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Inwesłycje w gospodarce narodowej w latach 
1950 — 1959 


Wprowadzenie do dyskusji na V Plenum KC PZPR nad referatem Biura 
Politycznego o zadaniach w dziedzinie inwestycji w latach 1961—1965, 
wygłoszone przez tow, Władysława Gomułkę w dniu 21 czerwca 1960 ry 


TOWARZYSZE! 


W doręczonym wam przed kilku dniami referacie zawarte są propozycje 
Biura Politycznego w sprawie zmian w kierunkach i proporcjach inwe+ 
stycji w latach 1961—1965 w stosunku do wytycznych przyjętych na 
III Zjeździe partii. Ponadto referat omawia szeroko zagadnienie uspraw+ 
nienia i potanienia inwestycji planowanych w przyszłej pięciolatce i roz- 
wija w tej sprawie konkretny program działania. Przemówienie moje 
ograniczy się zatem do ogólnego przeglądu inwestycji za okres ubiegły 
oraz do spraw, które nie zostały podniesione w referacie, a mają bezpo+ 
średni związek z omawianą w nim problematyką. 


Zagadnienie inwestycji zajmuje centralne miejsce w polityce gospo” 
darczej partii od czasu powstania Polski Ludowej. Jak w latach przesz- 
łych, tak i obecnie rzeczą niezmiernie ważną jest prawidłowe ustalenie 
kierunków inwestycji i proporcji nakładów inwestycyjnych na poszcze- 
gólne działy gospodarki narodowej oraz odpowiadający potrzebom roz- 
woju kraju i koniecznościom podnoszenia stopy życiowej ludności podział 

odu narodowego na spożycie i akumulację. Od wielkości nakładów 
inwestycyjnych, łożonych dzisiaj na gospodarkę narodową, od najbardziej 
celowego i efektywnego ich wykorzystania zależy dalsze tempo rozwoju 
naszego kraju I stworzenie warunków do podnoszenia stopy życiowej lud+ 
ności w latach przyszłych. 


Potrzeby inwestycyjne naszego kraju są olbrzymie. Wynikają one przes 
de wszystkim z historycznego opóźnienia jego rozwoju, z głębokiego za- 
cofania gospodarczego dawnej Polski. Oprócz tej zasadniczej przyczyny 
doszły ogromne zniszczenia wojenne, które uszczupliły o 38 proc. wartość 
majątku narodowego przedwojennej Polski. Również na przywróconych 
Polsce ziemiach zachodnich i północnych wskutek zniszczeń wojennych 
wartość znajdującego się na nich majątku uległa zmniejszeniu o 34 proc. 
Wszystko to sprawiło, że wśród innych ważnych zagadnień problem inwe+ 
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A wysunął się na czoło od pierwszych chwil powstania Polski Lus 
owej. 

Nie licząc inwestycji dokonanych w pierwszym, organizacyjnym okre-. 
sie formowania ludowego państwa polskiego zainwestowaliśmy w gospo- 
darkę narodową w 14-letnim okresie, tj. w latach 1946—1959, prawie 
645 mld zł w przeliczeniu na ceny 1959 r. Dzięki tym inwestycjom zrobi- 
liśmy wielki krok na drodze rozwoju gospodarczego naszego kraju. Stopień 
tego rozwoju ilustruje porównanie głównych wyrobów przemysłowych 
Polski i czterech zachodnioeuropejskich krajów, tj. Anglii, Niemieckiej 
Republiki Federalnej, Francji i Włoch. Sumując produkcję tych czterech 
krajów oraz ilość ich mieszkańców otrzymujemy następujące wyniki po- 
równawcze: | 

W roku 1937 produkcja stali tych czterech krajów wynosiła 242 ką 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca, a w Polsce zaledwie 43 kg, czyli 17,8 proc. 
średniego poziomu wymienionych krajów. Ta olbrzymia rozpiętość uległa 
obecnie poważnemu zmniejszeniu. W roku 1959 produkcja stali w Polsce 
wynosiła 211 kg na 1 mieszkańca wobec 358 kg przypadających na 1 miesz- 
kańca tamtych krajów. Oznacza to, że produkcja stali w Polsce osiągnęła 
prawie 60 proc. ich poziomu. 

W dziedzinie paliwa przeliczonego na węgiel kamienny, tj. obejmująs 
cego węgiel kamienny, węgiel brunatny, ropę naftową, gaz ziemny i pro+ 
dukcję energii elektrycznej z elektrowni wodnych, zaszły zmiany jeszcze 
bardziej dla Polski korzystne. Jeśli bowiem w roku 1937 ilość paliwa 
w przeliczeniu na węgiel kamienny wynosiła w Polsce 1095 kg, a w oma* 
wianych krajach 2805 kg na 1 mieszkańca, to w roku 1959 ilość paliwa 
wzrosła w Polsce do 3.523 kg, podczas gdy w omawianych krajach obni- 
żyła się do 2551 kg. Oznacza to, że w roku 1937 na 1 mieszkańca Polski 
przypadało 39 proc. ilości paliwa w stosunku do ilości przypadającej na 
l mieszkańca tamtych krajów, natomiast w roku 1959 Polska wyprze- 
dziła je pod tym względem o 38 proc. 

Poważne zmniejszenie rozpiętości między Polską a 4 krajami zachodnimi 
nastąpiło również w produkcji energii elektrycznej. Wzrosła ona u nas ze 
106 kilowatogodzin w roku 1937 do 902 kilowatogodzin w roku 1959 na 
1 mieszkańca, a w przytaczanych krajach z 559 do 1681 kilowatogodzin. 
Przekroczyliśmy zatem wysoko ich poziom przedwojenny i poprawiliśmy - 
wydatnie porównywalny wskaźnik produkcji energii elektrycznej na 1 
mieszkańca, podnosząc go z 19 proc. na 54 proc. w odpowiednich latach. 

Produkcja cementu wzrosła u nas w tym samym czasie z 37,5 kg na 
182 kg, a w 4 zachodnich krajach ze 158 do 320 kg na 1 mieszkańca. Ża* 
tem i w tej dziedzinie produkcji przekroczyliśmy ich poziom przedwo* 
jenny, zmniejszając poważnie dawną rozpiętość. W roku 1937 produko+- 
waliśmy bowiem tylko 23,7 proc. ilości cementu przypadającej w tych kra* 
jach na 1 mieszkańca, natomiast w roku 1959 proporcja ta podniosła się 
do 57 proc. 

W produkcji kwasu siarkowego udział nasz wzrósł w tych latach z 19,5 
proc. na 45,6 proc., co oznacza, że produkcja ta wzrosła u nas z 5,3 kg 
do prawie 21 kg, a w omawianych krajach z 27,2 kg do 45,6 kg na 1 miesz- 
kańca. 

W porównywalnych latach łączna produkcja przędzy bawełnianej, weł- 
nianej, sztucznego jedwabiu, włókien ciętych i włókien syntetycznych 
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wz:osła u nas bardzo wysoko, bo z 3,5 kg na 9,2 kg na mieszkańca. Po+* 
ziom tej produkcji w 4 krajach zachodnich uległ bardzo nieznacznej 
zwyżce, bo z 12,2 kg do 13 kg, co zwiększyło proporcje Polski w produkcji 
przędzy na 1 mieszkańca z 28,7 proc. do 70,8 proc. w stosunku do tych 
krajów. 

Wybrana dla porównania produkcja decyduje o potencjale przemysło* 
wym każdego kraju. Na przykładzie przytoczonych wskaźników widzimy, 
jak nikły był potencjał produkcyjny Polski przedwojennej i jak rozrósł się 
on w okresie powojennym przy socjalistycznym systemie gospodarki pla-. 
nowej. W stosunku do całej produkcji przemysłowej z wielu przyczyn nie 
można wyprowadzić dokładnych wskaźników porównawczych. Można tylko 
na podstawie przybliżonych szacunków ocenić, że obecna pradukcja prze- 
mysłowa w Polsce na 1 mieszkańca stanowi około 55—60 proc, produkcji 
przemysłowej, przypadającej na 1 mieszkańca Wielkiej Brytanii, Niemiec" 
kiej Republiki Federalnej, Francji i Włoch, łącznie wziętych, podczas gdy 
przed wojną proporcja ta nie sięgała nawet 20 proc. 


Wskaźniki te dowodzą, że chociaż jeszcze obecnie pod względem pro 
dukcji przemysłowej na 1 mieszkańca wysoko rozwinięte kraje kapitali< 
styczne znacznie nas wyprzedzają, to jednak przedwojenny dystans zo* 
stał wybitnie skrócony. Socjalizm dowiódł również w naszym kraju swej 
wyższości nad kapitalizmem, swej zdolności zwyciężania w pokojowym 
współzawodnictwie obydwu systemów społecznych. 


W stosunku do poziomu 1937 roku globalna produkcja przemysłowa 
Polski wzrosła w roku 1959 o 580 proc., a w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
prawie dokładnie o 700 proc., czyli 8 razy. Wskaźniki te mówią same za 
siebie. Natomiast w drugim podstawowym dziale gospodarki narodowej, 
tj. w rolnictwie, osiągnięcia są wysoce niedostateczne. 


Przyjęta za 100 przeciętna z lat 1934—1938 globalna produkcja rolnie= 
twa Polski wzrosła w roku 1959 tylko o 17,5 proc., co na 1 mieszkańca 
daje przyrost o 36,5 proc. Najmniej, bo tylko o 5,2 proc., wzrosła globalna 
produkcja roślinna przy ponad 40-procentowym wzroście globalne* pro- 
dukcji zwierzęcej. W przeliczeniu na 1 mieszkańca oznacza to w pierw- 
szym przypadku wzrost o ponad 22 proc., a w drugim prawie o 63 proc. 
Zmniejszony absolutnie wskutek powojennych zmian granic Polski obszar 
użytków rolnych zmienia wprawdzie w górę wskaźniki wzrostu globalnej 
produkcji rolnej w przeliczeniu na 1 hektar użytków rolnych, niemniej 
jednak obecny poziom produkcji rolnej uznać musimy za niedostateczny 
przede wszystkim dlatego, że nie zaspokaja on w pełni potrzeb ludności 
naszego kraju, co zmusza nas do importu poważnej ilości zbóż i "Pasz tre” 
ściwych. 

Przytaczając dane porównawcze produkcji przemysłowej i rolniczej 
w Polsce w okresie przedwojennym i za rok ubiegły, pomijamy dół pro- 
dukcyjny, jaki wskutek wojennych zniszczeń sił wytwórczych przeriysu 
i rolnictwa zaistniał w pierwszych powojennych latach w naszym kraju. 
Warto przypomnieć, że ogólny poziom produkcji przemysłowej z 1937 roku 
przekroczyliśmy dopiero w roku 1947, a ogólny średni z lat 1934—1938 
poziom produkcji rolniczej został przekroczony po raz pierwszy dopiero 
w roku 1954. Według danych szacunkowych, w roku 1945 produkcja 
przemysłowa wynosiła około 38 proc., a produkcja rolnicza około 31 proc. 


> „a ASX 40 


ogólnego poziomu produkcji Polski w roku 1937. Do dzisiejszych sukces 
sów startowaliśmy więc z niezmiernie małej bazy produkcyjnej. 

Wspomniałem już, że w latach 1946—1959 ogólna suma nakładów inwe- 
stycyjnych w gospodarce narodowej wyniosła w cenach 1959 r. 645 mld zł. 
[o inwestycyjne czternastolecie można podzielić na trzy okresy. Pierw- 
szy — to lata 1946—1949, drugi — to plan 6-letni i trzeci — to pierwsze 
cztery lata aktualnej pięciolatki. 


W latach 1946—1949 działalność inwestycyjna koncentrowała się głów 
nie na odbudowie kraju. Z ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych wy* 
noszącej za ten okres 77 632 mln złotych (licząc w cenach 1959 roku) wy+ 
datkowano 52732 mln zł na inwestycje w gospodarce uspołecznionej, 
z czego przeznaczono na przemysł — 33,98 proc., na transport i łączność — 
25,4 proc., na rolnictwo i leśnictwo — 13,1 proc., na budownictwo miesz+ 
kaniowe — 8,8 proc., na urządzenia socjalne i kulturalne — 7,2 proc. oraz 
na przedsiębiorstwa budowlano-montażowe, obrót towarowy, gospodarkę 
komunalną i inne — 11,8 proc. 

Dla analizy kierunków i proporcji inwestycji dokonanych w ciągu ostąt« 
niego 14-lecia okres pierwszy jest nieprzydatny. W okresie tym kierunki 
i proporcje inwestycji dyktowały najpilniejsze potrzeby usprawnienia 
zniszczonego przez wojnę organizmu gospodarczęgo kraju. Świadczy o tym 
wymownie nieproporcjonalny w normalnych warunkach odsetek nakładów 
inwestycyjnych na transport i łączność. Właściwa i na szeroką skalę pro- 
wadzona działalność inwestycyjna rozwinęła się dopiero w następnych 
dwu okresach obejmujących lata 1950—1939. Rzeczywisty obraz kie- 
runków i proporcji inwestycji wykazuje nam dopiero to ostatnie dzie- 
sięciolecie. 

Ogólna suma nakładów inwestycyjnych w gospodarce uspołecznionej 
w latach 1950—1959 przy włączeniu wydatków objętych państwowym 
planem inwestycyjnym na meliorację gruntów i elektryfikację wsi wy* 
niosła 516624 mln zł, tj. prawie 10 razy więcej niż w czteroleciu 
1946—1949. Suma nakładów w indywidualnej gospodarce chłopskiej, indy+ 
widualnym budownictwie mieszkaniowym w miastach oraż rzemiośle wy 
niosła — wraz z pomocą kredytową państwa — 50,6 mld zł. W całej go* 
spodarce narodowej wydatkowano zatem na cele inwestycyjne 
567 224 mln zł. Z liczb wynika, że nakłady w indywidualnej gospodarce 
chłopskiej, w indywidualnym budownictwie mieszkaniowym w miastach 
oraz w rzemiośle stanowią 8,9 proc. ogólnej sumy nakładów w całej go» 
spodarce narodowej. 

Spójrzmy obecnie z różnych stron na kierunki i proporcje inwestycji 
w gospoderce narodowej za ten okres. 

Z ogólweej sumy nakładów inwestycyjnych wydatkowano na inwesty+ 
cje produkcyjne 69,7 proc. Są to inwestycje w zakresie sfery produkcji 
materialnej, do której według przyjętych kryteriów zalicza się przemysł 
i rzemiosło, budownictwo (tj. przedsiębiorstwa budowlano-montażowe), rol- 
nictwo, leśnictwo, transport i łączność oraz obrót ekonomiczny. Pozostała 
część, tj. 30,3 proc., została zużyta na tzw. inwestycje nieprodukcyjne, do 
których zalicza się nakłady na budownictwo mieszkaniowe, gospodarkę 
komunalną, urządzenia socjalne i kulturalne, oraz inne nakłady spoza 
dziedziny produkcji materialpej. 

Wysoki udział inwestycji produkcyjnych w ogólnej sumie nakładów 


jest w naszych warunkach rzeczą prąwidłową. Dzięki temu zostały sze= 
roko rozwinięte siły wytwórcze gospodarki narodowej, szczególnie poten- 
cjał produkcyjny przemysłu. W omawianym 10-leciu udział inwestycji 
produkcyjnych w ogólnej sumie nakładów wykazuje pewien spadek 
w okresie bieżącej pięciolatki. Jeśli bowiem inwestycje te w okresie planu 
6-letniego stanowiły 71,3 proc. ogólnej sumy nakładów w gospodarce na- 
rodowej, to za 4 lata obecnej pięciolatki udział tych inwestycji zmniejszył 
się do 67,7 proc. Zraniejszenie udziału inwestycji produkcyjnych jest re- 
zultatem zwiększenia nakładów na budownictwo mieszkaniowe i gospo” 
darkę komunalną. W cyfrach absolutnych sprawa przedstawia się jednak 
inaczej. W planie 6-letnim średnioroczny nakład na inwestycje produk- 
cyjne wynosił bowiem 34 026 mln zł, a przeciętna za 4 lata bieżącej pięcio- 
latki stanowi sumę 47 747 mln zł rocznie. 

Drugą niezmiernie istotną sprawą jest podział sumy inwestycyjnej na 
poszczególne działy gospodarki narodowej. 

Z ogólnej sumy 567 224 mln. złotych Wys one ną inwestycje w ca- 
łej gospodarce narodowej przypada na przemysł 42,1 proc., na budow- 
nictwo (przedsiębiorstwa budowlano-montażowe) — 2,4 proc., na rolnie- 
two — 11,2 proc., na leśnictwo — 0,4 proc., na transport i łączność — 
10,5 proc., na obrót towarowy — 3,1 proc., na gospodarkę komunalną — 
3.9 proc., na budownictwo mieszkaniowe — 16,7 proc., na urządzenia so+ 
cjalne i kulturalne — 6 proc. i na inne cele — 3,7 proc. 

"Nie ma potrzeby uzasadniać słuszności tózy, że nakłady na przemysł 
winny wysoko przekraczać nakłady na inne działy gospodarki. Bez roz- 
budowanej bazy przemysłowej żaden inny dział gospodarki narodowej 
nie może się rozwijąć. Dlatego podobnie jak w przeszłych latach, również 
i na przyszłość nakłady inwestycyjne na przemysł muszą być największe. 

Natomiast w przytoczonym wykazie podziału inwestycji uderzać musi 
fakt, że ną inwestycje w rolnictwie wydatkowano w tym czasie mniej niż 
ną gospodarkę mieszkaniową. Wiemy dobrze, jak wielkie potrzeby istniały 
i nadal istnieją w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego. Ale również 
jest rzeczą jasną, że nakłady inwestycyjne na rolnictwo były wysoko nie- 
dostateczne. Jest to jedna z zasadniczych przyczyn hamujących tempo roz- 
woju produkcji rolnej. Wydatne zwiększenie inwestycji w rolnictwie stało 
się więc palącą koniecznością, co też znalazło wyraz w uchwałach II Ple- 
num KC. 

W latach 1950—19859 ogólna suma wydatkowana na inwestycje pro- 
dukcyjne w rolnictwie wyniosła 63 598 mln zł. Z sumy tej nakłady objęte 
PORY planem inwestycyjnym w rolnictwie, łącznie z nakładami 
spółdzielni produkcyjnych, wyniosły 40 967 mln zł, a nakłady własne indy- 
widualnych gospodarstw chłopskich szacowane są na 22631 mln zł. Na- 
kłady własne gospodarstw indywidualnych stanowią zatem zaledwie 35,6 
proc. ogólnej sumy inwestycji produkcyjnych w rolnictwie, a we władaniu 
tych gospadarstw pozostawało średnio w tym okresie około 83 proc. areału 
użytków rolnych. Oznacza to, że własne nakłady gospodarstw chłopskich 
w przeliczeniu na 1 hektar użytków rolnych wyniosły w tym dziesięcio- 
leciu 134 zł średnio rocznie. Suma ta powiększy się o około 59 zł z tytułu 
wydatków państwowych w wysokości 8.208 mln zł na melioracje w rol- 
nictwie uspołecznionym i nie uspołecznionym oraz z tytułu wydatkowa- 
nych ną elektryfikację wsi 3.738 mln zł zaliczanych do inwestycji pro- 
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dukcyjnych w rolnictwie. Należy także zaznaczyć, że w latach 1950—1959 
państwo udzięliło gospodarstwom chłopskim kredytów na cele inwesty- 
cyjne na łączną sumę 6,9 mld zł. 


Własne nakłady inwestycyjne indywidualnych gospodarstw rolnych były 
szczególnie niskie w latach 1950—1955. W okresie tym wynosiły one 
średnio rocznie 1.257 mln zł. W następnym czteroleciu, tj.. w latach 
1956—1959, nakłady te wzrastają trzykrotnie, tj. do.sumy 3.771 mln zł 
średnio rocznie. W tym samym czasie wzrastają również inwestycje nie- 
produkcyjne, tj. nakłady na prywatne budownictwo mieszkaniowe na wsi. 
W okresie planu 6-letniego nakłady te wyniosły 3.853 mln zł, a za ostatnie 
4 lata — 12.559 mln zł, co oznacza prawie pięciokrotny średnioroczny 
wzrost. To poważne zwiększenie własnych nakładów inwestycyjnych 
w ostatnim czteroleciu świadczy o wzroście dochodów gospodarstw chłop- 
skich. Wystąpiło przy tym zjawisko niekorzystne, gdyż w ogólnej sumie 
inwestycji tych gospodarstw udział inwestycji nieprodukcyjnych wzrósł 
i 33,8 proc. w okresie sześciolatki do 45,4 proc. za okres ostatnich czterech 
at. 


Inwestycje produkcyjne w państwowych gospodarstwach rolnych wy4 
niosły w omawianym dziesięcioleciu 15459 mln zł. W przeliczeniu na 
1 hektar użytków rolnych nakłady inwestycyjńe wynosiły zatem prze 
ciętnie 647 zł rocznie, były więc 4,8 raza większe, niż w indywidualnej 
gospodarce chłopskiej. Niezależnie od tej sumy, w tym samym czasie po 
kryty dopłatami państwa deficyt PGR wyniósł według cen bieżących każ- 
dego roku 2,3 mld zł średnio rocznie. Deficyt ten należałoby pomniejszyć 
o różnicę między ceną rynkową a ceną skupu płaconą przez państwo PGR 
za płody rolne. Dopiero w roku gospodarczym 1960/61 państwowe go- 
spodarstwa rolne wyjdą z deficytu, a nawet powinny przynieść pewien 
zysk. 

Szereg przyczyn złożyło się na to, że mimo wysokich nakładów inwe+ 
stycyjnych gospodarka PGR była dotychczas deficytowa. Państwowe go+ 
spodarstwa rolne, które, jak wiadomo, koncentrują się głównie na ziemiach 
zachodnich i północnych, przejmowały w swe posiadanie gospodarstwa 
najbardziej zdewastowane, pozbawione częściowo lub całkowicie maszyn, 
inwentarza żywego i siły roboczej, zwykle o najgorszej klasie ziemi. 
W wielu z nich ziemia leżała odłogiem przez szereg lat, wskutek czego zo+ 
stała zapuszczona i zachwaszczona. Trzeba było łożyć wielkie środki, aby 
gospodarstwom tym przywrócić i podnosić możliwości produkcji. Ponadto 
przez szereg lat w większości PGR występował ostry brak siły roboczej, 
a szczególnie wykwalifikowanych i fachowych kadr. Jeszcze obecnie za- 
ledwie 51,7 proc. kierowników gospodarstw pegeerowskich posiada wyższe 
i średnie wykształcenie rolnicze. Reszta — to lepsi lub gorsi praktycy, 
a nawet ludzie bez szerszego doświadczenia pracy w rolnictwie. W takiej 
sytuacji wyniki gospodarki w PGR były niższe od przeciętnej osiąganej 
w kraju. Wypływający z tych źródeł deficyt zwiększyły wydatki na sze- 
roko rozbudowany aparat administracyjny, który w wyniku reorganizacji 
,PGR w ostatnich 2—3 latach został bardzo poważnie zmniejszony. Uległa 
również zmniejszeniu liczba robotników rolnych. Obecnie na 100 hektarów 
użytków rolnych przypada w PGR 12,6 zawodowo czynnych, podczas gdy 
przeciętna dla indywidualnych gospodarstw chłopskich wynosi około 37 
zawodowo czynnych. Uwzględniając przeciętną wartość produkcji go- 
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towej (brutto) w przeliczeniu na 1 hektar użytków rolnych w PGR 
i w indywidualnej gospodarce chłopskiej w roku 1959 wydajność pracy 
przypadająca średnio na 1 zatrudnionego w PGR jest zatem większa 
o 83 proc. niż w gospodarce chłopskiej. Rozpiętości te odbijają przede 
wszystkim różnicę w zmechanizowaniu prac rolnych. 

Ogólna suma bezpośrednich inwestycji w uspołecznionej i nie uspołecz= 
nionej gospodarce rolnej w latach 1950—1959 wyniosła 85908 mln zł, 
w tym na inwestycje produkcyjne wydatkowano 74 proc., a na nieproduk- 
cyjne 26 proc. tej sumy. Dochodzą do niej inwestycje pośrednie, tj. inwe- 
stycje przemysłowe na produkcję maszyn rolniczych i ciągników w wyso 
kości 1 564 mln zł oraz na produkcję nawozów sztucznych i środków ochro- 
ny roślin w wysokości 5 475 mln zł, a także nakłady na przedsiębiorstwa 
melioracyjne w wysokości 546 mln zł. Sumując inwestycje bezpośrednie 
i pośrednie, nakłady na rolnictwo wyniosły 93493 mln zł, co stanowi 
16,5 proc. ogólnej sumy wydatkowanej w tym czasie na inwestycje w ca- 
łej gospodarce narodowej. 


W nakładach inwestycyjnych na przemysł czołowe miejsce zajmuje gór< 
nictwo węgla kamiennego. W latach 1950—1959 nakłady inwestycyjne na 
wydobycie węgla kamiennego wyniosły ok. 32 mld zł, tj. 13,3 proc. ogól- 
nej sumy nakładów na przemysł. Biorąc pod uwagę ilość wydobytego wę- 
gla oraz potrzeby zwiększenia zasobów wydobywczych, przemysł węglo- 
wy był niedoinwestowany. Ponad 70 proc. tych nakładów przeznaczono 
na podtrzymanie i rozwój wydobycia w starych kopalniach, a resztę na 
przyrost wydobycia. W latach 1945—1952 nie oddano do eksploatacji ani 
jednego nowego poziomu wydobywczego, a wybrano 530 mln ton węgla 
z 184 czynnych poziomów. Aby ocenić potrzeby inwestycyjne naszego 
przemysłu węglowego, trzeba wziąć pod uwagę, że w ciągu ostatnich 40 lat 
wyeksploatowano około 2,9 mld ton węgla, w tym ok. 1,3 mld ton w Pol- 
sce Ludowej. Przyjmując zasoby jednej kopalni na 80 mln ton netto, od- 
powiada to substancji 36 kopalń, a w okresie tym wybudowano zaledwie 
10 kopalń, w tym 6 kopalń po roku 1945. W okresie międzywojennym i po 
drugiej wojnie światowej przemysł węglowy korzystał więc z zasobów 
udostępnionych przed pierwszą wojną światową. 

Obecnie mamy w budowie 12 nowych kopalń głębinowych i 59 pozio* 
mów w starych kopalniach. Trzeba czekać wiele lat, zanim nakłady inwe- 
stycyjne w przemyśle węglowym zaczną się akumulować. Pełną zdolność 
produkcyjną kopalń osiąga się dopiero po 10—14 latach, a niekiedy i dłu- 
żej, a przy budowie nowego poziomu okres ten trwa od 5 do 8 lat, a w nie- 
których kopalniach dochodzi nawet do 12 lat. Przy założeniu, że cena 
sprzedaży węgla jest wyższa o 5 proc. od średnich kosztów jego wydoby- 
cia, równowartość wyłożonych nakładów inwestycyjnych na przemysł wę- 

jowy za okres ostatnich 10 lat przy poziomie wydobycia osiągniętego w ro- 

u 1959 zwraca się dopiero po 27 latach. Akumulację w przemyśle węglo- 
wym trzeba jednak obliczać przy uwzględnieniu eksportu węgla, za który 
otrzymujemy cenę rynku światowego, co poważnie podnosi przeciętną ce- 
nę węgla i skraca okres amortyzacji nakladów inwestycyjnych. Za wy- 
eksportowany węgiel w latach 1945—1960 uzyskaliśmy około 4 mid dola- 
rów. j 

Nakłady inwestycyjne nie wpłynęły w znaczniejszym stopniu na zmniej+ 
szenie pracocnłonności przy wydobyciu węgla. W roku 1909 potrzeba by< 
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ło 8.135 dniówek załogi górniczej dla wydobycia 10 tyś. ton węgla, czyli 
zaledwie o 92 dniówki mniej niż w roku 1950. Oznacza to zmniejszenie 
| ta o 1,1 proc. Trzeba jednak nadmienić, że począwszy od ro 

u 1952 wydajność pracy w górnictwie stale spadała i dopiero od roku 1957 
zaczęła ponownie wzrastać. 

Okres amortyzacji nakładów inwestycyjnych w przemyśle węglowym, 
podobnie jak w całym przemyśle wydobywczym, jest z reguły długotrwas 
ły. W omawianym dziesięcioleciu nakłady inwestycyjne w przemyśle wy* 
dobywczym, do którego zaliczono kopalnie węgla i brykietownie, kopal- 
nie ropy i gazu ziemnego, kopalnie rud żelaza 1 metali nieżelaznych, kos 
palnie surowców chemicznych, kopalnie surowców mineralnych oraz ko- 
palnie i warzelnie soli, wyniosły ok. 48 mid zł, tj. ponad 20 proc. ogólnej 
sumy nakładów na przemysł. W tym samym czasie nakłady na przemysł 
budowy maszyn wyniosły ok. 32 mid zł, czyli blisko 13,5 proc. sumy nas 
kładów w całym przemyśle. Efektywność tych nakładów w obu wymiee 
nionych działach produkcji jest jaskrawie różna. Liczona w cenach 1956 ro= 
ku wartość produkcji przemysłu maszynowego wzrosła w roku 1959 pra- 
wie siedem i pół-krotnie w stosunku do roku 1949, a wartość produkcji 
przemysłu wydobywczego mimo wiekszych nakładów inwestycyjnych 
w tym samym czasie wzrosła tylko o 66,5 próc. 

Efektywność nakładów inwestycyjnych w przemyśle budowy maszyn 
jest więc wielókrotnie wieksza niż w przemyśle wydobywczym. Niemniej 
jednak musimy inwestować i pówiększać nakłady na przemysł wydobyw= 
czy, który jest bazą surowcówą dla całego przemysłu. 

Nakłady na produkcję energii elektrycznej wyniosły ok. 26.5 mld zł, tj. 
11.0 proc. ogólnej sumy nakładów na przemysł. W wyniku obniżenie zu= 
życia paliwa na jednostkę produkcji w energetyce zawodowej, zaoszczędzó= 
no w roku 1959 w porównaniu z tokiem 1930 ponad 8 mlń ton węgla ka= 
miennego w stosunku do ilości energii wyprodukowanej w tych latach. 
Przy obecnej średniej cenie energii wyprodukowanej w elektrowniach no= 
wych i starych nakłady inwestycyjne w energetyce poniesione w ostabe 
nich 10 latach, zwrócą sie w okresie około 13 lat. Wielka oszczędność pa« 
liwa i stosunkowo krótki okres amortyzacji nakładów świadczą, że inwe" 
stycje w energetyce są wysoko efektywne. | 

Nakłady inwestycyjne na hutnictwo żelaza (ż wyłączeńiem zakładów 
koksochemicznych, kamieniołomów i innych) w latach 195019538 wyńiósły 
26.790 mln zł, w tym 17.840 mln zł na nówe huty i 8.950 mln żł na huty 
stare. Obliczona szacuhkówo za ten okres akumulacja wyniosła ok. 5,5 mld 
zł w całym hutnictwie żelaza. Wielkość rocznej sumy akumulacji w nos 
wych hutach pozwoli na spłacenie poniesionych nakładów inwestycyjnych 
w okresie około 11 lat, natomiast w hutach starych w ciągu ok. 9 lat. 

Nakłady inwestycyjne w przemyśle chemicznym wyniosły ponad 
$0 mld zł, tj. blisko 13 proc. ogólnej sumy nakładów na przemysł. Przy- 
rost produkcji w przemyśle chemicznym w latach 1950—1959 wynosił 
średnio rocznie 21 proc. wobec 14,5 proc. przyrostu w całym przemyśle. 
Mimo póważnego wyprzedzenia przez przemysł chemiczny tempa rozwo* 
ju całego przemysłu, należy nadal przyspieszać rozwój tej gałęzi produk= 
cji. Wskaźnik nakładów inwestycyjnych na przemysł chemiczny i wskaźu 
nik jego tozwoju w stosuńku do całego przemysłu świadczą o wysokiej 
efektywności nakładów w tej gałęzi przemysłu. W ogólnej sumie nakła- 
dów inwestycyjnych na przemysł chemiczny nakłady na produkcję nawo» 
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zów sztucznych wyniosły 5.263 mln zł. Przy obecnej stopie akumulacji 
w przemyśle nawozów sztucznych pełne zamortyzowanie nakładów ponie- 
sionych w ciągu 10 lat na produkcję nawozów azotowych nastąpi w cią- 
gu 31 lat, a na produkcję nawozów fosforowych w ciągu 56 lat. Dla całe- 
go przemysłu nawozów sztucznych okres ten wyniesie 34 lata. Przemysł 
chemiczny zajmuje niezmiernie ważne miejsce w gospodarce narodowej. 
Zwiększanie nakładów na tę gałąź produkcji jest jak najbardziej koniecz- 
ne i celowe. , 

Nakłady inwestycyjne na przemysł materiałów budowlanych (łącznie 
£ wydobyciem minerałów dla budownictwa) wyniosły blisko 18 mld zł, 
czyli prawie 7,5 proc. ogólnej sumy nakładów na przemysł. Największą 
część tych nakładów, mianowicie 4 677 mln zł, przeznaczono na przemysł 
cementowy. Średnioroczny wzrost produkcji cementu w latach 1950—19659 
wynosi 8,6 proc. Przy założeniu, że cały przyrost produkcji cementu w tym 
dziesięcioleciu wynika z inwestycji oraz przy obecnej stopie akumulacji 
pełna amortyżacja nakładów inwestycyjnych nastąpi w ciągu około 16 lat. 
Wielkie potrzeby w dziedzinie budownictwa oraz konieczność odchodze- 
nia od tradycyjnych materiałów budowlanych i przechodzenia szerokim 
frontem na budownictwo prefabrykowane. nakazują przyspieszać rozwój 
przemysłu cemeńtowego. 

Ostatnią największą pozycją inwestycyjną przemysłu są nakłady na 
przemysł spożywczy, które w omawianym dziesięcioleciu wyniosły ok. 
17 mid zł, tj. 7,2 proc. ogólnych nakładów na przemysł. Wielki wzrost spó- 
życia cukru, wyrobów mięsnych i innych artykułów spożywczych oraz 
niezmiernie poważne znaczenie eksportu wyrobów tego przemysłu w ca- 
łości zagranicznych obrotów towarowych uzasadniają konieczność tych in- 
westycji i potrzebę dalszego ich wzrostu. 

Inwestycje w przemyśle włókienniczym (łącznie z dziewiarskim) za okres 
10 lat wyniosły 9,4 mld zł, tj. 3,9 proc. ogólnych nakładów na przemysł. 
W tym samym czasie liczona w cenach bieżących akumulacja w przemy- 
śle włókienniczym przyniosła gospodarce narodowej 142 mld zł. Nie wy- 
maga wyjaśnień, że ten bardzo wysoki stopień akumulacji jest wynikiem 
określonej polityki cen. Zarówno z uwagi na to, że przemysł włókienniczy 
pracuje na surowcu w olbrzymim odsetku importowanym, jak też z uwa- 
gi na potrzebę utrzymywania małej akumulacji w innych gałęziach prze- 
mysłu, a nawet istniejących obecnie dopłat w szeregu dziedzin produkcji, 
polityka wysokiej akumulacji w przemyśle włókienniczym musi być na- 
dal utrzymywana. 

Nakłady inwestycyjne na inne gałęzie przemysłu stanowią nieduży oda 
setek ogólnej sumy nakładów na przemysł i nie wpływały w sposób istot= 
ny na kierunki rozwoju gospodarki uspołecznionej. 

Średnioroczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej w latach 1950 — 
1959 wynosi dla naszego kraju 14,5 proc. Wzrost produkcji przemysłowej 
w przeciętnej skali rocznej w latach 1951—1955 wynosił: w Albanii — 
20.5 proc., Bułgarii — 15,2 proc., Czechosłowacji — 10,9 proc., Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej — 13 proc, Rumunii — 13.6 proc., na 
Węgrzech — 11,7 proc,. w Związku Radzieckim — 12 proc. Widzimy za- 
tem, że tempo wzrostu produkcji przemysłowej w Polsce nie wykazuje 
bardziej istotnych odchyleń w stosunku do innych krajów socjalistycz= 
nych. Trzeba jednak nadmienić, że wzrost ten był nierównomierny. W las 


11 


tach 1951—1955 średnioroczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej 
w Polsce wyniosło bowiem 16,2 proc., a w następnym czteroleciu spadło 
do 9,4 proc. rocznie. Podobne zmiany w tempie wzrostu produkcji przes 
mysłowej w tym okresie obserwujemy również w wymienionych krajach ' 
socjalistycznych poza Bułgarią, gdzie w ostatnich latach nastąpił wzrost 
tempa rozwoju produkcji przemysłowej. 

W wyniku działalności inwestycvinej liczba zatrudnionych w przemy 
śle uspołecznionym podniosła się z 1.670 tys. osób w roku 1949 do 2.972 tys. 
w roku 1959, tj. o 78 proc. Dzieląc liczbę przyrostu zatrudnienia przez su- 
mę nakładów inwestycyjnych wydatkowanych w tym czasie na przemysł 
uspołeczniony, otrzymamy sumę 182 tys. zł, jako arytmetyczny wynik 
nakładów inwestycyjnych przypadających na jednostkę (1 osobę) przyro- 
stu zatrudnienia. Nie odpowiada to ściśle wysokcści przeciętnych nakła< 
dów na stworzenie 1 stanowiska pracy w przemyśle. Nakłady inwesty+ 
cyjne przeznacza się bowiem nie tylko na stworzenie nowych miejsc pra« 
"cy, lecz również na modernizację i rekonstrukcję zakładów przemysło+ 
wych, co zwykle nie idzie w parze z przyrostem zatrudnienia, natomiast 
podnosi wydajność pracy. Niemniej jednak suma ta niezbyt daleko odbie- 
ge od faktycznych, przeciętnych nakładów poniesionych dla stworzenia 
każdego nowego miejsca pracy w przemyśle w okresie minionego 10-lecia, 

Przyrost zatrudnienia w tym czasie nie odbywał się jednak równomier- 
nie. W latach planu sześcioletniego liczba zatrudnionych w przemyśle 
wzrosła bowiem o 1.021 tys. osób, a za cztery lata obecnej pięciolatki tyl- 
ko o 281 tys. osób. Nakłady inwestycyjne przeliczone na jednostkę przy« 
rostu zatrudnienia zmieniają się radykalnie w obu tych okresach. W okres 
sie pierwszym wynoszą bowiem 122 tys. zł, a w okresie drugim skaczą do 
wysokości 405 tys. zł. Zjawisko to wypływa z kilku źródeł. W okresie 
planu sześcioletniego zatrudnienie w przemyśle rosło szybko dlatego, że 
po pierwsze — wykorzystywano wolne miejsca pracy w całym przemy 
śie; po drugie — kosztem niewielkich nakładów inwestycyjnych można 
było wówczas rozszerzać moce produkcyjne, szczególnie przemysłu przes 
twórczego; po trzecie — zwiększano systematycznie współczynnik zmia” 
nowości w różnych gałęziach przemysłu; po czwarte — rozbudowywano 
istniejące i zbudowano nowe zakłady w przemyśle przetwórczym, który 
pod względem inwestycji nie należy do kapitałochłonnych dziedzin prze» 
mysłu, jego rozbudowa zaś pociągała za sobą szybki wzrost zatrudnienia. 

Mimo że w latach planu sześcioletniego wydatkowano wielkie sumy na 
budowę szeregu fundamentalnych obiektów przemysłu ciężkiego, wielki 
wzrost zatrudnienia w przemyśle przetwórczym obniżał arytmetyczną 
średnią nakładów inwestycyjnych na jednostkę przyrostu zatrudnienia 
w całym przemyśle. S 

Budowane w planie sześcioletnim najbardziej kapitałochłonne obiekty 
przemysłu ciężkiego zaczynaly wchodzić szerokim frontem do eksploata- 
cj: dopiero w lutach obecnej pięciolatki. Powstały z tego tytułu przyrost 
zatrudnienia w przemyśle nie był duży, chociaż nakłady inwestycyjne po- 
niesione na stworzenie tych nowych stanowisk pracy były bardzo wysokie. 

Inaczej miały się sprawy w latach 1955—1959. Możliwości przyrostu 
zatrudnienia, wynikające z rezerw istniejących w przemyśle przetwór- 
czym, zostały w zasadzie wykorzystane w okresie poprzednim. Rezerwy 
w tym przemyśle istnieją wprawdzie jeszcze obecnie, szczególnie w po- 
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staci zwiększenia współczynnika zmianowości w niektórych gałęziach te- 
go przemysłu, zwłaszcza w przemyśle maszynowym, jednak nie zawsze 
mogą być one wykorzystane wskutek braku zaopatrzenia materiałowego. 
Osłabło więc działanie podstawowego czynnika, który umożliwiał wzrost 
zatrudnienia bez większych nakładów inwestycyjnych w okresie poprzed-. 
nim. Nakłady inwestycyjne na przemysł w latach bieżącej pięciolatki 
w lwiej części kierowane są na rozszerzenie mocy produkcyjnych szeregu 
zakładów przemysłowych powstałych w latach planu sześcioletniego, na 
modernizację, rekonstrukcję i rozbudowę starych zakładów, szczególnie 
w przemyśle ciężkim i chemicznym, oraz na budowę nowych wielkich 
obiektów w przemyśle wydobywczym i energetyce. Wymienione okolicz- 
ności składają się na to, że w ostatnich czterech latach nakład inwestycyj- 
ny w przemyśle, przeliczony na jednostkę przyrostu zatrudnienia, wzrósł 
prawie trzy i półkrotnie w porównaniu z sześciolatką. 

Jeśli zatem w dziesięcioleciu 1950—1959 przeciętny nakład inwestycyj- 
ny na stworzenie 1 stanowiska pracy w przemyśle, wskutek specjalnych 
okoliczności istniejących w pierwszych latach tego okresu, oscylował 
w granicach ok. 200 tys. zł, to obecnie i na przyszłość koszt nowego miej- 
sca pracy w przemyśle kształtuje się o wiele wyżej. Brak badań w tej 
dziedzinie i wynikający stąd brak danych statystycznych nie pozwala na 
bliższe określenie przeciętnej wysokości tych kosztów dla całego przemy- 
słu. Z danych wynikających z założeń i projektów nakładów inwestycyj- 
nych na zbudowane już lub rozbudowywane obecnie oraz na przewidziane 
do budowy w przyszłej pięciolatce nowe zakłady przemysłowe oraz 
z istniejącego lub planowanego w tych zakładach stanu zatrudnienia wy* 
nika, że I stanowisko pracy kosztuje bądź będzie kosztować: 

w kopalni węgla kamiennego „Staszic” — 394 tys. zł; 

w kopalniach węgla brunatnego „Turów', „Adamów' i „Pątnów* — 
średnio 1 mln zł; 

w elektrowniach „Turów', „Adamów i „Łagisza — średnio 6 mln zł; 

w hucie im. Lenina po doprowadzeniu produkcji do 3,5 mln ton stali — 
975 tys. zł, a w hucie w Ostrowcu — 585 tys. zł; 

w kombinacie petrochemicznym w Płocku — ponad 1,1 mln zł, a w za- 
kładach chemicznych w Tarnobrzegu około 1 mln zł, w zakładach che- 
micznych w Oświęcimiu — 560 tys. zł, w zakładach sodowych w Janiko- 
wie — 526 tys. zł, w kombinacie wiskozowym w Brzeziu — 506 tys. zł; 
średnia dla wszystkich wymienionych zakładów przemysłu chemicznego 
wynosi 850 tys. zł na 1 stanowisko pracy; 

w cementowniach Rudniki, Działoszyn, Wierzbica — średnio 1,1 mln zł; 

w cukrowni Werbkowice — średnio 1,2 mln zł, w celulozowni i wytwór- 
ni papieru w Świeciu — średnio 750 tys. zł: 

w fabrykach płyt pilśniowych — średnio 400 tys. zł; 

w wytwórniach gazobetonów i w cegielniach wapienno-piaskowych — 
średnio 260 tys. zł; 

w zakładach mechanicznych „Ursus'*, łódzkiej fabryce transformatorów 
i stoczni gdyńskiej — średnio 200 tys. zł; 

w zakładach mięsnych na Żeraniu — 116 tys. zł. 

Ogółem w wymienionych zakładach stworzono luh zostanie stworzo- 
nych 81.598 nowych stanowisk pracy kosztem około 67.890 mln zł. Średni 
koszt 1 stanowiska pracy w tych zakładach wynosi więc 832 tys. zł, a na- 
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wet może być wyższy, gdyż przy budowie nowych zakładów założenia 
kosztorysowe są z reguły przekraczane. Należy zaznaczyć, że wymienione 
zakłady należą przeważnie do najbardziej kapitałochłonnych gałęzi prze- 
mysłu. W przemyśle drobnym, spółdzielczości pracy oraz w niektórych 
działach przemysłu lekkiego, spożywczego i materiałów budowlanych na 
kład inwestycyjny na nowe miejsce pracy jest znacznie niższy, co odpo+ 
wiednio obniża średni koszt stworzenia nowego stanowiska pracy w całym 
przemyśle. Wychodząc jednak z potrzeby wprowadzania postępu tech= 
nicznego w przemyśle, budowa nowych i rozbudowa starych zakładów 
będzie coraz bardziej kapitałochłonna, co w konsekwencji stwarza tens 
dencję do stałego wzrostu nakładów inwestycyjnych na każde nowe miejsce 
pracy. | 

W latach 1961-1965 przybędzie nam około 945 tys. osób w wieku pros 
dukcyjnym, a w następnej pięciolatce około 1.500 tys. osób. Ponieważ ca« 
ły przyrost ludności rolniczej powinniśmy zatrudnić w zawodach pozarol< 
niczych, zaostrzać się będzie pytanie — czy inwestując w przemysł na« 
leży inwestować w postęp techniczny i związany z tym wzrost wydajno< 
ści pracy oraz spadek kosztów wytwarzania, czy też należy inwestować 
pod kątem zatrudnienia największej liczby ludzi? W najbliższej pięciolat< 
ce problem ten może być w zasadzie rozwiązany przy utrzymaniu kierun= 
ku inwestycji obliczonego na rozwój postępu technicznego w całym prze+ 
myśle, natomiast w latach 1966—1970 jego rozwiązanie stanie się szczegól+ 
nie trudne. W polityce inwestycyjnej zawsze musimy się kierować zasadą 
postępu technicznego w przemyśle, szczególnie w przemyśle ciężkim 
i przemyśle budowy maszyn. Niemniej jednak stanie przed nami koniecza 
ność inwestowania również dla zwiększenia zatrudnienia nawet kosztem 
postępu technicznego. Trzeba również liczyć się z tym, że trudności za+ 
trudnienia w zawodach pozarolniczych całego przyrostu ludności w wie» 
ku produkcyjnym wystąpią w pewnej mierze już w najbliższej pięciolat« 
ce. Kierunki naszej polityki inwestycyjnej muszą więc zmierzać do żaa 
pewnienia maksymalnej pracochłonności w produkcji przemysłu przes 
twórczego, szczególnie w gałęziach pracujących na surowcu importowa+ 
nym, oraz do stałego rozszerzania własnej bazy surowcowej i opierania na 
tej bazie rozwoju przemysłu przetwórczego. 


Na tle problemu zatrudnienia przyrostu ludności występuje jaskrawo 
kompletna ignorancja rzeczywistości przejawiana przez wysokich dostoj« 
ników Kościoła, którzy zwalczają zaciekle świadome macierzyństwo i gło” 
szą, że Polska powinna mieć 80 mln mieszkańców. Aby wyżywić 80 mln 
ludzi przy utrzymaniu obecnego poziomu spożycia, wystąpiłaby u nas ko+ 
nieczność podniesienia plonów 4 zbóż do poziomu 40,5 q z 1 hektara lub 
importu około 26 mln ton zboża rocznie. Gdyby przyjąć, że wzrost plo- 
nów osiągnąłby w Polsce obecny poziom Niemieckiej Republiki Demo- 
kratvcznej, tj. około 25 q z hektara, to i wówczas trzeba by importować 
z górą 16 mln ton, czyli ponad 50 procent światowego eksportu zbóż. 

Można by przytaczać długi szereg innych podobnych wyliczeń. Podam 
tylko jeszcze jeden. Dla nowych 50 mln mieszkańców naszego kraju, przy 
utrzymaniu obecnego wskaźnika zagęszczenia mieszkań, trzeba by wybu- 
dować ponad 27 mln izb, czyli około 15 razy więcej, niż wybudujemy 
w bieżącej pięciolatce. 

Jeśli dostojnicy Kościoła znajdą takie cudowne środki, przy których 
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pomocy będzie można osiągnąć te olbrzymie wskaźniki wzrostu produk- 
cji, staniemy się gorącymi propagatorami 80-milionowego narodu. Rzecz 
w tym, że cudów nie ma, a troskę o byt narodu pozostawiają oni nam, 
czując się sami od niej wolni. 

Wróćmy jednak do tematu naszych rozważań inwestycyjnych. Dotych- 
czas była mowa o inwestycjach produkcyjnych. Nakłady na inwestycje 
nieprodukcyjne w latach 1950—1959 stanowiły — jak już mówiliśmy — 
80,3 proc. ogólnej sumy nakładów w całej gospodarce narodowej, tj. wy- 
nosiły 172080 mln zł. Z sumy tej przeznaczono na gospodarkę mieszka- 
niową 35,1 proc., na gospodarkę komunalną 12,9 proc., na urządzenia B8o- 
cjalne I kulturalne 19,7 proc., oraz na inne 12,3 proc. Zajmiemy się tylko 
najważniejszą pozycją, tj. wydatkami na gospodarkę mieszkaniową. 

Globalna suma nakładów na budownictwo mieszkaniowe w całym kraju 
w latach 1950—59 wyniosła 94 746 mln zł, w tym udział nakładów pań- 
stwowych i spółdzielczych stanowił 72,2 proc. 1 udział nakładów prywat 
nych — 27,8 proc. Z ogólnej sumy 26351 mln zł wydatkowanej na pry- 
watne budownictwo mieszkaniowe, na budownictwo w miastach wydat+ 
kowano 37,6 proc. i na budownictwo na wsi 62,4 proc. Ogółem za środki 
te wybudowano w całym kraju 2558 tys. izb mieszkalnych, w tym za 
środki państwowe i spółdzielcze wybudowano w miastach 1 404 tys. izb, 
za środki państwowe wybudowano na wsi 258 tys. izb, za środki prywatne 
wybudowano w miastach 195 tys. izb i na wsi 701 tys. izb, 

Taki jest bilans ogólny. 

Średni, bezpośredni koszt budowy 1 izby mieszkalnej w budownictwie 
państwowym, tj. w budownictwie rad narodowych, w latach 1951—1955 
wynosił 35,1 tys. zł. Faktycznie koszt ten jest wyższy. Dochodzą bowiem 
koszty pośrednie, tj. na budownictwo socjalno-usługowe zespołów miesz- 
kalnych, na budownictwo urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych, na 
. przygotowanie terenów pod budowę, dokumentacje itp. Przy uwzględnie- 
niu tych pośrednich wydatków (nie zostały one włączone do wyżej poda+ 
nych sum wydatkowanych przez państwo na budownictwo mieszkanios 
we) globalny koszt budowy 1 izby mieszkalnej w wymienionym okresie 
wynosi średnio 45,5 tys. zł. 

W bieżącej pięciolatce, wskutek podwyższenia cen materiałów budowa 
lanych, bezpośredni koszt budowy 1 izby podniósł się do 39,9 tys. zł, a koszt 
globalny do 57,8 tys. zł. W pierwszym okresie koszt bezpośredni stanowił 
średnio 77 proc. kosztu globalnego budowy 1 izby, natomiast w drugim 
okresie wydatki pośrednie wzrosły, wskutek czego koszt bezpośredni obni- 
żył się do 69 proc. kosztu globalnego 1 izby. 

Niezmiernie niskie opłaty czynszowe nie tylko nie pozwalają na amor- 
tyzowanie się nakładów na budownictwo mieszkaniowe, ale nawet nie po- 
krywają wydatków na bieżące utrzymanie budynków. 

Przy włączeniu czynszu i świadczeń, bez opłat za centralne ogrzewanie, 
opłaty za mieszkania w zasobach zarządzanych przez rady narodowe w ro- 
ku 1959 wynosiły średnio 75 gr miesięcznie za 1 m? powierzchni użytko- 
wej. W roku 1956 wynosiły 60 gr. Opłaty za lokale użytkowe w roku 1956 
wynosiły średnio 2,23 zł za I m* miesięcznie, natomiast w roku 1959 wzro- 
sły do 7,61 zł. Łączne opłaty za lokale mieszkalne i użytkowe nie pokry- 
wają kosztów bieżących utrzymania budynków mieszkalnych, obejmująs 
cych wydatki na administrację, utrzymanie czystości, wywóz śmieci i niea 


15 


i 


czystości, wodę, światło, koszty wszelkich napraw, konserwacji, remona 
tów bieżących i kapitalnych. W roku 1956 wpływy za opłaty czynszowe 
pokryły zaledwie około 32 proc., a w roku 1959 około 48 proc. ogółu na- 
kładów na bieżące utrzymanie budynków mieszkalnych. Czynsze za lo. 
„ kale użytkowe pokrywają obecnie z nadwyżką koszty utrzymania zaso+ 
bów użytkowych tych lokali, natomiast czynsze za lokale mieszkalne po+ 
krywają tylko 21 proc. tych kosztów. 

Gospodarka zasobami mieszkaniowymi zarządzanymi przez rady naro+* 
dowe przynosi deficyt, który w roku 1986 wyniósł 1.450 mln zł, a w roku 
1959 wzrósł do 1.720 mln zł. Wzrost deficytu wynika z tego, że mimo wzro 
stu wpływów czynszowych w związku ze zwiększeniem opłat za lokale 
użytkowe i tzw. ponadnormatywną powierzchnię mieszkalną, zwiększyły 
się jednocześnie wydatki bieżące na utrzymanie budynków, również wsku+ 
tek powiększenia zasobów mieszkaniowych. Przy założeniu, że okres 
użytkowania budynku trwa 100—120 lat, i przy obecnym poziomie opłat 
za mieszkania dopłaty na pokrycie deficytu bieżących kosztów utrzyma” 
nia budynków stanowiłyby 150 proc. kosztów ich budowy. 


W państwach kapitalistycznych czynsze mieszkaniowe zapewniają po+ 
krycie kosztów bieżącego utrzymania budynków oraz zwrot w ciągu 25 lat 
nakładów wyłożonych na ich budowę. Jeśli zaś chodzi o budownictwo 
oparte o kredytową pomoc państwa — okres amortyzacji trwa 2—3 ra- 
zy dłużej. Opłaty za mieszkania wynoszą tam rocznie 4—6 proc. kosztów 
budowy. U nas matomiast roczna opłata za mieszkanie wynosi 0,4 proc. 
kosztów budowy, jest więc 10—15 razy niższa. W Czechosłowacji roczna 
opłata za mieszkanie wynosi 1,5 proc., w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej 2,2 proc. i w Związku Radzieckim 2 proc. kosztów budowy. 

Obrazuję sytuację w dziedzinie naszej gospodarki mieszkaniowej nie 
dlatego, że nosimy się z zamiarem podwyższenia czynszów mieszkanio+ 
wych. Obecnie sprawa ta jest nieaktualna, chociaż w przyszłości ten nie- 
normalny stan rzeczy musi być zlikwidowany. Obrazuję ją dlatego, że 
wiąże się ona bardzo mocno z tematyką naszych obrad. W proponowa- 
nych przesunięciach środków inwestycyjnych na przyszłą pięciolatkę 
uszczuplone zostały bowiem nakłady na budownictwo mieszkaniowe. Nie 
cznacza to, że założona na III Zjeździe ilość izb mieszkalnych nie może 
być zbudowana. Można tę ilość wybudować, jeżeli zostaną wykorzystane 
wszystkie możliwości obniżenia kosztów budowy. Rezerwy w tej dziedzi- 
nie są poważne. Trzeba również przechodzić szerokim frontem na budow< 
nictwo w ramach spółdzielń mieszkaniowych, gromadzić na ten cel coraz 
poważniejsze środki własne członków. 

Przedstawiłem w najogólniejszych zarysach politykę inwestycyjną par= 
tii za ubiegłe lata. O kierunkach i proporcjach inwestycji zamierzonych 
w przyszłej pięciolatce mówi dostarczony towarzyszom referat. Porównu- 
jąc ubiegły okres inwestycyjny z planami na najbliższe 5 lat nietrudno 
stwierdzić pewne różnice w proporcjach podziału globalnej sumy inwe- 
stycyjnej między poszczególne działy gospodarki narodowej. W porówa 
naniu z ubiegłym dziesięcioleciem w przyszłej pięciolatce zwiększa się 
udział nakładów na rolnictwo z 11,2 proc. do 15,8 proc., na gospodarkę 
mieszkaniową z 16,7 proc. na 19,2 proc. Natomiast zmniejsza się udział 
nakładów na przemysł z 42,1 proc. do 38,7 proc., na obrót towarowy 
z 3,1 proc. na 2 proc., na transport i łączność z 10,5 proc. na 9,7 proc. oraz 
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wydatki na inne cele inwestycyjne z 3,7 proc. na 1 proc. Wzrasta również 
proporcja nakładów na urządzenia socjalne i kulturalne, na gospodarkę 
komunalną i lecznictwo. 

Nie wspomniałem o poważnych niedomaganiach w działalności inwe- 
stycyjnej. Opierając się na wieloletnich doświadczeniach, mówi się bowiem 
szeroko w referacie, na czym one polegają i co należy czynić, aby uspraw- 
nić bieżące i przyszłe wykonawstwo inwestycyjne. Jest to sprawa nie- 
zmiernie wielkiej wagi. Różne braki i niedomagania w realizacji inwesty- 
cji kosztują państwo grube miliardy złotych. O te miliardy należy rozwi- 
nąć walkę i prowadzić ją nieustannie w każdym ogniwie łańcucha inwe- 
stycyjnego, aby nie przepadały bez efektu. 

Na inwestycje wydatkujemy pokaźną część dochodu narodowego. 
W przeliczeniu na ceny 1959 r. nakłady inwestycyjne w gospodarce na- 
recdowej przeliczone na 1 mieszkańca wynosiły przeciętnie rocznie: w la- 
tach 1946—1949 — 808 zł, w latach planu sześcioletniego — 1.825 zł 
iw czterech latach bieżącej pięciolatki — 2.473 zł. Nakłady rosły z roku 
na rok w miarę wzrostu dochodu narodowego. W roku 1959 na inwestycje 
netto wydatkowaliśmy 18,2 proc. dochodu narodowego (podzielonego) i na 
przyrost zapasów i rezerw 5,5 proc., zatem akumulacja stanowiła 23,7 proc. 
dochodu narodowego. Oznacza to, że ogólny nakład na inwestvcja i wzrost 
zapasów i rezerw w przeliczeniu na 1 mieszkańca wynosił 2.938 zł, a su- 
ma przeznaczona na spożycie nieco ponad 9.400 złotych. W większości kra- 
jow scecjalistycznych, a także w niektórych krajach kapitalistycznych (np. 
w Japonii), odsetek akumulacji dochodu narodowego jest wyższy niż u nas. 

Inwestycje są procesem ciągłym. Plany pięcioletnie i ustalane w ich ra- 
mach roczne plany gospodarcze nie zamykają i nie otwierają cykli inwe- 
stycyjnych. W ramach tych planów ustala się tylko kalendarz nakładów 
na rozpoczynaną i kontynuowaną działalność inwestycyjną. Tak np. na 
inwestycje rozpoczęte w resortach przemysłu kluczowego przed 1 stycz- 
nia 1961 roku nakłady inwestycyjne w przyszłym pięcioleciu wyniosą 
prawie 50 proc. sumy nakładów ustalonych dla tych resortów. W sumie 
inwestycyjnej zaplanowanej na przyszłą pięciolatkę dla resortu górnictwa ' 
mieszczą się nakłady na inwestycje rozpoczęte jeszcze w planie sześciolet- 
n.m, które dotychczas nie doprowadziły do otwarcia cyklu produkcyjnego 
itym samym cyklu amortyzacji. Zapoczątkowane w bieżącej pięciolatce 
inwestycje w kopalnictwie miedzi przyniosą pierwsze, skromne jeszcze 
owoce produkcyjne dopiero w latach 1966—1967, a pełna eksploatacja od- 
krytych złóż wysoko wartościowej rudy miedzianej nastąpi dopiero po 
rozu 1970. Trzeba więc długich lat, zanim zaczną się amortyzować wielo- 
miiiardowe nakłady inwestycyjne, które wyłożymy na budowę kopalń 
miedzi. 

W świetle obecnych ściślejszych obliczeń oraz nieco większej niż zało- 
żono na III Zjeździe axumulacji dochodu narodowego można zapytać, czy 
możiiwy jest wzrost płac realnych i dochodów ludności wiejskiej o 23—25 
proc. w przysziej pięciolatce? Czy nie trzeba w tej sprawie rewidować 
zalożeń zjazdu? 

Otóż obecnie taka potrzeba nie zachodzi, mimo że nie można dzć sta- 
nowczej odpowiedzi na to pytanie. Wiele okoliczności może wpływać na 
polepszenie lub pogorszenie wskaźników produkcyjny ch, założonych w pla- 
nie pięcioletnim. Dzisiaj przewidzieć ich nie można. Gdyby założyć 20-pro- 
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centowy wzrost spożycia na 1 mieszkańca w roku 1965 w porównaniu 
z rokiem 1959, to uwzględniając przewidywany przyrost ludności global- 
ny fundusz spożycia indywidualnego powinien wzrosnąć o 31 proc. Po+ 
nieważ według szacunkowych obliczeń fundusz spożycia zbiorowego 
w tym okresie wzrośnie o ok. 30 proc., to przy zakładanym wzroście in- 
westycji netto o 60 proc. i przyroście zapasów i rezerw o 45 proc. oraz 
przy założonej wysokości eksportu i importu towarów 1 usług, wzrost pro- 
dukcji przemysłowej w roku 1965 w porównaniu z rokiem 1959 powinien 
wynieść ok. 65 proc., tj. ok. 222 mld zł i produkcji rolnej o około 26 proc., 
tj. ok. 42 mid zł. We ug aktualnych opracowań zakładany na rok 1985 
wzrost produkcji przemysłowej jest w rzeczywistości wyższy o około 
8 mld zł i produkcji rolnej o około 2 mid zł. Z obliczeń wynika, że wzrost 
spożycia indywidualnego będzie mógł być prawdopodobnie wyższy niż 
i Rój i powinien się kształtować w granicach blisko 23 proc. w okresie 
at 


Efektywność inwestycji w sdosch działach produkcji mogłaby być 
większa pod warunkiem szerokiego rozwoju i zacieśnienia wzajemnej 
współpracy między krajami socjalistycznymi, szczególnie między powsta- 
łymi po wojnie krajami socjalistycznymi w Europie. Istniejąca obecnie 
szeróka współpraca w dziedzinie gospodarczej obejmuje faktycznie tylko 
odcinek handlu zagranicznego i w pewnej mierze odcinek techniki. Nato- 
miast w tak ważnym dziale, jakim jest dział inwestycji, wzajemna współ- 
praca prawie nie istnieje. W tej dziedzinie dotychczas jeszcze „każdy so+ 
bie rzepkę skrobie* i robi to każdy ze szkodą dla siebie. Nie wdaję się 
tutaj w przyczyny tego stanu rzeczy. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
jednym 2 najważniejszych zadań w zakresie rozszerzenia wzajemnej 
współpracy krajów socjalistycznych jest koordynacja ich działalności 
inwestycyjnej w przemyśle. Im wcześniej do tego przystąpimy, tym wię 
cej wygramy. Już obecnie wiele straciły wszystkie kraje socjalistyczne 
wskutek braku takiej koordynacji w przeszłości. Dwustronne, trzystronne 
i szersze porozumienia w zakresie wzajemnych inwestycji w przemyśle 
przyniosłyby wybitną poprawę efektywności inwestycji oraz pozwoliłyby 
wybrać najsłuszniejsze dla każdego kraju kierunki działalności inwesty+ 
cyjnej. Sprawa ta oczekuje pilnie, aby ją zacząć wprowadzać na drogę 
rozwiązywania. 


Plan inwestycyjny na najbliższą pięciolatkę stanie się nową dźwignią 
rozwoju naszego kraju. W latach 1961—1965 przeznaczamy na inwestycje 
w całej gospodarce narodowej prawie dokładnie taką samą sumę, jaką na 
ten cel wydatkowaliśmy w minionym dziesięcioleciu, tj. w latach 1950 — 
1959. Działalność inwestycyjna — to zakładanie fundamentów, na których 
opierać się będzie jutrzejszy lepszy dzień narodu i jutrzejsza większa siła 
Polski. Dzisiaj zbieramy owoce z drzewa inwestycji zasadzonego wczoraj. 
To, które sadzimy dzisiaj, przyniesie nam owoc jutro. 


Inwestycje — to również zakładanie fundamentów pod przyszłe świa- 
towe zwycięstwo socjalizmu nad kapitalizmem, które pragniemy osiągnąć 
w drodze pokojowego współzawodnictwa między obydwoma systemami 
społecznymi. Im silniejszy będzie potencjał produkcyjny krajów socjali- 
stycznych, tyr. większe będą szanse zwycięstwa naszej i ogólnoludzkiej 
idei pokojowego współistnienia narodów bez względu na ich ustrój spo- 
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łeczny, tym skuteczniejsza będzie nasza walka przeciwko Iimperlalistycz: 
nym siłom wojny. ' 

Nigdy nie łudziliśmy się, że awanturnicze wojenne koła imperialistyczne 
przyjmą z własnej woli naszą ideę pokojowego współistnienia, że dobro- 
wolnie wyrzekną się prowokacji wojennych, przygotowań do wojny i wy” 
rażą zgodę na powszechne i całkowite rozbrojenie. Ale istnieją szanse, 
aby do tego ich zmusić. Szanse te stwarza rosnąca z roku na rok siła 
państw socjalistycznych, ich rosnący potencjał produkcyjny, ich niczym 
nie zachwiana jedność. Pokojowa polityka obozu socjalistycznego jest sku- 
teczna i może być coraz bardziej skuteczna. Nie tylko narody krajów 
socjalistycznych, lecz w równy stopniu i narody świata kapitalistycznego 
gorąco pragną pokoju, a co ważniejsze podejmują otwartą, masową wal- 
kę przeciwko przygotowaniom wojennym, przeciwko imperialistycznym 
siłom wojny. Najnowszym tego przykładem jest Japonia. Lud pracujący 
Japonii przemówił głosem masowych politycznych strajków i demonstra- 
cji ulicznych, że nie chce paktu wojennego ze Stanami Zjednoczonymi, nie 
chce ich baz wojskowych na swoim terytorium. a: polityka ame- 
rykańskich i japońskich militarystów otrzymała potężny cios z rąk . 
robotniczej i mas pracujących Japonii. Dowiodły również w krwawyc 
walkach ulicznych masy ludowe Korei Południowej, jak głęboko niena- 
widzą zmierzających do wojny dyktatorów. 

Pokojowa polityka państw socjalistycznych, wyrażając wolę pokoju 
i pokojowego współistnienia wszystkich narodów, ogranicza możliwość 
działania wojennych kół imperialistycznych, zatem zwiększa szanse poko: 
nania sił wojennych i zapewnienia narodom trwałego pokoju. 

Rozwijanie sił wytwórczych naszego kraju stanowi więc nasz wkład 
w dzieło zwycięskiej walki o pokój. 

W wyniku dzisiejszego plenum staną przed Komitetem Centralnym 
1 przed wszystkimi komitetami i organizacjami partyjnymi nowe, ważne 
zadania. Zostały one nakreślone w doręczonym wam referacie Biura Po- 
litycznego. Dyskusja, która potoczy się wokół zagadnień ujętych w refe. 
racie, może rozszerzyć te zadania i sprecyzować kierunki naszej działal= 
ności inwestycyjnej w nowej nadchodzącej pięciolatce, 


O zadaniach w dziedzinie inwestycji 
w latach 1961-65 


(Referat Biura Politycznego na V Plenum KC PZPR) 


I. 


III Zjazd partii nakreślił główne wytyczne rozwoju gospodarki narodo+ 
wej w latach 1961—1965. 

Obecne V Plenum KC wychodząc z uchwał III Zjazdu ma być poświę+ 
cone konkretyzacji kierunków inwestycji w planie 5-letnim 1961—1965 
oraz opracowaniu metod walki o większą efektywność działalności inwe- 
stycyjnej. Polepszenie naszej polityki i praktyki inwestycyjnej ma klu- 
czowe znaczenie dla pomyślnego wykonania zadań budownictwa socjali- 
stycznego w całej gospodarce narodowej. 

[II Zjazd partii ustalając tempo rozwoju sił wytwórczych i wzrostu pro- 
dukcji wychodził z konieczności wzmożenia wysiłku na drodze socjali- 
stycznej industrializacji kraju, rozwoju produkcji rolniczej i zmniejszenia 
dystansu dzielącego Polskę od wysoko rozwiniętych pod względem gospo- 
darczym krajów Europy. 

Doświadczenie okresu, który upłynął od Zjazdu partii, szerokie dysku 
sje związane z II, III i IV Plenum KC oraz prace nad wyzyskaniem re- 
zerw naszej ekonomiki wykazały słuszność i realność założonego tempa 
wzrostu dochodu narodowego w następnej 5-latce. Ten podstawowy wskaź- 
nik rozwoju gospodarczego przewidujący 40 proc. wzrostu dochodu naro 
dowego może i powinien być utrzymany. 

— Decydujące znaczenie dla dalszego rozwoju kraju, tak jak dotych= 
czas, będzie miało tempo wzrostu produkcji przemysłowej. Osiągnię- 
cie założonego na III Zjeździe powiększenia produkcji przemysłowej 
o ok. 50) proc. zostało w toku dalszych prac potwierdzone jako zada- 
nie mobilizujące i w pełni realne. 

— Wzrost produkcji przemysłu będzie osiągnięty przez znacznie szybsze 
niż przeciętn= tempo wzrostu gałęzi przetworczych, a zwłaszcza prze- 
mysłu maszynowegc i przetwórstwa chemicznego, przy jednoczes- 
nym znacznie silniejszym niż dotychczas rozwoju bazy surowcowej, 

— Przezwyciężanie dysproporcji pomiędzy zdolnością produkcyjną 
przemysłu przetwórczego a możliwościami zaopatrzenia surowcowe 
go wymaga równocześnie dla pokrycia rosnących potrzeb importo- 
wych wybitnego wzmożenia produkcji na eksport. 

-— Doświadczenie ubiegłego okresu — a w szczególności pozytywne 
wyniki ekonomiczne dotychczasowej realizacji uchwał III Plenum — 
potwierdziły słuszność i realność dokonanej na Zjeździe oceny możli 
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wości uzyskania w przyszłej 5-latce co najmniej 80 proc. przyrostu 
produkcji przemysłowej w drodze wzrostu wydajności pracy. 

» Wytyczne III Zjazdu w sprawie rozwoju rolnictwa zostały uzupeł< 
nione i rozwinięte przez uchwały II Plenum KC. Uchwały te wska- 
zały na zespół niezbędnych środków materialnych i organizacyjnych 
zapewniających rozwój sił wytwórczych w rolnictwie, a w szczegól- 
ności na mechanizację. Środki te powinny stać się dźwignią socjali< 
stycznego przeobrażenia na wsi. Zadania produkcji rolniczej, które 
zostaną przyjęte do planu, muszą jednakże ulec pewnej korekcie 
w stosunku do wytycznych Zjazdu, związanej z wynikami gospodar» 
ki rolnej w łatach 1959 i 1960. 

— Zgodnie z wytycznymi III Zjazdu, dla zapewnienia założonego w pla* 

nie tempa rozwoju gospodarczego, wysiłek inwestycyjny musi być 
w porównaniu z bieżącą 5-latką znacznie wzmożony, a udział inwe- 
stycji w dochodzie narodowym powinien wzrosnąć. Wynika to prze- 
de wszystkim z potrzeb rozbudowy bazy surowcowej, z potrzeb 
wzrostu eksportu oraz z potrzeb rozwoju sił wytwórczych w rolni- 
ctwie. 

Rozwój sytuacji gospodarczej w kraju oraz prace nad konkretyzacją 
I zbilansowaniem planu nakazują więc pewne przegrupowanie środków 
dla osiągnięcia podstawowych zadań budownictwa socjalistycznego wy” 
tyczonych na Zjeździe. 


. L) r 
II. ko 
TEMPO I KIERUNKI WZROSTU PRZEMYSŁU W LATACH 1961—1965 


Rok 1959 i rok obecny charakteryzują się znacznie lepszymi, aniżeli za* 
kładały to wytyczne Zjazdu, wynikami produkcji w naszym przemyśle. 
Dzięki pomyślnej realizacji i przekroczeniu planów osiągniemy w roku 
bieżącym przypuszczalnie o około 6,5 mld, a więc o 1,8 proc. wyższą war- 
tość produkcji przemysłowej, niż to przewidywano w czasie Zjazdu. Wzro- 
stowi produkcji towarzyszy przy tym nadzwyczaj pozytywne zjawisko, 
polegające na tym, Że został on uzyskany niemal w całości na skutek wzro- 
stu wydajności pracy, przy minimalnym tylko wzroście zatrudnienia. 
W ciągu 2 lat 1959—1960 wydajność pracy w naszym przemyśle zwiększy 
się o około 18,5 proc., co oznacza, że przyrost produkcji w 92 proc. zosta- 
nie osiągnięty dzięki wzrostowi wydajności pracy. Zjawisko to jest jedną 
z najbardziej charakterystycznych cech realizacji zbliżającego się ku koń- 
cowi obecnego planu 5-letniego. Jeżeli w planie tym założono, że około 
53 proc. planowanego przyrostu produkcji przemysłowej winno być osiąg- 
nięte dzięki wzrostowi wydajności pracy, to w wyniku realizacji planu 
wskaźnik ten wyniesie ponad 80 proc. W związku z tym poziom zatrudnie- 
nia w przemyśle jest niższy od założonego w bieżącym planie 5-letnim 
0 326 tys. ludzi, w całej zaś gospodarce narodowej o 658 tys. osób. 

Ujawnione więc zostały dodatkowe znaczne rezerwy produkcvjne. Jest 
to dorobek wielkiej, zainicjowanej przez partię na skutek uchwał Zjazdu 
I kalejnych zebrań plenarnych Komitetu Centralnego partii, pracy nad 
porządkowaniem organizacji pracv w zakładach, nad praktycznym wdra- 
żaniem postępu technicznego, nad wprowadzaniem w szaregu zakładów 
norm pracy uzasadnionych technicznie. 

Przy tej pomyślnej sytuacji w przemyśle ujawniły się jednak określone 
trudności. Okazało się, że silny doiąd wzrost produkcji przemysłower jest 
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£agrożony przez brak dostateczńego zaplecza materiałowego dla rozwija: 
jącego się w szybkim tempie przetwórstwa. 

Wyniki ekonomiczne przemysłu w latach 1956—1960 wykazały, że po+ 
siadamy znaczne rezerwy wzrostu produkcji, źwłaszcza w przemyśle cięż< 
kim, że podstawa wyjściowa przemysłu do nowej 5-latki będzie wyższa, 
Że w sumie możemy i powinniśmy postawić przed przemysłem śmielsze 
zadania niż te, które założył Zjazd. 

Startując od wyższej bazy, przemysł nasz winien osiągnąć wg aktual= 
nych założeń w roku 1965 wzrost produkcji w wysokości ok. 52 proc. wo+ 
bec 50 proc. zakładanych w wytycznych III Zjazdu. 

Produkcja globalna przemysłu socjalistycznego będzie wg aktualnych 
założeń wyższa w 1965 r. o ok. 16 mid zł w porówńaniu z wytycznymi. 
W ten sposob średnie roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej wy” 
niesie 8,7 proc. 

Tempo to przekracza znacznie średnie wieloletńie tempó rozwoju prze+ 
mysłu osiągane przez główne kraje kapitalistyczne, a więc brzyczyni się 
w ten sposób wydatniej do zmniejszenia dystansu dzielącego nas od po- 
ziomu ekonomicznego tych krajów. 

Założony przyrost produkcji przemysłowej (52 proc.) będzie nieco niże 
szy od osiąganego przyrostu w bieżącej 5-latce (ok. 58 proc.), jednakże 
będzie on wyższy od przyrostu założonego początkowo w bieżącym planie 
5-letnim (49 proc.). Również w nowym planie 5-letnim istnieją możliwości 
osiągnięcia wyższego od planowanego tempa wzrostu, które winny się 
ujawnić w toku jego realizacji. | 

Założenie wyższego tempa wzrostu produkcji wynika z odmiennych pro+ 
porcji wzrostu produkcji środków produkcji i produkcji przedmiotów 
spożycia, a w szczególności z potrzeby przyspieszenia rozwoju bazy su- 
rowcowej. Ponadto jeżeli w bieżącym planie 5-letnim przyrost produkcji 
przemysłowej osiągany był w dużym stopniu dzięki zaawansowanym 
w poprzednim okresie inwestycjom produkcyjnym, to w następnym pla- 
nie 5-letnim przyrost produkcji przemysłowej w znacznie większym stop- 
niu będzie musiał się opierać na howo tworzonych mocach wytwórczych 
w wielu działach, a zwłaszcza w przemyśle surowcowym i energetyce. 

W planie 5-letnim 1961—19685 w większym stopniu niż w planie bieżąs 
cym zaawansujemy inwestycje, które dadzą swoje pełne efekty produk< 
cyjne dopiero w następnym S-leciu, Tempo Wwźrostu produkcji przemysłó+ 
wej ilustruje poniższa tabela: 


mid sł wg ceń pórównywalnych 
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Produkcja globalna przemysłu 


socjalistycznego ogółem 377,2 572,0 151,6 
w tym: | 
produkcja środków wytwarzania "199,7 315,7 158,7 
produkcja przedmiotów spożycia 177,5 256,3 144,2 
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W ten sposób średnie roczne tempo wzrostu produkcji śródków wytwa* 
tzania wyniesie. 9,6 proc. (przy 8,7 proc. dla całego przemysłu). Szczegól- 
nie wysoki wzrost produkcji będzie mieć miejsce w przemyśle maszy= 
nowym (o 74 proc.), w przemyśle chemicznym (o 94 proc.) oraz w przemye 
śle energetycznym (o 68 proc.). Natomiast produkcja przemysłu spożywe 
czego wzrośnie o około 35 proc., przemysłu włókienniczego o około 40 proc., 
przemysłu odzieżowego o około 35 proc., przemysłu skórzano-obuwniczego 
o około 23 proc. 

Wskażniki powyższe należy traktować jako prowizoryczne, mogą bo* 
wiem ulec zmianie w związku z dalszymi pracami nad planem. 

W państwowym przemyśle drobnym i spółdzielczości pracy — ze wzgle< 
du na trudności zaopatrzeniowe oraz wyższą opłacalność niektórych rodza- 
jów produkcji w przemyśle kluczowym (odzież, obuwie itp.) — nastąpi 
obniżenie założeń. Sięga ono około 9,5 mld zł. W przemyśle maszynowym 
| elektrotechnicznym w rezultacie nieco niższego przyrostu produkcji apa- 
ratów radiowych, motocykli i rowerów, obniżka założeń sięga 3,4 mld zł, 
w przemyśle lekkim — 0,6 mld zł (tkaniny bawełniane i wełniane). Po- 
nieważ równocześnie nastąpi pewne zwiększenie planu w niektórych dzla* 
łach produkcji przedmiotów spożycia, ogólne zmniejszenie planowanego 
przyrostu przedmiotów spożycia w porównaniu z wytycznymi Zjazdu się- 
gać będzie w r. 1965 niewiele ponad 10 mld zł. 

W wyniku założonego obecnie rozwoju produkcji przemysłowej nastąpi 
dalsza istotna zmiana struktury gałęziowej przemysłu, polegająca na 
wzroście znaczenia przemysłu ciężkiego, a zwłaszcza przemysłu maszyno- 
wego i chemicznego. 

Korekta założeń Zjazdu w kilku najbardziej podstawowych rodzajach 
produkcji przedstawia się następująco: 


aktualny 
projekt 


Energia elektryczna mld. kWh 


29 43,8-—45 45,500 
Węgiel kamienny mln. ton 103,5 112—113 113,600 
Stal surowa SS 6,57 9 9,3 
Wyroby walcowane 26 »ć 4,4 6,05 6,38 
Kwas siarkowy 100*/e "SP 0,68 1,14 1,32 
Nawozy fosforowe "SPE 0,2 0,36 0,40 
Cement śe -3 6,6 10,0 11,12 
Papier 8% 0,493 0,623 0,633 


Podniesienie zadań w zakresie podstawowych produktów przemysłu 
przede wszystkim wynika z konieczności lepszego dostosowania krajowej 
bazy surowcowej do możliwości przetwórczych przemysłu oraz wzrostu 
zadań eksportowych. 


Osiągnięcie planowanych rozmiarów produkcji przemysłowej w zakre> 
sie przetwórstwa jest w pełni realne i nie wymaga w zasadzie żadnych 
istotnych zmian w nakładach inwestycyjnych. Przeciwnie, należy starana 
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nie zbadać, czy nie dałoby się tych nakładów w stosunku do zaleceń Zjaz” 
du nieco zmniejszyć. Dysponujemy tu bowiem jeszcze znacznymi nie 
w pełni wykorzystanymi rezerwami mocy produkcyjnej. Na przykład 
wskaźnik zmianowości pracy w naszym przemyśle maszynowym wynosi 
zaledwie 1,2—1,3, co upraszczając sprawę oznacza, iż można w nim przy 
obecnej wydajności pracy osiągnąć bez dodatkowych inwestycji produk< 
cję znacznie wyższą. 

Aby rezerwy te wykorzystać, należy przede wszystkim zwiększyć w sto+ 
sunku do wytycznych Zjazdu produkcję wyrobów walcowanych, wzboga- 
cając i uszlachetniając równocześnie ich asortyment, oraz produkcję sze+ 
regu surowców chemicznych. Musi to pociągnąć za sobą określone kon 
sekwencje w polityce inwestycyjnej. 

Inaczej niż w przemyśle przetwórczym przedstawia się sytuacja w za» 
kresie produkcji podstawowych surowców i materiałów. Tu mamy moce 
produkcyjne wykorzystane w znacznie większym stopniu, chociaż i w tej 
dziedzinie istnieją jeszcze rezerwy, o których wykorzystanie powinno się 
toczyć w dalszym ciągu walkę. Rezerwy te jednak nie wystarczą, aby po- 
kryć zwiększone potrzeby zaopatrzenia surowcowego gałęzi przetwór= 
czych. I to właśnie jest jedną z podstawowych dysproporcji w naszej go: 
spodarce. 

Sprawa przedstawia się obecnie w ten sposób: przy zwiększeniu wysił- 
ku techniczno-organizacyjnego moglibyśmy produkować znacznie więcej 
maszyn, urządzeń przemysłowych, środków transportu i różnego rodzaju 
towarów i artykułów trwałego użytku, gdybyśmy mogli fabryki wytwa- 
rzające te wyroby lepiej zaopatrywać w surowce i półfabrykaty. Nie je- 
steśmy w stanie tego uczynić dlatego, że nasza baza surowców i półpro- 
duktów jest na znacznej ilości odcinków zbyt wąska, a posiadane w kraju 
bcgactwa naturalne. wykorzystujemy niedostatecznie. Baza surowcowa 
wymaga szybkiej rozbudowy i musimy znaleźć na to Środki już obecnie, 
gdyż w przeciwnym razie możliwości rozwojowe naszej gospodarki na 
przestrzeni długich lat nie będą w pełni wykorzystane. 

Stąd też zmiany w podziale środków w następnym planie 5-letnim po+ 
legają przede wszystkim na przeznaczeniu większych nakładów inwesty- . 
cyjnych na cele produkcyjne, niż to początkowo zamierzaliśmy, zwłaszcza 
na przyspieszeniu rozbudowy bazy materiałowej. Chodzi nie tylko o lepsze 
dostosowanie bazy surowcowej do potrzeb gałęzi przetwórczych w no- 
wym planie 5-letnim, lecz również o przygotowanie niezbędnych warun- 
ków rozwoju kraju w okresie po 1965 roku, kiedy to potrzeby surowcowe 
kraju będą znacznie większe. 


III, 
TEMPO WZROSTU PRODUKCJI ROLNICZEJ 


O ile sytuacja w przemyśle i tkwiące w nim rezerwy pozwalają na pewa 
ne zwiększenie założonych na rok 1965 wskażników produkcji, o tyle w rol- 
nietwie doświadczenia ostatniego okresu nakazują przyjęcie nieco niższych 
zadan. 

S:epomyślne warunki klimatyczne w roku ubiegłym odbiły się nieko- 
rzystnie na realizacji zadań w rolnictwie. Ogólne rozmiary globalnej pro- 
dukcji rolnej były w roku ubiegłym, głównie na skutek dotkliwej suszy, 
o 1,3 proc. niższe niż w roku 1358, podczas gdy plan zakładał wzrost 
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o 4,2 proc. W roku bieżącym planuje się w rolnictwie wzrost produkcji 
o 3,9 proc., jednak wystąpią trudności wykonania tego planu ze względu 
na skutki ubiegłorocznej suszy i niższy stan pogłowia zwierzęcego, zwłasz- 
cza trzody chlewnej. W końcowym wyniku, według obecnych przewidy* 
wań, produkcja rolna będzie w roku obecnym wyższa o ok. 17—18 proc. 
od produkcji roku 1955, podczas gdy obecny plan 5-letni zakładał na tym 
odcinku wzrost o 25 proc. 

W tej sytuacji trudno byłoby postulować osiągnięcie w roku 1965 pos 
ziomu produkcji rolnej przewidzianej w wytycznych Zjazdu. 

Proponuje się obecnie ustalanie w nowym planie 5-letnim następują+ 
cych wskaźników rozwojowych dla rolnictwa: 


1. Wartość produkcji globalnej min zł 210.500 203.974 
2. Plony zbóż q ha 17,5 17,5 
3. Plony ziemniaków no 160 155 
4. Zbiory 
a) zbóż tys. ton 16.100 15.750 
b) oleistych 8. c35 192 212 
c) ziemniaków "SPY 44.000 41.850 
5. Pogłowie 
a) bydła tys. sztuk 10.500—11.000 10.500 
b) trzody s R 16.000—16.500 15.000 
6. Produkcja 
+ a) żywca ogółem tys. ton 3.000 2.870 
+, w tym: 
- wieprzowego 3 W 2.200 1.990 
wołowego a s 550 670 
b) mleka | mln ltr. 15.400 15.250 


(Tak więc zakładamy nieco niższy niż pierwotnie absolutny poziom. po- 
głowia trzody chlewnej oraz osiągnięcie przyrostu pogłowia bydła na doi- 
nej granicy wytycznych Zjazdu. 

Jednocześnie dotychczasowe doświadczenia wskazują, że plony ziemnia- 
ka i siana łąkowego, przyjęte w wytycznych na 1965 r., były zbyt wyso- 
kie. Przewidywane obecnie pewne zwiększenie w porównaniu z wytycz- 
nymi produkcji żywca wołowego i drobiu nie wyrównuje w pełni skut- 
ków zmniejszenia produkcji ziemniaków i żywca wieprzowego, co w kon- 
sekwencji spowoduje zmniejszenie produkcji globalnej rolnictwa (wg obec- 
nej oceny) o przeszło 6 mld zł w 1965 r.). 

Pomimo mniejszej, niż to przewidywały wytyczne, produkcji globalnej 
rolnietwa, aktualnie zakładane tempo wzrostu produkcji rolnej (23,2 proc.) 
jest wyższe od tempa przyjętego w wytycznych (21 proc.), co wynika ze 
zmiany bazy wyjściowej 1960 roku. Oznacza to, że średnioroczny przyrost 
produkcji rolnej w okresie 1961—1965 powinien wynieść 4,2 proc. wobec 
3,9 proc. założonych w wytycznych III Zjazdu. 


25 


Pewne obniżenie zadań w rolnietwie nie pociągnie za sobą w końcowym 
efekcie obniżenia wzrostu dochodu narodowego w stosunku do wytycz- 
nych III Zjązdu, ponieważ zrównoważone zostanie w pełni przez zwiększe- 
nie wartości produkcji przemysłowej. 

Ząłożone tempo wzrostu produkcji rolnej jest wysokie i trudne do 
osiągnięcia. Wymaga ono wysiłku nie tylko ze strony ludności zatrudnio- 
nej w rolnictwie, służby rolnej, kółek rolniczych i innych organizacji spo- 
łęczno-gospodarczych, lecz również zwiększonych środków inwestycyjnych 
i wielostronnęj pomaey produkcyjnej ze strony przemysłu, przede wszyst- 
kim maszynowęgo, chemicznego i materiałów budowlanych. Istotne ko- 
rekty do wytycznych III Zjązdu wprowadziło w tym zakresie II Plenum 
KC, tworząc Fundusz Rozwoju Rolnictwa i zwiększając nakłady inwesty- 
cyjne na rolnictwo bezpośrednio i po części pośrednio o sumę 22,2 mld zł. 
Równocześnie zakłąda się, że nakłady własne chłopów będą niższe, niż 
przewidywąły to wytyczne Zjazdu, o ok. 11 mld zł. 

Dalsze zmiany wynikające z niższej bazy wyjściowej oraz z konieczno- 
ści zapewnienia trwałych podstaw wzrostu produkcji rolnej wymagają 
pewnych przesunięć w kierunkąch inwestycyjnych, w przemyśle chemicz- 
nym oraz koncentracji większych środków w PGR 

Należy jednak podkreślić, że wydatny wzrost nakładów inwestycyjnych 
na potrzeby rolnictwa, a w szczególności nakładów na roboty melioracyj- 
ne i na mechanizację z Funduszu Rozwoju Rolnictwa, stwarza realną pod- 
budowę pod założone zadania w bieżącym planie 5-letnim oraz trwałą ba- 
e społecznych sił wytwórczych dla wzrostu produkcji rolniczej po ro- 

u 1965. 

Jednym z istotnych zadań w dziedzinie produkcji rolnej, zmierzającym 
do poprawy bilansu zbóż i pasz, jest zwiększenie uprawy kukurydzy. Do- 
świadczenia z 1959 r., w którym zasiano 40 tys. ha kukurydzy, potwier- 
dzają, że przy należytym zaopatrzeniu w nasiona i maszyny do uprawy 
i zbioru kukurydzy można wykorzystać skutecznie tę roślinę w postaci ki- 
szonki dla rozszerzenia bazy paszowej hodowli. W 1960 r. szacuje się 
wzrost zasiewów kukurydzy w głównym plonie do 160 tys. ha, a w 1961 r. 
do 250 tys. ha. W latach następnych powierzchnia uprawy będzie rozwijać 
się w rosnącej skali. 

Niemniej ważne jest podniesienie poziomu gospodarki nasiennej. W ro- 
ku 19685 musi być zapewniony obsiew ziarnem kwalifikowanym na całej 
powierzchni upraw zbożowych oraz zasadzenie całej powierzchni upraw 
ziemniączanych kwalifikowanymi sadzeniakami. 


IV, 
SYTUACJA I ZADANIA W DZIEDZINIE HANDLU ZAGRANICZNEGO 


Rozwiązanie problemów zaopatrzenia przemysłu w surowce oraz zaopa- 
trzenia kraju w artykuły rolne jest nie do pomyślenia bez poważnego 
wamożenią obrotów w handlu zagranicznym oraz zmian w strukturze na- 
szego eksportu | importu. 

Wytyczne III Zjazdu zakładały znaczny, bo ok. 35-procentowy wzrost 
obrotów handlu zagranicznego w 1965 r. w porównaniu z 1960 r., a więc 
niżej od zakładanego wzrostu produkcji przemysłowej i dochodu narodo- 
wego. Jednakże prace nad planem i rozwój sytuacji na rynkach świato ' 


wych stawiają na porządku dziennym z całą ostrością Konieczność zwięk- 
szenia zadań handlu zagranicznego, zwłaszcza po stronie eksportu. 

Warunkiem tak wydatnego zwiększenia obrotów handlu zagranicznego 
oraz zapewnienia należytej jego efektywności ekonomicznej jest zmiana 
struktury, przede wszystkim w kierunku wzmożenia eksportu maszyn, 
urządzeń przemysłowych, gotowych wyrobów przemysłu konsumpcyj+ 
nego. , i 
Udział maszyn i urządzeń przemysłowych w eksporcie powinien wzros* 
nąć z 28 proc. w roku 1960 do ok. 37 proc. w roku 1965. 

Natomiast udział surowców w eksporcie powinien zmniejszyć się z ok; 
43 proc. w roku 1960 do ok. 33 proc. w roku 1965. 

Z drugiej strony w imporcie zakłada się utrzymanie udziału surowców 
i półproduktów w zasadzię na nie zmienionym poziomię, a równocześnie 
wzrost udziału maszyn i urządzeń z ok. 28 proc. do ak. 81 proc. 

Jest to więc kierunek na intensyfikację obrotów i wzrost efektywności 
ekonomicznej handlu zagranicznego, prowadzący do caraz ściślejszego po* 
wiązania nąszej gospodarki z gospodarką światową, a zwłaszcza g gospos 
darką systemu socjalistycznego. 

Tak określone zadania handlu zagranicznego muszą wydatnie przyczya 
nić się do zagwarantowania zaopatrzenia kraju w rosnącą ilość surowców, 
zwłaszcza w rudy żelaza i metali kolorowych, paliwa płynne, kauczuk na+ 
turalny, bawełnę, wełnę, skórę i inne materiały dla przemysłu lekkiego. 
W stosunku do 1960 r. import ten musi wzrosnąć z ok. 2,9 mld zł dewizo+ 
wych do ok. 3,6 mld zł dewizowych w 1965 r., tj. o ok. 22 proc. 

Jednocześnie rozwój sytuacji w rolnictwie narzuca konieczność zwięka 
szenia importu zbóż w toku następnej 5-latki łącznie o ok. 1,7 mln ton po+ 
wyżej wytycznych zjazdowych, co oznacza dodatkowy wydatek wartości 
ok. 390 mln zł dewizowych. 

Zwiększenie inwestycji przeznaczonych na mechanizację rolnictwa wy+ 
maga zwiększenia importu ciągników, niektórych maszyn rolniczych, pa4 
liw płynnych, a także niezbędnych do wykonania dodatkowych zadań 
przemysłu takich materiałów, jak wyroby walcowane, ogumienie i inne. 
Szacuje się, że dodatkowe obciążenie bilansu płatniczego g tego tytuły 
wyniesie ok. 0,5 mld zł dewizowych. 


Zwiększone nakłady na inwestycje produkcyjne, na modernizację istnie+ 
jących przedsiębiorstw, a także bardziej dokładne rozeznanie potrzeb go» 
spodarczych w dziedzinie inwestycji wymagają zwiększenia sum przeznaa 
czonych na import sprzętu inwestycyjnego o 1,8 mld zł dewizowych łącz 
nie w B-leciu w stosunku da wytycznych Zjazdu, 

W sumie niezbędny import do kraju wyniesie w ciągu S-lecia ok. 
35 mld zł dewizowych, czyli wzrasta o ok. 35 proc. w stosunku do obecne« 
go 5-lecia. 

Równocześnie na okres najbliższego 5-lecia przypadają znaczne płatności 
7 tytułu zaciągniętych uprzednio kredytów zagranicznych. W rezultacie, 
uwzględniając założone wykorzystanie kredytów oraz konieczność udzie- 
lenia przez nas kredytów związanych z eksportem inwestycyjnym, saldo 
naszych obrotów kredytowych będzie ujemne. Jest rzeczą oczywistą, że 
dla pokrycia rosnącego importu oraz zwiększających się obciążeń płatni- 
czych konieczne jest odpowiednie, bardzo znaczne wzmożenie wywozu. 

W 5-leciu 1961—65 będziemy musieli dostarczyć na eksport towarów 
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o łącznej wartości co najmniej 34 mld zł dewizowych, tj. o ok. 58,0 proc 
więcej niż w bieżącym 5-leciu, wartość zaś eksportu w roku 1965 po- 
winna osiągnąć ok. 8,1 mld zł dewizowych w porównaniu do ok. 5,1 mld zł 
dewizowych w roku 1960. Tak więc wzrost eksportu będzie musiał wy- 
przedzić wzrost zarówno produkcji przemysłowej, jak i całkowitej pro- 
dukcji społecznej. | 

Realizacja tego zadania natrafia na szereg poważnych trudności. 


Jedną z głównych przyczyn tych trudności jest znaczne zmniejszenie 
ilości eksportowanego przez nas węgla, który z 26 mln ton w roku 1950 
spadł w ostatnich 3 latach do 16 mln ton i w latach następnych nie ulegnie 
zapewne zwiększeniu. Ponadto w okresie tym miał miejsce wyjątkowo 
niekorzystny dla naszego kraju ruch cen na rynkach światowych. Na prze* 
strzeni lat 1956—1959 ceny eksportowanych przez Polskę towarów spadły 
o 13 proc., co w głównej mierze związane było ze spadkiem cen węgla 
o ok. 28 proc. Spadku tego nie był w stanie skompensować minimalny 
spadek cen artykułów importowanych przez Polskę, których średni po+ 
ziom był w roku 1959 zaledwie o ok. 3 proc. niższy niż w roku 1956. 


W rezultacie zmniejszenia ilości węgla w eksporcie oraz spadku jego 
cen, wpływy z tego tytułu były w 1959 r. niższe niż w roku 1955 o ok, 
649,8 mln zł dewizowych. , 


Niedostateczny jest wzrost masy eksportowej w pożądanym asorty« 
mencje, zaś na artykuły, które my dziś i jeszcze przez dłuższy czas bę 
dziemy zdolni zaoferować na rynki zagraniczne, popyt się kurczy, skute 
kiem czego są one relatywnie tanie. 


Nie jesteśmy w stanie uzyskać niezbędnego wzrostu eksportu w drodze 
zwiększenia wywozu surowców. Przeciwnie, wzrost produkcji surowców 
i materiałów jest u nas wolniejszy od wzrostu ich zużycia w kraju. W tej 
sytuacji eksport tej grupy towarowej nie wzrasta, lecz nawet spada. 


Wzmożenie eksportu artykułów rolno-spożywczych, założone wysoko 
od ok. 1,0 mld zł dewizowych w roku 1960 do ok. 1,5 mld zł dewizowych 
w roku 1965, czyli o ok. 50 proc., jest zadaniem bardzo trudnym. Eksport 
ten Lierowany jest bowiem przede wszystkim do rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, gdzie na skutek procesów integracji gospodarczej, ba+ 
rier celnych i ograniczeń wwozowych napotyka poważne trudności. 


Sytuacja w dziedzinie potrzeb importowych i zobowiązań płatniczych, 
trudności wynikające z niekorzystnego układu cen oraz trudności w rozwi- 
janiu eksportu węgla i produktów rolno-spożywczych stawiają przed całą 
gospodarką narodową zadania maksymalnej aktywizacji eksportu w pożą- 
danych asortymentach. 

Podstawowe znaczenie w zwiększeniu wpływów z eksportu będzie miał 
wywóz sprzętu inwestycyjnego, tj. kompletnych obiektów przemysło- 
wych, obrabiarek, statków oraz innych maszyn. Pod kątem widzenia tych 
potrzeb powinny być opracowane plany inwestycyjne zjednoczeń i przed- 
siębiorstw przemysłowych. Plan przewiduje wzrost wpływów z tego eks+ 
portu z ok. 1,4 mld zł dewizowych w roku 1960 do ok. 3,0 mld zł dewi- 
zowych w roku 1965. 

Właściwy układ asortymentowy, poprawa jakości wielu przeznaczo+ 
nych na eksport maszyn i urządzeń, skrócenie terminów dostaw, elastycz- 
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ność w stosunku do wymagań technicznych odbiorców zagranicznych itp. 
są warunkiem realności tych założeń, a także powiększenia wpływów, 
które uzyskamy za ten eksport. 


Plan zakłada wzmożenie eksportu artykułów chemicznych. Przy ko- 
nieczności utrzymania lub pewnego powiększenia eksportu podstawowych 
półproduktów chemicznych, tj. takich jak: soda, karbid itp., należy szcze- 
gólny wysiłek skierować na rozwój eksportu uszlachetnionych produk- 
tów chemicznych, takich jak: kauczuk syntetyczny, barwniki, farmaceu- 
tvki, polistyren, polichlorek winylu oraz nowych, ważnych pozycji w na- 
szym eksporcie chemicznym, jak siarka i jej przetwory itp. W związku 
2 tym szczególnego znaczenia nabiera terminowe uruchamianie obiektów 
produkujących te artykuły, przyspieszanie opracowań technologicznych 
i poważne zwiększenie asortymentu. 


Plan przewiduje również wydatne, bo ponad 2-krotne, zwiększenie eks- 
portu przemysłowych artykułów konsumpcyjnych w stosunku do bieżą- 
cego pięciolecia. Dotyczy to w pierwszym rzędzie wyrobów przemysłu 
lekkiego oraz artykułów metalowych i elektrotechnicznych trwałego 
użytku. 

W dziedzinie artykułów rolno-spożywczych podstawowym warunkiem 
zwiększenia ich wywozu jest zmiana struktury eksportu zmierzająca do 
zwiększenia udziału artykułów o wyższym stopniu przetwórstwa, dosto- 
sowana pod względem asortymentu do wymagań odbiorców. Chodzi rów- 
nież o wydatne podnoszenie wywozu mięsa wołowego oraz szeregu arty- 
kułów pochodzenia roślinnego. Dokonanie zmian w strukturze eksportu 
artykułów rolno-spożywczych nie będzie jednak możliwe bez skoncentro- 
wania nakładów inwestycyjnych w tych właśnie dziedzinach, a także 
w przemyśle opakowań i chłodnietwie, 


Równocześnie z wszechstronną aktywizacją eksportu należy w stopniu 
wyższym niż dotychczas wykorzystać takie możliwości, które dadzą 
oszczędńość surowców importowanych a także oszczędność surowców i pół- 
tabrykatów, które możemy korzystnie wyeksportować. Taki charakter 
mają np. nakłady na rozwinięcie produkcji włókien sztucznych i syntetycz- 
nych, których przyrost przedstawia wartość w cenach światowych 
w r. 1965 ok. 420 mln zł dewizowych, nakłady na rozwijanie wydobycia 
siarki w Tarnobrzeskiem, której kopalnie dadzą w 1965 roku produkcję 
siarki wartości w cenach światowych 34 mln zł dewizowych, nakłady 
w przemyśle nawozów fosforowych, które przyniosą w 1965 r. wzrost pro- 
dukcji o 193 tys. ton i wartość w cenach światowych ok. 90 mln zł dewi- 
zowych, nakłady na rozbudowę hutnictwa aluminium, które przyniosą 
w 1865 r. produkcję wartości 95 mln zł dewizowych w cenach światowych. 


Starania nasze muszą iść w tym kierunku, aby import surowców zastę- 
pować w możliwie szerokiej skali produkcją krajową wszędzie tam, gdzie 
okaże się ona ekonomicznie bardziej opłacalna. Odnosi się to również do 
produkcji szeregu gotowych wyrobów przemysłowych z surowców będą- 
cych przedmiotem eksportu lub importu, tak aby z jednostki surowca uzy- 
skać maksymalne korzyści dewizowe. 


Posiadamy w tej dziedzinie poważne rezerwy. Jaskrawo występują one 
na odcinku wyrobów walcowanych. Wywozimy w 1960 r. 670 tys. ton 
po 637,5 zł za tonę za 428 mln zł dewizowych, a przywozimy 428,5 tys. ton 
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po 732,5 zł za tonę, czyli za 314 mln zł dewizowych I w dodatku trudno 
nam te wyroby otrzymać na rynkach zagranicznych. Dzieje się tak przede 
wszystkim dlatego, że nasze hutnictwo nie posiada dostatecznej mocy pro* 
dukcyjnej w zakresie bardziej szlachetnej produkcji walcowniczej. Trzeba 
jak najszybciej rozwinąć w hutnictwie uszlachetnioną produkcję, dać na 
ten cel środki kosztem innych mniej dla kraju ważnych potrzeb. 


Poważne rezerwy podniesienia wartości eksportu z tego samego tonażu 
surowca tkwią również w wyrobach przemysłu maszynowego. Cena uzy 
skiwana w eksporcie za 1 tonę stali w maszynach bardziej skomplikowa+ 
nych i precyzyjnych jest wielokrotnie wyższa od ceny tejże stali w pros 
stych a materiałochłonnych maszynach i urządzeniach. 

Podobne możliwości zwiększenia uzysku dewizowego z tej samej tony 
surowca tkwią w wyrobach rolno-spożywczych pod warunkiem uszlachet+ 
nienia i wzbogacenia ich asortymentu. 


Dla zaktywizowania eksportu oraz dokonania niezbędnych, celowych 
oszczędności w imporcie należy zapewnić wpływ handlu zagranicznego na 
opracowanie planów resortów gospodarczych. Już we wstępnej fazie opra- 
cowania wytycznych kolejnych planów rocznych winny być uwzględniane 
możliwie w najszerszym zakresie potrzeby handlu zagranicznego. Ten ko+ 
nieczny wpływ handlu zagranicznego należy zapewnić aż do opracowania 
operatywnych planów w poszczególnych gałęziach I zjednoczeniach. MHZ 
i Komitet stały Gospodarczej i Naukowo-Technicznej z Zagranicą 
powinny wskazywać konkretne korzystne kierunki specjalizacji produkcji 
eksportowej, uwzględniając: trwałe potrzeby krajów socjalistycznych, sy+ 
tuację na rynkach kapitalistycznych, nasze możliwości produkcyjne, koszty 
wytwarzania i efektywność inwestycji eksportowych, 


Produkcja eksportowa powinna — tam gdzie to jest celowe i możliwe — 
stanowić wyodrębnioną pozycję planów produkcyjnych przedsiębiorstw 
i zjednoczeń i korzystać s priorytetu w zakresie zaopatrzenia materiało» 
wego. 

W planowaniu funduszu płac muszą być uwzględnione w niezbędnym 
zakresie potrzeby produkcji na eksport. Należy przy tym przyjąć zasadę, 
że w związku z ponadplanową, dodatkową produkcją eksportową zakłady 
powinny otrzymać możliwość przekraczania funduszu płac, 

Biura konstrukcyjne opracowujące wyroby na eksport powinny być 
wzmocnione, tak aby mogły zapewnić przygotowanie dokumentacji tech» 
nicznej nowych konstrukcji oraz niezbędne wyprzedzenie produkcji to» 
warów eksportowych. Komisja Planowania przy Radzie Ministrów, Mi+ 
nisterstwo Handlu Zagranicznego i inne resorty powinny opracować ze+ 
spół środków przeciwdziałających nieuzasadnionemu, a także przedwczes+ 
nemu importowi. W tym celu istniejące komisje do badania celowości za+ 
kupów zagranicznych oraz Bank Inwestycyjny winny pogłębić ekono+ 
miczną analizę celowości importu zarówno pod względem jego rozmiarów; 
jak i kraju pochodzenia towarów. 


Zwiększenie udziału wyrobów gotowych w eksporcie wymaga zaostrzea 
nia kryteriów jakościowych. W związku z tym kontrolą pod względem ja+ 
kości winien być objęty szeroki wachlarz artykułów eksportowych. 

Zmiany w strukturze i wielkości eksportu nakładają na aparat handlu 
zagranicznego nowe, trudne zadania. Aparat ten musi bardziej aktywnie 


niż dotychczas mobilizować masę towarową dla potrzeb eksportu, co wys 
maga wzmocnienia jego operatywności. Aparat handlu zagranicznego musi 
wykazać więcej inicjatywy w poszukiwaniu rynków zbytu i rozszerzaniu 
wachlarza eksportowanych towarów. 

Kraj musi rozwijać wszechstronne stosunki handlowe z zagranicą I w co* 
raz większym stopniu rozszerzać eksport odpowiednio do poziomu uprze- 
mysłowienia Polski. Dlatego dziś przed każdą gałęzią gospodarki jako 
jedno z najważniejszych zadań staje analiza możliwości eksportowych 
i oszczędności importowych. Chodzi o to, aby osiągnąć taki poziom pro- 
dukcji pod względem technicznym i jakościowym, który by umożliwił 
eksportowanie każdego wytwarzanego w kraju rodzaju produktów. 

Biuro Polityczne dokonało ostatnio oceny sytuacji w handlu zagranicza 
nym i wytyczyło zadania dla resortu handlu zagranicznego oraz gospo* 
darki narodowej. Biuro Polityczne postawiło następujące zadania w tym 
zakresie przed organizacjami partyjnymi: egzekutywy KW winny perio» 
dycznie analizować i oceniać sytuację w zakresie realizacji zadań ekspore 
towych w głównych dla swego terenu dziedzinach oraz podejmować zale» 
cenia dla zakładów pracy. Komitety zakładowe winny czuwać nad wyko* 
naniem dostaw na eksport, podejmować konkretne przedsięwzięcia dla udo» 
skonalenia i rozwoju produkcji eksportowej, omawiać na naradach w za+ 
kładach pracy realizację zamówień eksportowych oraz środki konieczne 
dla poprawy i powiększenia produkcji eksportowej. W komitetach woje” 
wódzkich należy na okresowych naradach przedstawicieli central handlu 
zagranicznego i przedsiębiorstw przemysłowych z terenu danego woje» 
wództwa, a także odpowiedzialnych pracowników rad narodowych i orga+ 
nizacji spółdzielczych, dokonywać oceny współdziałania przemysłu i handlu 
zagranicznego oraz ustalać konkretne środki zmierzające do intensyfikacji 
eksportu i zapewnienia surowej d;yscyplir.y dostaw. 

Kurs 1a rozbudowę produkcji, która zmniejsza obciążenie bilansu hans 
dlu zagranicznego, oraz na racjonalne ekonomiczne wykorzystanie zasobów 
surowcowych kraju nie może być w żadnym, razie rozumiany jako dą+ 
żenie do autarkii. Równocześnie bowiem w nowym planie 5-letnim nastę+ 
puje szybki wzrost importu surowców i szczególnie szybka wzros. eks+* 
portu wyrobów gotowych, przy czym ogólne obroty w handlu zagreniczs 
nym wzrosną w 1965 r, w porównaniu z rokiem 1960 o ok. 38 proc. 


LL 
TEMPO WZROSTU I KIERUNKI NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH 


Z przeprowadzonej oceny sytuacji i zadań w przemyśle, w rolnictwie 
i w handlu zagranicznym wynika konieczność zwiększenia nakładów inwes 
stycyjnych w nowej 5-latce oraz korekty w kierunku tych nakładów. 

Proponuje się zwiększenie nakładów inwestycyjnych w całej gospo+* 
darce narodowej w okresie 1961—1965 do sumy 560—565 mld zł. Oznacza 
to wzrost o 25—30 mld w stosunku do poziomu ustalonego w wytycz+ 
nych III Zjazdu (w cenach 1959 r.). Zmiany te są rezultatem powiększenia 
nakładów inwestycyjnych w poszczególnych działach gospodarki narodo+ 
wej, jak i pewnych koniecznych redukcji. Po proponowanych zmianach 
w strukturze inwestycji, podział nakładów inwestycyjnych przedstawia się 
następująco: 
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w mid zł w cenach 1959 r. w 0 


1961—65 Wskaźnik 1361—65 
wzrostu 
w stosunku 
do okresu 
1956—60 


Wytyczne Aktualny 
Zjazdu *) projekt 


Wvtyczne|j Aktualny 
Zjazdu *)| projekt 


Ogółem nakłady w gospo- 


„darce narodowej 535 565 150,6 100,0 100,0 
w tym: 
1. przemysł 201,7 218,7 144,6 37,7 38,7 
2. budownictwo 11,8 13,9 140,0 2,2 2,5 
3. rolnictwo 71,9 89,3 183,5 13,4 15,6 
4. leśnictwo 2,0 2,7 157,6 0,4 0,5 
5. transport i łączność "49,0 54,8 160,8 9,2 9,7 - 
6. obrót towarowy 11,4 11,4 98,8 2,1 2,0 
7. gospodarka komunalna 22,9 22,8 148,4 4,3 40 
8. gospodarka mieszk. 123,7 108,6 150,5 23,1 19,2 
9. urządzenia soc. i kult. 34,6 37,5 148,1 6,5 6,6 
10. inne 3,8 5,3 101,1 0,7 1,0 
11. rezerwa planu inwestyc, 2,2 


») po przeliczeniu na ceny 1989 r, 


Jak widać z powyższej tabeli proponuje się powiększenie udziału inwea 
stycji na przemysł, rolnictwo, na transport i łączność, natomiast zmniej+ 
szenie udziału inwestycji w gospodarce komunalnej, na budownictwo 
mieszkaniowe. 

Przewiduje się utworzenie rezerwy na okres realizacji planu w wyso4 
kości 15—20 mld zł. Środki na ten cel uzyskane zostaną w drodze rezy4 
gnacji z niektórych inwestycji na sumę ok. 5 mld zł oraz w wyniku re+ 
wizji założeń i dokumentacji projektowo-kosztorysowej. 

Po dokonanych obecnie przegrupowaniach w projekcie planu inwesty+ 
cyjnego, udział inwestycji netto w dochodzie narodowym osiągnie w ro» 
ku 1965 — 20 proc. wobec 19 proc. (licząc w cenach 1959 r.) zakłada+ 
nych przez Zjazd. 

Bilans wykazuje, iż jeżeli planowana produkcja przemysłowa i rolnicza 
będzie zrealizowana, spożycie indywidualne na głowę ludności osiągnie 
w tym okresie, tj. do roku 1965, poziom zbliżony do poziomu projektowa- 
nego w wytycznych III Zjazdu — blisko 23 proc. wzrostu, przy czym 
wzrost spożycia w pierwszych latach planu będzie wolniejszy niż w latach 
końcowych. Wynika to przede wszystkim z aktualnej sytuacji w rolniec= 
twie oraz ze związanego z tym stosunkowo większego napięcia w handlu 
zagranicznym. Wzrost spożycia jest bowiem nierozerwalnie związany 
z możliwościami wzrostu produkcji rolniczej. Zadania wzrostu produkcji 
rolniczej zostały założone, jak to przedstawiliśmy poprzednio, na poziomie 
stosunkowo wysokim i niełatwym do osiągnięcia. W świetle naszych dotych- 
czasowych doświadczeń założenie jeszcze wyższych zadań wzrostu w tej 
dziedzinie byłoby nierealne. Byłoby to tym bardziej nierealne, że już przy 
obecnych wskaźnikach wzrostu produkcji rolniczej i przy założonym wzro- 
ście spożycia będziemy zmuszeni znacznie zwiększyć w porównaniu z do- 
tychczasowymi założeniami import zbóż. W świetle trudnej sytuacji 
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w handlu zagranicznym nie jest rzeczą możliwą zwiększenie importu su- 
rowców dla celów konsumpcyjnych ponad proponowany obecnie poziom. 

Założone tempo wzrostu inwestycji i ich stosunkowo wysoki udział 
w dochodzie narodowym wynika z zasadniczych potrzeb rozwojowych 
kraju. y 

Żaden kraj, który pragnie rozwijać się, nie może żyć lebiej dziś na 
koszt jutra, a już najmniej nasz kraj, który stawia sobie ambitne zadania 
dorównania pod względem ekonomicznym i poziomem stopy życiowej kra- 
jom obecnie bardziej zaawansowanym. 

Wydatkowaliśmy do tej pory na przemysł ponad 250 mld zł wg cen 
1956 roku. Nowe zdolności produkcyjne w przemyśle, uzyskane w wyniku 
działalności inwestycyjnej, postawiły Polskę w: szeregu krajów o naj- 
szybciej rozwijającym się przemyśle. 

Globalna produkcja przemysłu w 1960 r. będzie licząc szacunkowo ok. 
1 razy wyższa od produkcji 1938 r. Obecnie w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca produkujemy ponad 2 razy więcej niż przeciętna światowa, podczas 
gdy przed wojną na 1 mieszkańca produkowaliśmy o 1/3 mniej aniżeli 
wynosiła ówczesna przeciętna światowa. Mimo to dzieli nas jeszcze znacz- 
ny dystans od poziomu wysoko rozwiniętych pod względem ekonomicznym 
krajów Europy. Dystans ten pokonać można jedynie w drodze intensyw- 
nego i długoletniego wysiłku inwestycyjnego, tworzącego nowoczesną 
1 wszechstronnie rozbudowaną bazę wytwórczą, w której wysoki udział 
sfery środków produkcji zapewni trwały i harmonijny rozwój przemysłu 
i rolnictwa, stały wzrost spożycia żywności i artykułów przemysłowych 
oraz systematyczną poprawę warunków mieszkaniowych. 

Plan inwestycyjny musi na następne 5-lecie równocześnie zakładać fun- 
damenty przyszłych 5-latek, tak ażeby można było zapewnić nieprzer- 
wany ekonomiczny wzrost produkcji i spożycia. 

Dlatego też zagadnienia wzrostu spożycia w naszym kraju nie mogą być 
rozwiązywane mając na widoku tylko lata najbliższa. 

Jedną z głównych cech nowego planu inwestycyjnego jest poważne 
zwiesszenie udzia:u takich robót, które dadzą sukcesywnie znaczne efekty 
produkcyjne po roku 1965. i 

Plan ten odpowiada również potrzebom wynikającym z demograficz- 
nego rozwoju Polski. W naszym kraju w stopniu większym niż w innych 
krajach zagadnienia stopy życiowej są Ściśle powiazane z zakresem takich 
inwestycji, które stwarzają nowe miejsca pracy. Dla licznych roczników 
urodzonych po wojnie musimy w następnej 5-latce zapewnić pracę. 

Aby zdać sobie sprawę, jak wielki wysiłek musi być z tym związany, 
wy:tarczy przypomnieć że jeśli liczba ludności zdc:nej do pracy wzra- 
stać będzie w latach 1959—1961 o 40—50 tys., to już w roku 1962 wzrost 
ten wyniesie ok. 170 tys., w 1963 r. 218 tys, w 1964 zaś i w następnych 
ponad 250 tys. Nie ma innej drogi rozwiązania problemu pracy dla tej 
młodzieży, która siedzi obecnie na ławach szkolnych, jak tylko przez two- 
rzenie nowych stanowisk pracy. | 
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W następstwie wyżej przedstawionych zmian w inwestycjach przemy- 
słowych nakłady na przemysł w planie inwestycyjnym na lata 1961—1965 
w porównaniu z zakładanymi w obecnym 5-leciu wzrosną o 44,6 proc. 
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Najsilniej, bo o 115 proc.; wzrosną nakłady na hutnictwo metali nieżes 
laznych łącznie z wydobyciem rud. Kierunek ten wiąże się przede wszyst- 
kim zarówno z rozszerzeniem programu inwestycyjnego na kopalnictwo 
rud miedzi, jak również z budową nowej huty aluminium. 

W przemyśle chemicznym zakłada się wzrost nakładów o 58 proc., cQą 
wynika przede wszystkim z przyjętego założenia rozbudowy przemysłu 
produkującego nawozy azotowe, śreaki ochrony roślin, rozwoju przemysłu 
surowcowego oraz z potrzeb handlu zagranicznego. 

Na hutnictwo żelaza oraz wydobycie rud przewiduje się zwiększenie na- 
kładów o 49 proc., co związane jest zarówno z rozbudową urządzeń hut- 
niczych, a zwłaszcza wałcowni, jak również z programem budowy nowych 
kopalń rud żelaza. 

W przemyśle wytwarzania energii elektrycznej i cieplnej założony z0* 
stał wzrost nakładów o 63 proc., co wiąże się z koniecznością uzyskania 
wzrostu produkcji energii wyprzedzającego wzrost produkcji przemysłu 
jako całości. 

W przemyśle paliw i koksochemii nakłady wzrosną o 40 proc. Najpo- 
ważniejszymi inwestycjami w tej dziedzinie jest budowa VI rafinerii ropy 
oraz kopalnictwo węgla brunatnego. 

W przemyśle włókienniczym, dziewiarskim i odzieżowym nakłady wzro+* 
sną o 50 proc., co związane jest przede wszystkim z niezbędną moderni- 
zacją procesów produkcyjnych, bez której niemożliwe byłoby uzyskanie 
zamierzonego wzrostu produkcji i zmiany jej struktury odpowiednio do 
potrzeb rynku wewnętrznego i eksportu. 

Natomiast znacznie niżej od przeciętnej, bo o 29 proc., wzrosną w nowej 
5-latce nakłady na rozbudowę przemysłu maszynowego, w którym zdol- 
ności produkcyjne nie są obecnie w pełni wykorzystane, nowo urucha- 
miane zaś moce mają na celu rozwój produkcji maszyn rolniczych oraz 
rozszerzanie wąskich gardeł nowej produkcji, zwłaszcza dla celów ekspor- 
towych. 

Niżej od przeciętnego wzrostu nakładów kształtują się również inwe- 
stycje w przemyśle spożywczym (33 proc.), drzewnym i celulozowym 
(32 proc.); wynika to z przewidywanych rozmiarów zaopatrzenia surow- 
cowego (produkcja rolnictwa, leśnictwa). Inwestycje w tych gałęziach 
związane są głównie ze wzrostem stopnia przetwórstwa i rozszerzeniem 
zasięgu skupu (mleko, owoce, warzywa). 

IL'odatkowe środki inwestycyjne będą użyte na następujące główne cele 
w przemyśle: 


Hutnictwo żeląza ij metali nieżelaznych łącznie z wydobyciem rud 


1. Powiększenie nakładów na hutnictwo żelaza i stali wraz z przetwór= 
stwem i kuksochemią o ok. 3.3 mld zł, z czega 1,5 mld zł w nowych hu- 
tach oraz 1,8 mld zł w starym hutnictwie, koksochemii i innych branżach. 

Program inwestycyjny hutnictwa przewiduje powiększenie nakładów na: 

a) Hutę im. Lenina o kwotę 610 min zł, co pozwoli na osiągnięcie zwięk-= 

szonych zdolności produkcyjnych w zukresie walcowni i przetwor= 
Stwa oraz umożliwi bardziej elastyczne dostosowanie produkcji wy= 
robów walcowanych do potrzeb krajowych i eksportowych; 

w wyniku powyższego produkcja stalowni w 1965 r. wzrośnie 
o ok. 360 tys. ton, nastąpi przyspieszenie wruchomienia wałcowni 
blach transformatorowych (produkcja w 1905 r. — 00 tys. ton) oram 
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ocynowni elektrolitycznej o zdolności produkcyjnej ok. 125 tys. t/r 
(pradukcja w 1965 r. — 80 tys. ton); | 

Hutę im. Bieruta o kwotę 810 mln zł; program inwestycyjny jest 
związany z niezbędnym przyrostem zdolności produkcyjnej hutnie- 
twa po roku 1965 araz z uruchomieniem do końca 1965 r. walcowni- 
zgniątacza oq docelowej zdolności produkcyjnej 3,5 mln ton, przez ca 
zlikwidowany zostanie deficyt w zdolnościach produkcyjnych zgnia- 
taczy w hutach; 

c) Hutę Warszawa — o kwotę 160 mln zł z przeznaczeniem m. in. na 
budowę walcowni taśm zimno walcowanych ze stali jakościowej 
(zdalność produkcyjna ok. 25 tys. ton, uruchomienie w 1963 r.); 

d) mądernizację starego hutnictwa o kwotę 1,8 mld zł, co pozwoli 
m. in. na zainstalowanie 2 tlenowni technologicznych, modernizację 
starych koksowni (ok. 450 mln zł), powiększenie zdolności produk- 
cyjnych w stalowniach i walcowniach, na zapoczątkowanie budowy 
dodatkowej nowej rurowni. 

W wyniku proponowanego zwiększenia nakładów na hutnictwo 
żelaza i stali nastąpi zwiększenie produkcji stali łącznie w 5-leciu 
o 1 190 tys. ton w stosunku do wytycznych, a w 1965 r. o 300 tys. ton. 
Analogicznie — w wyrobach walcowanych — łączny wzrost osiągnie 
1325 tys. ton, a w 1965 r. 300 tys. ton. 

2. Powiększenie nakładów w kopalnictwie rud żelaza o kwotę 550 mln zł. 
Wieloletni program produkcji stali oraz przewidywane trudności w uzy- 
ssaniu dostatecznej ilości rud żelaza z importu powoduje konieczność roz- 
szerzenia programu kopalnictwa rud żelaza. Zamierza się rozpocząć w la- 
tach 1962—1964 budowę 2 nowych dużych kopalń rud żelaza. Powyższe 
kopalnie o dużej zdolności wydobywczej i nowoczesnych metodach eks- 
ploatacyjnych pozwolą na osiągnięcie wysokiej wydajności pracy i niskich 
kosztów wydobycia i zapewnią minimum udziału rud krajowych we wsa- 
dzie hutniczym. 

3. Przyznanie dodatkowych nakładów inwestycyjnych w wysokości ok. 
2.1 mld zł na przemysł metali nieżelaznych (górnictwo, hutnictwo i prze- 
twórstwą). 

W związku z koniecznością zagospodarowania złóż rud miedzi, zwięk- 
szeniem zapotrzebowania przemysłu na metale nieżelazne oraz koniecz- 
rością ograniczenia importu aluminium, a w przyszłości również miedzi, 
a w dalszej przyszłości również rozpoczęcia eksportu miedzi, proponuje 
się: 

a) przyspieszyć zagospodarowanie zagłębia rud miedzi w rejonie Lu- 
bina; pierwsza z nowa budowanych kopalni da produkcję w 1367 r.; 
kopalnie te dadzą po pełnym uzyskaniu zdolności produkcyjnej po 
roku 1970 łącznie w rudzie ok. 110 tys. ton miedzi elektrolitycznej; 

b) zwiększyć zdolność produkcyjną huty aluminum w Koninie z 74 
na 94 tys. tyr.. co powoduje konieczność podwyższenia nakłudów na tę 
hutę o ok. 450 mln zł do 1176 mln zł; w 1965 r. zostanie urucho- 
miony I etap huty o zdolności produkcyjnej 47 tys. t./r.; ponadto pro- 
ponuje się stworzenie rezerwy w kwocie 200 mln zł na rozpoczęcie 
budowy zakładu produkcji tlenku glinu. 


4 Zwiększenie zakresu inwestycji w przemyśle materiałów ogniotrwa- 
łych o kwotę 370 mln zł, co pozwoli na rozszerzenie zdolności produkcyj- 
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nych w zakresie wyrcbów szamotowych, wyrobów krzemionkowych i za- 
sadowych, niezbęunych do zaspoxojenia rosnących potrzeb hutnictwa 
i innych gałęzi przemysłu. 

5. Proponuje się również wprowadzenie dodatkowo do planu nakładów 
na rozwój bazy surowcowej półprzewodników (german i krzem mono- 
krystaliczny) i produkcję elementów półprzewodnikowych w kwocie 
200 mln zł. 


W przemyśle maszynowym 


1. W zakresie przemysłu produkującego maszyny i sprzęt dla rolnic- 
twa — wzrost nakładów o 2742 mln zł w stosunku do wytycznyca 
III Zjazdu dla zwięliszenia zdolności produkcyjnej zakładów produkują- 
cych ciągniki, maszyny rolnicze i maszyny melioracyjne. Pozwoli to m. in. 
nu osiągn' cie w 1965 r. zdolności produkcyjnej w zakresie ciągników 
4-kołowych C-325 o mocy 25KM — 24000 szt. i C-336 o mocy 36KM — 
12000 szt. (poziom określony w uchwałach II Plenum). 

2. Przyrost nowych zdolności produkcyjnych w zakładach produkują- 
cych urządzenia, środki automatyki dla zautomatyzowania procesów pro- 
dukcyjnych (nakłady ok. 200 mln zł). | 

3. Zawarte w ostatnim czasie umowy eksportowe na lata 1961—1985 
wymagają zwiększenia nakładów na dostosowanie zdolności produkcyj- 
nych do potrzeb eksportu o kilkaset mln zł w szeregu zakładów przemy- 
słu maszyn budowlanych, maszyn ciężkich, przemysłu obrabiarkowego, 
przemysłu maszyn elektrycznych i samochodów ciężarowych. 

4. Proponuje się ponadto przeznaczenie dodatkowych nakładów w wy-= 
sokości 1,1 mld zł na rozwój przemysłu motoryzacyjnego (samochody cię- 
żarowe) oraz na rozwój szczególnie deficytowych dziedzin przemysłu ma- 
szynowego (m. in. obrabiarki specjalne, aparatura chemiczna). 


W przemyśle chemicznym 


1. Budowę nowego zakładu wytwarzającego nawozy azotowe o docelo- 
wej zdolności produkcyjnej 300 tys. tr azotu związanego z dodaniem na 
ten cel w latach 1960—1965 kwotv 2450 mln zł, co umożliwi rozooczęcie 
prcdukcji w roku 1966 i osiągnięcie docelowej zdolności produkcyjnej 
w 1908 r. Budowa nowego zakładu jest tym bardziej uzasadniona, że re- 
zerwy wzrostu produkcji zakładów rozbudowywanych do roku 1965 będą 
po tym okresie w zasadzia wyczerpane. 

2. Przyspieszenie budowy nastepnych ciągów kwasu siarkowego 
i superfostłatu w Tarnobrzegu. Nakłady na ten cel wyniosą 150 mln zł, 
dzięki czemu uzyska się zwiększenie w roku 1965 produkcji superfosfatu 
z uprzednio przewidywanych 400 tys. t/r w rnasie towarowej do 600 tys. 
(co odpowiada zwiększeniu produkcji nawozów fosforowych w czystym 
skiadniku P,O; o ok. 40 tys. ton w roku 19605) oraz kwasu siarkowego 
o 100 tys. t,r. 

3. Włączenie do projektu planu budowy kombinatu związków potaso= 
wych i maenezowych w Kłodawie, tak aby po 1965 r. można było stop- 
niowo urucł:onnić produkcję nawvożow potasuwych opartą na komplekso- 
wym wykorzystaniu surowców karnalitowych. 
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4. Budowę nowej fabryki scdy kalcvyncwanej uzasadnioną znacznymi 
zeżzobami surowcowymi (sól kamienna i kam.oń wapienny) O docelowej 
zdzlncsści produkcyjnej 50) tys. t/r przy iącznycn nakładacn inwestycyj- 
nyca w wycosości ponad 900 m!n zł. W planie 5-letnim proponuje się wy- 
(a:kowanie na ten cel 400 mln zł, co pozwoli na rczpoczęcie prcdukcji na 
p-zeiomie lat 1966/67. Budowa ta jest niszbędna dla utrzymania oplaca|- 
rego eksportu sody również po roku 1965 i uzasadniona znacznymi Zzaso- 
bai surowcowymi w kraju. 

5. Powiększenie programu inwestycyjnego o kwotę 450 m!n zł w prze- 
mysle produkującym środki ochrony roślin, co umożliwi znaczne rozsze- 
rzenie ochrony roślin podstawowych upraw. 

6. Przyspieszenie budowy nowej fabryki opon, w związku z poważnym 
niedoborem opon w planie 5-letnim, sięgającym w 1965 roku 400 tys. szt., 
o wartości 68 mln zł dewizowych. Konieczne jest przyspieszenie budowy 
nowej fabryki, tak aby pod koniec 1934 r. rozpocząć produkcję i od roku 
1965 zlikwidować import z krajów kapitalistycznych. Budowa nowego za- 
kladu konieczna jest mimo prowadzonej obecnie rozbudowy istniejących 
zakładów w Dębicy i Poznaniu (Stomil). 


1. Powiększenie programu inwestycyjnego o kwotę 450 mln zł pczwoli 
zwiększyć bądź uruchomić w przemyśle cnemicznym produkcję szeregu 
artykulów na eksport, w wyniku czego uzyska się w roku 19U5 zwięk- 
szznie eksportu o ok. 44 mln zł dewizowych. 


W przemyśle węglowym i w energetyce 


W stosunku do wytycznych III Zjazdu proponuje się łącznie powiększe- 
nie nakiadów inwe.tycyjnych w resorcie górnictwa i energetyki o sunię 
ox. 360 mln zł. W ramach tych powiększonych nakładów proponuje się 
dokonać przesunięcia nakładów z kopalnictwa węsia kamiennezo na ko- 
pulnictwo węgia brunatnego — kwoty 930 mln zł, na rozbudową produk- 
ci maszyn gor niczych kwoty 220 min zł, na energe tykę 5 10 mln zł oraz na 
inne kierunki inwestowania w górnictwie (kolej piaskowa, rozbudowa pia- 
txowni) kwoty ok. 450 mun zł. 


Zwiększenie nakiadów na węgiel brunatny pozwoli na przyspieczenie 
budowy 2 nowych kopalń, rozpoczynanych w 1903 1 1964 r. o docelowej 
zsoiności produkcyjnej łącznie ok. 45 tys. t na dobę. Ponadto proponuje 
sę budowę brykietowni w Koninie o docelowej zdolności produkcyjnej 
I min ton brykietów rocznie, z tym że pierwszy etap zostanie uruchomiony 
w 1935 r. ze zdolnością produkcyjną 500 tys. t/r. Budowa brykielowni 
poprawi bilans węgli grubych, poszukiwanych na putrzeby synku . eks- 
cte Zwiększenie nakładów na przemysł maszyn górniczych wiąże sie 
7 koniecznością zwiększenia eksportu komnietnych obiextów przeróbka 
mechanicznej węgla (płuczki, sortownie do Chin, Indii, Wietnamu itp.). 


Zwiększenie nakiadów na energetykę dotyczy przede wszystkim roz- 
szerzenia zakresu budowy elestrowni w Turoszowie (zainstalowanie do- 
czzzawych 200 MW) oraz na zaawansowanie budowy nowych elektrowni. 
Ponadto przewiduje się budowę elektrowni wodnej w Solinie na Sanie 
2 termin:m uruchomienia w latach 1965—1966. Nukłudy przewidywane 
Na ten cel wyniosą Ok. 940 mln zł. 
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W poszukiwaniach geologicznych 


Przewiduje się powiększenie nakładów na dodatkowe wiercenia poszu- 
kiwawcze w zakrosie gazu i ropy o ck. 500 mln zł. W sumie plan wierceń 
poszukiwawczo-geologicznych wyniesie ponad 8950 tys. metrów. 

Ponadto proponuje się zwiększenie nakładów inwestycyjnych i środków 
budżetowych łącznie o ok. 100 mln zł na dodatkowe wiercenia poszuki- 
wawcze w zakresie rud żelaza i surowców cniemicznych. 


W przemyśle materiałów budowlanych 


Proponuje się zwiększenie nakładów w przemyśle cementowym o kwotę 
100 mln zł celem zwiększenia produkcji cementu w roku 1965 o ok. 900 
tys. ton w porównaniu z wytycznymi III Zjazdu oraz zwiększenia przewozu 
cementu luzem z 1,5 mln ton do 3,5 mln ton. 


Program inwestycyjny w rolnictwie 


Dodatkowy program inwestycyjny w rolnictwie wynika przede wszyst- 
kim z uchwał II Plenum KC. Wytyczne III Zjazdu przewidywały globalną 
sumę nakładów na rolnictwo w nowym planie 5-letnim w wysokości 
10,8 mld zł, w tym szacunek inwestycji chłopskich 42,3 mld zł (dane publi- 
kowane w materiałach III Zjazdu wg cen 1958 r. bez budownictwa miesz- 
kaniowego), co stanowiło 13,4 proc. ogółu nakładów inwestycyjnych w go- 
spodarce narodowej. 

Obecny projekt zakłada powiększenie sumy nakładów inwestycyjnych 
na rolnictwo do 89.3 mld zł (bez budownictwa mieszkaniowego), w tym 
szacunek inwestycji chłopskich 50.9 mld zł. Udział tych inwestycji w ca- 
łości nakładów wzrasta do 15,8 proc. Oznacza to bardzo silne powiększenie 
nakładów w rolnictwie w nowej 5-latce w porównaniu z bieżącą, bo o ok. 
83,5 proc. Wskaźnik ten nabiera szczególnej wymowy, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że nakłady inwestycyjne na rolnictwo w bieżącej 5-latce charakte- 
ryzowała również gwałtowna dynamika wzrostu. 

Wymienione wyżej dane o nakładach inwestycyjnych w rolnictwie 
obrazują wyłącznie bezpośredni wysiłek, jaki gospodarka narodowa po- 
niesie na rzecz rozwoju produkcji rolniczej. Jeżeli jednak weźmiemy pod 
uwagę, że rozwojowi produkcji rolniczej służą również wielkie środki, 
jakie przeznaczamy na rozwój przemysłu pracującego dia potrzeb rolnic= 
twa, obrotu towarowego i oświaty rolniczej, to wysiłek na rzeca rolnictwą 
okaże się jeszcze o przeszło 50 proc. wyższy ponad sumę nakładów bcz- 
pośrednich. ; 

Nakładv na inwestvcje pośrednio związane z rolnictwem obejmują 
w pierwszym rzędzie inwestycje: 

— na rozwój przemysłu maszyn rolniczych, ciągników i maszyn melio+ 
racyjnych — ok. 3 mld zł; 

— na rozwój przemysłu nawozów sztucznych i środków ochrony roślin —- 
ponad 9 mld zł; 

— na rozwój przemysłu materiałów drenarskich, w części odpowiadającej 
zaopatrzeniu wsi — ok. 450 mln zł; 

— na wyposażenie przedsiębiorstw melioracyjnych, elektryfikacyjnych, 
budowlanych itp. — 1,44 mld zł. 


Łącznie wyliczane powyżej oraz inne, pośrednie naklady na rolnictwo 
wyniosą 14 mld zł. 

Suma powyższa łącznie z nakładami bezpaśrednimi na rolnictwo sta- 
nowi ok. 1/5 całości inwestycji w nowym planie 5-letnim. Wskaźnik ten, 
przewyższający tak wydatnie średnią dynamikę wzrostu całości inwe- 
stycji, abrazuje jedną z najbardziej istotnych cech przyszłego 5-lecia: 
koncentrację wysiłków dla złagodzenia dysproporcji pomiędzy produkcją 
rolniczą a potrzebami gospodarki narodowej. 

Dodajmy, że na budownictwo mieszkaniowe na wsi przeznacza się 
245 mld zł, w tym nakłady ludności rolniczej wyniosą szacunkowo 22,0 
mld zł, a nakłady państwowe — 2,5 mid zł. 

Podział nakładów w dziale rolnictwa według ważniejszych kierunków 
przedstawia się następująco: 


struk tura 95 


UA 
1961—65 
1956—60 


1961—65 
w mln zł 


1956—60 
w min zł 


Nakłady bezpośrednie na 


rolnictwo 48.663 89.294 ' 1835 100 100 
w tym: 
melioracje 5.657 16.350 289.0 11,6 18,3 
elektryfikacja wsi  . 2.903 3.839 132,3 6,0 4.3 
mechanizacja 17.633 35.060 1988 . 363 39.3 
budown. gospodarcze 19.529 32.010 164,3 40,1 35,9 


Najsilniej rosną wśród nakładów bezpośrednich środki na meliorację 
i mechanizację, co będzie wyrazem wzrostu udziału społecznych sił wy- 
twórczych w rolnictwie; w nakładach pośrednich najsilniejszy wzrost jest 
przewidziany w przemyśle chemicznym oraz maszynowym, a także w roz- 
budowie sieci handlu i zaopatrzenia wsi. 

W porównaniu do projektów ustalonych przez II Plenum KC następują 
pewne korekty nakładów wynikające ze zmniejszenia szacunku zapotrze- 
bowania na konne maszyny rolnicze przez indywidualne gospodarstwa 
(o 1,2 mld zł) oraz ze zwiększenia dostaw traktorów i maszyn ala PGR 
e 1,0 mld zł. 

4 % 
% 


Słuszne i ze wszech miar konieczne zwiększenie nakładów inwestvcyj- 
nych na przemysł i rolnictwo nie może naruszyć zasadniczych bilansów 
materiałowych gospodarki narodowej i proporcji nowego planu 5-letniegoa, 
ustalonych w wytycznych III Zjazdu i w uchwałach II Plenum KC. 

Plan inwestycyjny winien być we wszystkich wskaźnikach realny. Ina- 
czej powstają zaburzenia w całym życiu gospodarczym, połączone z wiel- 
kimi stratami dla kraju. 

2 uwagi na konieczność utrzymania ogólnych rozmiarów inwestvcji 
w granicach możliwości zaopatrzenia materiałowego i mocy przerobowej 
wykonawstwa, wzrost nakładów na przemysł i rolnictwo musi być po- 
krvty przez zmniejszenie innych nakładów oraz przez zmniejszenie kosz- 
tów inwestycji. Wchodzić tu w grę muszą z jednej strony oszczędności 
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w programowaniu, projektowaniu i w całej sferze wykonawstwa inwesty= 
cyjnego, z drugiej zaś ograniczenie rozmiarów niektórych inwestycji nie- 
proaukcyjnyca na rzecz inwestycji produkcyjnych. 

Zgodnie z tym nową strukturę nakładów inwestycyjnych będzie ce- 
chować przede wszystkim większy udział inwestycji produkcyjnych w ca- 
jości nakładów. Podczas gdy rok temu zakładano, że udział inwestycji 
produkcyjnych w całości nakładów wynissie w przyszłym 5-leciu 65,4 proc., 
to w obacnym projekcie udział ten wzrasta do 69,2 proc. Oznacza to, że 
w porównaniu z bieżącym pięcioleciem naklady na inwestycje produkcyjna 
wzrosną o 52 proc. przy wzroście inwestycji nieprodukcyjnych o 47,5 proc. 
Wzrost udziału inwestycji produkcyjnych — to wynik zwiększenia na- 
kładów na rolnictwo, przemysł, budownictwo, transport i łączność oraz 
wynik obniżenia nakładów na budownictwo mieszkaniowe i na niektóre 
inne działy inwestycji. 

W przemyśle wzrastają szybciej inwestycje rozwijające produkcję Środ- 
liów wytwarzania niż inwestycje rozwijające produkcję przedmiotów spo- 
życia. Uaział inwestycji związanych z rozwojem produkcji środków wy* 
(warzania w całości nakładów na przemysł zwiększy się z 62,2 proc. w bie- 
zącym 5-leciu do 63,8 proc. w latach 1961—65. Odpowiednio obniży się 
udział inwestycji związanych z rozwojem produkcji przedmiotów spożycia 
z 17,8 proc. do 16,2 proc. Nakłady związane z rozwojem przemysłu wydo- 
bywczego wzrastają o 35,3 proc. Mimo wzrostu wysiłku w dziedzinie su- 
rowcowej udział tych nakładów w całości nakładów inwestycyjnych 
w przemyśle będzie w przyszłym 5-leciu nieco niższy i wyniesie 20,4 proc., 
podczas gdy w bieżącym 5-leciu udział ten wynosił £1,7 proc. Wynika to 
ze zmniejczenia udziaiu nakiadów na przemysł węglowy. Po wyeliminc- 
waniu nakładów na rozwój przemysłu węglowego odpowiednie wskaźniki 
wyniosz: w bieżącym 5-leciu 5,6 proc., w następnym 5-leciu — 6,5 proz. 

Z ogólnej kwoty £65 mld zł przypada na gospodarkę państwową 440,9 
mld zł i na zpózdzielczą w przemyśle i handlu 16.2 mld zł, na indywidualna 
ro.nictiwo wraz ze spo.dzielczością produkcyjną i Fółkami rolniczyn:ii 
(w tym na kółka rclnicze z FRR — 20,6 mld zi) — 73 mid zł, na indv- 
widualne i spóidzielcze budownictwo mieszkaniowe typu miejskiego 
33 mid zł. 

W wytycznych III Zjazdu przyjęliśmy jako zadanie nowej 5-latki zbu- 
dowanie 2 mln iz» typu miejskiego, co oznaczało wzrost w porównaniu 
z bieżącym 5-leciem o 67 proc. Konieczność uwzględnienia nowych nie- 
zbędnych potrzeb inwestycyjnych o charakterze produkcyjnym, decydu- 
jących o rozwoju kraju, wymaga pewnego zmniejszenia wydatków na bu- 
downictwo mieszkaniowe z 120,7 mld zł do 100,6 mld zł. Według dotycn- 
czasowych danych oznacza to pewne osraniczenie przyrostu izb mieszkal- 
nych w miaztach do 1,3 min, a na wsi do ck. 8.0 tys., co oznacza przy jęc.2 
dia budownictwa mieszuaniowego takiego tempa wzrostu jak dla całej 
gospcdarki narodowej. 

Przewiduje się, że zmniejszenie to dotyczyć kędzie przede wszystkim 
budownictwa mieszkaniowego rad narodowycn i resortów, „Natomiast nie 
powinno ulec ograniczeniu budownictwo mieszkaniowe ludności, realizo= 
wane w oparciu o środki własne z pomocą kredytową państwa. 

Wybudowanie 1,3 mln izb typu miejskiego — to wielki i trudny do 
wykonania program wzrostu budownictwa mieszi:aniowego o 50 proc, 
w którego elekcie nastapi dalsza poprawa sytuacji mieszkaniowej lud- 


ności. Wskaźnik zagęszczenia w miastach i osiedlach wynoszący na koniec 
1950 r. 1,72 osoby na izbę obniżony zostanie w 1965 r. do 1,62 osoby na izbę. 


Należy podkreślić, że można osiągnać wyższą niż obecnie zakładamy 
jlość budowanych mieszkań zarówno przez potanienie budownictwa, jak 
i przez wygospodarowanie nieodzownych rezerw materiałowych. Świad- 
czy o tym m. in. fakt, że koszty izby łącznie z urządzeniami osiedlowymi 
wahają się w kraju od 42 do prawie 63 tys. zł. Jakkolwiek pewna różnica 
w koszcie wynika z tego, że w budownictwie w obrębie starych miast 
można wykorzystać istniejącą sieć usług i uzbrojenie, a w nowych osied- 
lach niezbędne jest uzupełnienie budownictwa mieszkaniowego usługami 
w pełnym zakresie, to jednak rozbieżność ta wynika głównie z progra- 
mowania przesadnie luksusowych urządzeń usługowych i uzbrajanie te- 
renu z pogwałceniem normatywów urbanistycznych. Również iw samych 
normatywach tkwią pewne rezerwy. Na możliwość zwiększenia budow- 
n'ctwa mieszkaniowego w ramach przeznaczonej nań kwoty wskazuje rów- 
nież rozpiętość między kosztem izby w budynku mieszkalnym bez doli- 
czania kosztu urządzeń ogólnomiejskich w różnych miastach i wojewódz- 
twach. Koszt ten waha się od 37,5 tys. zł do około 50 tys. zł. Różnice te 
wynikają z przekroczeń normatvwu projektowego, z n'eoszczędnego pro- 
jeźtowania, z wyższego poziomu wyposażenia, z wyższych kosztów wy- 
konawstwa. Stzd konieczność likwidacji zoędnego piętrzenia zabudowy 
i projektowania elomentów mało użytkowych, a przeznzczonych na efekt. 
Fod warunkiem wprowadzenia ostrej dyscypliny w przestrzeganiu norma- 
tywów można wy budować za tę samią sumę pieniędzy więcej mieszkań. 
Stawiamy przed budowniczymi i projektantami, przed radami narodowy- 
mi, zakładami i spółdzielniami mieszkaniowymi trudne, ale realne zadanie: 
dysponujecie ozreśloną sumą środków finansowych, materiałów. Jeżeli 
ulepszycie swoje metody programowania, projektowania i realizacji, to 
możacie równajac na przodujące osiagnięcia krajowe i zagraniczne prze- 
kroczyć założone rozmiary budownictwa mieszkaniowego w miastach 
i ociedlacn. 


Warto tu również zwrócić uwarę, że w związku z pomyślnymi wyni- 
kami zoiórki program rzeczowy budownictwa szkolnego został powięk- 
szony. 

Oprócz budownictwa mieszkaniowego, ozraniczenia inwestycji doko- 
nane zostały w pewnym stopniu w nakładach na przeinysł drobny — pań- 
stwowy i spółdzielczy — co jest związane bądź z ujawnieniem wolnych 
mocy, bądź z wyższą eiektywneścią analogicznych inwestycji w przemyśle 
kluczowym. 

Ograniczenia inwestycji objęły również gospodarkę komunalną, co łą- 

czy się z brakiem rur i innych wyrobów hutiniczycn. . 
- Żródłem pokrycia zwiększonych nakładów inwestycyjnych dla potrzeb 
produkcyjnych nia mogą być jadynie ograniczenia w nakładacn niepro- 
dukcyjnych. Źródeł tych należy szukać w założeniu bardziej ambitnych 
wskażników oczczędności i obniżki kosztów działalności inwestycyjnej. 

W obecnej sytuacji do najważniejszych rezerw w tej dziedzinie należy 
zraniejszenie udziału rcbćt budowlano-montażcwych w całości nal:ładów 
inwostycyjnych. 
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Projekt zakłada następujące zmiany w tym zakresie: 


1956—1960 1961—1965 


SES = rg 
23 | uda | 3is 
ŻBR BNE | BSa 
Ogółem nakłady w gospodarce narodowej 100,0 „100,0 100,0 
w tvm: 
1) nakłady na roboty budowlano-mon- 
tażowe 61,0 64,6 61,8 
z tego: 
— roboty melioracyjne w rolnictwie 1,1 — 2,3 
— pozostałe nakłady na roboty bu- 
dowlano-montażowe 59,9 — 59,5 
2) nakłady na maszyny i urządzenia 33,3 — 33,0 
3) inne nakłady 5,7 — 5,2 


*) po przeliczeniu na cenv 1959 r. 

Powyższe zestawienie wskazuje na to, że obecnie proponowany udział 
robót budowlano-montażowych jest niższy od wytycznych III Zjazdu par- 
tii. Jeśli zaś wyeliminować z obliczeń wzrastające znacznie nakłady na ró- 
boty melioracyjne, to udział pozostałych robót budowlano-montażowych 
w całości nakładów będzie więc niższy aniżeli w obecnym pięcioleciu. 
Obniżenie udziału robót budowlano-montażowych występuje przede 
wszystkim w przemyśle, co wiąże się z obniżeniem udziału obudowy oraz 
założeniem zwiększenia nakładów na modernizację, rekonstrukcję i na 
wymianę maszyn. 

Jednakże założonego zmniejszenia udziału robót budowlano-montażo- 
wych nie można uważać za wystarczające, zwłaszcza w świetle praktyki 
bardziej rozwiniętych krajów. Powinny być zatem podjęte konkretne kro- 
ki w toku opracowywania kolejnych planow rocznych, zmierzające do dal- 
szego ograniczania wszędzie, gdzie się da, nakładów na roboty budowlane 
i przesuwanie środków inwestycyjnych na maszyny i urządzenia. 

Uzyskanie rezerw oszczędności nakładów inwestycyjnych i zwiększanie 
ich ekonomicznej efektywności powinno stanowić główny temat obrad 
obecnego plenum oraz całej pracy aktywu partyjnego, technicznego i go- 
spodarczego nad ostatecznym przygotowaniem nowej 5-latki oraz w toku 
jej realizacji. Zasadnicze kierunki i problemy tej pracy przedstawiamy 
w dalszej części referatu. 


4 . 
s 


W pracv nad planem 5-letnim dokonano w ciągu ostatniego okresu sze- 
regu uścisleń w programach produkcyjnych i inwestycyjnych w poszcze+ 
gólnych gałcziach gospodarki narodowej, uzyskując dzięki temu poważne 
OSZCZYANOSCI. 

Jednakże w inwestvcjach tkwią jeszcze nadal poważne rezerwy. Wystę- 
pują one w calvm procosie inwestowania od programowania począwszy, 
a na wykonawstwie budowlano-montażowym i rozruchu zakładów skoń- 
czywszy. Rezerwy te trzeba wykorzystać. 
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Szczególnego rozpatrzenia w związku z tym wymagają następujące za- 
gadnienia: 

1) jak uniknąć nowych inwestycji przez pełne wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych istniejących zakładów, 

2) jak ujawnić i wykorzystać rezerwy tkwiące w założeniach projekto- 
wych i dokumentacji projektowej, 

3) jak uzyskać maksymalną efektywność realizowanych inwestycji, 

4) jak obniżyć koszt inwestycji w okresie jej realizacji, 

3) jak skrócić okres inwestowania, aby jak najszybciej uzyskać przewi- 
dywane efekty produkcyjne i usługowe. 

O istnieniu rezerw świadczy przeprowadzona w ubiegłym roku, w myśl 
uchwał III Zjazdu PZPR, akcja rewizji w zakresie założeń inwestycji i do- 
kumentacji projektowo-kosztorysowej. Objęła ona inwestycje o łącznym 
koszcie 100 mld zł, których realizacja w momencie rewizji zaawansowa- 
na była średnio w 20 proc. Ocena wyników tej rewizji wykazała, że uzy- 
skano rzeczywiste oszczędności w kwocie 4,5—5 mld zł. Przy czym *4 
wszystkich oszczędności uzyskano w robotach budowlano-montażowych. 
W wyniku tej rewizji uzyskano więc także pewną poprawę w strukturze 
nakładów inwestycyjnych. 

Akcja rewizji 1959 r. nie została jednak przeprowadzona jednolicie we 
wszystkich resortach i radach narodowych. Objęła ona tylko połowę do- 
kumentacji, będacej do dyspozycji w okresie prowadzenia akcji. Pominię- 
to w niej szereg ważnych czynników. 

Akcje werylikacyjne założeń i dokumentacji projektowo-kosztorysowej 
inwestycji odbyły się w ostatnich latach również w Związku Radzieckim 
i w Czechosłowacji. 

W Związku Radzieckim przeprowadzono akcję rewizji dokumentacji 
w 1959 r. W wyniku tej akcji uzyskano poważne obniżenie kosztów inwe- 
stycji, sięgające dziesiątków miliardów rubli. 

Przeprowadzona w 1957 i 1958 r. w Czechosłowacji i zakrojona na sze- 
roką skalę akcja rewizji objęła inwestycje o łącznym koszcie 150 mid ko- 
ron i dała-'w wyniku około 13 mld koron oszczędności. 

Przykłady te, a w pierwszym rzędzie nasze doświadczenie z akcji rewi- 
zji w roku 1959, wskazują, jak wielkie rezultaty można osiągnąć w wyni- 
ku powszechnej, właściwie przeprowadzonej rewizji inwestycji. 

Dlatego też Plenum dzisiejsze powinno zapoczątkować ogólnokrajową 
akcję rewizji założeń i projektów wszystkich inwestycji realizowanych 
1 planowanych do realizacji w najbliższym pięcioleciu. Rewizja ta winna 
objąć zarówno wielkie, kluczowe, jak 1 najmniejsze inwestycje przemysłu 
w terenie, zarówno inwestycje mieszkaniowe i usługowe, jak i inwestycje 
w rolnictwie i komunikacji, krótko mówiąc całość naszych inwestycji. 

Trzeba, aby ci wszyscy, którym powierzono decyzję o wydatkowaniu 
środków na inwestycje, o sposobie ich wydatkowania, obejrzeli każdą zło- 
tówkę trzy razy, zanim zdecydują jej wydanie, 


VI. | 
MOŻLIWOŚCI ZWIĘKSZENIA PRODUKCJI BEZ INWESTYCJI 


Szukając oszczędności rozpocząć trzeba od odpowiedzi na pytanić, czy 
założony w programie danej inweztvcji przyrost produkcji lub usług jest 
rzeczywiście niezbędny z punktu widzenia potrzeb wewnętrznych lub han- 
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dlu zagranicznego. czy nie można z niego zrezygnować lub zastąpić go 
inną produkcją łatwiejszą do uzyskania i tańszą. Cszczędność w nakładach 
irwestycyjnych możemy osiągnąć również przez zmniejszenie zużycia da- 
nego wyrobu. 

Aby osiągnąć niezbędny przyrost produkcji bez inwestycji, konieczne 
jest posiadanie szczegółowego rozzznania w zakresie istniejących mocy 
produkcyjnych. Tymczasem w praktyce inwestorzy występują nieraz 
,z wnioskami o przyznanie środków na wybudowanie nowego zakładu bez 
tego rozeznania. Trzeba często aż ingerencji resortów, a nawst Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów, aby wykazać, że można uzvskać pla- 
nowany przyrost produkcji bez budowy nowych zakładów. Z taką prakty- 
ką nie można się zgodzić. Przede wszystkim wnioskodawca powinien roz- 
patrzyć wszystkie możliwości uzyskan:a przyrostu produkcji bez poważ- 
niejszych inwestycji. Szczególną rolę mogą tu odegrać zjednoczenia, które 
powinny mieć najlepsze rozeznanie w rezerwach mocy produkcyjnych ca- 
łych gałęzi. 

Komisja Flanowania przy Radzie Ministrów, ministerstwa i zjednacze- 
ria winny w możliwie najkrótszym czasie stworzyć prawidłowe podstawy 
obiiczania mocy produkcyjnych istniejących zakładów. 

W pierwszym rzędzie usialić należy najpóźniej w terminie do polowy 
1061 r., przy wsbółpracy szerokiego kręgu inżynierów, ekonomistów i na- 
ukowców, zasady ooliczania zżolności produkcyjnych, dostosowane do spe- 
cyfiki poszczególnych galęzi przemysłu. W pracach tych wykorzystać na- 
loży doświadczenia Związku Radzieckiego i szeregu krajów demo!:racji lu- 
dowej, które zadanie to już wykonały. 

W drucim etavie, nie później niż w 1952 r., należy zapoczątkować sy- 
stematyczne badania zdolności produkcyjnych przemysłu i stopnia ich 
axtualnego wykorzystania. 

Wyniki tych prac należy uwzględnić w toku realizacji planu 5-letniego 
przy ustalaniu kolejnych planów rocznych. Jednakże nie czekając na osta- 
teczne wyniki, należy uzyskiwane bieżąco dane wykorzystywać w akcji 
rewizji Inwestycji. Należy również wykorzystać w akcji rewizji dane 
z przeprowadzanej obacnie powszechnej inwentaryzacji. 

Rezerwy zdolności produkcyjnych są wciąż bardzo duże. Tak np. 
w pierwszej wersji projektu pianu 5-letniego przewidywano budowę fa- 
bryki maszyn wiólienniczych oraz fabryki urządzeń chłodniczych. Po 
Łlższym rozpatrzeniu zdoiności produkcyjnych przemysłu maszynowego 
w całości, okazało się możliwa uzyskanie tej produkcji w istniejących za- 
kiadac". 

Fodobne fakty występują w przemyśle rolno-spożywczym. Według da- 
nvch Banku Inwestycyjnego, zdolności produkcvjne istniejących maszyn 
j urządzeń w przemyśle cukierniczym są wykorzystane w br. mniej wię- 

e] w połowie. Jednocześnie zjednoczenie tego przemysłu proponowało bu- 
dowę nowego zakładu. 

Przemyvcł terenowy i spó!dzielczy zamierzają nieraz kudować nowe za- 
kłady, wtedy gdy istnieją nie wykorzystane zdolności produkcyjne w prze- 
myśle kluczowym lub gdy brak dla danej produkcji surowców. Tak np. 
zamierzono w województwie warszawskim 1 łódzkim zbudować 5 garbar- 
ni i zakładów obuwniczych, cnociaż istniejące zakiady zdolne są zaspo- 
koić istniejące potrzeby. 
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Trzeba więc skoordynować zamierzenia inwestycyjne przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego z możliwościami zwiększenia produkcji przemysłu 
kluczowego, aby nie budować zbędnych drobnych zakładów, których ren- 
towność będzie niższa, a cena produktu wyższa. Bywa czasem i odwrotnie. 
Planuje się niepotrzebnie inwestycje w przemyśle kluczowym, gdy istnie- 
ją nie wykorzystane moce produkcyjne w zakładach przemysłu terenowe- 
go. Sprawa wymaga rozpatrywania nie tylko w skali danego zjednocze- 
nia. lecz często w skali międzygałęziowej. 

Wykorzystanie możliwości zwiększenia produkcji bez inwestycji wy- 
maga inicjatywy kierownictw i załóg zakładów, w których są wolne moce 
produkcyjne. 

Często rezerwy te tkwią nie tylko w możliwości uruchomienia wielo- 
zmianowej pracy, ale wymagają ulepszeń organizacyjnych w pracy zakła- 
du. Jednym z powodów niewykorzystania pełnej zdolności produkcyjnej 
jest np. przewlekłość i zła jakość remontów maszyn i urządzeń. Obowiązu- 
jacych instrukcji w sprawie przygotowywania i przeprowadzania remontów 
bieżących, zapobiegawczych i kapitalnych się nie przestrzega. Są w za- 
kładach produkcyjnych maszyny i agregaty, które w wiele lat po uru- 
chomieniu nie pracują pełną mocą, w których drobne usprawnienia i ra- 
cjonalizatorskie ulepszenia zwiększyć mosą wielokrotnie produkcję. 

Są procesy produkcyjne, których szybkość przebiegu hamowana jest 
niskimi kwalifikacjami obsługującego personelu. 

Rezerwy zwiększenia produkcji w istniejących zakładach nie są jeszcze 
wykorzystane i dlatego w akcji rewizji założeń konkretnych inwestycji 
na to zagadnienie należy zwrócić szczególnie baczną uwagę. Tu bowiem 
tkwią największe możliwości zmniejszenia nakładów inwestycyjnych. 


VII. 
REZERWY W PROGRAMOWANIU 


Jeśli dokładne rozeznanie sytuacji wykaże, że aktualne moce produk- 
cyjne w rozpatrywanej dziedzinie po ich pełnym wykorzystaniu nie po- 
kryją rosnących potrzeb gospodarki i wobec tego inwestycje są niezbęd- 
ne, trzeba zapewnić ich maksymalną efektywność. 

Należy przede wszystkim rozważyć możliwość modernizacji lub rekon- 
strukcji istniejących zakładów. Często wystarcza zwiększyć produkcję od- 
działu lub urzadzenia stanowiącego tzw. wąskie gardło w istniejącym za- 
kiadzie. W wielu wypadkach to ostatnie posunięcie będzie rozwiązaniem 
angażującym minimum środków przy maksimum efektów. 

Cto przykład: Projekt 5-letniego planu Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza 
i Stali zakładał rozpoczęcie budowy w Hucie Łabędy nowej walcowni- 
zaniatacza. Dokładna analiza projektu planu wykazała, iż planowana bu- 
dowa nowego zgniatacza w Hucie im. Bieruta w Częstochowie oraz rów- 
noczesna likwidacja wąskich gardeł w istniejących zgniataczach w innych 
hutacn, przez budowę pieców wglębnych, zaspokoi całkowicie istniejące 
w tej dziedzinie potrzeby. Dzcvzja skreślenia z projektu planu 5-letniego 
rowcj inwestycji w Hucie Łabędy przyniosła zmniejszenie nakładów in- 
we:tvcyvjnych o 230 mln zł. 

Oto inny przykiad: Pemimo że w terenowym SżómycdE materiałów 
budowlanych istnieją dysproporcje pomiędzy zdolnością produkcvjną po- 
szczególnych oddziałów, które przede wszystkim ograniczały możliwość 
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wykorzystania mocy o ok. 770 mln jednostek ceramiczńych, działalność 
inwestycyjna nie była skierowana na usuwanie „wąskich gardeł'* w pro= 
dukcji. Środki inwestycyjne przyznawane temu przemysłowi przeznaczo- 
ńe były z reguły na budowę nowych cegielni. W roku 1958 z przyznanych 
367 mln zł 95 proc. przeznaczdno na budowę bądź kontynuację budowy 
nowych cegielni, natomiast na usunięcie wąskich gardeł w produkcji prze- 
znaczońo zaledwie 3 proc. nakładów. Dopiero w 1959 r. proporcje te zmie- 
niono na korzyść istniejących zakładów, dzięki czemu osiągnięto założone 
efekty produkcyjne przy trzykrotnie niższych nakładach oraz w znacznie 
krótszych terminach. 

Gdy nie można osiągnąć potrzebnego przyrostu produkcji w drodze re= 
konstrukcji lub modernizacji, należy rozważyć, czy zamiast budowy ho- 
wego zakładu nie byłoby bardziej celowe rozbudować któryś z istnieją- 
cych zakładów, aż do osiągnięcia optymalnej jego wielkości w danych 
warunkach terenowych, przy posiadanych zasobach siły roboczej itp. Roz= 
budowa istniejącego zakładu jest często tańsza, szybsza i łatwiejsza 
z punktu widzenia uzyskania projektowanej zdolności produkcyjnej. Oczy- 
wista rzecz, należy przeprowadzić analizę opłacalności takiej rozbudowy. 
Zdarza się bowiem niekiedy wręcz odwrotnie. 

Reasumując: budowę nowego zakładu powinno się podejmować jedynie 
wtedy, gdy w inny sposób nie można uzyskać niezbędnego przyrostu pro- 
dukcji w odpowiednim asortymencie i jakości, przy mniejszych kosztach. 

Jeśli po dokonaniu analizy okaże się jednak, że nowa inwestycja jest 
niezbędna, to należy zbadać czy nie można zmniejszyć jej zakresu bądź 
przez rezygnację z całych oddziałów, szczególnie pomocniczych, często 
u nas nadmiernie rozbudowanych, bądź przez kooperację z innymi zakła- 
dami wyspecjalizowanymi w danej dziedzinie produkcji. Takie bowiem 
wyspecjalizowane zakłady mają znacznie większe możliwości wprowa- 
dzenia postępu technicznego, pełniejszego wykorzystania maszyn 1 urzą- 
dzeń, Am adi zużycia surowców, kosztów własnych, mogą osiągnąć 
znacznie większą wydajność pracy i wymagają niższych nakładów inwe- 
stycyjnych. Dotyczy to w szczególności kuźni, odlewni, fabryk narzędzio- 
wych itp. Na celowość programowania inwestycji, przy założeniu dalekó 
idącej kooperacji, wskazują liczne przykłady. Oto np. przy ustalaniu za- 
łożeń rozbudowy fabryki ciągników w Ursusie, dzięki zwiększeniu do 
40 proc. zakresu kooperacji w założeniach projektu i zmniejszeniu praco- 
chłonności przy produkcji ciągnika o ok. 15 proc., zmniejszono projekto- 
waną kubaturę budynków o około 150 tys. m”, przy równoczesnych mini- 
malnych inwestycjach w zakładach kooperujących. 

Ważnym czynnikiem efektywności angażowanych środków jest opty= 
malna wielkość zakładu. Nieraz planuje się w sposób nieuzasadniony bu- 
dowę szeregu małvch zakładów o jednorodnej produkcji. Przeprowadzenie 
rachunku ekonomicznego często wykazuje, że wybudowanie jednego lub 
paru większych zakładów powoduje obniżenie nakładu inwestycyjnego 
j kosztów eksploatacyjnych. Świadczy o tvm m. in. przykład elektrowni 
cieplnych, w których podwojenie mocv związane jest z obniżeniem nakła= 
dów inwestycyjnych na 1 MW mocy o ok. 15 proc. i kosztów eksploalacyj- 
nych o 5—7 ptoc. 

Bywają jednakże i takie wypadki nieprawidłowości, gdy zbyt duże za- 
kłady nie mogą być racjonalnie wykorzystane. W Giżycku zbudowano 


46 . 


przetwórnię rybhą, która przy właściwym wykorzystaniu mogłaby prze- 
robić 7.500 ton ryb na konserwy rybne, marynaty i ryby wędzone. Jezio- 
ra z najbliższych województw dostarczą jednak tylko 20—25 proc. tej ilo- 
ści, resztę zaś trzeba będzie przywozić z portów. Obecnie podjęto prace 
nad wykorzystaniem mocy tego zakładu dla innych potrzeb przemysłu 
konserwowego. 


Niezmierńie ważną stroną rewizji programów inwestycyjnych jest ich 
analiza z punktu widzenia potrzeb handlu zagranicznego. O konieczności 
żaktywizowania naszego handlu zagranicznego była już mowa. Przejrzenie 
założeń inwestycyjnych powinno zapewnić taki dobór asortymentu pro- 
dukcji, który zwiększy eksport i jego opłacalność, względnie doprowadzi 
do zwiększenia produkcji zastępującej w sposób opłacalny dotychczasowy 
import. Tak np., mimo posiadania bosatych złóż kredy, obecna produkcja 
różnych asortymentów kredy nie tylko nie zaspokaja w pełri potrzeb 
przemysłu pod względem ilościowym, jak i jakościowym, ale nawet nie- 
zbędny jest.niewielki import niektórych asortymentów. 


Oto drugi przykład: Nakłady inwestycyjne w wysokości 1,5 mln zł pos 
zwoliły uzyskać wzrost produkcji antybiotyków, co umożliwiło zwiększe- 
nie eksportu oksytetracykliny o 6,6 mln rubli rocznie. 


Niekiedy występuje zjawisko planowania nadmiernego zakresu inwes 
stycji, w związku z czym środki ulegają zamrożeniu, a koszty eksploatacji 
reśną. Przykładem może tu być kopalnia Sośnica, w której wybudowano 
w 1958 r. kosztem 222 mln zł zakład przeróbki węgla o wydajności 780 t/d. 
Zakład ten do chwili obecnej wykorzystywany jest zaledwie w 50 proc. 
Również w ciągu najbliższych kilku lat moc przerobowa tego zakładu bę- 
dzie wykorzystana tylko w 60—70 proc. Jest to wynikiem przyjęcia 
przy projektowaniu zbyt wysokiego wydobycia kopalni nie tylko na I1$00r., 
ale nawet na następny plan pięcioletni. 

Przy rewizji projektów inwestycyjnych należy wydać bezkompromiso= 
wą walkę przejawiającemu się u niektórych działaczy gospodarczych dą- 
żeniu do nadmiernego programowania obiektów nie związanych z pod- 
stawową produkcją. Budynki administracyjne, pomocnicze, urządzenia kul- 
turalne i socjalne, kluby robotnicze należy programować i realizować 
Ż umiarem i skromnością odpowiednio do rzeczywistych potrzeb. Znane 
są przejawy „fasadowości*, które powodują wydatkowanie środków in- 
westycyjnych na nieuzasadnione efekty „reprczentacyjne'. Projektowa- 
ne np. w Kołobrzegu, Zakopanem czy Rzeszowie wybudowanie „wysoko- 
ściowców'' dla wątpliwego zresztą podniesienia walorów plastycznych tych 
miast nie może być tolerowane. Ich większy koszt spowodowałby jedynie 
zmniejszenie programu budownictwa mieszkaniowego i zsiększenie zu- 
życia deficytowej stali. Również względy użytkowe nakazują zwalczanie 
tej szkodliwej „mody*, która przenika nawet do małych miasteczek. 


Rozpatrując założenia projektowe inwestycji należy również zwrócić 
uwagę. czv nie dałoby się zrezygnować z niektórych obiektów, zwłaszcza 
usługowych i pomocniczych i wspólne ich wykorzystanie przez sąsiadu- 
jące żakłady. Dotyczy to zwłaszcza bocznie kolejowych, ujęć wody, sieci 
elektrycznej, dróg, warsztalów, garaży, budynków socjalnych itp. Dla 
przykładu zlokalizowanie Fabryki Łożysk w Poznaniu w bezpośrednim 
sąsiedztwie z Zakladem Metalurgicznym „Pomet'* ma niemały wpływ na 
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obniżenie kosztów inwestycji dzięki bardzo korzystnej kooperacji w za» 
kresie dostawy gazu czadnicowego dla celów produkcyjnych, przez co za- 
oszczędzono około 10 mln zł w nakładach inwestycyjnych. Ponadto prze- 
widziano wspólne wykorzystanie suszarni drewna, urządzeń socjalnych, 
stołówki, ośrodka zdrowia itp. | 

Istotną rolę w skoordynowaniu pod tym względem zamierzeń inwesty+ 
cyjnych w układzie terenowym powinny odegrać rady narodowe. 

Ustalenie terminów oddawania obiektów do użytku winno być zsynchro- 
nizowane z terminami uruchomienia produkcji innych współpracujących 
z nimi zakładów. 

Bardzo ważnym elementem, wpływającym na koszty inwestycyjne i na 
koszty eksploatacji, jest prawidłowa lokalizacja inwestycji. Na wybór 
miejsca inwestycji wpływa wiele czynników, niekiedy sprzecznych ze so- 
bą i dopiero szczegółowa analiza ekonomiczna i społeczna każdego z nich, 
jak i wszystkich razem daje możność wyboru rozwiązania optymalnego. 
O ostatecznej lokalizacji nie może decydować interes lokalny, muszą roz- 
strzygać względy ogólnogospodarcze. 

Do najważniejszych czynników, które w związku z tym powinny być 
przy rewizji sprawdzone, należą: odległość zakładu od źródeł surowco- 
wych kształtująca koszty transportu, istnienie wolnej siły roboczej i wy- 
nikający stad zakres budownictwa mieszkaniowego i usługowego, położe- 
rie w stosunku do sieci komunikacyjnej i źródeł wodnycn i energii. Są to 
Czynniki występujące powszechnie. Obok nich jednak występują najczę- 
sciej i inne jeszcze elementy, zależne tak od specyfiki zakładu, jak i terenu. 

Poważne znaczenie ma ustalenie lokalizacji szczegółowej, m. in. z punktu 
widzenia warunków posadowienia budynków i oszczędności gruntów or- 
nych. Rady narodowe powinny przy ustalaniu lokalizacji inwestycji kie- 
rować się regionalnymi i urbanistycznymi planami zagospodarowania 
krzestrzennego. Przyspieszenie przygotowania tych planów jest pilnym za- 
daniem. 

Mowa tu była dotąd o inwestycjach przemysłowych. Jednakże niemałe 
rezerwy tkwią również w programach innych inwestycji. Ostatnio prze- 
prowadzona analiza inwestycji w rolnictwie wykazała istnienie bardzo po- 
ważnych przerostów w założeniach projektowych inwestycji na wsi. Po- 
ważne możliwości obniżenia kosztów budownictwa inwentarskiego, zwłasz- 
cza w gospodarstwach państwowych i spółdzielczych, stwarzają nowoczes- 
ne metody żywienia i hodowli bydła, trzody chlewnej i drobiu. 

Wolnowybiegowy system chowu bydła i zastosowanie samożywienia, 
przy jednoczesnym budowaniu obór z lekkich konstrukcji i stypizowanych 
eiementow prefabrykowanych, daje możliwość obniżenia kosztów budowy 
jedneuo stanowiska o około 50 proc. w stosunku do systemu wadycyjnego. 

Należy szerzej budować lekkie pomieszczenia typu szałasowego, zwłasz- 
cza dla jałowizny i trzody chlewnej w PGR i w gospodarstwach chłopskich. 

Dla przyspieszenia rozwoju nowoczesnych, tanich metod hodowli i bu- 
downictwa, konieczne jest szybkie opracowanie większej liczby projektów 
tvpowych, zrewidowanie norm i przepisów budowlanych, szersze prowa- 
dzenie w tym zakresie badań i studiow nad doświadczeniami krajowymi 
i zagranicznymi. 

Etiestywność inwestycji melioracyjnych zależy od przestrzegania zasae 
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dy, aby nakładom na melioracje podstawowe towarzyszyło równoczesne 
przeprowadzenie melioracji szczegółowych oraz odpowiednie zagospoda- 
rowanie. 

Przy rewizji inwestycji należy przestrzegać zasady koncentracji i kom- 
pleksowości inwestycji gospodarczych na wsi, badając, czy np. nakłady na 
meliorację będą mogły dać pełne efekty gospodarcze w związku z istnie- 
jącym lub planowanym zapleczem. 

Rozproszenie zabudowy wsi poważnie podwyższa koszty zainwestowa- 
ria osiedli wiejskich, utrudnia, a nawet nieraz uniemożliwia wyposażenie 
wsi w urządzenia komunalne. Przykładowo — koszt elektryfikacji jednej 
zagrody we wsi rozproszonej w stosunku do kosztu elektryfikacji zagrody 
we wsi skupionej rośnie blisko sześciokrotnie. Rozproszona zabudowa 
utrwala ponadto niekorzystną strukturę rolną w naszym kraju i jest czyn- 
nikiem hamującym przechodzenie do bardziej racjonalnych form gospo- 
darki rolnej. Należy więc przyspieszyć wydanie ustawy o planowej zabu- 
dowie osiedli wiejskich. 

Rewizja założeń projektowych powinna objąć również inwestycje go- 
spodarki komunalnej i mieszkaniowej. Wobec wyjątkowo dużych potrzeb 
w tej dziedzinie, tym ostrzejszy jest problem racjonalnego zużytkowania 
środków na te cele przeznaczonych. Przy bardzo dużych brakach mate- 
riałowych w gospodarce komunalnej, zwłaszcza w zakresie rur, istnieją 
równocześnie pewne rezerwy. Dotyczy to m. in. ujęć wody, sieci wodocią- 
gowej i kanalizacyjnej, których wielkość programuje się niekiedy na wy- 
rost. Przy deficycie miejsc w hotelach zakłada się jednocześnie rozwiąza- 
nia zmniejszające ilość miejsc na rzecz bardziej luksusowych warunków, 
na jakie nas obecnie nie stać. 

Przejrzenia wymagają również założenia budownictwa mieszkaniowego 
w miastach i osiedlach, szczególnie z punktu widzenia wykorzystania 
uzbrojenia terenów, intensyfikacji zabudowy zarówno od strony wysoko- 
ści, jak i jej gęstości. Wciąż jeszcze zachodzą wypadki nieuzasadnionych 
wyburzeń budynków. Obok nowych bloków w nowych osiedlach mogą 
istnieć przez wiele lat stare domy, jeśli nadają się jeszcze do użytku. 

Innym problemem, na który warto tu zwrócić uwagę, jest występujące 
często przekraczanie normatywów projektowania i zmniejszania efektów 
inwestycyjnych przez podnoszenie normy  kwaterunkowej na jednego 
mieszkańca. Przy istniejącym u nas poważnym niedoborze mieszkań i nie 
nadążającym za potrzebami budownictwie mieszkaniowym szereg rad na- 
rodowych podjęło uchwały o powiększeniu normy kwaterunkowej. W wie- 
lu województwach, a m. in. w m. Łodzi, gdzie sytuacja mieszkaniowa 
mimo intensywnego budownictwa jest jeszcze bardzo trudna, powiększono 
normę z 7 m* na mieszkańca do 10 m”. Dopiero ostatnio na skutek inge- 
rencji władz zwierzchnich powrócono do uprzednio obowiązującej normy. 


VIII. 
REZERWY W PROJEKTACH 


Rewizja inwestycji nie może ograniczyć się do założeń. Musi ona objąć 
również krytyczną analizę dokumentacji projektiowo-kosztorysowej. Do- 
tyczy to w szczególności rozwiązań buaowlanych i technologicznych pro- 
jektów. 

Ograniczenie zakresu robót budowlanych pozwoli skrócić czas budowy 
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całego obiektu i zaoszczędzić wiele deficytówych niatefiałów (stal, matee 
riały instalacyjne), które lińitują nasze mmożliwóści bródikcyjne i inwe- 
stycyjne. Roboty budowlano-montażowe stanowią wciąż, jak już mówiliś- 
my, zbyt wielki ciężar w nakładach inwestycyjnych, mimó 26 nastąpiła 
pewna poprawa. | 

Poniższa tabela pókazuje udżiał róbót budowlano-montażowych w ca- 
łości nakładów w poszczególnych resortath przemysłowych w 1960 r. 
i w nowej pięciolatce. 


8 5 Udział robót budowlaho-mohta- 
żowych w tałości rakRłauów ins 
westycyjnych 


Wyszczególnienie 
średnio 
1961—1065 


Resorty przemysłowe i budownictwo 55,7 53,9 33,0 
w tym: | . 
Ministerstwo Górnictwa i Energetyki 57,5 35,0 54,0 
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 59,1 56,9 57,3 
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 57,4 55,5 54,5 
Ministerstwo Budównictwa i Przeńy- "=": 
słu Materiałów Budowlanych 51,0 49,2 48,2 
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 44,2 34,0 29,5 
Ministerstwo Przemysłu Spożywcżzegó | 
i Skupu 57,9 $0,0 50,0 


Z tabeli tej wynika, że jeżeli udział robót budówlańo-rhottażowych w ta- 
kich przemysłach, jak lekki, jest stosuńkowo hiewielki, tó w innych dzie- 
dzinach zakładane zmniejszenie jest znacznie skromniejsze lub nie ma go 
wcale. 

Zmniejszenie zakresu robót budowlanych w przemyśle lekkim w Stó- 
sunku do pierwotnych zamierzeń wynika z założonego szerokiego ptogra- 
mu modernizacji i rekonstrukcji istniejących zakładów i zńacznego tgra- 
niczenia w związku z tym budowy howych zakładów. W przemyśle ba- 
wełnianym np. zmniejszono ilość wrzecion instalowanych w 5-leciu w no- 
wych budynkach o 75 proc., nie zmniejszając planowanej produkcji. 

W przemyśle maszynowym nakłady inwestycyjne w przyszłym pięcio- 
leciu rosną znacznie wolniej niż produkcja, a nakłady na roboty budow- 
lano-montażowe wolniej niż nakłady na maszyny i urządzenia, co świad- 
czy o założonej poprawie. Jednakże ta poprawa nie wyczerpuje możliwości 
wykorzystania istniejących maszyn i urządzeń oraz powierzchni hal pro- 
dukcyjnych i pomieszczeń usługowych. 

Konieczna jest szczegółowa analiza poszczególnych projektów pod ką- 
tem widzenia wielkości obudowy i funkcji, którą spełnia. W nowocze- 
snych zakładach na jedno.tkę mocy produkcyjnej zatrudnia się obecnie 
o wiele mniej pracowników, niż to było dawniej. Obsługa skoncentrowana 
jest coraz częściej w niewielkich, centralnych nastawniach, skąd nadzoru- 
je się i steruje odpowiednimi maszynami. W tym przypadku obudowa hal 
produkcyjnych traci charakter ochrony ludzi tam pracujących, a staje się 
prawie wyłącznie zabezpieczeniem maszyn. Należy zabezpieczyć obudową 
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jedynie urządżenia czułe ha zmiańy atmosferyczne. Np. w elektrowni Że 
rań umieszczono w budynkach elektrofiltry, wentylatory ciągu, zbudo- 
wano budynek pompowni. W zupełnie podobnym obiekcie elektrociepłow- 
ni Siekierki wymienione urządzenia zostaną zmontowane bez obudowy. 
W związku z tym obudowa 1 kW zainstalowanej mocy wynosiła w elektro- 
ciepłowni Żerań 1,95 m” budynku głównego, a w elektrociepłowni Siekier- 
ki 102 m w Toruniu uruchomiono niedawno fabrykę kwasu siarkowe- 
go. której większość urządzeń jest nie obudowana, choć dotychczas po- 
dobne zakłady mieściły się zawsze w budynkach. 

Przy rewidowaniu dokumentacji konkretnych inwestycji trzeba prze- 
analizować, stosując bardziej rygorystyczne wskaźniki wykorzystania te- 
renu, kubatury i powierzchni użytkowej budynków i hal produkcyjnych. 
Wskaźniki te w wielu krajach kształtują się korzystniej niż u nas. 

Drogą do zmniejszenia zakresu robót budowlanych jest często projekto- 
wanie jednego większego budynku zamiast szeregu mniejszych, lepsze 
wykorzystywanie powierzchni produkcyjnych przy redukowaniu do mi- 
himum powierzchni i przestrzeni nieużytecznych. Wiąże się to często ze 
zmianami w wyposażeniu zakładów. Np. zrezygnowanie w uzasadnionych 
technicznie przypadkach z ciężkiej suwnicy pozwala na wydatne obniże- 
nie wvsokości hali produkcyjnej i uzyskanie znacznie lżejszej konstrukcji 
tej hali. Stąd konieczność kompleksowej analizy przyjętych rozwiązań 
technologicznych i architektonicznych, jak również organizacji produkcji 
1 eksploatacji zakładu. | 

Można również zaoszczędzić na koszcie robót budowlanych stosując 
znacznie szerzej niż obecnie budynki o konstrukcjach lżejszych, tańszych 
i mniej trwałych wszędzie tam, gdzie ich przewidywany sposób eksploa- 
tacji i czas ich użytkowania na to pozwalają. 

Dalszym źródłem oszczędności może być również wyeliminowanie prze- 
tostów powstałych na skutek nadmiernej i nieuzasadnionej ostrożności 
projektantów, wynikającej z asekuranctwa. Dotyczy to przede wszystkim 
rozwiązań konstrukcyjnych. 

Batdzo ważnym zagadnieniem jest również zwiększenie współczynnika 
zabudowy terenu, tj. zmniejszenie do koniecznego minimum powierzchni 
wolnych, nie zabudowanych. Pozwala to obniżyć koszty inwestycyjne 
i eksploatacyjne przez zmniejszenie odległości między budynkami, a więc 
zmniejszenie kosztów łączących je dróg, rurociągów, kabli, transportu we- 
wnętrznego itp. 

Są także częste przypadki przerostów w zakresie sieci wodociągowo-ka- 
nalizacyjnej, sieci energetycznych, komunikacyjnych itp., wywołane wa- 
dliwością rozwiązania planu generalnego i zakładaniem w projektach nad- 
miernvch parametrów. W niektórych zakładach koszty uzbrojenia tere- 
nu dochodzą do 30—40 proc. kosztu całej inwestycji. 

Contralnym zagadnieniem rewizji projektów jest wydobycie rezerw 
w rcezwiązaniach tochnelogicznych zakładów nowych oraz zakładów roz- 
budowywanych i modernizowanych. 

Zagaanieniom poziomu technicznego naszego przemyslu było poświęco- 
ne ostatnie IV Plenum KC naszej partii. Dlatego w releracie cbecneco 
pienum zagadnienie to nie będzie szczegółowiej rozwinięte. Sbrawa pozie 
mu technicznego ma podstawowe znaczenie dla rozwoju naszej gospodarki. 
Mamy w tym względzie niemałe osiągnięcia. Tak np. w latach 1950—1960 
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rczwój naszej energetyki opierał się w zasadzie na turbozespołach © mocy 
50 MW 1 100 MW i parametrach pary 90 atm. i 500'C. Plan na lata 1961— 
1965 zakłada rozbudowę energetyki cpartej na jednostkach większycn 
i bardziej wydajnych o mocy 120i 200 MW i parametrach 135 atm. i po- 
rad 540C. Zastosowanie tych nowoczesnych maszyn pozwoliłoby obniżyć 
kcsziy inwestycyjne w stosunku do okresu bieżącego o przeszło 10 proc., 
a zużycie węgla o przeszło 12 proc. Oznacza to, że gdybyśmy chcieli uzy- 
ssać plancwany w latach 1961—1965 przyrost mocy w urządzeniach elek- 
rewri actychczas budcwanych, to musielibyśmy wydatkować na inwesty- 
cje o przeszło 1500 mln zł więcej, a zużycie węgla na prcdukcję energi 
bvicby wyższe prawie o 2 mln ton rocznie. Nowoczesne rozwiązania, 
autematyzacja procesów technologicznych i pełna mechanizacja pozwoli 
zmniejszyć stan zatrudnienia na 1 MW mocy zainstalowanej prawie 3- 
krctnie w stosunku do stanu zatrudnienia w cbecnie uruchamianych elek- 
trown'ach. 

Innym przykładem może być rozbudowa Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w (dyni, oparta na najnowszej technologii, polegającej m. in. na syste- 
mie montażu sekcji i bloków w suchym doku, co pozwoli na bardzo znacz- 
ns skrócenie cyklu bucowy statków (w niektórych jednostkach o ok. 30— 
0) prze.) 1 uzyskanie więxszych efektów inwestycyjnych. Przyjęte w pro- 
Jlzcie wskaźniki praccchicnneści Ii wydajności powierzchniowej dla Stocz- 
ni w Gdyni są znacznie korzystniejsze aniżeli uzyskiwane za granicą, w tej 
Lczb> w Anglii i Szwecji. 

O tym, że powalimy dcbrze projektować i budować noweczesne zakłady 
przeraysłowe, świadczy między innvmi stale rozszerzający się eksport 
kcmrlstnych obiektów przemysłowych, zdobywających sobie coraz lepszą 
markę za granicą. Swiadczy o tym również zapotrzebowanie zagranicy na 
nacze prejekty i polskich specjalistów. 

Cock tych niewątpliwych i poważnych osiągnięć cały szereg rozwiązań 

cchnologicznych projektowanych zakładów wykazuje poważne przerosty, 
zastczowanie mało wydajnych procesów i urządzeń. 

Pr -Jesty technologiczne zawierają często niewiaściwe i nieskonomiczne 
rczwiązania eksplcatacyjne wyrażające się w nadmiernym jednostkowym 
zużyciu surcwców i energii, w zbyt wielkim współczynniku strat produk- 
tu między poszczególnymi operacjami, w zbyt dużym zatrudnieniu, co 
w €rekcie powoduje zkyt wysokie kcszty prcaukcji. 

W trakcie rewizji inwestycji należy usunąć wszystkie nieprawidłowości 
prcjekiów technolcgicznych i dążyć do uzyskania rozwiązań na najwyż- 
szym poziomie technicznym. Trzeba wykorzystać dotycaczasowy dorobek 
dyskusji nad kierunkami postępu technicznego po IV Plznum KC. W wie- 
lu zakładach produkcyjnych istnieją poważne możliweści bardziej postę 
kowych, nowcczesnych i bardziej wydajnych rozwiązań technologicznycn. 
Należy skoncentrować uwagę na takich rozwiązaniach technologicznycu, 
które przy mcżliwie najniższych narłagach inwestycyjnycn pozwalają 
cciagać oszczędność w zużyciu surowców i energii oraz maksymalnie 
zwiekszać zdolności prcdukcyjne projektowanych i modernizowanych za- 
kła7ów. 

Obck osiągnięć własnej myśli technicznej należy przy rewizji inweosty- 
cji szercko stosować osiągnięcia zagraniczne. Korzystając jednak z tych 
ceświadczeń należy przeciwstawić się istniejącej u nas tendencji do zbyt 
łavuwego sięgania do importu inwestycyjnego, w szczególności z krajow 
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zachodnich. Nieraz można by uzyskać te same efekty stosując krajowe 

maszyny i urządzenia. Decyzja o imporcie musi być w pełni udokumen- 
twana rachunkiem ekonomicznym, stwierdzającym jego rzeczywistą 
opłacalność. Ze względu na istnienie wieloletnich umów i korzystne dia 
obu stren warunki należy w pierwszym rzędzie uwzględniać import z kra- 
jów obozu socjalistycznego. 

Rozszerzenie krajowej produkcji niezbędnych dla naszych inwestycji 
maszyn i urządzeń jest w pełni realne. Wymaga to większej inicjatywy 
przemysłu maszynowego, lepszej pracy biur konstrukcyjnych, wyższych 
wymagań ze strony inwestorów i biur projektów. 

Właściwie przeprowadzona akcja rewizji inwestycji założeń programo- 
wych i dokumentacji projektowo-kosztorysowej będzie dla wszystkich 
biorących w niej udział wielką szkołą prawidłowego przygotowywania 
1 realizacji inwestycji. 

Kryteria celowości, efektywności i rentowności inwestycji oraz metody 
właściwego ich ustalania i stosowania w praktyce pozostaną naszym trwa- 
łym dorobkiem. 

Powodzenie tej akcji — jak uczy doświadczenie — zależy głównie od 
tego, czy potrafimy wykorzystać krytyczne spojrzenie na dotychczas przy- 
jste ustalenia inwestycyjne ze sirony możliwie najszerszego alitywu spe- 
cjalistów. 

12. 
REZERWY W KOSZTACH REALIZACJI INWESTYCJI 


Pcdstawową bslączką naszych inwestycji, cock zjawiska przercstów 
w programach i projektach, jest fakt, że w trakcie realizacji inwestycji 
wzrasta jej koszt. 

W ostatnim okresie nastąpiła pod tym wzglądem pewna poprawa. Jadr 
rakże ciągle jeszcze założony w projektach wstępnych koszt inwestycji 
jest poważnie przekraczany w koszterysie pełnej dokumentacji projekto- 
wej. Koszt końcowy zaś inwestycji, po jej zrealizcwaniu, z kolei poważnie 
przekracza koszt przewidziany kosztorysem. Podwyższanie kosztów inwe- 
stycji w trakcie realizacji wynika nie tylko ze zmiany cen materiałów, 
urządzeń, transporiu czy robocizny. Jest ono głównie spowodowane czym 
innym. Aby łatwiej ,zaczapić się o plan”, inwestorzy zaniżają często szacu- 
nek kosztów inwestycji. Z kolei projektant nie liczy się z preliminowaną 
na daną inwestycję kwotą. Wreszcie w trakcie realizacji koszt znów z re- 
gały ulega podwyższaniu. 

Taka praktyka jest nie do utrzymania. Trzeba wprowadzić nienaruszal- 
ną zasadę: raz ustalony w zatwierdzonym projekcie wstępnym koszt inwe- 
stycji stanowi nieprzekraczalną górną granicę. Jego zmia1a to zmiana 
decyzji inwestycyjnej i musi być rozpatrywana na tym samym szczeblu, 
La którym podejmowana była decyzja, wraz ze szczegółowym uzasadnie- 
niem przyczyn podrożenia inwestycji. 

Przyjęcie tej zasady oznacza, że szczegółowe rozwiązanie projektowe 
musi być podporządkcwane kosztom ustalonym we wstępnym kosztory- 
se. Obsenie w praktyce jest inaczej. Przy epracowywaniu projektów 
twzglądnia się wymogi technologiczne, konstrukcyjne, natomiast nie ko- 
ligu,e sią projektów, aby uzyskać rozwiązania mieszczyce się we wstęp- 
zym kosztorysie. 

Nie opracowano dotąd normatywnych wskaźników kosztów inwestycji. 
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Trzeba do pracy nad tymi normatywami przystąpić niezwłorznie, zas 
czynając od najprostszych inwestycji. Konieczne jest opracowanie, na 
przykład, w najbliższym czasie normatywów kosztów w budownictwie 
mieszkaniowym na 1 m* powierzchni mieszkania, w budownictwie 
szpitalnym — na 1 łóżko, w szkolnym — na jednego ucznia itd. W budowz 
nictwie przemysłowym należy również ODARPWAĆ normatywy kosztów na 
jednostkę produkcji lub mocy. 

Trzeba również podnieść wagę kosztobyśiu i doprowadzić do tego, aby 
mógł on być realną, jedyną podstawą rozliczeń między inwestorem a wy= 
konawcą. Zostały stworzone po temu warunki. W wvniku realizacji zasad 
reformy budownictwa, po wprowadzeniu w roku ubiegłym nowego katla- 
logu technicznie uzasadnionych norm pracy oraz po wprowadzeniu nowe- 
go cennika robót akordowych, zostaną wydane w roku bieżącym katalogi 
scalonych norm kosztorysowych. Tak więc kosztorys opracowywany wrażź 
z projextem i na jego podstawie stanie się kosztorysem — obowiązującym 
prawem. Zasada ta musi obowiązywać już od 1961 roku. Wymaga to jed- 
nak, w związku że zmianą cen zaopatrzeniowych, aby zgodnie z obowią+ 
zujacymi przepisami kosztorysy wszystkich inwestycji kentynuowanych 
w roku przyszłym oraz nowo rozpoczynanych zostały przeliczone dó 
końca roku bieżącego. Aktualizacji wymacają również kosztorysy projek- 
tów typowych. 

IKosztorysy pozwolą także na konsekwentne i powszechne rozliczanie 
między inwestorem a wykonawcą za gotowe elementy budynku. Opierając 
się na tych kosztorvsach należy również szerzej niż dotąd stosować ryczał- 
towe cenv za obiekty. Powinno to istotnie ograniczyć wszelkie nadpłaty 
inwestora na rzecz wykonawcy. 

W biurach projektowych kosztorysami zajmują się często mało wykwa:< 
lifikowani fachowcy, którzy spełniają faktycznie techniczne funkcje Rai- 
kulatorów. Nie są oni doradcami projektantów w sprawach materiałowych 
i w sprawach kosztu. Również sami projektanci nie znają często kosztu 
materialów. Przemysł produkujący materiały i urządzenia musi zapewnić 
aktualną informację dla projektantów i wykonawstwa i w tym celu wi 
nien Wwycawać karty katalogowe z niezbędnymi danymi. Jeśli chcerny 
wprowadzić zasadę. że kosztorys ma być obowiązującym prawem dla rea- 
lizacji inwestycji, to trzeba również wprowadzić zasadę odpowiedzialnosci 
biura projektowego za prawidłowy kosztorys. 

Doświadczenie wykazuje, że opracowanie dla danej inwestycji rozwiąza- 
nia alternatywnego, zwłaszcza projektu wstępnego, może przynieść znacz- 
ne Oszczędności. 

Oto kilka przykładów: 

Wykonanie przez krajowe i zagraniczne biura projektowe kilku warian- 
tów opracowań eksploatacji złoża węgla brunatnego w Turoszowie pozwo- 
liło w efckcie na znalezienie rozwiązania, przy którvm nie likwiduje się 
miasta Bogatvni, zaoszczędzi się w 5-latce (1961—1965) — 570 mln zł na- 
kladów inwestv cyjnych, przesunie część nakladów w wysokości 950 mln 
zł poza rox 1970 i uzyska znacznie niższe koszty wy dobycia węgla. 

Konkursowe opracowanie przez Warszawski i Katowicki Oddział „Ener- 
goprojcktu* dwóch wariantów rozwiązań projektowych dla Elektrowni 
Alamów dało ponad 20 mln zł oszczędności na kosztach inwestycyjnych 
oraz około 8 mln zł w skali rocznej na kosztach eksploatacyjnych. 
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Jest więc rzeczą jak najbardziej celową zlecanie różnym biurom projek= 
tów lub różnym zespołom w tych samych biurach alternatywnych roz- 
wiązań zwłaszcza projektu wstępnego, a dla niektórych szczególnie waż- 
nech dla gospodarki narodowej inwestycji ogłaszanie konkursów na pro- 
jekty wstępne. 

W konkursach i opracowaniach alternatywnych mogliby również brać 
udział specjaliści zatrudnieni w zakładaćh produkcyjnych, w biurach kon- 
srukcyjnych przy tych zakładach, wnosząc do opracowań projektowych, 
zwłaszcza technologicznych, zdobytą w produkcji wiedzę i doświadczenie. 
Wprawdzie zlecanie opracowań alternatywnych powoduje zatrudnienie 
przy tej samej inwestycji większej ilości projektantów, co stoi pozornie 
w sprzeczności z niewystarczającą obecnie mocą przerobową biur projek- 
towych, jednakże tkwiące w pracy biur projektowych rezerwy są niemałe. 
Wwvstarczy wskazać na zbędne projekty zlecane biurom projektowym do 
opracowywania. | 

Jedynie w biurze projektów „Prozamet', obsługującym inwestycje 
przemysłu maszynowego, wartość nie wykorzystanej dokumentacji w la- 
tach 1950—59 wyniosła około 70 mln zł, co stanowi około 15 proc. całości 
cosumentacji wykonanej w tym okresie. 

Również w trakcie realizacji robót budowlano-montażowych występuje 
ziawisko zawyżania kosztów inwestycji. Poza faktami zwyczajnych nadu- 
zyć w fakturowaniu robót jest jeszcze wiele wad w praktyce planowania 
1 finansowania robót budowlano-montażowych w przedsiębiorstwach. 
Zdarzają się przypadki unikania robót pracochłonnych, przechodzenia 
z produkcji własnej materiałów i wydobycia surowców założonego w pla- 
ne na zakupy w innych organizacjach, zakupywania materiałów bez licze 
ria się z kosztami ich dowozu, a także żądania dopłat do cen robocizny itp. 


Aby zlikwidować te nieprawidłowości, należy zaostrzyć kontrolę ze stro- 
nv wszystkich organizacji zwierzchnich zarówno pod względem zgodności 
wrdatkowania środków z założeniami planu, jak i zgodności z obmiarem 
robót. Należy także stosować ścisłą metodę rozliczania funduszu płac na 
tudowach w: oparciu o rzeczywisty asortyment robót i stworzyć podstawy 
do odpowiedniej korekty założeń planowych. 

Dotychczasową praktykę ustalania wysokiej akumulacji dla przedsiz- 
vorstw budowlano-montażowych trzeba będzie zmienić. Nie jesteśmy 
zainteresowani w podwyższaniu akumulacji tych przedsiębiorstw i dlate- 
£© w miarę poprawy ich pracy 1 obniżania kosztów własnych należy ob- 
n.zać ceny obiektów. 

Konieczne będzie podniesienie roli banków finansujących inwestycje. 
("prowadzono już obecnie zasadę, że banki notyfikują umowę zawieraną 
Ff 'zez inwestora z wykonawcą. Bank musi być stróżem pieniądza państwo- 
*+-g0, bezpośrednim pomocnikiem inwestora, wypłacajacym jedynie z góry 
u„calone należności za z góry ustalone zadania. Winien on kontrolować 
„wesiycje w trakcie ich realizacji, sygnalizować władzy zwierzchniej in- 
*«stora o nieprawidłowościach, wnosić w miarę potrzeby o wstrzymanie 
'ansowania. Kontrolę ze strony banków finansujących inwestycje na- 
"cv rozszerzyć również na opiniowanie celowości importu poważniejszych 
maszyn i urządzeń. 

Sprawa kosztów inwestycji musi się stać centralnym zagadnieniem. 
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Z. 
SKRACANIE OKRESU INWESTOWANIA 


Wydłużenie cyklu inwestowania, nadmierna długotrwałość okresu mię 
dzy cecyzją i momentem rozpcczęcia realizacji inwestycji a momentem, 
w którymi nowo wybudowany zakład rozpoczyna produkcję i osiąga pełną 
projektową moc produkcyjną, stanowi jedną z głównych bolączek naszej 
gaspodarki. 

Wiele przykładów świadczy, że potrafimy budować szybko, że csiągamy 
okresy budowy na pozicmie przedujących krajów. Wśród zaxkłacćw 
i obiektów wybudcwanycn w szykkim tempie należy wymienić m. in. 
stalownię nr 2 w Hucie im. Bieruta, wielkie pieca nr 2 i 3 w Hucie im. Le- 
nina, Hutę Aluminium w Skawinie, oddział produkcji fenolu w Bydgosz- 
„czy. 

Osiagnięcia te nie zmieniają jednak faktu, ża za długo przygotowujemy 
inwestycje, za długo budujemy i za aługo trwa rczruch i uzyskiwanie 
pełnej zdolneści preduxkcyjnej nowych zakładów i cbiektów. 

Z analizy przeprewadzcnej cstatnio przez Komisję Budownictwa KC 
wynika, że nieprzesirzeganie cykli normatywnych jest zjawiskiem niemal 
powszecanym, mimo ż2 cykle te są często dłuższe cd zagranicznych. I tak 
rp. w hutnictwie na 19 zebranych przyzładów tylko 3 mieściły się 
w ustalonych normatywacha cykli budowy przy icna skróceniu o 10 do 
15 pruc. Fczostałych 16 cbiektów przexrcczyło normzatywy cykli budowy 
od kilku aż co 60) miesięcy. baterię kcksewniczą nr 5 w Zakładach Kox- 
sowniczyca „Victeria' bucowano 60 miesięcy z przexrcczeniem prawie 
S-krotnym ustalonego cyklu budowy, kopalnię rudy żelaznej „„Dębowiec* 
ponad 3-krotnie dłużej cd nermatywnego cyklu. Wielicość analizowanych 
inwestycji w przemyśle maszyncwym przykroczyia ustalone cykle średnio 
o 10,a nawet w peszczególnych wypadkach o 40 miesięcy. Również w prze- 
myśle chemicznym, w kiórym szereg obiextów budcwano szybko, w wigk- 
szości wypadków ncermatywne cykle kudcwy nie są Gcotrzymywane. 
W przemyśle kwasu siarkowego zbyt szercki front inwestowania, wyraża- 
jący się w prowadzeniu jadnccześnie intensyfikacji w zakładach: w Wał- 
brzychu, Gliwicach, Zatoniu, Szczecinie i Teruniu, spowodował przecią- 
ganie się robót we wszystkich zakiadach. Budcewa cddziału elsxtrolizy 
1tęciowej w Zakładach w Tarnowie trwała zamiast 2 lat — 6 lat. 

Przewlekłe realizowanie budów występuje taxże w innycn cziałach: 
w budownictwie komunixacyjnym, gospodarce komunalnej i budsownic- 
twie czólnym. 

W inwestycjach gospodarki komunalnej przexroczenie ustalonych okre- 
sów bucowy wyncsiio okcło jadnego i ponad jeden rek czasu, a w przy- 
padku rp. bucowy zajezdni trelajbusowej w Warszawie ponad 2 lala. 
W budownictwie mieszkanicwym realizacja 20 rebót przeciąca się bardzo 
zzacznie. Podobna jest sytuacja w budownictwie szkclnym. W budowme- 
twie służby zarowia naoddanych w 100)r.iw [kwartale 1950 r. 43 cbisk- 
tów żaden nie został uwzymany w cbowiizujących normatywaca cykl, 
a wydiuzenie ich wynosiło cd 25 do 100 pioc., w krańcowycn zaś przy” 
pausach nawet 30U prcc. 

Co gorsza, wydłużenie czasu inwestowania charakteryzuje nie tylk? 
okres miniony. W planach rescrtów i zjedneczoń, w załczeniach przac- 
siębiorstw i rad narodcwych na najbliższą 0-.atxq, wysiqpuje rówaicz 
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brax © csieczncj troski © skrócenia okresu realizacji inwestycji, brak 
o acji inwestycji. 

zaxlada się radal bardzo szeroki front inwestycji i powolne tempo rea- 
lzzcji poszczególnych cbiextów. 

Np. w przemyśle chemicznym zaplancwano, ża budowa pierwszego eta- 
pu wytwórni terylonu w Toruniu będzie trwała przez 4 lata, tzn. o rok 
dłużej niż wynika to z cykli normatywnych. Budcwę awóch fabryk płyt 
wiórowych zaplanowano na 3 lata każdą, tj. o około pół roku dłużej niż 
przewiduje cykl normatywny. Wojewódzka Rada Narodowa w Białymsto- 
ku przewiduje budowę 3 szpitali w cyklu 5-leinim zamiast 3-letnim. 
W woj. bydgoskim zaplanowano %, a w województwie katowicxim 20 szkoł 
o cyklu dłuższym od normatywnego o 1 do 2 lat. ' 

lakiego stanu nie można tclerować. Plany te trzeba jeszcze raz sxon- 
trolować, skrócić planowany czas budowy, skoncentrować środxi inwesty- 
cyjne. Pracę tę wykonać muszą rescrty i WRN, zjednoczenia wespół z bez- 
pośrednimi inwestorami. 

Nie lepiej przedstawia się sprawa okresu trwania rozruchu i eksploatacji 
wstępnej cadawanych do użytku zakładów i obiektów i uzyskiwania pro- 
jektowych mocy produkcyjnych. 

Przeciąganie całego prccesu inwestcwania pociąga za sobą wiele ujem- 
nych skutxów. Fowcduje cno, ża zużyte na inwestycje środki, materiały 
i urządzenia produkcyjne są zamrożcne bezużytecznie. 

Przeciąganie okresu inwestycyjnego powoduje również z reguły podro- 
żenie kosztów inwestycji. 

Wysoce szkcdliwym skutkiem przewlexłego realizowania inwestycji 
jest opóźnienie uzyskania efektów produkcyjnych i usługowych, które 
miały zaspokajać nasze potrzeby wewnętrzne lub powiększać nasz eksport. 
Wynika stąd niejednckrotnie konieczncść dodatxowsego importu, który nia 
był przewidziany planem i który cbciąża dcdatxowo bilans naszego haa- 
Ciu zagranicznego. 

Qio dla przy kladu jeden rck cpóźnienia rczkbudowy Kraśnickiej Fażry- 
Li Łcżysk, z puwodu cesożnienia ccstuw maszyn, peciągnaał za sobą stratę 
precaurcji o wurieści aewizowej 30 mln ruoli. Suruiy peniesicne wszut e£ 
cpozźnienia uruchomienia walcowni Groonoj, walcowni kzsów i niexztóryc, 
innych obissktów w Hucie im. Lenina wyrażają się wsalug wsiępnych sza- 
ctuniiów sumą 135 mln zi. 

Opóźnienia w rczruchu nowo wycudowanych cbiaktów powcdują, że 
moce prcdukcyjne zakładów, które liczyły na kccperację z tymi obiezta- 
mi, nie mcgą być w pełni wykcizystane. 

Przedłużanie ckresu inwestowania powoduje niejcinokrotnia, że ko 
wielu latach budowy technclegia zakłacu, maszyny i agregaty w nim mcn- 
owane, rowcczessne w c©śkresie rozpbcczynania inwestycji, steją się prze- 
starzałe w ckresie, gdy zezkład rozpoczyna pracę 

Przyczyny przeciągania ckresu inwestowania i | wydłużan: a cyxli inwe 
stvcyjnych są różnorakie. Dotyczą zarówno wadliweści w planowaniu 
i finansowaniu inwestycji, jak i błędów w pracy inwesterów, projektan- 
tow, dostawców maszyn i urzadzeń, wykonawstwa budowlane-montażo- 
wego, banxów, uciażliwego i przewlekłego systemu uzgadniania i zatwiar- 
Czania A Brak dyscypliny i często słabe przygotowanie fachowe 
realizatorów, brax kontroli, a także wady w syciemie bodźców poglębiają 
te częste tr |oa 


Fu. 


XI. 


KONIECZNE ZMIANY W METODOLOGII PLANOWANIA 
I PRZYGOTOWANIA INWESTYCJI 


Decyzja 0 inwestycji nie jest dziś równoznaczna z przydzieleniem ca- 
łości środków koniecznych do pełnego jej zrealizowania. Sumy na inwe- 
siycje przyznawane są corocznie. Inwestorzy przydzielają te sumy częso 
przeznaczając na każdą z rozpoczętych czy kontynuowanych inwestycji 
niewielkie kwoty, zaniżając wysokość nakładów na maszyny i urządzenia, 
rozpraszają środki, co uniemożliwia skoncentrowanie wysiłku na wybra- 
nych obiektach i szybsze oddanie ich da eksploatacji. Występuje to szcze* 
gólnie ostro w inwestycjach rad narodowych oraz w inwestycjach zakła- 
dów pracy finansowanych ze środków własnych. 

Trzeba się zdecydowanie przeciwstawić praktyce rozpraszania środków, 
równoczesnego rozpoczynania i prowadzenia zbyt dużej ilości budow. 
Zjawisko to występuje często w dziedzinie budownictwa szpitalnego. Obox 
wielu rozbudowywanych szpitali, buduje się obecnie około 40 nowych. 
Aby oddać je do użytku, trzeba przeznaczyć jeszcze 1 mld 100 mln zt. 
W celu przeciwdziałania dalszemu rozproszeniu środków i umożliwienia 
szybkiego zakończenia budowy, należy przeznaczoną kwotę skoncentro- 
wać na budowie rozpoczętych obiektów i nie zaczynać do 1962 roku włącz- 
nie budowy nowych obiektów szpitalnych. Dotyczy to także szeregu akcji 
społecznych. Weźmy choćby akcję budowy 1000 szkół na 1000-lecie Pan- 
stwa Polskiego. ŻZainicjowana przez partię akcja ta znalazia w całym 
społeczeństwie szerokie zrozumienie. Troska o prawidłowy przebieg tej 
akcji wymaga jednak, aby nie rozpoczynać budowy wtedy, kiedy zgroma- 
azona jest nikła część potrzebnych środków. Budowa taka kosztuje wtedy 
z reguły drożej i trwa dłużej. Znacznie lepiej zgromadzić całość niezbęud- 
nvch środków finansowych, wtedy rozpocząć budowę i szybko ją zakoń- 
CZYĆ. 

W metodach planowania i finansowania inwestycji dokonać trzeba 
istotnych zmian. 

Decyzja o podjęciu inwestycji oznaczać musi przyznanie całości środków 
niezbędnych dla pełnej jej realizacji w czasie przewidzianym cyklami 
normatywnymi. Dla inwestycji o kluczowym znaczeniu dla gospodarki 
narodowej władze centralne zobowiązane są do zapewnienia srodków na 
realizację elapów rocznych, z tym jednak, że jeśli wykonawstwo i dosta- 
wy materiałów i urządzeń pozwolą na przekroczenie zadań rzeczowych 
przewidzianych do realizacji na dany rok, to musi istnieć możliwość zwięś- 
szenia środków na daną inwestycję powyżej sum, uprzednio przewidzia- 
nych w jej rocznych etapach. Dla inwestycji pozostałych trzeba w granie 
cach posiadanych limitów w pierwszym rzędzie zapewnić pokrycie naklła- 
dów potrzebnych do zrealizowania w terminach przewidzianych cyklam 
normatywnymi inwestycji kontynuowanych, a dopiero w drugiej kolej- 
nosci zapewnić nakłady na inwestycje nowo rozpoczynane. Decyzje 
o rozpoczęciu inwestycji wymagają uprzedniego sprawdzenia, czy środki 
potrzebne na nie w następnych latach będą się mieściły w ogólnych Limil- 
tuch dancj galęzi gospodarki narodowej. 

Zasady te należy wprowadzać już w stosunku do inwestycji bedących 
w toku. Nakłady należy slsoncentrować na najważniejszych spośród nich 
i których terminy ukończenia są najbliższe. Trzeba powiedzieć wyraźnie: 
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rczpraszanie środków inwestycyjnych przynosi szkody gospodarce naro-' 
dowej. 

Wydłużenie okresu-inwestowania jest w poważnym stopniu wynikiem 
niedostatecznego przygotowania piegramu inwestycyjnego i załczcń pro- 
jekiowyvch pizez inwestora. Jest niestety nagminne zjawisko, że zało- 
zenia projektowe nie są opracowywane na czas lub są przygotowywane 

w sposób n> tyie niedoskonały, że wymagają zmian już w trakcie opraco- 
wywania ag umentacji projektowo-kosztorysowej, a co gorsza w czasie 
realizacji budowy. Powoduje to podwyższenie kosztu inwestycji, przedlu- 
żenie czasu budowy, przeróbki projcktów, a niekiedy przeróbki wykona- 
nych robót. 

Według sprawozdań Najwyższej Izby Kontroli kopalnia węgla ,„Halem- 
ba'* budowana jest już 10 rok, faktycznie bez oparcia na aktualnym i za- 
twierdzonvm projekcie wstępnym. Brak projektu wstępnego wynika zas 
z niedostatecznego uprzedniego rozeznania złoża. W chwili podjęcia decyzji 
o budowie i rozpoczęcia opracowywania projektów, a nawet w chwili roz- 
poczęcia robót budowlano-montażowych i górniczych, inwestor nie posia- 
dał dokumentacji geologicznej, ckreślającej wyrażnie ilość i zaleganie za- 
sobów w. ala. Niezbędną dokumentację geologiczną sporządzono w trakcie 
budowy kopalni, kolejno ją zmieniając i korygując w ciągu 10 lat. Model 
budowy kopalni na przestrzeni lat 1950—1960 zmieniany był 8-krotnie 
w stosunku do pierwotnych założeń. Nie aziwnego, że jeżeli na dosu- 
meniację projektowo-kcsztorysową przewidywano 14,2 mln zł, to do tej 
chwili wydatkowano już na ten cel 21 mln zł. Tylko z tytułu dezaktualiza- 
cj; dokumentacji wstępnej według kontroli NIK w kopalni Halemba, Ja- 
sirzębie i Moszczenica poniesiono straty do końca 1959 r. w wysokosci 
4 mln zł. Na cpracowanie dekumentacji wstępnej tych kopalń, która oka- 
zała się bezużyteczna, biura projekiowe zużyły ek. 220 tys. godzin wy- 
kwalifikowanych projektantów. Ponadto wskutek braku zatwierdzonych 
generalnych projektów wstępnych i częstych zmian koncepcji inwestorzy 
w wymienicnych trzech kopalniach ponieśli szereg zbędnych kosztów na 
budowę preęwizorycznych urządzeń o łącznym koszcie kilkunastu milio- 
nów złotych. 

Pcdany tu przykład jest wyjątkowo jaskrawy. Jednakże fakty braku 
osiaiscznie ustalonych i zatwierdzonych założeń projektowych spotkać 
mczna w różnych dziedzinach. 

Opóźnienia w realizacji inwestycji spowodowane są także niewykcna- 
niem ną czas przez inwestorów czynności związanych z rozpoznaniem te- 
renu i wejściem w jego posiadanie. Nie są na czas przeprowadzane opraco- 
wania geclogiczne, hydrologiczne, gecdezyjne i inne, których wyniki nie- 
zogdne są prcjektantom. Poważne zadania stoją w związku z tym przed 
siużbami wykcnującymi te opracowania. Powinny nad nimi lepiej niż do- 
tychczas czuwać ich władze zwierzchnie. Istotną przeszkodą w szybkim 
wchodzeniu w posiadanie terenu przyszłej inwestycji jest przewiekłość 
procedury prąwnej z tym związanej, którą należy możliwie szybko upro- 
ŚCiĆ. 

Jedną z istotnych przyczyn niedociągnięć w przygotowaniu inwestycji 
jest niezadowalający stan służb inwestycyjnych. Trzeba stwierdzić, ża 
siużby te w minionym okresie 15 lat mają niemałe osiągnięcia. Jednakże 
zadania inwestycyjne znacznie wzrastają, i przed służbami inwestycyjny- 
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mi stają zadania ecraz większe i bardziej cdpowiedzialne. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie chemii, w której w najbliższej 5-latce zadania inwe- 
siycyjne wzrastają o v0 proc. w porównaniu z obecną 5-latką, hutnictwa 
żelaza, gdzie wzrastają one o ok. 50 proc., hutnictwa metali nieżelaznych, 
gdzie następuje wzrost o 115 proc., i melioracji, gdzie planuje się wzrost 
o 190 prcc. Trzeba zatem pieczołowicie zanalizować i wzmocnić stan służb 
inwestycyjnych, zarówno w resortach, radach narodowych, jak i zjedno- 
czeniach i przeasiębiorstwach. Odpowiedzialność za prawidłowe przygoto- 
wanie i realizację inwestycji spoczywa na kierowniciwach resortów, zjad- 
noczeń i rad narodowych. Ich bezpośrednim pomocnikiem są służby inwe= 
stycyjne. Trzeba więc, aby resorty zajęły się lepiej niż dotąd uzupełnia- 
niem kwalifikacji, szkoleniem, podnoszeniem poziomu fachowego służb 
inwestycyjnych. Zbyt mała jest troska o tę kadrę. Jest to sprawa niebłaha, 
trzeba bowiem pamiętać, że przez „ręce'* tych służb przechodzi 1/5 do- 
chodu narodowego. 

Mimo słabości służb inwestycyjnych obserwuje się u nas zjawisko, że 
da opracowywania założeń projektowych nie są odpowiednio wczesnie 
włączani lub też nie są włączani w ogóle tacy projektanci, których wiedza 
i kwalifikacje mogłyby istotnie poprawić jakość tych opracowań. 

| Aktywny udział projektantów — obok przedstawicieli służb eksploata- 
_cyjnych, instytutów naukowo-badawczych — jest konieczny. Obowiązkiem 
biur projektów jest również krytyczne analizowanie założeń i wysuwanie 
wniosków o wprowadzenie do nich uzasadnionych zmian. Nie można tole- 
rować praktyx, gdy opracowuje się projekty na podstawie założenia uwa- 
'zanego przez projektantów za błędne. 


XII. 
PRACA BIUR PROJEKTOWYCH 


Jedną z podstawcwych przyczyn długotrwałości inwestowania jest opóź- 
nienie dokumeniacji projestcwo-kosztorysowej, niekomplzsksowe jej cpra- 
cowywanie i niejednokrotnie zła jakość tej dokumentacji. 

Opóźnienie terminu opracowań dokumentacji powoduje często, że rea- 
lizacja inwestycji rczpoczynana jest bez koniecznych projektów i koszte- 
rysów. Jest ona dosiarczana na budowę z poważnymi opóźnieniami, unie- 
możliwiając rozplanowanie i zorganizowanie robot, zamawianie na czas 
niezbędnych materiałów i urządzeń. 

Stąd też wprowadzić musimy począwszy od 1961 r. obowiązującą zasadę, 
że zadna inwestycja nie wejdzie do planu i nie będzie przez bank tinan- 
sowana, jeśli w momencie zawierania na nią umowy z wykonawcą nie 
będzie pcsiadała projektu wstępnego na całość zadania oraz gotowej do- 
kumentacji techniczno-roboczej co najmniej na zakres robót danego roku. 
W stosunku do inwestycji o krótkim cyklu realizacyjnym, takich np. jaz: 
budownictwo mieszkaniowe, szkoły, usługi handlowe, drobny przemysł 
czy melioracje itd., wymóg ten powinien oznaczać posiadanie pełnej kom- 
plekscwej, roboczej dokumentacji projektowo-kosztorysowej na caity 
obiekt. | 
| Ponieważ na skutek złego przygotowania inwestycji w okresie przej- 
ściowym w latach 1961 i 1962 bezwzględne stosowanie tego rygoru mo2- 
gioby oznaczać zahamowanie realizacji niektórych szczególnie ważnych 
inwestycji o kluczowym znaczeniu dla gospodarxi narodowej, konieczne 
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będzie, niestetv, zastosowanie pewnych wyjątków. Jednakże o wyjątkach 
tych decydować będzie każdorazowo rząd. 

Najpilniejszym zadaniem służb inwestycyjnych i biur prcjektów jest 
uzupzłnienie w najkrótszym czasie brakującej doxumentacji, rcezpoczy na- 
jąc od inwestycji na rck 1961. 

Nakłada to poważne zadania na służby inwestycyjne, wymaga znacznej 
pcprawy pracy biur projektów. Ważnym problemem jest zmniejszczna 
wymagań co do zakresu dokumentacji, a szczególnie dla drconych i nie- 
skomplikowanych inwestycji. Istotny wpływ na zwiększenie i polspszsania 
produkcji biur projektowych może mieć również odciążenie ich od obo- 
wiązku wykonywania rysunków konstrukcyjnych maszyn, rysunków 
warsztatowych, montażowych, projektów organizacji robót itp. i przerzu- 
cenie tego obowiązku na producentów maszyn i urządzeń oraz na prze- 
siębiorstwa budowlano-montażowe. Wymaga to oczywiście wydania od- 
powiednich przepisów i sukcesywnego wprowadzania ich w życie. Pilnym 
zadaniem Komitetu Budownictwa, Architektury i Urbanistyki jest ure- 
- gulowanie tych spraw. 

Na odciążenie technologicznych biur projektów wpłynąć może również 
w pewnym zakresie opracowywanie dokumentacji dla niewielkiej moder- 
nizacji, rekonstrukcji i rozbudowy istniejących zakładów przez kadrę in- 
żynieryjno-techniczną działów technologiczno-produkcyjnych tych zakła- 
aów. Przeprowadzona przez NIK kontrola stwierdziła, że w biurach pre- 
jestowych wykonuje się np. rysunki robocze dla typowej stolarki, rysunki 
dla typowych prefabrykatów, jak np. stropy Akermana, DMS, typowycn 
instalacji i innych. Należy rozszerzyć zakres i ulepszyć opracowania ka- 
talogowe rysunków roboczych, przestrzegać ściśle zakazu indywidualnego 
wykonywania w biurach projektowych istniejących rysunków katalogo- 
wych, wdrożyć w wykonawstwie zasadę korzystania z katalogowych ry- 
sunków roboczych. 

Istoine znaczenie dla odciążenia biur projektowych powinno mieć znacz- 
nie szersze niż dotąd stosowanie projektów typowych. 


Trzeba stwierdzić, że dotychczasowy dorobek w zakresie opracowania, 
a szczególnie stcsowania projektów typowych, jest niewspółmiernie maly 
w stosunku do wielu już lat pracy nad tym zagadnieniem i znacznych 
sum wydatkowanych na ten cel. Resorty inwestujące nie doceniały zagald- 
nienia typizacji, nie ustalały potrzeb i nie zamawiały w biurach projex- 
tów niezbędnych projektów typowych na masowo wznoszone obiekiy 
oraz nie dostarczały posiadanych projektów typowych podległym inwe- 
storom bezpośrednim. Biura projektowe ze swej strony nie wykonywały 
zleceń na projekty typowe w terminie oraz nie dokładały dostatecznych 
starań o najwyższą ich jakość. W niektórych środowiskach, zwłaszcza ar- 
chitektonicznych, istnieje jeszcze do dziś niechętny stosunek do typizacji. 
Również specjalnie powołane biura studiów i projektów typowych nie 
wykonują należycie obowiązków biur kierujących typizacją w projekio- 
waniu. Także terenowe władze architektoniczno-budowlane nie stały do- 
tąd na straży stosowania projektów typowych, często nawet wręcz utrud- 
niały ich wdrażanie. Stan ten musi ulec radykalnej zmianie. Powzięie 
ostatnio uchwały rządu w sprawie typizacji w budownictwie stworzyły 
podstawy do zasadniczej poprawy w dziedzinie typizacji i ustaliły ken- 
kretne zadania dla resortów i władz terenowych. Trzeba, aby Komitet Bu- 
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downictwa, Architektury i Urbanistyki konsekwentnie dopilnował reali- 
zacji tych zadań. 

Jest wiele inwestycji, które mogłyby i powinny być realizowane na 
podstawie projcktów typowych z korzyścią dla tempa inwestycji, kosztu 
i efektywncesści inwestycji. Dlatego też wprewadzcno dla ca lego szeregu 
inwestycji obowiązek stosowania istniejącyc ch projektów typowyca budyn- 
ków. Równocześnie konieczne jest opracowywanie dalszych, doskonal- 
szych projektów typowych. 

Adaptacja projektów typowych winna być poważnie uproszczona i ogra- 
niczyć się musi w zasadzie jedynie do sprawy usytuowania i posadowie- 
nia budynków w terenie oraz podłączeń do sieci. 

Okresy opracowywania dokumentacji są na ogół zbyt długie. Istnieje 
więc potrzeba opracowania normatywnych cykli projektowania. 

Wprowadzić trzeba równicz odpowiedzialność biur projektowych za do- 
trzymanie terminów, wynikających z umów i opartych w przyszłości na 
cyklach normatywnych projektowania. Odpowiedzialność ta powinna 
cznaczać bezwzględne ściąganie z biur projektowych kar umownych za 
wszelkie przekroczenia terminów. Przekroczenie terminu powinno się 
również odbić na zmniejszonym zarobku projektantów opracowujących 
dany projekt. 

Uporządk. wania i usprawnienia wymaga również tryb uzgadniania 
i zatwierdzania projektów. Warto rozważyć możliwość wspólnego rozpa- 
trywania 1 zatwierdzania projektów przez wszystkich zainteresowanych. 
Trzeba wprowadzić zasadę odpowiedzialności wszystkich instytucji, z ktló- 
rymi projekty muszą być uzgadniane lub które projekty zatwierdzają, 
za wykonanie zadań w terminie. Należy również zaopatrzyć te komórki 
w ścisłe wytyczne i instrukcje, aby wyeliminować wypadki nadmiernych 
żądań, hamujących postęp techniczny, sprzecznych z współczesnymi wy- 
maganiami funkcjonalnymi, sanitarnymi itd. powodującymi poważną 
podwyżkę kosztów. 

Obecnie istnieje w kraju około 200 biur projektów i innych jednostek 
projektowych oraz znaczna liczba pracowników produkcyjnych w nich 
zatrudnionych — łącznie ok. 34 tys. osób. Niezbędne zmiany, które trzeba 
przeprowadzić w zakresie projektowania, a o których była mowa wyżej, 
zwiększą niewątpliwie pctencjał produkcyjny tych biur. Ale w związku 
z bardzo znacznym wzrostem zadań inwestycyjnych istnieje konieczność 
wzmocnienia szeregu dziedzin projektowania i pewnych przegrupowań 
w tytn zukresie. 

W związku z tym należy rozstawić prawidłowo kadrę inżynieryjno= 
techniczną zatrudnioną w poszczególnych grupach biur projektowych 
z„oódnie ze wzrostem zadań inwestycyjnych oebslugiwanych przez nie ga- 
łęzi gospodurki narodowej. 

hozmieszczenie biur projektowych i projektantów w ukladzie tereno- 
wym przedstawia się również nieprawidłowo. Koncentracja ilościowa 
biur, a za tym 1 kadr fuchowych, ma miejsce w Warszawie, w Katowic- 
Lran i w krusewskiem. W ośrodkucn tych zgromadzonych jest 65 prac. 
osoliej iiości biur, zuiwudniających 73 prec. ogolnego stanu personelu 
a..2ąstkich biur na terenie kraju. 

Celem niedopuszczenia do falszywego interpretowania cenników i obo- 
wiązującego systemu płuc i w związku z tym do nieuzasądnienego podr 
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wyższania zarobków w biurach projektów należy zaostrzyć dyscyplinę 
finansową. Besorty w porozymieniy z Komitetem Budownictwa, Archi- 
tektury i Urbanistyki powinny przyspieszyć prące nad rewizją obowią- 
zujących cenników i wzmocnić kontrolę ich stosowania. 

Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych, Ko- 
miiet Budgwnictwą, Architektury i Urbanistyki wespół z radami narodo- 
wymi winny podjąć ensrgiczne kroki celem właściwego rozmieszczenia 
kadr projektowych w terenie, szczególnie w biurach budownictwa ogoi- 
nego i wiejskiego. W tym celu należy m. in. stworzyć warunki sprzyja- 
jące osiedlaniu się i pracy projektantów w nowych miejscach pracy. 


XIII. 
DOSTAWY MASZYN I URZĄDZEŃ 


Następnym istotnym elementem skrócenia cykly inwestowania i opbni- 
żenia kosztów jest usprawnienie dostąw maszyn i urządzeń. Sytuacja na 
tym odcinku przedstawia się nie najlepiej. Np. opóźnienia dostaw maszyn 
1 urządzeń spowadowały w energetyce, że plan na lata 1956—1960, zakła- 
dający uruchomienie ponad 2 tys. MW, zostanie zrealizowany do wyso- 
kości niespełna 1990 MW. Opóźnienia dostaw maszyn i urządzeń dla prze- 
mysłu materiałów wiążących przekraczały w stosunku do terminów 
umownych 1 rok. 

Występuje również inne zjawisko, polegające na zakupach maszyn 
i urządzeń w ogółe zbytecznych luk dokonywanych przedwcześnie. Wy- 
soki wzrost zapasów obserwuje się w wielu przemysłach. 

Niewłaściwa gospodarka maszynami i urządzeniami przejawia się rów- 
nież w braku koQrdynacji terminów dostaw maszyn z terminami wykona- 
nia rąbót budowlano-montażowych. Np. w Krakowskiej Fabryce Kabii 
zakupiono we wrześniu 1957 r. 3 kotły parowe o wartości około 1 mln zł, 
których montaż w projektowanej kotłowni nastąpi dopiero w 1962 r., 
a więc po upływie $ lat od czasu zakupu. Powodem opóźnienia dostaw 
maszyn i urządzeń bywa zbyt późne ich zamówienie w przemyśle produ- 
kującym maszyny i urządzenia i z kolei zbyt opieszała realizacja zamó- 
wień. Wpływa na to również brak współpracy między biurem projektów 
a dostawcami mąszyn i urządzeń. 

W realizacji zamówień nie przestrzegana jest kolejność dostaw przewi- 
dziana harmonogramem, co powoduje, że nieraz dostarczone maszyny 
1 urządzenia nie mogą być zmontowane z powodu braku urządzeń, które 
powinny były być dostarczone wcześniej. To samo dotyczy kolejności do- 
staw poszczególnych części i zestawów skomplikowanych urządzen, np.: 
kotłów, turbin, urządzeń chemicznych, konstrukcji stalowych itp. Łamanie 
harmonogramu powoduje z reguły nieoddawanie na czas całych obiek- 
tów. 

Trzeba radykalnie zerwać z taką praktyką. Jest ona bowiem jedną 
z głównych przyczyn wydłużania cyklu inwestowania i strat z tym zwią- 
zanych: Musi być wprowadzana zasada pełnej odpowiedzialności poszcze- 
gólnyeh zakładów i zjednaczeń produkujących dobra inwestycyjne za 
terminową i jakościową dostawę. Wprowadzenie tej zasady wymaga mięs 
dzy innymi ściągania przepisowych kar pieniężnych od dostawców za 
wszelkie niedotrzymywanie w terminach umów, a także pozbawianie win- 
nych zaniedbań premii i nagród. Producenci ważniejszych urządzeń winni 
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być włączani do procesu inwestycyjnego już na etapie opracowywania za- 
łożeń i projektu: wstępnego, tak by mogli z jednej strony wpłynąć na 
prawidłowość wyboru maszyn i urządzeń, a co za tym idzie technelegii, 
z drugiej zaś strony, aby mogli odpowiednio wcześnie przygotować się do 
produkcji. Obarczenie głównych dostawców równocześnie odpowiedzial- 
nością za kierownictwo montażu tych maszyn i urządzeń powinno zapew- 
nić sprawniejsze i szybsze oddawanie obiektów do eksploatacji. Wymaga 
również poprawy jakość produkcji niektórych maszyn i urządzeń. 


XIV. 
WYKONAWSTWO BUDOWLANE 


Osiągnięcie skrócenia długości cyklu inwestowania wymaga również 
poprawy pracy wykonawstwa budowlano-montażowego, niezmiernie waż- 
nego uczestnika procesu inwestycyjnego. 

Sytuacja w budownictwie w ciągu ostatnich lat wydatnie się poprawiia. 
Wystarczy podać, że produkcja budowlana łącznie z usługami wzrosła 
w przedsiębiorstwach Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Maieria- 
łów Budowlanych w latach 1957—1959 o 19 proc., a zatrudnienie ogółem 
w tych przedsiębiorstwach spadło w tym samym okresie do 97,7 proc. 
stanu z roku 1957. 

W budownictwie nastąpił szybki postęp techniczny. Tak np. w budow- 
nictwie przemysłowym kubatura hal montowanych z wielkowymiarowycn 
elementów wzrosła w ciągu 3 lat o 48 proc., kubatura zaś obiektów z be- 
tonu monolitycznego w deskowaniach przesuwnych i ślizgowych o 410'.,. 
Kubatura betonów sprężonych była w roku 19539 o 130 proc. większa niż 
w roku 1956. Budownictwo mieszkaniowe, wykonywane systemem wielko- 
blokowym, które stanowiło w 1956 r. 3,9 proc. ogólnej kubatury no- 
wych mieszkań, wykonywanych przez przedsiębiorstwa resortu budownic- 
twa, zwiększyło w roku 1959 swój udział do 17,6 proc. Zużycie drewna na 
1 mln zł robót budowlano-nentażowych zmniejszyło się w resorcie bu- 
downictwa w tym okresie o 36 proc. 

Irzeba jednak stwierdzić, że istnieją w dalszym ciągu poważne rezer- 
wy, których wykorzystanie megłoby istotnie skrócić okres budowy ubiek- 
tów planowanych w najbliższej 5-latce i obniżyć koszty wykonawstwa. 
Osiaegnięte w ostatnim okresie zwięxszenie dyscypliny pracy m. in. w wy- 
niku wprowadzenia nowych, technicznie uzasadnionych norm pracy i cen- 
nika robót akordowych, walka o pełne wykorzystanie dnia roboczego, 
o zapewnienie robotnikom frontu robót, prowadzona być powinna nadal 
z całą konsekwencją. Trzeba również znacznie szerzej wprowadzić akord 
zryczałtowany 'i umowy o dzieło, co — jak wskazuje doświadczenie — 
zwiększa wydajność pracy, wydatnie skraca czas potrzebny na wykona- 
nie zadania. 

Na poważne rezerwy tkwiące w budownictwie wskazują różnice pra- 
cochłonności i zużycia materiałów między poszczególnymi budowami 
o jednorodnej technologii budowlanej. Tak np. ciężar 1 m$ budynku 
mieszkalnego wykonywanego metodami tradycyjnymi waha się od 400 do 
ponad 50U kg. Rozpiętości te są jeszcze większe przy przejściu z techno- 
logii tradycyjnej do nowoczesnej. Np. budownictwo wielkopłytowe powo- 
duje zmniejszenie pracochłonności na placu budowy o 50 proc. oraz obni- 
żenie ciężaru 1 m$ budynku do ok. 250 kg. 
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Dlatego też budownictwo z wielkowymiarowych prefabrykatów, 
a zwłaszcza wielkopłytowe, należy nadal intensywnie rozwijać i doskona-= 
lić. Rozwijać należy również szerzej niż dotąd budownictwo z betonów 
monolitycznych w deskowaniach ślizgowych czy przestawnych, które po- 
zwolą na osiągnięcie poważnych cszczędności w zużyciu materiałów i ro- 
bocizny. Szukać trzeba jsdnccześnie nowych i jeszcze lepszych rozwiązan. 

Jakkolwick podstawowa rola w postępie technicznym w budownictwie 
przypada projektantom, to jednak niemałą rolę mają do spełnienia wy- 
kcnawcy. Nieraz w dotychczasowej praktyce zdarzało się, że wykonaw- 
stwo korygowało korzystnie projekt, narzucało bardziej postępowe rcz- 
wiązania. Trzeba, aby te praktyki stosowano w znacznie szerszym stopniu. 
Wprowadzenie nowych, postępowych metod budowy wymaga jednakże 
od wykonawstwa lepszej organizacji pracy, wyższych kwalifikacji załóg 
i personelu kierowniczego, bez czego efekty najlepszego nawet rozwiąza- 
nia projektowego i najwyższej mechanizacji mogą być stracone. 

Poważny wzrost zadań budownictwa w pięcioleciu zakłada znaczne 
zwiększenie potencjaiu produkcyjnego przedsiębiorstw wykonawczych, 
rozszerzenie ich sieci, zwłaszcza przedsiębiorstw realizujących inwestycje 
przemysłu chemicznego, hutniczego i melioracji rolniczych. 

Wieloletni plan zacpatrzenia budownictwa w nowoczesny sprzęt i ma- 
szyny, zarówno ciężkie dla budownictwa uprzemysłowionego, jak i dia 
wprowadzenia tzw. małej mechanizacji, zwiększy znacznie moc naszych 
przedsiebiorstw. Jednaxże wykorzystanie istniejącego sprzętu i maszyn 
w budownictwie pozostawia dziś wiele do życzenia. Ustalana u nas ner- 
ma dla koparek jednonaczyniowych jest o 20—30 proc. niższa niż w ZSRR, 
Czechosłowacji i NRD, a mimo to jest wykonywana w przedsiębiorstwach 
resecrtu budownictwa zaledwie w 90 proc. Podobnie wykorzystanie żurav'i 
wieżowych i samcchccowych jest u nas ponad 40 proc. niższe nig 
w Związku Radzieckim. 

Aby budownictwo mogło szybciej i lspiej wykcnywać swe zadania, ko- 
nieczne jest przejście wszędzie tam, gdzie to jest celowe i ekonomiczn'e 
uzasadnione, na awuzmiancwą pracę na placach budowy. Warunkiem tez0 
jest szoncentrowanie mechanizmów i materiałów na obiektach, które mu- 
szą być szybko wykonane. 

Istotną rolę w skróceniu cyklu budowlanego powinna odegrać sprawa 
typizacji i normalizacji w budownictwie. Uchwały rządowe stwarzają pod- 
stawę do dokonania pod tym wzslędem istotnego przełomu. Ustalenie 
modelu i koordynacja wymiarów między elementami konstrukcyjnymi 
i wyposużeniowymi w różnych typach inwestycji stwarza możliwość pso- 
dukcji typowych, znormalizowanycn elementów „na skład', przydatnych 
do montowania w szybkim tempie na placu budowy. Aby zasady typizacji 
i normalizacji w budownictwie mogły przynieść efekty w stosunkowo krót- 
kim czasie 2—3 lat, trzeba przystąpić do produkcji tych elementów „na 
skład" oraz wprowadzić obowiązek wydawania dla nich kart katalogo+ 
wych. = 

Wykorzystanie możliwości, które stwarza wprowadzenie typizacji i nor- 
majizacji do budownictwa, wymaga, aby wszyscy realizatorzy inwestycji 
cd inwestora, poprzez biura projektowe, producentów materiałow i urzą- 
dzeń, aż do wykonawstwa włącznie wykonali w terminie nałożcne 
uchwałami rządu zadania. 
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Działalność budowlano-montażową prowadzi w Polsce wiele resortów 
i instytucji. Ze względu na to oraz na poważne znaczenie budownictwa 
konieczna jest koordynacja tej działalności. 

Dlatego przekształca się istniejący obecnie Komitet do Spraw Urbani- 
styki i Architektury w Komitet Budownictwa, Urbanistyki i Architektury. 

Nowo powstający Komitet obejmie — obok zadań dotychczas wykony- 
wanych przez KUA — całość międzyresortowej problematyki budowlanej 
w zakresie normatywów ekonomicznych i technicznych, programowania 
1 projektowania, polityki w zakresie postępu technicznego, wykonawstwa 
budowlanego, materiałów, sprzętu i urządzeń budowlanych. Komitet oę- 
dzie organem prowadzącym i kontrolującym całość problematyki typizacji 
i standaryzacji w budownictwie. Powinien on również przyczynić się do 
poprawy pracy służb inwestycyjnych ministerstw i rad narodowych. 

Należy oczekiwać, że działalność Komitetu zapewni prowadzenie jedno- 
litej polityki budowlanej, lepsze, bardziej racjonalne i celowe wykorzy- 
stanie terenów, materiałów, maszyn, sprzętu i kadr budowlanych w ca- 
łym kraju. 


XV. 


GOSPODARKA MATERIAŁOWA 
I ROZWÓJ PRODUKCJI MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 


Podstawową przeszkodą w terminowym realizowaniu przez wykonaw= 
stwo budowlane nałożonych zadań są występujące tu i ówdzie niedobory 
materiałów budowlanych. Dla uniknięcia tych niedoborów trzeba przyjąć 
zasadę posiadania koniecznej reżerwy niezbędnych, najważniejszych ma- 
teriałów budowlanych i pełnego żbilansowania zadań inwestycyjnych z za- 
opatrzeniem materiałowym, uwzględniając przede wszystkim stan deficy- 
towych materiałów, w szczególności takich jak: stal, materiały insta'a- 
cyjne. 

Trzeba również rozszerzyć w praktyce stosowanie zasady bilansowania 
materiałów w skali terenowej, obejmując większą ilość materiałów bu- 
dowlanych, tak aby rady narodowe mogły w sposób prawidłowy inicje- 
wać i samodzielnie rozwijać produkcję tych materiałów. 

Często braki materiałów na budowach są wynikiem wadliwego dżiała- 
nia organizacji zaopatrzenia. Tylko wadliwą pracą dostawców i producen- 
tów można wyjaśnić występujące na budowach przestoje spowodowane 
brakiem żwiru i piasku. Pilnym zadaniem Ministerstwa Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych i innych resortów nadzorujących 
jednostki zaopatrujące przedsiębiorstwa budowlane jest reorganizacja 
aparatu dystrybucyjnego i zorganizowanie dostaw materiałów bezpośred- 
nio na plac budowy. Trzeba również, aby przedsiębiorstwa budowlane 
zgłaszały zapotrzebowania na materiały zawczasu i na podstawie kon+ 
kretnej dokumentacji projektowo-kosztorysowej. 

Podjęte kroki w przemyśle państwowym oraz przez władze terenowe, 
spółdzielczość, zespoły chłopskie itd. wpłynęły na znaczne ożywienie roz- 
woju produkcji materiałów. Jednakże wzrost produkcji materiałów dla 
potrzeb budownictwa nie był harmonijny. Stawia to szczególnie przed 
przemysłami: ciężkim i chemicznym poważne zadania. Popierać trzeba 
szczególnie rozwój tańszych, lżejszych i efektywniejszych materiałów. 

Na racjonalną gospodarkę materiałową w budownietwie wpływać pe- 
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winno dalsze cgraniczenie procesów produkcyjnych na placu budowy 
i przenoszenie ich do wytwórni, na zaplecze. 

Istniejące jeszcze dzisiaj marnctrawstwo materiałów na placu budowy 
musi być zlikwidcwane przez lepszą organizację rebót, wprowadzenie 
obowiązku rozliczania się z rozchodowanvch materiałów oraz poprzez 
wiaściwy rozładunek i składowanie materiałów (np. przewóz cementu lu- 
zem poza oszczędnością worków papierowych pozwala zaoszczędzić 5 proc. 
cementu), jak również — co jest niezwykle ważne — poprawienie jakości 
dostarczanych materiałów budownictwu. 

W walce o poprawę jakości materiałów przedsiębiorstwa budowlane 
muszą zająć bardziej aktywną postawę. Nie wolno odbierać materiałów 
złej jakości. Zaostrzyć należy kontrolę odbioru. Należy ściągać kary 
umowne, włączając do nich straty poniesione wskutek złej jakości mate- 
fiałów budowlanych i urządzeń. 


Bardzo istotnym elementem jest zmniejszenie zużycia stali w inwesty- 
cjach budowlanych. Żeby osiągnąć wydatniejsze oszczędności w tym za- 
kresie należy postawić i egzekwować zadania zarówno przed hutnictwem, 
budownictwem, jak i przemysłem maszynowym. 


Przed hutnictwem stawiamy zadania: 


— przejścia z tolerancji plusowych na minusowe | produkowania wy* 

robów w pełni odpowiadających wymaganiom ustalonym normami, 

— zwiększenia produkcji prętów zbrojeniowych o małych przekrojach, 

m zwiększenia produkcji cienkich strun do struno- i kablobetonów 

i betonów, i 

— zwiększenia produkcji stali zbrojeniowej o wyższej wytrzymałości, 

— zwiększenia produkcji profili cienkościennych. 

Zadaniem inwestorów, biur projektowych i przedsiębiorstw budowlano- 
mentażowych powinno być zapewnienie jak najoszczędniejszej gospodarki 
stają we wszystkich fazach procesu budowlanego, a więc w programowa- 
hiu, projektowaniu i wykonawstwie. Inwestorzy muszą ograniczać do nie- 
zbędnego minimum stosowanie stalowych ogrodzeń, krat okiennych, ża- 
luzji itp. Należy ustalić dla projektowania i ściśle przestrzegać przy oce- 
nie projektów górne, nieprzekraczalne wskaźniki zużycia stali w obiektach 
budowlanych, stymulując w ten sposób poszukiwanie mniej stalochłon- 
nych rozwiązań. 

Ważnym zadaniem biur projektowyeh i przedsiębiorstw wykonswezych 
jest pełne i należyte wykorzystanie nowych gatunków stali zbrojenio- 
wej: St 50 B i St 52. Wykonawstwo nie zawsze jeszcze docenia korzyści 
gospodarcze stosowania stali wyższych wytrzymałości, 

Rozpocząć trzeba od przemysłu hutniczegu, od dalszego usprawnienia 
procesu wytopu żelaza i stali, jego przyspieszenia i podniesienia jakości 
produkcji. Każda tona stali w dalszym procesie przetwarzania musi dać 
optymalną jakościowo produkcję, pozwalającą uzyskać maksymalne 
zmniejszenie jej zużycia. Oznacza to, że przemysł hutniczy oprócz inten- 
sywnego zwiększenia wielkości produkcji musi przechodzić jak najszyb= 
ciej na produkcję stali o wyższej jakości, na produkty najbardziej uszla- 
chetnione. 

Podstawowe rezerwy oszczędności żelaza i stali tkwią w przemyśle ma- 
szynówym, Który jest głównym odbiorcą metalu. W tym właśnie przemy” 
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śle winien koncentrować się wysiłek na zmniejszeniu ciężaru maszyn 
j urządzeń, na maksymalnym cgraniczeniu skrawanego odpadu przez 
przechodzenie na obróbkę plastyczną i bardziej nowoczesne, lekkie i wy- 
dajne konstrukcje. Powodzenie tych wysiłków zależy w pierwszym rzę- 
dzie od lepszej pracy biur konstruxcyjnych i poprawy jakości wyrobów 
hutniczych. 

Wielką doniosłość ma również cszczędność kosztownych i deficytowych 
metali nieżelaznych zarówno w konstrukcjach maszyn i urządzeń, jak 
4 w robotach budowlano-montażowych. 


XVI. 
SKRÓCIĆ OKRES EKSPLOATACJI WSTĘPNEJ 


Skracanie cyklu przygotowania inwestycji i realizacji budowy — to 
jedna część zagadnienia. Niezmiernie istotnym problemem jest jednak 
również skracanie okresu od chwili oddania obiektu użytkownikowi do 
momentu uzyskania pełnej mocy projektowej. Trzeba stwierdzić, że okres 
ten jest u nas zbyt długi. 

Jeśli przeciąganie okresu budowy oznacza zamrożenie części środków, 
to przedłużenie okresu rozruchu i nieoddawanie krajowi całej przewidzia- 
nej dla danego zakładu w projekcie produkcji oznacza jeszcze większe 
straty. 

Aby zlikwidować zjawisko długiego okresu rozruchu i eksploatacji 
wstępnej, konieczne jest wyeliminowanie wszelkiego rodzaju przeróbek, 
występujących przy oddawaniu obiektów do eksploatacji. Decydujące dla 
szybkiego uzyskania projektowanej mocy produkcyjnej jest przygotowa- 
nie załóg nowo wybudowanego zakładu, oddziału luh agregatu już w koń- 
cowej fazie budowy i wstępnego rozruchu. Dlatego też trzeba przy udzie 
laniu nagród lub premii uwzględniać w pierwszym rzędzie terminowość 
dostaw maszyn i urządzeń, projektów oraz oddawania obiektów do użytku. 
Trz:ba równocześnie wprowadzić bezwzględną zasadę ściągania kar umow- 
nych. Sprawa skrócenia okresu inwestowania i eksploatacji wstępnej 
i w związku z tym koncentracji nakładów i wysiłków dotyczy wszystkich 
uczestników procesu inwestycyjnego i wymaga bacznej uwagi. 


RVII. 


JAK PRZEPROWADZIĆ AKCJĘ REWIZJI ZAŁOŻEŃ 
I PROJEKTÓW INWESTYCYJNYCH 


Aby ujawnić wszystkie rezerwy tkwiące w inwestycjach, które weszły 
do projektu planu najbliższej pięciolatki, aby zmniejszyć koszty inwesto- 
wainia 1 znacznie skrócić okres realizacji inwestycji, partia inicjuje na 
obecnym Plenum KC powszechną akcję rewizji założeń i dokumentacji 
projektowo-kosztiorysowej inwestycji. 

Akcja ta powinna dać w efekcie znaczne potanienie inwestycji, zwięk- 
szyć ich efektywność. Powinna ona przyczynić się do znacznej poprawy 
pracy wszystkich realizatorów inwestycji. Dlatego też akcja ta nie może 
nosić wąskiego, administracyjnego charakteru, a musi być szeroką, spo- 
łeczną i polityczną akcją prowadzoną pod kierownictwem partii. Dlatego 
też muszą w niej wziąć udział liczne zespoły fachowców i działaczy go- 
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spodarczych, aktyw partyjny i społeczny, wszyscy ci, którzy potrafią 
wskazać braki i błędy i wysunąć wnioski zmierzające do poprawy. 

Specjalna rola przypada Komitetowi do Soraw Techniki, stowarzysze- 
niom technicznym zorganizowanym w Naczelnej Organizacji Technicznej, 
Stowarzyszeniu Architektów, Towarzystwu Ekonomicznemu, instytutom 
naukowo-badawczym, wyższym uczelniom technicznym i ekonomicznym. 
Inżynierowie, ekonomiści i naukowcy, aktyw tych organizacji i instytucji 
powinni czynnie współdziałać w wykrywaniu rezerw w projektowanych 
inwestycjach. Należałoby również włączyć do opiniowania projektowa" 
nych inwestycji przedstawicieli handlu zagranicznego, szczególnie w .przy= 
padkach, gdy założona jest produkcja na eksport bądź produkcja zmie- 
rzająca do ograniczenia importu. 

W każdym niemal założeniu i projekcie tkwią rezerwy. Nieraz drobne 
nawet oszczędności złożą się w sumie na poważne kwoty. Dlatego trzeba, 
aby akcja rewizji inwestycji objęła całość nie rewidowanych w roku 
ubiegłym projektów, a ponadto powinny być przejrzane ponownie te, 
p w zeszłym roku rewidowane były powierzchownie i niewystarcza- 
4C0. 

Rewizja założeń 1 dokumentacji projektowo=kosztorysowej większości 
rozbudowywanych obiektów i zakładów powinna być przeprowadzona 
przez inwestorów bezpośrednich. Projekty rozbudowy ważniejszych istnie- 
jących oraz projekty budowy nowych zakładów powinny być poddane 
rewizji przez zjednoczenia i resorty, a w poszczególnych specjalnie waż- 
nych przypadkach przez Komisję Planowania przy Radzie Ministrów. 

Po to, by rewizji zapewnić jak najbardziej fachową i krytyczną ocenę 
na szczeblach, na których przeprowadza się rewizję, należy powołać ze- 
społy specjalistów do przeanalizowania przy współudziale autorów istnie- 
jących założeń i projektów. W skład tych zespołów wejść powinni wybitni 
fachowcy z pionu produkcyjnego daneso zakładu oraz fachowcy zaprosze- 
ni z innego zakładu o podobnym profilu produkcji. Konieczne jest włą- 
czenie w skład zespołu specjalistów z biur projektowych, instytucji nau- 
kowo-badawczych, wyższych uczelni itp. Skład zespołu należy dobrać 
w ten sposób, aby zapewniał on maksymalne, obiektywne i krytyczre 
podejście do istniejącego opracowania, by ujawniał wszystkie tkwiące 
w nim braki i rezerwy. 

Dlatego doborem tego zespołu powinna się zająć u inwestora bezpo- 
średniego szczególnie pieczołowicie organizacja partyjna, współpracując 
w tvm zakresie z dyrekcją. Nad właściwym doborem zespołów powinny 
czuwać zjednoczenia i resorty. Należy przy tym przyjąć zasadę, że skład 
zespołu zatwierdza jednostka nadrzędna. 

Opracowania zespołu specjalistów mogą być istotnie wzbogacone uwa+= 
gami i wnioskami zgłoszonymi przez załogę poszczególnych wydziałów, 
przez kadrę inżynieryjno-techniczną i aktyw zakładu. Należy w pełni wy= 
korzystać wnioski oszczędnościowe zgłoszone po I1I Zjeździe partii. 

Opracowanie zespołu specjalistów i wnioski załogi powinny być wspól- 
nie przedyskutowane na Konferencji Samorządu Robotniczego, w której 
ponadto wezmą udział przedstawiciele władz zwierzchnich inwestora, in- 
stancji partyjnych, zainteresowanych biur projektów i przedsiębiorstw 
wykonawczych, banku finansującego i terenowej rady narodowej. 

Niezmiernie ważną sorawą jest, aby załoszone wnioski oszczędnościowe 
KSR zostały w pełni uwzględnione przy ostatecznym ustalaniu zakresu 
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inwestycji, wpłynęły na poprawę projektu, o czym załoga powinna być 
poinformowana. 

Poważna rola przypada w akcji rewizji radom narodowym. Powinny one 
z dużą dozą krytycyzmu poddać rewizji wielką ilość inwestycji tereno- 
wych, w których jest wcale niemało rezerw i przerostów. | 

Szczególnie ważne zadanie w akcji rewizji mają do spełnienia biura 
projektowe. Projektanci z tych biur wezmą aktywny udział w zespołach 
specjalistów, powołanych przez inwestorów. Powinni oni występować 
z wnioskami zmierzającymi do usunięcia z ich własnych projektów oraz 
innych projektów nieuzasadnionych rezerw i przerostów, do wprowadze- 
nia oszczędnościowych zmian wynikających z późniejszych, doskonal- 
szych rozwiązań.W tej analizie projcktanci winni sięgnąć do założeń pro- 
jektowych, opr acowanych przez inwestorów i poddać je krytyce. Powinno 
to być zresztą 1 w przyszłości stałą metodą pracy biur projektów. Aby 
wniesione zmiany nie spowodowały opóźnień w realizacji inwestycji, 
biura projektów powinny zapewnić szybkie i sprawne przeprowadzenie 
zmian w dokumentacji. 

Współpracując w akcji rewizji z inwestorami i projektantami aktyw 
przedsiębiorstw wykonawstwa budowlano-montażowego powinien wska- 
zywać możliwość prostszych, tańszych i szybszych do zrealizowania roz- 
wiązań konstrukcyjnych i możliwości zastąpienia deficytowych materia< 
łów łatwiej dostępnych, możliwości skrócenia przewidzianych terminów 
oddania do użytku poszczególnych obiektów i zakładów. 

Rewizję należy rozpocząć niezwłocznie po plenum i przeprowadzić ją 
w ten sposób, aby wyniki jej mogły być częściowo uwzględnione w pro 
jekcie planu przed jego ostatecznym zatwierdzeniem, a w pełnym zakre+ 
sie — w planach rocznych 1961—1962. 

Szerokie i pogłębione przeprowadzenie akcji powinno przysporzyć g.+ 
spodarce narodowej poważnych korzyści. Aby je jednak osiągnąć, koniecz+ 
ne jest aktywna działalność zjednoczeń, resortów i rad narodowych, która 
powinny udzielić inwestorom wszechstronnej pomocy, służyć radą, nale- 
życie instruować i kontrolować. 

Trzeba nade wszystko, aby nad całą akcją czuwała partia. Od stopnia 
mobilizacji partvjnej, od klimatu polityczneg» zależeć będzie śmiałość 
wniosków, ostrość krytyki i samokrytyki. Aktywność partii w tej akcj: po= 
winna stać się podstawowym czynnikiem prawidłowego jej PREY: 
dzenia i uzyskania zamierzonych efektów. 


Ze wszystkich prac nad przygotowaniem realizacji następnego planu 
5-letniego prawidłowe i oszczędne przygotowanie inwestycji ma szczegól- 
nie doniosłe znaczenie. Realizacja planu inwestycyjnego rozstrzygać bę= 
dzie o kierunku rozwoju w wielu dziedzinach na wiele lat, będzie decydo-= 
wać w dużej mierze o efektach budownictwa socjalistycznego tak w dzie- 
dzinie rozwoju sił wytwórczych, jak i w dziedzinie poprawy warunków 
życia mas pracujących. 

W referacie skupiliśmy uwagę głównie na brakach i słabościach naszej 
praktyki inwestycyjnej po to, aby je przezwyciężyć w obliczu nowych, za- 
krojonych na znacznie większą skalę zadań rozbudowy naszej gospodarki. 
Nie pomniejsza to w niczym dorobku wielkiej armii budowniczych fa- 
brvk, kopalń. domów i szkół, którzy w ciągu minionych lat dźwignęli i roz- 
winęli nasz kraj. Uznanie dla ich twórczego wysiłku i pracy nie zwalnia 
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od obowiązku gruntownego ulepszenia naszej praktyki inwestycyjnej — 
planowania, projektowania i wykonawstwa. 

Nowy plan inwestycyjny jest ambitny i napięty. Jego skalę charaktery- 
zuje fakt, że wysiłek inwestycyjny w najbliższej pięciolatce równać się 
będzie prawie całości dotychczasowych nakładów inwestycyjnych w ciągu 
ostatniego 10-lecia. 

W referacie wykazaliśmy, że możemy wygospodarować ze środków prze+ 
znaczonych na inwestycje wielkie rezerwy. Każdy zaoszczędzony procent 
nakładów inwestycyjnych w pięcioleciu to 5,6 mld zł — suma ogromna. 
Rezerwy tkwiące w planie inwestycyjnym zawierają możliwości uzyska- 
nia 10—15 mld zł oszczędności z dochodu narodowego wypracowanego wy+ 
siłkiem ludu pracującego Polski. 

Wygospodarowanie tych rezerw i oszczędności musi się stać zadaniem 
całej partii, działaczy gospodarczych i państwowych na wszystkich szcze- 
blach, związków zawodowych, organizacji młodzieżowych i innych orga- 
nizacji społecznych. 

Jest to jedno z decydujących zadań dla pomyślnego przygotowania i res 
alizacji następnego planu 5-letniego socjalistycznego rozwoju Polski, 


Uchwała V Plenum KC PZPR 


Plenum przyjęło jednomyślnie następującą uchwałę: 


Plenum KC PZPR zatwierdza przedstawione w referacie „O zadaniach 
w dziedzinie inwestycji w latach 1961—65* zmiany konkretyzujące kie- 
runki i proporcje w przyjętych przez III Zjazd PZPR wytycznych rozwo- 
ju gospodarki narodowej w latach 1961—65. 

Plenum akceptuje zawarty w referacie program działania w sprawie 
usprawnienia i potanienia działalności inwestycyjnej. 

Plenum uznaje wskazania zawarte w referacie za pilne zadanie partii 
i wzywa wszystkie instancje i organizacje partyjne, związki zawodowe, 
samorządy robotnicze i inne organizacje społeczne oraz wszystkie organa 
administracji państwowej i gospodarczej do rozwinięcia jak najszerszej 
działalności, zmierzającej do realizacji zadań postawionych przez V Ple- 
num KC PZPR. 


Ważne zadania 
(Po V Plenum KC PZPR) 


_Co pewien czas wyłania się w naszej polityce gospodarczej istotny pros 

blem: czy dotychczasowe założenia, plany i dyrektywy są słuszne we 
wszystkich szczegółach, czy odpowiadają potrzebom życia, które przecież 
nieustannie się zmienia, wysuwa nowe potrzeby, woła o korektury przy- 
jętych założeń i wskaźników. Istota socjalistycznego planowania gospo- 
darczego i na tym m. in. polega, by w porę wprowadzać korektury do 
planów gospodarczych, by nie dopuszczać do zakłóceń równowagi i har- 
monijnego rozwoju gospodarki nasodowej. 


Podstawowym celem gospodarki socjalistycznej jest tworzenie warun 
ków stałego, systematycznego rozwoju kraju i narodu. Ale racjonalna, 
gospodarka musi stale brać pod uwagę potrzeby zharmonizowania wszyst- 
kich elementów planu rozwoju gospodarczego kraju. Bo tylko wówczas 
zapewnia się dalszy postęp gospodarki, bo tylko tak kojarzy się potrzeby 
ania dzisiejszego z potrzebami dnia jutrzejszego. A to oznacza przede 
wszystkim właściwe ujęcie inwestycji w ogólnym planie gospodarczym. 


V Plenum KC PZPR nazwać można inwestycyjnym. Na inwestycjach 
skupiło ono swą uwagę. Po lII Zjeździe partii, który nakreślił zasadnicze 
wytyczne rozwoju gospodarczego kraju na najbliższy okres, i po kolej 
nych plenach KC, które konkretyzowały kierunek realizacji tych wy* 
tycznych (problemy rolnictwa, usprawnienia gospodarki i organizacji 
pracy, postępu technicznego), V Plenum podjęło sprawy, mające decydu- 
jące znaczenie dla wszystkich gałęzi naszej gospodarki narodowej. Kie< 
runek inwestycji stanowi bowiem podstawę założeń 1ozwojowych na bliż- 
szą i dalszą przyszłość. Nie jest przypadkiem, że problem inwestycji był 
*« pozostaje jednym z czołowych w polityce gospodarczej Polski Ludowej. 
Jest to głównie wynikiem historycznego opóźnienia w rozwoju gospodar=< 
czym oraz ogromnych zniszczeń wojennych naszego kraju. Jest to ko- 
nieczne dla możliwie szybkiego skrócenia dystansu, jaki dzieli nas od wy-= 
soko rozwiniętych gospodarczo krajów. Zdajemy sobie sprawę, że od wiel- 
kości i efektywności nakładów inwestycyjnych łożonych na gospodarkę 
narodową zależy tempo rozwoju kraju i wzrostu dobrobytu społeczeń- 
stwa. 

W ciągu 14 lat Polski Ludowej, w latach 1946—1959 inwestowaliśmy 
645 miliardów zł (w przeliczeniu na ceny 1959 r.). Dzięki tym inwestycjom 
mamy poważne osiągnięcia w rozwoju sił wytwórczych kraju. Plan inwe- 
stycyjny na najbliższą pięciolatkę, który przewiduje 560—565 mld zł (tj. 
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o 25—30 mld zł więcej, niż to określały wytyczne III Zjazdu), czyli taką 
samą sumę, jaką na ten sam cel wydatkowaliśmy w dziesięcioleciu 1950—59, 
stanie się nową dźwignią rozwoju gospodarczego kraju. „Działalność inwe- 
stycyjna — mówił tow. Gomułka na V Plenum KC — to zakładanie fun- 
damentów, na których opierać się będzie dzień jutrzejszy, lepszy dzień 
narodu i jutrzejsza większa siła Polski. Dzisiaj zbieramy owoce z drzewa 
inwestycji zasadzonego wczoraj. To, które sadzimy dzisiaj, przyniesie nam 
owoc jutro''. 

Dlatego też, gdy podejmujemy tak poważny wysiłek inwestycyjny na 
najbliższe lata, spojrzeć powinniśmy nieco wstecz na drogę przebytą, na 
cwoce dotychczasowego wysiłku inwestycyjnego i ofiarnej pracy naszego 
narodu. Bo to nas jeszcze bardziej utwierdzi w przekonaniu o słuszności 
podejmowanych decyzji. 

Co mówią fakty? W roku 1937 produkcja stali w Polsce na jednego 
mieszkańca wynosiła 43 kg, a w roku 1959 — 211 kg. Odpowiednio na 
1 mieszkańca ilość wyprodukowanego paliwa w przeliczeniu na węgiel 
. kamienny wzrosła z 1095 kg do 3523 kg, produkcji energii elektrycznej 
ze 106 kilowatogdzin do 902 kilowatogodzin, cementu z 37,5 kg do 182 kg, 
kwasu siarkowego z 5,3 kg do 21 kg, a łączna produkcja przędzy baweł- 
nianej, wełnianej, sztucznego jedwabiu, włókien ciętych i włókien syn- 
tetycznych z 3,5 kg do 9,2 kg. W stosunku do poziomu 1937 r. globalna 
produkcja przemysłowa Polski w przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrosła 
w 1959 roku 8 razy. 

Wszystko to świadczy o poważnym wzroście potencjału produkcyjnego 
Polski Ludowej w porównaniu z okresem przedwojennym, o wyższości 
dynamiki rozwojowej socjalizmu nad kapitalizmem, o ogromnych możli- 
wościach rozwoju tkwiących w ustroju socjalistycznym. 

Doświadczenie budownictwa socjalistycznego u nas i w innych krajach 
dowiodło, że szybki wzrost produkcji środków produkcji nie jest celem 
samym w sobie, lecz służy podnoszeniu poziomu dobrobytu narodu, ca 
w istocie rzeczy stanowi główne zadanie produkcji socjalistycznej. Bem 
nieustannego rozwoju produkcji środków produkcji nie do pomyślenia jest 
techniczne wyposażenie tych gałęzi produkcji, które wytwarzają przed- 
mioty spożycia. Bez nieustannego rozwoju produkcji środków produkcji nie 
zdołamy całkowicie pokonać dystansu, jaki jeszcze nas dzieli od wysoko 
rozwiniętych krajów świata. 

Nieustanny rozwój sił wytwórczych naszego kraju służy zarazem wiel+ 
kiemu celowi, jaki przyświeca obozowi socjalistycznemu: osiągnięciu osta- 
tecznego zwycięstwa nad kapitalizmem w pokojowym współzawodnictwie 
między obydwoma systemami społecznymi. Większy potencjał produk-= 
cyjny krajów socjalistycznych — to większa szansa zwycięstwa idei po- 
'kojowego współistnienia krajów bez względu na ich ustrój społeczny, to 
więcej gwarancji, że możliwość wyeliminowania wojny stanie się rzeczy- 
wistością, więcej gwarancji, że prowokacje wojenne awanturniczych kół 
imperialistycznych poniosą całkowite fiasko. Oto dlaczego rozwijanie sił 
wytwórczych naszego kraju stanowi istotny wkład w sprawę zwycięskiej 
walki o pokój na świecie. Oto dlaczego problemy, które były przedmiotem 
ostatniego Plenum KC, wykraczają zarazem poza nasze wewnątrzkrajowe 
ramy. 

© © 
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Doświadczenia okresu, który upłynął od III Zjazdu partii, w zakresie 
możliwości wyzyskania rezerw naszej gospodarki wykazały realność za- 
łożonego przez Zjazd tempa wzrostu dochodu narodowego w następnej 
pięciolatce. Ten podstawowy wskaźnik rozwoju gospodarczego przewidu- 
jący 40/6 wzrostu dochodu narodowego w latach 1961—65 może i po- 
winien zostać utrzymany. V Plenum KC zajęło się gruntownie problemem 
inwestycji, gdyż rozwój sytuacji gospodarczej kraju oraz prace nad kon- 
kretyzacją i zbilansowaniem planu nakazują pewne przegrupowanie środ- 
ków dla osiągnięcia tego podstawowego zadania — wzrostu dochodu na- 
rodowego założonego przez Zjazd partii. 

V Plenum KC ustalając niezbędne zmiany w kierunkach i proporcjach 
inwestycji na lata 1961—1965 w stosunku do wytycznych przyjętych na 
III Zjeździe wypracowało zarazem konkretny program działania zmierza- 
jący do usprawnienia i potanienia planowanych w przyszłej pięciolatce 
inwestycji. 

Na czym polegają te zmiany? 

Zwiększone zostały nakłady na rolnictwo. Chodzi o przyspieszenie roza 
woju rolnictwa, o takie podniesienie własnej produkcji rolniczej, by 
stopniowo zmniejszać import zbóż. A sytuacja w tej dziedzinie jest taka, 
że trudno postulować osiągnięcie poziomu, jaki przewidują wytyczne 
1II Zjazdu, że należy założyć poważne zwiększenie importu zbóż w po- 
równaniu z wytycznymi Zjazdu. 

Już II Plenum KC wprowadziło korekturę do wytycznych Zjazdu, jeśli 
chodzi o nakłady na rolnictwo. Zwiększyło bezpóśrednie i pośrednie na- 
kłady o ponad 22 mld zł. Od tego czasu sytuacja się zmieniła. Wzrost 
produkcji rolnej jest mniejszy niż przewidywaliśmy, niedobór zbóż staje 
się coraz poważniejszy m. in. ze względów klimatycznych. Potrzeby kraju 
domagają się dalszych korektur. Dlatego też V Plenum KC postanawia 
zwiększyć nakłady na przemysł pracujący dla potrzeb rolnictwa, przede 
wszystkim na rozwój produkcji nawozów sztucznych i środków ochrony 
roślin. Podkreślić warto, że zwiększone nakłady na rolnictwo, ustalone 
przez zeszłoroczne II Plenum KC przeznaczone były głównie na mechani- 
zację i melioracje wodne. Zmiany te zmierzają do zapewnienia trwałych 
podstaw rozwoju rolnictwa, do lepszego zaopatrzenia przemysłu w su- 
rowce, do lepszego zaopatrzenia ludności w niezbędne artykuły spożywcze. 

Zwiększono również nakłady na rozbudowę bazy surowcowej i produk- 
cji półfabrykatów, przede wszystkim dla przemysłu maszynowego. Jakie 
są tego przyczyny i jaki jest kierunek tych zmian? 

W ostatnim okresie powstała bowiem rażąca i szkodliwa w skutkach dys- 
proporcja między możliwościami produkcyjnymi fabryk wytwarzających 
maszyny, urządzenia przemysłowe, środki transportu, różnego rodzaju 
artykuiy trwałego użytku a możliwościami zaopatrzenia tych fabryk 
w niezbędne surowce i półfabrykaty. Ten nie wykorzystany potencjał pro- 
dukcyjny naszego parku maszynowego odbija się ujemnie na całości na- 
szej gospodarki, hamuje tempo jej dalszego rozwoju. Powstała więc ko- 
nieczność zwiększenia nakładów na hutnictwo, by otrzymać więcej stali, 
więcej wyrobów walcowanych. Powstała też konieczność podwyższenia 
nakładów na przemysł cementowy, na kopalnictwo rud żelaza, na rozwój 
kopalnictwa i przemysłu miedziowego. W ten sposób i w tej dziedzinie 
(podobnie jak w dziedzinie zbóż) będziemy mogli stopniowo zmniejszać 
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import surowców i półfabrykatów. Gospodarka nasza bowiem nie mogłaby 
przez dłuższy okres czasu wytrzymać takiego obciążenia, gdybyśmy mu- 
sieli zwiększać import tych artykułów. 

Jak widzimy, głównym celem przegrupowania środków, jakiego doko- 
nało V Plenum KC w planie inwestycyjnym, jest przeznaczenie więk- 
szych sum na inwestycje produkcyjne. Przy tym jest to zarazem poważne 
zwiększenie udziału takich robót, które znaczniejsze efekty produkcyjne 
dadzą po 1965 roku. Jest to więc stworzenie nowych stanowisk pracy dla 
setek tysięcy młodych ludzi. A nowy plan inwestycyjny odpowiada 
vłaśnie potrzebom wynikającym z demograficznego rozwoju kraju, gdyż 
począwszy od ostatnich lat najbliższego planu pięcioletniego liczba lud- 
ności zdolnej do pracy wzrastać będzie corocznie o około ćwierć miliona. 


Te wszystkie przegrupowania oraz lepsza podstawa wyjściowa przemy- 
słu do nowej pięciolatki niż to przewidywano (osiągnięta głównie dzięki 
uporządkowaniu w ostatnim okresie gospodarki i organizacji pracy w za- 
kładach) pozwalają podnieść wskaźnik wzrostu produkcji przemysłowej 
w najbliższej pięciolatce z 50/0 — jak głoszą wytyczne III Zjazdu — 
na 52/0. 

Jak konkretnie przedstawia się przegrupowanie inwestycji w prze- 
myśle? i 

Ogółem w planie inwestycyjnym nakłady na przemysł wzrosną o 44,6'/o 
w najbliższym pięcioleciu. Najsilniej (o 115%/0) wzrosną nakłady na hut- 
nictwo metali nieżelaznych łącznie z wydobyciem rud. Wiąże się to za- 
równo z rozszerzeniem programu inwestycyjnego na kopalnictwo rud mie- 
dzi, jak i z budową nowej huty aluminium. W przemyśle chemicznym 
wzrost nakładów inwestycyjnych będzie wynosił 58/0, na hutnictwo że- 
laza oraz wydobycie rud przewiduje się zwiększenie nakładów o 49'/o, 
w przemyśle wytwarzania energii elektrycznej i cieplnej zakłada się wzrost 
nakładów o 63'/0. 

Wytyczne III Zjazdu przewidywały globalną sumę nakładów na rol- 
nictwo w najbliższym planie 5-letnim w wysokości 70,8 mld zł, w tym 
szacunkowo sumę inwestycji chłopskich w wysokości 42,3 mld zł (bez bu- 
downictwa mieszkaniowego), co stanowiło 13,4'/0 ogółu nakładów inwesty- 
cyjnych w gospodarce narodowej. Ooecny projekt (po korekturach wnie- 
sionych przez V Plenum) zakłada zwiększenie sumy nakładów inwestycyj- 
nvch do 89,3 mld zł (bez budownictwa mieszkaniowego), w tym szacun- 
kowo sumę inwestycji chłopskich do 50,9 mld zł. Udział tych inwestycji 
w całości nakładów wzrasta do 15,8%/0. Rzecz jasna, że bezpośrednie te 
nakłady nie obejmują inwestycji pośrednich (14 mld zł) przeznaczonych 
na rozwój przemysłu maszyn rolniczych, przemysłu nawozów sztucznych, 
środków ochrony roślin i innych. 

Nakłady bezpośrednie i pośrednie na rolnictwo stanowić będą około 20% 
całości inwestycji w planie pięcioletnim. A to oznacza koncentrację wy- 
siików dla złagodzenia dysproporcji pomiędzy produkcją rolniczą a po» 
tzebami gospodarki narodowej. 

Konieczne zwiększenie nakładów inwestycyjnych na przemysł i rol- 
nictwo nie może naruszyć zasadniczych bilansów materiałowych gospo- 
darki narodowej i proporcji nowego planu 5-letniego ustalonych w wy- 
tycznych III Zjazdu i uchwałach II Plenum KC. Dlatego też wzrost na- 
kładów na przemysł i rolnictwo musi być pokryty przez zmniejszenie 
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innych nakładów oraz przez zmniejszenie kosztów inwestycji. Wymaga to 
z jednej strony ogromnego wysiłku zmierzającego do oszczędnego gospo- 
darowania inwestycjami w całym procesie ich realizacji (programowanie, 
projektowanie, wykonawstwo), z drugiej zaś — ograniczenia rozmiarów 
niektórych inwestycji nieprodukcyjnych na rzecz inwestycji produkcyj- 
nych. W związku z tym V Plenum dokonało m. in. pewnej korektury 
w planie budownictwa mieszkaniowego. 

Wytyczne III Zjazdu postulują zbudowanie w najbliższej 5-latce 2 mln 
izb typu miejskiego. V Plenum KC ustala zmniejszenie wydatków na bu- 
downictwo mieszkaniowe z 123,7 mld zł do 108,6 mid zł. A to oznacza 
pewne ograniczenie przyrostu izb mieszkalnych w miastach do 1,8 mln, 
a na wsi do około 950 tys. Nie powinno natomiast ulec ograniczeniu bu- 
downictwo mieszkaniowe realizowane ze środków własnych ludności z po- 
mocą kredytową państwa. 

'Plenum KC podkreśla zarazem: można osiągnąć wyższą niż obecnie za» 
kładamy ilość budowanych mieszkań zarówno przez potanienie budownic- 
twa, jak i przez wygospodarowanie nieodzownych rezerw materiałowych. 
Jest to pilne i wdzięczne zadanie dla budowniczych ! projektantów, rad 
narodowych, zakładów pracy i spółdzielni mieszkaniowych. 

Oprócz budownictwa mieszkaniowego ograniczenia inwestycji dotyczą 
w pewnym stopniu nakładów na przemysł drobny i na gospodarkę ko» 
munalną. 

Zwiększenie udziału inwestycji w dochodzie narodowym w porównaniu 
z wytycznymi III Zjazdu nasuwa zrozumiałe pytanie, czy możliwe jest 
utrzymanie w najbliższej pięciolatce zaplanowanego wzrostu płac real- 
nych i dochodów ludności wiejskiej o 23—25"/0? 

V Plenum KC stwierdziło, że jak wynika z materiałów i obiiczeń, liczy 
należy raczej na dolną granicę tego wskaźnika. Nie ulega wątpliwości, 
że nowe, poważne zadania w dziedzinie inwestycji, pociągające za sobą 
z konieczności zmianę we wzajemnym stosunku akumulacji i spożycia 
spowodują, że utrzymanie wskaźnika 23/0 wymagać będzie dużego wy- 
siłku. Bilans wykazuje zarazem, że wzrost spożycia w pierwszych latach 
planu będzie wolniejszy niż w latach końcowych. Wynika to przede wszyst- 
kim z aktualnej sytuacji w rolnictwie oraz ze związanego z tym stosun- 
kowo większego napięcia w handlu zagranicznym. 


W planie inwestycyjnym na lata 1961—1965 tkwią poważne rezerwy. 
Każdy zaoszczędzony grosz z jednej złotówki przeznaczonej na inwestycje 
w pięcioleciu — to suma ogromna 5.6 mld zł. Plenum KC oceniło rezerwy 
na 10—15 mld zł. Wyszukanie maksymalnych oszczędności w całej naszej 
gospodarce inwestycyjnej przede wszystkim poprzez obniżenie kosztów 
działalności inwestycyjnej i wydatne podniesienie jej efektywności staje 
się nakazem chwili. Wygospodarowanie tych rezerw i oszczędności musi 
sie stać zadaniem całej partii, dzialaczy gospodarczych i państwowych na 
wszystkich szczeblach, zadaniem związków zawodowych, organizacji mło- 
dzieżowych i innych organizacji społecznych. | 

Dlatego na czoło wysuwa się w okresie poplenumowym konieczność 
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przeprowadzenia powszechnej akcji rewizyjnej, do której włączyć się po+ 
winni wszyscy specjaliści oraz załogi zakładów pracy. Powołane zostaną 
zespoły specjalistów, których wnioski, wzbogacone uwagami załóg, staną 
się przedmiotem obrad Konferencji Samorządu Robotniczego. Nie ulega 
wątpliwości, że ta akcja posiadająca znaczenie ogólnonarodowe obejmie 
swym zasięgiem miliony ludzi, którzy pod kierownictwem instancji i orga- 
nizacji partyjnych w pełni wygospodarują zaplanowane rezerwy. Otwiera 
się tu ogromne pole dla inicjatywy i twórczej działalności inżynierów, 
robotników-racjonalizatorów, techników, ekonomistów i wszystkich, komu 
bliska jest sprawa zwiększenia dochodu narodowego kraju, a więc i siły 
ekonomicznej oraz politycznej Polski Ludowej, a także wzrostu dobro- 
bytu narodu. 

Od aktywności partii, od aktywności wszystkich ludzi pracy zależy, czy 
wskażniki ustalone na V Plenum będą mogły być zrealizowane i przekro- 
czone. Program potanienia i usprawnienia inwestycji, który znajdzie swoje 
wcielenie w wielkiej akcji kontroli tytułów inwestycyjnych, może pozwolić 
i niewątpliwie pozwoli wydobyć rezerwy, stwarzające warunki do po- 
prawy warunków życiowych klasy robotniczej i całego narodu, do pod- 
niesienia w tej dziedzinie wskaźników ustalonych przez V Plenum. 

Do świadomości wszystkich działaczy gospodarczych, do świadomości 
wszystkich zakładowych organizacji partyjnych i związkowych powinna 
dotrzeć prawda o tym, że rezerwy znajdują się w całym procesie inwesto- 
wania — od programowania począwszy a na wykonawstwie budowlano- 
montażowym skończywszy. 

V Plenum KC proklamowało zapoczątkowanie ogólnokrajowej akcji re+ 
wizji założeń i projektów wszystkich inwestycji realizowanych i plano- 
wanych do realizacji na najbliższe pięciolecie. Rewizja ta obejmie za- 
równo wielkie, kluczowe, jak i najmniejsze inwestycje — całość naszych 
inwestycji. cz 

Gdzie szukać oszczędności? 

Analizować, czy założony w programie danej inwestycji przyrost pro* 
dukcji lub usług jest rzeczywiście niezbędny z punktu widzenia potrzeb 
wewnętrznych lub handlu zagranicznego. A to oznacza mieć dobre roze- 
znanie istniejących mocy produkcyjnych, jak i możliwości ich całkowitego 
wyzyskania. Taka analiza przeprowadzona przez specjalistów z szerokim 
udziałem załogi podpowie, czy rezerwy te tkwią w możliwości uruchomie- 
nia wielozmianowej pracy, czy potrzebne są ulepszenia organizacyjne 
w pracy zakładu, czy należy usunąć przewlekłość oraz złą jakość remontów 
i urządzeń, czy potrzebne są tylko drobne usprawnienia i racjonalizator- 
skie ulepszenia, by zwielokrotnić produkcję. Jeśli wniknie się dobrze we 
wszystkie wnioski, uwagi i propozycje ulepszeń, jakie zgłoszą w tej spra- 
wie robotnicy, inżynierowie i działacze gospodarczy, na pewno da się 
uniknąć wielu nowych inwestycji przez pełne wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych istniejących zakładów. 

Jeśli mimo tak wnikliwej analizy okaże się, że dane inwestycje są nie- 
zbędne, należy zapewnić ich maksymalną efektywność. Ale wtedy należy 
przede wszystkim rozważyć możliwość modernizacji lub rekonstrukcji 
istniejących zakładów. Często wystarcza zwiększyć produkcję jednego od- 
działu lub urządzenia stanowiącego tzw. wąskie gardło w danym zakładzie, 
by przy minimum środków uzyskać maksimum efektów. Referat Biura 
Politycznego KC zgłoszony na V Plenum przytacza m. in. następujący 
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przykład: projekt S-letniego planu zakładał rozpoczęcie budowy w Hucie 
łabędy nowej walcowni-zgniatacza. Dokładna analiza projektu planu wy- 
kazała, iż planowana budowa nowego zgniatacza w Hucie im. Bieruta 
w Częstochowie oraz równoczesne usunięcie wąskich gardeł w istnieją- 
cych zgniataczach w innych hutach zaspokoi całkowicie istniejące w tej 
dziedzinie potrzeby. Skreślenie z planu nowej inwestycji w Hucie Łabędy 
przyniosło zmniejszenie nakładów inwestycyjnych o 230 mln zł. 

Budowę nowego zakładu — stwierdza V Plenum KC — powinno się 
podejmować jedynie wtedy, gdy w inny sposób nie można uzyskać nie- 
zbędnego przyrostu produkcji w odpowiednim asortymencie i jakości, 
przy mniejszych kosztach. Gdy zaś inwestycja taka okazuje się niezbędna, 
dążyć należy ze wszech miar do ujawnienia i wykorzystania rezerw tkwią- 
cych w założeniach projektowych, do uzyskania maksymalnej efektyw- 
mości realizowanych inwestycji, do maksymalnego obniżenia kosztów 
inwestycji w okresie jej realizacji, do skracania okresu inwestowania, by 
jak najszybciej uzyskać efekty produkcyjne i usługowe. 

„Różne braki i niedomagania w realizacji inwestycji — podkreślił 
tow. Gomułka na V Plenum KC — kosztują państwo grube miliardy zło- 
tych. O te miliardy należy rozwinąć walkę i prowadzić ją nieustannie 
w każdym ogniwie łańcucha inwestycyjnego, aby nie przepadały bez 
efektu". 

Dlatego też akcja o potanienie inwestycji. o zwiększenie ich efektyw+ 
ności musi bvć szeroką, społeczną i polityczną akcją, w której aktywnie 
uczestniczyć powinny miliony ludzi pracy. Szczególna rola przypada tu 
klasie robotniczej, której inicjatvwa, trud i doświadczenie przede wszyst- 
kim decydują o wzroście potencjału produkcyjnego kraju. o wzroście do- 
chodu narodowego. Rzecz zrozumiała, że na czele tak rozumianej społecz- 
nej aktvwności powinna stać partia, kierownicza siła narodu, kierownicza 
siła budownictwa socjalistycznego. 

„Od stopnia mobilizacji partyjnej — czytamy w referacie Biura Poli- 
tvcznego KC na V Plenum — od klimatu politycznego zależeć będzie 
śmiałość wniosków, ostrość krytyki i samokrytyki. Aktywność partii w tej 
akcji powinna stać się podstawowym czynnikiem prawidłowego jej prze- 
prowadzenia i uzyskania zamierzonych efektów". 

Właściwą realizację słusznych proporcji w planie gospodarczym ustalo+ 
nych przez V Plenum KC zapewnić może przede wszystkim wszechstronna 
polityczna kontrola tej realizacji ze strony naszej partii. 

Właśnie partia, reprezentująca doraźne i zarazem długofalowe interesy 
klasy robotniczej i narodu, właśnie partia wyrażająca troskę o dziś i jutro 
kraju, kierująca całością budownictwa socjalistycznego zdolna jest na każ- 
dvm etapie rozwoju kraju ustalić optymalne proporcje w rozwoju gospo- 
darki narodowej zgodnie z potrzebami społeczeństwa. 

W ten sposób splatają się polityka i ekonomika. Lepsze gospodarowa- 
nie — to większa siła polityczna naszego państwa i ustroju. Silniejsi po- 
litycznie — lepiej i sprawniej wykonamy trudne zadania gospodarcze. 
Właściwa realizacja planu inwestycyjnego nakreślonego przez ostatnie 
Fienum KC rozstrzygać będzie o kierunku rozwoju w wielu dziedzinach 
na wiele lat, decydować będzie w poważnej mierze o efektach budownic-= 
twa socjalistycznego zarówno w dziedzinie rozwoju sił wytwórczych, jak 
| poprawy warunków życia naszego narodu, 
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ZYGMIJNT PADOWICZ 


Spis powszechny 1960 roku 


W praktyce międzynarodowej spisy powszechne przeprowadza się w re- 
gularnych odstępach dziesięcioletnich, Ma to swoje uzasadnienie. Tego 
rodzaju badanie statystyczne daje bowiem obraz sytuacji w pewnym ściśle 
określanym momencie. Dokonywanie spisów w oznaczonych odstępach 
czasu zapewnia porównywalność osiągniętego rozwoju badanych zjawisk 
w tych okresach. Szybko zachodzące przeobrażenia, w które obfituje nasza 
rzeczywistość, szybkie tempo odbudowy i rozwoju gospodarki, poważne 
zmiany zachodzące w stosunkach demograficznych przemawiają za prze- 
prewadzaniem spisów w okresach krótszych, zamykających cykl pewnych 
przemian oraz dostosowanych w miarę możliwości do terminów związa- 
nych m. in. z opracowaniem planów wieloletnich. 

Przeprowadzenie spisu powszechnego w bieżącym roku staje się nie- 
odzowną koniecznością. Dane spisu 1950 r. mają bowiem już tylko znacze- 
nie historyczne i do celów operatywnych służyć nie mogą. 

Zgodnie z decyzją Rady Ministrów w grudniu br. przeprowadzony zo* 
stanie powszechny spis ludności, zamieszkanych mieszkań i budynków 
0:32 gospodarstw rolnych. 

Nie trzebą uzasadniać konieczności dokonania tego wielkiego przedsię- 
wzięcia statystycznego. Umożliwi ono m. in. określenie aktualnej sytuacji 
demograficznej, społeczno-ekonomicznej i warunków mieszkaniowych lud- 
ności oraz struktury gospodarczej i społecznej wsi. Dojrzewa już koncep- 
cja zakresu problematyki spisowej. 

Dokonanie w jednym terminie tak szeroko zakreślonego badania jest 
zadaniem bardzo trudnym. Każde pytanie w kwestionariuszu spisowym 
należy opatrzyć odpowiednim wyjaśnieniem w instrukcjach dla rachmi- 
strzów spisowych, wyjaśnieniem rozstrzygającym co najmniej wszystkie 
typowe, występujące masowo różnorodne fakty, z którymi zetknie się 
rachmistrz w swojej pracy spisowej. Dowolność przy zbieraniu informacji 
moiaby wpłynąć w sposób zasadniczy na wartość wyników, mogłaby je 
poważnie zniekształcić. Instrukcja więc staje się swego rodzaju małą ency- 
klopedią w zakresie tematyki spisowej. 

W lutvm 1946 r. przeprowadziliśmy powszechny sumaryczny spis lud- 
ności w zakresie bardzo ograniczonej tematyki. Na szerszą pracę nie po- 
zwalały istniejące wówczas warunki (wielkie ruchy migracyjne ludnos) 
wewnątrz kraju, jak i zza granicy, zarysowujące się dopiero perspektywy 
zatrudnienia w odbudowanych zakładach pracy, przeprowadzana relo' rt. 
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rolna itd.). Oprócz wymienionych istotnych przyczyn o ograniczeniu pro 
gramu spisu zadacydowała jeszcze jedna bardzo ważna przyczyna tech+ 
niczna: GUS nie posiadał maszyn statystycznych ani odpowiedniego lo- 
kalu (cały majątek GUS spłonął we wrześniu 1939 r.). Głównym celem 
spisu było ustalenie liczby mieszkańców z podziałem na płeć i trzy pod- 
stawowe grupy wieku (z dodaniem pewnych informacji o przynależności 
narodowościowej). Nieodzowność tych danych wynikała choćby z potrzeb 
planowania zaopatrzenia ludności (przy istniejącym systemie kart apro- 
wizacyjnych) oraz ustalenia rezerw siły roboczej. Wyniki tego spisu opra- 
cowano bardzo szybko i oddano do wykorzystania: prowizoryczne w ciągu 
miesiąca, a ostateczne po 6 miesiącach. 

Spis wyczerpujący bardzo obszerne zapotrzebowania społeczne postano- 
wionv przeprowadzić w 1950 r. Zakres tego spisu, podobny do projektowa- 
nego obecnie, objął ludność, zamieszkane mieszkania i budynki oraz go» 
spodarstwa rolne. 

W celu możliwie najwcześniejszego udostępnienia wyników spisu 
dokonano opracowania z zastosowaniem metody reprezentacyjnej w ciągu 
1 roku. Ezyskano w ten sposób dość szczegółowy materiał, obejmujący 
strukturę demograficzną i społeczno-ekonomiczną ludności w poszczegól- 
nych działach gospodarki narodowej, informacje o mieszkaniach oraz dane 
dotyczące powierzchni gospodarstw, pogłowia zwierząt gospodarskich 
i liczby maszyn rolniczych z uwzględnieniem ważniejszych korelacji 
w skali całego kraju oraz w przekroju wojewódzkim. 

Całkowite, bardzo szczegółowe opracowanie, z powodu czasochłonności, 
podzielono na etapy. Wyniki opracowań oddawano sukcesywnie, poczy- 
nzjąc od połowy 1951 r. 

Sprawny przebieg spisu i wartość uzyskanych tą drogą danych sta- 
tystiycznych zależy przede wszystkim od zorganizowania odpowiedniego 
aparatu spisowego, znającego swoiste cechy swego terenu działania i mo- 
gacego opanować obszerne instrukcje. 

Naczelne kierownictwo spisem należy do Głównego Urzędu Statystycz= 
nego, w terenie zaś obowiązek ten przypadł prezydiom rad narodowych. 

De wykonania czynności spisowych prezydia rad narodowych powołają 
obwodowych i rejonowych rachmistrzów spisowych, których liczbę okre- 
śl. się na około 200 tysięcy (wraz z rezerwą). 

Jest rzeczą jasną, że do wykonania tak trudnego i powszechnego ba- 
dan:a konieczny jest udział czynnika społecznego w kontroli przebiegu 
prac, a tam gdzie zajdzie potrzeba — bezpośredniego udziału w pracach — 
w werbunku kandydatów na rachmistrzów spisowych, a zwłaszcza w akcji 
peprularyzacji spisu. 

Uwzględniając te okoliczności, Rada Ministrów 
powołując prezydia rad narodowych do kie- 
rowania pracami w podległym im terenie zo- 
bowiązała jednocześnie wszystkie urzędy, przed- 
siębiorstwa gospodarki uspołecznionej i insty- 
tucje państwowe do traktowania spisu jako 
sprawy o podstawowym znaczeniu państwowym, 
zobowiązując je do współdziałania w przygo- 
towaniu i: przeprowadzeniu spisu. 

Prezydia rad narodowych są upoważnione do nakładania na wymienione 
jednostki obowiązku oddelegowania pracowników na rachmistrzów spi» 
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mwych na okres do 14 dni, ze zwolnieniem ich na ten nakres od zwykłych 
zajęć służbowych z zachowaniem pełnego wynagrodzenia służbowego oraz 
dcstarczenia środków transportowych wraz z obsługą, w granicach uzasad- 
nionych potrzebami spisu. 

W celu stworzenia warunków niezbędnych do zebrania wyczerpujących 
i dokładnych informacji w toku tak wielkiej operacji statystycznej, jaką 
jest spis powszechny, należy wykonać szereg prac przygotowawczych. 
Z.braku miejsca wymienię tylko niektóre — najważniejsze. 

Najniższą jednostką terytorialną jest obwód spisowy (obwodów takich 
będzie około 140 tysięcy) obejmujący średnio około 250 mieszkańców, 
a na wsi około 50 gospodarstw rolnych. Większe obiekty służące do zbioro- 
wego współzamieszkania bądź przebywania ludności, jak: hotele, szpitale, 
internaty itp., zakłady dla emerytów, inwalidów itp., stanowić będą od- 
rębne obwody spisowe. W celu dokonania prawidłowego podziału na 
obwody trzeba sporządzić dla każdej miejscowości wykaz zamieszkanych 
nieruchomości, zawierający informacje o obiektach padlegających spisowi, 
jak: liczba mieszkańców i powierzchnia gospodarstw rolnych należących 
do mieszkańców tych nieruchomości. W wielu miejscowościach istnieją 
ulice bez nazwy, numeracja nieruchomości jest niekompletna bądź nume- 
racjj w ogóle nie ma. Sprawy te muszą być uporządkowane przed spo- 
rządzeniem wspomnianych wykazów. W celu uniknięcia komplikacji 
w pracach przygotowawczych oraz przy przeprowadzaniu spisu prezydia 
rad narodowych od 15 czerwca do zakończenia prac spisowych nie będą 
dokonywały zmian nazw miejscowości, ulic i placów oraz numeracji nie- 
ruchomości. | 

Znane są trudności przy ustalaniu powierzchni indywidualnych gospo- 
darstw rolnych w dorocznych spisach rolnych. Te same trudności prze- 
widzieć należy w odniesieniu do omawianego spisu powszechnego. Dopóki 
nie zakończy się dokonywanej obecnie gleboznawczej klasyfikacji grun- 
tów, dopóki nie sporządzi się na tej podstawie dokładnego rejestru gruntów, 
dopóty wszelkie badania statystyczne będą obarczone błędami. Należy do- 
dać, że istnieje około 650 tysięcy indvwidualnych gospodarstw rolnych, 
składających się z dwóch (a często i więcej niż dwóch) części położonych 
na terenie różnych gromad. Zjawisko to może łatwo doprowadzić do po- 
minięcia przy spisie części gruntów bądź do wykazania niezgodnego z rze+ 
czywistością rozdrobnienia gospodarstw. 

Każdy spis powszechny wywołuje powszechne zainteresowanie ludności. 
Zainteresowanie to należy ująć w pożadane dla spisu ramy, nadać mu wia- 
ściwy kierunek. W tym celu niezoędna jest powszechna akcja popularyzas 
cji celów i zadań spisu. 


PROGRAM SPISU 1960 R. 


Cel spisu, zakres zbieranych informacji dotyczących indywidualnej cha= 
roekterystyki poszczególnych tematów oraz korelacje informacji oświetla- 
jących wszechstronnie strukturę badanych zagadnień decydują o treści 
kwestionariuszy spisowych. 

Przy ustalaniu programu spisu korzysta się z doświadczeń poprzednich 
spisów krajowych i najnowszych zagranicznych. Właczając do programu 
spisu zagadnienia uzasadnione akiualnynn potrzebami, należy zachować 
warunki umożliwiające zapewnienie porównywalności wyników spisu 
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w czasie oraz zestawienie określonych danych w skali międzynarodowej. 
Międzynarodowa współpraca zmierza do ujednolicenia metod stosowanych 
przy badaniach statystycznych, w granicach określonych oczywiście możli- 
wościami zależnymi od swoistych warunków ustrojowo-politycznych, spo» 
łeczr.ych, gospodarczych, klimatycznych i wielu innych danego kraju. 


Przed przystąpieniem do prac programowych rozesłano w kraju do za+ 
interesowanych instytucji naukowych i gospodarczych dokumentącję sto- 
scwaną przy spisie 1950 r. w celu wysunięcia uwag i wniosków. Zebrano 
aktualną dokumentację spisową innych krajów i po przeanalizowaniu ca- 
łego uzyskanego materiału oraz doświadczeń poprzednich polskich spisów 
opracowano wstępny projekt formularzy spisowych. 

Podejmując decyzję o tym, jakie tematy uwzględnić w programie na- 
szego spisu, a jakie pominąć, kierowano się następującymi zasadami: 

Rozwój badań statystycznych opartych na systematycznie udoskanalanej 
i bieżąco, odpowiednio do wyłaniających się potrzeb, aktualizowanej spra- 
wozdawczości, dostarcza coraz większej ilości danych, nie wyłączając ta- 
kich, które dawniej można było uzyskiwać wyłącznie w drodze spisów. 
Wartość wyników tych badań, ze względu na ich bieżący charakter oraz 
ze względu na to, że przeprowadza je wyspecjalizowany aparat, przewyż- 
sza znacznie pod tym względem możliwości spisów powszechnych dokony- 
wanych przez przeszkoloną doraźnie wielotysięczną armię rachmistrzów. 
Jeżeli więc informacje mogą być zebrane w inny sposób i jeżeli nie są ko- 
nieczne do ustalenia charakterystyki obiektów spisu — należy je pominąć. 

Zgłaszając różne wnioski co do programu spisu ich autorzy nie zdają 
soebie niejednokrotrie sprawy z tego, że pewnych kwestii nie da się w ogó- 
le zbadać w drodze spisu powszechnego, jak np. uzyskać danych o wyso-= 
kości dochodów (z pracy zarobkowej, z dochodów płynących z prowadze- 
nia gospodarstwa rolnego, prywatnego zakładu przemysłowego, rzemieśl- 
niczego, z niezarobkowych żródeł itd.). 

Na tego rodzaju pytania rachmistrz spisowy nie otrzyma odpowiedzi. 
Dane z tego zakresu można uzyskać ze sprawozdawczości z zakresu 
zatrudnienia i płac, z badania budżetów rodzinnych i in. 

Nasuwa się tu uwaga, że wnioskodawcy zapominają o szerokich możli- 
wościach badań ankietowych, w których kwalifikacje osoby prowadzącej 
baclunia oraz jej kontakt z ankietowanymi przybiera zupełnie inny cha- 
rakter niż w pośpiesznie przeprowadzanym spisie. 

Do podobnej kategorii można zaliczyć np. zgłoszone pytanie: „czy indy+ 
widualne gospodarstwo rolne ma dokonany podział sukcesorski i zaspoko» 
jone pretensje spadkobierców?" 

Kiadziemy duży nacisk na to, aby rachmistrz spisowy prowadził rozmo- 
wą w sposób jak najbardziej taktowny, nie wkraczał w skomplikowane 
niejednokrotnie stosunki rodzinne, majątkowe itd., jednym słowem, żeby 
nie spowodował jakichkolwiek zadrażnień mogących odbić się niekorzyst- 
nie na dokładności udzielanych mu odpowiedzi. Zamierzamy badać fak- 
tyczny stan cywilny, wychodząc z założenia, że do obliczeń przyrostu lud- 
ności potrzebne są dane o liczbie wszystkich współżyjących małżeństw, 
a więc formalnych i nieformalnych. Uznajemy również odpowiedź o roz- 
wodzie i separacji, nie wnikając w to, czy przeprowadzono je formalnie. 
Propozycji równoległego badania formalnego stanu cywilnego nie da się 
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przyjąć z wyżej podanych przyczyn. Nie chcemy, aby rachmistrz spisowy 
wchodził w kompetencje sędziego czy urzędnika stanu cywilnego. 


Nie przewidujemy włączenia do spisu proponowanego pytania o odle+ 
głość do miejsca pracy i do szkoły oraz o czas na dojście bądź dojazd da 
tego miejsca. Zdecydowana większość ludności pracuje na miejscu (np. ral- 
nicy indywidualni) bądź w niedużej odległości od miejsca zamieszkania. 
To samo dotyczy większości dzieci i młodzieży uczęszczającej do szkół, 
Zjawisyz to powinno się badać nie w skali powszechnej, ogólnokrajowej, 
lecz na wrenach, gdzie masowo występuje, np. na terenie większych ośrod- 
kow przemysłowych oraz ich zaplecza, w większych miastach itd. Spra- 
wozdawczość taką prowadzą zakłady pracy oraz szkoły. Z tych samych 
przyczyn nie ma potrzeby uwzględniania zgłoszonego pytania o adres miej- 
sca pracy ubocznej, tym bardziej że możliwości uzyskania w ogóle infor- 
macji o tej pracy są bardzo zawodne. 


Wydaje się rzeczą całkowicie uzasadnioną zrezygnować z takich pytań, 
na które z góry można przewidywać niedokładne odpowiedzi. Jeżeli trud- 
no jest „zabomnieć', ile koni, krów czy nawet trzody chlewnej i owiec 
jest w gospodarstwie, to na podstawie wieloletniej praktyki krajowej i za- 
granicznej wiadomo, że liczby drobiu nie pamięta się dokładnie, nie za- 
miesza się więc wlączać pytań o liczbę kur, gęsi, kaczek, indyków itd. Nie 
rma już miejsca również na pytanie o drzewa owocowe: jabłonie, grusze, 
czereśnie, wiśnie, śliwy i inne. Informacje te w sposób znacznie dokład- 
nicjszy mozna uzyskać w inny sposob. 


Rachmistrz spisowy będzie musiał wypełnić 4 rodzaje dużych formula» 
rzy: ludnościowo-mieszkaniowy i rolny, budynkowy oraz dwa zbiorcze dla 
ouwodu. Prócz tego w miarę potrzeby przewidziane są 4 wzory formula- 
rzy dla uspołecznionych gospodarstw rolnych. Wydaje się, że możliwości 
wykonania związanej z tym pracy są już całkowicie wyczerpane. Z tych 
tez względów dalsze pomnażanie formularzy mogłoby doprowadzić do jak 
na'gorszych skutków. 

Pytania można teoretycznie mnożyć w nieskończoność. Jednak aby za- 
pewnić powodzenie tak wielkiemu powszechnemu badaniu statystyczne- 
mu, złożonemu — jak u nas — z czterech jednocześnie przeprowadzanych 
spisów, ażeby rachmistrze spisowi nie zabłąkali się w powodzi pytań, aby 
wreszcie zapewnić wystarczające miejsce na notowanie odpowiedzi i opra» 
cować wyniki spisu nie dla historii, ale w możliwie najkrótszym czasie dla 
pilnych, operatywnych potrzeb — zachodzi konieczność jak najbardziej 
wnikliwej oceny każdego pytania przed umieszczeniem go w formularzu. 


W wielkim skrócie przedstawione studia nad ustaleniem programu do- 
prowadziły do zaprojektowania tematyki spisu, która stała się przedmio- 
tem zapoczątkowanej 5 czerwca ub. r. dyskusji w Programowej Komisji 
Spisowej, powołanej jako organ opiniodawczy w sprawach związanych 
z ustaleniem programu spisu powszechnego 1960 r. W skład tej komisji 
pod przewodnictwem Generalnego Komisarza Spisowego wchodzą przed- 
sawiciele Polskiej Akademii Nauk, Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów, Ministerstwa Rolnictwa, Komitetu Pracy i Płac, Towarzystwa 
R:zwoju Ziem Zachodnich, Wyższej Szkoły Nauk Społecznych, Szkoły 
G.ownej Planowania i Statystyki, Instytutu Ekonomiki Rolnej i Instytutu 
Budownictwa Mieszkaniowego oraz GUS. Ponadto do prac programowych 
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zaproszono liczne grono rzeczoznawców reprezentujących różne instytus 
cje zainteresowane spisem. 

W wyniku pracy w tak szerokim gronie powstały projekty formularzy, 
które poddano praktycznemu egzaminowi w próbnym spisie przeprowa 
dzonym w styczniu br. 

Spisem próbnym objęto około 73 tys. ludności, z tej liczby 47 tys. w mia 
stach i osiedlach i 26 tys. na wsi. Aby uzyskać możliwie najszersze do- 
świadczenie, do spisu wybrano celowo tereny charakterystyczne, bardziej 
złożone pod względem układu miejscowych stosunków ekonomicznych, 
mieszkaniowych i in. 

Głównym zadaniem, jakie — niezależnie od innych — miał spełnić spis 
próbny, było uzyskanie materiału doświadczalnego do ewentualnego 
wprowadzenia zmian w formularzach i instrukcjach przed oczekującym 
nas w grudniu br. spisem powszechnym. 

Cel ten został osiągnięty przez gruntowną analizę uzyskanych materia+ 
łów oraz opinii uczestniczących w spisie próbnym terenowych organów 
statystycznych, wyrażonych w sprawozdaniach oraz w specjalnych ankie< 
tach dotyczących oceny formularzy i instrukcji. 

Brak miejsca nie pozwala na szczegółowy opis wyników wspomnianej 
analizy. Ogólnie można zauważyć, że zakres i tematyka tego spisu były zbyt 
obszerne i skutkiem tego trudne do opanowania nawet dla stosunkowo do- 
brze przygotowanych pracowników terenowych służb statystycznych. Zna- 
lazło to wyraz zarówno w opiniach wyrażonych przez osoby przeprowa- 
dzające spis, jak i w wykrytych błędach w toku dokonanej w GUS kon- 
troli materiałów tego spisu. Stwierdzono powszechnie, że instrukcje spi- 
suwe są zbyt obszerne i trudne do pamięciowego opanowania i że w odnie- 
sieniu do wielu pytań jest za mało miejsca na wpisywanie odpowiedzi. 

Na tle tego jeszcze raz wypada podkreślić, że do przeprowadzenia spisu 
powszechnego będziemy musieli zaangażować na okres do 14 dni około 
200 tys. rachmistrzów, którzy w swej masie po parodniowym szkoleniu 
nabędą kwalifikacji do tej pracy o wiele mniejszych od osób, które wzięły 
udział w spisie próbnym. Stąd wypływa konieczność wprowadzenia do for 
mularzy i instrukcji poważnych uproszczeń. 


LUDNOŚĆ 


Prawidłową charakterystykę stosunków ludnościowych w przekroju te 
rytorialnym można uzyskać przy uwzględnieniu lokalizacji ludności 
w miejscu jej stałego zamieszkania. Inne rozwiązanie, tzn. ujęcie ludności 
w miejscu przebywania w momencie spisu, dałoby obraz zniekształcony, 
ponieważ ruch ludności jest poważnym i stałym zjawiskiem. Nie ma w ka- 
Jlendarzu ani jednego dnia, w którym nie byłoby ruchu ludności wywoły-= 
wanego rozjazdami w związku z załatwieniem spraw związanych z wyko= 
nvwaną pracą, osobistych i innych. 


Tak więc dla charakterystyki stosunków ludnościowych w gromadzie, 
mieście, powiecie, województwie, podziale ludności na miejską i wiejską 
należy operować masą stałych mieszkańców. W tym celu spisuje się lud- 
ność w miejscu stałego zamieszkania. Ze względu na potrzeby planowania 
w większych lub ruchliwych ośrodkach (chodzi tu o zaopatrzenie, świad- 
czenia w zakresie gospodarki komunalnej i inne usługi nie tylko dla miesz+ 
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kańców, lecz i dla ludności przebywającej na danym terenie czasowo) oraz 
ze względu na konieczność sporządzania bilansu osób czasowo nieobecnych 
w miejscu zamieszkania, spisujemy te osoby również w miejscu ich czaso- 
wego pobytu. Na marginesie należy dodać, że osoby bez stałego miejsca za- 
mieszkania, stanowiące nieliczną obecnie grupę, jak np.: koczujący Cy- 
ganie, wędrowni rzemieślnicy, handlarze itd., zostaną spisane w miejscu 
swego pobytu w momencie spisu i z tym miejscem związane przy opraco” 
waniu wyników spisu. 

Ścisłe określenie momentu spisu ma duże znaczenie dla zagwarantowa= 
nia kompletności spisu. Przyjmuje się tradycyjnie wyznaczać ten moment 
na północ, rozpoczynającą pierwszy dzień spisu. Nie podlegają spisaniu 
oscby zmarłe przed tym momentem oraz osoby urodzone po tym momen- 
cie. Również od tego momentu liczy się czasową nieobecność w miejscu 
zaniieszkania, jak i obecność w miejscu czasowego pobytu. Nie chodzi tu 
rzecz prosta o moment rozpoczęcia czynności spisywania — rachmistrze 
spisowi wykonują swoje czynności od godziny 8 do 20 (praca po południu 
jest konieczna, ażeby przeprowadzić spis w możliwie najkrótszym czasie 
laby móc odwiedzić w godzinach późniejszych te mieszkania, w których 
w innej porze nie zastano by nikogo). 

Spisuje się ludność imiennie, uzyskując charakterystykę indywidualną 
każdej osoby. Jednocześnie na podstawie określenia stosunku poszczegól- 
nych osób do głowy gospodarstwa domowego tworzymy zespoły tych go- 
spodarstw w celu opracowania ich struktury rodzinnej (liczby małżeństw, 
dzieci w określonych grupach wieku) i struktury społeczno-ekonomicznej. 
Gospodarstwa domowe z indywidualnym gospodarstwem rolnym zostaną 
wszechstronnie ujęte pod kątem widzenia udziału pracy w tym gospodar 
stwie oraz ewentualnego udziału w pracy poza tym gospodarstwem. 

Każde mieszkanie i ludność w nim zamieszkałą spisujemy na oddziel- 
nym formularzu. W ten sposób uzyskamy jeszcze jedną bardzo istotną 
możliwość zbadania warunków zamieszkiwania przez powiązanie liczby 
osób, gospodarstw domowych wraz z ich charakterystyką społeczno-eko- 
nomiczną z informacjami o rozmiarach mieszkań (mierzonych liczbą izb) 
oraz ich wyposażeniem w instalacje. Wymieniona wyżej obszerna lista ba- 
danych indywidualnych i zespołowych cech ludności stwarza bardzo duże 
możliwości naświetlenia jej struktury przez wiązanie tych cech w zestawie- 
niach tabelarycznych. Oczywiście, jak już wspomniano, należy zachować 
tu należny umiar, albowiem nadużycie tych możliwości może łatwo do- 
prowadzić do uzyskania wielokilometrowych tablic i takiego rozproszenia 
liczb, że przestaną być czytelne i staną się podobne do księgi adresowej 
olbrzymich rozmiarów. i 


Jak to było przy poprzednim spisie, pewne informacje opracujemy na 
podstawie materiału wybranego metodą reprezentacyjną. Szczegółowe da- 
ne z całego materiału podzielimy w terminarzu na pilne — do opracowa- 
ni» w pierwszej kolejności i mniej pilne — w dalszej. Niezależnie od opi- 
8arego planu zamierzamy wykonać pewne prace o charakterze dociekań 
specjainych. analitycznych (nie nadających się do zautomatyzowanych 
Gkraccwań masowych) z udziałem pracowników instytutów naukowych 
korzystających w swej działalności m. in. z danych spisu. Podobną prakty- 
kę zastosowano przy spisie 1950 r., jednak obecne warunki stwarzają po+ 
trzebę znacznie większego udziału instytutów w tych pracach, 
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Materiały spisu powszechnego stanowią nieprzebraną skarbnicę infor: 
macji. Ich zebranie wymaga jednak wielkiego nakładu sił oraz środków 
finansowych i materiałowych. Choćby więc z tego tylko powodu należy 
uczynić wszystko, aby najwszechstrormiej wykorzystać te informacje uży- 
teczne dla celów praktycznych i naukowych. 


Podstawę do analizy i szacunków demografłcznych stanowić będzie ta+ 
belaryczne ujęcie ludności według wieku rocznikami (dla dzieci do dwóch 
lat miesiącami), w podziale według płci oraz w nieco skróconym podziale 
wieku w skojarzeniu z faktycznym stanem cywilnym i z poziomem wy» 
kształcenia. 

Do ekonomicznej charakterystyki ludności służyć nam będzie grupowa 
nie na czynnych i biernych zawodowo. Stosunki w indywidualnym rolni- 
ctwie (oraz w prywatnych nierolniczych zakładach) zachowują tradycję 
tzw. „pomagających członków rodziny”. Każdy członek rodziny chłop- 
skiej, nawet zatrudniony poza swym gospodarstwem, w mniejszym lub 
większym stopniu pracuje również w tym gospodarstwie bądź to w cha- 
rakterze gospodarza, bądź jako pomagający członek rodziny. Udział tej 
oracy w gospodarstwie rolnym jest bardzo różny — zależny od zdolności 
fizycznej, wieku i od ilości czasu, jakim badany dysponuje, jeżeli jest za- 
trudniony jednocześnie poza gospodarstwem. Ograniczamy dowolność 
w określaniu pracy w gospodarstwie, uznając ją pod warunkiem, że dana 
csoba ma co najmniej 14 lat, jeżeli jest starsza — nie uczęszcza do szkoły 
(na studia), a poza tym jeżeli praca w gospodurstwie ma charakter stały. 


Spośród biernych zawodowo wyodrębniamy grupę posiadających nieza- 
robkowe źródło utrzymania (emerytury, renty inwalidzkie, stypendia itd.) 
oraz osoby pozostające na utrzymaniu rodziny. 

Notujemy u nas, jak wiadomo, wielki udział w pracy kobiet. Stąd w bar- 
dzo wielu rodzinach mamy dwie, a często i więcej osób czynnych zawodo- 
wo. Tam, gdzie w gospodarstwie domowym jest jedna osoba czynna zawo- 
dcwo, nie ma trudności z określeniem, na czyim utrzymaniu pozostają oso- 
by bierne zawodowo. Poszukując utrzymującej osoby wśród dwóch lub 
trzech czynnych zawodowo w rodzinie, popełniamy jakiś błąd. Aby ten 
błąd zmniejszyć, ustalamy jako utrzymującą tę osobę, która wyłącznie 
badź w głównej mierze dostarcza środków utrzymania rodziny (głowa go» 
spodarstwa domowego). 

W naszym spisie zbieramy informacje o pracy głównej i dodatkowej. 
Pcnieważ nie pytamy o wysokość zarobku bądź dochodu z pracy, zakła- 
damy, że należy uznać za główną tę pracę, która zajmuje więcej czasu. Tak 
więc górnik posiadający gospodarstwo rolne winien traktować pracę w gór- 
nictwie jako główną i jeżeli jednocześnie pracuje w swoim gospodar- 
stwie — tę ostatnią jako dodatkową. Przewiduje się, że nie zdołamy uzy» 
skać dokładnych odpowiedzi na pytanie o pracę dodatkową. 


Tak bardzo aktualny problem robotników-chłopów znajduje tu jednak 
(ieżeli nie całkowite, to bodaj częściowe) naświetlenie. Uzyskanie jedy- 
nie jakiejś globalnej liczby robotników-chłopów nie miałoby jakiejkol- 
wiek wartości użytkowej. Konieczna jest charakterystyka tej grupy pod 
kątem widzenia udziału w jednej i drugiej pracy. A uzyskać to możemy 
przez pełną analizę całości informacji dotyczących zespołu osób należą- 
cych do gospodarstwa domowego w konfrontacji z gospodarstwem rolnym, 
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© do którego posiadamy tak ważne elementy, jak: dane o powierzchni, po- 
głowiu zwierząt gospodarskich i maszynach rolniczych. 


Warto dodać, że analizy takiego tematu nie można dokonać w ramach 
masowego opracowania materiałów spisu, w toku którego ani kwalifikacje 
bardzo licznego personelu, ani charakter pracy obliczonej z konieczności 
na możliwie całkowitą automatyzację, do tego się nie nadają. Przewidu- 
jemy, że w pracy tej i w innych podobnych wezmą udział, jak to już za- 
znaczono, instytuty naukowe w stopniu większym niż przy opracowaniu 
wyników spisu 1950 r. 

Zebrane informacje o pracy głównej pozwalają naświetlić strukturę lud- 
ności według działów gospodarki narodowej z podziałem na pracującą 
w zakładach uspołecznionych i prywatnych oraz na grupy społeczne. Prze- 
widziane są m. in. następujące grupy społeczne: pracownicy zatrudnieni 
(najemni) w uspołecznionych i prywatnych zakładach pracy, chałupnicy, 
członkowie rolniczych spółdzielni produkcyjnych, członkowie spółdzielni 
pracy oraz pradujący na własny rachunek indywidualni rolnicy, a także 
właściciele zakładów pozarolniczych i pomagający im w pracy członkowie 
rodziny. Ponadto, co do tej ostatniej grupy, mamy zebrać informacje 
o liczbie zatrudnionych pracowników najemnych. 


Materiał spisu dostarczy danych dotyczących charakterystyki udziału 
w pracy kobiet w zestawieniu z ich wiekiem oraz stanem rodzinnym. 


Z powodu zawodności zbierania danych o pracy dodatkowej w większo- 
ści krajów nie włącza się tego pytania do formularza spisowego. Naj- 
słabszą stroną takiego pytania jest fakt, że nie ma możliwości określenia 
bodaj w przybliżeniu, jaka część spośród posiadających tę pracę odpowie- 
działa na pytanie. Problem ten u nas jest jednak tak ważki, że warto po- 
newić próbę. W 1950 r. opracowaliśmy dane na ten temat, w przyszłości 
warto by zagadnienie to opracować regionalnie z pomocą szczegółowszej 
ankiety i z uwzględnieniem materiałów spisu. 

Ludność utrzymująca się z niezarobkowych źródeł zostanie ujęta od- 
dzielnie, według rodzaju tych źródeł (emerytura, renta inwalidzka, sty- 
pendium itd.), oraz według wieku i płci, a w razie wykonywania pracy — 
w powiązaniu z tą pracą. 


GOSPODARSTWA DOMOWE, ZAMIESZKANE MIESZKANIA I BUDYNKI 


Rozróżniamy gospodarstwa domowe rodzinne i osób samotnych, ponad- 
to tzw. gospodarstwa zbiorowe złożone z osób zamieszkujących lub prze- 
bywających czasowo w takich zakładach, jak: hotele, hotele robotnicze, 
domy studenckie, bursy, internaty, szpitale, sanatoria, domy dla starców, 
domy dziecka, klasztory itd. Dane dotyczące gospodarstw zbiorowych obej- 
mą informacje o rodzaju zakładu, liczbie osób oraz ich charakterystykę 
zgodnie z podaną na wstępie zasadą spisywania osób stale zamieszkałych 
i czasowo przebywających. 

Gospodarstwa domowe rodzinne zostaną ujęte według ich składu (liczby 
czynnych zawodowo, liczby małżeństw, liczby dzieci nie pracujących) oraz 
udziału członków gospodarstwa w pracy rolniczej, pozarolniczej z podzia- 
łem gospodarstw domowych według cech głowy gospodarstwa, jak np. gru- 
py społecznej i in. Przedstawione tu ujęcia gospodarstw domowych umoż- 
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liwią w powiązaniu z informacją o mieszkaniu dokładne scharakteryzo 
wanie warunków mieszkaniowych. Otrzymamy informacje co do tego, ile 
gospodarstw domowych rodzinnych i osób samotnych przypada na miesz- 
kanie, ile osób na izbę i jak wyglądają te zespoły pod względem struktury 
rodzinnej i ekonomiczno-społecznej. 

Przeprowadzenie w jednym terminie spisu ludności i mieszkań jest bar< 
dzo korzystne, nie tylko bowiem umożliwi uzyskanie charakterystyki za- 
sobów mieszkaniowych, lecz pozwala naświetlić warunki mieszkaniowe 
ludności. 

Zasoby mieszkaniowe zostaną przedstawione według wielkości miesz* 
kań, położenia (suterena, piętro, poddasze) oraz wyposażenia w urządzenia 
i instalacje (wodociąg, zlew-umywalka, ubikacja, elektryczność, gaz, ła- 
zier:ka, centralne ogrzewanie). 

Mamy jeszcze pozostałości zniszczeń wojennych. Pewna grupa ludności 
mieszka w pomieszczeniach prowizorycznych. Ludność spisana w tych po- 
mieszczeniach zostanie obliczona odrębnie, co pozwoli dla niej ustalić po- 
trzeby mieszkaniowe w skali ogólnokrajowej i regionalnej. Podobnie zo- 
stanie spisana ludność zamieszkała w pomieszczeniach prowizorycznych 
na skutek aktualnego zniszczenia domu przez żywioł (pożar, powódź itd.). 


Dckonanie spisu mieszkań nie jest zadaniem łatwym. Wyodrębnienie 
kcnstrukcyjnego mieszkania w mieście napotyka trudności w odniesieniu 
do lokali o większej liczbie izb, zamieszkanych przez dwie lub więcej ro- 
dzin, gdzie zrozumiałe trudności mieszkaniowe powodują tendencje do 
„odgradzania się', a w konsekwencji do traktowania lokalu jako dwu lub 
więcej mieszkań. Usiłujemy temu przeciwdziałać zamieszczając w instruk- 
cji dokładną definicję mieszkania konstrukcyjnego. Jak wykazuje prak- 
tyka, jednak nie zawsze można osiągnąć zamierzony cel. Chodzi tu, rzecz 
prosta, nie tylko o ustalenie prawidłowego wskaźnika zaludnienia przypa- 
dającego na 1 izbę, lecz również o wspólne korzystanie z urządzeń i insta- 
lacji w danym mieszkaniu. 


Gorzej jeszcze przedstawia się ta sprawa na wsi, gdzie pojęcia kon+ 
strukcyjnego mieszkania w budównictwie wiejskich zagród nie ma. I tu 
staramy się dostarczyć rachmistrzowi spisowemu wskazówki, jak ma 
dziehć typowy wiejski budynek na mieszkania. Praktyka jednak pozo- 
siawia wiele do życzenia. 

Z góry należy przewidywać, że materiał spisu będzie w tym zakresie 
obarczony pewnymi usterkami. Jednak zebranie informacji o mieszka- 
niach jednocześnie z danymi o ludności, jak to już zaznaczono, daje duże 
korzyści. Dlatego nie wydaje się rzeczą słuszną oddzielne przeprowadzanie 
spisu zasobów mieszkaniowych, choćby w wyniku mogło ono przynieść 
lepsze rezultaty. 

Podobne zastrzeżenia co do dokładności występują przy włączaniu do 
wymienionych spisów — danych o zamieszkanych budynkach. W celu jed- 
n:k uzupełnienia w ten sposób charakterystyki zasobów mieszkaniowych 
i uzyskania możliwości powiązania danych o mieszkaniach i budynkach 
z danymi o ludności w nich zamieszkałej — warto kosztem mniejszej do- 
kładności przeprowadzić spis ludności, mieszkań i budynków łącznie. 
Przemawia za tym jeszcze jeden argument: nie posiadamy bieżącej infor- 
macji o zasobach mieszkaniowych 1 budynkach, ponieważ nie prowadzi się 
odpowiedniej ewidencji tych zasobów. Aczkolwiek materiały spisu po 
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wszechnego, ze względu na charakter tego rodzaju badań, nie mogą być 
tak dokładne, jak materiały zbierane w toku inwentaryzacji czy w toku. 
prowadzenia ewidancji, to jednak z braku innych mogą stanowić podstawę 
uc założenia ewidencji pod warunkiem skrupulatnego ich skontrolowania 
w terenie. 


Przewiduje się następującą charakterystykę budynków mieszkalnych: 
wiek budynku, materiał ścian i pokrycia dachu, liczba pięter, wyposaże- 
nie w instalacje (wodociąg, kanalizacja, elektryczność, gaz, centralne ogrze- 
wanie), a ponadto ile jest w budynku mieszkań, izb i mieszkańców. Dla 
budynków wiejskich tematyka spisu jest nieco skrócona: nie pytamy o rok 
odbudowy (pytanie to jest na wsi bardzo zawodne, bo np. wybudowanie 
nowej zagrody na miejscu spalonej nazywają odbudową) oraz o niektóre 
instalacje. Natomiast pytamy tu dodatkowo, czy na terenie danej nieru+ 
chomości jest studnia z wodą zdatną do picia. 


Obraz budynku uzupełniają dane o mieszkaniach, izbach i ludności. 

Jak z opisanej charakterystyki budynku wynika, mamy duże możli- 
wości uzyskania szczegółowych informacji o budynkach przez korelację 
badanych cech: materiału budowy z wyposażeniem w poszczególne ro- 
dzaje instalacji, z liczbą mieszkań i izb oraz mieszkańców. Liczba pięter 
da nam charakterystykę zabudowy pod względem wysokości budynków 
w miastach, dzielnicach miast i osiedlach. Otrzymamy również dane o tym, 
ile sób mieszka w budynkach murowanych, drewnianych, zaopatrzonych 
w instalacje itd. W tym miejscu nasuwa się uwaga dotycząca rejonizacji 
wyników spisu w ogóle, a mieszkań i budynków w szczególności, ze względu 
na to, że operować będziemy wskaźnikami i przeciętnymi, np. przeciętnym 
zaludnieniem mieszkań. W wielkich miastach o zróżnicowanej zabudowie 
należy wyniki spisu opracować z odpowiednim podziałem na rejony, co 
umożliwi uzyskanie charakterystyki nie tylko całości miasta, lecz i po- 
szczególnych różniących się z reguły poważnie dzielnic. 

Rok budowy (w miastach ponadto rok odbudowy po 1944 r.) umożliwi 
ustalić okres użytkowania budynków. Uwzględniając jednocześnie ma- 
tenał budowy można będzie na tej podstawie z grubsza oszacować czas 
ich dalszego trwania. 


GOSPODARSTWA ROLNE 


Przystępując do opisu zakresu zamierzonego spisu w części dotyczącej 
gospodarstw rolnych nasuwa się powtarzana już parokrotnie uwaga, że 
kdybyśmy przeprowadzali spis rolny jako odrębne badanie, można by 
dodać wiele interesujących pytań umożliwiających, jeśli nie kompletne, 
to co najmniej znacznie pełniejsze zobrazowanie naszej gospodarki rolnej. 
I tu znów działają dwa sprzeczne kierunki, z których każdy ma swoje uza- 
sidnienie. Końcowy rezultat oceny wszystkich okoliczności za i przeciw 
łaczeniu tego spisu z poprzednio omówiony!ni zadecydował o łącznym ich 
przeprowadzeniu. Nie trzeba dowodzić. że połączenie stwarza duże moż- 
liwości! powiązań z wyczerpującymi danynn o ludności i uzrskania w ten 
sposób bogatego materiału do badania struktury społecznej wsi. Jedno- 
cześnie zmuszeni jesteśmy zachować konieczny umiar przy ustalaniu 
stupnia szczegółowości badania samych gospodarstw rolnych. 

Spis obejmie wszystkie gospodarstwa rolne uspołecznione i indywidualne 
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oraz odrębne działki gruntu o powierzchni co najmniej 10 arów, jeżeli są 
użytkowane rolniczo. Działki te zamierzamy spisać, aby uzyskać całkowitą 
powierzchnię użytkowaną rolniczo. Przy analizie wyników spisu operować 
będziemy, rzecz prosta, gospodarstwami w ścisłym tego słowa znaczeniu 
i to gospodarstwami z ich całkowitą powierzchnią gruntów (całkowitą po- 
wierzchnię gospodarstw, których grunty położone są na terenie różnych 
gromad, uzyskamy w wyniku międzygromadzkiej korespondencji). 

Gospodarstwa uspołecznione: państwowe, spółdzielcze i inne spisane 
będą na formularzach przystosowanych do ich specyfiki. Wprawdzie go- 
spodarstwa te prowadzą sprawozdawczość bieżącą i za rok 1960 sprawo- 
zdawczość tę wykonają w parę tygodni po spisie, to jednak ich uwzględ- 
nienie wydaje się uzasadnione koniecznością dokonania kontrolnego bi- 
lansu powierzchni w gromadach i w powiatach oraz potrzebą zebrania 
kompletnego materiału spisowego w zakresie wszystkich gospodarstw rol- 
nych. 

Dla indywidualnego gospodarstwa rachmistrz ma wypełnić 86 pozycji. 
Składają się one na informacje o powierzchni gruntów według tytułu 
własności (własne, dzierżawione od państwa, od osób prywatnych bądź 
użytkowane z innego tytułu), o położeniu gruntów na terenie gromady, 
w której mieszka gospodarz, i na terenie innych gromad, o sposobie użyt- 
kowania gruntów (użytki rolne z podziałem na 4 grupy i posostałe — na 
5 grup), wreszcie o szachownicy (z ilu odrębnych części gruntów, oddzie- 
lonych obcymi gruntami, składa się powierzchnia całego gospodarstwa) 
i o powierzchni gruntów ornych. 

Wiele miejsca poświęcono zagadnieniu mechanizacji. Lista maszyn i na* 
rzędzi rolniczych obejmuje ponad 20 pozycji, przy tym oddzielnie spi- 
sujemy maszyny i narzędzia stanowiące wyłączną własność gospodarza 
oraz stanowiące wspólną (prywatną) własność 2 lub więcej gospodarzy. 

Z działalności kółek rolniczych posiadamy szczegółową sprawozdawczość 
bieżącą. Ponieważ jednak kółka rolnicze są niezmiernie ważnym zjawi- 
skiem w rozwoju mechanizacji rolnictwa, uwzględniliśmy i to zagadnienie 
w naszym spisie, zamieszczając w formularzu pytanie, czy gospodarz ko- 
rzystał w ciągu 1960 r. z maszyn lub narzędzi kółka rolniczego. 

Przewiduje się grupowanie gospodarstw według powierzchni ogólnej 
oraz powierzchni użytków rolnych. Wymienione wyżej dane opracowane 
będą co do każdej grupy indywidualnych gospodarstw rolnych. Przewiduje 
się równieź ujęcie najbardziej podstawowych danych we wzajemnej kore- 
lacji (np. charakterystyka gospodarstw zarówno od strony obszaru, jak 
i od strony liczby posiadanych koni, krów i in.). 

«V ten sposób otrzymamy obraz wszechstronnie naświetlonej struktury 
gospodarstw rolnych oraz informacje o stanie żywego i martwego inwen- 
tarza. Rozwinięcie tego i innych tematów znajdzie wyraz w obszernych 
publikacjach wyników spisu: ludności, mieszkań, budynków zamieszka= 
nych i gospodarstw rolnych. 

Wyniki spisu gospodarstw rolnych mają nam dostarczyć danych nie 
tylko do podsumowania stanu posiadania powierzchni, zwierząt gospodar 
skich, maszyn rolniczych itd., ale również uwzględniając wymienione ele- 
moenty do wszechstronnej charakterystyki struktury tych gospodarstw, 
a więc do opracowań złożonych i precyzyjnych, które stworzą prawidłową 
podstawę m. in. do długookresowych prac planistycznych i do badań nau- 
kowych. 


G0 


i 

Niezwłocznie po nadesłaniu materiałów spisowych przystąpimy do opra- 
cowania wyników opierając się na całości tych materiałów (opracowanie 
szczegółowe z rejonizacją powiatową, z podziałem na miasta i wieś) oraz 
na materiale wybranym metodą reprezentacyjną. 

Wyniki. badań analitycznych, które będą prowadzone z udziałem insty- 
tutów naukowych i z pomocą techniczną GUS, powinny być publikowane 
sukcesywnie w krótkich odstępach czasu. 

Szczegółowe opracowanie całości materiału jest bardzo czasochłonne. 
Ńie przesądzając w tej chwili terminu ostatecznego zakończenia opraco- 
wania wyników spisu, należy dodać, że po podjęciu tych masowych prac 
1 osiągnięciu maksymalnej wydajności, ukażą się publikacje dotyczące po- 
szczególnych województw sukcesywnie, przy czym ich kolejność dosto- 
sujemy do praktycznych potrzeb odbiorców. 

Aby otrzymać pełny i zgodny z rzeczywistością obraz badanych zagad- 
nień, spis musi ogarnąć całość tego obrazu, zapewniając wyrazistość 
wszystkich jego elementów. 

„„.trzeba spróbować ustalić taki fundament ze ścisłych i niezbitych fak- 
tów, na którym można by się było oprzeć, z którym można by było kon- 
frontować każde z tych „ogólnych” czy „przykładowych rozważań, tak 
niesłychanie nadużywanych dziś w pewnych krajach. Żeby to był na- 
prawdę fundament, trzeba koniecznie brać nie poszczególne fakty, lecz 
całokształt faktów dotyczących rozpatrywanej kwestii, bez żadnego wy- 
jątku...'" — pisał Lenin w pracy pt. „Statystyka i socjologia" *). 

Przytoczona idea ma podstawowe znaczenie przy ujmowaniu badań sta- 
tystycznych w ogóle, a takich jak spisy powszechne w szczególności. Te 
ostatnie bowiem operują wielkimi masami zjawisk z całym bogactwem 
charakteryzujących je cech. 


*) W. Lenin — Dzieła t. XXIII, str. 301. 


ZOFIĄ STAROŚ 


Obsługa produkcyjnych potrzeb rolników — 
'.. podstawowe zadanie gminnych spółdzie.ni 


( Wypowiadając swe opinie, sądy i postulaty o handlu wiejskim nie 
zawsze sobie uświadamiamy, że spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu ,,Sa- 
mopomoc Chłopska" reprezentuje już dziś potężny potencjał gospodarczy 
i społeczny w całokształcie gospodarki narodowej, a zwłaszcza w gospo- 
darce rolnej. Gminne spółdzielnie oraz ich związki dysponują już środka- 
mi trwałymi w wysokości 5.739 mln zł oraz 300% udziałem w uspołecznio- 
nym obrocie detalicznym państwa. Jeśli detaliczny handel wiejski 
przyjąć za 100, to udział spółdzielczości gminnej wynosi 95/0; pozostałe 
„39/0 przypadają na spółdzielczość ogrodniczą, mleczarską i handel pry* 
watny. 

Jakkolwiek działalność śoóldzienześci zaopatrzenia 1 zbytu jest wielo- 
kierunkowa i każda z jej gałęzi odgrywa poważną rolę w gospodarce rol- 
nej, w niniejszym artykule chciałabym zająć się tylko jednym, węzłowym 
dziś zagadnieniem GS o ogromnej wadze ekonomicznej i społecznej — 
obsługą produkcyjnych potrzeb rolników zrzeszonych i nie zrzeszonych 
w spółdzielniach. 

Gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska' wiążą się już dziś ty+ 
siącami nici z producentem relnym przez kontraktację płodów rolnych, 
produktów hodowli, przez kiedyt towarowy, umowy handlowe, planowe 
zaopatrzenie, sprzedaż ratalną, skup w ramach dostaw obowiązkowych 
oraz scentralizowany i zdecentralizowany skup rynkowy. Gminne spół- 
dzielnie zrosły się z życiem obsługiwanego środowiska, stały się jego nie- 
odłączną częścią składową nie tylko z gospodarczego, lecz i społecznego 
punktu widzenia. 

_' Na terenie kraju działa 2417 gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłop- 
ska*, 52 miasteczkowych, 23 robotniczych, 9 rejonowych obejmujących 
teren całego powiatu, 12 chłopskich spółdzielni zdrowia, kilka spółdzielni 
zajmujących się wyrobem materiałów budowlanych i jedna spółdzielnia 
turystyczna o zasięgu krajowym. Spółdzielczość zrzesza 3 431 250 człon- 
ków, w tym ponad 750 tys. kobiet i 60 tys. młodzieży. Ponad 3304 ludno-= 
ści wiejskiej należy do GS. O wzrastającej więzi z członkami świadczy 
wzrost funduszu udziałowego, który w 1956 r. wynosił 110551 tys. zł, a na 
koniec 1959 r. osiągnął sumę 296.247 tys. zł. Wszystkie walne zgromadze-= 


—— 
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nia GS powzięły uchwały o podniesieniu wysokości podstawowego udziału 
z 50 zł do 100, a w szeregu spółdzielni do 200, a nawet 300 zł. 

Ważnym czynnikiem wzrostu więzi i stopnia zainteresowania członków 
gospodarką spółdzielni było polepszenie gospodarności GS i osiągnięte 
dodatnie wyniki finansowe. Jeśli w 1956 r. spółdzielnie wygospodarowaly 
608 mln zł czystej nadwyżki netto, to na koniec 1959 r. czysta nadwyżka 
wyniosła 1.904 tys. zł, a liczba spółdzielni z ujemnym bilansem sponad 
600 w 1956 r. spadła do 42 na koniec 1959 r. W rezultacie niemal dwu- 
krotnie podniosły się zgromadzone w spółdzielniach fundusze zasobowe 
i własne. Spora grupa spółdzielni już nie korzysta z bankowych kredytów 
obrotowych. | 5 

ZAOPATRZENIE WSI 


Artykuły produkcyjne i dobra inwestycyjne stanowią poważną i coraz 
bardziej wzrastającą część globalnego zaopatrzenia wsi. Charakteryzuje 
to następująca tablica: 

Dostawy ogółem na zaopatrzenie sieci detalicznej 
Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w latach 
1956-1959 *) (w mln zł) 


Treść Dostawy według wartości 
1956 r. 1957 r. 1958 r. 1959 r. 
Ogólem 37.445 46.213 52.069 57.747 
W tym: 
artykuły żywnościowe 17.395 20.215 22.008 24.930 
s przemysłowe konsumpcyjne 15.280 18.551 20.628 21.187 
M przemysłowe niekonsumpcyjne **) 4.772 7.447 9.435 11.630 


*) W cenach bieżących. 

**) Artykuły przemysłowe niekonsumpcyjne nie obejmują środków opałowych, 
które zgodnie z nomenklaturą GUS zakwalifikowano do grupy przemysłowo-kon= 
sumpcyjnej. | 

Tablica ta wskazuje, że w latach 1956—1959 poważnie wzrósł udział ar- 
tykułów przemysłowych niekonsumpcyjnych, które odpowiadają grupie 
artykułów inwestycyjnych (dla produkcji rolnej i budownictwa). Ten kie 
runek zmian utrzymują założenia zarówno planu na 1960 r., jak i planu 
5-letniego. 

Stosunek wydatków na inwestycje do wydatków na produkcję rolną 
oraz stopień zaopatrzenia rolnictwa wykazuje zestawienie podane na str. 94, 

Zestawienie to wskazuje ponadto z jednej strony na poważny wzrent 
dostaw artykułów produkcyjnych za pośrednictwem spółdzielczej sieci 
zaopatrzenia wsi, z drugiej na zwiększenie udziału dostaw w rozchodeach 
chłopskich. 

W zakresie maszyn i narzędzi rolniczych bardzo wyraźnie zarysował się 
stopniowy spadek sprzedaży narzędzi prestych i wzrest sprzedaży maszyn. 
Dotyczy to szczególnie dostaw siewników, młocarni i kosiarek. O tempie 
wzrcstu dostaw tych maszyn zdecydowała zwiększona ich podaż. Popyt nie 
pozostaje zaspokojony w dalszym ciągu na szereg artykułów służących do 
podnoszenia produkcji rolnej. Do deficytowych artykułów m. in. nalażą: 
cement, dachówka, eternit, młocarnie, żmijki, parniki. Wciąż nie zaspoko- 
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jone są potrzeby wsi w zakresłe nawozów sztucznych, zwłaszcza azotoa 
wych, artykułów metalowych i wyrobów hutniczych. w tvm dźwisarów, 
blach i drutu. Wszystko to świadczy o ogromie zadań spółdzielczości za- 
opatrzenia i zbytu w dziedzinie zaopatrzenia wsi w artykuły wpływające 
w sposób bezpośredni i pośredni na podnoszenie produkcji. 


Wydatki na inwestycje i na produkcję rolną oraz stopień zaopatrzenia wsi *) 
Z TT ZE EE ZOZ WAĘZNTEJ 


Ceny bieżące w mln. zł 


Wyszczególnienie 1955 1956 1957 1958 1039 


(Szacunek) 


Pienieżne koszty produkcji rolnej 8.658 9.596 11.129 13.222 13.574 
Dochody przeznaczone na inwestycje 
w gospodarce indywidualnej 1.762 2.393 5.248 6.138 6.124 


Łączne rozchody na produkcję rolną 
i inwestycje w gospodarce indywi- 


dualnej 10.418 _ 11.989 16.377 10.360 19 608 
Wskaźnik wzrostu w 9,0% 100 115,1 157,2 185.8 189,1 
Dostawy przez CRS artvkułów przemy- 

słowych dla produkcji rolnej 3.988 4.172 7.447 9.435 11 610 
Wskaźnik wzrostu w 05905 100 119,7 186,7 236.6 291,6 
Stosunek dostaw do rzeczywistych roz- 

chodów na inwestycje i produkcję rolną 383 30.8 45,5 48.7 58.9 
Dynamika wzrostu udziału dostaw w %97%5 100 103,9 118,8 27,2 153,8 


Oza. Kenna | aaa * 


*) Opracowano na podstawie materiałów GUS: „Szacunek dochodów realnych lud- 
ności chłopskiej z produkcji rolniczej 1955—58*, „Szacunek dochodów za 1939 r.' oraź 
materiałów CRS. 


GMINNE SPÓŁDZIELNIE A ORGANIZACJA PRODUKCJI ROLNEJ 


Gminne spółdzielnie oraz ich związki muszą w swej działalności han- 
dlowej uwzględniać poziom kultury rolnej poszczególnych rejonów kra- 
ju. stopień intensyfikacji rolnictwa, konieczność kształfowania okre-*!los 
nych kierunków produkcji w danym rejonie i tym samym pośrednio 
wpływać na organizację produkcji rolnej. 

Gminne spółdzielnie mogą i powinny oddziaływać również na wysokość 
nakładów wydatkowanych przez indywidualnych rolnitów na produkcję 
rolną i stawać się współtwórcami postępu technicznego w rolnictwie. 

Szczególnego znaczenia w związku z tym nabiera konieczność ekono- 
micznej analizy torenu działania gminnej spółdzielni. Wydaje się, że 
w pierwszej kolejności należałcby przeanalizować zapotrzebowanie rol- 
ników na nawozy sztuczne, wymagania w zakresie asortymentu oraz wy- 
sokość zakupów i stosownie do tego organizować sprzedaż nawozów. Tym 
bardziej że w handlu nawozami sztucznymi wvstępuje wiele niedomagań, 
czego widomym symptomem są przerzuty dokonywane w ramach po- 
wiatów 1 między powiatami. 

Dbając © zapewnienie opłacalności handlu nawozami trzeba jednocze= 
śnie zatroszczyć się, żeby nawozy sprzedawano tam, gdzie przyniosą one 
juk najlepsze wyniki produkcyjne. 

Handel paszami treściwymi, a zwłaszcza mieszankami paszowymi, na- 
leży organizować również uwzględniając plan rozwoju hodowli w po- 
szczególnych rejonach oraz wysokość towarowej produkcji zwierzęcej. 
PZGS i gminne spółdzielnie — jak wykazała praktyka jesieni 1 zimy 


1059/60 = mogą oddziaływać pozytywnie na wzrost pogłowia bydła 1 trzo- 
dy chlewnej, mogą także wywoływać wahania i cofnięcia, jeśli nie potra- 
fią prawidłowo zorganizować sprzedaży pasz. 

Potrzebna jest systematyczna ocena opłacalności obrotu wszystkimi ar- 
tykułami służącymi do produkcji rolnej. Wiadomo, że obrót artykułami 
spożywczymi i tekstylnymi jest rentowny. Ten fakt niewątpliwie wywie- 
ra wpływ. na aktywność kadr spółdzielczych w rozwijaniu tej gałęzi dzia- 
łalności spółdzielni. Natomiast niedostateczne zaopatrzenie wsi w wapno 
BĘ należy głównie tłumaczyć nierentownością obrotu tym arty- 

ułem. 

Gminne spółdzielnie i ich związki śmielej powinny stawiać przed prze- 
mysłem postulat produkowania odpowiedniego asortymentu maszyn i na- 
rzędzi rolniczych i ulepszenia ich jakości. W sprawie jakości artykułów 
służących do produkcji rolnej gminne spółdzielnie wciąż jeszcze wysłuchu- 
ją wielu cierpkich uwag zgłaszanych przez chłopów na walnych zgroma- 
dżeniach GS i PZGS oraz w listach do prasy i radia. 

Zapotrzebowanie na artykuły potrzebne do rozwijania produkcji rolnej 
często jeszcze sporządza się w sposób nieco schematyczny. Niejednokrot- 
nie za podstawę zamówień przyjmuje się wysokość obrotów z poprzednie- 
go roku lub średnią z kilku lat. Brak rozeznania właściwych potrzeb po- 
woduje nieraz poważne reperkusje, zmuszając do wycofania z produkcji 
określonych towarów lub też do podejmowania decyzji o doraźnym ich 
eksporcie. 


GMINNE SPÓŁDZIELNIE A ORGANIZACJA SIECI PLACÓWEK USŁUGOWYCH 


Do wielkiego problemu urasta sprawa napraw gwarancyjnych i bieżą- 
cego remontu skomplikowanych maszyn dostarczanych wsi. Obok elek- 
trycznych i spalinowych motorów pracuje na wsi coraz więcej pralek 
elektrycznych, lodówek itp. W 1959 r. w sklepach GS sprzedano 4.500 te- 
lewizorów, 36.800 motocykli i skuterów, 82 tys. pralek elektrycznych, 
52.200 maszyn do szycia i ponad 121 tys. radioodbiorników. Coraz a. tkli- 
wiej odczuwa się brak punktów naprawy tego sprzętu, a także brak ludzi 
przygotowanych do świadczenia takich usług. Przechodzenie z trakcji kon- 
nej na trakcję mechaniczną wymaga podjęcia i rozszerzania usług war- 
sztatowych. Istniejąca sieć warsztatów naprawczych POM na wielu tere= 
hach jest niedostateczna i tak rozmieszczona, że dowóz maszyn do napra- 
wy byłby kosztowny i niedogodny. Dla wsi i dla produkcji rolnej stanowi 
to problem dużej wagi. 

Kto ma się zająć tą sprawą? Komu to zadanie powierzyć? 

Wydaje się, że wiele mogą tu zrobić GS. Trudno byłoby jednak roz- 
strzygać tę sprawę centralnie. Jak najbardziej pożądana jest tu inicjaty- 
wa terenowych działaczy spółdzielczych. Ona w rezultacie zadecyduje. 
Wydaje się, że sprawy te powinny znależć swe miejsce w tematyce obrad 
n» Zjazdu Spółdzielczości Zaopatrzenia i Zbytu, który ma się odbyć na 
esieni. 

Spółdzielnie w 'wielu wypadkach podjęły już działalność usługową na 
potrzeby zrzeszonych rolników. Na szybki rozwój różnych form usług 
i wypożyczalni duży wpływ wywarła inicjatywa członków-małorolnych 
chłopów, którzy po rozwiązaniu GOM zostali pozbawieni możliwości ko- 
rzystania ze sprzętu i maszyn rolniczych. Maszyny zostały w rolnictwie, 
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ale w poważnej części dostały się w ręce zamożniejszych chłopów, którzy 
za pożyczanie sprzętu kazali scbie drogo płacić lub odrabiać. Usługową 
działalność mogły rozwinąć przeważnie spóldzielnie wygespodarowujące 
znaczne nadwyżki bilansowe. Dlatego np. w wcjewództwie bydgoskim, 
gdzie spółdzielnie lepiej gospodarzą, uruchomiono 103 większe i mniejsze 
czyszczalnie nasion, a w województwie warszawskim, gdzie spółdzielnie 
są słabsze — tylko 17, kieleckim 19, białostockim 23. 

W ciągu 1958 r. i połowy 1959 r. powstało ponad 600 wypożyczalni ma- 
szyn rolniczych i około 200 wypożyczalni sprzętu do wytwarzania mate- 
riałów budowlanych, najwięcej wypożyczalni sprzętu do produkcji mate* 
riałów budowlanych powstało w województwie kieleckim (88), lubelskim 
(59), łódzkim i rzeszowskim. Łączna wartość zgromadzonych maszyn 
osiągnęła 45 mln zł. Zorganizowano około 200 punktów usługowego grem- 
plowania wełny, 100 punktów przerobu słomy lnianej, ponad 100 wyp 
życzalni worków i dziesiątki innych mniej rozpowszechnioenych punktów 
usługowych. 

Organizowanie punktów usługowych, a głównie wypożyczalni, wywar* 
ło niewątpliwie pozytywny wpływ na wsi łagodząc, zwłaszcza na terenach 
o znacznym rozdrobnieniu gospodarstw rolnych, ostry brak prostych ma- 
szyn i narzędzi rolniczych. Inicjatywa GS niejednokrotnie prowadziła do 
podejmowania podobnej działalności przez kółka rolnicze. W wielu powia- 
tach GS udzielały kółkom konkretnej pomocy w formie dotacji czy prze 
kazywania posiadanego sprzętu do użytkowania. Obecnie, kiedy kółka rol- 
nicze stawiają sobie zadanie wszechstronnej mechanizacji prac rolnych 
przy pomocy FRR, GS nieorganizują już wypożyczalni maszyn rolniczych, 
a część istniejących wypożyczalni przekazują kółkom. Wydaje się, że ta- 
kie rozwiązanie tej konkretnej formy usług GS jest właściwe. 

Gminne spółdzielnie powinny rozwijać głównie te formy usług, które 
wynikają z ich podstawowej działalności, uzupełniają tę działalnosć 
i wzbogacają ją. Do tego zaliczyć neleży usługowe czyszczalnictwo nasion, 
sortowanie ziemniaków, wypcżyczanie worków, cpakowań, dosuszanie 
zbóż, mieszalnictwo pasz. Pod warunkiem zapewnienia nadzoru wetery- 
naryjnsgo wskazane jest uruchamianie drobnych lokalnych stacji wylę- 
gu drobiu. 

W ostatnim ckresie dość szeroko zorganizowano czyszczalnictwo nasion 
w GS i PZGS. Obecnie dziala 156 czyszczalni, wyposażonych łącznie 
w 909 uriwersainych maszyn czyszczących o napędzie mechanicznym 
oraz 5.660 maszyn pomocniczych. Większość uniwersalnych maszyn czy” 
szczących pochcdzi z importu. W 1959 r. w ramach usług dla członków 
i producentów czyszczalnie doprowadziły do wymaganego standardu cko- 
ło 105 tys. ton ziarna, głównie nasiennego. Prawie 200 powiatowych 
związków gminnych spółdzielni, organizując odbiór zakupionych nasion, 
prowadzi zakłady czyszczące, przy których uruchomiono laboratoria zbo- 
żowo-nasienne. Te placówki wykonują badania jakości zbóż na zlecenie 
rolników, a także oceniają jakceść nasion ze skupu własnego GS. Kilka la- 
boratoriów uzyskało prawa urzędowej stacji oceny nasion. Jest to niezwy- 
kle pożyteczna działalność, gdyż pozwala eliminować do minimum naau- 
życia czy cemyłii przy ocenie zbóż nabywanych cd rolników, otwiera przed 
sezadowelcnyrni z oceny poglądcwej możliweść odwołania się do wy- 
ników naukowej analizy. Skup własny w połączeniu z doczyszczaniem 
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usługowym rolnikowi oddaje nieocenione korzyści. Toteż w bieżącym roku 
na wielu walnych zgromadzeniach domagano się rozszerzenia sieci czy- 
szczalni i uzupełnienia ich wyposażenia. Szczególnie poszukiwane są ma- 
szyny do czyszczenia koniczyny i lucerny z chwastów oraz bukowniki. 
Przemysł maszyn rolniczych -podjął już produkcję tego sprzętu, natomiast 
wciąż jeszcze nie wytwarza się sit o odpowiedniej gęstcści oraz maszyn 
do czyszczenia grochu, tzw. szpilkówek. 

Zapoczątkowano również świadczenia usług przewozowych dla człon- 
„ków i rolników. W rejonach, w których rolnicy masowo kontraktują bu- 
raki cukrowe, jęczmień browarny, ziemniaki i znaczne ilości trzody 
chlewnej, w których występuje deficyt siły pociągowej, istnieje potrzeba 
rozwijania usług przewozowych. Na wielu zebraniach GS i PZGS podej- 
mowano uchwały zobowiązujące GS do organizowania punktów świadczą* 
cych takie usługi. Tymczasem spółdzielczość nie dysponuje dostateczną 
ilością środków transportowych. Transport własny przewozi od 85 do 9004 
masy towarowej spółdzielczości samopomocowej. Jeśli się weźmie pod 
uwagę 5 tys. koni pracujących jeszcze w spółdzielczcści, dojdzie się do 
wniosku, że nie mcżna mówić o poważniejszym rozwoju usług transpor- 
towych na rzecz ebsługi produkcyjnych potrzeb rolników bez wydatnej 
pomocy państwa. Wydaje się, że Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samope- 
moc Chłopska'* winna szczegółowo uzasadnić potrzeby rozwijania usług 
przewozowych, ich przewidywane rozmiary i lokalizację oraz kalkulację 
ekoncmiczną. 

Całokształt usługowej działalności gminnych spółdzielni należy włączyć 
do planów gospodarczych państwa w zakresie wyposażenia rolnictwa 
w odpowiedni sprzęt i urządzenia. 

Jeszcze szereg dziedzin czeka na inicjatywę działaczy spółdzielni samo= 
pcmocowych. Do takich należy np. produkcja mielonego suszu z zielonek 
lucerny, koniczyny czy traw łąkcwych. Mechaniczna produkcja suszu 
z zielonek jest bardzo opłacalna, gdyż przy tradycyjnym suszeniu siano 
i inne zielone pasze tracą ckoło 2/3 cennego białka, zawartego w tych pa- 
szach. Np. l q lucerny suszonej tradycyjnie zawiera około 60—80 g białka, 
a 1 q lucerny suszonej mechanicznie zawiera 180 g białka. 


W naszych warunkach przy tak rozwiniętaj hodowli trzody chlewnej, 
zwłaszcza bekonowej i drobiu w wcjewództwach odczuwających już dz:$ 
niecostatek siły roboczej — dostarczsnie rolnikom przygotowanej paszy 
mcżze wydatnie wpłynąć na dalszy rozwój hodowli. W ten sposób następo- 
waloby łagcedzenie deficytu białka w bilansie paszowym i podnoszenie 
wydajności pracy w hodowli, a zatem jej potanienie. Uruchamiarże su- 
szarnictwa pasz nie wymaga ani wielkich urządzeń mechanicznych, ani 
wysckich nakładów inwestycyjnych. 

Spółdzielczość może także z powodzeniem wprowadzić postęp technicz- 
ny w budownictwie wiejskim. Kilkanaście wytwórni materiałów budow= 
lanych spółdzielczości produkuje dziś głównie na zaspokojenie własnych 
potrzeb inwestycyjnych. 

Czy nie czas rozwijać produkcję np. tanich, łatwych do zmontowania 
elementów obór, chlewni i innych? Wiadomo, że wieś buduje bardzo drogo, 
gdyż wznosi obiekty ciężkie, tradycyjne, nieomal twierdze. Amortyzacja 
takiej obory czy stajni trwa kilkadziesiąt lat i niejednokrotnie jest czyn- 
nikiem utrwalającym konserwatyzm w gospodarowaniu. Inicjatywa spół- 
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dzielni oraz ich związków może przyczynić się do popularyzacji prostego 
1 łatwego budownictwa. ai 
j 

STAN I ROZMIESZCZENIE SIECI HANDLOWEJ WAŻNYM CZYNNIKIEM WALKI 
O PRODUKCJĘ ROLNĄ SI 


U 


Jednym z ważniejszych czynników wypełniania przez spółdzielczość jej 
głównej, społecznej i gospodarczej funkcji jest baza materiałowo-tech- 
niczna. Stan i wyposażenie sieci punktów sprzedaży artykułów do pra- 
dukcji rolnej są jeszcze niezadowalające. Podstawowym ogniwem tej 
sieci są wielobranżowe składy artykułów masowych (nawozy, pasze, wę- 
giel, materiały budowlane). Na koniec 1959 r. było 2.443 składów, czyli że 


na 1 skład przypadało średnio więcej niż tysiąc gospodarstw indywidual- 


nych. Przy tym w województwach: lubelskim, krakowskim i rzeszowskim 


|sieć ta jest znacznie rzadsza, a liczba obsługiwanych gospodarstw duża 


! 


większa. | 
Niewystarczająca jest powierzchnia magazynowa w tych składach, 
szczególnie w województwach białostockim, kieleckim i lubelskim. Spół- 


dzielnie tych województw borykają się z dużymi trudnościami organiza< 


cyjnymi i ekonomicznymi, gdyż wobec niewystarczającej sieci dróg że- 


Jlaznych i bitych niedostatki powierzchni magazynowej utrudniają 


zapewnienie sprawnych i terminowych dostaw. Równie niezadowalająca 
pod względem pojemności i wyposażenia jest sieć sklepów artykułów że- 
laznych i środków ochrony roślin. Należy dodać, że chociaż sieć sprzedaży 
artykułów spożywczych czy odzieżowych osiągnęła liczbę ponad 45 tys. 
placówek, to jednak jest bardzo niezadowalająca, jeśli chodzi o powierzch- 
nię sprzedażną. Większość sklepików wiejskich mieści się bądź w izbach 
chłopskich, bądź w starych przedwojennych pomieszczeniach urągających 
elementarnym warunkom kultury i estetyki handlu. Ponad 309 masarni 
i piekarni korzysta z wynajętych pomieszczeń. Na 3.676 gospód prowadzo- 
nych przez GS we własnych obiektach działa tylko 500. Zapłacony wła- 
ścicielom sklepów, składów i innych obiektów czynsz wyniósł w 19389 r, 
100 mln zł. Wszystko to razem tworzy przybliżony obraz potrzeb inwesty 
cyjnych spółdzielczości wiejskiej. 

Obecnie spółdzielczość samopomocowa podjęła zadanie zaopatrywania 
kółek rolniczych w traktory i towarzyszący im sprzęt oraz w części za- 
mienne i paliwo do traktorów. Nakłada to na nią ogromnej wagi obowią= 
zek zerganizowania odpowiedniej sieci składniec maszyn, magazynów czę: 
ści zamiennych i stacji paliw. Przewiduje się, że dla dogodnego zaopatry= 
waria kółek trzeba będzie wybudować bądź adapiować około 500 składów 
maszyn rolniczych. Już w bieżącym roku ta dopiero co ksztaltująca się 

sieć dostarczy kołkom około 10 tys. traklorów i maszyn towarzyszącyca. 


Problem inwestycji coraz częściej występuje na walnych zgromadze= 
niach 1 zjazdach organizacji. Prawie wszyztkie spółdzielnie są rertowne, 
6 ponaa i.rUU wygospodarowuje nadwyżki od 0,5 mln do 3 mln zł. Zgodnie 
z przepisami statutu 65V, czystej nadwyżki spółdzielni przeznacza się na 
zwiększenie jej funduszów własnych i można wydatkować na inwestycje. 
To pozwoliło w 1909 r. przeznaczyć na cele inwestycyjne 1.259 mln zł, 
z czego gros sum na budowę magazynów nawozów sztucznych, rozbudowę 
masarni i piekarni oraz ich modernizację. 

W związku z potrzebami gospodarki narodowej inwestycje wielu resor 


tów, w tym również organizacji spółdzielczych, są limitowane. Wysokość 
limitu dla Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" na rok 
1960 jest niższa od wygospodarowanej za 1959 r. czystej nadwyżki. Ozna- 
cza to konieczność właściwego, jak najbardziej celowego z punktu widze- 
nia potrzeb rolnictwa i zadań spółdzielczości — kształtowania kierunków 
inwestycji, jak również ich terenowego rozmieszczenia. Ponadto wskazuje 
to na potrzebę sięgania do lokalnych źródeł materiałów inwestycyjnych, 
rozwijania produkcji własnej materiałów ściennych, elementów gotowych, 
prefabrykatów itp., czyli innymi słowy jak najbardziej efektywnego zu- 
życia posiadanych środków, a także wciągnięcia do udziału w inwesty- 
cjach spółdzielczych sił i środków zrzeszonych w spółdzielniach rolników, 
którzy są jak najżywotniej zainteresowani w przyspieszaniu tempa tych 
inwestycji. 

Konieczne jest także wzmożenie nadzoru Centrali nad gospodarką środ- 
kami inwestycyjnymi w poszczególnych spółdzielniach. W ostatnich la- 
tach zaobserwowano tendencje do rozbudowy sieci w siedzibach powiato- 
wych związków gminnych spółdzielni. Mimo że tendencja ta nie przybra- 
ła charakteru masowego, należy wskazać, że odbiega ona od zasadniczego 
kierunku działania, którym winno być przybliżanie zaopatrzenia do rolni- 
ka, wytwarzanie nowych ośrodków życia gospodarczego wokół siedziby 
GS, skracanie wędrówek na tradycyjne targi i jarmarki powodujące bez- 
produkcyjne marnotrawstwo czasu ludzi, koni, a bardzo często wręcz 
ujemne społecznie skutki (pijaństwo). 

Przy rozmieszczeniu inwestycji należy uwzględniać aktualny stan za- 
sobów siły roboczej w rolnictwie. Przekazuję ten problem pod rozwagę 
działaczy spółdzielczości samopomocowej, zwłaszcza województw: poznań- 
skiego, bydgoskiego, opolskiego, w których poziom kultury rolnej jest 
wyższy niż w innych rejonach kraju, wyższa towarowa produkcja rolnic= 
twa, ale też odczuwa się już dziś deficyt siły roboczej w rolnictwie. 

Wydaje się, że w tych województwach gminne spółdzielnie winny za- 
stanowić się nad potrzebą rozwijania w formie usługowej dowozu niektó- 
rych artykułów rolnych bezpośrednio do wsi i odbierania ze wsi zakupio- 
nych płodów rolnych. 

Planowanie rozmieszczenia inwestycji służących do obsługi produkcy]- 
nych potrzeb rolnictwa należy wiązać z rozwijającym się przekształce- 
niem społecznych stosunków na wsi i powstawaniem wielkich zespoło- 
wych gospodarstw rolnych oraz zgrupowaniem w niektórych wojewódz- 
twach i powiatach państwowych gospodarstw rolnych. 

Wreszcie planowanie inwestycji powinno być uzależnione od tego, 
w jakim stopniu służyć one będą zaspokojeniu produkcyjnych potrzeb 1r0i- 
ników, czy i w jakim stopniu będą wpływać na wzrost produkcji rolnej 
oraz jej towarowości. 

Terenowe rady narodowe powinny wykazać większe zainteresowanie 
kierunkami inwestycji, wysokością nakładów materiałowych i pienięż- 
nych oraz efektywnością inwestycji gminnych spółdzielni. Prezydia tere- 
nowych rad narodowych mogą i powinny — a będzie to pożyteczne i dla 
spółdzielczości i dla gospodarki terenowej — opiniować lub zatwierdzać 
plany inwestycyjne spółdzielni. Taka ingerencja terenowej władzy w ni- 
czym nie uchybia samorządności spółdzielczej, a niewątpliwie ustrzeże 
od niepotrzebnego lub wadliwego wydatkowania środków, 


O PRAWIDŁOWĄ ORGANIZACJĘ SKUPU 


W skupie rclnym spółdzielnie prowadzą wielcestronną działalność. 
Ascrtyment zakupywanych towarów cbeimuje zboża, okopowe, nasiona 
zbóż i ckopowych, zwierzęta rzeżne i hodowlane, owoce i warzywa, jaja 
i pierze, drób, skóry, surowce włókiennicze, odpadki, złom. Wieś obsługuie 
około 50 tys. różnorcdnych punktów skupu. Część działalności w zakresie 
skupu prowadzą spółdzielnie na zlecenie państwa opierając sią na kon- 
traktacji produkcyjnej, której warunki i rezmiary ustala rząd PRL. Na- 
leży zaznaczyć, że w tej dziedzinie nastąpiło wiele zmian. Niektóre pań- 
stwowe przedsiębiorstwa przemysłu rolnego przejęły od GS kontraktację 
i skup oraz prowadzą tę działalność przy pomocy własnego aparatu i no- 
wo zorganizowanej sieci. 


Gminne spółdzielnie obsługują państwowy skup żywca. Za udostępnie- 

nie placów i pomieszczeń na czasowe składowanie żywca oraz wag i ich 
obsługę GS pobierają rocznie prawie 600 mln zł, przy czym występuje 
wciąż jeszcze wiele, mówiąc najogólniej, usterek w skupie. Z otrzymywa- 
nych środków GS nie świadczą na popularyzację wiedzy rolniczej, nie 
uczestniczą w ogólnokrajowym wysiłku na rzecz szkolenia rolniczego, nie 
dość szybko mcodernizują punkty skupu. Również niezadowalająca jest 
jeszcze społeczna kontrola nad pracą państwowych klasyfikatorów. 
"Ten stan wywołuje wiele krytycznych uwag. Wysuwa się propozycje, 
aby całość skupu żywca przejął od gminnych spółdzielni specjalny pań- 
stwowy aparat, co ich zdaniem spowodowałoby obniżenie kosztów skupu 
Żywca. 

Nasuwa się pytanie: czy byłaby uzasadniona taka reforma skupu? Wy= 
daje się rzeczą niezbędną, aby w ramach przygotowawczych prac do III 
Zjazdu Zarząd Główny Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska'* wystąpił z wnioskami do władz w sprawie przeanalizowania 
całokształtu sytuacji w skupie produktów rolnych. Nie wydaje się bo- 
wiem rzeczą słuszną, aby obok dość już rozbudowanej spółdzielczej sieci 
skupu powstawała nowa sieć państwowa. Wymaga to bowiem nowych in- 
westycji i zawsze wpływa na wzrost zatrudnienia. Wydaje się rzeczą wła- 
ściwszą, ekonomicznie i społecznie bardziej uzasadnioną przekazanie np. 
całości skupu żywca GS, które powinny go prowadzić na swój rachunek 
i odpowiedzialność. Gminne spółdzielnie dziś już potrafią zapewnić całko- 
witą realizację państwowych dyspozycji w tych dziedzinach. 

Osiągnięty w latach 1957—1958 wzrost produkcji rolnej, a głównie po- 
głowia trzody chlewnej, i podniesienie cen wpłynęły na wartościowy 
wzrost skupu. I tak jeśli w 1956 r. wartość zakupionych na wsi towarów 
osiągnęła 32.693 mln zł, a wartość towarów navytych przez GS wynuesła 
19.252 min zł (58,905 udziału), to w 1959 r. na ogólną sumę 48.230 mln zł, 
wartość artykułów zakupionych przez jednostki podleałe Centrali Rolni- 
czej Spółdzielni ,„Samopomoc Chłopska" osiągnęła 30.735 mln zł (63,7%, 
udziału), Jednakże ilość zawartych umów kontraktacyjnych w grupie ro- 
ślinnej spadła z 905 tys. w 1956 r. do 500 tys. w 1959 r. (dane CRS). Ozna- 
cza to zmniejszenie więzi produkcyjnej między spółdzielczością a wsią. 

Spółdzielczość samopomocowa usiłuje naprawić ten brak podejmując 
własną kontraktację hodowlaną, głównie dla celów eksportowych, takich 
artykułów, jak: mak, gorczyca biała i czarna, owoce i warzywa, fasola, 
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wczesne ziemniaki. Jest to bardzo pożyteczna inicjatywa. Należy tylka 
zwrócić uwagę, że ta działalncść koncentruje się głównie w rejonach 
o wysckiej kulturze rolnej, o wielclatnich traaycjach tych upraw. Tak na 
przykład w doprowadzeniu do wymaganego przez zagranicznych cdbior- 
ców standardu maku, gorczycy i innych wyspecjalizowały się przy po- 
mocy CRS 2 gminne spółdzielnie: w Podgórzu-Wsi, w powiecie toruńskim 
craz w Buku, w powiecie cbornickim. Jest rzeczą jasną i zrozumiałą, ze 
w rejcnie działania tych spółdzielni wykształciła się odpowiednia baza 
produkcyjna. Kcntraktacja eksportowych płodów jest barczo korzystna 
dla producentów, w dużym stopniu oddziałuje na umocnienie produkcyj- 
nych i społecznych więzi między spółdzielnią a człenkami, wpływa rów- 
nież na wykształcenie nowych gałęzi produkcji rolnej, na specjalizację 
»określonych grup producentów w pewnych uprawach, a zatem na pod- 
noszenie produkcji i ogólnej kultury wsi. Z tych względów inicjatywę 
spółdzielców należy uznać za bardzo cenną. Trzeba jednak poddać pod 
rozwagę działaczy spółdzielczych konieczność rozwinięcia pcdobnych kie- 
runków działania w takich województwach, jax: białostockie, lubelskie 
czy kieleckie, gdzie problemy intensyfikacji produkcji rolnej wiążą się 
z wykorzystaniem wolnej siły roboczej ludności małorolnej. 


Znaczne rozmiary przybiera skup i obrót niekwalifikowanymi nasio+ 
nami zbóż, motylkcwych i strączkowych, grubo i drobnoziarnistych. Na 
przykładzie wyników osiągniętych przez gminne spółdzielnie i PZGS po- 
wiatu włocławsziego, w którym w 1958 r. nabyto tylko 126 ton drobno- 
ziarnistych nasion, w 1959 r. 760 ton, a w I kwartale 1960 r. 110 ton, 
można stwierdzić, że w ten sposób GS wpływają na lepszą erganizację 
zaopatrzenia producentów we wciąż poszukiwane nasiona, łagodząc wy- 
stępujący deficyt w poszczególnyca powiatach czy rejonach. Czynnikiem 
umożliwiającym szeroki rozwój własnego skupu nasicn w GS jest zor- 
, ganizowane w ciągu ostatnich trzech lat czyszczalniciwo ziarna. 

Realizując uchwały partii, gminne spółdzielnie podjęiy w rejonie wiel< 
kich użytków zielcnych skup siana na zaopaurzenie relników w wcje- 
wóaztwach o deficycie pasz. Wydaje się, że zapoczątiowano działalność, 
kióra ma wielkie perspektywy rozwcju. W wcjswódziwach północnych 
i zachodnich występują wielkie, a niedostateczaie wykorzystane zasoby 
pasz objętościowych. Równocześnie w planach rozwoju rolnictwa prze- 
znacza się olbrzymie sumy na meliorację łąk. Wiele tysięcy hektarów już 
zmeliorowanych, obecnie wymaga zagospodarowania i nieustannej kon- 
serwacji, bez czego nie może być mowy o wzroście plonów siana. „Potrze- 
bna jest określona działalność gospodarcza, która by: 


a) stwarzała chłopom-właścicielom łąk dogodne i trwałe warunki zby 


tu siana, | 
b) wpływała na ciągłe doskonalenie gospodarki na łąkach i jakości 
truw, 
c) PR OAA wykorzystanie części użytków zielonych na letni wypas 
ydła. 


W okresie przedwojennym kupiec-kapitalista nabywał na przednówku 
bydło i wstawiał np. w rejonie Biebrzy na Białostocczyźnie czy w rejonie 
Noteci w Poznańskiem na wypas do chłopów na zasadach systemu nakład- 
czego, 


Kto ma podjąć tę niezmiernie ważną sprawę dziś? W ramach CRS dzia< 
ła przedsiębiorstwo obrotu zwierzętami hodowlanymi. Czy nie mogłoby 
ono wystąpić w roli wielkiego kupca-nakładcy? Wydaje się, że ta wielkiej 
wagi sprawa wymaga szczegółowego rozpatrzenia. 


GMINNE SPÓŁDZIELNIE A KÓŁKA ROLNICZE 


Podstawowe zasady współdziałania spółdzielczości z kółkami określiły 
uchwały I Krajowego Zjazdu Kółek Rolniczych oraz odpowiednie przepi- 
sy ich statutu. Należy jednak zwrócić uwagę, że kierunki i formy wspoł- 
działania obu organizacji sformułowano we wspomnianych uchwałach 
w sposób ogólny. Nie można bowiem w takiej czy innej uchwale, czy za- 
rządzeniu przewidzieć całego bogactwa różnorodnych powiązań i skom- 
plikowanych sytuacji w rolnictwie. 


Inne winny być podstawowe formy współdziałania obu organizacji 
w województwie poznańskim czy bydgoskim, a inne w wojewodztwaca: 
rzeszowskim i kieleckim czy krakowskim, a jeszcze inne na tych terenach, 
gdzie dominują państwowe gospodarstwa rolne i spółdzielnie produkcyj- 
ne. Generalną, wspólną dla całego kraju zasadą winno być jednak prefe- 
rowanie kółek rolniczych w gospodarczych kontaktach spółdzielni ze wsią, 
zwłaszcza tam, gdzie kółka występują w imieniu całej wsi. Dotyczyć to 
będzie zaopatrzenia w nawozy sztuczne oraz ich dostawy do wsi, ziarno 
siewne, sadzeniaki, kontraktacji itp. Dziś, ze względu na biurokratyzm 
panujący jeszcze w niektórych naszych instytucjach, chłopi często wolą 
załatwiać te sprawy indywidualnie, uważając, że tak będzie prędzej. 
Istotnie. W powiecie krotoszyńskim, w województwie poznańskim w rejo- 
nie działania GS Kowal dziesięć kółek rolniczych złożyło zbiorowe zamós 
wienia na nawozy sztuczne pod zasiewy wiosenne 1960 r. Zamówienia 
powędrowały do Wydziału Rolnictwa Prezydium Powiatowej Rady Naro- 
dowej i zostały unieważnione, ponieważ łączne zapotrzebowanie owych 
dziesięciu wsi przekroczyło ilość nawozów, którą dysponowała GS. Decy- 
zja była niesłuszna, ponieważ w ramach istniejących zapasów można było 
określić, kto ile ma dostać. Sytuację pogarszało jeszcze to, że o decyzji ni- 
kogo nie zawiadomicno, a tymczasem zarządy kółek i zrzeszeni chłopi cze- 
kali na transport lub odpowiedź. Wydaje się, że przy tak biurokratycznym 
traktowaniu zbiorowych zamówień niełatwo nam będzie pchnąć naprzod 
sprawę wdrażania zrzeszonych w jednej i drugiej organizacji chłopów do 
zespołowych poczynań produkcyjnych. O tym winni pamiętać terenowi 
działacze kółek i spółdzielni samopomocowych. 


W walce o zwiększenie produkcji rolnej potrzebne jest powiązanie wy* 
siłków gminnych spółdzielni oraz ich związków z inicjatywą i poczyna 
niami produkcyjnymi nie tylko kółek rolniczych, lecz także spółdzielczo- 
ści mleczarskiej, ogrodniczej, oszczędnościowo-pożyczkowej. Działacze 
spółdzielczości mleczarskiej występują z niezwykle ważnymi dla rozwoju 
rolnictwa poczynaniami. Spółdzielnia mleczarska w Oławie w wojewódz- 
twie wrocławskim zapoczątkowała odchów cieliczek wybranych ze skupu 
rzeżźnego na odpadkach mleczarskich. Zaczęło się od kilkudziesięciu cieląt, 
a dziś już 5 spółdzielni hoduje ponad 1.000 jałówek, które zasilą stan po- 
głowia członków spółdzielni. Pcdobne inicjatywy mcżna mnożyć. Ogrom- 
ny potencjał gospodarczy spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, masowość 
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tej organizacji predysponuje ją do szerszego niż dotychczas rozwijania 
więzi produkcyjnych z rolnikami. 


Decydującym i podstawowym zagadnieniem w działalności gminnych 
spółdzielni oraz ich związków na obecnym etapie jest obsługa produkcy j- 
nych potrzeb rolników, rozwój więzi produkcyjnych, inspirowanie i pobu- 
dzanie aktywności produkcyjnej chłopów. III Zjazd Spółdzielczości Za- 
opatrzenia i Zbytu rozpatrzy niewątpliwie te sprawy i wytyczy drogi dzia- 
łalności, rozpatrzy również sprawy zmian w statucie gminnych spółdzielni 
oraz ich związków, które powinno się wprowadzić ze względu na zmienio- 
ne stosunki na wsi (powstały w tym czasie organizacje kółek rolniczych, 
reaktywowano spółdzielczość mleczarską i ogrodniczą). 

III Zjazd Spółdzielczości Zaopatrzenia i Zbytu poprzedzają walne 2gro- 
madzenia sprawozdawczo-wyborcze spółdzielni oraz zjazdy powiatowe 
i wojewódzkie. Tysiące delegatów wyzyskało otwartą trybunę do zgłasza= 
nia ocen i postulatów w sprawach gospodarki spółdzielni oraz wniosków 
co do jej ulepszenia i rozwoju. Zarządy i aktyw spółdzielczy winny bacznie 
wsłuchiwać się w treść i intencje dyskutujących delegatów. Należy — wy- 
daje się — zastosować tu zasadę, że jeśli w krytycznych głosach jest choć- 
by 50% prawdy, należy je uwzględniać i rozpatrywać, a już nie powinno 
mieć miejsca obrażanie się czy też ograniczanie krytyki. 

W ostatnich latach walne zgromadzenia, rady i zarządy gminnych spół- 
dzielni uzyskały prawo decyzji w wielu dziedzinach ważnych dla gospodar- 
czego i społecznego rozwoju spółdzielni. Rady i zarządy spółdzielni decy- 
dują o strukturze organizacyjnej i stanie zatrudnienia spółdzielni, 
o wysokości płac w ramach układu zbiorowego, o pogłębianiu rozrachun- 
ku gospodarczego i wydzielaniu poszczególnych gałęzi działania na we= 
wnętrzny rozrachunek, o swobodnym zakupie towarów w przedsiębior= 
stwach uspołecznionych, u rzemieślników i chałupników. Walne zgroma- 
dzenia decydują o podziale 87/9 wygospodarowanej corocznie czystej nad- 
wyżki, o składzie zarządów GS, w ramach planów gospodarczych 
o kierunkach inwestycji, decydują o wysokości udziału członkowskiego 
i wysokości środków na rozwijanie działalności kulturalno-oświatowej. 
Przekazanie tak odpowiedzialnych decyzji ogniwom samorządu spółdziel- 
czego wpłynęło na ożywienie inicjatywy członków i działaczy spółdzielni 
w rozwijaniu i nadzorowaniu działalności spółdzielni, stworzyło warunki 
do wykorzystania aktywności i samodzielności działaczy oraz pracowni- 
ków spółdzielni dla ulepszenia obsługi ludności wiejskiej, zdecydowało 
o umocnieniu społecznych i gospodarczych więzi członka ze spółdzielnią. 


Występują jeszcze słabości w działaniu spółdzielni. Napotykamy bezdusz- 
ność, schorzenia biurokratyczne, kliki kumoterskie, nadużycia. Nie na 
każdym walnym zgromadzeniu i zjeździe mówi się o tym. Nieraz wykry- 
wa te schorzenia lustracja i rewizja. Mówiąc o dorobku organizacji nie 
należy zamykać oczu na niedostatki oraz ich źródła. 

Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu odgrywa ogromnie ważną rolę w go- 
spodarce naszego kraju. Wszystkie dziedziny jej działalności mają duze 
znaczenie dla życia wsi, dla jej rozwoju ku socjalizmowi. 
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Te względy też decydują o trosce i poparciu, jakich instancje partyjne 
udzielają gminnym spółdzielniom. Trzon kadry, trzon aktywu społecznega 
stanowią członkowie naszej partii i członkowie Zjednoczonego Stronnic= 
twa Ludowego. 

Ważnym ogniwem pomocy dla spółdzielni było powstanie komitetów 
gromadzkich naszej partii. 

Komitety gromadzkie stanowią ośrodki partyjnej inicjatywy i partyj- 
nego poparcia dla członków partii pracujących w gminnych radach społ- 
dzielczych i dla organizacji partyjnych gminnych spółdzielni. Okrzepnię= 
cie samorządności spółdzielni oraz ich związków łączy się z rozwiniętą 
przez gromaqdzkie, powiatowe i wojewódzkie komitety naszej partii pracą 
z zespołami partyjnymi w radach spółdzielczych wszystkich szczebli. Du- 
żej pomocy udzieliły i nadal udzielają komitety partyjne przy doborze 
kadr pracowniczych. 


Pomoc partyjna i partyjne doradztwo jest nieustannie jak najbardziej 
potrzebne. Bez tego niepodobna myśleć o spełnieniu w sposób prawidłowy 
gospodarczych i spcłecznych funkcji w podnoszeniu aktywności produk- 
cyjnej, wychowaniu społecznym i oddziaływaniu na rozwój ogólnej kul- 
tury wsi 
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JANUSZ KOLCZYŃSKI 


„Państwo socjalistyczne — jedność demokracji 


pośredniej i bezpośredniej 
W państwie socjalistycznym demokratyczne przedstawicielstwo — sta- 


nowiąc podstawową formę realizacji dyktatury proletariatu i zwierzch- 
nictwa ludu, jako prawnej postaci tej dyktatury — nie może pozostać f[or- 
mą jedyną. Musi ono zcstać wsparte całym zespołem form i instytucji, za- 
pewniających wpływ mas ludowych na organy władzy proletariackiej 
i bezpośredni ich udział w rządzeniu. 

Demokracja socjalistyczna nie może ograniczyć się, zamknąć w ramach 
instytucjonalnych przedstawicielstwa. Do jej istoty bowiem należy udział 
mas pracujących w rządzeniu państwem, przejawiający się w sposób nie 
tylko pośredni (przez wybieralnych przedstawicieli), lecz również bezpo- 
średni. 

Realizacja zasady zwierzchnictwa ludu w państwie socjalistycznym 
wymaga form, umożliwiających „łączenie zalet parlamentaryzmu z zale 
tami bezpośredniej i prostej demokracji". (Lenin) 

Ograniczenie form zwierzchnictwa ludu jedynie do przedstawiciel- 
stwa — choćby najbardziej demokratycznie skonstruowanego — nie usuwa 
naturalnych przyczyn wyodrębniania się organów państwowych ze spo- 
łeczeństwa, ale podtrzymuje przedział między tymi organami a społeczeń- 
stwem. Stoi więc w sprzeczności z naturalną tendencją rozwojową społe- 
czeństwa socjalistycznego, którą jest proces identyfikacji aparatu pań- 
stwowego ze społeczeństwem. !) 

Istnieje przeto konieczność stałego uzupełniania socjalistycznego syste- 
mu przedstawicielskiego różnymi formami bezpośredniego udziału mas 
w rządzeniu. 

Rczwój demokracji socjalistycznej, stałe rozszerzanie i wzbogacanie jej 
form stanowi jeden z podstawowych warunków budowy sccjalizmu 
l przejścia do społeczeństwa komunistycznego. Socjalizmu nie można za- 
dekretować „z góry". Może on zostać zbudowany jedynie w wyniku świa- 
domej działalności mas ludowych zgcdnej z obiektywnymi prawami roz- 
woju społecznego. Społeczny charakter przeobrażeń socjalno-ekonomicz- 
nych, kierowanych przez państwo socjalistyczne, szeroki zasięg jego 


„= m rea 


) Problem ten bardzo silnie akcentuje Lenin w pracy „Państwo a rewolucja" 
| ziela, t. XXV, str. 497 i in.) 
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zadań, powodują konieczność stworzenia warunków do zapewnienia udzia- 
łu w rządzeniu wszystkim pracującym. Wreszcie — socjalistyczny układ 
stosunków własnościowych wyznacza również odpowiedni kierunek prze- 
mian w zakresie form władzy politycznej (dodać należy, że ten istotny 
problem nie znalazł do tej pory należytego oświetlenia w literaturze so- 
cjalistycznej). O ile systemowi prywatnej własności środków produkcji 
odpowiada aparat państwowy, wyodrębniony ze społeczeństwa i stojący 
ponad nim, o tyle system społecznej własności, stanowiący istotę socjaliz- 
mu, określa konieczność „uspołecznienia* procesu sprawowania władzy 
państwowej. Dlatego też problem udziału mas ludowych w rządzeniu na- 
biera rozstrzygającego znaczenia zarówno teoretycznego, jak i praktycz- 
nor politycznego. ?) 

Rozwój demokracji socjalistycznej — umacnianie zwierzchnictwa ludu 
wymaga więc zarówno doskonalenia socjalistycznego systemu przedsta- 
wicielskiego, jak i rozwijania innych, pozaprzedstawicielskich form i in- 
stytucji politycznych, umożliwiających masom ludowym bezpośredni 
udział w rządzeniu. 

Oba te elementy i kierunki rozwoju demokracji socjalistycznej na- 
wzajem się uzupełniają i wspierają, stwarzając realne warunki do prawi- 
dłowego funkcjonowania systemu politycznego dyktatury proletariatu. 

istnienie socjalistycznej organizacji państwowej pociąga za sobą ko- 
nieczność utrzymywania wyodrębnionego aparatu państwowego. Źródłem 
tego stanu rzeczy są określone przyczyny. Pierwszą z nich jest koniecz- 
ność łamania oporu obalonych klas wyzyskiwaczy. Fakt, iż funkcje prze- 
mocy wykonuje państwo reprezentuiące interes klasowy większości spo- 
łeczeństwa, powoduje jedynie, że „zaczyna znikać potrzeba specjalnej 
machiny do dławienia". *) Problem zanikania odrębnego aparatu państwo- 
wego w państwie socjalistycznym należy więc rozpatrywać w katego- 
riach możliwości i rzeczywistości, dla marksisty zaś jest rzeczą jasną, że 
możliwość nie oznacza jeszcze rzeczywistości. O przekształceniu jednej 
w drugą decyduje świadoma działalność społeczna. 


Ale nawet po zdławieniu oporu burżuazji państwo jest potrzebne. Po- 
trzeba jego istnienia uwarunkowana jest stopniem rozwoju ekonomiczne- 
go społeczeństwa. W związku z tym pisał Lenin: „samo tylko przejście 
środków produkcji na wspólną własność całego społeczeństwa (,„socja- 
lizm'* w potocznym użyciu tego słowa) nie usuwa braków podziału i nie- 


2) W. Gomułka, Referat sprawozdawczy KC na II1 Zjeździe PZPR, Nowe Drosi, 
nr 459, str. 59. 

„Podstawowe polityczne zadanie naszet partii w procesie budowy socjalizmu po- 
lega na tym, aby opierając się na zdobyczach ekonomicznego rozwoju kraju zespo- 
lić wokół swoich celów całą klasę robotniczą i ogół mas pracujących miast i wsi, 
dźwignąć ich świadomość, tak aby bez istotnych wahań I przy swym najczynniej- 
szym udziale budowali jako gospodarze kraju i państwa nowe, wyższe społeczeń- 
stwo socjalistyczne. 

Najleprzą szkołą socjalizmu jest udział mas pracujących w rządzeniu, w gospo- 
darowaniu w przedsiębiorstwach, we wsia:h, w radach narodowych, w różnego 
rodzaju organizacjach gospodarczych i Społecznych. 

Stąd proces socjalistycznej demokratyzacji, obok prawidłowej polityki ekono- 
micznej. wyznaczać musi główny kierunek naszych wysiłków dla umocnienia pańe 
stwa ludowego i jego bazy społecznej". 


3) Porównaj Lenin: Państwo a rewolucja, rozdział V, $ 4, Dzieła, t. XXV, str. 498 
i następne. 
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równości „prawa burżuazyjnego”", $) które panuje w dalszym ciągu, skoro 
produkty rozdzielane są „według pracy'... I dlatego zachodzi jeszcze ko- 
nieczność istnienia państwa, które przez ochronę społecznej własności 
środków produkcji zabezpieczałoby równość pracy i równość podziału 


produktu''. 5) 
„Prawo nigdy nie może być wyższe niż ustrój O i uwarun- 
kowany przezeń rozwój kulturalny społeczeństwa — podkreslał Marks 


w „Krytyce Programu Gotajskiego' *) To samo odnieść można również 
do form ustrojowych i instytucji politycznych. Dlatego właśnie w okresie 
przejściowym wyodrębniony aparat państwowy jest jeszcze niezbędny. 

Z drugiej jednak strony trzeba wskazać na fakt, iż socjalistyczny apa- 
rat państwowy nie jest „wyodrębniony** w takim sensie, w jakim mówi 
się o „wyodrębnieniu”, „wyobcowaniu” aparatu państwowego burżuazji. 
W tym ostatnim wypadku chodzi o to, że aparat państwowy jest czymś 
obcym i przeciwstawnym masom pracującym, stojącym ponad społeczeń- 
stwem, narzuconym mu przez jego mniejszość. W wypadku zaś socjali- 
stycznego aparatu państwowego chodzi jedynie o formalne jego „wyodrę- 
bnienie'*, o organizacyjną odrębność bezpośrednio rządzących od reszty 
spcłeczeństwa. 

Ta odrębność wcale nie musi prowadzić do przeciwstawienia aparatu 
państwowego masom pod warunkiem, że: 

— aparat państwowy pracuje pod kcntrolą mas ludowych — ogółu oby- 
wateli i ponosi odpowiedzialneść przed nimi, a przedstawicielskie jego og- 
niwa mogą być przez masy cdwoływane, 

— zapewnione zostaną takie gwarancje instytucjonalne, które zapew- 
niają stałe rozszerzanie kręgu „rządzących*, wychowanie mas ludowych 
do służby państwowej, coraz szersze — w miarę postępów tego wychowa- 
nia — przyciąganie ich do bezpośredniego udziału w rządzeniu. 

Chodzi więc o to, by stworzyć jak najszersze warunki do rozwoju obiek- 
tywnej tendencji (której grunt stwarza istnienie ustroju socjalistycznego 
1 socjalistycznych stosunków produkcji), polegającej na takim rozszerza- 
niu kręgu „bezpośrednio rządzących* — aparatu państwowego, by stop- 
niowo stali się nim wszyscy obywatele. Jeśli więc rozpatrywać rolę i po- 
zycię aparatu państwowego w państwie socjalistycznym w sposób dialek- 
tyczny, to mutatis mutandis można o nim powiedzieć to samo, co o pań- 
stwie socjalistycznym: jego rozwój charakteryzuje postępujący proces 
identyfikacji aparatu państwowego ze społeczeństwem, „im bardziej 
ogólnoludowe staje się samo sprawowanie funkcji władzy państwowej, 
tym mniej potrzebna staje się ta władza". 1) 


Uchwały XX Zjazdu KPZR z 1956 r. przedstawiły szereg postulatów | 
polityczno-ustrojowych, zmierzających do stworzenia systemu gwarancji 


4) Lenin mówi o „prawie burżuazyjnym* w tym sensie, że „Wszelkie prawo jest 
stosowaniem jednakowego miernika do różnych ludzi, którzy w rzeczywistości nie 
są jednakowi, nie sa sobie równi: i dlatego „równe prawo' jest pogwałceniem 
równości i niesprawiedliwością" (Lenin: Państwo a rewolucja, Dzieła, t.« XXV, 
str. 501). 

5) Lenin: jak wyżej. str. 502—503. 

5) K. Marks, F. Engels — Dzieła Wybrane, t. II, Książka i Wiedza 1949, str. 15, 

1) Lenin — Państwo a rewolucja, Dzieła, tom RAV, str. 401. 
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dla rozwoju demokracji socjalistycznej. Przede wszystkim podniesiono 
sprawę umocnienia i demokratyzacji sccjalistycznego systemu przedsta- 
wicielskiego, przy czym na czoło wysunięto kwestię całkowitej realizacji 
podstawowej w funkcjonowaniu tego systemu zasady odpowiedzialności 
przedstawicieli przed wyborcami. *) 

Jest rzeczą charakterystyczną dla procesów demokratyzacji we wszyst 
kich państwach socjalistycznych, że równolegle z umacnianiem pozycji 
organów przedstawicielskich wypróbowuje się również inne formy politycz 
ne, które — stwarzając zgodnie z leninowskimi postulatami warunki maso” 
wego, bezpcśredniego udziału ludności w rządzeniu — wspierają i uzupeł- 
niają system socjalistycznego przedstawicielstwa. 

Jest rzeczą oczywistą, że rczmiary i ramy artykułu nie pozwalają pod- 
jąć próby szerszej analizy tego zagadnienia. Niemożliwe jest w szczegól- 
ności obszerniejsze omówienie wszystkich form i instytucji socjalistycz= 
nej demokracji bezpośredniej. Wydaje się wszakże wskazane i pożyteczne, 
choćby ich zasygnalizowanie i uszeregowanie. 

System demokracji socjalistycznej dysponuje przede wszystkim zespo- 
łem elastycznych i skutecznych form, tzw. często ,„konsultacji ludowej", 
bezpośredniego udziału mas w kształtowaniu decyzji państwowych. Czę= 
stokroć formy te, wytwcerzone przez praktykę polityczną, nie znajdują 
wyrazu prawnego, normatywnego. 9) Nie o to jednak przecież chodzi. 
Analizując mechanizm funkcjonowania demokracji socjalistycznej nie 
możemy przecież formalistycznie zamykać się tylko w kręgu analizy norm 
prawnych, zapoznając te fakty i formy polityczne, które istnieją i działa- 
ją etektywnie, choć — z takich czy innych względów — nie znajdują swe- 
go odbicia w nermach prawnych. 

Przede wszystkim zwrócić tu należy uwagę na powszechną i stale roz- 
wijającą się praktykę masowych dyskusji nad ważnymi projektami usta- 
wodawczymi. Praktysa ta zawiera w sobie dwa ważne aspekty: po pierw-= 
sze — stwarza warunki do możliwie szerokiej i ścisłej korelacji decyzji 
ustawodawczych podejmowanych przez organ przedstawicielski z opinią 
społeczną, po wtóre zaś — w świadomości szerckich mas kształtuje prze- 
kcnanie o możliwości współdecydowania przez nie w kwestiach państwo- 
wych i o elektywności ich współdecyzji. Ma to, oczywiście, poważne zna- 
czenie spoleczro-psycholcgiczne. System „ludowej konsultacji'* wykazuje 
olbrzymią przewagę nad formalną instytucją referendum, która udział 
obywateli sprowadza wyłącznie (ten niedostatek podkreśla się często 
w nauce) do aprobaty lub dezaprobaty projektu ustawodawczego. Tutaj 
cbywatel może nie tylko zająć generalne stanowisko względem projektu, 
ale także przedstawiać swe wnioski, poprawki, postulaty. 

Nie jest rzeczą przypadku, że praktyka masowych dyskusji nad waż- 
nymi prejektami ustawodawczymi rozwinęła się, zwłaszcza w ostatnim 
ckresie, równcelegle z szeregiem innych posunięć służących umocnieniu 
demokracji socjalistycznej. Można przytoczyć konkretne przykłady, wska- 
zujące na wariość i znaczenie tej formy politycznej. 


8) Por. Materiały XX Zjazdu KPZR. KiW 1956, str. 93 i nast.; 385 i nast. 

9) Częstokroć nie oznacza bvna*"niej, że wcale. Tak np. ustawa konstytucyjna 
z 26 maja 1951 r. o trybie przygotowania i uchwalenia Konstytucji Polski Ludoe 
wej przewidywała (art. 5, 6) przeprowadzenie ogólnonarodowej dyskusji. Podobnie 
również uchwała Komisji Konstytucyjnej z 23 stycznia 1952 r. 
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f  Masowej dyskusji w ZSRR poddano, np. tezy referatu tow. Chruszczo- 
wa o ulepszeniu zarządzania przemysłem i budownictwem w 1957 roku. 
W toku tej dyskusji odbyło się ponad 514 tys. zebrań z udziałem blisko 
4! mln. obywateli. Na zebraniach tych ponad 2,3 mln. uczestników wy- 
stąpiło ze swymi uwagami i propozycjami, blisko 68 tys. wypowiedziało 
się w prasie. Uchwalona w wyniku tej dyskusji przez Radę Najwyższą 
odpowiednia ustawa uwzględniała większość zgłoszonych poprawek. W po- 
dobnych formach poddano ogólnonarodowej dyskusji również program 
rozwoju gospodarki kołchozowej w 1958 r., wytyczne planu WIOMEZĘ 

w 1959 r., ustawę o rentach i emsryturach itd. 

* Praktyka innych państw socjalistycznych — w tym i Polski — notuje 
również podobne fakty. Wskazać tu mcżna na sposób przygotowania dy- 
skusji i uchwalenia ustawy o samorządzie robotniczym czy na ostatnio 
prowadzoną masową dyskusję nad wytycznymi III Plenum KC Pzr.: 
w sprawie rozwoju postępu technicznego. Praktyka działalności Sejmu 
PRL II kadencji wskazuje też wyraźnie na ukształtowanie trwałej prak- 
tyki „ludowej konsultacji'* w procesie ustawodawczym, znajdującej wy- 
raz w dyskusjach masowych, bądź na zebraniach, w prasie, w radio, bądź 
też w zainteresowanych środowiskach (jak to było np. z ustawą o szko- 
łach wyższych). 

Wskazać również trzeba na fakt, że w praktyce politycznej coraz szerzej 
rozwija się faktyczna inicjatywa ustawodawcza, podejmowana przez 
związki zawodowe i inne masowe organizacje ludzi pracy. 

Wielkimi obszarami, na których przebiega proces brania przez masy 
ludowe bezpośredniego udziału w pracy państwowej, są też, po pierwsze, 
różne formy kontroli państwowej i społecznej, po wtóre — zarządzanie 
sprawami lokalnymi. 

Wskazać tu można przede wszystkim na jedną z podstawowych zasad 
socjalistycznego systemu przedstawicielskiego — odpowiedzialność przed- 
stawicieli przed wyborcami oraz ich odwoływalność. 

Ideę odwoływalności przedstawicieli i funkcjonariuszy publicznych — 
praktycznie stosowaną w Komunie Paryskiej — całkowicie uznał i roz- 
winął Lenin, traktując ją jako jedno z podstawowych założeń demokracji 
socjalistycznej. Lenin walczył o wprowadzerie cdpowiednich tez w tej 
sprawie do programu partyjnego. W ,,Projekcie zmian teoretycznej, poli- 
tycznej i niektórych innych części programu, opracowanym przezeń 
w maju 1917 r., znajdują się postulaty wprowadzenia odpowiednich po- 
prawek w programie RKP(b). ") 

Po zwycięstwie rewolucji sprawa odwoływalności stała się już nie tylko 
programową zasadą partii bolszewickiej, lecz również praktycznym za- 
gadnieniem państwowym, wymagającym ustawowego rozstrzygnięcia 
1 konkretyzacji. Wtedy Lenin zabrał jeszcze raz głos, tym razem już jako 
autor projektu dekretu o prawie odwoływania. Uzasadniając ten projekt 


A M RKL na posiedzeniu WCIK w listopadzie 1917 r. Lenin powie- 
Zia 


„Rady zostały stworzone przez same masy pracujące, dzięki ich rewo- 


pna 


*) Por. Lenin — Materiały do rewizji programu partyjnego, Dzieła, t. XXIV, 
str. 485—436, 
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ma na celu realizację interesów mas. Delegując przedstawicieli do Rady 
każdy chłop może ich także odwołać i na tym polega prawdziwy, ludowy 
sens Rad'. !!) 

Równocześnie — podkreśla Lenin — „Nienadanie prawa odwoływania 
ze Zgromadzenia Ustawodawczego — to tłumienie rewolucyjnej woli ludu 
i uzurpowanie sobie praw ludu". 13) 

Instytucję odwołania zaakceptowały wszystkie konstytucje państw so- 
cjalistycznych. Również Konstytucja PRL w art. 2 formułuje zasadę ode 
powiedzialności i odwoływalności przedstawicieli ludu w organach władzy 
państwowej. Ta norma konstytucyjna znalazła do tej pory konkretyzację 
jedynie w ordynacji wyborczej do rad narodowych z 31 października 
1957 r., regulującej tryb odwoływania radnych w radach narodowych. 
Brak jest odpowiednich postanowień w odniesieniu do posłów na Sejm 
PRL. 

Stwierdzając ten brak, należy mieć na względzie, że skonstruowanie 
prawidłowego systemu odwołania jest we współczesnym państwie rzeczą 
nader trudną i skomplikowaną. W rozwiniętych terytorialnie i ludnościo- 
wo państwach współczesnych okręgi wyborcze obejmują przeciętnie kil- 
kadziesiąt do stukilkudziesięciu nawet tysięcy wyborców. Już to choćby 
powoduje szereg trudności natury technicznej: w tych warunkach nie jest 
bowiem rzeczą łatwą przeprowadzać zbyt często głosowania nad kwestią 
odwołania przedstawiciela. Po drugie — system odwołania powinien har- 
monijnie łączyć dwa momenty: z jednej strony powinien on stanowić 
sankcję prawną, zapewniającą skuteczną kontrolę wyborcy nad przedsta- 
wicielem. Z drugiej zaś strony winien on być skonstruowany w taki spo- 
sób, by wszczęcie procedury odwołania było obwarowane szeregiem wa- 
runków, w przeciwnym bowiem razie instytucja odwołania miast być 
narzędziem kontroli nad przedstawicielem, może zostać wykorzystana 
w demagogicznych celach i stać się hamulcem w efektywnej działalności 
organu przedstawicielskiego. Taki stan rzeczy osłabiałby pozycję orga- 
nu przedstawicielskiego, co nie sprzyjałoby na pewno umacnianiu de= 
mokracji socjalistycznej. A więc o demokratyzmie danego systemu odwo- 
ływania nie mogą decydować formalne, abstrakcyjnie pojmowane kry- 
teria. Problem ten należy rozpatrywać, uwzględniając warunki miejsca 

"1 czasu. Trzeba pamiętać, iż system odwołania będzie demokratyczny 
wtedy, gdy zapewni obywatelom możliwości sprawowania kontroli nad 
organem przedstawicielskim, a jednocześnie współdziała na rzecz umoc- 
nienia pozycji tych organów w mechanizmie państwa socjalistycznego. 

Przy tej okazji warto wysunąć następujący postulat: aby zasada odwo- 
łvwalności nie pozostała instytucją martwą, trzeba stworzyć system insty- 
tucjonalno-prawnych gwarancji, zapewniających kontrolę wyborców nad 
przedstawicielami. Jest to sprawa ważna o tyle, że instytucja odwołania 
może działać tylko w następstwie tej kontroli. 

Dotychczas dostępne środki tej kontroli — spotkania wyborców z przed- 
stawicielami — noszą jedynie polityczny charakter. Nie należy nie doce- 
niać ich znaczenia. Niemniej jednak ich legalizacja — powołanie prawnej 
instytucji zebrań wyborców — sprzyjałaby chyba stabilizacji i umocnieniu 
kontroli wyborców nad przedstawicielami. 


11) Lenin — Referat o prawie odwoływania, Dzieła, t. XXVI, str. 839. 
2) Tamże, 
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| ' Rozpatrując sprawę odpowiedzialności 1 odwoływalności przedstawi- 
| cieli nie należy przy tym oceniać wartości tych instytucji wskaźnikami 
cyfrowymi, np. liczbą odwołań. Istota ich polega przecież przede wszyst- 
kim na tym, że stanowiąc środek kontroli nad przedstawicielem mają 
one wpływać na stałe ulepszanie ich pracy, utrzymywanie ścisłej więzi 
z wyborcami itp. 

Może się więc wydać paradoksem, ale wartość tych instytucji jest naj- 
większa właśnie wtedy, kiedy dzięki ich istnieniu i autorytetowi, zastoso- 
wanie sankcji odwołania w stosunku do posła czy radnego staje się rzadką 
koniecznością. 

Wysuwaną wyżej tezę o niewystarczalności formy przedstawicielskiej 
dla realizacji zasady zwierzchnictwa ludu, o konieczności „łączenia zalet 
' parlamentaryzmu z zaletami bezpośredniej i prostej demokracji" potwier= 
dza praktyka polityczno-prawna państwa socjalistycznego. Znajduje tó 
swój wyraz w powstawaniu i funkcjonowaniu — obok organów przedsta- 
wicielskich — innych pozaprzedstawicielskich form i EGM: pPrwnyca 
i politycznych. SE" 

Proces ten charakteryzują dwa kierunki rozwojowe: | 

— kształtowanie się form i instytucji prawno-politycznych o charak= 
terze bezpośrednio-demokratycznym, tj. umożliwiających bezpośredni 
udział obywateli w rządzeniu; | 

— rozwój organów społecznych, przejmujących stopniowo sprawy re- 
alizacji funkcji państwa w różnych dziedzinach zarządzania. 

Spośród instytucji bezpośrednio demokratycznych, które uwzględnia 
praktyka państwa socjalistycznego, wymienić można przede wszystkim 
udział obywateli w pracach komisji terenowych organów władzy pań- 
stwowej. 

W ustawodawstwie polskim sprawę tę normuje art. 38 ust. 38 
iart. 39 ustawy z dnia 25 stycznia 1958 r. o radach narodowych. Udział 
obywateli — nieczłonków Rady w pracach komisji umożliwia im reali- 
zację podstawowej funkcji: „utrzymania stałej łączności z masami pracu- 
| jącymi i ich organizacjami, przyciąganie ich do współpracy z władzą pań- 
| stwową i jej organami, pobudzanie i wykorzystywanie społecznej inicja- 
tywy, przyjmowanie, rozpatrywanie i nadawanie dalszego biegu 
projektom pochodzącym od organizacji społecznych lub poszczególnych 
obywateli* (art. 40). *) 

Polskie ustawodawstwo zna również szereg innych form bezpośredniego 
udziału obywateli w wypełnianiu funkcji państwowych. Wymienić tu 
można przede wszystkim kolegia karno-administracvjne, komisje lokalo- 
we, komisje podatkowe — w radach narodowych. W zakresie wymiaru 
sprawiedliwości ważną formą bezpośredniego udziału obywateli w wys. 
pelnianiu funkcji państwowych jest instytucja ławników ludowych. 

Można się spotkać z zarzutem, że niektórych z tych instytucji, zwłasz- 
cza udziału obywateli w pracach komisji terenowych organów władzy, 
| nie można zaliczyć do formy demokracji bezpośredniej. Argumentem bę- 

dzie tu, na przykład, fakt wybieralności do tej pracy. Trudno byłoby się 
| jednak zgodzić z takim stanowiskiem, a to z następujących względów: |, 


Zi C— 


3) W podobny sposób zadania i strukturę komisji terenowych organów władzy 
państwowej regulują ustawodawstwa innych państw socjalistycznych. Por. np. zbiór 
„Położenija o postojannych komissjach stran narodnoj demokratii' Gosjurizdat 1956. 

R 


i Ę "11, 


1) Wybieralność jakiegoś organu czy jednostki — jak wskazywaliśmy 
wyżej — nie przesądza o jego przedstawicielskim charakterze. 

2) Podstawą przedstawicnych wyżej form działania aparatu państwo- 
wego jest założenie, że mogą i powinni w nich uczestniczyć kolejno 
wszyscy obywatele, a wybieralność ich podyktowana jest jedynie wy* 
maganiami organizacyjnymi. 

L. © 
w 


Obok rozwijania bezpośrednio demokratycznych form i instytucji poja- 
wia się — zwłaszcza ostatnio — w państwie socjalistycznym druga tenden- 
cja: do powstawania organów tzw. samorządu społecznego i przejmowa- 
nia przezeń poszczególnych funkcji wypełnianych dotychczas przez orga- 
ny państwowe, | 

Wagę rozwijania samorządu społecznego podnosi się zwłaszcza 
w ZSRR, Sprawa ta znalazła się na porządku obrad XXI Nadzwyczajnego 
Zjazdu KPZR, który nakreślił główne kierunki rozwoju samorządu 
w ZSRR, takie jak: przekazywanie organizacjom społecznym zarządzania 
placówkami kulturalnymi i ochrony zdrowia, powołanie społecznego or- 
ganu — Związku Zrzeszeń Sportowych, który przejął z rąk państwa za- 
rząd sprawami kultury fizycznej, przekazywanie niektórych funkcji 
ochrony porządku publicznego milicji ludowej i sądom koleżeńskim — 
również organom społecznym, organizacja tzw. stałych narad produkcyj- 
nych, jako społecznych organów kontroli robotniczej w produkcji, zwięk- 
szenie — na mocy dekretu Prezydium Rady Najwyższej ZSRR z lipca 
1958 r. — uprawnień związków zawodowych itp. *) 

W Polsce tendencja ta wyraża się głównie w powstawaniu samorządu 
robotniczego, spełniającego ważne funkcje kontrolne w przemyśle, oraz 
samorządu rolniczego (kółka rolnicze). 

Do organizacji społecznych, np. związków zawodowych, należy m. in. 
rozstrzyganie niektórych spraw wynikłych ze stosunku pracy (zakładowe 
komisje rozjemcze), określone uprawnienia w zakresie bezpieczeństwa 
i higieny oraz inspekcji pracy itp. 

Trudno już w tej chwili przeprowadzić analizę charakteru i rezultatów 
działania samorządu społecznego, gdyż nie wykrystalizowały się jeszcze 
trwałe formy i metody działania. 

Już teraz jednak można i warto chyba zwrócić uwagę, że rozwój samo- 
rządu społecznego stanowi szczególnie efektywną formę rozwijania 
aktywności obywateli i dobry środek do powiązania organów państwo- 
wych z masami. 

Praktyka wskazuje zresztą wyraźnie, że wsparcie działalności organów 
państwowych (zwłaszcza terenowych) różnymi formami samorządu spo- 
łecznego i społecznej kontroli może przyczynić się do usprawnienia ich 
pracv. sprzyja lepszemu destosowaniu wypełnianych przez nie funkcji do 
potrzeb ludnceści. Nie jest więc rzeczą przypadku, że praktyka, m. in. 
w naszym kraju, zmierza do stałego rozszerzania zakresu działania i form 
spolecznych organów, wspomagających i uzupełniających w róznych dzie- 


14) Por. N. S. Chruszczow — Wskaźniki rozwoju gospodarki narodowej ZSRR na 
lata 1959—1960 — reterat na XXI Nadzwyczajnym Zjeździe KPZR, KiW 1959, str. 
133 i następne oraz str. 155 i następne. 
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dzinach życia aparat państwowy. Będą to np.: komitety blokowe w mia- 
stach, zebrania wiejskie, społeczne komisje do walki ze spekulacją, komi- 
tety rodzicielskie w szkołach, różne komisje i komitety społeczne, powo- 
ływane do wykonywania poszczególnych zadań terenowych itp. 

W tym miejscu warto podnieść jeszcze jedną kwestię, kilkakroć zresztą 
dyskutowaną w naszej publicystyce politycznej. Jest nią problem stosun- 
ku między fachowym aparatem państwowym a czynnikiem kentroli spo- 
łecznej. Nie rozwijając jej szerzej warto zaznaczyć, że występujący nie- 
jednokrotnie sceptycyzm w ocenie przydatności różnych form bezpośred- 
niego udziału obywateli w rządzeniu ma swe źródła, m. in. właśnie 
w absolutyzacji postulatu fachowości w aparacie państwowym. Oczywi- 
ście nie pragniemy przeciwstawiać się słusznej skądinąd tezie, iż rozrost 
i skomplikowanie funkcji zarządu państwowego w różnych dziedzinach 
ekonomiki i życia państwowego powoduje konieczność określonych zmian 
w składzie i metodach działania aparatu państwowego, w szczególności 
zaś daleko idącej specjalizacji i fachowości. 

Jest to jednak tylko jedna strona zagadnienia. Równie istotne znacze- 
nie ma druga strona: społeczna kontrola stawiająca sobie za cel nie tylko 
specjalistyczno-techniczną, można rzec, analizę pracy poszczególnych 
ogniw aparatu, lecz także ocenę pod kątem widzenia społecznych skutków 
ich działalności. Nie straciły tu wcale na aktualności pochodzące sprzed 
tysięcy lat słowa Arystotelesa, że o przydatności domu orzec może nie 
tylko budowniczy, ale również — a może i lepiej — ten kto w nim miesz- 
ka, że wartość uczty ocenią lepiej biesiadnicy niż kucharz, który ją przy- 
rządził. 

Błędne byłoby przeciwstawianie zarówno demokracji bezpośredniej, jak 
1 samorządu społecznego państwu socjalistycznemu. Demokracja jest [or- 
mą państwa. Szczegółowe pojęcia demokracji bezpośredniej i pośredniej 
oznaczają dwie postacie urzeczywistnienia tej formy. Bezpośrednie zarzą- 
dzanie społeczeństwem przez samo społeczeństwo bez pośrednictwa skom- 
plikowanej machiny państwowej — jak chce się niekiedy definiować de- 
mokrację bezpośrednią — to sprzeczność w samym założeniu. Tylko obu- 
mieranie państwa eliminuje machinę państwową, ale proces taki oznacza 
zarazem obumieranie samej demokracji, która formę tego państwa sta- 
nowi.) Instytucje demokracji bezpośredniej stanowią określoną formę 
państwowej organizacji poszczególnych dziedzin życia społecznego. Ko- 
jarzenie ich z instytucjami przedstawicielskimi ma na celu — jak stara- 
liśmy się to wykazać — stworzenie warunków możliwie najbardziej 
sprzyjających umasowieniu i demokratyzacji procesu rządzenia. 


Systemu samorządu społecznego nie można również utożsamiać z demo- 
kracją bezpośrednią, choć jego źródła i główne przesłanki wypływają 
z tego samego założenia: konieczności stałego rozszerzania udziału mas 
w rządzeniu. Rozwój samorządu społecznego bowiem dale:xo głębiej ra- 
fciIrmuje crganizację społeczeństwa socjalistycznego: stanowi wyraz prze- 
kształcania funkcji politycznych państwa w społeczne. 

Na tym właśnie polega istota prccesu, któremu toruje drogę państwo 
eccjalistyczne, a o którym mówili klasycy marksizmu: zastąpienie zarzą- 
dzania ludźmi zarządzaniem rzeczami i procesami produkcyjnymi. Ten 
PERS TZS I 

ż>; Por. Lenin — Państwo a rewolucja, Dzieła, t. XXV, 


właśnie wzgląd powoduje również, iż błędne jest przeciwstawianie 
organów państwowych, ich systemu — samorządowi społecznemu. .edno- 
rodność klasowa obu systemów, jednakowa treść realizowanych przez nie 
zadań, fakt, że system organów państwa dyktatury proletariatu, zarówno 
przygotowuje grunt do rozwoju samorządu społecznego, jak i gwarantuje 
jego trwałość — wszystko to każe odrzucić jako błędne, wspomniane 
przeciwstawienie. 

Wskazanie różnic między poszczególnymi formami organizacji społe- 
czeństwa socjalistycznego: demokracją przedstawicielską, demokracją 
bezpośrednią a samorządem społecznym byłoby jednostronnością. Choć 
ze względu na konieczność naukowej systematyzacji, stanowiącej podsta- 
wę do formułowania naukowych pojęć i ich definicji, sprecyzowanie tych 
różnic ma poważne znaczenie, podnieść jednak należy, że w ustawodawe= 
stwie i praktyce prawno-politycznej różnice te nie są bynajmniej ostre. 
Charakterystyczną cechą jest tu przeplatanie się i wzajemne uzupełnianie 
wszystkich trzech form. Również w poszczególnych instytucjach prawno- 
politycznych znajdujemy splot elementów i cech charakterystycznych 
różnych form. 

Między organami przedstawicielskimi oraz różnymi formami demokra- 
cji bezpośredniej a samorządem społecznym istnieje trwała współzależ- 
NOŚĆ. 

Czymże jest bowiem samorząd społeczny? Bez ambicji przedstawienia 
tu wyczerpującej definicji można wskazać, że jego istota polega na prze 
kazaniu decyzji i zarządzania w poszczególnych dziedzinach czynnikowi 
społecznemu. 

Jeśli z tego punktu widzenia analizować będziemy wzajemne związki 
między samorządem społecznym a instytucjami socjalistycznej demokra- 
cji bezpośredniej i przedstawicielskiej, dostrzegalna staje się zasadnicza 
tendencja, polegająca na wzajemnym ich powiązaniu i uzupełnianiu. 

Więź ta jest ścisła, tym bardziej że — po pierwsze — organy przedsta- 
wicielskie (zwłaszcza rady narodowe) wypełniają również w szerokim za- 
kresie, zwłaszcza w dziedzinie kontroli społecznej, funkcje organów samo- 
rządu społecznego; po wtóre — rozszerzanie form bezpośredniego udziału 
obywateli w różnych dziedzinach administracji (wspomnieliśmy o nich 
wyżej) w istocie rzeczy oznacza wprowadzenie czynnika społeczno-samo- 
rządowego do działalności państwowego aparatu administracyjnego; po 
trzecie — rozległe zadania realizowane przez terenowe, przedstawicielskie 
organy państwowe (rady narodowe) wymagają wsparcia ich całym syste- 
mem organów społocznych, ułatwiających dotarcie do ludności i sprzyja- 
jących zgrupowaniu wckół nich szerokiego aktywu społecznego. 


skiem: 


Nasze rozważania pragnęlibyśmy zrekapitulować następującym wnie- | 
ji 


| 
. 


| 


Rozwój demokracji socjalistycznej, podnosząc po raz pierwszy w histo-| 
rii miliony obywateli do rangi rzeczywistych współzarządców państwa, 
z natury rzeczy nie może zamknąć się w tradycyjnych ramach organiza4 


cyjnych demokratycznego przedstawicielstwa. 
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Poszukując nowych form organizacyjnych, zapewniających masom pra- 
cującym bezpośredni udział w sprawowaniu władzy państwowej i zarzą- 
dzaniu, form, w ramach których znajdzie się miejsce dla wzrastającej 
aktywności mas, coraz szerzej wykorzystywać trzeba różnorodne formy 
demokracji bezpośredniej i samorządu społecznego. 

Zasada ta przetworzyła się już w trwałą tendencję rozwojową demo- 
kracji socjalistycznej. Byłoby więc też rzeczą pożyteczną, by uważniej 
śledzić i analizować nasze doświadczenia w tym zakresie. Przecież już 
w tej chwili sporo jest materiału do tej analizy. 

Niejednokrotnie w masowym, społecznym odczuciu pewnych spraw 
się nie dostrzega, a nawet nie docenia, traktuje jako rzecz zupełnie natu- 
ralną. Podobnie jest z naszym dotychczasowym dorobkiem w zakresie 
rozwijania form bezpośredniego udziału obywateli w sprawowaniu wła- 
dzy ZARA zarządzaniu. 

Nie negując bynajmniej faktu, że wiele jeszcze jest formalizmu w po- 
dejmowaniu i realizacji tego zadania, nie sposób przecież nie dostrzegać, 
że wykształcenie wielu form, takich jak: udział czynnika społecznego 
w wymiarze sprawiedliwości (ławnicy), administracji (komisje i kolegia 
rad narodowych), w przygotowywaniu ustaw państwowych itp., stanowi 
doniosły krok naprzód w tworzeniu nowych, instytucjonalnych form de-= 
mokracji. | 

To prawda, że efektywność tych nowych form i instytucji nie zawsze 
jest dostateczna (choć częstokroć też, nawet mimo określonych wyników 
jej się nie dostrzega). Jednakże przyczyn tego stanu rzeczy szukać trzeba 
nie w założeniach tych instytucji, lecz przede wszystkim w praktyce. Nie- 
wątpliwie hamującą rolę odgrywa tu fakt, że poziom kultury politycznej 
mas nie we wszystkich ośrodkach zapewnia całkowite wyzyskanie wszyst- 
kich — nawet prawnie zagwarantowanych — form bezpośredniego udziału 
mas w rządzeniu i kontroli społecznej. Jednocześnie należy zauważyć, że 
formy te — jak to wielokrotnie zresztą się podnosi — stanowić mogą wła- 
śnie dobry środek rozwijania kultury politycznej mas, ich umiejętności 
rządzenia. 

W ostatecznym zaś rachunku chodzi o taką ewolucję form organizacji 
politycznej społeczeństwa socjalistycznego, by — mówiąc słowami Leni- 
za — masy „same bezpośrednio wzięły w swe ręce organa władzy pań- 
stwowej, same stały się instytucjami tej władzy”, !6) 


PEEP 
8; Tenin — Listy z daleka. Dzieła, t. XXIII, str. 360. . 


MAFTAN BISKUP 


Grunwaldzka wielka rocznica (1410 - 1960) 


Wśród obchodów ogólnonarodowego .Millenium'" w roku bieżącym na 
czoło wysuwa się 550 rocznica zwycięstwa nad Krzyżakami pod Grunwal- 
dem. Rocznica grunwaldzka wiąże się najściślej z naszą bogatą tradycją 
historyczną i należy do najświetniejszych kart naszej przeszłości. Obraz 
wielkiej bitwy grunwaldzkiej, artystycznie przedstawiony przez Henryka 
Sienkiewicza, ułatwia zrozumienie jej znaczenia przez szerokie rzesze spo” 
łeczeństwa polskiego, wywierając przy tym poważny wpływ na kształto- 
wanie się jego świadomości historycznej. Ostatnie badania historyczne 
popięb:ły jednak znajomość ogolnego przebiegu i warunków zwycięstwa 
grunwaldzkiego. Pozwoliły one odrzucić tendencyjne uproszczenia historio- 
g'afii niemieckiej epoki imperializmu, dostrzegającej w Grunwaldzie prze- 
de wszystkim sukces bezwzględnej przewagi „barbarzyńskich' na poły 
wnejsk wschodnioeuropejskich nad słabszymi liczebnie oddziałami zakon- 
nyrni — nosicielami „kulturalnej misji* nad Bałtykiem. Umożliwiły one 
tikże znaczne zmodylikowanie poglądów dawniejszej historiografii pol- 
skiej przez zwrócenie baczniejszej uwagi na warunki gospodarczo-spo- 
łeczne i ideowe wielkiego kontliktu oraz na udział poszczególnych warstw 
spolecznych i grup etnicznych w decydującej batalii grunwaldzkiej. 

Z perspektywy 550 lat możemy przy tym spojrzeć na grunwaldzki 
triumf w sposób znacznie pogłębiony. Umożliwia nam to przede wszyst- 
kim udzielenie odpowiedzi na pytanie: na czym właściwie polegała wiel- 
kość zwycięstwa grunwaldzkiego i dlaczego jego rocznica stała się wyda- 
rzeniem na skalę ogólnopaństwową i ogólnonarodową. 

% % 
y 


Korzenie grunwaldzkich zmagań sięgają głęboko. Sięgają one rozdrob= 
nienia feudainego państwa polskiego z przełomu XII i XIII w. Nie skoor- 
dynowana polityka słabych książąt dzielnicowych nie potrafiła zdobyć się 
wowczas na wciągnięcie ziem Prusów nadbałtyckich związanych już z Pol- 
ską licznymi więzami gospodarczo-kulturalnymi w orbitę politycznej 
zwierzchności. Na tvm tle zrodziła się koncepcja sprowadzenia Zakonu 
Krzyżackiego na teren Ziemi Chełmińskiej, aby przy jego pomocy dokona 
dzieła opanowania Prus dla księcia mazowieckiego Konrada. Decyzja 
powzięta przez niego na przełomie 1225—1226 r. doprowadziła szybko do 
następstw: przybycia oddziałów krzyżackich w roku 1230 i rozpoczęci 
podboju Prus, 
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niej powst 
cydowanie z postulatem ubóstwa, Zakon Krzyżachi powstał najpóźniej, bo 
w roku 1190. Otrzymał więc pouczającą „lekcję życiową” na terenie pa- 


wicie odmienny: utworzenie odrębnego państwa zakonnego początkowo 
z obszarów polskiej Ziemi Chełmińskiej i Prus. Podstawy do jego organi- 
zacji stanowił przywilej nadany przez cesarzą Fryderyka II Staufa 
Z 1226 r,, przyznający mu prawo zorganizowania samodzielnego państwa 


sach u schyłku XIII w. stało się rzeczywistością historyczną, czynnikiem 
liczącym się już w polityce środkowej i wschodniej Europy, pozostającym 
Pod opieką papiestwa, które od roku 1243 uważało je za swoje lenno. Za- 
Caniem jego, jako państwą duchownego o charakterze misyjnym, miało 
;ć szerzenie mieczem wiary chrześcijańskiej nad Bałtykiem, połączone 


Stworzenie własnego organizmu państwowego przez Krzyżaków było 
Pajlaskrawszym przykładem nadużycia średniowiecznych haseł religij- 
r"ch w imię czysto świeckich i materialnych interesów STupy niemieckie- 


"iv je jako dogodne miejsce utrzymania i zwiększenia Swych wpływów 
kosztem pozostałych grup społecznych, zwłaszcza pruskich ji słowiańskich. 
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Rozszerzanie się sfery wpływów tego państwa także w kierunku Inflant 
i przyłączenie się tamtejszego Zakonu Kawalerów Mieczowych w roku 
1237 stanowiło groźną zapowiedź dla ziem Żmudzi i Litwy, które nie przy- 
jęły jeszcze chrześcijaństwa i stanowiły przedmiot dalszych apetytów 
Krzyżaków, dążących do połączenia terytoriów Prus i Inflant, zwłaszcza 
przez aneksję Żmudzi. 5 


Jednakże w początkach XIV w. Zakon przejawił głównie zainteresowanie 
ziemiami polskiego Pomorza Gdańskiego, zmierzając do jego aneksji ze 
względu na cenne dla niego ujście Wisły oraz zyskanie bliższego połącz= 
nia z częściami wschodnimi Niemiec. W roku 1308 Zakon w sposób bru- 
talny zajmuje Gdańsk, po rzezi jego mieszkańców, a w ciągu 1309 r. anek- 
tuje całość ziem Pomorza Gdańskiego, przyłączając je do dwóch części 
składowych swego państwa, tj. Prus i Ziemi Chełmińskiej. 


Wszelkie wysiłki odrodzonego Królestwa Polskiego, akcja dyplomatvcz- 
na i militarna, prowadzona przez niezmordowanego Władysława Łokiet- 
ka i jego następcę Kazimierza Wielkiego, okazały się bezowocne. Zakon 
podjął nawet próbę aneksji dalszych ziem polskich — Kujaw i Ziemi Do- 
brzyńskiej, którym groził los Pomorza. W tej sytuacji Kazimierz Wielki, 
zaabsorbowany przy tym ekspansją na Rusi Halickiej, zdecydował się w ro- 
ku 1343 na zawarcie układu pokojowego w Kaliszu, który za cenę zwrotu 
Kujaw i Ziemi Dobrzyńskiej pozostawiał przy Zakonie zagrabione Pomo- 
rze Gdańskie i Ziemię Chełmińską. 


Konsekwencje pokoju kaliskiego były więc poważne. Polska została 
odepchnięta od Bałtyku nie tylko pod względem terytorialno-politycznym, 
lecz i gospodarczym, gdyż główna arteria handlowa — Wisła z portem 
w Gdańsku — znalazła się w rękach Zakonu, który w ten sposób wvwie- 
rać mógł wpływ na życie gospodarcze Polski Piastowskiej. Druga tego po- 
ważna konsekwencja — to poważne wzmocnienie potęgi państwa krzt- 
żackiego, nie tylko pod względem terytorialnym, lecz także w zakresie po- 
tencjału gospodarczo-finansowego i ludnościowego. Przez zabór polskieco 
Pomorza Gdańskiego niemieckie państwo zakonne urosło do grożnej siłv, 
odgrywającej czołową rolę nad Bałtykiem. Jednocześnie pełniło ono funk 
cię najsilniejszej ostoi niemieckiego żywiołu feudalnego w środkowe 
i wschodniej Europie. 

W połowie XIV w. państwo krzyżackie przeżywa szczytowy okres swe 
go rozwoju, górując swoim potencjałem finansowym nad wszystkimi sz 
siadami, nie wyłączając Polski Kazimierza Wielkiego. Wchłonąwszy t 
rozległe terytoria nadbałtyckie, rozwija się ono pod względem gospoda 
czym, osiągając poważne postępy w dziedzinie kolonizacji wsi i miast, p 
łączonej z silniejszym napływem niemieckiego żywiołu mieszczańskie 
i chłopskiego. Nawiązuje liczne kontakty handlowe z krajami nad Bał: 
kiem oraz Morzem Północnym. Zakon, jako instytucja duchowna, prow: 
dzi na własną rękę rozległe operacje handlowe i finansowe, stając 
uciążliwym konkurentem swoich poddanych. szczególnie mieszczańst 
pomorskiego. Jednocześnie państwo Zakonu Krzyżackiego zaczvna zat: 
cać w tym czasie resztki pozorów państwa duchownego, ulegając niepo 
strzymanemu procesowi laicyzacji. Popierany nadal przez papiestwc c 
cesarzy, zwłaszcza z dynastii Luksemburgów, Zakon, opierając się na s 
regu przywilejów uprawniających go do dalszej akcji „misyjnej*, pod 
muje w drugiej połowie XIV w. działania przeciwko ziemiom państ 
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litewskiego, które wchłonęło w tym czasie oprócz macierzystych swołch 
ziem, tj. Litwy i Żmudzi, także rozległe ziemie dawnej Rusi Kijowskiej 
(dzisiejszej Ukrainy i Białorusi). Zaborcza ekspansja krzyżacka kierowa- 
ła się przede wszystkim ku upragnionej Żmudzi, ale planami swoimi obej- 
mowała także pozostałe ziemie litewskie, a także Rusi. Konsekwencją re- 
alizacji tych planów byłoby utworzenie potężnego tworu państwowego 
o przewadze niemieckiego elementu feudalnego, tworu, który by sięgał od 
Zatoki Gdańskiej na północny wschód do Inflant i Dniepru, okrążając Pol- 
skę nie tylko od północy, ale i od wschodu. Nad państwem polskim zawisł 
cień groźnego przeciwnika, który odcinał je od Bałtyku i uzależniał go- 
spodarczo, ale mógł także zagrażać jego politycznej pozycji, spychając je 
do roli podrzędnego, uzależnionego sąsiada. Na domiar kontakty Zakonu 
z południowym i częściowo zachodnim sąsiadem Polski — niemieckimi 
Luksemburgami, mogły stanowić groźną zapowiedź koalicji antypolskiej; 
w planach jej łatwo mogły się znaleźć koncepcje jeśli nie całkowitego 
rozbioru, to choćby częściowego okrojenia terytorialnego okrążonego prze- 
ciwnika. Wprawdzie najbliższe i groźne niebezpieczeństwo groziło zie- 
miom litewsko-ruskim, ale było rzeczą jasną, że w razie zrealizowania 
krzyżackich planów podboju z kolei państwo polskie znajdzie się w śmier- 
telnym niebezpieczeństwie. 

Państwo polskie nie wyrzekło się myśli odzyskania utraconych, a tery- 
torialnie i gospodarczo tak niezbędnych ziem Pomorza, związanego ściśle 
pod względem narodowościowym. Rozwój gospodarki towarowo-pienięż- 
nej miast i ziem polskich wpływał przy tym nieustannie na ciążenie ich 
ku ziemiom pomorskim. Miasta polskie z Krakowem na czele przejawia- 
ja coraz żywsze pragnienie uzyskania nie krępowanej przez Zakon swo- 
body w stosunkach handlowych z Gdańskiem i Bałtykiem, przy żywym 
poparciu polskich władz państwowych. Dążności do odzyskania Pomorza 
w drugiej połowie XIV w. były w gruncie rzeczy jednoznaczne z dążnością 
do osłabienia groźnego Zakonu i jego coraz wyraźniejszej przewagi. Nie 
vlera wątpliwości, że te właśnie tendencje zbiegły się z dążeniami władcy 
litewskiego, Jagiełły, który od początku lat osiemdziesiątych XIV stule- 
cia odczuwał coraz wyraźniejszy i groźniejszy nacisk wojsk krzyżackich, 
sięgających nie tylko do Żmudzi, lecz i do serca Litwy i szukać zaczął 
sprzymierzeńca w państwie polskim. Nie ulega wątpliwości, że w sfinali- 
zowaniu unii polsko-litewskiej poważną rolę odegrało możnowładztwo ma- 
łypolskie, pragnące wykorzystać ją do dalszej ekspansji na ziemie ruskie. 
Jednakże bezpośrednią przyczyną tzw. ugody krewskiej z 1385 r., zawar- 
tej między Polską a Litwą i łączącej oba te kraje pod władzą jednego 
zwierzchnika, neofity Władysława Jagiełły, męża królowej polskiej Jad- 
wigi, było wspólne zagrożenie ze strony Zakonu. 


Bezpośrednim następstwem unii polsko-litewskiej stała się chrystiani- 
zacja Litwy, która pozbawiła przede wszystkim Zakon pretekstu do akcji 
zbrojnej przeciw ziemiom litewsko-żmudzkim. Oprócz tego jednak stano- 
wiła ona cios śmiertelny dla pozornie misyjnego państwa krzyżackiego, 
które pozbawiała ideowego uzasadnienia istnienia. Dlatego też Zakon nie 
uznał dokonanych faktów, forsując z zajadłym uporem pogląd o dalszej 
progańskości Litwy, negując zwierzchnictwo Jagiełły nad Polską i Litwą 
: traktując je nadal jako dwa odrębne organizmy polityczne, wysuwając 
przy tym swoje dawne pergaminowe uprawnienia do chrystianizacji 
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i podboju całego państwa litewskiego. Mimo prób rokowań podejmowaa 
nych przez stronę polską, władze krzyżackie podtrzymują swoje pretensje 
do ziem litewskich, narażając się w roku 1389 na słuszny zarzut delega- 
tów polskich, że „chcecie walczyć z naszym królem o kraj litewski, a nie 
o wiarę chrześcijańską". Krzyżacy dążą przede wszystkim do rozbicia 
związku polsko-litewskiego, nie wierząc w jego trwałość i licząc przy tym 
na konflikty Jagiełły, zwłaszcza z jego bratem stryjecznym, Witoldem, 
oraz sprzeczność interesów polskiego i litewskiego możnowładztwa, bro= 
niącego samodzielności politycznej Litwy. Zakonowi na przełomie XIV — 
XV w. udaje się nawet czasowo opanować sporną Żmudź. Te wyraźnie 
ekspansywne dążności Krzyżaków budziły obawy i sprzeciw najszerszych 
mas społeczeństwa polskiego, z wyjątkiem grupy małopolskiego, zwłasz- 
cza możnowładztwa, związanego z polityką Luksemburgów i dążącego do 
ugody z Zakonem za cenę dalszych ustępstw. Gdy więc w roku 1409 na 
okupowanej przez Zakon Zmudzi wybuchło powstanie, Polska stanęła po 
stronie Litwy w rozpalającym się konflikcie zbrojnym, zgłaszając gotowość 
wspólnej walki. W odpowiedzi na to w połowie sierpnia 1409 r. Krzyżacy 
najechali północne ziemie polskie, zapoczątkowując tzw. Wielką Wojnę, 
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Okres pierwszy: „Wielkiej Wojny”, toczącej się latem i jesienią 1409 r., 
stanowi przygrywkę do kampanii roku następnego. Cechuje go niszczenie 
nadgranicznych ziem polskich, zwłaszcza północnej Wielkopolski, Kujaw 
i Ziemi Dobrzyńskiej, połączone z okupacją tej ostatniej dzielnicy. 
Polska w tym okresie nie jest jeszcze dostatecznie przygotowana do wal- 
ki ofensywnej. Również Litwa nie może dostarczyć swoich kontyngentów 
zbrojnych. Działania wojenne kończą się odzyskaniem przez wojska Ja- 
giełły zamku i miasta Bydgoszczy i zawarciem rozejmu polsko-krzyżac- 
kiego z 8. X. 1409 r., który ma trwać do 24. VI. 1410 r. Obie strony za- 
mierzają wykorzystać ten okres do politycznego i militarnego przygoto- 
wania przyszłych zmagań, nie licząc zbytnio na realność sądu rozjemcze- 
go króla czeskiego, Wacława Luksemburskiego. Jego stronniczego wyro- 
ku, przysądzającego Zakonowi Żmudź i akceptującego pretensje do dal- 
szych aneksji ziem litewskich, nie uznają ani Polska, ani Litwa. Krzyża- 
cy, wykorzystując swoje możliwości finansowe, zyskują szereg sojuszni- 
ków, w szczególności Zygmunta Luksemburskiego, z którym układają się 
nawet o częściowy zabór północnych i południowych ziem państwa pol- 
skiego. 

Kierownictwo Zakonu wypracowuje plan strategiczny o cechach „.defen- 
sywnych, opartych na strategii zachodnioeuropejskiej. Celem jego jest 
niedopuszczenie wojsk litewskich i polskich w głąb państwa zakonnego, 
przy utrzymaniu wszystkich poprzednich zdobyczy, nie wyłączając Żmu- 
dzi i Ziemi Dobrzyńskiej. Według przewidywań krzyżackiego dowództwa 
i relacji jego silnie rozbudowanej sieci szpiegowskiej, główny atak polski 
pójść powinien na Pomorze Gdańskie. Tam też, w rejonie Świecia nad 
Wisłą, wielki mistrz Ulryk von Jungingen gromadzi większość swojej ar- 
mii pod koniec czerwca 1410 r. 

W sytuacji powyższej strona polsko-litewska nie zaniedbując akcji na 
dworach zachodnioeuropejskich przystąpiła już zimą 14039 r. do wypra- 


120 


cowania planu strategicznego. Autorzy planu z Jagiełłą i Witoldem na 
czele nawiązywali przy jego ustalaniu do wzorów strategii wschodniej (ta- 
tarskiej), poslugującej się masowymi, nagłymi przerzutami całej armii na 
teren nieprzyjacielski. Plan polsko-litewski miał być więc przede wszyst- 
kim planem ofensywnym, zakładającym przerzut całej armii polsko-li- 
tewsko-ruskiej na teren Prus przez graniczną rzekę Drwęcę i Ziemię Cheł- 
mińską pod samą stolicę krzyżacką — Malbork. Nowatorstwo tego planu 
wprowadzało moment zaskoczenia dla przeciwnika i uwalniało zarazem 
terytorium polskie od niszczących działań wojennych. Na punkt koncen- 
tracji całej armii wybrano Czerwińsk nad Wisłą (poniżej Warszawy), cho- 
ciaż jednocześnie dla zmylenia przeciwnika przewidywano pozorowanie 
koncentracji znacznych sił w rejonie Kujaw i Wielkopolski. Słabością te- 
go śmiałego planu było to, że nie przewidywał on możliwości wcześniej- 
szego rozeznania kierunku pochodu wielkiej armii przez stronę krzyżacką 
iblokady Drwęcy. Liczebność sił obu armii, zbierających się w końcu 
czerwca 1410 r., jest dyskusyjna. Hipotetyczne 'dane wskazują przede 
wszystkim na ogólny stosunek sił. Nie ulega wątpliwości, że poważny 
potencjał gospodarczy państwa zakonnego, choć terytorialnie. mniejszego 
od Polski czy Litwy, pozwalał na wystawienie znacznej armii konnej — 
trzonu wojsk średniowiecznych. Wielkość jej mogła dochodzić do 20.000 
jazdy, obok kilku tysięcy piechoty. Armia polska liczyć mogła do 18.000, 
litewsko-ruska — do 11.000 jazdy oraz kilka tysięcy piechoty. Stosunek 
liczebny wynosił więc około 2:3 na korzyść strony polsko-litewskiej. Rów- 
noważyło go jednak lepsze uzbrojenie i wyćwiczenie bojowe przeciwnika. 
Na podkreślenie zasługuje różny skład klasowy armii polsko-litewskiej. Nie 
negując roli rycerstwa, trzeba podkreślić poważny udział elementu miesz- 
czańskiego, a także chłopskiego, reprezentowanego nawet w oddziałach 
konnych (jako strzelcy), przede wszystkim zaś w piechocie i taborach. 
Z. tego punktu widzenia walka zbrojna z Zakonem w roku 1410 jest wspól- 
nym wysiłkiem całego społeczeństwa Polski i Litwy. Fakt ten prowadzi 
do modyfikacji uproszczonego poglądu o szlacheckich „bohaterach grun- 
waldzkich'. 

W sposób złożony przedstawia się także skład etniczno-narodowościowy 
wielkiej armii. W oddziałach polskich góruje element rodzimego pocho- 
dzenia. przy udziale zaciężnych czeskich ze sławnym Janem Sokołem 
z Lamberku, z którym przebywał także przyszły sławny wódz husytów 
czeskich, Jan Żiżka z Troćnowa. W oddziałach litewskich przeważającą 
rolę odgrywał element ruski. Wielka armia skupia więc siły polskie, ru- 
skie i iitewskie oraz częściowo czeskie, stając się reprezentantem ludów 
słowiańskich i ściśle z nimi związanych nadbałtyckich litewskich, złączo+ 
nych tym samym pragnieniem walki ze wspólnym wrogiem. 

Podobnie różny klasowo i etnicznie jest skład armii krzyżackiej, w któ+ 
rej nie brak nawet elementu słowiańskiego z polskiego Pomorza i Ziemi 
Chełmińskiej. Jednakże trzon jej stanowi niemiecki żywioł feudalny, któ- 
ry odgrywa rolę kierowniczą i decydującą. 

Podane wyżej liczby nie odzwierciedlają całkowicie istotnego układu 
sił obu stron. Nie wolno bowiem przeoczyć roli czynnika moralno-ideowe- 
go. który wywierał tak poważny wpływ na stosunek uczestników wielkiej 
armii do walki z Zakonem. Świadomość, że walka toczyć się będzie z nie- 
mieckim Zakonem, najzacieklejszym i najgroźniejszym wrogiem Polski 
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i Litwy, grabieżcą ich ziem i mieszkańców, odgrywała bez wątpienia 
doniosły wpływ, zagrzewając do boju o ostateczne rozgromienie przeciw- 
nika. Nie ulega wątpliwości, że postawa moralno-ideowa armii zakonnej 
była znacznie niższa, chociaż nie można jej lekceważyć, zważywszy na 
wieloletnie wychowanie poddanych Zakonu w posłuszeństwie i uległości 
dla duchownych panów. 

Momentem wysoce pozytywnym dla wielkiej armii było wytrawne do 
wództwo, które z dużą słusznością przypisuje się przede wszystkim Wła- 
dysławowi Jagielle, wojownikowi dobrze znającemu metody taktyki 
wschodniej. Zasługą jego jest przede wszystkim umiejętne wykorzystanie 
wszystkich możliwości materialnych podległych mu ziem i wojsk, które 
stwarzały poważne szanse zwycięstwa i które istotnie nie zostały zmarno» 
wane. 


;'.an strategiczny polsko-litewski został konsekwentnie przeprowadzo+ 
nv w końcu czerwca 1410 r., gdy pod Czeswińskiem zgromadziły się 
w przewidzianym terminie wojska wielkiej armii. W początkach lipca ru= 
szyły one na północ, przekraczając granicę polsko-krzyżacką w rejonie 
Lidzbarka Welskiego i zmierzając do brodu na Drwęcy pod miasteczkiem 
Kurzętnikiem. Jednakże 10 lipca okazało się, że dowództwo krzyżackie 
zorientowało się już wcześniej w kierunku marszu wielkiej armii i zabez« 
pieczyło bród kurzętnicki, przerzucając tam większość sił z terenu Pomo» 
rza i chcąc zmusić Jagiełłę do bitwy w warunkach dla siebie korzystnych. 
Dowództwo polsko-litewskie zarządziło wówczas odwrót armii w kierun= 
ku północno-wschodnim, zamierzając dojść do źródeł Drwęcy w rejonie 
Ostródy przez Działdowo i Dąbrówno. Ale i armia krzyżacka udała się , 
w tym kierunku, zabiegając rankiem 15 lipca drogę siłom polsko-litew= h 
skim w rejonie wsi Grunwald, Stębark (niemiecki Tańnenberg) i Łodwi- H 
gowo, pragnąc zmusić je do przyjęcia bitwy. Przybywszy wcześniej pod Ąh 
Grunwald wielki mistrz rozstawił swoje wojska, wykorzystując dogodne 
warunki terenowe, zwłaszcza wzniesienia morenowe. Linia jego armii, roz- 
ciągniętej między Stębarkiem a Łodwigowem, składała się z piechoty | 
i artylerii, za którą dopiero stanęła ciężka jazda. Umożliwić to miało wy» 
korzystanie 3 rodzajów broni w walce z nacierającą z niższych terenów 
konną armią przeciwnika. Jagiełło, którego siły opierały się o jezioro Lu+ 
bień na wschód od Stębarku — Łodwigowa, zorientowawszy się w sytua 
cji, rozstawił wielką armię, grupując na prawym skrzydle w rejonie Stę< 
barku oddziały jazdy litewsko-ruskiej pod dowództwem księcia Witolda, 
na lewym zaś (w rejonie Łodwigowa) — oddziały jazdy polskiej, zacho= 
wując jednak przezornie znaczne odwody na tyłach obu skrzydeł. Odwle= 
kał jednak rozpoczęcie bitwy, chcąc zmusić nieprzyjaciela do zmiany usta<|, 
wienia jego armii, co w końcu doprowadziło do wysłania przez Ulryka von 
Jungingen poselstwa z szyderczym wezwaniem do walki. W ślad za tym 
nastąpiły również pewne przegrupowania wojsk krzyżackich, które skło, 
niły Jagiełłę do rozpoczęcia walki około 9 rano. 
| Pierwszy impet prawego skrzydła litewsko-ruskiego złamał siły kiecke] | 
ty i artylerii krzyżackiej, a jednocześnie obalił pierwotną koncepcję wale 
ki, która przekształciła się w starcie jazdy z jazdą. W rejonie Stębark 
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tkrzydło litewsko-ruskie natrafiło jednak na silniejszego przeciwnika, dys 
sronującego ciężką jazdą. Mimo wytrwałych zmagań po pewnym czasie 
skrzydło to rzuciło się do ucieczki, być może planowej, opartej na wzorach 
taktyki mongolskiej, zakładającej po pewnym czasie powrót uciekinierów 
" na pole bitwv. Nie jest także wykluczone, iż część sił litewsko-ruskich po- 
_ została w odwodzie w okolicy jeziora Lubień, włączając się następnie do 
_ walki. W każdym razie ucieczka ta odciągnęła większość sił lewego skrzy= 
" dła krzyżackiego, które nieprzczornie ruszyły w pościg za uciekającymi. 
_ Do lewego skrzydła polskiego w rejonie Łodwigowa przebiły się, mimo 
szeregu trudności i ofiar, 3 ruskie chorągwie smoleńskie, pod dowództwem 
_ brata Jagiełły — Semena Lingwenowicza, biorąc nieprzerwanie udział 
" w wspólnej walce z prawym skrzydłem krzyżackim. To ostatnie, wzmoc- 
nione posiłkami z lewego skrzydła, zdawało się w pewnym momencie gó- 
rować nad stroną polską, zwłaszcza w momencie chwilowego upadku wiel- 
kiej choragwi Królestwa Polskiego z białym orłem. Wysłanie przez Jagieł- 
le. czuwajacego nad całością działań na uboczu, na wzgórzu, świeżych po- 
_śllków, zmieniło jednak radykalnie sytuację. Oddziały krzyżackie, nawet 
. mimo wzmocnienia ich siłami, które powróciły z pościgu za wojskani li- 
„łewskimi, zaczęto spychać na zachód w kierunku Grunwaldu. W tej sy- 
luacji wielki mistrz postanowił rzucić do ataku rezerwowe siły w liczbie 
_16 chorągwi, zamierzając zaatakować oddziały polskie od tyłu, co mogło 
radykalnie zmie ić wynik bitwy. Przeprowadzenie tego Śmiałego odwo- 
"tu manewrowego opóźniał jednak brak subordynacji zaciężnych krzyżac- 
„kch i próby nieudanego ataku Leopolda von Kókeritz na osobę Jagiełły. 
' Umożliwiło to szybkie zorientowanie się w grożącym niebezpieczeństwie 
luderzenie polskich chorągwi na nadciągające oddziały wielkiego mistrza. 


- Bitwa weszła wówczas w swój ostatni decydujący etap, który zakoń- 
„Był się całkowitym pogromem armii krzyżackiej. Oddziały polskie, wspar- 
e świeżymi odwodami oraz siłami litewsko-ruskimi, które ponownie włą- 
dtyły się w znac nej części do walki, rozbiły wojska zakonne, zamykając 
kw kilku kotłach. Padł na polu walki wielki mistrz wraz z większością 
„wźszych urzędników zakonnych. Część polskiego przeważnie rycerstwa 
„liemi Chełmińskiej pod dowództwem Mikołaja Ryńskiego skapitulowała 
„ez walki, uznając jej dalszą bezcelowość. Resztki wojsk zakonnych, któ- 
„łwydostały się z okrążenia, schroniły się w taborze, znajdującym się za 
„xią Grunwald. Tabor ten wzięto szturmem przy poważnym udziale pie- 
łoty chłopskiej. Pod wieczór, około godziny 19, bitwa, nazwana od swo- 
„| końcowej fazy „grunwaldzką”*, zakończyła się. Pole całodziennych zma- 
M zusłane było tysiącami poległych z armii zakonnej; kilkanaście tysię- 
| jeńców wzięto do niewoli. W ręce polskie dostały się wszystkie cha- 
gwie krzyżackie, które powiewały wokół namiotu Jagiełły pod Gruns 
"dem. 

wycięstwo grunwaldzkie odniesione zostało wspólnym wysiłkiem 

vmierzonych wojsk polskich i litewsko-ruskich. Tylko dzięki temu 
„łuszowi można było w ogóle myśleć o generalnej rozprawie z Zakonem, 
„Wwy górował nad pojedynczym partnerem — Polską czy Litwą. Była te 

a z wrogiem silnym nie tylko pod względem uzbrojenia czy wyćwi- 
nia bojowego, lecz także pod względem organizacyjnym: jego do- 
dztwo umiało zdobyć się przed i w toku bitwy na szybkie decyzje, za- 
;żające zwycięskiemu wynikowi bitwy, decyzje, wybiegające już czę- 
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ściowo poza strategię czysto Średniowieczną (jak próba odwrotu manes 
wrowego). Mając to na uwadze, tym lepiej ocenić można zalety zjedno- 
„czonej wielkiej armii, walczącej wytrwale i bohatersko, mimo początko- 
wych porażek na prawym skrzydle. Widoczne są wyraźnie walory do- 
wództwa polskiego, operującego również metodami taktyki wschodniej 
(tatarskiej). Połączenie tych wszystkich czynników przyniosło w rezulta- 
cie ogromny sukces w zwycięskiej bitwie, w której potęga militarna Za- 
konu została całkowicie rozbita, w bitwie, nazwanej słusznie jedną z naj- 
większych w dziejach średniowiecza, a także w dziejach Polski i Litwy. 


Znaczenie bitwy grunwaldzkiej oceniać można w sposób dwojaki: była 
ona, po pierwsze, ogromnym, lecz czasowym sukcesem militarnym Polski 
1 Litwy nad państwem krzyżackim. Doprowadziła ona w ciągu lipca 
1 sierpnia 1410 r. do poddania się większości ziem prusko-pomorskich 
królowi polskiemu, przy czym dni panowania Zakonu zdawały się poli- 
czone. Jednakże nieudane oblężenie stołecznego zamku malborskiego, 
obronionego przez Henryka von Plauen, zapoczątkowało okres niepowo- 
dzeń polskich. Na domiar z pomocą Zakonowi pospieszyli jego sprzymie- 
rzeńcy z Inflant i Rzeszy Niemieckiej z Zygmuntem Luksemburskim, któ- 
rego dywersja z terenu Węgier zagroziła Polsce wojną na dwa fronty. 
Ostateczną konsekwencją tych przemian w polityczno-militarnej sytuacji 
Zakonu było zawarcie pokoju toruńskiego 1 lutego 1411 r., którego rezul- 
taty były nikłe w stosunku do ogromu poprzedniego zwycięstwa, przyno- 
sząc tylko zwrot Ziemi Dobrzyńskiej i Zmudzi (i to tylko na okres życia 
Jagiełły i Witolda). Natomiast sama egzystencja państwa zakonnego i jego 
zasięg terytorialny wraz z polskim Pomorzem nadal pozostały nienaru- 
szone. 

Nie wolno jednak oceniać skutków sukcesu grunwaldzkiego z tego tyl- 
ko punktu widzenia. Grunwald zapoczątkowuje bowiem istotnie nowy 
okres w dziejach Litwy, Polski i państwa zakonnego. Uwolnił on Litwę 
i ziemie ruskie od nacisku krzyżackiego, dając im przez to większą sa- 
modzielność w polityce zagranicznej. Od czasów Grunwaldu wzrasta zna- 
czenie i autorytet państwa polskiego w stosunkach europejskich. Opie:a- 
jąc się na tych czynnikach oraz na rozbudzonych tendencjach patriotycz- 
nych własnego społeczeństwa, państwo polskie podjąć może nadal pro- 
gram odzyskania ziem pomorskich, dążąc do jego realizacji z przerwami, 
ale konsekwentnie, aż do roku 1454, gdy zostanie uwieńczony powodze- 
niem w akcie inkorporacji Prus. Ale zrealizowanie tych zamierzeń sta.9 
się możliwe przede wszystkim dzięki głębokim przeobrażeniom wew- 
nętrznym, jakie przeżywa państwo krzyżackie po roku 1410. Przemiany 
te zgodnie określamy dzisiaj mianem kryzysu gospodarczego i polityczne- 
go tego niemieckiego tworu kolonialnego. Grunwald zachwiał i obniż:: 
poziom gospodarczy i finansowy Prus i wpłynął na przyspieszenie proc=- 
su przeobrażeń stanowych, które doprowadziły do opozycyjnych wyst; 
pień własnych poddanych krzyżackich, zbrojnego powstania stanów pru- 
skich w roku 1454 i poddania się ich Polsce. 

' Grunwald zainicjował wreszcie radykalny proces spadku wpływu n'- 
mieckiego państwa zakonnego w polityce i stosunkach ogólnoeuropejskic:. 
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Staje się ono w szybkim czasie podrzędnym partnerem, na który państwo 
polskie wywiera coraz poważniejszy wpływ. Z tegu punktu widzenia zwy* 
cięstwo grunwaldzkie doprowadziło w konsekwencji do zahamowania 
„parcia na Wschód na okres kilku stuleci. Osłabiło to jednoczesnie 
wpływy stałych protektorów Zakonu — papiestwa i cesarstwa w tej części 
Europy. Odbiło się ono przy tym głośnym echem w krajach słowiaństich, 
szczególnie w Czechach, czego wyrazem był gratulacyjny list Jana Husa 
do Jagiełły, pełen radości ze zwycięstwa polskiego oręża nad niemieckim 
Zakonem. Grunwald, będący przecież zwycięstwem nad niemieckim du- 
chownym państwem zakonnym, stać się mógł jednocześnie podnietą da 
walki obozu husyckiego z przewagą i wpływami niemieckiego kleru 
w Czechach. 

8 | © 
© 

Na zakończenie trzeba jednak stwierdzić, że ostateczne wyniki Grun- 
waldu nie zostały całkowicie wykorzystane przez państwo polskie 
w XV—XVI wieku. W drugim pokoju toruńskim 1466 r. pozostawiło ono, 
wprawdzie pod swoim lennym zwierzchnictwem, resztki panowania krzy- 
żackiego w Prusach. Jednak już w roku 1525 resztki terytorium byłego 
państwa zakonnego zostały na skutek krótkowzroczności magnackiej grupy 
małopolskiej przekształcone w świeckie, lenne księstwo pruskie, pozosta= 
jące w ręku niemieckiej rodziny Hohenzollernów. Stało się ono zalążkiem 
junkierskiego Królestwa Pruskiego, które w XVIII w. podjęło tradycje 
zaborczej polityki zakonnej, stając się głównym sprawcą rozbiorów Polski. 

W XX stuleciu program ten podjął hitleryzm — czołowy reprezentant 
niemieckiego imperializmu, nawiązujący jawnie i brutalnie do tra- 
dycji krzyżackiej zaborczości i „misji dziejowej * nad Bałtykiem. Do- 
_ piero rok 1945 złamał siły niemieckiego faszyzmu i jego zaborczej ekspan- 
sji. Zwycięstwo zjednoczonych sił słowiańskich z Armią Radziecką na 
„czele stało się niejako powtórzeniem zwycięstwa grunwaldzkiego, wy- 
,walczonego tym razem nad Odrą, Nysą i Szprewą. Zwycięstwo pełniejsze 
4 donioślejsze, którego wyniki tym razem zostały całkowicie wykorzy- 
stane przede wszystkim przez ostateczne odzyskanie przez Polskę ziem 
Pomorza i powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej, państwa, 
które uważa za swoje główne zadanie całkowite zerwanie z tradycjami 
laszyzmu, agresji i podboju innych narodów. I choć dziś w Niemieckiej 
Republice Federalnej wskrzesza się znowu militaryzm i groźne tradycje 
krzyżactwa, to jednak potężna wspólnota państw socjalistycznych stoi na 
ttraży bezpieczeństwa naszego kraju i integralności naszych ziem. 


SAMUEL KERNER 


Rewolucja kubańska 


Gdyby dwa, trzy lata temu zapytano kożedinejo obywatela Polski, 
Stanów Zjednoczonych czy nawet krajów Ameryki Łacińskiej, czy słyszał 
o Fidelu Castro, odpowiedzią w większości wypadków byłoby zdumienie. 
Prawda, w lutym 1957 r. ukazały się w New York Times reportaże 
amerykańskiego dziennikarza, Herberta Matthewsa, który spotkał się 
z przywódcą wojsk powstańczych w górach Sierra Maestra. Jednak więk- 
szość czytelników potraktowała to jako kolejną sensację gazetową. Mała 
kto wówczas przypuszczał, że młody 27-letni adwokat kubański, który 
stanął na czele garstki zapaleńców-patriotów do walki przeciwko tyranii 
Batisty, w niespełna 2 lata stanie się premierem rządu rewolucyjnego 
Kuby, człowiekiem, którego imię będzie znane setkom milionów ludzi. 

Zwycięstwo rewolucji kubańskiej jest niewątpliwie wydarzeniem 
o przełomowym znaczeniu dla dalszych losów nie tylko narodu kubań- 
skiego, lecz i całego kontynentu Ameryki Łacińskiej. Minęło półto- 
ra roku od obalenia rządu Batisty i wkroczenia zwycięskich oddziałów 
powstańczych do Hawany, ale w ciągu tego krótkiego okresu dokonane 
wielu poważnych przeobrażeń ekonomicznych, społeczno-politycznych, 
wśród których naczelne miejsce zajmuje reforma rolna. 


1. Przesłanki ekonomiczno-polityczne rewolucji kubańskiej 


Nie można zrozumieć genezy czy programu rewolucji kubańskiej ant 
tendencji rozwojowych współczesnej Kuby nie zapoznając się chociażby 
pobieżnie z przesłankami ekonomicznymi, społecznymi i polityczny nn, 
które były podlożem tej rewolucji. 

Niezwykle żyzna gleba, wspaniały klimat, bogactwa mineralne predy- 
stynują Kubę do zajęcia poczesnego miejsca na świecie. Czynniki te mo— 
głyby zapewnić wcale wysoką stopę życiową dla blisko 7-milionowej 
ludności zamieszkującej republikę. Jednakże mimo tych przesłanek natu— 
ralnych, Kubę przez dziesięciolecia zaliczano — i wciąż jeszcze zalicza się — 
do krajów słabo rozwiniętych gospodarczo. 

Poważne zasoby bogactw mineralnych (nikiel, żelazo, ropa naftowa, 
miedź, mangan, chrom) są tylko częściowo eksploatowane, a wiele spośród. 
nich czeka dopiero na inwestycje. 


Naczelne miejsce w przemyśle tego kraju zajmuje cukrownictwna, 
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'W końcu noku 1959 cukrownictwo i pokrewne mu gałęzie przemysłu za- 
trudniały 485.231 robotników, wówczas gdy we wszystkich pozostałych 
gałęziach przemysłu pracowało 475.539 ludzi. 

Brak jest ścisłych danych statystycznych o powierzchni ziem upraw- 
nych czy też nadających się do uprawy na Kubie. Według Antonio Jime- 
neza, autora znakomitej „(Geografii Kuby”, wyspa posiada 853,3 tys. ca- 
ballerias (caballeria = 13,4 ha), a więc 11,5 mln ha, z czego 9,2 mln ha 
nadaje się do opraw Spośród tych ziem jednak uprawia się faktycznie 
tylko 250/ę, z tego 610, zajmują plantacje trzciny cukrowej. 

Decydującą rolę czynnika hamującego rozwój gospodarczy i społeczny 
Kuby w ciągu ostatnich dziesięcioleci odegrała feudalna struktura wła- 
śności ziemskiej, w której dominujące miejsce zajmowali obszarnicy (lati- 
fundistas). 

Znamienne dla tej struktury są następujące liczby: 2.336 wielkich wła- 
ścicieli ziemskich, stanowiąc zaledwie 1,5%/, wszystkich posiadaczy ziemi, 
skupiło w swym ręku przeszło połowę użytków rolnych. Tymczasem 111 
tysięcy farmerów (70% wszystkich właścicieli farm) posiadało mniej niż 
po 2 caballerias (około 27 ha), dysponując łącznie obszarem równym 12% 
ogólnego areału upraw Kuby. Mało tego, 62 tys. farmerów posiadało 
mniej niż po 3/4 caballerii. 

W obszarniczej własności ziemskiej tkwiło praźródło wszystkich klęsk 
gospodarczych i politycznych Kuby. Obszarnicy stanowili oporę społeczną 
dyktatorskiego reżimu Batisty, którego rządy w ostatnim siedmioleciu 
1952—1958 dały się szczególnie we znaki narodowi kubańskiemu. Można 
bez przesady powiedzieć, że negatywne skutki tego reżimu odczuły bez 
wyjątku wszystkie warstwy ludności: nie tylko robotnicy rolni, robotnicy 
miejscy, chłopi, młodzież rewolucyjna, ale także kupcy drobni i średni, 
inne warstwy drobnomieszczaństwa, a nawet część burżuazji narodowej. 

Pod względem produkcji cukru trzcinowego Kuba wytwarzająca 5,5 
miliona ton zajmuje pierwsze miejsce na świecie. Uprawą trzciny cukro- 
wej zajmuje się 65.000 tzw. colonos, tj. plantatorów, posiadających bądź 
też dzierżawiących od kilku do tysiąca nawet caballerias (od kilkudziesię= 

ciu do kilkunastu tysięcy hektarów;, ponad 150 tys. robotników rolnych, 
ponad 400 tys. robotników ścinających trzcinę (cortadores) i zwożących 
Ją do cukrowni lub do kolei. Jeśli do tego dodać 400 tys. robotników zatru- 
«inionych w cukrowniach, otrzymamy liczbę ponad miliona ludzi związa- 
nych w ten czy inny sposób z tą gałęzią produkcji. O jej znaczeniu dla 


gospodarki narodowej Kuby świadczy fakt, że eksport cukru nie rafino- 


wanego stanowi 80/0 całego eksportu Kuby i przynosi od 25 do 33/6 ao- 
chodu narodowego. Wartość produkcji cukru i melasy, wyprodukowanych 


"r.a Kubie w okresie od 1900 do 1958 r., wyniosła 16,7 mld dolarów, 


Spośród 161 cukrowni czynnych na Kubę (dane za rok 1958) 121 było 
cuabańskich, 36 amerykańskich, 3 hiszpańskie i 1 francuska. Jednakże cu- 
zriOwnie kubańskie są przeważnie małe, gdy tymczasem cukrownie ame= 
s kKańskie z reguły są znacznie większe, tak że wymienionych 36 cukrow- 


_'.4 amerykańskich produkuje około 40'9 cukru kubańskiego. 


„Kampania cukrownicza, obejmująca obie fazy, rolną i przemysłową, tj. 


.zżnanie, zwózkę i przerób — trwa zaledwie dwa—trzy miesiące w roku. 


7 skutek tego przez większą część roku olbrzymia armia robotników 
pracowników była w praktyce skazana na bezrobocie. Ekonaniści 
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4 zwiazkowcy kubańscy podają liczbę 700 tys. bezrobotnych, określając Ja 
jako 2500 całej zdolnej do pracy ludności na Kubie. Niedawno Castro po” 
dawał, że dzięki reformom gospodarczym i nowej polityce gospodarczej 
rządu liczbę bezrobotnych znacznie zredukowano, choć wciąż jeszcze waha 
się ona w granicach 300 tys. (ludność Kuby według prowizorycznego SP' 
su, przeprowadzonego na początku br., wynosiła 6,7 mln. osób). 

Kilka słów © kapitałach amerykańskich na Kubie. Dane szacunkowe 
z końca 1959 T. cceniają globalną sumę tych kapitałów na miliard dola- 
rów, Zz czego najwięcej zainwestowano w zakresie usług publicznych, tA> 
kich, jak: telegraf, telefon, elektryczność itp. (344 mln. dol.), w rolnictwie 
(265 mln. dol.) i górnictwie (180 min dol.). 

Kuba zajmowała wśród krajów Ameryki Łacińskiej trzecie miejsce * 

Brazylii i Wenezueli — jako receptor inwestycji amerykańskich. 1105 
wszystkich inwestycji USA w Ameryce Łacińskiej znajdowało się — 
w znacznej mierze jeszcze się znajduje — na Kubie. 

Jeśli idzie © inwestycje rolnicze, to rzecz jasna chodzi tu o plantacje 
trzciny cukrowej. Dziewięć cukrowni amerykańskich posiadało przeszło 
55 tys. caballerias (około 740 tys. ha), co stanowi zresztą 150% terytorium 
kubańskiego i 40%0 wszystkich ziem zajętych pod plantacje cukrowe na 
Kubie. 

Kuba jest krajem O charakterystycznej 1 niezmiernie wadliwej, bo jed* 
nostronnej strukturze handlu zagranicznego. 

W roku 1958 z 763 mln. dolarów, uzyskanych globalnie z eksportu, 
603,4 min. pochodziło ze sprzedaży cukru, pozostałe zaś 159,6 mln. dol. — 
z wywozu Surowców mineralnych, tytoniu, wyrobów tytoniowych, kawy 
i innych. 

O wadliwej strukturze importu świadczy przewaga artykułów kon- 
sumpcyjnych, głównie nietrwałego użytku. (W roku 1958 artykułów tyca 
importowano Zza 303,5 min. dolarów). 

Niewiele znajdzie się nawet krajów kolonialnych, które by wykazywa” 
ły tak wysoki stopień zależności swego handlu od jednego rynku. W po* 
równaniu Z koncentracją geograficzną importu (ze Stanów Zjednocz” 
nych), która na Kubie dochodzi do 750/, taka np. Angola wykazuje tylko 
4605, Francuska Afryka Równikowa — 600/90. 

Rząd rewolucyjny systematycznie zmienia strukturę handlu zagranicz 


nego. Łinniejszono import, zwłaszcza towarów luksusowych. 
Trzy czynniki wpłynęły przede wszystkim na tę zmianę: a) reform3 
systemu podatkowego zmierzającego obecnie do ochrony przemysłu r” 
dzimego i do zapobieżenia wzrostowi importu artykułów luksusowy» 
b) ograniczenia W zakresie wymiany walut obcych, dzięki czemu zwięż” 
szyły się rezerwy dewizowe *); umożliwiło to jednocześnie przeznaczan.ć 
dewiz głównie na zakup Środków produkcji, €) nastawienie ludności "3 
konsumpcję artykułów kubańskich. 

Istotnym elementem sytuacji wewnętrznej Kuby był układ jej stosu” 
ków ze Stanami Zjednoczonymi. 


p NENNENNONONNONAĆ 


*) Rząd rewolucyjny zastał w Banku Narodowym na początku stycznia 1953 
zaledwie 77 min dolarów, Dzięki nowej polityce rezerwy dewizowe wynosiły w i- 
br. 160 min dolarów, 
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Na stosunkach kubańsko-amerykańskich ciąży wieloletnia polityka 
traktowania Kuby jako jednego z potencjalnych stanów USA. Z dawien 
dawna — jeszcze od czasów Jeffersona — modna była w USA teoria ,,gra- 
witacji politycznej* Kuby do kontynentu północno-amerykańskiego, lub 
teoria „dojrzałego jabłka”, w myśl której wyspa miała po odejściu Hisz- 
panów spaść, niczym dojrzałe jabłko, na łono „macierzy — USA. 

Naród kubański przez cały czas był innego zdania: walczył o rzeczywi- 
stą, całkowitą, niczym nie uszczuplaną suwerenność, o niezależność eko- 
nomiczną i polityczną od monopoli amerykańskich. 

„Czy może jakiś kraj pozostać politycznie wolny, jeśli jest kontrolowa- 
ny z zewnątrz pod względem ekonomicznym?* — zapytywał jeszcze 
w roku 1928 Amerykanin Jenks w swej książce „Our Cuban Colony*. 
„Losy Kuby ustalano w gabinetach dyrektorskich w Nowym Jorku" — pi- 
sał on. 

Wśród zarzutów stawianych w prasie amerykańskiej przeciwko 
obecnemu rządowi kubańskiemu, a w szczególności Fidelowi Castro, spo- 
tyka się często twierdzenie, że ,roznieca się nastroje antyamerykańskie". 
Prawda historyczna polega na tym, że „antyamerykanizm'* Kubańczyków 
nie jest emocją zrodzoną dopiero za Fidela Castro! Na pożółkłych stroni- 
cach dziś jeszcze popularnego mieszczańskiego tygodnika „Carteles' ze 
stycznia 1926 r. można było przeczytać następujące uwagi: „Niewiele jest 
krajów, w których ekonomiczna i polityczna penetracja plutokracji 
amerykańskiej doszła do takich granic i miała tak szkodliwe następstwa, 
jak na Kubie. Wszystkie prawie bogactwa cukrowe są w ich rękach; każda 
„centrala' (cukrownia wraz z należącymi do niej plantacjami) zarządzana 
przez któreś z towarzystw amerykańskich stanowi istne lenno feudalne, 
gdzie miejscowi pracownicy umysłowi zatrucniani są tylko na niższych 
stanowiskach, gdzie zarówno oni, jak i robotnicy fizyczni muszą znosić 
brutalne trakiowanie i bezgraniczny wyzysk, nie mając cchrony praw ku- 
bańskich ani gwarancji konstytucyjnych". Tak pisano w roku 1926! Oczy= 
wiście od tego czasu wiele się zmieniło. Burżuazja narodowa zdobywała 
krok za krokiem pozycje w gospodarce. Obszarnicy kubańscy również 
zmieniali stopniowo stan posiadania na swoją korzyść, tak że w ostatnich 
latach „tylko' 40% produkcji cukru znajdowało się w rękach towarzystw 
amerykańskich. Ale już ten przykład wystarczy, by stwierdzić, jak bez- 
podstawne są zarzuty, że to dopiero Fide] Castro „rozniecił'* emocje anty- 
amerykańskie. Przecież pamięć o tym, © czym pisał wspomniany tygodnik, 
nie przeorzmiała, jest jeszcze zupełnie świeża. 

Przytoczmy jeszcze świeższe świadectwo. Tad Szulc, publicysta ,„New 
York Timesa", znawca problemów Ameryki Łacińskiej, pisał 25 kwietnia 
br. dosłownie: „Przez 57 lat swojej niepodległości (tj. od zrzucenia pano- 
wania hiszpańskiego w roku 1903) Kuba istniała w większym stopniu jako 
dodatek (appendage) do USA niż jako suwerenne państwo. 

Kuba wskutek swego położenia geograficznego była zawsze najbardziej 
narażona na presję polityczną i exonomiczną USA. Do dziś działa na Ku- 
bańczyków jak czerwona płachta wspomnienie o tzw. „Enmienda Platt" — 
poprawce Platta (od nazwiska kongresmena, który ją zgłosił), uchwalonej 
w 1903 r. przez Kongres USA, która sankcjonowała prawo Stanów Zied- 
noczonych do ingerencji w sprawy wewnętrzne Kuby. Formalnie zniesio- 
na dopiero w 1933 r., faktycznie była podstawą polityki amerykańskiej 
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wobec Kuby aż do zwycięstwa rewolucji. Jednym z naczelnych haseł 
walki politycznej na Kubie przez kilkadziesiąt lat był postulat anulowa- 
nia „Enmienda Platt". 

O charakterze polityki USA w stosunku do Kuby przypomina Kubań- 
czykom wciąż jeszcze znajdująca się na wyspie najpotężniejsza w całej 
tej strefie geograficznej amerykańska baza morska w Guantanamo. Wy- 
dzierżawiona w roku 1934 za śmieszną sumę 2.000 dol. rocznie, baza ta 
zajmuje około 10 tys. ha. Stacjonuje w niej blisko 30 tys. amerykańskiej 
piechoty morskiej i poważna liczba jednostek pływających marynarki 
amerykańskiej, 


2. Osiągnięcia rewolucji kubańskiej 


Podstawowym celem rewolucji kubańskiej jest zmiana półkolonialnej 
struktury ekonomicznej, opartej na własności obszarniczej i monopreduk- 
cji, jak również związanej z tym struktury społecznej i politycznej. 

Rewolucjoniści kubańscy rozumieli, że główną dźwignią tych zmian 
może i musi być radykalna oraz konsekwentnie przeprowadzona reforma 
rolna. Jeszcze w czasie walk w górach Sierra Maestra Castro proklamo- 
wał rewolucyjną ustawę „o prawie chłopów do ziemi”. W definitywnej 
postaci ustawę o reformie rolnej zatwierdzono i ogłoszono w dniu 17 maja 

1959 roku. 


„zakazuje się własności obszarniczej" — w tym krótkim zdaniu otwie- 
rającym tekst pierwszego SĄDU ustawy zawarta jest rewolucyjna 
treść reformy. 


Ustawa wprowadza pojęcie „minimum życiowego" niezbędnego dla 
przeciętnej 5-osobowej rodziny chłopskiej, ustalając to minimum na po- 
ziomie dwóch caballerias żyznej ziemi bez irygacji. Ustawa przewiduje, 
że dzierżawcy — a obok robotników rolnych dzierżawcy stanowili podsta- 
wową masę chłopstwa kubańskiego — pracujący na gruntach o mniejszej 
powierzchni niż owe minimum życiowe otrzymają uzupełnienie do wy- 
sokości 2 caballerias. Warto zaznaczyć, że rozmiary minimum są elastycz- 
ne, stanowią funkcję jakości gruntu, typu uprawy i liczby członków ro- 
dziny. 

Górną granicę własności ziemskiej ustalono na poziomie 30 caballerias 
czyli przeszło 400 ha. Wiąże się to z faktem, że uprawa trzciny cukrowej 
jest uprawą typowo ekstensywną i wymaga większych obszarów, by za- 
pewnić rentowność. 

Ustawa przewiduje odszkodowanie za wywłaszczone ziemie — z wyjąt» 
kiern osob skompromitowanych współpracą z reżimem Batisty — według 
wartości zadeklarowanej przez dawnych właścicieli władzom podatko- 
wym. Odszkodowanie wypłacane jest w formie obligacji państwowych 
spłacanych w ciągu 20 lat i oprocentowanych w wysokoci 4,5% rocznie. 

Istotnym elementem ustawy było powołanie do życia Krajowego Insty- 
tutu Relormy Rolnej (Instituto Nacional de la Reforma Agraria, w skró- 
cie INRA). Na czele tej instytucji stoi jako jej przewodniczący Fidel Ca- 
stro. dyrektorem zaś jest znany uczony kubański, autor znakomitej ,,Geo- 
grafii Kuby”, prof. Antonio Nunez Jimenez. 

INRA rozwinęła od razu intensywną i szeroko zakrojoną działalność, 
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Dwa departamenty: departament prawny zajmujący się zagadnieniami 
przejmowania wywłaszczonych ziem i nadawaniem tytułów własnościo- 
wych chłopom otrzymującym ziemię z reformy rolnej oraz departament 
uprzemysłowienia i handlu zagranicznego — odgrywają szczególną rolę 
w strukturze organizacyjnej INRA. 

W przeważającej większości wywłaszczone ziemie przechodzą pod za- 
rząd INRA. stają się własnością państwową. Na ziemiach tych INRA za- 
kłada spółdzielnie rolnicze, których członkami stają się robotnicy rolni. 

W pierwszą rocznicę podpisania historycznej ustawy o reformie rolnej, 
17 muja br. istniały 1392 spółdzielnie rolne z areałem około 1,5 miliona 
ha. *) Blisko milion ha — to plantacje trzciny cukrowej, uprawiane przez 
200 tys. robotników rolnych zrzeszonych w blisko 1000 spółdzielniach. Na 
Kubie czynnych jest już 2000 sklepów spółdzielczych „tienda del pueblo'. 
Mówiąc niedawno o wynikach dotychczasowej działalności INRA Antonio 
Nunez informował, że instytucja ta zainwestowała już 28 mln. dolarów, 
udzieliła na sumę 38 mln. dolarów pożyczek zwrotnych, nabyła z własnych 
środków 1.366 traktorów dostarczonych spółdzielniom, a łącznie z 459 
traktorami otrzymanymi w darze od społeczeństwa (m. in. młodzież szkol- 
na urządzała zbiórki na zakup traktorów) INRA dysponuje 1825 traktora- 
mi. INRA zarządza też 12 cukrowniami. 


INRA ma pod swoim zarządem 109 przejętych od dawnych właścicieli 
zakładów przemysłowych reprezentujących inwestycje w wysokości 235 
milionów dolarów. 

Systematycznie odbywa się akcja nadawania tytułów własnościowych 
chłopom bezrolnym i małorolnym. Dotychczas otrzymało je kilka tysięcy 
rodzin chłopskich. Jako ciekawostkę warto odnotować, że w pewnej miej- 
scowości w prowincji Las Villas wręczono w maju br. tytuł własnościowy 
m. in. 103-letniej Florze Ona, która była niewolnicą za czasów panowania 
hiszpańskiego na Kubie. 

„INRA — pisał niedawne jeden z czołowych przywódców kubańskich, 
dyrektor Banku Narodowego, Che Guevara — posuwała się jak traktor, 
czy też czołg; w istocie rzeczy jest ona jednym i drugim, miażdżąc na 
swej drodze ogrodzenia latyfundiów i tworząc nowe siosunki społeczne 
w zakresie własności ziemskiej'. 

„Ze wszystkich cech odróżniających kubańską reformę rolną od pozosta- 
łych trzech wielkich reform rolnych w Ameryce Łacińskiej (Meksyk, Gwa- 
temala, Boliwia) — stwierdza dalej ten sam autor — najważniejsza jest sta- 
nowczość, konsekwentne doprowadzenie do końca bez żadnych wzelędów 
i kompromisów. Ta integralna reforma rolna liczy się tylko z jednym 
prawem — prawem ludu; nie czyni ona różnicy między narodowościarmi, 
prawo dotyka w równej mierze United Fruit Company czy King Ranch, 
jak i obszarników rodzimych', 

Rewolucyjna treść przemian na wsi kubańskiej będących wynikiem 
reformy rolnej nie ogranicza się bynajmniej tylko do radykalnych prze= 
kształceń struktury własności ziemskiej. 


Ry Są to spółdzielnie z różnorodnych dziedzin produkcji rolnej, a więc: hodowla- 

ne, uprawowe, drobiarskie, plantacji henequen (rośliny włóknistej, podobnej do ju- 

ty), rybackie, a nawet hodowli specjalnego gatunku żab, których skórki są wy- 
prawiane. 
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Oto po raz pierwszy chłopi kubańscy objęci zostali opieką lekarską: 
skierowano specjalne ekipy lekarzy, które w ciągu ub. roku odbyły 100 
tysięcy wizyt. Coraz więcej dzieci wiejskich ma możneść uczęszczania do 
szkół. Coraz więcej domów wiejskich korzysta z energii elektrycznej, 
a trzeba wiedzieć, że wśród 290 tys. chałup chłopskich zaledwie 100, mia- 
ło światło elektryczne. 

Reforma rolna jest najpoważniejszym i najdonioślejszym osiągnięciem 
rewolucji kubańskiej. Nic też dziwnego, że obecny rok oficjalnie nazwano 
„Rokiem reformy rolnej'. Nazwy tej używa się we wszystkich dokumen- 
tach oticjalnych, a nawet w listach przedsiębiorstw prywatnych, obok 
daty bieżącej. 

Brak miejsca nie pozwala na szczegółowe scharakteryzowanie wielu in- 
nych zmian, jakie zaszły w życiu Kuby. Niezbędne jest jednak chociaż- 
by pobieżne omówienie niektórych posunięć, znamiennych dla biegu wy- 
darzeń na Kubie. 

Duże znaczenie dla umocnienia jedności klasy robotniczej, a zwłaszcza 
ruchu związkowego Kubańskiej Konfederacji Pracy, Confederacion de 
Trabajadores Cubanos (CTC), miała i ma akcja na rzecz oczyszczenia sze- 
regów związkowych, a w szczególności aparatu kierowniczego, od ,„„mu- 
jalistów', tj. od zwolenników b. sekretarza generalnego CTC, Eusebio 
Mujala, bliskiego współpracownika Batisty, który obecnie znajduje się 
poza granicami Kuby. 

W październiku ub. roku powstały pierwsze oddziały milicji robotniczej 
i chłopskiej. 1] maja br. przedefilowało przed trybunami w Hawanie prze- 
szło pół miliona milicjantów. 

W dziedzinie gospodarczej ważne było uchwalenie ustawy o górnictwie 
i ustawy naftowej. 

Ustawa o górnictwie nakłada. m. in. na koncerny zagraniczne eksploa- 
tujące kubańskie bogactwa mineralne podatek w wysokości 250 warto- 
ści wywożonych czy też sprzedawanych za granicę kopalin. Z jednej stro- 
ny zwiększa to wpływy budżetu kubańskiego, z drugiej zaś prowadzi do 
jeszcze jednego, bardzo ciekawego, rezultatu: zwiększa m. in. możliwości 
konkurencyjne kanadyjskich monopoli w ich walce przeciwko potenta- 
tom niklowym USA. Nie trzeba dowodzić, jakie znaczenie polityczne ma 
ten akt dla Kuby. 

Ustawa naftowa, ustalająca, że „czarne złoto” jest własnością narodu, 
otwiera możliwości powstania własnego przemysłu naftowego, którego 
rozwój dotychczas hamowały koncerny amerykańskie. Wykupywały one 
tereny naftowe, ale ich nie eksploatowały ze względów zrozumiałych. 

Poważne znaczenie dla rozwoju gospodarki narodowej Kuby posiada 
zaplanowany rozwój przemysłu cukrowniczego, który pozostanie jeszcze 
przez pewien czas giówną dziedziną zatrudnienia i głównym źródłem zdo- 
bywania dewiz, jak również bazą produkcji spirytusu, wielu produktów 
chemicznych, paszy, papieru itd. 

Rząd podjął również kroki w kierunku stworzenia własnej floty handlo- 
wej, której dotychczas Kuba nie posiadała. 

Wiele uwagi poświęca się taniemu budownictwu mieszkaniowemu. 
Zajmuje się tym Instituto de Ahorra y Viviendas — w skrócie INAV. *) 


*) Instytut Oszczędności i Budownictwa Mieszkaniowego. 
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INAV powcłano do życia, gdy trwała jeszcze ofensywa wojsk powstań- 
czych w górach Sierra Masstra. Inicjatorem jej był Fidel Castro. 

W roku ubiegłym wybudowano z funduszów tej instytucji 10 tys. do- 
mów mieszkalnych, a plan na rox 1960 przewiduje podwojenie tej licz- 
by — wybudowanie 20 tys. domów. 

Skąd bierze się środki na finanscwanie tak imponujących planów? Otóż 
ze sprzedaży biletów lcteryjnych, która przynosi rocznie okcło 30 mln. 
dolarów. Jednocześnie przez wyłączenie prywatnych firm budowlanych 
zostałv znacznie obniżone koszty budowy. 

INAV współpracuje z wieloma resortami: oświaty, rolnictwa, zdrowia, 
by przy planowaniu osiedli koordynować plany tych resortów i uwzględ- 
niać różnorodne potrzeby przyszłych mieszkańców. 

Całą działalność gospodarczą rządu rewolucyjnego można więc streścić 
w formule: dążenie do maksymalnego uniezależnienia gospodarczego, do 
rozwoju różnorodnej produkcji rolniczej, w celu wyzwolenia kraju z ogra- 
niczeń monokultury, do uprzemysłowienia. 

W realizacji tych zamierzeń pomóc ma walnie powołany niedawno do 
życia Urząd Planowania pod przewodnictwem Fidela Castro. 

W ramach planowego rozwoju gospodarki narodowej przewiduje się 
m. in. dozwój produkcji środków produkcji. Znaczna część funduszów 
uzyskanych w ramach umowy kubańsko-radzieckiej zostanie przeznaczo- 
na na budowę wielkiej huty o zdolności produkcyjnej pół miliona ton 
rocznie. Pozwoli to na podjęcie w przyszłości produkcji maszyn, sprzętu 
rolniczego, silników itd. | 

Wielką wagę przywiązuje się do przeprowadzonego w końcu kwietnia 
pierwszego w dziejach republiki spisu siły roboczej. Jak wyjaśnił mini- 
ster pracy -Augusto Martinez Sanchez, spis umożliwi dokładne rozeznanie 
w zakresie rzeczywistej sytuacji na rynku pracy, ustalenie liczby bezro- 
botnych i półbezrobotnych, jak również liczby nisko wynagradzanych 
pracowników. 

Spis ma również na celu wyeliminowanie licznych prywatnych biur 
pośrednictwa pracy — odtąd państwo zajmie się rozmieszczeniem siły ro- 
boczej. Warto dodać, że obox wielu innych ujemnych stron związanych 
z działalnością tych biur stosowały one dyskryminację rasową do wcale 
licznej na Kubie ludności murzyńskiej (12%5) i innych „kolorowych'*, 
W obecnych kwestionariuszach spisowych nie ma rubryki „rasa'. 

Dla Kuby, kraju dotychczas pozbawionego zupełnie statystyki, spis ten 
ma wyjątkowo doniosłe znaczenie. 

Przemiany rewolucyjne na Kubie nie ograniczają się, rzecz jasna, tylko 
do stery gospodarczej. Przed rządem rewolucyjnym stanęły niemniej po- 
ważne zadania w dziedzinie oświaty i kultury. 

W roku 1959 odsetek analfabetów na Kubie wynosił 330. Oczywiście 
najwyższy był on na wsi. W „ejercito rebelde" (wojsku powstańczym), 
składającym się przeważnie z chłopów i robotników rolnych, analfabe- 
tyzm dochodził do 505. 

Setki tysięcy dzieci wiejskich nie miały możności uczęszczania do szkół: 
brakło izb szkolnych, mało było nauczycieli. 

Rząd energicznie zabrał się do pracy nad poprawą sytuacji w tej dzie- 
dzinie. Jednym z najpopularniejszych haseł i akcji na Kubie jest prze- 
kształcenie dawnych koszar wojska batistowskiego na szkoły. Wielkim 
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ośrodkiem szkolnym stały się słynne koszary Moncada w Santiago de 
Cuba, które 26 lipca 1953 r. zaatakował na czele garstki zapaleńców Fidel 
Castro. Inspektor generalny szkół, Leon Biset, iniormował niedawno, że 
wybudowano juź 13000 izb lekcyjnych, dzięki czemu cbjęto nauczaniem 
400 000 dzieci dawniej pozestających poza szkołą. W ciągu roku przeszxo- 
lono około 10 000 nowych nauczycieli. 

W marcu 1959 r. utworzono Krajową Komisję Zwalczania Analfabetyz- 
mu i Oświaty Podstawowej (Comision Nacional de Alfabelizacion y Fdu- 
cacion Fundamental). Komisja utworzyła blisko 1000 ośrodków kształce- 
nia analfabetów, które objęły nauczaniem ponad 20000 osób. W ośrodkacn 
tych pracuje około 3000 nauczycieli, Dane te nie obejmują kursów prowa- 
dzonych w wojsku powstańczym. 


Rewolucja kubańska ma na swej drodze niemałe trudności do pokona- 
nia. Za jedną z najpoważniejszych trudności przywódcy rewolucji uważa- 
ją brak dostatecznej liczby wykwalifikowanych kadr. Sporo specjalistów 
związanych z poprzednim reżimem opuściło kraj. Większość współpracuje 
z władzami rewolucyjnymi. Jednakże w stosunku do zamierzeń i do juz 
realizowanych planów braki w tej dziedzinie odczuwa się szczególnie 
ostro. W pewnym stopniu uzupełnia je niezwykle ofiarna praca. ,„Sea bre- 
ve, Hemos perdido 58 anos'* — „Streszczaj się, straciliśmy 58 lat* — ten 
apel w instytucjach i urzędach charakteryzuje w pewnym stopniu ten- 
dencje i nastroje kół pracowniczych. 


Przebudowa gospodarcza również kryje w sobie pewne trudności, głów- 
nie zaś niebezpieczeństwo inflacji wskutek zwiększonej zdolności na- 
bywczej mas pracujących. Przyjrzyjmy się dynamice płac robotniczych 
i pracowniczych w przedsiębiorstwach prywatnych: wypłaty te wynosiły 
w 1958 r. 658 mln. pesos (dolarów), natomiast w 1959 r. osiągnęły sumę 
815 mln. pesos. A więc w roku 1959 skok o ponad 150 mln. dolarów 
w porównaniu z rokiem poprzednim. Do tego dochodzą jeszcze świadcze= 
nia wynikłe ze zniżki komornego o blisko 50%, z obniżki cen lekarstw, 
opłat za elektryczność — o 30%, za telefon — o 50%. 


Dodajmy do tego, że dziesiątki tysięcy chłopów, których dochód roczny 
nie sięgał dawniej 100 pesos rocznie, obecnie uzyskują 100 pesos i więcej 
miesięcznie. Setki tysięcy robotników rolnych, którzy pracują teraz przez 
okrągły rok, zarabiają dodatkowo wiele milionów pesos. Ustalenie usta- 
wowego minimum rent i emerytur na poziomie 40 pesos miesięcznie — 
gdy dawniej w wielu wypadkach wynosiły one 10,5, a nawet je- 
den peso miesięcznie — to dodatkowe źródła zwiększonych dochodów lu- 
dzi pracy, przynoszące w skali rocznej jakieś 100 mln pesos (dolarów). Za= 
czyna się odczuwać nacisk na rynek, w konsekwencji czego występują 
sporadycznie częściowe braki w zaopatrzeniu. Nastąpił poważny wzrost 
spożycia (np. mięsa średnio o 30%, na wsi — znacznie większy). 

Na Kubie zdają sobie sprawę z przejściowego charakteru tych trudno- 
ści. Obiektywne przesłanki gospodarcze stwarzają warunki ich przezwy- 
ciężenia. Walorem nieocenionym w tym wypadku jest również czynnik 
subiektywny, gotowość najszerszych warstw społeczeństwa do ponoszenia 
niezbędnych ofiar, byle tylko utrzymać zdobycze rewolucji kubańskiej, 
a przede wszystkim uzyskaną po raz pierwszy prawdziwą, rzeczywistą su- 
werenność. 
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3. Rewolucja kubańska a kraje Ameryki Łacińskiej 


Sprawą o zasadniczym znaczeniu dla dalszych losów rewolucji kubań- 
skiej jest stosunek państw i nanodów Ameryki Łacińskiej do niej. 

Zwycięstwo rewolucji na Kubie odbiło się głośnym echem na tym kon- 
tynencie. 

Niedawno ukazała się na Kubie praca „La guerra de guerillas' („Wojna 
partvzancka''), której autorem jest jeden z przywódców rewolucji kubań- 
skiej, obecnie dyrektor Banku Narodowego, Che Guevara. W książce 
tej ujęte zostały teoretycznie doświadczenia walk powstańców kubań- 
skich. Nie trzeba dodawać, jak wielkie zainteresowanie wzbudziła ona 
w Ameryce Łacińskiej. 

Zwycięstwo zbrojne narodu kubańskiego nad dyktaturą Batisty = czy» 
tamy tam m. in. — było nie tylko epickim triumfem opisanym przez 
dziennikarzy całego świata, lecz również czynnikiem zmieniającym stare 
dogmaty o postawie mas ludowych w Ameryce Łacińskiej. Wykazało ono 
w sposób namacalny, iż naród może uwolnić się od gnębiącego go rządu 
przy pomocy walki partyzanckiej. 

Zdaniem autora rewolucja kubańska wniosła do mechaniki ruchów re- 
wolucyjnych w Ameryce Łacińskiej trzy nowe tezy, a mianowicie, że: 

1) siły ludowe mogą wygrać wojnę przeciwko regularnej armii, 

2) nie zawsze należy czekać, aż powstaną wszystkie warunki niezbędne 
dla dokonania rewolucji; ośrodek powstańczy bowiem może takie warun= ' 
ki stworzyć, 

3) w słabo rozwiniętej Ameryce Łacińskiej terenem walki zbrojnej po- 
winna być głównie wieś. 

Powyższe wywody wskazują na znaczenie, jakie przedstawiciele Kuby 
dzisiejszej przywiązują do doświadczeń rewolucji kubańskiej jako przy- 
kładu dla innych krajów Ameryki Łacińskiej. 

W jakim stopniu pogląd ten znajduje uzasadnienie w nastrojach mas 
Ameryki Łacińskiej? 

Podczas niedawnej podróży prezydenta USA po krajach Ameryki Ła- 
cińskiej odbywały się we wszystkich stolicach na trasie tej wizyty mani- 
festacje pod hasłem obrony rewolucji kubańskiej. Nawet prasa reakcyj- 
na — zarówno w USA, jak i w krajach Ameryki Łacińskiej — nie może 
przemilczeć faktu, że na kontynencie tym szerzy się ćoraz bardziej ruch 
solidarności z Kubą, 

„Z różnych stron Ameryki Łacińskiej — pisał meksykański tygodnik 
„Vision* 6 maja br., którego nie można podejrzewać nie tylko o lewico- 
wość, ale nawet o sympatie dla Castro — napływają bez przerwy oświad- 
czenia o solidarności z rewolucją kubańską. W niektórych krajach zorga- 
nizowały się milicje (oddziały ochotnicze) gotowe do udzielenia pomocy 
rządowi rewolucyjnemu w razie agresji". 

Program przemian, jaki głosi Castro i jego „ruch 26 lipca", stał się bar- 
dzo atrakcyjny dla mas Ameryki Łacińskiej. Wspomniany tygodnik ujmu- 
je to w sposób następujący: ,,...rewolucja kubańska stała się siłą katalitycz- 
ną, która grozi wprowadzeniem rozłamu w Ameryce Łacińskiej — o ile 
już tego nie dokonała". 

Wiadomo, że pod presją zwolenników rewolucji kubańskiej i partii opo- 
zycyjnych pewne rządy, które wzdragały sią przed udziałem w zwołanej 


i 135 


przez rząd kubański konferencji krajów słabo rozwiniętych, czują się 
zmuszone do uczestniczenia w niej. 

Zorganizowany pcd koniec kwietnia w Macaraibo (Wenezuela) zjazd 
Organizacji Wolnosci i Demokracji, który w myśl intencji jego inicjato- 
rów miał być wymierzony /przeciwko rewclucji kubańskiej, przyniosł 
elekt przeciwny cd zamierzonego. Dzięki udziałowi szeregu postępowych 
działaczy, takich jak: przywódca socjalistów chilijskicn Allende, czy oso- 
bisty przedstawiciel b. prezydenta meksykańskiego Lazaro Cardenasa 
1 inni, uniemożliwicno przeforsowanie rczolucji aniykubańsiej. 

Wyrażnych dowodów sympatii, jaką darzą rewolucję kubańską kraje 
' Ameryki Łacińskiej, dostarczyła ponownie niedawna pearóż prezydenta 
'Kuvy, dra Osvaldo Dorticosa. Początkowo Dorticos został oficjalnie za- 
proszony tylko przecz rząd argentyński na uroczystości z okazji 150-lecia 
'niepodległości Argentyny. Potem wpłynęły zaproszenia od rządów Bra- 
|zylii, Urugwaju, Wenezueli, Meksyku i Peru. 

Siusznie pisał Claude Fraux w jednym z niedawnych numerów „Libe- 
'ration': „„,Ku Kubie zwracają się spojrzenia wszystkich, którzy jeszcze 
cierpią pod brutalnym jarzmem dyktatur wojskowych i których dzieci 
.urdierają z głodu na najżyźniejszych ziemiach świata. Na Martynice nie- 
dawno chłopi cemonstrowali wznosząc okrzyki: „Niech żyje Fidel Ca- 
stro!' Każdy chłop, każdy rcbotnik w Urugwaju, Kolumbii, Wenezueli, 
Paragwaju czy San Domingo mogą dziś zwrócić się w kierunku nadziei, 
która — choć niewyraźnie — wyłania się na horyzoncie". 

Z niebezpieczeństwa, jakie te nastroje stanowią dla interesów i prestiżu 
Stanów Zjednoczonych na kontynencie Ameryki Łacińskiej, zdaje sobie 
sprawę wielu Amerykanów. Ich oceny krytyczne rzucają właściwe światło 
na kierunek polityki USA wobec Ameryki Łacińskiej, na podstawowe i — 
trudno inaczej ocenić — nieuleczalne wady tej polityki. Oto np. wielolet- 
nia obserwatorka życia politycznego na Kubie, od blisko trzydziestu lat 
zamieszkała na tej wyspie korespondentka „New York Timesa*, R. Hart 
Phillips, stwierdzaia w swej książce „Kuoda — wyspa paradoksów": „Broń 
amerykanska była wciąż i stale używana do ujarzmienia mas ludowych 
w krajacn, które ją otrzymywały... Amerykańskie misje wojskowe Szko- 
liły armie, marynarzy i letników tych krajów tylko do walxi przeciwko 
ich własnym narcdom, nie przeciwko obcemu wrogowi... Kuba i Wen= 
zuela są snutnymi przykładami zła, jazie z tego może wyniknąć'. Autor- 
ka oczywiście formułuje swoje recepty i zalecenia, których realizacja mo- 
głaby — jaj zdaniem — uratować jeszcze pozycje Stanów Zjednoczonych 
na tym podminowanym terenie. 

Przyznać trzeba: monopoliści amerykańscy mają poważne przyczyny, 
by zastanowić się nad metodami zmiany obecnego stanu rzeczy, nad spo- 
sobami odzyskania utraconych pozycji ekonomicznych (oraz tych, których 
perspektywę utraty dostrzegają), jak i politycznych. | 

W rczgrywce z Kubą dyplomacja amerykańska stosuje tradycyjne me- 
tody: próby izolacji ekonomicznej, politycznej i dyplomatycznej. 

Wielka zależność monokulturalnej gospodarki kubańskiej od rynku 
amerykańskiego daje stronie amerykańskiej do ręxi poważną dźwignię 
presji ekonomicznej. Toteż w kołach kongresowych — i nie tylko kongre- 
sowych — rozlegają się od czasu do czasu glosy dcmagające się rewizji tzw, 
kwoty cukrowej, tj. zmniejszenia importu cukru trzcinowego z Kuby. 
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Sankcje ekonomiczne jako represja wobec Kuby wydają się Środkiem 
najłatwiejszym. Jednakże sprawa jest bardziej skomplikowana, niż się 
może wydawać na pierwszy rzut oka. 

Należy m. in. zwrócić uwagę na okoliczność, iż 60%, businessmanów 
bezpośrednio związanych z produkcją czy sprzedażą cukru kubańskiego — 
to firmy amerykańskie. Po wtóre, bilans handlowy jest dodatni dla strony 
amerykańskiej; zmniejszone zakupy towarów kubańskich pociągnęłyby za 
sobą drastyczne ograniczenia importu z USA. Jednostronne zerwanie 
umowy nie przyczyniłoby się bynajmniej do umocnienia zaufania do 
Stanów Zjednoczonych. 

Analizując wszelkie możliwości sankcji ekonomicznych, które Stany 
Zjednoczone mogą stosować wobec Kuby, publicysta „New York Timesa'', 
Arthur Krock, widzi w tych wszystkich ewentualnościach jedno poważne 
„ale”. „Rząd USA — stwierdza on — nie chciałby zdecydować się na żadne 
z tych posunięć obecnie obawiając się, że Castro i Rosja Radziecka wyko- 
rzystaliby je skutecznie pod względem propagandowym, tak że naród ku- 
bański stałby się naszym najzacieklejszym wrogiem, po wtóre, rząd USA 
cbawia się, że posunięcia takie wywołałyby w krajach neutralnych 
1w Amervce Łacińskiej nastroje antvamerykańskie'". 

Z punktu widzenia kół amerykańskich represje ekonomiczne nie roz- 
wiązują więc bynajmniej zagadnienia, jakkolwiek nie można lekceważyć 
ich ewentualnych ujemnych skutków — przejściowo przynajmniej — dla 
gospodarki kubańskiej. | 

© © 
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Jaki jest charakter klasowy nowej władzy wyłonionej przez rewolucję 
kubańską? Jak określić charakter samej rewolucji kubańskiej, która 
w lapidarnym ujęciu Fidela Castro jest „rewolucją poniżonych, dokonaną 
przez poniżonych i dla dobra poniżonych*? 

Analizie tych zagadnień poświęcone były obrady plenum Krajowego 
Komitetu Partido Socialista Popular, Ludowej Partii Socjalistycznej 
Kuby, które odbyło się w końcu lutego br. 

„Nowa władza — stwierdzał sekretarz generalny partii, Blas Roca *) — 
jest władzą narodową, niezawisłą, nie podporządkowaną imperializmowi, 

Władza przeszła z rąk obszarników, wielkich importerów, królów cukru, 
bankierów i wielkich przedsiębiorców do rąk drobnomieszczaństwa i bur- 
żuazji narodowej. 

Dlatego też można dojść do konkluzji, że rewolucja kubańska jest za- 
awansowaną rewolucją ludową, rewolucją patriotyczną i demokratyczną, 
narodowowyzwoleńczą i agrarną". 

Niezbędne wydaje się wyjaśnienie pewnej swoistej cechy ruchów re- 
wolucvyjnych w krajach Ameryki Łacińskiej. Otóż — zdaniem Blasa Roca — 
w krajach Ameryki Łacińskiej pewne warstwy drobnomieszczańskie od- 
grywają bardzo poważną rolę w walce przeciwko reakcji i imperializmo= 
wi. 

„W całej Ameryce Łacińskiej — piszeon **) — jesteśmy świadkami proce- 
su radykalizacji szerokich mas drobnomieszczańskich. Manifestacie brze- 
ciwko Nixonowi w Ameryce Łacińskiej wyrażały właśnie te nowe nastro- 


*) „2% articulos sobre la Revolucion Cubana'", Havana, 1960, str. 13 i in. 
*) LL c., str. 24—25. 
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je, ogarniające również niektóre warstwy burżuazji I eksporterów, a na- 
wet — rządy". 

,„„„Mimo wahań i sprzeczności cechujących drobnomieszczaństwo nie 
należy nie doceniać jego rewolucyjnej roli. Może ono zjednoczyć się na 
dłuższy czas z proletariatem i chłopstwem. 

Jak dowiodła historia rozwoju naszego kraju, elementy bardziej rewo- 
lucyjne, jakie wyłaniają się z tych warstw, łączą się w końcu z proleta- 
riatem, by posuwać naprzód rewolucję, gdy tymczasem bardziej chwiejne 
i słabsze elementy przechodzą na pozycje tych, którzy pragną rewolucję 
powstrzymać i skierować ją na ślepy tor". 

„Siłami napędowymi obecnej rewolucji kubańskiej — stwierdził Ani- 
bal Escalante, członek kierownictwa PSP — są następujące grupy społecz- 
ne: chłopstwo, klasa robotnicza, drobnomieszczaństwo i burżuazja naro- 
dowa. Strategia generalna rewolucji polegała na tym, by przede wszyst- 
kim zjednoczyć klasy społeczne zainteresowane w rewolucji, poprowadzić 
je do walki o obalenie bloku obszarników, wielkich magnatów cukrowych 
i importerskiej burżuazji handlowej, do walki przeciwko panowaniu ka- 
pitału amerykańskiego na Kubie". 

Rewolucja kubańska — podkreśla rezolucja ostatniego plenum PSP — 
dokonuje się w nowej sytuacji światowej, gdy siły lewicy społecznej i po- 
stępu są w skali światowej o wiele potężniejsze niż dawniej, gdy istnienie 
obozu socjalizmu stanowi przeszkodę dla interwencji wojskowej na Kubie. 

Między siłami społecznymi uczestniczącymi w rewolucji nie ma for- 
malnie jakiegoś jednolitego frontu. W praktyce jednak istnieje ścisła 
współpraca wszystkich wspomnianych sił społecznych. 

W miarę rozwoju rewolucji zarysowują się dwa doniosłe zjawiska: 

1. Coraz większego znaczenia nabiera udział klasy robotniczej w rewo- 
lucjii w budownictwie gospodarczym, w gotowości do obrony zdobyczy 
rewolucji, w ofiarności. To właśnie robotnicy, ich związki zawodowe, za- 
deklarowali dcbrowolnie 405 swych poborów na cele uprzemysłowienia 
kraju. To właśnie robotnicy rozumiejąc potrzeby gospodarcze kraju zgo- 
dzili się dobrowolnie na zamrożenie płac na obecnym poziomie. 

2. Natomiast szybki rytm rewolucji, tempo przemian ekonomicznych 
powoduje pcgłębiające się wahania wśród burżuazji narodowej. Chciałaby 
ona przeprowadzenia wyborów według starego szablonu parlamentarnego, 
pragnie „ustabilizowania rewolucji, zatrzymania jej w miejscu. 

Jeśli idzie o zorganizowane siły polityczne, to taką czołową siłą w re- 
wolucji kubańskiej jest „ruch 26 lipca*, 

Ruch ten od samego początku nie był jednolity w swym składzie spo- 
łecznym: włączyli się doń obok młodzieży rewolucyjnej (sam Fidel Castro 
wywodzi się z szeregów Federacji Studentów Uniwersytetu — Federacion 
Esiudiantil Universitaria) i chłopstwa również część inteligencji rewolu- 
cyjnej, przedstawicieie warstw średnich, jak również część burzuazji na- 
rodowej, ktora nie mogła znalezć wspólnego języka z Batista, lecz prze 
ciwnie — rozumiała niebezpieczeństwa i szxody, jakie reżim Batisty 
wyrządzał przede wszystkim ekonomice kraju. W miarę pogłębiania się 
rewolucji zachodzi również wewnątrz „ruchu 26 lipca* stopniowa pola- 
ryzacja, przy czym stale przybiera na sile i wpływach lewicowe radvkal- 
ne skrzydło, któremu przewodzi Fidel Castro. Odejście b. prezydenta 
Urrutii, niedoszły bunt majora Huberta Matosa (jesienią ub. roku), mo- 
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tywowany „zagrożeniem komunistycznym" rewolucji kubańskiej, nie- 
dawna dymisja ministra finansów Fresqueta (bankiera, charakteryzowa- 
nego przez prasę amerykańską jako „ostatni proamerykański' członek 
rządu kubańskiego) — oto kilka symptomatycznych objawów tego procesu 
polaryzacji sił wewnątrz „ruchu' i zarazem — jego radykalizacji. 

Charakterystycznym rysem rewolucji kubańskiej jest to, że rozwija się 
ona i pogłębia w sposób nieprzerwany, ciągły. Ci, którzy sądzili, że zwy- 
cięstwo walki zbrojnej oddziałów powstańczych, dowodzonych przez Fi- 
dela Castro, doprowadzi do kolejnej „zmiany warty** w burzliwej polityce 
kubańskiej, doznali glębokiego zawodu. 

Jak wspomnieliśmy, za rewolucją wypowiedziała się faktycznie prze- 
ważająca większość społeczeństwa kubańskiego, narodu kubańskiego. „Co 
najmniej dwie trzecie ludności Kuby — pisał publicysta zachodnioniemiec- 
ki, Georg Pendle — popiera Castro, ponieważ dwie trzecie ludności — to 
robotnicy rolni". *) Nie znaczy to bynajmniej, że nie ma grup opozycyj- 
nych. Rzecz jasna, że ani obszarnicy, ani znaczna część byłych wojsko- 
wych i pracowników byłego aparatu państwowego nie pogodziła się ze 
zmianami, jakie przyniosła rewolucja. Siły te są jednak słabe i w dodatku 
obecnie nie mają szerszego oparcia społecznego. Opozycja nie dysponuje 
żadnym zorganizowanym ruchem partyzanckim. Rozreklamowane nie= 
dawno przez prasę amerykańską „oddziały partyzanckie" w górach Sierra 
Maestra okazały się grupami zwykłych przestępców, którzy zawsze ukry- 
wali się w górach. 

Nie dały też wyników próby zorganizowania ruchu czy też partii 
chrześcijańsko-demokratycznej. Sytuacja kościoła katolickiego na Kubie 
jest dość osobliwa. Jakkolwiek większość Kubańczyków stanowią katoli- 
cv, to jednak hierarchia kościelna była w oczach wierzących przez wieki 
całe reprezentantem obcych, hiszpańskich interesów. Do dziś księża-Ku- 
bańczycy stanowią znikomą mniejszość wśród kleru. 

W sytuacji, gdy przeważająca większość ludności popiera politykę rzą= 
du rewolucyjnego, trudno jest hierarchii kościelnej występować otwar- 
cie przeciwko rewclucji. Bez esłonck czynią to tylko jezuici. 

Partia Ludowo-Socjalistyczna zajęła jasne stanowisko wobec rewolucji 
kubańskiej: uważa się za część składową rewolucji i udziela zdecydowa- 
nego, bez zastrzeżeń, poparcia jej celom. Jako naczelne zadanie partia 
wysuwa obronę rewolucji przed wszelkimi próbami jej podważenia od 
wewnątrz 1 zewnątrz. Stąd konieczność i obowiązek jak najściślejszej 
współpracy z rewolucją, z jej władzami. 

Sekretarz generalny PSP, Blas Roca, przestrzegał na ostatnim plenum 
KC PSP (29.II. — 2.III. br.) przed pewnymi błędami w rozumieniu sto- 
sunku partii do rewolucji. ,,„Niektórzy towarzysze — mówił om — przybie= 
rają taxą postawę, jak gdvby rewolucja była nam obca, jak gdvbvśmy się 
znajaowali na uboczu od niej, nie zaś w jej szeregach. Jest to główne nie- 
dociągnięcie, będące źródłem wielu błędów, a mogące doprowadzić do 
jeszcze poważniejszych błędów, 

„Niektórzy towarzysze — zwracał dalej uwagę Blas Roca — postępują 
w taki spcsób, jak gdyby pragnęli rozwiązywać problemy wbrew władzom 
rewolucyjnym (podkreślenia Bias Roca), gdy tvmczasem naszym obowiąz- 
kiem jest uzgadnianie sprawy z władzami rewolucyjnymi". 


SEzwazrzpczp Gruz 


*) Europa — Archiv, nr 23—24, grudzień 1959, 
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Uwagi te są szczególnie słuszne w sytuacji, gdy reakcja stara się roz- 
1muchać — bezskutecznie — kampanię pod hasłami antykomunistyczny- 
mi. Próbom wprowadzenia podziału na komunistów i antykomunistów 
'ewolucjoniści kubańscy, zarówno partia, jak i kierowany przez Fideia 
zastro ,,ruch 26 lipca* przeciwstawia — i to skutecznie — podział na zweo- 
ienników rewolucji oraz jej przeciwników. 


„Bez względu na to, jaki obrót przybiorą dalej wydarzenia, Castro 
zmienił na zawsze strukturę społeczeństwa kubańskiego'* — w tych słowach 
zawarł ocenę sytuacji na Kubie i perspektyw jej rozwoju obserwator 
burżuazyjny, zachodnioniemiecki dziennikarz, Georg Pendle. Trudno od- 
mówić trafności tej ocenie. Przemiany, jakie nastąpiły na Kubie po zwy- 
cięstwie rewolucji, wydają się istotnie nieodwracalne. Chłopi i robotnicy 
rolni, którzy stali się teraz panami ziemi przez nich uprawianej, nie po- 
zwolą na powrót obszarników. Ludzie pracy nie dadzą sobie odebrać zdo- 
byczy społecznych, jakie przyniosła im rewolucja. Dumy narodowej Ku- 
bańczyków, która znalazła wreszcie pełne zadośćuczynienie przez odzy- 
szanie prawdziwej i całkowitej niezawisłości narodowej i suwerenności 
państwowej, nie da się pogodzić ani z nawrotem do dvxtatu obcych inte- 
resów, ani do panowania rządów temu dyktatowi pokornych. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


JULIUSZ WACŁAWEK 


Retleksje o współzawodnictwie 


W ciągu ostatnich dwu lat w wielu zakładach, zwłaszcza na Śląsku, 
reaktywują się samorzutnie różnorodne formy współzawodnictwa. Rzecz 
charakterystyczna, rodzi się ono nie rzadko w warunkach niechętnego 
lub obojętnego stosunku do niego administracji fabrycznej, a czasem 
także innych decydujących w  przedsiębiorstwie czynników. Ruch 
ten wykazuje cechy zupełnie nowe, wymagające obiektywnego zbadania, 
upowszechnienia i poparcia, cechy jak najbardziej odpowiadające wyma- 
ganiom obecnego etapu rozwoju, jak choćby współzawodnictwo o tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycznej, mające na celu m. in. podnoszenie kwali- 
fikacji zawodowych w drodze kończenia różnych kursów, szkół zawodo- 
wych i ogólnokształcących. 

I problem inny: sprawa stosunku do tego współzawodnictwa różnych 
czynników i wpływowych grup i środowisk. W chwili obecnej w opinii 
społecznej wielu środowisk w dalszym ciągu przeważa jeszcze w tej spra- 
wie postawa bądź niechęci i zastrzeżeń, bądź ironicznej obojętności. A prze- 
cież w krytyce, jakiej w swoim czasie poddano ruch współzawodnictwa, 
nikt nie kwestionował słuszności idei tego ruchu, lecz chodziło, przynaj- 
mniej w intencji jej autorów, o oczyszczenie go z elementów fikcyjności, 
biurokratyzmu i fasadowości. 

Niestety, podobnie jak to bywa z krytyką słabości innych w zasadzie 
słusznych spraw, w dalszym rozwoju wypadków coraz częściej powta- 
rzano argumenty przeciwko zarzuconym formom współzawodnictwa, 
a coraz rzadziej podkreślano słuszność jego idei i potrzebę szukania no- 
wych, lepszych jego form. Z biegiem zaś czasu błędy i wypaczenia ruchu 
współzawodnictwa w wielu kręgach opinii społecznej milcząco utożsamiano 
ze współzawodnictwem w ogóle. 


Tak to słuszne przesłanki prowadzą czasem do niesłusznych wniosków, 
a racjonalna krytyka zamienia się niekiedy w irracjonalny przesąd. Nie 
ca się bowiem pogodzić z logiką wyciąganie z krytyki złych form reali- 
zacji bezwarunkowo słusznej sprawy wniosku, że samą sprawę trzeba za- 
rzucić. Przesądem jest twierdzenie, że wszelkie próby szukania lepszych 
jej kształtów lub poparcia wypracowanych dobrych rozwiązań muszą nie- 
uniknienie prowadzić do powtórzeni? starych błędów. Logiczny wniosek 
w tej sprawie można sformułować następująco: skoro stare formy współ- 
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zawodnictwa były niewłaśctwe i życie je obaliła, skoro praktyka zrodziła 
nowe, lepsze formy, a sama idea jest słuszna — to należy poprzeć te nowe 
rozwiązania, upowszechnić je i jednocześnie nie dopuścić do powtórzenia 
starych błędów. 


SOCJALISTYCZNE WSPÓŁZAWODNICTWO W UJĘCIU LENINA 


Gdy część opinii społecznej niepostrzeżenie wysnuła z krytyki błędów 
i wypaczeń ruchu współzawodnictwa wniosek o niesłuszności samej jego 
idei i gdy równocześnie życie odradza ten ruch i nasuwa potrzebę troskli- 
wej jego pielęgnacji — byłoby błędem przechodzić do porządku dziennego 
nad głosami nie przekonanych, wątpiących i sceptyków. Z doświadczenia 
wiadomo, że najgorszą przysługę sprawie oddają ci, którzy zabierają się 
do niej bez wewnętrznego przekonania, a jedynie pod naciskiem zewnętrz- 
nych okoliczności, faktów, „mody, zmian w opinii publicznej, w celu na- 
śladownictwa przełożonych, zaskarbienia ich łask itp. Przed tego rodzaju, 
nieraz cynicznymi, pomocnikami żaden ruch całkowicie uchronić się nie 
może. Może natomiast zmniejszyć grożące niebezpieczeństwo do minimum, 
jeśli szeroko wyjaśnia swoje cele, jeśli na codzień konfrontuje je z ich reali- 
zacją, jeśli zdobywa coraz więcej przekonanych, rozumnych zwolenników. 
Dlatego też nie od rzeczy będzie przypomnieć tu kilka starych, zwykle 
zapominanych na codzień, lecz wciąż słusznych myśli. 

Socjalizm — to sprawa stworzenia jak najbardziej ludzkich stosunków 
między ludźmi w produkcji i poza nią, wykorzenienia A oromiez 
skiego egoizmu, przekształcenia odziedziczonego po poprzednich epokach 
tradycyjnego sposobu myślenia i postępowania, w którym wzgląd na dobro 
społeczne, na dobro ogółu zajmował drugorzędne miejsce bądź w ogóle 
nie wchodził w grę. Jako marksiści zdajemy sobie sprawę, że dla osiągnię- 
cia tego stanu nie wystarczy samo uspołecznienie własności prywatnej 
i władza ludowa, że do tego niezbędne jest stworzenie odpowiednio sze- 
rokiej bazy materialno-technicznej zapewniającej ludziom takie warunki 
materialnego bytu, które by wyzwoliły ich od niedostatku i biedy, nie 
podtrzymywały już wilczej ideologii walki o byt, nie sprzyjały dość jeszcze 
rozpowszechnionemu przekonaniu, że jedynym czy głównym motywem 
pracy jest troska o zdobycie środków utrzymania. 

Jednocześnie jednak wiemy, że stworzenie socjalistycznych stosunków 
między ludźmi nie jest sprawą jednorazowego dekretu, lecz długotrwałym, 
obliczonym na lata procesem przekształcania świadomości społecznej, so- 
cjalistycznego wychowania, rewolucji kulturalnej i oświatowej. Wiemy 
też, że z procesem tym nie można zwlekać aż do momentu zbudowania 
odpowiedniej bazy materialno-technicznej i osiągnięcia wysokiego po- 
ziomu materialnego i kulturalnego społeczeństwa. Wręcz przeciwnie. 
Właśnie w toku tworzenia bazy materialno-technicznej i polepszania wa- 
runków bytu ludzi, w procesie produkcji, w procesie samej pracy — doko- 
nywać się będą i dokonują się zresztą od pierwszych chwil rewolucji prze- 
miany w świadomości społecznej i w stosunkach międzyludzkich, przemia- 
ny, które stanowią nową, wciąż wzrastającą, dodatkową siłę napędową 
budownictwa socjalistycznego. W związku z tym nasza partia ma za za- 
danie, koncentrując uwagę na problemach rozwoju sił wytwórczych i pod- 
noszeniu poziomu życiowego — co jest sprawą pierwszą i decydującą — 
równocześnie rozwijać i pogłębiać socjalistyczny charakter stosunków 
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międzyludzkich t — co za tym idzie — wypróbowywać i stosować dzie- 
siątki metod, które by przez wykorzystanie różnych motywów ludzkiego 
działania stawały się bodźcem rozwoju materialnej i społecznej strony so- 
cjalistycznego budownictwa i sprzyjały świadomemu w nim udziałowi naj- 
szerszych mas. 

Socjalistyczne współzawodnictwo pracy jest właśnie jedną z tych me- 
tod. Jego idea polega na stworzeniu takiej organizacji pracy i ruchu spo- 
łecznego, który by w odpowiednich proporcjach łączył w sobie potężne, 
osobiste i społeczne pobudki działania ludzkiego (np. chęć wykazania swej 
wartości, potrzebę uznania społecznego, ambicję, osobiste zainteresowa- 
nie materialne, przedsiębiorczość, inicjatywę, potrzebę niesienia pomocy 
innym, pracę dla dobra i korzyści ogółu itp.) i skierowywał płynącą z nich 
siłę harmonijnie w nurt i na rzecz socjalistycznego budownictwa. 

Nieprzypadkowo jedna z pierwszych prac napisanych przez Lenina po 
rewolucji październikowej nosiła tytuł: „Jak zorganizować współzawod» 
nictwo?", 

W leninowskim ujęciu tej sprawy współzawodnictwo w socjalizmie 
miało odegrać taką rolę, jaką odgrywała konkurencja w ustroju kapitali- 
stycznym. „Konkurencja zaś — pisał Lenin — jest szczególną formą współ+ 
zawodnictwa, właściwą społeczeństwu kapitalistycznemu i polegającą na 
walce poszczególnych wytwórców o kawałek chleba i o wpływ, o miejsce 
na rynku. Zniesienie konkurencji jako walki związanej jedynie z rynkiem 
wytwórców nie oznacza bynajmniej zniesienia współzawodnictwa — przes 
ciwnie... utoruje właśnie drogę możliwości zorganizowania współzawodnic: 
twa w jego nie zwierzęcej, lecz ludzkiej postaci" 1), 

Nieludzki charakter konkurencji polega na wynoszeniu jednych wya 
twórców kosztem innych, gdy tymczasem ludzkie, socjalistyczne formy 
współzawodnictwa opierają się na współpracy i wzajemnej pomocy grup 
oraz jednostek przodujących dla pozostających w tyle. 

„Socjalizm nie tylko nie tłumi współzawodnictwa, lecz przeciwnie, po 
raz pierwszy stwarza możność rzeczywiście szerokiego zastosowania go 
w skali rzeczywiście masowej, wciągnięcia naprawdę większości mas pras 
cujących na arenę takiej pracy, gdzie mogą one wykazać swoją wartość, 
rozwinąć swe zdolności, ujawnić talenty, których lud jest nie napoczętym 
jeszcze źródłem i które tysiącami i milionami kapitalizm tłumił, dławił, 
dusił" 2), 

Lenin uważał, że „organizacja współzawodnictwa na zasadach socjali+ 
stycznych powinna być u nas jednym z najważniejszych i najwdzięczniej+ 
szych zadań reorganizacji społeczeństwa" 3). 

Warto dodać, że samo współzawodnictwo Lenin ujmował bardzo sze- 
roko i wszechstronnie. Opowiadając się za centralizmem demokratvcz- 
nym i odróżniając go z jednej strony od centralizmu biurokratycznego, 
z drugiej od anarchizmu podkreślał, że „centralizm demokratyczny nie 
wyklucza bynajmniej autonomii, lecz przeciwnie — zakłada jej koniecz- 
ność" i co za tym idzie... „możliwość całkowitego i nieskrępowanego roz- 
woju nie tylko szczególnych właściwości lokalnych, lecz także miejsco- 


1) W. Lenin — Dzieła, t. XXVII, str. 208. 
?) Tamże, tom XXVI, str. 409. 
3) Tamże, tom XXVII, str. 208—209. 
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wych samorzutnych poczynań, miejscowej inicjatywy, różnorodności dróg, 
metod i środków zmierzania do wspólnego celu" *). Ale tym samym stwa- 
rza to podstawy do wszechstronnego współzawodnictwa w różnych dzie- 
dzinach życia społeczeństwa. Współzawodnictwa o najlepszą organizację 
pracy poszczególnych przedsiębiorstw i gromad wiejskich, współzawod- 
nictwa miast i dzielnic, np. w czystości, o najlepiej pracującą stołówkę, 
żłobek, przedszkole, jednostkę terytorialną czy produkcyjną itd. 
Współzawodnictwo pracy w fabrykach Lenin uważał — obok wciągania 
mas do udziału w zarządzaniu — za zasadniczy środek kształtowania no- 
wego, socjalistycznego, gospodarskiego stosunku do pracy i własności spo- 
łecznej. W szczególności dopatrywał się w nim zasadniczej metody prze- 
zwyciężania starego nawyku hodowanego przez poprzednie epoki, lecz ma- 
jącego podłoże w danych warunkach materialnego bytu mas — „,patrze- 
nia... na środki produkcji z punktu widzenia człowieka podległego' 5): 
jakby tu uwolnić się od zbytniego obciążenia, wykręcić się choć na minutę 
od uprzykrzonej pracy, urwać choć kęs chleba w jakikolwiek bądź sposób 
za wszelką cenę, aby tylko polepszyć warunki wraz z całą rodziną. Ten 
nawyk niejednokrotnie prowadz: do chuligaństwa, sprzedajności, łotro- 
stwa i wszelkiego innego pasożytnictwa. Społeczeństwo, które wkroczyło 
na tory budowy socjalizmu, ma do przezwyciężenia nie tylko niechęć do 
uczciwej pracy byłych bogaczy, wyzyskiwaczy oraz ich pieczeniarzy, ale 
także ich rodzonych braci: oszustów, kombinatorów i wszelkiego rodzaju 
darmozjadów i pasożytów. W koncepcji Lenina niezbędny jest przymus 
państwowy w stosunku do tych kategorii osób i specjalny nadzór nad 
nimi całej ludności uniemożliwiający najmniejsze pogwałcenie przez nich 
zasad i praw socjalistycznego społeczeństwa. Równocześnie za zasadnicze 
środki walki o wykorzenienie wspomnianego nawyku, starego stosunku do 
pracy i własności społecznej i tym samym o zapobieżenie odradzaniu się 
pasożytnictwa Lenin uważał rozbudzenie ruchu współzawodnictwa w za- 
kresie zdobyczy organizatorskich i współzawodnictwa pracy oraz rozwój 
różnorodnych form wciągania mas do udziału w zarządzaniu. 


Leninowskie ujęcie problemu współzawodnictwa nie oznacza więc ja- 
kiegoś abstrakcyjnego teoretyzowania, wymyślania sił napędowych roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego. Punkt wyjścia i założenie tej kon- 
cepcji jest jak najbardziej realistyczne i materialistyczne: analiza rzeczy- 
wistości, rozumienie faktu uzależnienia ludzi od ich warunków material- 
nych, od straszliwej siły przyzwyczajeń i nawyków ukształtowanych przez 
poprzednie epoki. Zrozumienie nie po to, by pogodzić się z tą rzeczywi- 
stością, lecz by znaleźć w niej te elementy, które mogą stanowić oparcie 
dla przerzucenia kładek i pomostów w daleką przyszłość. Takie ele- 
nienty — to ludzka dążność do wykazania swej wartości, rozwijania swych 
zdolności, talentów, inicjatywy, do solidarności ludzkiej; to żywiołowe 
współzawodnictwo między ludźmi, któremu nieludzkie warunki biedy 
i klasowcgo wyzysku nadały cechy nieludzkiej konkurencji, „wybijania 
się'* za wszelką cenę, wszelkim kosztem. Mysl Lenina była prosta: na 
gruncie socjalistycznej własności można uszlachetnić to żywiołowe współ- 
zawodnictwo odbywające się co dzień między ludźmi, nadać mu ludzkie 
cechy, ująć ten potężny żywioł w określone ramy i skierować „na drogę 
— „— 

4) Tamże, str. 209—210. 

3) Tamże, t. XXVI, str. 413. 
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tworzenia nowej więzi społecznej, nowej dyscypliny pracy, nowej orga- 
nizacji pracy łączącej ostatnie słowo nauki i techniki kapitalistycznej 
z masowym zespoleniem się świadomych pracowników, wznoszących gmach 
wielkiej produkcji socjalistycznej" 5). 

Lenin podkreślał, że cała trudność zorganizowania tego współzawod- 
nictwa polega na wypróbowaniu w praktyce setek różnych metod i spo- 
sobów oraz wybrania z nich najlepszych. Z góry zakładał, że nie wszyst- 
kie z nich będą dobre, nawoływał do wytrwałości i cierpliwości. Pisał: 
„Jeżeli uczony japoński, pragnąc dopomóc ludziom w zwalczaniu syfi- 
lisu, miał cierpliwość wypróbować 605 preparatów, póki nie stworzył od- 
powiadającego określonym wymaganiom preparatu 606, to tym, którzy 
chcą rozwiązać zadanie trudniejsze — pokonać kapitalizm — powinno star- 
czyć wytrwałości, aby wypróbować setki i tysiące nowych metod, sposo- 
bów p ĘRE walki w celu opracowania najodpowiedniejszych spośród 
nich* /). - 


Słuszność koncepcji i przewidywań Lenina dotyczących rozwoju współ- 
zawodnictwa na gruncie socjalistycznej własności potwierdza również na- 
sze doświadczenie nawet ostatnich lat. W istocie zarzucenie wypaczonych 
form współzawodnictwa pracy, odejście od prób nadawania mu jednolitych 
w skali krajowej, zorganizowanych ram bynajmniej nie oznaczało zarzu- 
cenia współzawodnictwa w ogóle, ani tym bardziej zaniku podłoża, z któ- 
rego ono naturalnie i żywiołowo wyrasta. Nie ujęte w żadne regulaminy, 
nie inspirowane i nie organizowane współzawodnictwo, przejawiające się 
w dążeniu do indywidualnego zajęcia pozycji najlepszego pracownika 
w brygadzie, najlepszej brygady w wydziale, wydziału w zakładzie, za- 
kładu w zjednoczeniu itp. — takie współzawodnictwo rozwijało się nadal 
ina gruncie socjalistycznej własności rozwijać się będzie zawsze. 

Co więcej, w tych właśnie ostatnich latach dzięki decentralizacji zarzą» 
dzania i wzrostowi autonomii przedsiębiorstw produkcyjnych i jednostek 
administracji terenowej współzawodnictwo objęło dziedziny, których 
przedtem na ogół nie dotyczyło. Przy tym w wielu wypadkach nie nosiło 
nazwy współzawodnictwa socjalistycznego, choć w istocie rzeczy miało 
charakter takiego współzawodnictwa. Dość wymienić sprawę inicjatyw 
terenowych, umów o wzajemnej pomocy i współpracy zawieranych mię- 
dzy rozwiniętymi a zacofanymi miastami, powiatami nawet wojewódz- 
twami, naśladownictwo i dążenie do osiągania poziomu bardziej rozwi- 
niętych jednostek terytorialnych przez mniej rozwinięte, lecz ambitne 
(np. rozwój stacji telewizyjnych, architektury ulic i wnętrz lokali publicz- 
nych, przejmowanie doświadczeń w Zzaukresie usprawnienia organizacji 
racy administracji), przede wszystkim zaś sprawy organizacji pracy, pro- 
dukcji i kierowania przedsiębiorstwem. W tej ostatniej dziedzinie nastąpił 
duży, choć wciąż jeszcze daleki od doskonałości postęp, właśnie m. in. 
w wyniku owego nie pisanego, żywiołowego współzawodnictwa w przej- 
mowaniu zdobyczy organizacyjnych, przejawiającego się w inicjatywach 

*) Tamże, t. XXIX, str. 418. 

1) Tamże, str. 420—421, 
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samorządów robotniczych, kontaktach między przedsiębiorstwami itd. Na» 
leżałoby więc zastanowić się nad tym, co zrobić, by nie zaprzepaścić tego 
dorobku lat ostatnich, lecz przeciwnie — by go rozwinąć, w jakie go ująć 
nowe formy, które by mu zapewniły trwały i bardziej powszechny roz2- 
wój. 


WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 
A SPRAWA UDZIAŁU ZAŁOGI W ZARZĄDZANIU 


Współzawodnictwo pracy w latach planu sześcioletniego miało tę jeszczę 
słabość, że nie dotyczyło zwykle spraw organizacji pracy w skali szerszej 
niż brygada i że nie było poparte dostatecznie rozwiniętym i ustawowo 
zagwarantowanym bezpośrednim udziałem załóg w zarządzaniu zakładem. 

Odejście od tych często wypaczonych form, a następnie od zorganizo- 
wanego wewnątrzzakładowego współzawodnictwa pracy w przedsiębior- 
stwach przy jednoczesnym zaniedbywaniu narad produkcyjnych czy też 
konferencji partyjno-ekonomicznych bynajmniej nie rozwiązało sprawy, 
której ruch ten miał służyć, a mianowicie problemu kształtowania socja- 
listycznego stosunku do pracy i własności społecznej, wytwarzania wśród 
załóg poczucia i nawyków współgospodarza zakładu. Stąd też dalsze próby 
szukania nowych w tej sprawie rozwiązań, próby, które doprowadziły do 
powstania samorządu robotniczego. 

Nasuwa się pytanie, jaki powinien być stosunek samorządu robotni- 
czego do odradzającego się ruchu współzawodnictwa pracy? 

Odpowiedź dała praktyka. Jeszcze w 1958 r. w swoich wyjazdach do fa- 
bryk napotykałem rady robotnicze, które na porządku dziennym swych 
obrad umieszczały punkty: „zatwierdzenie regulaminu współzawodnictwa 
międzywydziałowego'* albo „analiza stanu współzawodnictwa* (np. w Hu- 
cie im. Bieruta, w Zakładach im. gen. Waltera w Radomiu, Zakładach 
w Debie). Często, zwłaszcza po utworzeniu konferencji samorządu robot- 
niczego, następowało to pod wpływem i z inicjatywy aktywu organizacji 
związkowych, które pielęgnowały dobre tradycje współzawodnictwa pracy. 

Taka odpowiedź, acz nie powszechna, nie była przypadkowa. Czego było 
brak dawnemu ruchowi współzawodnictwa pracy indywidualnego czy też 
zespołowego? Właśnie dostatecznego wpływu uczestników tego ruchu na 
zarządzanie w całvm zakładzie i zapewnienia w ten sposób odpowiednich 
do razwoju współzawodnictwa warunków w zakresie organizacji produk- 
cji, pracy, gospodarki materiałowej, narzędziowej, planowania itp. Między 
innymi to właśnie stanowiło jedną z przyczyn wypaczeń, fikcyjności i fa- 
sadowości tego ruchu. 

A czy działalność organów samorządu całkowicie rozwiązuje problem, 
dla którego zostały one powołane? Bynajmniej, samorząd zapewnia roz- 
wiązanie tylko jednej strony tego problemu: gwarantuje prawa załogi 
do kontroli administracji, do współzarządzania gospodarką zakładu, reali- 
Zacji słusznych w tej dziedzinie postulatów i wniosków załogi. Ale tych 
postulatów i glosów jest wiele, a bezpośrednią odpowiedzialność za wy- 
konanie uchwał samorządu ponosi administracja zakładu. W istocie admi- 
nistracja może tylko organizować wykonawstwo tych uchwał, lecz nie wy- 
konuje ich bezpośrednio. To w ostatecznym rachunku należy do załogi i od 
niej zależy realizacja uchwał. I tu właśnie niezbędny jest ruch współza- 
wodnictwa pracy. | 
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Samorząd to ustawowe prawo robotnika do gospodarskiej krytyk! 
| egzekwowania od administracji jej ustawowego obowiązku zorganizo- 
wania i pokierowania realizacją wniosków wysnutych z tej krytyki. Współ- 
zawodnictwo pracy — to poparcie czynem uchwał samorządu, to ulepsza- 
nie w działaniu istniejącego stanu rzeczy. 

Współzawodnictwo pracy — to zarazem nowy silny bodziec aktywizacji 
organów samorządu i nowe dla nich oparcie, to źródło nowych wniosków, 
dalej idącej, konkretnej krytyki i — co ważniejsze — krytyki o większej 
sile działania, bo opartej nie na głosie pojedynczego robotnika, lecz na 
postulatach współzawodniczących zespołów. I nie tylko na głosie, lecz i na 
gotowości poparcia go czynem w praktyce. W razie zapewnienia odpowied- 
nich powiązań samorząd robotniczy i współzawodnictwo pracy stworzyć 
może właśnie to połączenie, które się doskonale uzupełnia, które może przy- 
nieść zasadniczy postęp zarówno w sferze produkcji, jak i w sferze umac- 
niania socjalistycznych stosunków międzyludzkich w przedsiębiorstwie, 
rzeczywistego poczucia przez załogę jej praw współgospodarza. 

Jeszcze jeden moment przemawia za tym rozwiązaniem. Samorząd ro- 
botniczy, jego organy i uchwały — to reprczentacja załogi jako kolek- 
tywu. Jego podstawą jednak w dotychczasowej organizacji nie są bynaj- 
mniej mniejsze kolektywy, lecz pojedynczy pracownik — członek załogi 
zajmujący dane stanowisko robocze, z indywidualną odpowiedzialnością 
i osobistym zainteresowaniem materialnym. Ta sprzeczność między ko- 
lektywnym, społecznym duchem w organach samorządu robotniczego, 
a jego podstawą: indywidualnym robotnikiem dzieli pracownika jakby na 
dwóch ludzi: na osobę prywatną i publiczną. 

Połączenie tych dwu różnych, czasem przeciwstawnych „osób w tym 
samym pracowniku, usunięcie rozbieżności między zespołowym, społecz- 
nym charakterem samorządu robotniczego a jego indywidualną, „prywat- 
ną" postawą, tj. poszczególnymi pracownikami, może pomóc rozwiązanie 
polegające na stworzeniu ogniw pośrednich, tzn. kolektywów pracowni- 
czych, których członkowie wzajemnie dopingowaliby siebie w utrzyma- 
niu społecznego (przynajmniej w skali tego zespołu) punktu widzenia 
1 postępowania na stanowisku pracy. Takie rozwiązanie nie jest bynaj- 
mniej wymysłem. Nasuwa je i przygotowuje od strony rzeczowych i tech- 
nicznych przesłanek sam rozwój współczesnej produkcji wielkoprzemy- 
słowej i wymagania jej organizacji. Rzecz w tym, by rozwiązaniu temu 
nadać świadomy charakter, uzupełnić go od strony ekonomicznej, sy- 
stemu płac, organizacyjnej, społecznej i świadomości. I tu właśnie wspoół- 
zawodnictwo pracy, nie indywidualne, lecz zespołowe, brygad, oddzia- 
łów i wydziałów, poparte odpowiednim systemem nagród i premii, a w per- 
spektywie reformą płac podstawowych, może stać się tym poszukiwanym 
rczwiązaniem. Tym samym samorząd robotniczy zyskałby zgodną z jego 
duchem i celami, właściwą sobie podstawę społeczną w przedsiębiorstwie. 


* * 
) 


Tak więc z różnych punktów widzenia synteza starych (choć nie ze 
starymi wadami) i nowych rozwiązań: współzawodnictwa pracy i samo- 
rządu robotniczego wydaje się najlepsza. Cała rzecz polega w praktyce na 
sposobach tego powiązania, ustaleniu najwłaściwszych, odpowiadających 
potrzebom i swoistym warunkom danego zakładu kierunków, regulaminów 
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A kryteriów współzawodnictwa, wyposażeniu go w odpowiednie bodźce 
ekonomiczne ze środków: funduszu zakładowego, postawieniu zadania 
organizacji i kierowania współzawodnictwem w centrum uwagi organów 
i organizacji samorządu robotniczego. W tych sprawach głos należy do za- 
kładowego aktywu. Do instancji partyjnych i związkowych, do prasy na- 
leżeć będzie uważne badanie, porównywanie, śledzenie i upowszechnianie 
najlepszych doświadczeń. 


WSPÓŁZAWODNICTWO MIĘDZYODDZIAŁOWE 


Odradzające się współzawodnictwo w naszych zakładach rozwija się 
w warunkach ożywionego porządkowania gospodarki przedsiębiorstw 
i usprawniania ich organizacji. I to stanowi jedną z gwarancji jego pra- 
widłowego rozwoju. Ruch ten przybiera głównie formę współzawod- 
nictwa zespołów pracowniczych. Poza nie mającym właściwie w ostat- 
nich latach przerwy współzawodnictwem międzyzakładowym (nie ma ono 
ziosztą samo przez się nie poparte różnymi formami współzawodnictwa 
wewnaątrzzakładowego większego wpływu na codzienną pracę w fabryce) — 
jest to głównie współzawodnictwo międzyoddziałowe i współzawodnictwo 
brygad. Tendencja to nie przypadkowa. Wzrost zespołowości, kolekty- 
wizmu w ogóle odpowiada potrzebom rozwoju nowoczesnej produkcji 
przamysłowej, wymaganiom współczesnej techniki i organizacji, przecho- 
dzeniu z produkcji na poszczególnych stanowiskach na produkcję gniaz- 
dową, taśmową, linii automatycznych itd. Zespołowość i społeczna posta- 
wa odpowiadają też istocie i potrzebom rozwoju socjalistycznej własności 
i socjalistycznych stosunków produkcji. Co więcej — te ostatnie same wy-. 
magają krzewienia zespołowej postawy, nadając jej charakter dobrowol- 
nej i wszechstronnej współpracy ludzi zainteresowanych we wspólnej 
sprawie. 

Jcżeli chodzi o współzawodnictwo międzyoddziałowe, ma ono tę zaletę, 
że z natury rzeczy zakłada współpracę robotnika z personelem inżynie- 
ryjno-technicznym i uniemożliwia jakiekolwiek próby tworzenia cieplar- 
nianych warunków dla któregoś z wydziałów (dla wydziałów mających 
gorsze warunki startu ustala się wyrównujący tzw. współczynnik trud- 
ności). W tej formie współzawodnictwa chodzi o wyniki pracy wydziału 
ogólne (wykonawstwo planu) i według poszczególnych wskaźników 
z osobna, np. rytmiczność produkcji, postęp techniczny, racjonalizator- 
stwo, dyscyplina pracy, płacy, dyscyplina technologiczna, jakość produk- 
cji itd. Regulaminy oceny ustala się zwykle tak, by największa ilość punk- 
tów przypadała za dobre wyniki w tych dziedzinach, na których przed- 
siębiorstwu najbardziej zależy i które są aktualnie najbardziej zaniedbane. 
Pozwala to na dostosowywanie współzawodnictwa do potrzeb i swoistych 
cech danego zakładu. 

Bvdżcem rozwoju tego współzawodnictwa są naturalne czynniki ambi- 
cionalne, zyskanie społecznego uznania przez załogę i kierownictwo wy-= 
działu oraz wzgląd na premię dzieloną proporcjonalnie do wkładu pracy 
między pracowników oddziału, który osiągnął najlepsze wyniki. W wy- 
działach o niewielkiej liczbie pracowników, oe dostatecznie dużych od- 
pisach z funduszu zakładowego na współzawodnictwo, zapewniających 
odczuwalną dla większości pracowników premię — w warunkach, rzecz 
jasna, odpowiedniej pracy wyjaśniającej, propagandowej i informacyjnej 
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wydziałowych rad robotniczych i związkowych — ta forma współzawod- 
nictwa może odegrać i najczęściej odgrywa dużą rolę zarówno z punktu 
widzenia ekonomicznego, jak i społeczno-wychowawczego. | 

W wielu przedsiębiorstwach, jak np. w zakładach „Stomil*, współza- 
wodnictwo międzywydziałowe stało się punktem wyjścia do współzawod- 
nictwa brygad. 

W zakładach o dużych liczebnie wydziałach ta forma współzawodnic- 
twa, jeśli nie idzie w parze z innymi formami współzawodnictwa obejmu- 
jącymi mniejsze zespoły, może nie zaangażować załogi i wówczas mija się 
w dużej mierze z celem. Nie chodzi przecież o to, by mechanicznie po- 
równywać wyniki pracy poszczególnych wydziałów, wyniki, za którymi 
nie stoi żywe codzienne zainteresowanie załogi i świadoma o nie walka. 
Nie chodzi o współzawodnictwo, o którym wie kilka osób z kierownictwa 
i które nie zakłada świadomej, zamierzonej pracy szerszych rzesz ludzi. 
Nagrody za tego rodzaju współzawodnictwo są po prostu wyrzucaniem 
czy wyłudzaniem społecznych pieniędzy, ponieważ nie wywiera ono wpły- 
wu ani na produkcję, ani na postawę społeczną 1 świadomość załogi. 

Dlatego też w dużych wydziałach współzawodnictwo pracy powinno się 
rozwijać — jak wskazuje zresztą doświadczenie — jako współzawodnic- 
two mniejszych zespołów, tj. brygad czy oddziałów, co pozwala uzyskać 
rzeczywiste i świadome zaangażowanie się większości załogi w rozwoju 
współzawodnictwa. | 

I wreszcie zasadniczej wagi sprawą jest opracowanie i spopularyzowa- 
nie na podstawie badań i porównań doświadczeń z różnych fabryk najlep- 
szych sposobów kierowania tym współzawodnictwem przez samorząd 
robotniczy. | 


' WSPÓŁZAWODNICTWO BRYGAD 


Szeroko rozpowszechniającą się formą ruchu współzawodnictwa pracy 
jest współzawodnictwo brygad. Stanowi to zapewne wyraz zdrowej ten- 
dencji do opierania tego ruchu na świadomym udziale i poczuciu wzajem- 
nych związków i solidarności jego uczestników. Takie poczucie wspólnoty 
łatwiej się kształtuje w mniejszym zespole, łatwiej w dobranej brygadzie 
niż w przypadkowej grupie pracowników wydziału. 

Współzawodnictwo brygad nosi charakter głównie młodzieżowy. Na 
około 10.000 brygad biorących w nim udział, 6.000 — to brygady młodzie- 
żowe. Najważniejsza jednakże jest jakość współzawodnictwa. Pogoń za 
ilością w ogóle, a w szczególności w początkach odradzania się ruchu, wów- 
czas gdy w sporej części opinii społecznej pozazakładowej i nawet we- 
wnątrz przedsiębiorstwa brak pełnego do niego przekonania — mogłaby 
przynieść jak najgorsze rezultaty. 

Na szczególną uwagę zasługuje forma współzawodnictwa o uzyskanie 
tytułu Brygady Pracy Socjalistycznej. Tytuł ten otrzymało do chwili obec- 
nej jeszcze niewiele, bo zaledwie 65 brygad spośród 2.500, które się o niego 
ubiegały. Ta forma współzawodnictwa przyszła do nas zresztą niemal ży- 
wiołowo, bez żadnych odgórnych inspiracji, ze Związku Radzieckiego, 
gdzie cieszy się od dwóch lat wciąż wzrastającą popularnością i zdaje do- 
skonale egzamin. 

Pierwszą w Polsce brygadą, która uzyskała ten tytuł, jest młodzieżowy 
zespół Jerzego Kowalskiego z Kaletańskich Zakładów Celulozowo-Papiera 
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niczych. Obsługuje on maszynę formującą papierowe worki na cement, 
maszynę, która średnio w ciągu zmiany produkuje około 20.000 worków, 
a może produkować więcej lub mniej w zależności od obsługi. Brygada 
Kowalskiego, składająca się poza nim z dziewcząt, systematycznie od 
czerwca ub. r. wykonywała ponad 1400/70 normy przy wysokiej jakości 
produkcji. | 

Nie tylko jednak o ten wynik chodzi, lecz przede wszystkim o inne cechy 
tej formy współzawodnictwa, cechy, które zapewniają osiąganie takich 
wyników produkcyjnych i które są jak najbardziej pożądane z punktu 
widzenia rozwoju socjalistycznych stosunków produkcji i potrzeb roz- 
woju techniki. 

Aby uzyskać tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej, ubiegający się o niego 
zespół musi spełniać kilka warunków poza osiąganiem odpowiednich wy- 
ników produkcji. Przede wszystkim więc musi zapanować w nim praw- 
dziwy duch koleżeńskiej dobrowolnej współpracy i wzajemnej pomocy, 
wysokie, poczucie odpowiedzialności i solidarności, a zatem duch jak naj- 
bardziej przeciwstawny drobnomieszczańskiemu egoizmowi i indywidualiz- 
mowi. A przy tym nie chodzi tu tylko o partykularny interes i partyku- 
larną świadomość brygady, lecz o łączenie jej z szerszymi sprawami spo- 
łeczeństwa. Członkowie brygady dają temu wyraz przez pomoc udzielaną 
innym brygadom, przez pracę społeczną itp. Tak np. zespół Kowalskiego 
ułatwił zdobycie kwalifikacji swym kolegom z nowo uruchomionego Za- 
kładu Papierniczego w Ostrołęce. Kto zaprzeczy, że z punktu widzenia 
kształtowania socjalistycznych stosunków między ludźmi i socjalistycznej 
świadomości ta cecha współzawodnictwa stanowi jak najbardziej trafną 
do nich drogę? Któż zaprzeczy, że oznacza zerwanie z cechowymi trady- 
cjami zachowywania kwalifikacji dla siebie, że sprzyja kształtowaniu so- 
cjalistycznego stosunku do pracy? 

Drugim niezbędnym warunkiem tej formy współzawodnictwa jest pod- 
noszenie kwalifikacji zawodowych w drodze zdobywania wykształcenia 
podstawowego, średniego - ogólnego czy zawodowego. A przecież właśnie 
o to dziś nam chodzi, temu poświęca się setki godzin obrad najwyższych 
organów państwowych, politycznych i społecznych. O potrzebie podno- 
szenia kwalifikacji wielkim głosem wołają dziś organizacje naukowe i tech- 
niczne, piszą co dzień gazety. Czyż ruch współzawodnictwa brygad, pole- 
gający na współzawodnictwie w podnoszeniu kwalifikacji, nie jest właśnie 
doskonałą, jak najbardziej pożądaną, godną wszelkiego poparcia, pomocy 
i uznania odpowiedzią klasy robotniczej na te apele? To nic, że to dopiero 
początki, że to zaledwie kilka czy kilkanaście tysięcy robotników podjęło 
ten apel. Ważne, że ta forma nadaje procesowi podnoszenia kwalifikacji 
i rozszerzania horyzontu ogólnokształcącego i kulturalnego robotników 
charakter systematyczny, dobrowolny, płynący z wewnętrznego przeko- 
nania i solidarności kolektywu, a zatem odpowiada podstawowej wagi po- 
stulatowi pedagogicznemu, nie dającemu się uzyskać żadnymi administra- 
tyjnymi środkami. Niech sceptycy naigrywają się z tego współzawodnic- 
twa, niech powtarzają taniutkie o nim dowcipy. Ono i tak się rozwinie, 
bo odpowiada potrzebom życia. 

Rozpatrzmy bliżej konsekwencje i perspektywy tej inicjatywy młodzieży 
robotniczej. W regulaminie współzawodnictwa o tytuł Brygady Pracy So- 
cjalistycznej w „Konstalu* widnieje wymaganie uzupełnienia swoich kwa- 
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lifikacji I zgłoszenia co najmniej dwóch wniosków racjonalizatorskich. 
Dziewczęta wspomnianego zespołu Kowalskiego przeszły wszechstronne 
przeszkolenie zawodowe, po czym przystąpiły do dalszego kształcenia się. 
Nauczyły się pracować nie tylko przy sąsiednim stanowisku, lecz i przy 
obsłudze innych maszyn. Poznały konstrukcję maszyny, którą obsługują, 
chcą poznać cały proces produkcji celulozy i papieru. , 

Gdy dyrektor jednego z koncernów amerykańskich wpadł na pomysł 
zniesienia postojów spowodowanych parominutowym czekaniem robotni- 
ka-operatora na przestawienie maszyny przez ustawiacza w ten sposób, 
że nauczył wszystkich operatorów także funkcji ustawiania maszyny i uzy- 
skał wzrost wydajności pracy o kilkanaście procent — historię tę okrzy- 
czano i hałaśliwie reklamowano w amerykańskich podręcznikach nauko- 
wej organizacji pracy i socjologii przemysłu. I dziś jeszcze przytaczają ją 
nasi specjaliści i naukowcy na różnych kursach i wykładach. To dobrze, 
że ją przytaczają. Źle natomiast, że nie badają tego rodzaju inicjatyw 
wysuwanych przez samych robotników w naszych polskich uspołecznio- 
nych fabrykach. 


Wyobraźmy sobie na chwilę, że ruch współzawodnictwa Brygad Pracy 
Socjalistycznej, poparty odpowiednią opieką i zapewnieniem możliwości 
ukończenia różnych kursów i szkół, doprowadza do tego, że robotnik opa- 
nuje kilka specjalności i zawodów, będzie umiał obsługiwać kilka stano- 
wisk, będzie znał i rozumiał proces produkcji w całej fabryce i swoje 
w niej miejsce. (Rzecz jasna — to w dalekiej perspektywie; dziś punkt 
ciężkości leży na gruntownym opanowaniu jednego zawodu przy ogól- 
nym zrozumieniu procesu produkcji w całej fabryce). 

Znaczyłoby to przezwyciężenie zawodowej ograniczoności robotników, 
usunięcie monotonii pracy, zmianę charakteru samej pracy przez zwięk- 
szenie w niej elementów twórczych, racjonalizatorskich i naukowobadaw- 
czych, duży krok naprzód w zacieraniu różnicy między pracą umysłową 
a fizyczną, kolosalny wzrost wydajności i kompletny przewrót w dotych- 
czasowym starym podziale pracy, którego nie mogła znieść dotychczas 
żadna społeczna i polityczna rewolucja. A jak pisał Marks, bez zniesienia 
starego podziału pracy, przykuwającego ludzi dożywotnio do ich specjal- 
ności, ograniczającego ich rozwój duchowy i fizyczny, nie sposób znieść 
klas, nie sposób wyzwolić całkowicie ludzi pracy, nie sposób dokonać prze- 
wrotu w sposobie życia i myślenia całego społeczeństwa. 

Przesłanki materialne tego najgłębszego w dziejach przewrotu polega- 
jącego na zniesieniu starego podziału pracy stwarza obecna rewolucja tech- 
niczna — automatyzacja, pokojowe zastosowanie energii atomowej itp. 
Stwarza jego przesłanki materialne, ale zarazem tego przewrotu wymaga. 
sie sposób bowiem korzystać z owoców rozpoczynającej się rewolucji 
technicznej, nie sposób jej zrealizować bez „rewolucji'* w kwalifikacjach 
ludzi, jeżeli oni nie opanują umiejętności pracy nie tylko na jednym, lecz 
na wielu stanowiskach, nie opanują całości procesu produkcyjnego fabry- 
kl. Ta perspektywa dziś wydać się może jeszcze fantazją. Ale fantazją, 
którą stawia przed nami coraz bardziej natarczywie samo życie. Od ruchu 
współzawodnictwa brygad, które chcą poznać cały proces produkcji w fa- 
bryce, do realizacji tej fantazji droga zapewne daleka, lecz na pewno bliż- 
sza, niż to się wydaje wszystkim sceptykom razem wziętym. 


Za wcześnie jeszcze mówić dziś o wszystkich możliwych rezultatach 
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i perspektywach, jakie otwiera ruch współzawodnictwa Brygad Pracy S0+ 
cjalistycznej. 

Dziś najważniejsze są problemy praktyczne, bieżące tego ruchu: troskli- 
wa uwaga i pomoc, przyciągnięcie do brygad stałych opiekunów spośród 
personelu inżynieryjno-technicznego, zapewnienie możliwości ukończenia 
przez członków brygad różnych kursów, szkół wieczorowych i zaocznych, 
zapewnienie im normalnej pracy przez usunięcie braków w planowaniu, 
w organizacji produkcji, w dostawach materiałów, uważną analizę ich do- 
świadczeń i rozpowszechnianie najlepszych przy równoczesnym natych- 
miastowym reagowaniu i eliminowaniu najmniejszych w tym ruchu ewen- 
tualnych wypaczeń, takich jak formalizm, deklaratywność, rodzące roz- 
dźwięk z resztą załogi ewentualne próby stwarzania „ciepłych'*, lepszych 
dla tych brygad warunków itp. Ważną również sprawą jest zaintereso- 
wanie się tym ruchem przez ośrodki naukowe socjologiczne i psycholo- 
' giczne, jak najszybsze, od samego początku, a nie dopiero post factum roz- 
poczęcie nad nim badań naukowych. Koncentrując się na tych praktycz- 
nych problemach rozwijania odradzającego się wspołzawodnictwa socjali- 
stycznego należy stale pamiętać o jego możliwościach £ perspektywach, 
o jego istocie i celach, konfrontując je na codzień z praktyką. To jest 
bowiem jedyna droga do pozyskania szerokich mas młodzieży i starszego 
pokolenia dla tej idei, 


INFORMACJE 


Upowszechnienie kulłury na wsi 
w świetle liczb i faktów”) 


Do głównych zadań naszej polityki 
kulturalnej należy rozwój życia kultu- 
ralno-oświatowego wśród jak najszer- 
szych mas społeczeństwa, ożywienie ist- 
niejących i pobudzanie nowych inicja- 
tyw kulturalnych, niwelowanie jaskra- 
wych różnic występujących jeszcze w ro- 
zwoju kulturalnym środowisk wielkich 
miast, a także małych miast, osad i wsi. 
Problemy, które wyłaniają się przy re- 
alizacji tych założeń, dotyczą: 1) bazy 
materialnej (budowa domów kultury, 
kin, znalezienie właściwych pomieszczeń 
dla świetlic, bibliotek, czytelni itp. oraz 
właściwe wyposażenie wszystkich tych 
obiektów w odpowiedni nowoczesny 
sprzęt); 2) odpowiednio wykwalifikowa= 
nej kadry działaczy kulturalnych, etato- 
wych i społecznych; 3) programu i fomn 
pracy kultiuralno-oświatowej. 


W roku 1959 działały na wsi 4572 świe- 
tlice. Podkreślamy tutaj słowo „działa- 
ły" w przeciwieństwie do nader wielu 
placówek tego typu, które w minionym 
okresie jedynie „istniały"*. Te ostatnie 
rozpadły się już parę lat temu, przy 
czym — zbyt często, niestety — wyposa- 
żenie ich zostało rozgrabione, a lokale 
letkomyślnie przerobione na mieszkania 


RANY 


*) Materiał zawiera dane dotyczące niektó- 
Tych tylko dziedzin działalności kulturalno= 
cswiatowej na wsi. Świadomie pominięto tu- 
=! np. całość problematyki zwiazonej ze 
szzolnieewem na wsi, upowszechnieniem wie- 
dzy ralniczej itp. 


prywatne czy też inny użytek. Jak trud- 
no jest potem przywrócić dawny stan po- 
siadania, przekonali się mieszkańcy tych 
miejscowości, którzy po pewnym czasie 
zapragnęli stworzyć u siebie na nowo 
ośrodek życia kulturalno-oświatowego. 
W każdym razie tam, gdzie udało się 
stworzyć świetlicę na nowo, i tam, 
gdzie — dzięki swojej żywotności — sta- 
wiła ona czoła wszelkim zakusom likwi- 
datorskim, żyje ona naprawdę i działa, 
nie tylko istnieje. 


Tak więc w roku 1959 działało na na- 
szej wsi ponad 4,5 tys. świetlic. Dodaj- 
my: tysiąc z nich powstało w ciągu: 
ostatniego roku. To postęp znaczny, choć 
wciąż jeszcze niedostateczny, skoro jed- 
na świetlica przypada u nas na 9 wsi. 
Główną przeszkodą w organizowaniu 
dalszych świetlic jest brak lokali. Podej- 
mowane są próby wykorzystania w tym 
celu lokali szkolnych, przekształcenia 
szkoły wiejskiej w ośrodek oddziaływu- 
nia kulturalnego na młodocianych it do= 
rosłych, lecz rezultaty osiągnięte w tej 
dziedzinie mają na razie charakter eks- 
perymentalny.** Znaczniejszy postęp w tej 
dziedzinie uniemożliwia niekorzystna na 
ogół sytuacja lokalowa szkół wiejskich. 


*' e*) Z Inicjatywy Centralnej Komisji Koordy- 
nacyijnej eksperyment tego typu podjęto już 
we wszystkich szkołach powiitu węgrowslie- 
go (woj. warszawskie), 
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Baza materialna działalności 
kulturalno-oświatowej 


W roku 1959 działało w całym kraju 
1568 społecznych komitetów budowy do- 
mów kultury, świetlic, bibliotek itp. 
Największy rozmach tej inicjatywy ob- 
serwujemy w województwie poznańskim 
(244 komitety), warszawskim (210), rze- 
szowskim (184), krakowskim i łódzkim 
(180). W roku tym komitety zgromadziły 
blisko 96 mln zł. W kwocie tej mieszczą 
się również dotacje rad narodowych, 
chociaż stanowią one tylko pewną część. 
W  Rzeszowskiem np., gdzie komitety 
społeczne zgromadziły ponad 14 mln zł, 
jedną trzecią stanowi pomoc rad naro- 
dowych. Resztę uzyskano w drodze zbió- 
rek społecznych, dobrowolnego opodat- 
kowania się, dochodu z imprez arty- 
stycznych, społecznej robocizny przy bu- 
dowie itd. Społeczny udział samych od- 
biorców w pomnażaniu dóbr kultural- 
nych na wsi zasługuje na szczególne 
podkreślenie, a wszelkie inicjatywy na 
upowszechnienię 


Wynikiem działalności komitetów spo- 
łecznych było oddanie do użytku w 19859 
r. 278 obiektów kulturalnych oraz kon= 
tynuowanie lub rozpoczęcie budowy dal- 
szych 484. Społeczny ruch budownictwą 
kulturalnego obejmuje również Ziemie 
Odzyskane, oo jest świadectwem postę- 
pującego procesu stabilizacji oraz inte- 
gracji apołeczno-kulturalnej tych tere- 
nów. W województwie koszalińskim np. 
komitety społeczne oddały do użytku 9 
domów ludowych oraz przeprowadziły 
remont kapitalny w 68 opuszczonych, Nie 
szczejących obiektach, adaptując je ne 
placówid kulturalne, 


Przytoczona powyżej społeczna dzia» 
łalność inwestycyjna nie może jednak 
zaspokoić wszystkich najpilniejszych po- 
trzeb, zwłaszcza że plan inwestycyjny rad 
narodowych w zakresie budowy świetlic, 
domów kultury i bibliotek jest nader 
skromny. W roku 1959 nie wybudowano 
ani jednej biblioteki gnromadzkiej, a 
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z funduszów inwestycyjnych wzniesiono 
zaledwie 21 wiejskich domów kultury 
i świetlic. Łącznie więc ze środków spo- 
łecznych i państwowych przybyło na wil 
około 300 obiektów kulturalnych i rozpo» 
częto bądź kontynuowano budowę oko- 
ło 500. 

Podjęto duży wysiłek organizacyjny 
i finansowy w celu zapewnienia placów- 
kom kulturalno-oświatowym niezbędne 
go sprzętu w postaci telewizorów, radio- 
adbiorników, adapterów, projektorów 
flimowych itp, Z budżetu centralnego 
PIZEZNACZODO nA jen cel ponad 11 mln ;ł 
Poważne kwoty na te cele przeznaczyły 
również terenowe rady narodowe, orga- 
nizacje społeczne i instytucje spółdziel- 
cze działające w ramach komisji koordy- 
nacyjnych. Osiągnięto pewną poprawę 
i stworzono warunki do kontynuowania 
wysiłków w tej dziedzinie. Generalną 
zasadą stało się stosowanie dopłat ze 
stromy rad narodowych w wysokości 
20-—507/0 ceny telewizora, radia itp. Po- 
zostałą kwotę stanowią środki apołeczna 


Sieć bibliotek i czytelnictwo 

Ww omawianym okresie nastąpiły rów- 
nież dalsze korzystne zmiany w rozwoju 
czytelnictwa, sieci bibliotek publicznych, 
w ich działalności i warunkach pracy, 
W końcu 19590 r. posiadaliśmy na wsi bli- 
ako 5200 gromadzkich bibliotek publicz 
nych. Liczba placówek wzrosła więc 
w porównaniu z rokiem poprzednim 
o 176 (gdy tymczasem w roku 1958 w po- 
równaniu z 1957 r. tylko o 49). Mino te- 
go wzrostu ponad 1250 gromad nie m4 
własnej biblioteki. We wsiach i przysiółe 
kach odległych od bibliotek gromadzidch 
istnieje prócz tego 20 tys. punktów bl- 
bliotecznych, za których pośrednictwem 
mogą czytelnicy korzystać z bibliotek 
stałych. W punktach pracują społecznie 
miejsoowi aktywiści. Ich pracy należy 
zawdzięczać blisko 400% wypożyczeń ksią- 
żek na wsi, Punkty biblioteczne odgry« 
wają więc, mimo wielu braków, ogrom- 
ną rolą, 

W porównaniu s innymi krajami Ea- 


ropy należymy do nielicznej grupy 
państw o szerokiej Sieci bibliotek sta- 
łych. Wzrosły również  księgozbisry. 
Przeciętnie w skali kraju do każdej bi- 
bliczteki gromadzkiej zakupiono w ciagu 


1959 r. 227 tomow, przy czym w Biało- . 


stockiem — 361, w Zielonogćrskiem — 
303. Najmniejszy przyrost tomów w Di- 
bliiotekach gromadzkich notuje się w wo- 
jewództwach warszawskim (171), gdań- 
skim (172) i wrocławskim (173). W rezul- 
tacie zmian korzystnie wzrosła liczba to- 
mów zgromadzonych w bibliotekach na 
jednego mieszkańca kraju (z 0,93 na 0.99). 
W stosunku do ludności wiejskiej wskaż- 
nik ten jest mniejszy i wynosi 0,83, jed- 
nak i tu zaszły korzystne zmiany. Warto 
dodać, że biblioteki gromadzkie korzy= 
stają z księgozbiorów powiatowych. 

Pozytywne zmiany zaszły w zakresie 
udostępniania księgozbiorów. Liczba czy- 
telników wzrosła o 6%, tzn. o 170 tys,, 
z czego na wieś przypadło 42 tys. Wzro- 
sła również aktywność czytelników wiej- 
skich (z 14,8 wypożyczeń na 1 czytelni- 
ka w r. 1958 do 15,1 w r. 1959). Liczby 
przeciętne nie dają obrazu aktywności 
czytelników wiejskich poszczególnych 
województw. Najwyższą liczbę wypoży- 
czeń na jednego czytelnika notowano w 
województwie wrocławskim (18,5), naj- 
niższą w województwie białostockim 
(12.0). 


Jednym z najistotniejszych czynników. 


rozwoju czytelnictwa jest odpowiednio 
przygotowany bibliotekarz. Mimo popra- 
wy osiągniętej dzięki reformie płac, 
przeciętny poziom bibliotekarzy wiej- 
skich wciąż jeszcze jest niezadowalający. 
Zaledwie 22% bibliotekarzy zatrudnio- 
nych na pełnym etacie posiada wykształ- 
cenie Średnie. 

W bibliotekach gromadzkich przewa- 
żają bibliotekarze zatrudnieni nie na 


pełnym etacie — najczęściej nauczyciele. 
Poziom przygotowania tej części kadry 
jest znacznie wyższy (400 posiada wy- 
kształcenie średnie). 

Nie wszystkie biblioteki gromadzkie są 
prawidłowo zlokalizowane — 20%0 znaj- 
duje się w miejscach bardzo niedogod- 
nych. Zaledwie 11%, posiada lokale o po- 
wierzchni powyżej 30 m, w których 
można prawidłowo pomieścić księgozbiór 
i obsłużyć czytelnika. Pozostałe bibliote- 
ki dysponują lokalami nieodpowiednimi 
lub wręcz złymi. 13% bibliotek dysponu- 
je lokalem nie przekraczającym 10 m3. 
Takich klitek najwięcej jest w woje- 
wództwach: kieleckim, lubelskim i war- 
szawskim. W bibliotekach gromadzkich 
występują przy tym poważne braki 
w wyposażeniu. Zaledwie 35%, książek 
umieszczone na regałach, pozostałe leżą 
na podłodze, oknach i szafach. Ogółen 
brak 14 tys. regałów. 

Tylko nieliczne biblioteki mają możli- 
wości zorganizowania pracy oświatowej. 
Zaledwie 1/3 ogólnej liczby bibliotek dy- 
sponuje kilkoma miejscami do czytania. 

Niestety, lokalne organy władzy wciąż 
jeszcze nie doceniają roli biblioteki, choć 
nagminne w latach ubiegłych wypadki 
przenoszenia bibliotek do gorszych po- 
mieszczeń należą już teraz do rzadkości. 
Ale rzadko się również spotyka radę na- 
rodową, która wymienia bibliotece zły 
lokal na lepszy, kupuje nowe regały czy 
wyposaża czytelnię. Z reguły przydział 
śrpodków finansowych na zakup nowych 
książek poprzedzają długotrwałe boje 
bibliotezarza. 

Mimo niedostatków postęp w tej dzie- 
dzinie jest jednak znaczny 1 wyraźny, 
widoczny zwłaszcza, jeśli go porównać 
z sytuacją nie tylko przed wojną, ale 
i przed dziesięciu laty. Świadczy o tym 
poniższe zestawienie, 


Liczba tomów 


Liczba bibliotek 


Liczba czytelników 


Rok 
wraz z filtami ogółem na 100 mie= ogółem na 100 mie> 
w tys. szkańców w tys. szańców 
1337.38 1033 1700 5 357 1.03 
1949 3888 6597 TT 10853 4,4 
1959 6818 89066 8 3248 11,0 
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Mieszkańcy wsi nie ograniczają się d) 
książek I czasopism wypożyczanych w bi- 
bliotece. Na podstawie wycinkowych ba- 
dań przeprowadzonych w województwie 
biaiastockim udało się ustalić, ża miesz- 
kańcy tego województwa (ludność wiej- 
Ska stanowi tu 720%) w ciągu 3 kwarta- 
łów 1959 r. wydali przeciętnie po 13 zł 
35 gr na zakup książek. W województwie 
opolskim natomiast przeciętny mieszka- 
niec wsi wydatkuje na tenże cel około 
4 zł rocznie. Podjęcie badań komplekso- 
wych w całym kraju mogłoby dostarczyć 
materiałów do wysunięcia prawidłowych 
wniosków. Ale już na podstawie danych 
wycinkowych można stwierdzić koniecz- 
ność podjęcia znacznie skuteczniejszej 
pracy kulturalno-wychowawczej przez 
organizacje społeczne działające na wsi, 
a przede wszystkim przez kółka rolnicze 
j Związek Młodzieży Wiejskiej, 


Kino, radio, telewizja 


Na koniec 1959 r. działało na wsi 
1880 kin stałych i półstałych oraz 311 
kin ruchomych. W kinach tych w roku 
1959 obejrzało filmy 84 mln 570 tys. wi- 


'dzów. Najbardziej rozwiniętą siecią kin 


wiejskich dysponują województwa za- 
chodnie. Przypada tu na tysiąc miesz- 


' kańców od 22 do 30 miejsc, gdy tymcza- 


sem w województwach: krakowskim 6.7, 


' łódzkim 8,4 i białostockim 8,7. Ponadto 


organizacje społeczne oraz instytucje 


"w każdym województwie posiadają po 


około 200 projektorów. Niestety, więk- 
szości tego sprzętu przez lata całe się nie 
używa. Do instytucji najrzadziej wyko- 
rzystujących ;rojektory filmowe należą 
POM, licea pedagogiczne oraz technika 
rolnicze, a więc te instytucje, które win- 
ny wdrażać wychowanków do stosowa= 
nia w przyszłej pracy współczesnych 
środków technicznych. 

Na rozwój kulturalny wsi w ogromnej 
mierze oddziaływa radio. Z ogólnej licz- 
by blisko 5 mln radioabonentów na wieś 
przypada jednak tylko 1800 tys. Zdarza- 
ją się jeszcze tereny, gdzie radia słucha 
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się zespołowo w szkole lub świetlicy (np. 
na Białostocczyźnie), Spośród 240 tys. 
zarejestrowanych w dniu 31 grudnia 
1959 r. telcabonentów na wieś przypada 
zaledwie 39 tys., przy czym ponad poło- 
wa na Śląsk, a reszta rozkłada się na 
kilka ośrodków. Telewizja. obejmuje 
obecnie swoim zasięgiem 13 powierzchał 
kraju i połowę ludności. Przewiduje sią, 
że w roku 1965 zasięg ten rozszerzy się 
do 90%% ludności. Poważniejszy rozwój 
telewizji i jej oddziaływania na wieś za- 
leży w znacznej mierze od wzrostu ak= 
tywności społecznej samej ludności. Na 
zbudowanie sieci stacji nadawczych po- 
trzeba 280 mln zł, z czego społeczeństwo 
wpłacić powinno 120 mln. Konieczne 
jest również podjęcie akcji „w każdej 
wsi teiewizor*. Chodzi tu w szczególności 
o przygotowanie pomieszczeń służących 
do zbiorowego odbierania programu, 
społeczny zakup telewizora i organizo- 
wanie klubów telewizyjnych. 


Nie sposób przecenić kulturalnej roll 
radia i telewizji. Nie zastąpią one jed- 
nak bezpośredniego kontaktu wiejskiez0 
widza i słuchacza z teatrem czy filhar- 
monią. Tą dziedziną zajmują się obecnie 
teatry objazdowe, specjalne ekipy fil- 
harmonii itp. Jednakże możliwości od= 
działywania tych instytucji artystycz- 
nych ogranicza brak odpowiednich sal, 
dlatego docierają one najczęściej do 
miast powiatowych lub większych wsi. 
Znacznie poważniejsze znaczenie może 
mieć zorganizowany ruch wycieczkowy. 
W tej dziedzinie osiągnięto już pewne 
rezultaty. Na podkreślenie zwłaszcza z7a- 
sługuje działalność Spółdzielni Tury- 
stycznej „Gromada'”, która w 1959 r. zor- 
ganizowała blisko 1300 wycieczek chłog- 
skich, obejmując nimi 100 tys uczest- 
ników. 


Realizacia hasła: „Polska krajem 
ludzi kształcących się" 


Na kierunek i formy działalności kul- 
turalno-oświatowej w 1959 r. wpłynęły 
poważnie uchwały krajowej narady dzia- 


łaczy kulturalno-oświatowych, która od- 
była się w grudniu 1958 r. z inicjatywy 
KC PZPR i Ministerstwa Kultury i Sztu- 
ki. Realizacja uchwał tej narady odgry- 
wa wielką rolę również w roku bieżą- 
cym, a naczelne jej hasło „Polska kra- 
jem ludzi kształcących się'* stanowi pro- 
gram działania na najbliższe lata. Hasło 
to w tłumaczeniu na język codziennej 
praktyki świetlic, bibliotek, domów kul- 
tury itp. oznacza przede wszystkim: 


1) pomoc dla młodocianych i dorosłych 
w początkowym nauczaniu; 

2) wyjście naprzeciw potrzebom samo- 
kształceniowym najróżniejszych kręgów 
społecznych, organizowanie pomocy w 
porządkowaniu i rozszerzaniu zdobytej 
w szkole wiedzy, a również rozbudzanie 
zainteresowań kulturalnych i zawodo- 
wych oraz pomoc w zaspokajaniu tych 
zainteresowań. Poza tymi zadaniami cho- 
dzi również o zapoznanie jak najszer- 
szych kręgów społeczeństwa z literaturą 
i sztuką, a także organizowanie kultu- 
ralnej rozrywki, wypoczynku i zabawy. 


Na podstawie analizy działalności pla- 
cówek kulturalno-oświatowych w roku 
ubiegłym stwierdzić można, że placówki 
te starały się jak najbardziej wyjść na- 
przeciw potrzebom środowiska. W sto- 
sunku do roku 1958 wzrosła o 1240 licz- 
ba zespołów świetlicowych, osiągając 
ogólną ilcść 12134. Wzrosła również licz- 
ba członków tych zespołów (ze 154 tys. 
do 200 tys.). Na wspomnianą liczbę skła- 
da się ponad 5700 zespołów artystycz- 
nych, blisko 4 tys. zespołów oświato- 
wych oraz 2,5 tys. zespołów technicz- 
nych. Wzrosła również ilość imprez 
oświatowych, artystycznych i innych or- 
ganizowanych przez te placówki. Także 
liczba uczestników tych imprez się pod- 
niosła — wynosząc w 1959 r. ponad 
1 min osób. 


O dzia'a'ności towarzystw 
społeczno-kulturalnych oraz TWP 


W aktywizacji życia kulturelnego ma- 
łych środowisk, a zwłaszcza wsi. doni.- 
sła rcla przypada procesom włączziuia 
się ośrodków regionalnych i loxalny.h 
w nurt przeobrażeń współczesnych. 
W tym zakresie szczególnie wielką rolę 
odgrywa inicjatywa społeczna, która nie 
ogranicza się tylko do budowy obiektów 
kulturalnych, lecz również wypełnia ;e 
treścią. 

Regionalne i lokalne inicjatywy 1 for- 
my działania przybierają zwykle postać 
towarzystw społeczno-kulturalnych. Ta- 
kich towarzystw działa w Polsce ponzd 
400.  Urzeczywistniają one  aspira.je 
i ambicje najmniejszych nieraz środo- 
wisk. 2/8 ogólnej liczby towarzystw po- 
wstało w ostatnich kilku latach. Do wo- 
jewództw szczególnie dynamicznych pod 
względem społecznego ruchu kulturalne- 
go należą wrocławskie, zielonogórskie, 
katowickie, krakowskie, poznańskie 1 
łódzkie. Obok towarzystw miłośników 
książki najliczniej reprezentowane są to- 
warzystwa miłośników regionu, wsi czy 
miasta. Popularne są także towarzystwa 
muzyczne i oświatowe. Ruch ten skup:a 
około 100 tys. członków. 


Dorobek towarzystw jest bardzo po- 
ważny. 35 spośród nich prowadziło azia- 
łalność inwestycyjną, 54 — prace nauko- 
wo-badawcze, Około 250 — różnorodną 
działalność imprezową, ponad 170 — Syv- 
stematyczne akcje oświatowe.  Działal- 
ność towarzystw szła w następujących 
kierunkach: 


1) oddziaływanie na procesy integracji - 
społecznej i kulturalnej, na powstawanie 
środowisk współżycia społeczno-kultu- 
ralnego; 

2) zapoznawanie szerokich mas społe- 
czeństwa z literaturą i sztuką, z postę- 
pem technicznym itp. oraz pielęgnowa- 
nie tradycji regionalnych, popularyzacja 
wiedzy o regionie; 
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3) kształtowanie aktywnej postawy 
obywateli wobec problemów ekonomicz- 


nych, społecznych i kulturalnych środo- 
wiska oraz kraju. 

Kierunki te nie wszędzie występują 
wyrażnie, dominuje funkcja konserwa- 
torska, polegająca na ochronie i zacho- 
waniu tradycji. Ale powoli z tych ten- 
dencji rodzą się dążenia do przekształ- 
cania życia w środowisku i oparcia go 
na nowych zasadach. Dążenie do postę- 
pu jest powolne, stanowi jednak tenden- 
cję stałą I coraz powszechniejszą. W re- 
gionalnych i lokalnych stowarzyszeniach 
kulturalnych organizujących aktywność 
społeczną jednoczą się obywatele dla roz- 
wijania pracy społeczno-wychowawczej. 
Tu w praktyce realizuje się program 
Frontu Jedności Narodu. 

Równolegle z działalnością stowarzy- 
szoń kulturalnych, a czasem — co przy- 
nosi najlepsze rezultaty — wspólnie z ni- 
mi, działa Towarzystwo Wiedzy Po- 
wszechnej. Zorganizowało ono na wsi 
w ubiegłym roku ponad 16 tys. odczytów 
o różnej tematyce. Ta pokaźna liczba jest 
jednak nader skromna w zestawieniu 
z ilością blisko 40 tys. wsi i osiedli. Poza 
akcją odczytową organizowano również 
ogniska systematycznej pracy oświato- 
wej w postaci uniwersytetów powszech-= 


Wydarzenia 


Japonia przeżywa obecnie głębokie 
wstrząsy polityczne, których skutki wy- 
biegają daleko poza granice nippońskie- 
go archipelagu. Począwszy od 15 kwiet- 
nia b. roku przez Japonię przetoczyłe 
się 18 ful demonstracji ił strajków pro- 
testacyjnych przeciwko  agresywnemu 
paktowi militarnemu z USA 1 rządowi 
premiera Nobosuke Kiszi. 

Zalały” one drogę, którą do Japonii 
miał przybyć prezydent Eisenhower, 
„podważając — jak to określił prze- 
wodniczący senackiej kamisji apraw za- 
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nych: 60% (z ogólnej liczby 1247) uni- 
wersytetów działało na wsi obejmując 
23 tys. stałych' nczestników. Istnieją 
w tej dziedzinie nie tylko o wiele więk= 
sze potrzeby, ale również znacznie więk= 
sze możliwości zaspokajania tych po- 
trzeb, SEE | 

Akcję oświatową cechuje poważne 
rozproszenie energii I środków material- 
nych. Praca byłaby o wiele skuteczniej- 
sza, gdyby nawiązała się współpraca mię> 
dzy na przykład służbą zdrowia, agro- 
nomami, inżynierami, LPŹŻ czy PZMot. 
Z drugiej strony lokalne organy władzy 
1 część instancji partyjnych nie docenia- 
ją możliwości przyciągnięcia do Sspołecz- 
nej pracy kulturalno-oświatowej miej- 
scowej inteligencji. Dotychczasowe do- 
świadczenia stanowią najlepszy dowód, 
że tam, gdzie zachęca się i otacza opieką 
społecznych działaczy kulturalnych, po- 
ważna część inteligencji nie uchyla się 
od współpracy mimo nawału zajęć zawo- 
dowych. 

Praktyka wykazuje również, iż reali- 
zacja wszelkich poważniejszych poczy+ 
nań uzależniona jest od koordynacji pra- 
cy, sił i środków materialnych wszyst- 
kich stron zainteresowanych w społecz- 
no-kulturalnym rozwoju wsi. 

Czesław Kałużny 


w Japonii 


granicznych W. Fulbright — prestiż USA 
w oczach całego świata”. Fale te kruszą 
podstawy polityki Departamentu Stanu 
USA na Dalekim Wschodzie z jej głów= 
nym założeniem — planem przekształ- 
cenia Japonii w „dalekowschodnie Niem+ 
cy zachodnie". 

Wyspy japońskie, ciągnące się łukiem 
długości 3400 km w pobliżu daleko- 
wschodniej części ZSRR oraz Chin, po- 
kryły się siecią amerykańskich baz lof- 
niczych i morskich, wymierzonych prze- 
ciwibo państwom socjalistycznym, a tak- 


łe narodom Azji walozącym o wyzwo- 
lenie z jarzma kolonialnego. Baz tych 
jest w Japonii około 250. Stacjonuje w 
nich przeszło 50 tys. żołnierzy amery- 
kańskich, 


Nie mogąc w nieskończoność przedłu- 
żać statusu okupacyjnego, 8 września 
1951 r. Stany Zjednoczone zawarły z Ja- 
ponią separatystyczny traktat pokojowy, 
którego nie podpisały państwa socjali- 
styczne oraz Indie i Birma. Na tej pod- 
stawie Japonia odzyskała niepodległość, 
ale bazy i stacjonujące w nich wojska 
amerykańskie pozostały. Tego samego 
8 września 1951 r. ówczesny premier Jo- 
szida podpisał bezterminowy układ 
© „bezpieczeństwie", który nie tylko za- 
legalizował istnienie agresywnych baz, 
ale także uprawniał amerykańskie siły 
zbrojne do tłumienia antyrządowych 
wystąpień Japończyków. Zgodnie z tym 
układem Archipelag Riu Kiu, w tym 
wyspa Okinawa, pozostał pod okupacją 
amarykańską. 


U podstaw toczącej się w Japonii wal- 
ki przeciw paktowi wojskowemu z USA 
leży dążenie narodu japońskiego do wy- 
zwolenia się spod obcej kontroli i pra- 
gnienie uniknięcia nowej tragedii wo- 
jennej. Dla Japończyków, którzy zawsze 
żyli w niepodległym kraju, utrata nie- 
zawisłości w 1945 r. była wie.kim 
wstrząsem. Nie mniejszym nieszczęściem 
była okupacja, konieczność podporząd- 
kowania się ludziom o diametralnie in- 
nych zwyczajach i obyczajach, a oo naj- 
gorsze, traktujących Japończyków jako 
niższą rasę. Upokorzenia te są nadal 
udziałem mieszkańców wysp nippoń- 
skich, ponieważ formalne zakończenie 
statusu okupacyjnego nie doprowadziło 
do wycofania zmerykańskich wojsk. To 
m. in. zaostrza nastroje antyamerykań- 
skie w Japonii, tu też tkwi jedno ze 
źródeł oporu przeciwko układom legali- 


zującym przebywanie amerykańskich sił 
zbrojnych w tym kraju. 

Olbrzymią rolę w kształtowaniu po- 
stawy politycznej Japończyka odgrywa- 
ją nauki płynące z rozwoju Japonii w 
astatnim stuleciu. Wkroczywszy w la- 
tach siedemdziesiątych ubiegłego wieku 
na drogę milituryzmu i imperiulizmu, 
japońskie klasy rządzące prowadziły 
bez przerwy wojny zaborcze, w ostatnim 
okresie — wspólnie z faszystowskimi 
Niemcami 1 Włochami. Skończyło się w 
— jak wiadomo — ponurą hekatombą 
obejmującą miliony zabitych i rannych, 
tragedią Hiroszimy i Nagasaki oraz bez- 
warunkową kapitulacją. Jeszcze obecnie 
w Japonii umierają ludzie porażeni 
„chorobą atomową'*, przypominając sta- 
le narodowi o tym, czym może być woj- 
na jądrowa w nowoczesnym wydaniu. 
Następstwa „osi Tokio — Berlin — 
Rzym* skłaniają dziś Japończyków do 
walki o przekreślenie „osi Tokio — Wa- 
szyngton', 

Japończycy występują przeciwko jed- 
nostronności w polityce zagranicznej 
również dlatego, że uniemożliwia ona 
rozwój wymiany handlowej ze Związ- 
kiem Radzieckim i Chinami, stanowią- 
cymi dla Japonii naturalny rynek zbytu 
Jest to sprawa nader ważna, ponieważ 
byt szybko zwiększającej się ludności 
wysp przy braku bogactw naturalnych 
1 dostatecznej ilości ziemi nadającej się 
do uprawy zależy w poważnej mierze 
od przerobu importowanych surowców 
i od eksportu. 

Za potrzebą wyrwania się Japonii 
z zimnowojennej sieci USA przemawia 
dodatkowo radykalna zmiana w ukła- 
dzie sił na Dalekim Wschodzie i w Azji 
w ogole:: kolosulny wzrost potęyi Związ- 
ku Radzieckiego, rozwój socjalistycznego 
mocarstwa chińskiego 1 wyłonienie Się 
z gruzów systemu kolonialnego szeregu 
niepodległych państw, prowadzących po- 
litykę pokojowego współistnienia. 

Pozytywny przykład neutralistycznych 
krajów azjatycokich onaz Austrii, Szwe- 
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cji i Szwajcarii zachęca masy narodu ja- 
pońskiego do walki o nową politykę za- 
graniczną, o politykę pokoju i przyjażni 
ze wszystkimi państwarni, niezależnie od 
ich ustroju społeczno-politycznego. Po- 
ważne znaczenie ma także fakt, że 
Związek Radziecki i Chiny Ludowe wy- 
raziły gotowość zawarcia z Japonią, USA 
i innymi zainteresowanymi państwami 
układu gwarantującego neutralność Ja- 
rmii 


Walka przeciwko panowaniu amery- 
kańskiemu i paktowi wojskowemu z 
USA toczy się od wielu już lat, przy- 
bierając z każdym rokiem na sile. Je- 
sienią 1958 r., pod naciskiem społeczeń- 
stwa, Kiszi wszczął rokowania z rządem 
USA, zmierzając do „rewizji* znienawi- 
„. dzonego przez naród paktu z 1951 r. 
Dokonując zmiany niekórych artykułów 
układu, zwłaszcza tych, które jawnie na- 
ruszały suwerenność Japonii, Kiszi chciał 
skanalizować opór przeciwko współpracy 
wojskowej z USA. Przy okazji starał się 
także umocnić swą pozycję wobec ame- 
rykańskiego sojusznika. 


Społeczeństwa — jak wiadomo — nie 
udało mu się oszukać. Im bardziej do 
końca zbliżały się rokowania, tym moce 
niej rozlegały się protesty ludności, prze- 
radzając się w nawałnicę. Zorientowano 
się, że nowy pakt, nazwany tym razem 
paktem 0 „wzajemnym  bezpieczeń- 
stwie", jeszcze Ściślej niż stary wiąze 
Japonię z amerykańską machiną wo- 
jenną. 

Za cenę przyznanego mu statusu „rów= 
noprawnego partnera" rząd Kiszego wy 
raził gotowość szerokiej współpracy woj- 
skowej z USA, deklarując swój wkład 
do sojuszu w postaci terytorium oraz 
potencjału ludzkiego 1 ekonomicznego 
kraju. Bazy amerykańskie pozostały, 
wstawiono jedynie do układu artykuł 
mówiący, że Stany Zjednoczone będą 


160 


„konsultować się'* z rządem japońskim 
w sprawie ich wykorzystania. Artykuł 
ten jednak nie wprowadza obowiązku 
konsultowania się strony amerykańskiej, 
co podkreślała prasa amerykańska, nie 
ukrywając, że postanowienie to jest 
fikcją. 


Nie ma również istotniejszego znacze- 
nia usunięcie artykułu, kwóry w starym 
układzie zapewniał wojskom amerykań- 
skim możliwość dławienia wystąpień 
antyrządowych ludności. Po kilku latach 
forsownej  remilitaryzacji funkcje te 
obecnie spełniają uzbrojona i wyszko- 
lona przez Amerykanów japońska poli- 
cja, armia i organizacje paramilitarne. 

Mimo mglistych sformułowań pakt 
był skompramitowany w oczach znacz- 
nej części Japończyków już w dniu jego 
podpisania, czego dokonano w Waszyng- 
tonie 19 stycznia br. (wg czasu japoń- 
skiego — 20 stycznia). Kiszi miał trud- 
ności nawet ze skompletowaniem świty, 
która miała mu towarzyszyć w podróży 
do Stanów Zjednoczonych. Żaden z czo- 
łowych działaczy partii liberalno-demo- 
kratycznej, spodziewający się zająć w 
przyszłości stanowisko w rządzie, nie 
chciał uczestniczyć w akcie podpisania 
paktu, który ma obowiązywać Japonię 
przynajmniej przez 10 lat. 


Szczególnie plastycznie ukazały się 
agresywne cele paktu po rozpoczęciu 
nad nim debaty ratyfikacyjnej w Izbie 
Niższej parlamentu, gdy Kiszi i Fudżi- 
jama przyciśnięci do muru przez depu- 
towanych opozycyjnych musieli udzielić 
wyjaśnień na pytania, co oznacza termin 
„Daleki Wschód”, użyty w art. 4 dla 
określenia zasięgu działania paktu. Po- 
wstało zamieszanie. Fudżijama oświad- 
czył, że „Daleki Wschód'* obejmuje 
również dalekowschodnią część Związku 
Radzieckiego i kcntynent chiński. Kiszi 
twierdził, że nie, z wyjątkiem wysp Ku- 
rylskich, które — jak wiadomo — po 
wieloletniej okupacji przez militarystów 
japońskich powróciły w 1945 r. do 
Związku Radzieckiego 


Ta zwężająca interpretacja była wy- 
. godna dla Kiszego, ale wywołała nie- 
zzdowolenie w Departamencie Stanu, 
tórv nie myślał rezygncwać z tego, co 
ustalono w czasie rokowań. Posypały się 
mniej lub bardziej oficjalne sprostowa- 
nia. „Przedstawiciele Stanów  Zjedno- 
czonych — donosiła np. agencja UPI —— 
stosują pojęcie „Daleki Wschód'* na 
oznaczenie calego obszaru Azji wschod- 
niej, ciągnącego się od wybrzeża sybe- 
ryjskiego w kierunku południowym, 
obejmując Japonię, Chiny, Filipiny, In- 
donczję i kraje kontynentalne Azji Po- 
łudniowo-Wschodniej, z wyjątkiem Pa- 
kistanu j Indii". 

Tak więc terytorium Japonii i jej za- 
soby ludzxie i gospodarcze mają służyć 
Stanom Zjednoczonym do „obrony"' wy- 
brzeża syberyjskiego ZSRR, Wysp Ku-, 
rylskich, Chin, Indonezji itd. Potwier- 
dził to zresztą — jak ujawniła prasa 
amerykańska — sam sekretarz stanu 
Herter, zabierając 7 czerwca br. głos Ia 
tajnym posiedzeniu komisji spraw za- 
granicznych Senatu USA. 

Najczarniejsze jednak dni dla twór- 
ców paktu o „wzajemnym bezpieczeń- 
stwie" nadeszły po strąceniu nad Świerd- 
łowskiem samolotu amerykańskiego 
„U-2* Wówczas to wyszło na jaw, że 
prowokacyjnych lotów agenci Allen 
Du!lesa dokonywali również z baz po- 
łozonych na terytorium japońskim. Co 
więcej, rząd premiera Kiszi nie zapro- 
testował przeciwko temu  procederowi 
i nie odważył się zażądać od Ameryka- 
nów wycofania z Japonii trzech maszyn 
„U-2*, stacjonowanych na jednym z lot- 
nisk pod Tokio. 


Przykład sprawy „U-2' pokazał naro- 
dowi japońskiemu, Że  awanturniczy 
kurs Pentagonu i polityków japońskich 
w rodzaju Kiszego ściąga nad Japonię 
groźbę „pikadonu”* (japońska nazwa 
bomby atomowej). „Lot „U-2* — pisał 
brytyjski dziennik „Daily Herald" po 
odwołaniu wizyty Eisenhowera w Ja- 
ponii — był jednym z największych bu- 
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merangów w historii. Incydent ten 
uświadomił Japończykom ryzyko zbyt 
ścisłego wiązania się z USA. Japonia 
jest pierwszym krajem, który w ten Spo- 
sób zareagował na ów bumerang. Inne 
kraje mogą pójść w jej ślady i w końcu 
może to rozerwać amerykańskie bazy 
wokół Związku Radzieckiego.", 


Kiszi przerwał kompromitującą deba- 
tę i w nocy z 19 na 20 maja br. zwołał 
posiedzenie Izby Niższej dla przegłoso- 
wania paktu. Wokół parlamentu de- 
monstrowały setki tysięcy ludzi, deputo- 
wani opozycyjni (socjaliści, socjaldemo- 
kraci i komunista) opuścili salę posiedzeń, 
odmówiła udziału w głosowaniu przeszło 
dziesiąta część deputowanych z ramie- 
nia rządzącej partii liberalno-demokra- 
tycznej. W takiej oto atmosferze więk- 
szość rządowa zatwierdziła układ. 


Burzy, jaka się zerwała po tej nocy 1 
która trwała przez cały następny mie- 
siąc, nie widziała jeszcze nigdy Japonia. 
Oto najważniejsze wydarzenia: 

21 maja: W ciągu jednego tylko dnia 
wpływają do parlamentu petycje z pod- 
pisami miliona osób, żądających ustą- 
pienia premiera Kiszi, rozwiązania par- 
lamentu i anulowania paktu z USA. Pe- 
tycje takie podpisało dotychczas przeszło 
20 milionów Japończyków. 

26 maja: Trwająca od 21 maja fala de- 
monstracji przybiere olbrzymie rozmiary. 
Protestują setki tysięcy ludzi z Tokio, 
Osaki, Jokohamy i innych miast. De- 
monstranci otaczają na wiele godzin 
budynki rządowe i narlamentu, a także 
willę prywatną Kiszego oraz ambasaaą 
USA. 


4 czerwca: Strajkuje blisko 5 milio= 
nów robotników i urzędników, domaga 
jąc się dymisji Kiszego, rozwiązania 
parlamentu, odrzucenia paktu wojsko- 
wego i odwołania wizyty prezydenta 
Eisenhowera. Strajk sparaliżował życie 
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Tokio 1 innych miast. Do strajku przy+ 
łącza się 30 tysięcy kupców, zamyka- 
jąc sklepy. Odbywają się także liczne 
demonstracje z udziałem setek tysięcy 
osób. 

10 czerwca: Przez godzinę demonstru- 
jące tłumy więżą na lotnisku tokijskim 
Jamesa Hagerty'ego, rzecznika praso- 
wego Białego Domu, który przybył, by 
poczynić ostatnie przygotowania do 
zapowiedzianej wizyty prezydenta Eisen- 
howera. Hagerty wyrywa się z oblęże- 
nia dzięki pomocy policji. On sam zmu- 
szony jest forsować płoty okalające lot- 
nisko, a następnie wdrapywać się po 
drabince spuszczonej z helikoptera, któ- 
remu demonstranci uniemożliwili lądo- 
wanie. 

11 czerwca: Odbywają się demonstra- 
cje z udziałem około 2 zniliomów osób, 
300 tys. demonstrantów w Tokio otacza 
szczelnie budynek parlamentu. Hagerty 
potajemnie wyjeżdża z Tokio i odlatuje 
samolotem z prowincjonalnego lotniska. 

15 czerwca: Wybucha strajk protesta- 
cyjny 5,8 miliona robotników i urzędni= 
ków. Masowe demonstracje pod hasłami 
anulowania paktu i odwołania wizyty 
Eisenhowera odbywają się w 800 mia- 
stach. Przed gmachem parlamentu poli- 
cja, chcąc zastraszyć ludność w związku 
z zapowiadaną nadal wizytą prezydentą 
USA, atakuje demonstrantów, którzy 
zebrali się w liczbie około 300 tysięcy 
osób. Rezultat: 4 osoby zabite i przeszło 
1200 rannych. 

16 czerwca: Odwołanie wizyty prezy 
denta Eisenhowera. 

239 czerwca: W Tokio przed parlamen- 
tem 1 willą prywatną Kiszego demon- 
struje przeszło 300 tysięcy osób. Demon- 
stracje trwają przez całą noc z 18 na 18 
czerwca. W całej Japonii odbywa się 
także seria krótkotrwałych strajków, 
m. in. 200 tysięcy pracowników łączno> 
ści. 

22 czerwoa: Największy strajk w dzie- 
jach Japonii z udziałem przeszłe 6 ml- 
lianów robotników i urzędników, m, im 
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z ministerstw handlu, finansów i prze- 
mysłu. „Nie uznajemy wojskowego ukła< 
du z USA, „Precz z bazami amerykań- 
skimi*, „Zabierajcie swoje „U-2''* do Ame- 
ryki', „Stworzymy nowy rząd demokra- 
tyczny'* — oto hasła strajkujących, dz 
monstrujących (w Tokio — 120 tys.) i 60 
tysięcy kuzeów, którzy na znak protestu 
zamknęli sklepy. 

23 czerwca: W niespełna godzinę po 
wymianie dokumentów ratyfikacyjnych, 
wprowadzających w życie nowy układ 
wojskowy z USA, rzecznik rządu oświad- 
cza, że premier Kiszi postanowił podać 
się do dymisji. „Z chwilą wejścia w ży- 
cie amerykańsko-japońskiego układu — 
stwierdza oświadczenie „Narodowej Ra- 
dy Walki Przeciwko Paktowi* — walką 
narodu japońskiego nie kończy się, 
wkracza jedynie w nową fazę". 

W ciągu tego miesiąca walka przeciw= 
ko paktowi przekształciła się w ruch | 
prawdziwie ogólnonarodowy. Śmieszne 
są twierdzenia niektórych gazet i paci- 


tyków amerykańskich, że układowi ja- 
pońsko-amerykańskiemu przeciwstawia 
się rzekomo tylko „komunistyczna 


mniejszość”, 

Japonia, kraj wysoko uprzemysłowio- 
ny, posiada liczną klasę robotniczą o boe 
gatej historii i dużych tradycjach bojo= 
wych. Właśnie proletariat japoński na- 
daje ruchowi, który wstrzysa od kilku 
tygodni krajem, jego rozmach i siłę. 

Organizatorem potężnych strajków 
protestacyjnych są związki zawodowe, a 
zwłaszcza lewicowa, największa w Ja- 
ponii centrala SOHIO, zrzeszająca 3,6 
mln robotników I pracowników. 

Wpływową siłą batalii jest półmillo= 
nowy Związek Nauczycieli oraz organie 
zacja studencka „Zengakuren*. 

W akcji protestów uczestniczą Trawe 
nież szerokie rzesze spośród tych wybor- 
ców, którzy w 1958 r. głosowali za 
partią liberalno-demokratyczną, ale dziś 
odwrócili się od Kiszego, gdyż oszukał 
on naród w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej, Odwróciło się od niego naweb 


30 deputowanych z tej partil, odmawiae 
jąc udziału w głosowaniu za haniebnym 
paxtem. Wielu z tych, którzy opowie- 
dzieli się za tym układem, zmierzało nie- 
dwuznacznie do usunięcia skompromi- 
towanego Kiszego ze stanowiska premie- 
ra i przewodniczącego rządzącej partii, 

O ogólnonarodowym charakterze wal- 
ki toczącej się w Japonii świadczy 
udział w demonstracjach obok robotni- 
ków i studentów, tysięcy urzędników, 
chłopów, rzemieślników, kupców, pro- 
fesorów szkół wyższych, artystów, du- 
chownych buddyjskich itd. Całością ak- 
cji kieruje „Narodowa Rada Walki 
Przeciwko Paktowi', skupiająca dzie- 
siątki organizacji politycznych i społecz- 
nych. Uczestniczą w niej również czo- 
łowi działacze partii liberalno-demokra- 
tycznej. Do obalenia rządu  Kiszego 
i anulowania niebezpiecznego sojuszu z 
USA nawołuje m. in. były premier, po- 
przednik Kiszego — Iszibaszi, 

Ruch ten zmusił Kiszego do odwoła- 
nia wizyty Eisenhowera. Pod jego naci- 
skiem Kiszi nie odważył się jawnie zwo- 
łać Izby Wyższej parlamentu dla for- 
malnej ratyfikacji paktu, uciekając się 
do paragrafu konstytucji, dopuszczające- 
go „automatyczną' ratyfikację po upły- 
wie 30 dni od zatwierdzenia przez Izbę 
Niższą, jeżeli ona nie zostanie w tym cza- 
sie rozwiązana. Rozwiązania domagał się 
naród, ale Kiszi bronił się przed tym 
żądaniem zza pierścienia wozów pancer- 
nych, kordonów policji i zasieków 
2 drutu kolczastego. 

Na ulicach Tokio, Osaki, Jokohamy, 
Hiroszimy 1 Nagasaki zdemaskowany 
został w oczach całego narodu japoń- 
skiego antynarodowy i antypokojowy 
charakter paktu, 

Japończycy swą walką jeszcze bar- 
dziej uplastycznili charakter podobnych 
paktów narzuconych przez Stany Zjed- 
noczone innym krajom: Korei Południo- 
wej, Filipinom, Syjamowi, Pakistanowi, 
Iranowi, Turcji, Hiszpanii itd. 

Zatrzaskując drzwi swego kraju przed 


a 


* 


Eisenhoweróm Japończycy  poderwali 
prestiż Stanów Zjednoczonych, wymie- 
rzając celny cios w amerykańską poli- 
tykę układów wojennych i baz. Sukce- 
sem tym dodali bodźca nie tylko wła- 
snym zmaganiom, lecz także walce in- 
nych narodów. Francuski dziennik 
„Combat'* komentując odwołanie wizy- 
ty prezydenta USA podkreślał, że „zwy- 
cięstwo lewicy japońskiej wzmacnia 
prądy neutralistyczne w Azji". „Kryzys 
japoński może być cłosem dla całeyc 
dalekowschodniego systemu obronnego” 
stwierdził dziennik „Wall Streeł 
Journal'* w artykule pt. „Erozja soju- 
szów". 


Erozja ta toczy w coraz szybszyrn 
tempie amerykański system sojuszów od 
kilku już lat. Pod naciskiem narodu Ma- 
roka Amerykanie muszą zwinąć potężne 
bazy w tym kraju do 1963 r. Kuba wy- 
powiedziałą panamerykanski układ woj- 
skowy. 

Niedawne wydarzenia w Korei Połud- 
niowej i Turcji skompromitowały w 
oczach światowej opinii publicznej tych, 
którzy oddali rządy w ręce Li Syn Mana 
i Menderesa, reklamując ich jako filary 
„wolnego świata, 


Nie ulega wątpliwości, że Stany Zjed- 
noczone i politycy Japońscy pokroju 
Kiszego zrobią wszystko, aby zahamo= 
wać postępujący rozkład ich pozycji w 
Japonii. Chodzi bowiem o wielką staw- 
kę — o cały dalekowschodni system baz 
wojennych, w którym archipelag nip- 
poński zajmuje czołową pozycję. 


Japończycy trwają w walce, by wy* 
zwolić kraj od sprzecznego z interesami 
narodowymi sojuszu z USA i wprowa= 
dzić Japonię na tory polityki pokojowej. 
Zachętą do walki jest stale rozszerzają- 
cy się jej rozmach, pierwsze osiągnięte 
rezultaty oraz szerokie poparcie, jakim 
cieszy się antyimperialistyczny i anty- 
wojenny ruch narodu japońskiego w ca- 
łym świecie. 


Jan Urbaniak 
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„Podstawy marksizmu-leninizmu'* 


Do najważniejszych zagadnień marksizmu-leninizmu należałoby zaliczyć problem, 
który można wyrazić w tormie prostego, ale niełatwego pytania: w jaki sposób 
najlepiei studiować naukę Marksa i Lenina? 

Na czym właściwie polega trudność odpowiedzi na to pytanie? Gdy przystępujemy 
do studiowan vw jakiejkolwiek innej nauki, dajmy na to z zakresu przyrodoznawstwa, 
możemy wpierw zapoznać się z tym, co ona zawiera, a dopiero potem wcielać w życie 
nabyte wiadomcści. 

Proces stułjowania marksizmu-leninizmu jest jednak nieco inny. Mechanicznej ana+ 
logii z innymi naukami nie da się tutaj przeprowadzić. Socjalizm naukowy bowiem 
stanowi, jeś.i tak wolno powiedzieć, naukę wyższego rzędu. Ale jest to wyższość 
tylko w zakresie obowiązków, a nie praw. Skala jednak tych obowiązków wobec ży« 
cia społeczne-kolitycznego, tudzież wszystkich innych nauk, jest tak duża i rozległa 
oraz tak Ściśle wiąże się z samą istotą teorii marxsistowskiej, że markstzm-leninizm 
można owocnie studiować tylko wtedy, gdy studiujący, równolegle z przyswajaniem 
sobie wiadom:sści teoretycznych zawartych w socjalizmie naukowym, realizuje prak- 
tycznie swą wiedzę w konkretnym działaniu, w takiej lub innej dziedzinie pracy 
społecznej (politycznej lub gospodarczej) bądź też naukowej. 

Marksizm nie jest bowiem nauką istniejącą niezależnie od innych nauk, lecz 
nauką wcieloną w inne nauki oraz w żywą przhiykę życia społecznego. A zatem by 
gruntownie poznać marksizm-leninizm nie wystarczy studiowanie samych tylko ksią= 
żek teorii tej poświęconych, nawet gdyby te książki opracowano jak najlepiej. 

Zespół autorów książki „Podsiawy marksizmu-leninizmu*, wydanej niedawno 
w Związku Radzieckim, a obecnie przetiamaczonej na jezyk polski*), zdawał sobie 
2 tego sprawe. Toteż swą publikację potraktował jako usystemaiyzowany wykład 
podstaw 1aul:i Marksa i Lenina. Tylko bowiem w zakresie podstaw teoretycznych 
mczna mówić o podręczniku marksizmu-leninizmu. Studiujący to dzieło powinien 
więc z góry się na to przygotowac, że książka zawiera tylko wstęp do dalszych stu- 
diów, które j'iż z natury rzeczy trzeba kontynuować w drodze praktycznej realizacji 
wytycznycn !'narksizmu. 

Głęboko słuszna jest myśl autorów „Podstaw marksizmu-leninizmu", gdy piszą: 
„A zatem dla kierownictwa politycznego jest rzeczą ważną, aby nie tylko wiedzieć, lecz 
także umieć. W jaki sposób zdobyć taką naukę, taką sztukę? Sama tylko nauka 
te retyczna vczywiście tu nie wystarcza. Każda partia może opanować sztukę kie- 
rownictwa politycznego jedynie na podstawie własnego doświadczenia. Nie istnieje 
taka szkoła, która mogłaby zastąpić rewolucyjnej partii szkołę praktycznej walki 


©) Podstawy marksizmu-leninizmu (tłumaczenie z rosyjskiego), Wyd. Książka I Wiedza, War 
Bzawa 1960. 
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z wszelkimi przeszkodami I próbami, zwyciestwami I klęskami, sukcesami i nilepowo- 
dzeniami. Wszystko to oczywiście nie znaczy, że każda partia musi bezwzględnie sama 
przeżyć absolttnie wszystko i uczyć się tylko na własnych doświadczeniach" (str. 497). 

A więc chodzi o problem wiedzieć i problem umieć. Jakże ważne i aktualne jest 
zdawanie sobie sprawy z różnicy między tymi pojęciami, zwłaszcza gdy idzie o studio- 
wanie mar«s'zmu-leninizmu. Powiedzmy sobie otwarcie: wciąż jeszcze żywe jest 
śród studiujących niebezpieczeństwo takiego przyswajania sobie marksizmu-leniniz- 
mu, gdy w rezultacie studiów dużo się wie o nauce Marksa i Lenina, ale mało się 
umie, aby umiejętnie I samodzielnie stosować tę wiedzę w praktyce. 

Jest niewą'pliwą zaletą najnowszego podręcznika radzieckiego, że nie zamyka oczu 
na to niebezpieczeństwo i traktuje usystematyzowany wykład zasad marksizmu jako 
Wstęp do dalszej, praktycznej, ale zarazem najważniejszej części studiów. 


Przechodząc do merytorycznej strony podręcznika pragniemy poruszyć dwie spra- 
wy: układ tematyczno-problemowy oraz sposób wykładu. 

Podręcznik dzieli się na pięć części głównych: 1) filozoficzne podstawy światopo- 
glądu markaistowsko-leninowskiego; 2) materiaiistyczne pojmowanie dziejów; 3) eko- 
nomiu polityczna kapiializmu; 4) teoria i taktyka międzynarodowego ruchu komu- 
iustycznego oaz 5) nauka o socjalizmie i komunizmie. 


Mamy tu więc rozbudowany schemat tematyczny trzech głównych części mark- 
sizmu: filozoficznej, ekonomicznej i politycznej. Jest rzeczą naturalną, że wykład 
podstaw marksizmu-leninizmu zaczyna się od jego zrębów filozoficznych. Autorzy 
podręcznika puświęcili tej części dużo uwagi omawiając najistotniejsze problemy z tej 
dziedziny. Czytelnik znajdzie tu dokładnie sformułowane definicje najważniejszych 
i już w dużej mierze uświęconych tradycją, ale nic nie tracących ze swej aktualności, 
zagadnień Świztopoglądowych. 

Należy zaznaczyć, Że dużą zaletą tej części podręcznika jest przezwyciężenie pew- 
nego zadzwni. nego szablonu w ujmowaniu głównych zasad materialistycznej diale- 
ktyki Zazwyczaj szeregowano te zasady w ten sposób, że w gruncie rzeczy nie było 
wiadomo, dlaczego jest ich, na przykład, tylko cztery, a nie sześć lub jeszcze więcej. 
Wewnęt:zny organiczny związek tych zasad, ich wzajemne zazębianie się i uzupeł- 
ulanie przedstawiano w dawniejszych publikacjach typu podręcznikowego w sposób 
Crść niejasny. Zasadnicze pytanie: co jest najgłębszym źródłem rozwoju dialektycz- 
nego — wyjaśniano czasami za pomocą tautologii. Odpowiedź faktycznie powtarzała 
tyko pytanie. nadając mu zmodyfikowaną postać. Jakkolwiek bowiem twierdzenie, 
Że nowe wa!czy ze starym i dlatego istnieje rozwój d'alektyczny, niewątpliwie zawiera 
Myśl najzupełniej słuszną, gdyż walka nowego ze starym rzeczywiście jes: siłą moto- 
Tyczną rozwiju, to mimo wszystko nie może stanowić wystarczającej odpowiedzi na 
Pstanie o na.Elębszą czyli najistotniejszą przyczynę ruchu dialektycznego. Uważny 
Czytelnik od rwmzu zada sobie pytanie: a skąd bie:ze się to nowe, które walczy ze 
sarym? Odpuwiedź zaś nie może być zawoaiowanym odroczeniem odpowiedzi za 
Pumocą takiego wyjaśnienia, które samo wymaga wyjaśnienia. 

Au'orzy podręcznika potraktowali wykład dialektyki w sposób naprawdę dia- 
lektyczny, Wzięli za podstawę stanowisko Masksa i Lenina w sprawie %talektyki, 
tuteż główr.e zródło ruchu dialektycznego uxkazali bez osłonek. Źródłem tym jest, jsk 
wiadomo, walka wewnętrznych przeciwieństw stanowiących jedność. W podręczniku 
temu zagaćn.eniu poświęcono specjalny rozdział pt. „Rozdwojenie na przeciwieństwa 
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jako główne źródło rozwoju". Marksizm — wyjaśniają autorzy — nie odrzucił pod- 
stawowej myśli heglowskiej, iż akt wszelkiego istnienia jest możliwy tylko dzięki 
temu, że stanowi zarazem akt własnego przeczenia. Powołując się na Marksa i Lenina 
trumaczą, n- czym polega rzeczywista zasadnicza różnica między idealistvczną dia- 
'ektvką Hegla a materialistyczną dialektyką Marksa. Biorąc za podstawę jedność 
i walkę materialnych przeciwieństw, w odróżnieniu od Hegla, który uznawał jedność 
j walkę przeciwieństw niematerialnych, idealnych, teoria dialektyki marksowskiej 
wykazuje niezbicie, że każde bez wyjątku zjawisko materialne w przyrodzie i spo- 
łeczeństwie istnieje tylko dzięki temu, iż samo jako nieodzowny warunek swego bytu 
wytwarza włssrre wewnętrzne zaprzeczenie. Skoro zaś w każdym zjawisku oraz w ja- 
kimkolwiek ich zespole musi występować sprzeczność wewnętrznz, czyli rozdwojenie 
na przeciwieństwa, które się właśnie dlatego zwalczają, że stanowią jedność, to 
problem żcódeł rozwoju dialektycznego staje się najzupełniej oczywisty. Rozwój dia- 
levtyczny ma swe źródło w sobie samym. Na tym polega istota tego ruchu i rozwoju. 
Walka przeciwieństw tworzy ruch i rozwój, albowiem prowadzi do ustawicznych 
zmian iloścowych i jakościowych. Wszechrozwój i wszechzwiązek zjawisk stanow 'ą 
n..turalną i lcgiczną konsekwencję jedności i walki przeciwieństw. Gdy każdy akt 
ls. nienia materialnego jest identyczny z aktem materialnego ruchu i rozwoju, w któ- 
rcgo procesie wciąż powstaje coś nowego i wciąż ginie cos starego, wtedy byt mate- 
riulny staje się takim źródłem rozwoju, że nie ma żadnej potrzeby i logicznej mo- 
żiiwości szukania przyczyn, które to źródło stworzyły. Podsumowując analizę mate- 
rialistycznej dialektyki Lenin pisał: ,„..główna uwaga kieruje się właśnie na pozna- 
nie źródła «samo ruchu»'" (W, I. Lenin, Zeszyty Filozoficzne, wydanie polskie, str. 336). 

Autorzy podręcznika słusznie wskazują na konieczność odróżniania sprzeczności 
dialektycznych od sprzeczności niedialektycznych. „Gdy materialistyczna dialektyv- 
ka — czytamy w podręczniku — mówi o sprzecznościach, chodzi jej przede wszystkim 
o realne sprzeczności samej obiektywnej rzeczywistości. Należy od nich, rzecz jasna, 
odróżniać sprzeczności będące wynikiem nieprawidłowego rozumowania i pomiesza- 
nia pojęć. Kiedv ktoś w trakcie tego samego rozumowania twierdzi coś i zaraz 
£.czyna to obalać, to zupełnie słusznie zarzuca mu się logiczne sprzeczności, których 
zabraniają zasady logiki formalnej. Sprzeczności będących wynikiem nieprawidło- 
wego rozumu'wania nie wolno plątać z obiektywnymi sprzecznościami, istniejącymi 
w samych realnych rzeczach. Jakkolwiek w obvdwu wypadkach używa się tego 
samego słowa „Ssprzeczność*', to oznacza ono rzeczy zupełnie różne" (str. 111—112). 

Szkoda tylko, że autorzy podręcznika nie rozwinęii tej słusznej myśli i nie spre- 
cyzcwali w sposób właściwy zasadniczej różnicy między logiką dialektyczną a logiką 
f«<rmalną. Wciąż bowiem pokutuje tu i ówdzie pogląd, jakoby te dwie logiki bardziej 
lub mniej się nawzajem ograniczały. Więcej logiki formalnej oznacza rzekomo mniej 
logiki dialektycznej i odwrotnie. Skoro jednak logika formalna zajmuje się tylko 
sprzecznościani wynikającymi z nieprawidłowego rozumowania — a tak jest w rze- 
czywistości — to logika dialektyczna w najmniejszej mierze nie może ograniczać 
zakresu działaria logiki formalnej i bronić jej wstępu nawet na swe własne podwórko. 
W .zedzie howiem trzeba umieć rożumować w sposób prawidłowy. Obewiązuje to 
w niemniejszym stopniu myślicieli-dialektyków. Z drugiej strony nie znajduje żadnego 
uzasadnie.na stanowisko, że logika formalna powinna wypierać logikę dialektyczną. 
Tik może się wydawać tylko wtedy, gdv wypacza się istotę logiki formalnej, co 
zresztą dość często czynią jej idealistyczni interpretatorzy. 

Na uwagę czytelnika zasługuje w rozdziale o istocie materializmu historycznego 
bardziej precyzyjne niż w poprzednich podręcznikach sformułowanie treści bazy 
i nadbudowy. Czytamy tam: „W nadbudowie każdego społeczenstwa klasowego idee 
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ł Instytucje klasy panującej zajmują pozycję dominującą. Ale obok nich do nadbus+ 
dowy wch>dzą również idee i organizacje klas uciskanych, pomagałące tym klasom 
walczyć o swe interesy" (str. 176). Teoria o klasowej jednorodności nadbudowy zo- 
stała odrzucera. W społeczeństwie rozdzieranym głębokimi antagornistycznymi 
spczecznościan'i, wynikającymi z walki klas społecznych, nie jest możliwa taka 
n.dbudowa. która bv tych sprzeczności nie odzwiercied!ała. 

Wykazu.ąc ołędność i szkodliwość reformistycznych i rewizjonistycznych prób pod» 
ważania marksistowsko-leninowskiej nauki o państwie jako dyktaturze klasowej, 
autorzy pod:ę.znika nie stawiają jednak znaku równania między różnymi formami 
up. dysta'ury burżuazji. Nawet najbardziej rozwinięta i postępowa forma demo- 
kracji bucżzuazyjnej jest w istocie rzeczy dyktaturą klasy kapitalistycznej. Ale z tego 
wcale nie wynika, by reakcja burżuazyjna była zwolenniczką tej właśnie formy 
dsktatury. „burżuazja imperialistyczna — czytamy w podręczniku — odżegnuje się 
od wywalczorych przez lud instytucji i form demokratycznych, prowadzi ofensywę 
wymierzoną w prawa i swobody jednostki. ..Dążenie burżuazji do odstąpienia od de- 
mckracji natrzfia na coraz bardziej zorganizowane i potężne przeciwdziałanie ze 
strony sił acmckratycznych i socjalistycznych, z klasą robotniczą i jej marksistow- 
skimi partiami na czele* (str. 225). W USA wielki kapitał i koła militarne podkopują 
ds'awicznie system demokracji burżuazyjnej, a jednocześnie z całą gorliwością wy- 
t«walają tę cemokrację jako rzekomo wyższą od socjalistycznej. Za tą dvmną za- 
słoną propagandy burżuazyjnej faktycznie ukrywa się systematycznie prowadzoną 
walka z demokratyzmem burżuazyjnym. 

W swej cześc! trzeciej podręcznik zawiera w formie skondensowanej podstawowe 
wiadomości z ekonomii politycznej, ze szczególnym uwzględnieniem epoki imperia- 
lizmu. Autorzy słusznie demaskują oszukańcze teorie współczesnego reformizmu i re- 
wizjonizmu o tak zwanym ludowym kapitalizmie. Według tych teorii zwiększanie się 
rail pańsiwa Kkapitalistycznego oznacza, że burżuazja współczesna rzekomo traci swe 
pozycjie ekoromiczne i społeczne na rzecz państwa i już w ramach społeczeństwa 
kapitalistycznezo schodzi z areny dziejowej jako klasa panująca w tym społeczeń- 
stwie. Zwalczanie tych teorii ma szczególne znaczenie w chwili obecnej. 

Czwartą część podręcznika opracowano obszernie. Znajdujemy w niej podstawowe 
wiadomości z teorii i taktyki międzynarodowego ruchu komunistycznego. Praktyczno< 
p lityczne: znaczenie tej części jest szczególnie duże. Zobrazowano tu w ogólnym 
zarysie całj skomplikowaną strategię i taktykę walki klasy robotniczej z kapitaliz= 
mem. Uwzg'ęcniając w pełni skarbnicę doświadczeń historycznych, jaką dla całego 
m'ędzynarodcwego ruchu komunistycznego stała się Rewolucja Październikowa 
w Rosjil, a nestępnie droga walk | zwycięstw państwa radzieckiego, autorzy pod- 
ręczni.a zajęli się obszernie najbardziej aktualnymi zagadnieniami taktyki partii 
komunistycznych w świecie współczesnym. Na wyróżnienie zasługują tu trzy główne 
zazadnienia: problem sojuszników, problem form przejścia do rewolucji socjalistycz- 
re] oraz prełeem walki o pokój I kocgzystencję dwóch obozów na gruncie rywali- 
zscji pokojowej. 

Autorzy wvkeazują, Że polityka jednnści działania z socjalistami w krajach kapi- 
taistycznych nie jest bynajmniej jakiinś chvytrym manewrein, mającym rzekomo ną 
c lu wykorzvstanie 1 poenębienie sojuszników z partii socjaldemokratycznych, jak 
tc usiłuią przedstawić wodzowie tych partii. „Kiedy przeciwnicy jedności — czytamy 
w podręcznikJ — wyczerpują swoje argumenty, wówczas starają się zastraszyć sze= 
regowycn 8x alisiów tym, że po zwycięstwie jednolitego fmntu komuniści bedą 
sę jakoby r"zprawiać z socialistami. Powołują się przy tvm na losy rosyjskich 
m'ańszewików. Trzeba jednak pamiętać, jakie były wówczas historyczne warunki 
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* Rosji: przec'eż większość mienszewików zblokowała się z białogwardzistami | vos 
nierała walią ztrójną przeciwko władzy radzieckiej. W odmiennej sytuacji histo- 
vvcznej spraws ta wyglądała inaczej" (str. 520). 

Podręcznik zawiera wyraźne podkreślenie, że teza, iż między komunistami a so- 
cjalistami nie ma nic wspólnego, to teza wrogów socjalizmu 1 komunizmu. Oświetle- 
n'e tego zagadnienia umożliwia czytelnikowi rozeznanie się w sprzecznym chara- 
kterze prawiceuwej socjaldemckracji. Jako partie drobnomieszczańskie mają one 
podwójne oblicze. Ich istotą jest dwoistość społeczno-polityczna. Z jednej strony 
wysłuzsuje się kurżuazji, a z drugiej — występują nieuchronnie I czasem niezależnia 
od swej woli w rceli krytyków i oponentów burżuazji, jakkolwiek jest to przeważnie 
opozycja ugodowa i nie wykraczająca poza ramy ustrojowe. 

Realność polityki jedności działania wynika z tego faktu, że socjaldemokracja nie 
może wylzec się całkowicie walki o reformy społeczno-polityczne, tę zaś walkę moż- 
na prowadzić :vlku przeciw burżuazji. Realność wspomnianej polityki wynika także 
z tego, że wysługiwanie się partii socjaldemokratycznych burżuazji szkodzi nie tylko 
komunistum i klasie robotniczej, lecz w końcowym wyniku również samym partiom 
socjaldemokratycznym, albowiem zmniejsza ich siłę wobec burżuazji. 


Na uwasę czytelnika zasługuje analiza problemu form i dróg przejścia do rewo- 
lucji socjalistycznej. Autorzy podręcznika wystąpili z szerszym wyjaśnieniem zagad- 
nienia pokojowych dróg rewolucji socjalistycznej, opierając się m. in. na uchwałach 
XX Zjazdu KPZR. Zasadnicze znaczenie po:iedają również uchwały XNI Nadzwy- 
czajnego Zjazdu KPZR opierające się na leninowskiej analizie wa!:i o pukój. „W ten 
sposób — mówi się w rezolucji Zjazdu — jeszcze przed całkowitym zwycięstwem 
s'cjalizmu na kuli ziemskiej, w warunkach dalszego istnienia kapitalizmu na pew- 
nej części globu, powstanie realna możliwość wyeliminowania wojny światowej 
z życia ludzkości* (str. 672—673). Leninowska zasada pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach społecznych nie jest zatem hasłem taktyczno-propagan- 
dowvym, pozbawionym realnego znaczenia ideologicznego. Autorzy podręcznika pole- 
mizują z wrogami obozu socjalizmu, którzy usiłują przekonać opinię publiczną, że 
dla ZSRR koegzystencja — to tylko 1 wyłącznie hasło taktyczne i propagandowe, 
mające na celu zdobycie większych wpływów w krajach kapitalistycznych i zde- 
zorientowonie burżuazji. Gdy komuniści — twierdzi propaganda imperialistyczna — 
uzyskają przewagę, zapomną o koegzystencji i zaatakują nas. Wszak pragną oni 
zagłady kapitalizmu. 

Komuniści rzeczywiście pragną zagłady kapitalizmu. Ale uważają, że kapitalizm 
nie zasługuje na to, by za jego pogrzeb zapłacić tak potwornie wysoką cenę, jaką 
hyłaby śmierć setek milionów ludzi w razie wybuchu wojny atamowo-wodorowej; 
+: nie ma potrzeby — czytamy w podręczniku — płacić takiej strasznej ceny za za- 
gładę kaciralizmu, jeśli jest się przekonanym, że ustrój kapitalistyczny został skazany 
przez historię, że nieuchronnie przegra on w pokojewym współzawodnictwie z wyż- 
szym ustrojem społecznym — socjalizmem!* (str. 676—6717). 

Ale może siły imperialistyczne na Zachodzie potrafią narzucić nową wojnę śŚwia- 
tową wbrew woli państw obozu socjalistycznego? Oczywista, że dopoki isinieje impe- 
rializm. dopóty istnieje dążenie do wojny. Ale co innezo tendencja, dążenie da wojny, 
a co inncgo zwycięstwo tej tene2ncji. Pierwsza będzie istnieć dopotv. danoki socja- 
lizm nie zapanuje na większej części naszezo glodu. Ale to druzie, czyli zwycizstwo 
tendencii wojennej, zależy już nie tylko od imperialistów. lecz przede wszystkim 
od układu realnych sił na arenie międzynarodowej. Co innego imperializm władający 
ogromną większością świata i otaczający ze wszystkich stron państwo radzieckie, 
a co innego imperializm wyparty z dużej części Europy oraz z olbrzymich obszarów 
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Azji, tudzież zmuszony do wycofywania się z większej części swych dotychczasowych 
posiadłości kolonialnych. Prawda polega na tym, że inne były siły i realne możli- 
weści imperializmu przed powstaniem potężnego obczu państw socjalistycznych, 
a inne są obecnie. 

W ostatnim, piątym rozdziale dominują zagadnienia oceny światowego Systemu 
socjalistyczr.ego oraz okresu przejściowego od socjalizmu do konunizmu. Całość tej 
analizy zarnyka bardzo przystępnie i żywo przedstawiony obraz przyszłego społe- 
czeństwa komunistycznego, w którym nie bądzie żadnej nierówności w stopie Ży- 
ciowej lumf<d, żadnego przymusu politycznego i państwowego, żadnego ograniczania 
czyjejkorwiek wolnośc'. Autorzy podkreślają: „Najwyższy cel komunizmu polega na 
«*m, by zapewnić pełną swobodę rozkwitu indywidualności człowieka, stworzyć wa- 
runki dla nieograniczonego rozwoju indywidualności, dla fizycznego 1 duchowego 
doskonalenia się człowieka. Właśnie w tym marksizm upatruje piawdziwą wolność 
w całym znaczeniu. tegn słowa (str. 1010). A więc nie skoszarowanie całego sp 
'eczeństwa, jak to wyobrażają sobie przeciwnicy komunizmu, lecz pełny i niczym 
nie skrępovwany rozwój każdej jednostki ludzkiej, każdego człowieka = oto cel na- 
szych dążeń, trudów i radości naszej walki. 

Parę słów o sposobie, o metodzie wykładu. Trzeba stwierdzić, że podręcznik różni 
sie dość korzystnie od swych poprzedników również pod względem metody wykładu. 
:'3a ogół jest on przystępniejszy, a miejscami nawet atrakcyjny. Mnie) jest oschłego 
poedantyzryu wvkładowczego, a więcej żywej i przekonującej treści. Wyda.e sę jed- 
"ak — a tu podzielam krytyczne uwagi wypowiedziane w ostatnich nublikacjach 
radzieckica — że w tej dziedzinie nie wykorzystano jeszcze wszystkich możliwości. 
Ive wszęd?ie autorzy przemawiają językiem przekonywania. 

„Podstawv marksizmu-leninizmu' spotkały się na ogół z pozytywną i życzliwą 
cceną re.en.entów na łamach teoretyczno-naukowych czasopism radzieckich. „Wo- 
prosy Fiłos fii* (nr 1 z 1960 r.) w recenzji pt. „Marksizm-leninizm jakc jednolita 
| całościowa nauka'* wskazują, że autorzy podręczn'ka uczynili duży krok napized 
analizując szereg nowych zagadnień I dążąc do zdecydowanego popraw'enia sty.y 
Uótychczarewych książek i broszur na tematy ideulogiczne. „Nie jest sekreten — 
czytamy w tej recenzji — że u nas ukazuje się jeszcze niemało książek i broszyr, 
napisanyca nudnie, bezbarwnym językiem. Zamiast żywego słowa mamv tam ge, 
siny. Godzić się z tym nie można, 'albowiem kwestia języka i stylu — jest sp'avą 
nie wtórną, lecz doniosłą, i wiąże się z tym, czy nasza propaganda jest przyrtwwyą 
i dccierająca w głąb. Głęboka treść idei marksizmu winna mieć swój odpow.s<* 4 
w atrakcyjności ich wykładu. Pod tym względem książka «Podstawy marks'z''._ a- „ 
nizmu» stanowi dobry przykład połączenia naukowości treści z popularnuścą wie 
rlładu'' (str. 51). 

Wnikliwą analizę podręcznika zawiera recenzja, która ukazała SIĘ W cgóar='1--sę 
„Kommunist" nar 18 z 1959 r. pt. „Nowa książka o podstawach marksiz”._ 6- - „-- e, 
Autorzy tej recenzji również podkreślają. że praca zawiera szereg "a" d, , -3 
w porównaniu z dotychczasową literaturą ideologiczną. Merytorycze ---, A 
zaszesezó!nych zagadnień są słuszne. Niemniej jednak autorzy wysuv. « „, 2, La 
2) Krytyczne, jeśli chodzi o sposób wykładu niektórych rozdziałów > EE 
miary kKksi4żRi „Niektóre rozdziały — czytamy we wspomnianej *e"+-- : 9. Z 
zrzyktsd © Rewolucji Październikowej i o sojuszu klasy rem" « . NIEZ 
zostały napisane schematvcznie; jest wątpliwe, czy w rozdz .» «  -. a= 


kiaśc główny nacisk na zagadnienia budowy orzanizacyjnej; p... >. -a --—- 
ra przykład „Teoria poznania”, opracowane są pod WZE! GTE" wee p m 
tewaiie, lecz trochę oschle. Książka zawiera szereg nieude”;* . — | -,_- 
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szczeżólnych miejscach książki odczuwa się potrzebę bardziej starannej redakcj 
Nie jast chvba rzeczą celową, by w podręczniku wszystkie odsyłacze do źródeł umiesz- 
czać na końcu. Istofną wadą książki jest jej niepomiernie duża objętość co może 
po prostu odstraszyć szeregowego czyielnika* (str. 90). W związku z tym autorzy 
recerzji wysuwają szereg propozycji ulepszenia układu tematycznego. Proponują 
m. in., by skrócić część filozoficzną oraz część poświęconą ekonomii politycznej. 
Część czwarta powinna być końcową, a dotychczasowa piąta — połączona z pokrew- 
liymi zagadnieniami części poprzednich. 

Dla polskiego czytelnika omawiany podręcznik może bvć bardzo pomocny przy 
studiowaniu zagadnień marksizmu-leninizmu, tym bardziej że odczuwa się u nas 
brak własnego systematycznego wykładu tych zagadnień. 


| Eugeniusz Kuszko 


Rozważania wokół problematyki humanizmu 
(Na marginesie zbioru studiów Tadeusza Krońskiego) *) 


Treścią życia Tadeusza Krońskiego była filozofia, a treścią jego filozofii — histo» 
ryczne losy kultury 1 społeczności polskiej oraz europejskiej. W latach okupacji 
napisał on studium „Faszyzm a tradycja europejska', które dopiero teraz ukazato 
się drukiem. Kroński podjął w nim próbę analizy faszystowskiego sposobu myślenia; 
omawia więc faszyzm od strony swcistej, podejmowanej rzadko, pomimo jej f(ilozo- 
ficznej doniosłości. 

Przeciwstawiając faszystowskiemu widzeniu świata antyczną zasadę humanizmu 
Kroeński odwołuje się do tradycji filozoficznej Renesansu, Oświecenia, racjonaliznu. 
Wsxazuje zarazem, że jest to tradycja walki z wsteczniciwoem, z irracjonalizmom 
religijnym, w imię uznania humanistycznego kryterium oceny wydarzen, społeczenstw 
i wszelkich zjawisk życia kulturalnego. Uznanie człowieka za miarę wartości nie 
oznacza wedlug Kronskiego, że każda jednostka może dowolnie rozstrzygać o tym. 
co dobre moralnie, zależnie od okoliczności lub doraźnego inieresu. Kroński jest 
przekonany o istnieniu ogólnoludzkiego kryterium moralnego, do którego jednostka 
może dojsć dzięki własnemu rozumowi. Przeświadczenie o zasadniczym znaczeniu 
oeolnoludzkich zasad, norm i wartosci dla postępowania jednostki towarzyszy nieod- 
łącznie jego polemice z faszyzmem. 

Kroński przeciwstawia się filozofii neopozytywistycznej, która usiłując sprowadzić 
wszystko do „faktu* niweluje znaczenie jakichkolwiek „wyższych wartości”, jak np. 
naród. ojczyzna. W opinii Krońskievo była to żałszywa, nieskuteczna obrona huma- 
nizmu. Edvz zwolennicy neopozytywizmu nie doceniali całego bogactwa problema*ykl 
etvcznej, koniliktów zasad i postaw moralnych. Wywolali przeciwko sobie oburzenie 
ze strony rzekomych obrońców „wiźższych wartości", którzy jednak pozbawiali te 
wartości humanistycznych treści. 

Koncepcja humanizmu Tadeusza krońskisgo jest z poczatku jeszcze dość abstrak- 
c.jina. gdrvz ponuja historyczne i społeczno uwikłania rozważanej problematyki 
Abstrakcyjność ta polcza na analizie myślenia faszystowskiego w oderwaniu od 'ezżo 
społecznej genealogii oraz na tym, że nie postawiono py: ania: kto we wspołczesnym 
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©) Tadeusz Kroński — Rozważania wokół Hegla. PWN, Warszawa, 1960. 
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świecie jest spadkobiercą tradycji humanistycznej; także kwestii dróg przezwycięże- 
nia myślenia faszystowskiego prawie nie rozwinięto. Pracom tego okresu brak 
perspektywy historycznej, co jest szczególnie uderzające w zestawieniu z później- 
szymi studiami Krońskiego. Polemika z faszyzmem toczy się jedynie na płaszczyźnie 
filozoficznej, a kwestia postępowania godnego numanizmu jest rozstrzygana w zasa- 
dzie przez zaakcentowanie znaczenia uświadomienia sobie przez jednosikę jej ptzy- 
należności do ludzkości 1 moralnych aspektów postępowania oraz przez zaakcento- 
wanie idei postępu etycznego. Dalszy rozwój poglądów Krońskiego przynosi konkxte- 
tyzację koncepcji humanizmu, przy czym przesłanki tego rozwoju wykryć można 
również w omawianej krytyce faszyzmu. 

Lata pobytu w Paryżu dają mu okazję do przyjrzenia się ruchowi egzystencjia- 
listyczneinu. Echa tych obserwacji oraz studiów nad pracami czołowych myśl'cieli 
egzystencjalizmu odnajdujemy w omawianym tomie w studium .,Filozofia egzysten- 
cjalna J. P. Sartrea' oraz w eseju „List o egzystencjalizmie". Popularność filozofii 
Sartre'a w latach powojennych miała swoje źródło m. in. w buncie przeciwko 
faszyzmowi 1 militaryzmowi oraz przeciwko negowaniu wolności jednostki. Były to 
więc źródła refleksji filozoficznej podobne do tych, które skłoniły do rozmyślań 
Krońskiego, jednakże Kroński ustosunkował się do egzystencjalizmu krytycznie. 
Egzystencjalizm głosił zupełną wolność jednostki i jej całkowitą odpowiedzialność 
za swoje postępowanie, ale dokonywał tego kosztem odrzucenia wielu ogólnych norm 
czy zasad moralnych ukształtowanych w tradycji filozoficznej. W polemice z egzy- 
stencjalizmem Kroński ma pretensję o to, że egzystencjalizm wyrywa jednostkę 
z jej powiązania z minionymi dziejami. Egzystencjalizm lekceważy  prze- 
szłość, która warunkuje nasze postępowanie i oddziaływa na jego wyniki, iekcewazy 
tradycję, która kształtuje sposób myślenia. Dla eszystencjalizmu nie istnieją ,9ez- 
względne wartośc: etyczne, nie ma wartości obiektywnych, nie ma cywilizacji. 
Kroński krytykuje egzystencjalizm za „próby odwracania człowieka od jego gleby 
historycznej, ciągłe wysiłki osłabienia jego poczucia realności istnienia" (str. 358). 


Koncepcja humanizmu Tadeusza Krońskiego skłania go do odrzucenia filozofii 
egzystencjalistycznej. Ale w polemice z egzystencjalizmem Kroński wzbogaca własne 
pojęcie humanizmu. Do zakresu podstawowych pojęć humanizmu zalicza kaie- 
gorię wolności, aie nie kryje się za tym apoteoza osamotnionej jednostki, izolo- 
wanej od społeczności i jej losów. Dla Krońskiego wolność oznacza raczej aktywne, 
nie skrępowane uczestnictwo jednostki w przekształcaniu społeczności po to, by 
rezlizować wartości moralne i materialne oraz tworzyć szczęśliwe społeczeństwo. 
Problem humanizmu zostaje wzbogacony przez uwzględnienie społecznych warunkow 
życia i potrzeby przeobrażeń społecznych. Wierność tradycji humanistycznej pozw2la 
mu przeciwstawić się faszyzmowi i krytycznie przezwyciężyć egzystencjalizm, pro- 
wadzi go także do zrozumienia wzajemnych związków problematyki humanizmu 
i zagadnień przebudowy społeczeństwa. Wierność tradycji humanistycznego racjona- 
lizmu pozwala mu wykryć tendencje irracjonalistyczne w ruchu egzystencjalistycznym. 
Z niejaką ironią pisze. że „kandydat na egzystencjalistę nie ma prawa wierzyć w roz- 
sądek a cywilizację” (str. 309). Sam natomiast w pięknym eseju „Rewalucja filozo- 
tów" nawiązuje do racjonalstycznej tradycji trancuskiej, do Kartezjusza, Woltera, 
Diaerota. „ | 

Jednak nawiązanie do Oswiecenia francuskiego nie może go zadowolić. Wysoko 
ccniąc racjonalizm kartezjański za przeciwstawność wobec irracjonalizmu religij- 
nego z pewnym żalem stwierdza znaczną niefrasobliwość tego typu racjonalizmu - 
wobec problematyki moralnej i społecznej. „Co zastanawia — pisze w eseju «Spór 
o Kartezjusza» — u tak wielkiego myśliciela, to jego głęboka obojętność na sprawy 
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człowieka, pełny indylerentyzm społeczny" (str. 432). Zainteresowania Krońskicego 
zagadnieniami historycznych losów ideałów humanistycznych, problematyką wolności 
rozważanej w. płaszczyżnie stosunku jednostki i społeczeństwa — powodują, że szuka 
on inspirecji ideologicznych nie tyle w tradycji kartezjańskiej, ile w filozofii Hegla 
i Marksa, | 

Filozofia heglowska interesuje go głównie od strony teorii procesu dziejowego 
i jego moralnych aspektów. Koncentracja uwagi na tej stronie heglizmu nie jest 
przypadkowa. Wynika ona z żywych zainteresowań Krońskiego problem:tyką huma- 
nizmu. Fascynował go absolutny racjonalizm heglowski, pogląd, że dzieje ludzkości 
są w istocie historią rozumu. Pamiętajmy przy tym, że racjonalizm heglowski łączył 
się z nienawiścią do wszelkiego marzycielstwa i utopizmu. Hegel uzasadniał też 
pogląd, że wartości moralne mogą rozwijać się tylko w konkretnych, historycznie 
określonych społeczeństwach, w państwach-narodach. Proces dziejowy polega, 
zdaniem Hegla, na stopniowej racjonalizacji stosunków społecznych, co oznacza, że 
powstają coraz to nowe ustroje społeczne, w których ludzie mają możiiwość postę- 
powania w Ssposó5 coraz bardziej wolny i moralny zarazem. Jednakże postęp nie 
rozwija się w sposób harmonijny, ale przez ciągłe sprzeczności i antagon'zmy 
społeczne. 

Tadeusz Kroński niejednokrotnie podkreślał, że dostateczną przesłanką do studio- 
wania dialektyki heglowskiej jest fakt, że stanowi ona filozoficzne źródło marksizmu, 
a to ze względu na rozwijaną w heglizmie koncepcję dialektycznego procesu dzieio- 
wego dokonującego się w drodze sprzeczności zarysowujących się wewnątrz spole- 
czeństwa. Sposób, w jaki Krońsk: wydobywa humanistyczne treści marksizmu, 
wymaga szczególnej uwagi. Jakżeż łatwo, fascynując się humanistycznymi kolizga- 
cjami marksizmu, mozna było popaść w sentymentalizm i włeśnie w imię humanizmu 
zatrzeć ostrość widzenia konfliktów społecznych i politycznych. Wnikliwośct Kroń- 
skiego i głębokiemu przyswojeniu sobie marksizmu trzeba zawdzięczać to, że udało 
mu się z powodzeniem przeciwstawić koncepcję humanizmu wszelkim tendenciom 
zmierzającym do zatarcia toczącej się walki politycznej. Pytaniem, które "można 
odczytać w podtekście wielu jego esejów, jest kwestia, jakie aktualne siły społeczne 
są spadkobiercami tradycji humanistycznej i racjonalizmu filozoficznego. 


Swą koncepcję humanizmu Tadeusz Kroński wyraźnie przeciwstawia wszelkim 
tendencjom irracjonalizującym. Wskazuje przy tym, że tendencje te prowadzą do 
tzw. sentymentalizmu, tj. głoszenia solidaryzmu społecznego w imię „wiecznych 
wartości” na podstawie emocjonalnych więzi społecznych. Pokazuje zresztą, że rów- 
nież ruch robotniczy w swych początkach nie był wolny od tych „sentymentalnych' 
tendencji. 

Sięgnięcie do dziejów marksizmu nie jest dla Krońskiego czymś przypadko- 
wym. Rozważania historyczne umożliwiają mu zrozumienie spraw, które go nurtują. 
Związanie koncepcji humanizmu z ideą przebudowy społecznej nasuwa pytanie 
o siły społeczne zdolne do podjęcia dzieła realizacji humanistycznych ideałów. Obroń= 
cą humanistycznej filozofii jest marksizm. Ruch robotniczy oparty na filozofii mark- 
sistowskiej jest spadkobiercą humanistycznej, razjonalistycznej tradycji. W walce 
klasowej proletariatu rozstrzygają się losy humanizmu. 

Stanowisko marksistowskie oznacza dla Tadeusza Krońskiego konkretyzację Tro- 
orzednich ideałów, napełnienie ich konkretną treścią historyczną. Nie tylko pozostał 
gn wierny swemu kultowi dla filozofii i jej nieskrępowanego rozwoju. Pozostał też 
wierny przekonaniu o istnieniu obiektywnych, ogólnych wartości, które przyczyniają 
się do zapewnien'a ładu moralnego w społeczeństwie. Co więcej, dawał on wyraz 
przeświadczeniu, że zwycięstwo zasad humanizmu jest zespolone z sukcesem prole- 
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tariatu. W szkicu poświęconym młodemu Marksowi pisał: „„To, co wyróżnia jednak 
proietariat od innych klas postępowych w przeszłości, to fakt, że jest on ostatnią 
klasą społeczną; znosząc siebie jako klasę — proletariat obdaruje zarazem naukę 
wolnością, jakiej nie zaznała nigdy* (str. 420). A kończąc ów esej przypomina myśl 
Marksa o tym, że „wyzwolenie człowieka może się dokonać tylko przez wyzwolenie 
klasy proletariackiej" (str. 424). 


W latach 1955—1957 problemem pierwszorzędnej wagi, przed jakim stanęła myśl 
marksistowska, okazała się kwestia roli zła moralnego w walce o racjonalizację 
społeczeństwa. Tadeusz Kroński postawił to zagadnienie i podjął nad tym rozważa- 
nia filozoficzne. Już samo stormułowanie tego zagadnienia jest przykładem dojrza- 
łej refleksji filozoficznej w sprawie toczących się wydarzeń. Ale refleksji tej doko- 
nano w sposób zupełnie oryginalny, w sposób Tadeuszowi Krońskiemu właściwy — 
pośrednio, za pośrednictwem studiów historyczno-filozoficznych. Właśnie Hegel, 
ulubiony myślicie! Krońskiego, okazał się materiałem niesłychanie przydatnym. 
Kroński poświęcił historiografii heglowskiej dwa studia: „Problem zła moralnego 
w heglowskiej filozofii dziejów'* oraz „Ilegel i jego filozofia dziejów*. Jakiej odpo- 
wiedzi udziela Hegel na pytanie o roli zła moralnego w postępie dziejowym? 


Tym, co nadaje swoiste zabarwienie heglowskiej koncepcji procesu dziejoweso, 
jest dialektyczność tego procesu. Samo przekonanie Hegla o występowaniu w toku 
dziejów pewnych prawidłowości czy regularności, określonego następstwa wydarzcu, 
nie jest czymś nowym. Hegel podjął jednak w swej teorii historiozoficznej probę 
wyjaśnienia problemu katastrof dziejowych, występowania zjawisk upadku moralnego 
narodów, zjawisk przekształcania się instytucji społecznych z broniących wolnosci 
w urządzenia zagrażające wolności. 


„Nowe, zdobyte przez ludzi prawa i instytucje «adrywają się» od nich, ulegają 
alienacji, stają się obce, a nawet wrogie wobec tych, którzy powołali je do życia" 
(str. 123). Zjawisko alienacji tłumaczy według Hegla powstunie zla moralnego. trak- 
towanego na płaszczyźnie historiozoficznej nie jako indywiduzlna, jednostkowa 
krzywda, ale jako zjawisko społeczne, jako usankcjasowany system ustaw i zasad 
przeciwstawnych wolności. 


Kroński wskazuje, że dla Heglo zjawiska alienacyjne sa symptomami katastrof 
dziejowych, symptomami zła moralnego w stosunku do postępu racjonalizacji społe- 
czeństwa. Kroński poszukuje odpowiedzi na pytanie, jaką rolę odgrywa zło moralne 
czy katastrofa dziejowa, w postępowym procesie racjonalizacji społeczeństwa. Hegel 
zajmuje, jak wiadomo, stanowisko determinizmu historycznego: zjawiska history- 
cznie ważne, włączone do procesu rozwoju dziejowego, wynikają jedne z drug:ch, 
są konieczne. Powstaje więc pytanie, czy zlo moralne odgrywa u Hegla rolę poazy- 
tywną w rozwoju dziejowym, czy przyczynia się de tego rozwoju, czy mu słuzy? 
Czy Hegel usprawiedliwia zło moralne? 


Liczni interpretatorzy dawali na te pytania odpowiedź twierdzącą | dochodzili 
nawet do tezy o immoralizmie Hegla. Uważali. że Hegel dając odpowiedź dotyczącą 
problemu genezy zła moralnego przyjmuje jednocześnie, że odgiywa ono rolę po- 
zytywną w postępie historycznym. Osąd Tadeusza Krońskiego jest inny I w nm 
zawiera się najbardziej odkrywczy charakter jego interpretacji heglizmu. W jego 
rozumieniu zło moralne według Hegla nie odgrywa w postępie dziejowym roli po- 
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zytywnej. jest bowiem symptomem tego, iż instytucja społeczna sankcjonująca zło 
moralne jest skazana na upadek, przestaje się liczyć z punktu widzenia postępu 
historycznego. Zło moralne nie przyczynia się do powstania doskonalszych praw 
craz instytucji społecznych. Zło moralne zostaje natomiast poddane krytyce i qe- 
piero walka ze złem moralnym, dopiero przezwyciężanie zia prowadzi do dalszego 
postępu, do dalszego rozwoju racjonalizacji stosunków społecznych. Kroński wyka- 
zuje, jak znaczną rolę w procesie racjonalizacji przypisywał Hegel krytyce, walce 
z moralnym złem. Prawdziwa, wartościowa krytyka jest według Hegla skierowana 
przeciwko przejawom alienacji, służy usuwaniu zła moralnego, służy sprawie po- 
stępu. 

To, że proces dziejowy następuje według Hegla poprzez sprzeczności, przez kiy= 
tykę, decyduje o dialektycznym charakterze heglowskiej historiozofii, o zawartej 
w niej stronie rewoiucyjnej. Sam Hegel nie był właściwie świadomy rewolucyj- 
nego charakteru swej koncepcji. Ujawniło się te dopiero po śmierci filozofa w pe- 
lemikach szkoły heglowskiej oraz w marksizmie. 

Wydaje się, że słuszne będzie stwierdzenie, że studia Krońskiego nad Heglem 
służą pogłębieniu koncepcji humanizmu. Staje się rzeczą jasną, że do realizacji 
zasad humanizmu niezbędne jest przezwyciężanie wyalienowanych zasad i insty- 
tucji społecznych. Nie jest to aprobata postawy sceptycznej. Przeciwnie, chodzi 
o miejsce dla krytyki zjawisk alienacyjnych w imię postępu historycznego, w imię 
racjonulizacji społeczeństwa. Sprawa dotyczy nie tylko sfery filozofii i krytyki fi- 
lozoficznej, jak u Hegla „notorycznego idealisty". Dotyczy ona również — tak jak 
to rozumiał Marks — sfery stosunków społecznych, sprawy postępowych sił spo- 
łecznych, skutecznie przezwyciężających zjawiska alienacji. Akcentowanie rewolu- 
cyjnej strony heglizmu służy podkreśleniu rewolucyjnego charakteru filozofii mark- 
sistowskiej oraz krytycznego charakteru marksowskiego humanizmu. 

Fałszywa byłaby teza, że Kroński upatrywał w heglizmie drogi do przezwycięże- 
nia kryzysu ideowego. „Potrzeba przezwyciężenia krvzysu ideologicznego, wywoła- 
nego m.in. dogmatyczną drętwotą publicystyki i dydaktyki marksistowskiej, wymaga 
od nas... bardzo rzetelnej pracy nad zrozumieniem założeń naszej ideologii* — 
oto postulat Tadeusza Krońskiego. 

u/arto zauważyć, że Kroński, entuzjasta Hegla, świadom był słabości heglizmu, 
polegającej na niezdolności do przezwyciężenia tzw. wolności totalitarnej. W arty- 
kule „Dwie koncepcje wolności* Kroński wskazuje na doniosłość marksistowsk'ej 
koncepcH alienacji dla przezwyciężenia zarówno indywidualistycznej, jak i totali- 
trnej koncepcji wolności. Indywidualistyczna koncepcja wolności uznająca nieza- 
lezność jednostek od praw historii znajduje swoje przezwyciężenie w historye 
ztnie heglowskim, w poglądzie, że „wola jednostki, subiektywna intencja, jest także 
produktem historii'* (str. 2668), Marks natomiast dowodzi, że indywidualistyczna 
koncepcja wolności, związana organicznie z kapitalistycznym społeczeństwem, „nie 
pozwala człowiekowi rozwinąć w pełni swych sił i możliwości* uzalezniając go od 
stosunków społeczeństwa towarowego, posiadania pieniędzy itd. Historvzm heglow- 
ski stanowi przesłankę filozofii marksistowskiej, ale idealizm heglowski (fałszywie 
zinterpretowany) może służyć czasami nawet za uzasadnienie „wolności totalitar- 
nej'. Akcentowanie roli tego, co ogólne, może prowadzić do uznania państwa za 
czynnik określający całkowicie jedncstkę, jej miejsce w historii i całokształt jej po- 
stępowania. Taka koncepcja łatwo może służyć negowaniu politycznej wolności jed- 
nostki I w ogóle deptaniu wolności człowieka. Marks krytykował heglowską kon- 
cepcję państwa w imię idei wolności, a także w imię uznania ludzi za tworców 
państwa. Przeciwstawiając się indywidualistycznej i totalitarnej koncepcji wolności 
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Marks pojmuje wolność jako swobodny rozwój każdej jednostki, uzyskiwany w toku 
procesu dziejowego w konkretnych dziedzinach życia. Taka zasada wolności wy- 
znacza również kierunek działalności ludzi, którzy w walce społecznej przezwycię- 
żają wyaiienowane twory, zasady prawne, instytucje społeczne itp. Historia oka- 
zuje się procesem kształtowania się warunków wolności w wyniku aktywnej dzia- 
łalności ludzi. Wydaje się, że tak właśnie Tadeusz Kroński rozumie marksistowską 
koncepcję wolności. 

Porninięto tu cały szereg innych jeszcze problemów rozważanych w studiach 
Krońskiego, jak np. próby pogłębienia marksistowskiej metodologii historii filo- 
znfii, krytykę „przesadnego historyzmu" w tej dziedzinie, i inne. Interesujących się 


tymi problemami odsyłam do książki. 
Zbigniew Kuderowicz 
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Działalność wychowawcza pariii 


Śląsko-zagłębiowska organizacja partyjna, działająca w województwie 
o największym skupisku klasy robotniczej, zdając sobie sprawę ze swojej 
roli poświęciła ostatnie swoje plenarne posiedzenie wychowawczej działal- 
ności partii wśród klasy robotniczej i całej społeczności. 

Zadaniem partii jest krzewić wysoką świadomość i moralność socjali- 
styczną. Wymaga to świadomego i troskliwego wydobywania, pielęgno- 
wania i rozwijania wszystkich pozytywnych elementów, które tkwią w tra- 
dycjach walki i pracy naszej klasy robotniczej, oraz tych, które kształtuje 
nasza codzienna praktyka produkcyjna, polityczna i społeczna. 

Chodzi o to, aby przyspieszyć proces wzrostu świadomego zaangażo- 
wania mas pracujących w realizacji zadań budownictwa socjalistycznego, 
wzrostu poczucia odpowiedzialności za właściwe tempo rozwoju socjalizmu 
w naszym kraju. Rozwój ten wymaga bowiem nieustannego podnoszenia 
socjalistycznej świademości mas, co jest nieodłączne od walki z peglądami 
i nawykami, które rozwój ten hamują. Byłoby błędem sądzić, ża skoro 
stworzono materiaine podstawy rozwoju socjalistycznej świadomości, skoro 
cecydujace ogniwa gospodarki i życia społecznego mają charakter spo- 
łeczny, to dalsze przekształcanie świadomości ludzi pracy mogłoby się od- 
bywać automatycznie, bez naszego czynnego w nim udziału. 

W ciągu 15 lat wychowaliśmy ofiarną kadrę działaczy partyjnych, która 
z niestrudzoną energią niesie słowo partii do ludzi pracy. Ukształtowała 
się armia działaczy społecznycn i gospodarczych w organizacjach. maso- 
wych, administracji i radach narodowych, zaangażowana rozumem i set- 
cem w budownictwie socjalistycznym. Armia ta powinna działać wszecn- 
$tronniej i aktywniej, gdyż życie stawia przed nami coraz to nowe, wysokie 
wymagania. 

Zdajemy sobie sprawę, że im wyższy będzie stopień świadomości spo- 
łecznej, tym bardziej wzrastać będzie odpowiedzialność osobista za po- 
wierzony odcinek pracy, tym szybciej nastąpi rozwój naszej ojczyzny. 

Rzecz jasna, problematyka rozpatrywana na ostatnim naszym plenum 
obejmuje jedynie część ogromu zagadnień i zadań partii, dotyczących wy- 
chowawczej działalności partii. Nie sposób również w tym artykule za- 
trzymać się nad wszystkimi sprawami, które były przedmiotem obrad ple- 
num KW — referatu i dyskusji. Ograniczymy się do zasygnalizowania 
niektórych istotnych — naszym zdaniem — problemów. 
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Patriotyzm ludowv, ukształtowany przez stulecia w toku walk wolno» 
ściowych — stanowi najcenniejsze dziedzictwo przejęte przez socjalizm 
i ważną cecnę scocjai iistycznej świadoniości. Tvlko ustrój socjalistyczny 
może dziedzictwo to zaczować, pomnożyć i pogłębić. Tylko socjalizm jast 
władny twórczo ja przeksziałcić, oczyścić z nieuchronnych w pewnym 
ckresie naleciałości nacjonalizmu, bogoojczyźnianych frazesów i dzielni- 
cowości oraz nasycić takimi nowymi wartościami, by mogły one stanowić 
siłę uskrzydlającą w naszej codziennej pracy, w budownictwie socjalizmu, 
by stały się drogowskazem dla przyszłych pokoleń. 

W warunkach Polski Ludowej wychowanie patriotyczne splata się nie+ 
rozerwalnie z krzewieniem internacjonalizmu. Wychowujemy masy w du- 
chu braterstwa i przyjaźni dla narodów Związku Radzieckiego i wszystkich 
krajów socjalistycznych. Wychowujemy w duchu solidarności i przy jaźni 
dla ruchu rewolucyjnego, robotniczego i narocowowyzwoleńczego w świe- 
cie kapitalistycznym. 

W naszych warunkach ustrojowych każdy człowiek pracy uczestniczy 
swoim codziennym trudem i swoim osobistym wkładem w wielkim dziele 
Listorycznej przebudowy, każdy z nas — budowniczych socjalizmu — nosi 
na swoich barkach szlachetne brzemię wspólodpowiedzialności za losy 
Pelski, ważnego ogniwa w systemie krajów socjalistycznych. 

Pełne zrozumienie tej współodpowiedzialności i wynikających z niej 
obowiązków umacnia poczucie więzi narodowej oraz czynne socjalistyczne 
zaangażowanie poszczególnych grup społecznych i oznacza wa współczes- 
nych warunkach najwyższą i najcenniejszą formę patriotyzmu. 

W imię jedności narodu budującego socjalizm przeciwstawiamy się ten- 
dencjom do dzielenia naszego spoleczeństwa wenIug kryteriów religij- 
nych. 

Kraj nasz nie ma głębokich tradycji ateizmu rewolucji burżuazyjnej. 
Naszenu narodowi brak mocno zakorzenionych świeckich nawyków myv= 
ślenia i działania. Toteż szczególne znaczenie posiadać musi świecki, laicki, 
onartv na podstawach naukowych kierunek wychowania obywate!:xiego, 
przeciwstawiający się zdecydowanie działalności reakcyjnego kleru, który 
zmierza do siworzenia sztucznego podziału społeczeństwa na wierzących 
i niewierzących. Podstawowym bowiem kryterium oceny obywatela Polsxi 
Ludowej i jego stosunku do socjalizmu jest jego miejsce w procesie so- 
cjalistycznego przekształcania naszego kraju, a w związku z tym jego rze- 
czywisty stosunek do pracy społecznie pożytecznej. Ta fundamantalna 
zasada, by nie dzielić społeczeństwa na wierzących i niewierzących, nie 
może mieć, rzecz oczywista, charakteru tylko teoretycznego. Absolutnie 
konieczne jest konsekwentne i pryncypialne stosowanie tej zasady w co- 
dziennej praktyce państwowej, politycznej i społecznej. 

Rozumne zintensylikowanie PROCEN wychowania patriotycznego, uru- 
chomienie wszystkich dźwigni służących temu celowi wymaga również 
wnikliwego poitraxtowania problemu tzw. PAMOTYZMU lokalnego, jego po- 
zytywnych i negatywnych stron. 

Obserwujemy na przykładzie naszego wojewódziwa: jak w olbrzymim 
tvglu gospodarczych i społecznych przeobrażeń odbywa się doniczły proces 
zespalania ludzi z różnych stron Polski w jeden narodowo i soołacznie 
zwarty organizm. Rozumiemy potrzebę i istotną wartość tzw. patriotyzmu 
loxalneco, wysoko cenimy przywiązanie człowieka do swcjego zakładu 
pracy, do wsi lub do miasta, do regionu. Nie chcemy niczego uronić z pięx- 
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nych i postępowych tradycji, do których przywiązana jest ludność po- 
szczególnych dzielnic i ośrodków._Stanowi to na pewno AA wzboga- 
cający proces pogłębiania ludowego patriotyzmu. 

Z chwilą jednak, pzy cechy te miały by przeobrazić się w ciasny party- 
kularyzm. w fetyszyzację interesów. prowincjonalnych ze szkodą dla 
intorasu o” )!nospołecznego i ogólnonarodowego, w błędną hierarchizację 
ceiów i zauwa — musielibyśmy rzecz tę uznać za zjawisso szkodliwe. 
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Ideowe założenia ustroju socjalistycznego określają lonieczność prze- 
pojenia duchem właściwie pojętej zespołowości wszelkich born spolecz+ 
nych współżycia. 

Jako marksiści, twierdzimy, że wyzwolenie i rozwój: jednostki mogą 
dokonać się tylko na gruncie wyzwolenia i spolecznego przeobrażenia mas. 
W naszej praktyce gospodarczo-społecznej i politycznej dążymy do ukształ- 
towania i utrwalenia socjalistycznego typu stosunków międzyludzkich, a to 
jest równoznaczne ze współpracą, wzajemną pomocą i wzajemnym posza- 
nowaniem ludzi wyzwolonych od wyzysku oraz posiadających jednakowe 
prawa i jednakowe poczucie obowiązku. Nie można więc wvobrazić sobie 
dalszego prawidłowego kształtowania stosunków między ludźmi bez opar- 
cia się na formach pracy i współżycia, które przezwyciężają w człowieku 
egoizm i sobkostwo, które odwołują się do najpiękniejszych motywów 
jego ofiarności społecznej, patriotyzmu, do sprawiedliwego dysponowania 
zdobytymi wspólnie korzyściami, a które w ten sposób zespalają daną 
społeczność robotniczą, chłopską, środowiskową czy pionaną — w zwarte, 
jednolite kolektywy. 

Zrozumienie przez jednostkę swojej społecznej roli i właściwe kojarzenie 
dażeń osobistych z interesem społeczeństwa i państwa jest ważnym wa- 
runkiem kształtowania socjalistycznej świadomości. 

Istotnym kryterium tak pojętej postawy jest stosunek do pracy i do 
własności społecznej. Niestety występują zjawiska świadczące o niezrozu- 
mieniu pracy w ustroju socjalistycznym, o uleganiu pojęciom kształtowa- 
nym w warunkach kapitalistycznych. Jednakże trwają intensywne procesy 
uwalniania się od tych ujemnych naleciałości. Być może, nie są one wi- 
doczne w skali krótszych okresów. Jeżeli jednak porównywać w okresie 
dwóch czy trzech lat takie na przykład problemy, jak nieusprawiedliwioną 
absencję w pracy czy też ilość braków w produkcji, trzeba stwierdzić. że 
te zjawiska, będące przecież wyrazem niewłaściwego stosunku do pracy, 
wykazują całkiem widoczne tendencje malejące. 

Praca solidna i ofiarna nabiera coraz większego znaczenia jako naj- 
ważniejszy czynnik umacniający świadomość socjalistyczną. 

Zadaniem partii jest upowszechnienie wśród wszystkich ludzi pracy 
cennych cech, jakie reprezentują najbardziej świadomi robotnicy, a więc 
ofiarności i oddania naszemu socjalistycznemu budownictwu, wyrażające 
się w sumienności, troscć o wyniki pracy, systematyczności, w stałym i kon- 
sekwentnym podnoszeniu kwalifikacji. Trzeba upowszechnić zdrowe i jak 
najbardziej pozytywne przywiązanie do zakładu pracy, do jego tradycji, 
umacniać dumę z dobrej pracy fabryki, kopalni czy też huty. Tu rysuje się 
wielka rola samorządów robotniczych, które winny wykształcić poczucie 
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' współodpowiedzialności i inicjatywy. Niezmiernie doniosłe jest oparcie 
„całej tej działalneści wiaśnie na p zmodujocych, najkardziej świadomych 
robotnikach, na Por ulary zacji ich ćorooku. A pracuje takich robotników 
w naszym wojewócztwie kardzo wiciu. 

Jedną z głównych przyczvn utredniajscych walkę o właściwy, socia!i- 
styczny stosunek do pracy jest niczupzalnie prawidłowa struktura zatrud- 
nienia i to zarówno w skali gosco Jaski narodowej, jak i poszczesólnych za- 
kłeadów pracy. Uchwały XI, a następnie III, IV i V Plenum Komitetu Cen- 
tralnego między innymi miały na celu właśnie osiagnięcie poprawy w tej 
dziedzinie. Niewłaściwe w strukiurze zatrudnienia jest to, że ciągle jeszcze 
zbyt wielka stosunkowo liczba pracowników zatrudniona jest poza pro- 
dukcją. Aparat administracyjny jest ciągle zbyt liczny w stosunku do rze- 
czywistych potrzeb. 

Stanowi to m. in. wyraz niewłaściwego stosunku do pracy produkcyjnej, 
ćw pracy i pozycji wykwalifikowanego rooctn'ka, brygadzisty lub majstra. 
W pojęciu niektórych ludzi więcej ceniona jest p: ace za biurkiem bsz 
wzzlędu na to, czy wymaga ona kwatirikacji, czy też je: dynie umiejętności 
jakieg o takiego czytania 1 pisania. Wśród cześci inteiigencji techniczna) 
ujawnia się niechęć do pracy w „ruchu' — do pracy produkcyjnej w przed- 
siębiorstwie, w wydziale produkcyjnym. 

Jeanym ze źr ódeł takie j postawy jest fałszywe rozumienie przez nie- 
których ludzi istotv awansu społecznego w naszych warunkach, niezro- 
zumienie_ doniosłości pracy p: 'odukcyjnej, jako decyduiącej o rozwoju go- 
spodarki całego kraju i głównej A awansu społecznego. 

Droga do awansu społecznego prowadzi faktycznie przez zdobycie kwa- 
lifikacji górnika, hutnika, pracownika pionu inżyniery jno-technicznego itp. 

Jednocześnie cdbywa się proces pole caający na tym, że wysiłek mięśni 
robotnika jest stopniowo, ale w coraz większym zaxresie zastępowany 
przez różne mechan'zmy. Proces ten sprawia, że pracownicy z wyższym 
wykształceniem zbliżają się coraz bardziej do stanowiska robs czego, do 
agregatu, do maszyny — natomiast robotnicy podnosząc swoje kwalifi- 
kacje zaczynają się zbliżać do funkcji personelu inżynieryjno-technicznego. 

Dlatego też wszelkie próbw przeciwstawiania pracy umysłowej pracy 
produkcyjnej stanowią nie tylko anachronizm we wsbółczesnym społe- 
czenstwie, ale są społecznie szkodliwe. 

Pozosiaje to w ścistvm związku z problemem humanistyka-technika. 
Tradycyjne wyksziałcenie zwężone do problemów tylko humanistycznych 
jest w dzisiejszych czasach na pewno niepelne. I tak jak od technika wy> 
maga się dzisiaj zrozumienia mechaniki procesów społecznych, tak hu- 
manista musi znać podstawowe probiemv techniki i ekonomiki, bez któ- 
lych jego obraz świata będzie jednostronny i ograniczon; 

Niezwykle istolnym czynnikiem, oxreślającym charakter pracy we 
współczesnym społeczeństwie, jest zespolowość. Nie trzeba być bystrym 
obserwatorem, aby zrozumieć, że osiągnięcie jakichkolwiek sukcesów nie 
jest dziś możliwe w drodze największych choćby, ale indywidualnych 
starań i wysiłków. 

Postęp nauki i techniki rodzi specjalizację i tylko wysiłki różnych spe- 
cjalistów prowadzą do wyników i stwarzają zespołowe możliwości wszech- 
stronnego rozwoju jednostek. 

W ksztaitowaniu zespołowych form pracy poważną rolę może odegrać 
współzawodnictwo. Organizacja ruchu współzawodnictwa pracy nie może 
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się ograniczać tylko do brygad pracy socjalistycznej. Byłoby to niesłuszne 
i groziłoby w praktyce spłyceniem tej najwyższej formy ruchu współza- 
wcdnictwa. Dlatego też, opracowując zakładowe programy współzawod- 
nictwa pracy, należy uwzględnić również inne formy tego ruchu. 

Należy poiożyć nacisk na zobowiązania produkcyjne. Umożliwiają one 
bowiem wykrywanie i uruchamianie rezerw produkcyjnych. Ma to szcze- 
tólnie doniosłe znaczenie w tych wszystkich komórkach zakładu pracy, 
w których występują zaniedbania i zaległości, które nie nadążają za po- 
trzebami, hamują rozwój produkcji w skali zakładu lub resortu, a nawet 
w skali gospodarki narodowej. 

Istotną częścią regulaminów współzawodnictwa. powinno być przeka- 
zywanie młodzieży doświadczeń starych robotników, jak również uogól- 
nianie i popularyzacja doświadczeń uczestników współzawodnictwa, zmie- 
rzające do upowszechnienia trwałych osiągnięć technicznych, organizacyj- 
nych i wychowawczych. 

Można zatem mówić o ćwóch współzależnych frontach współzawodnictwa 
piacy. Pierwszy, to aktualne rezultaty produkcyjne, które są także wskaź- 
nikiem, obrazem naszych starań. Drugi — to wartości trwalsze, a miano- 
w.cie wzrost poziomu kwalilikacji uczestników, zwiększenie sprawności 
organizacyjno-tecnnicznej zakładu, poprawa wskaźników techniczno-eko- 
romicznycn, słowem osieganie coraz lepszych warunków podniesienia 
wydajności pracy i wzrostu produkcji. 

Tak rozuniiane współzawodnictwo pracy pozwoli uzyskać również re- 
zultaty wychowawcze i przyczyni się do umocnienia socjalistycznego sto- 
sunku do pracy, a zwłaszcza pracy produkcyjnej. 

Specjalną rolę ma do odegrania w ruchu współzawodnictwa kadra 
inżynieryjno-techniczna. 

Należy wykorzystywać bogate doświadczenie starszej kadry inży nieryj- 
nej. pogięb'ać zaangażowanie młodych techników, inżynierów i exonomi- 
stów w Ssbrawy współzawodnictwa pracy, zwłaszcza o tytuł „Brygady 
Pracy Socjalistycznej”. Do ich zadań powinno należeć przade wszystkim 
stworzenie i zapewnienie prawidłowych warunków techniczno-organiza- 
cyjnych dla brygad oraz uogólnienie ich doświadczeń. Stąd konieczność 
szerszego uwzględnienia już w samych założeniach współzawodnictwa — 
zadań i funkcji inteligencji technicznej. 

Z zagadnieniem socjalistycznego stosunku do pracv wiąże się orsanicz- 
nie sprawa długofalowego i konsekwentnego kształtowania wśród ludzi 
pracy właściwego stosunku do własności społecznej. 

Klasa robotnicza udowodniła w ciągu piętnastolecia, jak po nowemu 
pojmuje rolę społecznej własności środków produkcji i społeczne „arzą- 
dzanie majątkiem narodowym. Nowy stosunek do własności ogólnonaro- 
dowej rodził wspaniałe czyny produkcyjne 1 społeczne, które przyspieszyły 
rozwój naszej gospodarki. 

Powstaje zatem pytanie: dlaczego mimo tych oczywistych i pozytyw- 
nych zjawisk stale jesteśmy alarmowani wypadkami marnowania społecz- 
nego dorobku, niszczenia surowców, bezcelowego wydatkowania części 
funduszu płac? 

Na źródła tego zjawiska wskazał tow. Gomułka na IV Kongresie Związ- 
ków Zawodowych: 

„Tak jak na wszystko, również i na klasę robotniczą należy patrzeć 
oczami rzeczywistości, widząc ją taką, jaka jest. A nie jest ona pod każdym 
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względem jednolitą bryłą. W naszej klasie robotniczej są oddziały o wy* 
sokiej świadomości klasowej, a są także oddziały pod tym względem słabe. 
Są robotnicy z pokoleń i są robotnicy, którzy dopiero co opuścili opłotii 
wiejskie, a są też półrobotnicy i półchłopi. Są wsród klasy robotniczej 
ludzie zrośnięci na śmierć i życie z ideą socjalizmu, ze swoim państwem 
socjalistycznym, a są też tacy, którzy całą swoją filczofię życia zamykają 
w słowach «mój interes w tym, aby jak najwięcej zarobić, a jak najmniej 
się napracować»''. 

Jako działacze partyjni musimy odróżnić to, co w zachowaniu i w po- 

stawie klasy robotniczej służy sprawie socjalizmu, od tego, co jest nieko- 
rzystne i co nałeży konsekwentnie zwalczać. 
" W naszej propagandzie musimy zdecydowanie demaskować szkodliwość 
teoryjek usiłujących usprawiedliwiać złodziei własności społecznej, nieza- 
leżnie od tego, czy heroldami ich są „patrioci” spod znaku „Wolnej Euro- 
py" czy konfesjonału. 

Żądaliśmy i żądamy nadal'od kierowników przedsiębiorstw uspołecz- 
nionych, aby wykazywali szczególną czujność i troskę o powierzone ira 
dobro społeczne wszędzie tam, gdzie dochodzi do kontaktów z inicjatywą 
prywatną. Należy w tym zakresie ściśle przestrzegać obowiązujących 
przepisów, należy także stosować zasadę szcze 5lnie wnikliwej kontroli 
niezbędnych transakcji. 

Rzecz w tym, aby każdy obywatel zrozumiał, iż przyrost jego własności 
indywidualnej może odbywać się przez pomnażanie majątku ogólnonarodo- 
wego i w zgodzie z socjalisty czną zasadą: każdemu według jego pracy. 

Każde przymrużenie oczu, każde zjawisko zgniłej tolerancji pociąga za 
sobą wysokie koszty odbijające się pośrednio na dochodach pracujących. 
Kto popełnił wobec społeczeństwa przestępstwo, musi za nie odpokutować, 
a potem na nowo zapracować na dobre imię. Na tym właśnie polega pro- 
ces reedukacji. Pobłażanie nie prowadzi do niczego dobr ego, co najwyżej — 
utwierdza potencjalnych przestępców w przekonaniu, że mogą aezzc na 
ochronę środowiska. 

Należy także surowo potępić wypadki obojętności kiekowników zakła- 
dów i instytucji na zalecenia prokuratora i władz zwierzchnich, dotyczące 
podejmowania środków zapobiegających przestępstwom. Profilaktyka jest 
u nas nadal dziedziną wyjątkowo zaniedbaną. Za zaniedbania te płacimy 
nowymi kradzieżami, których przy przezorności i kontroli udałoby się 
uniknąć. Myślę tu o warunkach kontroli, do jakiej zobowiązana jest admi- 
nistracja, oraz o warunkach kontroli społecznej, którą mają obowiązek spra- 
wować organizacja partyjna i samorząd robotniczy w zakładzie, 

Nadal niezbędne jest pogłębianie odpowiedzialności osobistej kierow- 
ników za bezpieczeństwo zakładu i zgromadzonego w nim majątku spo- 
łecznego. W tym celu trzeba dokonać w ramach poszczególnych jednostek 
gospodarczych prac, które zapobiegną roztapianiu indywidualnej odpowie- 
dzialności kierowników w nieokreślonym kolektywie i które tym samym 
udaremnią przerzucanie winy za powstałe nadużycia. Nie można bowiem 
tolerować, jak się to dotychczas często zdarza, nieodpowiedziainości nie- 
rowników i zupełnej anarchii w dysponowaniu majątkiem społecznym. 

Nie wolno oczywiście sprawy stosunku do mienia społecznego ograniczać 
„ye do zjawisk kradzieży, złodziejstwa i świadomych nadużyć. 

Świadomy stosunek do własności społecznej oznacza walkę z przejawami 
marnotrawstwa dobra społecznego we wszystkich spotykanych postaciach, 
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a więc z marnowaniem materiałów, czasu pracy, energii, oznacza umac= 
nianie reżimu oszczędnościowego, przeciwstawienie się przez załogę każ- 
demu wypadkowi nieuzasadnionych wypłat i podnoszenia kosztów pro- 
dukcji, przeciwdziałanie nadmiernemu gromadzeniu zapasów, zakupywaniu 
niepotrzebnych maszyn i urządzeń, podejmowaniu nieuzasadnionych eko- 
nomicznie inwestycji, wreszcie stopniową likwidację nieuzasadnionych, 
zniżonych norm, nieproduktywnego spędzania dnia pracy, nieusprawied- 
liwionej absencji itd. 

I wreszcie wyrazem właściwego stosunku do mienia społecznego jest 
przeciwdziałanie zjawisku nazywanemu „produkcją dla samej produkcji”, 
prowadzonej bez względu na jej celowość i opłacalność, wyłącznie z punktu 
widzenia wąsko pojętych. interesów załogi danego zakładu, natomiast 
wbrew interesom społecznym. 

Właściwy, socjalistyczny stosunek do własności społecznej polega nie 
tylko na gotowości do ochrony jej przed złodziejami, lecz również na trosce 
o to, aby każdy wysiłek pomnażał jej wielkość. 

Oznacza to sumienne wypełnianie obowiązków wynikających z umowy 
o pracę, oznacza to świadomy stosunek do swojej roli w procesie pro- 
dukcji, oznacza to także czynne przeciwdziałanie dostrzeżonym zjawiskom 
ujemnym, które mogą pomniejszać wartość majątku społecznego. 

Jak widać, ukształtowanie właściwej postawy wobec własności społecz- 
nej i jej pomnażania wymaga długotrwałego procesu wychowawczego, 
stosowanego wobec klasy robotniczej i całego społeczeństwa. 
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Nasz ustrój cechuje rzeczywista i rzetelna dbałość o młode pokolenie, 
zapewnia mu właściwe wychowanie, przygotowuje mu nowe stanowiska 
pracy, stwarza szerokie perspektywy życiowe. Socjalizm przekazuje mło- 
dzieży właściwe jej wiekowi zadania i domaga się od dorosłych, w zależ- 
ności od ich doświadczenia i przygotowania, odpowiedniego udziału w za- 
pewnieniu młodzieży warunków realizacji tych zadań. Trzeba umieć zro- 
zumieć młodzież, brać pod uwagę, że pozbawiona tych doświadczeń, ja- 
kimi dysponują starsi, posiada ona doświadczenia innego rodzaju, że 
wyniosła ją inna epoka. 

Nie bądźmy zbyt surowymi szdziatni dla młodzieży, ale oczywiście nie 
"bądźmy też pobłażliwi dla jej cech ujemnych. Wierząc w młodzież, dając 
jej dużą samodzielność, stwarzając jej dogodne warunki rozwojowe, go- 
dząc się na wielorakie formy poszukiwań właściwych wiekowi młodemu, 
a także nie wpadając w panikę z powodu niektórych jej potknięć wynikłych 
z braku odpowiednich doświadczeń, bądźmy pryncypialni i nieustępiiwi 
w sprawie najważniejszej, a mianowicie: w zaszczepianiu i realizowaniu 
zasad socjalizmu w środowiskach młodzieżowych. 

Widzimy w młodym pokoleniu naszych następców, którzy przejmą nasze 
posterunki, przejmą nasze zadania i odpowiedzialność za losy państwa i na- 
rodu. Wierzymy, że będą robić to lepiej niż my, albowiem kształtuje ich 
już nowa, socjalistyczna epoka. Wierzymy, że wzbogaci ich nasze doświad- 
czenie — pod warunkiem że potrafimy je młodzieży przekazać. Dlatego 
też nasza młodzież zarówno zrzeszona w organizacjach młodzieżowych, iak 
i nie zrzeszona powinna znać prawdę o życiu w Polsce przedwojennej, 
zdawać sobie sprawę z dystansu, jaki dzieli naszą obecną Polskę od kapi- 


talistvcznej przeszłości, innymi słowy, pojmować ogrom i znaczenie do- 
robku Polski Ludowej, nauczyć się ten dorobek cenić, kochać i pomnażać. 

Wyrabiać trzeba u młodzieży poczucie dyscypliny społecznej i pań- 
stwowej. 

W praktycznej działalności wychowawczej często jednostronnie podkreś- 
lamy tylko prawa obywale!skie, prawa jednostki, które państwo jej gwa- 
rantuje i które cd państwa może ona egzekwować. 

Ta znajomość praw obywatelskich i gotowość egzekwowania ich od pań- 
stwa jest niewątoliwie cechą dcbrą i pozżadaną. Jednakże w procesie wy- 
chowawczym znacznie silniej niż dotychczas podkreślać musimv obowiazki 
obywatela wobec państwa socjalistvcznego, wobec całego społeczeństwa. 
A to wymaga stosowania takiego zespołu środków pedagogicznych. by 
poczucie obowiązków obywatela wobec państwa wynikało nie z pobudek 
zewnętrznych i z nakazu, a stało się racjonalnie i uczuciowo motywowaną 
wewnętrzną koniecznością. 

Kształtowanie politycznych i moralnych postaw młodzieży wiąże się 
nieodłącznie z funkcją wychowawczą rodziny oraz jej pozycją w spole- 
czeństwie socjalistycznym. 

Powinniśmy zdać sobie sprawę z tego, że charakter stosunków rodzin- 
nych jest społeczny, gdyż oddziałują one głęboko na nastroje społeczeń- 
stwa, na jego strukturę. na jego zachowanie. 

Nie darmo też działają w tym kierunku, jak mogą, wroga propaganda 
wewnątrz kraju oraz niektóre rozgłośnie zagraniczne, usiłujace perfidnie 
wmówić ludziom, że socjalizm „likwiduje rodzinę*', ogranicza jej prawa 
wobec azieci i tym podobne brednie. 

Chcemy, aby nastapiło umocnienie rodziny, aby współżycie w niej oparło 
się na giębszych podstawach, aby swoje plany uzyskania dobrobytu 
i szczęścia potączyła ona z programem budownictwa socjalizmu, aby zro- 
zumiała, iż jej przyszłość wiąże się nierozdzielnie z budownictwem socjali- 
stycznym. 

Interesy narodu budującego socjalizm i interesy rodziny współuczestni- 
czącej w tym dziele są nierozłączne i zbieżne. Dośw.adczenie życiowe uczy. 
że wszystkie próby odwrócenia zależności i zastosowania zasady „byle 
nam się dobrze działo* wypaczają młode pokolenie, prowadzą bardzo często 
na manowce i narażają rodzinę na katastrofę, a dzieciom gotują w osta- 
tecznym rachunku niedobrą przyszłość. 

Rodzina w naszych czasach decyduje w poważnym stopniu o postawie 
życiowej miodego pokolenia. Ona od najwczzśniejszych lat winna zaszcze- 
piac acorze rozumiane umiłowanie kraju, wychowywać w duchu patrio- 
tyzmu, szacunku dla postępowych tradycji narodu i dla ustroju socjaii- 
stycznego. Ona winna pobudzać do ofiarności i związania z ideami 
socjalizmu, które stwarzają tak bogate możliwości realizacji własnycn 
pragnień i dążeń. Rodzina jest tym ogniwem, w którym budzi się zaintere- 
sowanie do wiedzy. nauki i pracy. Cna decvduje o wykorzystaniu tych 
olbrzymich możliwości, które stwarza państwo dla zdobycia i podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych i intelektualnych młodego poxolenia. 

Wydaje się. że w związku z tym należy udziełać większej pomocy 
i okazywać żywsze zaintorescwanie wynikami wychowawczymi rodziny. 
Wysiłki wychowawcze rodziców pozostają jeszcze niekiedy w cieniu, co — 
rzecz jasna — sprzyja pomniejszaniu ich znaczenia, a często nawet lexce- 
ważeniu ojca i matki przez młodego czlowieka. 1ymczasem sprawiedli- 
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wość wymaga. aby należna cześć zaszczytu i dumy z wychowania dzieci 
przypad!ia w udzia!te właśnie rodzicom. 

Powinniśmy zwiaszcza znacznie wyżej podnieść w opinii społecznej 
wychowawczą rolę matki. Zapominamy niekiedy, że włainie matka dźwiga 
na sobie ogromny ciężar odpowiedzialności za wychowanie dzieci, że od 
niej w bardzo dużej mierze zależy aimosfera w domu, postawa dzieci. 
Zróbmy więc, co tylko można, aby jej pomóc, dalmy jej do zrozumienia 
jak wiele nadziei wiażzray z jej matczyną trossą o przygotowanie narodowi 
dobrych obywateli, takich, jakich potrzebuje nasze budujące socjalizm 
społeczeństwo. Roczinie potrzeona jest pomoc i wspólpraca ze strony 
szkoły, organizacji młodzieżowych, społecznych, prasy, radia, filmu i tele- 
WiZji. 

W ankiecie przeprowadzonej przez Kuratorium OCkręgu Szkolnego 
w Katowicach, na licznych naradach 1 w bezpośrednim kontakcie z dzia- 
łaczami — wielu nauczycieli naszego województwa skarży się, że to, co 
zdołają wpoić dziecku w ciągu długiego okresu nauki, ojciec i matka często 
niweczą niewlaściwym odezwaniem się, jedną błędną oceną, jednym złym 
przykładem. A czasem bywa i odwrotnie. Poza tym u niektórych rodziców 
obserwuje się postawę obojętną wobec wysiłków szkoły. 

zkoła musi częściej zbliżać się do domu rodzinnego przy pomocy ZMS, 
ZMW i ZFiP, musi częściej podejmować dyskusje z rodzicami, by w ten 
spozób stwarzać wspó:ną p.aszczyznę ksztaitowania młodych umysłów 
j charakterów. 

Nie wykorzystane są również możliwości, jakie stwarza więź młodzieży 
z zakiadami pracy. Nie czewając na caikocwite wcielenie w życie postula- 
tów w zakresie politechnizacji nauczania, możemy pizecież różnymi for= 
mami nawiązywać kontakty między szkołą i fabryką, czy to w formie 
częstych wycieczek do zakładów, czy to w formie cdwiedzin przodujących 
robotników, czy też wreszcie w formie podejmowania wspólnych akcji 
społecznych przez szkolną młcdzież i zakłady pracy. Wydaje się, że pozy- 
tywne rezultaty w tej mierze można osiągnąć wówczas, gdy ze zrozumie- 
niem będą tu współdziaiać nauczycieistwo, organizacje młodzieżowe oraz 
związki zawcdowe i kierownictwa zakładów pracy. W każdym razie w tym 
kierunku działać należy jak najszerszym frontem. 

Warto zastanowić się również nad wprowadzaniem zmian w dotychcza- 
sowym stylu pracy naszych organizacji młodzieżowych i kobiecych w za- 
kresie dopomagania rodzinie w wypełnianiu jej obowiązków. Obscnie praca 
tych organizacji opiera się na kontakcie dwukierunkowym: organizacja — 
młodzież. Uważamy, że kontakt ten warto również wzbogacić stałą więzią 
z rodzicami. Formy należałoby pozostawić pomyslowości kierownictwa tych 
organizacji. Wydaje się np., że spotkanie akiywu harcerstwa, ZMS czy 
ZMW z rodzicami powinno przynieść obustronne korzyści. 

W prcgramie działania komitetów partyjnych nie powinno zabraknąć 
spotkań z rodzinami aktywistów. Dziaiacz partyjny powinien znaleźć wig- 
cej czasu na uczestniczenie w spotkaniach z rodzinami, organizowanych 
przez Ligę Kobiet, komitety Frontu Jedności Narodu, szkoły i organizacje 
młodzieżowe. Jeżeli potralimy zapewnić sobie należyiy kontakt z rodziną, 
cdczujemy jej pomocną rękę w rcalizacji programu socjastycznago wy 
chowania. 


U 


Rozważając problematykę kształtowania socjalistycznych postaw trze 
ba oświetlić zadania, jakie w tej mierze spadają na zakład pracy. 
Mówiliśmy o tym, przedstawiając aktualną problematyk ię ruchu współ- 
zawodnictwa pracy. Lecz na współzawodnictwie nie kończą się zadania 
wychowawcze zakładu pracy, zwiaszcza zakładu kluczowego. 

źzakład pracy jako ośrodek koncentracji klasy robotniczej odgrywa 
w warunkach społeczeństwa socjalistycznego niezwykle donicsłą rolę wy- 
chowawczą, przy czym zadania te nie miogą się zamykać w obrębie 
kopalni czy też huty. Chodzi bowiem .o to, aby socjalistyczne przedsię- 
biorstwo działało wychowawczo na zewnątrz: w mieście, w dzielnicy, 
w środowisku ludzkim, które się wokół niego grupuje. Istnieją już pewne 
formy tego oddziaływania: opieka nad szkołami, ośrodkami wiejskimi, po- 
moc zakładów dla rad narodowych i tak dalej. 

Istnieje na pewno potrzeba dalszego poszerzenia wpływów wychowaw- 
czych zakładów pracy. Jedną z'dróg są wszelkiego rodzaju prace społeczne, 
różne formy pracy kulturalnej i roziywkowo-wypoczynkowej, organizo- 
wane przez zakład dla mieszkańców osiedla i przy ich udziale. Ma to 
doniosłe znaczenie zwłaszcza w małych miastach czy miasteczkach, w któ- 
rych socjalistyczne przedsiębiorstwo spełnia szczególnie doniosłe zadania 
wychowawcze. 1 jak uczy doświadczenie, z. powodzeniem może je wy- 
pełniać. 

Mówiąc o wychowawczym oddziaływaniu zakładu pracy na zewnątrz, 
trzeba podkreślić, że podstawowym warunkiem prawidłowego wykonania 
tych funkcji jest właściwa sytuacja wewnątrz zakładu pracy. Doceniamy 
wielką doniosłość umacniania w społeczeństwie socjalistycznej dyscypliny 
pracy, chcemy, aby ona w coraz większym stopniu wynikała z przekonania, 
u nie z przymusu. Wszystkie jednak przemiany prowadzące w tym kie- 
runku zaczynają się w zakładzie pracy i stąd promieniują dopiero na ze- 
wnątrz. 

Muszą o tym wiedzieć organizacje partyjne, związkowe, samorządy 
robotnicze, dyrekcje fabryk. Bo od ich właściwej działalności zależą wa- 
runki i atmosfera w. zakładzie, zależy praca kolektywów zakładowych 
i postawa poszczególnych ludzi. 

Wysuwa się tu szczególnie problem ludzi angażujących się w prace spo- 

łeczne, problem działaczy. Szacunek wśród załogi, mieszkańców osiedla lub 
miasta jest koniecznym atrybutem działacza. Praca spoleczna nie może 
przy tym stwarzać kolizji w wykonywaniu pracy zawodowej. Stosowanie 
taryfy ulgowej do tych, którzy angażując się w pracach społecznych za- 
niedbują swoje obowiązki zawodowe, wypacza sens pracy społecznej 
j zamiast przynosić rezultaty wychowawcze jest elementem demoralizu- 
ącym. 
Bi 'aca i jej wartość przede wszystkim wyznaczają pozycję jednostki 
w społeczeństwie. Ocena pracy i na jej tle ocena kwahfikacji moralnych, 
politycznych i zawodowych muszą stanowić kryterium jeszcze konsekwent- 
niej stosowane w naszej polityce kadrowej. Chcemy, i to leży w interesie 
całego społeczeństwa, aby ludzie przodujący w pracy produkcyjnej, nau- 
kowej, kulturalnej, oświatowej 1 innych dziedzinach byli w należyty spo- 
sób popułaryzowani przy pomocy środków, jakimi rozporządzamy. 

Mobilizacja opinii publicznej wokół „pozytywnych bohaterów" naszych 
czasów pozwoli nam w sposób poglądowy pokazać, że cechy charaktery- 
zujące człowieka epoki socjalistycznej zasługują na największy szacunek 
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ze względu na swą wielką wartość społeczną. Dobrze spałniający obowiązki 
w społeczeństwie socjalistycznym obywatel — to człowiex o wyczulonym 
spojrzeniu na wszelkie przejawy społecznej szkodliwości, o wy sokim przy- 
gotowaniu fachowym do wypełniania swoich zadań zawodowych i cieszący 
się należytym autorytetem w swoim środowisku. 

Takiej postawy i takich zalet oczekiwać będziemy przede wszystkim od 
czzonków naszej partii. Nie można być komunistą tylo dopóty, dopóki to 
wygodne. Nie można taxże być komu: actą tylko w obrębie zakładu pracy. 


Oczekujemy od członków naszej partii, aoy "właściwy stosunek do mienia 
spoiecznego demonstrowali wszędzie, aby zaszczepiali go współtowarzy- 


szom pracy i swojej rodzinie. Jest to bowiem nieodzowną częścią składową 
socjalistycznej moralności. Tej moralności, która pozwaiała nam, komuni- 
stom, osiągać sukcesy zadziwiające Świat. 

Powinniśmy tak pracować, tak postępować z ludźmi. aby sposób rozwią- 
zywania poszczególnych problemów i tych wielkich, i tych całkiem drob- 
nych, a także sposób rozstrzygania konfliktów nie uniknionych w życiu 
każdego niemal kolektywu wzbudzał zaufanie do naszych dscyzji, by ludzie 
uznawali je za własne, słuszne i sprawiedliwe, by z aprobatą odnosili się 
do wytyczanych przez nas kierunków działania, a przez to byli gorącymi, 
w każdej sytuacji konsekwentnymi rzecznikami ws!:azań partii. 

Jak uczy doświadczenie, w naszych szerega ci. istnieje sporo słabych 
ogniw. Nie wszyscy niestety czionkowic naszej wojewódzkiej orraniz"cji, 
choćby regularnie nawet płacili składki i regularnie uczęszczali na zebra- 
nia, legitymować się mogą zaletami, które cechować powinny prawdziwych 
komunistów. A zatem nie wszyscy czionkowie partii PRNCAA kwalifika- 
cje wychowawców. 

Komunistę poznaje się po prawdziwie twórczej pracy, z jaką rozwiązuje 
przeróżne sprawy — niezależnie od stopnia ich trudność: — z którymi wy- 
padnie mu się zetknąć w życiu, po szczerości w stosunku do partii i szcze- 
rości woszc bezpartyjnych. 

Istotne i decydujące jest jego zachowanie się w życiu politycznym, spo- 
łecznym i osobistym, w pracy par jnej l w pracy zawodowej, w kcpalni, 
hucie, fabryce czy instytucji, a także wsród najbliższych i w gronie rc/ ziny. 

Istotny jest stosunek do ludzi i do ich spraw, do wielostronnych proble- 
mów produkcji posiadających ogromny wpływ na dalszy rozwój kraju, 
a zatem rozstrzygających o materialnych i kulturalnych warunkach życia 
obywateli. 

Istotne wreszcie jest i to, aby działacz partyjny nigdy nie popadał w samo- 
zadowolenie, aby dbał o stały wzzost swojego poziomu politycznego i za- 
wodowego, aby ambicją jego było dawać innym dobry przykład swoją po- 
stawą, swoim nieustannym dążeniem do -osiągania coraz lepszych wyników 
w dziedzinie, którą się zajmuje. 

Cóż z tego, że ten czy ów będzie mobilizował aktywność ludzi wzniosły- 
mi, pięknymi słowami, jeśli ci zobaczą, że w pracy zawodowej lub w życiu 
prywatnym postępuje całkiem inaczej i jest na bakier ze szlachetnymi nor- 
mami, które głosi z wysokiej trybuny. 

Mógłby ktoś słusznie zauważyć, że te i inne postulaty pod adresem człon- 
ków partii zawarte są w naszym statucie, że nie ma więc potrzeby powta- 
rzać prawd, pod którymi podpisuje się każdy, kto posiadł legitymacją Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Rebotniczej. 

Tak jest: w naszym statucie wyraźnie są sprecyzowane prawa i obowiązki 
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członka partii. Jednakże może się zdarzyć i zdarza się niekiedy, że człowiek 
zna statut, że sumiennie przestudiuje program partyjny, a mimo to wyma- 
paniom partii podporządkowuje się w sposób czysto formalny. Takie zaś 
formalne traktowanie obowiązków, dobrowolnie przecież przyjętych na sie- 
bie, nie sprzyja dobrej pracy partyjnej. 

Działacz, aktywista partyjny zdobywa rzeczywisty autorytet w pracy, 
w czynnym działaniu. Nie zaskarbi sobie również szacunku działacz, któ- 
ry rozmawia z ludźmi — żeby użyć tu obrazowego porównania — z wyso- 
kości pieiwsszego piętra, który pyszni się swoją władzą, jeśli ją posiada, 
i który sypie jak z rękawa frazesami bez pokrycia. 

Na ludzki szacunek zasłużyć można jedynie własną pracą, własną posta- 
wą i postępowaniem, komunistyczną pryncypialnośćią i odwagą wobec 
tak zwanych drażliwych problemów, dbałością o partyjną atmosferę 
w kolektywie, atmosferę, w której prawdziwa zasługa jest odpowiednio 
ragradzana, a wykroczenie. bez względu na to, kto je popełnił — robotnik 
czy osobistość z wysokiego szczebla — sprawiedliwie karane. 

Jeśli właściwej atmosfery nie ma, jeśli tłumi się rzeczową krytykę, jeśli 
traktuje się kolektyw jako ludzi spoza kręgu „wtajemniczonych*, nie za- 
sięga się jego opinii w najbardziej podstawowych kwestiach, a żywotne 
sprawy tegoż kolektywu załatwia się poza nim, poza jego plecami, jeśli 
uprawia się według własnego widzi mi się żonglerkę kadrową, nie uwzslę- 
dniającą ludzkich kwalifikacji, zaolności i zamiłowań, jeśli wreszcie — 
a bywa tak przecież — panoszy się kumoterstwo, załoga mówi wówczas, 
że w tym zakładzie nie ma komunistów. A choćby ewidencja partyjna wy- 
kazywała coś innego, załoga ma prawo tak powiedzieć. 

Miernikiem jakości pracy wychowawczej jest rezultat działania kolekty= 
wu, działania poszczególnych ludzi. 

Jeśli w zakładzie czy instytucji panują dobre, zdrowe. prawdziwie socja- 
listvczne stosunki koleżeńskie, świadoma, socjalistyczna dyscyplina, jeśli 
istnieje należyta organizacja pracy, jeśli przestrzega się elementarnych 
zasad kultury pracy, porządku, nie trwoni się czasu na niepotrzebne gadul- 
stwo, nie rozprasza się uwagi kolektywu na sprawy marginesowe, lecz kon- 
centruje się ją wokół zagadnień g!tównych. najistotniejszych, możemy wów- 
czas z całym spokojem i absolutną pawnością powiedzieć, że miejscowa 
organizacja partyjna dobrze wywiązuje się ze swoich obowiązków wycho- 
wawczych. 

Obserwujemy obecnie w naszym województwie, podobnie jak i w całym 
kraju, znaczne ożywienie życia społecznego i politycznego. Cała rzecz 
polega obecnie na praktycznej umiejętności skierowania w sposób jeszcze 
bardziej zorganizowany wszystkich sił ku jednemu celowi. Jest to warun- 
kiem dalszego szybkiego i wszechstronnego rozwoju województwa i kraju, 
a co za tym idzie — warunkiem stworzenia potężnych fundamentów pod 
materiałny i kulturalny dobrobyt wszystkich ludzi pracy. 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


|nwesłycje a handel zagraniczny 


W ciągu ostatnich lat gospodarka narodowa odczuwa z coraz większą siłą, 
że bez należytego wzrostu obrotów handlu zagranicznego nie jest możliwe 
pomyślne wykonywanie podstawowych zadań wzrostu produkcji przemy- 
słowej i.rolniczej, a także zadań w dziedzinie inwestycji i podnoszenia ma- 
terialnego bytu ludności pracującej. 

Wszystko wskazuje na to, że w przyszłym 5-leciu 1961—1965 problemy 
handlu zagranicznego staną przed nami z jeszcze większą niż dotychczas 
ostrością. Nasze poglądy na kierunki i środki rozwoju gospodarczego, do 
których przywykliśmy, będą musiały wzbogacić się nowym  spojrze- 
niem, jakiego wymaga handeł zagraniczny, a w naszych wysiłkach dzie- 
dzina ta znaleźć się powinna na czołowym miejscu. 


Wynika to z następujących podstawowych faktów: 


— Dla zaspokojenia najbardziej niezbędnych potrzeb import w pięcio- 
leciu 1961—65 wzrośnie do kwoty 35 mld. zł dewizowych, tzn. będzie 
o około 35%/0 większy niż w bieżącym 5-leciu. Aby uzmysłowić sobie zna- 
czenie, jakie posiada zapewnienie tego wzrostu importu, podajmy tylko 
(czoć jest to tylko jeden z wyrazów roli importu), że w naszym przemyśle 
ckoło połowy zatrudnionych pracuje bezpośrednio lub pośrednio, całkowicie 
lub w przeważającej części na surowcach i materiałach sprowadzanych 
z zagranicy. 


— Węgiel i artykuły rolno-spożywcze, tradycyjne produkty naszego 
wywozu, zmniejszą swój udział w globalnych kwotach eksportu zarówno 
ze względu na możliwości produkcyjne i niezbędne potrzeby wewnętrzne, 
jak ze względu na zmniejszone możliwości sprzedaży na rynkach kapita- 
listycznych; będzie się więc musiała zmienić bardzo poważnie struktura 
całego eksportu, a główny ciężar wzrostu eksportu spocznie na przemyśle 
maszynowym. 


— Ceny na towary importowane i eksportowane wykazują w dłusgolet- 
niej tendencji niekorzystną dla nas ewolucję: w latach 1956—1959 eksport, 
liczony w cenach stałych, wzrastał około 107”, średnio rocznie, a liczony 
w cenach bieżących, tzn. faktycznie uzyskanych, tyiko 5,1%/e średnio rocz- 
nie; w imporcie natomiast wskaźniki te wynoszą 12,6', (w cenach sta- 
łych) i 11,6%/6 (w cenach bieżących); o tej niepomyślnej ewolucji cen za- 
decydował przede wszystkim spadek cen węgla. 
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— W przyszłym 5-leciu przypadną płatności kredvtów zaciągniętych po- 
przednio oraz wystąpi konieczność udzielania kredyiów związanych z eks- 
portem maszyn i urządzeń, czego nie zrównoważy całkowicie przypływ 
nowych kredytów; w rezultacie jeżeli w bieżacej 5-latce dochód narodowy 
Go podziału przekraczał dochód narodowy wytworzony, w latach 1931—63 
te dwie wielkości wadiug obzcnych przewidywań bądą prawie identyczne. 

Oprócz tych podstawowych faktów o charakterze „bilansowym okre- 
ślających skalę niezbędnego wysiłku eksportowego występują dwa czyn- 
niki odgrywające poważną rolę w elektywności całości obrotów zagranicz- 
nych. , 

Pierwszy z nich — to zapewnienie trwałei możliwości sprzedaży i kupna 
w najbardziej korzystnych terminach i na najbardziej korzystnych ryn- 
kach. Cdnosi się to do rynków kapitalistycznych, gdvż w handlu z kra- 
jami socjalistycznymi mamy zagwarantowane długoletnimi umowami do- 
stawy i zakupy wolne cd fluktuacji rynków kapitahstycznych. Aby za- 
pewnić trwałą możliwość szerosiego manewru handlowego, potrzebna jest 
mocna i wzrastająca rezerwa dewizowa. 

Po drugie. rczerwa ta jest niezbędna do wykorzystania możliwości ta- 
kiego importu o charakterze inwesiycyjnym lub mater iałowym, któsego 
nie można ująć w planacn rocznych ze wzslędu na jego różnorodność 
i zmienność, a który służy do szybkiego rozszerzenia wysoce efektywnych 
zdolności produkcyjnych o krótkim okresie zwrotu nakładów lub do spro- 
wadzenia niektórych materiałów w celu zyskownego wyeksportowania po 
przerobie w kraju. 

Oba te momenty, które stworzyłyby lepsze warunki da elastycznej 
pracy handlu zagranicznego i do peiniejszego wykorzystania mocy wy 
twórczych przemysiu, wymagają dodatkowych środków płatniczyca. 

W sumie przewiduje się, że eksport będzie musiał wzrosnąć w 1965 r. 
w porównaniu z 1960 r. 059* , (do sumy 8.1 mld. zł dewizowych w 1985 r.). 
Tempo to jest więc znacznie wyższe niż tempo wzrostu dochodu narodo- 
wego (40,0) i produkcji przemiyysiowej (52) planowane na następne 
O-lecie. Odsetek wzrostu eksporiu jest więc o kilka zaledwie punktów 
niższy niż odsetek wzrostu ekspor tu za całe 10-lecie 1949—1909 i to przy 
znacznie wyzszej podstaw.e wyjściowej. Stanowi to jedną z najbardziej 
istotnych cech charakterystycznych nowej 5-latki odróżniającą ją od do- 
tycaczasowych proporcji, w których eksport wzrastał znacznie wolniej niż 
produkcja spoieczna. 

Dlatego rdzeń pianu 5-letniego, plan inwsstycyjny, którego kierunki 
określono na V Plenum KC, zbudowano w wielkim stopniu pod kątem 
widzenia wymagań wzrostu eksportu lub zapobiegania zbędnemu impor- 
towi. 


DYNAMIKA INWESTYCJI I SPOŻYCIA A HANDEL ZAGRANICZNY 


Zanim przedstawimy główne węzły łączące program inwestycyjny z za- 
łożeniami wzrostu obroi.ow handlu zagranicznego, zwróćmy uwagę na 
pewien niezmiernie istotny a:pext proporcji wzrostu inwestycji i spożycia, 
uzależniający je od dynamiki importu i e«sportu. 

Mogicby się na pierwszy rzut oka wydawać, że rezygnacja z części pro- 
gramu inwestycyjnego, zwiaszcza w dziale diugotrwałych inwestycji su- 
rowcowych, przyniosłaby równą mniej więcej tej części kwotą, o którą 
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można by podniaść w ciągu 5-lecia wskaźniki spożycia. Gdyby dochód 
narodowy był zwyczajnym bochenkiem chleba, który można dowolnie 
dzielić na część spożywaną i akumułowaną. mogiaby zazpewne taka alter- 
natywa wcnodzić w rachubę. Wzrost dochodu narodowego w naszych w%- 
runkach wyklucza jednak takie uproszczenie, przede wszystkim ze względu 
na włączenie do jago mechanizmu agregatu wymiany zagranicznej. 

Prawdą jest, że rezygnacja z części programu inwestycyjnsqo postawi- 
łaby do dyspozycji pewną ilość materiałów, urządzeń lub wolnych mocy 
produkcyjnych wytwarzających te urządzenia oraz siły roboczej zatrud- 
nionej w procesie inwestycyjnym. Jednak tylko pewna część tych zasobów 
mogłaby zostać wykorzystana bądź bezpośrednio dla podniesienia produkcji 
środków spożycia, bądź pośrednio przez wymianę z zagranicą na śrcdxi 
spożycia. Wynika to zarówno z charakteru rzeczoewago inwsstycyjnyca 
materia'ów, urzadzeń i mocy produkcyjnych ja wytwarzających, jak 
iz ograniczonych możliwości ich wykorzystania na pot.zebv eksportu. Tak 
więc uzyskując pewne elenty w przyroście swżycia, straty w wielkości 
nagromadzonego aparatu wytwórczego i w corocznymi przyroście Gochodu 
narodowego byłyby nieporównanie większe. Co więcej, zmniej:zyć mu- 
siaiby się front pracy i ilożć pracy wiożonej d'a rozwoju gospodarii 
w czóle. skurczyłyby się możliwości wzrostu zatrudnienia. W warunzach 
całego układu naszej ekonomiki: wysokieqo od 'etka ludności rzlniczej, ni2- 
zwykle wysokiego przy końcu przysziego 5-lecia przycostu nowych rą' do 
pracy, ograniczonych możliwości wch.aniania nowyca ioJotnizków przez 
przemysł, w którym wzrost produkcji limitowany jest w wielu dziedzinacn 
możliwościami zaopatrzenia suvowccwag0, rozszerzenia frontu pracy Ww;- 
magają warunki dsmogreficzne i produkcyjne. Diates» znaczne zmn.ej- 
szenie zakresu inwestycji przyniostoby przy nieznacznej poprawie poziomu 
spcżycia zatrudnionej części ludności sz.reg nieiożw.izu.nyc1 pE.olie- 
mów — poważne ogniska nie zatrudnionej ludności, a zwiaszcza tru 
miejsc pracy dla młodzieży wchodzącej w wiek p.odukcyj ty  kszia:to- 
wanie się warstwy pół zatrudnicnycn i zbędnych rąk rodoczycn, przy- 
spieszenie procesu rczdrobnienia gospodarstw na wali id. 

Tak więc stosunkowo wysoka stopa axumulacji i stworzen.e wiata no- 
wych miejsc pracy są w naszych warunxach w dużym stonniu zdetermi- 
rowane sytuacją na rynku pracy, a zależność pomiędzy wielkością inwe- 
stycji i wielkcscią spożycia jest bardziej bezpośrednia i mniej kontrower- 
syjna niż w innych warunkach. 

Zwrócić tu należy uwagę na szczególną rolę wymiany zazranicznej 
w ksztaltowaniu proporcji pomiędzy wzrostera inwestycji a wzrostam spo- 
życia. Możliwość wyeksportowan:a śwodków inwestycyjnyca na rynki, 
z których można by otrzymać środki spożycia lub surowce do ich pro- 
dukcji, odnosi się w obecnej sytuacji do pewnej grupy produktów hutn- 
czych, do niewielkiej ilości maszyn i materiałów budowlanych. Byłoby to 
takie zwiększenie eksportu, które w stosunku do swej wartości zmniej- 
szyłoby wielokrotnie możliwości wzrostu produkcji przemysłu przet wórcze- 
go 1 możliwości wytwórcze budownictwa. Przyro:t ekspo lu tego rodzaju po- 
siada charakter ekstiensywny, a jego ewentualne wystębowan e n3ależaioby 
traktować jako zło konieczne, a nie sposób powiększania zdal=**"=i impor- 
towej środków spożycia. Rsalizacja w exsporcie zwolnionych sr-- ów po- 
zostających do dyspozycji przy zmniejszonym programie inwes.ycyjnym 
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i przeznaczanie uzyskanych w ten sposób środków płatniczych na bezpo- 
średnie forsowanie wzrostu spożycia może mieć co najwyżej wyjątkowy, 
„awaryjny' charakter. W warunkach ostrego głodu inwestycji we wszyst- 
kich dziedzinach gospodarki, a zwłaszcza w warunkach istnienia szereg 
ogniw przemysłu, w których zainwestowanie importowanych urządzeń 
podniosłoby w wielkiej mierze elektywność całości inwestycji, zużywanie 
przyrostu środków płatniczych powinno przebiegać racjonalnie i we wła- 
ściwych proporcjach. Celowy import inwestycyjny i materiałowy może 
w sposób zasadniczy przyczynić się do rozwinięcia najbardziej atrakcyj- 
nych dziedzin eksportu i sprzyjać w ten sposób również tworzeniu trwałej 
podstawy do importu surowców niezbędnych dla wzrostu spożycia. 

Oczywiście wystrzegać się trzeba swego rodzaju „mistyki akumulacji”. 
Niepodobna przypuszczać, by jej udział w dochodzie narodowym mógł się 
rozszerzyć, nie mówiąc o niezbędnej dynamice spożycia, poza granice wy- 
znaczone bilansami materiałów, urządzeń czy zdolnościami wykonawstwa 
oraz bilansem handlu zagranicznego. Wówczas mogłaby powstać sytuacja 
odwrotna: niewielkie efekty w rozszerzeniu inwestycji zostałyby opłaco- 
ne zbyt dużymi, nieproporcjona!nymi ofiarami w osłabieniu wzrostu srzo- 
życia, efektywność procesu inwestowania spadałaby wraz z rosną- 
cymi zakłóceniami zaopatrzenia, trudnościami wykonawczymi i impor- 
towymi itd. Tę stronę zagadnienia już szeroko wyjaśniono w daw- 
"niejszych dyskusjach. Dlatego rozważania o programie inwestycyjnvm 
przyszłego pięciolecia dotyczyć powinny przede wszystkim stopnia napięcia 
poszczegolnych bilansów, a przede wszystkim sposobów oszczędzania środ- 
ków inwestycyjnych. Samo wzmożenie tempa inwestowania jest dziś nie 
ulezającą wątpliwości koniecznością. 


OPŁACALNOŚĆ EKSPORTU I KAPITAŁOCHŁONNOŚĆ INWESTYCJI 
EKSPORTOWYCH 


Rozwój naszej gospodarki, tempo rozwoju przemysłu i rolnictwa, zwięk- 
szenie spożycia w nadchodzącym 5-leciu zależą w znacznie większym 
stopniu niż dotychczas od osiągnięć we wzroście exsportu. Założenie prawie 
60-procentowego wzrostu eksportu w latach 1961—1965 przy nieuniknio- 
nym spadku znaczenia węgla i artykułów rolno-spożywczych jest zadaniem 
bardzo ambitnym i trudnym. Dlatego walka o maksymalną masę towa- 
rową na eksport musi objąć wszystkie gałęzie gospodarki narodowej. Im 
szerszy asortyment eksportowanych towarów, tym większa będzie glo- 
balna kwota eksportu, tym bardziej zwiększą się możliwości importowe, 
tym wyższą osiągnie się efektywność inwestowania i tempo wzrostu pro- 
dukcji w najbardziej opłacalnych, przetwórczych gałęziach przemysłu. 

Opłacalność eksportu, zwłaszcza w obecnych warunkach nie wykorzy- 
stanych licznych ogniw zdolności produkcyjnych, należałoby właściwie 
mierzyć. badając okrężną zależność pomiędzy przyrostem produkcji uzy- 
skanvm dzięki importowi środków materiałowych i inwestycyjnych a przy- 
restem produkcji umożliwionym przez przyrost eksportu. Nie dysponuje- 
my jeszcze takimi badaniami: uzyskanie odpowiednich wskaźników łącznej 
efeutywności eksportu i importu jest trudne, a wyniki nie byłyby zapew- 
ne niewątpliwe. 

Jest jednak rzeczą oczywistą, że analiza ekonomiczna eksportu i importu 
nie może pozostać wyłączną domeną aparatu handlu zagranicznego, lecz 
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powinna wejść do codziennego rachunku przedsiębiorstw i zjednoczeń prze- 
mysłowych. Prawidłowej kalkulacji kosztów oraz olireślenia metod pod- 
niesienia efektywności eksportu mogą bowiem dokonać tylko bezpośredni 
wytwórcy. Badanie stopnia opłacalności eksportu lub produkcji zastępu- 
jącej importowane wyroby jest zawsze niezbędne dla ustalenia najkorzyst- 
niejszej koncentracji wysiłków. Obecnie zaś, gdy mamy rozwinąć eksport 
szybko i w dużej skali, a więc również wyłożyć poważne środki inwesty- 
cyjne w celu jego aktywizacji, pogłębienie rachunku opłacalności i powią- 
zanie go z efektywnością inwestycji służących obrotom zagranicznym jest 
jednym z podstawowych ogniw całej pracy nad rewizją inwestycji !). 

Główne grupy towarów eksportowanych wykazują następujące orien- 
tacyjne wskaźniki opłacalności w złotych kosztów krajowych za 1 zł de- 
wizowy (= 1 rubel = 0,25 dolara) uzyskany w eksporcie (kurs wynikowy 
brutto — 1959 r.): 


I. Maszyny, urządzenia, sprzęt transportowy 7,0 
II. Paliwa, surowce, materiały 5,7 
III. Artykuły żywnościowe i surowce do produkcji żywności 16,1 
IV. Artykuły przemysłowe powszechnego użytku (głównie: tkaniny, 

odzież, obuwie) 17,3 
Eksport ogółem*) 8,7 


*) Wskaźnik kursu wynikowego netto, tzn. przy obliczeniu tylko kosztów przerobu, 
po odliczeniu zaś kosztu materiałów wynosi dla całego eksportu 11 zł za 1 rb. 


Dodajmy jeszcze, że dla wszystkich towarów eksportowych poza 
grupą I wskażnik ten wynosi 9.4. Są to wielkości przeciętne, na które 
składa się wielka liczba ogromnie zróżnicowanych wskaźników odnoszą- 
cych się do poszczególnych towarów. 

Wynika z tego jednak, że z punktu widzenia bieżących kosztów produk- 
cji najkorzystniejszy jest eksport paliw, surowców i materiałów, a eksport 
maszyn i urządzeń niewiele odbiega pod tym względem od grupy surow- 
cowej. Koszt uzyskania 1 rubla w exsporcie żywności i konsumpcyjnych 
artykułów przemysłowych jest natomiast 2,5 — 8-krotnie wyższy. 

Badanie stopnia opiacalności eksportu dostarcza cennych wskazówek 
przede wszystkim co do wyboru poszczególnych asortymentów produkowa- 
nych przy pomocy istniejących mocy wytwórczych, tak aby dla uzyskania 
maksymalnego efektu dewizowego ponosić możliwie najmniejsze koszty. 
Powinno to być przedmiotem szczególnego zainteresowania wytwórców. 
W warunkach braku dostatecznej «ynamiki eksportu, nie wystarczających 
rezerw i szybko rosnących pilnych potrzeb importowych wskaźniki opła- 
calności eksportu praktyczna polityka handlu zagranicznego może wyko- 


%) Dysponujemy dziś obliczeniami opłacalności eksportu prawie dla całej produkcji 
eksportowej. Nie można powiedzieć, że wskażniki opłacalności, którymi się peziu- 
gujemyv 060 do poszczególnych tzwarów, odzwierciedlają realne stosunki pomięczy 
mielkością nakładów pracy żywej i uptrzedmiotowionej a uzyskanymi efektami 
w handlu zagranicznym. Omówienie i krytyka metod rachunku opłacalności eks- 
portu znalazły już miejsce w szeregu publikacji (a ostatnio w artykułach B. Wojcie- 
chowskiego. B. Najnigicra i A. Rolowa — Gospodarka Planowa Nr 1 i Nr 4 1960 r.). 
Niemniej dla głównych grup towarów część błędów znosi sią nawzajem, dając ogólną 
i przybliżoną orientację z jednym zastrzeżeniem: wskaźniki kursu wynikowego brutto 
obuczone przez GUS, które tu podajemy dla 1953 r., są dla grupy paliw, surowców 
i materiałów w pewnym stopniu korzystniejsze od rzeczywistych efcktów. 
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'rzystywać w nader ograniczonym zakresie: dla eliminacji z eksportu je- 
dynie wywobów o skrajnie wysokich kosztach uzyskania jednostki dewi- 
zowaj. Oprócz tego w racnubę wchodzi konieczność uzyskania dewiz 
z określonych stref rynku światowego: np. dla zapewnienia zdolności 
imcortowej z zacnoednio-suropejsk:ich krajów kanitalistycznvch musimy 
wywozić tamm płody rolne pomimo ich miernej opłacalności. Przy szerszej 
eliminacji z exspo.tu towarów o wysokich wsxażźmkach kosztu uzyszania 
dzwiz i brazu towarów o korzystniejszych wskaźnikach ograniczone zo- 
stałyby możliwości importowe i zahamowany wzrost produkcji. Do tego 
"rzecz jasna, dopuścić nie można. Tak więc zmniejszanie udziału mniej 
opłacalnych grup towarów elsportowych na-rzecz bardziej opłacalnych 
wiąże się z dynamiką ogólnej sumy eksportu: im szybciej będą wzrastały 
rezmiary eksporiu, tym bardziej będzie on opłacalny. Niemniej jednak źle 
dotychczas wykorzystujemy możliwości koncentracji na najbardziej opła- 
cainych towarach. Handel zagraniczny traktuje się jako zwykłego od- 
biorcę nadwyżek po zaspokojeniu potrzeb kraju. Plany eksportu nie mogą 
zawierać wyiącznie wawtościowo-ilościowych wskaźników, lecz również 
wyniki dawizowe. Dotyczy to pianów samych producentów. 

«ażeli wsaźniki oplaca!ności eksportu mają pierwszorzędne znaczenie 
z punktu widzania bieżacej sytuacji i istniejących mocy produkcyjnych. 
to wówczas, gdy staje na porządku dziennym sprawa znacznego przyrostu 
produkcji exsportowcj, schodzą one.na plan dalszy, a na czoło wysuwa się 
kwestia wielkości nakładów inwestycyjnych potrzebnych do uzyskania 
wzrostu eksportu w dłuższym okresie. Badanie tego niezmiernie donio- 
słago problemu znajduje się w początkowej fazie, a jego znajomość wśród 
licznych inwestorów jest zupelnie nie wystarczająca. | 

W toiu dalszych prac nad planem na lata 1961—1965 oraz nad kolej- 
nymi planami rocznymi trzeba dokonać poważnyca analiz celowości 
i efextywności nakładów inwestycyjnych służących do wzrostu ekscortu 
lub do zastąpienia importu. Co więcej w miarę poprawy bilansu płatni- 
czego trzeba będzie włączać rachunek handiu zagranicznego do badania 
efektywności inwestycji służących do rozwijania produkcji na pctrzeoy 
wawnątrzkrajowe. 

Obliczenia kapitałochłonności eksportu, operujące istniejącymi danymi 
o wielkości nakładów inwestycyjnych dla poszczególnych faz produżcji, 
o stopniu skooperowania procesów produkcyjnych. o normach zużycia su- 
rowców oraz ich cenach i kosztach — mają charakter jedynie orientacyj- 
ny 2). Gbliczenia wykonane dla około 80'/0 produkcji eksportowej wyka- 
zują, że przeciętnie aby osiągnąć 1 rubel dewizowy brutto (bsz wartości 
importowanych surowców), trzeba było wydatkować w 1959 r. 13,3 zł w na- 
kiadach inwestycyjnych. Przy wykonaniu założeń planu handlu zagra- 
mcznego i odpowiednich inwestycji wskaźnik ten w 1965 r. spadnie nieco 
(do 17,6 z:). 

Wielkość nakładów inwestycyjnych potrzebnych do uzyskania danego 
efektu dswizowego jest głęboko zróżnicowana w zależności od rodzaju 
' gaięzi produkcji. Np. na uzyskanie I rubla w drodze eksportu bekonów 
trzezu 38 zł nakładów inwestycyjnych, cukru 52 zł, szynki 2ł zł, wyrobów 
walcowanych bruzdowych 19.5 zł, a kompletnyca obiektów przemysło- 


2) Pionierskie opracowania w tej dziedzinie przynoszą artykuły P. Glikmana, z któ- 
rych tu korzystamy. Gospodarka Planowa Nr 1 i 4 1960 r. 
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wych tylko '7,6 zł. Wskaźniki powyższe ujmują nakłady we wszystkich 
fazach wytwarzania. Dlatego słusznie pretendują one do wyrażania rze- 
czywistego nakładu inwestycyjnego koniecznego do uzyskania końcowego 
efektu w eksporcie. Np. artykuły rolno-spożywcze wykazują najkorzyst- 
niejsze wskażniki kapitałochłonności eksportu, jeśli weźmiemy pod uwagę 
jedynie końcową fazę przetwórstwa. Jeżeli zaś policzymy nakłady inwe- 
stvcyjne potrzebne w samej produkcji rolnej do zwiększenia ilości su- 
'rowców dła przemysłu rolno-spożywczego, okazuje się, że należą one do 
najbardziej: kapitałochłonnych rodzajów eksportu. W tej najbardziej ka- 
pitałochłonnej grupie eksportu (25—66 zł nakładów na 1 rubel) znajdują 
"się oprócz artykułów rolno-spożywczych niektóre podstawowe produkty 
-_chśmiczne (soda kalcynowana, kauczuk syntetyczny). W drugiej, pod wzglę- 
"dem kapitałochłońhności grupie (13—21 zł nakładów na 1 rubel) znajdują 
się głównie wyroby hutnicze i metale kolorowe. W grupie trzeciej, o naj- 
niższej kapitałochłonności eksportu (12,5—7,6 zł nakładów na 1 rubel) wy- 
stępują przede wszystkim maszyny i urządzenia. 


Czy dynamika eksportu poszczególnych grup towarów vw latach 1961—1955 
'z punktu widzenia ich opłacalności i  kapitałochłonności kształtuje się wła- 
ściwie? 

Najbardziej znamienną cechą tej Aaaaiaiki jest najszybszy wzrost eks- 
portu maszyn i urządzeń: ma on wzrosnąć z 1,4 mld. zł dewizowych 
.w 1960 r. do około 3,0 mld. zł dewizowych w 19585 r., tzn. o 112'o. Jest to 
tempo prawie dwukrotnie przekraczające wysokie tempo wzrostu całego 
eksportu (59/0). W rezultacie udział maszyn i urządzeń wzrośnie w eks- 
porcie z 28/0 w 1960 r. do 37,5% w 1985 r., co jest charakterystyczne dla 
struktury wywozu rozwiniętych krajów przemysłowych. Ta grupa eks- 
portu. charakteryzuje się — jak o tym świadczą poprzednie dane — naj- 
niższą kapitałochłonnością inwestycji oraz wskaźnikami opłacalności zbli- 
żonymi do najbardziej opłacalnej grupy surowcowej. Wyzoce pozytyw- 
ny- jest fakt, ża ta najkorzystniejsza pod względem kapitałochłonności 
grupa, dając około 7357/0 przyrostu eksportu, wymaga nakładów inwasty- 
cyjnych w tej samej wysokości co pozostała dwie grupy przysparzające 
tylko około 25%, sumy przyrostu exsportu. Dodatkowe nakłady na prze- 
mysł maszynowy przewidziane w uchwa!'ach V Plenum dotyczą w dużej 
części rozszerzenią zdolności eksportowej. najbardziej efektywnych wy- 
robów. 

- W grupie nakładów na 2 produkcję eksportową o stosunkowo niskiej ka- 
pitałochłonności mieści się również węgiel kamienny. Ogólna ilość eks- 
portowanego węgla wzrośnie jednak w ciągu przyszłego 5-lecia w nie- 
wielkim stopniu (zaledwie o 6'/e). Jest to uzasadnione wzrostem potrzeb 
krajowych, trudnościami sprzedaży węgla na rynkach kapitalistycznych, 
długotrwałością i organizacyjnymi trudnościami cpanowania rczwinię= 
tvch inwestycji węg glowych. Względy te w niewielkiej tylko mierze od- 
noszą się do inwestycji pz zemysłu maszynowego. Wzrost eksportu 'wy- 
robów tego przemysłu opiera się w znacznie większym stopniu na 
. inwestycjach służących do rozwoju jego bazy zaopatrzeniowej niż samego 
tego przemysłu (co zresztą uwzględnia podany wskaźnik kapitałoch!on- 
ności). Niska kapitałochłonncść eksportu maszynowego wynika właśnie 
2 konieczności utrzymania nakładów inwestycyjnych tylko na niektóce 
ogniwa łańcucha produkcyjnego prowadzącego od produktów hutniczych 
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do gotowych wyrobów w tej gałęzi. Postanowienia V Plenum KC o zwięk- 
szeniu nakładów inwestycyjaych na przetwórcze fazy produkcji hutniczej 
mają m. in. na celu właśnie pełniej:ze wyłtorzystanie zdolności eksoorto- 
wej przemysłu maszynowego, hamowanej brakami zaopatrzeniowymi. 

Z tego też względu jast calkowicie usprawiedliwiony pewien spadek 
udziału wyrobów hutniczych i metali kolorowych w eksporcie oraz ich 
niewielkie stosunkowo znaczenie w pizyroście el:sportu (około 475). Za- 
staną one wyeksportowane w znacznie większym niż dotychczas stopniu 
w postaci maszyn i urządzeń. 

Nie można jednak powiedzieć, że nawat tak ambitne zadania eksnnrtu 
maszyn i urządzeń stanowią niep:'zexraczainą górną granicę możliwości. 
Dla zbytu na najbardziej trudnycu, lecz ważnych dla nas rynkaca decy- 
dujące znaczenie posiada poziom techniczny maszyn i urzadzeń. To zaś na- 
leży w zasadzie do pozainwestycyjnej stronv zagadnienia, wymagającej 
mobilizacji sił dla pokonania licznych trudnośct. 

Dla wzrostu produkcji exspottowaj przemysłu maszynowedo oprócz 
ściśle technicznych kwestii związanych z nowymi konstrukcjami decydu- 
jące znaczznie będą miały postępy na drodze spacjalizacji produkcji po- 
między krajami socjalistycznymi, co wymaca odrowiedniej koordynacii 
zamierzeń inwestycyjnych. Odnosi się to zresztą nie tylko do inwestycji 
przemysłu maszynowego, lecz do całokształtu programów inwestycyjnych. 

Nie można powiedzieć, że kraje socjalistyczne należycie wykorzy.tują 
możliwości podniesienia ere"tvywności inwestycji w drocze zacieśnienia 
wspćibracy i głobszego podziaiu produkcji. 

Znajdujemy się obecnie na progu nowego etanu w dziedzinie między- 
narodowego podziału pracy między krajami socjalistycznymi. Będzie on 
wymagał przedłużenia koordynacji na okresy planów perspektywicznvch 
do 1975—1980 r. oraz szczegółowszego rozdzielenia programów inwesty- 
cyjnych i produkcyjnych pomiędzy krajami socialistvcznymi. 

W związku z tym wzmaga się konieczność naukowego opracowania eko- 
nomicznych zasad międzynarodowego podziału pracy. Problemy, które tu 
powstają, można silormułować następująco: 

Pierwszym problemem jest zharmonizowanie zasady kompleksowego 
rozwoju poszczególnych krajów z dążeniem do uzyskania optymalnej wiel- 
kości produkcji. | 

Najbardziej trwałą podstawą lokalizacji produkcji są oczywiście źródła 
surowców naturalnych. Podział pracy między krajami socjalistycznymi 
w tej dziedzinie nie polega po prostu na rozwijaniu produkcji surowców 
w kraju, w którym się one znajdują. Polega on na wszechstronnym 
uwzględnieniu kosztów wydobycia i kosztów transportu. Stąd konieczność 
określenia stopnia przetwórstwa surowców w rejonie wydobycia jest waż- 
nym, wspólnyra zadaniem państw socjalistycznych. 

Powstaje tutaj jednak drugi ważny problem: ustalenia struktury na- 
kładów inwestycyjnych o zbliżonej efektywności współpracujących ze 
sohą krajów socjalistycznych. 

Jak wiadomo, inwestycje w dziedzinie surowców są kardziej kapitało- 
chłonne, a zamrozenie środków inwestycyjnych do czasu uruchomienia 
produkcji trwa 2—3 razy dłużej niż w przemyśle przetwórczym. Dlatego 
kraj. który obciążony byłby większym udziałem tego typu inwestycji, da- 
jących mniejsze przyrosty produkcji z jednostki naxiadów w jednostce 
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czasu, miałby ogólną niższą efektywność inwestycji niż kraj mający więk- 
szy stosunkowo udział inwestycji w przemyśle przetwórczym w całości 
swych nakładów. | 

Na drodze wyrównywania warunków specjalizacji osiągnięto już pewne 
postępy. Przyjęto zasadę specjalizacji produkcji tych gałęzi przemysłu 
przetwórczego, które służą wydobyciu surowców znajdujących się na te- 
renie danego kraju. Np. w produkcji urządzeń do przeróbki węgla kamien- 
nego i jego koksowania specjalizuje się Polska, w produkcji urządzeń dla 
przemysłu naftowego specjalizuje się ZSRR i Rumunia, w produkcji sze- 
rokiego asortymentu urządzeń dla przemysłu chemicznego — NRD, urzą- 
dzeń dla przemysłu aluminiowego — Węgry itd. 

Temu samemu celowi służy udział krajów przywożących surowce w na- 
kładach inwestycyjnych służących do rozwijania ich wydobycia w kraju 
eksportującym. 

Dalsze poszukiwania form wyrównywania się warunków inwestowania 
w krajach socjalistycznych powinny pójść w kierunku bardziej precyzyj- 
nego określania profili przemysłu przetwórczego z punktu widzenia ma- 
teriałochłonności, a zatem i kapitałochłonności jego poszczególnych ga- 
łęzi. Np. przy średnim udziale wartości materiałów w przemyśle maszy- 
nowym, wynoszącym około 20%, w przemyśle precyzyjnym udział wartości 
materiałów wynosi poniżej 1%/0, a w pewnych rodzajach przemysłu taboru 
kolejowego i budownictwa okrętowego dochodzi do 800/ę. Wysoki stopień 
zużycia stali, w której inwestycje są wysoce kapitałochłonne, w stosunku 
do wartości gotowej produkcji obniża efektywność łącznych inwestycji 
w metalurgii i przemyśle maszynowym. 

Kraje rozporządzające wąską rodzimą bazą metalurgiczną powinny, 
rzecz jasna, rozwijać mniej materiałochłonne rodzaje przetwórstwa meta- 
lowego wymagające wysoko kwalifikowanych załóg pracowniczych, ale 
jednocześnie powinny zwiększyć nakłady na kapitałochłonną produkcję 
i pierwotne przetwórstwo surowców i półproduktów, np. chemicznych. 

Oczywiście nie może to być w żadnej mierze jakimś sztywnym schema- 
tem. Istniejące zdolności produkcyjne w przemyśle maszynowym nie 
dające się przestawić na inne rodzaje produkcji powinny być jak najlepiej 
wykorzystane. Dlatego takie układanie struktury produkcji może dotyczyć 
w szerszym zakresie przede wszystkim nowych inwcsiycji. | 


% * 
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Eksport artykułów rolno-spożywczych wzrośnie w 1955 r. o 50/0 w po- 
równaniu z 1960 r., tzn. mniej niż przeciętne tempo wzrostu eksportu. 
Będzie on partycypować w przyroście eksportu w 10/0. Z punktu widzenia 
opłacalności i kapitałochłonności tego eksportu jest to prawidłowa ewo- 
Jucja i gdyby o polityce handlu zagranicznego decydowały wyłącznie te 
względy, należałoby dążyć do ograniczenia jego przyrostu. Tak jednak nie 
jest. Po pierwsze, przyrost eksportu tej grupy dokonuje się głównie na 
podstawie inwestycji w samym przemyśle rolno-spożywczym. Te zaś inwe- 
stycje należą do najmniej kapitałochłonnych gałęzi produkcji ekspo.towej. 
Wysoką kapitałochłonność „wsadu surowccwego'* dia tego przemysłu, czyli 
inwestycji rolniczych, należy natomiast traktować w powiązaniu z impor- 
tem surowców do produkcji żywności (głównie zbóż). Uwzględniając ten 
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import rachunek obejmować powinien tylko kapitałochłonność inwestycji 
przemysłu rolno-spożywczego 9). Po drugie, artykuły rolno-spożywcze sta- 
nowią obok węgla główny przedmiot wywozu na dewizowe rynki zachod- 
nioeuropejskie, skąd czerpiemy środki płatnicze na zakup surowców i nie- 
których ważnych urządzeń inwestycyjnych. Dlatego eksport tej grupy 
bardziej niż innych artykułów należy oceniać w łącznym działaniu kosz- 
tów produkcji, nakładów inwestycyjnych, uzysku SP WZOWSSE i znaczenia 
importu z tych rynków, które on otwiera. 

Dlatego w programie inwestycyjnym na lata 1981-—1965 szeroko 
uwzględniono potrzeby przemysłu rolno-spożywczego, związane ze wzro- 
stem eksportu. Zadania, które ma on do wykonania, wymagają poważ- 
nego rozszerzenia asortymentu wywożonych artykułów. 

Trudności, jakie napotyka ten eksport na rynkach zachodnioeuropejskich 
w postaci ograniczeń wwczówych i barier celnych, oraz jego wskaźniki 
'exonomiczne nakazują poszukiwania takich grup towarowych, które zna- 
lazłyby zbyt na tych rynkach i które charakteryzowałyby się lepszymi 
wskaźnikami. Mogą tu wchodzić w grę produkty chemiczne i niektóre ro- 
dzaje produkcji przemysłu maszynowego. Wyroby chemiczne wykazują 
średnią opłacalność eksportową (10—12 zł za 1 rubel). Wskaźniki te są 
lepsze dla półproduktów i surowców chemicznych, a gorsze dla produk- 
tów końcowych. Kapitałochłonność inwestycji natomiast jest na ogół wyż- 
sza dla pierwszvch n'ż dla drugich. Stosunkowo wysokie ceny na rynkach 
kapitalistycznych, które uzyskujemy za półprodukty chemiczne (węglo- 
pochodne, soda kalcynowana), są właśnie rezultatem ich poszukiwania przez 
producentów zachcaniosuropejskich dla dalszego opłacalnego : przerobu 
przy ograniczeniu wielkich inwestycji w zakresie bazy chemicznej. 

' Dlatego w związku z rewizją programu inwestycyjnego należy dokonać 
w dziedzinie chemii gruntownych analiz opłacalności i kapitałochłonności 
poszczególnycn faz przerobu dążąc do zwiększenia stopnia przetwórstwa 
eksportowanej produkcji na kierunkach najbardziej efektywnych. Dotych- 
czasowe projekty nie wyczerpują możliwości w tej. dziedzinie. Określona 
na V Plsnum dodatkowa kwota 450 mln zł dotyczy właśnie inwestycji słu- 
żących do z'większenia eksportu przetwórczych gałęzi chemii. 

Główna tmwla, jaką odegrają inwestycje w chemii w najbliższym 5-leciu, 
przypadnie zastepowaniu importu przez produkcję własną. Tak więc po- 
stanowienia V Plenum KC w sprawie inwestycji chemicznych dotyczą 
przede wszystkim zwiększenia nakładów na przemysł nawozów sztucznych 
i środków ochrony roślin oraz produkcję opon. Taki sam charakter mają 
inwestycje w przemyśle włókien i tworzyw syntetycznych, włókien sztucz- 
nvch, inwestycje w petrochemii, przemyśle barwników i farb i przemyśle 
:neorganicznym. 


w programie inwestycy jnym chemii związanym z handlem zagranicz- 
nym g'ówną przeszkodą są nie tyle ograniczone środki finansowe, gdyż pod 
t-m względem otwarto „zieloną drogę*, ile brak aparatury chemicznej 
produkowanej w kraju i brak jej również na rynkach zagranicznych. Tak 
więc, podobnie jak w rozwoju produkcji eksportowej przemysłu maszyno- 
wego, dzcydującą roię odgrywają w rozwoju eksportu chemicznego i w roz- 


3) Można byłoby wyobrazić sobie bowiem zaniechanie importu zbóż na pasze oraz 


zniesienie eksportu wyrobów mięsnych, jaj i cukru, lecz byłaby to jawna i wielka 
strata dla gospodarki. 
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woju produkcji zastępującej import czynniki organizacyjne, techniczne, 
kadrowe. Wyniaga gruntownego zbadania możliwość lokalizacji produkcji 
aparatury chemicznej w istniejących zakładach wytwórczych przemysłu 
ciężkiego oraz ewentualność zastąpienia eksportu analogicznej aparatury 
innymi wyrobami przemysłu maszynowego. 

Eksport. przemysłowych artykułów konsumpcyjnych charakteryzuje s'ę 
z jednej sirony niską kapitałochłonnością inwestycji eksportowych, moż- 
liwością lokalizacji na atrakcyjnych rynkach, a z drugiej strony znacznie 
niższą niż średnia opłacalnością wynikającą z wysokich kosztów własnych 
produkcji. Program inwestycyjny przemysłu lekkiego na przyszłe 5-lecie 
polega w głównej mierze na'szerokiej modernizacji parku maszynowego, 
na stworzeniu podstaw zmiany struktury produkcji (zwięxszenie udziału 
dziewiarstwa i tkanin sztucznych i syntetycznych). O głębokich przeobra- 
żeniach w ekonomice tego przemysłu świadczy fakt, że przy ponad 40-pro- 
centowym wzroście produkcji zatrudnienie spadnie o kil'.a procent. Po- 
nieważ zaś robocizna stanowi wysoki odsetox kosztów produkcji w tym 
przemyśle, stworzone zostaną warunki do zasadniczej poprawy wskaźników 
cpłacalności eksportu. Dlatego założenie wzrostu a przemyslowych 
wyrobów : konsumpcyjnych o 857% w ciagu S-iecia jest zupełnie urasad- 
nione. Na rozszerzenie zdolności eksportowej i na AKI opłacalności 
eksportu będzie.miała podstawowy wpływ jakość wyrowów. A w tej dzie- 
dzinie jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia. 

„Kończąc ten krótki przegląd inwestycji związanych z handlem zagra- 
nicznym podkreślmy, że są one w swoim glównym kierunku odpowiednio 
umieszczone w skomplikowanym aglomeracie istniejących zdolności pro- 
dukcyjnych, niezbędnych potrzeb zaopatrzeniowyca, możliwości zbytu, 
kapitałochłonności i opłacalności produkcji eksportowej. Jednocześnie z ca- 
łvm naciskiem podkreślić należy, że nasza swobcda wvcoru najbardziej 
elektywnych kierunków eksportu i importu. przy nie uniknionych, szybko 
rosnących potrzebach importowych, jest ograniczona sa:uq wielxością bę: 
dącej Go dyspozycji masy towarowej na eksport. Dlatego musimy ekspru- 
tować również takie towary, które w innych warunkach lepiej bytoby 
przetwarzać w kraju. Również dlatego musimy rezygnować z tzkiego 
importu, który by przyniósł niewątpliwe korzyści. Realizacja hasła „ja naj- 
więcej towarów produkowanych w kraju — na eksport'* zmniejsza p. ssję 
„potrzeb płatniczych, otwiera drogę do stworzenia większych rezerw 
-w handlu zagranicznym, umożliwia wybór najbardziej efektywnych kie- 
runków. Dlatego w toku wykonania nadchodzącego planu 5-letniego po- 
winniśmy maksymalnie przybliżać program inwestycji do ekonomicznych 
wymogów handlu zagranicznego, gdyż jest to ważne narzędzie podnosze- 
nia efektywności inwestycji w ogóle i przyspieszenia rozwoju goskodar- 
czego kraju, 


FRANCISZEK WANIOŁKA 


O planie inwestycyjnym przemysłu ciężkiego 


Uchwały V Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej wskazały kierunki działania w jednej z podstawowych dzie- 
dzin naszej działalności, jaką jest polityka inwestycyjna. Waga tych 
uchwał i potrzeba pełnej ich realizacji wynika z faktu, że w każdym kraju 
prowadzącym gospodarkę planową wytyczenie prawidłowej polityki inwe- 


stycyjnej stanowi — obok stałej walki o obniżenie kosztów własnych — 
zasadniczy warunek, decydujący o pomyślnym rozwoju gospodarki na- 
rodowej. 


W resorcie przemysłu ciężkiego, który zużywa stosunkowo dużo środków 
inwestycyjnych, dokonano analizy projektu planu inwestycyjnego na lata 
1961—65, poddając szczególnie krytycznej ocenie kierunki rozwoju hut- 
nictwa żelaza i stali oraz przemysłu maszynowego. 

Analiza ta wykazała, że w rozwoju poszczególnych gałęzi naszego prze- 
mysłu istnieją poważne dysproporcje, że obok gałęzi, w których prawid- 
łowo rozbudowano moce produkcyjne, posiadamy zakłady przeinwesto- 
wane, z różnych przyczyn nie mogące wykorzystać swojej mocy produk- 
cvjnej. Dotyczy to zwłaszcza niektórych działów przemysłu maszynowego. 
ŻZ drugiej strony notujemy niedorozwój niektórych działów w hużnictwie, 
zwłaszcza w dziedzinie przetwórstwa. a w przemyśle maszynowym — 
fabryk gotowych obiektów przemysłowych oraz zakładów budowy maszyn 
ciężkich. Nie mamy odpowiednich mocy produkcyjnych do wytwarzania 
tak potrzebnych urządzeń, jak aparatura chemiczna, aparatura chłodnicza, 
sprężarki itp. 

Wskutek tego konieczne jest dokonanie określonych zmian w naszym 
projekcie planu inwestycyjnego na następną pięciolatkę. Z powodu nie- 
dostatecznego rozwoju przemysłu hutniczego szereg gałęzi gospodarki na- 
rodowej nie może się dostatecznie szybko rozwijać. Brak deficytowych 
wyrobów hutniczych, szczególnie stali jakościowych, rur precyzyjnych 
i innych cennych wytworów przetwórstwa hutniczego, hamuje nasz roz-> 
wój i zmusza nas do importowania tych wyrobów po wysokich cenach. 

Aby usunąć tę dysproporcję, przeznaczono na rozbudowę przemysłu hut- 
niczego łącznie kwotę 22 miliardów 900 milionów zł, to jest o 70% , więcej 
niż w latach 1956—60. Znaczna część tej kwoty przypadnie na nadrobienie 
zaległości w przetwórstwie hutniczym. | 

Warto na przykład podać, że w obecnej pięciolatce na walcownie taśm 
zimnych wydatkowano 10 milionów złotych, a w przyszłej pięciolatce pla- 
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nujemy na ten cel 316 milionów złotych. Zapewni nam to prawie trzy- 
krotny wzrost produxcji blach cienkich zimno walcowanych w roku 1965. 

Podobnie na wytwórnie rur precyzyjnych w tej pięcialatce wydatko- 
waliśmy minimalne kwoty, a w nastspnej przeznaczyliśmy na ten cel 
410 milionów z!otych, dzięki czemu w 1955 roku osiągniemy pięciokrotny 
wzrost produkcji rur precyzyjnych. 

Wieikie nakłady inwestycyjne p!ianujemy także na rozwój produkcji 
blach transformatorowych o niskiej stratności, blach ocynkowanych i ocy- 
ncwanych oraz profili giętych, w celu kilku lub kilkunastokrotnego po- 
większenia obecnego poziomu produkcji tych wyrobów hutniczych. 

W ten sposób dokonamy zasadniczego zwrotu w kierunku zapewnienia 
krajowi wysoce deficytowych wyrobów hutniczych oraz w kierunku uwol- 
nienia gospodarki narodowej ad kosztownego importu. 

W ten sposób poprawimy również wydatnie nasz bilans importowo-eks- 
portowy wyroków hutniczych, w którym za rok 1959 różnica miądzy ceną 
tzyskiwaną za 1 tone wyrobów elisboitowanych a ceną płaconą za 1 tenę 
wyrobów importowanych wynosiła na naszą niekorzyść średnio około 25 $. 

Przy rozpatrywaniu zarpadnicń inwestycyjnych niezwykle: istotnym ele-- 
mentem jest wvkór najwiaściwszego i najekonomiczniejszego rozwiązania 
inwestycyjnego. Często ten sam kciicowy eiekt działalności inwestycyjnej 
można uzyskać nie tylko przez budowę nowego obiektu, lecz przez mo- 
dernizację istniejącego, a czesto przez wybór nowocześniejszej technologii 
produkcji. O wyborze tym decyduje rachunek ekonomiczny. 

Postępowa technologia wytwarzan'a jest jednym z głównych źródeł 
oszczędności nakładów inwestycyjnych. 

Jako przykżad warto podać, ża koszt projektowanej budowy nowej sta- 
lowni w Hucie im. Lenina. w której produkcja oparta będzie na nowo- 
czesnej technolegii wytwarzania, jaką stanowi proces tlenowo-konwerto- 
rowy, będzie o 40%0 niższy od dotychczas budowanych stalowni marte- 
nowskich. 

Innym przykładem tego, w jaki sposób noweczesna technologia może 
wpłlvnąć na obniżenie kosztów inwestycyjnych, jest sprawa uruchomienia 
produkcji blach transformatasrowych o niskiej stratności. Inwestując 
w procukcję biach transformatorowych o niskiej stratności oszczęazamy 
energię elektryczną, zmniejszamy straty w transformatorach o 250%, co 
z kolei daje o wiele większe oszczędności w nakładach inwestycyjnych na 
paliwo i energetykę oraz zmniejsza wacę transformatorów. 

Przykłady te potwierdzają, że właściwa, nowoczesna technologia przy- 
nosi duże oszczędności środków inwestycyjnych. 

Drug..n powaznym źródłem oszczędności nakładów inwestycyjnych jest 
celowa i słuszna modernizacja zakładów hutniczych. Zdecydowanie zerwa- 
liśmy z panującą w swoim czasie teorią o niecelowości inwestowania w stare. 
zakłady hutnicze. Trzeba przyznać, że w tej dziedzinie jest jeszcze wiele 
do zrobienia. 

Cały szereg wielkich pieców, jak np. w Hucie „Pokój* i w Hucie im. 
F. Dzierżyńskiego oraz stalowni hut „Kościuszko*, ,Pokój* i „Bobrex*, 
pracuje jeszcze w prymitywnych i ciężkich warunkach. 

Istnieje jeszcze cały szereg walcowni, które nie mogą produkować od- 
powiednich asortymentów i w!aściwej jakości wyrobów walcowanych, 
ponieważ posiadają przestarzałe urządzenia. Często zdarza się, że wydaj- 
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rość pieców martenowskich hamowana jest brakiem przepustowości hal 
leiniczych lub składowisk złomu. 

O kor zyściach ekonomicznych, wynikających z inwestycji zmietzaiacych 
do modernizacji istniejących agregatów, świadczy chociażby fakt. zmniej- 
szenia zużycia koksu na wy produkowanie tony surówki, które np. w: zmo- 

ernizowanych wielkich piecach Huty „,Kościuszko'* jest niższe o okolo 
200 kg od zużycia w nie zmodernizowanych wydziałach wielkopiecowych 
hut „Bobrek*, „Florian' czy „Pokój'.: 

Modernizując: wielkie piece tych trzech hut, produkujących łącznie po-. 
nad 1 milion 100 tysięcy ton surówki, można by rocznie zaoszczędzić 
220000 ton koksu wielkopiecowego. Wynika z teo, że koszty moderni- - 
zacji wielkich pieców są niewspółmiernie niższe niż nakłady inwestycyjne, 
jakie musielibyśmy ponieść na wydobycie węgla w kopalniach i skokso- 
wanie go w koksowniach, nie licząc innych korzyści, . jakie uzyskamy 
"w zatrudnieniu, wydajności. i dogodniejszych wąrnaxa” pracy na nowo- 

czesnym agregacie. | 

Nowy plan inwestycyjny resortu przemysłu ciężkiego na lata 1961—1955 
zakłada modernizację starego hutnictwa. 

Tycn parę przykładów zmian w projekcie planu inwestycyjnego w huf- 
ni.ctwie żelaza. i siali mówi o istniejących rezerwach. Dlatego też 
plan ten w toku realizacji będzie musiał być rewidowany systematycznie. 
Wymaga tego choćby postępujący stale naprzód rozwój techniki i techno- 
logii wytwarzania, umożiiwiający osiągnięcie lepszych wyników pROCUR= 
cyjnych przy zmniejszonych nakładach inwestycyjnych. 

Inaczej przedstawia się sprawa w przemyśle maszynowym. 

O ile w przemyśle hutniczym mieliśmy do czynienia z niedoinwestowa- 
niem, o tyle w przemyśle maszyncwym posiadamy wiele fabryk o nie wy- 
korzystanych mccach produkcyjnych. Przyczyny tego są różne. Czasem 
w nowo budowanych zakładach zakładano za mały wzrost wskaźników. 
wydajności, w innych zakładach produkcję ograniczają móżliwości zaopa- 
trzenia, w jeszcze innych - - trudności w skompletowaniu załóg. Niektórć 
tranże rozbudowywane były bez dostatecznego rozeznania potrzeb rynku, 
co spowodowało, że ich możliwości produkcyjne są dużo większe niż moż- 
liwości zbytu. Dotyczy to zwłaszcza przemysłu radiowego. 

Dlatego też wzrost planu produkcyjnego przemysłu maszynowego na 
lata 1961—1965 oparty jest na wykorzystaniu istniejących mocy produk- 
cyjnych, a plan inwestycyjny zakłada przede wszystkim moderniżację 
istniejących zakładów przez rozszerzenie wąskich gardeł produkcji 'i ty lko 
w koniecznym stopniu budowę nowych zakładów. 

Można zilustrować to na przykładzie przemy słu narzędziowego. Przemysł 
IE produkujący narzędzia katalogowe i specjalne, posiada 8 zakładów, 
n=ających łącznie około 2.400 obrabiarek. Z tego sama tylko Fabryka Wy- 
robów Precyzyjnych im. K. Świerczewskiego w Warszawie posiada 900 
obrabiarek. Natomiast w narzędziowniach przyzakładowych tylko 10 więk= 
szych zakładów innych branż posiada park maszynowy liczący około 
2.500 obrabiarek, które pracują w zasadzie na jedną, często niepełną 
zmianę. 

W ostatnim czasie bardzo poważnie wzrosło zapotrzebowanie na na- 
rzędzia w związku ze zwiększającą się możliwością eksportu. Możliwości 
pokrycia tego zapotrzebowania przez fabryki Zjednoczenia Przemysłu Na- 
,zędziowego są ograniczone. Dając Zjednoczeniu Przemysłu Narzędziowego 
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gestię w zakresie produkcji narzędzi zamierzamy bez jakichkolwiek na- 
k/adów inwestycyjnych wykorzystać narzędz:ownie przyzakładowe do pio 
dukcji narzędzi RAlAIOZOWYCH i specjalnych dla pelnego ŻA POROJEDIE po- 
trzeb kraju i stale wzrastającego exportu. 

Innym źródłem poważnego cbniżenia nakładów inwestycyjnych jst 
zmniejszenie zużycia stali na jednostkę wytwarzanego produktu. Możli- 
wości takie istnieją w naszym przemyśle maszynowym, bowiem — po- 
mimo pewnego postępu w obniżeniu ciężaru jednostkowego . budowy 
maszyn i narzędzi — wyroby nasze są jeszcze średnio cięższe cd porów- 
nywalnych 'nowoczesnych SEI PZOSWJACYĘA producentów zagra- 
nicznych. 

W naszym przemyśle maszynowym głównymi odbiorcami wytworów. 
walcowany ch są Zjednoczenie Przemysłu Taboru Kolejowego i Zjedno- 
czenie Przemysłu Okrętowe go, na które przypada łącznie około 3794 ogó|-- 
nego zużycia wyrobów walco wanych w przemyśle maszynowym: Obniżenie 
ciężaru budowanych meszyn i urządzeń można osiagnąć przez dok?adniejsze 
obliczenia wytrzymałościowe, przez zastosowanie szlacnetniejszej stali 
i przez większe zastosowanie w produkcji profili giętych. 

Warto podać, że wskutek zastosowania w przemyśle okrętowym blach 
wymiarowych i ekonomiczniejszych wykrojów efektywne wyzysxanie ic 
zwiększyło się z 15,677 w roku 1953 do 78,25 w roku 1959, co w skali 
rocznej przyniosło oszczędność 2.600 ton blach o wartości 9 milionów 
złotych. | 

Mamy przed sobą zadanie csiągnięcia efektywnych uzvsków takich 
jak w stoczniach zagranicznych, a wynoszących od 80 do 82. 

W wagonach osobowych budowanych do 1959 r. przypadało na 1 m* 
podłogi 560 kg ciężaru wagonu, podczas gdy w NRF — 450 kg. a we 
Francji — 415 kg. Dlatego też ostatnio zaprojsktowane wagony o kon- 
strukcji pudła samonośnego mają obniżony ciężar jednostkowy do poziomu 
przodujących wskaźników osiaganvch za granicą. 


W dziedzinie obniżenia ciężaru jednostkowego produkowanych maszyn 
i narzędzi kryją się poważne rezerwy rzutujące na program inwestvcyjny 
resortu i ujemnie odbijające się na napiętym planie zaopatrzenia. Za- 
daniem konstruktorów jest szybkie ujawnienie rezerw, a przemysł po- 
winien jak najszerzej przejść co produkcji z profili giętych, ze sta'i 
o wyższej wytrzymałości, odlewów i odkuwek o dokładnych tolerancjach, 
zmniejszając w ten sposób zużycie stali na jednostkę wytworu. Już w tym 
roku planujemy obniżenie ciężaru naszych suwnic o około 20/0 przez sto- 
sowanie dokładniejszych metod obliczeń naprężeń dynamicznych. Proto- 
tvp takiej suwnicy będzie wyprodukowany w roku bieżącym. Przewiduje 
się również obniżenie ciężarów maszyn rolniczych przez zastosowanie pro- 
fili specjalnych i poszerzenie tłocznictwa. Konkretnie — w 1960 r. prze- 
widziane jest zmniejszenie ciężaru siewników zbożowych konnych z 380 kg 
do 350 ks, młocarń MCC-10 z 259 kg do 239 kg i wielu inny ch maszyn 
rolniczych. 


W przemyśle elektrotechnicznym nowa seria silników asynchrczicz- 

dc, Eo mocy 0,6 do 100 kW przyniesie oszczędność zużycia miedzi o okolo 
159 » i zmniejszanie ogólnego ciężaru silnika o około 2010. Zastosowanie 
blach transformatorow: 'ch o strainości 0,8 W kg pozwoli okniżyć ciężar 
trensfc'matora o około 10'/. 
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| W strukturze naszego eksportu bardzo poważny udział ma eksport asor= 

tymentów materiałcchłonnych, jak tabor kolejowy oraz statki, stanowiący 
w 1960 r. łącznie ponad 309%, naszego eksportu maszynowego. Zbyt słabo 
natomiast rozwija się eksport innych wyrobów bardziej pracochłonnych 
i mniej materiałochłonnych mimo znacznie wyższych cen eksportowyci. 


Można podać na przykład, że cena aparatury chemicznej w eksporcie 
wynosi około 5.500 rubli za tonę, cystern 1.550 rubli za tonę, wagonćw 
towarowych — 1.170 rubli za tonę, a zakłady wytwórcze taboru mogłyby 
po pewnych, stosunkowo niedużych adaptacjach produkować na przyklad 
aparaturę chemiczną. 

Przykład ten wskazuje, że niezbędne jest prowadzenie badań nad po- 
prawą struktury eksportu i bardziej prawidłowe ustalanie planu prod'skcji 
również pod kątem najbardziej celowego i opłacalnego eksportu. 

Poważne znaczenie dla obniżenia wysokości nakładów inwestycy'nych 
posiada stałe dążenie do poprawienia jakości produkowanych wyrbów, 
gdyż równocześnie z poprawą jakości przedłuża się używalność wi robu, 
a więc zmniejsza się zapotrzebowanie. Ciągle jeszcze zdarzają się wy padki 
uruchamiania seryjnej produkcji bez przeprowadzenia pełnych prób pro- 
totypu i bez dostatecznego opanowania technologii produkcji seryjnej. 
Wciąż jeszcze zdarzają się wypadki nieprzaestrzegania dyscypliny kon- 
strukcyjnej i technologicznej. Nie dla wszystkich wyrobów są należycie 
opracowane warunki odbioru technicznego. Wyciągamy stąd wniosek, że 
niezałeżnie od podjętych decyzji zmierzających do poprawy jakośwmi ko- 
nieczne są dalsze kroki dla całkowitej poprawy w tym zakresie. 

Wspomniałem już o korzyściach wynikających z zastosowania prawidło- 
wej tachnoiogii wytwarzania w procesie produkcyjnym przemysłu żelaza 
i stali. Ma ona również takie samo, a może większe znaczenie w przemyśle 
maszynowym. Rachunek ekonomiczny potwierdza, że w wielu wypadkach 
inwestycje w celu zastosowania nowej technologii są bardzo opłacalne. 

Przykiadcwo należy podać, że zautomatyzowanie obróbki główki i płyty 
maszyny do szycia, obrabianie części detali na specjalnych maszynach 
i urządzeniach oraz wprowadzenie montażu na taśmie i odlewanie detali 
metodą traconego modelu zmniejszyły pracochłonność z 15—17 godzin do 
5—6 godzin przy produkcji jedej maszyny do szycia. Pozwoli to skon- 
centrować całą produkcję maszyn do szycia w jednej fabryce w Radomiu 
przy jednoczesnej likwidacji tej produkcji w „Wifamie'”, a fabrykę w bu- 
dowie „a„”olna* w Przemyślu można będzie przeznaczyć na inne cele. Dzięki 
zwolnionyra w ten sposób mocom produkcyjnym można będzie produko- 
wać aparaty rozciągowe. 

Inny przykład: plan produkcyjny dławików do świetlówek zakłada wy- 
produkowanie ich w 1965 r. w ilości miliona 206 tys. sztuk, przy czym pro- 
dukcja zlokalizowana była w kilku zakładach. Zaniechanie przestarzałej 
technologii i opracowanie nowej pozwoli zlokalizować tę produkcję w jed- 
nej fabryce. 

Przykładów uzyskania wolnych mocy produkcyjnych w wyniku stoso- 
wania postępowej technologii można by przytoczyć dużo więcej. W rezul- 
tacie dzięki wprowadzeniu nowej technologii i jednocześnie pełniejszemu 
wykorzystaniu zwolnionych mocy produkcyjnych można było przy opra- 
cowywaniu planu inwestycyjnego zrezygnować z budowy 7 nowych za- 


30 


kładów. Łączna kwota nakładów inwestycyjnych na te zakłady wyniosła: 
by 850 milionów zł. 

Pracy tej jednak nie uważamy za zakończoną. V Plenum naszej partii 
postawiło przed nami konieczność ponownej rewizji naszych planów inwe- 
stycyjnych. Że taka rewizja jest konieczna i celowa, niech świadczy wynik, 
jaki przyniosła dokonana ostatnio przez Komitet Warszawski PZPR oraz 
Departament Inwestycji MPC analiza inwestycji większych zakładów prze- 
mysłu maszynowego w Warszawie. 

Wykazała ona realną mo” 'iwość zmniejszenia nakładów na roboty bu- 
dowlane o około 90 milionów zł, co po przeznaczeniu 24 milionów zł na 
przyspieszenie dostaw maszyn i urządzeń oraz skrócenie terminów uru- 
chomienia budowanych obiektów produkcyjnych pozwala zmniejszyć 
planowany pierwotnie limit inwestycyjny dla 12 zakładów ogółem o około 
65 milionów zł. 

Wymieniłem niektóre prace, zmierzające do zmniejszenia nakładów 
inwestycyjnych w naszym przemyśle. Każdy z poruszonych tematów po- 
kazuje ogromne możliwości istniejące w tym zakresie. 

Dobry gospodarz wydaje pieniądze na inwestycje tylko wtedy, kiedy 
wyczerpie już wszystkie inne środki i możliwości wykonania powiększa- 
jących się zadań. Ta zasada obowiąz”ywać musi w naszym przemyśle kie- 
rownika wydziału w zakładzie, dyrektora fabryki, dyrektora zjednoczenia 
i ministerstwo. 

O wyborze najwłaściwszego rozwiązania problemu inwestycyjnego de- 
cyduje jedynie rachunek ekonomiczny. Aby można było podjąć najwła- 
ściwszą decyzję, każdy projekt inwestycyjny musi być wszechstronnie 
przedyskutowany. Na każdym szczeblu musi być przeprowadzona poważna 
analiza stanu osiągnięć produkcyjnych, a więc również analiza wskaźników 
ekonomiczno-technicznych. Trzeba zasięgnąć opinii samorządu robotni- 
czego zakładu, a zjednoczenie powinno się zastanowić, czy zvobiło wszystko 
w zakresie organizacyjnym, specjalistycznym, kocperacyjnym dla opty- 
malnego wykorzystania zakładów swojej branży. Lopiero wiedy, gdy doj- 
dziemy do przekonania, że nie możemy osiągnąć zamierzonego wzrostu 
pr odukcji przy istniejącej mocy produszcyjnej, o zac podejmowali de- 
cyzje c budowie nowych inwestycji. 

Dlatego też pracy naszej nad projektem planu inwestycyjnego resortu 
na następną pięciolatkę nie uważamy za zakończoną. Wybór drozi, którą 
pójdziemy w przemyśle maszynowym, wymaga dalszej pracy. Inicjatywa 
naszej partii w sprawie rewizji projektów planów inwestycyjnych na na- 
stąpną pięciolatkę jest jak najbardziej celowa. | 
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WINCENTY KAWALEC 


Problematyka rozmieszczenia zakładów 
przemysłowych w planie na lata 1961-1965 


Sprawy związane z rozmieszczeniem nowych zakładów przemysłowych 
w latacn 1261—1965 oraz z kontynuacią budowv zakładów rozpoczętych 
i rozdudową istniejących są przedmiotem zainteresowania nie tylko władz 
centra'nycn, zwiaszcza ministerstw i zjednoczeń, instytutów nauko- 
wych itp., ale w dużej mierze rówajeż władz i działaczy terenowych. Za- 
gadnieniami rozwoju, a zwiaszcza uprzemysłowienia poszczególnych wo- 
jewództw i regionów kraju, zajmowały sią przede wszystkim konferencje 
partyjna, które wypracowywały wnio:ki dotyczące planu 5-letniego na 
lata 1C51—1655. 

Chyba żadnych innvch zagadnień rlanu 5-letniego nie śledzi się tak pil-- 
nie i w żadnej innej dziedznie władze terenowe nie zgłosiły tylu dezyde- 
ratów, w.icszów i w.atnych propozycji, ile w sprawie lokalizacji nowych 
zazjaców przemysłowych. 

Fenievraż najczęściej powtarzanvm przez działaczy terenowych argu-= 
mentem za przyspieszeniem uprzemysłowienia danego województwa czy 
reg:onu l:raju. powiarzanym rownież w dyskusjach toczonych w prasie, 
jest twierdzenie o wzrastających dysproporcjach w uprzemysłowieniu po- 
szczególnych wojewodztw, należałoby sobie najpierw odpowiedzieć na py- 
tanie, jak jest naprawcę. 

Dokonanie oceny rczwoju i rozmieszczenia przemysłu w okresie lat 

550—1950 stwarza podstawę do odpowiedzi na to zasadnicze pytanie i jest 
poza tym niezcędne do określenia kiesunków polityki w zakresie lokali- 
zacji na lata 1961—1965. 

Ocena ta, przeprowadzona za pomocą obiektywnych wskaźników, takich 
jak rozmieszczenie nakładów inwestycyjnych na rozwój przemysłu, roz- 
misszczen'e przyrostu zatrudnionych w przemyśle 1 rzemiośle oraz udział 
wojcwództw w globalnej wartości produkcji przemysłowej, bozwala na 
twierdzenie, że rcalizacja p'anu 6-letniego i bieżącego planu 5-letniego za- 
poczatxowa!ła proces zmniejszania dysproporcji w stopniu uprzemysło- 
wiania poszczegolnych wojewócztw. 

Jaskoiwiek w latach 1950—1960 największy udział w nakładach inwe+ 
stycyjnych orez w przyroście zatrudnienia miały województwa najbardziej 
uprzemysłowione, to jednak udział ten. a także udział tvch województw 
w wartości produkcji przemysłowej kraju, w ciągu tego okresu stcpniowo 
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malał, przy zachowaniu dla wszystkich województw wysokiego tempa 
uprzemysłowienia. 

Mimo że okres 10 lat jest stosunkowo krótki dla przeprowadzenia zmian 
w uprzemysłowien'u tak dużych jednostek administracyjno-gospodarczych, 
jakimi są województwa, powstały w tym czasie nowe, duże okręgi prze- 
mysłowe, które przede wszystkim wpłynęły na zmiany w strukturze prze- 
strzennej przemysłu w kraju, zapoczątkowując dekoncentrację przemysłu 
niezależnie od dalszej rozbudowy istniejących okręgów przemysłowych. 

Na rozmieszczenie przemysłu w latach 1950—1960, zwłaszcza w planie 
6-letnim, wpłynął przede wszystkim istniejący potencjał przemysłowy po- 
szczególnych województw, konieczność oparcia się na istniejącej kadrze, 
tradycjach przemysłowych, urządzeniach produkcyjnych, sieci kole- 
jowej itp. Dlatego też nie można było szerzej uwzględnić zasady zmniej+ 
szania dysproporcji w rozwoju gospodarczym poszczególnych województw. 

Z tych względów z ogólnej kwoty 107 miliardów zł przeznaczonych na 
rozwój przemysłu w latach 1950—1955 około 60/0 zainwestowano w czte- 
rech województwach, tj. katowickim, krakowskim, wrocławskim i w m.st. 
Warszawie. 

Do województw: rzeszowskiego, kieleckiego, bydgoskiego, opolskiego, 
lubelskiego i poznańskiego skierowano 24%e ogólnokrajowych nakładów, 
a do pozostałych 9 województw — resztę, tj. 16/0 nakładów. 

W tej ostatniej grupie znalazły się województwa: koszalińskie, olsztyń- 
skie i zielonogórskie, z których każdego udział nie przekraczał 19/o. 

W podobnych proporcjach rozdzielono nakłady inwestycyjne w latach 
1956—1960. Na ogólną sumę 142 miliardów zł przewidzianych na rozwój 
przemysłu w kraju, udział pierwszej grupy województw, tj. katowickiego, 
krakowskiego, wrocławskiego i m. st. Warszawy, zmniejszył się do 53'/o, 
udział województw grupy 2 obniżył się do 21%. 

Udział województw o najniższym poziomie rozwoju przemysłu, tj. wo- 
jewództw zielonogórskiego, szczecińskiego, białostockiego, olsztyńskiego 
i koszalińskiego, zwiększył się w ogólnokrajowych nakładach z 5%/e w pla- 
nie 6-letnim do 89/6 w bieżącym planie 5-letnim. Udział województw po- 
zostałych, tj. warszawskiego, gdańskiego, łódzkiego i m. Łodzi, podniósł się 
z 10%/0 w planie 6-letnim do 13*/e w bieżącej 5-latce. 

Podobnie ułożyły się proporcje przyrostu zatrudnionych w przemyśle. 
W latach 1950—1955 liczba zatrudnionych w przemyśle i rzemiośle w kraju 
wzrosła mniej więcej o 490 tys., z tego 45/0 przypadło na województwo 
katowickie, miasto Warszawę i województwo warszawskie oraz wojewódz- 
two krakowskie z miastem Krakowem. 

W latach 1956—1960 przyrost zatrudnionych wyniósł około 240 tys., 
z czego 419%/0 przypadło na województwa katowickie, krakowskie i war- 
tzawskie wraz z miastem Warszawą. | 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że udział województwa katowickiego 
w globalnej wartości produkcji przemysłu socjalistycznego zmniejszył się 
z 339/76 w 1949 r. do 250%/0 w 1955 r. i 20% w 1960 r. Na nie zmienionym . 
poziomie utrzymał się udział województw wrocławskiego, poznańskiego 
: miastem Poznaniem i krakowskiego z miastem Krakowem oraz miasta 
Łodzi. 

W globalnej produkcji przemysłu poważnie wzrósł udział miasta War- 
„szawy, województw: bydgoskiego, gdańskiego, opolskiego, łódzkiego, kie- 
| leckiego i rzeszowskiego. gł 
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( Udział województw najsłabiej uprzemysłowionych (województwa: lu 
belskie, białostockie, koszalińskie, zielonogórskie, szczecińskie i olsztyń” 
skie) w krajowej produkcji przemysłowej wynosił zamiast 7%9 w 19489 r. 
około 12”/e w 1960 r. 

Liczby te świadczą o pewnym, aczkolwiek stosunkowo niewielkim, 
zmniejszeniu dysproporcji w uprzemysłowieniu poszczególnych terenów. 

, Możliwości zmniejszania dysproporcji między województwami w latach 
1950—1960 były ograniczone, przede wszystkim dlatego, że w planie 

'6-letnim tylko około 25% nakładów wydatkowano na budowę około 150 
nowych większych zakładów przemysłowych. Pozostałą część nakładów 

'zużyto na rozbudowę, rekonstrukcję i modernizację zakładów istniejących. 

Również w obecnym planie 5-letnim tylko około 20%/e nakładów inwe- 
stycyjnych przeznaczono na budowę około 115 nowych większych zakła- 
dów przemysłowych. Pozostałe nakłady przeznaczono na rozbudowę i mo- 
dernizację przedsiębiorstw oraz kontynuację inwestycji z okresu planu 
6-letniego. 

'  Poważną część nowych zakładów przemysłowych zlokalizowano w wo- 
jewództwie katowickim, a także krakowskim przede wszystkim ze względu 
na bogatą bazę surowcową. Fakt ten, aczkolwiek uzasadniony, z natury 
rzeczy stał się również czynnikiem hamującym proces usuwania dyspro- 
porcji między poszczególnymi województwami. 

, Nastąpiła też dalsza koncentracja przemysłu w największych miastach, 
przede wszystkim w Warszawie, Poznaniu, Bydgoszczy, Krakowie, Czę- 
stochowie, Gdańsku, Wrocławiu i Szczecinie. 


Począwszy od 1956 r. uprzemysłowienie Ziem Zachodnich, zwłaszcza 
województw wrocławskiego, opolskiego i zielonogórskiego, postępuje 
w tempie przyspieszonym. W województwie wrocławskim np. zlokalizo- 
wano w tym okresie 18 nowych zakładów przemysłowych, a w woje» 
wództwie zielonogórskim s<oncentrowano się głównie na zagospodarowa- 
niu obiektów nieczynnych, zwłaszcza w powialach żarskim, żagańskim, 
szprotawskim i zielonogórskim. | 

Rozmieszczenie przemysłu w latach 1950—1960 kształtowało się więc 
w dużej mierze pod wpływem zasadniczej rozbudowy przemysłu ciężkiego, 
związanego z bazą surowcową, rozbudowy przemysłu maszynowego, kon- 
centrującego się na ogół w dużych miastach, i budowy stosunkowo małej 
liczby nowych zakładów o tak zwanych swobodnych warunkach lokali- 
zacji (około 209%/0 ogólnej liczby zakładów). 

Mimo to szereg nowych zakładów zlokalizowano w województwach 
mało uprzemysłowionych. W województwie białostockim np. zbudowano 
fabryki w Zambrowie i Fastach, w lubelskim — w Kraśniku, Poniatowej 
jv samym Lublinie, w rzeszowskim — w Rzeszowie, Dębem, w kielec- 
kim — w Wierzbicy, Chrząstowie itp. 

Uruchomienie tych zakładów nie mogło jednakże w sposób zasadniczy 
wpłynąć na poziom uprzemysłowienia i zmianę struktury gospodarczej 
tych województw. 

W latach 1950--1960 stosunkowo większy postęp w dziedzinie uprzemy* 
słowienia cechuje województwa południowo-wschodnie, głównie rzeszow- 
skie i kieleckie, gdy tymczasem województwa północne, zwłaszcza kosza- 
lińskie, olsztyńskie i białostockie, posunęły się pod tym względem tylko 
nieznacznie naprzód. 


84 


Utrzymywanie również na przyszłość stosunkowo wysokiego tempa 
uprzemysłowienia województw rozwiniętych gospodarczo spowodować 
może szereg ujemnych zjawisk społeczno-ekonomicznych, takich jak na- 
rastanie nadwyżek siły roboczej w niektórych ośrodkach przy zaostrza- 
jacym się jej braku na Śłąsku i w miastach największych, spotęgowanie 
się trudności mieszkaniowych w okręgach najbardziej uprzemysłowionych, 
deficytu wody, trudności komunikacyjnych itp. 

Pełniejsze wyzyskanie istniejących możliwości przyspieszenia uprzemy+* 
słowienia terenów stosunkowo mniej rozwiniętych gospodarczo, podjęcie 
ekonomicznie uzasadnionych kroków w celu dalszego zmniejszenia pod tym 
względem dysproporcji między poszczególnymi województwami — to 
sprawa wielkiej wagi. W wypadkach więc, gdy lokalizacja zakładu nie za- 
leży bezpośrednio od złóż surowcowych czy też innych uzasadnionych 
przesłanek ekonomicznych, dążyć należy do umiejscowienia zakładów 
w województwach i powiatach mniej rozwiniętych, posiadających większe 
rezerwy siły roboczej, co równocześnie pozwoli na zmniejszenie nieracjo- 
nalnej i kosztownej migracji ludności z tych terenów. 


Stan, o którym mówiliśmy wyżej, określa następujące najważniejsze 
kierunki polityki gospodarczej w dziedzinie rozmieszczenia nowo budo» 
wanych zakładów przemysłowych w latach 1961—1965, a także kierowania 
nakładów na rozbudowę przedsiębiorstw istniejących: 

1) zwiększenie stopnia uprzemysłowienia województw północnych, tj. 
koszalińskiego, olsztyńskiego i białostockiego, 

2) pewne przyspieszenie dotychczasowego tempa rozwoju województw 
południowo-wschodnich, głównie kieleckięgo, rzeszowskięgo i lubelskiego, 

3) ograniczenie nakładów inwestycyjnych na dalszą rozbudowę prze- 
mysłu w miastach największych do poziomu niezbędnego i całkowicie 
ekonomicznie uzasadnionego, | 

4) planowe ograniczenie rozwoju przemysłu nie związanego bezpośrednio 
z bazą surowcową na terenie Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego, 

5) zapewnienie rozwoju nowych okręgów przemysłowych, ś 

6) aktywizacja powiatów zaniedbanych. y 

Realizację tych kierunków polityki rozmieszczenią zakładów przemysło» 
wych należy, rzecz jasna, rozważać pod kątem widzenia zachowania opty- 
malnej efektywności każdej przewidzianej w planie inwestycji. Ograni+ 
czone bowiem są zarówno finansowe i materiałowe środki przeznaczone na 
inwestycje, jak i możliwości kadrowe, wykonawstwa, importu maszyn 
i urządzeń itp. Stan ten nakazuje najbardziej oszczędnę i efektywne wy» 
korzystanie tych czynników rozwoju produkcji. 

Rozpatrując celowość podejmowania nowych inwestycji, a także sprawę 
lokalizacji każdego pojedynczego nowo budowanego zakładu, należy więc 
całkowicie uwzględniać aspekt korzyści społeczno-ekonomicznych, podpo- 
rządkowując mu interesy resortowe albo też lokalne interesy danego 
terenu. 

Decyzję o budowie nowego zakładu przemysłowego powinna wyprzedzać 
szczegółowa analiza, czy nie można uzyskać przewidzianej produkcji w spo- 
sób inny, mniej kosztowny, przede wszystkim przez lepsze wykorzystanie 
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mocy produkcyjnych lub rozbudowę czy też modernizację istniejących za- 
kładów. Dopiero po wyczerpaniu tych możliwości można powziąć decyzję 
e budowie nowego zakładu przemysłowego. 

Dlatego w przyszłym planie 5-letnim, podobnie jak w latach 1950—1960, 
główny wysiłek inwestycyjny skierowuje się na rozbudowę i modernizację 
zakładów. 

W latach 1950—1960 w przemyśle kluczowym rozbudowywano ponad 
1300 zakładów, gdy tymczasem nowo budowanych ważniejszych zakładów 
było 265. W latach 1961—1965 przewiduje się budowę 159 ważniejszych 
zakładów, a łącznie z mniejszymi — 254, gdy tymczasem rozbudowywać 
się będzie przeszło 760 większych zak:adów. Na kontynuowanie budowy 
zapoczątkowanej w latach poprzednich « rozbudowę zakładów istniejących 
przeznacza się w przyszłej pięciolatce około 650%/ę wszystkich inwestycji 
w przemyśle. Pozwala to na wykorzystanie doświadczenia kadry, istnie- 
jących rezerw urządzeń produkcyjnych, urządzeń usługowych, kolejowych, 
magazynów itp. | 

Kierunek na rozbudowę zakładów pracy, ekonomicznie uzasadniony 
i racjonalny z punktu widzenia zmniejszania dysproporcji w uprzemysła- 
wianiu województw, jest czynnikiem petryfikującym stan obecny. Świad- 
czy o tym fakt, że największą liczbę zakładów (81) przewiduje się roz- 
budować w województwie katowickim, w województwie bydgoskim zaś 33, 

"a we wrocławskim 30, natomiast w województwie olsztyńskim zaledwie 2, 
koszalińskim 4 i białostockim 9. 

Kontynuacja rozbudowy niektórych zakładów pracy wymaga ogrom- 
nych środków, gdyż w istocie rzeczy kontynuacja często sprowadza się do 
budowy nowych, wielkich zakładów. W Nowej Hucie np. uruchomione 
zostaną nowe walcownie blach, rur, drutu, 4 nowe baterie koksownicze, 
aglomerownia, 2 wielkie piece, stalownia martenowska i inne wielkie 
obiekty. Koszt tych inwestycji przekroczy 9 mld. zł, a przyrost zatrud- 
nienia wyniesie około 7 tys. osób. Głównie modernizację, a także rozbudowę 
zakładów przewiduje Ministerstwo Przemysłu Lekkiego, co pochłonie 90" g 
nakładów inwestycyjnych tego resortu. 

Na około 250 ważniejszych nowych zakładów przemysłowych, które 
będą budowane w przyszłym planie 5-letnim, tylko około 65 zaliczyć 
można do zakładów o tzw. swobodnych warunkach lokalizacji, tzn. takich, 
w stosunku do których istnieje pewna swoboda wyboru terenu. Oczy- 
wiście, że i w tej grupie zakładów lokalizacja jest ograniczona możliwością 
zaopatrzenia w wodę lub energię elektryczną, możliwością odprowadzenia 
ścieków i szeregiem innych czynników. 

Należy wyżej omówione przyczyny hamujące szybsze uprzemysłowienie 
terenów pozostających w tyle wziąć pod uwagę, gdy oceniamy nasze moż- 
liwości zmniejszenia dysproporcji między poszczególnymi wojewódz- 


twami. 
© © 


(cdy mowa o rozmieszczeniu zakładów przemysłowych budowanych 
w tatach 1961—1965, należy uwzględnić problem racjonalnego wykorzy- 
stania narastających zasobów siły roboczej. Zagadnienie to z całą mocą 
daje o sobie znać już obecnie na niektórych terenach. Z bilansów siły ro- 
boczej opracowanych dla wszystkich powiatów w kraju wynika, że jak- 
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kolwiek w skali krajowej bilans siły roboczej zostanie w latach 1961—-1965 
na ogół zrównoważony, to w skali poszczególnych województw dyspro- 
porcje pomiędzy przyrostem ludności a zapotrzebowaniem siły roboczej 
przy cecnvch założeniach będą dosyć duże. Niedobór siły roboczej wy- 
s-.pł g.ówa w województwie katowickim (66 tys.), m. st. Warszawie 
(35 tys.), m. i-cznaniu (14 tys.), a także w województwie opolskim, w Kra- 
kowie, Łodzi, Wrocławiu i w województwie gdańskim. 

Zjawisko to występuje również w poszczególnych województwach. Jak* 
kolwiek np. ogólny bilans siły roboczej w województwach gdańskim 
i opolskim wykazuje niedobór siły roboczej, ta istnieją tam powiaty o nad- 
wyżce siły roboczej. Przykładem mogą być powiaty kościerski i kar+ 
tuski w województwie gdańskim oraz powiaty namysłowski i niemodliński 
w województwie opolskim. Na terenach tych powiatów przewiduje się wy- 
korzystanie istniejących nadwyżek siły roboczej w około 60-—709/o. Jest 
to zagadnienie, które staje przed władzami terenowymi i wymaga poważ"” 
nego ustosunkowania się w każdym wypadku w celu uruchomienia róż- 
nego rodzaju środków umożliwiających zatrudnienie na miejscu bądź 
migrację osób poszukujących pracy. 

Nadwyżki siły roboczej występują głównie w województwie poznań- 
skim, kieleckim, wrocławskim, olsztyńskim i koszalińskim. Przyrost siły 
ioboczej odpowiada przyrostowi zatrudnienia w województwach szczeciń- 
skim, rzeszowskim i krakowskim. 

Jakie założenia należy przyjąć przy rozwiązywaniu tego zagadnienia? 

Lokalizując nowy zakład przemysłowy należy uwzględniać wszędzie 
tam, gdzie nie ma bezpośredniej zależności od bazy surowcowej lub innych 
czynników decydujących o efektywności inwestycji, element nadwyżki 
sły roboczej. Jeszcze bowiem obecnie nie wszystkie zakłady pracy zostały 
ostatecznie zlokalizowane. Wiele także zależy od inicjatywy i gospodar- 
ności rad narodowych, które mają pewne możliwości uwzględniania tere- 
nów o nadwyżce siły roboczej przy opracowywaniu planów rozwoju usług 
i przemysłu terenowego. 

Lokalizacja każdego zakładu przemysłowego jest zagadnieniem indywi- 
dualnym i czynniki przesądzające o jej wyborze są bardzo zróżnicowane. 

Przy analizie lokalizacji zakładów przemysłowych poważną rolę m. in. 
odgrywa problem zaopatrzenia w wodę do produkcji, a także możliwość 
odprowadzenia ścieków. Przykładem może być lokalizacja zakładu celu- 
czy z drewna bukowego, przewidywana początkowo w województwie 
rzeszowskim (Leżajsk lub Nisko) w powiązaniu z bazą drewna bukowego 
w Bieszczadach. Aby uniknąć zanieczyszczenia Sanu, a częściowo i Wisły 
na odcinku Sandomierz—Puławy, zdecydowano zlokalizować ten zakład 
na północy — w Świeciu n. Wisłą, wyzyskując duży, chłonny odbiornik 
Ścieków, jakim jest dolna Wisła. Rzecz niezwykle charakterystyczna, że 
był to jedyny zakład przemysłowy, o który nie ubiegały się zainteresowane 
rady narodowe. 

Szczególnie duże trudności w realizacji napotyka zwiększenie uprze- 
mysłowienia województw północnych. zwłaszcza koszalińskiego, olsztyń- 
skiego. szczecińskiego i białostockiego z powodu odległości tych woje- 
wództw od podstawowej bazy surowcowej kraju i okręgów przemysło- 
RAA nadmiernie wydłuża transport zarówno surowców, jak i gotowych 
wyrobów. 
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Na terenach tych występuje również brak odpowiedniej kadry i za- 
plecza inwestycyjnego, społeczno-kulturalnego itp. 

Mimo obiektywnych trudności na Ziemiach Zachodnich zaprojektowano 
zlokalizowanie 57 nowych większych zakładów przemysłowych, a także 
przewiduje się rozbudowę $$ zawładów. Ziemie Zachodnie pochłaniają 
łącznie około 24/0 wszystkich nakładów inwestycyjnych na przemysł 
w kraju. Rozpatruje się też obecnie sprawę lokalizacji na tych ziemiach 
dalszych 10 większych zakładów przemysłowych, między innymi zakładów 
teletechnicznych w Koszalinie, zakładów pomocy naukowych w Szcze- 
cinku lub Koszalinie, fabryki opon w Słupsku lub Olsztynie itp. W latach 
1956—19680 na Ziemiach Zachodnich zagospodarowano około 380 różnego 
rodzaju zakładów przemysłowych, a na lata 1961—1965 przewiduje się 
uruchomienie w zasadzie wszystkich większych dotychczas nieczynnych 
obiektów w liczbie około 30. 

W województwie białostockim przewidziano zlokalizowanie 11 nowych 
zakładów. Budowa nowych zakładów w województwach północnych ma 
szczególne znaczenie ze względu na niewielką liczbę istniejących tam za- 
kładów, które mają być rozbudowane. 


Dalsze uprzemysłowienie województw południowo-wschodnich w latach 
1961—1965 znajduje wyraz w przewidywanej lokalizacji w województwie 
lubelskim 15 nowych i rozbudowie 11 istniejących zakładów przemy- 
słowych, w rzeszowskim 12 nowych i rozbudowie 23 istniejących, a w kie- 
leckim — 22 nowych i rozbudowie 23 istniejących zakładów przemysio- 
wych. 

Łącznie te 3 województwa mają otrzymać 49 nowych zakładów prze- 
mysłowych. Z większych zakładów wymienić można w tych wojewódz- 
twach stalownię i prasownię w Ostrowcu, o łącznym zatrudnieniu około 
2,5 tys. ludzi, fabryki mebli w Kozienicach, Zamościu i Białej Podlaskiej, 
zakład dziewiarski w Biłgoraju, cukrownię w Werbkowicach (powiat hru- 
bieszowski), fabrykę porcelany elektrotechnicznej koło Rzeszowa, elek- 
trownię wodną w Solinie itp. 


Ograniczenie budowy nowych zakładów przemysłowych w największych 
miastach napotyka w realizacji duże trudności. Dotyczy to głównie 
Warsżawy, Poznania i Krakowa. Przewiduje się w tych miastach znaczną 
rorbudoweę zakładów istniejących bądź budowę przy nich nowych od- 
działów tam, gdzie to jest uzasadnione z punktu widzenia efektywności in 
wsstycji. Budowa nowych zakładów będzie ograniczona do tvch przypao- 
ków, które wiążą się z zaopatrzeniem tych miast. Przykładem mogą być zs» 
kłady przemysłu spożywczego w Warszawie, zakład prefabrykatów gips 
wych dla budownictwa w Krakowie i chłodnia we Wrocławiu. W niektórych 
wypadkach w miastach tych przewidziano lokalizację zakładów o specjaln:e 
skomplikowanej produkcji, biorąc pod uwagę możliwość wykorzystanić 
miejscowych wyszkolonych kadr, nagromadzonego doświadczenia, wń 
runki kooperacji i inne tego rodzaju względy. Przykładem może być (ae 
bryka obrabiarek i automatów w Poznaniu budowana jako oddział fabrykj 
H. Cegielskiego. A 
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Problematyka Łodzi jest inna ze względu na konieczność zmiany struk- 
tury zatrudnienia w przemyśle łódzkim i rozwiązania problemów wyni- 
kających z modernizacji i automatyzacji przemysłu włókienniczego. 
W związku z modernizacją przemysłu wiótienniczego powstaje więc po- 
trzeba wykorzystania zwolnionych w przemyśle łódzkim sił roboczych, 
a także rozwoju w Łodzi przemysłu maszynowego i innych zakłaców za- 
trudniających mężczyzn. 

Ograniczenie rozmiaru inwestycji przemysłowych nie związanych z bazą 
surowcową w Górnośląskim Okręgu Przemysłowym jest podyktowane 
przede wszystkim dużym niedoborem siły roboczej. Niemniej jednak prze- 
widuje się tu budowę 24 nowych zakładów przemysłowych związanych 
z bazą surowcową bądź z bezpośrednim zaopatrzeniem ludności. Z tych też 
względów zlokalizowano zamiast w GOP na innym terenie wiele zakładów 
przemysłowych, jak np. zamiast w Bielsku-Białej zaprojektowano budowę 
zakładu sprzętu sportowego w Suchej w województwie krakowskim. Roz- 
wój przemysłu w województwie katowickim oparty będzie przede wszyst- 
kim na rozbudowie i modernizacji istniejących zakładów. 

W latach 1961—1965 nastąpi szybxi rozwój ośmiu nowych wielkich okrę- 
gów przemysłowych. Dość wspomnieć o okręgu siarkowym z kombinatem 
w re,onie Tarnobrzega i hutą szkła w Sandomierzu, o okręgu energetycz- 
nvm w Turoszowie, o górniczo-metalurgicznym okręgu miedzionośnym 
lubińsko-głogowskim, a także o nowo wykształcających się okręgach płoc- 
kim, konińskim i innych. Powstające nowe okręgi przemysłowe w poważny 
sposób zmienią obraz rozmieszczenia przemysłu i mogą stopniowo wpływać 
na stosunkowe zmniejszenie skupienia zakładów w starych okręgach prze- 
mysłowych. 

Dla uzyskania większych efektów ekonomicznych i społecznych nowe 
okręgi przemysłowe powinny być rozbudowywane kompleksowo. 

Jednocześnie z poważną rozbudową przemysłu należy rozwijać sieć ko- 
munikacyjną, en-rgetyczną, budownictwo mieszsaniowe itp. zmierzając 
przy tym do lokalizacji zakładów wzajemnie ze sobą kooperujących. Przy- 
kładem może być lokalizacja w okręgu konińskim nowej huty aluminium, 
fabryki proszków ściernych w Kole i innych zakładów energochłonnych 
opartych na przewidywanych nadwyżkach energetycznych tego okręgu. 


Największe trudności napotyka aktywizacja powiatów o najniższym 
stopniu rozwoju gospodarczego. Problem ten jest ogólnie znany lecz czę- 
sto realizacja słusznych założeń idzie w niewłaściwym kierunku. Przemysł 
kluczowy może zaktywizować powiaty o najniższym poziomie rozwoju go- 
spodarczego jedynie w ograniczonym zakresie, zasadniczą zaś rolę w tej 
dziedzinie powinien odegrać przemysł terenowy, przemysł związany z prze- 
twórstwem artykułów rolnych, ze świadczeniem usług dla ludności itp. 

Do grupy powiatów o najniższym poziomie zagospodarowania zaliczyć 
można 42 powiaty, mające najniższe w kraju wskaźniki uprzemysłowienia, 
najgorsze warunki komunikacyjne i najniższe wskaźniki produkcji rolnej. 
Powiaty te koncentrują się giównie w województwach rzeszowskim, biało- 
stockim, kieleckim, lubelskim i warszawskim. 


Na podkreślenie zasługuje fakt, że w 14 spośród tych powiatów przewi- 
duje się lokalizację nowych zakładów przemysłu kluczowego. Natomiast 


wojewódzkie rady narodowe przeznaczyły stosunkowo niewielkie środki 
na rozwój tych powiatów. Województwo rzeszowskie np., które na ogólną 


liczbę 22 powiatów posiada 5 powiatów o najniższym poziomie zagospo- 
darowania — przewidziało na ich rozwój tylko 11%/0 ogólnowojewódzkich 
środków inwestycyjnych. Podobne zjawisko występuje również w innvch 
województwach. Problem aktywizacji powiatów zacofanych można będzie 
rozwiązać stopniowo, w dłuższym okresie czasu i to zsynchronizowanym 
wysiłkiem władz centralnych, rad narodowych, spółdzielczości, organizacji 
społecznych i zainteresowanej ludności. Szczególna rola przypaść tu po- 
winna spółdzielczości, której trzeba na tych terenach stworzyć lepsze wa- 
runki rozwoju. Powiaty te nie mogą na ogół liczyć na takie inwestycje, 
które w sposób radykalny i szybki doprowadzą do ich uprzemysłowienia. 
Niezbędna jest własna inicjatywa terenu zmierzająca do tego, by wokół 
każdego większego zakładu przemysłowego powstawały małe zakłady bu- 
dowane przez przemysł terenowy. Zaznaczyć należy, że największa inwe- 
stycja przyszłego planu 5-letniego, jaką są Mazowieckie Zakłady Rafine- 
ryjne w Płocku, budowane kosztem przeszło 5 mld zł, o zatrudnieniu prawie 
6 tys. osób, powstają w okręgu nie uprzemysłowionym i poważnie przy- 
czynią się do aktywizacji terenów gospodarczo słabo rozwiniętych. 
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Zagadnienie rozmieszczenia zakładów przemysłowych wiąże się nieroz- 
dzielnie z problemem rozwoju miast, a zasady polityki w zakresie roz- 
mieszczenia zakładów przemysłowych — z zasadami i koncepcją rozwoju 
miast, z wykorzystaniem ich zasobów gospodarczych itp. 

Jeśli chcemy uzyskać wyższe wskaźniki efektywności nakładów inwe- 
stycyjnych, należy w miarę możliwości ograniczać inwestycje towarzy- 
szące. Stąd celowość budowy nowych zakładów przemysłowych w miastach 
posiadających największe rezerwy gospodarcze, tkwiące zarówno w zain- 
westowaniu terenu, jak i w zasobach siły roboczej. 

W planie na lata 1961—1965 skoordynowanie lokalizacji zakładów prze- 
mysłu terenowego i kluczowego oraz możliwie wyższą efektywność inwe- 
stycji ma się osiągnąć przez budowę zakładów przemysłu kluczowego 
w miastach średniej wielkości, posiadających duże rezerwy gospodarcze, 
zwłaszcza sieć urządzeń komunalnych, bocznice kolejowe, zaplecze tech- 
niczne itp. Miasta natomiast mające mniej niż 10 tys. mieszkańców ogra- 
niczać się powinny w zasadzie do budowy mniejszych zakładów przemysłu 
terenowego. 

W przyszłym planie 5-letnim około 107 zakładów ma być zlokalizowa- 
nych w miastach powyżej 10 tys. mieszkańców. W tej liczbie w miastach 
powyżej 100 tys. ludności — 38 zakładów, od 50 do 100 tys. — 16 zakła- 
dów, od 10—50 tys. — 53 zakłady. Na terenach wiejskich lub w osiedlach 
przewiduje się zlokalizowanie 68 zakładów. Są to zakłady surowcowo 
związane z danym terenem. 

Rady narodowe natomiast zoo kóGa budowę nowych zakładów 
przemysłu terenowego najczęściej w miastach największych, głównie wo- 
jewódzkich. Dość wspomnieć, że na 629 zakładów przemysłu terenowego, 
które rady narodowe mają zamiar wybudować w przyszłym planie pięcio- 
letnim, 42% zlokalizowano w miastach powyżej 100 tys. mieszkańców lub 
w miastach wojewódzkich. Plan rozmieszczenia przemysłu terenowego pod 
tym kątem widzenia należy niewątpliwie powtórnie przeanalizować 
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i w miarę możliwości poprawić. O tym, że zmierzamy do zmniejszenia 
w przyszłym pięcioleciu dysproporcji między województwami, świadczy 
m.in. przewidywany udział województw w nakładach na nowe inwestycje 
przemysłowe w latach 1961—1965. Udział województwa katowickiego wy- 
nosi np. 120%, kieleckiego 9/0, warszawskiego 119%/0, m. st. Warszawy 3%, 
itp. Na szczególne podkreślenie zasługuje zwiększenie udziału Ziem Za- 
chodnich. 

Prace nad lokalizacją nowych zakładów przemysłowych wymagają wielu 
analiz i badań i prowadzone będą jeszcze szereg miesięcy. Niektóre pro- 
pozycje mogą ulec zmianie. Dotyczy to zwłaszcza dwudziestu kilku no- 
wych zakładów przemysłowych, co do których nie uzgodniono jeszcze sta- 
nowisk i których lokalizację winno się wszechstronnie przeanalizować. 

Udział władz terenowych w lokalizacji zakładów jest coraz większy. Nie 
można jednak ograniczać się, co jest jeszcze niestety zjawiskiem zbyt czę- 
stym, do interwencji nie popartych. głęboką analizą i uzasadnieniem eko- 
nomicznym. Zawsze przy tym należy uwzględniać, że uprzemysłowienie 
i rozwój gospodarczy terenu osiąga się nie tylko przez budowę zakładów 
przemysłu kluczowego. Dużą rolę odegrać przy tym powinny przemysł 
terenowy, turystyka, rozwój usług, a w wielu powiatach aktywizacja przede 
wszystkim w drodze rozwoju rolnictwa. Właściwe rozmieszczenie zakła- 
dów przemysłowych w przyszłym planie 5-letnim jest problemem trud- 
nym i skomplikowanym. W rozwiązywaniu tego problemu wielka rola 

przypaść powinna władzom terenowym. 


KAROL MARTEL 


Z zagadnień dialektyki procesu poznania 


U źródeł błędów większości kierunków filozoficznych w teorii poznania 
tkwiła zawsze abstrakcyjność i jednostronność w ujmowaniu jej proble- 
mów, nieumiejętność zastosowania dialektycznego punktu widzenia w ana- 
lizie poznania ludzkiego, niedostrzeganie jego społeczno-historycznego cha- 
rakteru, jego związku z praktyką człowieka. Na skutek tego w sposób 
uproszczony, a nawet wręcz wypaczony ujmowano też najczęściej wza- 
jermny stosunek podmiotu i przedmiotu w poznaniu. Absolutyzowano przy 
tym rolę to jednego, to znów drugiego z elementów tego stosunku, prze- 
ciwstawiając je sobie w sposób metafizyczny albo też w sposób nie mniej 
metafizyczny utożsamiając je ze sobą. 

Wielkim osiągnięciem marksistowskiej teorii poznania było zerwanie 
z abstrakcyjnym i metafizycznym traktowaniem problemów poznania 
ludzkiego, z odrywaniem procesów poznania od rzeczywistej historii spo- 
łeczeństwa. Marksizm związał refleksję nad problemami teorii pozna- 
nia z analizą historii poznania ludzkiego, jako społeczno-historycznego pro- 
cesu, rozwijającego się w stałym związku z praktyką człowieka. Uczynił 
to. co prawda przedtem jeszcze, zrywając z kantyzmem, Hegel. 

Ciekawa jest z tego punktu widzenia krytyka, której poddał Hegel po- 
glądy Kanta. Kant stał na stanowisku, że warunkiem wszelkiego wiary- 
godnego poznania jest uprzednia krytyczna analiza naszych władz poz- 
nawczych. Zaniru przystąpimy do poznania świata, musimy się zoriento- 
wać, czym w ogole jest poznanie ludzkie, na czym polegają możliwości 
poznawcze człowieka, jakie są ich granice itd. Według Kanta zatem filo- 
zoficzną refleksje nad tym, czym jest poznanie ludzkie, musi poprzedzać 
sam proces poznawania świata przez człowieka, proces zdobywania prze- 
zeń wiedzy o swiecie. Teoria poznania musi poprzedzać samo poznanie. 
Jedyną drogą do rozwiązania problemów poznania ludzkiego staje się w ten 
sposób całkowicie oderwana teoretyczna spekulacja. Hegel uważa jednak 
takie stanowiska za absurdalne. Nauczyć się poznawać świat można tylko 
w procesie jego rzeczywistego poznawania, tak jak nauczyć się pływania 
można tylko w procesie pływania. Toteż teorii poznania nie można, jego 
zdaniem, odryweć od historii poznania. Po to. ażeby wiedzieć, na czym 
polegają fun"cje naszych w'adz poznawczych i jaką rolę odgrywają w pro- 
cesie poznania, trzeba przedtem zbadać sam ten proces i jego rzeczywistą 
historię, prześledzić, jak ludzie poznawali świat, na czym polegały ich 
osiągnięcia i błędy. W abstrakcji od historii poznania ludzkiego, w drodze 
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tadania czystych kategorii filozoficznych, niepodobna wyjaśnić krytycznie 
problemów teorii poznania. 

W ten sposób, przezwyciężając abstrakcyjny krytycyzm kantowski, do- 
chodzi Hegel do historyzmu, do ujmowania problemów teorii poznania na 
gruncie analizy historycznego procesu rozwoju świadomości człowieka. Co 
więcej — wiąże rozważania dotyczące teorii poznania z problemem roz- 
wijającej się historycznie praktyki ludzkiej. Samą jednak praktykę ujmue 
je w sposób idealistyczny, sprowadzając ją do ruchu pojęć, do aktywności 
duchowej człowieka. Dopiero Marks, w odróżnieniu od Hegla, postawił 
całą analizę na gruncie materializmu. 

Ujmując poznanie ludzkie jako rozwijający się historycznie proces zdo- 
bywania przez człowieka wiedzy o świecie, Marks śladem Hegla wysunął 
postulat skonfrontowania zagadnień teorii pozhania z historią tego proce- 
su, z historią poznania. Jednakże historię poznania potraktował — w od- 
różnieniu od Hegla, natomiast zgodnie ze swą materialistyczną koncepcją 
człowieka i życia społecznego — w jej wszechstronnym powiązaniu 2 ma- 
terialną działalnością ludzką. W związku z tym stawą teorii poznania 
jest u niego nie tylko historia poznania, ale również historia materialnego 
życia człowieka, historia procesu wytwórczości materialnej i kształtują- 
cych się w związku z nią stosunków społecznych. Poznanie — zarówno 
w swej genezie, jak i w swym rozwoju i w swych społecznych funkcjach — 
splata się z działaniem, w szczególności zaś — z materialną praktyką czło- 
wieka. Rozwija się ono na bazie praktyki, odpowiada na jej potrzeby, słu- 
ży jej za drogowskaz. Stanowi szczególny aspekt tych specyficznie ludz- 
kich e: które składają się na historię człowieka i dorobek jego kul- 
tury.') 

Zajmując takie stanowisko myśl marksistowska łączy w teorii poznania 
konsekwentnie zasady materializmu i historyzmu. Jednocześnie zaś staje 
ona na gruncie jedności filozoficznego i socjologicznego punktu widzenia 
w gnoseologii. 

Realizacja tego postulatu prowadzi przede wszystkim do wniosku, że 
podmiot i przedmiot — to kategorie historyczne. Podmiot nigdy nie istniee 
je jako jakaś pozahistoryczna, pozaspołeczna świadomość człowieka, jako 
myśl ludzka w ogóle. Podmiot — to realny, konkretny, społeczny i histo» 
rycznie określony człowiek, poznający świat. 

Kiedy mówimy o podmiocie poznającym, to w grę wchodzą zawsze lue 
dzie danej epoki, danej społeczności, danej klasy. Biorąc za punkt wyjścia 
nagromadzone doświadczenia i osiągnięcia wiedzy, tudzież potrzeby prak= 
tyki, dążąc do określonych celów, poznają oni świat w sposób, jaki umoże 
liwia im ich położenie społeczne i ich sytuacja. W pojęciu podmiotu zawime 
ra się tu również określony stan świadomości ludzkiej, określona psyc>oio* 
gia, określony punkt widzenia i sposób rozumienia zagadnień, określona 


'> Podkreślając społeczną, ludzką specyfikę poznania, jego związek z rozwojem 
życia społeczn”go i materialnej praktyki człowieka, nie chcemy bynajmniej odry- 
waz poznania ludzkiego od tych form poznania świata, z ktćrymi spotykamy się 
u zwierząt i które mają swe źródło w ich funkcjach zyciowych, w procesach przy- 
stosowania się do otaczającego je środowiska przyrodniczego. Poznanie ludzkie nie- 
wątpliwie wyrosło z tych przedludzkich, przedspolecznych ferm działania, związa- 
nych z orieniacją i przystosowaniem się do zewnętrznych warunków. Chcemy tu je- 
dyrie podkreślić to, co charakteryzuje poznanie ludzkie właśnie jako ludzkie i co 
stanowi o jego specyficznym charakterze. 
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aparatura pojęciowa i instrumentalna, określony światopogląd. Wszystkie 
te elementy są historycznie zmienne i kształtują się pod wpływem róż- 
nych zmiennych warunków życia społecznego, położenia społecznego, in- 
teresów poszczególnych grup społecznych, klas, a także pod wpływem 
odziedziczonej tradycji i różnego rodzaju oddziaływań ideologicznych. Po- 
nadto zaś podmiotem poznania — traktowanego już nie w skali społecznej 
jako proces historyczny, ałe także w skali indywidualnej, jednostkowej — 
jest poszczególny człowiek i jego świadomość, o tyle, o ile jest ona okreś- 
lona przez całe bogactwo empirycznych okoliczności, związanych z jego 
indywidualnym życiem. 

Podobnie jak podmiotu, również przedmiotu nie należy ujmować w spo- 
sób metafizyczny, abstrakcyjny, jako jakiejś bliżej nie określonej, odwiecz- 
nie tej samej rzeczywistości, którą poznajemy. W rzeczywistej historii po- 
znania ludzkiego przedmiotem poznania była zawsze ta dziedzina rzeczywi- 
stości, ta sfera zjawisk czy też występujących pomiędzy nimi związków, na 
której pod wpływem potrzeb naszego życia i naszej rozwijającej się histo- 
rycznie działalności oraz bodźców, wynikających z rozwoju wiedzy, kon- 
centrowały się zainteresowania człowieka, która występowała jako obiekt 
jego badań, którą człowiek poznawał w trakcie uogólniania swej praktyki, 
swych rzeczywistych doświadczeń. 

Na zagadnienie to rzucają pewne światło słowa Marksa w I tezie 
o Feuerbachu. Marks stwierdza tam, że „głównym brakiem wszelkiego do- 
tychczasowego materializmu... jest to, że przedmiot, rzeczywistość, zmy- 
słowość ujmował on jedynie w formie obiektu, czyli postrzeżenia...". 

Marks przeciwstawia takiemu ujęciu nową koncepcję przedmiotu, uj>+ 
mowanego „jako ludzka działalność zmysłowa, praktyka, subiektywnie". 

Cytowane tu sformułowania Marksa oznaczają, że przy prawidłowej 
analizie poznania związek podmiotu z przedmiotem nie powinien być trak- 
towany jako bierny, oparty na kontemplacji rzeczywistości przez umysł 
ludzki, przedmiot zaś poznania nie powinien być ujmowany w oderwaniu 
od praktyki. | : | 

Z tego wynika, że z oddziaływaniem podmiotu na przedmiot mamy do 
czynienia nie tylko w działaniu praktycznym, w sensie, o którym wyżej 
mowa; z oddziaływaniem tym mamy do czynienia również w procesie 
poznania i musimy liczyć się z nim w analizie problemów teorii pozna- 
nia. Na tym m. in. polega właśnie tak silnie akcentowany przez filozofię 
marksistowską problem aktywności poznania. Rzeczywistość, którą czło- 
wiek poznaje, istnieje obiektywnie, niezależnie od poznającego podmiotu. 
Przedmiot poznania nie jest tworem poznającej myśli. O tym jednak, 
w jaki sposób, od jakiej strony, w jakich swych powiązaniach i fragmen- 
tach rzeczywistość ta występuje wobec myśli poznawczej człowieka jako 
jej przedmiot, decydują formy aktywności ludzkiej, potrzeby praktyki, 
pozycja poznającego podmiotu. 

Mogłovy się wydawać, że pomiędzy tezą głoszącą, iż człowiek poznaje 
rzeczy wistość, która zawiera się w jego wielorakich związkach ze światem, 
ze pcznaje ją w taki sposób i w takich granicach, na jakie pozwala mu je- 
go praktyka, a tezą głoszącą, że poznaje on materialny świat, istniejący 
niezależnie od jego woli i świadomości, zachodzi jakaś sprzeczność. Jed- 
nakże marksistowska analiza rzeczywistego przebiegu procesu poznania 
i wzajemnego stosunku podmiotu i przedmiotu w życiu społecznym i w roz- 

woju wiedzy ludzkiej wykazuje, że niepodobna zrozumieć, na czym pole- 
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'gają te zjawiska, jeżeli się je odrywa od praktyki człowieka. Rzeczywistość 
o tyle staje się przedmiotem poznania człowieka, o tyle określa treść jego 
świadomości, o ile jest przedmiotem aktywnej postawy człowieka, o ile 
praktyka człowieka, jego warunki życiowe stawiają przed nim określone 
zadania poznawcze i umożliwiają takie czy inne ich rozwiązanie. 

Trzeba badać, jak w związku z rozwojem praktyki zmienia się — z jed- 
nej strony — to, co stanowi przedmiot poznania, jak zmienia się zakres zja- 
wisk rzeczywistości, którą poznanie ogarnia; z drugiej zaś strony — jak 
zmienia się jednocześnie podmiot poznający, myśl ludzka, wyznaczony 
przez rzeczywiste życie i potrzeby ludzi sposób patrzenia na świat i obraz 
świata; jak przedmiot wpływa na podmiot, a podmiot — na przedmiot. 

Taka analiza prowadzi do odkrycia rzeczywistych prawidłowości proce- 
su poznania, pozwala zrozumieć, w jaki sposób w procesie tym dochodzi 
z jednej strony do poznania prawdy, z drugiej — do deformacji obrazu 
rzeczywistości w świadomości ludzkiej, i jak należy postępować, by praw 
dziwie poznawać rzeczywistość. 

W swoim czasie Marks wskazywał, że po to, by zrozumieć, czym jest 
świadomość ludzka i jej twory, trzeba badać historię wytwórczości mate- 
rialnej ludzi, „historię przemysłu”. Lenin zaś pisał, że po to, ażeby dać 
naukową teorię poznania, trzeba prześledzić historię różnych dziedzin świa- 
domości społecznej, różnych dziedzin wiedzy. Podstawą teorii poznania 
powinno być badanie historii poznania — historii filozofii, historii poszcze- 
gólnych nauk, historii języka. Konieczne są też w tym celu pogłębione ba- 
dania w dziedzinie psychologii, fizjologii narządów zmysłowych, rozwoju 
umysłowego dziecka itd. To były dziedziny, na których, według Lenina, 
powinna się opierać coraz pełniejsza i coraz bardziej kompletna, prawdzi- 
wie materialistyczna i dialektyczna teoria poznania. Nie ulega wątpliwości, 
że na tym polu jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia. 

Powyższe rozważania wiążą się ściśle z tym, co w filozofii marksistow= 
skiej nazywa się „dialektyczną teorią odbicia'. 

Charakterystyczną cechą wszystkich kierunków materialistycznych jest 
to, że poznanie ludzkie traktują jako odzwierciedlenie materialnego świata 
w świadomości człowieka. Na określenie takiego właśnie stanowiska przy- 
jęła się w gnoseologii nazwa teorii odbicia. Teoria odbicia — to materiali- 
styczna koncepcja poznania, materialistyczna koncepcja obiektywności 
poznania i poznawalności świata. — . 

Również marksizm przyjmuje teorię odbicia. Samo jednak odbicie poj- 
muje w sposób dialektyczny. 

Już poprzednie rozważania, w których omawialiśmy wzajemny stosu- 
nek podmiotu i przedmiotu w procesie poznania, dotyczyły dialektyki od- 
bicia rzeczywistości w świadomości człowieka. 

Teraz, nawiązując do poprzednich rozważań i nie roszcząc Sobie 
pretensji do wyczerpującego przedstawienia sprawy — chcielibyśmy w kil- 
ku punktach nrzedstawić niektóre istotne momenty tego zagadnienia. 

Po pierwsz” — filozofia marksistowska pojmuje odbicie nie jako jedno- 
razowy akt, lecz jako historyczny proces, związany z rozwojem społeczeń- 
sta ludzkiego. 

Po drugie — filozofia marksistowska pojmuje odbicie nie jako mecha- 
niczne odzwierciedlenie rzeczywistości, nie jako bierną kontemplację, lecz 
jako szczególny, duchowy aspekt praktycznych działań człowieka, jake 
czynny proces, w którym obraz rzeczywistości w świadomości ludzi ksztat= 


tuje się pod wpływem warunków ich życia i działalności jako uogólnienie 
ich praktyki. 

Po trzecie — filozofia marksistowska pojmuje odbicie jako proces, któ- 
ry w związku ze swym czynnym charakterem jest uwarunkowany nie tyl- 
ko przez oddziaływanie na świadomość ludzką poznawanego przedmiotu, 
ale także przez wpływ, jaki nań wywiera poznający podmiot. 

Po czwarte wreszcie — w związku z tym wszystkim, co zostało uprzed- 
nio powiedziane — filozofia marksistowska pojmuje odbicie jako taki pro- 
ces, w którym zgodność podmiotu z przedmiotem, zgodność naszych przed- 
stawień z rzeczywistością, nie jest czymś raz na zawsze danym i absolut- 
nym, lecz realizuje się w toku historycznego rozwoju praktyki i poznania; 
w którym zawsze obok zgodności zawierają się pewne elementy sprzecz- 
ności, przy czym sprzeczności te są stale przezwyciężane, by w związku 
z rozwojem praktyki ludzkiej odradzać się na coraz wyższym poziomie. 
Inaczej mówiąc — idzie tu o takie odbicie rzeczywistości, które dając lu- 
dziom prawdziwe i coraz głębsze poznanie otaczającego ich świata, jedno- 
cześnie na żadnym etapie swego rozwoju nie jest ostatecznie zakończone, 
absolutnie prawdziwe. 

Takie są, najogólniej rzecz biorąc, niektóre najważniejsze momenty, 
wniesione przez marksizm do materialistycznej teorii odbicia. Rzeczą głów- 
ną, na którą warto zwrócić szczególną uwagę, jest specyfika ujęcia wza- 
jemnego związku podmiotu z przedmiotem. Opanowując praktycznie świat, 
człowiek w sposób specyficzny, przy pomocy sobie tylko właściwych, ludz- 
kich, subiektywnych wyobrażeń i pojęć poznaje coraz głębiej cechy obiek- 
tywnej rzeczywistości. Ujawnia przy tym wciąż na nowo luki i braki swe- 
go obrazu świata, po to, by luki te uzupełniać i uzyskiwać coraz bardziej 
adekwatne poznanie, odbicie świata w swej świadomości. Koncepcja ta na- 
zywa się teorią odbicia dlatego właśnie, że to, co zawiera się w naszym 
poznaniu — nasze wyobrażenia, pojęcia, sądy, traktuje jako odbitki, kopie 
tego, co dzieje się poza nami, w świecie materialnym. Marksizm uwzględ- 
nia przy tym w pełni złożony, skomplikowany, aktywny charakter tego 
procesu. 

W związku z tym jest rzeczą ważną zdawać sobie sprawę z tego, że 
użyte tu wyrażenia (odbicie, odbitka, kopia), wzięte ze świata zjawisk 
fizycznych mają znaczenie przenośni. Kiedy mówimy o odbiciu rzeczy- 
wistości, to nie wyobrażamy sobie, że w naszym mózgu powstaje rze- 
czywiście jakiś fizyczny „obraz', jakaś fotograficzna „odbitka' tego, co 
dzieje się poza naszą świadomością, jak to bywa wówczas, kiedy mamy 
do czynienia z obrazem powstałym w lustrze czy na błonie fotograficznej. 
Jeśli patrzymy na jakąś rzecz, np. na stół w pokoju czy drzewo w le- 
sie, to wprawdzie na siatkówce naszego oka powstaje istotnie fizyczny 
obiaz tego stołu czy drzewa, ale po to, aby człowiek zobaczył dany 
przedmiot, musi on uświadomić sobie, jakie są jego cechy. Mamy tu więc 
do czynienia z aktem świadomości, z czymś specyficznym. Odbicie 
przedmiotu nie sorowadza się zatem do fizycznego obrazu: jest to zjawi- 
sko psychiczne o określonej treści. Wchodzą tu w grę wrażenia zmysłowe, 
postrzeżenia, pojęcia, sądy itd. Wszystko to są elementy odbicia rzeczywi- 
stości w świadomości człowieka. Kształtują się one pod wpływem rozwo- 
ju gatunkowego człowieka, pod wpływem jego życia społecznego i, za 
sprawą szczególnej funkcji naszego systemu nerwowego, w sposób specy- 
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ficznie ludzki odtwarzają w świadomości człowieka to, co dzieje stę! 
w świecie. | 

Różne kierunki materialistyczne przed Marksem nie uwzględniały w do+ | 
statecznym stopniu skomplikowanego charakteru odbicia rzeczywistości 
w świadomości człowieka. Były one skłonne traktować odbicie nieomal 
dosłownie, ale tego rodzaju koncepcja uniemożliwiała im skuteczną kry* 
tykę idealizmu. Przedstawiciele kierunków idealistycznych i agnostycy=! 
stycznych wielokrotnie powoływali się na względność naszej wiedzy, na 
jej zależność od poznającego podmiotu, na błędy, które popełniamy w poz- 
naniu. Na tej podstawie krytykowali materialistyczne tezy o obiektywno- 
ści poznania. Natomiast przedmarksowscy materialiści nie umieli jeszcze 
wykazać, że pomimo względności wiedzy ludzkiej, pomimo jej specyficz-; 
nych subiektywnych uwarunkowań, wiedza ta jest prawdziwa i rozwijając: 
się w procesie historycznym daje coraz głębsze poznanie rzeczywistości. 
Nie rozumieli bowiem jeszcze, że głównym argumentem, przemawiającym 
za obiektywnością poznania ludzkiego, jest materialna praktyka człowieka. 
Dopiero powiązanie przez Marksa materialistycznej teorii odbicia z kon- 
cepcją poznania jako społeczno-historycznego procesu, rozwijającego się 
na ka”'> praktyki, usunęło tę jednostronność. | 


Z dialektyczną teorią odbicia wiąże się ściśle problem roli praktyki w po- 
znaniu. Związek poznania z praktyką, aktywny charakter poznania ludz- 
kiego — to węzłowy problem marksistowskiej gnoseologii, węzłowe za- 
gadnienie dialektyki odbicia rzeczywistości w świadomości człowieka. 

Dla kierunków idealistycznych charakterystyczna jest interpretacja po+ 
znania ludzkiego w oderwaniu od materialnej praktyki człowieka. Idealiści 
traktują poznanie tak, jakby to był jakiś samoistny proces duchowy, pro- 
ces intelektualny aktywności ludzkiej, niezależny od życia materialnego 
człowieka i pierwotny w stosunku do jego materialnej praktyki, proces, 
stanowiący podstawę historii ludzkiej. Dzięki aktywności ducha ludzkiego 
uzyskujemy wiedzę o świecie i tą naszą wiedzą posługujemy się w prak- 
tyce, przekształcając przyrodę i stosunki między ludźmi. Rozwój naszej 
wiedzy jest traktowany jako podstawowa sźera aktywności człowieka, jako 
podstawa ciągłości historycznej w rozwoju społeczeństwa, praktyka mate- 
rialna zaś wys'spuje wyłącznie jako moment podporządkowany, jako sfera 
czysto utylitarna. 

Taki pogląd na życie społeczne, na praktykę, był przed Marksem wła- 
ściwy nie tylko kierunkom idealistycznym. Podobnie zapatrywali się na 
tę sprawę także przedstawiciele kierunków materialistycznych. 

Marksizm wykazał, że prawidłowości procesu poznania są określone przez 
rozwój życia społecznego, przez społeczno-historyczną praktykę ludzką, 
przez związek poznania z praktyką. W związku z tym trzeba by wyjaśnić 
nieco bardziej szczegółowo, czym jest praktyka, na czym polega marksi- 
stowska koncepcja praktyki i jej roli w poznaniu ludzkira. | 

Najogólniej rzecz biorąc, przez praktykę rozumie się społeczno-histo- 
ryczny proces przekształcania rzeczywistości przez człowieka. Punktem 
wyjścia marksistowskiej koncepcji praktyki jest czynny charakter Żve'ę 
ludzkiego, ten fakt, że podstawą istnienia człowieka i społeczeństwa jes? 
przekształcanie przyrody. Człowiek jest tworem własnei działalności, 
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przede wszystkim działalności materialnej, produkcji i powstających w pro- 
dukcji stosunków międzyludzkich. Człowiek musi naprzód wytwarzać 
środki do życia, a potem dopiero może się zajmować polityką, filozofią 


"sztuką, przy czym te idee, które kształtują się w dziedzinie życia ducho- 


wego, i te międzyludzkie stosunki i instytucje, które powstają w tej dzie- 
dzinie, zależą od stosunków najbardziej podstawowych, kształtujących się 
w życiu materialnym społeczeństwa ludzkiego. 

Przez praktykę rozumiemy więc całość społeczno-historycznej działal- 
ności ludzi, w toku której człowiek przeobraża przyrodę i życie społeczne, 
rozwija swe życie materialne i duchowe. Podstawową sferą praktyki jest 
działalność materiaina człowieka, produkcja dóbr materialnych i wyrasta- 
jąca ze stosunków produkcji wałka klasowa. Jednakże do praktyki w sze- 
rokim rozumieniu tego słowa należy także działalność człowieka w innych 
dziedzinach życia — działalność polityczna, ideologiczna, naukowa, este- 
tyczna, pedagogiczna itd. Rzecz prosta — jako marksiści zdajemy sobie 
sprawę z tego, że działalność duchowa ma swe źródła, swe podstawy 
w działalności materialnej i że nie może się realizować inaczej niż przez 
przekształcanie materialnego świata, otaczającego człowieka. 

Kiedy mówimy o roli praktyki w procesie poznania, to zwykle wska- 
zujemy, że jest ona podstawą poznania, wyznacza to, co stanowi jego przed- 
miot, jest celem poznania i wreszcie sprawdzianem prawdziwości naszej 
wiedzy, a więc kryterium prawdy. 

Możemy powiedzieć, że ludzie zawsze poznawali świat o tyle, o ile go 
opanowywali, o ile rzeczywisty proces życia społecznego stawiał przed 
nimi odpowiednie zagadnienia, zmuszał do rozwiązania tych zagadnień 
i umożliwiał ich rozwiązanie. Podobnie miała się sprawa z marksizmem 
jako nauką i ideologią proletariatu. Nie powstał on przypadkowo, lecz 
wtedy, kiedy sam proces rozwoju historycznego postawił przed klasą ro- 
botniczą zagadnienia źródeł wyzysku klasowego, mechanizmu społeczeń- 
stwa kapitalistycznego i historycznej roli proletariatu i kiedy jednocześnie 
bieg życia społecznego i narosłe w nim konilikty umożliwiły rozwiązanie 
tych zagadnień. 

Praktyka odgrywa rolę nie tylko impulsu, który pcha ludzi do rozwią- 
zywania takich czy innych zagadnień i dostarcza im odpowiedniego ma- 
teriału. Praktyka zmusza nas jednocześnie do tego, ażebyśmy coraz głębiej 
widzieli rzeczywistość i odkrywali jej sprzeczności, tworzyli nowe pojęcia 
i pogłębiali treść starych pojęć. Właśnie potrzeby praktyki, potrzeby walki 
o nowe, lepsze formy budownictwa socjalistycznego zmuszają nas dziś do 
głębokiej analizy dotychczasowych doświadczeń, ażebyśmy za pomocą tego 
rodzaju analizy mogli rozwijać teorię społeczeństwa socjalistycznego; 
szukać — także od strony teoretycznej — nowych, wyższych form demo- 
kvacji robotniczej, nowych form związku partii z masami, nowych form 
międzynarodowej więzi partii komunistycznych i krajów socjalistycznych. 
W ten sposób praktyka zmusza nas do pogłębiania naszej wiedzy. 

Mówiliśmy o tym, że praktyka stanowi podstawę poznania. Wskazy- 
waliśmy jednak również, że stanowi ona cel poznania. Poznajemy rzeczy- 
wistość właśnie po to, ażeby dawać odpowiedzi na zagadnienia wysuwane 
przez praktykę i w ten sposób służyć dalszemu jej rozwojowi. I rzeczy- 
wiście — na podstawie poznanych przez nas nowych zjawisk, nowych 
prawd jesteśmy w stanie przewidywać dalszy rozwój wydarzeń, rozszerzać 
arsenał środków naszego oddziaływania na rzeczywistość itd. 
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Nie ulega wątpliwości, że nawet najbardziej — zdawałoby się — abstrak- 
cyjne dziedziny wiedzy ludzkiej również w ostatecznej konsekwencji służą 
nie tylko zaspokajaniu intelektualnego głodu człowieka, ale także potrze- 
bom praktyki. Do wypuszczenia w przestworza satelitów, które krążą 
obecnie wokół Ziemi, trzeba było olbrzymiej wiedzy, olbrzymiego rozwoju 
badań naukowych, rozwiązania wielu trudnych problemów. Różne potrzeby 
rozwoju życia praktycznego stały się bodźcem do tworzenia nowych dzie- 
dzin wiedzy — elektroniki, telemechaniki, cybernetyki i innych. Ale prze- 
cież przy rozwiązaniu problemów technicznych posługujemy się często 
najbardziej abstrakcyjnymi dziedzinami wiedzy, które pozornie są dalekie 
od jakichkolwiek praktycznych zastosowań. 

Nie znaczy to, że rozwój całej wiedzy ludzkiej można sprowadzić do 
jej funkcji służebnych wobec praktyki. Nauka jest autonomiczną dzie- 
dziną, która posiada również swoje własne prawa wewnętrzne. Dla po- 
szczególnych uczonych nie jest często wcale najważniejszy problem prak- 
tveznego zastosowania zdobytych przez nich osiągnięć teoretycznych. Sam 
głód wiedzy, samo intelektualne zainteresowanie tym czy innym proble- 
mem jest dla nich dostatecznym impulsem, motywem ich pracy. Jeśli jed- 
nak podejść do poznania z punktu widzenia całokształtu życia społecznego, 
jeśli traktować poznanie od strony jego rozwoju historycznego i kształ- 
tujących się w toku tego rozwoju wielostronnych powiązań z różnymi 
dziedzinami życia społecznego, to okaże się, że wiedza w konsekwencji 
zawsze jakoś służy naszej praktyce i praktyka okazuje się jej uwieńcze- 
niem. Zwłaszcza, jeżeli ujmuje się praktykę szerzej, jeżeli rozumie się 
przez nią walkę o coraz lepsze, coraz bogatsze życie społeczne, które w co- 
raz większym stopniu zaspokaja wielostronne potrzeby człowieka. 

Jest rzeczą bardzo ważną, ażeby nasza wiedza społeczna mogła przez 
swój rozwój jak najlepiej służyć doskonaleniu nowych stosunków spo- 
łecznych. Wszystkie państwa socjalistyczne kroczą przecież nową drogą 
historyczną. I nic nie mcże im bardziej pomóc w tym marszu naprzód 
niż prawidłowe uogólnienie doświadczeń ruchu robotniczego i buaow- 
nictwa nowego ustroju, niż rozwój nauki na podstawie tych doświadczeń. 
W tej więc dziedzinie praktyka powinna by być w jak największym stopniu 
celem poznania, ale jednocześnie poznanie to musi się rozwijać w jak 
najściślejszym związku ze zdobytymi już doświadczeniami, przez głęboką, 
prawdziwie naukową analizę nowych zjawisk i rozwijających się form 
życia społecznego. 

Powrót do praktyki posiada wielkie znaczenie z punktu widzenia roz- 
woju poznania ludzkiego. Idzie o to, że wtedy, kiedy wykorzystujemy 
uzyskaną już wiedzę i stosujemy ją do organizacji procesów życia spo- 
łecznego, musimy jedzńcześnie siłą rzeczy konfrontować osiągnięte w po- 
znaniu rezultaty z potrzebami życia. Wówczas to właśnie praktyka wy- 
stępuje jako kryterium prawdy. Przez kryterium prawdy rozumiemy 
sprawdzian, który pozwala odróżnić to, co w naszym poznaniu prawdziwe, 
od tego, co fałszywe, to, co zgodne z rzeczywistością, od tego, co błędne. 
Rolę takiego niezawodnego sprawdzianu odgrywa właśnie praktyka ludzka. 
Stósując osiągnięcia naszej wiedzy w działalności prakiycznej jesteśmy 
w stanie przekonać się, czy wiedza, którą posiadamy, jest prawdziwa, albo- 
wiem wtedy właśnie okazuje się, czy w rezultacie zastosowania tej wiedzy 
uzyskujemy oczekiwane wyniki, czy też nie. W procesie praktycznego sto- 
sowania rezultatów poznania może się też okazać, że nasza wiedza jest 
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prawdziwa, że jej osiągnięcia zostały częściowo potwierdzone przez prak- 
tykę, ale że jednocześnie wiedza ta jest niedostateczna. Dzieje się tak 
wtedy, kiedy praktyka wykazuje, że nie wszystko potrafiliśmy przewi- 
dzieć, że poza rezultatami oczekiwanymi nasze działanie prowadzi jeszcze 
do jakichś ubocznych rezultatów, których nie przewidywaliśmy; a nie 
Po WEANY ich dlatego, że mieliśmy, widocznie, niedostateczny zapas 
wiedzy. 

W ten sposób praktyka występuje jako ta dziedzina, która nie tylko po- 
zwala stwierdzić prawdziwość czy fałszywość uzyskanych przez nas 
w poznaniu rezultatów, ale ujawnia również ich względny charakter, braki 
i luki naszej wiedzy. Dzięki temu odgrywa z kolei rolę bodźca do dalszego 
rozwoju poznania. 

Mówimy, że praktyka to kryterium prawdy. Problem kryterium prawdy 
jest jednak bardzo skomplikowany. W historii filozofii spotykamy się bar- 
dzo często z rozważaniami, dotyczącymi sposobów odróżniania prawdy od 
fałszu, dróg, które by pozwoliły nam się przekonać, czy nasza wiedza jest 
zgodna z rzeczywistością. Istnieją też różne koncepcje kryterium prawdy. 
Niektórzy uważają, że takim kryterium jest oczywistość. Jeżeli jakaś teza 
wydaje nam się oczywista, jeżeli niemożliwe wydaje nam się jej odrzu- 
cenie, a konieczne — jej przyjęcie, gdyż tak jest przekonywająca i jasna, 
to miałoby to być dowodem, że jest ona prawdziwa. Tak właśnie głosił 
Kasiezjusz, a za nimi inni racjonaliści. 

Zastanówmy się jednak nad tym, czy istotnie oczywistość można uważać 
za kryterium prawdy obiektywnej. W swoim czasie za taką oczywistą 
prawdę uważano twierdzenie, że Słońce kręci się wokół Ziemi, a nie Ziemia 
wokół Słońca. Wydawało się to oczywiste, albowiem — rozumowano — 
gdyby np. Ziemia kręciła się wokół Słońca, to trudno byłoby przecież utrzy- 
mać się na powierzchni Ziemi. Dziś wiemy już, że Ziemia obraca się 
wokół Słońca, a ludzie i inne rzeczy utrzymują się na powierzchni Ziemi 
na skutek działania prawa grawitacji. A więc teza, która wydawała się 
oczywista, nie była bynajmniej prawdziwa. Dla człowieka religijnego jest 
rzaczą oczywistą, że świat musiał być przez kogoś stworzony i w sposób 
celowy zorganizowany. Jakżeż inaczej świat mógłby istnieć, gdyby go nie 
stworzył Bóg? Jak inaczej można by wytłumaczyć panujący tu porządek 
kzeczy, racjonalną organizację przyrody? 

W rozumowaniu tym znajdujemy jeszcze jeden dowód tego, że różne 
mniemania, które wydają się ludziom oczywiste, nie są bynajmniej praw- 
dziwe. 

innym takim kryterium, którego również nie możemy uznać, jest tak 
zwana „ekononiia myślenia”. Wszelka koncepcja teoretyczna, która jest 
możliwie zwarta, logiczna, pozwala nam unikać w myśleniu różnych kom- 
plikacji i jest w tym sensie oszczędna, ekonomiczna, miałaby być tym sa- 
mym prawdziwa. Stosując tego rodzaju kryterium można na przykład — 
wskazywał na to Lenin w „Materializmie a empiriokrytycyzmie" — dojść 
do wniosku, że poznajemy tylko nasze własne wrażenia zmysłowe, a nie 
obiektywną rzeczywistość. Wszak wszelkie przypuszczenie, że poza naszą 
świadomością istnieje jeszcze jakiś materialny świat, prowadzi, jak to su- 
gestywnie dowodził biskup Berkeley, do strasznych komplikacji w my- 
śleniu. Nie zawsze jednak rozwiązanie najprostsze jest najbliższe prawdy. 

Na czym polega błędność koncepcji traktujących oczywistość naszych 
myśli czy też ich „ekonomiczny'' charakter jako kryterium prawdy? 
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Na tym przede wszystkim, że kryteria te są subiektywne. Prawdzi- 
wość — to taka cecha naszych myśli, która polega na ich przedmiotowym 
odniesieniu, na ich zgodności z obiektywną rzeczywistością. Kryterium 
prawdy powinno umożliwić nam przekonanie się, w jakim stosunku do 
przedmiotu, do obiektywnej rzeczywistości pozostają nasze myśli, czy są 
do niej adekwatne, czy też nie. Przekonać się o tym można jednak tylko 
przez konfrontację tego, co dane subiektywnie, w świadomości poznającego 
podmiotu, z tym, co istnieje obiektywnie, niezależnie od naszej świado- 
mości i woli. Po to, by umożliwić taką konfrontację kryterium prawdy, mu- 
si jakoś łączyć te dwie dziedziny, łączyć podmiot z przedmiotem. Musi więc 
wykraczać poza świadomość człowieka, musi pełnić funkcję pomostu po- 
między myślą a rzeczywistością. Ale jeśli tak, to jest rzeczą jasną, że za- 
dania tego nie jest w stanie spełnić ani „oczywistość naszych myśli, ani 
ich „ekonomiczny' charakter, ani też w ogóle żadna inna immanentna, 
subiektywna właściwość naszych przedstawień o świecie. Wszystkie tego 
rodzaju kryteria sprowadzają się do zestawienia wyników naszego po- 
znania ze stanem naszej świadomości, ze sposobem naszego myślenia, z na- 
szym wewnętrznym przekonaniem itd., wszystkie utrzymują ostatecznie 
naszą myśl w granicach podmiotu, w zaklętym kręgu naszej świadomości. 
Nie są one natomiast w stanie doprowadzić do konfrontacji naszej myśli 
z przedmiotową rzeczywistością. 

Dlaczego jednak właśnie praktyka może pełnić funkcję kryterium 
prawdy? 

Dlatego, że tylko ona jest w stanie wyprowadzić nas poza świat naszych 
wrażeń i doznań, poza sferę naszej świadomości 1 pozwolić na rzeczywistą, 
a nie tylko myślową konfrontację naszej wiedzy z rzeczywistością, z fak- 
tami 


Skoro opieramy się na zdobytej już wiedzy i potem na jej podstawie 
przekształcamy otaczające nas zjawiska, np. konstruujemy odpowiednie 
instrumenty, i kiedy następnie okazuje się, że instrumenty te działają 
inaczej, niż tego po nich oczekiwaliśmy, to jest to dowód błędności na- 
szego poznania. Dowód — praktyczny, rzeczowy, w którym, co prawda, 
posługujemy się również myśleniem, ale który nie sprowadza się już wy- 
łącznie do myślowych manipulacji, lecz opiera się istotnie na konfrontacji 
naszej wiedzy z rzeczywistością. 

Wybór kryterium prawdy wiąże się z teorią prawdy, której hołdujemy. 
Kto stoi na stanowisku obiektywności poznania, obiektywnego, przedmio- 
towego charakteru prawdy, ten siłą rzeczy dąży do posiadania obiektyw- 
nego kryterium prawdy. Dlatego właśnie marksistowska teoria poznania 
stoi na stanowisku praktyki jako kryterium prawdy. Natomiast subiekty- 
wistyczne, relatywistyczne stanowisko w teorii prawdy prowadzi w sposób 
konsekwentny do subiektywistycznych, relatywistycznych kryteriów 
prawdy. Nie ma więc niczego dziwnego w tym, że ten, dla kogo prawdzi- 
wość to tyle co pożyteczność naszych sądów (pragmatystyczna teoria 
prawdy), uzna z kolei tę pożyteczność, praktyczną skuteczność za kryterium 
prawdy. Ten znów, kto przez prawdziwość rozumie logiczną zwartość 
i wzajemną wywodliwość tez określonego systemu (koherencyjna teoria 
prawdy), uzna z kolei tę właśnie cechę twierdzeń danego systemu za kry- 
terium ich prawdziwości. SE 

Nie umieli sobie dać rady z tym zagadnieniem przedmarksowscy mate- 
rialiści. Stali oni na stanowisku teorii prawdy obiektywnej, natomiast nie 
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posiadali właściwej materialistycznej koncepcji kryterium prawdy obiek= 
tywnej. Głosząc, że prawda — to zgodność naszych myśli z rzeczywistością, 
nie umieli jednocześnie wyjść poza subiektywne kryterium prawdy, takie 
jak oczywistość, zgoda powszechna itd. Nie umieli — bo nie posiadali 
materialistycznej koncepcji praktyki jako społeczno-historycznego pro- 
cesu, bo praktykę traktowali jeszcze w sposób idealistyczny i nie zdawali 
sobie sprawy, z tego, jaką rolę odgrywa rzeczywista, materialna praktyka 
ludzka, stanowiąca jedność podmiotu i przedmiotu, w rozwoju poznania 
ludzkiego i w procesie konfrontacji naszych myśli ze światem. 

Materialistyczna koncepcja praktyki jako społeczno-historycznego pro- 
cesu oraz odkrycie roli praktyki jako podstawy poznania i kryterium 
prawdy — to największe osiągnięcia myśli filozoficznej marksizmu. 

Omawiając ten problem, a w szczególności omawiając rolę praktyki 
jako kryterium prawdy, należy zwrócić uwagę na jeszcze jedną niezwykle 
ważną jego stronę. Chodzi o historyczny, rozwojowy charakter praktyki 
i w tym sensie również o względność praktyki jako kryterium prawdy. 

W jakrun sensie praktyka odgrywa rolę kryterium prawdy? 

W tym sensie, że na każdym etapie rozwoju życia społecznego i poznania 
ludzkiego pozwala odróżnić elementy prawdy i fałszu w naszej wiedzy. 
Praktyka potwierdza prawdziwość określonych mniemań i poglądów ludz- 
eich, obala inne jako fałszywe i funkcjonuje w ten sposób jako spraw- 
dzian przedmiotowej prawdziwości i adekwatności poznania ludzkiego. Ale 
wiedza ludzka rozwija się, a w procesie jej rozwoju ujawnia się nie tylko 
obiektywna prawdziwość, lecz także historyczna ograniczoność, względ- 
ność jej osiągnięć. To więc, co na pewnym etapie rozwoju życia społecz- 
nego zostało potwierdzone przez praktykę, posiada wartość bynajmniej 

nie absolutną, lecz względną. 

Dzieje się tak dlatego, że przede wszystkim właśnie sama praktyka, na 
której opiera się poznanie ludzkie i która odgrywa rolę kryterium prawdy, 
rozwija się nieustannie i w swym rozwoju stawia wciąż nowe wymagania 
prznaniu ludzkiemu. Zatem praktyka jako kryterium prawdy jest również 
wsględna. Te same tezy, które zostały potwierdzone przez praktykę na 
po,rzednim etapie jej rozwoju jako prawdy obiektywne, okazują się na 
następnym etapie, w świetle nowej praktyki, nie wystarczające, ograni- 
czone, muszą być zastąpione przez inne, które szerzej uwzględniają osią- 
gnięcia i wymagania już nie tylko starej, ale i nowej praktyki. 

Pisał o tym Lenin w sposób następujący: 

„Nie należy przy tym, oczywiście, zapominać, że kryterium praktyki 
z istoty sprawy nie może nigdy całkowicie potwierdzać lub obalać żad- 
nych poglądów ludzkich. Kryterium to... jest w dostatecznym stopniu „nie- 
określywe', aby nie dopuścić do przekształcenia się wiedzy ludzkiej 
w „absolut', a jednocześnie w dostatecznym stopniu określone, abyśmy 
mogli toczyć walkę z wszelkimi odmianami idealizmu i agnostycyzmu'''). 

W tym leninowskim sformułowaniu w sposób niezwykle trafny i umie- 
jętny pokazany został związek pomiędzy obiektywnością poznania ludz- 
kiego oraz dialektycznym, rozwojowym charakterem prawdy a rolą prak- 
tyki jako kryterium prawdy, 


3) Lenin, Dzieła, t. 14 „Książka I Wiedza”, str. 160. 


JÓZEF CZESAK 


HI Zjazd Rumuńskiej Partii Robotniczej 


W dniach 20—25 czerwca br. w Bukareszcie, pięknej stolicy Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, w której historyczne zabytki przeplatają się z nowo- 
czesnym budownictwem, toczyły się obrady III Zjazdu Rumuńskiej Partii 
Robotniczej z udziałem 1.153 delegatów i przy obecności ponad 40 delegacji 
bratnich partii komunistycznych i robotniczych -z całego świata. Należy 
stwierdzić, że III Zjazd Rumuńskiej Partii Robotniczej posiada doniosłe 
znaczenie dla dalszego rozwoju budownictwa socjalistycznego Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, stanowiąc duże wydarzenie w życiu i twórczej pracy 
przyjaznego nam narodu. 

Rumunia — do niedawna jeszcze kraj o zacofanej gospodarce, który 
wyzyskiwały i w którym panoszyły się wielkie światowe monopole nafto- 
we — stanowi dziś mocne, samodzielne ogniwo gospodarcze, kulturalne 
1 polityczne w naszej wielkiej rodzinie państw socjalistycznych. Piękny 
i zasobny w bogactwa naturalne kraj, o burzliwej historii, o złożonej pro- 
blematyce narodowościowej (półtora miliona Węgrów, blisko pół miliona 
Niemców, po kilkanaście tysięcy Tatarów, Turków, Serbów itd.) wybija 
się dziś swym postępem i osiągnięciami nad kraje kapitalistyczne swego 
rejonu, takie jak Grecja i Turcja, których gospodarka niewiele posunęła 
się naprzód od stanu, jaki istniał w tych krajach przed II wojną światową. 
Fakt ten rumuńscy towarzysze ilustrowali na III Zjeździe przekonywają- 
cymi przykładami. 

Towarzysze rumuńscy z dumą podkreślali, że obecnie w Rumunii w ciągu 
11 tygodni pracy osiąga się produkcję przemysłową równą tej, którą wy- 
twarzano w Rumunii przedwojennej w ciągu całego roku. W 6 tygodni 
produkuje się tyle stali, a w ciągu 10 tygodni taką ilość cementu, jaką 
wytwarzano w ciągu roku w dawnej Rumunii. Tego rodzaju przykłady 
można byłoby mnożyć. 

Minęło niecałe 5 lat od II Zjazdu Rumuńskiej Partii Robotniczej, który 
odbył się w grudniu 1955 r. Lata dzielące II Zjazd od III Zjazdu RPR — 
to okres dużych osiągnięć i sukcesów we wszystkich dziedzinach życia 
bratniej Rumuńskiej Republiki Ludowej. 

Jak szybkie jest tempo budownictwa socjalistycznego w Rumunii, świad- 
czą niektóre dane porównawcze w stosunku do założeń II Zjazdu RPR. 

II Zjazd przewidywał. że w 1960 r. produkcja przemysłowa w stosunku 
do 1955 r. wzrośnie o 60%, faktycznia zaś wzrosła o 67%. W dziedzinie 
produkcji środków produkcji. w 1960 r. osiągnięto wskażnik wzrostu 829, 
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gdy tymczasem wytyczne II Zjazdu zakładały wzrost o 70% do 75%. 
Szereg innych wskaźników, omawianych i zaprojektowanych w dyrekty- 
wach II Zjazdu na okres minionych 5 lat, wykonano w ciągu 4 lat, 
np. w dziedzinie produkcji traktorów, wagonów towarowych, motorów 
elektrycznych, nawozów sztucznych i szeregu innych artykułów zarówno 
przemysłowych, jak i codziennego użytku, np. mebli, obuwia, radioodvior- 
ników itp. 

W kraju o powierzchni 237.500 m? i liczbie 18 mln mieszkańców, o dość 
dużych zasobach surowcowych, produkcja stali, która w 1938 r. wynosiła 
zaledwie 264 tys. ton, już w 1955 r. wzrosła prawie 3-krotnie, tj. do 766 tys. 
ton, a w 1960 r. do 1.700.000 ton, przemysł chemiczny zaś osiągnął w 1960 r. 
produkcję 2,3 raza wyższą niż w 1955 r., a 11 razy wyższą niź w 1938 r. 
Poważne sukcesy osiągnęli również towarzysze rumuńscy w dziedzinie 
wydobycia ropy naftowej — głównego bogactwa kraju — i szczegól- 
nie w przeróbce tego cęnnego surowca. Np. wartość produktów uzy- 
skiwanych z 1 tony nafty rafinowanej wzrosła o 17/e. Podobne wskaże 
niki i liczby, świadczące o rozmachu produkcji socjalistycznej, dotyczą 
szeregu innych gałęzi przemysłu Rumuńskiej Republiki Ludowej. 


Osiągnięcia gospodarcze Rumunii są dziełem klasy robotniczej, kadr 
inżynieryjno-technicznych i całego narodu, któremu przewodzi Rumuńska 
Partia Robotnicza. Organizacja pracy i ofiarny trud rumuńskich mas pra- 
cujących wyraża się m. in. w wydajności pracy, która w przemyśle socjx- 
listycznym Rumuiiskiej Republiki Ludowej wzrosła w stosunku do 1955 r. 
o 400. Roczne tempo jej wzrostu wynosi 874. Towarzysz G. Dej, I sekre- 
tarz RPR, mówiąc o tym w swym referacie podał, że 24 całego przyrostu 
produkcji osiągnięto dzięki podniesieniu wydajności pracy. 

Osiągnięcia i sukcesy gospodarcze RRL zapewniły pełne wykonanie 
zadania wzrostu realnych plac, założonego w dyrektywach 1I Zjazdu. 
Z referatu i dyskusji na III Zjeździe wynikało, że realne płace podniosły 
się w stosunku do 1955 r. o 330%. Fakt ten jest tym bardziej znamienny, 
że planowany wzrost realnych płac został osiągnięty na rok przed ustalo- 
nym terminem. Wzrosła również w stosunku do 1955 r. konsumpcja pod- 
stawowych artykułów codziennego użytku, np. mięsa o 68%5, tłuszczów 
o 70%, mleka o 136 %,, obuwia o 11605 itp. 

Oddzielnym zagadnieniem politycznym i gospodarczym są duże osią- 
gnięcia Rumuńskiej Partii Robotniczej w dziedzinie rolnictwa i jego prze- 
budowy. W toku obrad III Zjazdu stwierdzono, że sektor socjalistyczny 
w rolnictwie obejmuje już dziś ponad 81%, gospodarstw chłopskich. „„Kuła- 
ctwo, jako najliczniejsza grupa wyzyskująca, zostało zlikwidowane jako 
klasa, a tym samym zostały zniesione ostatnie formy własności kapita- 
listycznej w rolnictwie" — oświadczył tow. Dej na II1 Zjeździe RPR. 

Liczba rodzin chłopskich w sektorze socjalistycznym w rolnictwie 
z 382 tys. w 1955 r. wzrosła do 2.920.000 w roku 1960. Państwowe gospo- 
darstwa rolne, spółdzielnie produkcyjne i stowarzyszenia rolnicze gospo- 
darują dziś na obszarze 8 mln ha ziemi uprawnej. Poza sektorem socjali- 
stycznym pozostaje jeszcze około 687 tys. rodzin chłopskich, cj. trochę mniej 
niż '/s ogólnej ich liczby. Posiadają oni jeszcze 1,8 mln ha ziemi, w więk- 
szej części na terenach górskich. 

Tylko w ciągu 1959 r. i pierwszych 5 miesięcy 1960 r. 2.516 stowarzyszeń 
rolniczych, dyspcenujących areałem 1.026.000 ha, przekształciło się w gospo- 
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darstwa zespołowe. Proces budownictwa socjalistycznego na wsi rumuń- 
skiej przybiera już obecnie częściowo wyższe formy gospodarki zespołowej. 
III Zjazd stwierdził, że w niektórych rejonach obserwuje się tendencję 
do jednoczenia się małych gospodarstw zespołowych w większe jednostki 
gospodarcze. 


Rumuńska Republika Ludowa szczyci się postępującymi osiągnięciami 
gospodarczymi w produkcji rolnej. Towarzysze rumuńscy notują, że w la- 
tach 1934—1938 średnia wydajność z ha wynosiła: 10,3 q pszenicy, 
9,2 q żyta, 10,4 q kukurydzy, natomiast w 1959 r. średnia wydajność wy- 
nosiła: 13,4 q pszenicy, 10,8 q żyta, 16 q kukurydzy. W 1959 r. średnia 
wydajność z ha pszenicy wynosiła w gospodarstwach indywidualnych 
12,2 q, w PGR 17,1 q, a w spółdzielniach produkcyjnych 13,9 q. Podobnie 
kształtuje się stosunek wzrostu wydajności z ha w sektorze socjalistycznym 
do wydajności z ha w gospodarce indywidualnej w zakresie innych pro- 
duktów rolnych. 

Tematem III Zjazdu były przede wszystkim sprawy gospodarcze. Dla- 
tego też i dyskusja toczyła się wokół tych spraw — przeważała tematyka 
ekonomiczna. Dyskutanci z dużą znajomością problemów gospodarczych 
swego terenu bardzo szczegółowo analizowali swoje osiągnięcia, braki 
i zamierzenia, wnosząc szereg propozycji i wniosków. Dyskusja zjazdowa 
wykazała, jak dużym autorytetem cieszy się partia w narodzie rumuńskim, 
na co niewątpliwie składa się cały szereg czynników gospodarczych i poli- 
tycznych. Nie jest zadaniem niniejszych uwag analizowanie tego faktu, 
niemniej jednak należy go podkreślić. 

Rumuńska Partia Robotnicza powstała w wyniku zjednoczenia rumuń- 
skiej klasy robotniczej na I Zjeździe w 1948 r. W okresie od 19505 r. 
do 1960 r. wzrosła ona liczebnie o 239.200 członków, tj. o 400%. Na 1 czerw- 
ca 1960 r. notowano 834.600 członków partii, w tym 148.000 kandydatów. 


Na podkreślenie zasługuje fakt, że ponad 720%, członków partii pracuje 
bezpośrednio w przedsiębiorstwach przemysłowych i jednostkach socjali- 
stycznego rolnictwa, decydujących sektorach produkcji dóbr materialnych. 
Poważne zmiany zaszły również w składzie socjalnym partii. Liczba człon- 
ków i kandydatów na członków partii — robotników wzrosła z 233 tys. 
w 1955 r. do 426 tys. na dzień 1 czerwca 1960 r. Ogólny odsetek robotników 
w partii wynosi 51,059%%. Na III Zjeździe wskaźnik ten wynosił 42,6. Gdyby 
dodać do ogólnej liczby robotników w partii byłych robotników, członków 
i kandydatów na członków partii pracujących w aparacie państwowym, 
to wskaźnik ten wynosiłby 54,64. Towarzysze rumuńscy stwierdzają, 
że postawione na II Zjeździe zadanie zapewnienia przewagi robotniczego 
trzonu w partii zostało wykonane z pełnym powodzeniem. 

W rolnictwie, zarówno w państwowych gospodarstwach rolnych, jak 
i spółdzielniach produkcyjnych, pracuje w przybliżeniu 282 tys. członków 
i kandydatów na członków partii, co stanowi ponad *'/3 szeregów partyj- 
nych. Liczba inteligencji w partii — członków i kandydatów — wynosi 
95 tys.. tj. o całe 23 tys. więcej niż w 1955 r. 317%, z tego — to inżynierow:e 
i technicy, 170% nauczyciele i wykładowcy, a około 25%/0 naukowy. 

Towarzysze rumuńscy stwierdzali, że w nodanej wyżej ogólnej liczbie 
członków partii tylko 170% stanowią kobiety. Towarzysze rumuńscy uwa- 
żaią to za niedociągnięcie i stawiają przed partią zadanie wzmocnienia 
pracy politycznej i wychowawczej wśród kobiet i tym samym włączenia 


s) 


do szeregów partyjnych większej liczby robotnie, kobiet ze wsi i spośród 

pracującej inteligencji. 

Zarówno dyskusję przedzjazdową, jak i dyskusję na III Zjeździe cecho- 
wała troska o jak najbardziej realne opracowanie planu gospodarczego 
na lata 1960—1965. Dyskusja przedznzdcwa wniosła do przedstawionewo 
projektu dyrektyw tysiące sugestii, poprawek i wniosków, z których część 
uwzględniono w centralnym planie, a część przekazano jednostkom tere- 
nowym do wykorzystania. Głównym celem planu ekonomicznego na lata 
1960—1965 — jak stwierdził tow. Dej w swoim referacie na III Zjeździe, 
który został przyjęty za wytyczną — jest „rozwinąć bazę techniczną 
i materialną socjalizmu, zakończyć proces tworzenia stosunków socjali- 
stycznych w produkcji, w całej ekonomice, by zakończyć budownictwo 
socjalizmu”. Plan ten zawiera 5 głównych założeń. Przewiduje on: 

1) kontynuację uprzemysłowienia kraju, zapewniając pierwszeństwo prze- 
mysłowi ciężkiemu, ze szczególnym uwzględnieniem przemysłu budowy 
maszyn; 

2) zakończenie kolektywizacji rolnictwa, wydatne pcdniesienie produkcji 
rolnej — roślinnej i zwierzęcej, by w możliwie najkrótszym czasie wy- 
tworzyć obfitość produktów rolno-spożywczych; 

3) rozszerzenie mechanizacji i automatyzacji produkcji, wyposażenie 
w urządzenia najnowszej techniki istniejących zakładów, stosowanie 
coraz szerzej w produkcji nowoczesnej technologii; 

4) kontynuację i ulepszenie terytorialnego rozmieszczenia sił produkcyj< 
nych, powiększenie potencjału ekonomicznego okręgów, powiatów 
i miast mniej rozwiniętych; 

5) zwiększenie dobrobytu materialnego i kulturalnego ludzi pracy przez 
wzrost płac realnych, dochodów pieniężnych, przez stałe polepszanie 
warunków mieszkaniowych, rozwój nauczania, kultury, ochrony zdro 
wia, przez wzrost spożycia produktów żywnościowych i przemysłowych, 
tak by w zakresie podstawowych produktów zbliżyć się w spożyciu 
na jednego mieszkańca do krajów zaawansowanych pod względem 
ekonomicznym. | 

Dyrektywy III Zjazdu przewidują, że w 1965 r. produkcja przemysłowa 
ksdzie około 2,1 raza większa niż w 1959 r., a roczny jej przyrost wyniesie 
około 13%/, (w latach 1954—1959 przyrost ten wynosił 107:9). Towarzysze 
rumuńscy zakładają przy tym wzkaźnik wzrostu wydajności pracy na lata 
1960—1965 w wysokości 60 do 65%. 700% przyrostu produkcji ma pocho- 
dzić ze wzrostu wydajności pracy. Poziom rozwoju, jaki osiągnie przemysł 
RRL, ilustrowano m. in. porównaniem, że produkcja kraju w 1965 r. wy” 
niesie 4 ogólnej produkcji uzyskanej w ciągu pierwszej pięciolatki. Pro- 
dukcja dóbr konsumpcyjnych wzrośnie 2,1 raza w przemyśle lekkim i około 
2 razy w przemyśle spożywczym. Udział nakładów na grupę A, który 
wynosił 6370 w 1959 r.. wzrośnie do 68% w 1965 r. 

W dziedzinie rolnictwa towarzysze rumuńscy projektują całkowite usp3!* 
dzie!lczenie wsi i wzrost produkcji rolnej o 70 do 80% w stosunku 
do 1959 r. W poprzedniej 5-latce osiągnięto 30-procentowy wzrost pro= 
dukcji rolnej. Zakłada się również poważne wydatki na mechanizację 
rolnictwa. Wyposażenie rolnictwa w dużą liczbę traktorów i nowoczesnych 
maszyn pozwoli skrócić czas prac siewnych do 8—10 dni, a zbiorów 
do 7—8 dni. Rolnictwo pod koniec 1965 r. posiadać będzie 3 razy więcej 


traktorów niż w 1959 r. W związku z tym oblicza się, że w 1965 r. przy+ 
padnie 1 traktor fizyczny na 100 ha gruntów ornych, gdy tymczasem 
obecnie 1 traktor przypada na 270 ha. Duży wysiłek poczyni się również 
dla zaopatrzenia rolnictwa w nawozy sztuczne. Pod koniec 1935 r. rolni- 
ctwo otrzyma 8 razy więcej nawozów sztucznych niż w 1959 r. 

Burzą oklasków przyjęli uczestnicy III Zjazdu przedstawione przez 
G. Deja główne wytyczne planu pe *rspektywicznego na najbliższe ł5 łat 
(1953—1915). Celem tego planu — powiedział G. Dej — jest stopniowe 
przejście Rumuńskiej Republiki Ludowej do budowy komunizmu. Wstępne 
obliczenia planu perspektywicznego przewidują 6-krotny wzrost produkcji 
w stosunku do roku 1959 przy 12-procentowym tempie wzrostu produkcji 
rocznej. W 1975 r. wartość 1% produkcji przemysłowej będzie wynosiła 
4 mld lei. 

Plan zakłada m. in. budowę dużego kombinatu hutniczego w Gałaczu, 
którego moc produkcyjna wynieść ma 4 mln ton stali rocznie, ogólną zaś 
produkcję stali pod koniec planu perspektvwicznego przewiduje się na 
1,5 mln ton, tj. 360 kg na jednego mieszkańca. 

Produkcja przemysłu żywnościowego wzrosnąć ma 4,5 do 5 razy, prze- 
mysiu lekkiego zaś od 6 do 7 razy. Przewidywane spożycie mięsu na giowę 
wyniesie 60—7r0 kg. 

Nie ulega wątpliwości. że Rumuńska Partia Robotnicza i naród rumuński, 
budując socjalizm w swym kraju, uczynią wszystko, by ambitne plany 
pięciolatki i założenia 15-letniego planu parspektywicznego zrealizować 
z powodzeniem. Sukcesów w realizacji tych wspaniałych zamierzeń życzył 
z całego serca towarzyszom rumuńskim tow. Ochab przemawiający 
na III Zjeździe w imieniu naszej partii. 

III Zjazd Rumuńskiej Partii Robotniczej był dla całej partii i narodu 
rumuńskiego wydarzeniem przełomowym. Z trybuny tego Zjazdu I Sekre- 
tarz KC KPZR, tow. Chruszczow, jeszcze raz zobrazował politykę KPZR 
i rządu radzieckiego, jego niezłomną wolę walki o pokój, o pokojowe 
współistnienie państw socjalistycznych ze światem kapitalistycznym, 
o rozwój współpracy i przyjaźni między narodami. Delegaci poszczegól- 
nych partii komunistycznych i robotniczych caiego świata, rozwijając 
i uzasadniając tę pokojową politykę, wskazywali równocześnie na jej do- 
tychczasowe sukcesy oraz na realność urzeczywistnienia jej założeń. Udo- 
wadniano, jak potężne jest dziś oddziaływanie obozu socjalistyczne:o 
na masy pracujące świata i jak wzrasta ono z dnia na dzień. Jedność obozu 
socjalistycznego, jego sukcesy gospodarcze i polityczne, jego siła połączona 
z niezłomną wolą milionowych mas na całym świecie, pragnących żyć 
w pokoju, stanowią gwarancję zwycięstwa idei pokojowych, których nosi- 
cielem i orędownikiem jest socjalizm. 


MIECZYSŁAW KWIATKOWSKI 


Współistnienie a rozbrojenie 


Wydarzenia ostatnich kilku tygodni i fiasko rokowań w Genewie znów 
zwróciiy uwagę światowej opinii publicznej na zagadnienie rozbrojenia. 
Przerwanie prac Komitetu 10 państw w chwili, gdy ich kontynuowanie 
byloby z powodu niechęci Stanów Zjednoczonych do poważnych negocjacji 
rozbrojeniowych zwykłą stratą czasu, przedstawiła propaganda zachodnia 
jako „pogrzebanie nadziei ludzkości na rozbrojenie', jako jeszcze jeden 
dowód rzekomego odejścia obozu socjalistycznego od idei pokojowego 
współistnienia. Nietrudno dowieść fałszu, obłudy i cynizmu tej propagandy. 
Państwa socjalistyczne były zmuszone do przerwania swego udziału 
w obradach Komitetu Rozbrojeniowego, z chwilą gdy ich kontynuowanie 
nie mogło przynieść z winy Zachodu żadnych pożytecznych wyników. 
Mimo to walka o rozbrojenie nie tylko nie uległa zahamowaniu, ale 
w niedalekiej przyszłości rozwinie się jeszcze silniej, na jeszcze szerszym 
froncie i będzie jednym z centralnych problemów omawianych na zbliża- 
jącej się XV sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. 


Jest rzeczą naturalną, że w umysłach ludzkich pokojowe współistnienie 
wiąże się ściśle z rozbrojeniem. Taki bowiem logiczny wniosek narzuca się 
z prostej przesłanki, że jeśli jest to taki stan, w którym eliminuje się wojnę 
jako środek rozwiązywania sporów w życiu mięazynarodowym, to zaakcep” 
towanie tego czyni gromadzenie środków prowadzenia wojny czystym 
marnotrawstwem i nonsensem. Kto szczerze pragnie pokojowego wspał- 
istnienia, musi uznać konieczność rozbrojenia. Oczywiście nie można uwa- 
żać za zadowalającą takiej koncepcji pokojowego współistnienia, która 
ograniczałaby je do prostego trwania stosunków pokojowych. W takim 
bowiem stanie rzeczy pokojowe współistnienie nie kolidowałoby z wyści- 
gicm zbrojeń. Tym bardziej nie do przyjęcią jest teza, że wyścig zbrojeń, 
rzekomo zapewniający strategiczną równowagę sił obu systemów: socjali- 
stycznego i kapitalistycznego, stanowi nieodzowny warunek trwałości po- 
kojowego współistnienia. 


Łatwo zrozumieć, że taka koncepcja odpowiadać może określonym kołom 
imperialistycznym. Umożliwia ona bowiem ukrywanie zaborczych celów 
imperializmu za parawanem pokojowej frazeologii, pozwala przygotowy- 
wać wojnę oszukując narody twierdzeniem, że się popiera pokojowe współ- 
istnienie. Ale jest ona obca polityce obozu państw socjalistycznych, dla 
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których zasadniczym elementem utrwalenia pokoju pozostaje całkowite 
oraz powszechne rozbrojenie. 

Koncepcja zmierzająca do pogodzenia wyścigu zbrojeń z pokojowym 
wspóhstnieniem jest fałszywa dlatego. że — jak wykazała już niejedno- 
krotnie historia — pokoju nie można okupić ceną przygotowania wojny. 
Wyścig zbrojań można bowiem rozwijać tylko w określonym | macie 
międzynarodowym, którego nieodiącznym elementem są nieufność i nie- 
nawiść, świadomie zaszczepiane i podsycane. A z kolei właśnie zbrojenia 
stanowią jeden z podstawowych czynników wzmagających tę atmosferę 
nieufności i obaw. Dla ilustracji wystarczy przypomnieć całą orgię propa- 
gandy zimnowojennej, która towarzyszy rokrocznie uchwaleniu budżetu 
wydatków wojskowych przez Kongres Stanów Zjednoczonych. Propagato- 
rzy wyścigu zbrojeń żerują na napięciu w stosunkach międzynarodowych, 
a ich polityka napięcie to potęguje. 

Tworzenie tzw. strategicznej równowagi sił w warunkach wyścigu 
zbrcień równoznaczne jest faktycznie z jego kontynuowaniem w nieskoń- 
czoność, a więc z szukeniem tej równowagi na ccraz wyższym poziomie 
zbrojeń. Taki stan, rzecz jasna, jest brzemienny w poważne niebezpieczen- 
stwo dla pokoju i skazuje laktycznie ludzkość na permanentne „balansowa- 
nie na skraju przenaści”, co przy obcznym stanie techniki wojennej, przy 
istnieniu wielkich zabazów broni masowej zagłady i środków ich błyska- 
wicznego przenoszenia na wicikie odlegiości stwarza szczególną grożbę. 
Na te nie ma i nie może być radykalnego lekarstwa innego, niż powszechne 
i całkowite rozbrojenie. 

Wyścig zbrojeń potrzebny jest tylko tym, którzy nie zrezygnowali z myśli 
wykorzystania nagromadzonej broni do rozpętania wojny, tym, którzy 
nie zamierzają wykreślić wojny z arsenału środków rozwiązywania spor- 
nych problemów międzynarodowych. Dążenie państw socjalistycznych 
do położenia kresu wyścigowi zbrojeń jest więc zgodne z humanitarną 
treścią ustroju socjalistycznego, z wiarą w żywotność i atrakcyjność idei 
socjalizmu, z perspektywą zwycięstwa socjalizmu nad kapitalizmem 
w procesie pokojowego wspóizawodniciwa. 

Losy kapitalizmu i zwycięstwo socjalizmu nie muszą rozstrzygnąć się 
na polach bitew. Zejściu kapitalizmu z areny historii nie musi towarzyszyć 
akompaniament wybuchow jądrowych. 


Ale pokojowa perspektywa rozwoju ludzkości zależy przede wszystkim 
od realnego układu sił między obozem państw imperialistycznych a światem 
socjalistycznym. Dopóki trwa wyścig zbrojeń, kraje socjalistyczne muszą 
dokładać starań, aby zapewnić bezpieczeństwo i integralność swego tery- 
torium. Byłoby złudzeniem przypuszczać. że awanturnicze koła impew'iali- 
styczne pogodziły się ostatecznie z istniejącym obecnie na świecie stanem 
rzeczy i że zarzuciły całkowicie myśl o jego zmianie na swoją korzyść. Koła 
te nie zawahaiyby się wywołać zbrojnego konfliktu, gdyby takie przedsię- 
wzięcie rokowało im szanse powodzenia. Nie rezygnują one bynajmniej 
dobrowolnie ze swych wpływów kolonialnych, jak o tym świadczą ostatnie 
wydarzenia w Kongo. Nierównomierności w rozwoju poszczególnych czło» 
nów obozu imperialistycznego rodzą ostre konflikty o nowy podział sfer 
wpływów. | 

Istnienie i działanie obozu socjalistycznego, jego jedność, a również 
aktywność znajdujących oparcie w tym obozie sił pokoju i postępu na 
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całym Świecie — to elementy decydujące o „bycie międzynarodowym”, 
który nie może nie oddziaływać na „świadomość' burżuazji. 

„Przyrodzona imperializmowi agresja — podkreślił tow. Gomułka 
w swoim przemówieniu na plenum KW PZPR w Katowicach — to nie 
agresja osy, która ukłuje żądłem i równocześnie ginie. Agresywna istota. 
imperializmu nie może sama przez się popchnąć go do wojennej napaści, 
jeśli z góry będzie przekonany, że poniesie w niej klęskę. Może on wpraw- 
dzie swoje siły i możliwości przecenić, lecz żądło wojny wypuści tylko 
w przypadku, gdy będzie liczył na swój sukces. W obecnym układzie sił im- 
periałizm nie ma żadnych szans zwycięstwa w wojnie z obozem socjali- 
stycznym', 

Rozwój sytuacji międzynarodowej, który cechuje nieprzerwany wzrost 
przewagi materialnej i politycznej obozu socjalistycznego, powoduje coraz 
silniejsze rozwarstwienie w łonie burżuazji. Obok kół awanturniczych, 
które nie wyrzekły się strategii zimnej wojny, forsowanej w sposób jawny 
lub zamaskowany przez tych, co nadal marzą o zbrojnej rozprawie 
z socjalizmem, występują liczne wpływowe koła szukające nowej strategii 
politycznej, skłonne przyjąć szereg elementów koncepcji pokojowego 
współistnienia i pokojowego współzawodnictwa. Nawet ta ich część, która 
liczy się ze wzrastającymi możliwościami zwycięstwa socjalizmu w pokojo- 
wym współzawodnictwie i obawia się tego, jednocześnie dostrzega, że wojna 
stanowi dla nich wyjście gorsze, oznacza katastrofę od zaraz. Są wreszcie 
i tacy, którzy bojąc się wojny boją się również trwałego odprężenia. Ważne 
jest jednak to, że obok sił konsekwentnie zimnowojennych istnieją i rosną 
w łonie burżuazji zachodniej siły zdrowego rozsądku, które pod takimi 
lub innymi warunkami, prędzej czy później gotowe są przyjąć płaszczyznę 
pokojowego współistnienia. Koła burżuazji, które obawiają się podjąć 
ryzyko wojny, kierują się różnymi motywami. W zależności od tego różne 
są postawy tych kół w poszczególnych konkretnych wypadkach. W walce 
przeciwko awanturnictwu wojującego imperializmu stanowią one element 
działający na korzyść wysiłków zmierzających do utrwalenia pokoju. 

Kozbrojenie zatem nie jest w naszych czasach utopią. Za tą ideą stoi cała 
zjednoczona i zwarta potęga moralna oraz materialna obozu państw socjali- 
stycznych. Czerpie ona swe siły z rosnącej walki o pokój i postęp w krajach 
kapitalistycznych. Jej sprzymierzeńcem są narody kolonialne i półkolo- 
nialne, które już wyzwoliły się spod imperialistycznego ucisku lub muszą 
jes/cze Walczyć o swą wolność i niezawisłość. Wreszcie toruje ona sobie 
drogę w klasach rządzących krajów kapitalistycznych. 

Taka jest obecnie materialna baza walki o rozbrojenie. Baza taka nie 
istniała w latach międzywojennych ani w 1922 r., kiedy w Genui na 
pierwszej wielkiej konferencji międzynarodowej z udziałem ZSRR delega- 
cja radziecka z inspiracji Lenina zgłosiła propozycję powszechnej redukcji 
zbrojeń, ani wiosną 1925 r. kiedy to Związek Radziecki skierował do Ligi 
Narodów nowe propozycje rozbrojeniowe, ani w 1927 r., gdy Związek 
Radziecki zgłosił deklarację, a następnie projekt konwencji o całkowitym 
i powszechnym rozbrojeniu. W tych warunkach nie dała żadnych rezul- 
tatów zwołana w 1932 r. konferencja rozbrojeniowa, w której Związek 
Radziecki odegrał czołową rolę, broniąc konsekwentnie idei powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia, a po jej odrzuceniu przez kraje kapitalistycz- 
ne -- idei powszechnej redukcji zbrojeń. 
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Nie jest rzeczą przypadku, że Związek Radziecki, niezmiennie zresztą 
występujący aktywnie na rzecz rozbrojenia w latach powojennych, wrócił 
w roku 1959 do koncepcji powszechnego i całkowitege rozbrojenia. Do- 
świadczenia długotrwałych a bezowocnych negocjacji w latach 1946—1958 
wykazały, że najlepszym, najbardziej radykalnym i skutecznym rozwiąza- 
niem jest powszechne i całkowite rozbrojenie. W obecnych bowiem wa- 
runkach kroki częściowe lub też zamierzenia ograniczające się do redukcji 
i regulacji zbrojeń nie eliminują całkowicie niebezpieczeństwa wybuchu 
wojny. Niezależnie od wyższości całościowego rozwiązania problemu roz- 
brojenia nad rozwiązaniami częściowymi, trzeba jeszcze podkreślić i to, 
że w wypadku realizacji powszechnego i całkowitego rozbrojenia odpadły- 
by spory na temat wzajemnego stosunku różnych rodzajów broni i ich 
znaczenia we współczesnej strategii (przez wiele lat toczyły się w ramach 
rozmów rozbrojeniowych dyskusje na temat tego, co jest ważniejsze i pil- 
niejsze: rozbrojenie atomowe czy rozbrojenie konwencjonalne), oraz łatwiej 
byłoby opracować odpowiedni system kontroli. Przy pociągnięciach częścio- 
wych bowiem kontrola miałaby tendencje do rozciągnięcia się nad pozosta- 
wionym jeszcze państwom pokaźnym potencjałem zbrojeniowym, co grozi- 
łoby łatwo przekształceniem kontroli w usankcjonowane szpiegostwo. 

Nie oznacza to, że wobec wysunięcia najdalej idących i radykalnych 
propozycji całkowitego i powszechnego rozbrojenia kroki częściowe czy 
też regulacja i redukcja zbrojeń straciły swoją wartość z punktu widzenia 
interesów pokoju i bezpieczeństwa narodów lub stały się niemożliwe do 
zrealizowania. Związek Radziecki wysunął cały szereg propozycji, których 
wprowadzenie w życie mogłoby w sposób realny przyczynić się do rozłado- 
wania napięcia międzynarodowego i do powstrzymania wyścigu zbrojeń. 
Temu samemu celowi służył również wysunięty przez rząd PRL projekt 
utworzenia w Europie środkowej strefy wolnej od broni jądrowej, która 
objęłaby terytorium NRF, NRD, Polski i Czechosłowacji. Na pewno reali- 
zacja tych zamierzeń przyczyniłaby się do rozładowania napięcia, wzrostu 
zaufania i poprawy atmosfery międzynarodowej, zbliżając nas do powszech- 
nego i całkowitego rozbrojenia. I na pewno nie „niedostateczność'" propono- 
wanych przez nas rozwiązań była przyczyną odrzucenia ich przez Zachód. 
Stanowisko zajęte wobec ówczesnych naszych propozycji, jak i wobec 
naszych aktualnych projektów odzwierciedla w istocie silną jeszcze wśród 
państw Zachodu niechęć do rozbrojenia w ogóle. 


Nowe propozycje w sprawie całkowitego i powszechnego rozbrojenia, 
złożone 18 września 1959 r. i 2 czerwca 1960 r. przez Związek Radziecki, 
są wymowną odpowiedzią na argumenty Zachodu o rzekomym braku 
gotowości ze strony ZSRR do podjęcia radykalnych posunięć rozbrojenio- 
wych. Propozycje te są w rzeczywistości czymś zupełnie nowym i jakościo- 
wo różnym w porównaniu ze wszystkimi planami rozbrojeniowymi dysku- 
towanymi po wojnie. Stawiają one za cel całkowite rozbrojenie wszystkich 
państw, zniszczenie wszystkich środków prowadzenia wojny. | 

Plan radziecki wychodzi z założenia, że istnieje ścisły i nierozerwalny 
związek między pokojowym współistnieniem a rozbrojeniem. „Układ sił, 
jaki ukształtował się obecnie w świecie — czytamy w propozycjach Rządu 
Radzieckiego w sprawie podstawowych założeń układu o powszechnym 
i całkowitym rozbrojeniu — w którym agresor nie mógłby pozwolić sobie 
na bezkarne rozpętanie wojny przeciwko miłującym pokój państwom, bez 
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precedensu w dziejach ludzkości niszczycielska siła współczesnej broni 
mogącej doprowadzić do szybkiej zagłady całych państw, możliwości 
niemal błyskawicznego przeniesienia tej broni do dowolnego punktu na 
kuli ziemskiej — wszystkie te czynniki sprawiają. że stawianie na wojnę... 
jest oczywistym szaleństwem. Pokojowe współistnienie państw o różnych 
systemach... jest realnym faktem. Pokojowe współistnienie nie może być 
jednak dostatecznie trwałe... dopóki trwa wyścig zbrojeń... Wyścig zbrojeń 
przekształca się w bezsensowne marnotrawstwo pracy ludzkiej i środków 
materialnych. Nie można dalej godzić się z tym, że zużywa się energię 
setek milionów ludzi i stwarzane przez nich wartości na przygotowania 
do wojny, której niedopuszczalność staje się z dnia na dzień coraz bardziej 
oczywista... Współczesna ludzkość... zasługuje na lepszy los". 


W myśl nowych propozycji radzieckich powszechne i całkowite rozbro+ 
jenie oznacza: 

— rozwiązanie wszystkich sił zbrojnych państw i zakaz ich ponownego 
tworzenia w jakiejkolwiek formie; 

— zakaz i zniszczenie wszystkich zasobów oraz zaprzestanie produkcji 
wszelkich rodzajów broni, łącznie z bronią atomową, wodorową, chemicz- 
ną, biologiczną i innymi rodzajami broni masowej zagłady; 

— zniszczenie wszystkich środków dostarczania do celu broni masowej 
zagłady; 

— likwidację wszelkiego rodzaju baz wojskowych, wycofanie wszyst- 
kich obcych wojsk znajdujących się na terytorium jakiegokolwiek pań» 
stwa i rozwiązanie tych jednostek; 

— zniesienie wszystkich form obowiązku służby wojskowej; 

— zaprzestanie szkołenia wojskowego ludności i zamknięcie wszystkich 
szkół wojskowych; 

— likwidację ministerstw spraw wojskowych, sztabów generalnych oraz 
ich organów terenowych, jak również wszystkich innych wojskowych 
i zmilitaryzowanych instytucji i organizacji; 

— zaprzestanie wydatkowania środków na cele wojskowe zarówno z bud» 
żetów państwowych, jak i z funduszów organizacji społecznych i osób pry 
watnych. 

Po zakończeniu powszechnego i całkowitego rozbrojenia państwa po- 
winiy dysponować jedynie ściśle ograniczonymi 1 uzgodnionymi dla każ- 
dego kraju kontyngentami policji (milicji) uzbrojonej w lekką broń palną, 
przeznaczonymi do utrzymania porządku wewnętrznego i ochrony bezpie- 
czeństwa osobistego obywateli. 


Wszystkie te posunięcia mają być przeprowadzone w ściśle określonym 
terminie, w ramach 3 etapów i pod ścisłą kontrolą międzynarodową. 


Radykalizm planu radzieckiego nie tylko polega na celu końcowym, jaki 
sobie stawia, ale w nie mniejszym stopniu na tym, że już na samym 
początku, już w pierwszym etapie, przewiduje podjęcie szeregu zdecydo- 
wanych kroków rozbrojeniowych w dziedzinie broni najbardziej niszczy- 
cielskich. Plan radziecki proponuje rozpocząć rozbrojenie od zniszczenia 
wszystkich rodzajów broni zdolnych do przenoszenia pocisków jądrowych, 
a więc od usunięcia ze zbrojenia państw rakiet, samolotów, łodzi pod>- 
wodnych, artylerii atomowej itp., oraz wprowadzenie zakazu ich produkcji, 
przy równoczesnym przywróceniu normalnych warunków pokojowych 
i likwidacji wszystkich obcych baz wojskowych na terytoriach innych 
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państw, będących ważnym czynnikiem przygotowań wojennych bloku 
imperialistycznego. Tak yvięc już na samym wstępie procesu rozbrojenio- 
wego usunięto by niebezpieczeństwo wybuchu wojny jądrowej, rozwiązując 
jednocześnie problem zapobieżenia nagłej napaści jednego państwa na 
drugie przez likwidację najgroźniejszych narzędzi błyskawicznej wojny, 
jakimi są bronie rakietowo-jądrowe. Pierwszy etap przewiduje ponadto 
gwarancję przeciwko wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej do celów woj- 
skowych oraz przeciwko rozszerzeniu kręgu państw posiadających lub pro- 
dukujących broń atomową. 

W dalszych etapach przewiduje się redukcję sił konwencjonalnych, zni- 
szczenie zapasów broni jądrowych itd. aż do całkowitej likwidacji sił zbroj- 
nych państw w ogóle. > 


Warto podkreślić, że taka kolejność posunięć rozbrojeniowych podykto- 
wana została m. in. dążeniem Związku Radzieckiego do uwzględnienia 
stanowiska mocarstw zachodnich, a w szczególności Francji, która wobec 
swej słabości w dziedzinie broni rakietowej i jądrowej domagała się roz- 
brojenia przede wszystkim w tej dziedzinie. 


Plan radziecki może wydawać się na pierwszy rzut oka utopią. Ale wła- 
śnie w śmiałości jego koncepcji leży największa jego zaleta. Jego radyka- 
lizm jest jednocześnie gwarancją jego realizmu i praktyczności. 

Otwiera on perspektywę całkowitej likwidacji potencjału wojennego 
wszystkich państw w ciągu stosunkowo krótkiego czasu. Według planu 
radzieckiego wystarczy na to okres 4 lat, Można oczywiście ustalić inny 
okres, nieco dłuższy. Nie ma to istotnego znaczenia. Rzecz polega przede 
wszystkim na tym, by z chwilą rozpoczęcia procesu rozbrojenia świat 
wyraźnie wiedział, do czego zmierza i kiedy ma zamierzony cel osiągnąć. 
Odpadają tu wszelkie obiekcje w rodzaju tych, że jakiś kraj mógłby 
w toku realizacji rozbrojenia zapewnić sobie militarną przewagę i wy- 
zyskać ją na swą korzyść. Troska o zapobieżenie powstaniu przewagi jakie- 
gokolwiek państwa czy grupy państw nad innymi znajduje wyraz we 
wszystkich etapach radzieckiego programu rozbrojeniowego. Dodatkową 
gwarancją zaś jest to, że przewiduje się z reguły całkowitą eliminację 
odpowiednich rodzajów broni, a nie tylko zmniejszenie czy ograniczenie 
zbrojeń. Duże znaczenie ma fakt, że z góry wiadomo, iż w stosunkowo 
krótkim czasie wszyscy mają rozbroić się całkowicie, a więc zrezygnować 
zupełnie z wszelkich środków prowadzenia wojny. Jest też ważną rzeczą, 
że rozpoczyna się realizację powszechnego i całkowitego rozbrojenia od 
broni najgroźniejszej, na której opiera się strategia wielkich mocarstw. 
Zniszczenie broni służącej do przenoszenia ładunków jądrowych spowodo- 
wałoby natychmiastowe drastyczne obcięcie wydatków wojskowych wiel- 
kich mocarstw z bezpośrednio odczuwalnymi dla społeczeństwa skutkami. 
Można — zdaje się — śmiało zaryzykować tezę, że rozpoczęcie realizacji 
układu o powszechnym i całkowitym rozbrojeniu pociągnęłoby za sobą 
cały łańcuch nieodwracalnych efektów militarnych, politycznych, ekono- 
micznych i psychologicznych. Odwrót z raz obranego kierunku byłby prak- 
tycznie niemożliwy. 

Oczywiście nasuwa się od razu problem kontroli. Czy rzeczywiście można 
założyć, że kraje kapitalistyczne będą wywiązywać się ze swych zobowią- 
zań rozbrojeniowych? Jest rzeczą jasną, że nawet przy założeniu dobrej 
woli układ o powszechnym i całkowitym rozbrojeniu musi zawierać żelazne 
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gwarancje kontrolne, zabezpieczające przed an jakichkolwiek 
prób jego pogwałcenia czy obejścia. Związek Radziecki i kraje socjali- 
styczne są zwolennikami ścisłej, skutecznej, międzynarodowej i kezstron- 
nej kontroli wykonania zobowiazań zaciągniętych przez strony. Plan cał- 
kowitego i powszechnego rozbrojenia ułatwia walnie wprowadzanie takiej 
kontroli w życie. Totalnemu rozbrojeniu odpowiada totalna kontrola, usta- 
nawiana stopniowo w ścisłej zależności od realizowanych na poszczegól- 
nych etapach pociągnięć rozbrojeniowych. 

Plan radziecki przewiduje powołanie Organizacji Kontroli, działającej 
w ramach Organizacji Narodów Zjednoczonych. Organizacja Kontroli roz- 
porządzałaby swoimi inspektorami, rozlokowanymi na obszarze państw — 
uczestników układu rozbrojeniowego. Inspektorzy ci mieliby swobodny 
dostęp do wszystkich obiektów podlegających kontroli i mieliby możność 
nie skrępowanego sprawdzenia, czy posunięcia rozbrojeniowe są wprowa- 
dzane w życie. Po zakończeniu procesu rozbrojeniowego Organizacja Kon- 
troli sprawowałaby stały nadzór nad wykonaniem przez państwa zaciągnię- 
tych zobowiązań. 


Co przeciwstawił Zachód radzieckim koncepcjom całkowitego i powszech- 
nego rozbrojenia? W marcu 1960 r. mocarstwa zachodnie zaprezentowały 
dokument. o którym jakiś komentator angielski powiedział, że nigdy jeszcze 
tyle mózgów nie spłodziło ccś bardziej nikłego i niesprawnego w ciągu 
tak długiego czasu. Dokument ten faktycznie odrzucał platformę powszech- 
nego i całkowitego rozbrojenia i powracał do starych, zdyskredytowanych 
koncepcji kontroli bez rozbrojenia, koncepcji nie skoordynowanych ze sobą 
rozwiązań częściowych, przewidujących faktycznie minimum rozbrojenia 
przy maksimum kontroli. 


Ale dokument z 16 marca 1960 r. miał przynajmniej zaletę szczerości. 
Był jednoznaczny w swej treści. Odrzucał myśl o całkowitym i powszech- 
nym rozbrojeniu, unikając jak ognia używania tego terminu. Celem nego- 
cjacji rozbrojeniowych powinno być, zdaniem jego autorów, nie opracowa- 
nie układu o powszechnym i całkowitym rozbrojeniu, ałe kroków prowa- 
dzących do powszechnego rozbrojenia. Koncepcję „całkowitego rozbroje+ 
nia* gdzieś zagubiono w drodze. 

Dokument z dnia 27 czerwca 1960 r., noszący tytuł „Program całkowitego 
i powszechnego rozbrojenia pod kontrolą międzynarodową”, przedstawiony 
przez rząd Stanów Zjednoczonych, nie różni się co do meritum prawie 
zupełnie od swego poprzednika z dnia 16 marca 1960 r. Inna jest tylko 
prezentacja i frazeologia. Po prostu próbuje się przemycić starą treść pod 
nową szatą, skrojoną z większą troską o ewentualną reakcję światowej 
opinii publicznej. A więc mówi się we wstępie o całkowitym i powszech- 
nym rozorojeniu, o likwidacji sił zbrojnych państw, o wstrzymaniu pro- 
dul"ji zbrojeniowei i o wyeliminowaniu broni masowej zagłady. Niestety 
te sźczytne cele, wymienione we wstępie, nie znajdują żadnego konkret- 
nego odbicia w proponowanych posunięciach rozbrojeniowych. 


Maąnewrv tego rodzaju muszą, rzecz jasna, spalić na panewce. Nic też 
dziwnego, że te ,,nowe'* propozycje amerykańskie nie znalazły szerszego 
cddźwięku. 

Treść dokumentu z dnia 27 czerwca 1950 r. potwierdziła raz jeszcze, że 
Stany Zjednoczone trwają niezmiennie na starych pozycjach i odrzucają 
myśl o rozbrojeniu. Ale jego forma świadczy dobitnie o tym, że idea po- 
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wszechnego i całkowitego rozbrojenia zapuściła głęboko korzenie w umy* 
słach ludzi i że nie można, bez narażania się na całkowitą kompromitację, 
idei tej frontalnie atakować. I jest to niewątpiiwie wymownym świadec- 
twem wielkiej atrakcyjności koncepcji rozbrojeniowych, których broni na 
arenie międzynarodowej Związek Radziecki. 

Nikt się nie łudzi, że powszechne i całkowite rozbrojenie można wpro- 
wadzić natychmiast. Walka o urzeczywistnienie wizji świata bez wojen 
iarmii będzie zapewne długa i ciężka. Ale jest to wizja zupełnie realna, 
wynikająca z trzeźwej oceny perspektywy rozwoju układu sił na świecie, 
który będzie się nieuchronnie zmieniał na korzyść pokoju i socjalizmu. 

Jest to ponadto wizja, która ściśle łączy się z leninowską koncepcją poko- 
jowego współistnienia. Iicncepcją, która w połączeniu z tezą o możliwości 
zapobieżenia w obecnym okresie wojnom stała się jedną z podstaw Dekla- 
racji 12 partii komunistycznych i robotniczych krajów socjalistycznych 
i Manifestu pokoju 64 partii komunistycznych i robotniczych przyjętych 
jednomyślnie podczas narady moskiewskiej w 1957 r. i zaakceptowanych 
przez całv międzynarodowy rewolucyjny ruch robotniczy. 

Ta platforma, której słuszność i aktualność została dobitnie potwier- 
dzona przez partie komunistyczne i robotnicze krajów socjalistycznych 
w czerwcu br. w Bukareszcie, stanowi podstawową wytyczną polityki obo- 
zu socjalistycznego. 

„..Nie zamierzamy wyrzekać się generalnej linii naszej polityki zagra- 
nicznej — mówił o Związku Radzieckim tow. Chruszczow na III Zjeździe 
Rumuńskiej Partii Robotniczej — która została wytyczona przez XX Zjazd 
KPZR i potwierdzona w deklaracji partii komunistycznych uchwalonej 
w 1957 r. w czasie obchodu 40 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Jest to polityka współistnienia, polityka utrwalania po- 
koju, osłabiania napięcia międzynarodowego i likwidacji zimnej wojny”. 

Ta niezłomna wola państw obozu socjalistycznego, a wśród nich i Polski 
Ludowej, oraz wszystkie inne czynniki, o których mówiliśmy, stanowią 
gwarancję, że sprawy rozbrojenia nie uda się pogrzebać, że będzie ona 
stawiana z coraz większą siłą i z coraz większymi szansami na jej pozy- 
tywne rozwiązywanie. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


LEON RZENDOWSKI 


Niektóre problemy rolnictwa 
w krajach kapitalistycznych 


(Na przykładzie Stanów Zjednoczonych) 


W krajach świata kapitalistycznego istnieje abecnie niezwykle szeraki 
wachlarz stosunków agrarnych. 

Mimo różnych stopni rozwoju i wielu odmiennych, specyficznych wa- 
runków ewolucja rolnictwa w krajach kapitalistyeznych padlega pewnym 
ogólnym prawidłowościom. 

W istocie rzeczy są to te same prawa, które odkryli i objaśnili klasycy 
marksizmu. Oczywiście rozwój kapitału w rolnictwie posiadał i posiada 
wyraźnie odrębne właściwości. Marks i Lenin wskazywali jednak niejed- 
nokrotnie, że odrębności te nie wypływają wyłącznie z przyrodniczych czy 
też technicznych cech produkcji rolnej. 

Zasadnicze różnice wypływają ze społecznych warunków produkcji ral- 
niczej w epoce kapitalizmu. Od czasów Marksa czv Lenina, od czasów ka- 
pitalizmu XIX i początkow XX wieku wiele się zmieniła 

Wzrosły niesłychanie siły produkcyjne społeczeństwa. Postęp w dziedzi- 
nie nauki i techniki jest dominuiącym akcentem naszych dni. Nastąpiła 
dalsza koncentracja i wzrost składu organicznego kapitału. Ale nie zmie- 
niłv się podstawowe prawa kapitalizmu. Nie znikłv jego sprzeczności i nie 
zo zały zlikwidowane klasowe stosunki w kapitalistycznym społeczeństwie. 
Odnosi się to również do rolnictwa. 

Wszelkiego rodzaju stare i „nowe* teorie dotyczące niekapitalistycznej 
drogi rozwoju rolnictwa w społeczeństwie kapitalistycznym, głoszące 
trwałość i wyższość drobnego, rodzinnego gospodarstwa — są w gruncie 
rzeczy próbą negowania tego faktu, że prawa ekonomiczne i sprzeczności 
właściwe społeczeństwu kapitalistycznemu obejmują również rolnictwo. 
Potwierdza to jednak cała historia rozwoju tej dziedziny gospodarki 
w ostatnich kilkudziesięciu latach, potwierdzają to również fakty ostatnich 
lat. 

Trzeba się jednak zastrzec kategorycznie przeciwko uproszczonemu poj- 
mowaniu procesów rozwoju rolnictwa. Procesy te są niezwykle skompliko- 
wane. przebiegają nieraz w sposób diametralnie różny, zależnie od histo- 
rycznie ukształtowanych warunków i okoliczności. 

Rozwój rolnictwa jest Ściśle uzależniony od rozwoju przemysłu. Jego 


zacofanie jest tym większe, im wolniej w danym kraju rozwija się prze- 
mysł. Jeśli tempo rozwoju przemysłu jest niedostateczne, by pochłonąć re- 
zerwy siły roboczej wyzwalające się dzięki ruinie drobnych gospodarstw 
i zastosowaniu maszyn — prowadzi to do rolniczego przeludnienia. W takim 
wypadku chłop trzyma się swej działki ziemi nawet w warunkach nędznej 
węgetacji. 

Z kolei przeludnienie rolnicze hamuje dopływ kapitału do rolnictwa 
i rozwój wielkiej, zmechanizowanej produkcji. Pawoduje ona wzrost cen 
ziemi (szczególnie rosną ceny małych działek) i potanienie siły raboczej, 
to zaś hamuje mechanizację rolnictwa. Prócz tega wskutek konkurencji 
małych, drobnych gospodarstw i ich głodowej podaży następuję względna 
obniżka cen produktów rolnych, a tym sanym zmniejsza się dopływ ka- 
pitału do sfery produkcji ralnej. 

W świecie kapitalistycznym czynnikiem koncentracji produkcji jest 
walka konkurencyjna. W rolnictwie ma ona skomplikowany charakter, pa- 
nieważ drobnotowarowy wytwórca w razie konieczności część swojej do- 
datkowej pracy ofiarowuje społeczeństwu niejako darmo. Praca ta nie bie- 
rze udziału w regulowaniu ceny produkcji. Jest to skutek biedy i niskich 
wymagań producentów — a nie wydajności ich pracy. 

Przypomniałem o tych ogólnie znanych faktach, aby stwierdzić, że ża» 
den podstawowy czynnik charakteryzujący stosunki agrame w ustrcju 
kapitalistycznym nie uległ zmianie również po drugiej wojnie światowej. 

Nie aznacza to oczywiście, że nie ma nowych zjawisk i że niepotrzebna 
jest analiza pogłębiająca zrozumienie procesów zachodzących w rolnie- 
twie krajów kapitalistycznych. Ogromna ilość materiału faktycznego i sta- 
tystycznego pozwala na pewne uogólnienia. Najlepiej przy tym posługi- 
wać się w pierwszym rzędzie materiałami źródłowymi (np. danymi spi- 
sów rolnych), ponieważ wielka ilość apologetycznych i tendencyjnych 
opracowań burżuazyjnych dość często fałszywie oświetla niektóre zagad- 
nienia, by ukryć ich klasowy sens. 

Ekonomiści interesujący się tendencjami rozwojowymi współczęsnego 
kapitalizmu w rolaictwie próbują zwykle analizować te problesny na 
przykładzie rolnictwa amerykańskiego (Stanów Zjednaczenych). Jest to 
słuszne z wielu względów. W tym kraju procesy rozwoju rolnictwa można 
w pewnym sensie uważać za najbardziej typowe dla rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. Występują one tam niejako w czystej formie. Stany 
Zjednoczone są krajem klasycznego rozwoju kapitału drogą „amerykań- 
ską* poprzez drobnotowarowe gospodarstwa farmerskie (pomijam w tym 
wypadku plantacyjne gospodarstwa południowych stanów). Analiza za- 
chodzących tam procesów jest tym jaśniejsza, że mniejsza liczbe 
czynników ubocznych zaciemnia prawidłowości charakterystyczne Gsa sto- 
sunków kąpitalistycznych. Nie bez znaczenia jest również ogromne bo- 
gactwo materiałów statystycznych oraz możliwość grupowania gospDo- 
darstw nie tylko według kryterium areału użytkowanej ziemi, ale również 
według wielkości produkcji towarowej. 


Najbardziej znamienną cechą rozwoju rolnictwa Stanów Zjedncecz”nych 
w ostatnim okresie jest niewątpliwie ogromna koncentracja produkcji 
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i kapitału zaangażowanego bezpośrednio w produkcji i w sferze obrotu 
artykułami rolnymi. 

Wszelkie teorie, szeroko zresztą kolportowane w samych Stanach Zjed- 
neczonych i innych krajach kapitalistycznych, o rzekomo niekapitalistycz- 
nej drodze rozwoju rolnictwa j wyższości .,gospodarstw rodzinnych" 
> = faktów i bezspornych danych statystycznych nie wytrzymują 

tyki. 

Warto poświęcić tym sprawom nieco więcej miejsca, ponieważ j u nas 
niektórzy ekonomiści ulegają złudzeniom i są przekonani. że w pew- 
nych warunkach gospodarstwa „rodzinne* są bardziej żywotne niż 
kapitalistyczne ”). Argumentem przemawiającym m. in. za tego rodzaju 
tezą ma być rzekomy proces „przekształcania się gospodarstw kapitali- 
stycznych — w miarę jak postęp mechanizacji na to pozwala, a drożyzna 
siły roboczej zachęca — w gospodarstwa rodzinne" 2). Gdyby zwolennicy 
tej tezy po prostu stwierdzili, że część drobnokapitalistycznych producen- 
_ tów, nie mogąc wytrzymać konkurencji z wielkotowarową produkcją i nie 
mając łatwych móżliwości zmiany zawodu, czyni wysiłki utrzymania się 
na powierzchni za cenę ograniczeń oraz degradacji swych gospodarstw do 
rzędu „rodzinnych, można by się z tym zgodzić. Istotnie takie fakty się 
zdarzają. Zrozumiałe jest również, że w procesie zastępowania żywej siły 
roboczej przez maszyny (i robotników stałych przez sezonowych) mogą 
obok wielkich farn! uczestniczyć w pewnym stopniu także średnie, a na- 
wet małe. Ale jak się przekonamy, zjawisko to nosi w sobie niejednokrot- 
nie zarodek zguby arobnych i średnich farmerów i nie zmienia istoty pro- 
_ cesu koncentracji. 

Zwolennicy przytoczonej tezy rozumują jednak inaczej. Swoiste wypie- 
ranie farm kapitalistycznych przez „rodzinne* jest w ich pojęciu „rezul- 
tatem ogromnego wzrostu wydajności pracy w rolnictwie", czyli, jak na- 
leży rozumieć, konsekwencją postępu technicznego. Są oni zdania, że „te- 
go rodzaju furmy wytwarzają zdecydowaną większość wszystkich produs- 
tów rolnych sprzedawanych na rynku" i że „większość produktów rolnych 
jest wytwarzana w gospodarstwach będących dla swych farmerów sposo- 
bem życia, a nie sposobem „robienia pieniędzy, sposobem zdobywania 
środków utrzymania, a nie lokatą kapitału' 5). 

Cytowane tezy tworzą pewną całość łącznie z twierdzeniem, że renta 
absolutna obecnie nie występuje w krajach rozwiniętych (!)*; (np. w Sta- 
nach Zjednoczonych) i że drugą charakterystyczną przemianą, jaka się do- 
konała w strukturze społecznej współczesnego rolnictwa, jest zanikanie 
dzierżawy ziemi. „Proces oddzielania się gospodarowania na ziemi od wła- 
sności ziemi nie tylko uległ zahamowaniu, lecz cofa się zupełnie wy- 
raźrie'' 5). 

Nie można zgodzić się z tego rodzaju poglądami. Gdyby się one opiera- 


1) Ostatnio ukazała się praca H. Runowicza „Problemy kryzysku agrarnego w USA". 
Polskie Wydawnictwa Gospodarcze. 1960. Obok słusznych stwierdzeń zawiera ona 
rownież szereg tez, z którymi nie można się zgodzić. Posłużyłem się niektórymi cy- 
tatami z tej pracy, ponieweż stariowią jaskrawą ilustrację tych myśli, kióre uważum 
za najbardziej nieuzasadnione. 

2) „Problemy kryzysu...* str. 101—102 

3) Tamże str. 118 1 119 

4) Tamże str. 119 

6) Tamże str. 129 


> 
68 


ły na faktach, oznaczałoby to (niezeleżnie od subiektywnych intencji ich 
wyznawców), że w ustroju kapitalistycznym jest możliwy niekapitali- 
styczny rozwój rolnictwa i ża prawa rządzące kapitałem omijają rolnie- 
two. Byłaby to istotna poprawka do teorii marksizmu-leninizmu. 

Ale iakty zaprzeczają przytoczenym twierdzeniom. Zwróćmy się więc 
do faktów. Zanalizujemy dane, zupełnie pewne i źródłowe, bo oparte 
przede wszystkim na wynikach dwóch ostatnich spisów rolnych w 1950 
i 1954 r. (Census of Agriculture). Znamienne są zmiany, które zaszły 
w rolnictwie amerykańskim w ciągu tych 4 lat. Aby je przedstawić w spo- 
sób możliwie jasny, zanalizujemy dane opracowane dla grup gospodarstw 
według wielkości produkcji towarowej. (Zwykle czyni się to według wiel- 
kości areału użytków rolnych) $). 

Przyspieszone procesy koncentracji odbywające się w rolnictwie Sta- 
nów Zjednoczonych po drugiej wojnie światowej doprowadziły do tego, 
że już w 1949 r. farmy zaliczane do I klasy (103,2 tys. — zaledwie 1,9% 
wszystkich gospodarstw) dawały 26%, całej produkcji towarowej. Farmy 
zaliczane do II klasy (381 tys. — tzn. 7,109) dawały 24,80, całej produkcjł 
towarowej. Innymi słowy 80% najsilniejszych gospodarstw dawało ponad 
połowę (50,8%) produkcji towarowej rolnictwa Stanów Zjednoczonych. 

Z drugiej strony 61,10/, wszystkich farm zaliczonych do czterech naj- 
słabszych grup (klasy V, VI, farmy Part-time 3 Residential) dawało tylko 
11,80, globalnej produkcji towarowej. Zaledwie w 4 lata później, tj. 
w 1954 r., farmy zaliczane do Ii II klasy dawały już 58,2%, produkcji to- 
warowej, a 4 grupy farm najsłabszych tylko 8,8% tej produkcji. 

(Farmy klas III, IV i należące do grupy Abnermal dawały resztę). 
Tablica 1. 

Na podstawie: 1954 Census of Agriculture Volume II — General R"port 
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4 W statystyce amerykańskiej rozróżniane są tzw. „farmy towarowe" —, „Commer- 
ca, farms'*, podzielone na 6 grup (klas) w zależności od wielkości produkcji towaro- 
wej. (I klasa — ponad 25 tys. dolarów rocznie; II klasa — 10 tvs. do 25 Żys. dol., III 
Liasa — 5 tys. — 10 tys. dol.; IV klasa — 2,5 tys. — 5 tys. dol.; V klasa — 1,2 tys. dol. — 
45 tys. dol.; VI klasa — 250 — 1,2 tys. dol.). Inne „nietowarowe' farmy są dzielone we- 
dług różnych kryteriów, a więc tarmy, których produkcja towarowa przekracza 250 
Gol lecz jest mniejsza niż 1.200 dol, i których posiadacze poświęcają więcej niż 100 
dni w roku na pracę poza farmą bądź ich dochód (i członków rodziny) ze źródeł po- 
zarolniczych przekracza dochód z gospodarstwa — noszą miano „Part-time farms', 
co można by przetłumaczyć jako „gospodarstwa pomocnicze*. Nazwą „Residential 
farms" objęte są gospodarstwa stanowiące w większości wypadków działki pracow- 
Aucze, o produkcji towarowej nie przekraczającej 250 dol. rocznie. Wreszcie nazwa 
„Abnormal farms — oznacza farmy nietypowe, będące własnością instytucji publicz- 
tych lub prywatnych, towarzystw dobroczynnych, farmy doświadczalne itp. W tej 
t«unie mogą również znajdować się duże kapitalstyczne gospodarstwa. 
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Dane przytoczone w tablicy 1 świadczą wymownie o tym, że w oma- 
wianym okresie następowała dalsza szybka koncentracja i produkcji 
1 ziemi w farmach najsilniejszych. 

Charakterystyczne, że przy ogólnym znacznym zmniejszeniu ilości go- 
spodarstw z 5.379 tys. w 1950 r. do 4.783 ty. w 1954 r. wzrósł nie tylko 
udział klas najwyższych, ale nawet powiększyła się bezwzględna ilość 
farm Ii II klasy. 

Czy można w świetle tych faktów twierdzić, że zdecydowaną większość 
produktów sprzedawanych na rynku wytwarzają farmy „rodzinne”? 

Uwzględniając istniejące ograniczenia produkcji można by zaryzykować 
twierdzenie, że połowa farm amerykańskich (najmniejszych i najsłab- 
szych — właśnie rodzinnych) mogłaby zniknąć z powierzchni ziemi bez 
większych skutków dla zaopatrzenia rynku. 

Czy może chciałby ktoś do kategorii „rodzinnych* zaliczyć farmy I, II 
czy nawet większość farm zaliczanych do III klasy? 

- Przyjrzyjmy się bliżej charakterowi tych gospodarstw i pokażmy, czym 
się one różnią od farm drobnotowarowych, które istotnie można nazwać 
rodzinnymi. 

Farmy klasy I i II skupiły w swym ręku (w 1954 r.) 43,20, użytków 
rolnych, posiadały 30,20, wszystkich traktorów (bez ogrodniczych) pracu- 
jących w rolnictwie. Lepsze wykorzystanie traktorów w tych gospodar 
stwach (większa ilość pracy w roku) sprawiło, że zużyły one 44,5%, pali- 
wa i smarów. Zakupiły 46,70% wszystkich nawozów sztucznych i 55,5%;6 
ogólnej ilości pasz (przeważnie mieszanek). Wreszcie, co jest szczególnie 
ważne, wydatkawały w r. 1954 — 72,1% (!) wszystkich sum wypłaconych za 
pracę najemną (w r. 1949 — 64,60%). Według oficjalnej statystyki (badania 
reprezentacyjne w ramach spisu we wrześniu lub październiku 1954 r., 
tj. w sezcnie nasilenia prac) w farmach zaliczonych do I klasy pracowała 
przeciętnie 8,6 pracownika najemnego, w farmach II klasy 3,2 pracowni- 
ka, a II] klasy odpowiednio 2,8 pracownika najemnego. 

W świetle tych danych nie może ulegać wątpliwości, że farmy I, Iliw 
większości farmy III klasy są przedsiębiorstwami kapitalistycznymi. Kan- 
centracja najemnej siły roboczej w wielkich towarowych farmach zaszła 
tąk daleko, a ich udział w produkcji towarowej jest tak duży, że całkiem 
usprawiedliwiony jest wniosek, który dla niektórych ekonomistów musi 
brzmieć rewelacyjnie: Ponad połowa produkcji towarowej rolnictwa Sla: 
nów Zjednoczonych jest dziełem rąk robotników najemnych. Farmy „„nro- 
dzinne” nie tylko nie dominują na rynku, ale przeciwnie, ich udział usta- 
wicznie się zmniejsza. 

Ratowanie, ze względów politycznych i społecznych, przy pomocy 
skomplikowanego ursenału środków drobnotowarowego „ogona'* rolnictwa 
amerykańskiego kosztuje społeczeństwo ogromnie dużb. (Akcja ta zresztą 
jest źródłem dodatkowych zysków wielkich przedsiębiorstw i monopoli). 
Jeśli mimo tego i mimo wzrastającego zadłużenia drobne farmy szybko 
znikają (zależy to jeszcze od możliwości znalezienia zatrudnienia poza rol- 
nictwem), to fakt ten nie dowodzi „żywotności farm rodzinnych. 

Może jednak pojawić się pytanie: gdzie w warunkach amerykańskich 
należy szukać granicy między gospodarstwami kapitalistycznymi a ro- 
dzinnymi (drobnotowarowymi)? 

« Gdyby oprzeć się wyłącznie na kryterium zatrudnienia siły najemnej 
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w ilości wyrażnie przekraczającej zasoby siły roboczej farmera i jego ro- 
dziny, to należałoby dojść do wniesku, że larm czysto kapitalistycznych 
jest 14—169;. 

W tym miejscu musimy rozważyć pewien problem teoretyczny. Czy 
można uważać gospodarstwo w wysckim stopniu zmechanizowane, w któ- 
rym tkwi poważny kapitał zainwestowany w ziemię, budynki, maszyny, 
inwentarz żywy itp., a w którym najem siły roboczej odgrywa względnie 
mniejszą rolę — za farmę drobnotowarową? 

Dla rolnictwa Stanów Zjednoczonych, szczególnie w ostatnich latach, 
wysoce charakterystyczne są tendencje szybkiego wzrostu składu orga- 
nicznego kapitału. Wartość maszyn w przeliczeniu na 1 zatrudnionego 
wzrosła od 1940 do 1957 r. ośmiokrotnie. Wielkość kapitału niezbędnego 
dla prowadzenia przedsiębiorstwa rolnego ustawicznie się powiększa. We- 
dług spisu z 1954 r. kapitał zainwestowany w ziemię, budynki, inwentarz 
i maszyny w farmach I i II klasy był przeciętnie czterokrotnie wyższy niż 
w farmach VI klasy i wynosił ponad 30.000 dol. w przeliczeniu na 1 pra- 
cującego. (W farmach III klasy wynosił blisko 26.000 dol.). 

Trudno założyć, by tak poważne środki były w sensie ekonomicznym 
jedynie odbiciem posiadania i użytkowania prostych narzędzi pracy. Trze- 
ba je w wypadku farm klasy Ii II, a nieraz III traktować jako kapitał. 
Farmer lokujący sumę kilkuset lub kilkudziesięciu tysięcy dolarów w go- 
spodarstwo (lub dzierżawiący farmę tej wartości) nie zadowala się jedynie 
produktem dodatkowym stworzonym własną pracą i ewentualnie przez 
niewielką ilość pracy najemnej. Rozmiary zaangażowanego kapitału wy- 
kluczają w tego rodzaju przypadkach możliwość traktowania ziemi jedy- 
nie jako fizycznego miejsca przyłożenia własnej pracy. 

W warunkach konkurencji z gospodarstwzmni kapitalistycznymi drob- 
notowarowy wytwórca w produkcie, który należy do niego z tytułu posia- 
dania własnych środków produkcji, zwykle nie realizuje nie tylko zysku, 
ale i renty gruntowej. Aby utrzymać się na powierzchni i żyć, często jest 
zmuszony płacę roboczą, którą sam sobie wypłaca, obniżyć do poziomu 
niższego niż poziom płacy przeciętnej (nie zawsze bowiem może otrzymać 
zajęcie w innym zawodzie). Nieraz musi on lub członek jego rodziny szukać 
uzupełnienia dochodów łącząc pracę w gospodarstwie z inną pracą. 

Ale w tych gospodarstwach, o których wyżej była mowa, ziemia jest 
miejscem przyłożenia kapitału i dlatego sama jest kapitałem. Jego zasto- 
sowanie rodzi tendencję realizacji oo najmniej średniej stopy zysku 
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Jeśli tego rodzaju wielkie i silne gospodarstwo dzięki doskcrab inu wys 
posażeniu w maszyny i urządzenia zadowala się stosunkowo niewielką 
ilością najemnej siły roboczej — to można domniemywać, że na jego do- 
chody składa się nie tylko produkt dodatkowy bezpośrednio wyproduko- 
wany przez najemników zatrudnionych w jego gospodarstwie, ale że przy= 
najmniej część dochodu jest efektem podziału wtórnego ogólnego produk= 
tu dodatkowego społeczeństwa żyjącego w ustroju kapitalistycznym. 

Taki swoisty kapitalista-farmer tę część dochodu realizuje jako ren- 
tę absolutną (jeśli jest właścicielem ziemi), rentę różniczkową oraz jako 
„normalny zysk. Mechanika całego procesu jest warunkowana specyfiką 
kształtowania się rynkowych cen rolniczych i tym, że takie gospodar- 
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stwa mają znacznie niższe koszty produkcji niż małe, słabe i gorzej wypo- 
sażone w środki produkcji gospodarstwa drobnotowarowe. Mimo specy- 
ficznych cech rolnictwa można tu zauważyć analogię do sytuacji np. 
w przemyśle. Czyż kapitalista, wprowadzający ulepszenia techniczne do 
swego przedsiębiorstwa, by zwiększyć produkcję i dochody, i redukujący 
jednocześnie robotników, przestaje być lub staje się mniejszym kapitalistą? 
Dlatego jestem skłonny uważać za gospodarstwo drobnotowarowe t;1- 
ko takie, w którym dochody płynące z pracy posiadacza i jego rodziny 
przeważają nad dochodami, na które składa się zysk i renta gruntowa — 
niezależnie od faktu j liczby zatrudnionych robotników najemnych. Tego 
rodzaju rozumowanie znajduje ilustrację w następujących faktach. 
Według oficjalnych obliczeń (opartych na danych spisu 1954 r.) produkcja 
czysta (przychody po potrąceniu nakładów bieżących i rat amortyzacyj- 
nych) przeliczona na 1000 dolarów kapitału zaangażowanego (wartość zie- 
mi, budynków, maszyn i inwentarza żywego) szybko wzrasta w miarę 
wzrostu mocy gospodarstwa (tabl. 2), 
Tablica 2. 


Na podstawie: "Farmers and farm production in the United States” Special reports 1054 
census ot Agriculture 
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*) twwvwiik przeliczeniowy (man-equivalent), Dla uzyskania porównywalnych 
danych o zatrudnieniu amerykauska siatystyka używa nasiępujących WsKaznikow 
przeliczeniowych: pomoc rodzinna i farmerzy powyzej 65 lat — U,v, pracujący poza 
tarmą 1—99 dni — 0,83; 100—199 ani — 0,5; powyżej 200 dni — 0,15. 

Wydaje się, że produkcja czysta w farmach klasy VI, V, IVi prawdo- 
podopnie częsciowo lil jest jedynie lepszym lub gorszym ekwiwaleniem 
za pracę. Natomiast realizacja produkcji towarowej w tarmach wyższych 
klas przynosi już najczęsciej zysk i rentę. (bopuszczam możliwość kon- 
tentowania się przez niektórych larmerów stopą zysku niższą od przecięt- 
nej, ponieważ orientują się oni na maksymalizację globalnej wielkości do- 
chodów, składających się z zapłaty za własną pracę, zysku i renty). 

W [armach zaliczanych do klasy I, gdzie własna praca odgrywa stosun- 
kowo mniejszą rolę, dochód jest przede wszystkim zyskiem i pentą. | 
- Dziwaczna teza o likwidacji renty absolutnej nie znajduje w świetle 
przytoczonych danych żadnego potwierdzenia. Przeciwnie, ruch cen zie- 
mi również w latach 1950—1954 zdaje się świadczyć o jej wzroście. Oczy- 
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wiście, wobec wyraźnego zmniejszenia udziału rolnictwa w dochodzie na- 
rodowym (odsetek ludności rolniczej ustawicznie spada) rola renty grun- 
towej w ogólnym podziale zagarnianej przez kapitał wartości dodatkowej 
ma tendencję do zmniejszania się. Jest to zupełnie logiczne, ale bynaj- 
mniej nie świadczy ani o zaniku renty, ani o jej malejącej roli w sferze 
produkcji rolnej. Liczby zestawione w tablicy 3 wskazują bowiem, że 
w farmach zaliczanych do wyższych klas kapitał zainwestowany w ziemię 
stanowi większy odsetek ogólnej wielkości kapitału zaangażowanego 
w sferze produkcji rolnej, niż dzieje się to w farmach słabych i małych, 


Tablica 3. 
Na podstawie: "Farmers and farm production” Census of Agriculture 54 
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Jest faktem bezspornym że po to, by kapitalista mógł rozpocząć proces 
pnodukcji i zaangażować swój kapitał, musi w warunkach amerykańskich 
wydatkować około 80% kapitału stałego (nie licząc środków obrotowych) 
na zakup ziemi. (Może oczywiście ją dzierżawić płacąc odpowiednio wy- 
soką tenutę). 

Na podstawie ostatnich dwóch kolejnych spisów (1950 i 54 r.) można 
stwierdzić, jak wzrosła cena ziemi, która jest skapitalizowaną rentą grun- 
tową. 

Zwraca uwagę fakt, że dynamika wzrostu cen ziemi jest wyraźnie sil- 
niejsza w farmach I i II klasy niż w innych gospodarstwach towarowych. 
Wyższy od przeciętnego jest również wzrost ceny działek farmerów-=robot- 
ników (residential) — co jest zrozumiałe. W tym wypadku możliwość ko- 
jarzenia nawet skromnych dochodów (również w naturze) z farmy z inny- 
mi żŹródłami zarobku powoduje specyficzny charakter kształtowania się 
ceny ziemi. Prawdopodobnie określony wpływ ma tu również położenie 
tych gruntów zazwyczaj wokół większych ośrodków przemysłowych. 

Ale liczby zestawicne w tablicy 4 cbalają niesłuszną argumeniację, że ce- 
na ziemi w Stanach Zjednoczonych w ogóle rośnie, ponieważ... drobni iar- 
merzy są gotowi zapłacić wyższą cenę, by zyskać możliwość zastosowania 
własnej pracy. Dlaczego w. takim razie szybciej rosną ceny w wielkich ka- 
pitalistycznych gospodarstwach, jakimi w zasadzie są farmy Ii II klasy? 

W okresie od 1950 do 1954 r. ceny ziemi w tych farmach rosły nawet 
szybciej niż przeciętnie ceny artykułów rolnych i przemysłowych. 

Wyjaśnienie może być tylko jedno. W danym wypadku po prostu rośnie 
renta gruntowa. W odniesieniu do tych gospodarstw cena ziemi jest rze- 
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czywiście skapitalizowaną rentą. Wprawdzie statystyka amerykańska po 
daje wartość ziemi łącznie z budynkami — ale jest oczywiste, że ruch cen 
w zakresie budownictwa nie mógł tu w sposób zasadniczy zmienić obrazu 
sytuacji. Wynika to logicznie z faktu, że wartość budynków w pzzelicze- 
niu na 1 akr pewierzchri gospodarstwa maleje w miarę wzrostu wielko- 
ści gospodarstwa. Postęp techniczny i zastosowanie lekkich i bardziej ra- 
cjonalnych budynków doprowadziły nawet w ostatnich latach do beze 
względnego zmniejszenia wartości budynków w przeliczeniu na jednostkę 
powierzchni. 


Tablica 4. 
Na podsiawie: Census of Agriculture 1954 Vol. II ch. XI 
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Tablica 4 obrazuje omówione tendencje. 


Niższą cenę (w liczbach bezwzględnych) ziemi w farmach należących 
do I klasy nalezy tłumaczyć nie niższą wysokością renty, lecz inną struk- 
turą użytków. Grunty orne stanowią średnio w farmach towarowych 
31,10 całego arcału. W farmach I klasy zajmują one tylko 18,8% po- 
wierzchni — znaczny jest natomiast udział pastwisk o różnej wartości. 
W farmach II klasy odsetek gruntów ornych wynosi 38,8%, w farmach 
III klasy odpowiednio 40%%,, IV klasy — 36,20%, V klasy — 28,7% i VI kla- 
Sy — 21,20/5. 

Renta gruntowa nie tylko istnieje, ale nawet w wielu wypadkach jest 
tizycznie odczicies.a od zysku i wynagroczeonia za pracę. Dzierżawa grun- 
ów i zadłużenie hipoteczne są bowiem bardzo rozpowszechnione w rol- 
nictwie Stanów Zjednoczonych. Wprawdzie statystyka amerykańska 
wskazuje poczynając od 1945 r. na wzrost odsetka iarmerów pracujących 
„na własnych gospodarstwach" (do 1945 r. odsetek ten systematycznie 
spadał), ale zjawiska to ma specyficzne podłoże. Tłumaczyć je należy 
przede wszystkim postępującym (szczególnie po ostatniej wojnie) maso- 
wym rugowaniem „kroperów '' ') w południowych stanach i innych form 
połownictwa w pczostałych rejonach. Wielcy plantatorzy bawełny stwiem- 
dzili, że więtsze docncay przynosi intensywna uprawa bawełny (średnie 
plony w ciagu niewielu lat wzrosły półtorakrotnie) przy pomocy maszyn 
i znscznie zwięzszcnym stosowaniu nawozów oraz środków ochrony ro- 
ślin, niż może dać wyzysk żyjących wprawdzie w nędzy, ale i mało wy- 
dajnych pełuwników — „krogerów'". 

Zmechanizowana produkcja bowe'ny wypa”ła tych „dzierżawców! (wśród 
kroperów jcst równisż pewna niewielka liczoa silnych, a nawęt kapita- 


* Kroporzy — drokni dzierzawey, którzy za określoną część plonów otrzymują 
w użytkowanie prócz ziemi siię kociegową, a niercz nawczy i nasiona. i 
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listycznych farmerów, ale nie zmienia to istoty sprawy). Likwidowane 
więc były przede wszystkim gosbodarstwa znane w Stanach Zjednoczo- 
nych jako farmy typu „10 akrów i 1 muł*'. W 1941 r. było 100 maszyn do 
mechanicznego zbioru bawełny, a w 1953 r. — 16 tys. takich maszyn. 
W tym okresie te i inne maszyny zadecydowały o losie dziesiątków ty- 
sięcy kroperów — „dzierżawców*. Podobnie jak na południu, również 
w innych rejonach rozpowszechniane były (i są) różne formy dzierżawy. 
Ale tylko część dzierżawców może być uważana za  kapitalistycznych 
przedsiębiorców. Większość z nich ma drobne gospodarstwa połowników 
tzależnione od swoich patronów i wypłacające arendę w naturze. Gwał- 
towne zmniejszenie się ich liczby było powodem zwiększenia odsetka far- 
merów gospodarujących na „własnych' (chociaż często o zadłużonych hi- 
potekach) farmach. Łączne rozpatrywanie dynamiki kapitalistycznej 
dzierżawy i półfeudalnego kroperstwa i połownictwa musiało doprowa- 
dzić niektórych naszych ekonomistów do błędnych wniosków. 


Rolę kapitalistycznej dzierżawy (a przecież o taką chodzi) oceniać nale- 
ży jednak nie na podstawie liczby i odsetka „pracujących na swoim' far- 
merów. Jeśli nie powtarzać błędnych i fałszywych tez burżuazyjnych eko- 
nomistów, a głębiej wniknąć w omawiany problem — rzetzywista sytua- 
cja i rola dzierżawy przedstawi się nam w innym świetle. Statystyka 
amerykańska rozróżnia pojęcia: „full owners" i „part-owners' dla okre- 
ślenia farmerów pracujących wyłącznie na własnej ziemi i takich, którzy 
gospodarują nie tylko na własnej, lecz również na ziemi dzierżawionej. 
W historycznie ukształtowanych warunkach właśnie w tej ostatniej grupie 
doszukiwać się należy wzrostu elementów  kapitalistycznej dzierżawy. 
W 1954 r. na 412 miliony akrów w tych gospodarstwach aż 212 milio- 
nów akrów stanowiła ziemia dzierżawiona (45%). W ciągu 4 lat, tj. od 1950 
do 1954 r., obszar ziemi dzierżawionej w tych gospodarstwach wzrósł 
o przeszło 16 milionów akrów, czyli o 8,20%. 

Gospodarstwa dzierżawiące ziemię — „part-owners' na ogół należą do 
większych i silniejszych. Do klasy I zalicza się 6,8% tych gospodarstw, 
a do klasy II — aż 19,80/,, podczas gdy spośród farm „[ull-owners" do kla- 
sy I można zaliczyć tylko 3%, a do klasy II — 9,90%/, gospodarstw. 

Przeciętna łączna powierzchnia gospodarstwa „„dodzierżawiającego" 
ziemię wynosiła w 1954 r. 544,2 akra, a „własnościowego' 144,7 akra. 
(Rzecz charakterystyczna, że w spisie 1910 r. powierzchnie tego rodzaju 
gospodarstw wynosiły odpowiednio 225 akrów i 138,6 akra). W gospodar- 
stwach ,„dodzierżawiających' ziemię w r. 1954 wydatki na najemną siłę 
roboczą wynosiły przeciętnie 1565 dolarów, na paliwo traktorowe 686 do- 
larów i na nawozy (bez wapna) 633 dolary. Natomiast gospodarstwo „wła- 
snościowe' przeciętnie wydatkowało odpowiednio na najem tylko 973 dol., 
na paliwo 380 dol. i na nawozy 363 dolary. 

Tak w wielkim skrócie przedstawia się porównawcza charakterystyka 
tych gospodarstw. Warto jeszcze dodać, że jak to często bywa, za wielko- 
ściami średnimi kryje się jeszcze bardziej jaskrawy obraz koncentracji 
i wzrostu kapitału w większych gospodarstwach zaliczonych do grupy 
„part-owners'. W grupie gospodarstw o pow. powyżej 200 akrów ponad 
połowa areału ziemi ornej (i to we wszystkich rejonach kraju) należy do 
gospodarstw ,,dodzierżawiających* — „part-owners". One więc dominują 
w rolmctwie Stanów Zjednoczonych. Można powiedzieć, że wszędzie tam, 


mą 


gdzie istnieją warunki dla kształtowania się wielkiej gospodarki kapitali- 
stycznej, dzierżawa ziemi znajduje coraz szersze zastosowanie. 

Nic więc dziwnego, że nawet mimo szczególnie szybko przebiegające- 
go po 1940 r. procesu likwidacji kroperstwa i połownictwa areał ziemi na- 
leżącej do farm „własnościowych* ustawicznie się zmniejsza, a udział zie- 
mi w farmach „dodzierżawiających* systematycznie wzrasta. Odsetek 
farm „dodzierżawiających* ziemię w stosunku do ogólnej ilości gospo- 
darstw wynosił w 1900 r. — 7,907, w 1930 już 10,4%. Po drugiej woinie 
światowej proces kapitalistycznej arendy został przyśpieszony, tak że 
w 1950 r. odsetek ten wynosił 15,30%, a w 1954 r. aż 18,20%/, wszystkich go- 
spodarstw zaliczono do „part-owners*. 

Jeszcze szybciej niż liczba tych gospodarstw wzrastał ich zakres wła- 
dania ziemią. Gospodarowały one w 1900 r. na 14,9%, ogólnej powierzchni 
użytków, w 1930 — na 24,9%, w 1950 — na 36,5%, a według danych ostat- 
niego spisu w 1954 r. na 40,7%, areału użytków rolnych. W przeciwieńs- 
twie do tego procesu obszar pozostający we władaniu farm „własnościo- 
wych* mimo likwidacji kroperstwa i połownictwa systematycznie spada. 

W r. 1900 posiadały one 51,40% użytków, w 1930 — już 27,7%, w 1950 
— 36,209, a w 1954 — tylko 32,40%, czyli ckoło trzociej części ogólnego ob- 
szaru gruntów. (Wszystkie dane na podstawie „Color, Race and Tenure of 
Operator-Census of Agriculture 1954 Vol. II—X). 

Tak w świetle faktów wygląda teza o zaniku dzierżawy w ogóle i o tym, 
że „zanikanie dzierżawy dotyczy przede wszystkim dzierżawców kapita- 
listycznych'' 5). 

W 1954 r. za dzierżawę ziemi farmerzy zapłacili ogromną sumę ponad 
3 miliardy dolarów (renta brutto). Prócz tego istnieją przecież i inne for- 
my realizowania renty gruntowej. Rośnie ustawicznie zadłużenie hipo- 
teczne. Faktu tego zdaje się nikt nie kwestionuje. Wyjątek stanowi tylko 
krótki okres wysokiej koniunktury w okresie wojny. Farmerzy korzystając 
z wysokich cen produktów i dewaluacji dolara zmniejszyli w tym okresie 
częściowo zadłużenie swoich farm. Prócz tego w podziale renty uczestni- 
czy obecnie również kapitał ulokowany w sferze obrotu produktami rol- 
nymi, co postaramy się jeszcze bliżej zanalizować, 

Teza o likwidacji renty absolutnej nie znajduje więc potwierdzenia — 
jest teorią nie opartą na faktach. Jest ona właściwie teoretycznym niepo- 
rozumieniem. Dopóki obowiązuje zasada prywatnej własności ziemi, dopó- 
ty istnieje renta absolutna. Ona właśnie jest źródłem renty absolutnej. 

Nieporozumienie polega na nieodróżnianiu ograniczonych możliwości 
gospodarowania na ziemi i swoistego monopolu związanego z prywatnym 
władaniem ziemią. Lenin w pracy „Kwestia agrarna a *Krytycy Marksa<*" 
(t. V.) wyjaśniał wielokrotnie swoim oponentom, że monopol władania zie- 
mią na prawie wyłączności i monopol gospodarowania na ziemi — są za- 
adadnieniami różnymi nie tylko logicznie, ale i historycznie. Ograniczenie 
wypływające z monopolu gospodarowania na ziemi iest przyczyną powsta- 
wania renty różniczkowej w konsekwencji różnej naturalnej wydajności 
i różnej wydajności koleinych nakładów kapitału. 

A renta absolutna wypływa z prywatnej własności ziemi, a nie z jej 
ograniczoności, tj. z monopolu gospodarowania na ziemi. To, że drobni far- 


s) „Problemy kryzysu agrarnego" str. 121. 
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merzy renty tej najczęściej nie realizują, w niczym nie zmienia istoty rze- 


czy. 

Jeśli indywidualny koszt produkcji w małym gospodarstwie przewyższa 
wartość wytwarzanego pnoduktu, trudno mówić o realizacji renty. Ale je- 
śli taki farmer zechce nabyć działkę ziemi — musi zapłacić cenę, w ktorej 
mieści się również skapitalizowana renta absolutna. | 

Jeśli płaci procenty od długu hipotecznego — oddaje w nich między in- 
nymi i rentę absolutną — chociaż aby ją wygospodarować, być może mu- 


siał swą płacę roboczą, którą sam sobie wypłaca, obniżyć do poziomu niż-- 


szego niż przeciętny. 

Renta absolutna istnieje więc i wywiera przemożny wpływ na ekono- 
mikę rolnictwa i stosunki społeczne nawet w wypadku, gdy część produk- 
cji rolnej pochodzi z gospodarstw drobnotowarowych. 

o 


Podstawowym czynnikiem procesu kształtującego stosunki w rolnictwie 
Stanów Zjednoczonych jest ogromnie zróżnicowana wydajność pracy 
w farmach należących do różnych klas. 

Z przytoczonej uprzednio tablicy 2 wynika, że produkcja czysta w prze- 
liczeniu na 1 zatrudnionego (man-equivalent) wynosiła w 1954 r. prze- 
ciętnie — w farmie zaliczonej do I klasy 6855 dol., a w farmie VI klasy 
tylko 209 dol. — czyli przeszło 32 razy mniej. Ponieważ obliczenie dotyczy 
produkcji czystej, daje to prawdziwy obraz wydajności pracy, nie przy- 
kryty różnicami w ilości przeniesionej uprzedmiotowionej przeszłej pracy. 
Być może, że oficjalna statystyka, którą się posługujemy, nawet w pew- 
nym stopniu zmniejsza ogromne różnice, o których mowa. 

Akademik Starowski niedawno żwrócił uwagę, że statystycy amerykań- 
scy nie uwzględniają pracy kobiet, jeśli poświęcają one niewielką część 
swojego dnia pracy na farmie. Rola tej pracy i jej znaczenie w małych far- 
mach jest zapewne o wiele większa niż w wielkich gospodarstwach. 

Dla dopełnienia obrazu warto jeszcze przypomnieć, że wartość produk- 
cji towarowej farmy należącej do I klasy wynosiła przeciętnie w 1954 r. 
57.997 dol., a farmy VI klasy — tylko 756 dol., czyli prawie 77 razy mniej. 
Każdy akr ziemi w farmach zaliczanych do I i II klasy dawał 3—4 razy 
więcej produkcji towarowej niż akr ziemi w farmie VI klasy. 


Tablica 5. 
Na podstawie: "Farmers and farm production” Vol III 1954 Census of Agriculture 
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Przewaga wielkich kapitalistycznych rrzedsiębiorstw rolnych nad drob- 
notowarowymi farmami wyraża się więc w większej wydajności pracy 


(Ki 


I większej w przeliczeniu na jednostkę powierzchni — produkcji towaro- 
wej. | 


Z danych tablicy 2 wynika również, że nakład kapitału stałego (bez 
środków obrotowych) na jednostkę produkcji czystej jest kiłkakrotnie 
mniejszy w wielkich farmach I ii Il klasy niż w farmach V i VI klasy. 
Ostatni wiersz tablicy 6 świadczy natomiast, że takie środki obrotowe, tj. 
nakłady na nawozy, pasze, paliwo traktorowe itp., bynajmniej nie są gorzej 
wykorzystane w wielkich gospodarstwach w porównaniu z małymi. 


W farmach zaliczanych do V, a specjalnie VI klasy wysokość środków 
obrotowych w stosunku do produkcji towarowej wyraźnie kształtuje się 
nawet mniej korzystnie niż w pozostałych grupach gospodarstw. 


W rezultacie można wyciągnąć wniosek ogólny, że w okresie szybkiego 
postępu w dziedzinie techniki produkcji rolnej dodatkowe nakłady kapita- 
łu dają nie mniejsze, lecz większe efekty produkcyjne. Jedynym koniecz- 
nym warunkiem jest jednak ta okoliczność, by były one zastosowane w sil- 
nych, wielkotowarowych przedsiębiorstwach kapitalistycznych. 

W tym między innymi kryje się ważny i stale działający czynnik stymu- 
lujący koncentrację produkcji. 

Istniejąca poważna renta gruntowa sprawia jednak, że zachodząca usta- 
wicznie koncentracja przebiega różnymi torami i nie zawsze polega na po- 
większaniu areału wielkich (z punktu widzenia produkcji) farm kosztem 
małych bądź na intensyfikacji produkcji w gospodarstwach wielkotowaro- 
wych. 

Obok tych tradycyjnych form oraz coraz częściej zdarzających się wy- 
padków nabywania przez towarzystwa akcyjne, banki, grupy finansowe 
i osoby prywatne kilku i więcej farm, położonych nawet w różnych sta- 
nach, rozwijają się również procesy koncentracji o innym charakterze. 

W ostatnich latach rozpowszechnia się tzw. „pionowa integracja". Pro- 
ces ten polega na eliminowaniu z pracy farmera niektórych czynności, 
które mogą być wykonane lepiej i taniej przez wyspecjalizowane przedsię- 
biorstwa rolne (np. hodowla hybrydów kukurydzy i odpowiednie przygo- 
towanie kalibnowanych nasion) lub przedsiębiorstwa świadczące określone 
usługi (np. firmy rozlewające płynne nawozy amoniakalne). Wielki kapitał 
zaangażowany w sferze obrotu artykułami rolnymi przejmuje również na 
określonym etapie produkcję farmerską i przez dalszy jej przerób, standa- 
ryzację i uszlachetnienie, transport i magazynowanie sięga aż do dystry- 
bucji włącznie. Przedsiębiorstwa te często wiążą kontraktami drobnych 
i średnich farmerów, narzucają i dyktują im ceny, rodzaj produkcji i na- 
wot system uprawy. 

W rezultacie poszczególni farmerzy są sprowadzani do reli prawie cha- 
łupników. Wbrew zachęcającym pozorom, które polegają na tym, że zboże 
jest zahiorane „bez żadnych kłopolów'* wprost spod kombajna, mleko co- 
dziennie wprost z cbory, świnie i bydło z farmerskiego obejścia, na dłuż- 
szą metę w kapitalistvcznych stosunkach oznacza to degradację drobnych 
producentów. Jest to jedna z ważnych, chociaż nie jedyna przyczyna .tego 
ziawiska, że w tzw. „dolarze kcnsumenta' udział farmerów jest coraz 
mniejszy. 
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Tablica 6. 
Na podstawie: "Agricultural Prices. Agricultural Research Service. 1059" 
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Bywały lata, kiedy przy rosnących cenach żywności farmerzy otrzymy* 
wali za swą produkcję nie większe sumy pieniędzy, lecz mniejsze. Udział 
ich przychodów w sumach, które wydatkuje na żywność ludność nierol- 
nicza, systematycznie spada. Oczywiście niecała marża pośrednictwa jest 
czystym zyskiem kapitału operującego w tej sferze. W obrocie artykułami 
spożywczymi pracuje ponad 5 milionów ludzi (o 330/, więcej niż przed woj- 
ną). Obrót produktami rolnymi ulega także daleko idącej koncentracji i w 
każdej z ważniejszych dziedzin kilka lub kilkanaście wielkich firm domi- 
nuje całkowicie na rynku. 

Jak wynika z liczb zestawionych w tabl. 6, w roku 1958 zaledwie 390/ę 
wydatków na żywność ludności nierolniczej trafiało do ryk farmera. 

Ogromne znaczenie dla sytuacji rolnictwa mają również osławione „no- 
życe cen", tj. wzajemny stosunek cen uzyskiwanych przez producentów 
rolnych i płaconych przez nich za wyroby przemysłowe. 

Upośledzenie rolnictwa pod tym względem ma starą tradycję. Właści- 
wie tylko w okresach nadzwyczajnego popytu na produkty rolnicze, zwią- 
zanych najczęściej z wojnami i wzmożonym eksportem, sytuacja zmienia 
się na korzyść rolnictwa. W latach, w których brak czynnika ksżtałtujące- 
go dodatkowy popyt, a tym bardziej w okresach recesji czv krvzvsów. no- 
życe cen mają tendencję rozwierania się w niebezpieczny dla rolnictwa, 
a właściwie dla drobnych rolników, sposób. 


Tablica 7. 
Na podstawie: "Agricultura] Prices — Agricuitural Marheting Service Washington 19539" 
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Mimo csłego systemu państwowej interwencji (premie wypłacane 2% 
ograniczanie powierzchni uprawy, interwencyjne zakupy, kredyty udzie- 
Jane pod zastaw zbiorów) niekorzystnie kształtujący się stosunek cen to- 
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warów rolniczych i przemysłowych stanowi jeden z najważniejszych czyn- 
ników degradacji drobnych i średnich gospodarstw. Sedno zagadnienia 
|| -PS5 w wyższych kosztach produkcji w małych i słabych far- 
mac 

Cały mechanizm degradacji gospodarki drobnotowarowej obraca się w re- 
zultacie w zamkniętym kole przyczyn i skutków. 

Drobnotowarowe gospodarstwo „rodzinne”*, by sprostać konkurencji, 
utrzymać się na rynku, musi w pewnej przynajmniej mierze zbliżyć wy- 
dajność pracy do osiągniętej już w wielkich kapitalistycznych przedsię 
biorstwach rolnych, stcsujących zdobycze nauki i techniki. 

Dopóki wielkie gospodarstwo stanowiło w gruncie rzeczy typ manu- 
faktury.i opierało w zasadzie produkcję na pracy ludzkiej uzbrajanej 
w sposób niewiele odbiegający od tego, jaki posiadał drobny farmer — do- 
póty ten ostatni starał się zniwelować jego przewagę przez przedłużanie 
dnia pracy, osławioną „staranność i mniejsze wymagania. 

Jednak w okresie ostatnich kilku czy kilkunastu lat w wielu wypadkach 
już to nie wystarcza. Postęp w metodach produkcji i wzrost wydajności 
pracy w wielkich i silnych gospodarstwach zaszedł tak daleko, że można 
mówić o wkroczeniu z epoki „manufaktury'* w epokę produkcji „maszyno- 
wej'. Po to, by sprostać wymogom konkurencji i zwiększyć wydajność 
swej pracy, drobny farmer stara się nabyć traktor, wynająć lub kupić ma- 
szynę, której dotychczas nie posiadał, zastosować lepsze nasiona, użyć 
większej ilości nawozów itp. Starania te mogą dawać oczywiście również 
pozytywne rezultaty produkcyjne, ale jednocześnie wpływają z jednej 
strony na wzrost zadłużenia, a z drugiej w strukturze kosztów produkcji 
nieuchronnie wzrasta udział nakładów materialnych, w szczególności 
kosztów stałych. 

Po pewnym czasie część drobnych farmerów stwierdza, że również ta 
droga, która zdawała się prowadzić do współuczestniczernia w postępie 
j rozwoju rolnictwa, otwcrzyła perspektywę ruiny i degradacji. (ospo- 
darstwa te albo likwidują się, a ich właściciele czy dzierżawcy szukają 
szczęścia w innych zawodach, albo popadają w stan większej lub mniejszej 
zależności od przedsiębiorstw kapitalistycznych. 

Charakterystyczny przykład ewolucji stosunków wywołanych przez te- 
go rodzaju przyczyny stancwi historia kariery farmera Garsta. Jego na- 
zwiakv jest cbecnie znane na całym świecie dzięki wizycie tow. Chrusz- 
czowa. Gavst jest obecnie właścicielem poważnego przedsiębiorstwa na- 
siennego w Ccon Rapids. 

Prócz tzgo zorganizował przedsiębiorstwo usługowe zajmujące się roz- 
Jlawaniem płynnych nawozów amoniakalnych, a w miasteczku Coon Raoids 
firma Ca'.ta prowzdzi największy magazyn zaopatrujący okolicznych 
farmerów we wszystko, co niezbędne. 

Roczne obroty firmy sięgają milionów dolarów. Gospodarstwo alto 
raczej gcspodarstwa Garsta obejmują obecnie ponad 5000 akrów i po- 
wstały przez kontraLtację mniejszych okolicznych farm. Część farmerów 
uweża się jeszcze za ich właścicieli, ale Garst „prowadzi całość ich int=- 
TeSGW''. 

W sumie, w całym rolnictwie Stanów Zjednoczonych wzrost składu 
organicznego kapitaiu, intensy.ikacja picdukcji i jej m=chanizacja, 
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zmniejszenie liczby ludności rolniczej i wzrost wydajności pracy są ele- 
mentam. procesu przyśpieszającego rozwój i koncentrację kapitału. 

Liczby zestawione w niżej podanej tablicy (8) stanowią doskonały syn- 
tetyczny obraz zmian, 


Tablica 8. 
Na podstawie: "Agricultural Outlook” Washington 1959 
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Dzięki wzrostowi zużycia nawozów (wskaźnik w stosunku do okresu 
przedwojennego w 1958 r. — wynosił 289), używaniu lepszych nasion itp. 
i większej towarowości, która jest związana z koncentracją produkcji, do 
wyprodukowania określonej ilości towarów potrzeba obecnie tylko 59% 
tej ilości ziemi, która była niezbędna w latach 1935—1939. 

Ogromny postęp mechanizacji (wskaźnik odnoszący się do ilości pracy 
traktora zużytej na wyprodukowanie jedrostki produkcji towarowej wy- 
nosi 236) jest przyczyną gwałtownego zmniejszenia się (do 130%) ilości 
pracy koni i mułów. W rezultacie zaś obu tych zjawisk potrzeba obecnie 
jedynie 410% tej pracy ludzkiej, jaka była zużywana w latach 1925—1939. 

Procesy wyżej opisane nasiliły się szczególnie w ostatnich latach. Przed 
drugą wojną światową czysty pieniężny dochód z produkcji rolniczej 
stanowił jeszcze 42—460/, gotówkowych przychodów globalnych, a łącznie 
ze spożycien: naturalnym dochody stanowiły około 55% przychodu suro- 
wego. Obecnie (np. w 1958 r.) sytuacja uległa radykalnej zmianie. 

Czysty dochód pieniężny stanowi już tylko 34,50% dochodów pienięż- 
nych brutto, a łącznie ze spożyciem naturalnym około 40%, przychodów, 


Tablica 9. 
Na podstawie: "Farm Income Situation” (AMS) 1959 


 Roósótwiażwiażzi zdsie Gosi zdać KG RANGA Pai a 
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| Rok pieniężne ! produkoy jnel ny | 


naturalne | 

__ miliardy dolarów ________/__ -_LBid._dol._i 

i | 

| 1937 | 11,3 6,1 5,2 46,2 2,1 i 
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|1945 | 25,8 12,9 12,9 50,0 3,4 ! 
| 1950 32,5 19,3 13,2 40,6 7 1 
| 1958 37,6 24,5 15,1 34,8 3,6 I 
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Analizując średnie dane charakteryzujące ogroniny postęp technićzny 
rolnictwa amerykańskiego i jego osiągnięcia produkcyjne trzeba usta- 
wicznie rozróżniać dwa krańcowo odmienne problemy. 

1. Ogromna większość farmerów drobnych i średnich ustawicżnie i nie 
zawsze z powodzeniem walczy o utrzymanie egzystencji. Jak klęski żywio- 
łowe, spadają na nich skutki rozwierania się nożyc cen, wzrastających 
kosztów pośrednictwa, konieczność zwiększania nakładów na maszyny 
ij nawozy. 

Te trudne warunki sprawiają, że wzrasta ogólne zadłużenie farm. 
W 1940 r. ogólne zadłużenie rolnictwa wynosiło 9,6 miliardów dol. (w tym 
zadłużenie hipoteczne 6,6 mld). Dzięki koniunkturze wojennej i de- 
waluacji dolara farmerzy spłacili część długów i zadłużenie spadło w 1546 
roku do 7,6 mld. dol. (a długi hipoteczne do 4,9 mld.). Jedriak w roku 1958 
zadłużenie wzrosło już do 19 miliardów — a zadłużenie hipoteczne do 10,5 
miliarda. Trzeba podkreślić, że cytowane dane nie obejmują niektórych 
kategorii zobowiązań. Większość farmerów znajduje się w takiej sytuacji, 
że mimo istnienia pewnej grupy bardzo zamożnych rodzin w sumić Uc- 
chody ludności relniczej są znacznie niższe niż dochody ludnoścj nierołni- 
czej. Nawet zarobki uboczne, które stają się coraz bardziej masowym 
zjawiskiem, nie wyrównują tych różnie, które mają w ustroju kapitali- 
stycznym trwały, strukturalny charakter. 


Tablica 10. > 
Na podstawie: "Farm Income Situation” (AMS) 1989 
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2. Drugi problem polega na ogromnej koncentracji produkcji, wzroście 
wydajności pracy i postępie technicznym (nie tylko mechanizacji) w wiel- 
kotowarowych farmach. Dzieki temu według oficjalnych szacunków jedna 
oscha zatrudniona w rolnictwie w 1945 r. zaopatrywała w żywneść 
14,5 osoby, a obecnie zaopatruje (w 1957 r.) 23,5 osoby, z tego w Stanach 
Zjednoczenych 19,74 osuby i za granicą (dzięki różnym formom eksportu) 
3,81 oscby. 

"W społecznym podziale pracy nastąpiłv na przestrzeni kilkudziesięciu 
lat ogromne pizesunięcia. Mniejsza liczba ludzi zatrudnionych w rolnic- 
twie utrzymuje znacznie większą liczbę pracujących poza rolnictwem, 
Wowdajneść pracy ludzkiej ustawicznie wzrasta. 

W r. 1957 ludność zawodowo czynna w rolnictwie stanowiła tyiko 

- 6 360% ludnośca z 1910 r. i niecałe 820, ludności zawodowo czynnej 


w 1950 r. (Ilość przepracowanych godzin wynosiła według oficjalnych 
szacunków odpowiednio około 60%, i 90%. Jak widać, farmerzy obecnie 
przepracowują większą ilość godzin w roku niż w latach ubiegłych). 
W tym samym okresie, tj. w 1958 r., towarowa produkcja rolnictwa 
osiągnęła wskażnik 197 w stosunku do przeciętnej z lat 1910—1914 i 122 
w swsunku do 1J50 r. 


Zestawione dane statystyczne i dokonana analiza jaskrawo świadczą 
o ogromnych możliwościach dalszego wzrostu produkcji, wydajności 
pracy, wzrostu dobrobytu farmerów i coraz lepszego zaspokajania potrzeb 
całego społeczeństwa. 

Wykorzystaniu wszystkich sprzyjających warunków, którymi natura 
szczodrze obdarzyła rolnictwo Stanów Zjednoczonych (ziemia, klimat), 
wykorzystaniu zdobyczy nauki i techniki stoi obecnie na przeszkodzie 
jedynie układ warunków społecznych — więzy ustroju kapitalistvcznego. 
Wbrew opinii niektórych ekonomistów również w warunkach amerykań- 
skich nie „farmy rodzinne* (w kombinacji z panowaniem trustów) są 
obiektywną perspeklywą, do której będą zmierzały Stany Zjednoczone. 
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Wojewódzkie narady aktywu parłyjno-gospodarczego 
(Po V Plenum KC) 


W ostatnich tygodniach w całym kra- 
ju odbyły się plenarne posiedzenia ko- 
mitetów wojewódzkich partii bądź wo- 
jewódzkie narady aktywu partyjno-go- 
spodarczego, poświęcone problematyce 
V Plenum KC. Miały one na celu aie 
tylko zapoznanie aktywu z postanowie- 
niami V Plenum, ale też stały się miej- 
scem wstępnej wymiany myśli o reali- 
zacji zadań przyszłej 5-latki w poszcze- 
gólnych województwach, ze  szczegól- 
nym uwzględnieniem spraw inwestycji. 
Wojewódzkie narady aktywu poparły w 
całej rozciągłości kierunek zmian w in- 


westycjach planowanych na najbliższe 


5-lecie. 

Referaty bądź wstępne zagajenia oraz 
dyskusja zawierały szeroki materiał, z 
jednej strony stanowiący odbicie różno- 
rodnej struktury gospodarczej poszcze- 
gólnych województw, z drugiej zaś — 
ukazujący zakres przedsięwziętych za- 
mierzeń i kierunków inwestycyjnych 
oraz produkcyjnych w nadchodzącej 5- 
latce. 

Warto przytoczyć na wstępie kilka da- 
nych obrazujących — na przykładzie nie- 
których województw — planowany za- 
kres rozwoju naszej gospodarki ra- 
rodowej rw latach 1961 — 1065. Je-: i0 
piezbędrue tym bardziej że — Jak siĘ 
wyraził w dyskusii uczestnik jednej 
z omawianych tutaj narad — „trzeba 
znać dobrze to, co jest, co planujemy, 
aby konieczne poprawki i korekty w in- 
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westycjach były rzetelne". 

Ot w województwie katowickim do 
1965 r. przewiduje się zakończenie bu- 
dowy szeregu nowych kopalń węgla. 
Jednocześnie w istniejących kopalniach 
wzrastają nakłady inwestycyjne na roz- 
budowę, modernizację urządzeń, dalszą 
mechanizację, bezpieczeństwo i higienę 
pracy itd. Równolegle poważnie rozsza- 
rzają się zadania w dziedzinie energety- 
ki, wymieńmy choćby budowę 4 nowych 
elektrowni oraz rozbudowę kilku in- 
nych; a potem — chemii, hutnictwa, 
ciężkiego przemysłu przetwórczego, 
przemysłu materiałów budowlanych. W 
zakresie przemysłu ciężkiego — podkre- 
śla referat na plenum KW w Katowi- 
cach — jednym z głównych kierunków 
inwestycji będzie rozwój kopalnictwa 
rud żelaza przez budowę i uruchomienie 
do 1935 r. trzech nowych kcpalń oraz 
rozpoczęcie budowy 5 dalszych kopalń 
rudy w okręgu częstochowskim. | 

W W*'eoikopolsce inwestycje najbliższej 
5-latkj zmierzają głównie do szybkiej 
rozbudcwy bogatych baz surowcowych 
oraz do intensyfikacji produkcji przemy- 
słu metalowezo, w szczególności na eks- 
port. Przewiduje się przyspieszenie bu- 
dowy dwu nowycn kopalń węgla =ru- 
natnego („Adamów'* i „Pątnów”) oraz 
rozpoczęcie budowy trzech kopalń tego 
węgla. W Kłodawie przystąpi się do 
wznoszenia wielkiego kombinatu związ- 


ków potasowych I magnezowych. Elek- 
trownie w Koninie i Adamowie dądzą 
nowe setki megawatów energii elek- 
trycznej. 

W województwie krakowskim z kwo- 
ty 305 mld. zł przypadającej na inwe- 
stycje dalsza rozbudowa huty im. Leni- 
na pochłonie blisko 9 mld zł. Spośród 
innych projektowanych obiektów prze- 
mysłowych Ziemi Krakowskiej na czoło 
wysuwają się: kopalnia węgla i elek- 
trownia w Spytkowicach, kopalnia rud 
cynku i ołowiu w Olkuszu oraz fabryka 
elektrod węglowych w Biegonicach. 


Kierunek inwestycji województw 
gdańskiego 1 szczecińskiego zmierza 
przede wszystkim do dalszej, wszech- 
stronnej rozbudowy przemysłu stocz- 
niowego. W woj. szczecińskim np. z ogól- 
nej kwoty 14 mld zł nakładów inwesty- 
cyjnych gospodarka morska pochłonie 
55 mld. zł. 

I tak śladem materiałów z plenar- 
nych posiedzeń KW i narad aktywu mo- 
żna by dalej przytaczać nazwy i profil 
produkcji obiektów przemysłowych naj- 
bliższej 5-latki. Można by także przyta- 
czyć dane obrazujące kierunek i tempo 
inwestycji w rolnictwie. Problem inwe- 
stycji w rolnictwie znalazł szerokie od- 
bicie, ze względu na strukturę rejonu, 
w przebiegu narad aktywu partyjno- 
gospodarczego województw warszawskie- 
go, łódzkiego, koszalińskiego i in. Cen- 
tralne miejsce w inwestycjach  rol- 
nych wspomnianych województw  zaj- 
mują nakłady na melioracje. W woje- 
wództwie koszalińskim inwestycje rol- 
ne zmierzać będą do istotnego zwięk- 
szenia wydajności PGR, w szczególności 
do pomnożenia hodowli trzody chlewnej 
i bydła. 

Budowa nowych zakładów przemysło- 
wych, rozbudowa istniejących bądź ich 
modernizacja, dalszy rozwój  produkcii 
rolnej, budownictwa, transportu i łącz- 
ności, urządzeń socjalnych i kultural- 
nych — oto ogólny program 5-latki, wy- 
rażający się zarazem kwotą 565 mld zł 
ogólnych nakładów inwestycyjnych. 


Plenarne posiedzenia KW bądź narady 
aktywu — skupiając uwagę na inwe- 
stycjach, ich kierunkach, jak również 
sposobach zapewnienia całkowitej ich 
realizacji przy maksymalnym wyko- 
rzystaniu rezerw —  zastanawiały się 
również nad tym, czy w każdym wy- 
padku koszty tych wszystkich zakrojo- 
nych na mniejszą lub większą skalę in- 
westycji są w pełni ekonomicznie uza- 
sadnione, czy system ich przygotowania 
t prowadzenia jest najbardziej racjonal- 
ny i oszczędny, czy istnieją rezerwy pro- 
dukcyjne, a jeżeli tak, to jak i gdzie nm 
leży ich szukać. 

Znajomość ogólnych założeń była każ- 
dorazowo punktem wyjścia do analizy 
problemów szczegółowych i do przedsię- 
wzięcia akcji powszechnej rewizji inwe- 
stycji. 

Prześledźmy tedy, opierając się na 
wstępnych, siłą rzeczy, rozpoznaniach, 
niektóre problemy inwestycji, które po- 
ruszano na omawianych plenarnych po- 
siedzeniach bądź naradach aktywu. 

Jedna z tych spraw — to możliwości 
zwiększenia produkcji bez inwestycji. 

Aby osiągnąć niezbędny przyrost pro- 
dukcji bez inwestycji — stwierdza się 
między innymi w referacie KW w Katn- 
wicach — konieczne jest szczegółowe 
poznanie istniejących mocy produk cyj- 
nych. Tymczasem w praktyce występu- 
ją liczne fakty wskazujące na npozpoczy- 
nanie budowy nowych zakładów wtedy, 
kiedy w danej gałęzi produkcji istnieją 
poważne rezerwy nie wykorzystanych 
mocy produkcyjnych. 

Np. Zjednoczenie Przemysłu Cemento- 
wego nastawiło się głównie na budowę 
nowych cementowni kosztem miliardo- 
wych nakładów i poważnego importu 
maszyn>i urządzeń, a nie wykorzystato 
rezerw produkcyjnych w cementowniach 
istniejących. 

Ciecawe w tym zakresie materiały 
przyniosła narada aktywu Dolnego Ślą- 
ska. Na naradzie wrocławskiej mówio- 
no nie tylko o możliwościach, ale wska- 
zano już na konkretne liczby i dane. 
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Oto np. zakłady chemiczne „Rokita 
ósiągną 80% przyrostu produkcji w naj- 
bliższych pięciu latach w drodze inten- 
syfikacji produkcji, a zasadniczy wzrost 
produkcji dotyczyć będzie artykułów 
przeznaczonych na eksport 1 produkcji 
antyimportowej. Również duże rezer- 
wy ujawniono w zakładach przemysłu 
metalowego Dolnego Śląska. Bilans tych 
rezerw, już ustalony i przedyskutowany 
na naradzie, to roczna produkcja, któ- 
rej wartość będzie o przeszło 1,5 mld zł 
wyższa niż obecna. Rezerwy te kryły 
się w nie zagospodarowanej powierzchni 
produkcyjnej Ii w nie wykorzystanym 
należycie parku maszynowym. Jednym 
ż przykładów jest tu świdnicka fabryka 
wagonów, w której nie wykorzystano 
10 tys. m2? powierzchni. 

Niewykorzystanie mocy  produkcyj- 
nych przybiera tak liczne formy, że 
można by sporządzić gruby ich katalog. 
Istotne źródło olbrzymich mocy produk- 
cyjnych tkwi np. w zmianowości. W 
wielu zakładach kluczowych oraz w 
przemyśle terenowym województwa 
warszawskiego wynosi ona zaledwie 1,2. 
Tylko przez wprowadzenie pracy na 
dwie zmiany produkcja tych zakładów 
mogłaby przy tym samym potencjale 
produkcyjnym wzrosnąć 0 34. Innym 
żródłem jest przewlekłość i zła jakość 
remontów maszyn i urządzeń. Np. w 
hutnictwie żelaza i stali na 
zimne pieców traci się około 10% czasu 
kalendarzowego, na remonty gorące — 
86%. Zwiększenie tylko o 2%, aktualnego 
wykorzystania czasu kalendarzowego na 
wspomniane remonty dałoby w efekcie 
600 tys. ton stali. Ilość niebagatelną. 


Olbrzymie rezerwy produkcyjne tkwlą 
np. w normach technicznie nieuzasad- 
nionych, których zmiana wymaga jed- 
nak pewnego czasu, czy też w paradok- 
sach dość rozpowszechnionych, a pola- 
gających m. in. na wywozie z danego 
województwa np. kamienia czy piasku 
i przywozie do niego poważnych ilości 
tych samych materiałów. W referatach 
i dyskusji wskazywano także na liczne 
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fakty świadczące o zwykłej bezmyślno- 
ści I marnotrawstwie. W referacie na 
naradzie aktywu gospodarczego Lubel- 
szczyzny podano fakt, że w nowo wybu- 
dowanych Zakładach Produkcji ElemBn- 
tów Budowlanych w Lubartowie ułożo- 
no tory kolejki wąskotorowej i zakupio- 
no tabor kolejowy kosztem około 5 mln. 
zł, mimo że kolejka ta do niczego NnIiB 
była przydatna 1 urządzeńia jej są dó 
dziś nie wykorzystywane. 

Kolejnym problemem przewijającyh 
się w toku omawianych plenamych 
obrad i narad w KW — to sprawa te- 
wizji programowania ińwesłycji.  Ża- 
stanawiano się w tym wypadku had mo- 
żliwościami rezygnacji z nmowych, kosze 
townych inwestycji w drodze modetni= 
zacji i rekonstrukcji istniejących żakłae 
dów. 

Np. towarzysze z „Cegielskiego* pra= 
cują nad projektem zrezygnowania z bua 
dowy nowej fabryki obrabiarek w wy- 
niku adaptacji istniejących  obiek= 
tów i wzniesienia hal produkcyjnych w 
obrębie zakładów. Realizacja tego pro- 
jektu mogłaby przynieść ponad 100 min 
zł oszczędności. 

W referacie na plenum w Katowicach 
przytoczono szereg podobnych przykła- 
dów. Szczególnie mocno przeciwstawio- 
no się zjawisku gigantomanii, polegają- 
cej na budowie obiektów, których 
efektywne wykorzystanie jest — z róż* 
nych powodów — znacznie mniejsze od 
ptBewidywanego. 

Na naradzie w Poznaniu podniesiono 
sprawę kooperacji w związku z możli» 
wościami szerokich oszczędności w pro 
gramowaniu. Przykładowo podano, iż 
zlokalizowanie Fabryki Łożysk Tocznych 
w pobliżu „POMETU" pozwoliło na za- 
oszczędzenie około 16 mln. zł dzięki ko- 
operacji w zakresie dostaw gazu czadni- 
czego. 

Analiza struktury nakładów inwesty- 
c jnych, dokonana na naradzie w Opo- 
lu, wykazała także szereg istotnych nie- 
prawidłowości. Np. w przemyśle che- 
micznym 56,29%, środków inwestycyj- 


nych przeznacza się na robóty budowe , 


lanó-montażowę a tylko 39%4 na urzą» 
dzenia. 

W 565 zakładach przemysłu terenowe 
go województwa rzeszowskiego nie było 
gruntownego rozpoznania zdolności pró* 
Uukcyjnych maszyn i urządzeń, a rów 
nocześnie opracowano długofalowe pla< 
hy produkcji 1 inwestycji. Całkowitym 
zaprzeczeniem ekonomicznego żensu ih- 
westowania była praktyka przemysłu tea 
tenowego, który angażując poważne 
środki do rozbudowy zakładów rówhoe 
cześnie wykazywał spadek produkcji, 


Na naradzie w Szczecinie poddano kry- 
tyce praktykę ciągłego zmieniania pro- 
gramów inwestycyjnych. Np. w szczeciń- 
s:ich Żakładach Włókien Sztucznych 
program inwestycyjny zmieniano już 10 
razy i do dziś ostatecznie nie został 
określony dalszy rozwój zakładu. 


Jak stwierdzono na naradzie w Po- 
zaaniu, poważne rezerwy tkwią w pro- 
gramowaniu inwestycji w rolnictwie. 
Dotyczą one przede wszystkim obniżenia 
kosztów budowy budynków gospodar- 
czych. Dokonując rewizji inwestycji rol- 
nych należy przestrzegać zasady koncen- 
tracji i  kompleksowości inwestycji. 
Słuszniej będzie, mówiono, skoncentr>- 
wać nakłady w jednym PGR, niż przy- 
dzielać drobne sumy kilku gospodar- 
stwom. Odnosi się to również do nakła- 
dów na melioracje | elektryfikację. 


Omawiając sprawy programowania in- 
westycji stwierdzono, że budowę nowego 
zakładu winno się podejmować jedynie 
wtedy, gdy w inny sposób nie można 
uzyskać niezbędnego przyrostu produk- 
cji w odpowiednim asortymencie i ja- 
kości, przy mniejszych kosztach. 


Ale rewizja inwestycji nie może OgTa- 
niczać się io założeń. Z powszechną 
aprobatą aktywu województw spotkały 
się zalecenia V  Plenum KC, w myśl 
których należy poddać krytycznej ana- 
lizie: dokumentację projektowo-koszto- 
rysową, Koszty inwestycji, czas trwania 
inwestycji, pracę biur projektów itd. 


I w tym wypadku materiały odbytych 
narad potwierdzają pilną konieczność 
przeprowadzenia wszechstronnej rewizji 
dotychczasowego stanu rzeczy. 

Szczególnie mocno podkreślano spra+ 
wę kosztów realizacji inweżtycji oraz 
skracania cyklu inwestycyjnego. 

Podstawową bolączką naszych iawe- 
btycji — s%wierdził referat na naradzie 
w Poznaniu — obok zjawiską przero+ 
stów w programowaniu i projektach jeBt 
fakt, że w trakcie realizacji inwestycji 
spotykamy się że zjawiskami wzrastania 
jej kosztów. Istotna przyczyna leży czę- 
stokróć w zniżaniu kosztów inwestycji 
na etapie prójektowania, po to, by jaa 
Koś „zaczepić o plan", 

Od innej strony sprawę tę podniósł 
jeden z dyskutantów na naradzie w 
Krakowie. Stwierdził on, że obecnie zae 
równo przedsiębiorstwa budowlane, jak 
i biura projektów są raczej zaintereso» 
wane w tym, aby budować i projekto+ 
wać jak najdrożej, ponieważ od wysoko» 
$ci tzw. kwot przerobu uzależnione są 
fundusz płac, fundusz zakładowy, pre- 
mie, a również dostawy sprzętu. Zda- 
niem tego samego mówcy zadania budo- 
wlane winny być ujęte w formie planu 
rzeczowego, wszelkie zaś bodźce mat»e- 
rialne należy uzależniać nie cd akumu- 
lacji, ale od obniżki kosztów. 


Przytaczano szereg faktów ilustrują- 
cych częstą praktykę poważnego prze- 
kraczania kosztów inwestycji przewi= 
dzianych w projektach wstępnych. Np. 
kosżt wstępny budowy wytwórni pasz 
w Szamotułach wynosił 10 mln zł, koszt 
końcowy blisko 35 mln zł; oddział kwas 
su siarkowego w ZNF w Luboniu miał 
kosztować 38 mln. zł, faktycznie ponie- 
sione nakłady wynosiły 53,6 mln zł; re- 
mentownię „Wiek 2' w Ogrodzieńcu 
planowano wybudować za 192 mln zł, po 
kilkakrotnej analizie jej kosztćw oba"- 
nie planuje się ją wybudować za 5617 
mln. zł; w hucie „Batory* budowa wal- 
cówni grubej blachy miała kosztować 
100 mln. zł, a prawdopzdobnie wyda sią 
na nią 368 mln zł. 
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Takiej praktyki — stwierdzano na na- . 


radach — nie można nadal tolerować. 

Sporo gorzkich słów wypowiedziano w 
sprawie długości cyklu inwestycyjnego 
ł strat, jakie z powodu dekoncentracji 
nakładów i przewlekłej ich realizacji 
ponosi gospodarka narodowa. 

Np. w województwie lubelskim już 12 
lat trwa budowa fabryki żelatyny w 
Puławach. Przedłuża się cykl inwestycji 
w województwie kieleckim oraz kra- 
kowskim. Budowa Zakładów Konstruk- 
cji Stalowych w Krakowie zamiast 15 
miesięcy trwa już 54 miesiące, a rozbu- 
dowa Wytwórni Silników Wysokopręż- 
nych w Andrychowie, która miała być 
dokonana w ciągu 60 miesięcy, trwa już 
144 miesiące. 


Sprawa skracania cyklu inwestycyjne- 
go w budownictwie mieszkaniowym zna- 
lazła szerokie odbicie na naradach akty- 
wu miast Warszawy, Łodzi i Poznania. 
Budowa o miesiąc krócej trwająca to 3% 
oszczędności netto — stwierdzono w dy- 
skusji na naradzie w Warszawie. Jeśli 
już -źmowa o budownictwie mieszkanic- 
wym, to zasygnalizować należy liczne 
fakty przytaczane na naradach, a uka- 
zujące wielkie rozpiętości w kosztach 
budowy jednej izby mieszkalnej już nie 
tylko między województwami, ale w ra- 
mach danego województwa. Pilnym za- 
daniem pracowników budownictwa, mó- 
wiono, jest systematyczne obniżanie 
kosztów. Przez obniżanie kosztów mate- 
riałowych i nakładów pracy można bę- 
dzie budować więcej. A potrzeb jest nie- 
mało. 

Na naradach, kióre z natury rzeczy 
krytycznie omawiały istniejący stan 
realizacji inwestycji, przytaczano także 
liczne fakty świadczące o prawidłowym 
gospodarowaniu środkami inwestycyjny- 
rni. Np. w Tarnobrzeskim Zagłębiu Sia:- 
kowym, w wyniku koncentracji nakła- 
dów inwestycyjnych, przyspieszy się bu- 
dowę niektórych zakładów chemicznych 
i osiągnie większą zdolność produkcyj- 
. ną, aniżeli założono w planie 5-letnin. 
Skrócenie o trzy miesiące rozbudowy od- 


działu aniliny Zakładów Chemicznych 
w Bydgoszczy pozwoliło dać w efekcie 
dodatkową produkcję na eksport. 

Okazuje się, że istnieją możliwości 
lepszego gospodarowania funduszem 
inwestycyjnym. Na niektóre rezerwy v 
tej dziedzinie wskazała w sposób rzeczo- 
wy dyskusja na naradach aktywu. Oto 
niedawna rewizja terenowych zamierzeń 
inwestycyjnych województwa  bydgo- 
skiego przyniosła ponad 70 mln. zł 
oszczędności, mimo że dotyczyła inwe- 
stycji będących już w toku realizacji. 
Kontrola dokumentacji kosztorysowej, 
przeprowadzona ostatnio w 22 najwięk- 
szych zakładach pracy województwa 
warszawskiego, ujawniła rezerwy w wy- 
sokości 25 mln zł. Na naradzie w Opolu 
przytoczono ciekawy przykład z huty 
„Małapanew* w Ozimku. Po V Plenum 
wpłynęło od załogi huty około 30 wnio- 
sków, które dadzą duże oszczędności, 
Np. modernizacja starej wykończalali 
według projektu  „Prozametu' miała 
kosztować 75 mln zł; po dyskusji w za- 
kładzie opracowano własny projekt, 
którego realizacja wyniesie tylko 25 mln 
złotych. 

Ale na drodze prawidłowego procesu 
inwestycyjnego leży szereg przesziaód, o 
których mówiono m. in. na naradzie w 
Bydgoszczy. Wskazywano na olbrzymie 
rezerwy czasowe, jakie tkwią w okresie 
przygotowawczym inwestycji, na liczne 
nieżyciowe przeszkody natury formalno- 
prawnej. Podkreślano, iż jednym z głów- 
nych czynników wydłużania się okresu 
inwestycyjnego są braki i opóźnienia w 
dokumentacji, a częstokroć także niskie 
kwałifikacje pracowników służby inwe- 
stycyjnej. 

Niemało uwagi poświęcono pracy biur 
konstrukcyjnych i projcktowych. Wska- 
zywano powszechnie na opóźnianie wy” 
konawstwa dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej, niekompleksowe jej 
opracowanie i niejednokrotnie złą ja- 
kość. W dyskusji na naradach postul.— 
wano organizowanie przez przedsiębior 
stwa budowlane własnych pracowni pro- 
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Jektowych, co zlikwidowałoby szkodliwe 
dla budownictwa oderwanie biur pro- 
jektów od placów budowy. Mówiąc o re- 
zerwach w pracy biur projektów wska- 
zywano na potrzebę Śśmielszago  stoso- 
wania projektów typowych i powtarzal- 
nych, ograniczania do koniecznego mi- 
nimum rozmiarów dokumentacji wstęp- 
nej i założeń, ściślejszej kontroli jakości 
i kompleksowości dokumentacji w sa- 
mych biurach. 

Wykonanie zadań przyszłej 5-latki wy- 
maga rozwiązania problemu zaopatrz 
nia kraju w szereg artykułów z impor- 
tu. Zwiększonym zadanion importowym 
towarzyszyć musi, z natury rzeczy, 
zwiększony eksport. Nic dziwnego, że w 
poszczególnych województwach poświę= 
cono niemało miejsca zagadnieniom pro- 
dukcji eksportowej, sprawom podniesie- 
nia jakości i rozszerzenia asortymentu 
tej produkcji. Wskazywano równocześnie 
na potrzebę śmielszego zastępowania 
maszyn czy urządzeń dotychczas spro- 
wadzanych z zagranicy produkcją wła- 
sną. Na omawianych naradach z naci- 
ekiem podkreślano priorytetowy charak- 
ter produkcji eksportowej, konieczność 
baczniejszej niż dotąd kontroli i opieki 
nad tą produkcją. Z aprobatą spotkały 
się nowe zalecenia w sprawie rozwoju 
produkcji eksportowej, a zwłaszcza ma- 
szyn i urządzeń, zawarte w uchwałach V 
Pleoum KC. - 


Na Plenum w Katowicach wskazywa-= 
no na konieczność przyspieszenia inwe- 
stycji w Rybnickim Okręgu Węglowym, 
celem zmniejszenia, a w przyszłości wy 
eliminowania importu węgla kołssujące- 
go. Na rynkach zagranicznych istnieją 
duże możliwości zbytu wyrobów walco- 
wanych pod warunkiem produkowania 
odpowiednio szerokiego asortymentu 
tych wyrobów, odpowiadającego poszu- 
kiwanym  profilom. Wiąże się to z 
koniecznością lepszego wyposażenia 
1 oprzyrządowania odpowiednich agre- 
gatów w hutnictwie. Niezależnie od tego 
wskazywano na istniejące możliwości 
uzyskania dodatkowej masy eksporto- 


wej w starych hutach przez szybko ren- 
tujące się, mało kosztowne inwestycje. 

O poważnych rezerwach w produkcji 
przeznaczonej na eksport dyskutowano 
na naradach w Lublinie i Poznaniu. 
Ostro wytykano fakty niedoceniania tej 
produkcji. W województwie lubelskim 
np. w pięciu zakładach przemysłu me- 
talowego plan produkcji eksportowej w 
ciągu 5 miesięcy br. wykonano zaledwie 
w 32,7%. Nie wykonało również założo- 
nych pianów eksportowych szereg zakła- 
dów przemysłu rolno-spożywczego. Na 
naradzie w Poznaniu zwrócono uwagę, ża 
plany inwestycyjne niektórych zakłacłów 
przewidują poważny import maszyn 
i urządzeń z zagranicy, które z powodze- 
mem można zastąpić wyrobami krajo- 
wymi. 

Na plenarnych posiedzeniach KW 
i naradach aktywu partyjno-gospodar- 
czego poruszano cały szereg innych 
spraw wiążących się z postanowieniami 
V Plenum KC. Nie sposób wszystkich 
tych spraw tutaj omówić, choć z pewno- 
ścią były one ważne zarówno z punktu 
widzenia dorobku poszczególnych woje- 
wództw, jak i z punktu widzenia inte- 
resów ogólnonarodowych. Ale mimo 
wstępnego charakteru tych narad na 
szczegi>lne podkraślenie zasługuje stwo- 
rzenie określonych ram, warunków i kli- 
matu pomyślnej realizacji wskazań V. 
Plenum. | 

Narady wyłoniły wojewódzkie zespoły 
kierownicze, w skład których weszli 
czołowi działacze polityczni i gospodar= 
czy. Zadaniem zespoiów będzie politycz= 
ne kierowanie i koordynowanie całością 
akcji rewizji inwestycji oraz przygoto- 
wanie konkretnych wniosków, sumują- 
cych rezultaty akcji na specjalnie w tym 
celu zwołanych plenarnych  posiedze- 
niach KW. 

Wskazując na konieczność powołania 
zespołów specjalistów do wszechstronnej 
analizy projektowanych inwestycji za- 
równo w zakładach pracy, jak i zjedno- 
czeniach oraz radach narodowych, wie+ 
lokrotnie podkreślano, Że akcja re- 
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wizji inwestycji nie może nosić cha- 
rakteru administracyjnego, lecz win= 
na stać się poważną kampanią po- 
lityczną prowadzoną z udziałem sze- 
rokiego aktywu, pod kierownictwem 
organizacji i instancji partyjnych. Poli- 
tyczny sens akcji rewizji inwestycji po- 
woduje konieczność szerokiego i wszech- 
stronnego wyjaśniania i popularyzacji 
wskazań V Plenum, zachęcania i przy- 
ciągania do udziału w wykrywaniu re- 
zerw jak najszerszych kręgów pracowni- 
ków 1 robotników. Chodzi o to, aby opra- 
cowania zespołów specjalistów wzboga- 
cano I uzupełniano uwagami oraz wnio- 
skami załóg, personelu biur projektów 
itd. Słusznie wskazywano, że nie chodzi 
tutaj o buchalteryjny sens akcji rewizji 
inwestycji, ale o to, aby buchalteria sta- 


ła się podstawą zmian dynamizujących 
tempo przedsięwzięć produkcyjnych. 

Na wszystkich naradach mówiono 
o szczególnej roli, jaką ma do odegramia 
inteligencja techniczna i ekonomiczna, 
NOT i Polskie Towarzystwo Ekonomicz- 
ne. Inżynierowie, architekci, ekonorniści, 
technicy winni czynnie współdziałać w 
wykrywaniu rezerw w projektowanych 
inwestycjach. 

Przede wszystkim jednak realizacja 
zadań wymikających z postanowień V 
Plenum KC wymagać będzie mobilizacji 
wszystkich członków partii, organizacji 
i instancji partyjnych. Jak stwierdzono 
na jednej z narad, z każdego stanowiska 
pracy można skutecznie wesprzeć ko- 
nieczne i słuszne uchwały V Plenum KQ. 

| ba 


O niektórych doświadczeniach pracy 
partyjnej w powięcie łomżyńskim 


Łomżyński Komitet Powiatowy musł 
uwzględniać w swej pracy partyjnej ele- 
menty specyficzne dla swego regianu. 

Powiat i miasto w ostatniej wojnie 
były terenem przyczółkowym 1 należą 
do najbardziej zniszczonych w woje- 
wództwie białostockim i w kraju. Na 
262 sołectwa w powiecie — 173 znięsio- 
ne zostały z powierzchni ziemi. Miastę 
zostało zniszczone w 78 proc, m prze” 
mnysłu sostało bardzo niewiela 

Wieś nasza jest bardzo zróżnicowana: 
w powiecie są całe wsie, których r-ię- 
szkańcy wywodzą się ze szlachty zaścian= 
kowej, są poza tym wsie chłopskie i wsie 
mieszana 

Na terenie powiatu żywe są tradycje 
kulturalne i regionalne Kurpiowszczył= 
ny, Mazowsza i Podlasia, 


Przed wojną silne tu były wpływy 
endecji, w miasteczku Drozdów miał 


- 


swoją siedzibę Roman Dmowski. Po wy> 
zwoleniu elementy endeckie wyraźnie 
skłaniały się w sbonę NSZ i gresują” 
cych band. 

Należy uwzględnić również fakt, że 
w powiecie naszym działają różne ofsod- 
ki klerykalnae 

Do 1957 roku partia słabo docierała 
do niektórych środowisk. W późniejszym 
okresie wzrastało stopniowo Basze mIią- 
teresowanie ekonomicznymi problemami 
powiatu. Rozprzężenie w niektórych or- 
ganizacjach gospodarczych,  osłab!enie 
dyscypliny produkcyjaej i finansowej, 
objawy marnotrawstwa i bezdusanego 
stosunku do mienią społecznego — % 
wszystko wymagało większego,  peł- 
niejszego angażowania się organizacji 
partyjnych, aktywu gospodarczego, 
związków zawodowych. Konieczność 
walki ze złen stawała się wśród ma 


popularna, a sukcesy w tej walce odnie- 
sione (wykrycie malwersacji w PZGS, 
PSS, spółdzielni mleczarskiej PKS i 
MHD) przyczyniły się do wzrostu auto- 
rytetu partii, do ubojowienia jej szere- 
gów. 

Komitet Powiatowy i organizacje par- 
tyjne wraz z PRN i aktywem gospodaTr- 
czym brały czynny udział w opracowa- 
niu programu gospodarczego powiatu. 
Główne elementy tego programu — 
uprzemysłowienie powiatu, wzrost bu- 
downictwa (szczególnie mieszkaniowego), 
rozwój spółdzielczego przemysłu tereno- 
wego, szybszy rozwój produkcji rolnej 
i hodowlanej, melioracji itd. są stopnio- 
ro, ale systematycznie realizowane. Pro- 
gram ten Stanowi jednocześnie podsta- 
wę działalności propagandowo-politycz- 
nej instancji i organizacji partyjnej. 

Budownictwo mieszkaniowe w Łomży, 
niezmiernie ważne ze względu na ogran 
zniszczeń, do roku 1958 posuwało się 
bardzo powoli. Obecnie obok budowni- 
ctwa państwawego poważnie rozwija się 
budowniotwo spółdzielcze i indywidual- 
ne. Plan budownictwa mieszkaniowego 
na 1960 rok przewiduje wybudowanie 
przęz państwo 72 tys. m3, przez spół- 
dzielnie 13 tys. m3, indywidualnie -- 
62 tys. m3. 

W oparciu © fundusz interwencyjny 
zorganizowano  Łomżyńskie Zakłady 
Przemysłu Terenowego, które zatrudnia- 
ją 40 robotników. W ubiegłym roku 
wniosły one do budżetu teranowego po- 
nad 2 milą zł. Zorganizowano ponadto 
spółdzialnię zabawkarską „Miś, którą 
zatrudnia 140 robotników (daje rocznie 
600 tye zł czystego zysku), zakład zar 
bawkarski w Nowogrodzie, spółdzielcze 
cegielnie w Cydzynię i Wiźnie, stolarnię 
mechaniczną 1 zakład produkcji beto- 
nów. 

Coraz więcej organizacji partyjnych 
na wsi zajmuje aktywną postawę, wy- 
stąpuje w obronie interesów małorol- 
nych chłopów i pomaga im rozwiązywać 
wiele trudności. 

Stało się to możliwe dzięki szerakie- 


mu udziałowi organizącji partyjnych w 
działalności rad narodowych, a zwłaszczą 
GRN. Komitet Powiatowy popierał i ini- 
cjował niezbędne zmiany kadrowe w r3ą- 
dach narodowych, a jednocześnie poma- 
gał w podniesieniu poziomu ich prącow- 
ników. W ośrodku propagandy KP szko- 
lono członków prezydiów GRN, sołtysów, 
radnych, aktyw komisji rad. Na wykła- 
dach prowadzonych przez sekretarzy KP 
i członków egzekutywy omawiąno poli» 
tykę rolną, problemy walki klasowej, 
metody realizacji kierowniczej rali pars 
til w radach narodowych. Ogółem przes 
szkolono ponad 1000 osób, wśród któ» 
rych więcej było bezpartyjnych niż par- 
tyjnych. KP organizował spotkania dzia: 
łaczy rad z aktywem partyjnym, anali- 
zował wiele spraw, którymi rady wię 
zajmują, pomagając im w ten sposób w 
ich codziennej działalności. 

W radach nastąpiły zmiany na lepszę. 
W ubiegłych latach powiat łomżyńssi 
otrzymywał rokrocznie dotację państwo- 
wą w wysokości 27 milionów zł, a Wo- 
jewódzka Rada Narodowa dodawała oko- 
ło 6 mln zł na zrównoważenie budżetu. 
W końcu 1958 r. powiat nasz dzięki 
własnym dochodom zamknął swój bud- 
żet salddem dodatnim. Przyczyniło się do 
tego m. in. to, że wieś, która dawniaj 
wywiązywała się ze swoich zobowiązań . 
wobec państwa w granicach 30%, w 
ostatnich łatach realizuje je w 80%. 

W latach 1956—1957  spółdzielczość 
wiejska swój bilans roczny zamykałą 
stratami, które sięgały 13 mln zł. W ro- 
ku 1958 zyski wyniosły ponad pięć 1 pół 
mln zł. Osiągnięto to poprzez uporczy= 
wą walkę o uporządkowanie działalno- 
ści PZGS. Trzeba było w związku z tym 
wiele zmienić w aparacie tej instytue 
cji, a nawet rozwiązać organizację par= 
tyjną, która nie stanęła na wysokości 
swoich zadań. 

Śmiałe posunięcia kadrowe  łącznię 
z awansem szeregu zasłużonych działą» 
czy umocniły pozycję organizacji partyj- 
nej i jej wpływ na pracę wielu placówek 
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społeczno-gospodarczych 1  produkcyj- 
nych. 

W poczynaniach KP dużą rolę odgry- 
wa praca masowo-polityczna. Chodzi tu 
przede wszystkim o bieżącą, sysiema- 
tyczną informację polityczną, podawaną 
w różnych formach, szczególnie za$ 
przez trzy radiowęzły, do których pod- 
łączonych ject 5.569 głośników. Radi- 
węzły popuiaryrują dobrą inicjatywę 
organizacji partyjnych i poszczególnych 
osó0, krytykują nieprawość i wypacze- 
nia, informują o ważniejszych decyzjach 
KP, mobilizują opinię społeczną wokół 
konkretnych planów rozwoju powiatu 
i polityki partii. Nadają one także audy- 
cje o życiu stronnictw politycznych, or- 
ganizacji młodzieżowych, o pracy rad 
narodowych. Dużo uwagi poświęcają 
one życiu wsi. W styczniu, lutym i mar- 
cu br. nadano 13 audycji poświęconych 
rolnictwu. 

Komitet Powiatowy troszczy się rów- 
nież o inne formy pracy ideologiczno- 
wychowawczej. W lokalu KP odbywają 
się odczyty na tematy polityczne, świato- 
poglądowe i naukowe (organizowane 
przez Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 
i inne organizacje społeczne). Duże za- 
interesowanie w;wołały spotkania lud- 
ności z przedstawicielami ambasad brat- 
nich krajów socjalistycznych. 

W działalności KP poważne miejsce 
zajmuje szkolenie partyjne, które ma 
dość szeroki zasięg. Na terenie wsi było 
49 kursów szkoleniowych, w mieście 40. 
Tematyką światopoglądową interesują 
się szczególnie nauczyciele. 15 ognisk 
Zwiszku Na'czycielstwa Polskiego orga- 
nizuje u siebie odczyty światopoglądo- 
we wykorzystując doświadczenia KP w 
tej dziedzinie. 

Komitet Powiatowy prowadzi także 
szkolenie sekretarzy miejskich POP (dwa 
razy w miesiącu, po godzinach pracy) 
4 wiejskich (raz w miesiącu, przez 
dwa dni — w sobotę 1 niedzielę). Pro- 
gram obejmuje wiele zagadnień, między 
innymi organizację pracy w POP, pro- 
blemy ekonomiczne, oświatowe itd. 
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Powiatowy Ośrodek Propagandy Par- 
tyjnej prowadzi szkolenie kandydatów 
parui. Na wsi odbywa się to w czerwcu 
i lipcu w punktach szkoleniowych. Szko- 
lenie kandydaiów w mieście i na wsi, 
którego ceiem jest zapoznanie ich ze 
statutem partii t bieżącą jej polityką, 
obejmuje 720 osób. 

Poważne znaczenie w zbliżeniu partii 
do mas mają obchody tysiąclscia państwa 
polskiego. Wydobywamy i pokazujemy 
postępowe, a żywe w. społeczeńs: wie 
łomżyńskim tradycje historyczne. Ob- 
chody tysiąclecia umożliwiają rozsze- 
rzenie bazy naszego działania, wciągają 
i aktywizują ogromną część społeczeń- 
stwa. Różnorodną działalność prowa- 
dzi Komiitet Tysiąclecia wśród nau- 
czycieli, lekarzy, prawników, pracow- 
ników kultury, inteligencji technicz- 
nej. Dorobkiem tej działalności jest mo- 
nografia o ziemi łomżyńskiej, kilka 
pomników i tablic pamiątkowych, orga- 
nizacja nowych świetlic, bibliotek itp. 

Jedną z form więzi KP z masami są 
dość często praktykowane indywidualne 
1 zbiorowe rozmowy sekretarzy KP 
z ludnością. W rozmowach tych, jak i w 
innych poczynaniach KP, jest dużo pa- 
sji, żarliwości i uporu w dążeniu do 
nakreślonego celu. 

Wiele czasu poświęcają sekretarze 
KP rozpatrywaniu najróżnorodniejszych 


bolączek ludzi pracy. Chodzi tu czę- 
sto o typowe sprawy wiejskie, rol- 
nicze, prawne i rodzinne. Ludzie są 


wdzięczni za radę i dobre słowo, a inte- 
resanci stają się w swoim Środowisku 
sprzymierzeńcami i proapagatorami per= 
tii. Niektórzy z nich wstępują do partii. 

Sekretariat KP często zaprasza kie- 
rowniczy aktyw przedsiębiorstw i ine 
stytucji do wymiany doświadczeń. Udzie> 
18 wskazówek i pomocy w rozwiązywa- 
niu trudnych problemów, czasem qo 
krytykuje, dość często angażuje w roz= 
wiązywaniu spraw władze wojewódzkie 
i centralne, w związku z czym sekreta- 
rze miewają nieraz osobiste przykrości, 
gdy przy tym urażone zostają ambicje 


ludzi na wyższych stanowiskach pań- 
twowych. 

Wszechstronna działalność partii stwo- 
rzyła atmosferę sprzyjającą powiększa- 
niu szeregów partyjnych. 

W końcu 1957 roku organizacja par- 
tyjna w powiecie łomżyńskim liczyła 
1491 członków i kandydatów, z czego 
676 na wsi. W roku 1958 przyjęto 278 
nowych kandydatów, w roku 1959 
4655 w pierwszym półroczu br. — 557. 
Razem od 1957 roku do lipca 1960 roku 
przyjęto 1295 nowych kandydatów. 
Łomżyńska organizacja partyjna liczy 
obecnie 2.307 osób. Na wsi jest 1.226 
członków i kandydatów, należą oni do 97 
organizacji partyjnych. W 103 wsiach 
nie ma POP, ale są tam poszczególni 
członkowie partii; w 77 wsiach w ogóle 
nie ma członków partii. 


KP zajmuje się stale rozbudową partii 
na wsi. Sprawa ta często jest omawiana 
na posiedzeniach egzekutywy. Szczegól- 
nie cenne jest to, że myślą o tym komi- 
tety gromadzkie, organizacje podstaw J- 
we na wsi i sami członkowie pantii. 
Niektórzy członkowie partii mają spa- 
cialne zadania w tym zakresie, a poma- 
8a2ją im instruktorzy KP, którzy uważ- 
nie śledzą i analizują przebieg rozbudo- 
wy szeregów partyjnych w rejonach, do 
których dojeżdżają. Instruktorzy koncen- 
trują swoją uwagę przede wszystkim na 
wsiach — siedzibach GRN, w których nie 
ma organizacji partyjnych. Ale w tych 
77 wsiach, w których w ogóle nie ma 
członków partii, nie wykorzystuje się 
wszystkich możliwości, aby ten stan 
zmienić. Można w większym stopniu 
przyciągnąć do tej pracy aktywistów 
miejskich, czego w dostatecznym stopniu 
nies robimy. Z ewentualnymi kandyda- 
tami na członków partii prowadzi się 
rozmowy indywidualne, które stały sią 
pcdsiawową metodą rozbudowy szere- 
8>w partyjnych. W rozmowach tych za- 
poznaje się nowo wstępujących ze sta- 
tutem PZPR i zasadami ideologicznymi 
part:i. 

Wzrost organizacji partyjnej w powie- 


cie łomżyńskim przebiega na ogół pra- 
widłowo: rozbudowują się istniejące 
POP, a jednocześnie powstają nowe tan, 
dzie dawniej ich nie było. Np. w gro- 
madzie Romany w 1958 roku było tylko 
6 członków partii w dwóch wsiach, Te- 
raz organizacja partyjna liczy tam 58 
członków i kandydatów z 8 wsi, którzy 
należą do 6 POP. Przeważająca część 
nowo wstępujących do partii to mało 
i średniorolni chłopi. Np. we wsi Dobrzy- 
jałowo w roku ubiegłym przyjęto 14 no- 
wych kandydatów, są to przeważnie 
chłopi małorolni posiadający od 1,5 Jo 
7 ha. 

Prawidłowy jest też skład socjalny 
nowych kandydatów na członków partii. 
Wś:ód 557 nowo przyjętych na wsi w 
pierwszej połowie br. jest 161 chłopów, 
204 robotników, 71 nauczycieli, 107 pra- 
cowników umysłowych i 14 rzemieślni- 
ków wiejskich. W 1959 roku tylko jedna 
ze 135 organizacji partyjnych, jakić. 
istnieją w powiecie, nie przyjęła nowych 
członków. SE AMIE 3 

Mieliśmy dawniej tylko 2 komitety 
giomadzsie, obeonie jest ich 19. w 

Jednocześnie komitct powiatowy, zwra- 
ca wiele uwagi na oczyszczan/e szere- 
gów partyjnych. W latach 4958—1960 
skreślono i wykluczono 184; członków. 
Więxszość wykluczeń i skreśleń dokona= 
ły POP z własnej inicjatywy lub pod 
wpływem krytyki członków partii przez 
bezpartyjnych. E 

Niektóre organizacje partyjne były 
przedtem mało aktywne i niezdolne lo 
politycznego dziaiania. Gdy się pozbyiy 
eiemeniów niepożądanych, zaczęli do 
nich wstępować ludzie nowi, a na wsi 
przeważnie niezamozni chłopi. | 

Jedna z głównych trosk IKP — to po= 
myślny rozwój organizacji partyjnyca 
na wsi. Temu celowi służą wyjazdy 
ezzekutywy NP do POP i odbywanie 
pcsiedzeń w obecności wszystkich człon= 
ków wiejskiej organizacji partyjnej, 
konkresna pomoc instruktorów KP 
i aktywu powiatowego dla POP na wsi 
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oraz systematyczną praca KR z sekreta- 
rząmi wiejskich organizacji partyjnych. 
Szczególnie ważne są wyjazdy egzeku- 
tywy do organizacji słabszych lub takich, 
w których pracy wyłoniły się większe 
trudności. Na takich posiedzeniach ana- 
lizuje się dotychczasową działalność or- 
ganizacji partyjnej, omawia się postawę 
jej członków, plan dalszej pracy POP itd. 
Poza sprawami partyjnymi rozpatrywa- 
ne są wspólnie problemy dotyczące całej 
wsi, jak klasyfikacja gruntów, realiza- 
cja zobowiązań wsi wobec państwa, pJ- 
lityka stosowania ulg, fikcyjnę podziały 
ziemi, zagospodarowanie łąk i pastwisk, 
działalność GS i wiele innych. 

To, że POP bardziej konkretnie zaj- 
mują się sprawami społeczno-gospodar- 
czymi dotyczącymi całej wsi i KP po- 
maga im wiele spraw doprowadzić do 
końca — ma duże znaczenie dla wzrostu 
autorytetu organizacji partyjnej na wsł, 
dla wzrostu jej aktywności i oddziały- 
wania. Organizacje partyjne zajmu- 
ją coraz częściej określone  stano- 
wisko w sprawach kadrowych, wypo- 
wiadają się o pracy sołtysów, filii GS, 
gromadzkich rad narodowych i innych 
istniejących na ich terenie instytucji 
i zakładów pracy. 

KP dzięki instruktorom na ogół szyb- 
ko reaguje na uchwały, wnioski i pro- 
pozycje POP, które są wysuwane na 
zebraniach partyjnych. Np. we wsi Dro- 
goszewo do 1958 roku istniała organiza> 
cja partyjna składająca się z 5 człon 
ków i kandydatów. W tej wsi bardzo 
istotnym problemem wymagającym roz- 
strzygnięcia na korzyść małorolnych 
chłopów były pastwiska. Organizacja 
partyjna przy pomocy KP rozwiązała 
sprawę pomyślnie i do partii wstąpiło 
dalszych 17 chłopów. Przyszli oni do 
partii nie dlatego, że dostali łąki. Roz- 
śtrzygnięcie konfliktu, który istniał na 
wsi, przekonało biedotę, że partia staje 
w jej obronie, i dlatego zaczęła się sku- 
piać wokół organizacji partyjnej. Po- 
dobnych przykładów w powiecie łon- 
żyńskim jesł wiele, 
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Sprawy, których or nizacje partyjnę 
nie są w stanie doprowadzić do końca, 
załatwia egzekutywa KP. Nięraz KP 
udziela tym organizacjom na miejscu 
pewnych wskazówek, a potam instrukto- 
rzy pomagają sprawę doprowadzić do 
końca. Dzięki wspólnym pasiedzenian 
egzekutywy KP i POP instancja powiato< 
wa ma możność zapoznać się z bliska a 
problemami, nastrojami i trudnościami 
poszczególnych wsi i gromad, zetienąć sę 
z członkami partii, z życiem arganiiaCji 
partyjnych i ich problemami. Umożli- 
wia to egzekutywie KP poznanie fak= 
tycznego stanu rzeczy, a organizacje patr> 
tyjne uczą się, jak realizować swoje za 
mierzenia. Bardziej konkretne ustawie- 
nie organizacji partyjnych sprzyja wzra- 
stowi ich samodzielności. Swoją oodziene= 
ną działalnością, walką o słuszne spra” 
wy pokazują one naocznie masom berr 
partyjnym, że cełe, jakie sobie partia 
stawia, wypływają z interesów ludzi 
pracy, z interesów samych chłopów. 


Lepsze rozeznanie sytuacji w terenie 
wpływa na poprawę pracy instruktorów 
KP. Organizacje partyjne na wsi, które 
oni obsługują, odczuwają coraz wyraź- 
niej ich pomoc. Bardziej systematyczna 
jest praca sekretariatu KP z instrukto- 
rami. Co tydzień odbywają się w KP 
narady sprawozdawcze, na których in- 
siruktorzy informują o Sytuacji w tere 
nie i o swojej działalności. Piszą oni po- 
za tym krótkie sprawozdania, które za- 
wierają ich własne propozycje i wnio- 
ski co do dalszej pracy. Sprawozdania 
czytają sekretarze KP i wykorzystują 
je do różnych ocen i analiz. Drugi dzi2ń 
pobytu instruktorów w KP poświęcony 
jest podnoszeniu ich poziomu politycz 
nego 1 ogólnego. Odbywają się wykłady 
na tematy rolnicze i światopoglądowe. 


W terenie rośnie autorytet instrukto> 
rów. Znają ich nie tylko członkowie par- 
tii, ale i bezpartyjni. Chłopi przycho- 
dzą do nich, jako do przedstawicieli KP, 
ze swoimi trudnościami, skargami, a nie 


raz i ciekawymi wnioskami, 


Jnstruktorzy przebywają w terenię 
41-22 dni w miesiącu, co daję im duże 
możliwości wnikania w życie wsi 
| poznawania go. Dyscyplina partyjna 
wśród pracowników KP i aktywu jest 
wysoka, a KP ze swej strony czyni 
wszystko, aby ciężką pracą instruktorów 
ułatwić, stworzyć ich rodzinom możliwe 
warunki mieszkaniowe, pomóc im na 
wypadek choroby lub innych kłopotów. 


Komitety gromadzkie istnieją u nas 
od ubiegłego reku. Do czasu ich powo- 
łania istniały komitety organizacyjna 
Niektóre z nich zdobyły sporo własnego 
doświadzenia w pracy; daeświadczenie 
ta przejęły potem komitety gromadzkie. 
Większość naszych komitetów gromadz- 
kich związana jest z POP i ich życiem. 
Starają się one uwzględnić stanowisko 
POP i nie omijać ich w załatwianiu spraw 
wsi. Komitety gromadzkie odgrywają dużą 
rolg w doprowadzeniu ważniejszych 
uchwał KP do wiadomości członków 
organizacji partyjnych. Przy komitetach 
gromadzkich skupia się aktyw, który w 
mniejszym lub większym stopniu wcią- 
£any jest do pracy partyjno-politycznej. 


W codziennej pracy komitety gro- 
madzkie «dość. szybko się usamodziel- 
niają. Niektóre KG organizują w godzi- 
nach wieczorowych posiedzenia wyjaado- 


W Koreańskiej Republice 


W tych dniach mija 15 rocznica wy- 
zwolenia północnej części Korei przez 
Armię Radziecką, a zarazem 12 rocznica 
utworzenia KRL-D. Mierzenie tymi da- 
tami obecnych osiągnięć budownictwa 
socjalistycznego w Korei północnej 
nie stwarzałoby jednak realnego ich 
obrazu. 

Trzyletnia wojną nie oszczędziła ani 


we w poszczególnych wsiach. Omawiana 
są na nich sprawy miejscowe, które in- 
teresują wszystkich chłopów. Więż KG 


"ze wsią i z POP wzbogaca ich doświad- 


czenie, rozszęrzą znajomość spraw BUT 
tujących masy chłopskię. 

Członkowie egzekutywy KP nie mają 
przydzielonych pod swoją opiekę komi- 
tetów gromadakich lub organizacji pod- 
stawowych. Terenowy podział pracy 
istnieje tylka wśród instruktorów. Wśród 
członków egzekutywy KP praca jest 
podzieloną według problemów i zgodnie 
z tym organizują oni swoje wyjazdy w 
teren. 

Wachlarz zagadnień rozpatrywanych 
przez egzakutywę KP jest szeroki. Nię 
wszystkie zagadnienia figurują w planie 
pracy KP, wiele z nich staje się przed- 
miotem obrad na skutek bieżących po- 
trzeb. Koncentrując się na konkretnych, 
życiowych problemach naszego powia- 
tu dopracowaliśmy się pewnych o'ią- 
gnięć. Nię aanacza to bynajmniej, ze 
realizujemy wszystkie nasze plany i za- 
mierzenia. Nie brak, rzecz jasna, w 
pracy codziennej trudności i potknięć. 
Tu jednak szło nam głównie o wydo- 
bycie pozytywnego doświadczenia t dla- 
tego na nim najbardziej skoncentrowa- 
liśmy uwagę. 
Jan Ignatowicz 
1 sekretarz KP w Łomży 


Ludowo—Demokrałycznej 


jednego miasta, ani jednej wsi. Straty, 
które poniósł naród koreański wskutex 
wojny, wyniosły 420 mld wonów (w sta- 
rej walucie). Zniszczeniu uległo przeszło 
8.700 fabryk 1 budynków fabrycznych, 
370 tysięcy tenbo gruntów uprawnych 
(1 tenbo == 0,99 ha) wraz z budynkami 
gospodarskimi oraz przeszło 600 tys. do- 
mów, ponad 5 tys. szkół, przeszło 2.600 
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kin i teatrów, przeszło 1.000 szpitali 
i ambulatoriów itd. Stało się to wszyst- 
ko w chwili, gdy Korea północna przy- 
stępowała po raz pierwszy do tworzenia 
nowoczesnej bazy gospodarczej i zna- 
lazła się u początku drogi do przezwy- 
ciężenia zacofania będącego następstwem 
jednostronnego rozwoju kolonialnego 
pod panowaniem Japończyków. 


Bezpośrednio po rozejmie w Panmun- 
dżonie zawartym 27 lipca 1953 r., w wy- 
niku którego utrzymana została granica 
na 38 równoleżniku, Korea północna — 
przy wydatnej pomocy innych państw 
socjalistycznych, w tym również Pol- 
ski — przystąpiła do realizacji 3-letnie- 
go planu odbudowy kraju (1954—1956). 

Społeczeństwo polskie, które od pierw- 
szej chwili istnienia państwa ludowego 
w Korei północnej rozwija swe serdecz- 
ne kontakty z narodem koreańskim, 
przy wielu okazjach spieszyło mu z wy- 
datną pomocą. Wystarczy wspomnieć o 
ofiarnej pracy lekarzy polskich w szpi- 
talach koreańskich w okresie wojny do- 
mowej, o gościnie, jakiej udzieliło 
dzieciom Koreańskim .— sierotom po 
oiiarach wojny, o udziale przedstawi- 
cieli Polski w Komisji Nadzoru Państw 
Neutralnych, utworzonej po rozejmie w 
Panmundżonie. Bezpośrednio po rozej- 
mie polscy urbaniści i architekci opra> 
cowali w ramach pomocy dla KRL-D 
plany odbudowy jednego z miast, Pol- 
ska odbudowała także szereg zniszczo- 
nych zakładów przemysłowych w Korel, 
m. in. dwa zakłady remontu lokomotyw, 
a „ponadto udzieliła pomocy w zmecha- 
nizowaniu 4£ elektryfikacji dwóch ko- 
palni węgia. 

Wymiana handlowa między obu kra- 
jami obejmuje dostarczanie przez Polskę 
w za:uian za koncentraty cynku I inne 
kopaliny — urządzeń budowlanych, ma- 
szyn górniczych, sprzętu  elektrotech- 
nicznego, walcówki itd. 

Bratnia pomoc krajów socjalistycz- 
nych przyczyniła się do wykonania pla- 
nu ?-letniego. W wyniku osiągnięty zo- 
stał przedwojenny poziom produkcji w 
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najważniejszych gałęziach przemysłu. 
Następnym etapem stał się pierwszy 
plan 5-letni (1957—1961). 

Dla uzyskania pełnego obrazu zmian, 
jakie zaszły w gospodarce kraju w ciągu 
lat powojennych, oofnijmy się jednak 
do okresu, gdy Korea pozostawała pod 
panowaniem japońskim. 

Przed drugą wojną światową Korea — 
kraj przede wszystkim rolniczy (rolnic- 
two najbardziej rozwinięte w południo- 
wej części półwyspu) — posiadała d. 
pewnego stopnia rozwinięty przemysł 
lekki i górnictwo. Te zakłady przemy- 
słu lekkiego, które należały do Korea:1- 
czyków (przy czym wiele z nich miało 
charakter chałupniczy) posiadały z re- 
guły przestarzałą bazę techniczną, Góre 
nictwo (Korea północna posiada złoża 
węgla, rudy żelaznej, wolframu, niklu, 
siarczku żelaza, ołowiu 1 cynku) oraz 
większe zakłady przemysłowe, w tym 
nieliczne zakłady przemysłu ciężkiego 
należały do okupantów japońskich, któ- 
rzy traktowali kraj jako zaplecze su- 
rowcowe własnego przemysłu. 

Artykuły przemysłowe, jak np. ma- 
szyny, a nawet wyroby bawełniane 
1 jedwabne, sprowadzano z Japonii. Tak 
więc o racjonalnym rozwoju bazy prze- 
mysłowej w Korei można mówić dopie- 
re w latach powojennych, tj. po utwo- 
rzeniu Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. 


Weźmy dla przykładu podstawową 
gałąź przemysłu ciężkiego — hutnictwa 
Japończycy wybudowali wprawdzie na 
terenie Korei północnej kilka zakładów 
metalurgicznych, jednakże wyły one na> 
stawione wyłącznie na produkcję pół- 
fabrykatów dla przemysłu japońskiego. 
Wyposażono je w urządzenia, które wy- 
cofywano jako przestarzałe z hutnictwa 
japońskiego. 

Właściwy rozwój hutnictwa datuje się 
w zasadzie dopiero od wyzwolenia. Wła- 
dze KRL-D dążąc do zniesienia jedno- 
kierunkowości w rozwoju gospodarki 
narodowej i do stworzenia samodzielnej 
bazy gospodarczej położyły szczególny 


nacisk na hutnictwo, a zwłaszcza na pro- 
dukcję stali. W latach 1944—1959 prcduk- 
cja hutnictwa wzrosła pięciokrotnie. | 
Przemysł budowy maszyn, stworzony 
od podstaw po wyzwoleniu, dziś produ- 
kuje już seryjnie samochody, koparki, 
traktory, maszyny elektryczne, urządze- 
nia górnicze, maszyny rolnicze i budo- 
wlane, obrabiarki, silniki itd. Rozbudo- 
wano także przemysł chemiczny i mate- 
riałów budowlanych oraz przemysł lekki. 
Podana niżej tabela ilustruje, w jaki 
sposób rozwijał się przemysł KRL-D. 


1946 1949 1953 1956 1958 

grupa A 100 375 158 640 1.262 
(100) (405) (798) 

grupa B 100 288 205 598 1.190 
(100) (209) (417) 


Z danych tych wyrażnie wynika, że 
już w okresie poprzedzającym dzień 25 
czerwca 1950 r.*) szybko zaczęła się roz- 
wijać produkcja zarówno środków pro- 
dukcji (grupa A), jak i środków spożycia 
(grupa B), z zachowaniem prymatu roz- 
woju tej pierwszej grupy. Jednocześnie 
tabela potwierdza to, co powiedzieliśmy 
o ogromnych szkodach, jakie wyrządziła 
gospodarce, zwłaszcza przemysłowi cięż- 
kiemu, wojna domowa, oraz wykazuje, iż 
odbudowa i powojenna rozbudowa poten- 
cjału przemysłowego KRL-D miała prze- 
bieg niezwykle szybki, mimo utrzyma- 
nia się warunków sztucznego podziału 
kraju. Rzecz charakterystyczna. że w 
tym samym czasie przemysł Korei po- 
tudniowej, który ucierpiał wskutek woj- 
ny w niewspółmiernie mniejszym stop- 
niu, wykazywał wręcz objawy regresu 
w porównaniu ze stanem z 1949 r. 

W okresie poprzedzającym wybuch 
wojny, w roku 1950, przemysł prywatny 
zajmował określone miejsce w gospodar- 
ce narodowej KRL-D. Według danych 
2 roku 1947, udział sektora prywatnego 
w globalnej produkcji przemysłowej 


mz | me 


«© Data wybuchu wojny w Korei, 


wynosił około 170%. Rząd sprawował jed- 
nakże kontrolę również nad tą częścią 
zakładów przemysłowych. Już w roku 
1946 uchwalono ustawę o pracy, która 
prała pod ochronę prawa robotnikijw 
i pracowników przedsiębiorstw prywat- 
nych. 

Po.obnie jak w innych krajach deno- 
kracji ludowej, równocześnie z wprowa- 
dzaniem socjalistycznych stosunków pro- 
dukcyjnych następował w KRL-D szyb- 
ki rozwój sił wytwórczych, a zarazem 
ulegała korzystnym przeobrażeniom 
struktura produkcji przemysłowej. Do 
roku 1958 średnia roczna stopa przyro- 
stu produkcji przemysłowej wynosiła 
420, w tym środków produkcji 520/, 
i artykułów konsumpcyjnych 340%. W 
1959 r. przyrost proaukcji przeriy- 
sowej był o 537 wyższy niż w 1958 r. 
Dzięki temu pierwszy plan 5-letni wys?- 


nano do czerwca ubieogłogo roxu, tj. 
w ciągu zaledwie dwu i poł lat. 
Przykładem przebudowy struktury 

przemysłu może być m. in. fakt, że 


udział przemysłu maszynowego i meta- 
lowego w produkcji globalnej przemystu 
zwiększył się z 1,60, w 1944 do 16,67: 
w roku 1958. Powstała silna baza prze- 
mysłu ciężkiego. Jej podstawa, przemysł 
maszynowy zwięxszył swą moc produk- 
cyjną w porównaniu z 1946 r. 41-krot- 
nie. Przemysł lekki, którego najważniej- 
szym działem jest przemysł włókienni- 
czy, zwiększył swą moc produkcyj:1ą 
w porównaniu z okresem panowania ja- 
pońskiego 80-krotnie. 


Jednym z doniosłych czynników roz> 
woju przemysłowego Korei jest zainicjo- 
wana przez Koreańską Partię Pracy po- 
lityka równoległego rozwoju scentralizo- 
wanego przemysłu ciężkiego oraz Śred- 
niego i drobnego przemysłu lokalnego. 
W czerwcu 1958 r. partia rzuciła has?2, 
aby w każdym mieście i w każdym po- 
wiecie zbudowano miejscowymi siłami, 
przy pomocy finansowej i materiałowej 
państwa, przynajmniej jeden zakład 
przemysłu terenowego. Obecnie istnieje 
przeszło 2 tys. przedsiębiorstw przemy= 
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słu terenowego, z których znaczną część 
stanowią spółdzielnie pracy. W roku 
ubiegłym przedsiębiorstwa te dostarczy- 
ły 390/, wszystkich artykułów masowego 
spożycia przeznaczonych na rynek. 


Poważnym zmianom uległ także sto- 
sunek między produkcją przemysłową 
a rolniczą. Udział tej pierwszej w pro- 
dukcie globalnym gospodarki narodo- 
wej zwiększył się z 42,407 w roku 1953 
do 65%, w 1938 Tr. 


W ciągu 15 lat władzy ludowej grun- 
townemu przeobrażeniu uległo zacofane 
oblicze wsi koreańskiej. Przed wyzwole- 
niem około 50% chłopów w tym kraju 
w ogóle nie posiadało ziemi, 30%, zaś 
dzierżawiło niewielkie skrawki ziemi 
cbszarniczej za połowę, a nierzadko za 
60, 80, a nawet 90%, uzyskiwanych z niej 
zbiorów! Natomiast tysiąc rodzin ob- 
szarniczych, stanowiących 3% ludności 


Korei, miało w swych rękach 65% grun= | 


tów uprawnych. Toteż pierwszym pro> 
blemem, jaki musiała rozwiązać władza 
ludowa w Korei Północnej w celu po- 
lepszenia doli chłopstwa, było przepro- 
wadzenie reformy rolnej. Jednocześnie 
państwo udzielało rolnikom wydatnej 
pomocy materialnej w postaci finanso- 
wania budowy urządzeń nawadniają- 
cych, dostarczania na warunkach kredy- 
towych maszyn rolniczych, nawozów 
sztucznych itd. Dzięki wszystkim tym 
posunięciom produkcja zbóż w roku 1949 
w porównaniu ze stanem z 1946 r. wzro- 
sła o około 40%, blisko trzykrotnie pod- 
niosła się produkcja roślin technicznych 
i bardzo poważnie zwiększyło się pogło- 
wie bydła. 


Wojna zahamowała rozwój rolnictwa. 
Jednakże już przed zakończeniem reali- 
zacji trzyletniego planu odbudowy go- 
spodarki, tj. przed rokiem 1956, osiąg- 
nięty został ponownie poziom przedwo- 
Jenny; 

Nie zaniedbując produkcji roślinnej, 
władze koreańskie szczególny nacisk po- 
łożyły na rozwój hodowli i zwiększenie 
uprawy roślin technicznych w celu stwo- 
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rzenia silnej własnej bazy surowcowej 
rozbudowującego się przemysłu. 

W końcu roku 1958 zakończył się pro- 
ces  uspółdzielczania wsi koreańskiej 
i zarazem łączenia spółdzielni produk- 
cyjnych w duże jednostki gospodarcze 
obejmujące z reguły obszar jednostek 
sdministracyjnych tzw. „li* (odpowiada- 
jących mniej więcej naszej gromadzie). 
W wyniku tego z 13.309 rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych powstało 3.843 du- 
żych gospodarstw kolektywnych, z któ- 
rych każde dysponuje przeciętnie 500 
tenbo ziemi. 

W ciągu ostatnich dwu lat dokonuie 
się w rolnictwie koreańskim proces 
określany tu mianem rewolucji technicz- 
nej. Na wezwanie partii rozwinął się 
masowy ruch budowy urządzeń nawad- 
niających, W ciągu 6 miesięcy, od paź- 
dziernika 1958 r. do marca 1959 r. zbu- 
dowano urządzenia nawadniające, które 
obsługują 377 tys. tenbo gruntów upra- 
wnych. Dokonano zatem w tej dziedzi- 
nie więcej aniżeli w ciągu 36 lat japońi= 
skiego reżimu okupacyjnego. Obecnie 
obszar gruntów sztucznie zaopatrywa- 
nych w wodę wynosi blisko 800 tys. ten- 
bo. W drugim półroczu 1958 r. zbudowa= 
no we wsiach 800 małych i średnich ele- 
ktrowni wodnych. W efekcie 88% „Ili” 
otrzymało energię elektryczną, 

Zwiększa się też stopniowo park ma- 
szynowy rolnictwa: w tym roku wieś ma 
otrzymać 3 tys. traktorów, tyleż samo= 
chodów ciężarowych i wiele innych ma= 
szyn rolniczych produkcji krajowej. 

Jak już wspominaliśmy, szczególny 
nacisk położono na rozwój hodowli 
i upraw technicznych. Zbiory bawełny 
były w 1958 r. blisko trzykrotnie wy2e 
sze niż w 1953 r., tytoniu zaś — przeszło 
O razy większe; pogłowie bydła rogatego 
wzrosło o 34 proc, owiec i kóz — 
20-krotnie. . 


Mimo niekorzystnych w ostatnich la- 
tach warunków atmosferycznych (susze 
i mrozy) zwiększała się także produkcja 
zbóż: w roku 1956 wyniosła ona 3,2 mmln 
ton, a w 1958 r. — 3,7 mln ton i była 


o 1,3 mln ton wyższa aniżeli w najbac- 
dziej urodzajnym roku za czasów okue 
pacji japońskiej. Dzięki temu problem 
zbożowy w Korei północnej przestał 
istnieć, W roku 1957 produkcja zbóż by- 
ła w Korei półnoomej dwa razy wyższa 
niż w Korei południowej, która ucho- 
dziła niegdyś słusznie — dzięki łagod- 
niejszemu klimatowi i lepszym warun- 
kom uprawy — za spichlerz zbożowy 
Korel. 

Szybki rozwój produkcji przemysło- 
wej i rolniczej przyczynił się, rzecz jas- 
na, do znacznej poprawy warunków ży= 
cia ludności KRL-D. Jak podkreśla się 
w oficjalnych wypowiedziach przywód- 
ców partii i rządu KRL-D, rozwiązany 
został całkowicie po raz pierwszy w hl- 
storii kraju problem zaopatrzenia lud- 
ności w odzież, żywność i zapewnienia 
jej osiągalnego na obecnym etapie mi- 
nimum powierzchni mieszkaniowej. Je- 
szcze w bieżącym roku w miastach 
i osiedlach robotniczych zamierza się 
zbudować mieszkania dla 81.500 rodzin. 


Wyrazem rewolucji kulturalnej, jaka 
dokonała się w Korei północnej, jest 
wprowadzenie obowiązkowego naucza- 
nia siedmioletniego. Korea, kraj o jed- 
nej z najstarszych cywilizacji, w któ- 
rym już w XIII wieku nastąpił roz- 
wój takich nauk, jak medycyna, przy- 
rodoznawstwo i filozofia, przeżywa 
obecnie ponowny rozkwit kultury, 
W Phenianie i innych większych mia- 
stach istnieją obecnie liczne wyższe 
uczelnie, których przed wyzwolenien 


w ogóle nie było. Czwarta część dziesię== 


ciomilionowej ludności KRL-D kształci 
się bezpłatnie w różnego rodzaju szko- 
łach i zakładach naukowych. 

Osiągnięte w ciągu 15 lat wolności 
sukcesy są dla narodu koreańskiego do- 
brą odskocznią do now”zo etnpu przy= 
spieszonego rozwoju, którego główne 


Nowe Drogi = £- 


kierunki nakreśla opracowany ostatnio 
perspektywiczny plan rozwoju gospo- 
darki narodowej na najbliższe 6—7 lat. 
Według wytycznych Komitetu Central- 
nego Koreańskiej Partii Pracy uchwalo- 
nych na plenum lutowym w 1959 r. pro- 
dukcja energii elektrycznej powinna 
wzrosnąć 2,6 raza l osiągnąć 2 tys. kWh 
na głowę ludności, wydobycie węgla — 
3,6 raza I wynieść 2,5 tony na jednego 
mieszkańca, produkcja stali — 8,3 do 9,6 


"raza (300—500 kg na 1 mieszkańca), zbio- 


ry zbóż — 700 kg na głowę ludności. 


W 7 lat po rozejmie w Panmundzonia 
Korea nadal pozostaje rozdarta sztucz- 
nie ustaloną granicą na 38 równoleżni- 
ku. Osiągnięcia budownictwa socjalistycz- 
nego Korei północnej oddziaływają jed- 
nak niewątpliwie na sytuację polityczną 
w południowej części kraju. Obalenie 
znienawidzonego dyktatora Li Syn Ma- 
na, które nastąpiło w wyniku burzli- 
wych i krwawych demonstracji mas lu- 
dowych, świadczy o tym, że nie da się 
na dłuższą metę kontynuować w tej czę- 
ści kraju antynarodowej polityki. Wyda- 
rzenia te zmuszają również Stany Zjed- 
noczone, popierające do ostatniej omal 
chwili ten system dyktatorskich i sko- 
rumpowanych rządów mający reprezen- 
tować „zachodnią demokrację i wolność", 
do cofnięcia tego poparcia, 


Sukcesy gospodarcze i społeczne 
w. Koreańskiej Republice Ludowo-De- 
mokratycznej i gwałtowny wzrost ak- 
tywności politycznej mas w Korei po- 
łudniowej stwarzają przesłanki do 
kształtowania się nowej sytuacji poli- 
tycznej w podzielonym kraju, 


M. L 
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Co ło znaczy, że coś coś znaczy? 


Czytelnik nie związany bliżej z pracą naukową, ale skądinąd orientujący się ogól- 
nie w pracach i zainteresowaniach naszych bardziej znanych humanistów, gdy dowie 
się o najnowszej książce prof. Adama Schaffa pt. „Wstęp do szr:-.ant;ki'*), zada sobie 
zapewne — może nawet nie bez lekkiej irytacji — pytanie: „Wsięp do czego?* Zasko- 
czenie czytelnika będzie chyba zupełnie zrozumiałe: semantyka jest, zwłaszcza u nas, 
przedmiotem badań bardzo specjalistycznyca, a przyczyny, dla ktlrych ją prawie 
całkowicie pomijały prace autorów marksistowskich, wyjaśnia pokrótce Przedmowa 
do omawianej tutaj książki. 

Mówiąc najogólniej, semantyka zajmuje się badaniem znaczenia wyrażeń. Wszelka 
analiza wyrażeń, dokonywana pod kątem widzenia tego, co one znaczą, nazywa się 
analizą semantyczną. 

Stara prawda mówi, że wszelkie dociekanie rozpoczyna się tam, gdzie człowiek 
napotyka jakieś trudności w wykonaniu lub zrozumieniu czegoś. Dopóki coś jest 
przyjmowane jako oczywiste, dopóty nie wywołuje reakcji w postaci zastanawiania 
się. (Ta oczywistość może później okazać się złudna, ale to już inna sprawa). Jeżeli 
mamy do czynienia z takimi wyrażeniami, jak „Na łące pasą się krowy” lub „Bardzo 
wysoki dom'', to właściwie nie zastanawiamy się nad ich znaczeniem, gdyż znaczenie 
to chwytamy natychmiast i bez żadnego wysiłku; rozumiemy też od razu budowę 
gramatyczną tych wyrażeń, co jest podmiotem, orzeczeniem, itd. w pierwszym przy- 
pzdku, a który wyraz określa który w drugim przypadku. 

Weźmy teraz wyrażenie „Przeciwieństwo pije Himaleje'. Budowę gramatyczną ro- 
zumiemy tak samo dobrze i łatwo, jak w przypadkach poprzednich. Gdy pomyślimy, 
co to wyrażenie ma znaczyć, budzi się w nas sprzeciw, że to przecież jest jakiś bez- 
sens, że „to nic nie znaczy”, bo przeciwieństwo jako pojęcie abstrakcyjne nie może 
wykonywać żadnej czynności fizycznej, bo Himalaje, będące ciałem stałym, nie mogą 
być pite, itd. Tu już dokonaliśmy pewnej analizy, na moment zajęliśmy się znacze- 
niem napotkanego wyrażenia, chociaż znaczeniu temu przypisaliśmy wartość niejako 
zerową. Wcźmy teraz jeszcze inne wyrażenie: „Zakład Badania Drgań Polskiej Aka- 
demii Nauk” (autentyczna nazwa jednego z zakładów PAN, początkowo samoczielne- 
go, obecnie włączonego do Insiytutu Podstawowych Problemów Techniki). Tutaj spra- 
wa się komplikuje, ponieważ budowa gramatyczna tego wyrażenia nie jest jsdno- 
znaczna: zgodnie z zasadami gramatyki polskiej można je rozumieć albo tak: zakład 
zajmujący się badaniem drgań wytvarzanych przez Polską Akademię Nauk, albo tak: 
zakład zajmujący się badaniem drgań (jako pewnych zjawisk fizycznych), a należący 
do Polskiej Akademii Nauk. 


*) Adam Schaff, Wstęp do semantyki, PWN, Warszawa 1960. 
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A zatem w zależności od tego, jak interpretujemy gramatyczną budowę tego wy- 
re'ernia, otrzymujemy dwa różne jego znaczenia; nęstępnie dochodzimy do wniosku, 
na podstawie naszej ogólnej wiedzy o badaniach naukowych, o Polskiej Akademii 
Nauk itd., że pierwsza interpretacja nie jest zgodna z naszą wiedzą i wobec tego 
przyjmujemy drugie znaczenie tego wyrażenia oraz odpowiadającą mu interpre- 
tację gramatyczną. Tu znowu dolonaliśmy pewnej analizy semantycznej, bardziej 
już skomplikowanej i wywołanej wieloznacznością gramatyczną (składniową) oma- 
wianeso wyrażenia. 

W języku polskim takie wieloznaczności składniowe są dość rzadkie, ale w nie- 
których językach, ubogich co do odmiany słów i posługujących się głównie składnią 
(a zwłaszcza szykiem wyrazów) jako środkiem gramatycznym, wieloznaczności takie 
występują cząsto (np. w angielskim, w chińskim), często zatem powstaje potrzeba 
dokonywania różnych analiz semantycznych w celu ustalenia budowy gramatycznej 
takiego czy innego wyrażenia. (Nie należy jednak wyciągać z tego wniosku, że lu- 
dzie, dla których takie języki są językami ojczystymi, odznaczają się jakimś szcze- 
gólnym uzdolnieniem w tym zakresie: przeciętnie zdolny cudzoziemiec przy nauce 
takiego języka w krótkim czasie zdobywa w tej sprawie wystarczającą orientację). 

Potrzebę analizy semantycznej bynajmniej nie musi wywołać wieloznaczność bu- 
dowy gramatycznej danego wyrażenia. Klasycznym, często zresztą — choć może nie 
zawsze słusznie — wyśmiewanym przykładem analizy semantycznej są szkolne roz- 
ważania na temat „Co poeta chciał powiedzieć?* Gdy Tuwim rozpoczyna epilog 
Kwiatów polskich słowami: „Wierszu mój, dziwne twoje dzieje... (Bo pomyśl: Rio 
de Janeiro Było tych kwiatów oranżerią)*, to czytelnik, mający w pamięci tytuł 
utworu oraz fakt, że Tuwim rozpoczął go pisać w Brazylii, łatwo wyinterpretuje so- 
bie znaczenie powiedzenia „Rio de Janeiro było tych kwiatów oranżerią*. 

Wszystko to były przykłady zastosowań analizy semantycznej w przypadkach szcze- 
gółowych, a więc jakby semantyki stosowanej, semantyki „na codzień*. Przykłady 
takie można by oczywiście mnożyć, uwzględniając przy tym różnice pomiędzy nimi. 
Podstawowa praca badawcza w dziedzinie semantyki ma charakter trochę inny, sięga 
do spraw zasadniczych, najogólniejszych, w pewnych wypadkach bardzo istotnych, 
wykracza też poza dziedzinę ściśle językoznawczą. Dzieje się tak dlatego, że powstaje 
pragnienie wyjaśnienia, w jaki sposób dochodzi do tego, że pewne przedmioty lub 
zdarzenia dla nas coś znaczą, a to już nie jest sprawa analizy takiego czy innego 
wyrażenia. Czasami nie jest to w ogóle sprawa języka: jeżeli z zamkniętego po- 
mieszczenia obserwujemy poruszanie się liści na drzewach, to ten ruch liści znaczy 
dla nas, że na dworze jest wiatr, mimo że nie dokonujemy tu analizy żadnego wy- 
rażenia językowego. 

Praca Schaffa porządkuje bardzo bogaty materiał, dzieląc go najpierw na dwie 
części. Pierwsza stanowi ogólny przegląd problemów semantyki i prób ich rozwiązań 
na terenie językoznawstwa, logiki, niektórych kierunków filozoficznych, a także dość 
swoistego kierunku, jaki rozwinął się w Stanach Zjednoczonych i znany jest pod 
nazwą „semantyki ogólnej". Część druga omawia wybrane zagadnienia, a miano- 
wicie: filozoficzny aspekt procesu porozumiewania się, analizę pojęcia znaku i kla- 
syfikację znaków według ich rodzajów, pojęcie „znaczenia” oraz rolę jęz,;ka jako 
środka porozumiewania się. O ile część pierwsza ma charakter głównie sprawo- 
zdawczy, o tyle czężć druga w większym stopniu wdaje się w dyskusje z rozmaitymi 
poglądami panującymi lub proponowanymi w omawianych sprawach, a także czę- 
śsciowo podcjmuje własne próby rozwiązania niektórych zagadnień. 

Zadani: n tej krótkiej recenzji nie jest streszczanie książki. która jak najbardziej 
zasługuje na przeczytanie. Pcwne jej partie mcgą się czytelnikowi o średnim wy- 
ksrtałceniu wydać trudne, ale jeśli tak będzie, to z winy tematu, nie zaś autora. 
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Rzecz napisana jest bardzo Jasno I przejrzyście, tekst pochodzący od Schatta (Jest 
ponadto sporo cytatów z autórów, których poglądy są omawiane lub krytykowane) 
nie wymaga stosowania „analizy semantycznej" typu „co u diabła autor miał na 
myśli?" 

Na uwagę zasługuje sposób referowania cudzych poglądów: Schaff zdecydowanie 
odcina się od tych, z którymi w swoim przekonaniu nie może się zgodzić, ale to mu 
bynajmniej nie przeszkadza w uwypuklaniu, nawet u autorów zdecydowanie przez 
niego krytykowanych, tych poglądów, które uważa za słuszne. Ta postawa wobec 
cudzych przekonań pozwala Schatfowi uniknąć emocjonalnego do nich stosunku, co 
jest szczególnie ważne i cenne przy dyskutowaniu spraw tak zawiłych i trudnych, 
jak omawiane w książce. Nie oznacza to jednak żadnej zdawkowej kurtuazji, gdyż 
Schaff nie waha się np. odrzucić interpretacji znaków słownych proponowanej przez 
Pawłowa, uznawanego przecież za wielki autorytet. 

Jak wspomniano, druga część książki zawiera w jakimś stopniu propozycje pozy- 
tywnych rozwiązań. Nie idą one daleko, są w założeniu skromne, brak im jakiej- 
kolwiek irytującej buńczuczności. Schaff właściwie sprowadza sugerowane przeł 
siebie rozwiązanie do stwierdzenia, że związek znaku słownego ze znaczeniem jest 
swoisty („sui generis") i że dalszych wyjaśnień co do natury tego związku należy 
oczekiwać od takich nauk, jak psychologia i fizjologia systemu nerwowego. Takie 
powściagliwe rozwiązzunie może zaskoczyć i rozczarować czytelnika, który pomyśli, 
ża wiaściwie efekt pięciuset kilkudziesięciu stron książki jest wątpliwy, jeżeli 
w końcu i tak właściwie nie bardzo wiadomo, jak to jest „naprawdę'. Ale to skromne 
rozwiązanie ma wielką zalctę, którą można by nazwać pedagogiczną: wykazuje, że 
w nauce, zwłaszcza w sprawach trudnych i zawikłanych, nie chodzi o pochopne 
wnioski, że często rzeczą zasadniczej wagi jest pewne oczyszczenie terenu, ustalenie, 
jakie rozwiązania nie wchodzą w grę. 

Te pozytywne uwagi nie świadczą o tym, że recenzent zgadza się ze wszystkimi 
ujęciami. Na przykład wydaje się, że wtórność języków tak zwanych sztucznych 
w stosunku do języka naturalnego została przedstawiona dość jednostronnie. Prawdą 
jest zapewne, że każde poszczególne wyrażenie, sformułowane w języku sztucznym, 
da się przetłumaczyć na język naturalny, ale w wielu przypadkach przetłumaczenie 
na język naturalny całego „tekstu'* sporządzonego w języku sztucznym może się 
okazać niemożliwe w praktyce, a może nawet i w teorii. 

Weźmy na przykład zwykłą mapę turystyczną jakiegoś województwa. Każdą 2a- 
wartą w niej informację można przetłumaczyć na język naturalny (np. to, że od- 
ległość pomiędzy miastem X a miastem Y wynosi A kilometrów), ale gdybyśmy 
w ten sposób opisali całą mapę, uwzględniając wszystkie odległości pomiędzy wszyst- 
kimi punktami zasługującymi na uwagę (nie mówiąc już o wszelkich dowolnych 
parach punktów), wzajemne położenie tych punktów wobec siebie pod względem 
stron świata, wysokość tych punktów w stosunku do poziomu morza itd., to zadru- 
kowalibyśmy spory tom, który przy tym byłby najzupełniej bezużyteczny, bo nie 
przemawiałby do naszej wyobraźni i nie dawałby żadnego obrazu terenu, w którym 
mielibyśmy się poruszać. 

To samo w jeszcze większym stopniu dotyczy języka matematyki; bez odpowied- 
nicgo wyksztailovania tego języka nie można by wykonać ogromnej ilości typów 
cbliczeń. Należy chyba postawić sprawę w ten sposób, że historycznie języki sztucz- 
ne są wtórne w stosunku do języka naturalnego, ale na pewnych etapach rozwoju 
ludzkości stawały się one niezbędne jako pod niektórymi względami sprawniejsze 
od języka naturalnego instrumenty poznawania i przekształcania świata. 

Są to zresztą kwestie subtelniejsze i nadające się raczej do dyskusji bardziej spe- 
cjali_t; cznych. Naczelną zaletą książki prof. Schaffa jest to, że pokazała ona ogroinny 
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f bardzo ważny tenat, z różnych ptzyczyn (częściowo wyjaśnionych w książce) prawie 
całkowicie pomijany w literaturze marksistowskiej. Wchodzą tu przy tym w grę nie 
tylko takie problerny filożoficzne, jak istota procesu porozumiewania się ludzi ze 
sobą lub rola języka jako jednego z głównych — obok pracy — Spoideł społeczności 
ludzkiej, ale także najnowsze zagadnienia ż pogranicza techniki. Kto interesował 
żię chóćby bardzo pobieżnie „modną' obecnie cybernetyką, teń wie, że coraz częstsze 
są obecnie próby mechaniżacji pewnych rodzajów pracy umysłowej, dotychczas wy- 
konywanych wyłącznie przez człowieka. 

W wielu tych rodzajach pracy umysłowej człowiek śostókije sie znakami i od- 
wołuje się dó ich żńaczenia; óbie te czynności uchodzą ża specyficznie ludzkie. Jeżeli 
te rodzaje pracy ma wykonywać maszyna, to trzeba znaleźć takie rozwiązania, jakie 
By pozwalały na wyeliminowanie procesów semantycznych 2 tych rodzajów pracy, 
które mają być powierzóne maszynom. Z drugiej strony, nie obejdzie się chyba bez 
dość radykalnej zmiany naszych poglądów na proces myślenia i jego zasięg. Nie- 
które takie zmiany w poglądach na te sprawy już nastąpiły. 

Były czasy, kiedy wykonywanie operacji arytmetycznych uchodziło za typowy 
przykład pracy umysłowej, wymagającej myślenia. Arytmometry zmodyfikowały nasz 
punkt widzenia: trzeba albo pogodzić się z faktem, że nie wszelkie operacje arytme- 
tyczne wymagają myślenia, albo przyjąć, że arytmometry myślą (co z kolei obaliłoby 
przekonanie, że myślenie jest cechą swoiście ludzką). 

Dalszy rozwój wydarzeń będzie nas niewątpliwie zmuszał do rewizji przekonań 
bardzo, jak się wydawało, mocno w nas ugruntowanych. Są to sprawy dalsze i nie- 
wątpliwie trudne. Ale doskonałym pośrednim wprowadzeniem do nich może być 
książka prof. Schaffa. 


Olgierd Wojtasiewicz 


Cybernetyka — rzecz codzienna 


Na pytanie, co to jest cybernetyka *), usłyszymy najczęściej odpowiedź, wzorowaną 
na definicji podanej przez twórcę cybernetyki, Norberta Wienera, że jest to nauka 
o sterowaniu i łączności w maszynach i w organizmach żywych. Jeśliby jednak nie 
zadowalając się tą dość suchą i dla nie wtajemniczonych właściwie jałową formułą 
szukać dla cybernetyki analogii wśród powszechnie znanych nauk, to — mimo zu> 
pełnej odrębności treści i przedmiotu — najbardziej nasuwa się analogia do geome- 
trii. Warto się przyjrzeć bliżej racjom tej analogii, tak oczywistej dla niektórych 
autorów, że nawet posłużyła do zbudowania definicji: „cybernetyka jest to geometria 
maszyn* (W. R. Ashby). Przy tym termin „maszyna' służy jako nazwa zarówno po- 
jedynczych maszyn i urządzeń, jak i bardzo skomplikowanych ich układów, im bar- 
dziej zaś układ jest skomplikowany i trudny do zanalizowania, tym bardziej ,gco- 
metryczna* rola cybernetyki uwypukla się i wysuwa na pierwszy plan. 

Jądro tej analogii tkwi w fakcie nasiępującym: badanie, a w szczególności mierze- 
nie prostych form QGał materialnych w sposob bezpośredni, nie sprawia istotnych 
trudnosci. Nie odczuwa się potrzcby stosowania przy tym jakiejś bardziej abstrak= 
cyjnej nauki. Co więcej — tworzenie jej mogłoby wydawać się nadmiernym i niepo- 
trzebnym analizowaniem i roztrząsanem spraw w gruncie rzeczy oczywistych, Do- 
piero w miarę kompliszewanra się budowy badanych przedmiotów zaczyna się od- 
czuwać potrzebę abstrakcji — spojrzenia na zagadn.enie z jednego ustaionego punktu 


REECE ZE EZ RZEZ 
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widzenia, ujmującego własności takie, jak wielkość, kształt 1 wzajemne położenie, 
a rezygnujicego z rozzatrywania innych skądinąd ważnych własności, np. surowca, 
energii lub celowości badanych urządzeń. Jeśliby przyjąć, oczywiście jako bardzo nie- 
Ścisłe i przybliżone, takie ujęcie genezy geometrii, to cybernetyka, jako abstrakcyjne 
ujęcie tych własności maszyn, które nie zależą od surowca, własności energetycznych 
i celowości, a wyłącznie wiążą się ze strukturą maszyny, może — a może powinna — być 
uważana za „gcometrię maszyn'. Albowiem, w wypadku prostych w konstrukcji 
maszyn, zwłaszcza rozpatrywanych indywidualnie, można było ich „zachowanie się" 
rozważać nie poszukując praw ogólniejszych, które z natury rzeczy schematyczne 
i abstrakcyjne mogły odstraszać praktyków. Gdy jednak pojawiła się konieczność 
badania układów złożonych z wielu składników, często o takiej samej lub bardzo 
zbliżonej konstrukcji, wtedy pożyteczność, a nawet niezbędność takiej nauki, stała 
się oczywista i konieczność jej abstrakcyjności nie może być podawana w wątpliwość. 

Okazuje się przy tym, że nie podwyższając już dalej stopnia abstrakcji, można 
w języku tej nauki i używając jej metod, opisywać i badać zjawiska należące do 
najrozmiai.szych dziedzin nauki, przy czym na budowę tego języka wszystkie te dzie- 
dziny wywarły wpływ nie tylko nazwotwórczy, a na kształtowanie się metod wpływ 
nie tylko formalny. Warto może zauważyć, że gdy stopień komplikacji jest bardzo 
wysoki, struktura nabiera charakteru sieci, tzn. że istotną rolę zaczynają odgrywać 
połączenia i ich rodzaje, a same elementy schodzą na plan dalszy. Jako przykład 
można przytoczyć sieci obwodów elektronicznych w maszynach matematycznych, sieci 
neuronów w układach nerwowych, sieci stosunków ekonomicznych badź społecz- 
nych w społeczeństwie ludzkim. Można powiedzieć, że istotnym przedmiotem cyber- 
netyki jest badanie struktury sieci tego typu, ich stabilności oraz praw rządzących 
rozchodzeniem się w nich zaburzeń; z cybernetycznego punktu widzenia interesujące 
są zwłaszcza zaburzenia, polegające na przekazywaniu informacji. 

Z powyższych zresztą bardzo szkicowych i fragmentarycznych rożważań wynika, 
że podtytuł książki „sposobem niematematycznym wyłożone', parafrazujący podty- 
tuł dzieła Barucha Spinozy o etyce, jest — i musiał być — do pewnego stopnia mi- 
styfikacją, dokonaną przez autora zupełnie świadcmie i w najlepszej wierze. Wpraw- 
dzie formalnie autor jest w stosunku do czytelników — zwłaszcza podlegających 
łatwo matematycznej fobii — całkowicie w porządku, gdyż poza paragrafem o ma- 
szynach liczących nie używa w książce wzorów matematycznych i w ogólności pojęć 
1 wzorów z zakresu matematyki wyższej. Mimo to jednak książka jest napisana z za- 
chowaniem pełnych rygorów matematycznego myślenia. 

Dzięki tej, narzuconej samemu sobie przez autora, dyscyplinie myślowej przedsta- 
wiono i opisano jednolitym, celowo bardzo ubogim językiem, cybernetyczny cha- 
rakter ziawisk z najrozmaitszych dziedzin. Język ten używa czterech podstawowych 
pojęć: układu względnie odcsobnionego (twórcą tego ważnego i płodnego pojęcia jest 
autor książki), sprzężenia, informacji i modelu. Prosty i precyzyjny język pozwolił 
na napisanie książki popularyzującej w sposób przystępny a pozbawiony łatwizn 
jedną z podstawowych metod cybernetyki. Jednocześnie jest on w pewnym stopniu 
praktycziym dowodem tcgo, że pozornie ubogi schematyczny, „binarny* (dwuele- 
mentowy) niejako język teorii informacji może adekwatnie wyrażać najbardziej 
złożone pojęcia i najbardziej skomphkowane związki między nimi. Walory dydak- 
tyczne książki podnosi jej forma: zwięzłość siormułowań i staranne rozczłonowanie 
matcrialu. 

Takie założenia metodyczne wpłynęły w naturalny sposób na dobór materiału rze- 
czowcgo w książce. Przegląd problemów badanych przez cybernetykę oraz metod sto- 
scwanych przy ich rozwiązywaniu pzoprzedża autor szczegółowym omówieniem pod- 
stawowego pojęcia: układu względnie odosobnionego. stopnia jego umownej izolacj. 


104 


m m Wa” m nzAJN NO Sz 3 M. a A m az x - 


od otoczenia | dróg kontaktów z tym otoczeniem; kontakty te zostały ujęte w dwóch 
klasach pojęć: bodźców i reakcji, a drogi — jako wejścia i wyjścia układu. 
Istnienie tych dróg jest racją, dla której układ traktuje się jako tylko częściowo 
(względnie), a nie całkowicie (absolutnie) odosobniony. Odpowiednio dobrane unm.owy 
terminologiczne i wyjaśnienia, stanowiące w gruncie rzeczy zakamuflowaną aksjo- 
matykę układów względnie odosobnionych, pozwoliły na przejrzyste i jednolite dla 
wszystkich zastosowań zdefiniowanie jednego z podstawowych pojęć cybernetyki, 
mianowicie sprzężenia, a w szczególności sprzężenia zwrotnego. Pojęcie to i różne 
jego rodzaje objaśniono na sugestywnych przykładach z biologii, techniki i ekonomii. 

Obok układu względnie odosobnionego i sprzężenia trzecim podstawowym pojęe 
ciem cybernetyki jest informacja między układami. Przy omawianiu jej autor zacho- 
wując należytą precyzję sformułowania unika umiejętnie (zgodnie z koronnym zało- 
żeniem książki, że ma być „sposobem niematematycznym'* wyłożona) jakichkolwiek 
komplikacji rachunkowo-matematycznych, właściwych tej gałęzi cybernetyki, jaką 
jest teoria informacji. 


Spośród metod, którymi posługuje się cybernetyka: analizy, syntezy i modelowa- 
nia, słusznie poświęcono w książce najwięcej uwagi modelowaniu, jako metodzie 
o tyle swoistej dla cybernetyki, że poza nią niemal nie spotykanej. Jako przykłady 
stosowania tej metody omówiono szczegółowo modele biologiczne, przy czym na 
uwagę zasługuje jasność i dokładność rzadko spotykane u innych autorów. Drugą 
dziedziną, którą szczegółowo — i chyba po raz pierwszy w literaturze — zanalizowa- 
no, jest dział modeli instrumentów obserwacyjnych i wykonawczych, tzw. protez, 
łacznie z protezami intelektualnymi. Ten dział modeli nazywa autor modelami prak- 
seologicznymi. 

Niewiele miejsca poświęcił autor zagadnieniu modeli ekonomicznych. Obszerna 
i mogąca zainteresować szerokie kręgi czytelników problematyka została wprawużie 
opracowana w osobnej rozprawie (H. Greniewski: Cybernetyka a modele ekono- 
miczne, Nauka Polska, VI, 1958, str. 1-57), ale opracowanie to z natury rzeczy bar- 
dziej specjalistyczne nie mogło trafić do wszystkich zainteresowanych czytelni- 
ków **). Temat ten zasługuje w każdym razie na szersze potraktowanie, co najmniej 
„kie, jakie znalazły podstawy teorii maszyn liczących. 


Nie mogąc w krótkim przeglądzie wyczerpać całego bogactwa materiału zawartego 
w książce, chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na wyłożone w niej w związku z teorią 
informacji teoretyczne podstawy możliwości formalnego (tzn. nie wnikającego w sens 
rzeczowy, merytoryczny tekstu) tłumaczenia tekstów z jednego języka potocznego 
na drugi. 

Na zalęończenie jeszcze jeden dezyderat w związku z ewentualnym następnym wy- 
daniem książki. Wydaje się rzeczą pożądaną poświęcenie więcej miejsca zastosowa- 
niom technicznym cybernetyki, w szczególności podstawom teorii regulacji, a zwłasz- 
cza automatycznego kierowania procesami produkcyjnymi. Być może będzie to wy- 
magać rozszerzenia książki o osobny rozdział poświęcony tym zagadnieniom, ale na 
pewno byłoby przyjste z vz”aniem przez licznych czytelników. | 


Dokonany przez nas p...z'4d uzasadnia w pewnym stopniu sformułowanie za- 
warte w tytule. Przy tym zjawisko codziennego, chociaż nie zawsze świadomego 
siykania się z problematyką cybernetyczną, w równym stopniu nie pomniejsza jej 


**) W związku z zastosowaniem maszyn analogowych do budowy modeli ekonomicznych, por. 
np. książkę Alberta Ducrocq .„Dćcouverte de la cybernetique' (Wyd. Julliard, Paryż, 1955). 
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znaczenia, jak fakt, że molierowski pań Joóurdain całe Życie mówił, nie wiedząc 
o tym, prozą, nie umniejsza toli gramatyki i stylstyki. 

Trzeba się też zgodzić, że doniosłość roli cybernctyki wykracza poza ramy zalet 
metodycznych oraz licznych zastosowań w naukach i w działalności praktycznej. 
Tkwi ona bowiem w pewnym nowym sposobie myślenia, w nowym  spoj- 
rzeńniu na świat. Spojrzenie to w wielu wypadkach rozjaśnia, pogłebia I porządkuje 
obraż świata, czasem również otwiera nowe, ńieoczekiwane perspektywy. 


Byłoby całkiem zbytecznym truizmem stwierdzanie i dowodzeńie materialistycz- 
nego stanowiska cybernetyki. Dla porządku jedynie zauważmy, że tkwi ono np. 
w traktowaniu wszelkich zjawisk jako sprzężeń między układami względnie odosob- 
nionymi, a więc zawsze realnych i obiektywnie obserwowalnych; z drugiej zaś stro- 
ny uwypuklanie roli sprzężeń, jako niezbędnej więzi obiektu ze śtodowiskiem, sta- 
noi przykład dialektycznego w istocie rzeczy stanowiska cybernetyki. 


Jerzy Jaroń 


Cybernetyka i społeczeństwo 


Zdarzenie pólegające na wyodrębnieniu się, ukonstytuowaniu nówej nauki jest 
zdarzeniem niecodziennym. Byliśmy świadkami narodzin cybernetyki, jesteśmy 
świadkami jej młodości i kariery. 

Kariera cybernetyki idzie dwoma torami. Po pierwsze jest to szybki rozwój tych 
galęzi matematyki, które wiążą się z teorią informacji, oraz dotąd nie spotykany 
burzliwy rozwój automatyki; obie te sprawy 84 zresztą nierozłączne. Po drugie — 
to sprawa cybernetyki w szerokim sensie tego słowa, czyli w gruncie rzećży sprawa 
nowego spojrzenia na wiele zagadnień przyrodniczych i społecznych. Naczelną 
wartością książki Norberta Wienera „Cybernetyka i społeczeństwo" *) jest to wła- 
Śnie, że uświadamiamy sobie te zagadnienia i to nowe na nie spojrzenie, że 
czylając książkę prowadzimy z jej autorem bezustanny dyskurs; przy czym na tej 
samej stionicy spotykamy myśli, które aprobujemy, i tuż obok takie, które dezapro- 
bujemy. W każdym razie książka Wienera pełna jest pobudzających myśli, zagadnień 
i pytań. 

Mówiąć o sprawie popularności cybernetyki chciałbym zwrócić uwagę na postać 
Wienera. Bardzo niewiclu dałoby sie wymienić w naszych czasach ludzi o tak szero- 
kicj, chciałoby się powiedzieć — „renesansowej"* wiedzy. Wiener jest jednym z naj- 
wybitniejszych matematyków naszych czasow i przy tym posiada jakąś wielką 
kulturę humanistyczną; interesują go odruchv warunkowe i polityka, choroba Par- 
kinsona i historia zegarów. automaivczne działa przeciwlotnicze i oddychanie owa- 
duw. Lista jest daleko niepcłna. Jeśli dodamy do tego pasję literacką autora 
„Cybernetyk:", to zrozumiemy, że osobiste cechy Wiencra w niemalym stopniu 
przyczyniły się do popularności cybernetyki, 


* 


A w enancć 


<) Wyd. „Kziążka i Wiedza”, Warszawa 1960. 
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Recenzowana praca Wienera przeznaczona jest dla szerokiego kręgu czytelników 
i nie wymaga specjalnego przygotowania. Nie znaczy to jednak, że jest to książka 
„do poduszki"; wymaga ona od czytelnika pewnej ogólnej kultury logicznej i, — zwła- 
szcza w pierwszych paru rozdziałach — natężcnej uwagi. Jeśli traktować wysiłek 
do przeczytania tej książki jako inwestycję ze strony czytelnika, to mogę go 
zapewnić, że jest to inwestycja ze wszech miar opłacalna. | | 

Generalnym problemem, którym zajmuje się cybernetyka, jest sprawa kierowania 
( porozumiewania się, przy czym kierowanie 1 komunikacja rozumiane są jako 
pewne relacje między ludźmi, między maszynami, jak też między maszynami 
i ludźmi. Cybernetyka wypracowała pewien zasób nowych pojęć, pozwalających 
opisać, zrozumieć i zrealizować różne sposoby przekazywania informacji. 


Ilość informacji, którą się nadaje, różni się na ogół od tej, którą się odbiera. 
Gdy otrzymujemy np. telegram i nie daj boże jeszcze nadany w obcym języku, 
znajdujemy tam zwykle niezmiernie dziwne nowotwory językowe. Narzekamy wów- 
czas na pracę poczty, zwalamy winę za zniekształcenia na złą pracę ludzi pracują: 
cych przy telegrafie itd. Zwróćmy jednak uwagę na to, że strata wiadomości „po 
drodze" jest zjawiskiem powszechnym, wynikającym bynajmniej nie tylko z nie 
dośc umiejętnej pracy urzędników poczty. Gdy położono pierwszy kabel przez Atlan- 
tyk, ku zdumieniu specjalistów okazało się, że sygnały zostały zniekształcone na tyle, 
że nie sposób było rozszyfrować tekstu. W odbiorniku radiowym zawsze istnieje 
pewien poziom szumów, który w pewnych wypadkach może uniemożliwić odbiór. 

W bardziej prostych układach stosowanych dawniej zjawisko „zakłócenia" infor- 
macji było drugorzędne. W wielkich i skomplikcwanych układach dnia dzisiejszego 
wymaga ono dokładnego badania. Sprawa ma się podobnie jak przy przejściu 
od małego warsztatu, gdzie problemy koordynacji praktycznie nie istnieją, do współ- 
czesnego zakładu produkcyjnego, gdzie musi istnieć ścisły i na ogół dość skom- 
plikowany układ koordynujący, przy czym jego niesprawność lub w języku cyber- 
netyki — nieumiejętność odpowiedniego przekazywania sygnałów odbija się na- 
tychmiast na pracy zakładu. Mało tego. Okazuje się, że w bardziej skomplikowanych 
układach niezbędny jest dla właściwego ich funkcjonowania odpowiednio wyodręb- 
niony podukład dyspozycji centralnej. Gdy mamy do czynienia z takim bardziej 
skomplikowanym układem, oddziałuje na niego szereg czynników, wpływu których 
w zasadzie nie można z góry w całości przewidzieć. Aby układ pracował sprawnie, 
musi on w czasie pracy stale korygować swoje działanie. Aby rakieta mogła strąc:6 
samolot, nie wystarczy najprecyzyjniejsze jej wystrzelenie. Samolot, do którego 
strzelamy, może wielokrotnie zmienić kurs w czasie lotu rakiety. Rakieta musi 
więc posiadać własny układ dyspozycyjny stale odbierający informację o położeniu 
samolotu i wydający rozkazy, jak swój lot korygować. 

Jeszcze bardziej skomplikowanymi układami są takie, w których informacja 
o własnym działaniu pozwala na zmianę samego układu. Ten proces jest w istocie 

rzeczy niczym innym jak procesem uczenia się. 

Mówiąc ogólnie — równowaga skomplikowanych układów jest równowagą dyna- 
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miczną, tj. polega na możliwości przystosowywania się do zmieniających się wa- 
runków, w których układ istnieje. Na przestrzeni całej książxi Wienera znajdujemy 
liczne potwierdzenia tej tezy. 

Do trafnych przykładów należy analiza ustroju faszystowskiego, który z rozwa- 
żanego, dynamicznego punktu widzenia jest marnotrawstwem najw'ażniejszych 
wartości posiadanych przez człowieka, jest rezygnacją z tej olbrzy:niej przeweg, 
którą mamy nad mrówkami. Struktura układu jest wskażnikiem tego, do czego 
dany układ jest zdolny. Autor podkreśla, że struktura państw fzszystowskich, 
skazująca człowieka na wyłączne wykonywanie określonej, stale tej samej funkcji, 
przekreśla „prawie wszystkie ludzkie możliwości, a ograniczając sposoby naszego 
dostosowywania się do przyszłych ewentualności' zmniejsza „nasze szanse względnie 
długiego istnienia na ziemi” (str. 55). 

Innym niezmiernie ważnym we współczesnym społeczeństwie problemem jest 
sprawa roli intelektualisty, jak też sprawa kier"wania nauką. Wiener zwraca uwagę 
na odpowiedzialność uczonego, twórcy nowych niebezpiecznych „zabawek”. Ostrzega 
on uczonych, że „wśród tych panów, którzy za swój zawód obrali pouczanie nas 
i którzy kierują nowym programem nauki, jest wielu uczniów czarnoksiężnika, 
zafascynowanych zaklęciem, wyzwalającym stan, którego nie potrafią opanować” 
(str, 142), 


Wiele wnikliwych uwag poświęca Wiener sprawie tajności badań, zwracając 
uwagę na to, że „informacja naukowa jest bardziej kwestią procesu niż magazy- 
nowania" i że „żadna ilość badań naukowych, starannie zanotowana w ksiażkach 
1 artykułach, a następnie złożona w bibliotekach z nap'sem «tajne», nie zdoła nas 
Ni. Amerykanów — R. H.) ochronić przez dłuższy czas w świecie, gdzie efektywny 
geziom informacji stale się podnosi. Dla mózgu nie ma linii Maginota" (str. 133). 
fub gdzie indziej: „Jesteśmy w położeniu człowieka, który ma tylko dwie ambicje 
w życiu: wynaleźć uniwersalny rożpuszczalnik, który by rozpuszczał wszelką su3- 
stancję stałą, oraz wynaleźć uniwersalne naczynie, które by przechowywało wszelki 
płyn. Cokolwiek uczyni, spotka go frustracja" (str. 141). 


Dużo miejsca zajmują w książce Wienera uwagi dotyczące tzw. „drugiej rewołucji 
przemysłowej”, analiza automatyzacji oraz jej społecznych konsekwencji. Wcho- 
dzimy w okres historii, w którym — jak pisze Wiener — „człowiek, który ma 
do sprzedania tylko swoją siłę fizyczną, nie ma do sprzedania nic, co by kto inny 
chciał kupić" (str, 168—169). 


Problematyka książki jest niezmiernie bogata. Nie znaczy to jednak, że propono- 
wine odpowiedzi dotyczące sformułowanych zagadnien przyjmie czytelnik bez za: 
sirzeżeń. Z nowymi teoriami bywa bowiem często tak, jak z modnymi lekarstwam.. 
Ponieważ wypróbowano ich skuteczność przeciw jedrej chorobie, stosuje się ie 
w innych, często zaniedbując stary arsenał środków, który w walce z dolegliwo- 
ściami wykazał już swoją skuteczność. Cybernet"ka i jej twórca Wiener (a w jes”- 
cze większym stopniu jego zwolennicy I popularyzatorzy) nie uniknęli tego nie 
bezpieczeństwo. Pochcpna*ehspunsja «c .wvch pojęć na liczne dziedziny ludzkiego p 
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znonia, przy często dość niefrasobliwym traxtowaniu dotychczasowych osiągnięć 
w tych d:izdiinach, wyrzźnie odb.ła się na powicrzc..owności ferowanych sądów. 
Doiyczy to zwłaszcza jego sądów o zagadnieniach społecznych (np. socjologii, eko- 
nomii politycznej). Nie są one oparte na naukowej analizie przedmiotu i prowadzą 
autora do zgoła nieprawdopodobnych uogólrień. Dość powiedzieć, że traktuje naukowy 
socializm jako nowe wydanie religii. 

W wydawanej od paru lat we Francji: serii książek matematycznych spotyka się 
na marginesach znak w kształcie litery Z. Jest to znany skądinąd znak drogowy, 
oznaczający: „uwaga, zakręt", jcgo rola w omawianych zaś książkach polega na 
ostrzeganiu przeciw pochopnemu fałszywermu wnioskowaniu. Myśle, że dobrze byłoby 
zaostrzyć krytyczną uwagę czytelrilia „Cybernetyki i społeczeństwa* w wielu miej- 
szach książki Wienera, w szczegoirości zaś w tych jej partiach, w których mowa 
o mechanizmach rozwoju sporcczeńztw orcz o społecznej funkcji ideolosii. 

Do obowiązków recenzenta należy też usiczureowarie się do jakości przekłzdu. 
Niestety, przzzłzd nia jast dość precyzyjny, zaw.era dużo nieścisłości, utrudniają- 
cych czytanie księżki. Dotyczy to głównie miejsc „trudnyca”, tych wieśnie, gdzia 
precyzja jest niezbędna. Eigdów rzzczowych i językowych jest stosunkowo dużo. 
złumacz miał wprawdzie nieiatwie zadanie, zwłaszcza w częściach dctyczących nauk 
Scirłych. W tych par.iach ksizzii, które mają cniarakter bardziej humanistyczny — 
biędów jest niewiele, a język tłumaczenia jest peprawny i bogaty. 

Wienzr w książce swojej mówi o pewrym scecjalnym typie sygnałów, sygnałów 
adresowanych „do wszystkie", sygnałów wędrujących do chwili znalezienia od- 
biorcy. W pewnym sensie każda książxa jest tego typu sygnałem. Będę uważał, że 
spelniłem swoje skromne zadanie recenzenta, jeśli powyższe uwagi zw.żkszą kręg 
odbiorców książki Wienera. Warto pozrać jej problematykę, bowiem świat, w któ- 
rym żyjemy, jest, jak mówi Wierer, taki, „w którym zasłużona kara spada nit 
tviko na tego, kto grzeszy świadomym zuchwa':.w-m, lecz I na tego, którego jedyną 
zbrodnią jest nieznajomość bogów i świa.l, „am. $0 O 7czą' (str. 203). 

Ryszard Herczyćszi 


Popularny zarys fi'ozofii marksizmu — leninizmu 


Ukazała się w polskim przekładzie nowa książka znanego angielskiego filozofa 
marksistowskiego M. Cornfortha *). W odróżnieniu od poprzednich książek (.,Nauka 
przeciw idealizmowi", „W obronie filozofii"), które powstawały w bezpośrednim star- 
ciu z różnymi kierunkami współczesnej filozofii burżuazyjnej i były przeznaczone dla 
czytelnika biegłego w zagadnieniach filozofii, książka o materializmie dialektycznym 
stanowi owoc wykładów wygłoszonych przed audytorium robotniczym. Mamy tu więc 


*) M. Cornforth Materializm dialektyczny. Wprowadzenie, tłum. Kelies-Krauz. Książką 1 Wie- 
Gza. 1960. 
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do czynienia z próbą uprzystępnienia głównych wątków systemu filozofii marksi- 
stowskiej ludziom, którzy nigdy nie zetknęli się z filozofią. 


Autor potraktował książkę jako wprowadzenie i £ tego względu ograniczył się 
w zasadzie do systematycznego wyłożenia poglądów klasyków naukowego socjalizmu 
na kwestie filozoficzne, dokumentując je licznymi cytatami z ich dzieł. Książka: 
składa się z trzech części: pierwsza omawia filozoficzny materializm i dialektykę, 
druga — materializm historyczny, trzecia — teorię poznania. Podział ten nie tłu- 
maczy się oczywiście względami merytorycznymi, lecz celowością dydaktyczną. Przy 
takim układzie materiału, zdaniem autora, przechodzi się od zagadnień względnie 
prostych do bardziej skomplikowanych. Wydaje się jednak, że konsekwentnie prze- 
strzegając tej zasady należałoby raczej wykład rozpocząć od materializmu historycz- 
nego. 


Książka M. Cornfortha zasługuje na specjalną uwagę z tego względu, że została 
napisana specjalnie dla ludzi nie posiadających odpowiedniego przygotowania do 
studiów filozoficznych. Mamy obecnie w kraju do dyspozycji szereg opracowań filo- 
zofii marksizmu-leninizmu o charakterze podręcznikowym, lecz — jak się zdaje — 
żaden z nich nie stanowiłby dla czytelnika bez specjalnego przygotowania właściwej 
pomocy w zorientowaniu się w naszej filozofii. Powstaje zatem pytanie: czy książka 
M. Cornfortha może mu być w tym pomocna? Na to pytanie należy odpowiedzieć 
twierdząco. Oczywiście filozofia jest nauką i to nauką niełatwą. Toteż książkę tę 
trzeba czytać z uwagą, a raczej studiować. Ale czytanie jej przyniesie korzyść każ- 
demu, kto rzeczywiście pragnie poznać podstawy światopoglądu partii marksistowsko- 
leninowskiej. 


Choć książka napisana jest możliwie prostym i zrozumiałym językiem, choć przez 
cały czas autor dąży do najprzystępniejszego wyłożenia wielu trudnych kwestii 
filozoficznych i przedstawienia sposobu ich rozwiązywania przez teorię marksistow- 
ską, należy stwierdzić, iż udało mu się uniknąć uproszczeń i wulgaryzacji, o które 


tak łatwo przy takiej tendencji. Wynika to zapewne z dużej rangi naukowej, którą 
reprezentuje M. Cornforth we współczesnej filozofii marksistowskiej. Znaczne uła- 


twienie przynoszą czytelnikom rekapitulacje każdego rozdziału, umieszczone na jego 
początku, a także podział materiału na małe podrozdzialiki. 


Oczywiście, wartość poszczególnych części jest różna. Wydaje się, że najlepiej opra- 
cowana została ostatnia część książki poświęcona teorii poznania. Z łatwością wy 
czuć można, że M. Cornforth jest znawcą tego przedmiotu. Natomiast w części do- 
tyczącej materializmu historycznego czytelnik odczuje pewne słabości opracowania, 
pewną abstrakcyjność i schematyzm. Dotyczy to zwłaszcza tych partii, w których 
autor omawia problemy rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Dla czytelnika pol- 
skiego będzie to w pewnym stopniu wiedza książkowa, nie wyrastająca ze znajo- 
mości praktyki życia tego społeczeństwa. Należy też wziąć pod uwagę, że książkę 
pisano w latach 1952—1954 i w pewnych istotnych punktach nie uwzględnia ona do- 
robku teoretycznego filozofii marksistowskiej (zwłaszcza w ZSRR) w odniesieniu do 
rozwoju ustroju socjalistycznego. 


110 


Jednakże — jak to najczęściej bywa z próbami ujęcia teorii marksistowsko- 
leninowskiej w sposób podręcznikowy — książka cierpi na sztywność oraz arbitral- 
ność sformułowań i twierdzeń. Wynika to stąd, że pragnie się czytelnikowi prze- 
kazać określoną sumę gotowych uogólnień wiedzy, która przecież posiada własną 
przeszłość i przyszłość, nie zna kresu w swym rozwoju. Jest w ogóle organiczną wadą 
tego rodzaju książek, że mało krytyczny czytelnik zawsze skłonny jest uznać, iż 
wraz z jej przeczytaniem posiadł całą wiedzę, o której książka traktowała. W pew- 
nym sensie przestrzega przed tym sam autor w przedmowie, ale nigdy nie za- 
szkodzi o tym przypomnieć. Jeżeli chodzi o książkę M. Cornfortha, jest to uzasad- 
nione tym bardziej, że sporo w niej uogólnień i twierdzeń, których dowiedzenie 
wymagałoby studiów, o ile wiadomo, dotychczas nie przeprowadzonych. Znane jest 
np. zdanie K. Marksa, że jest dla niego rzeczą niepojętą, jak to się stało, że epoś 
grecki, dramat Sofoklesa i rzeźba Praksytelesa przetrwały stulecia i wciąż zaa 
niedościgły wzór twórczości artystycznej. 

M. Cornforth pisze na ten temat: ,..mimo że niektóre poglądy znajdujące wyraz 
w sztuce greckiej należały do ustroju niewolniczego i dlatzsgo dawno już przemi- 
nęły — to jednak same dzieła sztuki greckiej nie przeminęły i nic nie wskae 
zuje na to, aby miały ulec zapomnieniu. Są one również dziś cenioną 
i trwałą spuścizną, mającą nadal wpływ na rozwój sztuki. Stało się tak 
dlatego, że sztuka grecka była wyrazem nie tylko specyficznych aspektów życia 
i stosunków ludzkich w ustroju niewolniczym, lecz także wyrazem powszechnych 
aspektów życia i stosunków ludzkich w każdym ustroju. Stało się tak również dla- 
tego, że starożytni Grecy wnieśli trwały wkład do samej techniki sztuki* (str. 278). 
Wydaje się, że jest niecelowe wyjaśnianie tak bardzo skomplikowanych zagadnień 
w tego rodzaju książce i to z natury rzeczy w sposób arbitralny. 

Ale wszystkie te uwagi krytyczne w niczym nie umniejszają bezspornych zalet 
książki M. Cornfortha jako dobrego wprowadzenia w arkana filozofii marksistowskiej 
i filozofii w ogóle, 

K. M. 
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MARIAN BARTNICKI 


Powszechna akcja rewizji inwesłycji 


Znajdujemy się u progu nowego okresu pięcioletniego. Świadomość 
podstawowych kierunków działalności i głównych zadań planu gospodar 
czego tego okresu jest obecnie większa, niż była w przededniu poprzed= 
nich okresów wieloletnich. Jest to wynikiem tego, że problematyce gospo- 
darczej poświęcono kolejno obrady III Zjazdu oraz II, III, IV i V Plenum 
Kcmitetu Centralnego PZPR. Szczególnie po III Zjeździe przeprowadzono 
w przedsiębiorstwach i zakładach szeroką dyskusję na te tematy. Bardzo 
znamienny jest jednak fakt, że po raz pierwszy tak szeroko omówiono 
problematykę inwestycyjną na zjeździe i plenach, że specjalnie zagadnie- 
niom inwestycji poświęcono ostatnie — V Plenum KC. 


, eliaczego tak się stało? 


Po pierwsze dlatego, że znaczenie inwestycji jest wielkie i stale wzrasta. 
Inwestycje bowiem decydują o zwiększeniu potencjału gospodarczego 
kraju i podniesieniu stopy życiowej jego mieszkańców, o stworzeniu nie- 
zbędnej liczby nowych miejsc pracy, o możliwości obniżenia kosztów wła- 
snych produkcji w wyniku zastosowania nowych, doskonalszych proce- 
sów technclogicznych i maszyn obniżających zużycie surowców i energii, 
pozwalających na uzyskanie wyższej jakości produktu, znacznie większej 
wydajności pracy oraz istotnej poprawy warunków pracy. 


Po drugie dlatego, że we wszystkich ogniwach procesu inwestycyjnego 
tkwią ogromne rezerwy, w szczególności w dziedzinie wysokości kosztow 
iokresu trwania inwestowania. 


Po trzecie diatego, że zaszła konieczność wprowadzenia do założeń pla- 
nu na lata 1961—1965 uchwalonych na III Zjeździe PZPR pewnych korek- 
tur, opartych na lepiej opracowanych i przygotowanych bilansach mate 
riałowych, finansowych, bilansach handlu zagranicznego i lepszym ro- 
zeznaniu sytuacji w rolnictwie. 


Zajmiemy się tu sprawą rezerw tkwiących w działalności inwestycyj- 
nej i metod ich wykrycia. Podstawowe zadanie działalności inwestycyjnej 
sprowadza się obecnie do postulatu, aby inwestycje najbliższego pięciole= 
cia były tańsze, realizowane szybciej i przynosiły większy efekt, niż do- 
tychczas i niż to zakładano w wytycznych planu 5-letniego. Od slop- 
nia efektywności, długości cyklu inwestycyjnego i wysokości jednostko= 
wych nakładów inwestycyjnych bowiem zależy, kiedy nastąpi i jaki będzie 
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przyrost produkcji i usług oraz wzrost potencjału gospodarczego i stopy 
życiowej ludności. 

Możliwości potanienia, zwiększenia efektywności i .przyspieszenia inwe 
stycji tkwią zarówno w ich planowaniu i programowaniu, jak i w projek- 
towaniu, wykonywaniu i eksploatacji wstępnej. Aby te możliwości wys 
korzystać, należy przede wszystkim przeprowadzić powszechną akcję 
rewizji założeń i dolzumentacji projentowo-lkosztorysowej, zgodnie z wy- 
tycznymi V Plenum KC. Trzeba pcnadto usunać poważne niedociągnięcia 
w działalności służb inwestycyjnych, biur projektowych i przedsiębiorstw 
wykonawczych craz ustalić takie normatywne, organizacyjne i ekono- 
miczne zasady programowania i projektowania, które by uniemożliwiły. 
lub bardzo poważnie ograniczyły w przyszłości rozrzutność, marnotraw= 
stwo, brak ekonomicznego rozeznania w założeniach i dokumentacji. 


Rewizję założeń i projektów przeprowadzano już w roku ubiegłym: 
w myśl uchwał III Zjazdu partii. Objęła ona inwestycje o łącznym 'kasz- 
cie 100 mld zł, w tym sumy pozostałe do' wydatkowania po 31. XII.1958 r. 
w wysokości około 80 mld zł. W wyniku.rewizji — jak mówiły sprawoz- 
dania resortów i wojewódzkich rad narodowych — uzyskano łączną 
oszczędność w wysokości 8,5 mld zł. 76%, tej sumy pochodziło ze zmniej- 
szenia zakresu robót budowlano-montażowych. Po 1/5 globalnej oszczęd- 
ncści osiągnięto w wyniku rewizji założeń i projektów techniczno-robo- 
czych, 3/5 zaś dała rewizja projektów wstępnych. 

Tak przedstawiała się sprawa oceniana na podstawie oficjalnych spra- 
wozdań. W rzeczywistości jednak w całym szeregu wypadków — jak to 
wynika z danych NIK, Banku Inwestycyjnego i analiz Komisji Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów — w sprawczdaniach tych podawano sumy 
oszczędności, których nie uzyskano, dzięki akcji rewizji. Sprawozdania 
uwzgłędniały "np. przekwalifikowanie in'vestycji scentralizowanych na 
zdecentralizowane, skreślenie pozycji „nie przewidziane” ze zbiorczych 
zestawień kosztów, fakty rezygnacji z budowy wydziału w jednym zakła- 
dzie wówczas, gdy wydział ten miał być zbudowany w innym zakładzie, 
wy padki przesuwania inwestycji o 1 rok, Do oszczędności zaliczano nawet 
zmiany wprowadzcene do dokumentacji na 1 rok lub parę lat przed akcją 
rewizji. Kopalnia Makoszowy wykazała np. oszczędność w wysokości 
1,9 mln zł, a kontrola NIK w sumie tej zakwestionowała 1,4 mln zł. Po- 
dobnie w walcowni Kęty podano oszczędności w wysckości 45 mln zł, któ- 
re jędnak, „jak się okazało, uzyskano w drodze skreślenia kilku pozycji 
z nieaktualnego projektu wstępnego. 


Przykładów takich można by podać znacznie więcej. Napotykano je nie 
tylko w górnictwie i przemyśle ciężkim, ale także w przemyśle chemicz- 
nym i wielu innych dziedzinach działalności gospodarczej. Po krytycznej 
analizie wyników i eliminacji niewłaściwie zaliczonych oszczędności Ko- 
misja Planowania. uwzględniając własne fragmentaryczne badania oraz 
dane NIK i Banku. Inwestycyjnego, oceniła sz wysokość uzyskanych 
rzeczywiście oszczędności na 4,5—5 mld zł.. 


W akcji rewizji 1959 r. pominięto lub niedostatecznie uwzględniono sze- 
reg bardzo istotnych zagadnień, jak dążenie do zmniejszenia kosztów włas- 
nych produkcji, do skrócenia czasu budowy i eksploatacji wstępnej do 
zwiększenia zdolności produkcyjnej projektowanych zakładów. Nie- 
właściwe też było organizacyjne MEPOWACRZE akcji rewizji, za mało 
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było uczestników mogących krytycznie ocenić rozpatrywane projekty, zbyt 
nikły był udział w zespołach rewidujących wybitnych specjalistów z biur 
projektowych, przemysłu, wyższych uczelni, instytutów naukowo-badaw- 
czych. zupełnie nie włączono do tej akcji przedstawicieli instancji i organi- 
zacji partyjnych, organizacji społecznych. Tym należy w dużej mierze tłu- 
maczyć i nie dość szeroki zakres akcji rewizji 1959 r., i niepełną wiary” 
godność jej wyników. 

Akcja ta jednak wskazuje na bardzo znaczne możliwości potanienia in= 


westycji i zwiększenia ich efektywności w drodze rewizji założeń i pro- 


jektów. Zadaniem powszechnej akcji rewizji, zapoczątkowanej przez V 


Plenum KC PZPR, jest ujawnienie i wykorzystanie tych możliwości, nie 


dopuszczenie do powtórzenia błędów ubiegłego roku. 


Podstawową właściwością ogólnokrajowej akcji rewizji 1960—1961 roku. 


est jej powszechność. Powszechność ta wyraża się przede wszystkim w obję- 
du akcją rewizji wszystkich inwestycji przewidzianych do realizacji w la- 


tach 1961—1965, zarówno nowo rozpoczynanych, jak i kontynuowanych. 


Oznacza to, że zrewidowana powinna być całość posiadanej w okresie 


przeprowadzania akcji rewizji dokumentacji projektowo-kosztorysowej 


oraz wszystkie założenia inwestycji. W zakresie nakładów inwestycyj- 
nych planowanych na koncowe lata przyszłej 5-latki, nie skonkretyzowa- 
nych jeszcze w cpracowanych założeniach inwestycji, a tym bardziej do- 
kumentacji projektowo-kosztorysowej, niezbędne jest sprawdzenie na tle 
przeprowadzonej akcji rewizji, a zwłaszcza na tle wykrytych rezerw zdol- 
ności produkcyjnych — prawidłowego ustalenia w planie pięcioletnim 
kierunków inwestowania i wielkości nakładów na poszczególne kierunki, 
a także dokonanie ewentualnych skreśleń z planu w całości lub w części 
planowanych inwestycji. 

'Od obowiązku przeprowadzenia rewizji zwolnione zostały jedynie te 
inwestycje, które w sposób wszechstronny zrewidowano w ubiegłym roku 
oraz te, które zostaną zakończone do połowy 1961 r., a w momencie prze- 
prowadzania rewizji będą zaawansowane co najmniej w 50%. Rewizją 
objęte są również te spośród istniejących obecnie projektów typowych, 
które po przejrzeniu zakwalifikują do rewizji przewodniczący Komitetu 
Budownictwa, Urbanistyki i Architektury bądź zainteresowani ministro- 
wie. Nie wszystkie bowiem istniejące obecnie projekty typowe — a jest 
ch niewspółmiernie mało w stosunku do wagi problemu, wysiłku ponie=- 
sionego w tym zakresie | czasokresu opracowywania dokumentacji typo- 
wej — odpowiadają obecnym pojęciom nowoczesnego i oszczędnego pro- 
jektowania. Nie wszystkie projekty typowe są zgodne z obowiązującymi 
normatywami, normami i przepisami, częstokroć je przekraczają, a i te 
normatywy i normy są niekiedy znacznie bardziej ostrożne i rozrzutńe niż 
analogiczne przepisy i praktyka zagraniczna. 

Rewizja założeń i dokumentacji projektowo-kosziorysowej ma być 
wszechstronna. Oznacza to, że badać się będzie zarówno możliwości zwięx- 
szenia produkcji lub usług we wszystkich istniejących zakładach produk- 
cyjnych w drodze bezinwestycyjnej, możliwości wyeliminowania inwesty- 
cji zbędnych i przedwczesnych, możliwości zwiększenia ekonomicznej 
eltektywności planowanych inwestycji i obniżenia ich kapitałochłonności, 
jak i możliwości obniżenia kosztów eksploatacyjnych projektowanych za- 
kladów i obiektów oraz znacznego skrócenia cyklu ich inwestowania. 

Szczegółowe kierunki akcji rewizji są dla poszczególnych działów i ga- 
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łęzi gospadarki narodowej różne. Nie tu miejsce na ich omawianie, Pre- 
cyzują je przepisy wydane przez włąściwych ministrów na podstawia ra- 
mawych zasąd i kierunki zatwierdzony ch przez przewodniczącego Komi- 
sji Planowania przy Radzie Ministrów. Są jednak wspólne zasądy i kie- 
runki dla wszystkich działów i gałęzi. Należy ca nich przede wszystkim 
konieczność szczegółowego zkhadania zdolności produkcyjnych lub uslugo- 
wych istniejących zakładów lub obiektów i ustalenia możliwości uzyska- 
nią pląnowanego przyrostu produkcji lub usług w drodze bezjniwestycyj- 
nej lub najmniej lkapitąłachłannej przez zastosowanie edpowiednich po- 
synięć arganizacyjno-technicznych (pełniejsze wykcrzystanie istniejących 
maszyn i urządzeń, zwięks”enie czasu pracy maszyn, zwiększenie zmiano- 
wości *), pełniejsze wykcrzystanie powierzchni produkcyjnych ij pamogc- 
niczych, zmniejszenie ilości braków, podwyższenie kwalifikacji załogi itp.), 
pe modernizację, rekanstrukcję bądź rozbudowę istniejących zakładów 
ub obiektów i w związku z tym możliwość zrezygnowania z nowych in- 
westycji. 

Dotyczy to także zakładów, których rozbudowy nie przewiduje się, 
w których w podobny sposób można przez lepsze wykorzystanie jstnieją- 
cych urządzeń uzyskać przyrost zdolności produkcyjnych i dzięki temu 
nrzesunąć pragram prcdukcji z planowanych nowych lub rozbudowywa- 
nych zakładów do tych zakładów i tą drogą ograniczyć zakres inwe- 
stycji. Dotyczyć to może w szczególności obiestów pomocniczych, takich 
jak: narzędziownie, warsztaty remontowe, odlewnie itp. Badania taxie 
powinno się przeprowadzić zarówno w płaszczyźnie oxreślonej branży 
i gałęzi, jak i w skali danego województwa, miasta lub powiatu. W szcze- 
gólności powinny one dotyczyć koordynacji zadań przemysłu kluczowego 
z przemysłem terenowym. 

Stąd wynika ogromne polityczne 1 gospodarcze znaczenie realizacji 
uchwał V Plenum przez załogi istniejących zakladów. Od nich bowiem 
przede wszystkim zależy, czy punkt wyjściowy akcji rewizji — stwierdze- 
nie możliweści zwiększenia produkcji lub usług bez inwestycji w istnie- 
jących zakładach i obiektach — zostanie prawidłowo osiągnięty. Ma to 
kapitalne znaczenie dla całej akcji rewizji, może bowiem ad razu wyka- 
zać zbędność budowy nowych zakładów lub nowych obiektów w razbu- 
dowywanych zakładach i bardza poważnie zmniejszyć wysiłek inwesty- 
cyjny, poprawiając równocześnie ekonomikę zakładów istniejących, 
a więc obniżając ich koszty własne i wszystkie stąd wynikające konssn- 
wencje z funduszem zakładowym włącznie. Aby tę wyjściową daiała]|nasć 
przeprowadzona w sposób prawidłowy — a w akcji ubiegłego roku prawie 
całkowicie ją pominięto — powinny być tu SIĘ aktywne organiza- 
cje partyjne istniejących zakładów. 


Prawidłowy skład zespołów analizujących zdolności produkcyjne po- 
szczególnych wydziałów i całego zakładu, przedyskutowanie tego zagad- 
nienia z aktywem partyjno-pospodarczym i załogami poszczególnych 
wycziałów, a następnie omówienie na właściwie przygotowanej Konferen- 


©) Niezbędne jest wydanie względnie zaktualizowanie przez zainteresowane re- 
sortv przepisów określających dla poszczególnych dziedzin przemysłu i branż lub 
nawet dla poszczególnych wvdziałów produkcyjnych i urządzeń narmatywne wie!- 
kości współczynników Zmianowości, czasu pracy poszczególnych urządzeń, czasu 
trwania remontu itp. 
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cji Samorządu Robotniczego — mogą dać bardzo poważne wyniki. Rzeczą 

istotną jest, aby w zakładach żapanował klimat, w którym istnieć będą 

warunki do śmiałego wypowiadania się, do krytyki wpływającej na prakty- 
kę produkcyjną i inwestycyjną. 

W badaniach tych przypada też poważna rala zjednoczeniom, a szcze 
gólnie zjednoczeniem koordynującym, craz wcjewódzkim radom narodo- 
wym. One to powinny zcbrać uwagi o stwierdzonych dodatkowych zdąl- 
nościąch produkcyjnych istniejących zakładów, skoordynować je i wyciąg- 
nąć wnioski co do przesunięcia go tych zakładów produkcji uprzednio 
przewidzianej do uzyskania w zakładach nowych. Nie do pomyślenia jest 
bowiem, aby inicjatywa pcszczagólnych załóg w tym zakresie nie bylą 
w należyty sposób uwzględniona. Nie oznacza to, że wszystkie wniąski 
powinno się mechanicznie przyjmować. Wymagają one szybkiego rozpa- 
trzenia z punktu widzenia interesów całego zjednoczenia lub nawet grupy 
zjednoczeń, czy z punktu widzenia jnteresów danego terenu lub też łącz- 
nie z obu punktów widzenia. 

Na podstawie powyższych badań, jak i analizy (na szczeblu zjednączeń 
i resortów) słuszneści ogólnego zapotrzebowania na dany produkt lub 
usługę i opłacalności rczwijania tego rodzaju produkcji należy w poszcze- 
gólnych zakładach inwestujących w zjednoczeniach i resortach rozpa- 
trzyć programy inwestycyjne, założenia z punktu widzenia szeregu ąspek- 
tów, a w szczególności: 

— o optymalnej wielkości zakładu lub cebiektu biorąc pod uwagę 
warunki surowcowe, teren obsługiwany, jednostkowe nakłady inwe- 
stycyjne i koszty własne łącznie z kosztami transportu, 

— prawidłowości przyjętego asortymentu produkcji pod kątem szerszego 
stogowanią zasady specjalizacji i kooperacji oraz potrzeb handlu za- 
granicznego, 

— prawidłowości wyboru lokalizacji inwestycji, 

— prawidłowości rozmieszczenia w czasie poszczególnych zakładów i obie- 
któw z uwzględnieniem zasady koncentracji inwestycji, maksymalnego 
skrócenią cykli budowy oraz realności pokrycia finansowego i male- 
riałowego, 

— właściwego zakresu inwestycji towarzyszących, niezbędnych dla dzia- 
łalności danego zakładu. 

Wszystkie te i podobne, a pominięte tu zagadnienia powinny stać się 
głównie przedmiotem analizy zespołów specjalistów w nowo budowanych 
lub poważnie rczbudawywanych zasładach, zespołów ekspertów rad na- 
rodawych, zjednoczeń, resortów i Komisji Plancwania. Niemała tu jest 
także roia organizacji partyjnych i aktywu zawładów 1nwestujących. 

Podstawowym zagadnieniem, wiążącym się przede wszystkim z rewizją 
założeń, jest konieczność stosowania rachunku efektywności inwestycji 
jako jednego z podstawowych kryteriów przy podejmowaniu decyzji in- 
westycyjnych. Mimo zaawanscwanych prac metodologicznych wyrażają- 
jących się m. in. w wydaniu przed przeszło pół rokiem przez Komisję 
Planowania przy Radzie Ministrów nowych wytycznych w tej dziedzinie 
zakres stoscwania rachunku efektywnceści inwestycji jest bardzo ograni+ 
czony. Woiąż jeszcze znączna ileść decyzji inwestycyjnych nie jest pod- 
budowana ebliczeniami efektywności inwestycji. Obowiązek przeprowa- 
dzenia tych obliczeń powinien dotyczyć w szczególności wypadków zamie- 
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nialnych produktów, porównań efektów uzyskiwanych w formie zwięk- 
szenia produkcji z efektami inwestycji zamiennych przynoszących oszczę> 
dność w zużyciu danego produktu albo też wypadków zamienialności 
inwestycji daiących zwiększenie eksportu przez inwestycje zapewniające 
ograniczenie importu, zwłaszcza surowców. 

Obowiązek stosowania rachunku ekonomicznego dotyczy przede wszyst- 
kim biur projektów i służb inwestycyjnych. W trakcie akcji rewizji nale- 
ży stanowczo żądać taliich analiz. Również organy oceniające dokumen- 
tację nie mogą kwalifikować do zatwierdzenia założeń lub projektów 
wstępnych inwestycji nie posiadających dostatecznie precyzyjnie opraco- 
wanych i przekonywających uzasadnień ekonomicznej opłacalności pro- 
jektowanych inwestycji. 


Niewątpliwie stosunkowo najłatwiej jest uzyskać. poważne oszczędności 
inwestycyjne w drodze rewizji założeń. Rewizja bowiem założeń jednej 
tylko fabryki średniej wielkości na tle ustalonego w podany wyżej spasob 
nowego bilansu zdolności produkcyjnych wszystkich zakładów danej 
branży, podległych zarówno danemu resortowi, jak i innym resortom, po- 
łożonych zarówno na danym terenie, jak i na innych terenach, mogących 
wejść w rachubę, może wykazać zbędność tej fabryki lub możliwość jej 
poważnego ograniczenia, co w efekcie da oszczędność kilkudziesięciu lub 
nawet paruset milionów zł. Przykłady takich decyzji zanotowano w ubie= 
głorocznej akcji rewizji i w okresie przygotowania projektu planu 5-letnie= 
go. Obecnie już pewna ilość tego rodzaju wniosków została wysunięta. 

Dużo efektów można uzyskać w ramach koordynacji zarówno terenowej, 
jak i branżowej, a szczególnie między przemysłem kluczowym i tereno- 
wym. Ostatnie np. stwierdzono w Komisji Planowania możliwość rezygna- 
cji ze znacznej ilości przewiazianyc:: w projekcie planu 5-letniego drob- 
nych zakładów garbarskich, obuwniczych i innych, gdyż zdolności 
produkcyjne istniejących zakładów przemysłu kluczowego na terenach 
proponowanej budowy powyższych drobnych zakładów są zupełnie wy- 
starczające. Podobnie poważne oszczędności można uzyskać w wyniku re- 
wizji przyjętych w założeniach wielkości zakładów, asortymentu produk= 
cji, lokalizacji itp. 

Wymaga to jednak bardzo sumiennej, wnikliwej analizy zespołów spe- 
cjalistów, dobrze przygotowanej dyskusji w poszczególnych wydziałach 
danego zakładu i podsumowującej dyskusji na Konferencji Samorządu 
Robotniczego. Wymaga to z kolei poważnej pracy organizacji partyjnych 
i aktywu partyjno-gospodarczego przede wszystkim u inwestorów, ale tak- 
że w biurach projektów i w przedsiębiorstwach wykonawczych. Niezbęd- 
ne jest w szczególności, aby organizacje partyjne czuwały nad prawidło- 
"wym składem zespołu specjalistów. nad należytym przygotowaniem 
dysuusji, nad wytworzeniem właściwej krytycznej atmosfery, nad nalezy- 
tym przebiegiem posiedzenia KSR. nad właściwym nagradzaniem osób za 
szczególne osiągnięcia w akcji rewizji. 


Bardzo poważne oszczędności można uzyskać w drodze rewizji doku- 
mentacji projektowo-kosztorysowej, tj. projektów wstępnych i projektów 
technicznych bądź techniczno-robocczych. Rewizję dokumentacji w po- 
równaniu z rewizją założeń cechuje z jednej strony znacznie większa pra- 
cochłonność, z drugiej jednak strony znacznie bardziej konkretne i pewne 
wyniki, 


mó 


Podstawowe kierunki rewizji można tu sprowadzić do następujących 
agadnitń: 

— nowoczesność i ekonomiczność zastosowanego procesu technologicz= 

nego, 

— maksymalne ograniczenie robót budowlanych, 

— zmniejszenie do niezbędnego minimum uzbrojenia terenu zakładu 

i wielkości tego terenu, 

— prawidłowość kosztorysów i zbiorczych zestawień kosztów oraz. 

— prawidłowość harmonogramu budowy i oddawania do użytku. 

Wybór właściwego procesu technologicznego, dostosowanego do krajo- 
wych warunków surowcowych i gwarantującego w naszej sytuacji gospo- 
darczej najwyższą efektywność; zaprojektowanie właściwych typów ma 
szyn i urządzeń z uwzględnieniem zasady zmniejszenia do granic uzasad- 
nionych ich importu, w szczegolności z krajów  kapitalistycznych; 
przyjęcie właściwych wskaźników wykorzystania maszyn, rodzaju .ran- 
sportu międzyoperacyjnego; uwzględnienie wpływu procesu technologicz= 
nego.na wzrost wydajności pracy, na obniżenie kosztów własnych projek- 
towanych zakładów — to niektóre tylko zagadnienia, których wnikliwa 
rewizja może prowadzić do ogromnych oszczędności zarówno inwesty= 
cyjnych jak i eksploatacyjnych. 

Wyeliminowanie przerostów w zakresie przyjmowanej w projektach 
nadmiernej liczby zatrudnionych ma szczególne znaczenie w okręgach 
demograficznie deficytowych, jak np. na Górnym Śląsku i w Warszawie. 
Rewizja może wykazać zaniżenie przyjętych w projektach zdolności pro- 
dukcyjnych czy usługowych i wysunąć postulaty zastosowania wyższych 
wskażników techniczno-ekonomicznych i zlikwidowania wąskich miejsc 
w poszczególnych wydziałach produkcyjnych i pomocniczych. Mimo ze 
powazne wyniki w tym zakresie uzyskano w toku rewizji ubiegłego roku, 
istnieją jeszcze bardzo poważne przerosty do usunięcia. Nie wolno też za- 
pominać o wysuwaniu postulatów pod adresem preducentów maszyn 
1 urządzeń w kierunku udoskonalania tych wyrobów, 

Duży zakres robót budowlanych w naszych inwestycjach w ogóle, 
a w inwestycjach przemysłowych w szczególności jest powszechnie znany. 
Nastąpiła wprawdzie pewna poprawa w ostatnich latach i w projekcie 
planu 5-letniego zakłada się dalsze zmniejszanie udziału robót budowlano- 
montażowych w całości nakładów inwestycyjnych. Są to jednak wyniki 
i założenia zbyt skromne w stosunku do możliwości, szczególnie jeślł 
uwzględnić sytuację materiałową w okresie 5-lecia, zwłaszcza w zakresie 
stali i drewna. Wyniki rewizji roku ubiegłego i aktualne projekty wskazują 
na możliwości zmniejszenia powierzchni i kubatury budynków produkcyj= 
nych i pomocniczych, stosowania lżejszych konstrukcji i materiałów wy= 
pełniających, zastąpienia drogich i deficytowych materiałów materiałami 
tańszymi i łatwiej dostępnymi. Wskażniki techniczno-ekonomiczne doty= 
czące jednostkowej powierzchni i kubatury, ciężaru budynku na jedno- 
stkę produkcji są w naszych projektach niejednokrotnie wyższe niż za 
granicą. Poważnie przygotowana i przeprowadzona rewizja może tu przy= 
nieść wielkie efekty. 

Czbrojenie terenu urasta w zakładach przemysłowych, a w szczególności 
w fabrykach chemicznych i hutach do bardzo poważnego zagadnienia. 
Koszt uzbrojenia terenu wraz z obiektami ogólnozakładowymi dochodzi 


do 30-400, kosztu całości inwestycji. Stąd ż tałą ostrością staje ptoblem 
bardzo wnikliwej rewizji tej części projektów, na którą dotąd zwtacano 
ha ogół jedynie marginesową uwagę. Niewątpliwie koriieczne jest tu zre- 
widowanie nazmiernych wymagań władz kcelejowych, sanitarnych; ochro- 
ny przeciwlotniczej i innych, które wpływają na znaczny wzrost kosztów 
inwestycji. W wyniku rewizji w tym zakresie można uzyskać poważne 
zmniejszenie zajmowanego terenu. 

Również same kosztorysy i zbiorcze zestawienia kosztów (zzk) zawierają 
niejednokrotnie błędy i przerosty, wynikające czy to z nacisku przedsię 
bicrstw wykonawczych, czy też z braku troski o wysckość kosztu inwesty- 
cji ze strony inwestcrów i biur projekiów. Fierwszy etap akcji rewizji 
zbiega się w czasie z akcją trzeliczenia zbiorczych zestawień kosztów 
i kosziorysów na ceny cbcwiązujące cd 1.VII.1960 r. Kcnieczne jest skoer- 
Gvnowanie w miarę możliwości obu tych akcji. Jeśliby w momencie rewi- 
zji dokumentacji nie było jeszcze przeliczenych kosztorysów, nie nalery 
wstrzymywać akcji rewizji, lecz cokcnywać jej na podstawie starych een, 
eliminując przy tym nie tylko przerostiy projektowe, lecz także kosztery- 
sowe, a następnie crzeliczyć zrewidowany projekt, 

W akcji rewizji szczególny nacisk powinno się położyć na skrócenie 
oliresu inwestowania, a giównie na skrócenie okresu budowy i exsploata- 
cji wstępnej. Długi okres realizacji naszych budów jest jedńyni z haj- 
poweżniejszych niedcciagnięć naszej azlaialności inwestycyjnej. Przyczyn 
tego stanu jest bardzo wiele. Wiążą się one ze wszystkimi cgniwami dzia- 
łatności inwestycyjnej od planowania poczynając. Uzdrowienie sytuacji 
niewątpliwie wykracza pcza ramy akcji rewizji dokumentacji. Wiele jed- 
nak można zrobić w akcji rewizji projektów, szczególnie projektów wstęp- 
hych. Rewizja harmoncgramów, stosowanie etapbcwego uruchamiania po- 
szczególnych cddzialów, zharmonizowanie czasu bucowy i uruchomienia 
wspóizalsznych ciaziałów i obiextów, zsynchronizowanie harmonogramu 
buucwy zakładu i poszczególnych obiektów z terminami dostaw maszyn 
i urzązzeń — mcgą poważnie skrócić okres zamrcżenia miliardowych sum 
i znacznych ileści urządzeń krajowycn i zagranicznych oraz pozwolić na 
szybsze uzyskanie eiektów bąaź późniejsze rozpoczęcie inwestycji. 

Omówions tu kierunki rewizji dokumentacji projektowc-kosztoryse- 
wej = głównie dotyczące inwes.ycji przemysłowych — nie wyczerpują 
chitści zagaunien:a. Oszczędności w arodzs eliminacji przerostów w pro- 
jektach mogą osiągnąć warwść kilkunastu miliardów złotych. I są to 
oszczęancści konkireine, uchwytne w najbliższym czasie, dotyczą bowiem 
obiek.ów bądź rcalizowanych obecnie, bądź których realizację przewidu- 
je się w najbliższym okresie. 

Skala uzyskanych oszczędności zależeć niewątpliwie będzie od sposobu 
przeprowadzenia rewizji i jej przygotowunia. Dlatego też materiały V Ple- 
num oraz dokumeniy pcchcane — instrukcja Sekretariatu KC PZPR oraz 
uchwała Rady Ministrów z dnia 30 czeiwca br. i zarządzenie przewodni- 
.czącego Kcmisji Planowania z dnia 18 lipca br. — zwracają szczegolną 
uwadę na sposob przygotcwania i przeprowauzenia akcji rewizji. 

Z purktu widzenia crganizacji powszechnej akcji rewizji na!zżałoby 


inwesiytyjnych i eksrlcatacyjnych zasladów, zjzuncczeń, instytutów 


1U ' 


nalikówó-badawcżych, wyższych uczelńi itp. W tym celu dó dasiać po= 
szczególnych większych inwestycji lub grup jednorodnych inwestycji 
powcłuje się zespoły specjalistów w składzie wyżej podanym. Przestrzega 
się przy tym zasady udziału w zespcłach osób nie zaangażowanych bez= 
pośrednio w tpracowaniu rewidowanego projektu. Zespół w zakładzie, 
w którym przewidywana jest działalność inwestycyjna, powołuje dyreka 
cja zakładu po konsultacji z komitetem zakładowym, radą zakładową 
i radą robotniczą oraz zatwierdza nadrzędny organ gospodarczy. Od pra- 
widłowości doboru składu zespołu w dużym stopniu zalsżą wyniki akcji 
rewizji. Dlatego też sprawa ta powinna bvć przedmiotem szczególnej tto- 
ski dyrekcji i crganizacji partyjnych za:ładów. W pracy zespołu biorą 
także udział przedstawiciele przedsiębiorstw WZW rad narodo* 
wych oraż banków finansujących inwestycje. 

Nie wystarczy jednak skrupulatna i wnikliwa praca tego zespółu ani 
samokrytyczne uwagi autora założeń (tj. na ogół inwestora) i autorów 
proiektu (tj. przedstawicieli biur projektów). Aby wykryć wszystkie 
rezerwy, wyeliminować wszelkie przerosty — szczególnie w rozbudowy- 
wanych zakładach — konieczna jest szeroka dyskusja w poszczególnych 
wydziałach i biurach zakładu. Celowe jest stosowanie wewnętrznych an-- 
kiet na temat intensyfikacji produkcji zakładu itp. Wnioski zespołu spe- 
cjalistów oraz materiały z dyskusji i narad załogi powinny być rozpatrzo- 
ne na specjalnej Konjerencji Samorządu Robotniczego. 

Niemałe zadania mają do spełnienia w akcji rewizji zjednoczenia i re- 
sorty oraz rady narodowe. Szczególnie duża rola przypada Komisji Plano- 
wania przy Radzie Ministrów. Poza nadzorem i kierowaniem akcją w pod- 
iegłych jednostkach instytucje te przez swe zespoły ekspertów dokonują 
rownież rewizji ważniejszych inwestycji. Zespoły ekspertów zestały znacz- 
nie wzmccenione i nrczszerzone. Za szczególne wyniki w akcji rewizji za- 
równo na szczeblu inwestorów bezpośrednich, jak i na szczeblu ich władz 
zwierzchnich przewiduje się nagradzanie. Całością powszechnej akcji re- 
wizji kieruje komisja partyjno-rządowa. 

Zadania akcji rewizji, szczególnie zaś jej pierwszego etapu, są bardzo 
napięte. Pierwszy etap pcewinien bowiem zostać zakończony do 31 grudnia 
br. Trzeba przy tym pamiętać, że akcja rewizji nie może spowodować 
cpóźnień lub zaniedbań w przygotowaniu inwestycji przewidzianych do 
realizacji w 1961 r. Wymagania w zakresie przygotowania inwestycji roku 
przyszłego są — zgodnie z uchwałą V Plenum KC —większe, niż były 
w latach ubiegłych. 

Dlatego też szczególnie duża rola przypada biurom projektów, które 
obok poważnego obciążenia aktywnym udziałem w akcji rewizji będą 
musiały na czas dokonać zmian w dokumentacji wynikających z rewizji 
oraz przygotować dla inwestycji 1961 r. niezbędną dokumentację. Udzuas 
zrmojestantów w akcji rewizji odnosi się zarówno do ich własnych projek- 
tów, jak i do projektów innych biur o podcbnym profilu. Stąd niezbędna 
jest i samckrytyka przez siebie opracowanych projektów, połączona zresz- 
tą z krytyką narzucenych przez inwestora w założeniach rozwiązań i nad- 
miernych wymagań rad narodowych, władz sanitarnych i innych insty- 
tacji Stąd niezbędna jest i krytyka obcych projektów. Od pestiawy pro- 
jestantów, od pracy organizacji partyjnych biur projextów bardzo wiele 
zależy. 
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Podobnie poważne są zadania przedsiębiorstw wykonawczych, banków 
finansujących inwestycje i innych instytucji uczestniczących w akcji re- 
wizji. 

Akcja rewizji jest w toku. Nie ma jeszcze sprawozdań za pierwszy 
3-miesięczny jej okres. Dorywcze informacje, wiadomości prasowe i inne 
dane świadczą o tym, że działalność w tym zakresie instancji i organizacji 
partyjnych, aktywu zakładów inwestujących i innych jest poważna, że 
start do półtorarocznej akcji jest w zasadzie dobry, że są już pierwsze wy- 
niki, że mówi się już o dziesiątkach milionów złotych oszczędności, o ty- 
siącach ton zaoszczędzonej stali, o rezygnacji z importu maszyn, o stwier- 
dzonych możliwościach budowy za zaplanowane sumy większej liczby 
mieszkań itd. Można — wydaje się — oczekiwać, że zadanie postawione 
przez V Plenum KC — uzyskania oszczędności rzędu 10—15. mld zł — 
zostanie w pełni zrealizowane, 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


O programie inwestycji rolnych w świefle wytycznych 
V Plenum KC PZPR 


Główne kierunki inwestycji rolnych 


W okresie dzielącym nas od III Zjazdu — KC naszej partii powziął sze= 
reg niezwykle ważkich decyzji, rozwijających i jednocześnie konkretyzu- 
jących podstawowe założenia programu rolnego. 

Dzięki szerokiej dyskusji, w której udział wzięli specjaliści rolni, pra- 
cownicy naukowi instytutów i szkół rolniczych, działacze gospodarczy, 
można było znacznie dokładniej ustalić nasze potrzeby w zakresie produk- 
cji rolniczej, jak również precyzyjniej określić rozmiar środków finanso- 
wych i materialnych, jakie państwo może przeznaczyć na rozwój gospodar- 
ki rolnej. 

V Plenum KC, wykorzystując wnioski wypływające z tej dyskusji, za- 
twierdziło ostateczne zadania produkcyjne i program inwestycji rolnych 
na okres najbliższych pięciu lat. 

W świetle tych ustaleń produkcja rolnicza w latach 1961—1965 powinna 
wzrosnąć o ponad 23%, w tym produkcja roślinna o 20%, a produkcja 
zwierzęca o 28%. W państwowych przedsiębiorstwach gospodarki rolnej 
produkcja ta wzrośnie znacznie bardziej. Wzrost ten wyniesie około 48%, 
przy czym produkcja roślinna podniesie się o ponad 40%, a produkcja 
zwierzęca o 670. Średnie roczne tempo wzrostu produkcji rolniczej w la- 
tach 1961—1965 wyniesie przeto 4,6V 9 i będzie wyższe przeciętnie o 1% od 
tempa wzrostu osiąganego średnio w bieżącym planie 5-letnim. 

Program inwestycji rolnych na lata 1961—1965 przedstawia następują- 
ca tabela: 


1005—1960 1961—1365 
(w mln zł) (w mln zł) 
lnwestycje ogólem 64 200 113 89 
w tym: 
1) mechanizacja 19 500 36 200 
2) bucownictwo 33 CUU 56 100 
3) melioracja 5 657 16 350 
4) elektryfikacja 2 503 3 633 
Z inwestycji ogółem przypada nai 
GR 11 051 13 320 
oświatę rolniczą 596 830 
Środki własne wsi wynoszą 32 415 50 559 
FRR | 2515 cj 20 516 
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Co wykazuje bliższa analiza planu inwestycji rolnych na lata 1961— 
1965? Jakie są główne cechy tego planu inwestycyjnego, różniące go od 
planu aktualnej pięciolatki? 

Na pierwsze miejsce należy wysunąć bardzo poważny wzrost nakła- 
dów inwestycyjnych. Będą one o ponad 8149 wyższe od nakładów prze 
znaczonych na rolnictwo w latach 1956—1960. Jeżeli w bieżącym planie 
5-letnim wszystkie nakłady razem wzięte (łącznie ze środkami własnyin:) 
wynoszą 3.146 zł na 1 ha użytków rolnych, to w nowym planie 5-letnim. 
wzrosną one o 2.551 zł i osiągną łączną kwotę 5.697 zł na 1 ha użytków. 
Odpowiednikiem dodatkowego nakładu na 1 ha użytków rolnych będzie 
przyrost wartości produkcji globalnej z 1 ha równy 5.540 zł (według cen 
porównywalnych). | 

Tak poważny wysiłek inwestycyjny państwa i wsi ograniczy niewątpli- 
wie wahliwość osiąganych w rolnictwie wyników produkcyjnych, bęcąc 
przecież następstwem gospodarki prymitywnej, nie wyposażonej w pod- 
stawowe środki produkcji i przez to bardziej zależnej od sił przyrody. 

Nasze własne doświadczenie niezbicie dowodzi wzrastającej roli inwe= 
stycji w przyśpieszaniu rozwoju produkcji rolniczej i zależności dynamiki 
wzrostu tej produkcji od stopnia nasycenia rolnictwa środkami wytwa- 
rzania. dostarczonymi przez przemysł i inne działy gospodarki narodowej. 
Ograniczone tempo wzrostu produkcji w latach 1950-1953 oraz szybszy 
jej rozwój po II Zjeździe partii i VIII Plenum KC wiążą się ściśle z roz- 
„miarami zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji. Jeśli sią przyjrzymy 
poziomcwi rozwoju produkcji rolniczej, osiągniętemu przez naszych naj- 
bliższych sąsładów i inne kraje eurcpejskie, to zauważymy, że jest on 
zależny w bardzo poważnym stopniu od wyposażenia rolnictwa tych kra- 
jów w traktory, maszyny, urządzenia techniczne, nawozy sztuczne 1id. 
Wartość nakładów inwestycyjnych, przeliczona na I ha użytków rolnych, 
przewyższa w tych krajach nasze wskaźniki w tym samym stosunku pro- 
centowym, w jakim wartość ich produkcji przewyższa odpowiednie na- 
sze wskaźniki. 

Zwiększony prógram inwestycji rolnych pozwoli na rozbudowę bazy 
materialno-technicznej naszego rolnictwa, niezbędnej dla przyśpieszenia 
wzrostu produkcji w następnych planach 5-letnich. Poważna część nakła- 
dów inwestycyjnych przyniesie efekty po rcku 1955. Ale właśnie mysl 
o przyszłości, wyrażona w strukturze nakładów inwestycyjnych, w 1ch 
wzajemnych proporcjach i roz'niarach, stanewi istotną cechę programu 
inwestycji rolnych. Możliwości przyśpieszenia rozwoju produkcji relni- 
czej w obecnym okresie w dużym stopniu ogranicza właśnie brak bazy 
materialnej. i 

Równie istotną cechą planu inwestycji rolnych jest dążenie do stworze- 
nia warunków ułatwiających sccjalistyczne przecbrażenia na wsi. By 
przyspieszyć zwycięstwo socjalistycznego systemu produkcji, musimy 
uzkrajać rolnictwo w ncwaczesną technikę i w ten sposób stymulować 
dojrzewanie świadoraości mas chłopskich o możliwości 1 koniecznes”i 
przekształcania drobnych prywatnych gospodarstw w duże, sccjalistyczne 
przedsiębiorstwa rolne. 

Niezmiernie pozytywną cechą przyszłego planu pięcioletniego jeśt 
również koncentracja nakładów na najważniejszych działach gospodarki 
rolnej. Jeśli całość nakladów państwowych pizyjąć za 100, to nakłady na 
meliorację wynoszą 38,3%9, na mechanizację (zakup maszyn i sprzęlu) 
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1 elektryfikację rolnictwa 30,50/e, a na budownictwo wiejskie 27,8%. Za 
taką strukturą nakładów przemawiają nasze potrzeby produkcyjne i wspo- 
mniane wyżej racje społeczne. 

Rozwiązanie problemu pasz, przede wszystkim dla bydła, wiąże się ści- 
śle z podniesieniem produkcyjności naszych trwałych użytków zielonych. 
Użytki te zapewniają obecnie w ogólnym bilansie około 187% pasz w prze- 
liczeniu na jednostki pokarmowe. Po zmeliorowaniu i racjonalnym zago- 
spodarowaniu mogłyby one w najbliższych latach dostarczyć dwukrotnie 
więcej tych pasz. Wykorzystanie tej dużej rezerwy naszego rolnictwa wy- 
maga podjęcia na wielką skalę prac melioracyjnych i wydatkowania na 
ten cel ogromnych środków materialnych. Nie uregulowane stosunki 
wodne powodują, że stosowane dotychczas zabiegi agrotechniczne, jak. 
również nawożenie na znacznych jeszcze obszarach nie przynosi pożąda- 
nych efektów gospodarczych. | 

Mechanizacja — to również istotny czynnik podniesienia produkcji 
f kultury rolnej. Wykonanie szeregu podstawowych prac polowych, szyb- 
sze i we właściwych terminach agrotechnicznych, lepsza uprawa gleb 
ciężkich, ograniczenie żywej siły pociągowej, zmniejszenie strat przy 
sprzęcie itd. — wszystko to wpłynie dzięki mechanizacji na wzrost plonów 
i złagodzenie napięcia naszego bilansu paszowego. 

Dalszy rozwój produkcji zwierzęcej zależy także bezpośrednio ód bu- 
downictwa gospodarczego. W wielu rejonach kraju, w szere:;ui zagród 
chłopskich, możliwości wzrostu pogłowia bydła ogranicza brak stanowisk. 
Dlatego też zakłada się, że w porównaniu z bieżącym planem 5-letnim na- 
kłady na budownictwo gospodarcze wżrosną dwukrotnie. Wieś otrzyma 
znacznie większe ilości materiałów budowlanych oraz pomoc instruktażową. 
Również bardzo poważna część państwowych środków kredytowych zo- 
śtanie skierowańa na budownictwo obiektów gospodarczych. 

Program inwestycji rolnych zakłada poważny postęp w zakresie moder- 
nizacji techniki i organizacji produkcji rolniczej. W ostatnich latach w ca- 
łym światowym rolnictwie problem mechanizacji nabiera szczególnego 
żnaczenia. Wszędzie obserwuje się szybki rozwój techniki, znajdujący 
wyraz w wypieraniu żywej siły pociągowej przez napęd mechaniczny 
przy wykonywaniu prac polowych oraz w częściowej, a nawet całkowitej 
automatyzacji prac w obrębie podwórza i pomieszczeń inwentarskich. Nasż 
plan również zakłada szybkie uzupełnienie parku traktorowego, wprowa 
dzenie do struktury tego parku traktorów kołowych o mocy 16 KM, 25 — 
35 KM, jak również 50—60-konnych traktorów gąsienicowych. Wzboga- 
cone zostaną zestawy maszyn do prac polowych, w pierwszej kolajneści 
maszynami do zbioru zbóż i okopowych. Rolnictwo otrzyma poważne ilo- 
ści maszyn i urządzeń do mechanizacji prac w hodowli zwierząt. Z kolei 
gospodarka ogrodnicza otrzyma deszczcwnie oraz wiele maszyn dotych- 
czas nie produkowanych w kraju (sadzaki do rczsad, maszyny do wyrobu 
doniczek torfowo-ziemnych, sortowniki do owoców, kombajny do zbioru 
roślin korzeniowych itd.). 

Najbardziej istotnym wyrazem postepu technicznego w naszym rolnie- 
twie będzie więc dwukrotne zwiększenie udziału mechanicznej siły po- 
ciągowej w pracach, rolnych (obecnie wyncsi on zaledwie 127) i trzy- 
krotny wzrost zużycia energii elektrycznej na 1 ha użytków rolnycn 
(z obecnych 30 kWh do 100 kWh w 1965 r.). 

Stopień modernizacji naszej gospodarki rolnej należy mierzyć nie tylko 
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zakresem zmian, jakie nastąpią pod tym względem bezpośrednio w gospo- 
darstwach rolnych. Bardzo poważnych nakładów dokona się w szeregu 
gałęzi przemysłu stanowiących niezbędne zaplecze nowoczesnej gospodar- 
ki rolnej, jak przemysł budowy traktorów, maszyn rolniczych i meliora- 
cyjnych. Nakłady na ten dział przemysłu w latach 1961—1965 wyniosą 
ponad 3 mld złotych. 


Bardzo poważnie rozbudowany zostanie przemysł chemiczny, a w tym 
te jego działy, które obsługują potrzeby rolnictwa. 

W myśl wytycznych III Zjazdu PZPR powinniśmy zużywać w 1965 r. 
80 kg nawozów mineralnych w czystym składniku na I ha powierzchni 
zbiorów. a 60 kg na 1 ha użytków rolnych. Opracowania Ministerstwa 
Rólrictwa wykazują, że te ilości nawozów są niewystarczające. 


V Plenum KC powzięło decyzję co do dalszego zwiększenia zdolności 
produkcyjnych przemysłu nawozów mineralnych. Przewiduje się bowiem, 
że w latach 1961—1965 zbudowany zostanie nowy zakład wytwarzający 
nawozy azotowe o zdolności produkcyjnei 350 tys. t rocznie azotu związa- 
nego. Na ten cel przeznacza się dodatkowo około 2,5 mld zł. Zwiększona zo- 
stanieo 40 tys. t produkcja nawozów fosforowych. Podjęta też będzie t'- 
dowa kombinatu związków potasowych i magnezowych w Kłodawie, tak 
aby po 1965 r. można było stopniowo uruchomić produkcję nawozów po- 
tasowych przez kompleksowe wykorzystanie surowców karnalitowych. 

Również bardzo poważnie zwiększona zostanie produkcja Środków 
ochrony roślin. Pczwcli ona na obięcie zabiegami ochronnymi następują- 
cych areałów najwazniejszych gospodarczo roślin: 


% otyety ochronQ w stosunku Jo ogólnej powierzchm 


wyszczegolnienie gaiunku roslin 


zboze | 23 30 

z iemruQki 35 | 40 
buraki | U 635-770 » 
pastewne (kukuryJza, motylkowe grov i | " 

| zarnste, motylkowe grubaziarniste) 35-40 30 

Sady 15 20 

| warzywa 20 3035 


Łączna powierzchnia robocza wykonywanych zabiegów  wzrośrie 
w 1Y63 r. w stosunku do roku 1961 ponad 2,5-krotnie. Powierzchnia obję= 
ta ochroną obejmie w tym czasie około TU", cgolnego areału użytkow 
rolnych. 

Główne kierunki zamierzonego rozwoju ochrony roślin polegać będą 
na znacznym zwiększeniu ilości predukowanych dotychczas środków 
ochreny roślin oraz na równoczesnym uruchemieniu produkcji nowych 
koncenuatów i preparatów, przede wszystkim insektycydów fostorowo- 
organicznych i toksafenowych, lungicydów bezmiedziowych i bezrtęcie- 
wych oraz herbicydów. Równolegle siosowane będą bardziej skuteczne 
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i skoncentrowane formy użytkowych preparatów oraz zwiększone zostaną 
w ogólnej masie środków ilości preparatów ao oprysków kosztem prepara- 
tów do opylania. | 

Realizacja tego programu wymagać będzie poza rozbudową istnieją- 
cych zakładów („Azot* w Jaworznie, ,„Rokita* w Brzegu Dolnym i „Za- 
rów*') organizacji nowego ośrodka produkcji środków ochrony roślin, na 
który wytypowano Zakłady Chemiczne w Sarzynie. 

Niezbędne nakłady inwestycyjne na ten cel wyniosłyby w latach 1961— 
1965 około 850 mln zł, gdy dotychczasowy projekt planu S-letniego prze- 
widywał 680 mln złotych. | 

Poważnie zwiększy się również zdolność produkcyjna przemysłu pa- 
szowego. Racjonalne wykorzystanie: pasz naturalnych wymaga uzupeł- 
nienia ich paszami pochodzenia przemysłowego. Bez wprowadzenia 
uszlachetnionych lub skoncentrowanych pasz oraz dodatków stymulują- 
cych i zwiększających wykorzystanie pasz produkowanych przez rolnic- 
two, rozwój produkcji zwierzęcej nie csiągnie zamierzonego tempa. Ilość 
pasz przemysłowych dostarczonych rolnictwu wzrośnie w roku 1965 do 
około 2.100 tys. ton, w tym 1.500 tys. ton mieszanek i koncentratów. Przez 
dostarczenie rolnictwu bogatych w białko pasz, jak: makuchy, mączki 
zwierzęce, drożdże, oraz środków chemicznych zastępujących białko dla 
przeżuwaczy (mocznik, amoniak), ograniczony zostanie ostry deficyt biał- 
ka. Stosowanie mieszanek i koncentratów umceżliwi wprowadzenie do ży- 
wienia zwierząt antybiotyków, witamin i soli mineralnych, co pozwojj 
na zwiększenie efektywności skarmianych pasz, a tym samym wpłynie 
na obniżenie kosztów produkcji przez zmniejszenie zużycia pasz, skróce= 
nie okresu tuczu, a także na poprawę zdrowotności pogłowia zwierząt go- 
spodarskich. Rozwinięta zostanie produkcja wysłodków suszonych, malaso- 
wanych oraz produkcja suszu zielonek i płatków ziemniaczanych. Lepiej 
aniżeli dotychczas wykorzystane zostaną produkty uboczne, które prze- 
mysł przetwarzający surowce rolnicze powinien zwracać rolnictwu w po- 
staci uszlachetnionej, umożliwiającej zużytkowanie w żywieniu zwierząt. 

Bardzo istotną cechą programu inwestycji rolnych jest poważny udział 
w jego realizacji środków własnych wsi. Mają one stanowić około 5069 
całości nakładów. Jeżeli natomiast odliczyć naxłady, przeznaczone na in- 
westycje w państwowych gospodarstwach rolnych, to w pozostałej sumie 
nakłady wsi bez włączenia środków FRR wynoszą około 60" 5. 


W poszczególnych działach udział ten przedstawia się następująco: 
w mechanizacji 73,80.,, w elektryfikacji 93,70%9, w melioracjach 26,5, 
w budownictwie 78,5V;. 

Ocena programu inwestycji rolnych wskazuje na bardzo poważny wy- 
siłek, jaki zostanie podjęty przez państwo w planie 5-letnim, by lspiej 
aniżeli dotychczas wyposażyć rclnictwo w śrcdki wytwarzania i cy 
uzbroić je w trwałą bazę materialnc-techniczną. A to ma przecież pod- 
stawowe znaczenie dla przyśpieszenia wzrostu produkcji craz dla torowa- 
nia drogi socjalistycznym przeobrażeniom na wsi. 

2 drugiej jednak strony na tle tej oceny wysuwa się bardzo istotny 
problem, do którego rozwiązania zobowiązane jest bezpośrednio rolnic- 
two. Mianowicie — jak „zayospocarować* te inwestycje, jak je najlepiej, 
najracjonalniej wykorzystać, jak osiągnąć przy istnicjącyca nakładach 
największe efekty produkcyjne? 
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Chciałbym w związku z tym omówić kilka podstawowych problemów 
dotyczących naszych zamierzeń w zakresie melioracji, mechanizacji, bue 
downictwa oraz PGR. W tych działach — jak wykazałem wyżej — kon- 
centruje się główny wysiłek inwestycyjny. 


Zamierzenia w zakresie melioracji 


Na cele melioracji rolnych przeznacza się 16,3 mld zł oraz 1.317 mlh zł 
na rozbudowę przedsiębiorstw robót wodno-melioracyjnych. Te środki 
powinny pozwolić na objęcie melioracjami 1.380 tys. ha gruntów ornych, 
w tym 180 tys. ha rowami nowymi, 310 tys. ha odbudową rowów, 300 tys. 
ha drenowaniem nowym oraz 582 tys. ha odbudową istniejących na tych 
gruntach drenoewań. Melioracje łąk i pastwisk obejmą 975 tysięcy ha, 
w tym: rowy nowe 568 tys. ha, odbudowa rowów 384 tys. ha. Pomeliora- 
cyjne zagospodarowanie łąk i pastwisk przeprowadzone zostanie na 
1 040 tys. ha. | 

Ponadto bardziej intensywnymi formami regulowania stosunków wo- 
dnych, tzn. nawodnieniem gruntów ornych przy pomocy deszczowni, 
obzjmiemy około 8 tys. ha, a nawodnieniem trwałych użytków zielonych, 
przez wykorzystanie do tego celu wód ściekowych, obejmiemy obszar 
23 tys. +. 

Nowe melioracje będą wykonywane głównie na terenach województw: 
centralnych, cołudnitwych i wschodnich, prace renowacyjne przede 
wszystkim w wejewództwach północnych i zachodnich. | 

Nakłady na melioracje w poszczególnych latach mają wzrosnąć z 2,0 mld 
zł w roku 1961 do 4,75 mld zł w roku 1965. W odpowiednim stopniu będą 
się zwiększać nasłady w poszczególnych województwach, z tym że wzrost 
będzie większy w województwach: centralnych, południowych i wschod- 
nich. Tu bowiem musimy odrabiać kilkudziesięcioletnie zaległości. 

Od samego początku realizacji inwestycji melioracyjnych szczególną 
troską otoczy się przede wszystkim meliorację gruntów ornych, głównie 
drenowania, które w okresie całego planu 5-letniego wzrastają 7-krotnie, 
a w żakres.e melioracji na użytkach zielonych — pomelioracyjne zagospo- 
darowat e zmeliorcwanych użytków, które powinno następować bezpo- 
średnio po wykonaniu melioracji. Zagospodarowanie jest niezbędnym wa- 
runkiem csiąrnięcia gospodarczego efektu, dlatego też rozpoczynanie prac 


- melioracyjnych na trwałych użytkach zielonych powinno być uwarunko- 


wane gwarancją ze strony użytkownika, że teren zmeliorowany zostanie 
niezwiccznie — najpóźniej w rozu następnym — zagcespodarowany. 

W stosunku co cstatnich lat bieżącego planu 5-letniego zmniejszony zo- 
stanie zakres rielioracji pcdsiawowych. Ograniczą się one do najpilniej- 
szych cbwei-wań przeciwpowcdziowych craz do prac regulacyjnych 
w dclinach, w kiórych przeprowaczi się melioracje szczegółowe. 

Earczo istotne znaczenie cla pomyślnego wykonania planu melioracji 
rrlnvch ma właściwa lckalizacja robót. Fizesądza ona w dużym stopniu 
o wielieści efektów gespodarczych, jak również wpływa poważnie na 
kcsziy wykonawstwa. A ponieważ jak najbardziej racjonalne wykorzy - 
stapie terenów zmeliorcwanych zależy od możliwości gospodarczych 
i umiejętności zainieresowanych rolników, z drugiej zaś strony meliorac ;e 
stanowią dla rad narcdowych ważne narzędzie polityki rolnej, dlatego tez 
lokalizacja rebót powinna wynikać z potrzeb planów produkcyjnych po- 
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szczególnych rejonów gospodarczych. O lokalizacji robót powinien przeto 
decydować wspólnie meliorant z agronomem i zootechnikiem. 

Dotyczy to zresztą i pracy związanej z przygotowaniem zainteresowa- 
nych rolników do całkowitego wykorzystania dobrodziejstw melioracji. 

W związku z tym celowe będzie wprowadzić obowiązek: crganizowania 
przez służbę agronomiczną w zainteresowanych wsiach zebrań rolników 
dla szczegółowego ustalenia metod intensyfikacji produkcji na meliore- 
wanych terenach. Zebrania te, poprzedzone przygotowawczą pracą agto- 
nomów, powinny się odbywać bezpośrednio przed włączeniem obiektu do 
planu robót, a krótki protokół wyników zebrania mógłby być dokumen- 
tem warunkującym wprowadzenie projektowanych zamierzeń meliora- 
cyjnych do planu. Ustalenia te stanowiłyby z drugiej strony materiał do 
planu prac zainteresowanego kółka rolniczego. 


Dotychczasowe doświadczenia wynikające z praktyki naszej działalno- 
Ści na polu melicracji pozwalają na wysunięcie następujących wniosków, 
które powinny być wzięte pod uwagę już przy układaniu planu na rok 
1961: 

— obejmowanie w pierwszej kolejności melioracjami terenów, gdzie przy 
mniejszych nakładach mcżna uzyskać najszybciej duże efekty gospo- 
darcze; dotyczy to np. dokoiiczenia rozpoczętych robót, melioracji sze- 
rokich dolin o niskim stcsunkowo nakładzie na melioracje podstawowe, 
obiektów © prostszych, a zatem tańszych rozwiązaniach tschnicz- 
nych itp.; 

— obejmowanie również w pierwszej kolejności terenów o dobrze rczwi- 
niętym zapleczu gospodarczym (wyższe pogłowie inwentarza żyweg”, 
dobry stan zabudowań gospodarczych, rozwinięta sieć komunikacji, 
sąsiedztwo większych skupisk ludności itp.); dzięki melioracjem wy- 
konanym na tych terenach uzyskamy szybkie przyrosty produkcji bez 
potrzeby dodatkowych nakładów na rozbudowę inwestycji towarzy- 
szących; 

— włączenie do planu przede wszystkim terenów należących do PGR oraz 
spółdzielni produkcyjnych w celu stworzenia warunków do przyśpie- 
szenia rozwoju produkcji w tych gospodarstwach; 

— włączenie do planu melioracji rolnych gruntów stanowiących własność 
chłopów pod warunkiem zapewnienia przez zainteresowanych uży- 
tkowników racjonalnej eksploatacji tych gruntów oraz prawidłowej 
konserwacji pobudowanych urządzeń melioracyjnych; konsekwentnie 
przestrzegać powinniśmy zasady, że wszelkie świadczenia państwa na 
meliorację mcgą być udcstępnione przede wszystkim tym wsiom, kto- 
rych mieszkańcy nie cgraniczają się tylko do finansowego udziału, ale 

*w należytym stopniu i w odpowiednich terminach świadczą własny 

robociznę: pomoc melioracyjna może być dostępna dla przodujących wsi, 
w których opinia rozumnych, postępowych rolników potrafi zmusić za- 
cofanych do podporządkowania się interesom większości; 

— kcmpleksowe rczwiązywanie potrzeb produkcyjnych terenów o siabo 
rczwiniętej gcspodarce rolnej,a poddawanych zabiegom melioracyjnym. 

Właśnie na tych terenach, gdzie zmeliorowanie łąk 1 pastwisk warunku. e 
aktywizację całego rejonu i stanowi czynnik przeobrażający dotychcza- 
sowe warunki produkcji, tempo prac melioracyjnych musi być skojarzone 
z casosztaiicm innych form pomocy ala roiników, jak: udzielenie kredytów 
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na budownictwo gospodarcze, budowa dróg, zwiększenie ilości punktów 
skupu mleka, rczszerzenie działalności gospodarczej spółdzielczości zaopa- 
trzenia i zbytu itp. Prace melioracyjne w tego rodzaju rejonach powinzy 
wynikać z ich kompleksowych planów rozwoju gospodarczego i powado- 
wać koncentrację innych środków przeznaczonych przez państwo na po- 
pieranie rozwoju rolnictwa. 


Uchwały V Plenum wskazują na pilną we wszystkich działach gospc- 
darki narodowej i niezbędną potrzebę obniżania kcsztów wykonania inwe- 
stycji. W tej dziedzinie mamy bardzo wiele do zrobienia na odcinku prac 
melioracyjnych. Z samych założeń planu 5-letniego melioracji wymka 
potrzeba uzyskania około 11Vg obniżki kosztów. Według tych założeń 
środki na wykonanie planowanych zadań rzeczowych są niższe o 11% od 
kwcty uzyskanej z przemnożenia robót przewidzianych do realizacji w la- 
tach 1951-1965 przez średnie ceny jednostkowe ukształtowane w latach 
1953—1960. Oznacza to, że osiągnięcie oszczędności jest niezbędnym wa- 
runkiem wykonania zadań rzeczowych. Tak znacznej obniżki kosztów nie 
będzie mcżna uzyskać od razu. Dlatego też związane z tym starania muszą 
mieć charakter staly i na szeroką skalę powinny być podjęte w roku 1961. 

Żródeł obniżki kosztów należy szukać w zwiększeniu stopnia mechani- 
zacji robót, lepszym wykorzystaniu maszyn, szerokim wprowadzeniu pre- 
fabrykatów i tańszych, typowych budowli, lepszej organizacji pracy 
i zwiększcnym nadzorze nad wykonywanymi rcbotami. 

Zgodnie z docyzjami rządu przedsiębiorstwa robót melioracyjnych będą 
otrzymywały w coraz większych ilościach sprzęt techniczny początkowo 
z importu, a już od roku 1962 z własnej produkcji krajowej. 

Paląca jest sprawa maksymalnego wykorzystania posiadanych maszyn. 
Niestety, w wielu województwach stan pod tym względem nie przedsta- 
wia się najlepiej. W województwach lubelskim i rzeszowskim w bardzo 
niskim stopniu wykorzystuje się koparki (w 60 i 80%). Bardzo mało, bo 
w 20”, wykorzystują pogłębiarki województwa: łódzkie, szczecińskie 
i białostockie. W granicach od 50 do 80%ę wykorzystują spycharki woje- 
wództwa poznańskie i lubelskie. 

Wykonanie planu na odcinku drenowań jest limitowane stopniem za- 
opatrzenia w rurki drenarskie. Wprawdzie nastąpiła bardzo wyraźna po- 
prawa na tym odcinku, szczególnie jeśli chodzi o ilościowe wykonanie 
zadań przez przemysł budowlany, ale jakość produkowanych rurek jest 
wciąż jeszcze niedostateczna. Konieczne przeto jest zaostrzenie wymagań 
przy odbiorze rurek z cecielni. W dziedzinie projektowania robót propozy- 
cje obniżenia kosztów powinny zmierzać do ograniczania systematycznej 
regulacji cieków nizinnych do niezbędnych technicznie przypadków i do 
stosowania w szerszym zakresie regulacji częściowej, polegającej na likwi- 
dacji lokalnych zwężeń koryta. zabezpieczenia odcinków podlegających 
erozji oraz stosowania elementów zabudowy biologicznej. 

W dziedzinie wykonawstwa zaś kcnieczne jest utworzenie do roku 1962 
na terenie każdego województwa zakładów produkcji prefabrykat w, wy- 
posażonych w laboratoria badawcze, rozbudowa zaplecza warsztatoweąo 
przedsiębiorstw robót wodno-melioracyjnych. tak aby każde z nich dy- 
sponowało warsztatem do przeprowadzania remontów bieżących i awaryj- 
nych. a kazde z rejonowych kierownictw — ruchomą czołówką warvsztato- 
wą, przeszkalanie personelu technicznego w miarę zwiększania ilosci 
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sprzętu mechanizacyjnego na budowach w zakresie organizacji robót 
zmechanizowanych, wprowadzanie prac dwuzmianowych na budowach 
zmechanizowanych, przestrzeganie zasad oszczędnej gospodarki materla> 
łowej oraz dyscypliny płac, wzmocnienie nadzeru inwestycyjnego. 


Organizacja zaplecza techniczno-remontowego 
RT ZEPDZZYROKĘ RK WYKEG TETRA RE TE ET PR TY TZT WE EKRS R "RE ZĘ DEREN ACH ZZO ZIE P ZAK CI Z TE K TERE RT RZE REPREZE REDA WÓETĘ ZA YT OTO ET WK OZ YCD CC ZEÓCOTE, 


Kolejny odcinek będący przedmiotem koncentracji nakładów inwesty- 
cyjnych stanowi mechanizacja rolnictwa. | 

Problemy produkcji parku traktorowo-maszynowego, modernizacji 
sprzętu technicznego w rolnictwie, społecznych form jego eksploatacji 
bardzo szeroko omówiło II Plenum KC PZPR oraz wyczerpująco cświe- 
tliło szereg publikacji. 

Szczególnie wiele uwagi poświęcono działalności kółek rolniczych na 
polu mechanizacji, zagadnieniom skupiania nakładów na park traktorowo- 
maszynowy w określonych ręjonach, sposobom eksploatacji tego parku, 
przygotowaniu kadr traktorzystów itd. 

Chciałem przeto zatrzymać się w niniejszym artykule na tych nakładach, 
które przeznaczone zostaną na organizację zaplecza techniczno-remonto- 
wego i będą finansowane przez państwo. 

Nakłady inwestycyjne na państwowe ośrodki maszynowe, ustalone 
w projekcie planu 5-letniego, zamykają się łączną kwotą 3.259 mln zł, 
w tym na budownictwo 1.457 mln złctych. 

Środki przeznaczone zostały na rozbudowę istniejących POM oraz na 
budowę nowych ośrodków maszynowych w tych powiatach, w których 
jeszcze ich nie ma, na zakup różnego rodzaju urządzeń warsztatowych 
(obrabiarki) i magazynowych. 

Potrzeba rozbudowy i budowy nowych warsztatów naprawczych jest 
najbardziej nagląca w województwach centralnych. W około 30 powia- 
tach nie posiadamy w ogóle warsztatów naprawczych mechanizacji rolnic= 
twa. W samym tylko województwie warszawskim brak jest zakładów na- 
prawczych w 8 powiatach. 

Prawidłowa lokalizacja zapewniająca zaspokojenie potrzeb rolnictwa 
wyriaga takiego rozmieszczenia sieci warsztatów, aby rejon obsługi nie 
przekraczał obszaru o promieniu 15—20 km. Ustalenie jednak prawidło- 
wej sieci warsztatów w całym kraju wymaga przeprowadzenia szczegóło- 
wej analizy rozmieszczenia istniejących warsztatów i kuźni, znajdujących 
się na terenie każdego województwa, a będących w dyspozycji również 
innych resortów. Budowę nowych zakładów lub rozbudowę istniejących 
należy w każdym przypacku uzasadnić szczegółowym rozliczeniem aktu- 
alnych i planowanych potrzeb terenu w zakresie remontow oraz sneeą 
istniejących obecnie zdolności produkcyjnych. 

W okresie najbliższych 2 lat ze względu na brak kadr śeReiisch 
i oprzyrządowania, celowa będzie koncentracja uwagi przede wszystkim 
na rozbudowie powierzchni produkcyinych istniejący ch już zakładow. 

W rejonach, w których istniejące warsztaty nie dają gwarancji zaspo- 
kojenia potrzeb, a równocześnie nie ma możliwcści pełnego wykorzysta- 
nia nowego zakładu, podejmuje się budowę mniejszych warsztatów .na- 
prawczych, tzw. filii. 

Całkowicie nowe POM powinno się budować wyjątkowo tylko na tere- 
nach o dużej koncentracji sprzętu w kółkach rolniczych i przy jednocze- 
snym braku odpowiednich zakładów MRDIANCEH | 
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Nowe inwestycje w zakresie budownictwa mieszkaniowego PÓM ha- 
leży podejmować depiero po dokładnej analizie możliwości rozwiążańia 
tego problemu w ramach posiadanych budyńków misszkalhych. 

Nakłady inwestycyjne w POM powinny być powiązane 2 roższerzeniemń 
usług traktorowo+maszynowych, obsługi remontowej i technicznej sprzętu 
rolniczego, usług elektroinstalacyjnych, wcdnokanalizacyjnych i innych 
prać wykonywanych ptzez POM dla rolnictwa. o 

Mając na względzie konieczność wykonańia tych zadań POM będą zde 
opatrywane w sprzęt ciężki i specjalny, przeznaczcny do wykónywan:d 
prac łąkarskich oraz skomplikowanych brac polowych. 

Przy podejmowaniu decyzji dotyczących wyposażenia POM w nowy 
sprzęt cczywiście należy brać pod uwagę możliweści calkcwitego wyzy= 
skania sprzętu już posiadanego, jak również gwarancję %wykorżysiańia 
sprzętu nowego właśnie w wymienionych pracach łąkarskich, związańych 
z wapnowaniem gleb, cchroną roślin itd. ę 


Budować szybciej, taniej i lepiej 


Wykonanie naszych zamierzeń w dziedzinie hcdowli wiąże się śtisie 
z budownictwem gcspcedatczyrn. Z przeprowadzonyca badań orientacyja 
rych wynika, że w latach 1961—1965 powinniśmy jedynie w gcespódar- 
stwach pańsiwowych wybudować 314000 stanowisk dla bydfa, 130 000 
dla trzody, 40 000 dla owicc. | 

Pernadto dla utrzymania budynków w stanie pzłnej użytkowości naler 
żelcby rocznie wznosić około 170 tys. budynków gospodarskich. 

W tej sytuacji najważniejszym zadaniem jest znaczne obniżenie kosż* 
tów budownic:'wa wiejskiego przez: » 

— przejście ha nowe, postępowe metody budcwania, pozwalające na 

v zneszeńie budynków lekkich, nie wymagających dużych nakładów 

finanscwych i wielkiego zużycia materiałów budowlanych, 

— wprowadzenie do budownictwa wiejskiego lekxich, typowych knn- 
sirukcyjnych elementów prelabrykowanych, przy jednoczesnym jak 
najdalej idącym wykorzystaniu materiałów i surowców miejscowych, 

— rczwijanie produkcji materiałów budowlanych w zespołach cnłopskich; 
kółek rclniczych, organizowanie zespołów budowlanych do wspólnego 
prowadzenia robót budowlanych we wsiach dotkniętych klęskami ży 
wiołowymi craz we wsiach o dużych pettzebach budowlanych. 

Również w PGR główny wysiłek szierowany być powinien na zapewa 
nienie odpowiedniej ilości stanowisk stosownie do ustalonych plańów 
zwiększenia pogłowia zwierząt gospodarskich oraz na wydathe obniżerie 
kcsztów budownictwa. 

Podstawowym kierunkiem powinno jednak być wygospodarowanie no* 
wych stanowisk w budynkach istniejących, użytkcwanych zgodnie ze 
swoim przeznaczeniem. Opracowana np. dokumentacja dotycząca moder- 
nizacji chlewni na 100 tuczników, budowanej w latach ubiegłych, ilustruje, 
że po wprowadzeniu nowej technclegii żywienia będzie można pomieścić 
w tej chlewni 250 tuczników. Poza tym medernizacja chlewni wytutzowej 
na 300 szt. z destescwaniem jej do suchego karmienia pozweli pomieścić 
800 tuczników, a adaptacja cbory alxierzcwej na 100 sziuk na oborę wol: 
ncstancwiskową — z kclei pczwcli pemieścić w niej 129 krów. 

Już z tych przykładów wynika, że mcdernizacja obór pozwoli na wys 
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gospodarowanie około 20*%/, dodatkowych stanowisk, a modernizacja 
chlewni wytuczowych — od 50 do 100%, stanowisk w budynkach istnie- 
jących. które posiadają edpowiednie warunki (lokalizacja, zaplecze pa- 
szowe itp.). 

Budynki nowe powinno się wzncsić po szczegółowej analizie potrzeb 
1 wykorzystaniu wszystkich możliweści adaptacji istniejących bu- 
dynków. W pierwszej kolejności oczywiście nakłady, zaopatrzenie mate- 
riałowe i sprzęt mechaniczny będzie się kierować na inwestycje szybko 
amortyzujące się, a więc ha budownictwo inwentarskie. Nowe budownic- 
two bedzie realizowane w zasadzie według dokumentacji uwzględniające) 
nowe kierunki wychowu i żywienia łącznie ze zmechanizowaniem prac 
przy obsłudze przewidującej proste i tanie rozwiązania konstrukcyjne 
1 materiałowe. Dla zapewnienia prawidłcwej realizacji zamierzeń oszczęd- 
nościowych Ministerstwo Rolnictwa przeprowadziło szczegółową rewizję 
wszystkich projektów typówych, opracowanych w latach ubiegłych. Re- 
wizji poddano 123 projekty, z czego 32 wycofano z powodu zbyt kosztow- 
nych rozwiązań. 

W wyniku rewizji sporządzono nowy wykaz zawierający 91 projektów 
dopuszczonych do stosowania w roku 1961. W świetle nowych ustaleń 
kcszt izby mieszkalnej nie przekrcczy 38 tys. zł, tj. będzie o 20% niższy 
niż w 1959 roku, koszt stanowiska w chlewni wytuczcwej nie przexsrcczy 
2,5 tys. zł, tj. będzie o 600% niższy niż w 1959 r., a koszt sianowiska w sta,- 
Ńi nie przekroczy 15 tys. zł, tj. będzie o 30% niższy niż w 1959 r. 

Niezależnie od rewizji dokumentacji istniejącej powinniśmy śmielej 
wykorzystać najnowszą dokumentację zagraniczną, tak ażeby jeszcze bar- 
dziej obniżyć koszty budownictwa i zapewnić dalsze oszczędności przy 
zastosowaniu postępowych metod wychowu i żywienia. Widać to wyraz- 
nie na przykładzie fermy wclnowybiegowej na 100 krów z pełną mscha- 
nizacją, zawierającej cbcrę z wybiegami i składem pasz objętościowych, 
Ściołów i pasz treściwych łącznie z okopowymi, dojalnię na 16 stanowisk 
ż aparatem udojowym i urządzeniami do chłodzenia mlska, silcsy do sa- 
mnokarmienia, jałowni na 62 jałówki i 18 cieląt. Koszt jednego stanowis:a 
w tej oborze, licząc łącznie z silosem i dojalnią, z wyposażeniem w elei:- 
tryczny aparat udojcwy i inne urządzenia pełnej maschanizacji, wynosi 
4800 zł, gdy tymczasem koszt stanowiska według dotychczasowej doku- 
mentaćcji w oborach zamkniętych, posiadających tylko automatyczne po- 
jeńie, wynosił 16—18 tys. zł. 

Również koszt jednego stanowiska w oborze wolnowybiegowej na 60 
krów według dokumentacji NRD — bez dojalni, silcsów i składu pasz — 
wynosi 3 483 zł, a w ujęciu kompleksowym (z dojalnią, silosami) 11 350 zł, 
w oborze alkierzowej czterorzędowej na 120 krów z mechanizacją koszt 
jednego stańowiska wynosi około 10 tys. zł, w oborze alkierzowej czteru- 
rzędowej na 142 krowy (typ czeski) z mechanizacją — 8 tys. zi. 

Z kolei koszt 1 stanowiska w chlewni na 1200 tuczników, przygotowa- 
nej do suchego żywienia (typ czeski), wynosi poniżej 1000 zł, a w chlewm 
na 1000 tuczników, również z suchym żywieniem, wraz z msachanizacją 
okcło 1150 zł, wcbec 4500 zł w dotychczasowej dokumentacji w tuczaz- 
niacn na 306 sztuk. 

jednccześnie rzeczą celową jest, ażeby na terenie każdego województwa 
jeszcze w roku bieżącym wybudować po 1, 2, 3 obiekty według nowej, 
taniej dokumentacji projektowo-kosztorysowej, a uzyskane doświazczenia 
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EZ do ustalenia nowych kierunków budownictwa w kolej- 
nych rocznych plańach PGR. 

Wysiłek zmierzający do obniżenia kosztów budownidwa nie może do- 
tyczyć tylko budownictwa gospodarczego. Powinien on obejmować i bu- 
downictwo mieszkaniowe. Chodzi bowiem o wygospodarowanie dodatko- 
wych środków pozwalających na rozszerzenie zakresu budownictwa 
w PGR, a tym samym na zwiększenie zadań produkcyjnych, 


Polityka inwestycyjna w państwowych gospodarstwach rolnych 


Państwowym gospodarstwom rolnym przypadają w udziale znacznie 
poważniejsze zadania niż pozostałym sektorom rolnictwa. Gospodarstwa 
państwowe mają podnieść w 1961—1965 r. swą produkcję półtorakrotnie, 
czyli osiągnąć dwukrotnie szybszy rozwój niż całe rolnictwo. Nieprzypad- 
kowe będzie więc pytanie, na jakiej podstawie oparto takie założenie. 
Według jeszcze dość rozpowszechnionej opinii PGR należy zaliczać do sła- 
bych ogniw naszej gospodarki. Pogląd taki, chociaż podyktowany często 
4roską o racjonalne gospodarowanie w każdej dziedzinie i o umocnienie 
socjalistycznych pozycji na wsi, opiera się jednak na niepełnej i dezaktu- 
alizującej się stopniowo informacji. Mimo poważnych trudności związa- 
nych przede wszystkim z zagospodarowaniem najbardziej zdewastowa- 
nych w czasie wojny obszarów rolniczych, PGR w ubiegłym 10-lłeciu po- 
większały swą towarową produkcję 2-krotnie szybciej niż cała gospodar- 
ka rolna. Dodać do tego należy, że PGR dostarczają rosnące z roku na rok 
ilości kwalifikowanych nasion i materiałów hodowlanych dla gospodarki 
chłopskiej. 

Przez wiele lat ze wzrostem produkcji w PGR podnosiły się jej koszty. 
Było to wynikiem również skąpego wyposażenia przeważającej części go- 
spodarstw w środki produkcji. 

Zmiany ekcnomicznych warunków oraz systemu zarządzania w ostat- 
"nich latach przyniosły znaczne zmniejszenie strat. Gdyby nie zeszłorcczna 
susza, PGR po raz pierwszy zamknęłyby obecny rok gospodarczy dodat- 
nim wynikiem netto. 

Zgodnie z decyzją V Plenum KC PZPR — PGR otrzymają 13,3 mld 
zł na inwestycje w planie pięcioletnim 1961—1965, czyli o około 1,8 mid 
zł (o 11,1%9) więcej niż w bieżącej pięciolatce. większone zostaną nakła- 
dy na mechanizację przy nieznacznym wzroście nakładów na budownic- 


two, co obrazuje nast ;pujące zestawienie: 
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Z ogólnej kwoty 7015 mln zł nakładów budowlanych bieżącego pięcło- 
lecia przeznaczono na budownictwo mieszkaniowe 33,60/, i oddano do 
użytku 62 628 izb, a na budownictwo inwentarskie tylko 210% i przygoto- 
wano m. in. 144478 stanowisk dla bydła. Pozostałe środki wydatkowano 
na budownictwo pomocnic”". na warsztaty, głębienie studni .itp. 
Przewiduje się, że nakłady na budownictwo mieszkaniowe w latach 
1961—1965 pochłoną tylko 22,20, całości środków budownictwa (budowa 
43 000 izb), natomiast znacznie wzrosną nakłady na budownictwo inwen- 
TAR Przewiduje się między innymi budowę 313600 stanowisk dla 
ydła. j dać 
Bardziej efektywne wykorzystanie środków inwestycyjnych wymaga 
ich koncentracji w rejonach o lepszych warunkach glebowych. Jeśli przy- 
jąć za 100 całość gleb PGR, to grunty o ziemi pszenno-buraczanej i ję- 
czmiennej zajmują około 450/,, a pozostałe 550%/, gruntów stanowią gleby 
żytnio-ziemniaczane i żytnio-łubinowe. Mamy jednakże w PGR rejony 
o przewadze bardzo dobrych gleb, w których plony są jeszcze stosunkowo 
niskie wskutek niepełnego -zagospodarowania spowodowanego niedoinwe- 
stowaniem. | | na RE: 
Z rejonów bardzo dobrych lub dobrych, a nie doinwestowanych wy- 
mienić należy rejon żuławski w województwie gdańskim, pyrzycki 
w województwie szczecińskim, pas braniewsko-kętrzyński w wojewódz- 
twie olsztyńskim, rejon hrubieszowsko-tomaszowski w województwie lu- 
belskim i inne. Te właśnie tereny należałoby uprzywilejować pod wzgl;- 
dem inwestycyjnym. | 
Dużą efektywność nakładów inwestycyjnych w tych rejonach potwier- 
dzają wyniki produkcyjne już osiągane w wielu gospodarstwach żuław- 
skich, braniewskich, kętrzyńskich, pyrzyckich czy hrubieszowsko- toma- 
szowskich. Wykazują to następujące dane: (patrz tablice str. 25 i 26). 
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Województwo gdańskie x 


dabieGkĄ, 7. NORA 
Wz a Pa", 1959/60 | 1965/66 | 1955 | 1959/60 | 1965/66 


Wyko- Przewidywa| Plan Wyko= |Przewidywa-| Plan 
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Plan wą | | 
z iha-4zboza * | m2 | 204 | 230 01 | 16.0 18,0 
buraki cukrowe 148.00 | 200,0 | 300.0 128,0 | 470 240,0 
rzepak że 85 | 18,0 16.5 -. | 80 17,0 14,5 
Bydlo na 100 ha sztuk 264 45,2 65,0 21,0 323 40 


Dotychczasowe nasze doświadczenie upoważnia do ustalenia następują- 
cych wytycznych polityki inwestycyjnej w PGR: 
> Koncentrowanie nakładów inwestycyjnych w rejonach o ziemiach 
żyznych, tak ażeby całkowicie nasycić je środkami trwałymi i na tej 
podstawie zapewnić do końca 5-latki maksymalną intensyfikację pro 
dukcji w gospodarstwach rolnych. Wyposażenie gospodarstw w środki 
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Rejon Pyrzyc — 


F4yszczegółnienie 


Plon z ha/Q s 


4 zboża 24,6 10,2 
rzepak 20,0 8,7 
Bydlo na 100ho sztuk 55,0 18.6 


produkcji winno się oprzeć na sporządzonych perspektywicznych pia- 

nach gospodarczych. 

— Systematyczne nasycanie środkami trwałymi gospodarstw w rejonach 
o glebach średnich, mając ną uwadze przede wszystkim rozwój budow- 
nictwa inwentarskiego, oraz mechanizację zapewniającą stały wzrost 
produkcji i jej rentowność dzięki postępującej intensyfikacji produkcji. 

-— P.zeznaczanie środków w rejonach o przewacze ziem słabych, a ta- 
kich w skali PGR jest jeszcze ponad 100 tys. ha (dawna grupa „C'), na 
poprawę struktury gleby, na mechanizację oraz w pewnym stopniu na 
budownictwo gospcdarcze, którego zakres musi być ściśle uzależniony 
od postępującego wzrostu produkcji w gospodarstwach tych rejonów. 
Ogólny plan inwestycyjny w PGR powinien być bardzo dokładnie 
opracowany w różnych przekrojach. PGR mają do wykonania wieje 
bardzo poważnych i trudnych zadań gospodarczych dla całego rolnic- 
twa. Podział środków inwestycyjnych musi przeto zapewnić wykona= 
nie tych zadań. 
Przede wszystkim środki powinny być skierowane na budynki i urzą- 
dzenia mające bezpośredni wpływ na zapewnienie szybkiego wzrostu 
produkcji, a więc na budynki inwentarskie, a przede wszystkim na 
przygotowanie odpowiedniej ilości stanowisk dla bydła, otwierającej 
możliwość planowanego wzrostu pogłowia. Z tym wiąże się pełne 74ą- 
xpokojerie zapotrzebowania gospodarstw na wodę oraz wzmozenie pio- 
dukcji pasz własnych. 
W pierwszej kolejności należy również wyposażyć gospodarstwa nar 
zienne z powodu niezwykle poważnego zadania produkcji nasion kwą- 
lilikowanych — w spichrze, stodoły oraz odpowiednie urządzenia i ma- 
szyny czyszczące. 
W związku z zamierzonym poważnym wzrostem mechanizacji koniecz- 
ne jest stworzenie w gospodarstwach odpowiedniego zapleczą do 
konserwacji maszyn przez rozbudowę lub budowę kuźni. © 
W dziedzinie mechanizacji środki inwestycyjne powinny być kierowane 
na dalsze wzbogacanie parku traktorowego, tak żeby systematycznie 
zmniejszać w pracach polowych udział żywej siły pociągowej i zastępo- 
wać ją siłą mechaniczną oraz ograniczać zakres i rodzaje pracochłon- 
nych robót ręcznych przez wprowadzanie kompleksowej mechanizacji 
robót polowych i mechanizację prac w hodowli, w podwórzu. 
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Ną ziemiąch północno-zachadnich środki inwestycyjne przeznaczone 
na mechanizację powinny zapewnić w mąksymalnym stopniu złago- 
dzenie braku rąk da pracy w okresie spiętrzenią się robót polowych, 
tzn. likwidację tzw. „szczytów*. 

Chcdzi tu o zakup takich maszyn, jak ładowacze i rozrzutniki oborni- 
ka, kosiarki-ładowacze, kcmbajny zbcżowe i jako uzupełnienie ao 
nich prasy-podbieracze i suszarnie do ziarna, silosokombajny do zbio- 
ru kukurydzy, kombajny do ziemniąków i buraków oraz ciągniki 
'i przyczepy-wywrotki. | 
Niezmiernie ważnym czynnikiem wpływającym na efektywność in- 
westycji jest skrócenie czasu inwestowania i — co za tym idzie — szyb- 
sze uzyskiwanie efektów produkcyjnych. 

Zagadnienie to jest uwarunkowane kcmpleksowym przygotowywa- 
niem dokumentacji projektowo-kosztorysowej dla zamierzonych inwe- 
stycji. Szczególnie ostro zarysowało się ono podcząs realizacji planu 
inwestycyjnego 1960 r., gdy wskutek braku pełnej dokumentacji 
w I kwąrtale 1960 r. Bank Rolny zablokcwał 1/3 limitu inwestycyjne- 
go przewidzianego na roboty budowlanc-montażowe w PGR, co nie- 
wątpliwie wpłynie ujemnie na oddanie obiektów inwestycyjnych 
w wyznaczonych terminach. 

Zadania inwestycyjne pcwinny być tak ustalane, ażcby całkowicie 
było przygolowane wykonawstwo i ażeby dokumentacją pojektowo- 
kosztorysową wyprzedzała realizację inwestycji choćby o rck. 

Obok zagadnień dotyczących niezbędnej koncentracji inwestycji w 0- 
leciu 1961-1965 ważne jest z punktu widzenią prawidłowcści inwe- 
stosowania i obniżania nakładów inwestycyjnych szerokie stosowanie 
kooperacji produkcji pomiędzy gospodarstwami. 

Dotychczasowy system organizacji produkcji w wielu gospodarstwach, 
obliczony na pełną samowystarczalneść każdego gospodarstwa, roz- 
prasza produkcję, rozdrabnia pola, utrudniając szersze stosowanie me- 
chanizacji, a także zwiększa zapotrzebowanie na różnorcdne maszyny 
bez gwarancji ich pełnego wyzyskania. Również prowadzenie cykli 
zamkniętych w hodowli oraz utrzymywanie zoyt dużej ilości rodza- 
jów inwentarza żywego stwarza kcnieczność wznoszenia lub utrzymy- 
wania różnego rodzaju budynków inwentarskich. Dlatego jednym 
z pilnych zadań PGR z punktu widzenia jak najlepszego wyzyskania 
warunków naturalnych i przyrodniczych poszczególnych rejonów oraz 
z punktu widzenia prawidłowego i oszczędnego inwestowania — jest 
opracowanie w poszczególnych rejonach zasad kooperacji mięczy go- 
spodarstwami zarówno w produkcji roślinnej, produkcji zwierzęcej, 
jak i przernyśle rolnym oraz mechanizacji. 

Kcocperacja winna zmierzać do ograniczania ilości uprawianych roślin 
polowych, do powiększania pól, organizowania racjenalnej hodowli — 
również przez ograniczanie do niezbędnych granic cykli zamkniętycn. 
Kooperacja między gospodarstwami ułatwi im specjalizację w poszcze= 
gólnych gałęziach produkcji, co z kolei przynieść powinno efekty pro- 
dukcyjne. Jednocześnie w znacznym stopniu kooperacja zmniejszy po- 
trzeby inwestycyjne. 

Układając program realizacji planu inwestycyjnego powinniśmy w każ- 
dym powiecie, gdzie mamy PGR, wybrać jedno, dwa lub kilka gospo- 
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darstw jako wzorcowe, kompleksowo je zainwestować, ażeby magły 
one osiągnąć w najbliższym czasie maksymalnie wyscki poziom orga- 
nizacji produkcji i wysoką wydajność plonów oraz produkcji zwie- 
rzęcej. 

Fod względem organizacji pracy oraz wytwarzanej produkcji gospo- 
darstwa te powinny spełniać w danym rejonie rolę dydaktyczno-wy- 
chowawczą w zakresie produkcji rolnej w stosunku do innych PGR, 
a wobec spółdzielni produkcyjnych i zwłaszcza gospodarstw indywi- 
dualnych być wzorcem socjalistycznych gospodarstw rolnych. 
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W artykule tym usiłowałem wyciągnąć niektóre wnioski z doniosłych 
uchwał V Plenum KC, dotyczących zadań produkcyjnych rolnictwa 
w okresie najbliższych 5 lat oraz związanego z tym programu inwestycyj- 
nego. Starałem się w nim przedstawić pokrótce podstawowe rodzaje i kie- 
runki przyszłych inwestycji, mające zapewnić jak najbardziej celowe 
i racjonalne wykorzystanie olbrzymich środków, przeznaczonych przez 
państwo na stworzenie bazy technicznej, niezbędnej dla zaplanowanego 
rczwoju gospodarki rolnej. Uruchomienie tych środków powinno stać się 
dla nas bodźcem do szukania nowych rezerw, których tak wiele jeszcze 
tkwi w naszym rolnictwie, Wykorzystanie ich nie wymaga w wielu przy- 
padkach żadnych nakładów inwestycyjnych, a ich wpływ na wzrost pro- 
dukcji rolnej może być bardzo duży. Inicjatywa nasza, skierowana na 
wyszukiwanie i uruchaniianie tego rodzaju rezerw, wyjść powinna sze- 
rokim frontem na spotkanie programowi inwestycyjnemu, uchwalonemu 
przez partię i rząd, uzupełniając ten program i podnosząc jego skutecz- 
DOŚĆ, | | 
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Problemy rozwoju przemysłu w pla nie perspektywicznym 
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Industrializacja jest — jak wiadomo — podstawowym kierunkiem roz- 
woju gospodarczego naszego kraju. W minionym 15-leciu dokonano duze- 
go postępu w dziedzinie rozwoju przemysłu. Osiągnięte wyniki wywarły 
zasadniczy wpływ na przeobrażenie struktury gospodarczej oraz na prze- 
miany społeczne w naszym kraju. Również w następnym planie pięciolet- 
nim 1961—1965 uprzemysłowienie ma stanowić, zgodnie z uchwałami Iil 
Zjazdu PZPR i ostatnio cdbytego V Plenum KC naszej partii, podstawowy 
dźwignię rozwoju gospodarczego. Na tle powzięlych uchwał powsta;ą 
uzasadnione pytania, wymagające rzetelnej odpowiedzi. Jaki ma być dal- 
szy kierunek naszej industrializacji po roku 1965 i jak układają się w ra- 
mach bardziej długofalcwego programu rozwoju gospodarczego wskażniki 
przewidziane w następnym planie pięcioletnim? Które z tendencji wystę= 
pujących w planie na lata 1961—1965 noszą charakter trwały, a ktme 
przemijający? Jakich rezultatów w zakresie wzrostu sił wytwórczych 
1 poprawy warunków bytu ludności możemy się spodziewać dzięki pod- 
jętym wysiłkora inwestycyjnym? Jaki pozicm uprzemysłowienia zam)e- 
rzamy osiągnąć i jak on będzie się kształtował w stosunku do rozwini 
tych gospodarczo krajów? Odpowiedziom na te pytania oraz oświetleniu 
szeregu innych prcblemów związanych z rozwojem przemysłu do roku 
1975 poświęcony jest niniejszy artykuł. 

Zanim jednak przejdę do amówienia perspektyw rozwojowych następ- 
nego piętnastolecia, chciałbym scharakteryzować krótko obecny Sten 
uprzemysłowienia Polski na tle innych krajów. 


Brak dla okresu powojennego publikacji, w których w sposób synte= 
tyczny oceniono by wartość produkcji przemysłowej na jednego mieszkan- 
ca w Polsce powojennej w stosunku do innych krajów. Dokonanie zaś 
ścisłego szacunku jest rzeczą bardzo trudną. Dotychczas nie wypracowaio 
właściwej metody, którą by można się było posłużyć bez zastrzeżeń. N.e= 
mniej jednak wyniki uzyskane na podstawie próby porównawczej analizy 
dokonanej wiosną 1960 r. w Zespole Planów Perspektywicznych Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów są interesujące i odzwierciedlaią 
w pewnym przybliżeniu faktyczny stan rzeczy. Za podstawę szacunki 
przyjęto produkcję przemysłową netto, tj. produkcję czystą wraz z amer- 
tyzacją w polskich cenach fabrycznych z 1956 r., którą obliczono oddziel- 
nie dla poszczególnych gałęzi na podstawie kilkudziesięciu artykułów= 
reprezentantów. 
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Rezultaty tej analizy, w której przyrównano produkcję przemysłową 
na jednego mieszkańca w Polsce w roku 1958 do szeregu rozwiniętych 
gospodarczo krajów socjalistycznych i do większych zachodnioeuropej- 
skich krajów kapitalistycznych, przedstawiają się następująco: 


Pclska — 100 
CSRS — 100 
NRD — 185 
Anglia — 2050 
Francja — 185 
NRF — 201 
Włochy — 99 


Z przytoczonych danych wynika, że w roku 1958 produkcja przemysło- 
wa na głcwę ludncści Polski wynosiła 40—450% poziomu Anglii i NRE 
i około 550% poziomu Czechosłowacji, NRD i Francji. Pod względem stop- 
nia uprzemysłowienia Polska w roku 1958 osiągnęła poziom Włoch. Nale 
ży jednak mieć na uwadze duże zróżnicowanie, jakie występuje we Wło- 
szech. Gdy stopień uprzemysłowienia Włech północnych jest zbliżony 10 
Francji, a więc dużo wyższy od Polski, to Włochy południowe stanowią 
cbszar jeszcze bardzo zacefany, o produkcji przemysłowej na jednego 
mieszkańca znacznie niższej aniżeli w Polsce. 

Przytoczone wyżej dane dotyczą produkcji wszystkich gałęzi przemy- 
słu razem wziętych. Niezmiernie interesujące, bo odsłaniające różnice 
strukturalne przemysłu pcrównywanych krajów, jest zestawienie charak- 
teryzujące pozicm predukcji poszczszólnych gałęzi przemysłu na jednego 
mieszkańca. Wyniki tej analizy. mającei na celu jedynie zorientowame 
w istniejących rozpiętcściach, przecsiawiają się następująco: 


Produkcja przemysłowa na 1 mieszkańca w roku 1958 
Polska == 100 


Wyszczególnienie CSRS NRD Anglia Francja NRF Włochy 

Ozsółem przemysł 190 1A6 255 185 231 39 
1 Wytwarzanie energii elektrycznej 

i ciepirej 108 2:9 254 159 199 105 
2 Przemysł paliw i koksGchemiezny: 117 127 157 75 132 31 
3 Ilutnictwo żelaza (łącznie z wydoby- 

ciem rud żelaza) 230 95 260 275 274 76 
4 Hutnictwo metali nieżelaznych (łzcz- 

nie z wvdobyciem rud tych metali) 89 109 83 197 196 18 
5 Przemyst budowy maszyn i metalowy 281 200 432 230 315 122 
6 Przemysł chemiczny (razem z gumo- 

wym i solnym) 166 _ 466 364 300 432 215 
7 Przemys! materiałów budowlanych, 

szklarski 1 porcelanowo-fajansowy 162 110 123 164 191 135 
8 Przemyvs! drzewny i papierniczy 183 127 12 116 118 44 
9 Przemysł włók.enniczy, dziewiarski 

i odzież''wv 147 81 212 187 197 122 
10 Przemysł skórzany, futrzarski i obuw- 

niczy 211 89 169 128 129 .! 
11 Przemysł spożywczy 130 135 152 149 169 58 


- O 

Uwaga: Ze względu na zastosowaną metodę. przyjmujacąa za p'dstawę istniejącą w Polsce 
strukturę produkcji, dane zawarte w tablicy umożliwiają porównanie produkcji prze- 
mysłowej na jednego mieszkańca w Polsce z każdym z wymienionych krujow, nato- 
miast porównanie wyników pomiędzy inny mi krajami (np. pomiędzy CSRS 1 NRD |tp.) 
może być obarczone większym błędem. 
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- Eliminując różnice strukturalne wynikające z sytuacji surowcowej oraz 
rozwoju historycznego poszczególnych krajów, można jednak już na pod- 
stawie pierwszego rzutu oka na przytoczoną tablicę stwierdzić szo 
łowsza analiza wykracza poza ramy niniejszego artykułu), że 


1. Polska pozostaje najmniej w tyle w stosunku do rozwiniętych go- 
spodarczo krajów pod względem: produkcji przemysłu paliw i kokso- 
chemicznego, materiałów budowlanych, szklarskiego i porcelanowo- 
fajansowego oraz przemysłu spożywczego. 


2. W produkcji na jednego mieszkańca Polska najbardziej pozostaje 
w tyle w zakresie: przemysłu hutniczego, budowy maszyn i metalo+ 
wego oraz przemysłu chemicznego. 


Dalszy rozwój naszego przemysłu oraz wzajemne proporcje rozmaitych 
gałęzi planujemy oczywiście (o czym mowa będzie szczegółowo w dalszej 
części artykułu) głównie w oparciu o analizę wewnętrznych możliwości 
1 potrzeb, tj. na podstawie znajomości zasobów surowcowych, rezerw pro- 
dukcyjnych oraz zapotrzebowania wynikającego z założonego tempa wzro- 
stu spożycia, inwestycji oraz eksportu, Niemniej jednak stwierdzone wyżej 
rozpiętości w poziomie produkcji różnych gałęzi przemysłu w stosunku do 
innych krajów są niezmiernie symptomatyczne i mogą w pewnej mierze 
służyć za instrument kontrolujący zawarte w planie perspektywicznym pro- 
porcje rezwoju. Podcbną rolę może odegrać porównanie poziomu produkcji 
ważniejszych wyrobów na jednego mieszkańca w ujęciu ilościowym, kti- 
Te przytaczamy poniżej: 


Produkcja ważniejszych wyrobów na 1 mieszkańca w 1958 r. 


Wyszczególnienie Jednostka Polska CSRS NRD Anglla Francja NRP Wlochy 
miary 
Stal kg 196 _ 409 175 385 328 446 129 
„05 100 209 89 196 168 223 66 
Energia elektryczna kWh 832 1457 2014 2213 1389 1786 000 
05 100 175 24] 265 167 215 108 
Kwas siarkowy kg 19.9 34.3 (376 441 39.9 53.9 (01 
MA 100 174 189 222 201 271 202 
Cement kg 116 305 2u5 229 307 379 255 
0/4 100 173 117 130 175 216 145 


Żesinwienie to potwierdza w zasadzie przytoczone poprzednio wyniki 
porównawczej analizy, opartej na wyliczeniach wartościowych. 


Pod względem produkcji stali na 1 mieszkańca osiągnęliśmy w roku 
1958 poziom stanowiący 45—60%, pozicmu: Francji, Anglii. Czechosłowa= 
cji i NRF. Uzyskaliśmy natomiast wyższą produkcję hutnictwa żelazz na 
l mieszkańca aniżeli NRD i Włochy, co wynika z odmiennej sytuacji su- 
rowcowej (brak w tych krajach wię zyc zasobów zarówno rud żelaza, 
jak i węgla koksującego). 


Produkcja energii elektrycznej na jednego mieszkańca Polski stanowiła 
około 400; produkcji Anglii i NRD, około 430% produkcji NRF, około 6U%Vg 
produkcji. Francji i Czechosłowacji i ponad 90% produkcji Włoch. 
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Dane dotyczące kwasu siarkowego — charakterystyczne w pewnej 
mierze dla całego przemysłu chemicznego — wykazują, że w roku 1958 
wytworzyliśmy (w przeliczeniu na jednego mieszkańca) zaledwie 37 
ilości produkowanej w NRF, około 453%9 — w Anglii, blisko 500% — we 
Francji i Wicszech oraz około 5009 — W Czechosłowacji i NRD. | 


W zakresie cementu pozostawanie w tyle Polski w stosunku do więk= 
szości wymienionych krajów jest nieco mniejsze. 


Podsumowując krótkie wprowadzenie, mające na celu scharakteryzo- 
wanie osiągniętego poziomu uprzemysłowienia na tle innych krajów, mo 
zna stwierdzić, co następuje: 


1. Polska w okresie powojennym dokonała ogromnego kroku naprzód 
w dziedzinie industrializacji. Jeżeli przed wojną produkcja przemysłowa 
na jednego mieszkańca była 6—8-krotnie niższa aniżeli w Anglii, Francji 
i Niemczech i blisko trzykrotnie niższa aniżeli we Włoszech, to w roku 
1958 stanowiła ona około 50% przeciętnego poziomu Anglii, Francji 
i Aa i osiągnęła pozicm Włoch. 


2. Szczególnie duża rozpiętość w stosunku do krajów wysoko rozwinię- 
tych występuje w przemyśle ciężkim, zwłaszcza: w hutnictwie, przemy- 
śle maszynowym i chemicznym, mniejsza natomiast w przemyśle paliw, 
lIckkim i spożywczym. 

Liczby te i stwierdzenia charakteryzują w pewnym stopniu osiągnięty 
pcziom rozwoju naszej gospodarki na tle rozwoju innych wysoko rozw1- 
niętych krajów. 

Analiza proporcji gospodarczych wysoko rozwiniętych krajów może być 
jedynie czynnikiem orientującym i kontrolującym przy układaniu naszych 
planów perspektywicznych. Podstawowe kierunki głównego uderzenia 
w naszym planie perspektywicznym i przyjęte proporcje rozwoju są okre> 
ślone przede wszystkim naszymi potrzebami i możliwościami. 

Dla uzyskania dwukrctnego wzrostu spożycia na jednego mieszkańca 

j przekroczenia pcziomu konsumpcji osiągniętego w głównych krajach 
zachodniceuropejskich konieczny jest dalszy, szybki i harmonijny roz- 
wój produkcji całego przemysłu, w którym dominować muszą: hutnictwo, 
chemia i przemysł budowy maszyn. 

Do takich wniosków dormowadziły prowadzone od 3 lat prace i studia 
nad perspektywicznym planeen rozwoju gospodarczego do roku 1975. 
W trakcie tych prac dokonano szeregu ,„przymiarek* i opracowano kilka 
wersji, w których wskaźniki wzrostu całej produkcji przemysłowej i po- 
szczególnych gałęzi ulegały zmianom w pewnych granicach. Ostatnia 
wersja projektu tego pianu (której również nie można uważać za osta- 
teczną. gdyż prace nad planem perspektvwicznym noszą charakter ciągły 
i wskaźniki będą również w przyszłości podlegać zmianom i modyfikacjom 
w miarę coraz lepszego rozeznania potrzeb i możliwości) przewiduje na- 
stępujące wskażnik! wzrostu produkcji przemysłowej (mierzonej wartością 
produkcji netto w cenach fabrycznych 1956 r., tj. wartością produkcji czy= 
stej, powiększonej o amortyzację, hez uwzględnienia przy wyliczeniv dy» 
ramiki obniżki kosztów materiałowych): 
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Wskaźniki wzrostu produkcji przemysłowej (netto) PN 


Średnie roczne 


Wyszczególnienie tempo w okresie 
1955 1960 1965 1975 1361—1975 
Przemysł ogółem 65 100 152 350 8.7 
Przemysł paliw i koksochemiczny 80 100 115 165 3,4 
w tym: kopalnie węgla kamiennego 92 100 110 130 1,8 
kopalnie węgla brunatnego 67 100 298 663 13,5 
wydobycie ropy naftowej 
i gazu ziemnego 96 1090 116 404 9,8 
przerób ropy naftowej 82 100 3893 1500 19,8 
Hutnictwo żelaza (łącznie z wydobyciem 
rud żelaza) 69 100 143 800 1,6 
Rutnictwo metali nieżelaznych (łącznie 
z wydobyciem rud tych metali) 88 100 168 880 8,7 
Przemysł budowy maszyn i metalowy 82 100 170 450 10,8 
ł chemiczny (łącznie z gumowym 
i solnym) 44 100 202 650 13,8 
Przemysł materiałów budowlanych, 
szklarski i porcelanowo-fajansowy. 64 100 150 270 6.8 
Przemysł drzewny i papierniczy 74 100 135 170 6,8 
Przemysł włókienniczy (łącznie z dziewiar- 
skim i odzieżowym) 74 100 135 290 - LR" 
Przemysł skórzany, futrzarski 1 obuwni- 
czy 64 100 129 220 5,4 
Przemysł spożywczy 71 100 140 230 5,7 


Uwaga: W okresie 1955—1965 występują w stosunku do publikowanych danych o produkcji glo- 
balnej przemysłu pewne różnice, zresztą niezbyt duże, wynikające przede wszystkim 
z odmiennej metody obliczania produkcji. 


Analizując podaną wyżej tablicę nasuwa się następujące, uzasadnione 
pytanie: czym kierowano się przyjmując takie, a nie inne proporcje? Ja- 
kie podstawowe czynniki brano przy tym pod uwagę? 

Tempo wzrostu produkcji przemysłowej uzależnione jest oczywiście od 
szeregu ogólniejszych założeń planu perspektywicznego. Szczegjłowe 
omówienie tych założeń przekracza ramy niniejszego artykułu, chociaż 
niektóre zostaną poruszone w dalszej jego części. Najogólniej biorąc, waż- 
niejsze z nich są następujące: 

1) Przyjęcie w okresie lat 1961—1975 około dwukrotnego wzrostu spo- 
życia towarów i usług produkcyjnych na jednego mieszkańca i prze- 
kroczenie tym samym w 1975 r. poziomu osiągniętego obecnie przez 
wysoko rozwinięte kraje Europy zachodniej. 

2) Znaczna poprawa warunków mieszkaniowych ludności w mieście i na 
wsi przez wydatne zmniejszenie zagęszczenia. 

3) Stworzenie bazy materialnej niezbędnej do osiągnięcia założonego 
wzrostu produkcji rolnej i socjalistycznej przebudowy wsi. 

4) Zwiększenie społecznej wydajności pracy w całej gospodarce narodo- 
wej, przy równoczesnej realizacji polityki pełnego zatrudnienia i skra- 
cania czasu pracy. 

5) Maksymalne wykorzystanie efektów wynikających z międzynarodo- 
wego socjalistycznego podziału pracy przez rozwinięcie specjalizacji 
produkcji najbardziej odpowiadającej warunkom przyrodniczym 
i ekonomicznym naszego kraju. | 
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Realizacja tych postulatów, jak również całkowite zrównoważsnie bilan- 
su płatniczego i spłacenie pcżyczek zaciągniętych poprzednio ckreśla 
w dużym stopniu założone tempo wzrostu produkcji przemysłowej. 

Przewidywany poziom produkcji wynika jednak również z analizy mo- 
żliwości rozwoju poszczególnych gałęzi przemysłu. Bierze się przy tym 
pod uwagę bardzo różne kryteria zależne w dużym stopniu od obecnego 
stanu oraz od rozmaitych czynników specyficznych dla danej gałęzi. 

Tak na przykład w przemyśle hutniczym, naftowym i włókienniczym 
tempo wzrostu głównie określa możliwość importu podstawowych surow- 
ców (rudy żelaza, ropa naftowa, bawełna i wełna). 

W górnictwie węgla kamiennego decydującą sprawą jest długość cyklu 
budowy kopalń, możliwości organizacyjne równoczesnego prowadzenia 
budowy określonej ilości zakładów, wzrost wydajneści pracy w istnieją- 
cych kopalniach oraz warunki werbunku siły roboczej. 

W górnictwie węgla brunatnego, ropy naftowej i gazu ziemnego zasał- 
niczy wpływ na planowane wyniki produkcyjne wywiera stan rozpozna- 
nia złóż. 

W przemyśle chemicznym decydującym czynnikiem jest opanowanie 
nowych procesów technologicznych, rozbudowa własnej bazy badawczo- 
doświadczalnej, możliwość uzyskania licencji zagranicznych itd. 

Podstawowe problemy przemysłu maszynowego — to caikowite wyży* 
skanie zdolności produkcyjnej, wzrost zmianowości, dalsza specjalizacja 
produkcji itp. 

W przemyśle spożywczym najważniejszym zagadnieniem jest dostoso- 
wanie zdolności produkcyjnych, zarówno pod względem wielkości, jak 
i rozmieszczenia, do wzrostu produkcji rolnej i jej optymalnej rejonizacji. 

Abstrahowanie od wymienionych okoliczności, które bynajmniej nie 
wyczerpują całokształtu trudnej i skomplikowanej problematyki rozwoju 
poszczególnych gałęzi przemysłu, mogłoby doprowadzić do mylnych wnio- 
sków i podważyć słuszność i realność ustalonych założeń. 

Jednak na tempo rozwoju całego przemysłu w sposób decydujący od- 
działują możliwości rozbudowy krajowej bazy surowcowej oraz perspek- 
tywy zaspokojenia wzrastającego zapotrzebowania na surowce z importu. 

Jak wiadomo, uchwały V Plenum KC PZPR uznały problem zwiększe- 
nia krajowej bazy surowcowej za centralne zagadnienie planu pięciolet- 
niego na lata 1961—1965. Takim samym zagadnieniem pozostanie ono 
również po roku 1965, gdyż problem tworzenia nowych miejsc pracy c:4 
młodzieży wchodzącej w wicek produkcyjny, jak równiez sprawa pokrycia 
rosnącego zapotrzebowania materiałowego przemysłu przetwórczego by- 
najmniej nie stracą na ostrości. Z tego względu przy formułowaniu wy* 
tycznych planu perspektywicznego szczególnie dużo uwagi pośw.ęcono 
studiom mającym na celu oszacowanie rezultatów, których można się spo- 
dziewać w roku 1975, przy maksymalnym WR w zakresie rozbudowy 
własnej bazy surowcowej. 


Rozpatrując w sposób kompleksowy to kluczowe dla rozwoju naszej 
gospodarki zagadnienie, trzeba było wziąć pod uwagę cały kongicmerat 
rozmaitych spraw i powiązań po to, aby ustalając choćby wstępnie pro- 
porcje rozwoju uzyskać możliwie optymalne rozwiązanie. Jest to tym trud- 
niejsze, że przy planowaniu na dalszą metę występuje wiele niewiado- 
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mych, realizacja szeregu bardzo ważnych założeń zależy w warunkach 
silnego powiązania naszej gospodarki z rynkiem światowym, szczególnie 
zaś z rynkiem krajów socjalistycznych — od czynników zewnętrznych, 
w chwili obecnej niedostatecznie jeszcze poznanych. Jednakże w miarę 
pogłębiania studiów własnych i wyjaśniania założeń współpracy gospodar- 
czej ze Związkiem Radzieckim oraz z innymi krajami socjalistycznymi, 
które właśnie przy rozpatrywaniu w aspekcie długofalowym mogą dać 
szczególnie dużo korzyści wszystkim zainteresowanym, wykrystalizuje się 
zapewne pogląd, jakim kierunkom rozwoju bazy surowcowej należy dać 
szczególne preferencje oraz. w jakich dziedzinach i w jakim zakresie 
można liczyć na dostawy surowców z innych k.ajów naszego obozu. Uwa» 
gi poświęcone niżej tematowi rozbudowy bazy surowcowej powinno się 
z tego względu traktować jako wstępne, a dane przytoczone jako orienta- 
cyjne, aczkolwiek wiele kierunków, omówionych niżej, rysuje się już dziś 
dosyć wyraźnie. 

Zacznę od sprawy paliw, chociażby dlatego, że w poglądach na kierunki 
dalszego rozwoju produkcji i zużycia rozmaitych rodzajów paliw istnieje 
dużo nieporozumień. 

Podstawowy problem — to wzajemne proporcje pomiędzy paliwami sta- 
łymi, tj. węglem kamiennym i brunatnym, a paliwami płynnymi i gazo- 
wymi. Ważną rzeczą jest również wyjaśnienie sobie, w jakiej skali można 
będzie zastąpić w ciągu najbliższych 15 lat konwencjonalne formy ener- 
gii przez energię jądrową. Ze względu na wielką wagę górnictwa węglo- 
wego w ekonomice naszego kraju wyjaśnienie tych spraw ma dla naszego 
dalszego rozwoju podstawowe znaczenie. 

Często słyszy się opinie, że „era węgla się zakończyła” albo że „używae 
nie węgla jako paliwa jest nieopłacalne", i temu podobne zdania. Osobi- 
(cie uważam, że tego rodzaju opinie są co najmniej zbyt pochopne, 
aw warunkach polskich wręcz szkodliwe. 

Prawdą jest, że w rywalizacji na skalę światową pomiędzy węglem 
a ropą naftową wyraźną przewagę uzyskuje ta ostatnia. Itaknp. w ciągu 
20-lecia 1937—1957 światowa produkcja ropy naftowej wzrosła 3-krotnie 
a wydobycie węgla kamiennego tylko o jedną trzecią. Jeżeli przed wojną 
węgiel zajmował jeszcze dominujące miejsce w ogólnym bilansie paliw 
pierwotnych świata, to obecnie nastąpiło zrównanie udziału węgla i ropy 
naftowej z tendencją do dalszego wzrostu ciężaru gatunkowego paliw 
płynnych. Jest również rzeczą bezsporną, że jednostkowy koszt wytworze= 
nia jednej kalorii z ropy naftowej jest na ogół znacznie niższy aniżeli 
z węgla. 

Wszystko to nie upoważnia jednak do wyciągania wniosku o „zmierz- 
chu ery węgla'* albo co gorsza do propagowania całkowitego przestawie- 
nia się w gospodarce cieplnej z węgla na ropę, w oderwaniu od konkret- 
nych warunków każdego kraju, wynikających z zasobów mineralnych 
i ukształtowanych historycznie warunków rozwoju. 

Po pierwsze, jak już mówiłem wyżej, produkcja światowa węgla (jeżeli 
ją rozpatrujemy w dłuższym okresie) nie kurczy się, ale systema- 
tycznie, chociaż powoli wzrasta. Istnieje szerer ważnych zastosowań 
(przede wszystkim produkcja koksu i smół węglowych), w których ropa 
naftowa nie potrafi zastąpić węgla. Ponadto przestawienie się w gospodar- 
ce energetycznej z węgla na paliwo płynne jest procesem długotrwałym, 
wymagającym dużego nakładu środków. Dlatego można się liczyć z tym, 
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„że przy uruchamianiu nowych mocy produkcyjnych ropa naftowa uzyska 
niewątpliwą przewagę nad węglem, natomiast istniejący aparat wytwór- 
czy dostosowany do spalania węgla oprze się i w przyszłości w zasadzie 
na tym paliwie. Trzeba również wziąć pod uwagę, że ostra walka konku- 
rencyjna pomiędzy prcducentami ropy naftowej a producentami węgla 
zmusza tych ostatnich do zastosowania takich średków technicznych, kto- 
re by doprowadziły do zahamowania wzrostu kosztów wydobycia węgia, 
a nawet do ich obniżenia. Biorąc powyższe pod uwagę można z dużym 
prawdopodcbieństwem przypuszczać, że również w ciągu następnych 13— 
20 lat nastąpi umiarkowany wzrost produkcji węgla w skali światowej, 
chociaż coraz większa część przyrostu zużycia paliw przypadnie na ropę 
naftową oraz gaz ziemny. 

Po wtóre przy planowaniu kierunków zużycia paliw w Polsce trzeba się 
liczyć ze stanem rozpoznania zasobów geologicznych. Polska nie tylko 
posiada duże zasoby węgla kamiennego, sięgające dziesiątków miliardów 
ton. Również warunki zalegania tego węgla na Górnym Śląsku należą do 
najlepszych w Europie. Ponadto istnieją znaczne, w przeszłości nie wy- 
korzystane, zasoby węgla brunatnego nadające się do eksploatacji syste- 
mem odkrywkowym. 

Odmiennie przedstawia się sprawa z ropą naftową i gazem ziemnym. 
Znane dziś zasoby są stosunkowo małe i nie wystarczą na pokrycie nawet 
w niewielkim stopniu potrzeb kraju w zakresie materiałów pędnych, a cóż 
dopiero mówić o zastąpieniu węgla do celów energetycznych. Zasoby gazu 
ziemnego są relatywnie nieco większe, a co ważniejsze, istnieją przesłanki, 
które czynią bardzicj prawdopodcbne perspektywy odkrycia nowych złóż 
gazu ziemnego. | 

Co się tyczy energii jądrowej, to estatnio na całym świecie przeważa 
opinia, że najbliższe kilkanaście lat będzie jeszcze ckresem dalszych po- 
szukiwań technicznych i że nie należy się liczyć z zastępowaniem na więk- 
szą skalę konwencjonalnych źródeł energii. Wynika to przede wszystkim 
z tego, że znanych rozwiązań technicznych nie można uznać z ekonomicz- 
nego punktu widzenia za zadowalające, gdyż koszty zarówno budowy, 
jak i eksploatacji są jeszcze bardzo wysoxie. 

W tych okolicznościach jedynie prawidłowa wydaje się koncepcja roz- 
wiązania problemu paliw i energii w Polsce zawarta w założeniach planu 
perspektywicznego, którą można streścić następująco: 

1. Podstawowym paliwem w warunkach polskich pozostaje w dalszym 
ciągu węgiel kamienny. Wydobycie jego należy stopniowo zwiększać, tak 
ahy mogły zostać zaspokojone potrzeby krajowe, a eksport węgla mógł 
się utrzymać na obecnym poziomie około 16 mln ton rocznie. Na podsta- 
wie wstępnych szacunków pożądany poziom produkcji węgla w roku 1975 
można określić na około 135 mln ton. 

Szczególnie szybko należy powiększyć wydobycie węgla koksującego, 
zarówno ze względu na rosnące potrzeby hutnictwa, jak i na długotrwałą 
koniunkturę na ten typ węgla na rynkach światowych. Z tego względu 
przewiduje się wzrost wydobycia węgla koksującego w okresie lat 1961- 
1975 o blisko 75%, gdy tymczasem wydobycie węgla energetycznego 
wzrosnąć ma o 15'/v. 

Proporcje te mogą ulec zmianie, w przypadku gdyby się okazało w toku 
dalszych prac nad koordynacją planów perspektywicznych w ramach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, że korzystna jest wymiana pol- 
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mych, realizacja szeregu bardzo ważnych założeń zależy w warunkach 
silnego powiązania naszej gospodarki z rynkiem światowym, szczególnie 
zaś z rynkiem krajów socjalistycznych — od czynników zewnętrznych, 
w chwili obecnej niedostatecznie jeszcze poznanych. Jednakże w miarę 
pogłębiania studiów własnych i wyjaśniania założeń współpracy gospodar- 
czej ze Związkiem Radzieckim oraz z innymi krajami socjalistycznymi, 
które właśnie przy rozpatrywaniu w aspekcie długofalowym mogą dać 
szczególnie dużo korzyści wszystkim zainteresowanym, wykrystalizuje się 
zapewne pogląd, jakim kierunkom rozwoju bazy surowcowej należy dać 
szczególne preferencje oraz. w jakich dziedzinach i w jakim zakresie 
można liczyć na dostawy surowców z innych k.ajów naszego obozu. Uwa 
gi poświęcone niżej tematowi rozbudowy bazy surowcowej powinno się 
z tego względu traktować jako wstępne, a dane przytoczone jako orienta- 
cyjne, aczkolwiek wiele kierunków, omówionych niżej, rysuje się już dziś 
dosyć wyraźnie. 

Zacznę od sprawy paliw, chociażby dlatego, że w poglądach na kierunki 
dalszego rozwoju produkcji i zużycia rozmaitych rodzajów paliw istnieje 
dużo nieporozumień. 

Podstawowy problem — to wzajemne proporcje pomiędzy paliwami sta- 
łymi, tj. węglem kamiennym i brunatnym, a paliwami płynnymi i gazo- 
wymi. Ważną rzeczą jest również wyjaśnienie sobie, w jakiej skali można 
będzie zastąpić w ciągu najbliższych 15 lat konwencjonalne formy ener- 
gii przez energię jądrową. Ze względu na wielką wagę górnictwa węglo- 
wego w ekonomice naszego kraju wyjaśnienie tych spraw ma dla naszego 
dalszego rozwoju podstawowe znaczenie. 

Często słyszy się opinie, że „era węgla się zakończyła” albo że „używae 
nie węgla jako paliwa jest nieopłacalne", i temu podobne zdania. Osobi- 
cie uważam, że tego rodzaju opinie są co najmniej zbyt pochopne, 
a w warunkach polskich wręcz szkodliwe. 

Prawdą jest, że w rywalizacji na skalę światową pomiędzy węglem 
a ropą naftową wyraźną przewagę uzyskuje ta ostatnia. Itaknp. w ciągw. 
20-lecia 1937—1957 światowa produkcja ropy naftowej wzrosła 3-krotnie 
a wydobycie węgla kamiennego tylko o jedną trzecią. Jeżeli przed wojną 
węgiel zajmował jeszcze daminujące miejsce w ogólnym bilansie paliw 
pierwotnych świata, to obecnie nastąpiło zrównanie udziału węgla i ropy 
naftowej z tendencją do dalszego wzrostu ciężaru gatunkowego paliw 
płynnych. Jest również rzeczą bezsporną, że jednostkowy koszt wytworze- 
nia jednej kalorii z ropy naftowej jest na ogół znacznie niższy aniżeli 
z węgla. 

Wszystko to nie upoważnia jednak do wyciągania wniosku o „zmierz- 
chu ery węgla* albo co gorsza do propagowania całkowitego przestawie= 
nia się w gospodarce cieplnej z węgla na ropę, w oderwaniu od konkret- 
nych warunków każdego kraju, wynikających z zasobów mineralnych 
i ukształtowanych historycznie warunków rozwoju. 

Po pierwsze, jak już mówiłem wyżej, produkcja światowa węgla (jeżeli 
ją rozpatrujemy w dłuższym okresie) nie kurczy się, ale systema- 
tycznie, chociaż powoli wzrasta. Istnieje szereg ważnych zastosowań 
(przede wszystkim produkcja koksu i smół węglowych), w których ropa 
naftowa nie potrafi zastąpić węgla. Ponadto przestawienie się w gospodar- 
ce energetycznej z węgla na paliwo płynne jest procesem długotrwałym, 
wymagającym dużego nakładu środków. Dlatega można się liczyć z tym, 
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że przy uruchamianiu nowych mocy produkcyjnych ropa naftowa uzyska 
niewątpliwą przewagę nad węglem, natomiast istniejący aparat wytwór- 
czy dostosowany do spalania węgla oprze się i w przyszłości w zasadzie 
na tym paliwie. Trzeba również wziąć pcd uwagę, że ostra walka konku- 
rencyjna pomiędzy prcducentami ropy naftowej a producentami węgla 
zmusza tych ostatnich do zastosowania takich śrcdków technicznych, kto- 
re by doprowadziły do zahamowania wzrostu kosztów wydobycia węgia, 
a nawet do ich obniżenia. Biorąc powyższe pod uwagę można z dużym 
prawdopodcbieństwem przypuszczać, że również w ciągu następnych 13— 
20 lat nastąpi umiarkowany wzrost produkcji węgla w skali światowej, 
chociaż coraz większa część przyrostu zużycia paliw przypadnie na ropę 
naftową oraz gaz ziemny. | 

Po wtóre przy planowaniu kierunków zużycia paliw w Polsce trzeba się 
liczyć ze stanem rozpoznania zasobów geologicznych. Polska nie tylko 
posiada duże zasoby węgla kamiennego, sięgające dziesiątków miliardów 
ton. Również warunki zalegania tego węgla na Górnym Śląsku należą do 
najlepszych w Europie. Ponadto istnieją znaczne, w przeszłości nie wy= 
korzystane, zasoby węgla brunatnego nadające się do eksploatacji syste- 
mem odkrywkowym. 

Odmiennie przedstawia się sprawa z ropą naftową i gazem ziemnym. 
Znane dziś zasoby są stosunkowo małe i nie wystarczą na pokrycie nawet 
w niewielkim stopniu potrzeb kraju w zakresie materiałów pędnych, a cóż 
dopiero mówić o zastąpieniu węgla do celów energetycznych. Zasoby gazu 
ziemnego są relatywnie nieco większe, a co ważniejsze, istnieją przesłanki, 
które czynią bardziej prawdopodcbne perspektywy odkrycia nowych złóż 
gazu ziemnego. | 

Co się tyczy energii jądrowej, to cęstatnio na całym świecie przeważa 
opinia, że najbliższe kilkanaście lat będzie jeszcze okresem dalszych po- 
szukiwań technicznych i że nie należy się liczyć z zasiępowaniem na więk- 
szą skalę konwencjonalnych źródeł energii. Wynika to przede wszystkim 
z tego, że znanych rozwiązań technicznych nie można uznać z ekonomicz- 
nego punktu widzenia za zadowalające, gdyż koszty zarówno budowy, 
jak i eksploatacji są jeszcze bardzo wysosie. 

W tych okolicznościach jedynie prawidłowa wydaje się koncepcja roz- 
wiązania problemu paliw i energii w Polsce zawarta w założeniach planu 
perspektywicznego, którą można streścić następująco: 

1. Podstawowym paliwem w warunkach polskich pozostaje w dalszym 
ciągu węgiel kamienny. Wydobycie jego należy stopniowo zwiększać, tak 
aby mogły zostać zaspokojone potrzeby krajowe, a eksport węgla mógł 
się utrzymać na obecnym poziomie około 16 mln ton rocznie. Na podsta- 
wie wstępnych szacunków pożądany poziom produkcji węgla w roku 1975 
można określić na około 135 mln ton. 

Szczególnie szybko należy powiększyć wydobycie węgla koksującego, 
zarówno ze względu na rosnące potrzeby hutnictwa, jak i na długotrwałą 
koniunkturę na ten typ węgla na rynkach światowych. Z tego względu 
przewiduje się wzrost wydobycia węgla koksującego w okresie lat 1961— 
1975 o blisko 75%, gdy tymczasem wydobycie węgla energetycznego 
wzrosnąć ma o 15'/ov. 

- Proporcje te mogą ulec zmianie, w przypadku gdyby się okazało w toku 
dalszych prac nad koordynacją planów perspektywicznych w ramach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, że korzystna jest wymiana pol- 
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skich węgli energetycznych (zalegających na ogół w lepszych warunkach 
geologicznych) na węgle koksujące innych krajów. 

2. Dużą rolę w zaspokojeniu wzrastającego zapotrzebowania energetyki 
powinien odegisać węgiel brunatny. Wielki wysiłek pcdjęty w ostatnich 
latach, polegający na zagospodarowaniu bogatych złóż rejcnu Turoszowa 
i Konina, powinno się kontynuować. W ciugu najbliższych 2—3 lat trzeba 
zakończyć nowy eicp prac poszukiwawczych i ustalić, które z dalszych 
nowych złóż mają najlepsze warunki eksplcatacji. Przewiduje się, że wy- 
dobycie węgla brunatnego, wynoszące w roku 1960 około 9 mln ton, 
wzrośnie do około 27 mln t w roku 1965 i około 60 mln t w roku 1975. 
W ten sposób udział węgla brunatnego w ogólnej produkcji paliw natu- 
ralnych wzrośnie z 309 w roku 1960 do około 130% w roku 1975. 

3. Należy prowadzić intensywniejsze poszukiwania ropy naftowej 
i gazu ziemnego. | 

Ponieważ w związku z rozwojem motoryzacji, mechanizacją rolnictwa, 
dieselizacją kolei i rozbudową floty handlowej zapotrzebowanie kraju na 
materiały pędne ma wzrosnąć blisko 5-krotnie, zachodzi potrzeba zwięk- 
szenia importu ropy nafiowej do kilkunastu mln t w raku 1975. Przewi- 
duje się, że w dalszej przyszłości import produktów naftowych zostanie 
w zasadzie zaniechany, a całe zapotrzebowanie kraju na paliwa płynne po- 
kryte będzie produkcją własnych rafinerii. Wobec tego, że nie ma pewno- 
ści, czy poszukiwania gazu ziemnego uwieńczone zostaną powodzeniem- 
iczy wobec tego możliwe będzie uzyskanie założonego na rok 1975 pozio- 
mu wydobycia tego surowca — przewiduje się zwiększenie importu gazu 
ziemnego, tak aby zapewnić przede wszystkim ilości niezbędne dla celów 
technologicznych przemysłu chemicznego. Stosownie do wzrostu zużycia 
ropy naftowej i gazu ziemnego należy RZE rozbudowę systemu 
rurociągów. 

4. Należy zwiększyć udział elektrowni wodnych w produkcji energii 
elektrycznej z około 20/, w roku 1960 do około 5% w roku 1975 preferując 
obiekty mające duże znaczenie ze względu na kompleksowe zagospodaro- 
wanie rzek oraz ochronę przeciwpowodziową. Wobec dużej kapitalochłon= 
ności inwestycji wodnych zakres ich wymaga zbadania w toku dalszych 
prac nad planem perspektywicznym. 

5. W celu przygotowania krajowej bazy przemysłowej i kadr do roz- 
winięcia na szeroką skalę budownictwa elektrowni jądrowych, w chwili 
gdy warunki ekonomiczne i techniczne bądą to uzasadniały, należy przy- 
stąpić w okresie 1965—1975 do budowy pierwszych elektrowni tego typu. 
Przewiduje się wstępnie, że moc zainstalowana w elektrowniach jądro- 
wych wyniesie około 700 MW, a produkcja stanowić będzie a—5%y całko- 
witej produkcji energii elektrycznej. Założenia te mogą się oczywiście 
w sposób radykalny zmienić w wyniku postępu badań w tej tak młodej 
w skali światowej dziedzinie techniki. 

6. Należy stale mieć w centrum uwagi konieczność usprawnienia go- 
spodarki cieplnej i zmniejszenia jednostkowego zużycia paliw we wszyst= 
kich działach gospodarki i przemysłu. Przewiduje się w szczególności, że 
dzięki zastosowaniu wyższych parametrów i zainstalowaniu agregatów 
o większej mocy jednostkowej, jak również dzięki modernizacji elektrow= 
ni nastąpi obniżenie przeciętnego zużycia węgla umownego na jedną kilo- 
watogodzinę z 0,49 kgw roku 1960 do około 0,35 kg w roku 1975. Podobnie 
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ma się wydatnie zmniejszyć zużycie koksu na tonę surówki. Duże oszczęd- 
ności paliw wynikają z elektryfikacji i dieselizacji kolei, z modernizacji 
procesu produkcji cementu itd. O skali założonych w bilansie paliw 
oszczędności świadczy najlepiej to, że gdy dcchód narodcwy wytworzony 
wzrosnąć ma w okresie 1961—1975 r. blisko 3-krotnie, produkcja zaś prze= 
mysłowa około 3,5-krotnie, to łączne zużycie paliw (w przeliczeniu na wę- 
giel umowny) zwiększyć się ma jedynie niespełna 2 razy. 

7. Założenia dotyczące kształtowania się produkcji i zużycia energii 
elektrycznej powinny wynikać z analizy zapotrzebowania poszczególnych 
użytkowników i uwzględniać zaznaczające się tendencje postępu technicz- 
nego. Tendencje te mają w wielu przypadkach przeciwstawny kierunek 

działania i dlatego wypadkowa zależy w dużym stopniu od strukturalnych 
zmian w zużyciu energii. I tak mechanizacja i elektryfikacja, jak również 
szybszy od przeciętnego wzrost niektórych energochłonnych procesów 
| (np. produkcja aluminium) wywołuje tendencję do szybszego wzrostu pro- 
dukcji energii elektrycznej od wartości całej produkcji przemysłowej. 
„Z drugiej jednak strony zwiększanie się udziału pracochłonnej produkcji 
precyzyjnej zarówno w przemyśle maszynowym, jak i chemicznym, dają- 
cej duży wzrost wartości przy stosunkowo niewielkim zużyciu energii 
elektrycznej, działa w kierunku wręcz odwrotnym. Ponadto należy 
uwzględnić istniejące jeszcze duże możliwości oszczędzania energii elek- 
trycznej przez usprawnienie procesów technologicznych i usunięcie istnie- 
jącego jeszcze marnotrawstwa. Przeprowadzony szacunek doprowadził do 
wniosku, że założony wzrost produkcji i usług wymagać będzie zwiększe- 
nia produkcji energii elektrycznej z 29 mld kWh w roku 1960 do 43,5 mld 
KWh w roku 1965 i około 100 mld kWh w roku 1975. 

Drugim obok paliw i energii kluczowym problemem surowcowym jest 
rozbudowa bazy metalurgicznej i to zarówno hutnictwa żelaza, jak i me- 
tali nieżelaznych. 

Spośród wszystkich europejskich krajów demokracji ludowej Polska ma 
najlepsze warunki do rozwoju własnej metalurgii. 

Hutnictwo żelaza wymsga — jak wiadomo — zaopatrzenia w rudę żelaza 
i węgiel koksujący, niezbędny do produkcji koksu metalurgicznego. Rzadko 
się zdarza, aby oba te surowce występowały w kraju o średniej wieikości 
równocześnie. Jedynie największe mocarstwa są w zasadzie samowystar= 
czalne w zakresie surowców hutniczych, aczkolwiek również na ich obsza- 
rze przewozi się na duże odległości bądź rudę, bądź koks, a na przykład 
roczny import rudy żelaza do Stanów Zjednoczonych wynosi 25—30 mln 
ton. Polska, podobnie jak Czechosłowacja, posiada bogate złoża węgla ko- 
ksującego, natomiast poszukiwania geologiczne nie stwierdziły na razie 
występowania złóż rudy o większej zawartości żelaza (istnieją jednak 
poszlaki, że tego rodzaju rudy mogą występować na niektórych obsza- 
rach), a zpane zasoby rud żelaza mają niską zawartość żelaza (20—320 5) 
i występują w stosunkowo cienkich pokładach. Czechosłowacja, która 
ma zbliżone do Polski przyrodnicze warunki rozwoju hutnictwa żelaza, 
osiągnęła już obecnie przeszło dwukrotnie wvższą produkcję stali na jed- 
nego mieszkańca (w roku 1958 Polska — 197 kg, a CSRS — 409 kg), co 
świadczy o tym, że pcd warunkiem rozwinięcia produkcji eksportowej, 
która bądzie mogła skompensować dodatkowy przywóz rudy żelaza, 
istnieją w Polsce warunki do znacznego zwiększenia produkcji stali. Dla- 
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tego też przewiduje się wzrost produkcji stali z 6,5 mln t w roku 1960 do 
9,3 mln t w roku 1965 i około 18 mln t w roku 1975. Odpowiednio do pro- 
dukcji stali i z uwzględnieniem bilansu złomu wzrosnąć ma również pro- 
dukcja surówki. Pomimo przewidzianego znacznego wysiłku, który ma się 
wyrazić w 3-krotnym w okresie 1961—1975 zwiększeniu krajowego wsadu 
żelazodajnego, dzięki podniesieniu wydobycia rud żelaznych i uruchomie- 
niu produkcji żelgrudy (z jeszcze biedniejszych piasków żelazistych) — 
powstanie konieczność wydatnego wzrostu importu rud żelaza i zagwa- 
rantowania sobie dostaw w wieloletnich porozumieniach. Sprawa ta ma 
decydujące znaczenie dla naszej gospodarki, gdyż od jej rozwiązania 
w dużej mierze zależy możliwość zaopatrzenia w wyroby hutnicze prze- 
mysłu maszynowego, budownictwa oraz innych odbiorców, a co za tym 
idzie — możliwość uzyskania założonego ogólnego tempa rozwoju gospo- 
darczego. Należy przy tym zaznaczyć, że bilans wyrobów hutniczych, 
przy wymienionej produkcji stali, zamyka się jedynie pod warunkiem 
równoczesnego usprawnienia gospodarki materiałowej i znacznie efek- 
tywniejszego wykorzystania żelaza aniżeli obecnie. I tak przewiduje się 
wzrost produkcji specjalnych gatunków stali o zwiększonej wytrzymało- 
ści i oszczędnościowych profili giętych, wdrażanie w budownictwie beto- 
nów sprężonych, zmniejszenie ciężaru produkowanych maszyn itp. Prze- 
widuje się w szczególności, że gdy produkcja przemysłu budowy maszyn 
i metalowego wzrosnąć ma w okresie 1961—1975 r. ok. 4,5-krotnie, to zu- 
życie wyrobów hutniczych w tymże czasie powiększyć się ma niespełna 
3 razy. 

Hutnictwo cynku ma w Polsce długoletnie tradycje. Cynk 1 wyroby 
z tego metalu stanowią od dawna ważną pozycję polskiego eksportu. Prze- 
widuje się, że mimo wzrastającego zapotrzebowania wewnętrznego i trud= 
ności w utrzymywaniu obecnego poziomu importu koncentratów cynku 
Polska również w przyszłości pozostanie poważnym eksporterem tego 
metalu. Zakłada się w szczególności zakrojoną na dużą skalę modernizację 
tego przemysłu oraz budowę szeregu nowych zakładów wytwórczych, 


Hutnictwo miedzi jest dziedziną, która w 15-leciu 1961—1975 ma się 
rozwijać najszybciej dzięki odkryciu w ostatnich latach bogatych złoż 
w rejonie Głogowa-Lubina. Przewiduje się oddanie do użytku wielu ko- 
palń zespołowych w tym rejonie, rozbudowę huty miedzi w Legnicy i bu- 
dowę w dalszej przyszłości nowej huty, tak aby produkcja miedzi elek- 
trolitycznej osiągnęła w roku 1975 (łącznie ze starego i nowego zagłębia) 
około 120 tys. ton. Biorąc pod uwagę dużą głębokość zalegania złoża, ko- 
nieczność zamrożenia znacznej części nadkładu, zabezpieczenia kopalń 

zalewem wodą itd. — należy uznać zagospodarowanie nowego za- 
głębia miedzi za jedną z czołowych budów przyszłego 15-lecia, wymaga- 
jącą dużego wysiłku inwestycyjnego, technicznego i organizacyjnego, któ- 
rej znaczenie przekracza ramy naszego kraju i stanowi cenny wkład 
Polski w dzieło zwiększenia bazy surowcowej całego obozu socjalistycz= 
nego. | 

Hutnictwo aluminium — metalu, który robi w ostatnich dziesięcioleciach 
doprawdy zawrotną karierę (światowa produkcja aluminium wzrosła 
w okresie 1937—1957 przeszło 6-krotnie, gdy tymczasem produkcja stali 
wzrosła przeszło 2-krotnie, miedzi zaś o około 33/0), również w Polsce ma 
zwiększyć wydatnie produkcję, bo z 23 tys. t w roku 1960 do 75 tys. ton 
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w roku 1965 i 215 tys. ton w roku 1975. Rozbudowę hutnictwa aluminium 
w Polsce uzasadnia się przede wszystkim kcrzystnymi warunkami ener- 
petycznymi naszego kraju. Zsoan' z zawartym porczumieniem z Węgier- 
ską Romublitą Lucewą — zapewniecne mamy co 1970 r. w zamian za alu- 
minium ekwiwalenine ped wzealędem wartcści dostawy tlensu glinu, co 
stanewi jedcn z przyniedów rcaliiowaneso w przktiyce międzynzroedowego 
podziału pracy. Mesć tlenku glinu, która ma być dcstarczana z Węgierskiej 
Republiki Ludowej, nie pckrywa jednak całego naszego zapctrzebowania. 
W bilansach wstępnych przewidziano, że pozostała część tlenku glinu bę= 
dzie produkowana w kraju bądź z importowanych boksytów, bądź też 
z surowców krajowych. Jeżeli próby uruchomienia produkcji tlenku alu- 
minium z gliny metodą kwaśną prof. Bretsznajdera zostaną uwieńczone 
powodzeniem, a produkcja ta okaże się ekonomiczna (prace są już zaawan- 
sowane i rokują dobre wyniki), to również i w ważnej dziedzinie produk- 
cji aluminium będzie można oprzeć się w znacznej mierze na surowcach 
krajowych. | 

Duże znaczenie dla rozbudowy krajowej bazy surowcowej posiada roz- 
wój przemysłu chemicznego, którego produkcja w okresie 1961—1975 r. 
wzrosnąć ma ok. 6,5 raza. Rola tego przemysłu wyraża się w sposób wie- 
loraki, przy czym zależnie od rodzaju wytwórczości dominuje znaczenie 
eksportowe (siarka, soda) bądź też antyimportowe (włókna chemiczne, 
kauczuk synietyczny, sztuczne środki piorące). W wielu przypadkach anty- 
importowa rola chemii występuje w sposób pośredni. Tak więc wzrost 
zużycia i produkcji nawczów sztucznych stanowi podstawowy warunek 
zwiększenia plonów, a co za tym idzie — redukcji importu zbóż. Podobnie 
produkcja mocznika paszowego zastępuje import makuchów i innych pasz 
o wysokiej zawartości białka, produkcja tworzyw sztucznych zmniejsza 
zużycie cenniejszych gatunków drewna, metali kolorowych itp. 


Przewiduje się również rozwinięcie na dużą skalę eksportu artykułów 
chemicznych, który wzrosnąć ma w okresie 15-lecia około pięciokrotnie, 
a jego udział w ogólnym eksporcie ma się zwiększyć z około 4/9 W roku 
1960 do około 10%, w roku 1975. 

O głównych tendencjach i proporcjach rozwoju przemysłu chemicznego 
daje pewne pojęcie poniższe zestawienie, zawierające orientacyjne wiel- 
kości wzrostu produkcji podstawowych grup wyrobów (w tysiącach ton): 


Wskaźnik 
Wyszczególnienie 1960 1965 1975 18:53 
1960 
Siarka 27 4:6 10C0 37 razy 
Kwas siarkowy 690 1325 2000 290 
Nawozy sziuczne (łącznie w czystym 
składniku) 480 864 1950 408 
Soda (kalcynowana 1 kaustyczna) 690 1000 1500 218 
Włókna cheniiczne ogolem 77 114 250 25 
w tym: syntetyczne 4,3 29 90 20 razy 
Tworzywa sztuczne 54 190 550 10 razy 
w tym: termoplastyczne 
(polichlorek. polistyren, 
polietylen itd.) 13,3 9n 310 20 razy 
Kauczuk syntetyczny c 45) 150 4,9 raza 
Sztuczne środki piorące - 9 50 . 


Na podkreślenie zasługuje również tendencja do wprowadzania nowych, 
ekonomiczniejszych procesów technologicznych, jak np. wykorzystanie 
do produkcji nawozów azotowych tanich sunowców wyjściowych, a więc 
gazu ziemnego i koksowniczego, uruchomienie nowoczesnych metod pro- 
dukcji kwasu siarkowego bezpośrednio z siarki, uruchomienie, przede 
wszystkim przez rozbudowę rafinerii ropy naftowej, nowej w Polsce dzie- 
dziny wytwórczości — petrochemii, pełniejsze wykorzystanie i dalej idący 
przerób węglopochodnych itp. Dzięki rozwojowi przemysłu chemicznego 
możliwa będzie stopniowa chemizacja gospodarki i zastąpienie w dużym 
zakresie tradycyjnie stosowanych deficytowych surowców naturalnych 
(np. drewna .do podłóg) — surowcami syntetycznymi. 

Tak więc spór, który się toczył kilka lat temu o to, czy rozwijać w Pol- 
sce hutnictwo, czy też chemię — ma zostać w planie perspektywicznym 
rozstrzygnięty na korzyść obu kierunków. Rozwój całej gospodarki naro- 
dowej, jej — jeśli tak się można wyrazić — modernizacja w szerokim tego 
słowa znaczeniu wymagają zarówno rozwiniętego hutnictwa żelaza i me= 
tali nieżelaznych, jak też nowoczesnego, pracującego na potrzeby rynku 
krajowego i eksportu, przemysłu chemicznego. Oczywiście w toku dal- 
szych prac mogą nastąpić pewne przesunięcia założonych proporcji, jed- 
nakże generalny kierunek rozwoju rysuje się już dosyć wyraźnie. Zresztą, 
jeżeli porównać naszą wytwórczość w tych dziedzinach z rozwiniętym! 
krajami Europy zachodniej, to okaże się, że zarówno Anglia, Francja, jak 
i NRF posiadają rozwinięty zarówno przemysł hutniczy, jak i chemiczny. 
Rozwojowi hutnictwa żelaza nie przeszkadza bynajmniej to, że każdy 
z tych krajów bądź importuje znaczne ilości rudy żelaznej (w roku 1957 
NRF — 20,2 mln t, Anglia — 16,2 mln t), bądź też węgla kamiennego 
(w roku 1957 nadwyżka importu węgla nad eksportem wyniosła we Fran- 
cji 16 mln ton). l 

Przykładem innego nieco kierunku, który w rezultacie również prowa= 
dzi do zwiększenia krajowej bazy sunowcowej, jest utylizacja odpadów. 
Tak na przykład zamierza się w okresie 1961—1975 r. 4-krotnie zwiększyć 
uruchomioną po wojnie produkcję płyt pilśniowych oraz rozwinąć na dużą 
skalę produkcję płyt wiórowych i paździeżowych, zastępujących z powo- 
dzeniem tarcicę, której produkcja nie może wzrosnąć ze względu na ko- 
nieczność ograniczenia wyrębu w zniszczonych w czasie wojny i nadmier- 
nie wyeksploatowanych po wojnie lasach państwowych. 

Ogólnie można powiedzieć, że od pomyślnego rozwiązania sprawy 
zwiększenia dostaw paliw, surowców i materiałów oraz od ich racjonal- 
nego wykorzystania przez zmniejszenie jednostkowego zużycia i utyliza- 
cję odpadów zależy w dużej mierze możliwość osiągnięcia BAS 
tempa rozwoju gospodorczego. 

Dlatego też materiałooszczędny kierunek postępu technicznego oraz 
wszelkie przedsięwzięcia mające na celu zwiększenie wydobycia surow- 
ców mineralnych, skrócenie cyklu budowy kcpalń itd. — będą odgrywasy 
coraz większą rolą. | 

Nieco inaczej przedstawia się sprawa postępu tachnicznego, mającerJ 
na celu oszczędność pracy żywej. W ciągu minionych 2—3 lat, jak rów- 
nież w początkowym okresie pięciolecia 1961—1965 występuje w kraju 
minimalny przyrost osób w wieku zdolności do pracy, co jest rezultatem 
niżu demograficznego. W tej sytuacji powstały dogodne warunki do znacz- 
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nego podniesienia niskiego poziomu wydajności pracy. Dlatego też taki 
nacisk położono na uporządkowanię sprawy nomm i na postęp techniczny, 
zmniejszający pracochłonność produkcji. Począwszy jednak od roku 1964 
sytuacja zacznie się zmieniać. Niż demograficzny się skończy, natomiast 
na rynek pracy zaczną rokrocznie przybywać liczne roczniki młodzieży 
urodzonej po wojnie, tym bardziej że w związku z mechanizacją pracy 
na roli należy się liczyć z odpływem do zawodów pozarolniczych osób zawo» 
dowo czynnych w rolnictwie. Dla tej młodzieży trzeba będzie stworzyć 
nowe warsztaty pracy. Z tego należy, moim zdaniem, wyciągnąć wniosek 
o zróżnicowanym podejściu do problemu mechanizacji czy też automaty» 
zacji w różnych gałęziach przemysłu oraz na różnych obszarach kraju. 
Jeżeli np. w górnictwie węgla kamiennego czy innych kopalin kierunek 
ną pracooszczędny postęp techniczny powinien w ciągu całego 15-lecia 
1961-1975 odgrywać równie doniosłą co obecnie rolę, gdyż w konsekwencji 
przez wzrost produkcji pomaga on rozwiązać trudności surowcowe kra- 
ju — to w przemyśle przetwórczym, a więc maszynowym czy też włókjen- 
niczym, wypadnie w przyszłości zwrócić większą uwagę raczej na forsowa- 
nie pracochłonnych dziedzin wytwórczości (mechanika precyzyjna, tkani= 
ny specjalne itp.), na uzyskanie maksymalnych oszczędności materiało- 
wych oraz na lepsze wykańczanie i poprawę jakości produkcji. 

W przemyśle przetwórczym nie można jednak również podchodzić do 
spraw w sposób szablonowy. Inaczej rzecz się przedstawia na Śląsku, 
gdzie brak siły roboczej wykazuje tendancję trwałą i mechanizacja, wy» 
zwalająca ręce do pracy w górnictwie, jest ze wszech miar wskązana, 
a inaczej np. w Łodzi czy w niektórych okręgach województw kieleckie- 
go czy rzeszowskiego, w których wystąpić może znaczna podaż pracy. 


Jak wykazuje jednak przeprowadzona analiza, nawet przy dużym wy- 
siłku i napiętych planach w zakresie wzrostu wydobycia surowców oraz 
przy założeniu racjonalizacji gospodarki materiałowej, zajdzie potrzeba 
znacznego zwiększenia w okresie perspektywicznym importu surowców, 
który nie będzie mógł zostać skompensowany wzrostem eksportu tej gru- 
py towarów. Dlatego zachodzi pilna potrzeba intensyfikacji eksportu go- 
towych wyrobów przemysłowych, przede wszystkim zaś maszyn, urzą- 
dzeń oraz średków transportowych. Przewiduje się przeszło 5-krotne 
zwiększenie w ciągu 15-lecia 1951—1975 eksportu wyrobów przemysłu 
maszynowego, przy czym ich udział w ogólnym eksporcie ma się podnieść 
z 280% w roku 1960 do 44" w roku 1975. Zakłada się przy tym znaczny 
wzrost wymiany maszyn z innymi krajami socjalistycznymi w ramach 
uzgodnionej specjalizacji i kooperacji. Oook kontynuowania ukształtowa- 
nej po wojnie specjalizacji Polski w zakresie taboru kolejowego i okrę- 
tów — przewiduje się również rozwijanie na dużą skalę produkcji ekspor- 
towej innych wyrobów, zwlaszcza takich, na które równocześnie wystę- 
puje duże zapotrzebowanie wewnętrzne (obrabiarki, artykuły elektrotech- 
niczne, maszyny rolnicze, włóxiennicze, papiernicze, budowlane itp.). 
Wielki nacisk ma się również położyć na dalsze zwiększenie przy koape- 
racji z innymi krajami socjalistycznymi eksportu kompletnych obiektów 
przemysłowych. 

Rola przemysłu maszynowego nie ogranicza się jednak do eksportu, acze 
kolwiek eksport dóbr inwestycyjnych odgrywać będzie w naszej ekonomi- 
ce coraz większą rolę. Rozwój przemysłu maszynowego umożliwić ma po 
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stęp techniczny całej gospodarki narodowej, jej modernizację, jak również 
zaopatrzenie w coraz większym stopniu nowych inwestycji w maszyny 
i urządzenia pochodzenia krajowego. Ponądto zwiększyć się ma 6-krotnie 
do roku 1975 produkcja dóbr trwałego użytku, co stanowi nieodzowny wa- 
runek wzrostu stopy życiowej ludności. I tak w przemyśle maszynowym 
skupiają się jak w soczewce główne tendencje następnego 15-lecia, a mia- 
nowicie: do wzrostu eksportu maszyn i urządzeń jako ekwiwalentu pod- 
noszącego się importu surowców, do zwiększenia dostaw maszyn na po- 
trzeby inwestycyjne, zarówno ze względu na wzrost zakresu inwestycji, jak 
i z powodu zwiększenia udziału wartości wyposażenia w ogólnych 
nakładach inwestycyjnych i wreszcie do szybkiego wzrostu produkc A RE 
tykułów trwałego użytku, jako odzwierciedlenie zmian strukturalnych 
w konsumpcji ludności, Wypadkowa tych tendencji nakazuje ok. 4,5-krotne 
zwiększenie produkcji całego przemysłu maszynowego w ciągu 15-lecia 
1961-1975, przy szybszym od przeciętnego rozwoju elektroniki, elektro- 
techniki oraz mechaniki precyzyjnej. 

O przewidzianym rozwoju produkcji przemysłu włókienniczego, skórza- 


nego i spożywczego pewne pojęcie daje poniższe zestawienie: | 


Wskaźnik 

Wyszczególnienie Jednostką | 1975 | 

miary 1960 1965 1975 1960 i 
Tkaniny bawełniane i bawełnopodobne mln. mb. 642 756 1300 203 
Tkaniny wełniane i wełnopodobne NAS: 80 90 160 200 
Tkaniny jedwabne sa 6 109 140 250 230 
Wyroby dziewiarskie »  SZt. 132 245 400 303 
Obuwie skórzane „ par 40 50 75 187 
Mięso z uboju przemysłowezo tys. t. 1045 1500 2050 197 
Tłuszcze roślinne sę % 104 155 200 193 
Masło » m" 100 165 286 286 
Cukier > 1200 1500 1800 150 
Ryby z połowów morskich ABE 158 267 500 318 


W przemyśle włókienniczym charakterystyczny jest założony szybszy 
od przeciętnego rozwój dziewiarstwa, co jest uzasadnione zarówno popy- 
tem na towary dziane, jak i relatywnie mniejszymi aniżeli w tkactwie 
jednostkowymi nakładami inwestycyjnymi. 

Przewiduje się, że udział włókien sztucznych w ogólnej masie surowco- 
wej przerabianej na przędzę wzrośnie z około 26%, w roku 1060 da okało 
4304 w roku 1975, dzięki czemu import włókien naturalnych, tj. bawełny 
i wełny, bęczie mógł zwiększać się wolniej aniżeliby to wynikało ze 
wzrostu produkcji odpowiednich tkanin. 

W przemyśle spożywczym szczególny nacisk położceny zostanie na len- 
sze dostcsowanie jego rozmieszczenia do bazy surowców rcln'czyca, co 
powinno scrzyjać intensyfikacji upraw przemysłowych oraz liswiaacji 
nieracjonalnych przerzutów płodów rolnych, jak również na costarczanie 
konsumentowi wyrcbów w formie bardziej przerobicnej, co z kolsi po- 
winno ułatwić pracę w gospodarstwie domowym. 
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Na zakcńczenie niriżjszego arty kułu chciałbym pezzraślić, że nie mia- 
łem zamiaru wyczerpać wszystkich problemów rozwoju nasz2go przziny- 
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słu nasuwających się przy analizie planu perspektywicznego. Niektóre 
sprawy zostały jedynie zaznaczone i wymagają dalszego rozwinięcia. Inne, 
jak np. problem zatrudnienia, wydajności pracy i skracania czasu pracy, 
struktury inwestycji i ich efektywności, przestrzennego rozmieszczenia 
przemysłu itp., całkowicie pominięto, gdyż stanowią odrębne i to stosun- 
kowo obszerne tematy, wymagające specjalnego omówienia. Zadaniem 
niniejszego artykułu było jedynie wskazać na niektóre węzłowe zagadnie- 
nia rozwoju przemysłu w okresie 1961—1975 r., scharakteryzować podsta- 
wowe zmiany w jego strukturze oraz zamierzony do osiągnięcia stopień 
industrializacji Polski na tle innych krajów. W związku z tym przytoczę 
jeszcze wyniki analizy (przeprowadzonej metodą omówioną w pierwszej 
części artykułu), w której zestawiona jest produkcja przemysłowa na jed- 
nego mieszkańca Polski w roku 1975 w stosunku do poziomu osiągniętego 
w rozwiniętych gospodarczo krajach Europy w roku 1958. 

Tak więc w roku 1975 wartość produkcji przypadającej na jednego 
mieszkańca Polski ma być większa od poziomu osiągniętego w roku 1958 
przez: 


Anglię — o ok. 20%/, 
NRF — o ok. jedną trzecią, 
Francję, CSRS i NRD — o ok. dwie trzecie, 


Włochy ok. trzykrotnie. 
Szacunek ten koresponduje ze wskaźnikami produkcji podstawowych 
wyrobów na głowę ludności, które przedstawiają się następująco: 


Energia Kwas siarkowy Tworzywa Cement 
Wyszczególnienie Stal elektryczna sztuczne 
Polska 1958 r. 196 832 19,9 1,0 176 
Polska 1975 r. 494 2740 54.8 15,0 520 
CSRS 1958 r. 409 1457 34,3 3,9 305 
NRD 1958 r. 175 2014 37,6 8,2 205 
Ane!ia 1956 r. 385 2213 44,1 6,1 - 229 
Francja 1958 r. 328 139 39,9 4,0 307 
NRFE 1958 r. 446 1843 53,9 11,9 379 
Włochy 1958 r. 129 911 40,1 8,1 | 255 


Do roku 1975 w krajach, z którymi porównujemy nasze wskaźniki, na- 
stąpi również wzrost produkcji na 1 mieszkańca. Można jednak wykazać, 
że istnieje duże prawdopodobieństwo, że około 1975 roku Polska może do- 
ścignąć pod względem stopnia uprzemysłowienia główne kraje Europy 
zachodniej, tj Anglię, Francję i NRF. 

Największą niewiadomą w tym szacunku jest przypuszczalne tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej w wymienionych krajach. Przyjmując 
«a niektórymi burżvazyjnymi exonemistami, że prawdopodobny przecięt- 
ny wzrost produkcji przemysłowej wyniesie ckoło 3%, rocznia (uwzględ- 
niając cykliczne nastęcovanie kryzysów i recesji po okresach koniunktu- 
cy, jost to dia krajów kapitalistycznych raczej optymistyczna prognoza) — 
j uwzsledniając szvbszy przyrost naturalny w Polsce aniżeli w krajach 
zachodnioeuropejskich (1,3970 w stosunku do 1% rocznie) oraz biorąc pod 
uwagę, że obecnie produkcja przemysłowa na jednego mieszkańca jest 
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w tych krajach około 2-krotnie wyższa aniżeli w Polsce, otrzymamy na- 
stępujący wynik: 


1960 r. 1965 r. 1975 r. 
Polska | 100 140 274 
Anglia, Francja i NRF (przeciętnie) 200 221 268 
Polska w % dc przeciętnej wymienionych krajów 50 63 102 


Jak więc z tego widzimy, nie tak odległy jest już czas, kiedy Polska pod 
względem stopnia industrializacji dogoni kraje zachodnioeuropejskie, któ- 
re pierwsze w dziejach wstąpiły na drogę rozwoju przemysłowego. Proces 
historyczny, który w Europie zachodniej trwał całe wieki, może się więc 
u nas, dzięki szybszemu tempu rozwoju, właściwemu planowej gospodar- 
ce socjalistycznej, skrócić do życia jednego pokolenia. 


SYLWESTER ZAWADZKI 


„Państwo dobrobytu" — teoria i rzeczywisłość 


Przedmiotem szczególnie ostrych ataków ze strony zarówno burżuazyj- 
nych, jak i prawicowosocjalistycznych teoretyków jest marksistowska teza 
o klasowym charakterze państwa burżuazyjnego. Podstawowym proble- 
mem spornym jest to, w czyim ręku spoczywa władza w państwie, czyje 
interesy ono reprezentuje. Współcześni teoretycy prawicy socjaldemokra- 
tycznej, kontynuując kierunek Bernsteina, Kautskiego, Rennera, wystę- 
pują z tezą o zasadniczej zmianie w stosunkach między władzą państwową 
a klasami społecznymi. 

„Cała koncepcja państwa — pisze bezpośrednio po II wojnie światowej 
R. Hinden, przedstawicielka brytyjskiej Partii Pracy — uległa zmianie. 
Rządy nie są już traktowane jako agencja laissez-taire, a koncepcja pań- 
stwa awansowała daleko poza koncepcję państwa policyjnego. Brytyjska 
koncepcja państwa polega na tym, że państwo — to agencja podnoszenia 
dobrobytu, odpowiedzialna za usługi socjalne, za wzrost stopy życiowej, 
za regulowanie na wielką skalę przemysłu i handlu' !). 

W podobny sposób pisał w 1958 r. prawicowy socjalista Feliks Gross: 
„Doświadczenie społeczno-polityczne ostatniego ćwierćwiecza i rewolu- 
cyjny przewrót techniczny lat ostatnich uderzył w dotychczasową kon- 
cepcję państwa... '*). „Niegdyś państwo było przede wszystkim organizacją 
ucisku, najazdu i obrony przed podbojem. Despotyczny król i uprzywilejo- 
wane klasy utrzymywały się przy władzy dzięki przemocy, którą posłu- 
giwało się państwo. Dzisiaj cele i funkcje polityczne organizacji demokra- 
tycznej są zupelnie odmienne. A więc dobrobyt obywateli, sprawiedliwość 
społeczna, porządck prawny, utrzymywanie pokoju i obrona przed niebez- 
pieczeństwem zowaętrznym — oto ich treść" 9). 

Sens tych wywodów jest aż nadto wyraźny i nie wymaga właściwie ko- 
mentarzy. Współczesne państwo burżuazyjne przestało być organizacją 
Ucisku, a stało się agoncją podnoszenia dobrobytu wszystkich obywateli. 
J. Strachey — jeden z czołowych przedstawicieli Partii Pracy, b. minister 
wojny w rzadzie labsurzystowskim — czyni komunistom zarzut, że nie 
rozumieją tvcn zasadniczych zmian w charakterze państwa burzuazyjnego. 
Uważa on, że podstawcwy bląd komunistów w ocenie współczesnego ka- 
pitalizmu wynika z marksistowskiej teorii państwa. „Państwo — pisze 

1) Por. R. Hinden: Imperialism Today — "Fabian Quarterly' 1945, nr 45, str. 11. 

2) F. Gross: Druga rewolucja przemysłowa, Paryż 1958, str. 101. 

8) Turnze, str. 108. 
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Strachey — jest, jak głoszą marksiści, niczym innym jak narzędziem wiel- 
kich kapitalistów... Faktem jest natomiast, że w warunkach współczesnej 
demokracji państwo i jego rozległe władze są raczej ponętną zdobyczą, 
o którą walczą i współzawodniczą wszelkiego rodzaju «interesy» 4). Stra- 
chey w przeciwieństwie do wielu stojących od niego jeszcze bardziej na 
prawo socjaldemokratów zachodnioeuropejskich (jak np. Crosland) nie 
twierdzi, że ten będący rzekomo przedmiotem wolnej gry konkurencyjnej 
aparat, jakim jest państwo, znalazł się już w rękach klasy robotniczej. Dla 
Strachey'a jednak państwo to aparat, który może w warunkach demokracji 
przechodzić z rąk do rąk, służąc posłusznie każdemu, kto go przejmuje. 

Zarzuty, które się obecnie stawia marksistowskiej teorii państwa, można 
sprowadzić do trzech podstawowych grup. Zarzuca się więc, iż marksizm: 

1) nie uwzględnia zmian polegających na wzroście działalności gospo- 
darczej, kulturalnej i socjalnej współczesnego państwa; zmiany te nie po- 
zwalają — zdaniem krytyków marksizmu — traktować państwa jako na- 
rzędzia klasowego panowania; celem państwa jest w obecnym okresie 
troska o dobrobyt całego społeczeństwa — stąd szeroko rozpowszechnione 
w nauce burżuazyjnej i wśród teoretyków prawicy socjaldemokratycznej 
określenie „welfare state — „państwo dobrobytu" *); 

2) nie uwzelędnia zmian w układzie sił politycznych (wzrost znaczenia 
partii robotniczych, związków zawodowych itd.), a w konsekwencji roz- 
woju instytucji demokratycznych; ten postępujący naprzód proces „dy- 
fuzji władzy polegający na zapewnieniu udziału całego społeczeństwa 
w kierowaniu sprawami państwowymi nie pozwala już traktować państwa 
jako narzędzia zapewniającego panowanie jednej klasy nad drugą; 

3) nie uwzględnia zmian w kapitalizmie związanych przede wszystkim 
2 rozwojem techniki (jak np. oderwanie zarządu od własności środków 
produkcji) oraz wzrostem znaczenia biurokracji i technokracji, co prowadzi 
do przekształcenia się państwa w samodzielną siłę stojącą ponad klasami 
społecznymi. 

W niniejszym artykule chcemy skoncentrować się wyłącznie na pierwa 
szej grupie zarzutów. Zagadnienia tzw. „dyfuzji władzy! czy też koncepcje 
„społeczeństwa manadżerów' wymagają odrębnego potraktowania. Trzeba 
jednak zwrócić uwagę na ścisły związek, jaki istnieje między tymi wszyst- 
kimi koncepcjami. Zarówno ci, którzy akcentują szczególnie „dyfuzję wła- 
dzy”, jak i ci, którzy uzasadniają przekształcenie społeczeństwa kapitali- 
stycznego w „społeczeństwo manadżerów', przytaczają jako jeden z pod- 


- stawowych argumentów fakt rozwoju działalności gospodarczej i socjalnej 


współczesnego państwa prowadzonej rzekomo w interesie całego społeczeń= 
stwa. Ustosunkowanie się więc do pierwszej kwestii będzie w poważ- 
nym stopniu dotyczyć dwóch pozostałych zagadnień. 


* s 
s 


Na wstępie musimy uczynić kilka zastrzeżeń natury metodologicznej. 
Pojęcie współczesnego państwa burżuazyjnego jest bardzo szerokie. 
Obejmuje ono zarówno państwa burżuazyjne o charakterze impertalistycz- 


1) J. Strachey: Contemporary Capitalism, London 1957, s.r. 246. 

_*) Artykuł niniejszy jest fragmentem szerszego opracowania. Zagadnieniem po- 
Jęcia „państwa dobrobytu' zajmuję się w artykule pt. „Przyczynek do genezy kon- 
CEpcji «welfare state" — „Państwo i Prawo*, 1860, nr 8—9. 
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nym (np. Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, Francja), jak I państwa 
burżuazyjne o charakterze nieimperialistycznym (np. Sztrecja, Austria). 
Obejmuje ono również tzw. „nowe państwa powstałe po II wojnie świa- 
towej, jak Indie, Indonezja, Zjednoczona Republika Arabska, Irak, gdzie 
siłą kierowniczą jest burżuazja narodowa nadająca tym państwom w mniej- 
szym lub większym stopniu charakter antyimperialistyczny. W niniejszym 
artykule pragniemy skoncentrować uwagę na problematyce państw bur- 
żuazyjnych wysoko rozwiniętych pod względem ekonomicznym, a kon- 
kretnie przede wszystkim na Anglii, którą się uważa za najbardziej typowy 
przykład „państwa dobrobytu* 5). Wydaje się, że wnioski o klasowym 
charakterze państwa angielskiego będą mogły odnosić się w dużym stopniu 
do takich krajów, jak USA, Francja, NRF. Różnice w stopniu rozwoju eko- 
nomicznego i układzie sił klasowych nie są na tyle istotne, by nie po- 
zwalały wyciągnąć pewnych ogólnych wniosków w sprawie charakteru 
władzy państwowej. 


Ustosunkowując się do koncepcji „welfare state' jesteśmy dalecy od 
traktowania klasowego uwarunkowania zwolenników tej teorii jako jej 
jedynego źródła. Źródeł rozbieżności w ocenie współczesnego państwa bur- 
żuazyjnego należy szukać głębiej, przede wszystkim w sprzecznościach, 
które warunkują rozwój społeczny. Oczywiście w burżuazyjnych i socjal- 
demokratycznych teoriach mamy do czynienia z jednostronnym odbiciem 
rzeczywistości, z absolutyzowaniem poszczególnych kierunków i sfer dzia- 
łalności państwa burżuazyjnego. U podłoża ich leżą jednak zjawiska obiek- 
tywne. Nie można nie uwzględniać takich faktów, jak względna stabilizacja 
ekonomiczna po II wojnie światowej, wysoki w porównaniu z okresem 
międzywojennym poziom zatrudnienia w najbardziej rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych, wyższa stopa życiowa niż w dźwigających się z zacofania 
krajach socjalistycznych. Wszystkie te czynniki sprzyjają rozpowszech- 
nianiu się koncepcji „welfare state". 


Obiektywną przesłankę powstania koncepcji „welfare state" jako alter- 
natywy państwa liberalnego z okresu kapitalizmu wolnokonkurencyjnego 
stanowi wzrost działalności gospodarczej i socjalnej państwa burżuazyj- 
nego. W odróżnieniu od XIX wieku, kiedy państwo pełniło rolę „nocnego 
stróża' (co nie oznacza bynajmniej, że nie ingerowało w ogóle w życie 
gospodarcze), okres imperializmu cechuje stały udział państwa w życiu 
gospodarczym. Interwencja państwa stała się czymś niezbędnym, warun- 
kującym w ogóle funkcjonowanie kapitalistycznego systemu gospodarki. 
Mimo że własność prywatna poważnie ogranicza ramy tej ingerencji, mimo 
że nie może ona uwolnić kapitalizmu od nieuleczalnych schorzeń, bez niej 
nie dałoby się w ogóle burżuazji przetrwać nękających coraz silniej ka- 
pitalizm sprzeczności oraz ich konsekwencji w postaci kryzysów, bezro- 
bocia itd. Biorąc pod uwagę ingerencję państwa burżuazyjnego w pry- 
watną własność przy pomocy elementów planowania, przez zamówienia 
pa::stwowe, politykę płac, cen, regulowanie stopy procentowej, jego bez- 
pośrednią działaność gospodarczą (zarząd przadsiębiorstwami państwowy- 
mi, inwestycje państwowe, roboty publiczne itp.), jego udział w kształto- 
waniu stosunków gospodarczych z innymi państwami, trzeba z całym zde- 
cydowaniem odrzucić wulgaryzatorskie próby sprowadzania roli państwa 


5) Por. W. A. Robson: "The Welfare State”, London 1957. 
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burżuazyjnego wewnątrz kraju wyłącznie do przemocy, a całej jego dzia- 
łalności do sfery policyjno-wojskowej. Tego rodzaju interpretacja marksi- 
stowskiej tezy o państwie, jako narzędziu klasowego panowania, będąc 
sprzeczna z faktami, ułatwia tylko przeciwnikowi walkę z marksistowską 
teorią państwa. Wynika ona w istocie z niedoceniania sprzeczności, które 
tkwią w kapitalizmie i które okazały się tak głębokie, że zabezpieczeni 

systemu kapitalistycznego przed całkowitym załamaniem przy pomocy wy- 
łącznie siły policyjno-wojskowej stało się niewystarczające. 


Stwierdzając tak poważny wzrost ingerencji państwa w życie gospo- 
darcze, trzeba jednak podkreślić, że całkowicie niesłuszne są tendencje do 
absolutyzowania tej sfery działalności, posuwające się aż do twierdzeń 
o zaniku funkcji przemocy lub o zejściu jej całkowicie na drugi plan. Su- 
geruje to zresztą sama nazwa „państwo dobrobytu”, jego przeciwstawianie 
„państwu ucisku”, „państwu policyjnemu'. 


Teoretycy burżuazyjni wyolbrzymiając działalność gospodarczą uprasz- 
czają jednocześnie rozumienie funkcji przemocy przez sprowadzanie jej 
wyłącznie do środków przemocy zbrojnej. Funkcja wewnętrzna państwa 
burżuazyjnego — to funkcja ochrony jego ustroju przy pomocy różnych 
środków ekonomicznych, politycznych, a także ideologicznych. Każda 
z klas panujących (poza szczególnymi okresami zaostrzenia się walki kla- 
sowej — okresami rewolucji, wojny domowej i poza szczególnymi wypad- 
kami całkowitej ignorancji w dziedzinie rządzenia) starała się siły poli- 
cyjne i wojskowe trzymać raczej w rezerwie, posługując się środkami 
politycznego i ideologicznego oddziaływania. ,,W krajach o starej kulturze 
demokratyczno-parlamentarnej — pisał Lenin — burżuazja doskonale na- 
uczyła się działać nie tylko przemocą, lecz także oszustwem, przekupstwem, 
pochlebstwem, aż do najbardziej subtelnych form takich chwytów włącz- 
nie' 5). Można wskazać na podstawie doświadczenia historycznego, że im 
większe efekty może dać nacisk ideologiczny klasy panującej. tym mniejsze 
bezpośrednie zastosowanie mają środki przemocy zbrojnej i odwrotnie. 
Anglia i Stany Zjednoczone są krajami, w których wpływ ideologiczny 
burżuazji na masy pracujące jest szczególnie silny. Jeśli chodzi o Anglię, 
to podobnie jak w krajach skandynawskich wpływ ten wywiera burżuazja 
przede wszystkim za pośrednictwem reformistycznych partii robotniczych 
oraz związków zawodowych nie wychodzących z reguły poza ramy trade- 
unionistycznej świadomości. Poważną rolę odgrywa również w obu tych 
wypadkach, mimo oczywiście pewnych różnic, dwupartyjny system poli- 
tyczny (utrudniający poważnie rozwinięcie się trzeciej siły politycznej), 
jak i większościowy system wyborczy. Trzeba wziąć również pod uwagę, 
że wysoki poziom rczwoju sił wytwórczych w tych krajach otwiera — 
pod presją zorganizowanej w potężne związki zawodowe klasy robotni- 
czej — możliwości ukształtowania stopy życiowej na poziomie wyższym 
niż w innych krajach kapitaliztycznych. Wszystkie te momenty powodują, 
że wielki kapitał zarówno angielski, jak i amerykański nie jast zmuszony 
w chwili obecnej do posługiwania się na szeroką skalę środkami przemocy 
zbroinej. W państwach, w których wpływ ideologiczny burżuazji na masy 
pracujące jest mniejszy (nawet w tak bogatych i o tak przeżartym refor- 
mizmem ruchu robotniczym jak NRF), środki przemocy policyjno-wojsko- 


% W. Lenin — Dzieła, t. 20, str. 501. 
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wej odgrywają znacznie większą rolę. Niemało jest jeszcze państw, w któ- 
rych podstawy rządów burżuazji są już tak kruche, że muszą one przede 
wszystkim opierać się na sile policyjno-wojskowej (reżim Franco w Hisz- 
panii, Portugalia, Korea Płd., szereg państw południowoamerykańskich itd.). 

Byłoby uproszczeniem twierdzić, że i w tych wypadkach panowanie bur- 
żuazji opiera się wyłącznie na sile policyjno-wojskowej. Tak jak niepo- 
rozumieniem byłoby uważać, że w krajach, w których wpływ ideologiczny 
burżuazji jest stosunkowo największy, siły policyjno-wojskowe nie odgry- 
wają już żadnej roli (chociażby rola FBI w Stanach Zjednoczonych). W hi- 
storii znamy więle przykładów, kiedy rządząca klasa ograniczała do mi- 
nimum posługiwanie się siłą zbrojną. Nie znajdziemy jednak w historii 
wypadku, by klasa rządząca nie dysponowała w ogóle siłą policyjno-woj- 
skową. 

Sama możliwość wprowadzenia do walki siły policyjno-wojskowej jest 
czynnikiem niezwykle istotnym dla układu sił klasowych. Często grożba 
ich użycia zmuszała masy pracujące do rezygnacji ze swoich żądań lub do 
pojścia na określone ustępstwa. Nie było również w dotychczasowej historii 
wypadku, aby burżuazja nie posłużyła się siłą policyjno-wojskową wów- 
czas, gdy jej panowanie zostaio poważnie zagrożone i gdy inne środki oka- 
załv się nieskuteczne. 

Należy uwzględnić dodatkowo jeszcze jeden moment dużej wagi, szcze- 
gólnie w państwach imcperialistycznych, posiadających kolonie czy też 
uzależniajacych od siebie w inny Sposób kraje słabo rozwinięte. Funkcji 
wewnętrznej tych państw nie nożna rozpatrywać w oderwaniu od ich 
funkcji zewnętrznej. Jest rzeczą charakterystyczną, że angielska klasa pa- 
nująca, ktora na terenie metropolii woli nie posługiwać się siłami policy jno- 
wojskowymi — korzysta z nich nader często w koloniach dla tłumienia 
ruchów narodowowyzwoleiiczych o charakterze antyimperialistycznym 
(Malaje, Cypr, Brytyjska Gujana, Kenia, Rodezja itd.). Nie waha się ona 
w tych wypadkach rezygnować z Habeas Corpus, wprowadzać obozy kon- 
centracyjne, tłumić demonstracje, ograniczać prawa związsów zawodo- 
wych itd. 

Tak więc rozpatrując działalność państw iinperialistycznych nie można 
pomijać roli ich sił policvjno-wojskowych na zewnątrz. Na przykładzie 
Anglii widać wyrażnie, jak posługiwanie się przez burzuazję siłami poli- 
cyjno-wojskowymi poza metropolią nie tylko nie było sprzeczne, ale 
w pewnym stopniu nawet warunxkowało rzadkie stosunkowo bezpośrednie. 
używanie do walki sił policyjno-wojskowych w samej metropolii. 

Pono EE uwagi wstępne wskazują, że rozpatrywanie „weifare state' 
z catkowitym pominięciem roli sił policyjno-wojskowych i funkcji prze- 
mocy jest po prostu sprzeczne z rzeczywistością. Nie można również uznać 
7a słuszne twierdzenia, że wprawdzie funkcja przemocy istnicje, jednak we 
wspó!czesnym państwie burzuazyjnym odgrywa zupein.e drugorzędną role, 
us.ępując miejsca wybijającej się na czoło działalności gospodarczej, kut- 
tura'nej i spcialnej. 

Wzrostowi działalności gospodarczej i wydatków na cele socjalne nie 
towarzyszy bynajmniej proces zmniejszania sią machiny policyjno-woj- 
skowej, ala wprost przeciwnie: olbrzymi jej rozrost i nie.łychanie szybkie 
zwiesszanie wydatkow budżetowych na jej utrzymanie. Jak podkreśla 
amerykański ekonomista P. Samuelson — w Stanach Zjednoczonych 
4,5 budżetu federalnego przeznacza się na opłacenie kosztów minionych 
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i przyszłych wojen 7). Nawet jeśli uwzglednić całość wydatków w budże- 
tach stanowych i municypalnych, to wydatki na utrzymanie policji i woj- 
ska, na zbrojenia zajmują zdecydowanie pierwsze miejsce, usuwając daleko 
w cień wydatki na cele socjalne, kulturalne itp. Również w Anglii, chociaż 
wydatki na cele wojskowe są znacznie mniejsze, a zasięg usług socjalnych 
większy niż w Stanach Zjednoczonych, przekraczają one z reguły 30% 
budżetu państwowego (w okresie międzywojennym mieściły się w grani- 
cach 15/0). Jeśli wziąć pod uwagę, że w budżecie państwa obok olbrzymiej 
kwoty przewidzianej na zbrojenia przewidziane są co roku olbrzymie kwoty 
na spłatę długu państwowego zaciągniętego w czasie minionej wojny, to 
okazuje się, że w roku 1956/1957 wydatki w budżecie państwa na rzecz 
przyszłych i minionych wojen wynosiły 45,60/0, a w roku 1957/1958 — 
42,470. 

Dane powyższe wskazują na zasięg poszczególnych funkcji państw impe- 
rialistycznych, podważając twierdzenie o zasadniczej zmianie, jaka miała 
nastąpić w tej dziedzinie. | 

Podobne wnioski nasuwają się przy analizie wzrostu poszczególnych 
działów administracji państwowej. Wzrost działów administracji zajmu- 
jącej się gospodarką, usługami socjalnymi jest niewątpliwy. Teoretycy 
„welfare state' mają w tym wypadku rację. Nie mają jednak racji pomi- 
jając lub przemilczając rozrost innych działów administracji. Nie wy- 
starczy więc stwierdzić, że aparat adm'nistracji federalnej w Stanach Zjed- 
noczonych zwiększył się ze 100 tys. pracowników w 1900 r. do 2 milionów 
w roku 1955. Niezwykle interesująco przedstawia się wielkość poszczegól- 
nych działów administracji federalnej. Okazuje się wówczas, że w 1955 r. 
urzędnicy federalni rozlokowani byli w poszczególnych działach admini- 
stracji w sposób następujący: 


administracja armii — 20.500 
marynarki — 18.30/0 
» lotnictwa — 13,9% 
A poczty — 19,0 

ję opieki nad weteranami 
wojennymi — 7,10% 
pozostałe działy administracji — 20,70 


Tak więc 52,7%, tj. 1.184.305, pracowników administracji federalnej było 
zatrudnionych w departamentach wojskowych. 438.453 pracowników, tj. 
19,5?/0, zatrudniała poczta, 159.770, tj. 7,1%70, administracja opieki nad we- 
teranami wojennymi, a tylko 461.598, tj. 20,7%0 zatrudniały wszelkie inne 
działy administracji federalnej *). 

Podobne wnioski wynikają z analizy rozwoju administracji centralnej 
w Anglii w latach 1914—1956, przeprowadzonej przez prof. D. N. Che- 
stera. Gdy departamenty przemysłowe, finansowe i handlowe (bez poczty) 
zwiększyły liczbę pracowników z 28.335 w roku 1914 do 134.755 w roku 
1956, a departamenty zajmujące się usługami socjalnymi (oświata, służba 
zdrowia, ubezpieczenia) z 5.515 do 60.740 pracowników (a więc w sumie 
w obu tych działach 6-krotnie), administracja wojskowa wzrosła z 10.000 
do 135.270 pracowników (a więc 13!/-krotnie). Wzrost administracji wy- 


1) P. A. Samuelson: Economics — An Introductory Analysis, New York, 1958. str. 116. 
"R. C. Carr, M. H. Bernstein, D. H. Morrison, J. E. Mc Lean: „American De 
mocracy in Theory and Practice, New York 1957, str. 387. 
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miaru sprawiedliwości, porządku publicznego, obrony I spraw zagranicz* 
nych, a więc w tradycyjnych działach administracji, był 8-krotny 9). 


_ Oczywiście, dane powyższe mają tylko orientacyjny charakter. Dowodzą 
one jednak, że nie ma jakiejś dysproporcji świadczącej o zaniku trady- 
cyjnych funkcji państwa. Można stwierdzić, że wprost przeciwnie, wraz 
ze wzrostem działalności gospodarczej i socjalnej umacnia się jednocześnie 
aparat powołany do wykonywania zadań policyjno-wojskowych. Trzeba 
przy tym uwzględnić, że poważna część działalności gospodarczej skiero- 
wana jest na cele zbrojeniowe, na obsługę poważnie rozrastającej się 
machiny policyjno-wojskowej. 

Jednostronność określenia „welfare state" w zastosowaniu do państw 
imperialistycznych występuje w całej rozciągłości wówczas, gdy zestawimy 
aparat przemocy państwa burżuazyjnego XIX w., którego rola sprowadzała 
się w zasadzie do funkcji policyjno-wojskowych, z olbrzymią machiną 
policyjno-wojskową, którą dysponuje współczesne państwo burżuazyjne, 
jako „agencja dobrobytu". Teoretycy „welfare state", którzy niezwykle 
skrupulatnie obliczają każdą, nawet najdrobniejszą kwotę przeznaczoną 
przez państwo na usługi socjalne, przechodzą na ogół mimo takich faktów 
jak ściągane przez „państwo dobrobytu' od społeczeństwa olbrzymie kwoty 
na utrzymanie, rozwój i wyposażenie tej rozrastającej się machiny poli- 
cyjno-wojskowej. Oceniając rolę imperialistycznego państwa nie można 
się w żadnym razie ograniczać do osiągniętego już poziomu stopy życio- 
wej, ale trzeba uwzględnić te wszystkie możliwości, jakie stwarza osiąg- 
nięty już w tych krajach poziom rozwoju sił wytwórczych. Dopiero gdy 
weźmiemy pod uwagę te olbrzymie kwoty, które idą w chwili obecnej 
na zbrojenia, gdy uwzględnimy fakt spowodowanego militaryzacją odciąg- 
nięcia od produkcji olbrzymiej lic by obywateli, których pracą mogłaby 
służyć nie dziełu zniszczenia, ale wzrostowi dobrobytu, wówczas ukazuje 
się rzeczywista rola „welfare state', jego zasadniczo sprzeczna z intere- 
sami ludzi pracy tendencja rozwoju, jego rzeczywisty wpływ na obniżanie 
stopy życiowej i pogłębianie eksploatatorskiej istoty systemu kapitalistycz- 
nego. 

s © 
© 


Bardziej pogłębiona argumentacja teoretyków „państwa dobrobytu" 
nie tylko powołuje się na sam fakt wzrostu ingerencji państwa, rozwoju 
jego działalności gospodarczej i socjalnej, ale zmierza do wykazania ogól- 
nospołecznej, ponadklasowej treści tej działalności. Rozwój usług socjal- 
nych ma być dowodem troski państwa o ogół społeczeństwa, a w szczegól- 
ności o grupy ludności żyjące w najtrudniejszych warunkach. Wydatki 
państwa na cele socjalne, a także polityka podatkowa stosująca wysoką 
progresję w stosunku do obywateli o wysokich dochodach ma być wyra- 
zem dążenia „państwa dobrobytu do redystrybucji dochodu narodowego 
w interesie mas pracujących. Według tej wersji państwo obciąża burżuazję 
podatkami na rzecz klasy robotniczej. Rząd — jak pisze V. Mund — 
„bierze pieniądze od tych. którzy mogą płacić, i przekazuje je bardziej 
biednym klasom poprzez różne dary i subsydia" 9). 

©) D. N. Chester: The Organization of British Central Government 1914—1954. Lon- 


don 1957, str. 131, 183, 194 1 208. 
10) V, A. Mund: Government and Business, New York 1955, str. 7. 
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Analiza krytyczna wyżej przytoczonych argumentów wymaga żajęcia się 
pewnym teoretycznym problemem: jak mianowicie należy interpretować 
rozumienie przez teorię marksistowską klasowego charakteru państwa. 
Czy fakt, że państwo posiada klasowy charakter, że chroni stan posiadania 
klas żyjących z wyzysku, wyklucza możliwość rozwiązywania pewnych 
zagadnień o znaczeniu ogólnospołecznym? 

Wydaje się, że negatywna odpowiedź byłaby sprzeczna zarówno z fak- 
tami, jak i z marksistowskim rozumieniem klasowego charakteru państwa. 

Sam fakt powstania państwa w wyniku rozkładu społeczeństwa rodo- 
wego, chociaż wiązał się z ustanowieniem panowania jednej klasy społecz- 
nej nad drugą, był w ostatecznym rachunku przemianą o charakterze 
postępowym, prowadził do rozwoju sił wytwórczych i postępu społecznego. 
Również państwo burżuazyjne, które zastąpiło typ państwa feudalnego 
i służyło umacnianiu bazy kapitalistycznej, sprzyjało rozwojowi przemysłu, 
rozwojowi sił wytwórczych. Proces ten odbywał się kosztem niesłychanego 
wyzysku graniczącego nieraz z okrucieństwem w stosunku do mas pra- 
cujących. Nie było jednak jeszcze ani obiektywnych, ani subiektywnych 
warunków do rozwiązywania tych problemów w inny sposób. Klasowy cha+ 
rakter państwa nie wykluczał więc w pierwszej fazie rozwoju formacji 
kapitalistycznej jego postępowej roli w rozwoju społecznym, nie wyklu= 
czał tego, że działało ono w pewnym stopniu również w interesie ogólno- 
społecznym. Państwo burżuazyjne zaczęło tracić postępowy charakter 
z chwilą, gdy pogłębiła się sprzeczność między interesem klasowym burżua- 
zji a interesem postępu społecznego, prowadząc do hamowania rozwoju 
sił wytwórczych, gdy dalszy rozwój społeczny został uzależniony od znie- 
sienia wyzysku społecznego i pojawiły się siły oraz powstały obiektywne 
warunki do osiągnięcia nowego, wyższego szczebla rozwoju społeczeństwa. 
W tej nowej fazie państwo burżuazyjne stało się hamulcem rozwoju spo- 
łecznego. Nie mogą tej oceny zmienić takie fakty, jak postępujący naprzód 
zygzakami i z przerwami rozwój sił wytwórczych, rozwój techniki itd. 
Doświadczenia państw socjalistycznych dowiodły, że w warunkach nowego 
sposobu produkcji postęp w tej dziedzinie mógłby być bez porównania 
szybszy, że mógłby on zapewnić znacznie pełniejsze zaspokojenie potrzeb 
materialnych i kulturalnych ludzi pracy. , | 

Tak więc nie można negować ogólnospołecznej roli nawet państw eks» 
ploatatorskich na pewnych szczeblach rozwoju społecznego. 22 


Jeśli analizować uważnie rozwój historyczny państwa, można dostrzec 
na różnych etapach rozwoju społeczeństwa i w różnych warunkach obok 
podstawowej działalności państwa, zmierzającej do ochrony interesów 
klasy panującej ekonomicznie, 'działalność obsługującą w pewnym sensie 
całe społeczeństwo. Wynika to, po pierwsze, z tego, że państwo stojąc na 
straży interesów jednej klasy nie może dopuszczać i stara się nie dopuścić 
do takiego stanu napięcia walki klasowej, które by całkowicie zakłócilo 
proces reprcdukcji i aoprowadziio do wynis”czonia się wa wzajemnej walce 
(Stąd różnego rodzaju ustępstwa i podejmowanie zadań wykraczających 
poza bezpośredni interes klasy panującej). Po drugie, pziistwo jako orzani- 
zacja obejmująca ogół członków danego społeczeństwa staje przed koniecz- 
nością organizowania współżycia spoiecznego. Tak więc państwo ateńskie 
za czasów Arystotelesa poza swoją podstawową funkcją utrzymania w rys 
zach niewolników zajmowało się i takimi sprawami, jak budowa dróg pus, 
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blicznych, kontrola sanitarna, kontrola miar i wag itp. Współczesne pań- 
stwo — zarówno burżuazyjne, jak socjalistyczne — zajmuje się również ta- 
kimi sprawami, jak komunikacja kolejowa, utrzymanie dróg publicznych, 
poczta itd. Są to czynności niezbędne z punktu widzenia normalnego funk- 
cjonowania społeczeństwa. Z usług państwowych w tych dziedzinach korzy- 
stają różne klasy społeczne. Jest rzeczą niewątpliwą, że nawet i na tych 
dziedzinach działalności klasowy charakter państwa wyciska swoje piętno, 
np. niejednakowa jest troska państwa czy też władz municypalnych o ulice 
w dzielnicach zamieszkałych przez burżuazję i o ulice w dzielnicach ro- 
botniczych; bilety kolejowe mogą być zbyt drogie dla najmniej zamoż” 
nych grup społecznych. Zarządzanie przez państwo pocztą jest. często wy» 
,korzystywane dla naruszania tajemnicy korespondencji, zarządzanie tele= 
fonami — dla zorganizowania podsłuchu telefonicznego itp. W określonych 
warunkach (np. wojna domowa) dysponowanie przez państwo kolejami, 
telegrafem czy pocztą zapewnia klasie panującej dużą przewagę. Niemniej 
jednak działalność państwa w wyżej wymienionych sferach oznacza w osta- 
tecznym rachunku obsługiwanie potrzeb całego społeczeństwa. 

W całokształcie działalności państwa czynności tego rodzaju odgrywały 
różną rolę. W szeregu państw burżuazyjnych koleje stanowią do dziś 
jeszcze własność prywatną. Były okresy, kiedy państwo nie zajmowało 
się ani pocztą, ani drogami. Dlatego nie można tej działalności traktować 
jako podstawowej, najbardziej charakterystycznej dla państwa. Nie ma na- 
tomiast w historii przykiadu państwa, które by nie wykonywało swych 
funkcji policyjno-wojskowych, zmierzających do utrzymania dogodnego 
dla klasy panującej ustroju społeczno-gospodarczego. Dlatego właśnie 
marksistowsko-leninowska definicja państwa akcentuje ten właśnie mo- 
ment. Interpretacja tej definicji nie może jednak zmierzać do takiego ra- 
zumienia klasowego charakteru państwa, które by wykluczało istnienia 
pewnych (nie najważniejszych w całokształcie działalności państwowej) 
sfer działania o charakterze ogólnospołecznym. Niesłuszna byłaby ich abso- 
lutyzacja, jak to czyni nauka burżuazyjna, nieuzasadniona byłaby również 
ich całwowita negacja. 

Stwierdzenie to zbliża nas do odpowiedzi na drugie pytanie, a mianowi- 
cie, czy klasowy charakter wyklucza możliwość odnoszenia pewnych korzy= 
ści przez klasy będące obiektem panowania we współczesnych państwach 
burżuazyjnych. Busżuazja i jej teoretycy zmierzają do wykazania, że cała 
działalność państwa leży w interesie ogólnospołecznym. Jeśli policja roz- 
pędza dcmonstrujących robotników, to czyni to w interesie utrzymania 
porządku publicznego. Jeśli policja interweniuje w wypadku strajku, to 
oczywiście nie w obronie kapitalisty, ale w obronie interesu społecznego, 
w trosce o zaopatrzenie spo!eczeństwa w niezbędne artykuły itd. Wszystkie 
wojny agresywne i podboje terytorialne prowadzono zawsze w imię wyż- 
szych celów — jeśli nie chodziło o nawrócenie pogan, to o krzewienie 
cywilizacji wśród dzikich ludów lub w imię honoru narodowego. Eksport 
=anitałów. który jest jedną z charakterystycznych cech imperializmu, od- 
bywa się najczęściej pod maską bezinteresowności i dobroczynności, nie- 
cienia pomocy krajom zacofanyrn. Mihtaryzacja współczesnych państw 
burżuazyjnych dokonywana jest zawsze w interesie obrony kraju, «cd 
kości, cywilizacji przed „barbarzyństwem komunistycznym”. A 

Nie będziemy zajmować się tego rodzaju argumentacją, gdyż nietrudne 
wykazać we wszystkich tych wypadkach klasowe ostrze działalności pań- 
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stwa. Zajmiemy się argumentami posiadającymi więcej pozorów obiek- 
tywności. 


Interesujące jest spojrzenie na jeden z głównych celów gospodarczej 
działalności współczesnego państwa burżuazyjnego, jakim jest w interpre- 
tacji teoretyków burżuazyjnych i socjaldemokratycznych polityka pełnego 
zatrudnienia (full employment). Jeśli porównamy stan bezrobocia w Anglii 
w okresie międzywojennym wynoszący mienie 14%/0 ogółu zatrudnio” 
nych, a w latach kryzysu światowego dochodzący do 3 mln. bęzrobotnych, 
tzn. 239%/6 ogółu zatrudnionych (1933 r.), z okresem po II wojnie światowej, 
kiedy bezrobocie waha się w granicach 2—3%/e ogółu zatrudnionych, to 
trzeba stwierdzić, że sytuacja poważnie się poprawiła. Chociaż eelem poli- 
tyki „pełnego zatrudnienia" jest, jak to można się przekonać z wielu wypo+ 
wiedzi polityków burżuazyjnych i dokumentów państwowych, zabezpiecze- 
nie kapitalizmu przed nowymi kryzysami i towarzyszącymi im wstrząsami 
społecznymi 11), niemniej jednak jednym z rezultatów tej polityki jest 
poprawa sytuacji materialnej klasy robotniczej. Poważnie zmniejszył się 
ciężar utrzymania milionów bezrobotnych i ich rodzin, którym była w okre- 
sie międzywojennym obarczona w sposób mniej lub bardziej bezpośredni 
cała klasa robotnicza. W tym fakcie olbrzymia większość uczonych, zajmu- 
jących się analizą podziału dochodu narodowego, widzi podstawową przy- 
czynę podniesienia stopy życiowej klasy robotniczej Anglii. Korzyści klasy 
robotniczej są więc niewątpliwe. Nie można jednak nie dostrzegać rezulta- 
tów tej polityki, korzystnych z punktu widzenia burżuazji. Zwiększenie 
liczby zatrudnionych oznacza bowiem nie tylko zmniejszenie ciężaru, któw 
rym obarczona była klasa robotnicza, ale również rozszerzenie sfery wyzy- 
sku i możliwości zwiększenia zysków burżuazji. Poza tym materialnym 
efektem zmniejszenie bezrobocia przyczyniło się do wzrostu konsumpcji, 
a więc i ożywienia gospodarczego, a w ostatecznym rachunku doprowa- 
dziło do względnej stabilizacji systemu kapitalistycznego w Anglii. Jeśli 
więc weźmiemy pod uwagę, że klasa robotnicza uzyskała pewną poprawę 
swej stopy życiowej, natomiast burżuazja nie obniżając swych zysków 
uratowąła system kapitalistyczny, staje się całkowicie jasne, że kosztem 
niewielkich stosunkowo ustępstw udało jej się osiągnąć zasadniczy cel. 

To klasowe ostrze polityki „pełnego zatrudnienia" ma jeszcze kilka 
aspektów o mniejszym znaczeniu, których jednak nie można pominąć. 
Interesująca jest np. interpretacja tego, co należy rozumieć przez politykę 
pełnego zatrudnienia. W Anclii za stan pełnego zatrudnienia uważa się 
sytuację, kiedy liczba bezrodoinych sięga 37/0 ogólnej liczby zatrudnionych. 
Na tym stanowisku stał raport Beveridge'a stwierdzając, iż ,,..trzy procent 
ukazuje się (appears) jako cel dla ustalenia procentu przeciętnego bezroko- 
cia w warunkach pełnego zatrudnienia 1*). Podobne stanowisko zajął cbsc- 
OO z ZE ZCP) 

U) Jak stwierdza Strachey ,...Żadna lekcja polityczna wciągnięta z doświadczeń 
I połowy stulecia nie występuje tak ostro, jak ta, że w społeczeństwie demoxratycz- 
nym w ostatnim stadium kapitalizmu jakikolwiek rząd, jeśli dopuści do krzcnu 
| masowego bezrobocia, niechybnie będzie zgubiony'. Por. Contemporary Capitalismy, 
jak wyżej, str. 206. 

2) Por. W. Beveridge: Full Employment in a Free Society, London 1944. 
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ny przywódca Labour Party, H. Gaitskel] w okresie, gdy był ministrem 
skarbu w 1951 r. Wypowiedzi niektórych teoretyków uznają za zgodny 
z polityką pełnego zatrudnienia jeszcze większy odsetek bezrobotnych, 
np. 50/0 13), Tego rodzaju pogląd przeważa wśród burżuazyjnych ekonomi- 
stów amerykańskich. Bezrobocie wynoszące 4% uważa się tam za normal- 
ne 14), Tak więc burżuazyjną i socjaldemokratyczną interpretację „pełnego 
zatrudnienia" całkowicie dostosowano do potrzeb systemu wymagającego 
rezerwowej armii pracy. Jak pisze P. A. Baran, odpowiada to w zupełności 
interesom burżuazji, dla której ,,..stałe istnienie rezerwowej armii pracy 
jest niezbędne, by utrzymać robotników na ich właściwym miejscu, by 
zapewnić dyscyplinę pracy w przedsiębiorstwach kapitalistycznych, by za- 
chować kierowniczą pozycję przedsiębiorcy, zabezpieczając podstawowe 
źródło jego siły i zysku: zdolność najmowania i zwalniania' 95), 

W większości krajów kapitalistycznych stan bezrobocia znacznie prze- 
kracza nawet tak wysoko zakreślone minimum, co wskazuje, że państwa 
burżuazyjne nawet w tym zakresie nie są w stanie rozwiązać problemu. 
Istniejący stan bezrobocia, jak i następujące po sobie recesje powodują, 
że obawa klasy robotniczej przed niebezpieczeństwem utraty pracy i ma» 
sowego bezrobocia bynajmniej nie ustąpiła. 

Przy analizie celów polityki gospodarczej współczesnego państwa bur- 
żuazyjnego nie jest również rzeczą obojętną, dokąd kierowane są nadwyżki 
siły roboczej, jak jest ten problem rozwiązywany. Trzeba stwierdzić, że 
podstawowym (chociaż oczywiście nie jedynym) środkiem, przy którego 
pomocy burżuazja osiąga zmniejszenie bezrobocia, są wydatki na cele nie- 
produkcyjne, przede wszystkim na zbrojenia. Oznacza to w ostatecznym 
rachunku olbrzymie marnotrawstwo energii społecznej, połączone w wa- 
runkach istnienia broni atomowej i termojądrowej z niebezpieczeństwem 
zagłady ludzkości. Polemizując z tezą, że bezrobocie likwidowane jest 
w poważnym stopniu przez politykę zbrojeń, tezą wyrażoną m. in. przez 
lewicowego amerykańskiego ekonomistę p. Sweezy'ego **), zniekształcając 
przy tym stanowisko marksistowskie, jakoby usiłowało ono wyjaśnić „„fe- 
nomen pełnego zatrudnienia* po drugiej wojnie światowej „wyłącznie 
olbrzymimi wydatkami zbrojeniowymi*, J. Strachey musi jednak przyznać, 
ze „rządowi w społeczeństwie kapitalistycznym jest pod pewnym wzglę= 
dem łatwiej wydawać na zbrojenia niż na cele pokojowe! '7), że „istnieje 
niebezpieczna tendencja do odwracania państwowej działalności gospodar- 
czej od celów pokojowych w kierunku celów wojennych, które bardziej 
przypadają do gustu siłom, jakie zwykle dominują w tych społeczeń- 
stwach' ©). 

Zdając więc sobie sprawę z tego, że nie można dopuścić do poważniej- 
szego bezrobocia i do kryzysu gospodarczego pod groźbą zaostrzenia kon- 
fliktów społecznych i załamania systemu, kapitał monopolistyczny szuka 
rowwiązenia tych problemów w najbardziej korzystny dla siebie sposób. 

Poglad, który wyraża SUachey co do tego, że „wydatzi na obroną można 


18) Por, A. M. Cartter: The Redistribution of Income in Fostwar Britzin, New Haven 
1955, str. 88. 

4) Por. Dead Fnd of Socialism, Fortune, August 1949. 

5) Por. P. A. Baran: Ekonomia polityczna wzrostu, Warszawa 1958, str. S6. 

16) Por. P. Sweezy: The Present as History, New York 1958. 

19) Por. J. Strachey: j. w. str. 241, 

16) Por. tamże, str. 2432, 
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= 
by zastąpić innymi rodzajami wydatków państwowych: albo wydatkami 
na „pokojowe roboty publiczne, tj. na budowę domów, dróg, zapór wod- 
nych, elektrowni, szkół itd. itp., albo wydatkami związanymi ze stałym 
zwiększaniem i rozszerzaniem zakresu dobrodziejstw, jakimi są świad- 
czenia społeczne, tj. ze zwiększaniem emerytur, ubezpieczeń itp. oraz sub- 
sydiów dia farmerów '' "), chociaż nie można odmówić mu słuszności, znaj- 
duje się — jak dotychczas — w sferze postulatów, którym burżuazja 
angielska przeciwstawia politykę zbrojeń, a Partia Pracy nie wystąpiła 
z nimi nawet w czasie kampanii wyborczej do Izby Gmin w 1959 r. I być 
może burżuazja będzie zmuszona pod naciskiem mas pójść na politykę 
rozbrojenia. Jak dotychczas jednak szuka rozwiązania w najbardziej do- 
godny i intratny dla siebie sposób, a mianowicie w postaci zbrojeń. Tego 
rodzaju sposób ograniczenia bezrobocia kosztem olbrzymiego marnotraw- 
stwa sił i środków jest w istocie całkowicie sprzeczny z interesem ludzi 
pracy, chociaż może przynosić nawet przejściowe korzyści. Bardzo krótko- 
wzroczni są ci przywódcy związkowi USA, którzy wypowiadają się przeciw 
propozycjom rozbrojeniowym, uzasadniając konieczność gigantycznych 
zbrojeń potrzebą utrzymywania wysokiego poziomu zatrudnienia. 

© 
© c 


Rozwój ubezpieczeń społecznych, zwiększenie działalności państwa 
w sferze oświaty, rozwój służby zdrowia, opieki społecznej jest faktem nie- 
wątpliwym. Czy państwo — zapytuje wielu burżuazyjnych autorów — 
które prowadzi tak szeroką działalność socjalną, i to niewątpliwie ko- 
rzystną dla ludzi pracy, może być uważane za państwo klasowe, służące 
interesom wielkiego kapitału? ,...Wszyscy — pisze P. Sering — zarówno 
robotnicy i chłopi, jak i wielcy kapitaliści i drobni kupcy przyzwyczajają 
się widzieć w państwie potencjalnego opiekuna w potrzebie, podporę swej 
egzystencji” 20), | 

Nie będziemy w chwili obecnej zajmować się kwestią, o ile robotnicy 
amerykańscy czy też angielscy zmienili swoje zdanie na temat istoty pań- 
stwa burżuazyjnego, czy rzeczywiście widzą w nim — podobnie jak wielcy 
kapitaliści — ,..podporę swej egzystencji". Zagadnienie posiada jednak 
wiele aspektów. 

Rzecz niewątpliwa, że burżuazja jest sama bezpośrednio zainteresowana 
w rozwoju całego szeregu usług socjalnych. Wiąże się to z potrzebami, 
jakie wysuwa postęp techniczny, rozwój sił wytwórczych, zapewnienie 
normalnego funkcjonowania procesu produkcji. 

Burżuazja np. zainteresowana jest w rozwoju systemu oświaty z 
względu na coraz wyższe wymagania, jakie stawia rozwój produkcji, po- 
trzebę podnoszenia wydajności pracy, jak i na możliwości umacniania 
śwego wpływu ideologicznego w społeczeństwie. Konserwatywny minister 
skarbu z okresu wojny J. Anderson, wypowiadając się w roku 1949 w Izbie 
Gmin za rozwojem usług socjalnych, podkreślał, iż „podniesienie stanu 
zdrowia i oświaty, wynikające z rozwoju usług socjalnych, powinno przy 
czynić się w dalszej perspektywie do wzrostu wydajności produkcyjnei 
wspólnoty 21), 

Nuno 
M) Por. tamże, str. 243. 


a Por. P. Sering: Jenseits des Kapitalismus. Niirnberg 1946, str. 79. 
) Cyt według J. Harvey'a — K. Hood: The British State, London 1958, str. 254. 
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Uwagi powyższe nie zmierzają do pomniejszenia znaczenia usług «+ 
cjalnych dla ludzi pracy, niemniej jednak świadczą one, że w pewnym 
stopniu burżuazja jest zainteresowana bezpośrednio w ich rozwoju. 

Osiągnięty stopień rozwoju usług socjalnych jest rezultatem walki klasy 
robotniczej, która przez całe dziesięciolecia, krok za krokiem, wydzierała 
burżuazji kolejne ustępstwa. Przy tym burżuazja nigdy nie szła dalej, niż 
to było potrzebne dla zachowania systemu. Niejednokrotnie wycofywała 
się z poczynionych ustępstw, z chwilą gdy zmniejszyła się grożba utraty 
władzy. Ustępstwa te nigdy nie wykroczyły poza ramy systemu kapitali- 
stycznego i nie doprowadziły do naruszenia jego podstaw. 

Wysokość wydatków na usługi socjalne jest przedmiotem stałej walki. 
Najbardziej reakcyjne koła burżuazji atakują koncepcję „welfare state", 
gdyż — ich zdaniem — demoralizujący jest sam fakt udzielania przez pań- 
stwo pomocy socjalnej bez otrzymywania ekwiwalentu pieniężnego. Ich 
zdaniem rozwój usług socjalnych prowadzi do zbytniego obciążenia spo- 
łeczeństwa wydatkami, a jednocześnie do jego demoralizacji. Z tych po” 
zycji atakowano program New Dealu Roosevelta, z tego rodzaju przesła- 
nek wynikała niechęć kół burżuazji do koncepcji Keynesa. Przeciwsta- 
wiając się tego rodzaju atakom, przeprowadzanym w latach dwudziestych 
bieżącego stulecia, Keynes pisał wprost: „Trudność polega na tym, że ka- 
pitalistyczni przywódcy w City i w parlamencie niezdolni są rozróżnić 
między nowymi środkami zmierzającymi do utrzymania kapitalizmu a tym, 
co oni nazywają bolszewizmem” 2%). Obecnie teoria Keynesa, stanowiąca 
ekonomiczną podstawę koncepcji „welfare state", została przez burżuazję 
' zaakceptowana jako skuteczny środek ratowania systemu kapitalistycz- 
nego, a ataków, które się sporadycznie pojawiają, nie należy przeceniać 3). 

Tak więc rozwój usług socjalnych posiada dwie strony: jedna — to 
pewne korzyści dla mas pracujących, pewna poprawa ich egzystencji, 
druga — to korzyści burżuazji polegające na zabezpieczeniu systemu pa- 
nowania. Można się spotkać z wypowiedziami teoretyków burżuazyjnych 
i socjaldemokratycznych, którzy nie wahają się tego przyznać wprost. Tak 
np. E. H. Carr charakteryzując konsekwencje wprowadzonego przez 
Bismarcka przymusowego systemu ubezpieczeń społecznych dla robotni- 
ków pisze, iż pomógł on „zapobiec w 40 lat później niemieckiej rewolucji 
bolszewickiej" 24). Podobnie reformy socjalne, przeprowadzone przez rząd 
liberałów w Anglii w latach 1906—1914 czy też przez rząd Partii Pracy 
w latach 1945—1951, nie były niczym innym jak okupem płaconym przez 
burżuazję za swe bezpieczeństwo polityczne ?). 

Przy rozpatrywaniu problemu usług socjalnych nie można więc brać 
pod uwagę wyłącznie aspektu ekonomicznego. Decydujący w gruncie rze- 
czy jest ich aspekt polityczny, ich znaczenie z punktu widzenia walki 
o utrzymanie władzy burżuazji. Jeśli jednak brać już pod uwagę aspekt 
PEEEEE 


t:) J, M. Mevnes: „Bin ich Liberaler?" w zbiorze artykułów pt. „Politik und Wirte 
schaft', Tubin.vun 1956, str. 248. 

%) Do nich należy zaliczyć m. in. przeprowadzoną przez D. Eisenhowera podczas 
konwencji republikańskiej w Chicago w 1960 r. krytykę systemu usług socjalnych 
w Szwecji. Jak twierdzi Eisenhower, jego konsekwencją SE „rekordowa ilość £a- 
mobójstw, pijaństwo i brak ambicji". 

34) E. H. Carr: The New Society, London 1951, str. 22. 

25) Na konieczność składania takiego okupu zwracał uwagę w 1885 r. J. Chamber 
lain (por. J. Saville: Państwo dobrobytu — „Zeszyty Teoretyczno-Polityczne* nr 3-4 
z 1958 r., str. 139). 


czysto ekonomiczny, to trzeba rozpatrzyć 2 dodatkowe momenty: 1) kto 
korzysta z usług socjalnych, 2) kto ponosi koszty ich funkcjonowania. 

Jeśli chodzi o pierwszy moment, to — jak stwierdza B. Absl-Smith — 
korzyści odnoszone z usług socjalnych przez warstwy o wyższych docho- 
dach są większe od korzyści klasy robotniczej. Wynika to jego zdaniem 
z tego, że podatki są dla biednych większym ciężarem niż dla warstw 
uprzywilejowanych, a jednocześnie warstwy te korzystają w znacznie 
większym zakresie z tych usług, potrafią znacznie umiejętniej wykorzystać 
istniejące w tym zakresie możliwości, a także uzyskiwać pomoc na znacz- 
nie wyższym poziomie %). 

Jeszcze bardziej interesująco przedstawia się sprawa kosztów usług so- 
cjalnych. Przeprowadzona przez prawicowego ekonomistę C. Clarka analiza 
wykazuje, iż w roku 1953/54 robotnicy angielscy wpłacili w postaci po- 
datków, składek na ubezpieczenia społeczne itp. 1.780 mln funtów szter- 
lingów, otrzymali natomiast z powrotem w postaci usług socjalnych 
1.360 mln funtów szterlingów. Nawet gdyby do tego dodać kwotę 240 mln 
funtów szterlingów, którą otrzymują robotnicy tytułem usług socjalnych 
od organów samorządu lokalnego, to i tak — stwierdza Clark — wpłacają 
o 180 mln Ł rocznie więcej niż otrzymują *'). Do podobnego wniosku do- 
chodzi Crosland przyznając, iż klasa robotnicza wpłaciła w roku 1949 
o 139 mln Ł więcej niż otrzymała w postaci świadczeń socjalnych *). 

Chociaż więc wywalczony przez masy pracujące zasięg usług socjalnych 
stanowi niewątpliwie ich poważną zdobycz, trzeba jednak stwierdzić, że 
rzeczywistość nie potwierdza bynajmniej rozpowszechnionych przez wielu 
teoretyków burżuazyjnych mitów o dobroczynności klas uprzywilejowa- 
nych, o utrzymywaniu ich kosztem usług socjalnych dla ludzi pracy. 
O wiele bliższe prawdy jest twierdzenie, że odgrywają one raczej rolę 
z cunktu widzenia redystrybucji dochodów wewnątrz klasy robotniczej, 
anie z punktu widzenia redystrybucji dochodów między różnymi klasami 


"społecznymi. 
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Szeroko rozpowszechniona przez przedstawicieli koncepcji „welfare 
state'' leza o roli państwa w zakresie niwelacji różnic w podziale dochodu 
narodowego opiera się przede wszystkim na fakcie poważnego wzrostu 
opodatkowania dochodów właścicieli kapitałów. O rozmiarach progresji 
podatkowej może świadczyć fakt, że dochody przekraczające 15 tyxw. Ł 
rocznie obłożone są stopą podatkową w wysokości -927320/0. Wysoki jest 
również podatek spadkowy, który w wypadku majątku przekraczającego 
1 mln Ł dochodzi do 80% wartości. Jak można by wytłumaczyć tak po- 
ważne opodatkowanie zysków — zapytuje Crosland — gdyby wsnpółczesr< 
państwo było „komitetem wykonawczym burżuazji”? =» 

Trzeba stwierdzić, że trudno jest nawet opierając się na danych przy 


*) Por. B. Abel-Smith: "Whose Welfare State?” w pracy pt. „Conviction'”, London 
1958, por. tegoż autora „Państwo dobrobytu, ale dla kogo?' — Zeszyty Teoretyczno- 
Polityczne z 1959 r., nr 7—8. 

r) C. Clark: Welfare and Taxation, Oxford 1955, str. 13. 

m) ©. A.R. Crosland: The Future of Socialism N. Y. 1957, str. 147. Analogiczne wy- 
niki przyniosła również analiza tego zagadnienia w Austrii — por. E. Fiala „Wer 
bezahlt den Wonhlfahrtsstaat?'' — Weg und Ziel 1958 r., nr 5. 

m) C. A.R. Crosland: j. w., str. 28. 
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z: 
taczanych przez oficjalną statystykę znależć materiały potwierdzające tezę 
o procesie niwelacji różnic w pedziale dochodu narodowego. Nie można 
rnaleźć ani w cytowanej już pracy Creslanda, ani Strachey'a przekonywa- 
jących materiałów, które by uzasadniały tego rodzzju wniosl:!. 

„Liczby wskazują — pisze J. Strachey — że udział płac w całości do- 
chodu narodowego w głównych krajaca kupitalistycznych w drusiej po- 
łowie XIX w. i w pierwszej połowie XX w. miał na ogół biorąc tendancję 
raczej zniżkową, niż zwyżkową. W Anglii na przykład za życia Marksa wy- 
nosił on około 50/0, w pierwszych latach XX stulecia zmniejszył się do 
około 40/0, pozostawał na tym poziomie na ogół biorąc do 1939 r., a na- 
stępnie (włączając w płace, co musimy uczynić, żołd armii) wzrósł z po- 
wrotem do około 509/06 pod koniec II wojny światowej* X). 

Zakładając nawet, że to 10-procentowe przesunięcie na rzecz płac w po* 
dziale dochodu narodowego odpowiada rzeczywistąści (w co jednak można 
wątpić w świetle prac innych autorów *!) jak i ze względu na fakt włą- 
czenia do dochodów z pracy żołdu przeszło podwojonej od roku 1939 armii), 
trzeba stwierdzić, że 1) jest to nie krok naprzód, ałe właściwie powrót do 
tej proporcji w podziale dochodu narodowego, która istniała za życia 
Marksa, 2) jest to niezwykle skromny rezultat, jeśli wziąć pod uwagę, że 
jest to wynik blisko 100-letniej walki klasy robotniczej. Bardzo charakte- 
rystyczny jest również fakt, że to skromne przesunięcie nastąpiło głównie 
w czasie II wojny światowej. Rządowi Partii Pracy — jak stwierdza Stra- 
chey — udało się tylko utrzymać zmiany osiągnięte w czasie wojny. Jest 
to jeszcze jedno potwierdzenie faktu, że to przesunięcie jest nie tyle re- 
zultatem rozwoju usług socjalnych i progresji podatkowej, ile konsekwen- 
cją poważnego zmniejszenia bezrobocia i w zwiazku z tym większej sta- 
bilizacji dochodów, wzrostu liczby kobiet pracujących, rozszerzenia pracy 
w godzinach nadliczbowych itp. "*). Wynikiem wzrostu zatrudnienia jest 
to, że w najbardziej rozwiniętych krajach kapitalistycznych, jak USA 
i Anglia, warunki życia klasy robotniczej w porównaniu z okresem mię- 
dzywojennym nie tylko się nie pogorszyły, ale uległy pewnej poprawie. 

Nawet przyjmując dane Strachey'a tzn., że nastąpiło 10-procentowe 
przesunięcie w podziale dochodu narodowego na niekorzyść klas posiada- 
jących, które stanowiły górne 107/o ludności i otrzymywały połowę dochodu 
narodowego na rzecz pozostałych 90/0 ludności otrzymujących drugą po- 
łowę dochodu narodowego, to i tak niesprawiedliwość tego podziału jest aż 
nadto widoczna. Jest ona tym większa. że dochód tej nielicznej mniejszości, 
która ma w obecnym stadium kapitalizmu wyjątkowo pasożytniczy cha- 
rakter, jest dochodem nie zapracowanym, jest dochodem ludzi, którzy naj- 
częściej nie widzą nawet na oczy przedsiębiorstw, których są współwła- 
ścicielami i z których pobierają dywidendy. 

Od roku 1949 nie tylko nie nastąpiło w Anglii przesunięcie w podziale 


30) J. Strachey, jak wyżej, str. 133. 

31) Por. A. M. Cartter: Income Shares of Upper Income Groups in Great Britain 
ard the United States — The American Economic Review 5/1954. 

3*) Por. C. D. H. Cole: The Post-War Condition of Britain, London 1956, str. 297. 
Podobny wniosek nasuwa się z badań socjologicznych, przeprowadzonych przez prof. 

. Seebohma Rowntree i G. R. Laversa w miescie York w lataca 1899, 1936 i 1950. 
Badania te wykazują, że pokononie nędzy wśrod rodzin robotniczych i wzrost stopy 
życiowej nastąpiły przede wszystkim w wyniku spadku bezrobocia i zwiększenia 
zatrudnienia kobiet. Por. Poverty and the Weliare State, London 1951. 


dochodu narodowego na rzecz klasy robotniczej, ale — jak stwierdza Stra= 
chey — rozpoczął się proces kontrredystrybucji w kierunku od klasy ro- 
 botniczej do posiadaczy. 

Pisze on: „Jeśli ta kontrredystrybucyjna tendencja będzie trwała nadal 
i będzie narastała przez dłuższy okres. pozwoli nam ona uzmysłowić sobie, 
do jaiziego stopnia wyjątkowy charakter miały względne zdobycze robot- 
ników w latach 1939—1949 i jak łatwo podział dochodu może z powrotem 
nawrócić do dawnych wzorów. Będzie to dalszym jeszcze dowodem silnego 
podskórnego prądu, który działa w ustroju kapitalistycznym na rzecz 
skrajnie niewłaściwego podziału dochodu *3). 

Jest rzeczą charakterystyczną, że podobny proces kontrredystrybucji 
stwierdzają nawet burżuazyjni ekonomiści w Stanach Zjednoczonych. Tak 
np. C. B. Hoover stwierdza, że tego rodzaju przesunięcie stało się wyraźne 
od czasu objęcia władzy przez administrację republikańską Eisenhowera, 
znacznie bardziej konserwatywną od sv.oich poprzedników 3). 

Klasowe ostrze polityki współczesnego państwa burżuazyjnego wystę* 
puje szczególnie dobitnie, jeśli weźmiemy pod uwagę, że jego polityka 
rzekomo niwelująca nierówności dochodów nie wpłynęła w najmniejszy 
sposób na zmiany w podziale własności. Trzeba stwierdzić, że ani nacjo- 
nalizacja pewnych gałęzi przemysłu, ani polityka podatkowa, ani wzrost 
usług socjalnych nie wpłynęły na zasadniczą zmianę stanu posiadania 
w Anglii, jak i w innych krajach kapitalistycznych. Polityka zaś utrzymu- 
jąca kapitalistyczne stosunki własnościowe nie mogła doprowadzić do za- 
sadniczych zmian w podziale dochodu narodowego. 

Charakterystyczne dane co do rozdziału prywatnego kapitału między 
poszczególne grupy ludności Anglii przytacza A. M.Cartter, stwierdzając: 

„W 1948—49 ...10/0 ludności aGorosłej władało 46/0 całego prywatnego 
kapitału, a 160/6 posiadało w swym ręku ponad 90/0 prywatnego bogac- 
twa. Niektóre z powyżej dyskutowanych środków mogły pomóc w stwo- 
rzeniu większej równości w podziale dochodu pochodzącego z pracy, ale 
nierówność w podziale bogactwa stale się utrzymuje 3), 

Jak oblicza M. Cartter, w ciągu dziesięciolecia 1938—1948 nierówność 
bogactwa zmniejszyła się o mniej niż 2%. 

Kontrasty te są jeszcze znacznie większe w Stanach Zjednoczonych %), 


Reasumując dotychczasowe rozważania, trzeba stwierdzić, że koncepcja. 
„welfare state'' oznacza jednostronne, a w konsekwencji wypaczające rze- 
czywistość, fałszywe oświetlenie przemian w działalności współczesnego 
państwa burżuazyjnego. Jednostronność ta wyraża się w wyolbrzymianiu 
zasięgu działalności gospodarczej, kulturalnej i socjalnej przy jednoczes- 
nym pomniejszaniu lub wręcz pomijaniu jego funkcji ZEWRSTANJ i ze- 

33) Por. Strachey, jak wyżej. str. 146. BER 

%) Por. C. B. Hoover: The Economy Liberty and the State, New York 1959, str. 218. 

«8) Por. A. M. Cartter: The Redistribution of Income in Postwar Britain, New Haven 
1955, str. 34. 

ss) Por. m. in. J. K. Galbraith: American Capitalism, Cambridge — Massachusetts 
1956 oraz A. A. Berle: The 20-th Century Capitalist Revolution, New York 1934. Za- 
gadnienia te poruszał J. Zawadzki w artykule pt. „Kapitalizm współczesny w świetle 
leninowskiej teorii imperializmu", Nowe Drogi, 1960, nr 5, str, 10. 
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wnętrznej, opierającej się na sile policyjno-wojskowej. O jednostronności 
tej świadczy również wyolbrzymienie ustęr stw dokonywanych przez bur- 
żuazję zarówno w sferze socjalnej, jak i w zakresie podziału dochodu na- 
rodowego. Ostateczny efekt działalności państwa, znajdujący swój wyraz 
w wysoce niesprawiedliwym podziale dochodu narodowego oraz w dalszej 
koncentracji władzy ekonomicznej w rękach oligarchii finansowej, w ro- 
snących szybko zyskach przedsiębiorstw i dywidendach ich akcjonariuszy, 
jest najbardziej dobitnym potwierdzeniem słuszności marksistowskiej tezy 
o klasowym charakterze współczesnego państwa burżuazyjnego. Klasowa 
ograniczoność władzy państwowej wypacza charakter ekonomiki, szukając 
rozwiązania sprzeczności kapitalizmu w militaryzacji. Nadaje ona również 
klasowe piętno polityce socjalnej i kulturalnej, ograniczając poważnie jej 
zasięg w zestawieniu z możliwościami, jakie stworzył obecny etap w roz- 
woju sił wytwórczych. W imię interesów niezwykle wąskiej, pasożytniczej 
grupy współczesne państwo burżuazyjne prowadzi w konsekwencji polityki 
zbrojeń do poważnego marnotrawstwa energii społecznej, hamuje i wy- 
pacza w ten sposób kierunek rozwoju sił wytwórczych. Polityka tego ro- 
dzaju jest sprzeczna całkowicie z interesem ludzi pracy i z interesami po- 
stępu społecznego. Cena, jaką zapłaciła burżuazja za swe bezpieczeństwo 
w postaci różnego rodzaju reform społecznych, była stosunkowo niewielka 
w porównaniu z tym, co osiągnęła utrzymując władzę państwową i system 
kapitalistyczny. 

Istnieje więc głęboka sprzeczność między teoretycznymi założeniami 
a praktyką działania „welfare state". Spośród różnych prób określenia 
istoty współczesnego stadium kapitalizmu największą trafność wykazuje 
nadal określenie Lenina: państwowo-monopolistyczny kapitalizm. Okre- 
ślenie to nie pretenduje bynajmniej do ujęcia wszystkich zmian, jakie na- 
stąpiły w systemie kapitalistycznym, wskazuje jednak na tak charaktery- 
styczne zjawisko, jak posługiwanie się przez kapitał monopolistyczny pań- 
stwem dla rozwiązywania swych zadań zarówno w sferze politycznej, jak 
i ekonomicznej, socjalnej i kulturalnej. 


PROBLEMY PRACY PARTYJNEJ 
Sprawy aklywu 


TADEUSZ WIECZOREK 
Tsekretarz KW PZPR w Zielonej Górze 


Konkretne zadania pomnażają siły aktywu partyjnego 


Aktyw partyjny — to przodująca, organizatorska siła partii. Odegrał on 
niemałą rolę w procesie kształtowania nowych form i metod pracy partyj- 
nej. Zadanie przezwyciężenia starych, administracyjnych nawyków w pra- 
cy party jnej było tym trudniejsze, że stanęło ono przed nami w okresie, 
kiedy zmniejszył się liczebnie aparat partyjny. Główny ciężar pracy legł 
na barki społecznego aktywu partyjnego. 

Aktywistami partyjnymi nazywamy przede wszystkim tych towarzyszy 
spośród robotników, chłopów i inteligencji, pełniących różne funkcje zawo- 
dowe i społeczne, którzy poza normalnymi obowiązkami wynikającymi 
z przynależności do podstawowej organizacji partyjnej oraz poza obowiąz- 
kami zawodowymi wykonują systematycznie konkretne polecenia partyjne. 

Tylko w ewidencji naszego KW i komitetów powiatowych znajduje się 
2.60U towarzyszy zaliczanych do aktywu partyjnego. Licznymi grupami 
ażtywu dysponują ponadto komitety zakładowe i komitety gromadzkie 
PZPR. 

Powstaje pytanie: co pozwoliło nam zgromadzić wokół instancji partyj- 
nych w krótkim stosunkowo okresie tak liczne grono aktywu partyjnego? 

Aktyw skupia się wokół instancji partyjnych, wychowuje się wtedy, kie- 
dy ma przed sobą konkretne zadania, kiedy te zadania są zgodne z jego 
dążeniami oraz odczuciem i potrzebami ludzi pracy. Wojewódzka instancja 
partyjna postawiła takie zadania przed całą wojewódzką organizacją par- 
tyjną w postaci programu aktywizacji gospodarczej, społecznej i kultural- 
nej województwa oraz jego rozwoju w oxresie najbliższych 5 at. 

s K L. 

Opracowanie programu poprzedziły poważne efekty gospodarcze, uzy- 
skane w latach 1956—1960. Okres ten zaznaczył się intensywną aktywiza- 
cją naszego województwa. Oddolne wnioski aktywu partyjnego i gospo- 
dzrczego Gubina, Słubic, Żar, Gorzowa, Żagania i szeregu innych powia- 
tów dotyczące zagospodarowania nieczynnych obiektów fabrycznych zosta- 
ły pcparte przez Komitet Wojewódzki. Uwzględnienie naszych postulatów 
przez rząd i przeznaczenie na ten cel odpowiednich środków spowodowało, 
że do roku 1960 uruchomiliśmy 22 zakłady przemysłowe, w tym 150 zna- 
czeniu kluczowym oraz rozbudowaliśmy 27 istniejących zakładów. W nowo 
uruchomionych zakładach znalazło zatrudnienie 7.110 osób, a wartość ich 
produkcji wyniosła w końcu 1959 r. 456 mln zł. 
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Tempo wzrostu produkcji przemysłowej naszego województwa znacznie 
wyprzedzało tempo wzrostu produkcji przemysłowej kraju. W wyniku 
aktywizacji poważnie ożywiło się i rozwinęło wiele miast, szczególnie 
przygranicznych, takich jak: Słubice, Gubin i Kostrzyń. Spośród 36 miast 
naszego województwa 16 przekroczyło stan zaludnienia z 1939 r., w tym 
Zielona Góra ludność swą podwoiła z 25 tys. w roku 1939 do 50 tys. w roku 
1900. 

No wojewódzkiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej w grudniu 
1959 r. postawiliśmy sobie ambitne zadanie dalszego rozwoju gospodarczego 
naszego województwa. 

Na ostatnim Plenum KW poświęconym realizacji uchwał V Plenum KC, 
po dyskusji z aktywem partyjno-gospodarczym oraz po dokonaniu analizy 
wyników realizacji planu za I półrocze 1960 r., stwierdziliśmy, że zaplano- 
wane zadania na okres 5 lat można znacznie, bo o około 59/0, podwyższyć. 

Nie jest to oczywiście ostateczny wskaźnik. Dyskusja w zakładach pracy 
pozwoli ujawnić dalsze rezerwy i możliwości wzrostu produkcji w latach 
1961—1965. 

Wysunięcie konkretnych zadań dla każdego rejonu naszego wojewódz- 
twa, zadań zgodnych z dążeniami terenowego aktywu partyjnego — oto 
decydujący czynnik, który pozwalał skupić szeroki aktyw wokół instancji 
partyjnych oraz rozwijać szeroką inicjatywę i aktywność ludzi pracy dla 
realizacji tych zadań. 

Zgodnie z uchwałami KC partii oraz wojewódzkiej konferencji partyjnej 
w centrum uwagi naszej wojewódzkiej instancji znalazła się również spra- 
wa walki o wzrost produkcji rolnej. Wieś zielonogórska posiada poważne, 
a dotychczas nie wykorzystane rezerwy wzrostu produkcji rolnej. Szybkie 
i całkowita wyzyskanie tych rezerw byłoby niemożliwe bez mobilizacji 
szerokiego aktywu partyjno-gospodarczego wsi. Praca wojewódzkiej i po- 
wiatewych instancji partyjnych z członkami partii zatrudnionymi w rol- 
nictwie, z bezpartyjnymi działaczami, ze służbą rolną przyniosła konkretne 
rezultaty w walce o wzrost produkcji rolnej. Wyrazem tego są wyniki pro- 
dukcyjne osiągnięte w roku gospodarczym 1959/1960. W 1959 r. nastąpił 
na terenie województwa (z powodu niesprzyjających warunków atmosfe- 
rycznych) znaczny spadek plonów zbóż i okopowych oraz pogłowia trzody 
chlewnej, przy bardzo słabym wzroście pogłowia bydła. 

Wyniki produkcyjne 1959 r. stworzyły dodatkowe trudności dla wzrostu 
produkcji rolnej w roku bieżącym i nie gwarantowały wykonania zadań 
wzrcstu produkcji rolnej określonych w planie 5-letnim. 

Wojewódzka instancja partyjna uchwaliła plan rozwoju rolnictwa na rok 
1960, zakładający wyrównanie strat poniesionych w roku ubiegłym. Plan 
przewidywał wzrost pogłowia bydła o 8,1%o, trzody chlewnej o 16,6%, 
plonów zbóż o 22,87/0. Dziś mamy już pewność, że zadanie zostanie wyko- 
nan=. Pogłowie bydła wzrosło u nas o 80, trzody chlewnej o 23%, nato- 
miast plony zbóż przekroczą wydajność roku 1958, najbardziej urodzaj- 
nego roku na naszym terenie. 

Dużą rolę w wykonaniu tych zadań odegrała mobilizacja szerokiego aktv- 
wu partyjno-gospodarczego, bezpośrednio zatrudnionego w rolnictwie, jak 
również w instytucjach i urzędach pracujących dla rolnictwa. W toku rea- 
lizacji konkretnych zadań stawianych przez partię zwiększa się liczba akty- 
wistow. Nie do rzadkości należą wypadki, że ludzie młodzi, bez większego 
doświadczenia w pracy społecznej, którzy nie wykazywali inicjatywy wła- 
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snej przy rozwiązywaniu problemów gospodarczych, po nałożeniu na nich 
odpuwiedzialności za konkretne dziedziny pracy wkładają maksimum wy- 
siłku i wykonują należycie zadania. 

Oprócz pracy nad wzrostem produkcji w całym rolnictwie wojewódzka 
instancja partyjna podjęła inicjatywę dalszego rozwoju sadownictwa, wa- 
rzywnictwa, drobiarstwa, gospodarki rybnej, całkowitego wyzyskania użyt- 
ków zielonych, dalszego podniesienia plonów na glebach madowych na 
terenie województwa. 

We wszystkich tych sprawach czołowy aktyw województwa opracował 
konkretne programy działania precyzujące zadania służby rolnej oraz orga- 
nizacji i instancji partyjnych w rolnictwie. Programy te stały się przedmio- 
tem szerokiej dyskusji całego wojewódzkiego aktywu partyjno-gospodar- 
czego, organizacji partyjnych działających na wsi, w PGR, kółkach rolni- 
czych, chłopów nie zorganizowanych. 

Dyskusja pozwoliła nie tylko uzupełnić program dalszymi konkretnymi 
wnioskami, lecz spowodowała również włączenie się do realizacji zadań ca- 
łej wsi zielonogórskiej. Stanowi to najlepszą gwarancję ich całkowitego 
wykonania. Podsumowaniu dyskusji poświęcimy jedno z najbliższych ple- 
narnych posiedzeń KW. 


LI 
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„Rewolucja kulturalna — mówił na III Zjeździe tow. Wiesław — jest 
niezbędnym elementem rewolucji socjalistycznej. Proces rewolucji kultu- 
ralnej dokonuje się przez upowszechnianie postępowej kultury wśród mas 
i przez rozwijanie twórczości artystycznej oraz intelektualnej w duchu 
socjalistycznym". 

Szybki wzrost liczebny ludzi wykształconych, coraz większa powszech- 
ność książki, radia, teatru, kina i telewizji ogromnie ułatwia szerokim ma- 
som dostęp do kultury, wzmacniając tym samym jej wpływ na życie spo- 
łeczne. W związku z tym musi także wzrastać zainteresowanie partii spra- 
wami kultury. Mając to na względzie opracowaliśmy z inicjatywy instancji 
partyjnych i aktywu partyjnego konkretny program rozwoju kulturalnego 
Ziemi Lubuskiej. | 

Zakładając m. in. upowszechnianie kultury naszego regionu program 
ten pozwolił wielu terenowym inicjatywom kulturalnym nadać realne 
kształty i włączyć do krzewienia kultury jak najszersze kręgi aktywu spo- 
łecznego. Program ten stał się podłożem do powstania lubuskiego ruchu 
kulturalno-oświatowego. Jego organizacyjną formę stanowią działające na 
terenie naszego województwa Towarzystwo Społeczno-Kulturalne 1 kluby 
inteligencji zrzeszone w Lubuskim Towarzystwie Kultury. Popular:rzują 
one przeszłość i teraźniejszość Ziemi Lubuskiej, wywierając ogromny 
wpływ na stabilizację i kształtowanie się nowej społeczności Ziemi Lubu- 
skiej. Celowi temu służą także organizowane z inicjatywy terenowego akty- 
wu partyjnego różnego rodzaju obchody z okazji rocznic historycznych. 
„Dni* Głogowa, Krosna Odrzańskiego. Bytomia, Wschowy, Żar i Żagania 
przyczyniły się nie tylko do spopularyzowania przeszłości tych miast, ale 
przyniosły także konkretne efekty w postaci ich uporządkowania. Hasło 
„Ziemia Lubuska gospodarna, piękna i kulturalna* — nabrało realnych 
kształtów w postaci lepszego zagospodarowania i uporządkowania, można 
to już dzisiaj powiedzieć, setek wsi i miasteczek w naszym województwie. 

ło to odpowiadało celom i dążeniom terenowego aktywu partyjnego 
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i społecznego i dlatego znalazło tak czynne poparcie wśród szerokich rzesz 
społeczeństwa. 

Niemałym dorobkiem w pracy nad polepszeniem nauczania i wycho- 
wania poszczycić się może nasz partyjny aktyw oświatowy. 

Zgodnie z uchwałami partii aktyw oświatowy wspólnie z kuratorium 
opracował podstawowe założenia i projekt organizacyjny wprowadzenia 
politechnicznego nauczania w szkołach. Po rozpatrzeniu i aprobacie przez 
egzekutywę KW, prezydium WRN oraz Ministerstwo Oświaty przystąpiono 
do wprowadzenia go w życie. 

Wychowawcy, część aktywu partyjnego i oświatowego wyrażali w swoim 
czasie różne wątpliwości, zastrzeżenia i obawy dotyczące ujemnego wpływu 
wychowawczego części załóg na młodzież. Przewidywano niechęć rodziców 
i uczniów, wysuwano obawę przed obniżeniem wyników nauczania przed- 
miotów ogólnokształcących, przypuszczano, że zakłady niechętnie przyjmą 
młodzież, że ujemnie wpłynie to na wykonanie planów produkcyjnych itp. 
Jednak sprawy potoczyły się zupełnie inaczej. Robotnicy przyjęli młodzież 
z całkowitą odpowiedzialnością, wykazując dużo troski o zapoznanie jej 
z procesami produkcyjnymi i o stworzenie jej odpowiedniego klimatu 
w zakładzie pracy. Młodzież ze swej strony nabrała szacunku dla pracy 
robotników, poznała elementarne podstawy techniki i zetknęła się bezpo- 
średnio z życiem. 

Zorganizowana narada organizatorów eksperymentu — nauczycieli i ak- 
tywu zakładów pracy — wykazała słuszność przyjętych zasad, mimo pew- 
nych niewątpliwych braków i spraw dyskusyjnych. Jedno nie ulega 
wątpliwości, że cała sprawa wymaga zaangażowania się pedagogów, inży= 
nierów, techników, aktywu partyjnego w szkole i w zakładzie pracy, gdyż 
politechniczne nauczanie stanowi niewątpliwie przyszłość naszej szkoły. 

FEgzckutywa KW zmierzała, przez stałe rozszerzanie kręgu aktywu, do 
podejmowania prawidłowych decyzji w najważniejszych sprawach naszego 
województwa. Stosowano praktykę radzenia się aktywu we wszystkich 
tego rodzaju zagadnieniach. Np. tradycją stało się już zwoływanie co kwar- 
tał szerokich narad aktywu partyjnego z przemysłu, na których zapoznaje 
się go z wynikami realizacji zadań gospodarczych w danym kwartale. 
W ten sposób, z jednej strony, informuje się aktyw o wynikach gospodar- 
czych całego województwa, z drugiej zaś — egzekutywa KW ma możliwość 
wysłuchania uwag aktywu na temat realizacji zadań. Narady te są bardzo 
pożyteczne i pozwalają unikać na przyszłość wielu błędów w tej dziedzinie. 
Jesienią ub. r. odbyliśmy pierwsze podobne spotkanie z wiejskim akty- 
wem gospodarczym. Drugie odbyło się przed rozpoczęciem tegorocznej 
kampanii żniwnosomłotowej. 

Zadania dla aktywu partyjnego pracującego w związkach zawodowych, 
organizacjach młodzieżowych, Lidze Kobiet i innych organizacjach spo- 
łecznych określają uchwały wojewódzkiej konferencji partyjnej oraz 
uchwały plenarnych posiedzeń KW. Do poszczególnych wydziałów KW na- 
leży systematyczna kontrola realizacji tvch zadań. W toku tej pracy uni- 
kamy drobiazgowego wnikania w działalność oreanizacii społecznych, sta- 
ramy się stwarzać warunki do rozwoju (w ramach uchwał partyjnych) jak 
najdalej idącej samodzielneści i inicjatywy aktywu partyjnego tych orga* 
nizacji. 

Jedną z form pracy z aktywem są komisje problemowe zorganizowane 
przy KW i KP, w których skład weszło 271 towarzyszy. Mają oni możli- 
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wość brać bsznośredni udział w działalności instancji i wpływać na kieru- 
nex tej dziaainości. 

Terenowy aktyw partyjny bóryka się często z wieloma trudnościami, 
oczekuje wyjaśnienia nuriujacych go problemów. Jedną z form pomocy 
egzekutywy KW dla aktywu terenowego były tzw. wyjazdowe posiedzenia 
egzekutywy, a także uczestnictwo jej członków w zebraniach dużych orga- 
nizacji partyjnych. Posiedzenia takie odbyły się już w większości powiątów 
naszego województwa. Pomogły one rozwiązać wiele problemów nurtują- 
cych miejscowy aktyw i instancje partyjne. W Szprotawie po wspólnym 
posiedzeniu egzekutywy odbyło się spotkanie z aktywem powiatowym, 
na którym poinformowano go o wynikach wspólnego posiedzenia oraz 
udzielono odpowiedzi na pytania. Odbyło sią również wyjazdowe posiedze- 
nie egzekutywy KW w Grorzowskich Zakładach Włókien Sztucznych, 
a ostatnio w Zakładach Mechanicznych w Gorzowie. Członkowie egzekuty= 
wy przeprowadzili rozmowy z robotnikami tych zakładów, wysłuchali ich 
uwag, udzielili odpowiedzi na pytania. 

Był okres, że powiatowy aktyw partyjny prowadzący działalność poli- 
tyczną na wsi, a także miejscowy aktyw partyjny skarżył się na niewła- 
ściwą pracę prezydiów PRN oraz ich wydziałów. Aby przyjść z pomocą 
aktywowi partyjnemu, członkowie egzekutywy KW wzięli udział w posie- 
dzeniach podstawowych organizacji partyjnych wszystkich prezydiów PRN, 
na których omawiano tę sprawę i wysunięto wnioski zmierzające do usunię= 
cia niewłaściwości. 

Formując aktyw partyjny w komitetach powiatowych, zwracaliśmy dużo 
uwagi na jego skład socjalno-zawodowy. Chodziło nam głównie o to, ażeby 
zwiększyć udział robotników w składzie aktywu. 


Praca ta zmierzala w dwóch kierunkach. Po pierwsze — dążono do 
utworzenia licznych grup robotniczego aktywu partyjnego, których zada- 
niem byłoby prowadzenie działalności politycznej wśród załóg zakładów 
pracy w celu przystosowania tycn zakładów do wykonawstwa coraz bar- 
dziej złożonych zadań produkcyjnych. Po drugie - - dążono do utworzenia 
grup aktywu robotniczego, których giównym zadaniem byłoby polityczne 
oddziaływanie na wieś. 

Znaczna część powiatowych instancji partyjnych potrafiła osiągnąć zało- 
żone cele. Np. w pracy partyjnej na wsi gorzowskiej istniały poważne 
braki. Pod koniec ub. roku na 93 wsi wchodzących w skład powiatu w 35 
nie było organizacji partyjnych. Wiele wiejskich organizacji było słabych 
politycznie i liczebnie małych. Na odbywającej się tam konferencji partyj- 
ne) dużo uwagi poświęcono między innymi właśnie sprawie ideologicznego 
I organizacyjnego umocnienia wiejskich organizacji partyjnych. Zadanie 
to przekraczało siły samych pracowników aparatu partyjnego. Zwrócono 
się z tą sprawą do aktywu robotniczego. Eszekutywa KP przydzieliła do 
każdej gromady grupę aktywu. Ponadto do wsi, w których nie byłe POP, 
skierowano zamieszkałych tam towarzyszy zatrudnionych w gorzowskich 
zakładach pracy. Przeprowadzono z tym aktywem specjalne seminaria 
l określono jego zadania w pracv na wsi. Następnie odbywano w komitetach 
gromadzkich grupowe narady tego aktywu wspólnie z aktywem miejsco- 
wym. Omówiono forniy i metody ich pracy, a także problemy nurtujące 
wieś. Przystąpiono do organizowania grup bezpartyjnego aktywu społecz- 
nego spośród przodujących chłopów. 
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W wyniku 6-miesięcznej pracy aktywu z tymi grupami zorganizowano 
13 grup kandydackich PZPR i wzmocniono liczebnie kilka małych POP. 
Przyjęto w tym czasie do partii 80 chiopów i robotników rolnyca. Na zebra- 
niach grup bozpartyjnego alitywu społecznego omawiano sprawy gospodar- 
cze wsi, ważniejsze uchwały partii, sytuację polityczną w kraju i za granicą, 
radzono się aktywu. Wszystko to zbliżało ludzi do partii, przygotowywało 
ich do wstąpienia w szeregi PZPR. 

Najsłabszym naszym ogniwem pozostawała do niedawna praca z miej- 
scowym aktywem partyjnym na wsi. Jednak i w tej dziedzinie osiągnęli- 
śmy ostatnio znaczną poprawę. Utworzenie komitetów gromadzkich pozwo- 
liło zgrupować wokół nich aktyw partyjny rozproszony po rozwiązaniu 
komitetów gminnych. Tylko w 184 komitetach gromadzkich istniejących 
w naszym województwie działa ponad 1.500 aktywistów partyjnych. Pra- 
wie przy wszystkich komitetach gromadzkich istnieją ponadto grupy akty- 
wu partyjnego. Ludzie ci działali na wsi również poprzednio, jednakże 
tylko w ramach własnej POP. Po utworzeniu komitetów gromadzkich mo- 
gą oni w sposób zorganizowany wpływać na całokształt życia gromady. 

* 


Ramy krótkiego artykułu nie pozwalają omówić całokształtu problemu 
pracy z aktywem partyjnym. Uwagi moje dotyczą tylko niektórych zagad- 
nień z tej dziedziny. 

Reasumując można stwierdzić, że główne cechy naszego systemu pracy 
z aktywem, to: 

— wysuwanie przed aktywem jedynie głównych, niedrobiazgowych za- 
dań przy jednoczesnym zwracaniu uwagi na rozwój własnej inicjatywy 
wokół ich realizacji, 

— bieżące informowanie aktywu o najważniejszych problemach politycz- 
no-gospodarczych województwa i kraju, zasięganie jego opinii przy po- 
dejmowaniu wszystkich ważniejszych decyzji, 

— organizowanie i kontrola bieżącej pracy aktywu przez aparat partyjny. 

Przedmiotem szczególnej troski jest dla nas praca nad polityczno-ideo- 
wym wychowaniem aktywu partyjnego. W tej dziedzinie mamy jeszcze 
wiele do zrobienia. Jednak już obecnie możemy być dumni, że posiadamy 
liczne grono dobrego, ofiarnego, gotowego na każde wezwanie partii akty- 
wu partyjnego, który zdolny jest nieść idee partii do najszerszych rzesz 
ludzi pracy. 


JAN OSSOWSKI 


sekretarz KW PZPR w Gdańsku 


O niektórych doświadczeniach pracy z akływem 


Wcielania w życie zadań partii podejmują się ludzie energiczni. jasno 
określający swoje cele, wrażliwi na to, co się wokół nich dzieje. Stąd też 
rodzi się olbrzymia rola tej części partii, która jest szczególnie czynna, 
która jasno i wyraźnie widzi cele partii i umie do realizacji jej zamierzeń 
mobilizować tych, którzy szukają dróg czynnego włączenia się w nurt 
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spraw partii i kraju. Stąd w centrum uwagi partii znajduje się zawsze 
sprawa aktywu. | 

W toku codziennej pracy partyjnej niejednokrotnie trzeba nam było 
weryfikować pojęcie aktywu. W pierwszych latach władzy ludowej — 
nie mówiąc już o trudnych warunkach lat poprzednich — aktywistami 
partii nazywano ludzi o zdecydowanych przekonaniach, świadomych tego, 
że o socjalizm trzeba walczyć częstokroć z bronią w ręku niezależnie od 
„urzędu”, jaki się w partii i w społeczeństwie pełni. Wielu z nich zginęło 
od skrytobójczych kul, pozostali wyrośli w większości na działaczy partyj- 
nych, zajęli odpowiednie stanowiska państwowe, inni wreszcie znaleźli 
miejsce w zakładach produkcyjnych, stanęli po prostu przy maszynach. 

Dalszy dynamiczny rozwój ekonomiczny i społeczny kraju stworzył 
potrzebę wysuwania nowych kadr. W tym czasie pojęcie aktywisty często 
w praktyce wypaczano, utożsamiano nieraz ze stanowiskiem, jakie okre- 
ślony towarzysz zajmował w hierarchii państwowej. 

Zjawisko to po dziś dzień nie zostało do końca wytrzebione. W komisjach 
problemowych komitetów partyjnych mało jest nadal aktywu z produkcji, 
a np. do zespołów rewizji inwestycji zbyt mało początkowo powołano fa- 
chowców z pionu inżynieryjno-technicznego. Notujemy także niechętny 
lub bojaźliwy stosunek do ludzi młodych. Zdarzają się czasem wypadki 
oporu przed wysuwaniem młodych, zdolnych ludzi na odpowiedzialne sta- 
nowiska. | 

Obok tych braków, a często i wypaczeń, aktyw w województwie gdań- 
skim wyrósł na dużą armię, która w realizacji zadań wykazuje bojowość, 
doirzałość, wierność partii i ideom socjalizmu. 

Bez aktywu trudno mówić o umacnianiu więzi partii z masami, o oddzia- 
ływaniu na nie, o ich wychowywaniu. Ludzie czytają prasę, słuchają ra- 
dia czy oglądają program telewizji, ale to nie wystarcza. Ludzie żądają 
żywego słowa, wyjaśnienia nurtujących ich problemów, chcą, aby mówiono 
o ich mieście, gromadzie, pomagano rozwiązywać ich trudności. To żądanie 
wypełnić musi właśnie aktywista! W wyniku takich rozmów i działalności 
aktywu rośnie zaufanie do partii oraz władzy ludowej. A to jest sprawa 
najistotniejsza dla budownictwa socjalistycznego. 

Tam rosną kadry, tam można szukać rezerwy kadrowej, gdzie prowadzi 
się dobrą pracę z aktywem. Od aktywu zależy działalność podstawowych 
organizacji partyjnych, instytucji państwowych i gospodarczych. 

Wojewódzka organizacja partyjna w Gdańsku i jej instancje zrobiły 
w tych sprawach niemały krok naprzód. Stwierdzenie to zilustruję kilkoma 
przykładami, świadczącymi jak Komitet Wojewódzki i terenowe instancje 
partyjne pracują z aktywem. 


KOMISJE — WYŻSZA FORMA PRACY Z AKTYWEM 


Komisje przy instancjach partyjnych nie są oczywiście rzeczą nową. 
W pewnym okresie prowadziliśmy dyskusję na ten temat; wvpowiadano 
krytyczne uwagi o ich pracy, a nawet wysuwano wnioski co do ich likwi- 
dacji. Uznaliśmy jednak, że komisje to wysoko zorganizowana forma pracy 
z aktywem, że należy je zachować i doskonalić. Dlaczego? 

Komisje stanowią zorganizowany zespół ludzi, w których skład wchodzą 
towarzysze o określonych zainteresowaniach i przygotowaniu zawodowvm. 
Pozwala to im stać się organem informacyjno-doradczym instancji partyj- 


nej, umożliwia dokładne studiowanie określonych problemów oraz wysu- 
wanie konkretnych wniosków. Działalność komisji stanowi cenne uzupeł- 
nienie pracy instancji partyjnych i aparatu, pozwala wypracowywać roz- 
wiązania kolegialne. Dobra działalność komisji zapewnia komitetom par- 
tyjnym oraz ich instancjom znacznie szerszą informację oraz lepszą znajo- 
mość poszczególnych problemów, ułatwia kierowanie polityką kadrową 
i odciąża od wielu prac, które musiałby wykonać aparat partyjny. 

A oto kilka przykładów: 

W lutym br. komisja oświaty KW przedstawiła za tede egze- 
kutywy KW ocenę sytuacji w szkolnictwie. Plenum KW powzięło — na 
podstawie tej oceny — konkretną uchwałę. Obecnie komisja kończy opra- 
cowanie materiału o sytuacji i perspektywach szkolnictwa w wojewódz- 
twie gdańskim do 1965 r., który stanie się przedmiotem 4 egzekutywy, 
a może plenum KW. 

Komisja do spraw nauki i wyższych uczelni poddali w czerwcu br. 
egzekutywie IXŃW ocenę sytuacji w Politechnice Gdańskiej. Opracowano 
wnioski zmierzające do poprawy istniejącej sytuacji. 

Wyspecjalizowane komisje ekonomiczne, jak: żeglugi, przemysłu okrę= 
towego, budownictwa, żywo zajmują się realizacją uchwał III, IV i V Ple- 
num KC. Komisja przemysłu okrętowego zajmowała się sprawami koopera* 
cji tej gałęzi produkcji, a niedomagania w stosunkach między koleją a por- 
tami analizowała komisja żeglugi. Komisja budownictwa zajmowała się 
pracą organizacji partyjnych w budownictwie oraz przygotowuje dla 
instancji partyjnej projekt uchwały dotyczący kierunków polityki mieszka- 
niowej na lata 1961—1965. 

Ciekawa jest praca komisji problemowych istniejących przy instancjach 
powiatowych. Na szczególną uwagę zasługuje praca komisji wniosków, 
działającej przy Komitecie Powiatowym w Tczewie. 

W powiecie tczewskim towarzysze prawidłowo zrozumieli potrzebę ana- 
lizy wniosków i postulatów POP oraz kierowania ich do poszczególnych 
instytucji bądź komisji branżowych. Komisja wniosków, składająca się 
z doświadczonych działaczy partyjnych oraz specjalistów z różnych dzie- 
dz:n gospodarki, regularnie zajmuje się czytaniem protokołow nadsyłanych 
z POP, analizuje zawarte tam wnioski, a następnie przesyła do zaintereso- 
wanych instytucji i kontroluje ich wykonanie. Taka forma pracy sprzyja 
uchwyceniu najistotniejszych problemów, z jakimi borykają się podsta- 
wowe organizacje partyjne. pozwala pomóc podstawowym organizacjom 
partyjnym w rozwiązywaniu najistotniejszych trudności, jakie PA 
w swojej działalności. Komisja ta w okresie dwuletniej pracy potrafiła 
rozwiązać wiele poważnych problemów gospodarczych i społecznych po- 
wiatu tczewskiego. Co więcej — postuletv komisji są zawsze bardzo kon- 
kreine, a dzięki skrupulatnej rejestracji wniosków i ścisłej kontroli ich 
realizacji działalność komisji ma charakter bardzo rzeczowy. 

Ceclią charakterystyczną jest, że w skład komisji wchodzi większość 
cztunków instancji partyjnych. Urrożliwia to wzajemne oddziaływanie. 

Zacewcienie sprawnego dzialania z górą BU0-osobowego kolektywu za- 
siadającego w 17 komisjach KW oraz oxolo 1.200-0sob>owego kolektywu 
zasiadającego w 97 koniisjacn. komitetów terenowych — jest dla instancji 
partyjnych codziennym zadaniem. Aktyw ten — to nie tylko „doradcy* 
komitetów, ale w dużej mie:ze „instruktorzy lub „inspektorzy kontrolu- 
jący w terenie wykonawstwo zadań partii. Działalność aktywu zorganizo- 
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wanego w komisjach nie osłabia prężności komitetów. Odwrotnie. Doświad- 
czenie, wnikliwa analiza sytuacji, bogactwo form i wniosków, jakie aktyw 
przedstawia na forum komitetów, pozwala unikać błędów, umożliwia po- 
dejmowanie śmiałych, trafnych decyzji, wzmacnia jego siłę oddziaływania 
i autorytet. 

W lipcu br. analizowaliśmy działalność komisji KW. Daliśmy ocenę pozy- 
tywną, Niemniej jednak dostrzegamy w pracy niektórych komisji pewne 
nieprawidłowości. 

Obserwujemy np. przesadną skromność w występowaniu z inicjatywą 
i propozycjami pod adresem egzekutywy KW. Niektóre komisje wolą za- 
łatwiać sprawy we własnym zakresie. Wiele komisji utrzymuje zbyt słaby 
kontakt z POP i nie udziela im dostatecznej pomocy. W pracy innych 
komisji zauważa się niesłuszne tendencje do zastępowania AWERNC 
organów WRN czy PRN. 


Przedsięwzięliśmy już odpowiednie kroki i zastanawiamy się nad innymi 
sposobami, które by usuwały występujące jeszcze braki w pracy komisji 
problemowych. 


Na przykład zrezygnowaliśmy z komisji: młodzieżowej, związkowej 
i rad narodowych. Rolę „komisji* spełniają najlepiej 3 partyjne, 
z którymi instancje utrzymują stałą więź. 


( AKTYW ROBOTNICZY — OPORĄ KOMITETÓW 


W kwietniu br. uformował się przy komitecie wojewódzkim 300-osobowy 
aktyw robotniczy. Od dawna odczuwaliśmy potrzebę poszerzenia kontaktu 
z klasą robotniczą Wybrzeża. Chcieliśmy także w ten sposób wesprzeć 
pracę komisji problemowych. Aktyw wytypowały: POP spośród robotników 
zatrudnionych w produkcji, w stoczniach, portach, w zakładach Elbląga, 
Tczewa, Starogardu, z rybaków i pracowników PGR. Iegitymują się oni 
dużym stażem partyjnym i zawodowym oraz dobrą opinią w zakładzie. 

Byliśmy zainteresowani w sformowaniu się takiej „czołówki* aktywu 
robotniczego z kilku powodów. 

Po pierwsze. Niezależnie od dotychczasowych kanałów informacji par- 
tyjnej (prasa, radio, lektoraty, informacje prelegentów 1 pracowników 
partyjnych) istnieje potrzeba bezpośredniej informacji, informacji przy 
warsztacie pracy. Aby wyjaśniać i rozpraszać rozliczne wątpirwości, -rzeba 
przede wszystkim informować aktyw. Oto dlaczego sformowaliśmy ową 
„czołówkę”. „Czołówka'' ta zebrała się w KW już dwa razy. Za pierwszym 
razem mówiliśmy o sytuacji politycznej w świecie i gospodarczej kraju, 
na drugim zebraniu informowaliśmy o uchwałach V Plenum KC. Na zebra- 
sam ujawniło się mnóstwo ciekawych problemów, częstokroć dyskusyj- 
nyc 

Po drugie. Aktyw robotniczy znajduje szybciej język z robotnikami, 
z kolegami swego wydziału niż np. lektor. Chodzi nam o to, aby w cadzien- 
nych kontaktach czy rozmowach aktywiści przekazywali to, co usłyszeli 
u nas, to, co zapisali, a głównie to, co zapamiętali, ot tak, jak kolega koledze, 
bez mównicy, bez podwyższenia. Mówimy aktywowi: „nie oczekujemy, 
abyście byli lektorami czy prelegentami, pragniemy, abyście stali się agi- 
tatorami naszej partii, abyście popularyzowali jej zamierzenia i czuwali nad 
prawidłowym wprowadzaniem ich w życie”. 
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Po trzecie. Aktyw ten, pracujący na pierwszej linii walki o produkcję, 
posiada ostre spojrzenie na szereg zagadnień związanych z procesem pro- 
dukcji. zarządzaniem, poglądami załóg, pracą partyjną. Informuje komitet 
o swych spostrzeżeniach, a giównie pomaga komitetowi w znalezieniu naj- 
wiaściwszych dróg rozwiązania szeregu różnych problemów. 

Omawiana forma pracy z aktywem robotniczym (a stosują ją szerzej 
komitety miejskie i zakładowe) została przyjęta pozytywnie przez robotni- 
ków Wybrzeża. Będziemy zatem kontakt tón umacniać i rozwijać. Na 
jesieni mamy zamiar przystąpić do zorganizowanej pracy z aktywem 
chłopskim. 


W CODZIENNEJ WIĘZI Z MASAMI 


Siła naszej partii polega na tym, że jest ona organicznie związana z sze» 
rokimi masami, jest partią ludzi pracy, odpowiada interesom narodu. 
A więź ta to przede wszystkim reagowanie na potrzeby ludzi pracy, wy- 
jaśnianie sensu polityki partii i mobilizowanie ich do walki o lepsze wy- 
niki produkcyjne, wnikliwe rozpatrywanie wszelkich uwag, korzystanie 
z doświadczeń. Osłabienie więzi z ludźmi pracy przez działaczy oraz instan- 
cje i organizacje partyjne prowadzi do zaściankowości, do podejmowania 
decyzji niesłusznych. 

W sferze stosunków z ludźmi, w szczególności między organami władzy 
a masami, jest niemało jeszcze braków. Tu właśnie ujawniać się może 
szczególna rola aktywu. 

W naszej gdańskicj organizacji sprawa umacniania więzi ze spoleczeń- 
stwem zaczyna przybierać realne, praktyczne kształty. 

Posłużę się tu kilkoma przykładami. 

W czasie od grudnia ub. r. do kwietnia br. około 800 aktywistów KP 
przeprowadziło rozmowy z chłopami. Głównym ich tematem były sprawy 
mechanizacji wsi, rozwoju kółek rolniczych. W czasie tej wielkiej kampa- 
nii politycznej wygłoszono tysiące pogadanek, odbyto mnóstwo indywidual- 
nych rozmów, aktyw udzielił wielu wskazówek organizacyjnych i technicz- 
nych kółkom rolniczym oraz chłopom gospodarującym indywidualnie. 
Rzeczą bardzo cenną było to, że aktyw zorientował się w nastrojach wsi 
i sytuacji w kółkach rolniczych, pomógł opracować kółkom plany działania, 
zorganizować księgowość itp. M. in. w wyniku tej pracy kółka rolnicze 
zrzeszają ponad 70%, wsi gdańskiej. 

Komitety powiatowe wykształciły dobrą formę pracy z aktywem. Od- 
czyty i informacje, instruktaż i dyskusje, pojedyncze i zbiorowe wysłuchi- 
wanie sprawozdań (np. na plenarnych posiedzeniach KP) — oto niektóre 
formy tej pracy. Jednak okres omawianej kampanii wykazał u części akty= 
wiz opory i niechęć do spotykania się z chłopami. Wynikło to z konkretno- 
Ści i trudności zadań, jakie zlecono aktywowi. Wielu aktywistów nie potra- 
fiło znależć wspolnego języka z chłopami, brakowało argumentów. Wielu 
aktywistów przekonało się, że za mało wiedzą, mało czytają, mało pracują 
nad podnoszeniem własnego poziomu ogólnego i politycznego. 

Komitety powiatowe wyciągnęły z doświadczeń tej kampanii szereg 
wniosków. Przede wszystkim planuje się, że aktyw ten zostanie włączony 
do wyższych form szkolenia partyjnego oraz będzie lepiej informowany 
o bieżącej sytuacji. Będzie także lepiej zaopatrywany w broszury, notatki, 
przedruki z biuletynów informacyjnych i gazet. 


12 


Ale jeszcze jeden wniosek wyciągnęliśmy z tej, od dawna z resztą sto= 
sowanej formy pracy aktywu w terenie. Praca aktywisty na wsi daje wiele 
cennego, ale on sam nie potrafi załatwić wielu spraw. Ostatnio komitety 
powiatowe zaczęły więc stosować praktykę odwiedzania ludności gromad. 
Praktycznie są to spotkania gromadzkie chłopów z kierownictwem KP. 
Chłopi wysłuchują pogadanki, w której mówi się o sytuacji w kraju i na 
świecie, o pracy i zamierzeniach instancji powiatowych. Stawiają wiele py- 
tań, przedkładają liczne sprawy swojej wsi, mówią o bolączkach osobi- 
stych. Spotkania te cieszą się wielkim uznaniem mieszkańców wsi. 

Oczywiście widzimy jeszcze wiele braków i słabości tej formy więzi 
z pracującą wsią. Najistotniejsza słabość — to brak dostatecznego przygo- 
towania takich spotkań: I odwrotnie. Wcześniejsze zebranie pytań, uwag 
i bolączek pozwala przedstawicielom partii i władzy ludowej konkretnie 
rozstrzygać wynikłe problemy, tworzyć atmosferę wzajemnego zaufania 
i zbliżenia. Przykłady Tczewa, Kościerzyny, Wejherowa, Pucka, Kwidzy- 
na, Starogardu dowodzą, że spotkania raz na miesiąc z mieszkańcami gro- 
mady przynoszą wiele korzyści naszej sprawie. 

W większości POP (głównie na wsi) obserwowaliśmy wyraźną niechęć do 
organizowania otwartych zebrań partyjnych, innymi słowy niechęć do za- 
praszania bezpartyjnych na zebrania POP. Niechęć ta występuje — jak 
stwierdziliśmy — tam, gdzie zebranie jest słabo przygotowane, gdzie na 
porządku obrad nie znajdują się główne problemy dotyczące całej lub 
znacznej części wsi czy gromady. I tu wielka rola przypada w udziale 
aktywiście powiatowemu. Dwa lata temu niektóre komitety powiatowe 
zrezygnowały z kontaktów utrzymywanych z POP za pośrednictwem akty- 
wistów. W wyniku tej praktyki działalność słabszych POP zamarła. Powrót 
do dawnej dobrej formy pracy przyczynił się do ożywienia POP. 

Jaka winna być nasza rola — pyta często aktyw powiatowy — w pracy 
z POP? 

Najogólniej można by odpowiedzieć: pomagać POP w wydobywaniu 
i rozwiązywaniu problemów najistotniejszych dla danej wsi, obchodzących, 
nurtujących wieś oraz wyjaśniać na tym tle politykę partii i rządu, a także 
współdziałać w załatwianiu niektórych spraw w powiecie, organizować 
system kontroli wykonania powziętych uchwał i decyzji. 


MOCNIEJ OPIERAĆ DZIAŁALNOŚĆ INSTANCJI NA AKTYWIE BEZPARTYJNYM 


Jest rzeczą niełatwą, lecz niesłychanie ważną, ażeby stworzyć w komi- 
tetach atmosferę, w której bszpartyjny aktyw mógłby śmiało wypowiadać 
swoje myśli zarówno na zebraniach czy spotkaniach, jak i w toku dysku- 
sji i rozmów. W ten sposób p  :taje przecież rzecz najważniejsza: więż 
i zaufanie. W Komitecie Wojewódzkim w Gdańsku staramy się taką wła- 
śn.e atmosferę stwarzać. 


Bardzo cenna jest praca, jaką prowadzimy z działaczami b. Polonii gdań- 
skiej. Na jednym ze spotkań z egzekutywą KW (na spotkanie przybyło 
z górą 60 osób, w większowci bezpartyjni) wyrażali oni podziękowanie za 
nawiązanie kontaktu, dzielili się wspomnieniami z lat walki o polskość 
Gdańska. Ogromne zauianie zaskarbił sobie u ludności miejscowego po- 
chodzenia Komitzt Powiatowy w Kwidzynie, który aktywnie pracuje z by- 
łymi działaczami okresu plebiscytów. 
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Przed posiedzeniem egzekutywy KW, na którym ocenialiśmy sytuację 
polityczną w Polskich Liniach Oceanicznych, zaprosiliśmy około 70 akty- 
wistów ze statków. Oprócz kilku sekretarzy POP zaprosiliśmy także kapita- 
nów statków, w większości bezpartyjnych. Żywa wymiana myśli pomogła 
nam wypracować szereg wniosków zmierzających do poprawy sytuacji 
w PLO. Dotyczyły one określenia roli kapitana statku, roli POP i ZZ, po- 
lityki kadrowej i organizacji pracy. 

Podobnych przykładów można przytoczyć dużo. Organizujemy spotka- 
nia i prowadzimy rozmowy z działaczami związków zawodowych, Ligi Ko- 
biet, chłopami spółdzielcami i b. spółdzielcami, służbą rolną, ze starymi 
dziaiaczami rewolucyjnymi i młodzieżą. W najbliższym czasie urządzimy 
spotkania z aktywem biur projektów, naukowcami I środowiskiem arty- 
stycznym. 

Forma rozmów-spotkań przyjęła się u nas. Wytwarza dobrą atmosferę. 
Będziemy ją kontynuować. 


Stosowane przez nas formy pracy z aktywem mają to do siebie, że po- 
zwalają coraz lepiej i skuteczniej włączać liczne rzesze ludzi pracy w nurt 
budownictwa socjaiistycznego. Z kolei podnosi to autorytet partii i za- 
Sskarbia zaufanie do wiadlzy ludowej. 

Zwrócenie przez nas uwagi na pracę aktywu partyjnego pozwoliło wy- 
tworzyć w organizacjach partyjnych większe poczucie porządku i dyscy- 
pliny. Cbse:wując pracę egzekutyw instancji partyjnych, a nawet wielu 
POP, dochodzimy do wniosku, że stała się ona bardziej konkretna, że służy 
ona realizacji uchwał Komitetu Centralnego oraz uchwał własnych, wy- 
pracowanych w codziennej praktyce. 

Mimo że nasze pewne osiągnięcia nie są jeszcze dostatecznie wszeche 
stronne, że w pracy nad przyswojeniem organizacjom partyjnym leninow- 
skiego stylu pracy występuje jeszcze wiele braków, to jednak wierzymy, 
iż kontynuacja tego kicrunku działania pozwoli nam osiągać w pracy coraz 
lepsza rezultaty. | 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


RYSZARD MATUSZEWSĘKJI 


O niektórych praktycznych problemach naszej 
krytyki literackiej 


Wkroczenie w kompleks zagadnień związanych ż analizą i oceną zjawi- 
ska zwanego krytyką literacką jest czynnością cokolwiek onieśmielającą, 
zwłaszcza dla kogoś, kto sam, z racji swej pracy, w kręgu tego zjawiska 
śię znajduje. Każda próba analizy i oceny funkcjonowania krytyki wpro- 
vadza nas w gąszcz problemów teoretycznych, od których nie może 
ibstrahować nikt, kto krytykę uprawia, i które — w jakimś najogólniej- 
szym sensie — nie mogą być również obojętne dla ludzi oczekujących cze- 
goś od krytyki i uważających jej istnienie za jakiś istotny czynnik życia 
kulturalnego. 


Te problemy teoretyczne — to przede wszystkim sprawa metod badania 
i oceny dzieł, którymi zajmuje Się krytyka: sprawa mająca oczywiście 
i swoje jak najbardziej praktyczne konsekwencje, niemniej wymagająca 
przede wszystkim porozumienia czy też po prostu ustalenia różnic poglą- 
dów w kwestiach ogólnych, teoretycznych. 

Istnieją znaczne rozbieżności pczlądów na to, czym właściwie jest dzia- 
łalność krytyków, czyli ludzi piszących o literaturze. W pojęciu jednych 
działalność ta ma przede wszystkim charakter uogólniający, klasyfikujący 
i wartościujący według określonych norm wartościowania i w tym sensie 
bliska jest działalności naukcwca, histeryka czy teoretyka literatury, róż- 
niąc się od niej wyłącznie zakresem badań. W pojęciu innych ten właśnie 
odmienny zakres badań, obejmujący — gdy chcdzi o krytykę — ocenę zja- 
wisk bieżącej twórczości, dla których brak jeszcze historycznej perspekty- 
wy, uniemożliwia krytylkowi stosowanie rygorów obowiązujących bada- 
cza i zbliża jego działalność ao działalności pisarza-twórcy, uprawiającego 
„literaturę na temat literatury..., której bohaterami są bohaterowie innych 
książek, pisarze, pokolenia literackie, prądy literackie (określenie A. Ki- 
jowskiego, „Twórczość” nr 2, rok 1959). 


Przeciwstawienie krytyka naukowca — krytykowi artyście łączy się za- 
zwyczaj (chociaż teoretycznie rzecz biorąc niekoniecznie musi się iączyc) 
z camiennym stcsunkiem do metod analizy dzieła. Krytyk, ożywiony am- 
bicjami unaukowienia swego warszlatu, dąży przede wszystkim do teore- 
tycznego sprecyzowania swcich kryteriów i jak najdalej idącej obiektywi- 
zacji sądów na nich opartych. Genezą postawy krytyka, który uważa swą 
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działalność za pokrewną przede wszystkim literaturze pięknej, jest prze” 
ważnie sceptyczny sąd o praktycznym znaczeniu raz na zawsze ustalonych 
kryteriów teoretycznych, co niekoniecznie zresztą jest równoznaczne z ich 
brakiem czy też absolutną dowolnością. Częściej chodzi tu, praktycznie 
biorąc, o stosunek do języka krytyki, o opór przeciw sztywnym schema- 
tom, w jakie przeradzają się zbyt rygorystycznie stosowane formuły po- 
jęć dotyczących takich zjawisk, jak style, prądy czy epoki w literaturze — 
w zestawieniu z żywym materiałem, jakim jest każde dzieło literackie. 

Oczywiście same ambicje unaukowienia warsztatu krytyki literackiej 
czy też — mówiąc ściślej — nadania mu znamion konsekwencji metodolo- 
gicznej nie określają jeszcze stanowiska, jakie krytyk zajmuje. Konsek- 
wentną metodą badań może być metoda analizy formalnej, traktująca 
dzieło literackie jako twór całkowicie autonomiczny, niezależny od wszyst- 
kiego, co stanowi jego genezę (osoba autora, wpływ epoki, środowiska, 
innych utworów literackich na jego powstanie) czy też jego recepcję 
(funkcja społeczna, oddziaływanie utworu). Metoda taka bada dzieło nie- 
jako od wewnątrz, widząc w nim jedynie zespół chwytów, środków arty- 
stycznych. Obok tego istnieje cały szereg metod traktujących dzieło lite 
rackie od zewnątrz, jako fakt społeczny, uwarunkowany historycznie, 
a także jako fakt psychologiczny, związany z cscbowością twórcy, jego bio- 
grafią itp. Większceść krytyków współczesnych zdaje sobie przy tym spra- 
wę ze złożoności zjawiska, jakim jest dzieło literackie, i z konieczności 
uwzględnienia różnych punktów widzenia w jego ocenie, jeśli chce się 
osiągnąć jakąś syntezę, spojrzenie pełne *). 

Trudno dziś po prostu wyobrazić sobie krytyka, który by uważał, że 
wystarczy sama analiza cech formalnych, aby odróżnić utwór poprawny, 
ale mierny, od arcydzieła, aby wyjaśnić rolę, jaką utwór odgrywa, głosząc 
określone idee itp. I odwrotnie, trudno przypuścić, aby jakikolwiek po- 
ważny krytyk współczesny zechciał np. poprzestać na ocenie dzieła wy- 
łącznie na podstawie poglądów, które autor w nim głosi, nie zwracając 
uwagi na to, w jakim historycznym kontekście poglądy te się kształtowa- 
ły, jakich środków artystycznych używa pisarz, aby je wyrazić. Sprawa 
wyboru metcdy staje się w tej sytuacji nie tyle sprawą przyjęcia jakiegoś 
jednego klucza umożliwiającego poznanie dzieła, ile sprawą uznania, ktore 
czynniki mają — dla oceny poszczególnego utworu, całej twórczości autora 
czy też całej grupy autorów i dzieł, całego prądu czy epoki literackiej — 
znaczenie podstawowe, decydujące o układzie wartcści, a które jedynie 
znaczenie wtórne, poboczne. I w tym sensie najważniejszym z systemów 
wyboru, a właściwie systemów hierarchii wartości, które składają się na 
ocenę literatury, jest system marksistowski, z którego wynika m. in. po- 
stulat traktowania dzieła literackiego jako złożonej struktury uwarunko- 
wanej historycznie i pełniącej określoną funkcję społeczną. 

Z przyjęcia za podstawę tych przesłanek analizy utworu nie wynika na- 
tomiast, czy się ma go analizować w formie możliwie unaukowionej, polo- 
nistycznej rozprawy, czy w formie swobodnego, literackiego eseiu. W try- 
wie rzeczowego, informacyjnego artykułu, czy w twybie polemicznzgo 
szkicu, który by cbok infcrmacji i oceny zawierał również ckreslone po- 
stulaty krytyka. Sprawa wyboru formy krytycznej i sprawa stosunku 

*) Ciekawą analizę teoretycznych problemów krytyki przeprowadził ostatnio m. in. 
Paweł Beylin w szkicu „Krytyka i metoda' „Twórczość nr 12 1959 r. 
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elementów informacji i oceny dzieła analizowanego do tego, co w twónr- 
czości krytyka jest wybieganiem naprzód, poza dzieło, co stanowi jego 
własną propozycję i postulat pod adresem autora, wydawców, całej lite- 
ratury czy polityki kulturalnej państwa — to doniosłe problemy praktycz- 
ne, wobec których stoi krytyk. 


Dla rozstrzygnięcia tych praktycznych zagadnień podstawową rzeczą 
musi być zdanie sobie sprawy, dla kogo krytyk pisze, kto jest adresatem 
jego pracy. Schematyzując można by powiedzieć, że w. zasadzie adresata- 
mi takimi są czytelnik i autor analizowanego dzieła. Pierwsza kategoria 
jest szeroka i niejednorodna, druga — wąska i bardzo szczególnego rodza- 
ju. Czy istnieją ważne społecznie powody, dla których krytyk musiałby się 
liczyć z istnieniem tej drugiej kategorii adresatów, pisać krytyki pod adre- 
sem również samych pisarzy? Zależy to w dużej mierze od oceny roli, 
jaką spełnia krytyka w procesie powstawania literatury. Historia zna 
setki przykładów, niejednokrotnie już przytaczanych, odwiecznego anta- 
gonizmu twórców względem krytyki. Przykładów świadczących o tym, że 
pisarze rzadko kiedy czują się przez krytykę usatysfakcjonowani, należy- 
cie zrozumiani i ocenieni, a jeszcze rzadziej skłonni do przyznania, iż 
krytyka w jakimś stopniu pomogła im w ich twórczości. Mimo to trudno 
zaprzeczyć, że nawet pojawiające się w wypowiedziach wielu (i to często 
najświetniejszych) autorów nuty gniewu i goryczy, irytacji i zawodu, wy- 
wołane głosami krytyki, są dobitnym przejawem zrozumiałego zaintere- 
sowania i wyczulenia twórcy na ten publiczny wyraz opinii. Trudno też 
z góry przesądzić, w jakiej mierze głos rozumnej krytyki, uświadamiają- 
cy pisarzowi istnienie pewnych zagadnień związanych z jego dziełem, 
umiejscawiający to dzieło w kontekście innych i umożliwiający pisarzowi 
konfrontację własnych o nim wyobrażeń ze sposobem przyjęcia utworu 
przez jednostkę z zewnątrz — oddziaływa, mimo wszystko, na tok twór- 
czości, zwłaszcza twórczości pisarzy młodych lub takich, którzy sami 
znajdują się w fazie poszukiwań, reagują chętnie na zewnętrzne podniety 
intelektualne. Sprawa przykładów jest tu dość drażliwa, ale sądzę, że nie 
popełnię dużej omyłki, jeśli wskażę — spośród dzieł współczesnych — 
choćby „Popiół i diament' jako utwór, który w jakiejś mierze zrodził się 
w klimacie gorących dyskusji i postulatów krytyki, przynosząc zasłużcny 
sukces autorowi. 


Znamy oczywiście z minionego piętnastolecia liczne, o wiele mniej po- 
myślne rezultaty ulegania przez pisarzy opinii krytyki. One też głównie 
stały się źródłem fali ostrej niechęci do krytyki mentorskiej i pouczającej, 
niechęci, która przed kilku laty nie tylko ogarnęła ogół pisarzy, ale także 
przyczyniła się i wśród krytyków do poważnego przewartościowania po- 
jęć o tym, czym krytyka być powinna. Rezultaty tego przewartościowania 
pojęć również nie zawsze były szczęśliwe. Odrzucając słusznie metodę 
przymierzania pojawiających się dzieł do jednego, powszechnie obowiązu- 
jącego abstrakcyjnego wzorca, ukształtcwanego według teoretycznych 
reguł, upatrując sr-sznie przyczyny uwiądu i jałowości krytyki w swci- 
stym sformalizowaniu jej werdyktów, ubóstwie form i zwężeniu proble- 
matyki, wielu krytyków zrezygnowało w praktyce z samej zasady trak- 
towania swej działalności jako narzędzia walki o określoną koncepcję lite- 
ratury, oddziaływania na twórczość w określonym kierunku. Dotyczyło 
to zwłaszcza tej części krytyki, która — zaangażowana uprzednio w propa- 
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gowanie zasad wąsko pojętej estetyki realizmu socjalistycznego — była 
obecnie szczególnie uczulona na to, by nie powtarzać swych dawnych 
błędów: nie pouczać i nie strofować pisarzy, nie wysuwać teoretycznych 
postulatów, które by tych pisarzy krępowały, nie stosować „drętwej mo- 
wy' krytycznych zbitek pojęciowych. 

Dotyczyło to natomiast w o wiele mniejszym stopniu krytyków, którzy 
uproszczeniom tamtych zaczęli przeciwstawiać obecnie koncepcje prze- 
ciwstawne ich zasadom. Tak więc w latach 1956—58 działali z pewną kon- 
sekwencją krytycy propagujący model literatury „awangardowej' czy 
,„kreacjonistycznej', a także krytycy opcwiadający się za dziełami, które 
by „płytkiej i dorażnej aktualneści' przeciwstawiały obraz „wiecznych*, 
ponadczasowe pojętych zagadnień moralnych. Zabrakło natomiast — 
z różnych przyczyn — krytyki broniącej z jednakową konsekwencją zasad 
historycznego i społecznego zaangażowania literatury, zasad literatury 
socjalistycznej. 

Równocześnie z tą zmianą ideowej i artystycznej orientacji dużej części 
krytyki zmieniły się także w dużym stopniu — rodzaj, forma i ton wypo- 
wiedzi krytycznych. Byłoby krótkowzrocznością nie doceniać faktu, iż pod 
wieloma względami zmieniły się one na lepsze. Znikł nicznośny, drętwy 
szablon referatów z cenzurkami dla pisarzy za ich błędy i niedociągnięcia. 
Zerwano z monotonią i ubóstwem krytycznego języka. Pojawiła się by- 
stra, inteligentna eseistyka literacka, często przesorna, często prowokują- 
ca do dyskusji, ale o ileż żywsza, ciexawsza niż unifcrinizm schematycz- 
nych artykułów z lat pięćdziesiątych. Pojawił się i szercko zadomewił 
w czasopismach literacki felieton. Ich czytelnicy zgodnie stwierdzali, że 
dzięki zmianom formy podawczej krytyki pisma te stały się nareszcie 2no- 
wu pismami „do czytania”. 

Nie ma oczywiście róży bez kolców. Poetyka felietonu 1 poetyka eseju 
była z jednej strony wyrazem zerwania krytyki z arbitralnością ocen, 
z przejściem do swebodnego, mniej obowiązuj cego toku refleksji, z aru- 
giej stanowiła niewątpliwie furtkę dla pewnej płynności i elastyczności są- 
dów, co — przy aspiracjach wyraźnie „literackich* krytyki — rodziło pew- 
ną beztroeskę metodolcgiczną, usprawiedliwiającą wysunięte niedawno pod 
adresem krytyki zarzuty bezpryncypialneści, impresjonizmu, braku me= 
tody. 

Niesłusznie byłcby zresztą wiązać to zjawisko tylko z określonymi for- 
mami krytyki, takimi jak felieten czy e:ej. Zarzuty braku konsekwentnej 
metody zawsze stosunkowo łatwo wysunąć tam, gdzie mamy do czynienia 
z pracą daoraźną, rczdrobnioną. z krytyczną „partyzantką” o nie dość usta- 
lenvm adresie czytelniczym. Bez ckresślonych założeń metodycznych trud- 
no bowiem napisać książzę krytyczną, niezależnie od tego, czy będzie to 
analiza jednego dzieła, sylwetka pisarza czy synteza okresu. Natomiast 
o wisle trudniej esiągnąć destrzegawią 1 uchwytną dla zewnętrznego ob- 
serwatora jedncść matodrczną, pisząc raz recenzję dla prazy codziennej, 
kiedy incziej — felieton ala ty gounika lus esej czy rozprawkę dla „„Twór- 
czości" 

a: ze trudniej osiągnać ciext pewnej konsekwencji metodvcznej. wsból- 
nego, docelowego wysiiku krytyxi tam, g aa s grę wchodzi nie działal- 
ność jednostki, ale suma dzislań wielu jednostek. Pretensje klerowane raz 
po raz pod adresem krytyki nie zawsze s» e zecież czysto personalny 
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charakter. Częściej nawet — i z dużo większą dozą słuszności — przybie- 
rają one ostatnio charakter ogólnej oceny sytuacji, kiedy, jak np. w nie- 
dawno opublikowanym artykule Alicji Lisieckiej „O kryteriach polityki 
wydawniczej' („Nowa Kultura" nr 23 z dnia 5.VI. br.) wysuwają zasadę 
„dialektycznej zależności* między działalnością krytyki a działalnością 
wydawców, uzależniając od „ustawienia' pewnych kategorii utworów 
przez krytykę, od pryncypialności jej ocen, sens wieloszczeblowej akcji 
wydawania i upowszechniania książek. 

Mają one podobnie ogólny, pozapersonalny charakter, kiedy piórami 
Adama Klimowicza i Wacława Sadkowskiego (Nowe Książki nr 24 
z 25.XI1.1959 r.) analizują „blaski i nędze' szczególnego, najbardziej ma- 
sowego w swoim oddziaływaniu rodzaju krytyki, jakim jest recenzja pra- 
SOWA. 

Powstaje jednak zagadnienie, w jaki sposób może praktycznie ustosun- 
kować się pojedynczy krytyk do tych pretensji i postulatów. I pytanie, czy 
nawet w wypadku, kiedy posiada on wszelkie dane po temu, aby ustosun- 
kować się do nich pozytywnie, oraz przy założeniu, że tak sformułowane 
postulaty pobudzą nie jednego, nie dwóch, ale dziesiątki krytyków — cele 
postulowane zostaną osiągnięte, 

Niewątpliwie bowiem wszystkie te postulaty, stwierdzające pewne 
ogólne braki w różnych dziedzinach działalności krytycznej, wiążą się 
przede wszystkim ze sprawą warunków pracy krytyków i organizacji tej 
pracy. 

Jako pracownik pióra, przeciętny krytyk czy recenzent jest — w zakre- 
sie wyboru form swojej pracy — znacznie bardziej zależny od czynników 
zewnętrznych niż tzw. twórca oryginalny. Oczywiście także i krytyk, 
zwłaszcza krytyk dużej miary, może nastawić się na pracę doprowadza- 
jącą jego wysiłek do pewnej niezależnej formy zamkniętej, jaką jest książ- 
a: szersze studium, monografia czy zbiór skcmponowanych esejów. Taki 
cel stawiają scbie na ogół krytycy ambitniejsi, i — trzeba to przyznać — 
ostatnio niektórzy z nich osiągnęli w tym zakresie niemałe sukcesy, by 
wymienić tylko trzy wydane w ostatnich latach poważne studia książko- 
we Andrzeja Stawara — o Boy'u, Gałczyńskim i Sienkiewiczu, owoc pracy 
wielu lat, czy też świetny dorcbek krytyczny Kazimierza Wyki, zawarty 
w takich zbiorach, jak „Medernizm polski* lub „„Rzecz wyobrażźni'. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że — przeciętnie biorąc — wydanie wła- 
snej książki jest dla krytyka problemem pod pewnymi względami trud- 
niejszym niż dla prozaika czy poety. Od książki takiej wymaga się ostat- 
nio nie bez słuszności (w przeciwstawieniu do sytuacji sprzed lat 8 czy 10, 
kiedy łatwo było stosunkowo wydać zwykły zbiór recenzji), aby była to- 
mem skomponowanvm, a nie mechanicznym zlepkiem rozsianych w pra- 
sie szkiców czy felietonów. Ponieważ książka krytyczna jest z reguły ga- 
tunkiem obliczonym na czytelnika kardziej wyspecjalizowanego niż 
czytelnik powieści, autor jej nie bardzo może liczyć na wznowienia, uła- 
twiające w jakimś stopniu (choć i z tym nie jest u nas za dobrze) egzvsten- 
cję bardziej poczytnemu powieściopisarzowi. Jak dalece wydanie całościo- 
wo szomponowanej książki krytycznej jest praccchłonne, nie trzeba 
wyjaśniać. Trudno wyobrazić scbie dcskonaiego nawet krytyka, który by 
mógł żyć wyłącznie z pisania książek. Musi on równolegle uprawiać kry- 
tykę prasową. 
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I byłoby nonsensem, gdyby jej równolegle nie uprawiał, ponieważ pro- 
dukcja książkowa krytyków spełnia — w sensie społecznym — tylko jedną, 
1 to wcale niekoniecznie najważniejszą z funkcji, jakie krytyka spełniać 
winna. Regularna informacja i ocena zjawisk literackich w prasie, dysku- 
sje prowadzone w niej na bieżąco należą do jej zadań równie pierwszopla- 
nowych, jak późniejsze książkowe syntezy. Tak więc praktyczną sytuację 
krytyków, ich zależność od pracy w czasopismach można uważać za stan 
poniekąd naturalny, społecznie pozytywny. W praktyce natomiast spro- 
wadza się to do tego, że większość krytyków uprawia tylko dorażną dzia- 
łalność prasową, a krytycy, którzy wydają książki, należą do swego rodza- 
ju „krytycznej arystokracji", stanowiącej przedmiot zazdrości skromnego 
„recenzenckiego plebsu”. 

I stan ten w końcu nie byłby może zagadnieniem większej, społecznej 
wagi, gdyby nie wspomniane wyżej, wciąż pojawiające się i na ogół słusz- 
ne pretensje oraz postulaty pod adresem krytyki: krytyki jako całości, 
krytyki jako jakiegoś tworu anonimowego, gdyż narzekając na krytykę 
„w ogóle', ci, którzy to czynią (a często są to nawet sami krytycy), stwa- 
rzają pozory, jak gdyby przemawiali do grupy ludzi ściśle określonej 
i jednolitej, pozory, że istnieje jakaś określona „instytucja' krytyki, odpo- 
wiedzialna za realizację owych postulatów. 

I tu — zdaje się — tkwi główna przyczyna nieskuteczności tego typu 
apelów. Kto bowiem jest w danym wypadku odpowiedzialny za zarzuty 
stawiane krytyce? Każdy krytyk z osobna? Związek Literatów, w którym 
krytycy nie stanowią żadnej zwartej grupy? Czasopisma literackie? Działy 
kulturalne dzienników i periodyków? 

Ze wszystkich tych możliwych adresatów redakcje czasopism literackich 
są, być może, jeszcze adresatem najkonkretniejszym. Są one niewątpliwie 
jednym z głównych czynników, które krytykę literacką organizują i orga- 
nizować powinny, od których większość poszczególnych krytyków jest 
praktycznie zależna. Jeśli „Nowa Kultura", „Przegląd Kulturalny", „Twór- 
czość' czy ,„Żżycie Literackie'* ma określony program w dziedzinie krytyki, 
jeśli — dajmy na to — stawia scbie za zadanie jak najszerszą informację 
o ukazujących się książkach, ckreśla kierune« ocen, postuluje podejmowa- 
nie określonych problemów oraz inicjuje określone dyskusje — poszczegól- 
ni krytycy muszą w jakimś sensie zmieścić się w tych ramach (lub redax- 
cja tak je ustala, aby móc ich w tych ramach zmieścić i wykorzystać). 

Niezależnie jednak od pytania, czy nasze czasopisma literackie wyko- 
rzystują pracę krytyków w sposób właściwy z punktu widzenia tych po- 
trzeb społecznych, jakie krytyka winna zaspokajać, rodzi się pytanie dal- 
sze. Czy można uznać za rzecz słuszną, że główny ciężar troski o organi- 
zację obsługi krytyczno-recenzenckiej społeczeństwa spoczywa wyłącznie 
na pismach literackich? Tak bowiem rzecz praktycznie u nas wygląda, 
niezależnie od zapisywania ryz papieru na temat potrzeby upowszechnia- 
nia czytelnictwa. „Nowe Książki** bardzo słusznie podjęły przed pół ro- 
kiem kampanię'o obsługę recenzyjną nie tylko w pismach literackich, 
które czyta w Polsce, praktycznie biorąc, kilkadziesiąt tysięcy odbior- 
ców. ale także w prasie codziennej, gdzie recenzja spychana jest najczę 
ściej do roli kopciuszka, a pełni funkcję co najmniej równie doniosłą. 

Jeśli zatem mówimy o organizacji pracy krytyków, powinniśmy mieć 
na uwadze co najmniej trzy rodzaje instytucji odpowiedzialnych za tę or- 
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ganizację: 1) wydawnictwa, 2) czasopisma literackie, 3) prasę codzienną. 
Jeśli się zgłasza pretensje pod adresem krytyki, że nie informuje lub źle 
informuje, że nie ocenia lub źle ocenia — pretensje te powinny być, za- 
leżnie od ich treści, skierowane do jednego z tych trzech adresatów. 

Nie jest to bynajmniej próba uchylenia osobistej, autorskiej odpowie- 
dzialności poszczególnych krytyków za takie czy inne sądy i opinie. Istnie- 
je sfera zagadnień, za które zawsze odpowiada tylko krytyk osobiście: za to, 
że jest niekonsekwentny czy powierzchowny, rażąco niesprawiedliwy 
(choć oczywiście pojęcie sprawiedliwości jest tu bardzo względne i często 
zależne od przyjętych przez krytyka założeń), że stosuje niewłaściwą meto- 
dę itd. itd. Są to jednak zawsze sprawy polemik szczegółowych, na które 
powinno się znaleźć miejsce w pismach literackich. Pozostają natomiast 
sprawy ogólne: właśnie akcentowane tu sprawy organizacyjne krytyki, 
za które poszczególny krytyk odpowiadać nie może. 


Nie można mieć pretensji do krytyki w ogóle ani do żadnego z poszcze- 
gólnych krytyków, że nie pomagają wydawnictwom w ich polityce wydaw- 
niczej, nie komentując i nie oświetlając całej ich produkcji pod takim ką- 
tem widzenia, aby te wydawnictwa mcegły spckojnie wydawać Joyce'a — 
w małym nakładzie, a — powiedzmy — Newerlego — w wielkim. Taka 
sugestia mogłaby wynikać np. ze wspomnianego wyżej artykułu Alicji 
Lisieckiej „O kryteriach polityki wydawniczej*. Za taką pretensję nie 
może się czuć odpowiedzialny ani indywidualnie — powiedzmy — Henryk 
Bereza, piszący o Joyce'ie, bo właśnie Joyce go interesuje, ani ogół kryty- 
ków — za to, że np. o Joyce'ie ukazało się więcej recenzji niż o Newerlym 
(przykłady są tu fikcyjne). Za złe, ideowo mylące cmówienie Joyce'a od- 
powiadałby oczywiście indywidualnie sam krytyk — cbok pisma, które by 
taką recenzję zamieściło. Natomiast za omawianie literatury elitarnej 
w ogóle, a nieomawianie książek interesujących szerokie rzesze czytelni- 
ków, za niewłaściwą hierarchizację i system ocen — odpowiadają tylko 
redakcje gazet, które prace krytyków zamawiają i organizują, a nie „ano-' 
nimowa' krytyka jako taka. 


Jeszcze wyraźniej rzuca się to w oczy w wypadku kampanii „Nowych 
Książek* o recenzje prasowe. W. Sadkowski przeprowadza skrupulatną 
statystykę, ile i jakich recenzji ukazało się o niektórych, wybranych 
książkach współczesnych, dziwiąc się (w sposób podyktowany również 
bardzo subiektywnym odczuciem walorów tych książek), że o jednych 
pisano więcej i życzliwiej niż o innych. Szczegółowe oceny są tu bardzo 
ryzykowne, natomiast ogólny wniosek Sadkowskiego, że recenzenci pism 
codziennych chętniej omawiają książki łatwe, jak np. „Warszawski Bae- 
decker'* Budrewicza, niż trudne jak „Lotta w Weimarze' jest na pewno 
słuszny. Ale przyczyny tego stanu rzeczy są tak proste i oczywiste, że 
wręcz szkoda miejsca na ich wyłuszczanie. Jakie pismo literackie, nie 
mówiąc o gazetach codziennych, stwarza dziś krytykom warunki umożli- 
wiające solidne recenzowanie książek, których ocena wymaga większego 
wkładu pracy? Jaki krytyk, nie będący samotnikiem i anachoretą, może 
pozwolić sobie na ogrom bezinteresownych lektur pomocniczych nieod- 
zownych do tego celu? Jeśli mimo to pewni krytycy z własnej i nieprzy- 
muszonej woli piszą właśnie o książkach trudniejszych, to czynią to nie- 
jako na własny rachunek i nic dziwnego, że w takiej sytuacji bywają to 
opinie podyktowane głównie ich subiektywną pasją. 
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Wydaje mi się, że operatywność naszej krytyki i stopień paz M 
wyżej zaangażowania ogółu krytyków w praktyczne sprawy upowszec 
nienia kultury zależy w tej chwili znacznie bardziej od stanu organizącji 
pracy tych krytyków niż ad ich rzekomo trudnych i kapryśnych indywi- 
dualności twórczych. 


Formy tej organizacji muszą być oczywiście różne na różnych szcze- 
blach pracy krytyka. Na szczeblu wydawniczym winien powstać rozsądny 
plan zamówień prac książkowych, uwzględniający społeczne potrzeby po- 
pularnych monografii, sylwetek pisarzy, cpracowań syntetycznych. Wiem 
zresztą, że o prace takie zabiega Wiedza Powszechna, że interesują się 
nimi i inne wydawnictwa. Ale warunki istniejącej konwencji wydawni- 
czej uniemożliwiają krytykom, w jeszcze większym stopniu niż powieścio- 
pisarzom, wykonywanie tego typu zamówień. Istnieje ogromny głód in- 
formacji o zjawiskach literackich: brak apracowań twórczości wielu pisa- 
rzy popularnych i poczytnych, polskich i obcych. Brak przede wszystkim 
jakiejkolwiek wydanej po wojnie historii literatury polskiej XIX i XX 
wieku poza opracowaniami szkolnymi. Sprawy tej nie załatwi sam pod- 
ręcznik uniwersytecki, o który troszczy się Instytut Badań Literackich: 
potrzebne są informatory, lsksykony literackie, podręczne zarysy epok. 
Prace te mogą być wykonane bez ciężkawej aparatury IBL-owskiej, jeżeli 
krytykom, którzy by mogli się ich podjąć, stworzy się odpowiednie wa- 
runki. A takich warunków dzisiaj nie ma. Prawie każdy z krytyków zmu- 
szony jest do pracy chaotycznej, derywczej, do podejmowania się najbar- 
dziej darażnych zajęć. Żadna instytucja nie dba o umożliwienie im dzia- 
łalncści systematycznej i planowej. 


Zdarzają się wypadki rezygnacji z wydawnictw krytycznych o dużej 
doniosłości społecznej. W roku 1958 Państwowy Instytut Wydawniczy 
wstrzymał wydawanie Rocznika Literackiego, którego opracowanie za rok 
1957 nastręczało słuszne zastrzeżenia polityczne. Czas chyba najwyższy 
przystąpić do dalszej, systematycznej kontynuacji tego pożytecznego wy- 
dawnictwa. Trzeba zdać sobie sprawę, jak znaczną wartość dokumentalną 
dla przyszłych syntsz stanowi wydawnictwo tego typu. 


Wiele powiedzieć by się dało o polityce czasopism literackich w zakresie 
krytyki. Najcgólniej stwierdzić trzeba, że dominuje tu hierarchia ważno- 
ści spraw, cceniana nie z punktu wiczenia zainteresowań ogółu potencjal- 
nycn czytelników takich pism, których liczyć można w Polsce na kilka- 
dziesiąt tysięcy, ale a punktu widzenia osobistych pasji i wewnętrz- 
nych rozgrywek zamkniętego środowiska literackiego. Czytelnik chce 
przede wszystkim informacji zwięzłej, czytelnej. Nie ulega wątpi- 
wości, że musi to być inforinacja kierunkowa, połączona z wyrażną oceną 
ideową, ala przede wszyatkim powinna to być informacja. Tymczasem 
wiele prac krytycznych, które np. ostatnio ukazują się w „Nowej Kuitu- 
rze', powinno na dobrą sprawę ukazywać się w elitarnym miesięczniku 
literackim, takim jak „Twórczcść'. Ani preblematyka, ani język, ani roz- 
miar tych artykułów nie stwarza szans, że będą one czytane przez prze- 
cietnego inteligenta, który ma nawyk kupowania prasy literackiej, ale 
który z pewodu ukazywania się w niej właśnie takich artykułów, prasę 
tę kupować przestaje. 


Nie chcę przez to powiedzieć, że wśród ukazujących się w prasie lite- 
82 


rackiej większych artykułów problemowych nie ma prac ciekawych i czy- 
telnych, zmuszających do myślenia i poruszających sprawy żywo obchce- 
dzące ogół czytelniczy. Ale nawet o najważniejszych sprawach ideowych 
nie można pisać erudycyjnym volapiickiem, który paraliżuje najlepsze 
intencje czytelnika, ani też czynić z podejmowanych problemów odskoczni 
do przedłużających się personalnych polemik oraz spcrów czysto termino- 
logicznych i werbalnych. 

Sprawa czasopism literackich nie wyczerpuje zresztą zagadnienia. O wie- 
le istotniejszy jest problem stałej, systematycznej i rozsądnej obsługi re- 
cenzyjno-krytycznej w prasie codziennej, który poruszyły ,„„Nowe Książki, 
problem krytyków i recenzentów na etatach pism codziennych, z zawaro- 
wanym miejscem na stałe felietony i recenzje, sprawa cbsługi pism pro- 
wincjonalnych przez agencje prasowe, zamawiające artykuły krytyczne, 
jeśli pisma te nie mają własnych kwalifikowanych recenzentów, sprawa 
troski o kadry recenzentów książkowych, szkolenie tych kadr przez stwa- 
rzanie piszącym — z jednej strony — warunków solidnego wykonywania 
ich pożytecznej pracy, a z drugiej strony — przez stawianie im odpowied- 
nich wymagań. | 

Pole do działania dla krytyki jest duże. Jej rola w procesie upowszech- 
nienia kultury może być olbrzymia. Pojmując szercko zakres zadań kry- 
tyki, trudno uważać, że krytyków brak. Mamy przeciaż raczej nadmiar 
młodych ludzi z wykształceniem humanistycznym i dużą liczbę spośród 
nich — zdolną do pracy piórem, do formułowania własnych sądów, do 
spełniania zadań, które im się powierzy. Ale w zakresie zadań, których 
spełnienia wymaga się od krytyki, musi powstać, konieczny dziś 
w każdej dziedzinie ludzkiej działalności, rozsądny podział pracy, rozsąd- 
na gospodarka kadrami. Tej gospodarki, jeśli chodzi o krytykę, u nas nie 
ma. Nieliczni, którzy by mogli i powinni pisać książki, podejmować się 
zadań ambitniejszych, zmuszeni są do wykonywania prac dorywczych. 
Pracę recenzyjną w pismach ccdziennych traktuje się i honoruje w spo- 
sób nie mogący dać rezultatów innych niż te, o których pisał Sadkowski 
w „Nowych Książkach*: rezygnacji z recenzji wymagających większego 
wkładu pracy i większych kcmpetencji — na rzecz omówień, przy których 
lektura krytyka zajmuje dwie godziny, a pisanie o niej — trzy kwadranse. 

Istnieje niewątpliwie zjawisko mogące być poważnym czynnikiem 
kształtowania opinii, zwane autorytetem krytyka. Niesłuszne byłoby też 
twierdzenie, że autorytet taki potrzebny jest tylko czytelnikowi nie- 
dostatecznie wyrobionemu, niezdolnemu do samcdzielnych sądów na te- 
mat literatury. Przeciwnie, praktyka wykazuje, że właśnie czytelnik dą- 
żący do wyrobienia sobie samodzielnej opinii o czytanych książkach 
autorach odczuwa potrzebę konfrontacji swoich sądów z sądami krytyki, 
którą szanuje, do której ma zaufanie. Zaufanie takie może zdobyć tylko 
krytyk, o którym czytelnik wyrcbi soebie przekonanie, iż myśli samodziel- 
nie, jest odbiorcą literatury wnikliwszym od niego i bardziej spostrzegaw= 
czym, odkrywającym mu w tej literaturze perspektywy, których on sam 
by nie dostrzegł. Równocześnie jednak krytyk ten musi formułować swo- 
Je saay w sposób majacy jakąś stvczność, współgrający z sądami czytelnika, 
który by mógł powiedzieć, że właśnie w pracach krytyka znalazł potwier- 
dzenie i trafne sformułowanie tego, co mu się samemu niejasno rysowało, 
czego był bliski, a tylko nie umiał określić i wyrazić. 
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Warto, aby tę funkcję idealnego przewodnika po literaturze i pośredni- 
ka między autorem a czytelnikiem krytyk spełniał u nas w warunkach, 
które łączyłyby postulaty czytelnika i postulaty naszej polityki kultural- 
nej. Jest to przede wszystkim problem czasopism, które by potrafiły 
stworzyć przychylną atmosferę dla pracy krytyka, zapewniającą jej cią- 
głość i wytwarzającą w nim przekonanie, że jest w tych pismach współgo- 
spodarzem, odpowiedzialnym nie tylko za własne gusty i koncepcje arty- 
styczne, ale także za cały kompleks zjawisk, wiążących się ze społeczną 
recepcją literatury w kraju. takim jak nasz, w kraju budującym socjalizm. 
Samodzielneść sądów krytyka i osobisty charakter jego wystąpień, stano- 
wiący w pewnej mierze podstawę jego autorytetu wśród czytelników, nie 
tylko nie musi, ale nie powinien — w naszych warunkach, warunkach budo- 
wy socjalistycznezo społeczeństwa — łączyć się z poczuciem jakiegoś 
outsiderstwa, jakiegoś wyobcowania krytyka z kręgu najważniejszych 
problemów społecznych literatury. To zjawisko psychicznego wyobcsowa- 
nia pewnej części krytyki niestety jeszcze niekiedy istnieje. Nie sądzę, aby 
jego przyczyna leżała tylko po stronie krytyków, miała swe źródło w ich 
właściwościach psychologicznych czy postawie politycznej. Zjawisko to 
stanowi problem, który ma swoją stronę praktyczno-organizacyjną, i tę 
stronę zagadnienia starałem się poruszyć w niniejszym artykule. 


NA ŁAMACH BRATNICH PISM 


. Problemy wojny i pokoju 


W ostatnim czasie pisma bratnich partii zamieszczają różne publikacje po- 
święcone problemom, które były przedmiotem obrad przedstawicieli partii 
komunistycznych t robotniczych krajów socjalistycznych w Bukareszcie 
w końcu czerwca br. 

Jak wiadomo, przedmiotem tych obrad były głównie problemy pokojowego 
współistnienia w obecnej erze krajów o różnych ustrojach społecznych. Na- 
rada bukareszteńska caikowicie potwierdziła słuszność tez Deklaracji t Mant- 
festu Pokoju, uchwalonych przez partie komunistyczne t robotnicze w Mo- 
Skwie w listopadzie 1957 roku. 

Poniżej zamieszczamy fragmenty niektórych publikacji, jakie ukazały się 
na łamach organów Komitetów Centralnych KPZR, SED, FPK ł WŁPK. 
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„.Bukareszteńska narada potwierdziła z nową siłą, że partie komunistyczne 1 ro- 
botnicze jednomyślnie potwierdzają wnioski XX i XXI Zjazdu KPZR o możliwości 
niedopuszczenia do nowej wojny światowej, o pokojowym współlistnieniu różnych 
systemów społecznych, o możliwości pokojowego przejścia do socjalizmu w niektó- 
rych krajach. Wnioski te i tezy wywarły olbrzymi wpływ na sytuację międzynarodo- 
wą w interesie pokoju i socjalizmu i zostały poparte przez przedstawicieli partii ko- 
munistycznych i robotniczych w 1957 r. „Uczestnicy narady — głosi Komunikat = 
stwierdzają jednomyślnie, że cały bieg wydarzeń międzynarodowych i rozwcju kra- 
jów światowego systemu socjalistycznego potwierdził słuszność marksistowsko- 
leninowskich tez Deklaracji i Manifestu Pokoju, uchwalonych przez parlie komuni- 
styczne i robośnicze w Moskwie w listopadzie 1957 roku'. 

Po omówieniu rezultatów narady w Bukareszcie lipcowe Plenum KC KPZR cał- 
kowicie poparło linię polityczną i działalność na tej naradzie delegacji KPZR z t0- 
warzyszem N. S. Chruszczowem na czele, a także treść Komunikatu Konferencji. 
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Plenum uchwaliło rezolucję, która stanowi dokument o dużym znaczeniu politycz- 
nym i teoretycznym: wyraża on poglądy Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
na aktualne problemy współczesnego rozwoju społecznego, na te zasadnicze kwestie, 
które stoją obecnie przed całym ruchem komunistycznym. „Komitet Centralny KPZR 
— oświadcza rezolucja — potwierdza wierność zasadom Deklaracji i Manifestu Poko- 
ju, które stanowią kartę współczesnego ruchu komunistycznego i robotniczego, pro- 
gram jego walki o pokój, demokrację i socjalizm*. 

Jak wskazywano na Plenum, w obccnej sytuacji szczególne znaczenie dla skutecz- 
nej walki narodów o pokój, demokrację i socjalizm ma właściwe pojmowanie cha- 
rakteru naszej cpoki. Sprawa ta stanowi wyjściowy punkt do analizy wszystkich kar- 
dynalnych problemów życia społecznego. Odrzucając podejmowane przez rewizjo- 
nistów próby zacierania podstawowej sprzeczności współczesności a upiększania impe- 
rializmu, przeciwstawiając się dążeniu dogmatyków do wyjaśniania współczesnego 
życia przy pomocy formuł i tez z dnia wczorajszego, Deklaracja wskazuje, że pod- 
stawową treścią naszej epoki jest przejście od kapitalizmu do socjalizmu, że obecnie 
cały rozwój świata uwarunkowany jest przebiegiem i rezultatami współzawodni- 
ctwa między dwoma przeciwstawnymi systemami — socjalistyczzym i kapitalistycz- 
nym. 

Imperializm przestał panować w świecie, kierownicza rola na arenie międzynaro- 
dowej przeszła do socjalizmu. Obecnie obóz socjalistyczny znajduje się w rozkwicie 
swych sił. Dzięki historycznym osiągnięciom Związku Radzieck.cgo, który wstąpił 
w okres szerokicgo budownictwa komunizmu, dzięki wzrastającej rnocy calego świa- 
towego systemu socjalistycznego, dzięki konsckwentnej walce ZSRR i innych krajów 
socjalistycznych przeciwko agresorom imperialistycznym, o pokój r przyiaźń między 
narodami, dzięki sukcesom ruchu robotniczczo, komunistycznego i narodowo-wyzwo- 
leńczego pozycje socializmu stają się coraz trwalsze, a pozycje imperializmu coraz 
bardziej słabną. Wszędzie rosną i nabierają aktywności siły pokoju, demokracji i so- 
cjalizmu. Rosnący w siły system socjalizmu wywiera ogromny, cniaz większy wpływ 
na bieg rozwoju ludzkości. Obóz socjalistyczny występuje jako uiezniszczalna ostoja 
pokoju, postępu i wolności narodów. 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa otworzyła nową erę w historii 
ludzkości, a przeobrażenie się socjalizmu w system światowy doprowadziło do ja- 
kościowej zmiany układu sił między kapitalizmem a socjalizmem; dlatego też obecnej 
epoki nie można uważać za „epokę imperializmu, wojen i rewolucj''. Nasza epoka — 
to epoka rozkładu imperializmu, enoka rewolucji, cpoka przejścia od kapitalizmu do 
socjalizmu, epoka tworzenia się i wzmacniania światowego systemu socjalizmu. 

W nowej sytuacji po nowcimu dccyduje się szereg niezmiernie ważnych kwestii, 
dotyczących losu milionów ludzi. W naszych czasach głównymi sprawami są problemy 
wojny i pokoju, problemy pokojowego współistnienia dwóch sysiemów, form przej- 
ścia różnych krajów do socjalizmu. 

Uwzględniając jakościowo nowy układ sił będących dzisiaj w walce, komuniści 
doszli do wniosku, że w naszej epoce rzeczą możliwą jest nie dopuścić do wojny, za- 
chować pokój. I nie dlatego, jak twierdzą rewizjoniści, że zmienił się „charakter impe- 
rializmu"* — nie, został on jak poprzednio rcakcyjny i agresywny — ale dlatego, że 
riezmiernie wzrosły siły przeciwstawiajcce się agresywnym zamiarom imperialistów. 
Lipcowe Pienum KC KPZR podkreśliło. że teza Manifestu Pokoic o możliwości nie- 
dnpuszczenia do wo;ny zachowuje pe'na swą sile i dzisiaj. oraz wyraziło swą całko- 
witą solidarność z oświadczeniem pariu komunistycznych i robntriczych, zebranych 
w Bukareszcie. n tvm, że walka o pokój pozostaje w dalszym ciągu pierwszoplano- 
wym zadaniem ruchu komunistycznego. 


W związku z tym duże znaczenie ma zasada pokojowego współistnienia krajów 
e różnych ustrojach społeczno-gospodarczych. 

Ideę pokojowego współistnienia krajów socjalistycznych i kapitalistycznych wysu- 
nął po raz pierwszy W. I. Lenin i to nie jako hasło koniunkturalne, przejściowe, lecz 
jake generalną linię zagranicznej polityki państwa socjalistycznego. Idea ta, rozwi- 
nięta twórczo ź uwzględnieniem charakteru naszej epoki, urzeczywistniana w spo- 
sób płodny przez kraje socjalistyczne, zdobyła dla nich uznanie ludzi pracy we 
wszystkich zakątkach świata, a z drugiej strony napędziła strachu imperialistom, nie 
chcącym przyjąć zasad pokojowego współistnienia, obawiającym się zmniejszenia 
międzynarodowego napięcia. Ocieplenie stosunków międzynarodowych, jakie nastą- 
piło w ostatnich czasach, nie odpowiadało agresorom. W tych warunkach — wskazy- 
wano na lipcowym Plenum KC KPZR — agresywne koła imperialistyczne krajów 
kapitalistycznych, przede wszystkim Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, nie 
licząc się z wolą narodów, postanowiły przeszkodzić dalszemu zmniejszaniu się 
napięcia międzynarodowego i wzmogły swą działalność wywroatewą wobec dzieła 
pokoju. Czy to wszystko oznacza, że komuniści powinni zejść z wybranej przez siebie 
drogi i poddać się prowokacjom imperialistów? Nie, nie oznacza! Rezolucja Plenum 
KC KPZR mówi: ,..Komunistyczna Partia i rząd Związku Radzieckiego powinny 
w dalszym ciągu bez ustanku demaskować wszystkie machinacje i: agresywne plany 
imperialistów, zwiększać czujność narodów, wzmacniać potęgę i doskonalić obronę 
naszego kraju, twardo i konsekwentnie przeprowadzać leninowsai kurs na pokojo- 
we współistnienie państw o różnych ustrojach społecznych, dażąc do poxojowego 
uregulowania spornych spraw międzynarodowych, 

Układ sił, jaki wytworzył się w naszcj epoce między kapitalizmem a socjalizmem, 
przesunięcia, jakie nastapiły wewnątrz systemu kapitalistycznego — otwierają nowe 
perspektywy również d!a walki o socjalizm. Jest to zrozumiałe: zaszłe już i zacho- 
dzące w całym świecie zmiany nie nogą nie odbić się na formach nieuniknionego 
dia wszystkich krajów rewolucyjnego przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. Obec- 
nie należy uwzględniać możliwość dwóch podstawowych form rozwoju socjalistycz- 
nej rewolucji: pokojowej i niepokojowej. Do obecnej sytuacji całkowicie stosuje się 
wniosek Deklaracji, zgodnie z którym w aktualnych warunkach w szerczu kapita- 
listycznych krajów klasa robotnicza ze swym czołowym oddziałem, komunistycz- 
nymi i robotniczymi pariiami na czele — ma możność złamać opór sił reakcyjnych 
i stworzyć niezbędne warunki do pokojowego urzeczywistnienia socjalistycznej re- 
wolucji. Jednocześnie rzeczą niezbędną jest również uwzględniać możliwości osiąg- 
rięcia przez klasę robotniczą zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w drodze nieno- 
kojowej. Wniosek ten wvrażnie oderanicza twórczy marksizm zarówno od rewizio- 
nizmu, usiłująccgo przeczyć nieunilznioności rewolucji socjalistycznej i dyktatury pro- 
letariatu, jak i od dognatyzmu, uznającego za możliwą tylko jedną, niepokojową 
formę rozwoju rewolucji. 

Wniosek ten przekreśla również oszczerczą tezę propagandy imperalistycznej, ja- 
koby zwycięstwo socjalizmu, przejście władzy w ręce pracujących nieuniknienie wią- 
zało się z wojennymi starciami, z wojną comową. Ci, którzy malują podobne obrazy, 
nie znają ani marksizmu, ani cech szczególnych obecnej sytuacji W rzeczywistości 
droga do socjalizmu nie jest związana w sposób nieunikniony z wojną domową mię- 
dzy walczącymi klasami. Klasa robotnicza zawsze dążyła i dąży do najbardziej bez- 
bolesnego aa spoieczenstwa, pokojowego rozwiązania problemów społecznych. Dla 
komunistów pokojowe przejście do socjalizmu zawsze było naibarcziej pożadzną 
formą rewolucvjnej likwidacji kapitalizmu. Ale wybór środków walki o sncjalizin 
zależy nie tylko od chęci 4 woli kiasy robotniczej. Zastosowanie lub niezastosowa 
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nie zbrojnych metod walki, istnienie lub nieistnienie krwawych starć I wojen do> 
mowych zależy od zachowania się samej burżuazji, od ogólnego stosunku walczą* 
cych sil. 

Takie są główne wnioski, które komuniści wyprowadzili na podstawie analizy 
obecnej epoki, nowego stosunku sił, spowodowanego wyjściem socjalizmu poza ra- 
niy jeanego kraju i jego przemianą w rosnący stale w siły system światowy. 

Ponieważ głównym, przodującym czynnikem tej nowej sytuacji jest światowy sy- 
stern socjalistyczny, na komunistycznych i robotniczych partiach spoczywa historyczna 
oupowiedzialność: ochraniać i pomnażać zdobycze socjalizmu, chronić monolitości 
cbozżu socjalistycznego, wzmacniać jedność sił komunistycznych na niewzruszonych 
zasaaach marksizmu-leninizmu. „Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego — mó- 
wi rezolucja — uważa za swój obowiązek prowadzić bezustanną waikę o wzmocnienie 
jedności i zwartości obozu socjalistycznego oraz całego międzynarodowego ruchu 
komunistycznego na podstawie zasad marksizmu-leninizmu i proleiariackiego interna- 
cjonalizmu'* Wszelkie odchylenie od twórczego marksizmu bądź ta w stronę rewizjo- 
nizmu, bądź to w stronę dogmatyzmu i sekciarstwa, prowadzi nieuniknienie do pod- 
ważenia jedności ruchu komunistycznego, do rozproszenia wysiłków krajów socjalis- 
tycznych, co może byc na rękę tylko imperialistom. Dlatego też komunistyczna Par- 
ta źwiązsu Radzieckiego razem z innymi bratnimi partiami potw'ierdziła swoją zde- 
cydowaną wolę przeciwstawienia się rewizjonistycznym, dogmatvcznym i lewacko- 
sokciarskim odstępstwom od marksistowsko-leninowskiej nauki, przejawom wąsko- 
racjonalistvcznych tendencji, zdecydowaną wolę twórczego rozwijania marksizmu- 
leninizmu i umiejętnego stosowania go w praktyce. 


(Z artykułu wstępnego pt. „Wprowadźmy w życie decyzje lipcowego Plenum KC 
KPZR', „Kommunist* nr 11, lipiec 1900 r.). 
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..Epoka nasza jest bezspornie epoką przejścia od kapitalizmu da socjalizmu. Socja- 
lizm rośnie zgodnie z prawami rozwoju w sposób niepowstrzymany, a imperializm 
w sposób równie zgodny z prawami rozwoju traci jedną pozycję za drugą. Tego szyb- 
k:ego rozwoju na naszą korzyść żadna siła na świecie już nie jest w stanie powstrzy- 
mać! Historii nie można zawrócić wstecz! Socjalizmu nie uda się wyeliminować z glo- 
bu ziemskiego ani w drodze wojny, ani w drodze kontrrewolurcji. W naszej epoce 
ukształtowały się nowe warunki, w których wojny imperialistyczne przestały już 
być nieuchronne. 

Określenie współczesnej epoki posiada ogromne zasadnicze znaczenie dla strategii 
i taktyki partii komunistycznych i robotniczych. Niektórzy dogmatycy negują fakt 
stwierdzony w Deklaracji moskiewskiej z 1957 r., iż w naszej epoce „przebieg i ry- 
walizacja dwóch przeciwstawnych sysiemów społecznych określają rozwój świata". 
Powołują się oni nawet na Lenina, gdy twierdzą, że epoka wspóiczesna jest epoką 
imperializmu, epoką wojen i rewolucji. 

Lenin kreśląc swoje tezy o imperialiźmie, które pozostają ważne i w dniu dzisiej>- i 
szym, wyciągał z nich konieczne w ówczesnej sytuacji wniosni polityczne. Nie było 
wówczas Jeszcze nawet Związku Radzieckiego, a co dopiero mówić o silnym obozie 
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socjalistycznym. Nie było wówczas także ani znacznej liczby antyimperialistycznych 
państw narodowych, ani silnej klasy robotniczej, walczącej w sposób zorganizowany 
przeciwko wojnie imperialistycznej w krajach kapitalistycznych, podobnie jak nie 
było światowego ruchu na rzecz zabezpieczenia i obrony pokoju. 

Dzięki istnieniu i działalności tych sił powstała dziś sytuacja i dojrzały warunki, 
które wywierają znaczny i decydujący wpływ na prawidłowości rozwoju kapital 
stycznego, prawidłowości, które mogłyby doprowadzić do wojny. Te możliwości od- 
działywania nie rozwijają się jednak w sposób żywiołowy. Tylko przez walkę mas 
pracujących, przez stałe wzmacnianie i utrwalanie potęgi obozu socjalistycznego, przez 
aktywne działanie zorganizowanej siły klasy robotniczej i sprzymierzonych z nią 
warstw pracujących narodów oraz przez systematyczne wciąganie wszystkich ludzi 
dobrej woli do walki o pokój wzmaga się skuteczność ich oddziaływania. 

Widocznie nie wszyscy jeszcze to uznali. Wydaje się niektórym, że równowaga 
zbrojeń stanowi czynnik zapobiegający wybuchowi wojny. Tę grę 2 „równowagą Bił", 
rzekomo mającą zapobiec wojnom, znam już z lat młodzieńczych. Mimo tej „rów- 
nowagi' przeżyliśmy dwie wojny światowe. Równowaga zbrojeń nie tylko nie zapo- 
biega wojnom, ale wzmaga stale niebezpieczeństwo, że w pewnej chwili cały ładu- 
nek, a z nim razem znaczna część ludzkości wylecą w powietrze... 


..To co słusznie stwierdzono już przed trzema laty w Moskwie, zachowuie aktual- 
ność bez żadnych ograniczeń po dzień dzisiejszy. Otto Kuusinen stwierdził w Talli- 
nie w lipcu br.. „Żadne czasowe zaostrzenie sytuacji międzynarodowej nie może oba- 
lić naszego podstawowego wniosku. że przy obecnych warunkach, na podstawie 
istniejącego układu sił i aktywnej walki ludów, istnieje realna możliwość zapobie- 
żenia wojnie". 

Te koncepcje jednogłośnie poparł Komitet Centralny (SED — Red.) naswym IX Ple- 
num w przeświadczeniu, że socjalizm uchroni ludzkość przed katastrofą wojny ato- 
mowej. Tak pojmując historyczną misję socjalizmu rząd Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej będzie nadal podejmował, w ścisłym powiązaniu z krajami obozu so- 
cjalistycznego i na podstawie własnych, a również radzieckich propozycji, wszelkie 
wysiłki w kierunku uzyskania pokojowego rozwiązania życiowych problemów narodu. 


Mocarstwa zachodnie nie dotrzymały w swych strefach okupacyjnych podstawo= 
wego warunku układu poczdamskiego, który przewidywał niedopuszczenie do po- 
nownego uzbrojenia Niemiec. Natomiast powołują się one na swoje rzekome prawa 
w Berlinie zachodnim. które utraciły właśnie na skutek złamania przez nich układu 
poczdamskiego na korzyść militarystów i odwetowców w Niemczech zachodnich. Od- 
mowne stanowisko mocarstw zachodnich, Adenauera i Brandta w sprawie zakończe- 
nia drugiej wojny światowej przez zawarcie traktatu pokojowego z obydwoma pań- 
stwami niemieckimi i przez zniesienie będącego od dawna przeżytkiem statusu oku- 
pacyjnego w Berlinie zachodnim podsyca źródła zimnej wojny na gruncie niemiec- 
kim. Źródła te są równie niebezpieczne z punktu widzenia rozpalecnia nowej wojny, 
jak nie strzeżony ogień dla naszych zbiorów I naszego domostwa. 

Zamiast tego, żeby zatkać te źródła grożące niebezpieczeństwem, mocarstwa za- 
chodnie i rząd w Bonn z pomocą senatu w Schónebergu (zachodni Berlin — Red.) 
wykorzystują każdą okazję, by nadużyć swoje „miasto frontowe" do coraz to no- 
wych prowokacji przeciwko Niemieckiej Republice Demokratycznej, do szowinis- 
tycznej nagonki przeciwko krajom obozu socjalistycznego. 


Ta ich polityka zakłócejąca pokój znajduje się w całkowitym rrzeciwieństwie do 
naszej polityki porczumienia Niemców między sobą i normalizacji życia w naszym 
mieście, polityki, której już nieraz daliśmy dowody. Wysuwamy dzis.aj — w 16 roku po 
zakończeniu działań bojowych II wojny światowej — z jeszcze większym uzasadnieniem 
żąde ie, aby stale i na nowo nie odwlekać zawarcia traktatu pokojowego z obydwo- 
ma państwami niemieckimi. Jeśli mocarstwa zachodnie i Bonn będą nadal sprzeci- 
wiać się żądaniom zawarcia traktatu pokojowego z obydwoma państwamu niemiecki: 
mi, to powstanie bezwzględna konieczność zawarcia traktatu pokojowego z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną przez wszystkie sk!onne ku temu państwa. Stworżyłoby 
to również, zgodnie z propozycjami rządu radzieckicgo, podstawy do rozwiązania 
problemu zachodniego Berlina. Dzięki likwidacji ogniska wojznnego w „mieście 
frontowym* i przekształceniu go w zdemilitaryzowane wolne miasto, rozwiązanie 
to odpowiadałoby nie tylko interesom wszystkici obywateli stolicy Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, którzy pragną normalizacji swojego życia, ale również in- 
teresom wszystkich narodów dążących do odprężenia w sytuacji międzynarodowej 
t do zabezpieczenia pokoju... 


(Z artykułu FRIEDRICHA KBLERTA, członka Biura Politycznego KC SED, Nad- 
turmistrza Berlina, „Newes Deutschland" z dn. 18.8. 1980 r.). 
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„..Pokojowe współistnienie dwóch systemów, na które świat jest podzielony, prze- 
widział i wysuwał sam Lenin. Idee te zostały rozwinięte w najbardziej płodny spo- 
sób przez XX i XXI Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Zjazdy te 
doszły do wniosku, że w naszej epoce wojna przestała być nieunikniona. Myśmy sam 
wysunęli przed dziesięciu laty podobne idee, a nasz zeszłoroczny Zjazd podjął je po” 
nownie I podkreślił, 

Imperializm jest wprawdzie przez swą naturę agresywny, lecz nie należy w spo” 
sób dogmatyczny rozważać tego jedynie aspektu sprawy. Należy uwzględnić decy* 
dujące czynniki, które przeciwstawiają się nowemu konfliktowi: istnienie potężnego 
światowego obozu socjalistycznego, załamanie się systemu kolonialnego i powstanie 
obszernej strefy pokoju, wzrost sił przeciwnych wojnie w samych państwach impe- 
rialistycznych, wzmocnienie pozycji klasy robotniczej oraz rozwój Ruchu Pokoju. 


Jedynym stanowiskiem leninowskim jest ocenić całokształt elementów sytuacji. 
Powtarzanie po prostu zasadniczych tez o imperializmie bez widzenią tego nowego, 
które powstaje w świecie, doprowadziłoby do stanowiska wstecznego. 

Prawdą pozcstaje fakt, że pokojowe współistnienie nie oznacza osłabienia walki 
klasowej. Przeciwnie, doświadczenie uczy, że ruch ludowy wzrasta w warunkach 
odprężenia: działanie ruchu ludowego przyczynia się do odprężenia i odwrotnie, od- 
pręcenie sprzyja rozwojowi tego ruchu, 

współistnienie wymaga od nas szczególnego wysiłku w płaszczyźnie ideologicznej 
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i politycznej, by przeciwstawić się kampaniom głosicieli imperializmu, by zdemasko- 
wać przedsięwzięcia przywódców imperialistycznych, by zaalarmować narody, których 
działanie jest decydujące dla niedupuszczenia do wojny. 


W związku z tym dobrze się stało, że partie komunistyczne 1 robotnicze krajów 
socjalistycznych, zebrane w Bukareszcie, potwierdziły zasady przedstawione w De- 
klaracji z listopada 1957 roku. A również, że nasz Komitet Centralny po usłyszeniu 
informacji tow. Leo Figueresa zaaprobował jednomyślnie i bez zastrzeżeń Dekla- 
rację bukareszteńską. 

Jedność ideologiczna i polityczna, zwartość partii komunistycznych i robotniczych 
wszystkich krajów jest warunkiem i gwarancją zwycięskiej walki o pokój, o demo- 
krację, o socjalizm. 


Sprawa pokoju ma, jak dobrze o tym wiemy, dużo nieprzyjaciół. Należą do nich 
przywódcy amerykańscy, przedstawiciele kapitału monogpolistyczaego, utrzymujący 
swe wojska okupacyjne we Francji. Należą do nich odwetowcy niemieccy, również 
szykujący się do instalacji swych baz u nas, a także siły militarystyczne naszego 
własnego kraju, 

Nie wyciągamy z tego wniosku, że pokoju nie można zapewnić. Wierni naszej sta- 
łej polityce i w szczególności tezom, z których nasza partia uczyniła w zeszłym ro- 
ku swą kartę, będziemy pracować z ufnością nad dalszym rozwnjem akcji naszego 
narodu na rzecz odprężenia, rozbrojenia i pokojowego współistnienia. 


„.Postępy odprężenia i współistnienia sprzyjają siłom demokritycznym. Dowodzi 
tego załamanie się marionetkowych rządów, które imperializm zainstalował w Korei 
południowej, w Turcji, w Ameryce Łacińskiej, jak również głęboki wstrząs w Japonii. 

Przez to samo łatwiejsze się stają przyszłe przemiany socjalistyczne. W referacie 
Komitetu Centralnego na XV Zjeździe podkreślono, jak przewodzenie przez klasę 
robotniczą demokratycznej walce ludu, tak oczywiste w naszych czasach, powoduje 
zbliżenie i spojenie ze sobą dwóch etapów: etapu przemian demosratycznych i etapu 
przemian socjalistycznych. Wykazano, że demokracja, twór ciągły, osiągnie etap socja- 
lizmu. 

W miarę jak zaostrza się kryzys imperializmu, jak rozszerza się baza geograficz- 
na rewolucji socjalistycznej I jak wzrasta prestiż socjalizmu, wyrażniejszą staje się 
perspektywa przebiegania rewolucji socjalistycznej drogami pokojowymi, 

Myśl ta nie jest dowolnym założeniem, igraszką wyobraźni. Myśmy ją formułowali 
od 1946 r., gdyśmy analizowali eiementy nowej rzeczywistości. 


| I nie jest przypadkiem, że idee tę pogłębiono i podkreślono na AX i XXI Zjeździe 
Komunistycznej Partii Zwiazku Radzieckiego. Stanowisko tych zjazdów podyk:owa- 
ne było przez marksistowską analizę obecnego ukłaau sił. 

Jak żeśmy powiedzieli w roku zeszłym, rozwój sytuacji uczyni dla nas walkę 0 so- 
cjalizm łatwiejszą. Nie można jednak zapominać, że metody rewolucji zależą również 
od zachowania się przeciwnika, od stopnia oporu wyzyskiwaczy wobec woli ludu, od 
sposobów, jakich używają w walce. 

Pracując dla pokojowego przejścia do socjalizmu nie wolno nie wiedzieć, że mogą 
zaistnieć wypadki, kiedy nieuniknione są bardziej bezwzględne formy rewolucji. 


Nasz XV Zjazd stwierdził, że „prąd jedności rozwija się' wśród klasy robotniczej 
w trakcie samego rozwoju walki w obronie żądań ekonomicznych, swobód i pokoju. 
Od czasu tego stwierdzenia praktyka jedności poważnie się rozszrrzyła. 

Widzimy dzisiaj, jak słuszne było stanowiskc Komitetu Centralnego, zebranego 
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w Arcueil 22 października 1958 roku, miesiąc po referendum, gdy wziął zdecydowa- 
ny kierunek na jednolity front, na porozumienie między robotnikami socjalistyczny- 
mi i robotnikami komunistycznymi. List do socjalistycznych ludzi ivracy, którego tekst 
wówczas uchwalono, zawierał gorące wezwanie do wspólnej akcji. Wezwanie to, jak 
widzimy, nie pozostało bez echa. j . 

Ludzie pracy, socjaliści i komuniści, kroczą razem w obecnej batalii rewindyka- 
cyjnej. Robotnicy F. O. (Force Ouvriere — socjalistyczna centrala związkowa — Red.), 
to znaczy w istocie robotnicy socjalistyczni, biorą udział w walce ramię w ramię obok 
swych towarzyszy z CGT... 

„.Obecnie idee, któreśmy wysunęli — wspólny program, szeroka jedność, akcja 
mas — żłobią swą drogę. Należy po tej drodze przeć dalej naprzód. 


Powtarzamy, iż wobec rozwijającej się akcji mas jesteśmy gotowi dyskutować 
i porozumieć się z innymi organizacjami demokratycznymi. 


Pódstawy porozumienia, które proponujemy, są proste i jasne: Najwyższa władza 
w państwie republikańskim oddana przedstawicielom narodu, wybranym w głosowaniu 
powszechnym, bezpośrednim i proporcjonalnym, tworzącym jedno Zgromadzenie Na- 
rodowe. Rząd stworzony przez to Zgromadzenie i przed nim odpcwiedzialny. Odwo= 
ływalność posłów. Oczyszczenie policji i zniesienie armii zawodowej. Przywrócenie 
i rozszerzenie swobód samorządowych. Świeckość rzeczywista. Przedsięwzięcia gwa- 
rantujące materialne podstawy niepodległości i wielkości kraju, zapewniające rozwój 
nowoczesnej gospodarki. Rzeczywista nacjonalizacja monopoli. Podniesienie stopy ży- 
ciowej ludzi pracy. Demokratyczna reforma oświaty. Te punkty ! inne, które figu- 
rują obok nich w naszym programie, nie stanowią — powtarzam to jeszcze raz — 
warunków, które należy przyjąć lub odrzucić, lecz są to sugestie, które proponujemy 
przedyskutować wspólnie i wspólnie stosować. : 


Nie czas na wymigiwanie się, na spory lub na wyłączanie kogokolwiek. Naród ocze- 
kuje od tych, którzy pragną pozyskać jego zaufanie oraz dzierżyć kierownictwo spraw 
publicznych, że potrafią oni wznieść się ponad drugorzędne różnice i zachować je- 
dynie sprawę podstawową, tj. konieczność jedności i działania dla osiągnięcia wiel- 
kiego celu: odrodzenia Republiki lepszej i silniejszej... 


(Z przemówienia MAURICE THOREZA na posiedzeniu KC FPK w lIvry, „L'Hu- 
manitć" s dn. 5.7. 1960 r.). 
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„.Ne czym polegał bezpośredni cel, który sobie postawiliśmy przed spotkaniem 
w Paryżu? Polegał właśnie na tym, aby doprowadzić do konferencji na szczycie, pod- 
czas której przedyskutowano by najbardziej palące problemy obecnej sytuacji, pod- 
jęto decyzje i środki, umożliwiające odprężenie i zbliżające świat do stanu pokojo- 
wsgo współistnienia, a ponadto zapoczątkowujące powszechne, skuteczne i kontro- 
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lowane rozbrojenie. Otóż nie ulega wątpliwości, że cel ten jest nadal aktualny. Ale 
również nie ulega wątpliwości, że istnieje dzisiaj konieczność stworzenia warunków 
osiągnięcia tego celu. Jeśli przedtem się wydawało, że z wyjątkieinm adenauerowskich 
Niemiec zachodnie koła rządzące uznawały konieczność spotkania na szczycie, to 
niespodziewanie okazało się, że spotkanie to stało się niemożliwe. 


Wynika stąd konieczność nowej walki o stworzenie warunków, w których konfe- 
rencja na szczycie mogłaby zostać zwołana i w których jej praca byłaby skuteczna. 
Wynika stąd konieczność ponownego masowego nacisku opinii publicznej na rządy 
głównych państw kapitalistycznych, domagającej się potępienia agresorów amery- 
kańskich, zerwania wszelkich więzów solidarności z nimi, wysunięcia konkretnych 
inicjatyw w celu ponownego podjęcia procesu odprężenia i, przede wszystkim, po- 
nownego zwołania konferencji na szczycie. 


Ale zadania nasze były * są nadal bardzięj dalekosiężne. Właśnie dokoła tych za- 
dań toczy się dyskusja. Prowadząc walkę o pokój, o odprężenie, n pokojowe współ- 
istnienie, o rozbrojenie stawiamy sobie za cel uniemożliwienie wybuchu nowej woj- 
ny. Ale na tym nie koniec. Twierdzimy jednocześnie, że jest tn cel realny, który 
posiada znaczenie nie tylko agitacyjne. Twierdzimy też, że wojny :nożna uniknąć. 


Tezę tę, sformułowaną na XX Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego, potwierdzoną w deklaracji z listopada 1957 r. i w uchwałach XXI Zjazdu 
KPZR, przyjął i uznał za słuszną cały ruch robotniczy. Nasza partia rozwinęła tę 
tezę w uchwałach zarówno swojego VIII, jak i IX zjazdu. 


Obecnie teza ta jest ponownie kwestionowana. Ci, którzy ja poddają krytyce 
i chcieliby ją odrzucić, powołują się na sądy, wypowiedziane blisko pięćdziesiąt lat te- 
mu, według których imperializm stanowi stałą przyczynę wojen. ponieważ zmierza 
do utrwalenia w drodze przemocy własnego panowania nad całym światem, dn 
ujarzmienia narodów i do rozwiązania w drodze wojny problemu podziału świata 
pomiędzy poszczególne rywalizujące grupy kapitalistyczne. Sąd: te są oparte na 
ścisłej znajomości natury imperializmu i zachowały wobec tego swoją wartość rów- 
nież w obecnej sytuacji. Natura imperializmu pozostaje dzisiaj riezmienicna. Impe- 
rializm pozostaje siłą, która zmierza do rozwiązania problemów międzynarodowych 
w drodze wojny i która prowokuje wojny, nie zważając na ofiary. na katastrofy, na 
olbrzymie zniszczenia bogactw, które wojny te powodują. Sam ogólnoświatowy cha- 
rakter, cechujący dwie ostatnie wielkie wojny, które wybuchły w odstępie nieznacz- 
nie przekraczającym dwadzieścia lat, jest wynikiem natury imperializmu. 


Ale jeśli imperializm pozostaje tym, czym był, nie oznacza to, aby mógł on 
obecnie postępować tak, jak postępował ongiś. Bandyta jest zawsze bandytą. Ale jeśli 
naioży mu się kajdanki, nie może on zabijać. Należy wobec tego zobaczyć, czy nie 
zaszły w dzisiejszej sytuacji tego rodzaju zmiany, które by postawiły sam imperia- 
lizm w sytuacji uniemożliwiającej mu rozpętanie wojny. 

Sytuacja, w której znajdujemy się obecnie, różni się głęboko od sytuacji sprzed 
pięćdziesięciu lai. Nie żyjemy już wyłącznie w epoce imperializmu. Żyjemy w epo- 
ce, kiedy socjalizm wzmacnia się i idzie naprzód od zwycięstwa do zwycięstwa. 


Otóż jest dla nas podstawową zasadą orientacji politycznej, sirategii i taktyki, że 
w zmieniających się sytuacjach zmieniają się również cele i hasła Klasycznym przy- 
kładem jest samo hasło walki o pokój. Lenin podczas I wojny światowej odrzuca? 
hasło walki o pokój. Cel, który stawiał on przed ruchem robotniczvm, polegał w rze- 
czy samej na przekształceniu wojny imperialistycznej w wojnę domową. Odrzucał 
on więc propagandę pacyfistyczną, ponieważ doszedł do słusznego wniosku, że wajna 
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imperialistyczna stworzyła warunki, aby można było postawić i rozwiązać problem 
zdobycia władzy przez klasę robotniczą oraz rewolucji socjalistycznej. 

Po zdobyciu władzy i stworzeniu państwa radzieckiego sianow.sko Lenina uległo 
zmianie. Zadanie i hasia pokoju, utrzymania go i walki o niego znalazło się wowczas 
w centrum działalności klasy robotniczej i władzy radzieckiej. Wystarczy przypo- 
mnieć polemikę z Trockim w sprawie pokoju w Brześciu Litewskim, wystarczy od- 
czytać na nowo prace, w których Lenin formułuje po raz pierwszy doktrynę o możli- 
wości pokojowego współistnienia państw o różnych systemach rolitycznych i spo- 
łecznych, aby zrozumieć olbrzymie znaczenie tej zmiany. Pokojowe współistnienie 
jest konieczne dla utrzymania pokoju. Pokój stanowi cel istotny, c znaczeniu żywot- 
nym dla klasy robotniczej, która zdobyła władzę, 


Jakie więc zmiany zaszły w dzisiejszej sytuacji, które upoważniają nas do twier- 
dzenia, że wojny nie tylko należy, ale można uniknąć? Chciałbym zwrócić uwagę na 
dwie sprawy o decydującym znaczeniu: zmienił się charakter wojny i zmienił się 
układ sił między socjalizmem a imperializmem. 


Biada temu, kto by nie zdawał sobie sprawy z nowego charakteru dzisiejszej woj 
ny. Ryzykuje, że pozostanie w tyle co najmniej o pokolenie w wydawaniu sądów na 
temat wojny i pokoju. W czasie wojen przeszłości, łącznie z ostatnią, można było 
w pewnym jeszcze stopniu przeprowadzić rozróżnienie między walczącymi w linii 
ognia a ludnością nie walczącą. Dziś takie rozróżnienie nie jest już możliwe. Wszyscy 
znajdują się na samej linii frontu, bezpośrednio na linii śmierci. Na tej linii znajduje 
się nawet na skutek zabójczego charakteru chmur atomowych ludność krajów nie 
biorących bezpośredniego udziału w wojnie. 


Po drugie, obecne narzędzia masowej zagłady są tego rodzaju. że ich zastosowa- 
nie prowadzi do całkowitego zniszczenia wszystkich ośrodków cywilizacji ludzkiej, 
nie mówiąc już o zniszczeniu życia ludzkiego, zwierzęcego i roślinnego. Tym samym 
wojna uniemożliwiłaby na czas, którego dziś nie potrafimy okreśiić, podjęcie jakiej- 
kolwiek ludzkiej działalności. 

Po trzecie, ponieważ środki totalnego zniszczenia znajdują się w posiadaniu obvdwu 
stron, nawet ten, który by rozpoczął wojnę, nie mógłby ocenić, jakie byłyby dla nie- 
go samego, w jakimkolwiek wypadku, skutki tej wojny. Wojna może się stać dla 
strony, która ją rozpocznie, samobójstwem. Gdyby Stany Zjednoczone otworzyły 
niespodziewanie ogień, udałoby się im może wyrządzić nieobliczalne szkody krajom 
socjalistycznym. Ale jeszcze wieksze szkody poniosłyby one same. Gdyby nastąpił. 
całkowite zniszczenie z jednej strony, nasiąpiłoby ono również z drugiej. 


Wszystko to zmienia charakter wojny, a wobec tego powinno prowadzić do zasta- 
nowienia się i rozpatrywania w nowy sposób również naszej doktryny wojny i po- 
koju. 


Pozostaje całkowicie w mocy nasze rozróżnienie między wojnami sprawiedliwymi 
a niesprawiedliwymi. Gdy sprawa dotyczy obrony wolności, niezawisłości narodowej 
i socjalizmu, walka jest sprawiedliwa i podejmuje się ją, by zwyciężyć. Gdybv Jutro 
wybuchł konflikt światowy, wiemy doskonaie, że racja byłaby po stronie nie impe- 
rializmu. ale tvch krajów socjalistycznych, które systematycznie walczyły, wa'czą 
i będą walczyć n pokój. Ale jeśli zakiadamy hipotczę całkowitych zniszczeń. ktćre 
stałybv się udziałem obydwu stron, jest rzeczą jasną. Że określome sprawiedliwego 
charakteru wojny należy uzupełnić innymi rozważaniami. 


Wyobraźmy sobie konkretnie, że na naszą ojczyznę miałoby spaść te dwadzieścia 
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czy trzydzieści głowic jądrowych, które wystarczają, aby spowodcwać totalne znisz= 
czenie i pustynię: jaki wówczas socjalizm pozostawałoby nam jeszcze budować, w ja- 
kich warunkach? Okłamywalibyśmy lud, gdybyśmy tv/ierdzili, że dzisiaj przez wojnę 
możemy przybliżyć socjalizm. Powinniśmy powiedzieć prawdę, że jeśli chcemy mieć 
otwartą drogę narodu włoskiego do socjalizmu, to musimy uczynić wszystko, co jest 
konieczne, aby wojny uniknąć. 

Nasza walka o pokój posiada charakter głęboko ludzki. My, przedstawiciele klasy, 
która jutro będzie rządzić całym światem, rozumiemy bardziej i lepiej niż ktokol- 
wiek inny, straszliwe zagrożenie, jakie dziś zawisło nad ludzkością. Chcemy urato- 
wać ten dorobek cywilizacji, który został nagromadzony w ciągu wieków, poświę- 
camy wszystkie nasze siły temu, aby życie i cywilizacja ludzi były kontynuowane 
w powiązaniu z tym dorobkiem, rozwijając go i przekształcając. Taki był głęboki 
sens apelu wystosowanego przez nas kilka lat temu do sił katolickich, apelu, który 
głęboko przeniknął w dusze milionów ludzi. 


Jeśli obecnie przejdziemy do rozpatrzenia układu sił między imperializmem a so- 
cjalizmem, przekonamy się, że również w tej dziedzinie, wskutek zaszlych zmian, cy- 
tuacji dzisiejszej w żaden sposób nie można porównywać z sytuacją sprzed 50 lat. 


Imperializm nigdy nie stykał się przed 1917 rokiem z krajem socjalistycznym. 
Z chwilą gdy znalazł się w obliczu kraju socjalistycznego, lekceważył go, przez dłuż- 
szy czas traktował jako wielkość znikomą, która nie jest w stanie wywrzeć wpływu 
na politykę światową. 

Hitler liczył, że potrafi zmieść z powierzchni ziemi ten kraj w toku jednej ze 
swych wojen błyskawicznych. I Hitler skończył, tak jak skończył. Ale my wienyy, ile 
ofiar, ile strat, ile bólu kosztowało narody radzieckie zwycięstwo nad hutleryzmem. 
Dziś Związek Radziecki dokonał, w porównaniu z siłą, którą posiadał w 1933—1940 r., 
olbrzymiego skoku naprzód. Dziś ponadto istnieją innc kraje socjalistyczne, bezkres- 
ne Chiny Ludowe, które też się przeksziałcają w kraj przemysłowy, cały wschód Eu- 
Topy, który posuwa się na drodze do socjalizmu. Dziś można już policzyć lata, które 
nas dzielą od chwili, gdy ciężar przemysłu socjalistycznego przewyższy, w bilansie 
światowym, ciężar przemysłu kapitalistycznego, przemysłu będącego do dyspozycji 
imperializmu. : 


Już dziś wszyscy przyznają wyższość świata socjalistycznego w dziedzinie wojsko- 
wej i właśnie dlatego zresztą Amerykanie oświadczają, że są przekonani, iż w ra- 
zie wojny przeciwko Związkowi Radzieckiemu nie mogliby zwyciężyć go. Taki jest 
właściwie jasny sens stwierdzenia Eisenhowera, że w razie wojny między Stanami 
Zjednoczonymi a Związkiem Radzieckim nie byłoby ani zwycięzców, ani zwyciężo- 
nych. Tego wszystkiego nie wolno nie brać pod uwagę, gdy się rozpatruje kwestię, 
czy wojny można uniknąć. Siły obozu socjalistycznego są faktyczn'e całkowicie skie- 
Towane na to, aby wojny uniknąć... 


„„Taka jest nowa rzeczywistość życia międzynarodowego. Nie oznacza to, że życie 
międzynarodowe stało się spokojniejsze. Konflikty istnieją, kontrasty i sprzeczności 
Pozostają, agresywność imperializmu przejawia się nadal, ale ukłed sił uległ zmia- 
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nie i nadal nieustannie się zmienia na korzyść obozu socjalistycznego, a na nieko- 
rzyść imperializmu. W obozie imperializmu, na skutek tej właśnie sytuacji, powstają 
nowe sprzeczności i kontrasty, które mogą ułatwić walkę o pokój i o pokojowe 
współistnienie. 

Gdy więc twierdzimy, że wojny można uniknąć, czy mówimy coś, co byłoby 
sprzeczne z twierdzeniem o konieczności walki mas przeciwk» imperializmowi? 
W żadnym wypadku. Przeciwnie, mówimy, że wojny można uniknąć tym łatwiej, 
im bardziej nam się uca — przez wielką mobilizację opinii pubhcznej, przez walkę 
i'manifestacje solidarności narodów wszystkich części świata — izolować przywódców 
imperializmu, w walce przeciwko nim. Obie sprawy wiążą się więc ściśle ze sobą. 
Tylko ten, kto rozumuje w sposób schematyczny, oderwany od rzeczywistości, mo- 
że nie spostrzegać tego związku. 


„Gdy więc mówimy, że wojna nie jest nieuchronna, nie stwarzamy żadnych złudzeń 
wśród mas, ponieważ jednocześnie wzywamy je do walki o to, aby wojny uniknąć. 
Wzniecamy niewątpliwie nadzieje, ale są to nadzieje, które powinniśmy wzniecać dla 
zwycięstwa pokoju i socjalizmu na całym Świecie. Są to nadzieje, które w sposób 
uzasadniony wynikają z wielkiego marszu naprzód i ze stałego wzrostu sił socjalizmu 
na świecie. 

Jest rzeczą ważną, abyśmy cele, które stawiamy i dla których wzywamy do wal- 
ki, to znaczy odprężenie, pokojowe współistnienie, rozbrojenie : pokój, traktowali 
jako cele realne, jako cele, które mogą zostać osiągnięte. Gdyby było inaczej, gdy- 
byśmy nie wierzyli w możliwość uniknięcia wojny, w imię czego byśmy prowadzili 
naszą walkę o odprężenie, o rozbrojenie, o pokojowe współistnienie? Wówczas byśmy 
rzeczywiście oszukiwali masy i nasze stanowisko byłoby dwulicowe. Ale my nie 
oszukujemy innych i nie oszukujemy również sami siebie właśnie dlatego, że nasze 
stanowisko oparte jest na poważnej i słusznej ocenie realnego układu sił. Siły pokoju 
zaczynają przeważać. Pracujemy i walczymy po to, aby przewazga ta coraz bardziej 
wzrastała i by wojna została wyeliminowana ze stosunków między narodami. 


Drugim zagadnieniem, nad którym obecnie się dyskutuje, jest możliwośc pokojowej 
drogi do socjalizmu. Zacznijmy od sprecyzowania tego, iż zawsze twierdziliśmy — 
i była to jedna z fundamentalnych tez marksizmu — że niekoniecznie muszą być 
wojny, by istniały ruchy rewolucyjne. Prawdą jest, że zwycięstwo w Rosji nastą- 
piło po pierwszej wojnie światowej, że dalsze postępy socjalizmu w innych krajach 
świata następowały po innych konfliktach. Nie uważamy jedna::, aby stanowiło to 
prawidłowość, raczej twierdzimy coś wręcz przeciwnego. 


Ruch i walka mas mogą doprowadzić klasy pracujące do utwierdzenia się w cha- 
rakterze kierowników narodu bez wojny i również bez wojny domowej. To twier- 
dzenie opieramy na tej samej podstawie lub co najmniej na podstawie analogicznej 
do tej, której wynikiem jest nasze twierdzenie, że wojny można uniknąć. To znaczy, 
że wychodzimy z analizy nowego układu sił, który stopniowo uztala się na całym 
świecie pomiędzy kapitalizmem a socjalizmem, ze wszystkimi wnioskami, które są 
wam znane i na które już kilkakrotnie wskazywaliśmy. 


Oczywiście konkretnego problemu nie można postawić w sposób jednakowy wszę- 
dzie, i działające czynniki są różnorodne. Istnieją czynniki o charakterze międzynaro- 
dowym, takie jak wzrost ciężaru gatunkowego społeczeństw socja!.stycznych na are- 
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nie swiatowej w przeciwieństwie do społeczeństw kapitalistycznych. Zwycięstwa 
socjalizmu na świecie otwierają drogę socjalizmowi we wszystkich krajsch. 


Istnieją jednak również czynniki o charakterze narodowym, które należy uwzględ- 
nić. Polegają one na fakcie, że przez rozwój walk demokratycznyca przez zwycięstwa 
ekonomiczne i polityczne klasy robotniczej i mas ludvuwych sarnr2 klasa robotnicza 
iklasy pracujące mogą stopniowo uzyskać wzrost swojego wplywu pol'tycznego i. mo- 
ralnego w społeczeństwie danego kraju. W ten sposób mogą powstać warunki sprzy- 
jające przejściu do socjalizmu w drodze pokojowej... | 


(Z przemówienia PALMIRO TOGLIATTI'EGO na posiedzeniu KC Wł.PK „UUnita" 
z dnia 24.7.19G0 r.). 
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M A C J E 


Tegoroczna powóaź 


grzyczyną katastrofalnej powodzi w 
roku bieżącym były nadzwyczaj wyso- 
kie i długotrwałe opady w południowej 
Bolsce i Czechosłowacji, koncentrujące 
się w górnym dGrzeczu Wisły i Odry. 

Na niektórych obszarach opady te 
przekroczyly 100 mm w ciągu doby, a w 
Vatrach osiągnęły nawet 150 mm. OVres 
trwania opadów był wyjątkowo dług: i 
powtarzał się w kilku nawrotach, po- 
cząwszy od 10 do 28 lipca. Opady te wy- 
tworzyły trzy kolejne fale powodziowe, 
otejmujące Małą Wisłę, Sołę, Skawę, Ra- 
bę, Dunajec z Popradem i Wisłokę oraz 
Odrę i Olzę. 

Fala, jaka przeszła Wisłą przez Kvta- 
ków i dalej w dół górną Wisłą, aż do 
ujścia Sanu, spotkała się z falami wód 
spływających z dopływów kerv:ckich 
W ten sposób Wisłą szła fala o wyjątko- 
wo wysokim i dlugim szczycie. 

W konsekwencji przyniosło to prze- 
pływy i poziomy wód znacznie wyższe 
niż w pamiętnej powodzi w roku 1934. 

Porównując obecną powódź z powo- 
dzią 1934 r. należy zaznaczyć, że obecnie 
o wiele większy był wpływ Soły, Skewy 
| Małej Wisły, natomiast znacznie mniej- 
sza fala Dunajca. 

Stany wody mierzone przez PIHM w 
charakterystycznych 'wodowskazach w 
porównaniu z powodzią w 1934 r. kształ- 
towały się następująco: 


Kulminacje 

Rzeka Wodowskaz 984 1060 
Soła Żywiec 440. 506 
Dunajec Waksmund _ 554 412 
| Dunajec Nowy Sącz 595 514 
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Wisła Kraków 823 879 
Wisła Zawichost 648 710 
Wisła Warszawa 749 787 
Wisła Toruń 808 850 
Wssła Tczew 840 993 


Stwierdzono, że od 25 lipca do 7 sierp- 
nia 1960 r. przepłynęło przez profil war- 
szawski 3 mld. m$ wody Kulminacyiny 
przepływ 31 lipca br. wynosił w Warsza- 
wie ponad 5.700 m3/sek, poniżej uiscia 
Sanu nawet około 6.500 m? sek. w Tccze- 
wie 6.640 m*%'sek. Najwyższy stan wody 
w Warszawie 787 cm przekroczył 
wszystkie dotychczasowe maksima, z wy- 
jątkiem roku 1844, kiedy wynosił 855 
(nie biorąc pod uwagę roku 1889, w k*łó- 
rym osiągnął stan 811 cm, jednak dno 
rze”i było wówczas wyższe, a ponadto 
powódz miała charakter zatorowy). 

Zbiorniki w Goczałkowicach, Porąbce 
i Rożnowie, dysponujace normalnie ce- 
zerwą powodziową w. ilości zaledwie 
128 mln m, przepełnione pierwszymi ia- 
lomi, nie mogły przejąć trzeciej decvdiu- 
jącej fali i w rezultacie przestały odgry- 
wać jakąkolwiek rolę. Cały ciężar okbro- 
ny spocząć musiał na wałach przeciwpo- 
wodziowych. Jednak długotrwałe rzęsi- 
ste deszcze I wysokie stany wód, które 
po kilka dni utrzymywały się na "rze- 
kach, spowodowały namoknięcie wałów, 
ich przecieki, miejscami delormacje, a 
w najbardziej osłabionych miejscach 
pęknięcia I wyrwy. Nie wszędzie rów- 
nież wały okazały się dostatecznie wy- 
sokie. Dotyczy to przede wszystkim wa- 
łów gospodarczych, jak np.: otaczają- 
cych wieś  Antonówkę na środkowej 


Wiśle, gdzie woda przelewała się przez 
ich koronę, wstecznych wałów wzdłuż 
rzeki Wyżnicy i Chodelki w województ- 
wie lubelskim w miejscowości Wilków- 
Dobre przy ujściu do Wisły, gdzie wody 
zelały około 50 ha łąk i pól, niskich wa- 
łów letnich na terenie powiatów garwo- 
lińskiego i ryckiego w dolinie prawo- 
brzeżnej rzeki Wisły w miejscowościach 
Maciejowice, Stężyca itp. 

Do pęknięć i zerwania wałów o zna” 
czeniu podstawowym doszło między in- 
nymi w wielu miejsoowościach. 

Spowodowało to według wstępnych da- 
nych prezydiów WRN zalanie około 
40.000 ha łąk i gruntów ornych na te- 
renie 150.000 gospodarstw 1 doprowa- 
dziło do ewakuacji około 33.000 osób. 

Do należytego przygotowania sie da 
sekcji przeciwpowodziowej w terenie na 
1960 r. zwołano wiosną br. plenarne po- 
siedzenia wojewódzkich komitetów prze- 
ciwpowodziowych przy udziale przed- 
stawicieli powiatowych komitetów prze- 
ciwpowodziowych. 

Na tych posiedzeniach przedyskutowa- 


1) wałów przeciwpowodziowych, 


no | ustalono wytyczne, mające na celu 
przygotowanie się do ewentualnej po- 
wodzi, a w szczególności określono kie- 
runki działania oraz zasady wzmocnie- 
nia składu powiatowych i gromadzkich 
komitetów przeciwpowodziowych, a tak- 
że uzupełnienia magazynów przeciwpo- 
wodziowych w niezbędny sprzęt i łlo- 
dzie ratunkowe. 

W późniejszym terminie skontrolowa- 
no realizację wydanych zarządzeń na 
szczeblu powiatów i gromad oraz zaklu» - 
alizowano zasady współpracy z wszelki- 
mi instytucjami i organizacjami, które 
powinny wziąć udział w akcji przeciw= 
powodziowej. 

Nad całością czuwał Główny Komitet 
Przeciwpowodziowy, koordynując współ- 
pracę i kierując przygotowaniami ogól- 
nymi w ścisłym współdziałaniu z woje- 
wódzkimi komitetami przeciwpowodz!o- 
wymi. 

* Przechodząc w stan pogotowia zwró- 
cono szczególną uwagę na odpowiednie 
przygotowanie: | 


2) zorganizowanie posterunków alarmowych całodobowych | odpowiednich dyżurów 


w komite.ach przeciwpowodziewych, 


8) utrzymanie łączności telefonicznej komitetów gromadzkich z komitetami powiato- 
wymi i wojewódzkimi, aż do Głównego Komitetu Przeciwpowodziowego, 

4) utrzymanie w pełnej gotowości sprzętu i materiałów do akcji przecivwpoworziuwej 
w wystarczającej ilości (łodzie, pochodnie, latarnie, bosaki, worki, piesek, faszyna, 


nawóz itp.), 


5) przygotowanie pomocy lekarskiej, weterynaryjnej i wszelkiej innej zaopatrzeniowej 


dla zagrożonych terenów. 


W ten sposób przygotowana akcja 
przeciwpowodziowa w poszczególnych 
województwach przy pomocy służb wa- 
łowych I służby liniowej dróg wodnych, 
wojska, straży pożarnych, milicji, ochot- 
niczych oddziałów złożonych z robotni- 
ków | ludności cywilnej, a więc całości 
sił dyspozycyjnych przeznaczonych do 
tego celu — mogła zdać egzamin w trud- 
nej walce z żywiołem na rozległym (fron- 
cie powodziowym od Karpat i Sudetów 
po Bałtyk. 


Nie ulega wątpliwości, że dzięki ofiar- 
nej i skutecznej pomocy wojska, jedno- 
stek KBW, milicji oraz dzięki zastoso- 


waniu nowoczesnych środków technicz- 
nych i wysoce sprawnego ciężxiego i 
lekkiego sprzętu, jakie skierowały do 
akcji jednostki wojskowe ! KBW — te- 
goroczna powódź, mimo większych roz- 
miarów niż w roku 1934 i mimo bar- 
dziej skomplikowanej sytuacji niż wów- 
czas, nie była tak groźna w skutkach I 
nie wyrządziła tak wielF'ch strat Stało 
się to możliwe dzięki uporczywej walce 
i organizacji stojącej na dobrym pozio- 
mie, co w wielu wypadkach zdołało za- 
pobiec i ograniczyć znaczniejsze rozlanie 
wód, w innych zaś wypadkach w porę 
alarmować o zbliżającym się niebez- 
pieczeństwie, 


Wojsko .wprowadziło na front walki z: 
powodzią - siłę: około 23.000 ludzi, 
w 'tyrn: -K0O.200 -żołnierzy i oficerów. "680 
jednostek pływających, 1830 pojazdów 
mechanicznych, 37 szemolotów 1 Neli- 
kopterów, 150 radiostacji, 250.000 workcw 
co wzmocnienia wałów, 152 kuchnie pvo- 
lowe. do wyżywienia ewakuowanej lud- 
ności, 36 ton żywności, 235 namiotów, 
1.120 lekarzy. 

Wejście tej siły do akcji przeciwpowo- 


dziowej przyniosło natychmiastową po-. 


moc i ulgę. 
KBW weszło do akcji z mniejszą mo- 


cą, lecz szybciej, wprowadzając do dzia-' 


łeń 3.735 żołnierzy 1 oficerów, przepra- 
cowując przy 
wek. W tym okresie wzmocniono 100 km 
wału, ewakuowano 1.000  gospodnr=tw 
oraz uratowano między .innvmi nas:ę- 
pujące. ważniejsze obiekty: stację p:mp 
w Dworach. kopalnię „Silesia*, kopalnię 
siarki pod Tarnobrzegiem. 


Żołnierze: KBW. poszczycić się mosą | 


uratowaniem .w wezbranych nurtech 40 
tonących osób. Ta ofiarność żołnierzy 
ograniczyła liczbę ofiar w lu- 
dziach do 4, wobec 58 w czasie powo- 
dzi w 1934 r., wskazując równocześnie 
na lepszą sprawność całej akcji. 

Straty w inwentarzu żywym były mi- 
nimalne. | 

Terenowe organizacje partyjne wzięły 
dość liczny udział w całym kraju w mo- 
bilizacji aktvwu społecznego i wszelkich 
organizacji do walki z powodzią, przy- 
czyniając się do powodzenia całej akcji. 

Przykładem takiej wzorowej pracy są 
miedzy innymi KW PZPR w Krakowee, 
Łodzi i Bydgoszczy. Na szczególne pod- 
kreślenie zasługuje oscbisty udział I se- 
kretarza KP w Sochaczewie w bezvno- 


tym 23.700 roboczodnió-. 


średniej mobilizscji sił w walce z ro- 
wodzią na jednym z trudniejszych 
miejsc, jakim kył rejon ujscia Bzury. 

Szrawą "najpi'niejszą vo spłyniqciu 
vod powodziowych stało się usuwenie ' 
głównych szkód, wyw.erajecych wcłrw 
na bezpieczeństwo publiczne i normali- 
zację życia we wsiach i miastach na-. 
wiedzonych powodzią. Dotyczy to prze- 
de wszystktm przywrócenia sprawr:ej 
komunikacji kolejowej, drogowej i łącz- 
ności oraz usunięcia wyrw w wałach 
przeciwnowodziowych, a także odpro-. 
wadzcnia wód z zalanych dolin poza wa- 
łami. Ta ostatnia sprawa ma Ścisły 
zwiazek z koniecznością  stosowaria- 
szybliich podorywek dla otrzymania w 
tym sezonie popionów. = 

W zwiazku z tym opracowano opera- 
tvwne planv działania w usuwaniu naj-. 
ważniejszych szkód w trybie awa!rrj- 
nvm. Pierwsze meldunki wykazały. że. 
większość komitetów przeciwpowodz'o- 
wych należycie zrozumiała wagę zagyd- 
nienia i ezergicznie usuwa szkody. Bvły 
jednak takie komitety, które działały 
nie dość skutecznie i rozwijały aację 
awaryjną zbyt powolnie. 

Realizacja tvch planów wymagała od 
władz lokalnych wielkiej operatywnoś- 
ci. i sprężystości w działaniu. 

Wielka rola w tvm względzie przybad- 
ła prezydom wojewódzkich rad nero- 
dowych, które koncentrując szczególną 
uwagę na wykorzystaniu wszelkich re- 
zerw miejscowych mogły dokonać bzr- 
dzo poważnych osiągnięć we własnym 
zakresie. 

Opólnie szkody spowodowane tego- 
roczną pawodzią według przybliżonych 
danych prezydiów wojewódzkich rad na- 
rodowych można określić nestępująco: 


zalanych gruntów ogółem około 400.000 ha, 
w tym gruntów ornych około 170.000 ha, 
częściowo zalanych budynków oko!to 9.000, 

* .. uszkodzonych mostów 1 mostków oraz przepustów 674, 
zniszczonych mniejszych mostów 1 mostków 233, 
uszkodzonych drów państwowych 1.789 km 
uszkodzonych dróg lokalnych 8.260 km 
zniszczonych dróg państwowych 114 km 
zniszczonych dróg lokalnych 2 km 


Ewakuowano około 33.000 asi5 z m —— a= 2 — ——— ; 
ło 180 wsi i osiedli. Ponadio piv uzz "= u 2 —-+ > RE) = 
rządziła szkody w budowicch Waste | T—e GT = ———  — 1 4 
w robotach  budowtrnych nELOOT | 2 a=n 2 — m - 0 


grzemyttzwych i iriyca CIENIU me | Piec 2 —  - — —— 
tyvchczas nie objętych erzwiznini= | w——- 2» ANTO AE 
ini. Najburóziej poszkodo.ade 2=17 B= | =— ——_ 
województwa: krakowskie, mestie 4 „———- z za BB (3 EE a 
bydgoskie i warszawskie. , NOSZA "l. sika E 

W woj. krakowskim zostało z ——= Et RÓóó yy 0 R 
łącznie ponad 82.000 ha wraz zr u. a —  — —- => =” „= £ 
8600 domami. Ewakuowano 1404 » 2  -— > Ge - -— m 
Najostrzejsza walka z powodzą nuje = HENNA s 


rzała w rejonie Dąbrowy Tztnow:=,  tar—- = r ARS GE 5 
Bochni, Tarnowa, w Okręgu, Popecm—+  z- ko z = 
Biskupicach, pod  Szczucinem. Kim 7 ——— |. —_. Zi» - órżć. 


innymi poważnym uszkodzer a= s  (R22.. F.Eb, „mes 24. = ; 
nowo powstały w Szczucinie zus —— | —2 i - = 
zzbestowo-cemeniowyca — t1+E moe» - "SP 
że trzeba było przerwać proc_zns m po - 
W woj. kieleckim woda zesiz Was | — — ; 
ha łąk i pól uprawnych, 2Z8: s-.- — Gazie 6 2 _ 
Ewakuowano około 10.000 ou: Bomer 2-0... - - - 
45 wsi. Walkę z żywiołem prusc_-  -—- ze ż 
z najwięxszym nasileniem pu 4. poem, „E : 
rówką w powiecie kozienice = ME - — 7 m - — 
Osirowcem w powiecie Opewww=— cy 27 *.- — 
rzece Kamiennej, pod Andruszacu : — ==> 3 > -ś 
w powiecie sandomierskim na rze TL «a — - — - 
przywiance, pod Dulanowem . ż— _  .. żu -- 
kami w powiecie kazimiersi_= zx ; ue (22 — 
le i w innych RR 
W woj. bydgoskim zalazrer 2 , że o 
63.000 ha, w tym gruntów e—— 5 „ . - 
ha. Najcięższą walkę z fa: = - _. - : 
wą stoczono w dolinie rze. ©  _.- - E > 
Grudziądzem oraz w PESEBE Po uazcx. R "NIEZ 
cinka. . 1u- 
W woj. warszawskim p.v-—- _. j Gie- 
9100 budynków mieszka:=  _.. - Sg | ka- 
durczych. Ewakuowano 25% ©. . a:eju 
łem pod wodą znelazło se . i „gie po 
łak i pól uprawnych. WEZ 
z powodzią prowadzono v A i i 'odarki Kkon- 
cych punktach: we wsi ł-- - - , | 0 -. ure daje dvie 
cia rzeki Bzury i rzeki „-- . $ »atacja bogaciw 
Sochaczewa), koło Macie ;; i , AR. się całkowicie w 
nówki (powiat garwolir;- | j „ijskich, z udzidiem 
Dzięki intensywnej | i |rytyjskiego i amety= 
służby technicznej te. k, ś voc, wydobywanych w 
tow przeciwpowodziow .: |". pochodzi z Katangi (pro- 
e . i 
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Wojsko wprowadziło na front walki z: 


powodzią” siłę: około 23.000 ludzi, 
w tyn: -19.200 żołnierzy i oficerów. "60 
jednostek 'pływających, 1830 pojazdów 
mechanicznych, 37 szemolotów i Neli- 
kopterów, 150 radiostacji, 250.000 workćw 
do wzmocnienia wałów, 172 kuchnie pvo- 
lowe do wyżywienia ewakuowanej lud- 
ności, 36 ton żywności, 245 namiotów, 
1.120 lekarzy. 

Wejście tej siły do akcji przeciwpowo- 
dziowej przyniosło RAYCRMIASIOWĄ po- 
moc | ulge. 

KBW weszło do akcji z mniejszą mo- 


cą, lecz szybciej, wprowadzając do dzia-' 
przepra- 


łań 3.735 żołnierzy i oficerów, 
cowując przy tym 23.400 roboczodnió- 
wek. W tym okresie wzmocniono 100 km 


"wału. ewakuowano 1.000  gospodms=tw 
oraz uratowano między innvmi nas:ę- 
pujące ważniejsze obiekliyv: stację p-mp 


w Dworach, kopalnię „Silesia*, 
siarki pod Tarnobrzegiem. 


Żołnierze KBW. poszczycić się mogą | 


aniem .w wezbranych nurtech 40 
tonących osób. Ta ofiarność żołnierzy 
ograniczyła liczbę ofiar w lu- 
dziach do 4, wobec 58 w czasie powo- 
dzi w 1934 r., wskazując równocześnie 
na lepszą sprawność całej akcji. 

Straty w inwentarzu żywym były mi- 
nimalne. ' 

Terenowe organizacje partyjne wzięły 
dość liczny udział w całym kraju w mo- 
bilizacji aktywu społecznego i wszelkich 
organizacji do walki z powodzią, przy- 
czyniając się do powodzenia całej akcji. 

Przykładem takiej wzcrowej pracy są 
miedzy innymi KW PZPR w Krakow:e, 
Łodzi i Bydgoszczy. Na szczególne pod- 
kreślenie zasługuje osebisty udział I se- 
kretarza KP w Sochaczewie w bezvo- 


uratol 


kopalnię . 


średniej mobilizacji sił w walce z ro- 
wodzią na jednym z trudniejszych 
miejsc, jakim był rejon ujscia Bzury. 

Sprawą najpilniejszą vo spłynięciu 
vod powodziowych stało się usuw:nie 
ałównych szkód, wyw.erajecych waełyvw 
na bezpieczeństwo publiczne i normali- 
zację życia we wsiach i miastach na- 
wiedzonych powodzią. Dotyczy to prze- 
de wszystkim przywrócenia sprawrej 
komunikacji kolejowej, drogowej i łącz- 
ności oraz usunięcia wyrw w wałach 
przeciwpowodziowych, a także odpro- 
wadzcnia wód z zalanych dolin poza wa- 
łami. Ta ostatnia sprawa ma ścisły 
związek z koniecznością  stosowaria 
szybiiich podorywek dla PODA: w 
tvm sezonie popionów. 

W zwiazku z tym opracowano opera- 
tvwne plany działania w usuwaniu naj- 
ważniejszych szkód w trybie awa!']- 
nym. Pierwsze meldunki wykazały. że 
większość komitetów przeciwpowodz'o- 
wych należycie zrozumiała wagę zagyd- 
nienia i energicznie usuwa szkody. Byly 
jednak takie komitety, które działały 
nie dość skutecznie i rozwijały axcję 
awaryjną zbyt powolnie. 

Realizacja tych planów wymagała od 
władz lokalnych wielkiej operatywnoś- 
ci. i sprężystości w działaniu. 

Wielka rola w tym względzie przy;Jd- 
ła prezydiom wojewódzkich rad asm 
dowych, które koncentrując szczegonsą 
uwagę na wykorzystaniu wszelkich re 
zerw miejscowych mogły dokonać ber- 
dzo poważnych osiągnięć we wlasnym 
zaxresie. 

Ogólnie szkody spowodowane Ie 
toczną pewodzią według przybliżonych 
danych prezydiów wojewódzkich rad na* 
rodowych można określić następująco: 


zalanych gruntów ogółem około 400.000 ha, 
w tym gruntów ornych około 170.000 ha, 
częściowo zalanych budynków oko!o 9.900, 

* .. uszkodzonych mostów 1 mostków oraz przepustów 6714, 
zniszczonych mniejszych mostów i mostków 233, 
uszkodzonych dróx panstwowych 1.789 km 
uszkodzonych drog lokalnych 8.260 km 
zniszczonych dróg państwowych 154 km 

82 km 


zniszczonych dróg lokalnych 
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Ewakuowano około 33.000 osób z cko- 
ło 180 wsi i osiedli. Ponadto powódź wy- 
rządziła szkody w budowlach wodnych, 
w robotach  budow!)-nvch, zakładach 
zrzemeawych i ir:,cina obiektach do- 


tychczas nie objętych e b>rawozdaria- 
ini. Najburóriej poszkodowane zostały 
województwa: krakowskie, kieleckie, 


bydgoskie i warszawSkie.. 

W woj. krakowskim zostało zalrnych 
łącznie ponad 82.000 ha wraz z okcło 
3600 domami. Ewakuowano 14.000 osób. 
Najostrzejsza walka z powodzią rozgo- 
rzała w rejonie Dąbrowy Tarnows<iej, 
Bochni, Tarnowa, w Okręgu, Popędzynie, 
Biskupicach, pod  Szczucinem. Między 
innymi poważnym uszkodzeniom uległ 
nowo powstały w Szczucinie zakład rur 
ezbestowo-cemeniowyc: — tak dalece, 
że trzeba było przerwać produkcję. 

W woj. kieleckinn woda zalała 96.000 
ha łąk i pól uprawnych, 2.280 domow. 
Ewakuowano oxoło 10.000 osób sponad 
45 wsi. Walkę z żywiołem prowadzono 
z najwięxszym nasileniem pod Arto- 
rówką w powiecie kozienickim, pod 
Osirowcem w powiecie opatowskim na 
rzece Kamiennej, pod Andruszkowi:smi 
w powiecie sandomierskim na rzece Ko- 
przywiance, pod Dulanowem 1 Siedlis- 
kami w powiecie kazimierskim na Wiś- 
le i w innych 

W woj. bydgoskim zalanych  zostz:ło 
63.000 ha, w tym gruntów ornych 43.000 
ha. Najcięższą walkę z falą powodzio- 
wą stoczono w dolinie rzeki Osy pod 
Grudziądzem oraz w rejonie Ciecho- 
cinka. 

W woj. warszawskim puwódź zalała 
2100 budynków mieszkalnych i gospo- 
durczych. Ewakuowano 250) osób. Ogó- 
łem pod wodą znelazło się 21.000 ha 
łak i pól uprawnych. Najcięższą walkę 
z powodzią prowadzono w następ.iją- 
cych punktach: we wsi Kamion, u ujśŚ- 
cia rzeki Bzury i rzeki Jeżówki (rejon 
Sochaczewa), koło Maciejowic i Anto- 
nówki (powiat garwoliński). 

Dzięki intensywnej i szybkiej axcji 
służby technicznej 
tów przeciwpowodziowych, wojska i in- 


terenowych kom'te- 


nych jednostek nie dopuszczono do za- 
lania dalszych 45.000 ha gruntów nn1 ie- 
renie województwa warszawskiego. Nie- 
zależnie od wymienionych najbardziej 
poszkodowanych województw trudno nie 
wspomnieć o tak uciążliwych punktech 
obrony, jak wały k. Parchatki w woje- 
wództwie lubelskim czy na Żuławach w 
województwie gdańskim. 

Aby szybciej przyjść z pomocą powo- 
dGzionom, w terenie niezwłocznie przy- 
stąniły do dzialen'a ekipy inspektorów 
PZU, które po doi:ła.nej wycenie rcz- 
poczęły wypłatę odszkodowań. Organi= 
zacją pomocy dla powodzian zajął się 
Główny Komitet Pomocy Społecznej i 
ECK, które rozwinęły ożywioną dziar 
łalność przez właściwe wydziały prezy 
diów wojewódzkich rad narodowy©”h. 
10zdziela się żywność, odzież, obuwie, 
środki lecznicze. Zorganizowano pomoc 
lekarską, odxaża się studnie i zabezpie- 
cza ludność przed epidemią choród za- 
każnych. Zorganizowano także po:noc 
weterynaryjną, dostarcza się paszy dla 
bydła, przerzuca materiały niezbędne dla 
potrzeb remontowych. 

Niezależnie od doraznej pomocy państ- 
wo przystąpiło do wszechstronnej a<cji 
usuwania szkód w sposób długofalowy, 
J+ko kolejny etap po usunicciu szkód w 
trybie awaryjnym, ooejrnując zarówno 
ludność dotkniętą klęską powodzi, jak 4 
uszkodzenia w obiektach majątku trwa- 
łego. 

Ta pomoc państwa obejmuje pomoc Gala 
ludności rolniczej dotzniętej powodzij w 
następujących fovmach: 

a) wszelkiego rodzaju ulg podatko- 

wych, 

b) ulg w dostawach obowiązaowych, 
c) uruchomienia specjalnych kredv- 
tów i odroczeń w terminach płat- 


nosci rat z tytułu zaciągnię'ych 
kredytów, 

d) zwięxszenia pomocy w paszach I 
nasionach potrzebnych jesienią 


1960 r. 1 wiosną 1361 r., nawozach 
pomocniczych oraz 

e) powiększenia tynkowej puli opału 
na terenach powodziowych, 
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Dla usunięcia najbardziej  dotxli- 
wych szkód w majątku trwałym państ- 
wo określiło limiiy nakładów inwesty- 
cyjnych, potrzebnych dodatkowo w 
1950 r., orez zaoputrzenie materiałowe. 
Przyznano również pewn' sumy z re- 
zecwy budżetu centralnego na naprawę 
i konserwację urządzeń wodno-melicra- 
cyjnych oraz budowli i urządzeń wod- 
nych. Dodatkowe limity nakładów in- 
westycyjnych przyznano Ministerstwu 
Komunikacji,  Centralnemu Urzędowi 
Gospodarki Wodnej, Ministerstwu FBu- 
downictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
aowlanych, Ministerstwu . Gospodarki 
Komunalnej, Ministerstwu Rolnictwa, Mi- 
nisterstwu Zdrowia i Opiexni Spolecznej 
orzz niektórym prezydiom WRN. 

Sprawę zaopatrzenia materiałowego 
szczegółowo ujęto w zobow.ązaniach za- 
inieresowanych ministrów do zapewnie- 
na niezbzdnych rodzajów 1 ilości ma- 
teriałów na zaspokojenie potrzeb tere- 
nów nawiedzonych powodzia w 1960 r. 

Państwo  nałożyło równocześnie na 
właściwe jednostki obowiązes określe- 
nia rozmiaru wyrządzenych szkód i pod- 


jęcia wysiłków w celu ich usunięcia w: 


dalszej kolejności w ramach narodowe- 
go planu gospodarczego począwszy od 
1961 r. 

Przy systematycznym usuwaniu tych 
szkód należy zwrócić szczególną uwagę 
ru straty w budowlach wodnych, kióre 
wymagają dużego nakładu sił i środków. 
Straty te są duże i dotyczą zniszczonych 
i uszkodzonych robót regulacyjnych, cał- 
kowicie zniszczonego jazu na Sole w 
Żywcu, zniszczonych brzegów rzek i po- 
«©ków nie zabudowanych, które obecnie 
trzeba ujarzmić, Niezależnie od tych 


strat budownictwo wodne poniosło stra- 
ty w materiałach podstawowych, jak fa- 
szyna, kamień i inne, kióre zagarnęła 
woda. 

Przebieg powodzi i poniesione strzty 
wyraźnie wzkoezują na potrzebę raty- 
Kkalncgo zaodczpieczenia kraju przed ży- 
wiołem wodnym. 

Budowa i Utrzymanie wałów przeciw- 
powodziowych  jąst tylko częścią akcji 
zabezpieczającej. [Istota rzeczy leży w 
niedostatecznej liczbie zbiorników prze- 
ciwpowodziowych w górnych biegach 
rzek. Konieczne jest rozważenie i po- 
wzięcie decyzji w tym wzgłędzie juz w 
najbliższym okresie, aby można bwvło w 
nudchodzącej pięcioiatce przystąpić do 
budowy nowych zbiorników wodnych, 
uwzględniejących jeanocześnie potrzeby 
wieiu użytkowników wód w sposób 
komplexsowy, a w tym konieczrnaćć 
utworzenia odpowiedniej retencji powo- 
Gziowej z wpływem na całą Wisłę. 

Rząd powziął już w tej sprawie pew- 
ne decyzje, zobowiązując Centralny 
Urząd Gospodarki Wodnej do opraco- 
wania do końca III kwartału br. pro- 
jektu uchwały Rady Ministrów o buco- 
wie zbiorników w górnych dorzeczach 
Wisły i Cdry I innych urządzeń prze- 
ciwpowodziowych dla opanowania zró- 
deł powstawania powodzi, a także do 
opracowania programu budowy 1 prze- 
budowy tych odcinków wałów ochron- 
nych, których stan techn.zny nie za- 
pewnia dostatecznej ochrony przeciw- 
powodziowej, a to w celu ograniczenia 
strat w gospodarce narodowej lub ich 
całkowitego uniknięcia. 

Janusz Grochulski 


Prrzewocćnozacy GłównesoQa 
Korn.etu Przeciwpowodziowcgo 


Kongo: kraj, ludzie i polityka 


W pierwszych dniach lipca, w 10 dni 
po uzyskaniu niepodległości, Kongo pa- 
dło ofiarą belgijskiej interwencji koloni- 
alnej. Od tego czasu proolem kony'j- 
ski nie schodzi ze szpalt prasy swia- 
towej | nie przestaje zatruwać między= 
narodowej atmosfery. 


Interesujący nas kraj leży w dorzeczu 
Konga, najdłuższej po Nilu rzece Alty- 
kt (4320 km). Terytorium Konga, liczą- 
ce przeszło 2340 tys. km?” (77 ruzy wick- 
sze od obszaru Belgii i 7.5 raza roz- 
leglejsze od Polski), ma — jak to łatwo 
zauważyć na mapie — kształt niezbyt 
foremnego liścia. 


Terytorium Konga składa się z 6 pro- 
wincji: Leopoldvil!e, Równikowej, 
Wschodniej, Kiwu, Kasai i Katangi. Sto- 
licą kraju jest Leopoldville liczące oko- 
ło 400 tys. mieszkańców. Miasto dzieli 
się na nowoczesne. europejskie cenirum 
(nawet drapacze chmur) i nędzne przed- 
mieścia, zamieszkałe przez Afrykanów. 
Drugim największym miasiem jest sio- 
lica prowincji Katangi, Elisabethville 
(150 tys. ludnosci). 


Oknem na Świat jest port Matadi przy 
ujściu Konga, liczący 100 tys, mieszkań- 
ców. Sieć dróg bitych 1 kolei (około 
4 tys, km) jest bardzo słabo rozwinię- 
ta. Leopoldville z ważniejszymi miasta- 
mi w głębi kraju łączą linie lotnicze 
(belgijska „Sabena*). Duże znaczenie ko- 
munikacyjne mogłyby odgrywać liczne w 
tym kraju rzeki, zwłaszcza Kongo, jed- 
nakże korzystanie z nich utrudnia du- 
ża |lość wodospadów | porohów. Warto 
dodać, że potencjał energetyczny rzek 


Konga, dotychczas w ogóle nie wykorzy= 
stywany, ocenia się na około 130 roln. 
kW (drugie miejsce w świecie po ZSRR). 


45 proc. ludności Konga, liczącej 13,5 
milicna, utrzymuje się z prymiiywnego 
rolnictwa. Podstawowym  narzędzien 
służącym do uprawy ziemi jest motvxa. 
Grunt wydar.y dźungli przez wyrą»evie 
i wypalenie drzew (zajęcie mężczyzn) 
uprawia się (zajęcie kobiet i dzieci) 
przez parę lat, nostępnie porzuca I p3- 
szukuje nowego. W Kongu, podobnie jak 
w innvch krajach alrykańskich, przewa- 
ża rodowo-plemicnna własność ziemi. 

Na własne potrzeby ludność uprawia 
maniok (wypieka się z niego chleb), pio- 
so, ryż (bez nawadniania), kukurvd.zęg, 
sorgo, bawełnę i palmę ©lei:stą. P!uga 
muchy tse-tse uniemożliwia rozwijanie 
nodowli bydła. z wyjątkiem rejonów wy- 
żej położonych. Uzupełniatącym zrod- 
łem utrzymania ludności wiejskiej iest 
rytołówstwo, mvślistwo 1 rzemiosło 
(także w miastach). 

Poważną część ziem uprawnvch zajmu- 
5. plantacje kauczuku. kawy, polmy Gie- 
istej I bawelny, będące własnością ka- 
ritału belgijskiego. W eksporcie oieju 
palmowego Kongo zajmuje drugie po 
Nigerii miejsce w Świecie. 

Najważniejszą gałęzią gospodarki kon- 
gijskiej jest górnictwo, które daje dwie 
trzecie eksportu. Eksploatacja bogeciw 
naturalnych znajduje się całkowicie w 
rękach spółek belgijskich, z udziaiem 
również kapitału brytyjskiego i amecye 
kańskiego. 80 proc. wydobywanych w 
Kongo kopalin pochodzi z Katangi (pro- 
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blemem tej prowincji zajmiemy ś)ę w 
dalszej części artykułu). Zloża diamen- 
tów i złota występują także w  pro- 
wincjach »Kiwu i Kasai. . 

Przemysłu przetwórczego w Kongu 
prawie nie ma. Istnieje tylko kilka fub- 
ryczek włókienniczych i wytwórni napo- 
jów chłodzącvch. Oprócz tega na tcre- 
nie Konga odbywa się pierwotna oorób- 
ka kauczuku i surowców pochodzących 
z palmy: oleistej. | 

Dzięki rozwiniętemu góruictwu Kongo 
posiada najliczniejszą w Czarnej Afryce 
klasę robotniczą (poza armią czarnych 
robotników w  Unli Południowo-A (ry 
kańskiej). Odgrywa ona znaczną role w 
życiu spółeczno-politycznym kraju. We- 
dług danych na dzień 1 stycznia 1955 r. 
z pracy najemnej utrzymywało się w 
Kongu 1146 tys. osób (około jednej trze- 
ciej dorostych meżczyzn), z tego 271 tys. 
pracowało-w przemyśle, 266 tys. na plan- 
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tacjach I 129 tys. w budownictwie. Po- 
zostali — to służący. kolejarze, urzędni- 


«cy pocztowi itp. Podstawową masę ro- 
botników kong.jskich stanowią chiapi, 


którzy stosunkowo niedawno opuścili 
wieś. utrzymując z nią nada] ścisłe w'ię- 
zy. Katanga posiada kilka tysięcy górni- 
ków, należących do kiasy robotniczej od 


paru już pokoleń. 


Przy rozpatrywaniu wydarzeń w Kon- 
gu istotny jest fakt, że ludność tego 
licząca 13,5 miliona osób, nie 


tam dopiero proces tworzenia nanrodo- 
wości. Mieszkańcy Konga dzielą się na 
liczne plemiona (200), mówiące 38 języ- 
kami. Na życie plemion. duży wpływ 
wywierają |ich wodzowie, którzy bylł 
podporą kolonizatorów. .. * 6) 


"*Najliczniejsze są plemiona mówiące 


językami bantu. Głównymi przedstawi- 
cielami tej grupy są: Baluba (Katanga) 


Bakongo (rejon dolnego biegu Konga), 
. szereg innych. 

Drugą liczebnie największą grupę sta-- 

nowią: plemiona mówiące językami su- 
dańskimi. Zamieszkują one północne re- 
giony Konga. 

Niektóre z plemion już parę wieków 
temiu „weszły vw początkowe stadium 
Tozwoju społeczeństwa klasowego i 
utwotzyły „państwo typu . wczesno-nie- 
wolniczego z dużymi przeżytkami sto- 
sanków -rodowó-plemiennych. W  nie- 


których z' nich występowały ślady ma- 


triarchatu. „Krój musiał być zazwyczaj 
mistrzem kowalstwa 1 wytapiania meta- 
li (de budowy pieców  wykorzysty- 
wana '..często .kopce termitów), ydyż 
zawody te cieszyły się wielkim  po- 
ważaniem u Afrykanczyków. Murzyń- 
skie państwa upadły w wyniku we- 
wnętrznego rozkładu, wydatnie przy- 
spieszonego przez podboje kolonialne. 

'Do nujważniejszych organizinów 
państwowych należało Kongo, którego 
istnienie stwierdzili europejscy podrćż- 
nicy już w XV w. Jego jądrem było ple- 


mię Bakongo. Do tradycji sredniowiwcz-- - 


nego Konga nawiązują separatyści, któ- 
rzy chcieliby oderwać od Republiki Kon- 
gijskiej ziemie zamieszkałe przez Bakon- 
gc t-utworzyć z nich oraz z Repub'iki 
Środkowego Konga oddzielne państwo. 
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Pierwszym Europejczykiem, któremu 
udało się dotrzeć w głąb Konga, był 
znahy anzielski podróżnik i naukowiec 
David Livingstone. W 1871 r. doszedł on 
do rzeki Lualaba (górny bieg Konga) 
wędrując od strony Tanganiki. W czasie 
tej podróży Livingstone nie dawał przez 
długi czas żadnego znaku życia. Sądzo- 
nę, że zaginął. Na jego poszukiwania po- 
słano Anglika; dziennikarza z amery- 
kańskłiej gazety „New York Herald", 
Henry Morton Stanleya. .. 

. Stanley odszukał Livingstone'a 1 stał się 
iego kontynuatorem w badaniach. Kon- 
ga. Wyhnikami podróży Stanley'a zalnte- 
resował się jeden z największych finan- 


FCO: 
sistów . koi dod król. Belelj- 
ski Leopold II, który założył kolonialną 
kompanię pod nazwą „Międzynarodowe- 
go Stowarzyszenia do Badania i Cywi- 
lizowania Afryki Środkowej”, przemia- 
nowaną później na „Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Konga". W imieńiu te- 
goż towarzystwa . Leopold II wysłał 
Stanley'a w 1879 r. w trzecią z kolei pod- 
róż do Konga, polecając mu „prowadze. 
nie działalności . kołonizatorskiej: - 

. Stanley stanął na wysokości 0a: 
Zawarł on z murzyńskimi wodzami ple- 
miennymi około 400 -.ujarzmiających 


układów, które kacykowie- "podpisy wali 


w zamian za tandetne świecidełka, , nie 
wiedząc nawet, co kryją w sobie doku- 
menty. W 1884 r. całe Kongo ' znalazło 


_ się praktycznie we władaniu p Pea 1 
-4 jego „Stowarzyszenia". 


- W tym czasie na Kongo szo. upe- 
tyvty Inne mocarstwa kolonialnę: Francja, 


„Wielka Bcytania i Niemcy. Między nirhl 


toczyła się zacięta rywalizacja, Właśnie 
korzystając z tego Leopold II przeforso- 
wał na berlińskiej konferencji (listopad 
1884 — luty 1885), poświęconej:-podziała- 
wi Afryki Środkowej, uznanie władztwa 


„Międzynarodowego SZW EE nad 


Kongiem.. 

W 1885 r. proklamowano utwożzeić 
„Wolnego Państwa Konga" z. Leopol- 
cem II jako królem, który w praktyce 
był prywatnym właścicielem tego roz- 
Jegłego kraju. W 1903 r. Kongo stało się 
kolonią Belgii, gdyż Leopold II sprzedał 
za pokaźną sumę „wolne państwo'* rzą- 
dowi belgijskiemu. ś4 

W początkowym okresie. kolonizacji, 
mniej więcej w tym czasie, gdy Kongo 
było prywatną własnością Leopolda II, 
eksploatacja kraju -ograniczała się do 
rabowania płodów rolnych uprawianvch 
przez tubylców, płodów dziko rosnących 
drzew kauczukowych i palmowych: qraz 
masowego wybijania słoni dla ich kłów. 
Realizowano to przy pomocy kontygen- 
tów nakładanych na poszczególne wioski. 
Dostawy, brane bardziej niż za pół dąr- 
mo, egzekwowano z całą bezwzględnoś- 
cią kolonialnego barbarzyństwa. 
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Oto co na ten temat pisze pewien ml- 
sionurz angielsri, który przebywał w 
Kongu w końcu ubiegłego stulecia: „Je- 
żeli wódz nie do.iawi nakazanej ilości 
koszyków z  produxtami, wysyłani są 
zołnierze, którzy zabiiają bezlitośnie. W 
charakierize dowcdu przynoszą oni do 
faktorii głowy i ręce murzyńskie.. Żoł- 
nierze naradii na wieś Ikoko. Zobilł 
dv.óca starców, staruszkę, dziewczynę i 
dwoje dzieci. Innej starej koblecie odrą-< 
bano ręce. Dziecko mające 2—3 lata orze- 
kłuto bagneiem i wizucono do wody. 
Tubylcy żyją jak dzikie zwierzęta, Ucie- 
kają do lasów i boją się tam palić ognisk, 
by nie ściągnąć uwagi żołnierzy..." ') 

W późniejszym okresie, gdy „woino' 
wy.tępujące bogactwa  skurczyły  zię, 
p'zyctąpiono do zakładania plantucji. 
Foza tym w pierwszych latach bieżącego 
stulecia kani:ał belgijski zabrał si; do 
€ssploa.acji złóż metali i minerałów. w 
które ovfitują wnętrza ziemi kongijskiej. 

Sradzarych z wiosk Ammysanów 
wiązano z plantacją lub z kopelnią nie- 
4volniczy:ni kontraktami. Na uciekirie- 
rów poiowano jak na dzika zwierzynę. 
Scnwytrnych  odstaviano do  mie'zca 
pracy, gdzie pracowali zazwyczaj w ksj- 


Ganacn. Jeżeli uciekinier doszedł do ro*, 


dzinnej wiozki, kacyk plemienny ocła- 
cany przez władze kolonialne wypędzał 
go lub oddawał w ręce handlarzy siły 
rozoczej. Jeżeli uchodził samotny w 
dżunzlłę, gingł z głodu tub padał ofiarą 
dz.iiich zwiecząt. 

W kopalnizch praca odbywała się w 
zpbojczycn dia zdrowia warunkach 1 
przy pomcecy prymitywnych narzedzi. 
Zziuzii były głodowe. nie było elemen- 
turnzj oczieni lekarskiej. 

Doriero w ostatnich latach kolonialne 
spó.ki pozrzwiły nieco Warunki matectal- 
re robotników. Nie o wicle jednak. ..30 
tys. Belzów zeatrudnienych w tm Kraju 
zaribia łącznie tyie, ile milion rot:otrii- 
sów afrykunskich* — pisał francusxi ty- 
śocn.K „L'Express", informując o Sytua- 


1)E. D. M»rel .King Leopold's rule in 
ca. Londyn 1904. 


cji tuż przed proklamowaniem niepodle: 
głości Konga. 

W świetle tych faktów staje się zno- 
zumiałe, dlaczego ludność Konga, obli- 
czana w 1884 r. na 30 mln, zmniejszyła 
się do 15 mln w 1914 r. i 13,5 mln obec> 
nie. 

Od pierwszej chwili wtargnięcia do 
Konga kolonizatorzy prowadzili polity= 
kę, która miała nie dopuścić do ukształ> 
tewania sią świadomości narodowej 
Konsgijczywów, a Belgii zapewnić na 
długie lata spokojną eksploatację ujarz- 
mionego kraju. Utrzymując i (aworyzue 
1ąc plemienną organizację społeczeństwa, 
szeroko stosowano politykę „dziel 1 
rządź". Podsycano waśnie między po 
szczególnymi grupami ludności. Utrzy> 
mywano szerokie masy w zacofaniu | 
ciemnocie. Dop'ero w ostatnich lat.ch 
zaczęły się w Kongu pojawiać szsoły, 
należące w 80 proc. do misjonarzy. Utro< 
no w nich przede wszystkim uległości 
wobec białych panów. 

„Według Belgów — pisze wspomniany 
wyżej „L'Express'* w korespondencji sce- 
cjalnego wysłannika, który odwiedził 
niedawno Kongo + Kongo winno pozo- 
stać nadal takie, jakim zastali go zco- 
bywcy: mieszaniną różnych grup etn.cz- 
nych i plemion rywalizujących ze sobą. 
Żadnych organizacji zawodowych 1 
związkowych w ośrodkach robotniczych, 


żadnego wyższego wykształcenia, żadnych 


grup politycznych, żadnych możliwości 
zdobycia książek, które pozwaiałyby zro- 
zumieć historię ' gospodarkę tego kraju 
— oto zasady polityki belgijskiej...". 
„Kiedy pod presją rnas afrykańskich = 
aontynuuje „L kExpress'* — rząd br'uk- 
selcki rozpoczął w 1959 r. rokowania 
dotyczące niepodległości, wśród 13 milio- 
nów czarnych miesztańców Konga znaj- 
dowały się setki księży, a nawet 4 czar= 
nych biskupów, lecz nie było ani jeue- 


go prawnika (także ani jednegeę iniy" 
niera, ani też lekarza), Na wyższych 
szczeblach administracji było aż $ 


urządników afrykańskich wotec 4600 
Europejczyków. Oddziały „Force PubDli- 
que", liczące 25 tys. Afrykanów, dowo- 


fzone były przez 1000 oficerów belgij- 
skich, lecz w ich szeregach znajdowało 
się jedynie 30 Czarnych, mających stop- 
nie wojskowe, wśród których najstarszy 
(tylko jeden) był starszym sierżantem... 
imimo że służył w „Force Publique'" 
80 lat). 

Polityka kolonizatorów hamowała, ale 
nie mogła zdławić ruchu narodowcuy- 
zwoleńczego. Jego zaczątki przejawiały 
cię m. in. w tajnych związkach o zabar- 
wieniu religijnyrn. 

Ruchy teżo rodzaju sprawiały niemało 
klopotu kolonizatorom. Pod ich wpły- 
wem w latach dwudziestych i trzydzie- 
stych przeioczyła się przez Kongo fala 
powstań chłopskich. Władze belgij:kie 
rozprawiły się z nimi w sposób besijial- 
ski. 

Przełomowym momentem w  konzij- 
skim ruchu narodowowyzwo!eńczym był 
rok 1941, kiedy to klasa robotnicza straj- 
kiem powszechnym górników Katangi 
dała o sobie znać. W 1945 r. strajkowalł 
rebotnicy portu Matadi. Strajki wyouchły 
również w innych miastach. 

Po drugiej wojnie światowej do Konga 
zacząły dochodzić wieści o wielkich ba- 
taliach wyzwoleńczych, jakie toczyły na- 
rody Chin, Wie.namu, Indonezji i Indii. 
Fala ruchu antykoionialnego przesuwa- 
jąc się z Dalekiego Wschodu i Azji po- 
łudniowo-wschodniej ogarnęła Środkowy 
Wschód, a następnie Afrykę północną. 
Odnoszone tam zwycięstwa Zaczęcały do 
walki narody Czarnego Lądu, m. in. i 
Konga. 

W 1956 r. grupa współpracowników 
redakcii gazety „Conscience Africaine" 
cpubiikowała manifest, kióry wysunał 
ządanie dopuszczenia Kongijczyków do 
rzędzenia lkra'sem. 

Wyrażnym wskaźnikiem zmian zacho- 
czących w świadomości Konuijitzyków 
brły wybory municypalne przeprowadzo- 
ne w 1057 r. w Leopoldville. Belgowie 
doouściii do nich na próbę stowarzvsze- 
rie spoleczno-kuliuralne ABAKO („Zwią- 
ze: Dolnego Konga, ovierający się 
głównie na ludności Bakongo), które 
następrie przekształciło sią w jedną z 


największych partii politycznych Konga. 
Belgowie sądzili, że skończy się na puru 
głosach dla działaczy tego ugruzowania, 
a tymczasem nastąpiło „trzęsienie zie- 
mi'. Kasavubu (obecny prezydent Kon- 
ga) i inni działacze ABAKO odnieśli 
bczopelacyjne zwycięstwo. 

W tej sytuacji władze koloninine utwo- 
rzyły „grupę studiów'* — złożoną tylko 
z Białych — do opracowania zaiożeń 
statutu „rcezwojowego' Konga. Protestu- 
jąc przeciwko jej składowi, szereg in- 
telektualistów kongijskich, w tym obecny 
premier Patrice Lumumba, powołało do 
życia drugą, największą dziś w kraju 
partię polityczną — „Ruch Narodowy 
Konga". | 

Żażądała ona w październiku 1958 r. na- 
tychmiastowego przyznania Kongu nie- 
podległości. Postulat ten, poparty przez 
ABAKO, stał się odtąd zawołaniem pa- 
triotycznych sił w całym kreju, 


Zmiany te, aczkolwiek dość głęboxie, 
zachodziły w warunxach wzglodnej „ci- 
szy". Kongo nadal uchodziło za kolon:al- 
ną „przystań spokoju'* na burzliwym 
kontynencie afrykańskim. Nacisk jednak 
rósł i tamy pękły ostatecznic w stycziiu 
1959 r. Doszło wówczas w Leopoldvile 
do gwałtownych demonstracji pod ha- 
słami natychmiastowej niepodległości. 
W październiku tego samego roku wy>* 
buchły masowe demonstracje w Stan- 
ieyville. 

W jednym i drugim wypadku obficie 
polała się krew afrykańska. Nie na próże 
no jednak. „Przystań posoju' przekszteł- 
ciła się szybko w falujący ocean, a dal- 
sze wydarzenia potoczyły się wprost w 
błyskawicznym tempie. 

Opublikowana przez rząd Belgii 13 
stycznia i uzupełniona 16 październixa 
1959 r. dexlaracja zawierająca plen 
wieloletniego „prowadzenia* Konga Co 
nieoodległości (dopiero w 19064 r.) nie 
wytrzymała prówy życia. Afrykanie twar+ 
do obstawali przy żadaniu naivcnmizo= 
stowej niepodległości. Władze kclonizlre 
widząc, że Kcngo może przeksziałcić się 
w drugą Algierię, musiały zgodzić się 1:3 
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rokowania w sprawie przyznania nieza- 
wisłości. 

W styczniu br. rozpoczęła się w Bruk- 
seli konferencja „okrągłego stołu" z 
udziałem przywódców kongijskich partii 
politycznych. Lumumba przybył na kon- 
ferencją wprost z więzienia, wypuszczony 
pod naciskiem  demonsirujących mas 
afrykańskich. | 

Czołową rolę w czasie obrad odegrały 
partie Lumumby i Kasavubu. Jednak 
cbok nich zasiedli również przedstawi- 
ciele drobnych partii i partyjek, z któ- 
rych większość utworzona została bezpo- 
średnio przez Belgów lub z ich inspiracji 


„ w celu siania waśni wśród Kongijczyków. 


Niektóre z ugrupowań reprezentowały 
interesy prowincjonalne, inne plemienne, 
a były i takie, jak np. „Ruch Społeczny 
.Konga'* lub „Konakat** Czombego, które 
nie bardzo nawet taiły, że są agentur.mi 
„belgijskimi. Jednocześnie władze koloni- 
alne podsycały w Kongu antagonizmy 
międzyplemienne, doprowadzając w nie- 
których rejonach do krwawych masaikr. 


"W. czasie konferencji przedstawiciele 
Belgii starali się m. in. skłócić Lumum- 
bę, rzecznika jednolitego scentralizowa- 
nego państwa, z Kasavubą, który opo- 
wiada się za pewną formą federalizmu. 
Machinacje te jednak się nie powiodły, 
ponieważ większość przywódców partii 
kongijskich — mimo istnienia między ni- 
mi pewnych sprzeczności — łączyło dą- 
żenie do jak najszybszego uzyskania 
niepodległości. 

Walka narodu Konga, która znalazła 
roparcie wśród klasy robotniczej Belgii, 
zmusiła 27 stycznia 1960 r. rząd belgij: ki 
do wydania oświadczenia, że 3U czerwca 
1960 r. bgdzie dniem proklamowania 
niepodległości Konga. Ostateczne porozu- 
mienie  belgijsko-kongijskie podpisane 
zoztało 20 lutego 1960 r. 

Przyznając wymuszoną niepodleglość, 
kolenizatorzy belgijscy posterali się o 
zabezpieczenie swych przywilejów, na- 
tzucając Kongu szereg neokolonialnych 
uxładów: „Force Publique*", która stała 
się zalążkiem armii kongijskiej, mieła 
pozostać nadal pod dowództwem oficerów 
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belgijskich. Wojska belgijskie uzysxały 
prawo stacjonowania w dwóch bazach: w 
Kaminie w Katandze | Kitonie. Wymu- 
szono od rządu kongijskiego zgodę na 
zasadę nietykalności majątku belgijskich 
spółek eksploatujących bogactwa natu- 
ralne Konga. Utrzymano zasadę swobod- 
nego ruchu kapitałów, a więc prawo do 
nieograniczonego wywozu zysków itp. 

Rozwój wypadków w Kong', walka o 
niepodległość kraju i walka kolonizato- 
rów © zachowanie swych wpływów sta- 
nowią klasyczny przykład rozpadu syste- 
mu kolonialnego, jak też metod, którymi 
mocarstwa kolonialne starają się zacho- 
wać swe panowanie, ustępując przed 
bezpośrednim rewolucyjnym naciskiem 
mas. 

Widzimy również na przykładzie Kon- 
ga, jak walka o zachowanie możliwości 
wyzysku splata się ściśle z próbą wy- 
rugowania starych i słabszych partnerów 
imperialistycznych przez silniejszych i 
bardziej  przźnych  „neokolonialistów". 
Znamienna jest tu propozycja amerykań- 
skiej grupy finansowej Detwillera, która 
przedłożyła rządowi Konga plan przewi- 
dujący odebranie belgijskim spółkom ko- 
palń i plantacji i przekazanie ich mono- 
polom USA. | | 

Widzimy wreszcie w sposób poglądo- 
wy, jak potężnym oparciem dla młodych 
ruchów  narodowo-wyzwoleńczych jest 
samo istnienie obozu socjalizmu, a tym 
bardziej aktywna pomoc, której państwa 
socjalistyczne udzielają wyzwalającym 
się narodom. 


22 maja br. odbyły się w Kongu wy» 
bory do izby depu:owanych parlamentu 
(dwuizoowego). Najwiekszą 'lość manda- 
tów — 41 na ogólną liczbę 137 — zdobył 
„Ruch Narodowy  Konga* Lumumby. 
Przy tworzeniu rządu władze kolonialne 
podjęły nową próbę skłócenia obu czo- 
łowych przywódców, jednak bez powo- 
dzenia. Ostatecznie Kasavubu wybrany 
został na prezydenta państwa. a Lumum= 
ba objął stanowisko premiera. 


90 czerwca br. odbvlv się uroczysto 
proklamowania niepodiegłości Repubi.xi, 

tórą Kongijczycy witali radosnie spie- 
wami, tańcami i wiwatami. 

Radość nie trwała jednak długo. Bel- 
gijscy oficerowie pozostawieni w armii 
kongijskiej,j w tym głównodowodzący 
g2n. Janssens, nie zauwzżyji naiwie ocz- 
n.ej, że Kongo stało się niepodległe, i 
zachowywali się wobec afry::ańsxich zcł- 
nierzy tak jak za czasów kolonialnych. 
Oburzone tvm niel:tóre garnizony god- 
niosły w nocy z 5 na 6 lipca bunt pod 
kasłem „Precz z białymi oficerami*. Te- 
go samego zażądała policja. 


8 lipca rząd konsijski opublikował 
oświadczenie informujące a cpowzięciu 
decvzji zastącienia wszystk.ch ojicezrcw 


Łerzijskich Kongijczykami i o awansach 
w armii kongijskiej. Część oficerów bel- 
„gijskich postanowiono zostewić w cha- 
rakterze doradców technicznych. 

Sytu»cja powracała do normv. W tym 
ssmym czasie belgiiscy rezvdenci zaczęli 
rozpuszczac po całym Kongu hiobowe 
wieści o rzekomych masakrach białej 
ludności rzez Kong'iczyków.  Belzów 
zsmieszkujących Kongo ogarnął popłoch, 
wielu z nich rzuciło się do samolotów 
domagając się repatriacji. 

Na to najwideczniej tvlko czeksł rząd 
be'gijski premiera Eyskensa. by przystą- 
pić do ratowania przywilejów, ja.ie za- 
warowali sobie kolonizatorzy w ukła- 
dach narzuconych Kongu, a przeciwko 

tórym wystąpiły masy kongijskie. 


10 lipca — pod kłamliwym szyldem 
„obrony życia i mienia Bisłych* — do 
akcji przeciwko wzburzonei armii kon- 
gijskiej ruszyli spadochroniarze belcij- 
'scy, zgrupowani w bazach w Kaminie i 
Kitonie. Jednocześnie Brukscla przerzu- 
ciła błyskawicznie posiłki woiskowec z 
metropolii oraz z NRF, gdzie stacjonują 
oddziały belgijskie oddane do dyspozycji 
NATO. W ciagu paru dni Konto znaizzło 
się znów we władaniu wojsk kolonizato- 
rów, które rozbroiły żclnicrzy konegij- 
skich. zabijając przy stawianiu najmniej- 
szego oporu. Ihterwenci krwawo tłumili 


antvimgerialistvczne demonstracje w 
mizstach Konga. 

Tczo samego 10 lipca rozpoczęły się 
inspirowane przez kolonizatorów wysią- 
pienia w Katandze, wymierzone prze- 
ciwko centralnemu rządowi Tumumby. 
W nocy z 11 na 12 lipca sze! rządu pro- 
winciona.nego Czombe proklzmował .nie-> 
podległość* Katangi. Opiekę nad .su- 
werennym rządem' objęli belgijscy spa- 
dochroniarze. Kluczowe sianowiska w 
policji, administracji i pospiesznie mon- 
wwanym przez Czombego wojsku zajęli 
również Belgowie. | | | 

Tak rozpoczęła się kolonialna 1nter- 
wencja, której celem jest: 1) obalenie 
rządu Lumumby, który prowadzi poli'ykę 
zmierzającą do umocnienia niepodleglasci 
Konga. 2) oderwanie najbogatszej pro- 
wincji Katangi i przexształceme jej w 
półkolonię spółek grabiących tamtejsze 
bogactwa naturalne, 3)  przywolanie 
osłabionego w ten sposób Konga do ule- 
głości wobec bvłej met.opolii. 

Zasadniczą częścią tego spisku jest 
odorwanie Katangi (497 tys. km i 
1.03 min. ludności), która daje 66 proc. 
dochodu rarcdawego Kepuolhiki Kcnaij- 
skiej. W Katandze ulokowana jest przy- 
tłaczająca większość kapitałów  belgij- 
skicn w Rongu ocenianych w 1953 r. na 
175 mid franxów belgijskich (50 (ran- 
ków =|L dolar). Są one zaangażowane 
przede wszystkim w górniciwie IKatangi. 
"Bogactwa naturalne tej prowincji są 
tak wielkie, że pewien geolog ame'y- 
kański nazwał je „skandalem geolożicz= 
nym', mając na myśli nierównómierneść 
rozłożenia zasobów  surowcowych. w 
świecie. Katanga jest największym -. w 
świecie kapitalistycznym dostawcą uranu 
i toru. Z Katangi i Kasai pochodzi 907% 
światowego wydobycia diamentów prze- 
mysłcewych, 60 proc. kobaltu (potrzebnv 
do produkcji rakiet), 7.7 prec. miedzi (il 
micjsce w świecie), 14 proc. cyny 1 pwa- 
wie 100 proc radu. Poza tym Katanga 
dostarcza znacznych ilosci srebra, kad- 
mu, manganu, germanu, złota i wolita- 
mu. Wydobywa się tam także węgiel. 

Giównym eksploatatorem tych złóż „est 
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potężna, założona w 1008 r. spółka bel- 
gijska „Union Miniżśre du Haut Katan- 
ga', w której 25 proc. udziałów posiada 
rząd belgijski. Działa tam poza tym <ilka 
drobniejszych towarzystw. Tygodnik 
„LExpress' podaje, że w ciągu 10 lat 
1949—1959 kompanie te zarobiły ną bo- 
guctwach kongijskich, a zwłaszcza tych 
z Katangi, 60 mld franków belgijskich. 

W niczym nie skrępowanej eksploata- 
cji nieprzebranych bogactw surowco- 
wych Katangi zainteresowany jest rów- 
nież kapitał USA, który dysponuje tam 
lokatami sięgającymi 600 mln. dolarów. 
Nie bez znaczenia jest fakt, że przylła- 
czającą większość wydobywanego w Ka- 
tandze uranu zakupują Stanv Zjednoczo- 
ne. W „niepodległości* Katangi zaintere- 
sowany jest także kapitał brytyjski, 
dysponujący przez „Tanganyika Conces- 
sions Ltd'* 145 proc. akcji „Union 
Miniere du Haut Katanga". Należy pod- 
kreślić, że brytyjskie władze Afryki 
Centralnej noszą się z zamiarem połą- 
'czenia Katangi z Rodezją (rozwinięte 
górnictwo, szczególnie miedzi) i utwo- 
rzenia w ten sposób pracującego dla 
zachodnich koncernów afrykańskiego „Za- 
głębia Ruhry". 

Jeżeli dziś belgijskie koła kolonialne 
z takim uporem kontynuują interwencję 
w Kongu, to tylko dlatego, że udzielają 
im poparcia — mniej lub bardziej jawnie 
— wszystkie mocarstwa zachodnie. Cały 
„wolny świat' stanął „po stronie* bo- 
gactw Katangi. 

W obronie Konga stanęła większość 
państw Afryki i Azji, które niedawno 
wyzwoliły się z jarzma kolonializmu. W 
obronie napadniętego Konga stanął rów- 
nież Związek Radziecki i wszystkie po- 
zostałe państwa socjalistyczne. Stanowi- 
sko państw Afryki I Azji, oświadczenia 
rządu ZSRR potępiające kolonialną in- 
terwencję oraz zdecydowane stanowisko, 
jakie delegaci Związku Radzieckiego i 
Polski zajęli w Radzie Bezpieczeństwa 
NZ, przyczyniło się do zahamowania 
agresji. a następnie do stopniowego wy- 
cofywania się wojsk belgijskich z Kon- 
£a. 
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Na zwołanym w dniu 14 lipca na Żą- 
danie Konga posiedzeniu Rady Bezpie- 
czeństwa uchwalono tunezyjski projekt 
rezolucji, wzywającej Belgię do wycofa- 
nia swoich wojsk z Konga. Równocześnie 
Rada postanowiła wysłać do Konga siły 
zbrojne ONZ i potwierdziła integralność 
Republiki Kongijskiej, wypowiadając się 
tym samym przeciwko próhom oderwa- 
nia Katangi. Anglia i Francja nie po- 
parły tej rezolucji, wstrzymując się od 
głosu. 

Od 15 lipca wojska ONZ zaczęły przy- 
bywać do Konga, osiągając w drugiej po- 
łowie sierpnia liczbę 17.000 oficerów i żoł- 
nierzy, Na efektywy te złożyły się od- 
działy 15 państw, a m. in. Ghany, Gwi- 
nei, ZRA, Maroka, Tunezji, Abisynii, 
Szwecji, Irlandii i Kanady. 

Oddziały ONZ = w miarę zwiększania 
się ich liczebności — wkraczały do coraż 
większej ilości miast kongijskich. Tym- 
czasem wojska belgijskie nie tylko nie 
wycofały się, ale co więcej — zwiększały 
się o posiłki stale wysyłane przez Bruk- 
selę. Rząd Belgii jak najwyraźniej lek- 
ceważył polecenie zawarte w rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa. 

Związek Radziecki zażądał ponownego 
zwołania Rady Bezpieczeństwa w celu 
rozpatrzenia problemu belgijskiej agre- 
sji. Zebrała się ona 22 lipca, uchwalając 
projekt rezolucji Tunezji i Cejlonu. w 
której wezwała Belgię do „„szybkiego” 
wycofania wojsk interwencyjnych. Rat 
jeszcze Rada podkreśliła integralność 
terytorium Republiki Kongijskiej. 

Pod presją nowej uchwały Rady Bez- 
pieczeństwa oraz w obliczu stanowiska 
państw grupy afro-azjatyckiej i ZSRR 
Belgia przystąpiła do ewakuacji swych 
wojsk, ale odmówiła wycofania ich z 
Katangi. Jednocześnie działający za ich 
plecami Czombe zaczął grozić, że nie do- 
puści sił zbrojnych ONZ do Katangt. 
Hammarskjoeld uległ tym pogróżkeom. 

Dla rozpatrzenia powstałej sytuacji 
Rada Bezpieczeństwa zebrała się 9 sierp- 
nia na trzecią z kolel sesję „konzijską*. 
Uchwalono tunezyjsko-cejloński projekt 
rezolucji, wzywającej Belgię do „natych- 


miastowego" wycofania wojsk Interwen- 
cyjnych z całego Konga, w tym również 
z Katangi. Rezolucja poleciła wprowa- 
dzić do tej prowincji siły zbrojne ONZ 
i potwierdziła ponownie integralność te- 
rytorium Republiki Kongo w granicach 
z dnia proklamowania niepodległości. 
Uchwały Rady z 9 sierpnia nie poparły 
Francja i Włochy, wstrzymując się od 
głosu. 
12 sierpnia pierwsze oddziały ONZ wy- 
lądowały w Katandze. Część znajdują- 
cych się tam spadochroniarzy belgij- 
skich wycofała się stopniowo do Ruanda- 
Urundi. Ale tylko część, albowiem rząd 
Belgii znów odmówił ewakuacji z Ka- 
tangi wszystkich interwencyjnych sił 
zbrojnych, ograniczając jedynie liczbę 
punktów stacjonowania; w bazie w Ka- 
mina pozostało około 3 tys. żołnierzy. 


Lumumba oskarżył Haimmerskjoelda o 
to, że przybywszy do Katangi podjął roz- 
mowy z Czombe, nie porozumiewając się 
w ogóle z centralnym rządem Korga. 
Jeszcze bardziej jaskrawo robił to peł- 
nomocnik sekretarza generalnego w 
Kongu, dr Ralph Bunche (polityk ame- 
rykański). Pod naciskiem rządu kongij- 
skiego Bunche został usunięty z tego 
stanowiska i zastąpiony przedstawicielem 
Indii. 

Rokowania w Elisabethville umocniły 
w pewnej mierze pozycję marionetko- 
wego „premiera*. Poza tym Czombe 
uzyskał zgodę od Hammarskjoelda. że 
do Katangi nie będą wprowadzone żadne 
„czarne”" oddziały ONZ, ponieważ pocho- 
dzą z krajów popierających jedność 
Konga, a tylko wojska „białe*”. 


Co więcej. Po przybyciu oddziałów 
ONZ wybuchły w Katandze silne demon- 
stracie ludności, domagającej się jedno- 
żci: Konga, demonstracje na rzecz rządu 
Lumumby. Policja Czombego zaatakowa- 
ła demonstrantów, zabijając kilka osób 
1 dokonując licznych aresztowań. Po.iCjA 
marionetkowego „rządu”* uwięziła rvów- 
nież ministra sprawiediiwości z gabiat'1 
Lumumby, który w wynixu deiextu sa- 
molotu musiał wylądować w Eiisaoc.1+- 


ville. Wszystko to działo się pod ox::am— 
przedstawicieli ONZ, których wezwał 
centralny rząd kongijski, by POMOZI zii- 
kwicować następstwa interwencji i ma- 
chinacji kolonizatorów... 

Powstała — jak to określił centralny 
rząd Konga — dziwna sytuacją Czombe 
zaczął traktować siły zbrojne ONZ Jako 
swoica opiekunów. 

Lumumba po:tulował, by ONZ udzie- 
lila mu niezbędnej pomocy Przy likwi- 
dacji następstw interwencji. Hammur- 
skjoeld omówił. Dla rozstrzygnięcia sporu 
zwołane zostalo czwarte z kolei ,kongij- 
skie' posiedzenie Rady Bezpieczeństwa, 

Obradowała ona 21 i 22 sierpnia, prze- 
rywając obrady nad problemem kongij- 
skim na czas nieokreślony, ponieważ nie 
była w stanie powziąć żadnej uchwały. 
Większość członków Rady, a przejde 
wszystkim mocarstwa zachodnie, poparta 
stanowisko Hammarskjoelda. W obrocie 
suwerenności i jedności Konga s:ansiv 
delegacje ZSRR | Polski, wszarie przez 
reprezentację Gwinei. 

Trzy te państwa opowiedzir Sa a 
wnioskiem kongijskim w sz zwa w.s z 
nia do Konga „neutrz=s: 
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przywódca prawicowego 
ABAKO, Kalondżi) 
zachodnia, a zwłaszcza amerykańska, 
wzmogła kampanię przeciwko Lumum- 
bie i innym członkom rządu kongijskiego, 
najaktywniej występującym w obronie 
suwerenności, jedności i neutralności 
Konąa. 

Okopawszy się w Katandze, kolonizato- 
rzy usiłują za wszelką cenę utrzymać w 
swych rękach nieprzebrane bogactwa tej 
prowincji. Stąd rozwijają oni akcję 
przeciwko pozostałemu terytorium Kon- 
ga, zmierzając do obalenia rządu Lu- 
mumby i zmuszenia Republiki Kongij- 
skiej do uległości. 

Przemawiając na czwartej „kongij- 
skie)' sesji Rady Bezęieczeńsiwa i cGce- 


skrzydła 


niając wagę wydarzeń w Kongu delegat 


Jednocześnie prasa 


Gwinci oświadczył: „Przeciwko Kongu 
zorganizowany został spisek. w którym 


"uczestniczą wszystkie siły zainieresowa- 


ne w utrzymaniu w Afryce stanu zależ- 
ności. Walka Konga nie jesz tylko walką 
narodu  kongijskiego przeciwko siłom 
kolonialnym, ale walką wszystkich Afty 
kańczyków o ich całkowitą niegodległość 
! wyzwolenie spod kontroli kolonizato- 
rów". | 

zest to również walka wszystkich jo- 
stępowych sił na świecie. Naród Kotga 
nie jest osamotniony. Dziś nie ma już 
warunków dla przeprowadzania zwycię- 
skich interwencji kolonialnych, każda 
zaś taka próba wzmaga walkę narodów 
ujarzmionych 1 prowadzi do dalszej 
kompromitacji mocarstw kolonialnych. 


Jan Raciborski 
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Nad pismami Róży Luksemburg 


Można zaryzykować twierdzenie, że w polskim ruchu robotniczym postać Róży Lu- 
ksemburg należy do najbardziej znanych i nicznanych zarazem. Ongiś, w ciągu 
ćwierćwiecza przywódca i ideolog SDKPiL, a przez 20 lat - przywódca lewicy SPD, 
zaciekle zwalczana przez prawicę PPS oraz niemieckiej socjaldemokracji, stała się 
Róża Luksemburg pózniej stopniąwo obiektem coraz ostrzcjszej krytyki w obozie 
komunistycznym. Prac jej także w Polsce Ludowej do ostatnich czusów prawie nie 
wydawano '). 

Wąlpiiwą też przysługę oddali sprawie Róży Lukszmburg ci, którzy w latach 105 
i 1957 sięgali do jej wypowiedzi przede wszystkim po io, by pzzeczwstawić ją 
Leninowi, i to własnie w Sprawach demokracji i dystutury proletariatu. 

Dlatego z radością powitać należy wydanie dwu'omcwego „Wyboru pism* Róży 
Luksemburg, przygotowanego przez Zakład Historii Parti ' „Ksiażkę i Wiedzę”. 

Tom I obejmuje lata 1853-1907, lom Il .— odpowieanio okres 1008—1919 r. Do „Wy- 
boru pisin* weszła znacznu część zusadniczych prac oraz wystąpień publicystyczno- 
politycznych i ideologicznych *). Wvbór pism został poprzedzony slowem Wwstma' YN 
Bronisława Kruuzego oraz dłuższym artykułem wpirowaczającym Normana Wuiaa, 


Jakie zagadnienia. najistotniejsze z punktu widzenia dzisicj»zego czytelnilia, wy- 
stępują w ormuwiaunym przcz nas „Wyborze piem'? 


Po pierwsze — jest lo stosunck do wcjen imperialistycznych, Oto m. tn. rcali- 
styczny. a zarazem jaskrawy i sugestywny obraz kreslony przez Różę w piuskin w .G- 
zieniu w roku 1915: 

„Minęło odurzenie. Minął patriotyczny zgicłk na ulicach... 

Załadowane w sierpniu czy we wrześniu hurra paliiotycznie wystawiane mięso 
armatnie gnije w Belgii, w Wogczach, ra Mazurach, na poluch śmiera, z któryca 
wyrastają bujne kłosy zysków wojennych. 

Interes kwitnie na gruzach. Miasta stają się rumowiskami, wsie ementarzami, 
całe połacie kraju pustynią, ludność zbiorowiskiem żebraków, kościoły stajniami dla 
koni; prawo narodów, układy międzynarodowe, soju»ze, najswiętsze słowa, najwyższe 
autorytety podarto w strzęjy.. rozruchy głoduowe wybuchają w Wenccji.. zaraza 
szerzy się w Rosji, a nędza | rozpacz wszędzie. 

Zhańbione, wyzute z czci, zbroczone krwią, ociczające brudem — oto w jakiej po- 
staci ukazuje się społeczeństwo burżuazyjne, oto jakie jest ono w rzeczywistości” 3). 


1) wydano jedynie fragmenty artykułów o rewolucji 1903 e., „Listy z w.ęzienia* | „Kryzżyt 
5ocjaidemokt3Cji", 

) Pcza nim znolazły się przede wszystkim duże naukowe dzioła ekonomiczne: „,Fozwół prze 
mysłu w Polsce" (rozprawa doktorska z tas r.), „Wstęp do ekónomił politycznej” 1 „AknuUmue 
lacja kapitału", wszystkie już wycanę lub wydawane obecnie no polsku, 

3) R. Lukseinbuig. Wybor pism. Wyd. książka 1 W.cuca licy r, t. li, stw. 255-207, 
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„YI dalej autorka wyciąga wnioski dotyczące perspektyw wojny 1 społeczeństwa 
w ustroju, który tę wojnę zrodził: 

„Iriumf imperializmu prowadzi do zagłady kultury — przejściowo podczas trwania 
każdej wojny nowoczesnej, całkowicie — gdyby rozpoczęty okres wojen światowych 
miał bez przeszkód trwać dalej aż do swej ostatecznej konsekwencji". 


Widząc w imperializmie, źródło wojen, Róża Luksemburg wskazuje zarazem na 
ich klasowy charakter: 


„Dywidendy kapitalistów rosną, proletariusze giną" (str. 390). „Dzisiaj... stoimy znowu 
przed wyborem: albo triumf imperializmu i zagłada wszelkiej kultury, jak w staro- 
żytnym Rzymie, wyludnienie, spustoszenie, degeneracja, wielkie cmentarzysko. Albo 
też zwycięstwo socjalizmu, tj. świadomej akcji bojowej międzynarodowego proleta- 
riatu przeciw imperializmowi i jego metodzie: wojnie" Ń). 

Czytelnicy darują przydługie cytaty. Ale chyba dopiero dziś, w epoce broni ją- 
drowej i rakietowej, nabierają one (specjalnie słowa o „wielkim cmentarzysku') 
wymowy, jakiej nie przewidywała chyba nawet sama autorka. 

Drugim szczególnie istotnym zagadnieniem występującym w „Wyborze pism” jest 
stała i uporczywa walka Róży Luksemburg przeciwko militaryzmowi przygotowują- 
cemu wojny. Oczywiście oficjalne kierownictwo socjaldemokracji zawsze wypo- 
wiagdało sie przeciwko wojnie i zbrojeniom. Ale gdy oportuniści w socjaldemokracji 
niemieckiej zaczęli w latach dziewięćdziesiątych uzasadniać potrzebę ustępstw wobec 
polityki militarystów pruskich, spotkali się z pierwszą i najbardziej ostrą krytyką 
wę własnych szeregach właśnie ze strony Róży Luksemburg. 


Dowodziła ona, że zbrojenia i zwiększanie armii, doraźnie przynoszące wzrost 
gamówień dla przemysłu i zatrudnienia, a wobec tego pośrednio częściowo nawet 
płac — to nie tylko zasadnicze marnotrawienie sił wytwórczych, lecz także budo- 
wanie przez klasę robotniczą (bo za pieniądze ściągnięte z niej w formie podatków) 
„najpewniejszej podpory reakcji politycznej w państwie, a tym samym swego wła- 
snego spoiecznego uciemiężenia'*). A to oznacza, iż robotnik „równocześnie traci 
polityczną swobodę ruchu jako obywatel 5), 


Co więcej, Róża Luksemburg wskazywała, że „specyficzny charakter dzisiejszez? 
militaryzmu ujawnia się najwyraźniej... w fatalnej wręcz nieuchronności zbliżającez” 
się wybuchu” ”), tzn. dochodziła do wniosku, że tolerowanie militaryzmu musi się 
skończyć wojną, a więc że prawdziwa walka z przyszłą wojną wymaga już dz:s 
faktycznej walki z aktualnym militaryzmem. 

Uprzytomnijmy sobie, że Róża Luksemburg pisała to przede wszystkim o pruskim 
militaryzmie. O armii niemieckich imperialistów, co do swojej istoty tej sarnne.. 
której marszałek Hindenburg jako prezydent Rzeszy powołał do władzy Hitlera. 
O tej armii. która rozpętała II wojnę światową i ustanowiła najstraszliwszą w dz.o- 
jach okupację hitlerowską. Uprzytomnijmy to sobie, a jasne się staną słowa Razy 
© „społecznym uciemiężeniu” i niewoli politycznej. 

Trzecim istotnym zagadnieniem „Wyboru pism' jest obnażanie istoty i niebezpie- 
czeństwa imperializmu niemieckiego, jego zaborczości oraz polityki ucisku i exster- 
minacji. 

Róża przedstawia, jak „ton mody, tryskajnacy siłą, nie obciążany żadnymi zaRzm— 
waniami imperializm, który wtkreecy? z olbrzymim cpełytem na arore śtrat ;:wa 


4) Tamże, str. 001-063. 
5) Tamie, . | RORĘ, 


w chwili, gdy cały świat był już właściwie rozdzielony, musiał bardzo szybko stać się 
nieobliczalnym czynnikiem powszechnego zaniepokojenia'", 
Ujawnia ona wewnętrzne (ekonomiczne, społeczne i polityczne) sprężyny jego dzia- 


łania i siły. 

„Niebezpieczeństwa dla «wolnościowego rozwoju Niemiec» — podkreśla — nie leżą.. 
w Rosji 5); tkwią one w samych Niemczech, ...są nimi: junkierstwo z terenów na 
wschód od Łaby, wielkoprzemysłowi podżegacze, ultrareakcyjne centrum *), zwyrod- 


nienie niemieckiego liberalizmu, rządy jednostki i z wszystkich tych czynników łącz- 
nie wynikłe panowanie szabli... " 19) 

Po czwarte, Róża Luksemburg piętnuje uelsk narodowy stosowany przez imperia- 
lizm niemiecki, a z drugiej strony — przez carat rosyjski wobec Polaków. 


W jej broszurze pt. „W obronie narodowości*, opublikowanej w roku 1900, czytamy: 
„Na lud polski uczyniony został nowy zamach ze strony rządu pruskiego! Przez roz-> 
porządzenie ministra oświaty Studta wytępione zostają ostatnie resztki polskiego 
języka ze szkół miasta Poznania... * I dodaje: „Włosy ną głowie powstają, gdy 
pomyśleć o takich zakusach, a pięść się zaciska z rozpaczy, że podobne rzeczy dzieją 
się w biały dzień na widoku całej Europy... Więc zbrodnią jest mówić swym języ- 
kiem, który się z mlekiem matki wessało, więc przestępstwem jest należeć do narodu, 
w którym się na świat przyszło?” : 

Wniosek Róży jest jasny: „Zaprawdę, czas jest wielki, aby lud polski otrząsnął się 
z martwoty, aby oburzeniu swemu dał wyraz, aby powstał do walki przeciw germa- 
nizacji*. !!) 

Niemniej ostro atakuje ona prześladowania polskości i przymusową rusyfikację 
uprawianą przez władze carskie. | 

Zmuszona we wczesnej młodości do wyjazdu na obczyznę zawsze tęskniła za ojczy- 
stym krajem (piękny wyraz temu dawała w swych listach, pisanych ze Śląska do 
L. Tyszki). Głęboko przywiązana do kultury polskiej, świetny znawca twórczości 
A. Mickiewicza, z entuzjazmem skreśliła w r. 1898 jej zarys. Rozpoczęła go od słów: 
„Gdyby Polska w literaturze swojej nie posiadała nikogo więcej prócz wieszcza, 
którego setną rocznicę urodzin obchodzi 24 grudnia, z najzupełniejszym prawem 
mogłaby rościć pretensję do zajęcia godnego miejsca w literaturze swiatowej obox 
najpierwszych narodów kulturalnych' !?), A zakończyła swój artykuł, niewolny prze- 
cież od głęboko błędnych koncepcji historycznych, znamiennym wnioskiem: klasowo 
uświadomiony proletariat „w Polsce jest... spadkobiercą poezji romantycznej, a więc 
także jej największego koryfeusza, Adama Mickiewicza *), 

A w 12 lat później, w toku walk rewolucyjnych 1905—1907 r., stwierdzi ona: „Dla 
klasy robotniczej sprawa narodowa u nas nie jest i nie może być obca, nie może 
jej być obojętny ucisk najnieznośniejszy w swym barbarzyństwie, bo skierowany 
na kulturę duchową społeczeństwa... Pogodzić się z uciskiem narodowościowym, zno- 
sić go z psią pokorą mogła u nas szlachta, może burżuazja — klasy posiadające i dziś 
rdzennie w swych inieresach reakcyjne... Proletariat nasz... — jako klasa rewolucyjna, 
musi odczuwać i odczuwa ucisk narodowościowy jako palącą ranę, jako hańbę, cho- 
ciąż faktem pozostaje, że krzywda ta jest kroplą w morzu ca!okształtu nędzy społccz- 


5 Słowa te wymierzońe były przeciwko całej prawicy sSocialdemokratvycznej w Niemczech; 
kt-ra ewój udział w wojnie usprawiedliwiała potrzcbą obrony demoiśracji ivtnicjąccj w tym 
pśńste4e przed Rosją. 

»» Partia „katolicka', której spadkobiercą jest obecnie w NRF Unia Chrześcijańsko- -Denokia- 
ty: zna, tzn. partia rzadzaca, kierawarna przez kanclerza Adenauera. 

1, Róża Luxsemburz. Wybor pism, t. LI, str. 346, 

1) Tamże, t. I. str. 263-206, 

17) Tamże, str. 107. 

v) Tamże, str. 114. 
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nej, upośledzenia politycznego, wydziedziczenia duchowego, które stanowią los naj- 
mity kapitalistycznego w dzisiejszym społeczeństwie" "') 

Już z tej, tak gorącej przecież wypowiedzi widać, że Róża Luksemburg potrafi 
w ówczesnych polskich warunkach, w obliczu olbrzymiego ruchu właśnie narodowo- 
wyzwoleńczego — traktować „krzywdę'”, jaką stanowi ucisk narodowy, tylko jako 
„kroplę w morzu'. Czyż może być jaskrawsze potwierdzenie słów Lenina o niedoce- 
nianiu przez ideologa SDKPiL tej kwestii i ruchów narodowych w ogóle. 

W „Wyborze pism” zerwano ze stosowaną poprzednio selekcją zamieszczanych prac, 
pomijającą te z nich, które były błędne z punktu widzenia leninizmu. Znajdujemy 
więc nie tylko dwa artykuły pisane przed londyńskim kongresem II Międzynarodówki 
w roku 1896, a wymierzone przeciwko wnioskowi w sprawie polskiej. przedstawio- 
nemu przez PPS. Możemy się zapoznać z najszerszą pracą Róży Luksemburg na 
omawiany przez nas temat, „Kwestią narodowościową i autonomią", w której autorka 
raz jeszcze wysuwa swoją koncepcję i — jako wynikający z niej praktyczny wnio- 
sek polityczny — hasło autonomii terenu ówczesnego Królestwa w przysżłej, utworzo- 
nej na gruzach caratu, a wynikłej ze zwycięskiej rewolucji, scentralizowanej, demo- 
kratycznej republice rosyjskiej (tzn. obejmującej cały teren ówczesnego APERTR 
"Romanowów, bynajmniej zaś nie tylko Rosję etnograficzną) 5). 

Uważny czytelnik „Wyboru pism'* dostrzeże, że nie zawsze przywódca SDKPIL 
odrzuca możliwość i konieczność rozpadu państw wielonarodowych 'i utworzenia 
przez narody dawniej ujarzmione własnych państw, nie zawsze odrzuca hasło nie- 
podległości. Tak np. Róża Luksemburg uznawała konieczność i postępowość upadku 
Turcji jako państwa wielonarodowego i ukształtowania się niepodległych narodo- 
"wych państw kałkańskich '%). Ogólnie prawo narodów do niepodległości zostaje 
uznane w „broszurze Juniusa' („Kryzys socjaldemokracji") "). | 

Niekonsekwencje, świadczące o tym, że Róża Luksemburg nie zajmowała w kwe- 
stii narodowej (jak i wielu innych) jakiegoś jcdnego, absolutnie niezmiennego stano- 
wiska, wystąpiłyby jeszcze wyraźniej w pełnym zbiorze jej pism (np. z lat 1896 1837 
i 1903). Świadczą one zarazem o tym. iż proces rozwoju ideologa polskiej socjaldemo- 
kracji był złożony, że w jej pogladach splatałyv się różne pierwiastki, wciąż czekające 
na analizę badacza, nader instruktywną dla każdego czytelnika, który zechce poznać 
nie tylko historię polskiego i międzynarcdowego ruchu robotniczego oraz mysli 
n.arksistowskiej od strony samych faktów, ale zaznajomić się także z zygzakanui 
i sprzecznościami tej myśli. Może i inne, podobne zjawiska staną się dla niego wtedy 
mniej niezrozumiale... 

Po piąte, drogi do zniesienia ucisku narodowego, zarówno jak społecznego i poli- 
tycznego, Róża Luksemburg upatrywała — jak wiadomo — w rewolucji społecznej, 
dokonanej solidarnym wysiłkiem robotników, niezależnie od ich narodowości. Stąd 
namiętne i konsekwentnie głoszone przez nią (od pierwszej broszury o „buncie 
łódzkim" 1892 r. aż po ostatnie artykuły w „Rote Fahne') hasło rewolucji. Z marksi- 
stowskiej analizy sprzeczności ekonomiczno-społecznych, rozwoju klasy robotniczej 
i jej walk wynikała niezachwiana wiara Róży w wybuch i zwycięstwo rewolucji. 

Po szóste — Róża Luksemburg uczyła (przede wszystkim własnym przykładem) nie 
„socjalistycznie wierzyć', lecz „socjalistycznie (w sensie sncjalizmu naukowego) 
myśleć". To, co charakteryzuje myśl Róży Luksemburg, to właśnie niezwykły dar 
obserwacji, szybkiej reakcji oraz głębokiej analizy marksistowskiej poszczególnych 
etapów walk rewolucyjnych, walk klasowych, ich form, natężenia, zmian sił poszcze- 


W) Tamże. t. I. str. 406—407. " 

u) Podkreślamy, Że SDKPiL dążyła do autonomit w republice scentralizowanej, gdy PPS-Lewica 
głosiła koniecznc.ć scevodici autonomii w republice federacyjnej. 

w) Tamże, t. IT. str. 12/—128. 

w) Tamże, str. 333, 
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gólnych klas i przesunięć w układzie tvch sił, wreszcie — umiejętność wyciągania 
z tej analizy wnioszów tcoietycznych i praktycznych. 

Nie możemy przyk!adów takiej analizy przytoczyć tu in extenso. Wnioski zaś — 
nie podbudowane tą analizą — zawisną w próżni. Można tylko zwrcoć uwagę na takie 
kapitalne przykłady tego rodzaju dzizłalności teoreiycznej, jak np. broszura pit. 
„S:rajk masowy, partia i związki zawodowe” ©). 

Nie chcemy przez to twierdzić, że wszystkie tezy zawarte w tej pracy są bezbłędne. 
Na pewno m. in. odzwierciedliła się w nich i teoria żywiołowości, której hołdowała 
R. Luksemburg. 

Również błędne były w szeregu wypadków poglądy Róży Luksemburg na Sprawy 
organizacyjne w budownictwie partyjnym, sformułowane m. in. w jej artykule 
„Zagadnienia organizacyjne socjaldeniokracji rosyjskiej* (1904 r.V'""). 

Poglądy te wymagałyby jednak specjalnego i to nader skrupulatnego zbadania: 

po pierwsze, z punktu widzenia zaciekłej walki toczontj przez esdckapelowców 
z przedrewolucyjną i przedrozłamową PPS, w której J. Piłsudski et consortes wyko- 
rzystywali centralizację, konspirację i organizację do kicrowania całej pariui lub jej 
Organizacji Bojowej na tory dalekie od internacjonalistycznej wzlki klasowej o rewo- 
lucję i socjalizm; 

a po drugie, w świetle niezwykle ciężkiej walki z prawicowo-centrystowskim kie- 
rownictwem i biurokratycznym aparatem SPD, które wykorzystywały czntralizację, 
dyscyplinę i hasło jedności w celu podporządkowania całej partii (wraz z jej akty- 
wem szczerze dążącym do rewolucji i socjalizmu) swojej oportunistycznej politvce. 

Tu możemy tylko odnotować — dla przykładu — parę myśli Róży Luksemburg 
o masach, o partii i o przywódcach. Warto przy tyn zawsze mieć na wzzlędzie, 
że artykuły te pisane były w Niemczech, w okresie ciężkiej walki ze zwartą grupą 
pewnych swej pozycji i ewoluujących ku prawicy przywódców, z przeważającą więx- 
szością aktywistów — płatnych funkcjonariuszy, jawnych i ukrytych reformistów 
i centrystów, kierujących SPD; pisane były przez działacza pozbawionego własnego, 
revzolucyjnego oparcia organizacyjnego. 

Pomijam również błędne stanowisko Róży Luksemburg w kwestii chłcpskiej, nie- 
docenianie przez nią rewolucyjnych możliwości sojuszu robotniczo-chicpskicgo. 

Jednak, mimo wszystkich błędów i niekonsekwencji, siła marksisiawskiego uogól- 
nienia, zawarta w myślach Róży Luksemburg, powoduje, iż po dziś dzień nie utraciiy 
one w dużej części swego znaczenia. 

Róża Luksemburga przypomina słowa Marksa o tym. że w walkach klasowych toczo- 
nych w interesie mniejszości charakterystyczną cechę stanowiła „nicświadomość muss 
co do właściwych celów historycznego działania... Ta nieświadomość była też specy- 
ficznym pcdłożem historycznym z jednej strony «woczosiwa» «wyksz.alconcj» burzua- 
zji. a z drugiej strony «wleczenia się» mas «w jej cgoniev'” *9), 

Przeciwstawiając temu nową sytuację. stworzoną przez ruch robotniczy kierujący 
się ideami socjalizmu naukowego — Róża podkreśla, że teraz roia mas i wodzów 
została odwrócona. „Rola tak zwanych «wodzów» polega w secjaldemckracji jedyrie 
na tym, by rozbudzić w masach świadomość ich hisiorycznych zadań. Auicrytct, 
wpływ «vwoczów+ w sccialdemokracji rośnie więc cdpoewiednio do zasięgu uswiado- 
nuenia, które oni wnoszą do mas, tzn. ...odpowiednio do tego, jak sami wyzvywają 
się swego wodzostwa, czyniąc masy wodzem, a samych s.ebie wyaonawcami. narzę- 
dziem świadomego dzialania mas* *)). | 


4, Zob. tamże, t. I, str. 402—588. 

w) Zob. tamże, str. 331-258. Polcnmikcę Lenina z tezami tego artykułu zob. W, I. Lenin. Dzicłha, 
$. 7, str. 502—514. 

3) Tamże, Str. 307. = 

u) Tamże, str. 308. 
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Róża Luksemburg — ta sama, któr: w wymienionym wyżej I tylekroć osławionym 
ar.ykule „Zagadnienia organizacyjne socjaldemokracji rosyjskiej" opowiadała się prze- 
ciwko leninowskim zasadom centralizacji w partii itd. — w tymże okresie (1903/1904), 
ale już w sprawach ruchu zachodniosuropejskiego przeciwstawia się np. „federaliza- 
cii" partii, przeprowadzanej we Francji przez jauresistów, a także likwidacji KC par- 
tii we Włoszech przez Turattiego *”) 

Uważa ona teraz, że grozi to „zatarciem granic między świadomym swego celu 
trzonem armii proletariackiej a nie zorganizowaną ruasą ludu u dołu' *3), 


£igsdmą, wreszcie, wyjątkową zasługą i dorobkiem jest w twórczości i działalności 
R ży Luksemburg wałka z oportunizmem, reformizmem i rewizjonizmem, a przede 
wszystkim — z bernsteinizmem. Praca młodej, jeszcze wówczas niezbyt szeroko zna- 
nej ra gruncie niemieckim publicystki „Reforma sccjalna czy rewolucja?" stała się 
wydarzeniem dnia, a jak widać z perspektywy z górą sześćdziesięciolecia — w pew- 
nym sensie — całej epoki w ruchu robotniczym: sztandarowym wystąpieniem za- 
chodnioeuropejskiej jewicy socjalistycznej do wąlki z otwartym atakiem reformi- 
stycznym na teoretytzne podstawy klasowego ruchu robotniczego i socjalistycznego 7). 

Nie sposób przytoczyć choćby części głębokich i wnikliwych analiz poszczególnych 
arzumentów Bernsteina lub Schippla, ani ciętych razów, które spadały na nich z ręki 
Rcży Luksemburg. 


Warto może przytoczyć z tej rozprawki tylko trzy myśli: 


— że oportunizm jest grą polityczną, w której traci się podwójnie: nie tylko zasady, 
ale także praktyczne sukcesy ?); 


— że rozwój oportunizmu prowadzi od oportunizmu w taktyce do oportunizmu 
progrumowego, do odstępstw od ostatecznych celów klasowego rewolucyjnego ruchu 
rcuvc.niczego, co z kolei pozbawia ten ruch w ogóle sensu, jaki posiadał dotychczas; 

— że ,„bernsieinowska krytyka naszego dorobku teoretycznego jest niewątpliwie 
zjawiskiem wysoce złowróżbnym. Oportunizm praktyczny jest jednak dla ruchu beź 
porównania bardziej niebezpieczny” *5), 

Ten właśnie „praktyczny oportunizm zatriumfował w SPD, uczynił z niej pomoc- 
nilza pruskiej soldateski w I wojnie światowej, doprowadził między innymi do porażki 
proietariatu berlińskiego w styczniu 1919 r. A najbardziej konsekwentny oportunista 
tcgo okresu, Noske patronował krwawej rozprawie z Różą Luksemburg. 


SE. 


Omówione, a raczej poruszone tu zagadnienia i myśli dają tylko słabe pojęcie 
o dorobliu prezentowanym w „Wyborze pism'*, a wartym szczegółowych studiów. 


Wyrażając uznanie dla inicjatorów publikacji, mamy jednak pewne wątpliwości 
co do metod jej realizacji. 


Przece wszystkim „Wybór” jest chyba zbyt obszerny, jak na wydawnictwo po- 
pularne (około 1 200 stron), a pod pewnymi względami nieco zbyt wąski dla pracow- 
ników nauki. Aparat naukowy jest zbyt szczupły, właśnie jak na postulowany popu- 
larny charakter wydawnictwa. Brak — jak się wydaje — szeregu przypisów. Informa- 
cie zawaste w zamieszczonych przypisach, a specjalnie — w „Skorowidzu ważniej- 


d— — m na A WA 


x: Tamze, str. 311. 
©: [a:'nzc, str. 312. 
%) Zob. tenże, str. 141—2%, 
m; Tumże, str. 02. 
r; Taimze, $tr. 128. 
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szych nazwisk”, nie zawsze są prawidłowe (na przykład daty na str. 540). Można 
byłoby także sobie życzyć choćby niedoskonałego indeksu przedmiotowego. 


Artykuł wstępny do „Wykoru Pism" pióra Ramana Werfla zawiera wiele wnikll- 
wych spostrzeżeń, niejedną trafną obserwację i ocenę, napisany jest też z dużą wer- 
wą i zacięciem polemicznym. Ale, jak się nam wydaje, siwarza wrażenie, iż Róża 
Luksemburg wyrosła na wielką rewolucjonistkę i wybitnego myśliciela wyłącznie 
(lub prawie wyłącznie) w Niemczech, na gruncie niemiecziego ruchu robotniczego. 


Niestety, także i dobór prac Róży Luksemburg w omawianej publikacji (rzecz 
zresztą najbardziej dyskusyjna) niedostatecznie chyba uwzględnił „polonica na rzecz 
„germaniców*, 

Zaznaczone tu uchybienia nie zmieniają tego zasadniczego faktu, że dzięki wysił- 
kowi wydawców i redakiorćw otrzyrzzhśmy publinacię cenną i pożyteczną. 


14 


J. K. 


z przeszłości: warszawskiego przemysłu - 


 uErzemyśl wórszawski u „progu śpoki kapitalistycznej (1815-1368)"1) —_to tytuł no- 


4+.., «e. 


---QOmawiana- publikacja skląda. się.— poza wstępem i zakończeniem = z trzech. roz- 
działów z. przypisami oraz z pożytecznego przy lekturze indeksu osobowego. Poważny 
wkład autora. stanowi. również. 27 „tablic statystycznych. Dodajmy, „że zwłaszcza: le 
cstatnie (choć w dużym stopnju dotyczy to całej treści książki) powstały w drodze 
źmudnych, - mezaikowych - prawie. . poszukiwań. źródłowych : w archiwąch, . lile- 
raturze nąukowej i. pamiętnikarskiej oraz w prasie. Znane są przecież zniszczenia 
„zasobu archiwalnego «da dziejów Warszawy. Jest to. tym dotkliwsze dla bądacza 
czasów nowych: j najnowszych, że okres ten z całego .szeregu przyczyn, a zwłaszcza 
Z racji swej świeżości, nie zainteresował pełniej historyków pracujących przed 1939 r. 


Okres objęty ramami chHrónologicznymi: książki liczy ponad '50 lat. Niewiele to 
ać e "wcześniejszych epok, jakże jednak dużo dla hfśtoryka czasów współ- 
czaśnych, choćby: "tylko" ze względu” ria konieczność ' wertowania grubych roczni- 
ot rozmaitych”. gazet, by z trudem wyławtać z nich AR aóżi stanu dci 
M „atszawskiego w latach 1815—1868. o c 


, Warszawa z ABIŚ, roku, i Warszawa z końca dat. sześćdziesiątych ubiegłego wieku — 
te. dw: e zasadniczą różnę karty , jej „dziejów. Ta pierwsza była miastem dżwigającym 
s:3. copiero ze zniszczeń wojennych „epoki „napoleońskiej. „Większa część pałaców 
stała pustkami = pisał pamiętnikarz : — ludność spadła ne sześćdziesiąt i kilka tysięcy 
3 ca'a skupiła się jak krew, do serca do murów Starego i Nowego Miasta. ...Nalewki, 
leszno, Nowy Świat pełne były, domków. drewnianych, ną pół w ziemię wrosłych, 
a przy głównych „ulicach. było ich niemało... W odległych stronach, zacząwszy od 
Dzieciątka Jezus aż po rogatki Mokotowskie z _ jednej, a Pod Wolskie z drugiej, 
stały tu i ówdzię browary, gorzelnie |, młyny, a pomiądzy ńimi chaty słomą kry te, 
adzy ! pola ząsiane zboże m') Dodajmy do tego za Łepkowskim, że: „Poważna 

c'ęść. ludności zajmowała. się rolnictwem. W 18I5 r. np. wysiano na terenie miasta 

1-00 korcy, zboża.. W. tym samym czasie w ogrodach rosło 23000 drzew owocowych, 
„a hedowla bydła i nierogacizny osiągała, niezłe liczbowe tezultaty, trzymana bo NI6M 
„av „Warsząwie 1500 krów i 2700 „świń* (str. 11). Warszawa stała wówczas u progu 
„wielkich przemian, którę niósł z sobą kapitalizm. One to sprawiły, że wygląd "War- 
„szawy w latach. sześć śdziesiątych ubiegłego stulecia, dokąd doprowadza Nas autór 


5 . LęTK , "| r * . E: 2 . . e, . : z + -. Ą 4 


* +) rsdeusz tŁepkówski, Przemysł warszawski u progu epoki kapitalstycznej (1315—1888), PWN, 
"Warszawa, 1960. Polska Akademia pięć Instytut Historii, Bada nia Rad „ia! przem) słu 
« klasy robotniczej a ols 0 Witotda' Kuli, tom V. 

5) re D (parti podań gg Początki klasy robotniczej Warszawy, SWR R Warszawą, 1050. 

4ĄY owski, IWapanwiEniA, Warszawa, 1856, str. 206. 
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w swej monograżii, by? zasadniczą ddmienny. Wtedy właśnie „ustaliła się ogtatocznie 
rejonizacja przemysłu wąrkzawskiego. Trzy znane w w. XX dzielnice tąbtyczne: 
Wolą, Powiśle i Praga nosiły ten charakter już u schytku siódmego dziegięciolecia 
w. XIX". (str. 122). Poprzednio — na początku drogi do kapitalistycznej intiustridli- 
zacji > warszawski przemysł z browarami. gorzelniami i młynami, otoczonymmi po- 
lami zasianymi zbożem, a potem miasto zabudowane dużymi fabrykami, z dziślni- 
cami proletariackimi i wszystkimi kontrastami właściwymi epoce kapitalistycznej 
industrializacji. „W omawianym przez nas okresie — cytujemy dalej — powstawały 
przedsiębiorstwa, które znane były od dziecka naszym olcom i nam: Lilpep, Norblin, 
Gerlach, Fraget, Puls, Haberbusch i Schiele, Franaszex i inne. ..Okres, o któtym 
mowa, uformował w znącznym stopniu obraz miasta, jego ekonomiczno-społeczny 
charakter W .. ważnych dla narody, *: końcowych „Aziesięciolecjach „ubie, wieku, 
Stworzył Warszawę „Wiólkiego Proletariatu", Warszawę Waryńskiego — | tobotnikąa 
fabryki Lilpopa" (str. 142-143). Upłynęło niewiele ponad sześćdziesiąt lat, a. „jakie 
glbrzymie zmiany „dokonały się w mieście. które niedługo miało się "ZADISAĘ | na 
kartac:) dziejów polskiego rychu. robotni czego pierwszy mi masowy mi „wystąpieniaai 
rewolucyjnymi. 

' Książkę Łepkowskiego wypółnia: historia tozwoju warszawskiego 'ptzemysłu w bydtym 
półwieczu. 'Układ wspomnienych trzech rozdziałów nosi charakter chronologiczny i wv- 
rożnia trzy główne etapy, które przechodził przemysł -Warszawy. „Rewołycja męnu= 
fakturowa"- (1815—1836); „Upadek włókiennictwa ti żwycięstwo 'przemysłu metślo- 
wtgo (1831 — ok. 1846 49)" oraz: „Początki-wielkiego przemysłu (ok. 1849 — ok. 1808)" _ 
to tytuły rozdziałów, a zarazem podstawowe stadia "Ropitalistycznej” tndustrialiżaej! 
rasta. Pierwszy z nich obejmuje burziiwy różwój warszawskiego przemysłu, kłów- 
rić w dziesięcioleciu poprzedzającym Pc «wstanie Listopadowe. Na czoło wysuwa stę 
tu” przemysł wełniany stolicy Królestwa: -Połskiego oraz tradvcyjna już dia te 
ośredka produkcja artykułów. konsumpcyjnych „i luksuxcwych. Ta, ostatnia była not- 
malnym. zjawiskiem. w wielkómiejskim. śradowisku,. „największym. skupisku zaniy- 
źnego mieszczaństwą, inteligencji, Jicznej biurokracji i zamożnej szlachty. Te włąśnie 
grpy społeczne — oraz eksport — były „głównymi odbiorcami produkcji wspomnia 
rych gałęzi przemysłu warszawskiego. Jadnak tuż przed Powstaniem Listopadowym 
nactąpiło poważne załamanie się przemysłu welnianego Warszawy. Brak źródeł 
uniemożliwił autorowi. pełniejsze wyjaśnienie tego "ważnego zjawiska. Wydśje. się 
jadńąk, że można by znaleźć pełniejsze uzasadnienie 1ego swoistego kryzysu, gdyby 
się go rozpatry wało na SZETSZY m "le ówczesnej ogólnej sytuacji w przemyśle Kró- 
lestwa. w. tym śamyth okresie Zaczyna się rozw.jać w"urszawski przemysł! mętałowy, 
w niedalekiej perspektywie pódstawowa gałąź miejscowej produkcji. Evans. zakłady 
Banku Polskiego na Solcu oraż liczne wytwórnie galanterii melalbwej — to najgłów- 
niejszę v'ówczas przedsiębiorstwa. którrch rozwój określi w RaSDOE epoce cha- 
rakter warszawskiego ośrodka przemy słowego. 

„ Autor interesująco „przedstaw ia krótko" twółć zahamowanie rozwoju przemysłu 
warszawskiego po "upadku "powstania "1830 31 roku. 1 udowadnia — wbrew 
dotychczasowej historiogra(ii — że na dłużej nie zdołało ono zatrzymać prJcesu 
uprzemysłowienia w mieście. To już nie schyłek XVIIT stulecia, kiedy upadek boli- 
tyczny Rzeczypospolitej pogrążył, równocześnie przemysł Warszawy. Teraz, 40 14t 
później, wrósł „on mocno w strukturę gospodarczą kraju | oparł się na trwałvćh 
podstawach, tak że wstrząsy LOlityczne nie były w stanie spowoduwać jego upadku. 
W świetle liczb ilustrujących wzrost produtńcji przemysłowej miasta w pierwszym 
dziesięcioleciu epoki paskiewiczowskiej widać wyraźnie. że krótkotrwały w istocie 
krvzys, nie tyle był „następstwem nowej sytuacji politycznej i agraniczeń celnvch, 
ię zostal zapoczątkówany. już na kilka . lat” Piżed. SES  Listopadowym 
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I skończył się w kilka zaledwie lat po jego upadku. Dotknął on przede wszystkim 
tę gałąź produkcji, w której już w latach 1826—1827 zarysowały się oznaki przesilenia. 
Chodzi o przemvsł wełniany. który po 1831 r. zcpchniety został w Warszawie. po» 
cobnłe jak i w człym Królestwie, na pian dalszy. Na tego miejsce wkracza produk- 
ci. bawełniara. niejeko synonim nowej eroki kepitalizmu. Głównym ośrcdkiem jej 
korcerwacji staja się od początku po!lski Manchester — Łódź, robiąca zawrotną 
karicrę w czasach palistoprdowych. W Warszawie w wvniku upadku manuiaktur 
wsłnianych, a także na podłożu rozwoju górnictwa i hutnictwa oraz wzrostu zanotrze- 
Łowaria na maszyny i narzędzia rolnicze wysuwa się na czoło przemysł metalowy, 
Sdiec Evansowie na Świętojerskiej, zakłady ojca i syna Zakrzewskich, nie doceniony 
chyta przez autora kompleks przemysłowy Steirkellera wokół Młyna Parowego na 
Solcu. pomijając już inre, zwłaszcza liczne wytwórnie galanterii metalowej = oto 
czołowa gałąż produkcji przemysłowej Warszawy tamtych lat. Ona zatrudnia naje 


liczniejszą rzeszę wolnonajemnvch robotników, stąd również wychodzi pokaźna cześć 
produkcji całego przemysłu warszawskiego. Oczywiście rozwija się bujnie azdal 
miejscowa wytwórczość artykułów konsumpcyjnych i luksusowych, ale powoli traci 
onu sanją czołową pozycję. Równocześnie do głównych zakładów przemysłowych 
miasta wkracza w latach czterdziestych mecherizacja. Mimo tego bujnego rozwoju 
w okresie do 1848 r. utrzymuje się w przemyśle warszawskim manufakturowe sta» 
ćium produkcji kapitalistyczncj. Przemysł miejsccwy dzje zatrudnienie około 3—3,3 
tysiącom osó39, w wię:szości pracownikem wolronajomnym. 


Ostatnie dwudziestolecie obejmuje w monografii Łepkowskiego właściwy „próg” 
w przejściu przemysłu Warszawy od mznufaktury dn fabryki. Sprawa przewrotu 
przemysłowegn, czyli przejścia od produkcji rękodzielniczej do zmechan'zowanej 
wytwórczości febryczrej, stercwi po dziś dzień przedmiot wielu dyskusji w litera> 
tiarze naukowej. Wyróżnione w pracach naukowych dwie strony zjawiska: tech- 
n'cznau i społeczna — każą ze szczególną uwagą podchidzić do problemu samego 
przewrotu przemysłowego. tepkicwski jest rzecznikiem poziadu o stosunkowo wcze- 
sn m rospoczęciu się „rewolucji przemyvsiowej* w Warszawie. Precyzując swoje 
sudv w stosunku do innych swo ch wczecniejszych wypowiedzi, sk!ionny jest dopatry= 
wać się noczątków przewrotu na prze'omie lat czterdziestych i pięćdziesiątych ubieg- 
łeec stulecia, Sprawa określenia w czasie przewrotu przemysłowego, zwłaszcza gdy 
przedmioten, navkowej analizy jest jedynie ośrodek warszawski — 17 kwestia niebaga- 
telna. Gdybv choć można było rzutować to zagadnienie na szersze t!o porównawcze 
rozwoju przemysłu (np. w Warszawie i w Łodzi), zapewne doszłoby się do ścisleje 
szvch ustaleń. Trzeba jednak przyznać autorowi, że wzbogacił ten problem wieloma 
cie'awymi myślami. 


Gstatni rordział pracy Łepkowskiego jest nie tylko najobszerniejszy, ale zawiera 
nuiwiększą 1lość nowych danych o rozwoju przemysłu warszawskiego w latach 
1150-1863. Szczególnie mocną jego podstawę stanowią obrzzerne zestawienia staty- 
<'vczn2, mozninie zebrane i opracowane przez autora. Jest to bez wątpienia najcen- 
n.eiszy rozdział omawianej publikacji. Analizv pos:rzerólnych gałęzi przemyslu 
warszawskiego w latach piećdzioesiatych I sześćd:iesiątych dokonano na szerokiej 
pod'tawie Cokirrertacyjne(. Na czoło produkcji przemisłowej miasta zdecydowanie 
wysuręty sie zakładv metalowe. Spółka Evans—Lilpop. fabryka maszyn na Solcu, 
warsztaty kolei warszawsko-wiedońskiej. żeslugi parowej. K. Rudzki it Sp. na Poe 
wrślu, Scholtze i FFantke przy ul. Waliców — kroczą na czele przemysłu budowy mae» 
szyn nie tylko Warszawy, ale całemo Królestwa. Obok nich nadal bujnie rozwijają 
s'ę zakłady galanterii metalowej, drukarnie Jaworskiego, Ungera.' Orgelbranda, To 
niaszcwskiego i „Skarbowa. 

Bo 
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Nie brak w tym wielkim skupisku miejskim młynów parowych  (So- 
lec i Leszno) i browarów, choć dla tych ostatnich minąt już okres naj- 
większej prosperity. Garbarsiwo, rękawicznictwo, przemysł tytoniowy  świę- 
cacy w tej właśnie epoce swój triumfalny marsz, przemysł chemiczny, zapałczany, 
wreszcie nowa galąź: przemysł cdziczżowy — dopełniają acortymentu produkcji Wui- 
Szawy z okresu Powsiania Styczniowego. Duże postępy czyniła wówczas mechani- 
zacja całych gałęzi produkcji; upowszechniło się stosowanie maszyny parowej. 
W 1867 r. w 44 miejscowych największych zakładach liczono 59 maszyn parowych 
o łącznej mocy 873 KM. Dla porównania przytoczymy za Łepkowskim. że ok. 188 r. 
przemysł warszawski był wyposażony w 8 maszyn o mocy ok. 100 KM; ok. 1841 r. — 
w 11 maszyn o mocy 120—130 IKM; w 1862 r. — w ok. 32 maszyny o mccy 450-470 KM. 
W.dać z tego, Że lata sześćdziesiąte przyniosły szczczzólnie duży postęp mechanizacji 
w warszawskim przemyśle. Obok tego wzrosła poważnie ilość wyrobów poszczego!- 
nych zakładów, zarysował się proces koncentracji produkcji, zwiększyła się 
lczba robotników, przy jednoczesnym wzroście wydajności ich pracy. W tym też 
okresie zmechanizowany przemysł Warszawy zdecydowanie pozostawił za sobą 
miejscowe rzemiosło, podporządkowując je sobie, co zresztą było normalną kon- 
sckwencją rozwoju kapitalizmu. 

Drcbna uwaga w zakończeniu, Chyba niesłusznie w monografii Łepkcwskiego ro- 
tractowano produkcję powozów jako relikt epoki feudalnej (str. 103). Przecież 
w rubryce „powozy zestawień statystycznych warszawskiego przemysłu znajdowa!y 
się m. in. słynne „stcinkellerki"*, użytkowane jako dyliżanse na wszystkich głównych 
szlakach komunikacyjnych Królestwa. Trudno również uważać dorożkę konną za 
relikt feudalnego luksusu. Jej — powiedzielibyśmy — funkcja społeczna właśnie 
w epoce kapitalistycznej nabrała cech demokratycznych. Szkoda wreszc'e, że autor 
nie poświęcił więcej uwagi zagadnieniu budownictwa fabrycznego w Warszawie. 
Bliższy opis choćby jednego tylko zakładu przemysłowego pomćgłby czytelnikowi 
w bliższym przedstawieniu sobie ówczesnej fabryki. 

Warszawa końca lat sześćdziesiątych była innym miastem niż w czasach, 
które były podstawą wyjściową monografii Łepkowskiego, Wiele zmieniło się w życiu 
miejscowej ludnbści. 

Lata 1815—1868 stworzyły nie tvlko podwaliny wielkiego przemysłu fabrycznego 
«w mieście. Stworzyły one również burżuazję i klasę r'botniczą, która w niezbyt 
odległej przyszłości stanie do walki o likwidację wyzysku i wyzwolenie spod władzy 
kapitału własnego i obcego. 

Książka Łepkowskiego stanowi cenny dorobek nauki marksistowskiej, służąc lep- 
e:emvu poznaniu genealogii przemysłu kapitalistycznego Warszawy. 


Ryszard Kołodziejczyk 
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Podstawowy warunek prawdziwego postępu technicznego *) 


„Fostęp techniczny — to slogan, który jest na ustach wielu. Jak 
woczystkie wytarte frazesy zatraca on swa treść na skutek częstego uży- 
wania. Pisma codzienne, kroniki filmowe i dzienniki telewizyjne do zuu- 
dzenia pokazują nam coraz to nowe i bardziej precyzyjne obrabiari:i rec- 
komo symbolizujące prawdziwy wspólczesny postęp techniczny w Polsce. 

Rzućmy pobieżnie okiem na rozwój techniki w ciągu killku ostatnich 
wienów. Aż do XIX stulecia symbolem postępu technicznego była ma- 
szyna, kióra potratiła wykonywać wiele czynności naraz. Na przykład 
zegar wieżowy w Bernie, w Pradze lub w Poznaniu. Przy wybiciu godziny 
wychoczą święci, pieją koguty, kozły się biją, a ludzie zachwyceni wido- 
wiskiem wyczekują tłumnie na wybicie następnej godziny. Albo też 
tabakierka, z której wylatuje ptak trzepocący skrzydłami i wyśpiewujacy 
swe trele. | 

Dopiero w XIX wieku w związku z wynalazkiem maszyny parowej 
następuje zmiana idei postępu technicznego. Pojawiły się nowe idee ma- 
swej. taśmowej produtcji 1 wyspecjalizowanych maszyn służących do 
tego celu, maszyn, które wykonują pojedynczą czynność technicznie 
dovrze i szybko, maszyn, które zastępuja ręce człowieka uwalniając go 
od orzekieństwa biblijnego, że „w pocie czoła chleb swój jeść będziesz'. 

Oczywiście, że ta linia rozwoju nigdu się nie skoiiczy. Stale kon- 
siruujemy maszyny coraz bardziej precyzyjne. coraz bardzie: wyspecja- 
lizowane. szybciej wykonujące pracę rąk ludzłiich. Ale przez postęp tech- 
niczny obecnie rozumiemy w krajach wysoko rozwiniętych przemysło:vo, 
jak w ZSRR i US4, coś jeszcze innego. Już nie tylko maszyny uwalnia- 
jące rece ludzkie od pracy, ale maszyny, które uwalniają od pracy taxże 
mózg ludzki. Symbolem postępu technicznego obecnie jest raczej ma- 
szyna, która sama, automatycznie tłumaczy książki, gra w szachy 
lub wukonuje w ciągu minuty obliczenia, które zajęłyby matematykom 
niestace czasu. 

Pamiętam niedawno pokazywany w telewizji film krótkometrażowy 
o nowych maszynach matematycznych. Widzieliśmy tam między innymi 
mysz mechaniczną, która usilując przejść przez labirynt komórek napo- 


+; Zumieczczajec uwagi prof. Leopolda Infelda w tak istotnej sprawie, oczekujemy 
zajęcia stunowiska przez Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego. 
Redakcja 
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tykała stale przeszkody. Równocześnie odpowiednia maszyna reprezen- 
tująca pamięć tej myszy zapamiętywala sobie, jak oninąć następnum 
razem owe przeszkody. Mysz przy powtórzeniu swej drogi wyszła z labi- 
ryntu dzięki pamięci maszynowej omijając wszystkie przeszkody w cza- 
sie bcz porównania krótszym. Otóż raczej taka mysz mechaniczna bądź 
robot aniżeli obrabiarka jest symbolem współczesnego postępu technicz- 
nego. | 

Postęp techniczny w niedalekiej przyszłości doprowadzi do konstruk- 
cji fabryk, w których nie będzie już potrzebna praca rąk ludzkich. Nawet 
wytwarzanie maszyn tak zawiłych, jak współczesne samoloty, stanie się 
nożliwe bez udziału człowieka. To wykorzystanie maszyn zarazem my- 
ślących i pracujących jest możliwe dzi i nowej nauce, tzw. cybernetyce, 
której głównym twórcą jest profesor Norbert Wiener. 

Pariiętam, jak przed dwunastu lub trzynastu laty, kiedy w Toronto 
motm gościem był profesor Wiener wraz z kilkoma innymi matematykami, 
dyskusja toczyła się nad tym, gdzie jest granica zasięgu możliwości ma- 
czyn 4 gdzie mózg ludzki przewyższa maszynę. Wszyscy, z wyjątkiem 
profesora Wienera. zaodziliśmy się z tym, że maszyna nie potrafi wy- 
muślić problemów własnych i pod tym względem nie dorównuje umy- 
słowi ludzkiemu. Profesor Wiener twierdził z całą stanowczością, że 
w przyszłości będzie możliwa konstrukcja maszyny, która nie tylko bę- 
dzie mogła rozwiązywać problemy stawiane przez człowieka, ale tcż 
będzie miała swoją własną problematykę. 

Obok nazwiska profesora Wienera należy wymienić nazwisko innego 
znakomitego matematyka węgierskiego, byłego profesora w Princeton, 
niedawno zmarłego profesora Johny ton Neumana. Był on prawdono- 
dobnie jednym z największych matematyków swojej generacji, który 
kilka lat przed śmiercią zajmował się konstrukcją elektronowej ma-. 
szyny matematycznej. Te dwa nazwiska — profesora Wienera it Neu- 
mana, abstrakcyjnych matematyków — wystarczą, aby wykazać, jak 
ważna jest matematyka współczesna w rozwoju techniki. 

Nazwisk fizyków zasłużonych dla rozwoju techniki, i to fizyków 
teoretycznych, jest bez liku. Dia przykładu wymienię tylko kilku, i to 
nie najważniejszych. Podstawą calego rozwoju komunikacji przez próż- 
nię, która od telegrafu bez drutu poprzez radio i fjalowody prowadzi do 
telewizji i radaru, jest teoria pola elektromagnetycznego opracowana 
przez Maxwella i sprawdzona eksperymentalnie przez Hertza. Elektro- 
nika współczesna opiera się na pracach J. J. Thomsona. Pierwszy realktor 
atomowy zbudował wielki fizyk włoski Fermi, pierwszą elel:trownię 
atomową — radziecki fizyk teoretyk Błochincew. Dobrze znane są prace 
techniczne radzieckiego fizyka Kapicy. 

Te zasługi fizyków wniczym nie umniejszają zasług inżynierów. Ich 
zadanie polega na praktycznym zużytkowaniu tych zasadniczych praw, 
które odkryli fizycy. 

Żeby dać jeszcze jeden przyliład, weźmy tranzystory. Wunalezienie 
praw rzedzących nimi jest zasługą fizyków. Ale zastosowanie ich do roż- 
nych aałęzi przemysłu — to już zasługa inżynierów. W XIX wieku cała 
teshnilza opierała się na znajomości praw mechaniki i termodynamiki, 
ale w XX wieku znamy praw tych z każdym rolkiem coraz w'vęecej. 

Znajomość techniki wspólczesnej wymaga dohładnej znajomości fi- 
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zyki. Bez fizyki nie ma techniki, bez rozwoju fizy”"i nie może być roze 
woju techniki. Stan fizyki dzisiejszej w” kraju decyduje o stanie techniki 
jutrzejszej. Nie można nauczać techniki bez fizyki. Co więcej, przełado- 
wywanie nauczania sztuczkami technicznymi może nawet zamulić to 
źródło, z którego płyną idee do techniki. 

Polslka jest krajem technicznie bardzo rozwiniętym w porównaniu 
z wielu krajami Afryki, Azji lub Bliskiego Wschodu. Ale — przyznajmy 
to z całą otwartością — jesteśmy krajem zacofanym technicznie w stosun- 
ku do Związku Radzieckiego, USA, Anglii it szeregu innych krajów. Sły- 
szałem na przykład zdanie ekonomistów, że Polska ma dobrych mate» 
matyków i wskutek tego może produkować maszyny matematyczne dla 
zagranicy; że polscy matematycy skonstruowali znakomity i oryginalny 
mózg matematyczny. 

Czas już skończyć z tą przesadą. Ów mózg matematyczny — to mały 
móżdżek w porównaniu z wielkimi maszynami Związku Radzieckiego, 
USA lub Anglii. I to nie dlatego, że nie mamy dobrych matematyków, 
cie że w tym dziale matematyki technicznej jesteśmy spóźnieni o lat 
przynajmniej 20. | 

Postawmy sobie teraz następujące zadanie: chcemy zrobić wszystko, 
co tylko w naszej mocy jako pedagodzy i nauczyciele, aby podnieść po- 
zicm techniczny naszego kraju. Częściowo jest to niezależne od nas. Czę- 
ściowo potrzeby przemysłu i jego rozwój decydują o poziomie technicz- 
nym kraju. Ale w znacznej mierze decyduje o tym również klimat 
naukowy kraju, w szczególności w dziedzinie nauk matematyczno-fizycz- 
nych. Musimy dbać o stworzenie takiego klimatu naukowego, który jest 
konieczny dla trwałego rozwoju techniki. Sądzę, że pierwszym zadaniem 
w tej dziedzinie obok popierania tych gałęzi wiedzy, na których technika 
się opiera, byłoby szybkie stworzenie przez Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego studium fizyki technicznej. Ale tutaj łatwo 
zgrzeszyć złym zapoczątkowaniem takiego studium i popsuciem całej spra- 
wy. Dlatego pragnąłbym omówić tę kwestię nieco dokładniej. 

Przez studium fizyki technicznej rozumiem wychowanie tylko około 
dwudziestu dobrych fizyków rocznie, którzy będą rozumieli i zajmą się 
w przyszłości kierownictwem naukowym laboratoriów fizyko-technicz= 
nycn. 

Pragnę wyraźnie zaznaczyć, że ograniczam się tutaj do kształcenia 
kierowników laboratoriów jizyko-technicznych. Nad sprawą wykształ- 
cenia pomocniczych pracowników naukowych dc tych laboratoriów trzeba 
by podyskutować odrębnie. Wszyscy się jednak ze mną zcodzą, że wy- 
szkolenie pomocniczych pracowników w zakresie fizyki iechnicznej i po- 
słanie ich zaraz po magisterium do przemysłu nie rozwiąże sprawy, jeśli 
nie będziemy mieli najpierw kadr kierowniczych. 

Trzeba więc wykształcić elitę, zdolną do wykonania tej pionierskiej 
pracy. Łatwo tutaj popełnić kardynalny bląd, który nie tylko nie pozwoli 
na wykształcenie tej elity, ale klimatowi naukowemu w Polsce zaszko- 
dzi. Aby tę mysl wyjaśnić, weźmy przykład abstrakcyjny, mało z rze- 
czywistością mający wspólnego. 

Wyobraźmy sobie, że w drodze egzaminu konkursowego albo też 
jakiejś innej wybrano dwudziestu najzdolniejszych młodych ludzi w Pol- 
sce, ażeby zrobić z nich fizyków-techników. Wyobraźmy sobie, że przez 
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pomyłkę posyłamy ich do bardzo złej szkoły technicznej, tak złej, jaka 
w Polsce w ogóle nie istnieje. Jaki byłby rezultat? Prawdopodobnie więk- 
szość tych młodych ludzi zniechęciłaby się do swych studiów. Ale mało 
tego. Równocześnie stracilibyśmy dala przyszłości fizyki i matematy- 
ki dwudziestu najzdolniejszych ludzi w kraju, a więc więcej niż uy- 
nosi roczny narybek naukowców z tej dziedziny. 

Na tym abstrakcyjnym przykładzie widzimy, jak ostrożnie salaży 
postąpić z wykształceniem owych fizyków technicznych. Przyznajmy 
szczerze, że idealnego zakładu kształcenia fizyków technicznych w kreju 
nie mamy. 

Nie wiem, niestety, jak zagadnienie to rozwiązał Związek Radziecki. 
W Stunach Zjednoczonych, znanych mi lepiej, istnieją tylko dwa zakłady 
naukowe, które temu zagadnieniu podołają. Są to tak zwane słynne już 
M.I.T. w Bostonie i Cal. Tech. w Pasadenie. Aby dać przykład, jakiego 
rodzoju ludzie są w tuch dwóch instytutach, powiem tylko, że w MILT. 
jest profesor Norbert Wiener, profesor Weisskopf — słynny fizyk jądro= 
wy, który niedawno był w Polsce, a zalozycieiem Cai. Tech. był fizyk, 
profesor Llillikan taureat nagrody Nobla. 

Niestety, tego rodzaju szkół w Polsce nie mamy. Musimy z tych, które 
są, wybrać najlepsze dla kształcenia fizyków technicznych. Proponuję 
wybór Uniwersytetu Warszawskiego i Akademii Goórniczo-Hutniczej 
w Krakowie. Ale Uniwersytet Warszawski sam ani Akademia Górniczo- 
Hutnicza sama zagadnienia tego nie rozwiożą. Z pomocą Uniwersytetowi 
Warszawsltiemu musiałaby przyjść Politechnika Warszawska, a z pomo- 
cą Akademii Górniczo-Hutniczej w Krokowie — Uniwersytet Jagiel- 
loński. Trudno w tej chwili mówić o szczegółach. Czy powinny to być 
studia sześcioletnie, czy siedmioletnie, czy pieru'sze cztery, pięć lat na 
Uniwersytecie Warszawskim, a potem dopiero dwa lub trzy lata na Po- 
litiechnice Warszawskiej, czy też powinny to być raczej studia wspólne 
Uniwersytetu i Politechniki. W każdym razie należy pamiętać, że fizyk 
techniczny musi być fizykiem i to dobrze wykształconym w mate» 
matyce i fizyce, którego interesuja zagadnienia techniczne. Dlatego blę- 
dpm byłoby oddanie edukacji fizyków technicznych wyłącznie politech- 
nikom. 

Akademia Górniczo-Hutnicza w Krakowie stanowi wyjątek, ponieważ 
wykłada w niej świetny fizyk — profesor Mięsowicz, którego specjalnie 
inierzsują zagadnienia techniczne. Ale nawet Akademia Górniczo-Hut- 
ni*>a nie potrafi prowadzić tych studiów sama, ponieważ brak tum, 
o ile mi wiadomo, katedry fizyki teoretycznej, tak ważnej dla kształ- 
cenia fizyków technicznych z prawdziwego zdarzenia. 

Sława moje kieruję do tych, którzy będą o tym decydowali. Wiem, 
że wiekszość fizyków w Polsce zgadza się z ogólną tendencją moich wy- 


wodów. 
Leopold Infeld 
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ROK Xlyv 


Składano I drukowano w Zakładach Graficznych RSW „Prasa*, Warszawa, 
AL Jerozolimskie 125. Zam, 4615, C-41, Podpisano do druku 24.1X. 1960 r, 


Bieżące problemy rolnictwa 


Referat tow. Władysława Gomułki wygłoszony na VI Plenum KC PZPR 
w dniu 13 września 1960 r. 


Towarzysze! 

Po III Zjeździe partii parokrotnie omawialiśmy na plenarnych posiedze- 
niach KC zagadnienia rozwoju naszego rolnictwa. Na II Flenum wytyczy- 
liśmy główne założenia polityki rolnej na lata najbliższe, a w szczególności 
program rekonstrukcji bazy technicznej rolnictwa w oparciu o Fundusz 
Rozwoju Rolnictwa i działalność kółek rolniczych. Na III Plenum zajmo- 
waliśmy się między innymi sprawami produkcji zwierzęcej na tle trudności 
"mięsnych jesienią ub. roku. Na V Plenum ustaliliśmy w ramach wytycz- 
nych do następnego pięcioletniego planu inwestycyjnego program inwesty- 
cji rolnych. 

Doceniając niezmiernie ważne znaczenie rolnictwa dla rozwoju całej 
gospodarki narodowej, dla realizacji zadań nakreślonych na najbliższą 
pięciolatkę, powracamy znowu do niektórych węzłowych problemów nasze- 
go rolnictwa, aby w ramach generalnej linii polityki rolnej partii wypra- 
cować na dzisiejszym plenum nowe, skuteczne posunięcia przyśpieszające 
ich rozwiązanie. 

Powracamy do tych problemów wzbogaceni w nowe doświadczenia. 
Możemy już z grubsza ocenić wyniki 1960 i całego bieżącego planu 5-let- 
niego w rolnictwie. Mamy już poza sobą przeszło rok działalności kółek 
rolniczych w oparciu o Fundusz Rozwoju Rolnictwa, 

Do najważniejszych zadań naszego rolnictwa należy rozwiązanie proble= 
mu deficytu zbóż i pasz. 

Wagę tego problemu podkreśla fakt, że w bieżącym planie pięcioletnim 
byliśmy zmuszeni importować z zagranicy około 8 mln. ton zbóż, przy czym 
import ten stale wzrastał dochodząc z około 1,2 mln. ton w roku 1956 do 
blisko 2 mln ton w roku bieżącym. Również następny plan pięcioletni za- 
kłada import zbóż w wysokości nie mniejszej niż w bieżącej pięcioiatce, 
Ba. czym w roku 1985 import ten ma wynosić jeszcze ok. 1,5 mln. ton. 

e założenia planu podyktowane zostały ostrożnością przy ocenie możli- 
wości rozwojowych naszego rolnictwa. Ostrożność w planowaniu produkcji 
rolnej jest aż nadto uzasadniona. Są nawet towarzysze, którzy uważają, że 
założone w planie wskaźniki wzrostu produkcji rolnej są napięte i trudno 
będzie je osiągnąć. O tempie rozwoju rolnictwa decydują różne czynniki — 
obiektywne i subiektywne. Jest naszym zadaniem uruchamianie wszyst- 
kich dźwigni wzrostu produkcji rolnej. W zakresie nakładów inwestycyj- 
nych zrobiliśmy już maksymalny wysiłek na obecnym etapie. Lecz 


o rozwoju naszego rolnictwa decydują nie tylko nakłady inwestycyjne. 
W równym stopniu ważna jest organizatorska działalność wszystkich ógniw 
państwowych i organizacji społecznych, działających w dziedzinie i na 
rzecz rolnictwa. | 

O wzroście produkcji rolnej nie mniej od nakładów inwestycyjnych 
decyduje poziom kultury rolnej producenta. Organizatorska działalność 
w rolnictwie i na rzecz rolnictwa oraz umiejętność praktycznego zastoso- 
wania przez producenta zdobyczy nauki rolniczej — oto dwie podstawowe 
w naszych dzisiejszych warunkach dziedziny, w których tkwią wielkie 
rezerwy wzrostu produkcji rolnej. Maksymalne uruchomienie tych rezerw 
w granicach obiektywnych możliwości, jakie stwarzają zaplanowane na 
lata 1961—1965 nakłady inwestycyjne w rolnictwie i przemyśle pracującym 
na rzecz rolnictwa, pozwoli nie tylko osiągnąć, lecz także przekroczyć za- 
planowane wskaźniki wzrostu produkcji rolnej. 

Jeśli w całokształcie swej pracy w rolnictwie partia potrafi chwycić 
mocno za te dwa ogniwa, to tempo rozwoju rolnictwa będzie szybsze, niż 
założyliśmy w planie na najbliższą pięciolatkę. Dotychczas, niestety, dzia- 
łalność nasza w tych tak ważnych dziedzinach poważnie niedomaga. Czyn- 
nik subiektywny jest jednym ze źródeł deficytu zbożowego w naszej 
gospodarce. Plan pięcioletni trzeba było oprzeć na założeniach poważnego 
importu zbóż. Nie oznacza to jednak w żadnym razie, że zdplanowany 
deficyt musi wystąpić, że wypływa z obiektywnych możliwości produkcyj- 
nych naszego rolnictwa. Deficyt ten można co najmniej bardzo poważnie 
zmniejszyć. Zależy to w pierwszym rzędzie od nas, od naszej pracy na wsi, 
od uruchomienia wszystkich możliwych obecnie do zastosowania środków 
działających na rzecz wzrostu produkcji rolnej, szczególnie roślinnej. 


NIEDOBÓR ZBÓŻ I PASZ MOŻE BYĆ ZLIKWIDOWANY 


Konieczność skoncentrowania uwagi na problemie zbożowym wynika 
z uwwającej u nas od lat dysproporcji pomiędzy rozwojem produkcji roślin- 
nej i produkcji zwierzęcej. 

W okresie 1956—1960 r. osiągnęliśmy wprawdzie dość istotny wzrost 
produkcji rolnej, ale założenia planu nie zostały w pełni wykonane. Mimo 
wzrostu produkcji roślinnej tempo wzrostu hodowli w dalszym ciągu wy- 
przedza rozwój krajowej bazy paszowej, co powoduje utrzymywanie się 
stałego niedoboru pasz krajowych. 

Bieżący plan pięcioletni zakładał wzrost wartości produkcji globalnej 
rolnictwa prawie o 25 proc., licząc w cenach z 1955 r. Przeliczony na obec 
nie stosowane ceny porównywalne wzrost ten miał wynieść 23,6 proc., 
przy czym produkcja roślinna miała wzrosnąć o 21,4 proc., a zwierzęca 
o 26.9 proc. Wstępny szacunek osiągnięć rolnictwa w roku bieżącym po- 
zwala określić, iż wartość globalna produkcji roślinnej wzrośnie w okresie 
5-lecia o 15—16 proc., a produkcji zwierzęcej o 21—22 proc. Przyrost pro- 
dukcji rolnej w całości w latach 1956—1960 nie przekroczy 19 proc., tj. bę- 
dzie prawie o 5 proc. niższy, niż to przewidywały założenia planu. 

W produkcji roślinnej osiągnęliśmy, a nawet nieco przekroczyliśmy, za- 
kładaną w planie wydajność 4 zbóż z ha. Plony zbóż wynoszące przeciętnie 
13,4 q w latach 1954—1956 podniosły się w latach ostatnich do 15,3—15,7 
q: plan 5-letni zakładał na rok 1960 — 15 q. 

. Przekroczony został również planowany poziom wydajności buraków 
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cukrowych z ha. Przy wydajności 182 q w latach 1954—1955 osiągamy 
w ostatnich latach, nie licząc klęskowego dla buraków roku ubiegłego, 
235—240 q z ha. Plan 5-letni przewidywał na rok 1960 — 217 q. 

Nie wykonaliśmy natomiast planu wzrostu plonów ziemniaka i siana oraz 
roślin pastewnych. Plony ziemniaków w kraju, aczkolwiek przeciętnie 
wyższe o 12 q niż w okresie 6-latki, wahają się od szeregu lat wokół pozio- 
mu 125—130 q i nie wykazują w ostatnich latach tendencji wzrostu. Plan 
5-letni zakładał natomiast na rok 1960 — 140 q. | 

Plony siana zamiast planowanych 35 q z ha wynoszą w latach ostatnich 
około 32,5 q z ha. 

Niedostateczny postęp w produkcji pasz wystąpił zarówno w uprawach 
polowych. jak i w eksploatacji trwałych użytków zielonych. Słaby był roz- 
wój uprawy roślin pastewnych — zwłaszcza koniczyny, lucerny. Zdecydo- 
wanie niedostatecznie rozwijała się uprawa kukurydzy, mająca zasadnicze 
znaczenie dla wzbogacenia naszych zasobów paszowych. 

Jedną z przyczyn niedostatecznego rozwoju bazy paszowej była słaba 
realizacja planu robót melioracyjnych w latach 1956—1960. 

Czynnikiem ujemnie wpływającym na realizację planu wzrostu pro- 
dukcji roślinnej był niedobór nawozów sztucznych. 

Odmiennie kształtowała się produkcja hodowlana. Plan 5-letni dla roku 
1960 zakładał wyprodukowanie 2,15 mln. ton żywca ogółem. Zadania te 
zostaną nieznacznie przekroczone, przewidywana produkcja żywca w roku 
1960 jest szacowana na ok. 2,25 mln. ton, przy czym znacznie przekroczony 
zostanie plan produkcji żywca wołowego, a plan produkcji żywca wieprzo- 
wego zostanie wykonany w 99,4 proc. Poważnie przekroczone zostały za- 
dania planu 5-letniego w zakresie skupu żywca wołowego i wieprzowego. 
Przekroczenie zadań w zakresie produkcji żywca nastąpiło przy niższym 
niż przewidywano w planie stanie pogłowia, dzięki szybszej rotacji trzody 
i rozwojowi kontraktacji młodego bydła rzeźnego. Jest to zjawisko pozy- 
tywne. Pogłowie koni wzrosło w pięciolatce z 2,56 mln. sztuk na 2,80 mln. 
sztuk, tj. o ok. 10 proc., co jest zjawisk'em wysoce negatywnym. 

Plan produkcji mleka wykonany zostanie w ok. 97 proc., jednakże skup 
mleka osiągnie poziom wyższy, niż zakładano. Wzrosło poważnie pogłowie 
drobiu i w związku z tym skup żywca drobiowego powiększy się z 16,4 tys. 
ton na 29 tys. ton, a skup jaj z 1,6 mld. sztuk do ok. 2,4 miliarda sztuk. 

Porównanie dynamiki wzrostu produkcji zwierzęcej i roślinnej wykazuje, 
że produkcja pasz rozwijała się w planie pięcioletnim znacznie wolniej od 
produkcji hodowlanej, co powodowało chroniczny niedobór pasz. Dlatego 
też państwo zmuszone było wyrównywać ten niedobór przez dostarczanie 
rolnictwu coraz większych ilości pasz treściwych. Dostawy te wzrosły 
z 1,3 mln. ton w roku 1955 do 1,9 mln. ton w roku bieżącym. Źródłem tych 
dostaw był zwiększający się systematycznie import zbóż z zagranicy. Plan 
na lata 1956—1960 zakładał import zbóż w wysokości 5,6 mln. ton, tj. ok. 
8,4 proc. zaplanowanej na ten okres produkcji zbóż. Jednakże w praktyce 
import ten został znacznie przekroczony, bo prawie o 2,5 m!n. ton, i wyniósł 
faktycznie około 11,5 proc. wyprocukowar go zboża w kraju. 

Tak znaczne przekroczenie planu importu zboża wiąże się ściśle z jednej 
strony ze wzrostem produkcji mięsa, która przekroczyła nieco założenia 
planu, z drugiej zaś strony — z niewykonaniem planu wzrostu produkcji 
takich podstawowych pasz, jak ziemniaki, siano i inne rośliny pastewne. 

Nie jest rzeczą słuszną i uzasadnioną, abyśmy importowali zboże lub inne 


artykuły, które mogą i powinny być wytwarzane w wystarczającej ilości 
w kraju. 

Posiadamy dostateczne zasoby użytków rolnych — ponad 20 mln. ha 
gruntów ornych, łąk i pastwisk i aż nazbyt dostateczną ilość ludności za- 
trudnionej w rolnictwie, aby samemu w kraju produkować taką masę zbóż 
i pasz, która zapewni zarówno zaspokojenie naszych potrzeb żywnościo- 
wych, jak i możliwości eksportu rolno-spożywczego opartego na własnej 
bazie surowcowej. 


ZAPEWNIĆ SAMOWYSTARCZALNOŚĆ W PRODUKCJI ROLNEJ 


Rozwiązanie problemu zbożowego i osiągnięcie samowystarczalności 
w tej dziedzinie jest zadaniem o wielkim znaczeniu gospodarczym i poli- 
tycznym. Do wałki o rozwiązanie tego zadania należy zmobilizować wszyst- 
kich pracowników rolnictwa, chłopów gospodarujących indywidualnie 
i chłopów-spółdzielców oraz pracowników państwowych gospodarstw ro|l- 
nych, wszystkie odpowiednie ogniwa władzy państwowej, Ministerstwo 
Rolnictwa i rady narodowe, instytuty i szkoły rolnicze, wszystkie organi- 
zacje społeczno-gospodarcze działające na wsi z kółkami rolniczymi na 
czele, wszystkie powiatowe i gromadzkie organizacje naszej partii, cały 
przemysł maszyn rolniczych i przemysł chemiczny pracujący na rzecz rol- 
nictwa. Trzeba przeprowadzić wielką organizatorską pracę, skierowaną 
na rozwiązanie problemu zbożowego i zapewnienie samowystarczalności 
naszej produkcji rolnej. 

W jakiej mierze następny plan 5-letni rozwiązuje to podstawowe zadanie? 

O ile w bieżącej 5-latce produkcja roślinna wzrośnie szacunkowo 
o 15—16 proc., to w planie na lata 1961—1965 ma ona wzrosnąć o 20 proc, 
a produkcja zwierzęca, która w bieżącym 5-leciu zwiększa się o 21—22 
proc., ma wzrosnąć o ok. 28 proc. 

W następnym planie 5-letnim zakłada się wzrost plonów zbóż o ok. 
22 q z ha, tj. o pół q więcej, niż osiągnęliśmy średnio w ciągu bieżacej 
5-latki. Flony ziemniaka, które w ciągu bieżącego 5-lecia, jak było już 
powiedziane, nie przekraczają w zasadzie 125—130 q, w następnym planie 
5-letnim mają wzrosnąć o 25—30 q. Plony buraków cukrowych wzrosły 
w bieżącej 5-latce o ok. 30 q, natomiast w następnej 5-latce mają wzrosnąć 
o ok. 40 q. Plony siana z ha w bieżącej 5-latce wzrosły średnio o ok. 5,5 
q, a mają się zwiększyć o ponad 7 q z ha. 

Wynika stąd, że planowane tempo wzrostu plonów podstawowych zie- 
miopłodów z wyjątkiem ziemniaków niewiele odbiega od tempa, jakie 
osiągnęliśmy w bieżącej 5-latce. 

Należy zaznaczyć, że zadania stawiane przed PGR są znacznie wyższe 
i przewidują w ujęciu procentowym wzrost plonów z ha w 1965 roku 
w porównaniu do średnich za lata 1955—59: 


w całym rolnictwie w PGR 


w zbożach 19.00/9 32.40/9 
w burakach cukrowych 27,60/9 52,40% 
w oleistvch 36.,40/% 50,30/9 
w ziemniakach 25,0”/0 53,70/9 


Poprawie bilansu paszowego służyć ma nie tylko wzrost plonów z ha, 
lecz również istotne zmiany na lepsze w strukturze zasiewów. 


Przewiduje się pewne zmniejszenie powierzchni upraw pod zbożowymi, 
głównie kosztem owsa i mieszanek zbożowych, obniżenie areału ziemnia* 
ków, a równocześnie poważny wzrost upraw roślin przemysłowych, bura< 
ków cukrowych, oleistych, włóknistych oraz znaczne zwiększenie po- 
wierzchni upraw pastewnych, takich jak kukurydza, wieloletnie rośliny 
motylkowe (lucerna i koniczyna), wyka i inne rośliny silosowe. 

Odpowiednio do zadań w dziedzinie produkcji roślinnej kształtują się 
założenia rozwoju produkcji zwierzęcej. W bieżącym planie 5-letnim pro* 
dukcja żywca wzrosła o przeszło 34 proc. W następnym planie S-letnim 
zakładamy wzrost o 27,6 proc. Przyrost produkcji mleka w bieżącym pla< 
nie S-letnim wyniósł 23,5 proc., w następnej 5-latce przyrost produkcji 
ma wynieść przeszło 29 proc. 

Z przytoczonych cyfr wynika, że założenia planu przewidują bardziej 
prawidłowe proporcje pomiędzy produkcją roślinną a zwierzęcą, niż osiąg+ 
nęliśmy w toku realizacji bieżącego planu 5-letniego. 

Jakie środki gwarantują realność tych założeń? Odpowiedź na to pyta- 
nie jest tym bardziej konieczna, że przecież w bieżącej 5-latce zakładaliśmy 
również bardziej prawidłowe proporcje wzrostu produkcji roślinnej 
i zwierzęcej niż osiągnięte w praktyce. 

Środki gwarantujące realność następnego planu 5-letniego są nieporów= 
nanie bogatsze niż te, którymi rozporządzaliśmy w toku realizacji bieżącej 
5-latki. 

Plan inwestycyjny w rolnictwie, zwiększony na podstawie uchwał V Plex 
num, wynosi ok. 114 mld. zł, co oznacza wzrost o 770/ę w stosunku do wyso* 
kości nakładów inwestycyjnych w bieżącym 5-leciu. 

Podstawowa część środków państwowych na inwestycje rolne przezna 
czona jest na mechanizację i meliorację. Park traktorowy zostanie powięk= 
szony do 135 tys. szt. Jeżeli obecnie na 1 traktor przypada 340 ha użytków 
rolnych, to w roku 1965 przypadać będzie 150 ha. Pozwoli to na zmniej- 
szenie żywej siły pociągowej o 400 tys. koni ł na skierowanie zaoszczędzo+ 
nych pasz na potrzeby hodowli. 

Nakłady na meliorację wzrastają prawie 3-krotnie z 5,6 mld zł w bieżą* 
cym 5-leciu do 16,3 mld. zł w następnym 5-leciu. 

Dzięki tym nakładom przy racjonalnym ich wykorzystaniu powinniśmy 
uzyskiwać już w przyszłej 5-latce produkcję zboża wyższą o ok. 200 tys. ton 
średnio rocznie i produkcję siana o ok. 400 tys. ton średnio rocznie. 

Kolejnym środkiem zabezpieczającym wzrost plonow jest zwiększenie 
dostaw nawozów mineralnych, których zużycie powinno wzrosnąć z 49 kg 
NPK w czystym składniku na hektar powierzchni zbiorów z roku 1960, do 
około 80 kg w roku 1965, tj. 31 kg więcej, podczas gdy w bieżącym 
planie 5-letnim wzrost ten wynosił tylko 13 kg na ha. 

Nastąpi przełom w stosowaniu chemicznych środków ochrony roślin. 
Wartość ogólna dostaw środków ochrony roślin wzrośnie 3-krotnie. W roku 
1965 obejmiemy zabiegami chemicznymi cały areał użytków rolnvch, na 
którym wykonywanie tych zabiegów jest konieczne zarówno z uwagi na 
występujące szkodniki i choroby roślin, jak i ze względów profilaktycz- 
nych. 

Produkcja mieszanek pasz treściwych zwiększona będzie z ok. 0,5 mln. 
ton do ok. 1,5 mln. ton, a więc 3-krotnie, przy czym zostanie ona jakościowo 
wzbogacona wysoko wartościowymi składnikami, jak antybiotyki, wita- 
miny oraz mocznik i inne wysokobiałkowe koncentraty. 


Wielkie znaczenie dla całego rozwoju produkcji rolnej będzie miał rów= 
nież dwukrotny wzrost dostaw materiałów budowlanych. 

Nakłady inwestycyjne państwa oraz znaczne zwiększenie zaopatrzenia 
produkcyjnego rolnictwa, uzupełnione własnymi środkami inwestycyj- 
nymi chłopów, stanowią podstawowy czynnik zapewniający realność planu 
rozwoju rolnictwa. 

Wykonanie założeń nowego planu 5-letniego, aczkolwiek oznaczać będzie 
znaczną poprawę sytuacji paszowej przy równoczesnym poważnym wzro- 
ście hodowli, nie przyniesie jednak rozwiązania problemu zbożowego. 
Ażeby osiągnąć całkowitą samowystarczalność w dziedzinie pasz, należało- 
by podnieść globalną produkcję zbóż powyżej dotychczasowych założeń 
planu.o ok. 1,5 do 1,7 mln. ton rocznie. Oznacza to w przeliczeniu na hektar 
zasiewów zbożowych dodatkowy wzrost plonów o 1,7 do 1,9 q z ha. Średnie 
plcny zbóż w kraju musiałyby osiągnąć ponad 19 q z ha. Upraszczamy 
świadomie ten rachunek, aby unaocznić skalę problemu. 

W praktyce o sytuacji paszowej w naszych warunkach nie może decydo- 
wać samo zboże. Decydują bowiem również zbiory roślin okopowych, 
szczególnie ziemniaków, i innych pastewnych, jak kukurydza, motylkowe, 
siano itd. Zatem problem zbożowy powinien znaleźć swoje rozwiązanie 
na szerokim froncie produkcji roślinnej, na którym istnieją wciąż duże, 
nie wykorzystane rezerwy produkcyjne. Aby rozwiązać problem zbożowy, 
należy sięgnąć do tych rezerw i doprowadzić już w najbliższej 5-latce 
do takiego ich wykorzystania, aby ograniczyć deficyt pasz i szybciej zmie- 
rzać do likwidacji importu zbóż. 


PORÓWNANIA, KTÓRE ŚWIADCZĄ O WIELKOŚCI REZERW 


O rezerwach tych mówiliśmy niejednokrotnie. Najjaskrawiej występują 
one, gdy porównujemy poziom kultury rolnej w poszczególnych wojewódz- 
twach, powiatach, a nawet gromadach i poszczególnych wsiach znajdują- 
cych się w podobnych warunkach glebowych, klimatycznych i ekonomicz- 
nych. 

Obecnie na czoło wszystkich województw w zakresie osiąganych wyni- 
ków produkcyjnych wysunęło się województwo opolskie. Zanalizujemy 
pokrótce, w czym tkwi tajemnica wysokich wyników produkcyjnych tego 
województwa. Województwo opolskie osiągnęło w latach 1956—1959 śred- 
nie plony z ha: zbóż — 18,4 q, buraków cukrowych — 238 q, ziemniaków — 
145 q, siana z łąk — 36,9 q. Obecnie (wg spisu z 1960 r.) posiada ono na 
100 ha użytków rolnych 53,8 szt. bydła, 75,7 szt. trzody chlewnej, 12,8 szt. 
owiec. Łącznie z pogłowiem koni obsada zwierząt wynosi 69 dużych sztuk 
przeliczeniowych. Województwo opolskie produkuje na 100 ha użytków 
rolnych 125 q żywca, 73 tys. | mleka. Przoduje ono nie tylko w produkcji 
globalnej, ale i w towarowej. Skup zbóż na 100 ha ziemi ornej wyniósł 
w 1959 r. 29,9 ton, a ziemniaków 24,7 ton. Skup zaś żywca na 100 ha użyt- 
ków rolnych 95,7 q, a mleka 22,5 tys. l. Przodujące osiągnięcia wojewódz- 
twa opolskiego — to niewątpliwie wynik powszechnego używania kwalifi- 
kowanych nasion, walki z chorobami i szkodnikami roślin, racjonalnej 
agrotechniki, stosowania nawozów mineralnych, których z'życie na 1 ha 
powierzchni zaż „ysów wyniosło w 1959 r. 73 kg czystego składnika NPK 
i jest jednym 4 najwyższych w kraju. Wysoki efekt produkcyjny tych 
nawozów zapewnia z kolei wysoka produkcja nawozów organicznych — 


systematyczne nawożenie obornikiem — oraz stosowanie wapna nawozo- 
wego ok. 50 kg na ha. 

Sąsiednie województwo wrocławskie, którego warunki glebowo-klima- 
tyczne nie są gorsze niż w województwie opolskim, osiągnęło w latach 
1956—1959 plony zbóż z ha niższe o 2,2 q, buraków cukrowych o 54 q, 
ziemniaków o 14 q, siana łąkowego o 7,2 q. Również w produkcji zwie- 
rzęcej województwo wrocławskie .ustępuje znacznie swoim sąsiadom 
z Opolszczyzny. Na 100 ha użytków rolnych posiada bydła o 9,5 szt. mniej, 
a trzody chlewnej o 22,3 szt. mniej. Łącznie z pogłowiem koni i owiec . 
obsada zwierząt w województwie wrocławskim jest o 12,2 dużych sztuk 
przeliczeniowych mniejsza niż w województwie opolskim. | 

W związku z tym produkcja na 100 ha użytków rolnych jest mniejsza 
w żywcu o 23 q, a w mleku o 17 tys. litrów. Również w produkcji towaro- 
wej woj. wrocławskie wyraźnie pozostaje w tyle za Opolszczyzną. Skup 
zbóż ze 100 ha ziemi ornej wyniósł w roku 1959 o 1,9 ton mniej, ziemniaków 
o 7,3 ton mniej, skup zaś żywca liczony na 100 ha użytków rolnych 27,8 
q mniej, a mleka 2,2 tys. litrów mniej. Oczywiście województwa wrocław- 
skie miało duże trudności w zagospodarowaniu swoich terenów na skutek 
poważnych zniszczeń wojennych. Byłoby też dużą niesprawiedliwością, 
gdybyśmy powiedzieli, że w województwie wrocławskim nie zaznacza się 
postęp w podnoszeniu kultury rolnej. Postęp ten jest jednak niedostatecz- 
ny. Województwo wrocławskie posiada wszelkie warunki do uzyskania 
wysokich wyników produkcyjnych. 

Pouczające jest również porównanie poziomu produkcji rolniczej w 3 po- 
wiatach województwa warszawskiego: Siedlce, Sokołów Podlaski i Węgrów. 
Gospodarują one w bardzo zbliżonych warunkach glebowo-klimatycznych, 
a jakże różne mają osiągnięcia. 

W roku 1959 rolnicy powiatu Sokołów Podlaski otrzymali żyta prze- 
ciętnie 17,2 q z ha, natomiast w powiecie siedleckim już tylko 15,2 q z ha, 
a w węgrowskim 14,8, pszenicy ozimej w Sokołowie Podlaskim — 17,8 
q z ha, w Siedlcach — 14,0, a w Węgrowie — 15,2. 

Wziąwszy razem 4 zboża w 1959 r. średni plon w pow. Sokołów wyniósł 
17,2 q/ha, w pow. Siedlce natomiast o 2,2 q, a w pow. Węgśtów o25q z ha 
mniej. | 

Różnice między powiatami istnieją nie tylko w produkcji roślinnej. Duża 
rozpiętość występuje też w ilościach hodowanego przez rolników inwenta- 
rza żywego. 

W powiecie Sokołów Podlaski przypada na 100 ha użytków rolnych 
39,6 szt. bydła i 85,0 szt. trzody chlewnej, natomiast w powiecie węgrow- 
skim pogłowie bydła na 100 ha jest prawie o 2 sztuki mniejsze, a trzody 
chlewnej o 14,3 sztuk mniejsze. 

Przykłady te świadczą o tym, że nie tylko warunki przyrodnicze i nie 
tylko pomoc państwa, ale przede wszystkim wyższy poziom kultury rol- 
nej, lepsza agrotechnika, stosowanie kwalifikowanych nasion, powszechna 
walka z chwastami i szkodnikami roślin, jak również racjonalne nawożenie 
nawozami organicznymi i mineralnymi decydują o wysokich wynikach 
produkcyjnych. 

Istnieją wszystkie dane po temu, ażeby już w obecnych warunkach, przy 
obecnym poziomie rozwoju sił produkcyjnych w rolnictwie i obecnym sta- 
nie zaopatrzenia produkcyjnego rolnictwa wykorzystać znacznie pełniej 
istniejące rezerwy. 


« 
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" WIĘCEJ PSZENICY, KUKURYDZY, UPRAW PASTEWNYCH 


Przejdziemy do kolejnego omówienia rezerw produkcyjnych tkwiących 
w możliwościach podniesienia kultury rolnej. 

Bardzo ważne i jakże powszechne rezerwy produkcyjne tkwią w możli- 
wości poprawy struktury zasiewów. W większości rejonów kraju prowa- 
dzimy gospodarkę ekstensywną. Ponad 60 proc. nasgych zasiewów stanowią 
zboża, natomiast rośliny pastewne niewiele ponad 11 proc. Nie stwarza to 
dobrych warunków biologicznych do intensyfikacji produkcji roślinnej, 
nie pozwala na zastosowanie racjonalnego zmianowania i powoduje, że 
ok. 25 proc. zbóż jest zasiewane na stanowiskach po sobie. 


Nasi sąsiedzi przez miedzę — NRD i CSRS — mają w strukturze zasie- 
wów bez porównania mniej roślin zbożowych: NRD np. — 43 proc., CSRS — 
41 proc. W krajach Europy zachodniej również obserwujemy zmiany 
w kierunku zmniejszenia roślin zbożowych na rzecz roślin okopowych 
i pastewnych: np. w Belgii pod zbożami znajduje się 47 proc. ziemi ornej, 
w Holandii — 48 proc., a w Szwecji tylko 35 proc. Na przykładzie grupy 
roślin zbożowych widać, jak w naszym kraju ciążą na rolnictwie stare 
tradycje i nawyki hamujące intensyfikację produkcji. 

W Polsce obsiewa się zbożami ponad 9 200 tys. ha, w tym żyto stanowi 
55,4 proc., owies 17,7 proc., natomiast pszenica zaledwie 14,7 proc. i jęcz- 
mień tylko 7,8 proc. Liczby te wskazują, jak ekstensywna jest nasza go- 
spodarka zbożowa. W wielu województwach na bardzo dobrych glebach 
sieje się — jak przed dziesiątkami lat — żyto i owies. 


Niemało żyta i owsa widzimy na urodzajnych glebach Zamojszczyzny 
i Hrubieszowszczyzny, na pszennych glebach kujawskich i kutnowskich. 
Zasiewamy na każdych 100 ha ziemi ornej najwięcej żyta na świecie, bo 
aż 32,1 proc., a w takich województwach, jak poznańskie — 38,3 proc., bia- 
łostockie — 37,1 proc., podczas gdy w NRD zasiewa się go 21 proc., w CSR3 
9,50 proc., w Holandii 14,9 proc., a w Szwecji 3,1 proc. i Danii 4,2 proc. 

Prawda, że żyto, roślina mniej wymagająca, należy do roślin najmniej 
zawodnych, na'ogół lepiej znosi mrozy i kapryśne warunki naszego kli- 
matu. Ale podniesienie plonu żyta jest trudne, natomiast pszenica w na- 
szych warunkach daje o 10—12 proc. wyższe plony. 

Wprawdzie pszenica jest bardziej wymagająca niż żyto, musi być siana 
na lepszych stanowiskach, jest mniej odporna na wymarzanie, wymaga 
lepszego nawożenia i staranniejszej agrotechniki, ale gdy zapewnia się jej 
właściwą uprawę i nawożenie, daje wysokie plony. 


Obecnie, gdy stosujemy 6-krotnie wyższe niż przed wojną dawki na- 
wozów mineralnych, a w roku 1965 będziemy stosować ich prawie 80 kg 
na ha, tj. jedenaście razy więcej niż w 1938 r., możemy zapewnić zaspo- 
kojenie wyższych wymagań nawozowych pszenicy. 

Na całym świecie pszenica wysuwa się na czoło spośród roślin zbożo- 
wych. We wszystkich krajach widać troskę o wyhodowanie dobrych, wy- 
sokoplennych odmian pszenicy. Jeśli na dobrych glebach powiększymy 
uprawę pszenicy kosziem zyta i owsa o kilkaset tysięcy ha, zapewniajac 
dobre warunki agrotechniczne, to uzyskamy niemały wzrost zbiorów zbaż. 

Znaczne zwiększenie zasiewów kukurydzy, to druga istotna zmiana, jaką 
zamierzamy konsekwentnie wprowadzić do naszej produkcji rolnej. 
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Doświadczenie krajów, w których kukurydza uprawiana jest na większą 
skalę od szeregu lat, wskazuje, że jest to roślina dobrze znosząca trudne 
warunki przyrodnicze, która przy zapewnieniu jej podstawowych wy- 
magań uprawowych — nie jest zawodna w plonach. Jednocześnie — z uwagi 
na charakter jej uprawy, pielęgnacji i zbioru — możliwe jest w zasadzie 
pełne zmechanizowanie procesu produkcji, jak również i użytkowanie zbio- 
rów. Dlatego przy możliwości uzyskania wysokiego zbioru jednostek po- 
karmowych z ha zapewniony jest również niski koszt produkcji. 


W roku bieżącym zasiano ogółem w Polsce ok. 130 tys. ha kukurydzy. 
W stosunku do zakładanego wzrostu inwentarza, jak również w stosunku 
do konieczności usunięcia już obecnie istniejących niedoborów paszowych — 
jest to powierzchnia zbyt mała, chociaż przeszło 3-krotnie przewyższa 
obszar zasiewów kukurydzy w roku ubiegłym. Zarówno w roku 1959, jak 
też i 1960, dostarczono do siewu doborowe nasiona (pochodzące głównie 
z importu) oraz zapewniono dostawy — szczególnie dla PGR — zestawów 
maszyn i ciągników, umożliwiających kompleksową mechanizację uprawy 
kukurydzy. 

Jeżeli w bieżącym roku osiągniemy — tak jak się obecnie szacuje — prze- 
ciętne plony w granicach 350 q/ha zielonej masy kukurydzy, to zbiór jed- 
nostek pokarmowych z ha wyniesie ok. 4.900, gdy przy szacowanych obec- 
nie plonach owsa zbiór jednostek pokarmowych wyniesie ok. 2.700 (łącz- 
nie ze słomą), a ziemniaków — ok. 3.860. 


W tym roku produkcja kukurydzy byłaby znacznie wyższa, gdyby 
wszystkie województwa dokonały zasiewów na takich powierzchniach, 
jakie deklarowały w okresie przygotowawczym do siewów. 


Pomimo uzyskania przez wielu rolników praktycznego doświadczenia 
przy uprawie kukurydzy, pomocy fachowej udzielanej w tym zakresie 
przez naszą służbę rolną, istnieje jeszcze szereg błędów popełnianych przy 
uprawie kukurydzy. 

Jednym z takich błędów jest przeznaczenie pod uprawę kukurydzy pól 
niedostatecznie wynawożonych obornikiem, niewłaściwa kolejność zmia- 
nowania (po zbożowych) oraz zbyt gęsty zasiew. Nierzadko wysiewa się 
do 80 kg (a nawet i więcej) nasion kukurydzy na 1 ha, wtedy gdy w na- 
szych warunkach całkowicie wystarczający jest wysiew do 30 kg. Powo- 
duje to nie tylko niepotrzebne zwiększenie bezpośrednich kosztów uprawy, 


lecz również wpływa na obniżenie zbioru w przeliczeniu na jednostki kar- 
mowe i białko. 


W roku przyszłym zasiewy kukurydzy w plonie głównym obejmą ogó- 
łem powierzchnię 250 tys. ha, z czego 100 tys. ha w PGR. P>za tym pla- 
nuje się szersze niż dotychczas stosowanie kukurydzy w poplonach. Pań- 
stwo zapewnia ok. 15 tys. ton nasion oraz dostarczenie rolnictwu większej 
ilości maszyn do uprawy i sprzętu kukurydzy. 


Założony w planie 5-letnim dalszy rozwój hodowli wymaga znacznego 
powiększenia produkcji pasz. W związku z tym konieczne jest poważne 
rozszerzenie uprawy kukurydzy. Powinniśmy w roku 1965 obsiać kuku- 
rvdzą co najmniej 700 tys. ha. Pozwoli to przez zwiększenie produkcji ki- 
szonek wraz z rozszerzeniem powierzchni zasiewów koniczyn i lucerny 
oraz poplonów ozimych zaoszczędzić w ostatecznym rachunku ok. 20U tys, 
ton pasz treściwych. 
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PLAN NASIENNY DLA KAŻDEGO POWIATU, GROMADY 


Wielką rezerwą, o której mówiliśmy szeroko na II Plenum, jest racjo- 
nalna gospodarka nasienna. O tym, jak wielkie znaczenie gospodarcze ma 
dla naszego rolnictwa powszechne stosowanie kwalifikowanego materiału 
siewnego, mówi kilka przykładów: w roku 1959 w województwie łódzkim 
PGR uzyskały plony 4 zbóż z ha 25,2 q, natomiast gospodarstwa indywi- 
dualne w tymże województwie 16,5 q, w województwie kieleckim plon 
4 zbóż w PGR wyniósł 23,3 q, a w gospodarstwach indywidualnych — 
15,3 q, w województwie warszawskim w PGR — 21,0, a w gospodarstwach 
indywidualnych — 15,5 q, w woj. katowickim w PGR — 19,9 q, w gospo- 
darstwach indywidualnych — 17,2 q. 

Dlaczego tak się dzieje? Nie tylko dlatego, że PGR stosują wyższe dawki 
nawozów sztucznych, lecz w wielkiej mierze dlatego, że PGR w tych wo- 
jewództwach prawie cały areał zbóż zasiewają corocznie ziarnem kwali- 
fikowanym w stopniu I odsiewu, a nawet i oryginałami. Natomiast gosno- 
darstwa indywidualne w tych województwach obsiały odnowionym mate- 
riałem siewnym zaledwie 15 proc. powierzchni zbóż, tzn. że zamiast co 
4 lata, chłopi odnawiają ziarno siewne zbóż co 7 lub więcej lat. - 


Jeszcze gorzej przedstawia się odnawianie materiału siewnego w woje- 
wództwie białostockim czy koszalińskim. Plony zbóż w gospodarstwach 
indywidualnych w tych województwach są jeszcze niższe, np. wahają się 
od 12,4 do 13,2 q z ha. | - | 


Jak wygląda sprawa ze stosowaniem dobrych sadzeniaków? Uzyskane 
w ostatnich 3 latach 1957—1959 plony ziemniaków wahają się w granicach 
126 do 128 q/ha. Są one więc niskie i spowodowane w dużym stopniu złym 
stanem zdrowotnym używanych sadzeniaków. Większość rolników używa 
od wielu lat nie odnawianych sadzeniaków, silnie zdegenerowanych i opa- 
nowanych przez choroby wirusowe, co hamuje wzrost plonów, a w szeregu 
rejonów powoduje ich spadek, mimo stosowania stosunkowo niezłej agro- 
techniki. 

Rolnicy wielu województw wyciągnęli z tego wnioski i postanowili 
w roku 1959 odnowić swój materiał sadzeniakowy. Tak postąpiły woje- 
wództwo poznańskie, opolskie, wrocławskie, zielonogórskie, katowickie. 
Skutek był widoczny. Po sprowadzeniu zdrowych ziemniaków z woje- 
wództw północnych plony ziemniaków w roku 1959 wyraźnie się popra- 
wiły. Tak np. w województwie poznańskim wzrosły .one o 23 q w porów- 
naniu z rokiem 1958, w woj. wrocławskim o 49 q, w województwach opol- 
skim i zielonogórskim o 27 q. 

Zwiększenie plonów zbóż i ziemniaków z ha zależne jest od wielu współ- 
działających czynników: od poziomu agrotechniki, nawożenia, chemicznej 
ochrony roślin itd., ale opierając się na wynikach doświadczeń prowadzo- 
nych przez rolnicze instytuty naukowo-badawcze, jak i wynikach osiąga- 
nych przez tysiące praktyków rolników można ostrożnie szacując założyć, 
że przy powszechnym stosowaniu nasion kwalifikowanych i zdrowych 
sadzeniaków plony zbóż będą o 10 proc., a ziemniaków o 25 proc. wyższe 
od obecnie osiąganych. 

Taki wzrost wydajności z 1 ha pozwoliłby powiększyć produkcję zbóż 
dodatkowo o ok. 1.500 tys. ton i ziemniaków o ok. 9 mln ton w stosunku 
do aktualnie uzyskiwanych zbiorów tych roślin. 
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Mimo tak oczywistych dowodów potrzeby odnawiania materiału siew- 
nego, sprawa ta nie jest przez wszystkie województwa traktowana z nale- 
żytą powagą. Od szeregu lat np. dostarczamy dla województwa warszaw- 
skiego 5 tys. ton oryginałów zbóż na cele reprodukcji. Te ilości oryginałów 
pozwalają na to, aby po ich jednorazowej reprodukcji otrzymać ok. 38 tys. 
ton materiału siewnego, którym z kolei można obsiać co najmniej 230 tys. 
ha, tj. 25 proc. areału ogólnego zbóż w gospodarce indywidualnej. Sto- 
sując czteroletnią rotację oznacza to 100-procentowy zasiew ziarnem kwa- 
lifikowanym całego areału zbożowego. Tymczasem obsiewano tylko 14 proc. 
Podobnie przedstawia się sprawa w województwach łódzkim, kieleckim, 
krakowskim i białostockim. 


Gospodarstwa państwowe zwiększają z roku na rok dostawy zbóż kwa- 
lifikowanych na zaopatrzenie gospodarstw indywidualnych. W sumie do- 
starczamy rocznie ponad 40 tys. ton oryginałów, które pozwalają na wy- 
produkowanie ok. 325 tys. ton I odsiewów 4 zbóż. Ta ilość nasion powinna 
wystarczyć na obsiew około 2 mln. ha, czyli 25 proc. areału 4 zbóż w go- 
spodarce indywidualnej. Z ilości produkowanych 325 tys. ton I odsiewów 
użyto w roku 1959/60 do siewu tylko ok. 170 tys. ton, a zatem obsiano za- 
ledwie 1.100 tys. ha, tj. 14 proc. powierzchni zbóż w gospodarce indy- 
widualnej. 


Jeżeli chodzi o kwalifikowane sadzeniaki, to w roku gospodarczym 
1959/60 dostarczyliśmy dla gospodarstw reprodukcyjnych 40,4 tys. ton sa- 
dzeniaków, na kontraktację ziemniaków przemysłowych około 40 tys. ton 
i na kontraktację ziemniaków jadalnych jednolitoodmianowych 55,5 tys. 
ton. 

Obecnie w województwach opracowywane są dla każdego powiatu . 
i wszystkich gromad w powiatach plany nasienne. Plany te powinny być 
opracowane i ostatecznie zatwierdzone przez WRN i Ministerstwo Rol- 
nictwa do końca br. 

Założeniem planów nasiennych jest, ażeby każdy powiat był samowy- 
starczalny w produkcji oryginałów 4 podstawowych zbóż, a z kolei każda 
gromada w produkcji I odsiewów. W tych przypadkach, o ile poszczególne 
powiaty nie będą mogły wyprodukować odpowiedniej ilości oryginałów, 
wówczas zadanie to powinno być rozwiązane na terenie innych powiatów, 
ale w granicach danego województwa. 

Szczególnie ważny dla realizacji programu. nasiennego jest dobór go- 
spodarstw reprodukcyjnych, tzn. tych, które będą produkowały nasiona do 
wymiany. W pierwszym rzędzie gospodarstwami reprodukcyjnymi po- 
winny być gospodarstwa państwowe i spółdzielnie produkcyjne, które mają 
najlepsze warunki i możliwości wyprodukowania dobrego materiału siew- 
nego. Dopiero w wypadku, gdy nie ma w danej gromadzie gosoodarstw 
uspołecznionych, należy dobierać gospodarstwa reprodukcyjne spośród 
najlepszych gospodarstw chłopskich. 


Najwięcej uwagi poświęcić należy właściwemu opracowaniu gromadz- 
kich planów nasiennych. W planach tych powinny być ustalone gospodar- 
stwa reprodukcyjne, które będą obowiązane rozmnażać oryginały zbóż do 
stopnia I odsiewu i sadzeniaki klasy A w ilości wystarczającej do zasicewu 
w każdym roku co najmniej 1/4 areału uprawy zbóż w gromadzie, a od 
1/2 do 1/5 areału uprawy ziemniaków (w zależności od strefy). Plany te 
powinny ustalać konkretnie, jakie wsie są zobowiązane w poszczególnych 


13 


latach do wymiany nasion i sadzeniaków, gdzie i w jakim terminie należy 
zaopatrzyć się w materiał nasienny. 

Jednocześnie wprowadzić nalezy obowiązek prowadzenia ewidencji ilości 
otrzymywanych do reprodukcji, a następnie wyprodukowanych do wy- 
miany nasion. zbóż i sadzeniaków. 

Gromadzki plan nasienny ustalający zadania dla każdej wsi opracowuje 
agronom gromadzki. Plan ten powinien być zatwierdzony przez gromadzką 
radę narodową, której zadaniem jest systematyczna kontrola jego realizacji. 


Znacznie trudniejsze jest rozwiązanie problemu produkcji sadzeniaków 
ziemniaka w ilości zaspokajającej pełne potrzeby produkcyjne rolnictwa. 
Przy założeniu, że odnawianie materiału sadzeniakowego powinno nastęe 
pować w zależności od strefy wyradzania się ziemniaków co dwa — pięć lat, 
by w pełni zaspokoić potrzeby rolnictwa, konieczne jest produkowanie do 
ok. 1,5 mln ton sadzeniaków rocznie. Najlepsze warunki klimatyczne i gle- 
bowe do produkcji sadzeniaków posiadają województwa północne: kosza- 
lińskie, gdańskie i olsztyńskie oraz część powiatów województw szczeciń- 
skiego, bydgoskiego i białostockiego. Należą one do tzw. I strefy. Najgorsze 
warunki posiadają województwa: poznańskie, zielonogórskie, opolskie, ka- 
towickie, krakowskie oraz powiaty położone wokół Warszawy. Te z kolei 
należą do strefy IV. 

W rejonach należących do strefy I powinna się koncentrować hodowla 
ziemniaka oraz produkcja sadzeniaków dla potrzeb sąsiednich województw. 
Przerzucanie jednak dużych ilości sadzeniaków z województw północnych 
do południowych i centralnych rejonów Polski jest trudne. Powinniśmy 
więc wykorzystywać występujące i na tych terenach dogodne warunki 
naturalne do produkcji sadzeniaków w tzw. rejonach zamkniętych. Re- 
jony te będą mogły produkować zdrowy materiał sadzeniakowy dla naj- 
bliższej okolicy. 


ENERGICZNIEJ I SKUTECZNIEJ WALCZYĆ Z NIEDBALSTWEM, 
„. OBOJĘTNOŚCIĄ, ZACOFANIEM 


Pełnowartościowe nasiona, nawozy, prawidłowa agrotechnika, wysiłek 
rolników i państwa, włożony w podniesienie plonów, może zostać w znacz- 
nej części zaprzepaszczony, jeżeli tych plonów nie potrafimy skutecznie 
ochronić przed szkodnikami, chorobami i chwastami. 

Według bardzo ostrożnych szacunków i obserwacji polowych ocenić na- 
lcży, że w poszczególnych uprawach tracimy corocznie w wyniku niszczy- 
cielskiej działalności szkodników, chorób i chwastów średnio od 8 do 30 
i więcej procent plonów. W latach o wzmożonym występowaniu szkod- 
ników i chorób straty te są znacznie wyższe. Warto przypomnieć rok 
ubiegły, w którym masowe wystąpienie mszyc i płaszczyńca doprowadziło 
w wielu rejonach kraju do strat w burakach cukrowych, sięgających ok. 
56 proc. plonów, a nawet do całkowitego zniszczenia poszczególnych plan- 
tacji. 

w br. w wyniku dużej ilości wilgoci w glebie wiele gatunków szybko 
rosnących chwastów do tego stopnia opanowało niektóre plantacje zbóż, 
że plony uzyskane z tych pol będą prawdopodobnie o 20—25 proc. niższe 
aniżeli z pól objętych zabiegami odchwaszczającymi. 

Stawiamy sobie zadanie, aby do 1965 r. objąć ochroną ok. 70 proc. pa- 
wierzchni zasiewów, w tym zasiewy ziemniaków w 100 proc., buraków 
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w 80 proc., zbóż w 60 proc., sadów w 80 proc., warzyw w 90 proc., tj. cały 
areał, na którym szkodniki, choroby i chwasty występują w nasileniu uza- 
sadniającym konieczność stosowania zabiegów ochronnych. Podjęto już 
decyzje mające na celu zapewnienie rolnictwu środków niezbędnych do 
wykonania tego trudnego zadania. 

Ilość preparatów użytkowych z produkcji krajowej wzrośnie z 30 w br. 
do ponad 70 w roku 1965, a tonaż z 47 tys. ton do ponad 110 tys. ton. Ilość 
aparatów lekkich posiadanych przez rolnictwo wzrośnie w następnej 5-latce 
do ok. 270 tys. szt., ilość zaś aparatów ciężkich do 110 tys. sztuk. Polityka 
państwa w zakresie ochrony roślin gwarantuje rolnikom wysoką opłacal- 
ność stosowania zabiegów ochronnych. 

Skuteczność stosowania zabiegów ochronnych roślin, korzyści ekono- 
miczne stąd płynące przekonały ogół naszych rolników o konieczności sy- 
stematycznej walki ze szkodnikami i chorobami roślin. 

 Zrealizowanie programu nasiennego i ochrony roślin wymaga stosowa- 

nia przez państwo szerokiego wachlarza środków. Wśród tych środków na- 
leży przewidzieć odpowiednie przepisy prawne pozwalające na stosowanie 
sankcji wobec tych, którzy swym niedbalstwem czy zacofaniem szkodzić 
będą rozwojowi produkcji. 

Nowa ustawa o gospodarce nasiennej powinna ustalać, że: 

— w poszczególnych rejonach można będzie zasiewać tylko te odmiany 
roślin uprawnych, które objęte są określoną rejonizacją odmianową, 
odpowiednią dla miejscowych warunków glebowo-klimatycznych; 

> każde gospodarstwo rolne, zgodnie z gromadzkim planem nasiennym, 
winno być zobowiązane do odnawiania materiału siewnego zbóż i sa- 
dzeniaków w określonych ilościach i terminie. 

Z kolei nowe przepisy o ochronie roślin powinny: 

— ustanawiać na terenie całego kraju lub w poszczególnych jego tejo- 
nach obowiązek zwalczania tych szkodników i chorób, które wystę- 
pują w nasileniu zagrażającym produkcji rolnej; 

e. ustalać zasadę wykonywania przez wyznaczone przedsiębiorstwa 
przymusowych zabiegów ochronnych na polach tych użytkowników 
i na ich koszt, o ile dobrowolnie nie wywiązali się z obowiązku prze- 
prowadzania ustawowo nakazanych zabiegów ochronnych; 

>— umożliwiać służbie rolnej podejmowanie dostatecznie szerokiej i sku- 
tecznej działalności kwarantannowej, mającej na celu zabezpieczenie 
granic przed przenikaniem nowych, groźnych gospodarczo szkodni- 
ków i chorób oraz zapobieganie rozprzestrzenianiu się poszczegól- 
nych gatunków kwarantannowych wewnątrz kraju na tereny dotych- 
czas przez nie nie opanowane. 

Ponadto należy ustanowić obowiązek dostarczania przez organizacje 
handlowe do sprzedaży detalicznej takich ilości środków i aparatów 
ochrony roślin wraz z częściami zamiennymi, jakie konieczne będą do 
wykonania w poszczególnych rejonach kraju wszystkich zadań ochrory 
roślin wynikających z obowiązujących planów państwo vych. Konieczność 
wydania takiego przepisu dyktuje obecna sytuacja, w której wiele warto- 
ściowych Ii wymagających szybkiego upowszechnienia preparatów ochrony 
roślin nie jest odbieranych z przemysłu przez aparat handlu wiejskiego ze 
względu na kłopotliwość ich dystrybucji i ryzyko związane z kształtowa- 
ża się popytu rynkowego na nowe, mało znane typy środków ochrony 
roślin, 
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NIE WYKORZYSTANE ŹRÓDŁA REZERW 


Ogromne rezerwy produkcyjne istnieją w trwałych użytkach zielonych. 
Dotychczas zagadnienie produkcji pasz na łąkach i pastwiskach było roz- 
patrywane głównie pod kątem dalszego powiększenia robót melioracyj- 
nych. Zadania w tym zakresie zostały określone we wspólnej uchwale KC 
naszej partii i NK ZSL w sprawie węzłowych zadań rolnictwa w latach 
1959—1965. 

Pamiętajmy jednak o tym, że mamy ok. 700—800 tys. ha łąk i pastwisk 
nie wymagających uregulowania stosunków wodnych. Użytki te są poło- 
żone w okolicach podgórskich i górskich, między polami, w smugach itp. 
Dotychczas zaledwie 10—15 proc. tych łąk i pastwisk jest w dobrym stanie, 
pozostała zaś powierzchnia daje niewielkie plony. Doświadczenie wskazuje, 
że po zasileniu nawozami łąki te już po 2 lub 3 latach dają plony sięgające 
40—60 q siana z ha. Niemałe dodatkowe korzyści można osiągnąć przy 
prawidłowym sprzęcie siana w początkowym okresie kwitnienia. Z reguły 
chłopi koszą łąki zbyt późno — po okwitnieniu, co powoduje straty w sianie 
co najmniej w wysokości 30 proc. białka strawnego i innych składników 
pokarmowych. 

Duże zaniedbania występują również w gospodarce pastwiskowej. Gdy- 
byśmy zdołali — a jest to w pełni realne — racjonalnie wypasać choćby 
200 tys. ha pastwisk, wówczas można by uzyskać dodatkowo co najmniej 
300.000 ton zielonej paszy. Lepiej wykorzystane zasoby paszowe, jakie uzy- 
skujemy z trwałych użytków zielonych, winny polepszyć bilans białka 
o ponad 30 tys. ton, co równoważyłoby co najmniej ćwierć miliona ton 
pasz treściwych. 

Przejdźmy do kolejnej, równie wielkiej rezerwy, jaką stanowi gospo- 
darka nawozowa. Zewsząd spotykamy się nieustannie z żądaniami zwięk- 
szenia dostaw nawozów mineralnych. Dostawy te z roku na rok są powięk- 
szane. Jednakże wiadomo, że nie wszędzie prowadzimy racjonalną i oszczęd- 
ną gospodarkę nawozami organicznymi i mineralnymi. I tak np. na 
przestrzeni lat 1955—1959 z 1 kg czystego składnika NPK w województwie 
opolskim uzyskano 13 kg ziarna 4 zbóż, w województwie bydgoskim — 
12 kg, lubelskim — 8 kg, kieleckim — 6 kg. Rozpiętości w przyroście plo- 
nów między województwami wynoszą więc od 4 do 7 kg. Znaczy to, że 
w tych województwach nawozy wykorzystane są niewłaściwie. 

Warto podkreślić szczególnie wagę racjonalnego wykorzystania obor- 
nika. Ocenia się, że w 1 tonie obornika znajduje się około 4 kg azotu, około 
2.5 kg fosforu i około 5 kg potasu. A zatem rolnictwo samo wytwarza 
około 380 tys. ton azotu, 240 tys. ton fosforu i około 480 tys. ton potasu. 
Jednocześnie według badań instytutów naukowych, straty wynikające ze 
złego przechowywania obornika wynoszą około 100 tys. ton azotu 1 około 
100 tys. ton potasu rocznie. 

Podstawą stosowania nawozów mineralnych winno być rozeznanie od- 
czynu i zasobności gleb w składniki pokarmowe, tj. w fosfor i potas. W tym 
celu zostały zorganizowane w ostatnich latach prawie we wszystkich wo- 
jewództwach stacje chemiczno-rolnicze. Wyniki badań, przekazywane 
w formie map zasobności gleb przy odpcwiednim instruktażu, powinny 
stanowić podstawę do właściwego stosowania nawozów. 

Poważny wpływ na podniesienie urodzajności gleb posiada odpowiednie 
wapnowanie. Zaopatrzenie rolnictwa w wapno nawozowe zostało zabezpie- 


1A 


czone w ilościach przekraczających w następnej 5-latce ponad 3-krotnie 
poziom dotychczasowego zużycia z 400 tys. do 1.450 tys. ton rocznie. 

Wapnowanie gleb odrobi zaniedbania wielu lat przedwojennych, kiedy 
stosowanie wapna było w naszym rolnictwie prawie nie znane, co przyczy- 
niało się do zakwaszania gleb. Między poszczególnymi województwami wy- 
stępują poważne różnice w stosowaniu wapna. Np. znikome zużycie wapna 
wykazują województwa: kieleckie — 5,1 kg na ha powierzchni zbiorów, 
białostockie — 5,6 kg, warszawskie — 9,3 kg, rzeszowskie — 9,1 kg, podczas 
gdy województwo opolskie osiąga 50,4 kg, gdańskie — 52 kg, katowickie — 
44,6 kg, co znajduje wyraźne odbicie w wysokości plonów. 

Kolejną rezerwą dotychczas w minimalnym stopniu wykorzystaną dla 
celów rolniczych jest torf. Torf będący produktem organicznym, wprowa- 
dzony do lekkich gleb mineralnych, wzbogaca je w próchnicę, co z kalei 
stwarza warunki do rozwoju mikroflory glebowej, poprawia strukturę fi- 
zyczną gleby, umożliwia przy tym racjonalne stosowanie nawożenia mine- 
ralnego. 

Z posiadanych ok. 1,5 mln. ha torfowisk ok. 1 mln ha użytkowany 
jest po zmeliorowaniu głównie jako trwałe użytki zielone. Przewiduje się, 
że w miarę rozwoju prac melioracyjnych reszta zostanie udostępniona rol- 
nictwu do roku 1970. Na części tych terenów będzie można również roz- 
wijać produkcję roślin włóknistych. Niezależnie od tego, około 100 tys. ha 
torfowisk, tzw. wysokich, nie nadających się do wykorzystania jako gleby 
oraz żyznych torfowisk „niskich*, zniszczonych „dziką'* eksploatacją 
torfu — może być wykorzystanych z pożytkiem dla rolnictwa w drodze 
użycia masy torfowej do nawożenia organicznego gruntów. © 

Wyniki 3-letnich prób zastosowania torfu do celów nawożenia u nas 
w kraju wskazują na wysoką efektywność użytkowania torfu dla nawożenia 
ziemi. Po nawożeniu torfem'uzyskano wzrost plonów z 1 ha: ziemniaków 
o 50—70 q, zbóż o 2—4 q, warzyw o 60—150 q. 

Dane te nie obrazują trwałych efektów w postaci poprawy jakości gleb 
przez wieloletnie wzbogacanie ich w dostateczną ilość masy organicznej. 
Trzeba tu zaznaczyć, że około 60 proc. gleb stanowią u nas gleby lekkie 
zbielicowane, pozbawione właściwej struktury, stąd też efekty stosowania 
na szeroką skalę nawożenia organicznego przy użyćiu masy torfowej będą 
poważnie rzutowały na wzrost plonowania. 

W tej sytuacji wydaje się jak najbardziej celowe, aby znacznie i szybko 
rozszerzyć wydobycie torfu dla celów rolniczych, wykorzystując do tego 
celu torfowiska, których nie można zagospodarować jako gleby. Szacuje 
się, że zasobność tego rodzaju torfowisk wynosi ok. I mld m sześć. masy 
torfowej, co może dostarczyć 600 mln. ton torfu nawozowego. 


Ponieważ jednak obszary torfowe z reguły sąsiadują bezpośrednio z bar- 
dzo słabymi glebami piaszczystymi, warunki naturalne sprawiają, że torf 
użyty do celów nawozżowych może stać się jednym z zasadniczych czyn- 
ników aktywizacji terenów rolniczo zacofanych. W skali krajowej tereny 
deficytowe pod względem nawożenia organicznego pokrywają się w 2/3 
z obszaram! występowania licznych torfowisk obok lekkich gleb mineral- 
nych. Eksploatację torfu na cele rolnicze w gospodarce chłopskiej powinny 
podjąć na szeroką skalę kółka rolnicze. 

Poważną rezerwą wzrostu produkcji rolnej jest pełne i właściwe zago- 
spodarowanie ziemi, zarówno słabo wykorzystanych gruntów Państwowego 
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Funduszu Ziemi, jak I gruntów pewnej liczby zaniedbanych gospodarstw 
chłopskich. 


Należy konsekwentnie kontynuować akcję przekazywania gruntów PFZ 
kółkom rolniczym do zespołowego zagospodarowania i okazać pomoc w ra" 
cjonalnym zagospodarowaniu tej ziemi. 

Równocześnie tam, gdzie grunty PFZ znajdują się w pobliżu państwo» 
wych gospodarstw i mogą być włączone do ich masywów, powinny być 
przejęte przez istniejące PGR. . 

Tam zaś, gdzie występują większe masywy ziemi umożliwiające stworze: 
nie zdrowego i opłacalnego gospodarstwa, należy zakładać nowe PGR. 

Wymienione rezerwy wzrostu produkcji rolnej nie wyczerpuj., rzecz 
jasna, istniejących możliwości. Wielkie i nie wykorzystane rezerwy tkwią 
w gospodarce hodowlanej, która może osiągnąć dalszy postęp przez racjo- 
nalne żywienie zwierząt, właściwą pielęgnację i profilaktykę, przez rozsze+ 
rzenie hodowli zarodowej, upowszechnienie sztucznej inseminacji itd. Nie 
zatrzymujemy się dziś nad tymi sprawami, koncentrujemy natomiast 
uwagę na środkach decydujących o wzroście produkcji roślinnej. 


W KAŻDEJ GROMADZIE INŻYNIER LUB TECHNIK ROLNICTWA 


Efektywność środków przeznaczonych na rozwój rolnictwa, możliwość 
wdrażania postępu do produkcji, tempo modernizacji i społecznych prze- 
oLrużeń wsi zalieżą od kompleksowego działania wszystkich czynników 
sprzyjających wzrostowi produkcji rolniczej. Wśród nich szczególnie ważna 
rola pizypada pracy doradczej, instruktorskiej ze strony specjalistów rol+ 
nych. | 

Obecnie mamy w kraju poważny zastęp specjalistów rolnych wyszkolo» 
nych przez władzę ludową. W ciągu 15 lat wyszkoliliśmy ponad 25 tys, 
apronomów z wyższym i średnim wykształceniem, 8,6 tys. zootechników, 
prawie 5 tys. ogrodników, 3 tys. lekarzy weterynarii, a ponadto pewną 
liczoę mechanizatorów rolnictwa, meliorantów i innych specjalistów. 

W rolnictwie pracuje około 29 tys. osób posiadających wyższe lub śred 
nie wykształcenie rolnicze. A więc wynika stąd, że poważna, bo licząca 
wicle tysięcy ludzi, grupa fachowców rolniczych pracuje poza rolnictwem. 
l tak np. w spółdzielczości pracy zatrudnionych jest przeszło 300 wykwa- 
lfikowanych rolnikow, w resorcie kultury 1 sztuki 150, w przemyśle te- 
renowym i lekkim ponad 1.000, w gospodarce komunalnej 700, w handlu 
1 200, w finansach prawie 400, w budownictwie 300, razem prawie 8 ty» 
sięcy osób (z tego 3,4 tys. z wyższym i 4,5 tys. ze średnim wykształceniem 
ro.niczy m). 

Spośród 29 tysięcy specjalistów zatradnionych w rolnictwie tylko ok. 
„13 tys. stanowią 01, którzy są bezpośrednio związani z produkcją. Jest wśród 
nich ok. 4 tys instruktorów kółek rolniczych i różnych organizacji rolni- 
czych. ponad 4 tys. pracowników gospodarstw państwowych, 660 agrono- 
now spoidzielni produkcyjnych oraz 3.300 lekarzy i techników weteryna- 
ry JNYCII. 

Istnieją więc szerokie możliwości skierowania do pracy bezpośrednio 
związanej z produkcją rolniczą znacznej liczby specjalistów. Musimy do- 
prowadzić w ciągu kiiku najbliższych lat do osiedlenia w każdej gromadzie 
inzyniera lub technika rolnictwa. W najbliższych latach powinno pracować 


na terenie gromad 6.400 agronomów 1 3.000 zootechników oraz powinno 
działać ok. 3.000 lecznic i punktów weterynaryjnych (obecnie jest ich 1.700). 

Zadaniem specjalisty rolnego — agronoma w gromadzie — będzie orga- 
nizowanie w oparciu o kółka rolnicze i szeroki aktyw we wsi reprodukcji 
i wymiany nasion, ochrony roślin i walki ze szkodnikami, instruowanie 
o racjonalnym nawożeniu, pomoc w organizowaniu spółek melioracyjnych 
| czuwanie nad prawidłową eksploatacją urządzeń melioracyjnych, ulep- 
szanie uprawy łąk i pastwisk oraz należyte zagospodarowanie każdego 
hektara ziemi. Do jego zadań należeć powinno instruowanie rolników o ra- 
cjonalnych metodach żywienia i pielęgnacji zwierząt, o przygotowaniu 
i kiszeniu pasz, zwłaszcza kukurydzy, udzielanie pomocy zarządom kółek 
rolniczych w sprawach mechanizacji. W okresie zimowym agronom gro- 
madzki prowadzić powinien szkolenie rolników, latem zaś organizować 
końkursy i zakładać pokazowe poletka. | 

Związanie specjalistów rolnych ze środowiskiem chłopskim umożliwi im 
skupienie wokół siebie, wokół kółka rolniczego i „agronomówki* aktywu 
światłych, przodujących gospodarzy, których współpraca może stanowić 
niezwykle cenne społeczne ramię fachowej i organizatorskiej pracy spe- 
cjalistów rolnych. Oni też będą stanowić ważne ogniwo w systemie upo- 
wszechniania wiedzy rolniczej. 

Ażeby umożliwić agronomowi gromadzkiemu skuteczne działanie, 
zwłaszcza w takich dziedzinach, jak ochrona roślin, wymiana nasion, kon- 
serwacja urządzeń melioracyjnych związanych z koniecznością powszech- 
nego udziału wsi czy całej gromady i przestrzegania w tych dziedzinach 
przepisów i obowiązków, należy nadać agronomowi prawo występowania 
wobec rad narodowych z wnioskami o sankcje administracyjne w stosunku 
do opornych. Znaczny zakres tych obowiązków nakazuje, ażeby do więk- 
szych gromad kierować wraz z agronomem zootechnika 1 lekarza wetery-= 
narii. Specjalistom takim stworzyć należy odpowiednie warunki do życia 
i pracy. Przede wszystkim zaś dać przyzwoite mieszkanie i pomieszczenie 
do pracy, czyli stworzyć tzw. „agronomówki*. W pierwszym rzędzie na- 
leży wykorzystać na ten cel, po odpowiedniej adaptacji, istniejące zabudo- 
wania na resztówkach lub inne zabudowania, jak np. zabudowania prze- 
znaczone na cele osadnictwa, co dotyczy szczególnie Ziem Zachodnich. 
W wielu wypadkach konieczne będzie zbudowanie nowych domów. W za- 
leżności od stanu produkcji rolnej i jej potrzeb na terenie gromady, „agro- 
nomówka' będzie stanowić mieszkanie dla agronoma lub równocześnie dla 
zootechnika, a w części gromad również mieszkanie dla lekarza wetery- 
narii. 

Obok mieszkań w budynku powinien znajdować się pokój dla prakty- 
kanta oraz pracownia dla agronoma. W „agronomówkach', w których bę- 
dzie mieszkanie dla lekarza weterynarii. powinno znajdować się pomiesz- 
czenie do badania i wykonywania zabiegów na chorych zwierzętach. 

„Agronomówka'* powinna stać się osrodkiem podnoszenia kultury rol- 
nej gromady. W miarę możliwosci „„agronomówxa* powinna otrzymać 
działkę ziemi 0,3—0,5 ha ja.zo teren demons.racji nowo wprowadzonycć 
upraw i nawozżenia najcenniejszych roślin, a rownocześnie pomoc w zaopa- 
trzeniu gospodarstwa domowego specjalisty rolnego. 

Kto ma budować „agronomowki” 1 za jakie środki? 

Przygotowywać budynki dla ,agronomowek*, remontować istniejące 
bądź też wznosić nowe budynki powinny gromadzkie rady narodowe we- 
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spół z kółkami rolniczymi, przede wszystkim ze środków Funduszu Roz- 
woju Rolnictwa, znajdujących się w dyspozycji powiatowych związków 
kółek rolniczych. Członkowie kółek rolniczych najżywotniej zaintereso- 


wani, ażeby w ich gromadzie był agronom, powinni jak najaktywniej po-- 


móagać w budowie „agronomówek' świadcząc własną robocizną, pozyski- 
waniem materiałów budowlanych miejscowego pochodzenia, wypalaniem 
cegły itp. W remoncie i w budowie budynków dla agronomów pomocy 
powińny udzielić powiatowe rady narodowe przez swoje przedsiębiorstwa 
budowlane. | 


Należy opracować centralnie tanie i proste, typowe projekty „agrono-. 


mówek'. 


T worzenie „agronomówek' postępować będzie sukces jie. Chcemy. 
w ciągu najbliższego roku utworzyć pierwszy 1.000 tych ośrodków kultury . 


rolnej na wsi. | 

O kolejności i lokalizacji zakładania „agronomówek' decydować powinny 
w pierwszym okresie wojewódzkie rady narodowe w porozumieniu z po- 
wiatowymi radami i związkami kółek rolniczych, kierując się następują- 
cymi kryteriami: w pierwszym rzędzie „agronomówki'* powinny być zakła- 
dane na terenach, gdzie występują żyzne gleby, na których podniesienie 
kultury rolnej przynieść może szybkie i wysokie osiągnięcia produkcyjne. 
Na tych terenach koncentrować się powinny równocześnie środki mechani- 
zacji, elektryfikacji, zaopatrzenie w nawozy, w kwalifikowane nasiona itd. 
Terenem zakładania „agronomówek* powinny być także gromady, w któ- 
rych przeprowadza się poważniejsze prace melioracyjne, wymagające po- 
mocy fachowej dla należytego wykorzystania nowych warunków intensy- 
fikacji gospodarki. 

W każdym wypadku należy brać pod uwagę stopień społecznego zorga- 
nizowania terenu, stan i aktywność kółek rolniczych i ich dążenie do po- 
zyskania specjalisty rolnego. | 

Kluczowym problemem pozostaje mobilizacja specjalistów do pracy na 
stanowiskach agronomów gromadzkich. Nie wystarczy stworzenie warun- 
ków mieszkaniowych na wsi, konieczne jest zastosowanie określonych środ- 
ków organizacyjnych i stworzenie odpowiednich warunków uposażenio- 
wych, tak aby agronom gromadzki nie był gorzej opłacany od specjalistów 
rolnych pracujących w instytucjach obsługujących rolnictwo, a równocześ- 
nie, aby był zainteresowany materialnie w wynikach produkcji rolnej 
powierzonego sobie terenu. Agronom gromadzki powinien otrzymywać 
uposażenie zróżnicowane w zależności od kwalifikacji, a ponadto otrzy- 
mywać premie za osiągnięcia w zakresie programu nasiennego i ochrony 
roślin, konserwacji i eksploatacji urządzeń melioracyjnych, za wysokie 
wyniki w dziedzinie kontraktacji produkcji roślinnej i zwierzęcej w ramach 
ustalonego dla każdej gromady planu wzrostu produkcji. 

Specjalistów na wieś kierować powinny wojewódzkie rady narodowe na 
podstawie analizy celowości wykorzystania kadr agrotechnicznych. 

Stanowiska sromadzkich agronomów rolnych należy obsadzać doświad- 
czonym 1 społecznie wyrobionymi ludźmi spośród: 

'a) obecnie pracujących rejonowych instruktorów oraz innych specjali- 

stów Związku Kółek Rolniczych i zrzeszeń branżowych, 

b) pracowników o przygotowaniu rolniczym, zatrudnionych obecnie poza 

rolnictwem, 
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c) absolwentów wyższych i średnich uczelni rolniczych po odbyciu przez 

nich odpowiedniej. praktyki. 

Dla zapewnienia obsady fachowej rolnictwa konieczne jest wprowadze- 
nie zasady, że zatrudnienie fachowców rolników poza rolnictwem może się 
odbywać jedynie na podstawie pisemnej zgody prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych. 

Dla zapewnienia sobie stałego dopływu kadr specjalistów związanych ze 
wsią gromadzkie rady narodowe powinny tam, gdzie istnieją po temu moż- 
liwości, fundować stypendia w uczelniach rolniczych dla wyróżniającej się 
młodzieży. 

Agronomowi gromadzkiemu należy stworzyć warunki stałego podnosze- 
nia kwalifikacji przez organizowanie narad, kursów zapoznających ich 
z postępami wiedzy rolniczej, z najnowszymi osiągnięciami nauki, głów- 
nymi problemami planów rozwoju rolnictwa i dla wzajemnej wymiany 
doświadczeń. Rolnicze instytuty naukowo-badawcze, wyższe i średnie 
szkoły rolnicze obok swej podstawowej działalności naukowej czy dydak-' 
tycznej powinny przejąć na siebie również określone obowiązki w upo- 
wszechnieniu wiedzy rolniczej i stać się dla terenowej służby rolnej ośrod- 
kami konsultacyjnymi. 


ZADECYDUJE PRACA ORGANIZATORSKA 


O racjonalnym użyciu wielkich środków inwestycyjnych, jakie państwo 
i wieś przeznacza w następnej 5-latce na rozwój sił wytwórczych w rol- 
nictwie, o wykorzystaniu rezerw wzrostu produkcji przez podniesienie po- 
ziomu kultury rolnej w kraju zadecyduje praca organizatorska partii, orga- 
nów władzy i chłopskich organizacji społecznych. 

W ciągu szeregu lat osiągnęliśmy określone postępy w produkcji rolnej 
przede wszystkim dzięki stosowaniu właściwych bodźców maa 
i lepszemu zaopatrzeniu wsi w środki produkcji, 

Praca, organizująca wysiłek poszczególnych wsi i gromad dla Sodniese= 
nia ogólnej kultury rolnej i upowszechnienia dobrych doświadczeń dla 
wspólnego inwestowania, dla racjonalnego użycia i wykorzystania środków 
państwowych — była dotychczas jeszcze słabo rozwinięta. Powołanie kółek. 
rolniczych i oparcie ich działalności na Funduszu Rozwoju Rolnictwa stwo- 
rzyło po raz pierwszy warunki sprzyjające wielkiej, masowej, obejmującej 
setki tysięcy gospodarstw pracy organizatorskiej dla zespolenia wysiłków 
chłopskich na rzecz podniesienia produkcji rolnej przez mechanizącję, me- 
liorację, intensyfikację i ogólne podniesienie kultury rolnej. W chwili obec- 
nej mamy w co drugiej wsi kółko rolnicze i co czwarty gospodarz znajduje 
się w ramach organizacji kółek rolniczych. Kółka rolnicze mają już na 
swych kontach 2,6 mld. zł z Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Obecnie kółka 
rolnicze posiadają ok. 5.000 ciągników z kompletami maszyn i wykorzystały 
na zakup tego sprzętu 630 mln. zł ze środków FRR oraz 100 mln. zł włas- 
nych wkładów członkowskich i sum pochodzących ze swej działalności 
gospodarczej. Dotychczas wykorzystano w ten sposób prawie 25 proc. sum 
zgromadzonych na rachunku FRR. Pierwsze doświadczenia pracy sprzętu 
traktorowo-maszynowego w kółkach rolniczych są pozytywne. 

Idea mechanizacji przez kółka rolnicze zdobywa sobie coraz więcej zwo- 
łenników na wsi. Członkowie kółek rolniczych, które nabyły jeden zespół 
traktorowo-maszynowy, zakupują dalsze traktory. Po początkowym okre= 
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sie, kiedy z reguły kółka ograniczały się do zakupu jednego traktora, obec” 
"nie już 25 proc. kółek posiadających traktory nabyło po 2 i więcej trakto- 
rów. Szereg kółek posiada po 5 a nawet i więcej traktorów obsługując całą 
wieś. W takich kółkach łatwiejsza jest eksploatacja parku maszynowego 
„ i lepsza gospodarka finansowa. Obserwuje się w nich zmniejszenie pogłowia 
koni i powiększenie się pogłowia bydła. Nieźle przebiega przygotowanie 
traktorzystów. Obecnie mamy w kółkach już ok. 15 tys. wyszkolonych trak- 
torzystów, co zaspokaja aktualne zapotrzebowanie kółek rolniczych. 
W większości kółek rolniczych istnieje duża troska o majątek zespołowy 
io poprawną gospodarkę finansową. Ustalone zasady w sprawie wysokości 
opłat za usługi parku maszynowego, odpisów amortyzacyjnych, opłat trak- 
torzystów są coraz powszechniej stosowane. Nie brak jednak i wypadków 
nieprzestrzegania tych zasad. Dotychczas 30 proc. kółek rolniczych nie 
wniosło należnej raty amortyzacyjnej, pomimo upływu terminów. 

Zapoczątkowaną praktykę koncentracji sprzętu traktorowo-maszynowego 
w określonych rejonach, której pozytywne doświadczenia są już w wielu 
kółkach widoczne, należy w przyszłym roku rozwinąć na znacznie szerszą 
skalę. Celowe więc będzie wydzielenie z ogólnej ilości 8.500 traktorów, 
przeznaczonych w roku przyszłym dla kółek rolniczych, około 2.000 trak- 
torów i skierowanie ich wraz z pełnym zestawem maszyn i narzędzi rol- 
niczych do kilkudziesięciu gromad, tak ażeby zapewnić we wszystkich 
wsiach tych gromad kompleksową mechanizację podsjawowych prac po- 
lowych. Przyjmując, że na 50 ha użytków rolnych przeznacza się 1 traktor, 
będziemy mogli w pełni wyposażyć w sprzęt traktorowy ok. 200—250 wsi. 

W tych gromadach konieczne będzie stworzenie odpowiedniej bazy tech- 
nicznej, tzn. zorganizowanie większej kuźni, w której dokonywane będą 
przeglądy techniczne, proste naprawy traktorów i maszyn rolniczych oraz 
pełny remont narzędzi traktorowych. Celowe będzie również urządzenie 
bazy paliwowej. 

Zawczasu należy zatroszczyć się o przygotowanie dostatecznej kadry me- 
chanizatorskiej. Na każdy traktor trzeba będzie przygotować 2—3 trakto- 
rzystów oraz powinno być w każdej z tych gromad 5—6 rzemieślników 
posiadających znajomość kowalstwa, ślusarstwa maszynowego, spawania itd. 
Tym gromadom należy zapewnić stały, techniczny instruktaż ze strony 
POM, w pierwszej kolejności zorganizować „agronomówki'* i zapewnić jak 
najszybszą realizację programu nasiennego. Gromady te powinny również 
korzystać z większych dostaw nawozów sztucznych, środków ochrony ro- 
ślin itd. 

Praktyka wykazuje, że po wprowadzeniu mechanizacji gospodarstwa 
drobne caikowicie wyzbywają się koni, gospodarstwa średniorolne sprze- 
dają drugiego konia. Po wprowadzeniu takiej ilości traktorów, która po- 
zwala na kompleksową mechanizację podstawowych prac, pozostanie 
zmniejszona liczba koni. Konie te powinny wykonywać pracę odpłatnie 
u wszystkich gospodarzy wg planu opracowanego przez kółko rolnicze. 
Szacunkowy koszt zakupu 8 traktorów, przeciętnie przypadających na jed- 
ną wies, wraz z zestawem maszyn współpracujących wg obecnie obowią- 
zujących cen wynosi ponad 1.600 tys. zł, a koszt budowy i wyposażenia 
kuźni i bazy paliwowej do obsługi traktorów w danej gromadzie z kolc: 
wynosi U00—1.000 tys. zł. Żasobniejsze kółka rolnicze będą w stanie ze 
środków FRR pokryć koszty związane z kompleksową mechanizacją. Nie- 
k'rym kółkom trzeba będzie jednak udzielić pomocy. Powiatowe związki 


kółek rolniczych powinny ze środków pozostających do ich dyspozycji 
udzielić długoterminowego, np. 10-letniego i nie oprocentowanego kredytu 
na wniesienie wkładów własnych i ewentualne uzupełnienie środków Fun- 
duszu Rozwoju Rolnictwa do wysokości pełnych kosztów zakupu trakto- 
rów i maszyn towarzyszących. . 

Przy typowaniu gromad należy uwzględniać m. in. te, w których kółka 
zgromadziły już własny sprzęt, zdobyły doświadczenie w jego eksploatacji, 
które zostały zelektryfikowane, ażeby wykorzystać energię elektryczną na 
cele produkcyjne. 

Należałoby również uwzględniać istnienie w danym rejonie POM, moż- 
liwie dobry stan dróg wiejskich itd. 

Mechanizacja staje się czynnikiem pobudzającym inicjatywę produk- 
cyjną wsi. Do chwili obecnej kółka rolnicze przejęły do zagospodarowania 
około 100 tys. ha gruntów PFZ, z tego ok. 80 tys. ha w roku bieżącym. 
Jest wiele przykładów kółek, które starannie zagospodarowały przejęte 
grunty. Kółko rolnicze w Bogusławicach w powiecie wrocławskim upra- 
wiło prawie 100 ha gruntów. Zasiano 30 ha pszenicy, 6,5 ha owsa, 21 ha 
jęczmienia, 5 ha ziemniaków, 4 ha buraków cukrowych i pastewnych, 7 ha 
kukurydzy na kiszonkę, 10 ha konopi oraz 11 ha mieszanek na zielonki. 
Tegoroczne plony szacuje się w pszenicy i owsie na 25 q/ha, w jęczmieniu 
na 22—25 q/ha, w ziemniakach na 200 q/ha, w burakach cukrowych na 
220—240 q/ha, w kółku założona została hodowla drobiu licząca 7.000 sztuk. 
Do tego celu dostosowano budynki, barak drewniany i część chlewni. Przed- 
miotem coraz większego zainteresowania kółek rolniczych stają się sprawy 
gospodarki nasiennej, ochrony roślin i melioracji rolnych. 

Wraz z działalnością na polu mechanizacji rolnictwa i w innych dzie- 
dzinach produkcyjnych rośnie aktyw działaczy społecznych, odgrywający 
coraz większą rolę w organizowaniu życia gospodarczego na wsi. 

Kółka rolnicze coraz bardziej dojrzewają do tego, by podjąć walkę o po- 
wszechne wykorzystanie w skali masowej rezerw produkcyjnych i pod» 
niesienie kultury rolnej na wsi. 

Jeszcze większe możliwości organizowania zespołowego wysiłku chłop- 
skiego dla szybkiego rozwoju produkcji rolnej w oparciu o naukowe me- 
tody i wykorzystanie nowoczesnych środków produkcji mają spółdzielnie 
produkcyjne. Świadczą o tym dobitnie konkretne wyniki osiągane przez 
spółdzielnie produkcyjne. 

Plony 4 zbóż osiągnięte w spółdzielniach produkcyjnych w ub. r. były 
wyższe przeciętnie od plonów w gospodarstwach indywidualnych o 15 q, 
średnia wydajność od 1 krowy spółdzielczej jest o 260 | wyższa niż od 
krowy w gospodarstwach indywidualnych. W strukturze zasiewów spół- 
dzielczych rośnie udział roślin przemysłowych i jest obecnie przeszło 2 razy 
większy niż w gospodarstwach indywidualnych. Plantacje nasienne osią- 
gnęły już 4,5 proc. zasiewów, tj. 5-krotnie więcej aniżeli w gospodarstwach 
chłopskich. Na 100 ha użytków rolnych przypada w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych około 1 traktor, natomiast liczba koni na 100 ha jest dwu- 
krotnie niższa aniżeli w gospodarce indywidualnej. 

Spółdzielnie produkcyjne mają znacznie szersze warunki do planowego 
wykorzystania istolnych rezerw produkcyjnych, jak stosowanie kwalifi- 
kowanych nasion i środków chemicznych ochrony roślin, stosowanie nowo- 
czesnych metod wychowu i żywienia zwierząt gospodarskich dla ogólnego 
podniesienia kultury, 

sag 


23 


Program walki o podniesienie kultury rolnej, podobnie jak coraz szerszy 
ruch mechanizacji rolnictwa, otwiera nowe perspektywy przed młodzieżą 
wiejską, stwarzając korzystne warunki do opanowywania nowych zawo- 
dów i pracy dla dobra własnej gromady. Można nie wątpić, że młodzież 
stanie w pierwszym szeregu tych, komu bliska jest sprawa walki o postęp 
i kulturę wsi. 


F .myślne wykonanie zadań w naszym rolnictwie — już dzisiaj a jeszcze 
b-rdziej w przyszłości — w dużej mierze zależy od postawy i aktywności 
młodzieży wiejskiej i jej organizacji ZMW. W nadchodzących latach część 
młodzieży wiejskiej przechodzić będzie nadal do szkół i fabryk w mieście. 
Nie pomniejsza to w żadnej mierze wielkiego znaczenia młodzieży w życiu 
wsi. Podnoszenie poziomu rolnictwa jest jedyną realną drogą zapewnienia 
podstawowej części młodzieży na wsi lepszych perspektyw życiowych — 
materialnych i kuliuralnych. Prawda ta trafia do coraz szerszych kręgów 
młodych ludzi. Świadczy o tym szerzący się ruch zdobywania wiedzy 
1 umiejętności wydajnej pracy na roli, wzrastający udział młodzieży w ze- 
społach przysposobienia rolniczego i doświadczalnictwie, zwiększające się 
czytelnictwo pism i wydawnictw fachowych. Świadczą o tym także inicja- 
tywy młodzieży o bezpośrednim znaczeniu produkcyjnym w postaci brygad 
ochrony roślin, grup melioracyjnych czy zespołów produkcji materiałów 
budowlanych. Inicjatywa, jaką w tych pracach przejawia ZMW, winna 
znaleźć poine poparcie i pomoc starszego społeczeństwa, organizacji par- 
tyjnych, koiek roiniczych i spółdzielczości. 


PUNKTEM WYJŚCIA — KONKRETNA ANALIZA SYTUACJI 


Zadania, jakie postawiliśmy na obecnym Plenum, będą mogły być sku- 
tecznie wprowadzone w życie, o ile cała nasza partia we wszystkich tych 
konkreinych sbrawach rozwinie codzienną żywą polityczno-organizacyjną 
pracę. Tak jak organizacje partyjne w przemyśle zajmują się na codzień 
sprawami produkcyjnymi swoich zakładów, tak samo wiejskie organizacje 
partyjne i instancje partyjne muszą bardziej konkretnie niż dotychczas 
zająć się problemami produkcyjnymi swoich wsi, gromad i powiatów. 

Punktem wyjścia dla planu działania każdej wiejskiej organizacji par- 
tyjnej powinna stać się gruntowna analiza sytuacji rolnictwa na swoim 
terenie oraz rozeznanie — jakie istnieją w nim największe rezerwy, które 
mogą przynieść najszybszy wzrost produkcji rolnej, a następnie — jakie 
Środui dziaiania należy podjąć. ażeby te rezerwy najłatwiej i najszybciej 
uruchomić. Chodzi tu o takie sprawy, jak ustalenie, jaka część chłopów na 
wsi czy gromadzie nie stosuje tcotychczas wymiany nasion kwalifikowa- 
nych, które roprcdukcyjne gospodarstwo rolne, państwowe lub spółdzielcze 
może zajewnie dostarczanie tycn nasion albo też w jakich gospodarstwach 
chłopskica we wsi należy zorganizować reprodukcję nasion. Jak prowa- 
dzona jest wałka wa wsi z zachwaszczeniem pól i ze szkodnikami, czy kółko 
rolnicze zacspatrzyio się w niezbędny do tego sprzęt techniczny, czy w GS 
jest odpowiednia ilość środków chernicznycn? Jak wykorzystane są urzą- 
azenia m. lioracyjne, czy prewadzi się należytą ich konserwację, czy pro- 
wadzona jest wiaściwa gospcdurka na iąkach i pastwiskach, jakie są moż- 
A ws korzystania torfu dla robienia kompostów torfowo-obornikowych 

i poprawienia zyznosci gleby? Jakie są możliwości lepszego zagospodaro- 
wania gruntów panstwowych znajdujących się we wsi, zwłaszcza przez ze- 


społowe ich użytkowanie przez kółka rolnicze, które gospodarstwa są za- 
niedbane i z jakich przyczyn oraz jak zapewnić pełne zagospcuarowanie 
tych gospodarstw? 

Chodzi słowem o to, aby wszystkie problemy, które omawiamy na dzi- 
siejszym Plenum, i wszystkie te sprawy, które decydować będą o wzro- 
ście produkcji rolnej danego terenu, stały się treścią codziennej pracy 
wszystkich partyjnych organizacji na wsi i instancji partyjnych. | 

Oczywiście organizacja partyjna nie może administracyjnie kierować 
wykonywaniem tych zadań, lecz musi realizację tych zadań organizować. 
Plan działalności każdej organizacji i instancji partyjnej wymaga dokład- 
nego podziału zadań dla rad narodowych, organizacji społecznych i gospo- 
darczych działających na wsi oraz codziennego śledzenia tego, jak one są 
wykonywane, jakie konkretne efekty produkcyjne przynosi dotychczasowa 
praca, jakie występują niedomagania i trudności. Przy opracowywaniu 
i realizacji tych planów rozwijać należy ścisłą współpracę z kołami i komi- 
tetami ZSL. 

Prawidłowe kierowanie walką o przyspieszenie wzrostu produkcji rolni- 
czej wymaga dużej znajomości spraw rolnych przez aktvw i abarat par- 
tyjny, jak również umiejętnego wykorzystania wiedzy specjalistów rol- 
nych. Powinni oni znajdować w instytucjach partyjnych pełne poparcie 
dla swej pracy i podejmowanej inicjatywy, a z drugiej strony ich dzia- 
łalność winna być w zależności od potrzeb nacelowana na rozwiązywanie 
najbardziej żywotnych dla danego terenu spraw gospodarczych. Komitety 
partyjne powinny stwarzać warunki umożliwiające specjalistom poświę= 
cenie swazj w.:dzy, umiejętności i czasu na bezpośrednie orcanizowanie 
produkcji rolniczej, odciążając ich od jakże często zbędnej, biurokratycznej 
krzątaniny, sprawozdawczości, zbędnych narad itd. Komitety partyjne 
powinny otoczyć specjalistów rolnych stalą opieką i pomóc im w zdobywa- 
niu zaufania i autorytetu w środowisku, w którym będą pracować. 

Niezmiernie ważnym zadaniem dla wszystkich komitetów partyjnych 
staje się dobór i mobilizacja kadr specjalistów rolnych do pracy na wsi, 
związanej bezpośrednio z produkcją. Specjaliści ci odznaczać się powinni 
nie tylko dużym zasobem wiedzy i doświadczenia rolniczego. Powinni oni 
również posiadać cechy działacza społecznego, zdolnego skupiać wokół 
siebie postępowy aktyw chłopski, rozumiejącego politykę partii i umieją- 
cego w praktyce ją realizować. 

Bardzo ważną sprawą jest pozyskanie jak największej liczby specjalistów 
rolnych do szeregów partii, albowiem ich praca zawodowa nierczerwalnie 
wiąże się z szeroką pracą organizatorską społeczno-polityczną. Realizacja 
polityki partii na wsi będzie tym skuteczniejsza. im bardziej rosnące 
szeregi inteligencji technicznej na wsi związane będą z partią. Praca par- 
tyjno-polityczna w środowisku specjalistów rolniczych rozpoczynac się 
powinna już w wyższych i średnich szkołach rolniczych. Organizacje par- 
tyjne i ZMW w gospodarstwach państwowych otaczać winny opieką i przy” 
ciągać do pracy społeczno-politycznej stażystów odbywających w tych 
gospodarstwach praktyki. 


ROZWÓJ PRODUKCJI ROLNEJ GŁÓWNYM OBOWIĄZKIEM GRN 


Wyniki pracy organizatorskiej nad podnoszeniem poziomu naszego rol- 
nictwa w dużym stopniu zależą od aktywnego włączenia do niej gromadz- 
kich rad narodowych. 
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Konieczna więc jest głęboka zmiana w sposobie pracy gromadzkich rad 
narodowych, które jako organ władzy ludowej najściślej związany z lud- 
nością rolniczą, z producentami rolnymi nie mogą nie zajmować się spra- 
wami produkcji rolnej. Już dziś istniejące przepisy prawne dają po temu 
gromadzkim radom narodowym pełne możliwości. 


Przybliżenie specjalistów rolnych do wsi, umiejscawianie agronomówek 
w siedzibach GRN, realizacja zadania — w każdej gromadzie agronom 
powinny pozwolić gromadzkim radom na aktywniejsze wykonywanie 
swego podstawowego obowiązku, jakim jest popieranie rozwoju produkcji 
rolnej. | 


Gromadzkie rady narodowe są koordynatorem działalności instytucji 
działających na terenie gromady w zakresie rolnictwa. Jeśli rada narodowa 
będzie ściśle współpracować z tymi instytucjami, a szczególnie z agrono* 
mem gromadzkim, jeśli będzie wymagać od agronoma rzeczowych wnio- 
sków, dotyczących rozwoju rolnictwa na danym terenie, jeżeli uaktywni 
aw rolne, to sprawy rolnictwa uzyskają należną im rangę w gro 
madzie. 


'Tak rozległe, trudne i praktycznie rzecz biorąc nowe zadania, jakie sta4 
wiamy przed radami gromadzkimi, będą mogły być wykonane, jeśli uzy< 
skają one codzienną konkretną pomoc ze strony komitetów powiatowych 
i gromadzkich partii, jeśli wraz z partią w aktywności ich pomagać będzie 
w równym stopniu ZSL. 


Zasadnicze znaczenie dla wdrażania postępu rolniczego posiada mobiliza- 
cja aktywności społecznej wsi przez kółka rolnicze. O ile rady narodowe 
pilnujące obowiązku wymiany nasion, walki z chwastami i szkodnikami 
roślin, konserwacji urządzeń melioracyjnych dbać powinny o zapewnienie 
na ten cel niezbędnych środków, a w stosunku do nielicznej grupy opornych 
stosować sankcje administracyjne, o tyle kółka rolnicze powinny uczyć 
i przekonywać oraz organizować pracę produkcyjną wsi. W pracy tej 
przodować i służyć przykładem powinni wszyscy członkowie partii. 


W przygotowaniu kółek rolniczych do pracy w roku bieżącym znaczną 
rolę odegrała szeroka akcja zebrań kółek rolniczych przeprowadzonych 
ubiegłej zimy z udziałem wielu tysięcy aktywistów partyjnych, ZSL i akty 
wu bezpartyjnego. W toku tej kampanii partia wyjaśniła szerokim masom 
chłopskim treść i sens uchwał II Plenum KC, znaczenie mechanizacji dla 
wsi oraz nową rolę kółek rolniczych. Dzięki tej pracy pomyślnie na ogół 
przebiega w roku bieżącym zakup traktorów przez kółka rolnicze i ich 
użytkowanie; zrobiono poważny postęp w zagospodarowaniu przez kółka 
rolnicze gruntów państwowych, wiele kółek rolniczych rozwinęło aktywną 
działalność w dziedzinie wymiany nasion i innych poczynań gospodar- 
czych. 


Zadania, jakie wysuwamy na obecnym Plenum, wymagają już nie tyle 
ogólnych wyjaśnień o polityce partii, ile bardzo konkretnej pomocy w każ- 
dej z omawianych dziedzin. Pod tym kątem widzenia należy dobierać i za- 
wczasu przeszkolić aktyw, który ma pójść na wieś w okresie tegorocznej 
kampanii jesienno-zimowej, aby pomóc kółkom rolniczym przygotować się 
do pracy w następnym roku. Bardziej konkretnej pomocy powinny udzie- 
lać wsi miejskie organizacje partyjne. Pomoc ta dotyczyć może gospodarki 


sprzętem technicznym pósiadanym przez kółka, zorganizowania warsztatu | 
kowalsko-ślusarskiego, doszkalania mechaników, uporządkowania gospo- 
darki finansowej i prowadzonej przez kółko rachunkowości itp. 


Postawiliśmy na obecnym Plenum raz jeszcze najważniejsze aktualne 
problemy naszego rolnictwa. Do spraw rolnych będziemy powracać nie- 
jednokrotnie w przyszłości. Chodzi o to, aby ustalane przez nas środki 
przyśpieszenia rozwoju gospodarki rolnej były z całą konsekwencją wcie- 
lane w życie przez całą partię, przez wszystkie instancje i organizacje spo- 
łeczne działające na wsi. Nie można rozwiązać żadnego problemu naszego 
rolnictwa ani też dokonywać jego socjalistycznej przebudowy przez ogól- 
nikowe wezwania i deklaracje. Jedynie przez rzeczową, praktyczną, orga- 
nizatorską pracę nad podnoszeniem kultury rolnej, nad rozwijaniem sił 
wytwórczych w rolnictwie, nad aktywizowaniem codziennej działalności 
gospodarczej kółek rolniczych i spółdzielni produkcyjnych, nad umacnia- 
niem państwowych gospodarstw rolnych możemy posuwać naprzód reali- 
zację naszych planów, rozwiązywać tak kluczowe problemy, jak osiągnięcie 
samowystarczalności zbożowej, i coraz szerzej torować drogę socjalistycz- 
nym przeobrażeniom na wsi. | 


Uchwała VI Plenum KC PZPR 


w sprawie bieżących problemów rolnictwa 


. „VI Plenum KC po zapoznaniu się z referatem Biura Politycznego 
w sprawie bieżących problemów rolnictwa aprobuje w pełni zawarte w tym 
referacie wytyczne oraz przyjmuje je za podstawę aktualnej działalności 
„partii w dziedzinie rolnictwa. 

-Plenum KC stwierdza, że podjęcie wysiłków w kierunku pełniejszego 
wykorzystania rezerw tkwiących w rolnictwie i rozwiązanie tą drogą pro- 
blemu deficytu zbożowego oraz osiągnięcie samowystarczalności produkcji 
rolnej jest jednym z węzłowych zadań partii. 

Za najbardziej istotne rezerwy produkcyjne i kierunki działania służące 
da ich uruchomienia uważać należy między innymi: 

1 Taki rozwój gospodarki nasiennej, ażeby do 1965 r. osiągnąć powszech- 

ne odnawianie materiału siewnego 4 zbóż i sadzeniaków przez wszyst- 
kie gospodarstwa rolne. W tym celu należy odpowiednio uzupełnić sieć 
gospodarstw nasiennych i reprodukcyjnych oraz opracować powiatowe 
i gromadzkie plany nasienne. Plany nasienne powinny przewidywać w mia- 
rę możliwości samowystarczalność poszczególnych powiatów w produkcji 
oryginałów 4 podstawowych zbóż oraz każdej gromady w produkcji pierw- 
szych odsiewów. Gromadzkie plany nasienne, opracowywane przez kółka 
rolnicze przy pomocy agronomów gromadzkich i zatwierdzane przez gro- 
madzkie rady narodowe, ustalać muszą corocznie zadania dla każdej wst 
W gospodarstwach reprodukcyjnych wprowadzić należy obowiązek ewi- 
dencji wymiany nasion zbóż i sadzeniaków, obejmującej wszystkie gospo- 
darstwa we wsi. 

Plenum KC uważa, że konieczne jest uchwalenie nowej ustawy o gospo- 
darce nasiennej, która powinna zawierać: | 

— obowiązek zasiewania w poszczególnych rejonach tylko tych odmian 
roślin uprawnych, które objęte są określoną rejonizacją odmianową, odpo- 
wiednią dla miejscowych warunków glebowo-klimatycznych; 

— zobowiązanie każdego gospodarstwa rolnego do odnawiania mate- 
riału siewnego zbóż i sadzeniaków w określonych ilościach i terminie zgod- 
nie z gromadzkim planem nasiennym, 

— prawo stosowania sankcji wobec tych, którzy przez swe niedbalstwo 
czy zacofanie uchylać się będą przed wykonywaniem obowiązków wynika- 
jących z przepisów ustawy o gospodarce nasiennej. 

2 Objęcie do końca 1965 r. ochroną roślin około 70 proc. powierzchni 
zasiewów, tzn. całego areału, na którym szkodniki, choroby i chwasty 
występują w nasileniu uzasadniającym konieczność stosowania zabiegów 
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ochronnych. Podobnie jak w dziedzinie gospodarki nasiennej, celem za- 
pewnienia powszechności i skuteczności stosowania zabiegów ochronnych, 
należy stworzyć przepisy ustawowe, które: 

— wprowadzą obowiązek zwalczania na terenie całego kraju tych szkod- 
ników i chorób, które występują w nasileniu zagrażającym produkcji 
rolnej; 

— ustalą zasadę wykonywania przez wyznaczone przedsiębiorstwa przy+ 
musowych zabiegów ochronnych w gospodarstwach i na koszt tych użyt- 
 kowników, którzy dobrowolnie nie wykonali obowiązku przeprowadzenia 
przewidzianych ustawą zabiegów ochronnych, oraz stosowania wobec nich 
sankcji administracyjnych; 

— umożliwią służbie rolnej skuteczną działalność kwarantannową, zas 
bezpieczającą granice przed przenikaniem nowych, groźnych gospodarczo 
szkodników i chorób, oraz zapobiegającą rozprzestrzenianiu się poszczegól- 
nych gatunków kwarantannowych wewnątrz kraju na tereny dotychczas 
przez nie nieopanowane. 

Celem zabezpieczenia szybkiego upowszechnienia wszystkich wartościo- 
wych preparatów ochrony roślin rząd winien wprowadzić obowiązek do- 
starczania przez przemysł i organizacje handlowe takich ilości środków 
i aparatów ochrony roślin wraz z częściami zamiennymi, jakie konieczne 
będą do wykonania w poszczególnych rejonach kraju zadań wynikających 
z planów państwowych. 

3 Poprawienie struktury zasiewów w szczególności przez: 
— powiększenie areału uprawy pszenicy na dobrych glebach kosztem 
żyta i owsa; 

— powiększenie areału kukurydzy w 1961 r. do 250 tys. ha, a w 1965 r. 
co najmniej do 700 tys. ha; 

— wydatne rozszerzenie powierzchni zasiewów koniczyn, lucerny oraz 
poplonów ozimych. 

4 Poprawienie gospodarki nawozowej przede wszystkim przez: | FoR 
— bardziej racjonalne wykorzystanie obornika; Na 

— stosowanie nawozów sztucznych, uwzględniające zasobność gleb 
w składniki mineralne, tj. fosfor i potas, na podstawie badań wykonywa- 
nych przez wojewódzkie stacje chemiczno-rolnicze; 

— zapewnienie powszechnego i racjonalnego stosowania wapna do od 
kwaszania gleb; 

— szybkie i wydatne rozszerzenie wydobycia torfu dla celów rolni= 
czych. 

5 Wykorzystanie innych rezerw wzrostu produkcji rolnej wskazsnych 
w referacie Biura Politycznego, jak: 

— pełne i należyte zagospodarowanie gruntów PFZ i źle uprawianych 
gruntów w gospodarstwach zaniedbanych; 

— dbałość o racjonalne wykorzystanie wszystkich łak i pastwisk; 

— szczególna troska o należytą konserwację urządzeń melioracyjnych; 

— upowszechnienie w gospodarce hodowlanej racjonalnego żywienia, 
sztucznej inseminacji itd. 

Podniesienia kultury rolnej i uruchomienia rezerw tkwiących w rolnic- 
twie nie da się szybko uzyskać bez doradczej i instruktorskiej działalności 
specjalistów rolnych, bezpośrednio związanych z produkcją rolniczą. Komi- 
tet Centralny stwierdza, że istniejąca liczba specjalistów rolnych wraz 
z wychodzącymi rokrocznie nowymi kadrami ze szkół rolniczych pozwala 
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"na zaspokojenie w tej dziedzinie-obecnych potrzeb rolnictwa. Dlatego w ciąe 
gu najbliższych lat należy doprowadzić, by w każdej gromadzie pracował 
agronom gromadzki, a ponadto by na terenie gromad pracowało około 3 tys. 
zootechników oraz działało około 3 tys. lecznice i punktów weterynaryjnych. 

Aby to zadanie mogło być skutecznie wykonane, konieczne jest zapew- 
nienie specjalistom rolnym mieszkania i miejsca pracy na terenie gromady 
poprzez organizowanie tak zwanych „agronomówek'*, które odbywać się 
winno na następujących zasadach: 

|  -— na „agronomówki" wykorzystać należy w pierwszym rzędzie po odpo+* 
wiedniej adaptacji istniejące w gromadzie zabudowania na resztówkach, 
lub inne, jak np. zabudowania przeznaczone na cele osadnictwa, a tam gdzie 
ich nie ma, wybudować należy nowe domy. W 1961 r. powinno zostać zor= 
ganizowanych pierwszych 1000 „agronomówek'*; 

-— budową i organizacją „agronomówek' zająć się powinny GRN wespół 
z kółkami rolniczymi, korzystając przede wszystkim ze środków FRR 
znajdujących się w dyspozycji PZKR oraz z pomocy członków kółek rolni- 
czych, świadczących własną robocizną, pozyskiwaniem materiałów budow- 
lanych miejscowego pochodzenia, wypalaniem cegły itp.; 

— o kolejności organizowania i lokalizacji „agronomówek* decydować 
powinny w pierwszym okresie WRN w porozumieniu z PRN 1 związkami 
kółek rolniczych, uwzględniając w pierwszym rzędzie tereny, na których 
podniesienie kultury rolnej przynieść może szybkie i wysokie osiągnięcia 
produkcyjne. 

Planowe kierowanie specjalistów do pracy na terenie gromady. Stanowi 
ska agronomów gromadzkich winny być obsadzane doświadczonymi spe- 
cjalistami i ludźmi społecznie wyrobionymi spośród: 

-—— obecnie pracujących rejonowych instruktorów oraz innych specjali- 
stów związków kółek rolniczych i zrzeszeń branżowych; 

— pracowników o przygotowaniu rolniczym, zatrudnionych obecnie poza 
rolnictwem; 

-— absolwentów wyższych i średnich uczelni rolniczych po odbyciu 
przez nich odpowiedniej praktyki. 

Specjalistów na wieś kierować powinny WRN na podstawie analizy celo= 
wości wykorzystania kadr agrotechnicznych na swoim terenie w oparciu 
o zasadę, że zatrudnienie fachowców rolników poza rolnictwem może się 
odbywać jedynie na podstawie pisemnej zgody prezydiów WRN. 

Ważnym ogniwem pracy organizatorskiej zmierzającej do maksymalnego 
uruchomienia rezerw tkwiących w rolnictwie są kółka rolnicze. Dla przy- 
gotowania kółek do wykonania tych zadań należy: 

a) Dokonać oceny ich pracy w br., pierwszym roku funkcjonowania FRR 

i pracy parku maszynowego w kółkach. 
) Umacniać ich działalność w dziedzinie mechanizacji rolnictwa, rozsze= 
rzając znacznie praktykę kon :ntracji sprzętu traktorowo-maszynowe» 
go w określonych rejonach i kółkach, w oparciu o następujące zasady: 

— wydzielenie centralnie około 2 tys. traktorów z przeznaczeniem dla 
kilkudziesięciu gromad, dla zapewnienia możliwie we wszystkich wsiach 
tych gromad kompleksowej mechanizacji podstawowych prac polowych; 

— udzielenie kółkom rolniczym w tych wsiach I gromadach ze środków 
FRR pozostającego do dyspozycji PZKR długoterminowego kredytu na 

wniesienie wkładów własnych kółek i ewentualne uzupełnienie brakują- 
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cych środków FRR na pełne pokrycie kosztów zakupu traktorów I maszyn 

towarzyszących. 

c) W nadchodzącym okresie jesienno-zimowym przeprowadzić kampanię, 
która powinna pomóc kółkom przygotować się do wykonania zadań 

w roku przyszłym, w szczególności w dziedzinie mechanizacji, zagospodaro- 

wania gruntów PFZ, gospodarki nasiennej, ochrony roślin oraz gospodarki 

na łąkach i pastwiskach. 

Szerokie możliwości uruchomienia rezerw produkcyjnych w oparciu 
6 naukowe metody i stosowanie nowoczesnych środków produkcji posiada 
wielka socjalistyczna gospodarka — państwowe gospodarstwa rolne i spół- 
dzielnie produkcyjne. Okres jesienno-zimowy wykorzystać należy na omó- 
wienie z zarządami spółdzielni produkcyjnych i kierownictwem oraz samo- 
rządem robotniczym PGR konkretnych środków, przyspieszających urucho= 
mienie istniejących rezerw produkcyjnych i osiągnięcie takiego poziomu 
kultury rolnej, który by stale zwiększał ich oddziaływanie na rolnictwo 
swego terenu i przyczyniał się do dalszej rozbudowy gospodarki zespołowej. 
Do pracy tej skierować należy najbardziej doświadczony aktyw. Powinien 
on być dokładnie przygotowany do udzielania konkretnych porad w naj- 
istotniejszych sprawach dotyczących określonych problemów poszczegól- 
nych gospodarstw. | 

Wydziały Rolny i Organizacyjny KC w porozumieniu z Ministerstwem 
Rolnictwa, Centralnym Związkiem Kółek Rolniczych, Krajową Radą Spół- 
dzielczości Produkcyjnej i ZMW opracują konkretne wskazania w sprawie 
„kampanii jesienno-zimowej w kółkach rolniczych i spółdzielniach produk- 
cyjnych, precyzując Środki i metody działania dla realizacji zadań wytyczo- 
nych na Plenum. 

Komitet Centralny podkreśla, że rozwiązanie problemu zbożowego Jest 
zadaniem o wielkim znaczeniu gospodarczym i politycznym, wymagającym 
ogromnej pracy organizatorskiej. 

Do walki o rozwiązanie tego zadania należy zmobilizować wszystkich 
pracowników rolnictwa, chłopów gospodarujących indywidualnie i chło- 
pów-spółdzielców oraz pracowników państwowych gospodarstw rolnych, 
wszystkie odpowiednie ogniwa władzy państwowej, przemysł maszyn rol- 
niczych i przemysł chemiczny pracujący na rzecz rolnictwa, instytuty, szko- 
ły rolnicze, kółka rolnicze oraz wszystkie organizacje polityczne i społecz- 
no-gospodarcze działające na wsi, wszystkie powiatowe i gromadzkie orga+ 
nizacje naszej partii, 


Uchwała VI Planu: KC PZPR w związku z naradąq 


partii komunistycznych i robotniczych w Bukareszcie 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej po wysłu- 
chaniu sprawozdania I sekretarza KC, tow. Władysława Gomułki, o prze- 
biegu i wynikach narady przedstawicieli partii komunistycznych i robot- 
niczych krajów socjalistycznych w Bukareszcie aprobuje w całej rozciąg- 
łości stanowisko delegacji PZPR, jak również komunikat z narady. 


KC PZPR z zadowoleniem stwierdza, że narada w Bukareszcie jedno- 
myślnie potwierdziła ' zasady Deklaracji Moskiewskiej i Manifestu Pokoju 
jako progamowych dokumentów DUCAA komunistycznego w obecnym okre- 
sie. 


Narada w Bukareszcie słusznie uznała walkę o pokój za naczelne zada- 
nie ruchu komunistycznego. Ogromne znaczenie dla powodzenia tej walki 
mają tezy Deklaracji Moskiewskiej o nowym układzie sił między socjali- 
zmem a kapitalizmem, o możliwości pokojowego współistnienia państw 
o różnych ustrojach społecznych, o możliwości uniknięcia wojny, mimo że 
imperializm zachował swój agresywny charakter, jak również tezy o for- 
rnach przejścia poszczególnych krajów od kapitalizmu do socjalizmu w spo- 
sób pokojowy oraz w sposób niepokojowy. 

Deklaracja Moskiewska i Manifest Pokoju, wynikające z przełomowych 
uchwał XX Zjazdu KPZR, z twórczego zastosowania zasad marksizmu- 
leninizmu do analizy naszej epoki, znalazły pełne potwierdzenie w przebie- 
gu wydarzeń ostatnich 3 lat i w praktycznej walce partii komunistycznych 
i robotniczych przeciw iruiperializmowi i wojnie, o pokój, wolność narodów 
. 4 socjalizm. 


Konsekwentna pokojowa polityka Związku Radzieckiego i całego obozu 
socjalistycznego, oparta na leninowskich zasadach współistnienia, spotyka 
się dziś z coraz szerszym poparciem mas ludowych na całym świecie, 
państw wyzwolonych z pęt imperializmu i narodów walczących o R nie- 
zależność. 


Idea pokojowego współistnienia, wskazująca jedyną drogę uchronienia 
ludzkości od katastrofy wojny termojądrowej, poczyniła wielkie postępy, 
stała się potężną siłą wywierającą wpływ na bieg wydarzeń. Wbrew usiło- 
waniom sił agresywnych reprezentowanych w pierwszym rzędzie przez 
koła zimnowojenne Stanów Zjednoczonych i sfery rządzące Niemieckiej 
Republiki Federalnej idea ta znajduje zrozumienie również wśród reali- 
stycznie myślącej części burżuazji. 
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Stale rosnąca przewaga sił socjalizmu nad siłami imperializmu, rozmach 
walki narodowowyzwoleńczej, wzmagająca się walka narodów w obronie 
pokoju sprawiają, że w obecnych warunkach, mimo istnienia imperiali- 
zmu. możliwe jest zagrodzenie drogi wojnie i utrzymanie pokoju świato- 
wego. Nie oznacza to jednak, że pokój jest już dziś ostatecznie i automa- 
tycznie zapewniony. W warunkach gdy trwa wyścig zbrojeń, gdy siły 
zimnowojenne torpedują porozumienia w najważniejszych sprawach mię- 
dzynarodowych, obowiązkiem partii komunistycznych i krajów socjali- 
stycznych jest demaskowanie manewrów imperialistycznych i mobilizowa- 
nie narodów do wytężonej i nieustępliwej walki o pokój, o całkowite i po- 
wszechne rozbrojenie, o poszanowanie niepodległości narodów. 

Szczególną czujność nakazuje polityka odwetu, prowadzona dziś jawnie 
przez zachodnioniemieckich militarystów uzbrajanych w ramach Paktu 
Atlantyckiego w nowoczesną broń rakietowo-atomową. 

Koniecznym warunkiem zwycięstwa sprawy pokoju jest umacnianie 
jedności i solidarności wszystkich partii komunistycznych i robotniczych 
świata, jedności i potęgi obozu socjalistycznego. Wszystkie partie komuni- 
styczne i robotnicze kierując się zasadami marksizmu-leninizmu winny 
w dążeniu do umocnienia tej jedności prowadzić konsekwentną walkę za- 
równo z oportunizmem i rewizjonizmem, jak iz SOEmALyZmEM i sekciar- 
stwem. 

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej solidary= 
zując się całkowicie z oświadczeniem partii komunistycznych i robotni- 
czych uczestniczących w naradzie w Bukareszcie podkreśla, że Polska Lu- 
dowa wspólnie z całym obozem socjalistycznym prowadzić będzie nadal 
konsekwentną politykę pokojowego współistnienia, przyczyniać się do 
wzrostu sił i międzynarodowego autorytetu obozu socjalistycznego, umac- 
niać braterskie stosunki ze Związkiem Radzieckim i ze wszystkimi pań- 
stwami socjalistycznymi. 

Komitet Centralny wzywa masy pracujące kraju, aby twórczym wysił- 
kiem w realizacji zadań budownictwa socjalistycznego i solidarnym po- 
parciem pokojowej polityki naszego państwa pomnażały wkład Polski do. 
R LOGO) walki sił postępu i socjalizmu o trwały pokój między 
narodami. 


Nowe Drogi » 8 | 


WILHELM PIECK 
3.1.1886 — 7.1X.1960 


Niemiecka Republika Demokratyczna, klasa robotnicza Niemiec i cały 
międzynarodowy ruch robotniczy poniosły ciężką stratę: zmarł Wil- 
helm Pieck. W jego osobie nasza partia i Polska Ludowa żegna czołowego 
przedstawiciela rewolucyjnej niemieckiej klasy robotniczej, wypróbowa- 
rego internacjonalistę, człowieka, który całe swoje życie poświęcił walce 
ze śmiertelnym wrogiem pokoju świata, wrogiem zarówno narodu nie- 
mieckiego, jak i polskiego — z imperializmem i militaryzmem niemieckim. 
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-. 3 afk ie ? 
T Towarzysz Wilhelm Pieck już jako młody robotnik rozpoczyna działal- 
ność i walkę w szeregach niemieckiego ruchu socjalistycznego — na le- 
wym jego skrzydle. Jako towarzysz broni wielkich przywódców lewicy 
socjaldemokrucji niemieckiej i międzynarodowej — Karola Liebknechta, 
Róży Luksen:burg, Franza Meńnringa i Klary Zetkin — uczestniczy aktyw- 
nie i ltonsekwentnie w walce przeciwlio przygotowaniu przez imperializm 
niemiecki pierwszej wojny światowej. Tow. Pieck jest jednym ze wspól- 
organizatorów grupy „Spartakusa', która swą zdecydowaną walką prze- 
ciwko zdradzie prawicy socjaldemokratycznej zadokumentowała wierność 
zasadom rewolucyjnego marksizmu. 


Lata wojny imperialistycznej, doświadczenie wielkiej rewolucji sił 
dziernikowej, jak też listopudowej rewolucji 1918 r. w Niemczech grun- 
tują wśród świadomej awangardy niemieckich robotników przekonanie 
o konieczności stworzenia rewolucyjnej partii niemieckiej klasy robotni- 
czej, opartej na zasadach marksizmu-leninizmu. Tow. Wilhelm Pieck na- 
leży do twórców Komunistycznej Partii Niemiec. W szeregach tej partii 
Wilhelm Pieck — w nieustanncj walce o socjalizm, w walce przeciwko 
zarysowującej się coraz wyraźniej groźbie faszyzmu hitlerowskiego — 
wyrasia na jednego z czoiowych przywódców proletariatu niemieckiego 
i międzynarodowego. W okresie kiedy brunatna fala hitleryzmu zaiała 
Niemcy, a później Europę, należy on do czołówki, która kięruje boha- 
terską waiką antyfaszystowską niemieckich komunistów. 

Po klęsce hitleryzmu, w 1945 r., tow, Pieck wraca z przymusowej emi- 
gracji i przystępuje do aktywnej i wytężonej działalności zmierzającej do 
stworzenia nowych. demokratycznych i pokojowych Niemiec. Wchodzi on 
w skład kierownictwa partii zjednoczonej klasy robotniczej — Socjalistycz- 
nej Partii Jedności Niemiec, której powstanie staje się podstawą zwy- 
cięstwa sił demokratycznych, pokojowych i socjalistycznych we wschod- 
niej części Niemiec. Przełomowym etapem na tej drodze stało się utuo- 
rzenie pierwszego niemieckiego państwa robotniczo-chłopskiego — Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. Symbolem charakteru tego państwa 
jest to, że na jego czele — jako pierwszy prezudent — sianął Wilhelm 
Pieck, który uosabiał tradycję rewolucyjnej walki niemieckiego proieta- 
riatu, reprezentował posiępowe dziedzictwo narodu niemieckiego. 

Blskie więzy osobiste, które łączyły tow. Piecka z polskimi rewolucja- 
nistami walczącymi w szeregach niemieckiej socjaldemokracji, z Różą 
Luksemburg, Julianem Marchlewskim, Leonem Tyszko, sprawiły, że 
szczegóinie serdeczny był jego stosunek do Polski Ludowej i do polskie- 
go ruchu robotniczego. W walce o wykorzenienie ducha i pozostałości szo- 
winizrnu i militaruzmu niemieckiego, którą prowadził zarówno jako czło- 
nek kierownictwa Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec, jak też na wy- 
sokim stanowisku prezydenta NRD — wiele uwagi poświęcał nowemu uło- 
żeniu stosunków między Polską a Niemcami, przezwyciężeniu skutków 
tragicznej przeszłości, oparciu stosunków między naszymi narodami i pań- 
stwami na przyjażni i wzajemnym szacunku. Wyrazem tego stosunku 
tow. Wilhelma Piecka do Polski stała się jego wizyta w naszym kraju, 
z której każdemu, kto się z nim zetknął, utkwiły w pamięci jego cechy 
osobiste — skromność i prawdziwa prostota. Był on szczerym przyjacielem 
Polski i dawał temu niejednokrotnie wyraz. 


Cześć jego pamięci! 
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Przeciwko „równowadze strachu” 
(Zgromadzenie Ogólne ONZ) 


Obrady XV sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
dopiero się rozpoczęły. Już obecnie można jednak stwierdzić, że sesja ta 
różni się znacznie od poprzednich, że może stać się początkiem nowego 
etapu w rozwoju tej organizacji i że powinna poważnie wpłynąć na dalszy 
rozwój sytuacji międzynarodowej. 

Jeszcze nigdy dotychczas opinia światowa nie obserwowała obrad ONZ 
z taką uwagą i nadzieją. Wpłynął na to niewątpliwie fakt udziału w tych 
obradach najwybitniejszych działaczy państwowych z wielu krajów. 
Ten zjazd mężów stanu, który nastąpił w rezultacie apelu szefa rządu 
radzieckiego, przeistoczył XV sesję w swojego rodzaju „walne zgromadze- 
nie na szczycie'', umożliwiające zetknięcie, wymianę poglądów, wyjaśnienie 
wielu spraw, a wreszcie decyzje w węzłowych zagadnieniach naszych 
czasów. Można przypuszczać, że irytacja rządu Stanów Zjednoczonych, 
przejawiająca się w tolerowaniu nieodpowiedzialnych wybryków i stosowa- 
niu policyjnych szykan wobec uczestników sesji, wynika przede wszystkim 
z obawy, że obrady i decyzje na takim właśnie szczeblu przyczynią się 
do wyraźnego zepchnięcia na tej sesji polityki amerykańskiej na pozycje 
obronne i utrudnią realizację planów najbardziej agresywnych i nie- 
przejednanych kół „zimnowojennych'*. Jednocześnie ujawnia się bezwład 
rządu USA, wyraźnie występujący w okresie kampanii wyborczej, brak 
konstruktywnych koncepcji i odpowiedniej polityki, która by mogła stano- 
wić alternatywę starej, skompromitowanej linii politycznej. Są to wszystko 
czynniki, które niewątpliwie jeszcze bardziej podważą autorytet Stanów 
Zjednoczonych wśród narodów świata. 


Przybycie do Nowego Jorku czołowych przywódców wielu krajów 
nie jest skutkiem przypadkowego zbiegu okoliczności. Trzeba pamiętać, 
że nastąpiło ono mimo akcji dyplomatycznej i wbrew kampanii propagan- 
dowej USA. Podjęcie przez szefów rządów licznych krajów Zachodu, 
Afryki i Azji inicjatywy premiera ZSRR w tej sytuacji jest faktem zna- 
miennym. Świadczy on z jednej strony o rosmącej świadomości powagi 
sytuacji międzvnarodowej wśród sfer kierowniczych wielu państw, 
a z drugiej strony o wzmożonym nacisku opinii społeczeństw domagających 
się radykalnych posunięć dla rozładowania istniejącego napięcia. 


Nasuwa się pytanie, czy istotnie znajdujemy się obecnie w wyjątkowo 
niebezpiecznym okresie napięcia międzynarodowego i bezpośredniego 
zagrożenia pokoju? 
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Pamiętamy dobrze, że w historii ostatniego dziesięciolecia mieliśmy już 
okresy bardziej niebezpieczne i napięte, obserwowaliśmy incydenty i za- 
czepne posunięcia kół wojennych, które groziły przekształceniem się wojen 
lokalnych w konflikt światowy lub bezpośrednim wybuchem wojny świa- 
towej. 

Można stwierdzić, że w porównaniu z tymi okresami szczególnego na- 
pięcia idea odprężenia w ciągu ostatnich lat oddziałuje coraz silniej, co 
przyniosło pewne zmniejszenie bezpośredniej groźby konfliktu. 


Wzrost potęgi ZSRR i krajów socjalistycznych doprowadził do równowagi 
sił przeciwstawnych ugrupowań wojskowych, zniechęcającej imperialistów 
do wywoływania konfliktów. Związane z tym bankructwo polityki „z pozy+ 
cji siły i „balansowania na krawędzi* osłabiło pozycje awanturników 
wojennych. Nie zmniejszyło ono jednak ich aktywności zmierzającej 
do zahamowania tego właśnie procesu odprężenia. Przeciwnie, w ciągu 
ostatniego półrocza byliśmy świadkami ożywienia tej działalności. Zerwanie 
konferencji na szczycie i rozmów rozbrojeniowych, prowokacje lotnictwa 
amerykańskiego, przyspieszanie remilitaryzacji Niemiec i zuchwalstwo 
rewizjonistyczne, awantura w Kongo i prowokacje wobec Kuby — to 
niektóre tylko ogólnie znane przykłady ostatnich wydarzeń, znamionujące 
kontrofensywę sił zimnej wojny przeciwko ofensywie pokoju i współ- 
istnienia. 

Ale wydaje się, że nie to wszystko jest główną przyczyną niepewności 
w świecie, że istota niepokoju i lęku wśród wszystkich narodów tkwi 
jeszcze głębiej. Nie wolno przecież zapominać, że istniejąca równowaga sił, 
która przekreśla szanse polityki „z pozycji siły”, to jednocześnie „równo-- 
waga strachu", równowaga, w której tkwią niesłychanie poważne niebez- 
pieczeństwa i której utrzymanie oparte jest na nieprzerwanym wyścigu 
zbrojeń. A ponadto narody coraz wyraźniej uświadamiają sobie konsekwen- 
cje ewentualnego załamania tej „równowagi strachu', tzn. konfliktu świa- 
towega. Konsekwencje te wiążą się z istnieniem broni jądrowej i nie- 
ograniczonych możliwości jej przenoszenia przy użyciu rakiet. Broń 
masowego zniszczenia stała się już dziś bronią powszechnego zniszczenia. 
Fakt ten odbiera ewentualnej wojnie ostatni element hazardu i nadziei 
zwycięstwa. Wojna grozi całemu światu zniszczeniem, a jej rozpętanie 
oznacza ludobójstwo na skalę całej ludzkości. 


Jest wprost koniecznością, aby narody mogły poznać całą prawdę i realną 
grozę sytuacji. Dlatego propozycja Polski co do przedstawienia za pośred- 
nictwem ONZ przez uczonych-rzeczoznawców pełnego obrazu sytuacji w tej 
dziedzinie powinna znaleźć jak najszersze poparcie. 


Istnieje równocześnie inny element rosnącego niepokoju w świecie. 
Tow. Gomułka określił go w swoim przemówieniu na forum ONZ jako 
„makabryczny guzik'. 

Istnienie tego guzika jest rezultatem postępu technicznego. Oznacza on 
możliwość rozpętania katastrofy światowej w wyniku jednostkowej 
decyzji, tragicznej pomyłki czy zbrodniczej prowokacji. Oznacza on 
absolutny brak kontroli demokratycznej w rozpoczęciu działań wojennych. 
Wreszcie decyduje o nieodwracalności wydanego rozkazu. Zwłaszcza że 
naciśnięcie jednego „makabrycznego guzika'* spowoduje uruchomienie 
inn" 
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Dla narodów świata w ten sposób nie ma już istotnej różnicy między 
bronią zaczepną a obronną. Domagają się one całkowitego i powszechnego 
usunięcia niebezpieczeństwa katastrofy wynikającej z możliwości wojny 
i istnienia aparatu technicznego, który ją może rozpętać wbrew żądaniom 
i interesom ludzkości. Jeśli rozwój techniki wojennej doprowadził do 
sytuacji, w której jakakolwiek demokratyczna kontrola nad zastosowaniem 
środków masowego zniszczenia stała się iluzoryczna, to tym bardziej należy 
się odwołać do bezpośredniej decyzji narodów w sprawie eliminacji tych 
środków z życia społeczeństw w ogóle. Co do tego można i należy, jak to 
proponuje delegacja polska, zorganizować plebiscyt wśród wszystkich na- 
rodów świata. 

Świadomość tych faktów dała o sobie znać już w pierwszym tygodniu 
obrad obecnej sesji ONZ. Mówili o nich i premier Związku Radzieckiego, 
i prezydent Stanów Zjednoczonych, delegaci Polski, Kuby, Ghany, Urug- 
waju, jak i Kanady. Świadczy to o powszechności i wadze problemu, wska- 
zuje na konieczność oraz możliwość współpracy i porozumienia dla unik- 
nięcia groźby światowej katastrofy. 

Świadomość niebezpieczeństw i potępienie sił, które je sprowadzają, 
nie decydują jednak jeszcze o polepszeniu sytuacji. W tym celu trzeba 
określić przyczyny konfliktów międzynarodowych i ustalić środki dla ich 
usunięcia. Organizacja Narodów Zjednoczonych powinna być właściwym 
terenem dla takiej pracy. W latach ubiegłych nie mogła ona spełniać nale- 
życie swych funkcji, gdyż używano jej i nadużywano jako narzędzia 
polityki jednej grupy mocarstw i jednej doktryny politycznej. Obecnie 
zmienił się układ sił na terenie ONZ; skład jej uległ rozszerzeniu, a obec- 
ność młodych państw, które zrodziły się w walce z kolonializmem, oznacza 
pojawienie się nowych wartości. Dojrzała sytuacja, w której ONZ może 
stać się platformą współpracy i czynnikiem rozwoju idei i praktyki współ- 
istnienia. 

Jest tradycją ONZ, że na początku dorocznych obrad Zgromadzenia 
Ogólnego odbywa się debata generalna poświęcona przedstawieniu ogólnych 
zasad polityki zagranicznej wszystkich państw. W tym roku debata ta ma 
specjalne znaczenie i inny charakter niż w latach poprzednich. Występują 
przeważnie szefowie rządów i czołowi politycy wielu krajów. Przemawiają 
oni w specjalnej sytuacji i w atmosferze napiętego zainteresowania na 
całym świecie. Delegaci odstępują od zwyczaju składania okrągłych oświad- 
czeń o całokształcie sytuacji, a koncentrują się na węzłowych problemach, 
na najważniejszych konfliktach, które stanowią istotne źródło kryzysów 
we współżyciu międzynarodowy. 

Tak więc już pierwsza faza debaty generalnej potwierdziła słuszność 
inicjatvwy premiera Chruszczowa. Mimo różnicy stanowisk i sposobów 
podejścia do omawianych zagadnień wśród występujących mężów stanu 
zaczynają się wyłaniać pewne generalne wnioski. Już dziś można dokonać 
rejestru węzłowych problemów, stanowiących podłoże napięcia i niebez- 
pieczeństwa dla pokoju świata. 

Na czoło debaty wysuwa się kryzys zbrojeniowy. Można stwierdzić, że 
istnieje w debacie zasadnicza zgodność poglądów co do potępienia wyścigu 
zbrojeń. wykazania jego absurdalności i płynących stąd niebezpieczeństw, 
jak również wzrastających nieprodukcyjnych obciążeń gospodarczych. 
Ale na tym zbieżność się kończy. Zarówno wystąpienie prezydenta Stanów 


Zjednoczonych, jak i premierów Wielkiej Brytanii i Kanady skoncentro- 
wało się na propagandowej stronie problemu rozbrojenia, tzn. na próbie 
obciążenia Związku Radzieckiego odpowiedzialnością za zerwanie roxowań 
genewskich. Natomiast merytoryczne elementy ich przemówień stały w ja- 
skrawej sprzeczności z tymi wysiłkami. Ponownie bowiem Eisenhower 
apowiedział się jedynie za koncepcją kontroli zbrojeń, co jest zaprzeczeniem 
rzetelnych wysiłków dla wprowadzenia kontrolowanego rozbrojenia, sta- 
nowiącego istotę propozycji radzieckiej. Co więcej, nowe propozycje Eisen- 
howera żądają pierwszeństwa dla kontroli rakiet i wyrzutni pocisków. 
Przebija tu wyraźnie ięk przed przewagą radziecką w tej dziedzinie i chęć 
zdobycia informacji wywiadowczych w tym zakresie. Jest również pustym 
gestem propozycja przekazania do dyspozycji ONZ 30 ton materiałów roz- 
szczepialnych przez USA i ZSRR. Wszyscy wiedzą o wielkiej ilości tych 
materiałów nagromadzonych przez mocarstwa. Przekazanie ONZ 30 ton nie 
zmniejszy obaw przed wybuchem pozostałych setek ton tych materiałów. 
Na tym polega istota amerykańskiego podejścia do sprawy rozbrojenia. 

Propozycje rozbrojeniowe Macmillana sprowadzają się natomiast do uto- 
pienia dyskusji na ten temat w grupach rzeczoznawców, co oznacza odra- 
czanie sprawy i obniżanie jej poziomu do problemów technicznych. 


Zupełnie inne stanowisko względem sprawy rozbrojenia przedstawił 
Zgromadzeniu Ogólnemu premier Chruszczow. Propozycja radziecka jest 
w istocie programem całkowitego i powszechnego rozbrojenia sformułowa- 
nym już poprzednio. Jednakże bierze ona pod uwagę stanowisko mocarstw 
zachodnich i modyfikuje w tym duchu niektóre proponowane rozwiązania. 
Tak np. przewiduje już w I etapie likwidację (a nie tylko kontrolę) wszyst- 
kich środków transportu broni jądrowej. Zawiera również szczegółowe 
postanowienia co do skutecznej kontroli wszystkich etapów rozbrojenia. 
Premier Związku Radzieckiego stwierdził też, że przy rozwiązywaniu 
problemów wyłaniających się w toku prac nad rozbrojeniem trzeba wyka- 
zywać elastyczność i uwzględniać realną sytuację międzynarodową. 

W tym też kierunku zmierzały propozycje przedstawione Zgromadzeniu 
Ogólnemu przez przedstawiciela Polski. „Aby rozwiązać wielkie problemy, 
trzeba zacząć od spraw łatwiejszych i bardziej dojrzałych * — powiedział 
tow. Gomułka. Zaprzestanie prób z bronią jądrową — to pierwszy, doj- 
rzały do rozwiązania problem. Pertraktacje jednak w tej sprawie toczą się 
już ponad dwa lata mimo jak najbardziej konstruktywnego stanowiska 
Związku Radzieckiego. Dlatego z pełnym uzasadnieniem przewodniczący 
delegacji polskiej wysunął wniosek, aby ONZ zobowiązała uczestników 
tych obrad do przezwyciężenia pozostałych różnic stanowisk i zawarcia 
odpowiedniego układu w określonym terminie. W razie niedotrzymania 
tego terminu sprawa powinna wejść pod obrady nadzwyczajnej Sesji Zgro- 
rnadzenia Ogólnego ONZ. 

Następnie należy powstrzymać rozszerzanie się wyścigu zbrojen, 
a zwłaszcza zbrojeń jądrowo-rakietowych, na nowe państwa, trzeba przy- 
najmniej „zamrozić' istniejącą sytuację, zanim przystąpimy do jej po- 
lepszenia. Wreszcie, wśród poczynań, które mają zapewnić pomyślny prze- 
bieg rokowań w sprawie zupełnego i całkowitego rozbrojenia, tow. Go- 
mułka przypomniał polski plan strefy bezatomowej w Europie środkowej 
jako nadal aktualny i celowy. 

Trzeba jeszcze zwrócić uwagę na jedną konstruktywną propozycję za- 
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wartą w przemówieniu delegata Polski, a mianowicie, na zakaz zakładania 
nowych baz wojskowych na terytoriach innych państw. Można stwierdzić, 
że sprawę obcych baz wojskowych porusza na sesji wielu mówców i to 
w różnych aspektach. W sposób szczególnie zdecydowany problem ten ujął 
prezydent Ghany Kwame Nkrumah. Wezwał on wielkie mocarstwa do 
zlikwidowania swych baz na terenie Afryki, jako początku akcji rozbro- 
jeniowej. Podobnie istnienie na Kubie amerykańskiej bazy „może uczynić 
z Kuby ofiarę wojny jądrowej, rozpętanej przez soldateskę amerykańską... 
Baza ta jest wymierzona w serce narodu kubańskiego — stwierdził Fidel 
Castro i oświadczył, że rząd Kuby rozważa sprawę wystąpienia o likwida- 
cję tej bazy. . 

Widzimy więc, że z wielu stron rosną żądania likwidacji obcych baz 
wojskowych i że dojrzewa zrozumienie niebezpieczeństwa, jakim grozi 
pokojowi świata ich istnienie. 


Dyskusja nad kryzysem zbrojeniowym na XV sesji dopiero się rozpo- 
częła. Wydaje się, że jeżeli nie przyniesie ona konkretnych rezultatów 
w czasie jej trwania, to w każdym razie wyraźniej niż dotychczas uwy- 
pukli żądania i będzie świadczyć o realnej presji ze strony wszystkich 
społeczeństw świata i w ten sposób może przyspieszyć późniejsze prace 
komisji rozbrojeniowej, w której według propozycji Związku Radzieckiego 
powinno wziąć udział 15 państw. | 

Na drugie miejsce po rozbrojeniu od początku debaty wysunął się inny 
dotkliwy kryzys światowy — kryzys kolonializmu. 

Istota jego polega obecnie na dwóch zjawiskach: po pierwsze, jesteśmy 
świadkami wysiłków zmierzających do przywrócenia w nowych, odmien- 
nych formach eksploatacji kolonialnej w stosunku do krajów, które już 
uzyskały niepodległość. Prezydent Nkrumah oświadczył, że „wypadki 
w Kongo potwierdzają istnienie neokolonializmu — procesu, za którego 
pomocą daje się niepodległość narodom Afryki jedną ręką, aby ją odebrać 
drugą'. Jednocześnie ponawia się próby ekonomicznego uzależniania mło- 
dych krajów Afryki dla celów politycznych za pośrednictwem różnych form 
tzw. pomocy, często z nadużywaniem ONZ. Pięciopunktowy plan Eisen- 
howera dla Afryki w gruncie rzeczy jest właśnie przykładem takiej akcji. 


Druga strona kryzysu kolonialnego znajdowała się od pewnegc czasu 
w zapomnieniu — w cieniu wielkich osiągnięć szeregu młodych krajów 
Afryki, którym udało się wreszcie wywalczyć niepodległość. Sprawę tę 
postawił dopiero premier Związku Radzieckiego. Chodzi o te liczne na- 
rody Afryki, Azji i Ameryki Południowej, które nie uzyskały jeszcze 
wolności i zyją w najbardziej prymitywnych warunkach i formach wyzy- 
sku. Chodzi o kolonie, powiernictwa, terytoria, posiadłości i protektoraty. 
Nazwy i formy panowania są różne, ale treść jest wszędzie ta sama. Projekt 
deklaracji, przedstawiony przez premiera Zwiazku Radzieckiego, wywołał 
też krańcowe reakcje: entuzjazm wśród młodych krajów Azji i Afryki, 
a oburzenie i protest wśród kolonialistów. Nie ulega wątpliwości, że dokoła 
tej sprawy rozwinie się ostra dyskusja. W istniejącej sytuacji nie można 
mieć wątpliwości, że przyczyni się ona do przyspieszenia procesu likwidacji 
resztek kolonializmu oraz zdemaskuje i utrudni zamachy neokolonialistów. 
Przytoczmy tu jeszcze słowa prezydenta Ghany o „konieczności utrwalenia 
solidarności krajów Afryki w obliczu wszystkich ataków skierowanych 
przeciwko pokojowi i bezpieczeństwu kontynentu afrykańskiego". Słowa 
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tym bardziej ważkie, że solidarność ta zostanie niewątpliwie jeszcze nieraz 
wystawiona na ciężką próbę przez skoncentrowaną ofensywę byłych i obec- 
nych kolonialistów na kontynent afrykański, a szczególnie wobec przenie- 
sienia środka ciężkości zainteresowań Stanów Zjednoczonych właśnie na 
ten obszar świata. Konflikty powstające na tym tle mogą stać się w przy- 
szłości (jak to już jest obecnie w sprawie Konga) zarzewiem nowych starć 
i niebezpieczeństw. Dlatego jednym z pierwszych celów współpracy między= 
narodowej w ONZ powinna być likwidacja systemu kolonialnego. 

Trzecią wielką sprawą w dyskusji nowojorskiej stał się problem nie- 
miecki. Ten kryzys trwa i narasta od dawna, ale ostatnie wydarzenia 
udowodniły niezbicie rację tych, którzy jeszcze przed laty ostrzegali 
o konsekwencjach odbudowy militaryzmu niemieckiego. Karta ONZ wy- 
łącza wprawdzie z kompetencji tej organizacji decyzje w sprawie Niemiec, 
ale nie może wyłączyć z dyskusji groźby, która powstaje w sercu Europy 
dla pokoju całego świata. Niesłuszne są głosy — inspirowane przez 
zachodnioniemiecką propagandę — że „sprawa granic przesłania Polakom 
rzeczywistość ', Władysław Gomułka odpowiedział na ten zarzut jednym 
zdaniem: „Nie ma problemu granic — jest tylko problem pokoju*. 


Problem zagrożenia niemieckiego mocno i konkretnie przedstawili dele 
gaci ZSRR, Polski i Czechosłowacji. Wysuwana przez kraje socjalistyczne 
niezbita: argumentacja w tych sprawach wywiera poważny wpływ na kraje 
neutralne, jak również na społeczeństwa zachodnich sojuszników NRF. Sze- 
rokie koła opinii publicznej krajów sąsiadujących z Niemcami zachodnimi, 
krajów, które nieraz już miały okazję doświadczyć na własnej skórze skut- 
ków tolerowania i popierania militaryzmu niemieckiego, są wyraźnie zanie- 
pokojone wzmagającą się agresywnością Bonn i bezczelnością ostatnich re- 
wizjonistycznych wystąpień. Również w kołach rządowych państw NATO 
zaczynają się rodzić obawy, na razie jeszcze tłumione „,solidarnością atlan- 
tycką*, czy odwetowe i rewizjonistyczne plany Bonn nie mogą w pewnej 
chwili wytworzyć sytuacji przymusowej dla zachodnich aliantów. Odbiciem 
tej skomplikowanej sytuacji było początkowo zażenowane milczenie strony 
zachodniej w związku z oskarżeniami przeciwko militaryzmowi zachodnio- 
niemieckiemu. Niewdzięcznej roli jego obrońcy podjął się wreszcie premier 
Macmillan, usiłując w imię wspólnych interesów „atlantyckich* przekony- 
wać, że czarne jest białe, czyli że państwo adenauerowskie jest ostoją 
pokoju i demokracji. Premier brytyjski w swym zapale obrończym jeszcze 
raz wydobył z lamusa mocno przestarzały już chwyt propagandowy o rze- 
komym ograniczaniu Bundeswehry dzięki ujęciu jej w ramy NATO. Trud- 
no jednak skutecznie przeczyć taktom i przeinaczać rzeczywistość. 

Należy dziwić się i żałować, że właśnie Anglia, która dwukrotnie już 
doświadczyła skutków imperialistycznej agresji niemieckiej, podejmuje się 
roli adwokata Bonn. Zapomniano tam widocznie o udziale kapitału angiel- 
skiego i roli ówczesnych rządów Anglii w przygotowywaniu i finansowaniu 
militaryzmu niemieckiego po I wojnie światowej. Ten sam błąd popeł- 
niony po raz drugi może stać się znacznie bardziej tragiczny. Wystą- 
pienia krajów socjalistycznych oraz program rozbrojenia obu części Nie- 
miec, przedstawiony XV sesji przez NRD, staną się poważnym przyczyn= 
kiem do dalszego uświadomienia tego niebezpieczeństwa i powstania moż- 
liwości jego zmniejszenia, Realizacja takiego programu w Niemczech mo- 
głaby stanowić poważną przesłankę do osiągnięcia sytuacji, kiedy, według 
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określenia tow. Gomułki, naród polski będzie żyć w zgodzie i przyjaźni 
z całym narodem niemieckim. 

Rozbrojenie — kolonializm — Niemcy — oto trzy główne problemy zary- 
sowujące się od początku dyskusji XV sesji, trzy kryzysy, których roz- 
wiązanie konieczne jest dla poprawy stosunków międzynarodowych 
i utrwalenia pokoju. Obok tych spraw zasadniczych wystąpił jednak 
problem mniej może istotny, ale dotkliwy i niebezpieczny: problem form 
organizacyjnych w stosunkach międzynarodowych, a zwłaszcza na tere- 
nie ONZ. 

Jeden aspekt tej sprawy istnieje od dawna, jest znany wszystkim i nie 
wymaga udowadniania. Jest to nieobecność Chin Ludowych w ONZ. 
W rezultacie ONZ nie wyraża w pełni realnej sytuacji świata i nie jest 
instytucją uniwersalną. 

Drugi aspekt sprawy dojrzewał wprawdzie od dawna, ale ukazał się 
w pełni dopiero w ostatnich tygodniach. Jest to kryzys organu wykonaw- 
czego ONZ. Nie ma potrzeby przypominania tutaj rozwoju wydarzeń 
w Kongo, które podważyły autorytet sekretarza generalnego i przekonanie 
o jego bezstronności. Chodzi o przyszłość, chodzi o konieczność takiej orga- 
nizacji władzy wykonawczej ONZ, która by usunęła obawę stronniczych 
decyzji i poczynań tej organizacji w sprawach najważniejszych — w spra- 
wach realizacji rozbrojenia, jego kontroli i dysponowania międzynarodo- 
wymi siłami policyjnymi. Nie było tajemnicą, że mocarstwa zachodnie wy- 
suwając wielokrotnie propozycje utworzenia międzynarodowych sił zbroj- 
nych liczyły zawsze, że będą wywierać poważny wpływ na ich użycie za 
pośrednictwem sekretariatu ONZ. Wysunięcie przez premiera Chruszczowa 
propozycji trzyosobowego ciała reprezentującego trzy wielkie giupy państw 
na świecie wniosło nowe elementy, które utrudnią realizację tych planów. 
Spodziewać się trzeba rozpaczliwej próby ratowania możliwości swych 
wpływów na terenie ONZ ze strony mocarstw zachodnich i wielkich wy- 
siłków dla uniemożliwienia przeprowadzenia reformy władz ONZ. 


s s 
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„Nasza epoka — to epoka energicznej odnowy form istnienia społeczeń- 
stwa ludzkiego" — te słowa Chruszczowa znalazły już na sesji Zgromadze- 
nia Ogólnego NZ swój wyraz realny i praktyczny. Zarysował się tam bo- 
wiem wyraźnie nowy układ sił na świecie, sił politycznych, opartych na 
rozwoju gospodarczym, naukowym, wojskowym i kulturalnym. Dwie są 
tstotne cechy tego układu: 1) wzrost siły obozu socjalistycznego i równowaga 
osiągnięta przez tę grupę państw z państwami kapitalistycznymi oraz 
2) okrzepnięcie i wyraźne już ukształtowanie się grupy państw neutralnych, 
któryc:. trzonem są kraje Azji i Afryki. 

Istnienie tego układu zostało uznane w dwóch propozycjach radzieckich. 
Nowa Komisja Rozbrojeniowa ma się składać z pięciu przedstawicieli kra- 
jów socjalistycznych, pięciu delegatów mocarstw kapitalistycznych oraz 
pięciu reprezentantów krajów neutralnych. Drugi wniosek — to kolegium 
wykonawcze ONZ, które ma się składać z trzech członków — przedstawi- 
cieli tych trzech ugrupowań. 

Fakt zwiększania się ilości i ciężaru gatunkowego państw neutralnych, 
nie związanych sojuszami z dwoma ugrupowaniami wojskowymi, jest no- 


BE "u 


4 X 76a ug "= 


wadaón, o 0 EE 


wym, ważnym czynnikiem współistnienia na świecie, wzbogacającym jego 
treść i ułatwiającym jego realizację. 

XV sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ trwa nadal i obrady jej prze- 
ciągną się do połowy grudnia. Inicjatywa premiera ZSRR nadała sesji 
specjalny charakter, a wystąpienia przedstawicieli krajów socjalistycznych 
skierowały jej tematylLę na węzłowe problemy stosunków międzynarodo- 
wych i wysunęły szereg pozytywnych i konstruktywnych propozycji ich 
rozwiązania oraz realizacji pokojowego współistnienia. Koncepcje te uzy- 
skują sympatie i poparcie krajów neutralnych. Wyniki rozpoczętej sesji, 
pozytywne rezultaty, które ona może przynieść, będą zależały od tego, 
w jakim stopniu mocarstwa zachodnie uwzględnią w swojej polityce zmia- 
ny w układzie sił i nową sytuację, która się kształtuje zarówno na świecie, 


jak i na forum ONZ. 


JERZY MICHAŁOWSKI 


Współistnienie a organizacje międzynarodowe 


W latach powojennych staliśmy się świadkami bujnego rozwoju orga- 
nizacji międzynarodowych różnego rodzaju. Dotyczy to zarówno organizacji 
międzyrządowych, jak i organizacji skupiających instytucje społeczne 
różnych krajów, zajmujących się problematyką polityczną, społeczną, 
kulturalną czy naukową. Organizacja Narodów Zjednoczonych, organiza- 
cje wyspecjalizowane, regionalne różnego typu, zawodowe itp. obejmują 
swoim zasięgiem wszystkie dziedziny życia i w coraz większym stopniu 
wpływają na współżycie narodów. 

Część spośród tych organizacji powstała jeszcze przed II wojną Śświa- 
tową. Jednakże źródeł wielkiego rozwoju tego typu współpracy między- 
narodowej szukać należy w okresie wojennym lub w latach bezpośrednio 
po nim następujących. Atmosfera sojuszu i współpracy wielkich mocarstw 
oraz oparte na niej plany urządzenia świata po wspólnym zwycięstwie 
stały się tłem dla utworzenia nie tylko Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych, ale i szeregu innych instytucji. Ten związek pomiędzy atmosferą 
polityczną a funkcjonowaniem organizacji międzynarodowych pozostał 
zasadniczą cechą układu stosunków w tych organizacjach, determinując 
w różny*h okresach wartość i kierunek ich działalności. 

Tak więc okres zimnej wojny wycisnął na pracy organizacji między- 
narodowych bardzo silne, swoiste piętno. Stany Zjednoczone oraz ich so- 
jusznicy w tej wojnie potraktowali Organizację Narodów Zjednoczonych 
jako jeden z terenów swej ofensywy politycznej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej. Korzystając ze swej liczeb- 
nej przewagi i możliwości wywierania wpływu na wiele mniejszych krajów 
puszczono w ruch tzw. maszynę do głosowania, narzucając Organizacji 
Narodów Zjednoczonych liczne uchwały sprzeczne z Kartą NZ. Trybuny 
ONZ nadużywano do ataków politycznych, dyskryminacji i propagandy, 
a cały aparat tej organizacji służył wyraźnie celom jednego bloku i jednej 
ideologii. 

Podobnych posunięć dokonywano i w innych organizacjach międzynaro- 
dowych, które — pod pozorem współpracy kulturalnej, społecznej czy 
gospodarczej — nadużywano do celów politycznych. W tych warunkach 
współpraca na terenie tych organizacji stawała się dla krajów socjalistycz- 
nych bardzo trudna, a w niektórych wypadkach wręcz niemożliwa. 

Stanu tego jednak nie można było utrzymywać na dłuższą metę. Po- 
lityka opanowywania Organizacji Narodów Zjednoczonych przez Stany 
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Zjednoczone musiała się załamać. Wzrost siły i roli międzynarodowej 
Związku Radzieckiego oraz krajów demokracji ludowej — to pierwszy, 
główny powód bankructwa tej polityki. Drugim był przyspieszony proces 
uniezależniania się krajów kolonialnych. Na terenie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych doprowadził on do słtormowania się początkowo nielicz- 
nego, ale wpływowego ośrodka neutralistycznego z Indiami na czele, 
a następnie do gwałtownego wzrostu liczby nowo wyzwolonych krajów 
o silnym poczuciu interesów narodowych. Jednocześnie dojrzewały powoli 
procesy uniezależniania się w krajach Ameryki Łacińskiej, potęgowały się 
rozbieżności w ramach bloku zachodniego i wzmagały powszechne ten- 
dencie pokojowe w społeczeństwach całego świata, 


W tych warunkach atmosfera i układ sił w organizacjach międzynaro- 
dowych ulegały przemianom, a polityka Stanów Zjednoczonych na ich 
terenie poczęła doznawać coraz liczniejszych porażek. Toteż rola i znacze- 
nie organizacji międzynarodowych zmieniły się dość gruntownie w latach 
ostatnich, latach odprężenia i nawiązywania współpracy międzynarodowej. 


Kolejne etapy i hasła polityki USA upadały jeden za drugim. „Polityka 
uwalniania" stała się śmieszna wobec umocnienia się krajów demokracji 
ludowej, a sens jej w sposób nieoczekiwany dla zachodnich mężów stanu 
przejęły kraje Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. „Polityka okrążania" 
straciła swój sens strategiczny w obliczu sputników i rakiet. „Polityka 
z pozycji siły”, wobec utraty tej siły, musiała ustępować „na nowe pozy- 
cje", na których trwa jeszcze w defensywie wobec polityki pokoju 
i współistnienia, prowadzonej przez Związek Radziecki. 


Obserwowaliśmy na terenie Organizacji Narodów Zjednoczonych — jak 
na stole laboratoryjnym — dojrzewanie i mechanizm tych zmian i pro- 
cesów politycznych. Można też było tam śledzić — mimo wszelkich prze- 
szkód i oporów — dojrzewanie świadomości celów politycznych wśród 
narodów świata oraz ich przenikanie do sal obrad w Nowym Jorku. Stało 
się rzeczą oczywistą, że zachowanie pokoju jest pierwszym 1 głównym dą- 
żeniem ludów i winno być przeto zasadniczym celem polityki tych rządów, 
które je wyrażają. 

Uświadomienie sobie tych celów w skali światowej niewątpliwie doj- 
rzało w dużym stopniu w rezultacie rozwoju technicznego w dziedzinie 
produkcji narzędzi masowego zniszczenia. Ewentualne konsekwencje wy- 
buchu bomb jądrowych, które mogą być dziś przenoszone na całą kulę 
ziemską przez nowoczesne rakiety — oto argument, który podziałał silnie 
i szybko w stosunku do ogromnej większości ludzkości. Nie przekonał 
jednak jeszcze wszystkich, nie otrzeźwił tych, którym interesy finansowe 
czy polityczne przesłaniają rzeczywistość i utrudniają właściwą jej ocenę. 


Istnienie tych ludzi i kół oraz ich działalność i wpływy stanowią dziś 
istotną przeciwwagę pokojowych dążeń. Narzucają też one konieczność 
czynnej i czujnej, ale intensywnej i bezwzelędnej walki o pokój. 


O pokój należy jednak walczyć środkami pokojowymi. Wprawdzie 
wzmacnianie siły obronnej krajów socjalizmu stało się ważnym czynni- 
kiem uniemożliwiającym imperialistyczną agresję, jednak na dłuższą metę 
nieuchronny w tych warunkach wyścig zbrojeń powoduje groźne skutki 
polityczne i gospodarcze. Ten ostatni element nabiera coraz większego zna- 
czenia wobec astronomicznych kosztów produkcji nowoczesnej broni 
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i związanych z tym konieczności przemysłowych. Wzrost obciążeń go- 
spodarczych wynikających ze zbrojeń polega bowiem nie tylko na zwięk- 
szaniu wydatków propurcjonalnie do doskona!enia broni według progresji: 
czołg — bombowiec — rakieta czy pocisk — bomba lotnicza — bomba ją- 
drowa, ale jest skutkiem ogromnego skomplikowania produkcji nowoczes- 
nej broni, pociągającego za sobą konieczność wielkiej liczby wyspecjalizo- 
wanych zakładów przemysłowych produkujących na potrzeby wojska. 
Stąd obciążenie gospodarcze wyścigu zbrojeń i stopień, w jakim absorbuje 
on organizację przemysłu, nauki i wyspecjalizowanych pracowników, wzra- 
sta w coraz szybszym tempie i grozi poważnie doprowadzeniem do absurdu 
działalności gospodarczej nowoczesnych państw. 


Walkę o pokój trzeba więc prowadzić środkami pokojowymi. Nie może 
się ona ponadto ograniczyć jedynie do zapobiegania możliwości zbrojnego 
konfliktu. Jej celem winna być również likwidacja absurdalnego wyścigu 
zbrojeń, który grozi nie tylko wojną, ale również w warunkach obecnych 
wyniszczającą gospodarką wojenną jeszcze w czasie pokoju. 


Na różnych etapach rozwoju stosunków międzynarodowych mogą być 
skuteczne różne środki walki o pokój. W obecnym układzie stosunków 
światowych, których cechą jest istnienie obok siebie dwóch silnych syste- 
mów gospodarczych i politycznych, jedyną alternatywą wojny i zniszcze- 
nia jest pokojowe współistnienie. Dziś wojny nie są nieuniknione. Taktyka 
i strategia walki o pokój musi polegać na umacnianiu i organizowaniu 
współistnienia w taki sposób, aby usuwać możliwości zaognień, obni?łać 
pułap zbrojeń, kierować współzawodnictwo do dziedzin pokojowych — 
gospodarczych i kulturalnych — i ukazywać słuszność oraz wartość syste- 
mów nie w świetle produkowanej broni, ale pod kątem widzenia dobrobytu 
i rozwoju społeczeństw. 


Współistnienie jest więc w obecnych warunkach jedyną rozsądną i słusz- 
ną ramą pokojowego współzawodnictwa dwóch systemów. Nie ulega wąt- 
pliwości, że w tym współzawodnictwie zwycięży system rozwijający się 
nad schyłkowym, dynamiczny nad pasywnym, a więc socjalistyczny nad 
kapitalistycznym. Jednakże w ramach pokojowego współistnienia i współ- 
zawodnictwa tego rodzaju zwycięstwo nie zostanie okupione masowymi 
ofiarami społeczeństw. Przeciwnie. Nastąpi w warunkach przyspieszonego 
przez pokojową konkurencję rozwoju świata. Oto główna przyczyna, dla 
której zasada pokojowego współistnienia stanowi lepszą, wyższą formę 
walki o zwyci two socjalizmu, 


Nie jest naszym zadaniem formułowanie tutaj ścisłej definicji współ- 
istnienia ani katalogowanie wszystkich jego elementów. Trzeba jednak 
stwierdzić, że współistnienie implikuje niewątpliwie potrzebę szerokich 
kontaktów i współpracy na wielu płaszczyznach pomięczy systemami i po- 
szczególnymi państwami wchodzącymi w ich skład. Wspołpraca taka może 
się rozwijać bezpośrednio w stosunkach dwustronnych. Wymaga wówczas 
jedynie decvzji i inicjatywy poszczególnych rządów lub instytucji. W wielu 
wypadkach komplikacja współczesnego życia międzynarodowego powoduje 
iednak konieczność wielostronnych kontaktów oraz organizowania stałej 


współpracy tego typu. Organizacje międzynarodowe, które służą temu ce- 
lowi, są terenem wyższych form współpracy międzynarodowej i winny 
stać się istotnym czynnikiem współistnienia i narzędziem jego rozwoju. 


Uczywiście samo powstanie międzynarodowych organizacji nie oznacza 
jeszcze wiele. Fakt istnienia Światowej Organizacji Meteorologicznej nie 
decyduje o dobrej pogodzie, a założenie Organizacji Narodów Zjednoczo= 
nych nie potrafiło jeszcze zapewnić trwałego pokoju. O ile jednak w meteo- 
rologii współpraca międzynarodowa może na obecnym szczeblu rozwoju 
zapewniać nam jedynie informacje i prognozy (mniej lub bardziej wiary 
godne), o tyle w dziedzinie politycznej zmiana klimatu nie jest już dziś nie+ 
możliwością. | 

Czy istniejące obecnie organizacje międzynarodowe stwarzają właściwe 
warunki do rozwoju i skuteczności współistnienia dwóch systemów? 
Zacznijmy od spraw politycznych. Organizacja Narodów Zjednoczonych 
w zasadzie, w teorii, w swych założeniach konstytucyjnych odpowiada tym 
celom. Karta NZ — niezależnie od szeregu pięknych i słusznych haseł — 
zawiera zasadnicze elementy realiów politycznych odpowiadających wys. 
maganiom naszych czasów. Wymieńmy np. zasadę suwerenności, koncep* 
cję zgodności wielkich mocarstw, uniwersalizm organizacji, aparat środków 
zbiorowych do zachowania pokoju, zasadę samostanowienia narodów, re- 
prezentacji regionów geograficznych, organizacji regionalnych i in. 


Niestety praktyka 15 lat istnienia Organizacji Narodów Zjednoczonych 
dowiodła, że każdą z tych podstawowych zasad łamano, interpretowano 
w sposób niezgodny z całością Karty NZ, naginano do chwilowych potrzeb 
jednego państwa lub ich grupy, operującej mechaniczną większością gło- 
sów. Wystarczy wskazać na przykład niedopuszczania Chińskiej Republiki 
Ludowej do udziału w ONZ przez Stany Zjednoczone, aby zdać sobie spra= 
wę z absurdalności sytuacji, którą pociąga za sobą takie postępowanie, 
i z względnej ważności podstawowych zasad Karty Narodów Zjednoczonych. 


Można by przytaczać liczne przykłady niezgodności uchwał czy akcji 
Organizacji Narodów Zjednoczonych z zasadami Karty. Ale rzeczą waże 
niejszą jest wyciągnięcie z przeszłości pewnych wniosków ogólnych. Przede 
wszystkim można stwierdzić zasadniczą zbieżność w czasie pomiędzy nasi- 
leniem faktów nadużywania Organizacji Narodów Zjednoczonych przez 
politykę amerykańską do akcji antyradzieckiej oraz do propagandy polis 
tycznej z ogólnym zaostrzeniem sytuacji międzynarodowej, nasileniem 
tzw. zimnej wojny i wzmożonego stosowania polityki z pozycji siły. Z dru- 
giej strony pozytywne uchwały i konkretne pociągnięcia ONZ zbiegają się 
przeważnie z okresem uspokojenia w stosunkach międzynarodowych i lep- 
szej współpracy między mocarstwami, z okresami odprężenia. 


Stąd pierwszy wniosek. Organizacja Narodów Zjednoczonych nie kształ- 
tuje sytuacji międzynarodowej i nie decyduje o kierunkach jej rozwoju. 
To właśnie polityka mocarstw i stosunki pomiędzy nimi wpływają na 
działalność organizacji międzynarodowej i decydują o jej funkcjonowaniu 
i pożyteczności lub szkodliwości. 

Z powyższego nie wynika jednak, że Organizacja Narodów Zjednoc::o- 
nych nie wywiera w ogóle wpływu na bieg wydarzeń. Pamiętamy, jak 
w okresach wzrostu napięcia międzynarodowego akcje na terenie Organi- 
zacji Naroaow Zjednoczonych przyczyniały się do dalszego zaostrzania sy- 
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tuacji i przedłużania konfliktu (Korea, kryzys berliński). W innych wypad- 
kach celowe i skuteczne uchwały czy akcje Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych oddziaływały pozytywnie na stosunki światowe i przyspieszały 
proces odprężenia (Suez). Dalej przypomnieć trzeba dywersyjne pocią- 
gnięcia na terenie Organizacji Narodów Zjednoczonych mające na celu 
hamowanie odprężenia niewygodnego dla pewnych grup (sprawa wę- 
gierska). Wreszcie możemy stwierdzić, że w wielu wypadkach atmosfera 
Organizacji Narodów Zjednoczonych ułatwia uzyskiwanie kompromisów 
i zorganizowanie kontaktów — trudnych w bezpośrednich stosunkach dwu- 
strohnych. 


Stąd drugi wniosek. Organizacja Narodów Zjednoczonych może być sku- 
tecznym narzędziem wpływania na rozwój stosunków międzynarodowych 
i odgrywać rolę katalizatora procesów politycznych. Jest dobrym terenem 
negocjacji i inicjatyw — nawet dla państw mniejszych i młodszych, któ- 
rych głos rozlega się tam-coraz mocniej i śmielej. 

W ciągu swojego istnienia ONZ przyczyniła się do rozwiązywania po- 
szczególnych problemów w zakresie spraw kolonialnych i powierniczych. 
Przy pomocy ONZ nastąpiło przyspieszenie rozwoju niektórych terytoriów 
niesamodzielnych. | 

System kolonialny nie został dotychczas całkowicie zlikwidowany. Za- 
równo w Afryce jak i w Azji i Ameryce Łacińskiej znajdują się jeszcze 
obszary kolonialne i narody dotąd zależne, które nadal walczą o swoją 
wolność. ONZ ma w tych sprawach do spełnienia poważną j wdzięczną 
rolę. Można przypuszczać, że zwłaszcza obecnie, kiedy skład ONZ został 
wzbogacony o 12 nowych państw afrykańskich, organizacja ta wzmoże 
swoje wysiłki dla ostatecznego zlikwidowania kolonializmu i wyzwolenia 
wszystkich narodów spod jego ucisku. 

Wspominaliśmy już o ewolucji, którą przechodzą organizacje między- 
narodowe w miarę zmian w politycznym układzie świata. Podkreślić tu 
należy dwa zjawiska. Przede wszystkim wielki wzrost wagi stanowiska 
politycznego Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej, co od- 
bija się wyraźnie na pracach organizacji międzynarodowych. Do niepo- 
wrotnej przeszłości należy okres, kiedy obowiązywała narzucana przez 
mocarstwa zachodnie nie pisana zasada, według której każdy wniosek 
przedstawiony przez kraje socjalistyczne — niezależnie od jego walorów 
merytorycznych — napotykał opór lub obojętność i był automatycznie 
kwalifikowany jako propaganda. Dziś wypowiedzi i propozycje Związku 
Radzieckiego oraz krajów obozu socjalistycznego stanowią wydarzenia 
w pracy Organizacji Narodów Zjednoczonych i są rozważane na ogół sta- 
rannie i rzeczowo, a wpływ ich na kierunek prac ONZ wzrósł ogromnie. 


Następnie podkreślić trzeba całkowitą zmianę w strukturze Zgromadze- 
nia Ogólnego NZ i wewnętrznym układzie stosunków politycznych w tej 
organizacji. Wzrost roli krajów Azji i neutralistyczne tendencje przeja- 
wiające się zwłaszcza w aktywności takich krajów azjatyckich, jak Indie, 
Indonezja, Birma i Afganistan, zachwiały amerykańskimi wpływami 
w Organizacji Narodów Zjednoczonych. Następnie przemiany i konflikty 
polityczne na Bliskim Wschodzie utworzyły zwartą grupę arabską, której 
polityka na terenie ONZ coraz częściej nie szła na rękę państwom paktu 
atlantyckiego. Powstała tzw. grupa AA (Azja—Afryka), która wprawdzie 
nie zawsze działała solidarnie, jednak na ogół znajdowała się pod wpływem 
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zasad Bandungu. W dalszym etapie zarysowały się bunty i niepokoje 
w Ameryce Łacińskiej — co na terenie Organizacji Narodów Zjednoczonych 
przejawiło się w pęknięciach jednolitego bloku łacińskiego, kierowanego 
dotychczas żelazną ręką przez delegację USA. Kraje te rozpoczęły usto- 
sunkowywać się merytorycznie do dyskutowanych problemów. A to wy- 
starczyło, aby podważyć monopol polityki amerykańskiej. 


Próby ratowania tego monopolu za pośrednictwem amerykańskiej orga* 
nizacji regionalnej napotkały poważne opory. Państwa Ameryki Łaciń- 
skiej nie chcą już poddawać się doktrynie Monroego. W walce o rozwój 
i uniezależnienie się polityczne i gospodarcze poczynają szukać kontrahen- 
tów w krajach całego świata bez względu na różnice ustrojowe. 


Można tu również dodać, że zarysowały się odrębności stanowisk wśród 
państw europejskich i to nie tylko wyodrębniające kraje o tendencjach 
neutralnych (Skandynawia), ale również naruszające solidarność członków 
NATO. Przypomnijmy chociażby sprawę wyborów Polski do Rady Bez- 
pieczeństwa. 

Wreszcie w ostatnim czasie do Organizacji Narodów Zjednoczonych 
przyjęto liczne kraje kolonialne, które dopiero co uzyskały niepodległość. 
Kraje te prowadząc nadal ciężką walkę z pozostałościami zaborczych inte- 
resów imperializmu i obawiając się, że wszelkie zaostrzenie sytuacji mię- 
dzynarodowej sprzyjać będzie wzmożeniu nacisków ze strony tych inte- 
resów, a także zmniejszenia możliwości uzyskania pomocy — skłaniają się 
do neutralizmu i stawiają na politykę pokoju i współistnienia. 


Powyższe przemiany związały się z zarysowującym się dojrzewaniem 
pokojowych tendencji i procesami ewolucji nastrojów społecznych i poli- 
tycznych w krajach Europy zachodniej i Ameryki. Z tymi zmianami muszą 
się liczyć i koła rządzące Stanów Zjednoczonych. 


Oczywiście na Organizacji Narodów Zjednoczonych ciążą jeszcze silne 
pozostałości minionego okresu. Należy do nich przede wszystkim kardy- 
nalny absurd braku reprezentacji Chińskiej Republiki Ludowej w ONZ, 
a także obowiązywanie szeregu uchwał powziętych w przeszłości przez me- 
chaniczną większość z naruszeniem zasad Karty Narodów Zjednoczonych. 
Wciąż jeszcze Stany Zjednoczone posiadają poważne, choć kurczące się 
możliwości mobilizowania grupy krajów ulegających ich wpływom i udzie- 
lających w wielu sprawach poparcia przywódcy bloku zachodniego nawet 
wbrew swym interesom narodowym. 

Mobilizacja taka — wymagająca coraz większych wysiłków i kosztów 
— umożliwia jeszcze w pewnych wypadkach przeprowadzanie zimnowojen- 
nych akcji, uchwalanie szkodliwych rezolucji czy utrzymywanie na 
porządku dziennym spraw skierowanych swym ostrzem przeciwko krajom 
socjalizmu. Umożliwia też przetargi o obsadzenie stanowisk w organach 
Organizacji Narodów Zjednoczonych w sposób korzystny dla Stanów Zjed- 
noczonych (np. przewodnictwo Zgromadzenia Ogólnego lub skład Rady 
Bezpieczeństwa). 

Stabilizacji politycznej ONZ nie ułatwia siedziba jej w Nowym Jorku 
sprzyjająca naciskom i specyficznej atmosferze. Dowodem tego mogą 
służyć dyskryminacyjne restrykcje zastosowane przez rząd USA wobec 
niektórych delegacji na XV Sesję ONZ. Restrykcjami tymi usiłuje się 
pomniejszyć autorytet Zgromadzenia Ogólnego właśnie w chwili, gdy 
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obecność przedstawicieli na wysokim szczeblu wielu krajów nadaje Organi- 
zacji Narodów Zjedncczcnych szczególną wagę i znaczenie. 


Szykany ze strony władz amerykańskich, jak również swoboda świado- 
mie pozostawiona demonstracjom organizowanym przez reakcyjne grupki 
emigrantów niewątpliwie wpływają ujemnie na przebieg prac sesji i jej 
atmosferę. 

Wreszcie podkreślić tutaj trzeba, że skład personalny Sekretariatu 
Organizacji Narodów Zjednoczonych — tworzonego i rosnącego w minio- 
nym okresie — nie odpowiada całkowicie zasadom sprawiedliwego roz- 
działu geograficznego czy reprezentacji politycznej. 

Fakt ten — jak również zachwianie zaufania do akcji Sekretarza Ge- 
neralnego po wypadkach w Kongo stwarzają potrzebę reorganizacji Sekre- 
tariatu i jego władz wykonawczych w sposób bardziej odpowiadający no- 
wemu układowi politycznemu świata. | 


Przedstawiony powyżej w dużym skrócie układ stosunków w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych pozwala jednak na wyciągnięcie następnego 
ogólnego wniosku: Organizacja Narodów Zjednoczonych, którą jeszcze 
niedawno łatwo można było się posługiwać jako narzędziem zimnej wojny, 
przechodzi ogromne zmiany. Mimo wszystkich trudności i pozostałości mi- 
nionego okresu może ona jednak dziś być w znacznie większym stopniu 
terenem szerzenia idei i realizacji zasad pokojowego współistnienia, a walki 
i dyskusje na jej terenie mogą wchodzić w ramy nieuniknionego współ- 
zawodnictwa różnych systemów. ONZ może też obecnie spełniać przewi- 
dziane przez Kartę funkcje nadzoru nad organizacjami regionalnymi i nie 
dopuszczać do ich nadużywania przez imperialistyczne interesy wielko- 
mocarstwowe. 


Trzeba sobie oczywiście zdawać sprawę z tego, że ewolucja charakteru 
i roli ONZ nie będzie postępować harmonijnie i spokojnie. Będziemy nie- 
wątpliwie świadkami wysiłków państw imperialistycznych odzyskiwania 
traconych pozycji i zaostrzania stosunków między krajami również na te- 
renie ONZ. Jest to zgodne z całą specyfiką układu stosunków w okresie 
walki o ugruntowanie pokojowego współistnienia w świecie £ nie powinno 
zniechęcać do konsekwentnego popierania pozytywnych tendencji w orga= 
nizacjach międzynarodowych. 


* 


Zagadnienia polityczne stanowią najważniejszą część zadań Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Nie należy jednak zapominać o możliwościach 
tej organizacji w zakresie spraw gospodarczych. W przeszłości były one 
dość ograniczone i zwykle podporządkowane taktyce politycznej. Ponadto 
w pracach agend gospodarczych Organizacji Narodów Zjednoczonych do- 
minowało stare, zrutynizowane podejście do dyskusji i pracy nad drobnymi, 
wycinkowymi problemami i marginesowymi kontaktami państw i regio- 
nów. Starano się nie dostrzegać i odsuwać na bok kapitalne zagadnienia 
współczesnej problematyki gospodarczej świata. 

Lata ostatnie przyniosły i pod tym względem duże zmiany. 

Przede wszystkim olbrzymi, dynamiczny rozwój gospodarki krajów 
socjalistycznych stworzył mnósiwo nowych problemów dla międzynaro- , 
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dowych stosunków gospodarczych, nową skalę dla zagadnień wymiany 
międzynarodowej, nowe zadania podziału pracy i nowe możliwości zarówno 
konkurencji, jak i współdziałania dwóch systemów. A jednocześnie — pod 
wpływem bodźców politycznych wynikających z rozkładu systemu kolo- 
nialnego — na pierwszy plan problematyki ekonomicznej świata wysunęły 
się sprawy rozwoju, a raczej niedorozwoju ekonomicznego tzw. krajów 
zacofanych. Nie chodzi tutaj tylko o rozpiętość produkcji, stopy życiowej 
i dochodów krajów uprzemysłowionych 1 nie uprzemysłowionych ani o po- 
moc techniczną i kapitałową. Sprawa sięga głębiej. Podczas gdy na posie- 
dzeniach komitetów politycznych ONZ coraz więcej krajów afrykańskich 
czy azjatyckich zabierało głos jako niezależne państwa, na zebraniach 
Rady Gospodarczo-Społecznej mogliśmy obserwować mechanizm wciąż 
istniejących zależności gospodarczych i broniącego się aparatu wyzysku 
kolonialnego. Działa on wciąż za pośrednictwem cen surowców, monopoli 
naftowych, dyskryminacji w imporcie, przesunięć kapitału i całego arsenału 
środków finansowych i personalnych. 


Walka o wyzwalanie się gospodarcze krajów nie rozwiniętych przybiera 
na sile i wydaje się, że ONZ i jego organy pomocnicze (zwłaszcza komisje 
regionalne) mogą odegrać poważną rolę pomocy w tej walce. Na terenie 
ONZ bowiem istnieją możliwości koordynowania polityki krajów nie roz- 
winiętych oraz ich wspólnej akcji przeciw pozostałościom kolonializmu, 
kształtowania wspólnej taktyki i jednolitego frontu. Z drugiej strony dla 
krajów obozu socjalistycznego wyłaniają się poważne zadania i możliwości 
pomocy w tej walce oraz praktycznego stosowania zasad współistnienia 
w dziedzinie gospodarczej. 

Istnieje tu wdzięczne pole do ukazywania dynamiki i wyższości ustroju 
socjalistycznego oraz takiego ukształtowania współzawodnictwa dwóch 
systemów, które by dawało korzyści całości gospodarki światowej, a zwłasz- 
cza krajom stojącym dotychczas na niskim szczeblu produkcji i konsumpcji. 


A więc należy uznać za słuszny wniosek o uaktywnienie pracy w orga- 
nach gospodarczych ONZ w celu osiągnięcia powyższych celów, ustalenia 
bardziej praktycznych form ich działania i lepszego organizowania wielo- 
stronnych metod i form współpracy gospodarczej świata. 


(b 

W dotychczasowych rozważaniach zajmowaliśmy się głównie polityczną 
i gospodarczą aktywnością ONZ, jako najważniejszej, centralnej organi- 
zacji międzynarodowej. Obok niej istnieje również cały szereg rządowych 
organizacji wyspecjalizowanych, a więc obejmujących swoim działaniem 
poszczególne problemy społeczne, gospodarcze, kulturalae, naukowe czy 
techniczne. 

W pewnych wypadkach nie może ulegać wątpliwości sprawa korzyści 
i konieczności funkcjonowania takich organizacji jako ważnych czynników 
ułatwiających współistnienie na skalę światową. Dotyczy to na przykład 
dziedzin komunikacji, łączności czy służby meteorologicznej, w których 
bez wymiany informacji i współdziałania w skali światowej już od dawna 
nie można mówić o normalnej pracy międzynarodowej. W organizacjach 
takich zresztą — poza poszczególnymi wypadkami — nie ma spięć i trud- 
ności, współpraca rozwija się na ogół normalnie, 
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Trudności, analogiczne często do tych, które obserwowaliśmy w Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych, występowały i jeszcze występują na terenie 
organizacji zajmujących się problemami kulturalnymi, socjalnymi, gospo- 
darczymi i naukowymi. Na ich terenie różnice ideologiczne i ustrojowe 
występują nieraz silniej nawet niż w ONZ. O ile jednak w minionym 
okresie, w którym istniała na terenie tych organizacji liczebna i prestiżowa 
przewaga świata zachodniego, różnice te przejawiały się w zwalczaniu 
wszelkiej aktywności delegacji krajów socjalizmu i odpowiednim nastawia- 
niu prac organizacji — o tyle obecnie sytuacja uległa poważnej zmianie. 
Walka dwóch ustrojów w warunkach równowagi ich sił i wpływów i przy 
istnieniu dużej grupy krajów neutralnych lub skłaniających się do polityki 
neutralności zaczyna przybierać coraz wyraźniej formy współzawod- 
nictwa i współpracy. Nie oznacza to, że państwa kapitalistyczne porzuciły 
próby opanowywania tych organizacji i używania ich do swoich celów. Po 
prostu coraz rzadziej taka akcja przynosi rezultaty, coraz oczywistsza się 
staje ich polityka w oczach innych krajów i coraz częściej muszą rezygno- 
wać z osiągnięcia swych celów. Zjawisko to stwarza coraz korzystniejsze 
warunki pozytywnej i owocnej pracy organizacji międzynarodowych. Nie- 
wątpliwie w tym zjawisku upatrywać możemy przyczyny aktywizacji 
w ostatnich latach szeregu takich organizacji, jak UNESCO, FAO, Między- 
narodowa Organizacja Zdrowia i in. Przynosi to pozytywne rezultaty dla 
sprawy współpracy międzynarodowej, polepszenia kontaktów między kra- 
jami i lepszego wzajemnego zrozumienia narodów i rządów. 


Organizacje międzynarodowe mają swoje konstytucje i mają też swoją 
rację stanu. Jest nią chyba: służyć współistnieniu. Współdziałanie w poko- 
jowym rozwiązywaniu sporów i konfliktów, pośredniczenie w rokowaniach 
i technice rozbrojenia, przyspieszanie procesu uniezależniania się krajów 
kolonialnych i pomoc w ich gospodarczym i społecznym rozwoju, organi- 
zowanie szerokiej współpracy gospodarczej i wymiany między krajami 
o różnych systemach, nawiązywanie styków kulturalnych i naukowych, 
wreszcie wspólne akcje ludzkości w szlachetnych wysiłkach opanowania 
tajemnic kuli ziemskiej i przestrzeni kosmicznej — oto niektóre z głównych 
elementów tej racji stanu. Realizacja ich oczywiście zależy od woli i akcji 
poszczególnych państw — członków organizacji międzynarodowych. 


Polska uważa zasadę pokojowego współistnienia między krajami o róż- 
nych systemach za jedną z podstaw swej polityki zagranicznej. Określa 
t5 m.in. również stosunek do organizacji międzynarodowych, oczywiście 
przy takim ich zrozumieniu, jak definiowaliśmy powyżej. Zimnowojenne 
tendencje istniejące jeszcze w tych organizacjach winniśmy więc trakto- 
wać tak samo, jak je widzimy na szerszej płaszczyźnie światowej, tzn. jako 
kurczące się i słabnące przejawy imperializmu, którego prawa pozostały 
niezmienne, ale możliwości i zakres działania maleją z roku na rok. 

Ostrożność i czujność wobec tych niebezpieczeństw nie powinny jednak 
wytwarzac negatywnego lub biernego stosunku do organizacji międzyna- 
rodowych. Przeciwnie. Istnieją obecnie możliwości ulepszenia ich pracy 
i uaktywnienia w służbie dla rozwoju współistnienia i utrwalenia pokoju. 
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Toteż wśród praktycznych zadań naszej polityki zagranicznej, jak również 
wśród zadań naszych instytucji gospodarczych, społecznych, kulturalnych 
i naukowych należy postawić aktywizację i rozszerzenie udziału w organi- 
zacjach międzynarodowych. Mamy tam zresztą już poważny dorobek, 
oparty na całości naszej polityki, a praca delegacji polskich jast wysoko 
ceniona. Praca ta winna przyczyniać się do umacniania działalności tych 
organizacji we właściwym kierunku, do przeciwdziałania próbom dalszego 
nadużywania ich dla celów zimnej wojny, oraz do wykorzystania wszelkich 
możliwości, które one stwarzają, dla przyspieszenia realizacji zasad poko- 
jowego współistnienia między wszystkim narodami świata. 


ZENON NOWAK, STEFAN MISIASZEK 


il Zjazd Wietnamskiej Partii Pracujących 


W dniach od 5 do 10 września br. obradował w Hanoi Zjazd Wietnam* 
skiej Partii Pracujących. Zarówno dla narodu wietnamskiego, jak i dla 
międzynarodowego ruchu robotniczego Zjazd stanowił wydarzenie ogrom- 
nej wagi. Przedmiotem oceny Zjazdu była bowiem działalność partii 
w okresie ostatnich 9 lat. W tym czasie potrafiła ona godnie przewodzić 
narodowi wietnamskiemu w bohaterskiej walce przeciw francuskim kolo- 
nizatorom o wolność, jak również w budownictwie socjalistycznym po wy 
zwoleniu. Dlatego III Zjazd mógł z dumą stwierdzić, że wietnamska rewo- 
lucja pod kierownictwem partii odniosła olbrzymie zwycięstwa, i jedno- 
myślnie zatwierdził politykę partii, która stała się ich podstawą. 

W krwawej, długotrwałej i bohaterskiej walce wyzwoleńczej naród wiet- 
namski pod kierownictwem swej partii zadał klęskę francuskim koloniza- 
torom wspieranym przez amerykańskich militarystów oraz doprowadził — 
przy poparciu Związku Radzieckiego, Chin Ludowych, krajów obozu so- 
cjalizmu i innych miłujących pokój narodów — do zakończenia wojny 
j ustanowienia pokoju w Wietnamie i w całych Indochinach. 

To zwycięstwo podniosło wiarę narodu wietnamskiego w swe siły i do- 
prowadziło do wzrostu autorytetu partii oraz jej kierownictwa. Jak pod- 
kreślano na Zjeździe, zwycięstwo narodu wietnamskiego świadczy o tym, 
że w dzisiejszej sytuacji narody kolonialne, chociaż słabe, mogą zadać 
klęskę silniejszym, imperialistycznym agresorom. 

Zwycięstwo, ustanowienie pokoju i umocnienie się władzy ludowej po- 
zwoliło na przejście do pokojowego budownictwa na terenie Wietnamu 
północnego. W okresie panowania francuskich kolonizatorów oraz długich 
lat wojny gospodarka kraju uległa całkowitej ruinie. Przemysł i transport 
zostały zdewastowane. Całe połacie ziemi, dziesiątki tysięcy hektarów le- 
żały odłogiem. Zniszczone były kanały nawadniające, a bez nich w warun- 
kach wietnamskich nie ma zbiorów. Zrównanie z ziemią tysięcy wsi po- 
głębiało trudności. Powstała grożba głodu. Przed partią i rządem Demo- 
kratycznej Republiki Wietnamu stanęły niesłychanie trudne zadania. Cho- 
dziło bowiem o zorganizowanie życia społecznego i gospodarczego w kraju, 
odbudowę gospodarki narodowej, uruchomienie przemysłu i transportu, 
a przede wszystkim odbudowę rolnictwa i organizację zaopatrzenia lud- 
ności. 

Na III Zjazd partia przyszła z dużymi wynikami. Stanowią one własność 
i osiągnięcie narodu wietnamskiego. W okresie 6 lat pokoju dokonano 
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w DRW ogromnych przemian rewolucyjnych. Rany zadane przez wojnę 
zostały zaleczone. 

Przeprowadzono reformę rolną oddając ziemię tym, co na niej pracują. 
Zniesiono klasę obszarników. Wypełniono tym samym zadania rewolucji 
ludowo-demokratycznej. Przyspieszono tempo przeobrażeń społecznych 
i budowy socjalizmu we wszystkich dziedzinach: ekonomicznej, kultural- 
nej, politycznej i ideologicznej. 

Już w 1956 r. zakończył się w zasadzie okres odbudowy. Nastąpił dalszy, 
szybki rozwój gospodarki narodowej. Powstał przemysł narodowy, o czym 
nie mogło być mowy pod panowaniem kolonializmu. Produkcja globalna 
przemysłu i rzemiosła w porównaniu z wokiem 1955 wzrosła więcej niż 
3-krotnie. Średni roczny przyrost produkcji globalnej przemysłu i rzemio- 
sła w latach 1956—1960 wyniósł 24,5%/o. 

W budowie znajduje się szereg poważnych zakładów przemysłowych, 
które wejdą do produkcji w najbliższym czasie. 

Oprócz fabryk państwowych i państwowo-prywatnych w kraju działa 
wielka liczba rzemieślniczych spółdzielni pracy, które wytwarzają różnego 
rodzaju artykuły konsumpcyjne na potrzeby krajowe i na eksport. Partia 
dopomogła szerokiej rzeszy rzemieślników zapewniając im pracę, przy- 
dzielając surowce. Jednocześnie uregulowano sprawę zbytu wyprodukowa- 
nych przez nich towarów. 


Ogromne zmiany zaszły na wsi wietnamskiej. Rząd DRW zainwestował 
setki milionów dongów na wsi, doprowadził do odbudowy wielu systemów 
nawadniających zniszczonych przez wojnę. Powierzchnia obszarów nawad- 
nianych wzrosła przeszło 2-krotnie. Produkcja rolna była w 1959 r. wyższa 
niż w roku 1955 o 52,40, tj. wzrastała przeciętnie o 11,2% rocznie. Zbiory 
ryżu wyniosły w roku ubiegłym 5,2 mln ton w porównaniu z 2,4 mln. ton 
produkcji przedwojennej. 

Pod względem wysokości plonów z 1 ha DRW wysunęła się na czoło 
krajów południowo-wschodniej Azji. Usunęło to raz na zawsze groźbę 
śmierci głodowej, ciążącej nad wsią wietnamską w okresie panowania ko- 
lonialistów. Poważne są również osiągnięcia w dziedzinie hodowli bydła 
rogatego i trzody chlewnej. Należy przy tym podkreślić, że wyniki osią- 
gnięte przez wieś wietnamską są rezultatem nie tylko pracowitości chło- 
pów, ale również zbiorowej organizacji pracy w spółdzielniach produk- 
cyjnych. 

Ponieważ przemysł rozwijał się znacznie szybciej niż rolnictwo, zmieniła 
się poważnie struktura globalnej produkcji DRW. W 1955 r. udział w niej 
przemysłu i rzemiosła wynosił 16,9%, a rolnictwa 83,10/oe, a w roku 1960 
udział przemysłu i rzemiosła osiągnął już 40%, a udział rolnictwa spadł 
do 607%. 

Wraz z rozwojem przemysłu i produkcji rolnej następuje przebudowa 
stosunków społecznych zarówno w mieście, jak i na wsi. 

Do końca roku 1960 w zasadzie zostanie zakończony proces zespalania 
się pracujących chłopów w spółdzielniach produkcyjnych niższego typu, 
a rzemieślników w spółdzielniach pracy. Dobiegnie również końca reorga- 
nizacja drobnego handlu prywatnego oraz przekształcanie prywatnych 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych w przedsiębiorstwa pań- 
stwowo-prywatne. 

Szybki wzrost produkcji przemysłowej i rolniczej pozwolił na poprawę 
stopy życiowej narodu. Dochód narodowy na głowę ludności wzrósł w ciągu 
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6 lat blisko 2-krotnie, a płace realne robotników i pracowników podniosły 
się o 550%. Spożycie ryżu na głowę ludności zwiększyło się ze 115 do 
172 kg. 

Partia mogła również wykazać się na Zjeździe dużymi osiągnięciami na 
polu kultury i oświaty. Otwarto setki nowych szkół, zorganizowano nowe 
wyższe uczelnie oraz średnie szkoły licealne i zawodowe. W zasadzie zli- 
kwidowano analfabetyzm na równinach. Ponad 10 mln ludzi nauczyło się 
czytać i. pisać. W szkołach powszechnych uczy się 1.815 tys. dzieci, tj. 1,5 
raza więcej niż w 1955 r. Obecnie istnieje w DRW 9 wyższych szkół 
z 11.070 studentów oraz 50 techników z 26.330 uczniów. W okresie 6 lat 
wykształcono 2.500 specjalistów na poziomie wyższym i ponad 10 tys. 
techników różnych specjalności. Warto przypomnieć, że po zakończeniu 
wojny w kraju było tylko 700 specjalistów z wyższym wykształceniem. 
„Otwarto teatry, muzea, domy kultury. Organizowane w miastach i na 
wsi, a otoczone opieką przez rząd DRW amatorskie zespoły pieśni i tańca 
przyczyniają się do podtrzymywania dorobku wielkiej kultury narodowej 
i tworzenia nowych wartości kulturalnych. 

Podsumowane na Zjeździe osiągnięcia partii i narodu wietnamskiego są 
rzeczywiście olbrzymie. Osiągnięcia te można należycie ocenić tylko wtedy, 
kiedy się weżmie pod uwagę, że żywy organizm narodowy Wietnamu roz- 
darty jest na dwie połowy, co niewątpliwie utrudnia proces budownictwa 
socjalistycznego. 

Przemiany, jakie zaszły w kraju w ubiegłych 6 latach, stały się możliwe 
tylko dzięki temu, że naród wietnamski wybrał drogę socjalizmu. Prze- 
miany te równocześnie stworzyły bardziej dogodne warunki do dalszego 
przyspieszenia budownictwa socjalistycznego w północnym Wietnamie. 

W sprawozdaniu Komitetu Centralnego podkreślono, że „jedynie bu- 
dując socjalizm w północnym Wietnamie możemy utrwalić i dalej rozwijać 
odniesione już sukcesy, uczynić północ silną, zapewnić pod każdym wzglę- 
dem stabilizację i stworzyć korzystne warunki dla walki o zjednoczenie 
narodowe. Dlatego budownictwo socjalizmu na północy i szybki rozwój tej 
części kraju we wszystkich dziedzinach są oczywistym zadaniem rewolucji 
na północy i w całym kraju". 

Zjazd z całą siłą postawił przed partią i całym narodem dwa zasadnicze 
strategiczne zadania: 

1) budowy socjalizmu w północnej części Wietnamu, 

2) walki o zjednoczenie narodu wietnamskiego. 

Jeśli chodzi o budownictwo socjalistyczne w Wietnamie północnym, to 
szczególne znaczenie posiada uchwalenie przez III Zjazd partii wytycznych 
pierwszego w Demokratycznej Republice Wietnamu 5-letniego planu roz- 
woju gospodarki narodowej na lata 1961—1965. 

Partia stawia sobie za cel osiągnięcie przez realizację tego planu dalszego 
wzrostu produkcji przemysłowej, szczególnie w zakresie przemysłu cięż- 
kiego, ale również lekkiego i spożywczego, przy jednoczesnym położeniu 
dużego nacisku na wszechstronny rozwój gospodarki rolnej. Tym samym 
powinny powstać przesłanki do przexształcenia kraju w socjalistyczny 
kraj przemysłowo-rolniczy: 

Produkcja przemysłowo-rzemieślnicza powinna wzrosnąć w roku 19653 
o 1,5 raza w porównaniu z 1960 r. Przeciętny roczny przyrost produkcji wy- 
niesie 20%, przy czym 25,80% przypadać będzie na grupę „A'”, a 169% na 
grupę „B”. Produkcja rolna podniesie się o 61/0, przy czym przeciętny 
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roczny jej przyrost ma wynosić 10%. W roku 1965 udział przemysłu i rze* 
miosła w produkcji globalnej wyniesie około 61/0, a rolnictwa około 49*/. 
Podniesione zostały znacznie wydatki z budżetu na inwestycje gospodarcze, 
629%/, inwestycji przeznacza się na dziedziny produkcyjne. Zakłada się, że 
CE pracy będzie wzrastać rocznie w przemyśle parztwowym o 9*/0, 
a w budownictwie o 6%. 

Do roku 1965 produkcja energii elektrycznej wzrośnie -2,8 raza w po” 
równaniu z rokiem 1960. Produkcja maszyn zwiększy się 4-krotnie, wy 
dobycie węgla osiągnie 4,2 mln. ton, co oznacza wzrost o 7 1,4/0 w stosunku 
do roku 1960. Przewiduje się, że produkcja ryżu wyniesie w roku 1965 
1 mln ton. Powierzchnia upraw roślin przemysłowych wzrośnie 1, 9-krotnie. 
Planuje się dalszą rozbudowę linii kolejowych i dróg. 

Jednocześnie przewiduje się, że dzięki rozwojowi produkcji i wzńdśtówi 
wydajności pracy realne dochody robotników i chłopów podniosą się 
w 1955 r. o około 300% w porównaniu z rokiem 1960. 

Po wykonaniu zadań planu 5-letniego Wietnam będzie posiadał 15 wyż- 
szych uczelni i 76 średnich szkół zawodowych. Liczba specjalistów tech- 
nicznych, którzy w tym czasie ukończą wyższe i średnie zakłady naukowe, 
wyniesie 200 tysięcy. 

Projekt pierwszej 5-latki podkreśla znaczenie dalszego rozwoju współ- 
pracy gospodarczej z innymi krajami obozu socjalistycznego. 

Zadania zawarte w projekcie pierwszego planu rozwoju gospodarki na- 
rodowej na lata 1961—1965, uchwalone przez III Zjazd jako wytyczne 
działania, staną się siłą mobilizującą masy pracujące Wietnamu do budow- 
nictwa socjalizmu w kraju. Naród wietnamski wykazał upór i siłę. Cechą 
jego jest pracowitość. Pod kierownictwem partii i rządu potrafi wykonać 
postawione zadania. 

Drugim centralnym problemem, który dominował na Zjeździe, była spra- 
wa zjednoczenia narodowego — połączenia obu części kraju południowej 
z północną. 

Jak wiadomo, uchwałą konferencji genewskiej w 1954 r. Wietnam został 
podzielony na dwie części. Wprawdzie postanowienia tej konferencji prze- 
widywały powszechne wybory w całym Wietnamie w 1956 r. i pokojowe 
zjednoczenie kraju na zasadach demokratycznych, uchwały te jednak sy- 
stematycznie sabotują reakcyjna klika Diema i jego amerykańscy moco- 
dawcy. Zjazd podkreślał, że w południowym Wietnamie siły te w ostat- 
nich latach usilnie militaryzują kraj, przygotowują awanturę wojenną, 
dążą do unicestwienia ruchu rewołucyjnego. W Wietnamie południowym 
szaleje ucisk i terror spotęgowany wyzyskiem i ograbianiem robotników 
i chłopów. 

Partia zdaje sobie sprawę, że walka o zjednoczenie jest zagadnieniem 
życiowym dla narodu wietnamskiego. Dlatego też wysuwa tę sprawę jako 
najważniejsze zadanie przed sobą i narodem wietnamskim obu części kraju. 
Głównym zadaniem rewolucji w południowym Wietnamie jest obalenie 
reżimu dyktatury Diema, całkowite wyzwolenie kraju spod jarzma impe- 
rialistów i feudałów, osiągnięcie wyzwolenia narodowego, : przekazanie 
ziemi tym, co na niej pracują. i wniesienie swego wkładu do budowy po- 
kojowego, zjednoczonego, niepodległego, demokratycznego, silnego i roz- 
wijającego się Wietnamu. Narodowa, demokratyczna, ludowa rewolucja 
na południu nie może być oderwana od rewolucji socjalistycznej na pół- 
nocy. Partia wskazuje, że rewolucja na południu musi rozwiązać dwie pod- 
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stawowe sprzeczności: z jednej strony między ludem pracującym południa 
a imperialistami oraz ich służalcami, z drugiej zaś strony w łonie samego 
społeczeństwa południa, szczególnie między chłopstwem a obszarnictwent. 

Dla zapewnienia zwycięstwa rewolucyjnej walki w południowym Wiet- 
namie masy ludowe muszą spotęgować wysiłki w celu zacieśnienia sojuszu 
robotników, chłopów i żołnierzy oraz stworzenia jednolitego, szerokiego 
frontu narodowego opartego na sojuszu robotniczo-chłopskim. 

Front ten powinien zjednoczyć wszystkie patriotyczne klasy i warstwy 
narodu. Celem walki tego frontu jest pokój, narodowa niezawisłość, de- 
mokratyczne swobody, podniesienie stopy życiowej narodu oraz pokojowe 
zjednoczenie kraju. 

Partia ze spokojem i rozwagą wysuwa sprawę zjednoczenia, wierząc, że 
jest to proces, który dojrzewa i uwieńczony zostanie zwycięstwem. Zjazd 
poświęcił dużo czasu omówieniu sytuacji międzynarodowej. Głównym pro- 
blemem obecnego okresu — stwierdzono na Zjeździe — jest walka o utrzy- 
manie pokoju i pokojowe współistnienie państw o różnych ustrojach spo- 
łecznych. Stały potężny rozwój polityczny, gospodarczy, naukowy oraz 
techniczny Związku Radzieckiego i całego obozu socjalistycznego wzmacnia 
potęgę i przewagę socjalizmu nad kapitalizmem. 

Zjazd wykazał, że podstawą polityki zagranicznej DRW winno być dal- 
sze umacnianie solidarności i jedności Wietnamu z krajami obozu socjali- 
stycznego, a także rozwój przyjaznych stosunków między tymi krajami. 
Polityka pokojowego współistnienia, walka o redukcję zbrojeń, poparcie 
dla radzieckich propozycji całkowitego i powszechnego rozbrojenia oraz 
dla propozycji rządu Chińskiej Republiki Ludowej w sprawie podpisania 
paktu pokoju i nieagresji między krajami Azji i strefy Pacyfiku — oto 
wy:syczne polityki zagranicznej DRW. Partia uważa, że najważniejszym 
zadaniem narodów świata jest energiczna walka o zachowanie i umocnienie 
pokoju, przeciwstawianie się wszelkim prowokacjom zmierzającym do jego 
zakłócenia. Zjazd podkreślił, że deklaracja przedstawicieli partii komuni- 
stycznych i robotniczych krajów socjalistycznych, uchwalona w Moskwie 
w listopadzie 1957 roku, jest podstawą działalności Wietnamskiej Partii 
Pracujących. | 

W Zjeździe wzięły udział delegacje wszystkich partii obozu socjalistycz- 
nego. Na Zjazd przysłały również swoje delegacje partie komunistyczne 
z innych krajów, w tym komunistyczne partie Indii, Indonezji, Japonii, Ma- 
roka, Kanady, Włoch, Francji. Wszystkie delegacje wzięły jednoczesnie 
udział w uroczystościach z okazji 15-lecia wyzwolenia Wietnamu. 

Delegacje partii komunistycznych i robotniczych, wyrażając w swych 
wystąpieniach dużo uznania dla partii i narodu wietnamskiego w związku 
z dotychczasowymi osiągnięciami kraju, kładły szczególny nacisk na spra- 
wę walki o pokój i rozbrojenie, na konieczność dalszej walki o pokojowe 
współistnienie państw o różnych ustrojach politycznych i systemach go- 
spodarczych. Przede wszystkim zaś podkreślały z naciskiem potrzebę 
zacieśnienia jedności i przyjaźni państw obozu socjalistycznego oraz partii 
komunistycznych i robotniczych całego świata, akcentowały konieczność 
mobilizacji narodów świata do walki przeciwko agresywnym siłom wojen- 
nym, przeciwko ośrodkom agresji w Pentagonie i w Bonn. 

III Zjazd Wietnamskiej Partii Pracujących obradował w atmosferze rze- 
czowości i powagi i stanowił odbicie zwartości i jednolitości całej partii. 
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W Zjeździe uczestniczyło 576 delegatów, którzy reprezentowali terenowe 
organizacje partyjne. Większość delegatów na Zjeździe stanowili robot- 
nicy i chłopi. Poważna grupa delegatów reprezentowała inteligencję pra- 
cującą; znajdowali się wśród niej profesorowie, inżynierowie, lekarze, 
prawnicy itd. Warto nadmienić, że ogromna większość delegatów na Zjazd 
posiadała długoletni staż partyjny. Ze stażem partyjnym powyżej 10 lat 
było 568 delegatów, 234 delegatów, tj. prawie połowa, przebywało w wię- 
zieniach francuskich od 1 roku do lat 19. 

Biorąc udział w obchodach 15 rocznicy niepodległości DRW, delegacja 
polska miała możliwość zwiedzenia szeregu zakładów pracy oraz budowa- 
nego nowego osiedla robotniczego. Zwiedziliśmy m. in. cementownię, za- 
kłady wyrobów emaliowanych, zakłady metalowe, elektrownię i nowo bu- 
dowaną pod kierownictwem polskich specjalistów cukrownię. Zwiedziliś- 
my również pięć rzemieślniczych spółdzielni pracy oraz wieś i spółdzielnie 
produkcyjne. | 

Należy podkreślić, że spotkaliśmy się z bardzo serdecznym przyjęciem. 
Polska i Polacy — jak zdołaliśmy się przekonać — są popularni i znani 
w Wietnamie północnym. Wynika to niewątpliwie stąd, że polscy mary- 
narze zaraz po zakończeniu wojny pomagali ludności wietnamskiej w po- 
wrocie z południowej do północnej części kraju. Znana jest również dzia- 
łalność grupy polskiej w Międzynarodowej Komisji Nadzoru i Kontroli 
powołanej przez układ genewski. Broni ona konsekwentnie interesów na- 
rodu wietnamskiego zgodnie z duchem uchwał genewskich. Dobrą opinią 
cieszą się również specjaliści polscy pracujący w Wietnamie przy budowie 
i rozbudowie zakładów przemysłowych. W spotkaniach naszych z robot- 
nikami i pracownikami zakładów pracy stwierdziliśmy ofiarny i patrio- 
tyczny stosunek do swej pracy oraz wielkie zaufanie do poczynań partii 
i jej kierownictwa. 

Wietnamska Partia Pracujących jest partią masową i liczy obecnie ponad 
500 tys. członków i kandydatów. Posiada liczny, wypróbowany w walce 
aktyw partyjny. Jako siła kierownicza narodu wietnamskiego, zachowuje 
duży autorytet w społeczeństwie. Klasa robotnicza, chłopi i inteligencja 
pracująca żywią głębokie zaufanie do kierownictwa partii. Zwłaszcza wiel- 
kim autorytetem w całym społeczeństwie, szczególnie wśród młodzieży, 
cieszy się przewodniczący partii i prezydent DRW, tow. Ho Chi Minh. Na 
to zaufanie Wietnamska Partia Pracujących zasłużyła sobie swoją pracą. 

III Zjazd postawił przed partią i narodem wietnamskim wielkie, trudne 
zadania. Nie ulega wątpliwości, że pod kierownictwem partii i now» wy- 
branego Komitetu Centralnego naród wietnamski całkowicie je wykona, 
doprowadzając do zwycięskiej budowy socjalizmu i zjednoczenia ojczyzny. 


ANDRZEJ WERBLAN 


VIII Zjazd Ludowej Partii Socjalistycznej Kuby 


W drugiej połowie sierpnia br. obradował w Hawanie VIII Zjazd Lu- 
dowej Partii Socjalistycznej Kuby. Zjazd po wysłuchaniu i przedyskuto- 
waniu referatu sprawozdawczego KC uchwalił statut i program partii oraz 
wybrał nowe władze partyjne. 


Ludowa Partia Socjalistyczna Kuby jest marksistowsko-leninowską 
awangardą proletariatu kubańskiego. Powstała ona w 1944 r. w wyniku 
przekształcenia się Komunistycznej Partii Kuby, działającej od 1925 r. 
LPSK ma wielkie i bogate trzydziestopięcioletnie tradycje rewolucyjne 
oraz szerokie wpływy w masach. Komunistyczna Partia Kuby przewodziła 
bohaterskiej walce mas ludowych przeciw terrorystycznej dyktaturze Ma- 
chado w latach 1925—1933, kierowała wielkimi walkami strajkowymi pro- 
letariatu Kuby, skupiała masy do walki o demokrację, o wyzwolenie kraju 
spod ucisku imperializmu amerykańskiego. Ludowa Partia Socjalistyczna 
Kuby położyła ogromne zasługi wobec narodu kubańskiego w walce o oba- 
lenie dyktatury Batisty oraz panowania monopoli amerykańskich na Kubie 
i wniosła wielki wkład do zwycięstwa rewolucji kubańskiej. Kilkakrotnie 
delegalizowana — partia opanowała wszystkie formy walki rewolucyjnej 
i we wszelkich, nawet najtrudniejszych warunkach zachowywała i roz- 
szerzała swe wpływy wśród klasy robotniczej i w masowych organizacjach 
robotniczych. Tysiące komunistów kubańskich oddało swe życie za sprawę 


wolności i postępu Kuby. 


Szczególne znaczenie ostatniego zjazdu Ludowej Partii Socjalistycznej 
Kuby polega na tym, że był to pierwszy zjazd od czasu delegalizacji partii 
w 1952 r. po zamachu stanu Batisty oraz że odbywał się on w 20 miesięcy 
po wspaniałym zwycięstwie rewolucji kubańskiej, w okresie jej dyna- 
micznego i burzliwego rozwoju. Znaczenie wielkich, rewolucyjnych wy- 
darzeń na Kubie, rola, jaką odgrywa LPSK w rozwoju tych wydarzeń, oraz 
głębokie poczucie solidarności międzynarodowego proletariatu z walką wy- 
zwoleńczą mas pracujących Kuby sprawiły, iż na zjazd LPSK przybyły 
licznie delegacje bratnich partii, przede wszystkim z krajów Ameryki Ła- 
cińskiej oraz z krajów obozu socjalistycznego, a także z wielu innyct kra- 
jów Europy i Azji. 

VIII Zjazd LPSK skupiał na sobie uwagę całej klasy robotniczej i mas 
pracujących Kuby. Przez siedem dni na salę obrad przybywały liczne de- 


60 


legacje robotnicze i chłopskie z powitaniami i zobowiązaniami walki i pracy 
dla rewolucji. Obradom Zjazdu przysłuchiwali się przedstawiciele innych 
poziepowych i rewolucyjnych oryanizacji narodu kubańskiego. 
* * 
* 


Społeczne źródła rewolucji kubańskiej tkwią w półkolonialnym i pół- 
feudalnym charakterze stosunków społeczno-skonomicznych Kuby. 

Te warunki ukształtowały rewolucyjne oblicze polityczne potężnego ru- 
chu mas ludowych przeciw tyranii Batisty i panowaniu imperialistów 
amerykańskich. Walka o niepodległość narodową zespoliła się ściśle z walką 
o demokrację, o ziemię i o pracę. Krwawe represje policyjne, w wyniku 
których zginęło od kul policji i na torturach ponad 25 tys. ludzi, nie mogły 
złamać tego ruchu mas ludowych. Doprowadził on pod przewodem armii 
powstańczej i Fidela Castro w końcu grudnia 1958 r. do załamania się dyk- 
tatury batistowskiej i do ostatecznego zwycięstwa rewolucji kubańskiej 
na początku stycznia 1959 r. 

Doniosłą rolę w ukształtowaniu rewolucyjnej świadomości mas pracu- 
jących Kuby odegrała wieloletnia działalność komunistów kubańskich. Oni 
to przez dziesięciolecia wyjaśniali ludziom pracy istotne przyczyny ich 
nędzy i poniewierki, organizowali klasę robotniczą i hartowali jej szeregi 
w ogniu walk klasowych, wychowywali całe pokolenia bojowników o wy- 
zwolenie narodowe i społeczne Kuby. 

VIII Zjazd Ludowej Partii Socjalistycznej Kuby dał marksistowsko- 
leninowską ocenę charakteru rewolucji kubańskiej. Sekretarz generalny 
KC tow. Blas Roca w referacie sprawozdawczym wymienił pięć głównych 
cech charakterystycznych rewolucji kubańskiej. „Pierwszą i najbardziej 
znamienną cechą rewolucji kubańskiej — mówił tow. Blas Roca —. jest 
fakt, że walka armii powstańczej stanowiła główną i decydującą drogę do 
obalenia proimperialistycznej tyranii. Inne środki i formy walki, stosowane 
przez masy pracujące, chłopów, urzędników, ludzi wolnych zawodów, stu- 
dentów, kobiety i w ogóle przez masy ludowe w miastach i na wsi poza 
zasięgiem walk zbrojnych, odegrały rolę pomocniczą w walce zbrojnej 
i przyczyniły się do zwycięstwa w dniu 1 stycznia”. Armia powstańcza 
(Ejercito Rebelde), zorganizowana przez Fidela Castro, stanowi obecnie 
podstawowe ogniwo i jądro rewolucyjnej władzy na Kubie. Wywodzi się 
ona z tradycji ataku na koszary „Moncada' w Santiago de Cuba, który 
przeprowadziła kilkusetosobowa grupa rewolucyjnej młodzieży pod prze- 
wodem Fidela Castro 26 lipca 1953 r. Chociaż atak ten zakończył się nie- 
powodzeniem, ci jego uczestnicy, którzy ocaleli, podjęli na emigracji 
w Meksyku przygotowania do walki zbrojnej przeciw Batiście. W 1956 r. 
z pokładu statku „Granma' wylądował na Kubie w rrowincii Oriente u stóp 
gór Sierra Maestra pierwszy oddział partyzancki Fidela Castro. Od tej 
chwili Sierra Maestra stała się kolebką ruchu partyzanckiego, który zdo- 
był ogromne poparcie przede wszystkim wśród mas chłopskich i odegrał 
decydującą rolę w rewolucji kubańskiej. Oddziały partyzanckie w toku 
długotrwałej wojny przekształciły się w ludową armię rewolucyjną i po- 
konały armię zawodową Batisty, wyćwiczoną i wyekwipowaną przez impe- 
rialistów amerykańskich. 

VIII Zjazd LPSK wysoko ocenił historyczną rolę szturmu na koszary 
„„Moncada' i desantu ze statku „Granma'”. Atak na „Moncada” — stwierdził 
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'Zjazd = nie nosił charakteru klasycznego puczu lub zamachu, mimo formy, . 

jaką przybrał. Nie miał on na celu wzięcia do niewoli rządu, lecz dążył 
do rozpoczęcia rewolucji. „Wielką historyczną zasługą Fidela Castro było 
to, że formułując zasadnicze punkty bezpośredniego programu rewolucyj- 
nego doceniał jednocześnie znaczenie walki zbrojnej dia obalenia qykta- 
tury I dla utorowania drogi rewolucji oraz poczynił praktyczne i konieczne 
kroki w celu zorganizowania i rozwinięcia tej walki w miastach i na wsi*. 

Ludowa Fariia Socjalistyczna Kuby — aczkolwiek w pewnym okresie 
nie doceniła w praktycznej działalności całego znaczenia walki zbrojnej 
jako drogi do obalenia tyranii Batisty — udzielała armii powstańczej 
cgromnej pomocy zarówno przez mobilizację mas do obrony sił powstań- 
czych, gdy znajdowały się one w krańcowo trudnej sytuacji po zdziesiąt- 
kowaniu przez wojska rządowe pierwszego ich oddziału, jak też przez wy» 
konywanie praktycznych zadań, jak organizowanie dostaw, łączności, 
służby lekarskiej, akcji propagandowej, aż do rekrutacji kombatantów 
włącznie. Wielu członków partii uczestniczyło w akcji zbrojnej. Z inicja- 
tywy partii powstały liczne ośrodki partyzanckie, które w miarę rozsze- 
rzania się ruchu Fidela Castro podporządkowywały się jego dowództwu. 
Dzięki swym wpływom w klasie robotniczej partia odegrała wybitną rolę 
w organizacji na wezwanie Fidela Castro strajku powszechnego w pierw- 
szych dniacn stycznia 1959 r. Strajk ten miał decydujące znaczenie d'ą 
całkowitego zwycięstwa rewolucji. gdyż udaremnił wysiłki zmierzające do 
ustanowienia zamiast tyranii Batisty rzadu ,pośredniego', który by po- 
zwolił „mniej skompromitowanym' batistowcom zachować pozycje w rzą- 
dzie. Strajk powszechny umożliwił również powstańcom zajęcie wojsko 
wych fortcc Hawany bez jednego strzału. 

Jak mówił w swoim referacie tow. Blas Roca, „drugą znamienną cechą 
ckharakterystyczną rewolucji kubańskiej jest fakt, że nie ograniczyła się 
ona do zmiany osób, partii lub sił społecznych pozostających u władzy i do 
wzięcia w posiadanie aparatu państwowego, lecz zniszczyła cały aparat rzą- 
du despotycznego”. W tym właśnie ze szczególną mocą przejawił się głęboki 
rady:alizm, konsekwencja i ludowość rewolucji kubańskiej. Rząd rewo- 
lucyjny rozwiązał parlament batistowski i wszystkie bez wyjątku władze 
cywilne prowincjonalne i miejskie. Wszystkie partie polityczne, które po- 
pierały Batistę lub współpracowały z nim, zostały również rozwiązane, a ich 
deputowani do parlamentu i senatu, burmistrzowie, radni, gubernatorzy 
i inni działacze — pozbawieni na 30 lat praw wyborczych i prawa sprawo- 
wania funkcji publicznych. 

Całkowitej likwidacji uległa armia batistowska, aparat policyjny oraz 
instytucje o charakterze policyjno-politycznym i wywiadowczym, jak 
SIM, DRAC, SIN i SIR. Funkcjonariusze tych instytucji oraz oficerowie 
armii i policji, winni morderstw i tortur na rewolucjonistach, zostali aresz- 
towani, osądzeni i rozstrzelani lub skazani na długoletnie więzienie. Całe 
reakcyjne i antykomunistyczne ustawodawstwo represyjne zostało uchy- 
lone. 

Członkowie związków zawodowych przepędzili zdradzieckich i skorum= 
powanych przywódców narzuconych Konfederacji Pracy Kuby i federac- 
jom związkowym przez policję batistowską oraz pozbawili ich prawa spra- 
wowania funkcji związkowych na przyszłość. 

Na miejsce obalonego i zdruzgotanego dawnego aparatu państwowego 
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rewolucja utworzyła nowe instytucje, ludowe co do swego składu i demo- 
kratyczne w swej istocie. Całość władzy wykonawczej i ustawodawczej 
sprawuje rząd rewolucyjny Fidela Castro. Rząd ten powołał nowe władze 
prowincjonalne i municypalne, które utrzymują ścisłą więź z narodem, 
zasięgają we wszystkich ważniejszych sprawach opinii mas i organizacji 
rewolucyjnych. 

Obecnie działają na Kubie tylko partia i ruchy rewolucyjne cieszące się 
poparciem mas. Do tych zorganizowanych sił rewolucji kubańskiej należy 
Ludowa Partia Socjalistyczna Kuby. Zorganizowaną siłą polityczną jest 
rewolucyjny „Ruch 26 Lipca', który pod przewodem Fidela Castro zaini- 
cjował walki zbrojne, który cieszy się szeroką popularnością w masach 
ludowych wsi i miast i odgrywa główną rolę w rządzie rewolucyjnym. 
Organizacja ta posiada charakter ruchu społecznego bez formalnego człon- 
kostwa, podobnie jak druga rewolucyjna organizacja, również z trady- 
cjami walki zbrojnej, lecz o mniejszym zasięgu, „Rewolucyjny Dyrektoriat 
13 Marca'. Wszystkie te trzy organizacje rewolucyjne ściśle współpracują 
ze sobą w walce o realizację polityki rządu rewolucyjnego. 

Jedność działania zorganizowanych sił rewolucji kubańskiej stanowi 
podstawę jedności narodu i mas pracujących Kuby. 


LPSK w całej swej działalności zmierza do cementowania jedności klasy 
robotniczej i mas pracujących, wykuwania mocnego sojuszu robotników 
i chłopów, przyłączania do tych klas drobnej burżuazji miejskiej i do 
współpracy z tymi odłamami burżuazji narodowej, których obiektywne 
interesy sprzeczne są z interesami imperializmu. „Jedność ta powinna się 
opierać — jak stwierdził w swym referacie na Zjeździe tow. Blas Roca — 
na jasnym programie walki przeciwko imperializmowi, na programie re- 
formy rolnej, industrializacji, walki o niezależność gospodarczą, o polep- 
szenie warunków życia i pracy robotników i chłopów, o wykorzenienie 
dyskryminacji rasowej, na niezależnej polityce zagranicznej dążącej do 
pokoju i utrzymywania przyjaznych stosunków ze wszystkimi narodami. 

LPSK udziela pełnego poparcia polityce rządu rewolucyjnego i swe 
główne zadania upatruje w umacnianiu władzy rewolucyjnej i popieraniu 
dalszego rozwoju rewolucji. 

Dalszą, „trzecią cechą charakterystyczną rewolucji kubańskiej — móvil 
tow. Blas Roca — jest fakt, że rewolucja ta odebrała władzę jednym xla- 
som i oddała ją w ręce innych klas, że obaliła półkolonialny i obszarniczy 
ustrój i zapoczątkowała rewolucyjny ustrój wyzwolenia narodowego, re- 
formy rolnej i postępu społecznego”. Rewolucja obaliła panowanie paso- 
żytniczych i służalczych wobec imperializmu klas i warstw: obszarników, 
magnatów cukrowych, wielkiej burżuazji handlowej, importerów, awan- 
turników, żyjących z kradzieży funduszów państwowych i z domów gry 
oraz innych wyzyskiwaczy związanych z systemem półkolonialnego wy- 
zysku, Rewolucja umożliwiła dojście do władzy klasom i warstwom po- 
stępowym i rewolucyjnym: chłopom, robotnikom, drobnomieszczaństwu 
miejskiemu i narodowej burżuazji. Zjazd LPSK stwierdził, że obecnie wła- 
dza rewolucyjna reprezentuje obiektywne interesy sojuszu robotniczo- 
chłopskiego oraz drobnomieszczaństwa miejskiego i narodowej burżuazji. 

Rewolucja kubańska nie jest rewolucją socjalistyczną, gdyż wciela cna 
w Życie jeszcze nie socjalistyczne, lecz antyimperialistyczne i antyooszar- 
nicze postulaty. „Z istoty swych zadań — stwierdził tow. Blas Rocu — 
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rewolucja kubańska jest rewolucją narodowo-wyzwoleńczą i antyobszar= 
niczą, patriotyczną i demokratyczną. Pod względem sił klasowych, które 
popierają i posuwają naprzód rewolucję, można ją traktować jako rewo- 
lucję ludową*'. 

Doświadczenie rewolucji kubańskiej potwierdza w zupełności leninow- 
ską tezę, że w okresie imperializmu rewolucja demokratyczna nie jest od- 
dzielona chińskim murem od rewolucji socjalistycznej. Ze względu na prze- 
platanie się monopolistycznych form własności z feudalnymi, ze względu 
na związek między wielką własnością obcych monopoli a zależnością od 
imperializmu, ze względu na żywotną potrzebę industrializacji kraju, re- 
wolucja demokratyczna na Kubie — nie zmieniając przez to swej istoty 
klasowej i opierając się na sojuszu wszystkich demokratycznych sił z bur- 
żuazją narodową włącznie — musi coraz szerzej wkraczać w sferę włas- 
ności wielkiego kapitału monopolistycznego, przejmować ją na rzecz pań- 
stwa i tworzyć w ten sposób podstawy społecznej własności środków pro- 
dukcji. 

Kolejną „czwartą znamienną cechą charakterystyczną rewolucji kubań+* 
skiej — podkreślał w referacie tow. Blas Roca — jest fakt, że nie tylko 
obaliła ona tyranię, lecz również położyła kres dominacji politycznej impe- 
rializmu amerykańskiego nad całym krajem, urzeczywistnianej za pośred- 
nictwem władz i sił rządowych, polityków i przywódców miejscowych, 
którzy podporządkowali się imperializmowi i wykonywali jego rozkazy". 

Obecna rewolucja uczyniła Kubę państwem rzeczywiście niepodległym, 
przywróciła całkowicie suwerenność narodową i wprowadziła kraj na 
drogę walki o niezależność gospodarczą. Rząd rewolucyjny usunął amery- 
kańską misję wojskową, podjął niezależną antyimperialistyczną politykę 
zagraniczną, nawiązał przyjazne stosunki z krajami socjalizmu. 

Triumf rewolucji kubańskiej ma szczególnie doniosłe znaczenie dla kra* 
jów Ameryki Łacińskiej. Zadał on kłam reakcyjnej teorii fatalizmu geogra- 
ficznego, która pętała świadomość opinii publicznej w tych krajach. Teoria 
ta głosiła, że ponieważ kraje Ameryki Łacińskiej leżą na zachodniej pół- 
kuli oraz są słabe militarnie i gospodarczo, muszą pozostawać w zależności 
od USA i tylko w ramach tej zależności szukać możliwości poprawy swego 
losu, usiłując uzyskać od imperialistów lepsze warunki sprzedaży surow- 
ców za cenę podporządkowania politycznego. Ten mit „położenia geogra- 
ficznego' Kuba obaliła swą bohaterską walką mimo szczególnie nie sprzy- 
jających warunków, mimo bliskiej odległości od USA i wyjątkowo głębo+ 
kiej deformacji ekonomiki. 

Dlatego warody Ameryki Łacińskiej widzą w rewolucji kubańskiej źródło 
otuchy i nadziei oraz wielki i porywający przykład. Solidarność mas lu- 
dowych Ameryki Łacińskiej z rewolucją kubańską znalazła wyraz w prze- 
mówieniach przedstawicieli „partii komunistycznych krajów półkuli za- 
chodniej na Zjeździe LPSK. Ta solidarność ujawniła sie również w okresie 
sierpniowej sesji OPA w licznych manifestacjach robotników i młodzieży 
Meksyku, Wenezueli, Brazylii i innych krajów pod hasłem „Ręce precz od 
Kuby'. Wielu wybitnych działaczy społecznych i państwowych krajów po- 
łudniowej i środkowej Ameryki potępiło publicznie szantaż i agresywną 
politykę USA wobec Kuby. Chociaż wskutek brutalnego nacisku Departa- 
mentu Stanu po długich oporach konferencja OPA w San Jose uchwaliła 
rezolucję antykubańską, odwracającą kota ogonem i zamiast rzeczywistej 
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agresji USA przeciw Kubie potępiającą wymyśloną agresję „pozakontynen- 
talnego mocarstwa — jednak sam przebieg dyskusji na kcnierencji w San 
Jose i przede wszystkim reakcja opinii publicznej w Ameryce Łacińskiej 
świadczą, że USA odniosły w San Jose pyrrusowe zvzycięstwo. Narcdy kva- 
jów Ameryki Łacińskiej manifestują bowiem z taką siłą rzeczywistą soli- 
darność z rewolucją kubańską, że nie mogą nie brać tego pod uwagę nawet 
USA i zależne od nich rządy tych krajów. Naród kubański udzielił godnej 
adpowiedzi rezolucji z San Jose podejmując na generalnym zgromadzeniu 
narodowym Kuby przy udziale blisko miliona obywateli kraju znaną De- 
klarację Hawańską, która proklamuje podstawowe prawa narodów Ame- 
ryki Łacińskiej. 

Sympatia i poparcie mas ludowych Ameryki Łacińskiej dla kubańskiej 
walki o wolność i niezawisłość narodową dowiodły również bankructwa 
antykomunizmu, jako hasła propagandowego i zasłony dymnej dla impe- 
rialistycznej i kolonialnej polityki USA w tym rejonie. Stany Zjednoczone 
usiłowały bowiem dotychczas uzasadniać swe poparcie dla najbardziej wy- 
uzdanych i skompromitowanych dyktatur faszystowskich rzekomym „nie- 
bezpieczeństwem komunistycznym. Każdy postępowy i demokratyczny, 
nawet daleki od marksizmu ruch wyzwoleńczy zwalczały one pod pretek- 
stem walki z komunizmem. Dziś coraz mniej ludzi w Ameryce Łacińskiej 
idzie na lep tej demagogii. Coraz częściej prości ludzie w tych krajach ma- 
wiają: „Jeśli to, co zrobił na Kubie Fidel Castro, oznacza komunizm, to my 
pragniemy komunizmu”. Rewolucyjna Kuba uzyskała w Ameryce Łacin- 
skiej dumne miano: „Cuba — tierra libre de los Americas". 

Zjazd LPSK słusznie stwierdził, że „piątą cechą charakterystyczną rewo- 
lucji kubańskiej jest fakt, że odbywa się ona w czasie, kiedy światowy 
układ sił obrócił się przeciw imperializmowi, w epoce, w której rośnie siła 
obozu socjalizmu, w której socjalizm umacnia się i rozszerza, a obóz impe- 
rialistyczny kurczy i słabnie". 

Ten nowy układ sił na świecie nie pozwala już imperializmowi amery- 
kańskiemu nawet na zachodniej półkuli postępować całkowicie według 
swych chęci i swej woli. Po stronie wolnej Kuby stoi dziś nie tylko postę- 
powa opinia publiczna świata, nie tylko opinia narodów Ameryki Łaciń- 
skiej, ale również liczne niezależne państwa Azji i Afryki, a przede 
wszystkim kraje obozu socjalizmu. 

Przyjaźń, współpraca i stosunki gospodarcze z socjalistycznymi krajami 
ułatwiają Kubie wyzwalanie się z zależności ekonomicznej od USA oraz 
podważają skuteczność ekonomicznej agresji imperialistów przeciw Kubie. 
Naród kubański z ogromną wdzięcznością przyjął oświadczenia przywód- 
ców ZSRR o poparciu rewolucji kubańskiej i decyzje radzieckie o aosta- 
wach ropy naitowej 1 zakupie cukru oraz o pomocy eko::9micznej dla 
Kuby. Nowy układ sił na świecie paraliżuje możliwości bezpośredniego 
zbrojnego dławienia rewolucji kubańskiej przez imperializm. 
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Zjazd LPSK stwierdził, że główną cechą charakterystyczną wewnętrznej 
sytuacji Kuby jest zwycięski i szybki rozwój rewolucji. Znajduje on wy- 
raz przede wszystkim w reformach społecznych i ekonomicznych, które 
podejmuje rząd rewolucyjny. 
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VIII Zjazd LPSK wiele miejsca poświęcił sprawom rolnictwa. Zwrócił 
on szczególną uwagę na konieczność szybkiego doprowadzenia do końca 
reformy rolnej oraz na umacnianie spółdzielni produkcyjnych trzciny cu- 
krowej, na podnoszenie kwalifikacji i kształcenie zawodowe robotników 
kierujących spółdzielniami. Aby uwolnić kraj od kosztownego i uzaleźżnia- 
jącego gospcdarczo od zagranicy importu żywności, główne zadanie go- 
spodarcze spółdzielni produkcyjnych polega obecnie na rozwijaniu — obok 
uprawy trzciny cukrowej — uprawy ryżu i pasz oraz hodowli. Wszystkie 
spółdzielnie dążą do stworzenia obór hodowlanych. Na wolnych gruntach 
powstają również państwowe gospodarstwa hodowlane. W całym kraju 
w ramach tzw. „akcji krów mlecznych' robotnicy i pracownicy fabryk 
i instytucji zakupują z własnych składek krowy dla spółdzielni, aby ułatwić 
im rozwój hodowli. 

VIII Zjazd i program LPSK traktuje uprzemysłowienie i wzrost pro- 
dukcji przemysłowej jako główne zadanie ekonomiczne kraju. Odpowiada 
to całkowicie zasadom polityki rządu rewolucyjnego, który jedynie słuszną 
i realną drogę do uprzemysłowienia kraju widzi w rozwijaniu państwo- 
wego, uspołecznionego przemysłu. Przemawiając na plenum Konfederacji 
Pracujących Kuby w lutym br. premier Fidel Castro mówił: „Jak wiado- 
mo, zagraniczny kapitał nie kieruje się hojnością ani szlachetnym wspoł- 
czuciem, ...ma on na widoku jedynie i wyłącznie własne korzyści... Prv- 
watne inwestycje nie są kierowane tam, gdzie istnieje większa ich potrzeba, 
ale tam, gdzie wycisnąć można większe zyski*. Obecnie realizuje się na 
Kubie plan uprzemysławiania kraju, w którego sfinansowaniu — obok 
środków państwa — uczestniczą robotnicy i pracownicy, przeznaczając 
40, swego zarobku. Środki te są inwestowane w przemysł metalowy, w hut- 
nictwo, w przemysł włókienniczy i rolnictwo. Wielkie znaczenie dla uprze- 
mysłowienia kraju ma rozwój stosunków ekonomicznych z krajami so- 
cjalistycznymi, które w ramach wymiany handlowej udostępniają Kubie 
urządzenia przemysłowe na warunkach kredytowych. 

Podejmując budowę nowego przemysłu rząd rewolucyjny Kuby, a nie- 
raz i robotnicy bezpośrednio z własnej inicjatywy uruchamiają średnie 
i drobne przedsiębiorstwa metalowe oraz warsztaty naprawcze, których 
produkcję wstrzymali niegdyś amerykańscy właściciele. Ruch ten posiada 
doniosłe znaczenie dla gospodarki kubańskiej, gdyż z jednej strony za- 
pewnia nowe miejsca pracy dla bezrobotnych, a z drugiej pozwala produ- 
kować części zamienne do maszyn i urządzeń przemysłowych. Stany Zjzd- 
noczone bowiem w ramaci: ekonomicznej agresji przaciw Kubie nie tylko 
zmniejszyły jednostronnie przewidzianą w umowie kwotę zakupu cukru, 
ale sabotują dostawy części zamiennych dla zakładów przemysłowych, wy- 
posażonych w amerykańskie urządzenia. 

W odpowiedzi na te wrogie wobec Kuby akty ze strony USA rząd 
rewolucyjny przy ogromnym poparciu mas dokonał nacjonalizacji więk- 
szości przedsiębiorstw przemysłowych wielkich monopoli amerykańskich 
oraz wprowadził surowe ograniczenia dewizowe, zapobiegając wywozowi 
zysków kapitalistycznych z Kuby. Zjazd LPSK określił nacjonalizację 
przedsiębiorstw amerykańskich jako jeden z najwaźniejszych kroków 
w rozwoju rewolucji kubańskiej. Stworzyła ona podwaliny przemysłowej 
niezależności Kuby, podstawę do dalszego rozwoju sektora państwowego 
w przemyśle i przesłanki planowania gospodarczego. 
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VIII Zjazd LPSK położył duży nacisk na walkę o wzrost wydajności 
pracy i produkcji w przemyśle i rolnictwie. Zjazd stanął na stanowisku, ' 
że obowiązkiem komunistów jest dążenie do zapewnienia wzrostu wydaj- 
ności pracy zarówno w państwowycn, jak i prywatnych przedsiębiorstwach, 
tak aby wszystkie rezerwy ekonomiczne kraju służyły do jego obrony 
w wolnie ekonomicznej narzuconej Kubie przez USA. 


VIII Zjazd LPSK stawiając przed partią zadania w dziedzinie rozwoju 
rewolucji podkreślił, że nie należy na obecnym etapie dążyć do nacjonali- 
zacji prywatnych przedsiębiorstw przemysłowych burżuazji kubańskiej, 
jeśli przedsiębiorcy zapewniają normalną pracę zakładów i przestrzegają 
ustaw rządu rewolucyjnego. Stanowisko to wynika z doceniania przez 
partię zarówno społecznego, jak i ekonomicznego znaczenia narodowej 
burżuazji kubańskiej oraz z dążenia do sojuszu z tą jej częścią, która 
opowiada się za rewolucją. Część burżuazji kubańskiej z pobudek kontr- 
rewolucyjnych sabotuje produkcję swoich przedsiębiorstw, ogranicza inwe- 
stycje i zakup surowca, usiłuje przemycać za granicę kapitały. Zmusza to 
rząd rewolucyjny do przejmowania jej przedsiębiorstw pod zarząd pań- 
stwowy. 

Rząd rewolucyjny uczynił już bardzo wiele dla polepszenia bytu klasy 
robotniczej, przede wszystkim przez stałe rozszerzanie praw socjalnych 
i opieki zdrowotnej, przez walkę z bezrobociem, przez budownictwo miesz- 
kaniowe i obniżenie o 50%, czynszów. W trosce o prawidłowy rozwój 
gospodarki kraju rząd rewolucyjny przy całkowitym poparciu LPSK 
i związków zawodowych ogranicza import dóbr konsumpcyjnych do 
absolutnie niezbędnych artykułów powszechnego użytku oraz pruwadzi 
politykę stabilizacji płac i kosztów utrzymania. 

Zjazd całkowicie solidaryzował się z antyinflacyiną polityką rządu 
i z ograniczeniem konsumpcyjnego importu z USA, Zjazd wypowiedział 
się przeciwko zwyżkom plac nieuzasadnionym wzrostem produkcji. To 
stanowisko partii ma ogromne znaczenie ze względu na jej decydujące 
wpływy w związkach zawodowych. 


Zjazd szeroko omówił działalność partii w związkach zawodowych. 
Od kilku miesięcy odbywają się wybory w organizacjach związkowych. 
Zjazdy najważniejszych związków wybrały lewicowe i stojące na gruncie 
jedności wszystkich sił rewolucyjnych kierownictwa. Zjazd uznał obsenie 
za jedno z najpilniejszych zadań partii w ruchu związkowym przygotowa- 
nie kongresu związków zawodowych, który zmieni strukturę związków, 
oprze ją na zasadzie jednej organizacji związkowej w każdym przemyśle. 
Zjazd podkreślił, że w warunkach rozwoju uspołecznionego przemysru rola 
związków zawodowych stale wzrasta i wykracza poza obronę bytzwych 
interesów robotników. 
s . 
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VIII Zjazd LPSK wezwał partię do wzmożenia czujności wobec t*""- 
rystycznych akcji i spisków eiementów  kontrrewolucyjnych. k. 
podkreślił, że „walka klasowa, starcia wewnętrzne między rew. . 
a kontrrewolucją będą się w przyszłości zaostrzać wskutek bezp” 
działalności amerykańskich imperialistów i ich agentów. Abv = — 
stawić się temu, trzeba wzmacniać organizację rewolucyjną że: - _ 
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jedność i współpracę wszystkich sił rewolucyjnych, zaostrzać dyscyplinę 
we wszystkich crganach i organizacjach rewolucji, pogłębiać świadomość 
rewolucyjną, podnosić na wyższy poziom znajomość teorii rewolucyjnej 
i zasad rewolucji". 

W 'miarę rozwoju procesu rewolucyjnego następuje określona polaryza- 
cja społeczna. Tow. Blas Roca scharakteryżował istotę tego procesu 
w następujący sposób: ,,..wciąż ostrzej odgraniczają się dwa obozy 
w kraju, albowiem przed każdym Kubańczykiem staje alternatywa: albo 
z ojczyzną, albo z jej obcymi ciemiężycielami; albo z rewolucją kubańską, 
albo z amerykańskim imperializmem'*". 


W ostatnich miesiącach przeciwko rewolucji występuje kościół katolicki, 
usiłując nadużywać uczuć religijnych do celów kontrrewolucyjnycn. 
Episkopat ogłasza listy pasterskie szermujące oszukańczą frazeologią. anty- 
komunistyczną. Masy kubańskie nie okazują jednak kościołowi katolic= 
kiemu poważniejszego politycznego zaufania, m. in. ze względu na wielo+ 
wiekowe powiązania hierarchii kościelnej z hiszpańskimi zaborcami. 

Kontrrewolucyjna emigracja batistowska ze Stanów Zjednoczonych 
iz Republiki Dominikańskiej nasyła spiskowców dopuszczających się róż- 
nego rodzaju aktów terrorystycznych, zamachów bombowych, podpalań 
pól trzciny cukrowej itd. 

Biorąc to pod uwagę Zjazd wśród naczelnych zadań partii w walce 
o umocnienie i rozwój rewolucji kubańskiej szeroko omówił problem 
obrony rewolucji i przeciwstawienia się kontrrewolucji. „Obrona rewolu- 
cji — mówił tow. Blas Roca — pozostaje nadal naszym węzłowym zada- 
niem, gdyż Stany Zjednoczone nie zrezygnowały z prób jej dławienia 
ij będą wyszukiwać wciąż nowych form walki przeciw Kubie'. Partia 
przywiązuje ogromną wagę do umacniania siły wojska powstańczego oraz 
powszechnego uzbrajania i przygotowywania do walki zbrojnej rewolu- 
cyjnych robotników i chłopów w szeregach Milicji Narodowo-Rewolu- 
cyjnej. 

Ogólnie biorąc siły wewnętrzne kontrrewolucji są w obecnych warun- 
kach i przy obecnych nastrojach mas pracujących na Kubie niewielkie. 
Sytuację społeczną na Kubie charakteryzuje bowiem bardzo podniosiy, 
bojowy, entuzjastyczny, powiedziałbym, patetyczny nastrój mas. Odczuwa 
się ten nestrój na każdym kroku, na zsbraniach, na wiecach, w rozmowacn 
z robotnikami i chłopami. Przywódcy rewolucji, a szczególnie Fidel Castro 
. jego najbliżsi towarzvsze, cieszą się wvjątkowym, wręcz nie spotykanym 
autorytetem w narodzie. Ten powszechny entuzjazm mas, ich gotowość 
do obrony rewolucji i poświęceń w jej imię, rozważna, a równocześnie 
zdecydowana i radykalna polityka rządu, jedność działania podstawowych 
sił rewolucji oraz szerokie poparcie tej rewolucji przez siły postępu 
w Świecie — gwarantują rewolucji kubańskiej zwycięski rozwój. 

Zjazd Ludowej Partii Socjalistycznej Kuby wezwał partię do wzmoże- 
nia pracy nad podnoszeniem poziomu świadomości rewolucyjnej mas. 
W swoich uchwałach zwrócił uwagę, że entuzjazm mas ludowych i ich 
oddanie dla sprawy rewolucji należy stale utrwalać przez codzienne krze- 
wienie wiedzy politvcznej oraz znajomości praw rozwoju społecznego 
i konk elnvch zadań społecznych i ekonomicznych kraju. 

Zjazd uchwalił nowy statut partii i nakreślił organizacyjne zadania partii 
w nowych warunkach, gdy instancje i organizacje partyjne nie tylko pro- 


wadzą pracę polityczno-organizatorską w masach, lecz wespół z innymi 
rewolucyjnymi organizacjami ponoszą odpowiedzialność za całoksztait życia 
spoiecznego i ekonomicznego na swoim terenie. 
|| * 
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Delegacja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, jak i wszystkie 
dalegacje krajów socjalistycznych, spotkała się na Kubie z licznymi dowo- 
dami sympatii mas ludowych dla krajów socjalistycznych i dla naszej 
polityki obrony pokoju i niezawisłości narodów. Zjazd LPSK w całej roz- 
ciągłości solidaryzował się z tą polityką, wynikającą z historycznych 
postanowień Deklaracji Moskiewskiej z 1957 r., potwierdzonych w komuni- 
kacie bukareszteńskiej narady partii komunistycznych i robotniczych. 
Wolna Kuba stanowi nowe, mócne i niezawodne ogniwo w walce o pokój 
przeciw imperialistycznym siłom wojny. 

Z zadowoleniem mogliśmy stwierdzić nacechowany głęboką przyjaźnią 
i braterstwem serdeczny stosunek Kubańczyków do naszego kraju. Naród 
kubański zachowuje w pamięci naszego rodaka. wybitnego bojownika walk 
o niezawisłość Kuby w ubiegłym wieku, generała Karola Roloff-Miałow- 
skiego. Mogliśmy zapewnić towarzyszy kubańskich i wszystkich ludzi pracy 
Kuby o głębokiej solidarności narodu polskiego i jego ludowego państwa 
z rewolucją kubańską, ze sprawiedliwą walką narodu kubańskiego o nie- 
kodlegiość kraju, o postęp społeczny i dobrobyt jego bohaterskiego ludu. 


JERZY LOBMAN 


Japonia na rozdrożu 


Wypadki w Japonii coraz częściej przyciągają uwagę opinii światowej. 
Przed drugą wojną imperialistyczną kraj ten, jako potęga militarna na 
Dalekim Wschodzie i uczestnik agresywnej koalicji faszystowskiej, był 
jednym z decydujących czynników sytuacji w tej części świata. Obecnie 
coraz częściej staje się on istotnym odcinkiem frontu walki o zachowanie 
pokoju. Wielu publicystów skłonnych jest przypisywać zdecydowaną 
postawę narodu japońskiego w walce o pokój jego smutnym doświadcze- 
niom z bombą atomową oraz narastaniu uczuć patriotycznych czy nawet 
nacjonalistycznych w związku z długotrwałą okupacją amerykańską. Jak- 
kolwiek nie wolno nie doceniać tych czynników, to jednak wydaje się, 
że wnioski takie są nieco powierzchowne. Wiele wskazuje na to, że Japonia 
znalazła się dziś w jednym z kluczowych momentów swego rozwoju. 
Walka, jaka rozgorzała wokół — formalnie biorąc — zagadnienia układu 
stosunków z USA, dotyczy całokształtu koncepcji rozwojowej i przyszłości 
państwa japońskiego. Rozwój Japonii szedł w ostatnim stuleciu dosvć 
swoistymi, niepodobnymi do innych krajów drogami. Dlatego też dia 
zrozumienia obecnej sytuacji, układu sił i wszystkiego, co się w tym kraju 
działo od klęski militarnej w 1945 r. do chwili obecnej, warto cofnąć się 
do dosyć zamierzchłych czasów. 


NARODZINY KAPITALISTYCZNEJ JAPONII 


W połowie wieku XIX Japonia była klasycznym państwem feudalnym, 
od 200 lat sztucznie całkowicie odciętym od wszelkich kcntaktów ze świa- 
tem zewnętrznym. W państwie tym narastał ciężki kryzys wewnętrzny. 
W latach 1844—105] zanotowano 31 buntów chłopskich. W latach 1852— 
1859 było ich już 4U, a w następnym ośmioleciu — 86. W kraju wytworzyła 
się sytuacja rewolucyjna. Położenie klas panujących komplikował jeszcze 
iakt „otwarcia'* Japonii przez kapitalistyczne mocarstwa zachodnie. W 1854 
roku amerykański admirał Perrv zmusił pod groźbą dział rząd japoński 
do otwarcia niektórych portów. W ciągu następnych czterech lat Stany 
Zjednoczone oraz niektóre państwa europejskie zawarły z Japonią kilka 
tzw. umów ansejskich (Ansei — nazwa okresu panowania cesarza Ko- 
mei), w wyniku których Japonia stała się państwem zależnym, skrępo- 
wanym svstemem nierównoprawnych umów. Napięta svtuacja społeczna 
w kraju oraz wstrząs wywołany wtargnięciem cudzoziemców doprowadziły 
do obalenia rządów siogunatu. Była to tak zwana w oficjalnej historiografii 
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japońskiej „restauracja Meidzi' (1867), a w istocie swojej rewolucja bur- 
żuazy jno-demokratyczna w Japonii. Formy, w jakich rewolucja ta została 
przeprowadzona, zaważyły na całym późniejszym rozwoju tego kraju. Wy- 
nikały one z kolei z układu sił dokonujących tej rewolucji. 

Jakkolwiek wśród powstańców chłopskich, a tal:że wśród buntujących 
się w tym czasie biednych mieszkańców miast pojawiały się często hasła, 
które moglibyśmy określić jako republikańskie, burżuazja japońska nie 
przyjęła ich za swoje. Co więcej, nie stanęla ona na czele ruchu mas 
ludowych, lecz wykorzystała jedynie falę buntów sprzymierzając się 
z częścią feudałów i występując z hasłem „zwrócenia cesarzowi jego pra- 
wowitej władzy”. W ten sposób rewolucja burżuazyjna w Japonii stała się 
swoistą kombinacją ruchu masowego i przewrotu pałacowego. W pierwszym 
etapie rewolucji autokracja Tokugawów zastąpiona została po prostu auto- 
kracją cesarską, z tym Że za tą ostatnią występowały nieco inne siły kla- 
sowe *). Rewolucja złamała jedynie potęgę wielkich książąt-feudałów. Do 
władzy doszli kapitaliści oraz pozostali feudałowie. W związku z tym prze- 
prowadzone przez rewolucję reformy były niepełne i jednostronne. Widać 
to najlepiej na przykładzie reformy rolnej z lat 1871—1873. 

Przed rewolucją handel ziemią był zakazany. Niemniej jednak wytwo+* 
rzył się cały system umów gwarancyjnych, zastawów itp., który faktycz- 
nie przesuwał kontrolę ziemi z jednych rąk do drugich. W ustawie o refor- 
mie rolnej z 1871 r. ustalono, że właścicielem ziemi jest ten, kto nią rze- 
czywiście włada. W ten sposób faktycznie wywłaszczeni zostali tylko wiel- 
cy książęta feudalni. Chłopi ziemi nie otrzymali lub otrzymali jej bardzo 
niewiele. Z reformy skorzystali przede wszystkim kupcy, lichwiarze itp,, 
którzy stali się klasą „nowych obszarników'". Ponadto w wyniku reformy 
zastąpiono podatek w naturze podatkiem pieniężnym i zezwolono na han- 
del ziemią. Nastąpiła ostra polaryzacja na wsi. W następnych latach szybko 
postępował proces utraty ziemi przez chłopów i przekształcania drobnych 
właścicieli w dzierżawców. Z drugiej strony obszarnicy otrzymali od pań- 
stwa wykup za utracone ziemie lub rodzaj odszkodowania za swe utracone 
przywileje feudalne. Tak więc klasa ta nie została ekonomicznie zniszczona 
i mogła przerzucić się do działalności na odcinku kapitalistycznym lub 
po bardzo niskich cenach zakupić ziemie państwowe i stać się ponownie 
obszarnikami. Najbardziej rzutka ich część wybrała to pierwsze. W roku 
1880 arystokraci i szlachta stanowili 75,960 akcjonariuszy w bankach 
japońskich. Ogólnie wypłacono feudałom prawie 211 mln ówczesnych jen. 
Sumę tę rozdzielono dość nierównomiernie. Tak więc — jakkolwiek sto- 
sunkowo nieduża — pozwoliła ona na powstanie zaczątków pewnej ilości 
wielkich i wpływowych fortun. 

Na tym jednak nie kończyła się rola byłych feudałów w nowym pań- 
stwie. W latach 1867—1873 wybuchło około 170 powstań chł--pskich. Nowa 
władza zaczęła je surowo tłumić od pierwszej chwili swego istnienia, 
Samurajowie byli tymi „fachowcami* od spraw wojennych, którzy zwal- 
czali powstania chłopskie. W ten sposób zaczęli oni organizować aparat 
ucisku nowej władzy i stworzyli wokół tronu potężny aparat wojskowo- 
policyjno-urzędniczy. Kasta ta miała w przyszłości ponosić dużą część 
odpowiedzialności za militarystyczny kierunek rozwoju polityki japońskiej. 


*) Sam cesarz był nieletni i służył jedynie za sztandar burżuazyjno-obszarniczemu 
ugrupowaniu. 
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Powiązana więzami rodzinnymi i klanowymi, posiadając w swym ręku 
armię, która odgrywała w życiu Japonii coraz większą rolę, stała się cna 
równoprawnym. a w niexstórych okresach nawet silniejszym partnerem 
w bloku kapitalistyczno-teudalnym, który rządził krajem. Opanowanie 
wojska, policji i aparatu urzędniczego pozwoliło jej utrzymać swe pozycje 
nieraz wobec silniejszych ekonomicznie partnerów z burżuazji. Jednocze- 
śnie przenieśli oni na grunt japońskiej praktyki administracyjno-rządowej 
fanatyzm, bezwzględność, okrucieństwo wyniesione z okresu feudalnego. 

Trzeba przyznać, że warstwy rządzące wykazywały w tym czasie w Japo- 
nii dużo większe wyczucie interesu klasowego i państwowego niż w wielu 
innych krajach o podobnym położeniu. Natychmiast po ujęciu władzy za- 
częły cne zdecydowanie dążyć do uprzemysłowienia kraju. Co prawda 
początkowo, w warunkach kraju zależnego, rozwijano przede wszystkim 
przemysł lekki. Niemniej jednak rozwijano go energicznie i — jeśli się 
tak można wyrazić — świadomie. Ze środków budżetu państwowego za- 
częto tworzyć tzw. „wzorowe fabryki*. Po ich całkowitym zorganizowaniu 
i uruchomieniu rząd odprzedawał je po śmiesznie niskiej cenie właścicielom 
prywatnym. Klasa kapitalistów tworzyła więc początki swej akumulacji 
bezpośrednio ze środków społecznych. Przekazywano przy tym nowo po- 
wstałe zakłady przede wszystkim kilku wielkim rodzinom kupieckim, które 
jeszcze w okresie Tokugawa zdobyły sobie monopole w różnych dziedzinach 
handlu (np. Mitsui, Mitsubisi). W ten sposób od chwili swych narodzin 
przemysł nowoczesny w Japonii odznaczał się stosunkowo dużą koncentra- 
cją, co znów wzmacniało go w walce z drobnymi, powstającymi niejako 
„normalnie* z warsztatów rzemieślniczych i manufaktur zakładami. Dru- 
gim skutkiem takiej procedury było niezmiernie mocne zrośnięcie kapitału 
japońskiego z monarchiczno-feudalnym i militarystycznym aparatem pań- 
stwowym składającym się z byłych samurajów i skoncentrowanym wokół 
„boskiego tronu. Jak więć widać, niepełna i do końca konsekwentnie nie 
doprowadzona rewolucja 1867 r. pozwoliła na rozwój kapitalizmu japoń- 
skiego, ale nadała mu swoiste cechy i przepoiła pozostałościami feudal- 
nymi. W takim stanie pozostał on do roku 1945, a pozostałości tego ciążą na 
sytuacji Japonii do dziś. 


POCZĄTKI RUCHU DEMOKRATYCZNEGO 


Rozwój kapitalizmu miał jednak jeszcze jeden — nie zamierzony dla 
warstw rządzących — skutek. Zaczął rosnąć japoński proletariat, a co za 
tym idzie, rozwijał się i wzmacniał ruch demokratyczny i walka mas 
ludowych o swe prawa. Od 1874 r. wzmagają się żądania powołania parla- 
mentu. W tymże roku powstaje towarzystwo Ajkokukoto, prekursor poli- 
tycznych partii w kraju. Narasta walka chłopów rugowanych z ziemi 
i obciążonych niezmiernie wysokimi podatkami. Rozwija się postępowa 
publicystyka. Rzad odpowiąda represjami. W 1879 r. znajduje się już 
w. więzieniach 200 dziennikarzy. Jednocześnie jednak rząd idzie na pewne 
— w dużym stopniu formalne — ustępstwa. W 1889 r. proklamowana zo- 
staje konstytucja. Konstytucja ta — wzorowana na bismarckowskiej — 
pozostawia właściwie pełnię absolutnej władzy w ręku cesarza, głosząc 
jednocześnie pewne — nie zawsze nawet w tym wąskim zakresie prze- 
strzegane — wolności obywatelskie. Jednocześnie z konstytucją wydana 
zostata ustawa o „zasadach utrzymania spokoju publicznego”, która zapo- 
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, czątkowała policyjny system imperializmu japońskiego. Powstał więc w Ja- 
ponii ustrój. który można nazwać — paradol:salnie, lecz ściśle — absolu- 
tyzmem konstytucyjnym czy — jak go nazywa historyk japoński Chani 
Goro — władzą formalno-konstytucyjną. 


POCZĄTKI EKSPANSJI MILITARYSTYCZNEJ 


Tak więc w końcu wieku XIX naród japoński nie zdołał wywalczyć bar= 
dziej demokratycznego ustroju. Wpływała na to obiektywna słabość młode- 
go ruchu demokratycznego, a także umiejętna demagogia nacjonalistycz- 
na kół rządzących. Należy pamiętać, że w okresie tym Japonia była kra- 
jem zależnym, skrępowanym nierównoprawnymi umowami. Ciążyło to na 
młodym przemyśle japońskim (umowy ograniczające cła przywozowe), ale 
też ciążyło nad całym narodem. Państwo chroniło młody przemysł całym 
systemem przepisów protekcyjnych, w wyniku których skarb państwa 
(a więc podatnik) pomagał młodemu przemysłowi w walce konkurencyjnej 
z towarami importowanymi. Jednocześnie kapitalizm japoński oglądał się 
już za własnymi koloniami i rynkami zbytu oraz źródłami surowców. Całą 
tę akeję prowadzono pod hasłem wyzwolenia się od obcej zależności. 
I jakkolwiek przedstawiciele prądów demokratycznych od początku wystę> 
powali przeciw narastającym tendencjom imperialistycznym, część społe- 
czeństwa dała się początkowo otumanić hasłami reakcji. 

Sytuacja międzynarodowa sprzyjała kołom kierowniczym Japonii. Stany 
Zjednoczone zajęte wojną domową, a następnie kolonizacją dalekiego 
zachodu, osłabiły chwilowo ekspansję zewnętrzną. Anglia zaniepokojona 
ekspansją carskiej Rosji szukała dla niej przeciwwagi na Dalekim Wscho- 
dzie. Francja — osłabiona po Sedanie — zajęta była montowaniem impe- 
rium w Afryce i umacnianiem się w Indochinach i w Chinach. W tych 
warunkach udało się rządowi japońskiemu podpisać w 1894 r. umowę 
z Anglią, w myśl której faktycznie od 1399 r. anulowano nierównoprawne 
traktaty. Wkrótce potem podobne umowy podpisały i inne państwa. W ten 
sposób Japonia stała się jedynym krajem, który w AIX wieku potrafił wy- 
rwać się z zależnego położenia. Jest rzeczą oczywistą, że taki stan rzeczy 
wzmógł prestiż rządu i umocnił jego pozycję. Inaczej mówiąc, w sytuacji, 
w jakiej kraj się znajdował, ceną za wyzwolenie się ze stanu półkolonii 
było umocnienie resztek feudalizmu i monarchii despotycznej. 


Klasy panujące wykorzystały osiagnięty sukces w dwóch kierunkach. 
Przede wszystkim wzmocniły ucisk i wyzysk mas. Istniejąca sytuacja 
równoważyła w pewnym stopniu dla kapitalistów japońskich szkody wy= 
nikłe z ich opóźnionego wystąpienia na arenie światowej. Io czasu naro- 
dzin kapitalizmu japońskiego klasa robotnicza innych krajów zdołała już 
wywalczyć pewne ustępstwa od kapitalistów. W Japonii nie było żadnych 
ograniczeń wyzysku. Praca była najtańsza. Stąd duże możliwości konku- 
rencyjne słabego przemysłu japońskiego na rynkach światowych. Jedno- 
cześnie japoński kapitalizm przeszedł do zbrojnego zdobywania źródeł su- 
rowcowych i rynków zbyt. 

Po kilku pomniejszych incydentach Japonia przeprowadza w 1894/1895 
roku zwycięską napaść na Chiny, od którycn odrywa Taiwan i Peskadory, 
oraz zapoczątkowuje umacnianie się w Korei. W ten sposób powstaje za- 
lążek japońskiego imperium kolonialnego. co z kolei poważnie wzmacnia 
kapitalistów japońskich. Anglia pomaga Japonii uzbroić się przeciw Rosji. 
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Rok 1904. Zwycięska wojna z Rosją stawia Japonię w szeregu pierwszych 
mocarstw imperialistycznych. Rok 1910 — ostateczna aneksja Korei. Lata ' 
1814—1918. Japonia bierze udział w wojnie po stronie sprzymierzonych. 
Jest to jednak udział swoisty, Poza likwidacją koncesji niemieckich w Chi- 
nach (na półwyspie Szantung) Japończycy nie biorą udziału w żadnych 
operacjach bojowych. Wykorzystują natomiast ten czas do wzmocnienia 
swych wpływów w Chinach. Poza tym kapitaliści japońscy zbijają na woj- 
nie kolosalny majątek, a kraj nie ponosi żadnych strat. Dość powiedzieć, 
że w latach wojny produkcja surówki wzrosła w Japonii o 150%, a cena 
jednej tony z 50 jen w roku 1915 do 550 jen w 1918 r. Kolejną awanturą 
wojenną imperializmu japońskiego (choć o odmiennym od poprzednich 
charakterze) była interwencja na radzieckim Dalekim Wschodzie. Interwen- 
cja zakończona — jak wiadomo — niepowodzeniem. Pierwszym właściwie 
od chwili rozpoczęcia przez Japonię agresywnej military:tycznej polityki. 
Jednocześnie ruch 4 maja 1919 r. w Chinach zmusił Japonię do zrezygno- 
wania z niektórych zdobyczy na kontynencie. Natomiast powstania 
chłopskie w Korei w marcu i kwietniu 1919 r. zostały krwawo stłumione. 

Pozornie rozwijał się więc imperializm japoński pomyślnie i w niespoty- 
kanym dotychczas tempie. Umacniała się reakcyjna władza burżuazyjno- 
feudalnego sojuszu powstałego w czasie rewolucji. Jednocześnie jednak 
narastala wewnątrz kraju jedna z podstawowych sprzeczności tego syste- 
mu gospodarczego, jaki stworzony został w Japonii. 


PIERWSZY RAZ NA ROZDROŻU 


Olerzymi wzrost kapitału japońskiego i jego szybka koncentracja nastę- 
powały w warunkach w.bomnianego wyżej niesłychanego ucisku oraz 
wyzysku mas ludowych i siły roboczej. Tworzący się niejako „od góry* 
kapitał monopolistyczny hamował też poważnie możliwości rozwoju eko- 
nomicznego klas średnich. W związku z tym wytworzyła się sytuacja, 
w której wzrostowi kapitału i produkcji wielkokapitalistycznej nie towa- 
izyszyło rozszerzenie rynku wewnętrznego. Z drugiej strony na rynkach 
światowych rozgorzała ostra walka konkurencyjna. Mocarstwa zachodnie 
broniąc się przed eksportem tańszych towarów japońskich walczyły meto- 
dami protekcjonizmu itp. Japonię ogarnął kryzys. 

Wraz z rozwojem imperializmu i monopoli japońskich pogłębiały się kon- 
fliktv społeczne. Klasa robotnicza zwiększała się liczebnie. Podnosiła się też 
jej świadomość. Od końca wieku XIX przenikają do Japonii idee socjali- 
styczne. Początki tego ruchu związane są nieodłącznie z nazwiskiem Sen 
Katajamy. Bezpośrednio po pierwszej wojnie światowej wybuchają w 1918 
coxu ounty ryżowe. Rośnie ilość strajków. Ostra walka toczy się w czasie 
kryzysu ekonomicznego lat 1920/21. Jednakże masy ludowe nie są 
jeszcze dostatecznie zorganizowane. W 1919 r. rząd idzie tylko na pewne 
ustępstwa i ogłasza ustawę rozszerzającą elektorat wyborczy z 1,5 mln do 
3miln ludzi. Walka trwa. W 1922 powstaje KP Japonii. 

Mniej więcej w latach 1923—1925 Japonia po raz pierwszy znalazła się 
na rozstajnych drogach. Drogi wyjścia z kryzysów i walk można było szu- 
kać przez konsekwentne przeprowadzenie reform burżuazyjno-demokra- 
tvcznych, podnoszenie stopy życiowej ludności. rozszerzenie rynku we- 
wnętrznego. Oczywiście w warunkach kraju kapitalistycznego nie rozwią- 
załoby to całkowicie kryzysu i trudności gospodarczych. Mogło jednak chy- 
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ba zaoszczędzić Japonii i narodom Azji wielu późniejszych cierpień. Siły 
demokratyczne Japonii okazały się jednak za słabe, by wywalczyć tę drogę. 

Zręcznymi manewrami — raz idąc na pewne ustępstwa (w 1925 r. wpro- 
wadzenie powszechnego prawa wyborczego dla mężczyzn), to znów stosując 
represje — reakcja zdołała przebrnąć przez najtrudniejszy dla siebie okres, 
aby póżniej, w czasie względnej i tymczasowej stabilizacji kapitalizmu, 
zacząć realizować swoją koncepcję. Polegała ona na niezmienianiu poło- 
żenia mas pracujących ani terrorystycznych metod zarządzania, a wobec 
ograniczonego rynku wewnętrznego i trudności na rynkach światowych — 
szukaniu siłą rynków i źródeł surowcowych. Dla tego celu, a także dla roz- 
wijania produkcji, która „nie potrzebuje rynku — rozwijano usilnie prze- 
mysł i produkcję zbrojeniową. Zewnętrznym wyrazem tej polityki było 
osławione memorandum Tanaka (1927 r.), przedstawione tronowi w przed- 
dzień nowego kryzysu ekonomicznego. Koła rządzące Japonii zaczęły mó- 
wić o... panowaniu nad światem. Odtąd droga wiodła nieuchronnie od 
jednej agresji do drugiej w polityce zagranicznej, a przez coraz liczniejsze 
j dotkliwsze restrykcje — do faszyzmu w polityce wewnętrznej. Prowa- 
dziła też do stałego zaostrzania sprzeczności z innymi potężnymi imperia- 
listami, przede wszystkim z Ameryką i Anglią. Biorąc jednak pod uwagę 
obiektywny układ sił na świecie droga ta musiała doprowadzić do zagłady 
obszarniczo-kapitalistycznego bloku japońskiego i systemu, który on stwo- 
rzył. Inna sprawa, że cała historia powstania tego bloku, układ sił w jego 
łonie i w kraju oraz charakter stworzonego systemu predystynowały grupy 
rządzące Japonii do obrania tej właśnie drogi. Doprowadziła ona przez 
agresję w Chinach, prowokacje na granicy ZSRR i Mongolii, Pearl Harbour, 
okupację Azji południowo-wschodniej do Hiroszimy 1 Nagasaki, zniszcze- 
nia armii kwantuńskiej, bezwzględnej kapitulacji, utraty wszystkich za- 
grabionych terytoriów i okupacji przez obce siły wojskowe. 


NA GRUZACH 


Trudno sobie wyobrazić ogrom wstrząsu, jakim była klęska w wojnie, 
dla społeczeństwa japońskiego. Wiele lat szowinistyczno-mistycznego wy- 
chowania nie mogło przecież pozostać bez wpływu na szerokie warstwy 
społeczne. Prysł mit o boskości cesarza i o niezwalczoności Japonii. Po raz 
pierwszy w historii obcy żołnierz postawił stopę na ziemi jarońskiej. 
Do tego jeszcze doszły złowrogie wybuchy w Hiroszimie i Nagasaki. Olbrzy- 
mi wysiłek wielu lat wojny okazał się daremny. Olbrzymie masy otumanio- 
nych musiały zacząć się zastanawiać nad tym, co było, a co ma być. 

Ciężka sytuacja ekonomiczna, wstrząs psychiczny wywołany runięciem 
całego starego świata pojęć, a także złagodzenie restrykcji, jakie począt- 
kowo przynajmniej musiała wprowadzić władza okupacyjna, ułatwiły dzia- 
łalność sił demokratycznych. Chłopi organizowali się w zwiazki, abv wal- 
czyć o reformę rolną. W miastach powstawały orcanizacje robotnicze 
i partie demokratyczne. 10 października — a więc w miesiąc przeszło po 
podpisaniu bezwarunkowej kapitulacji przez Japonię — zwolniono z wie- 
zień skazańców politycznych, wśród nich wodza proletariatu japońskiego 
Tokudę, który spędził za kratami 18 lat. (Znany postępowy filozof japoń- 
ski, nie komunista, Miki Kijosi, zmarł w więzieniu 26 września 1945 r. — 
w trzy tygodnie po klęsce faszyzmu japońskiego). KP Japonii stanęła na 
czele walk masowych zdobywając szybko popularność wśród ludzi pracy. 
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W grudniu 1945 r. partia liczyła 1009 członków. W połowie 1947 r. 100 000. 
W czasie wyborów do parlamentu w 1949 r. partia uzyskała około 3 mln 
głosów (10*/0 oddanych głosów). | 

W lutym 1946 r. powstała potężna ogólnokrajowa organizacja związków 
chłopskich, a w sierpniu tegoż roku duża centrala związkowa. 


Ruch demokratyczny rozwijał się coraz szerzej. Jakikolwiek był stosu- 
nek amerykańskich okupantów do ruchu mas, nie mogli oni — przynaj- 
mniej na początku — zakazać tej ewolucji. Zresztą i stosunek Ameryka- 
nów do Japonii zmieniał się po wojnie kilkakrotnie. Nie dotyczy to oczy- 
wiście stanowiska względem ruchu lewicowego. Od pierwszej chwili byli 
oni zdecydowani nie dopuścić do obalenia kapitalizmu w okupowanym 
kraju. Natomiast stosunek do poszczególnych grub kierujących Japonią 
ulegał zmianie, co odbijało się na całokształcie polityki. 


Pierwszym zamiarem kół kierowniczych USA było oczywiście zniszcze- 
nie raz na zawsze konkurenta japońskiego i zlikwidowanie grożby japoń-- 
skiej na Oceanie Spokojnym. Wszystko wskazuje na to, że w tym okresie 
Amerykanie dążyli do zamienienia Japonii w słaby, półkolonialnie zależny 
od siebie kraj. W planach Waszyngtonu podstawowym punktem oparcia 
na Dalekim Wschodzie miały być kuomintangowskie Chiny. Sytuacja 
zmieniła się zasadniczo po klęsce Czang Kai-szeka. Przyznano wówczas 
Japonii rolę opory nr 1 na Dalekim Wschodzie. W związku z tym zaczęto 
wzmacniać ją różnego rodzaju zastrzykami gospodarczymi. Proces ten 
uległ dalszemu nasileniu w trzecim etapie — w okresie wojny koreańskiej 
— kiedy to przyznano Japonii rolę głównego zaplecza 1 bazy zaopatrzenio- 
wej frontu. Wreszcie w czwartym etapie — po zakończeniu wojny — 
Amerykanie kontynuowali rozbudowę japońskiego kapitalizmu jako swej 
głównej opory na wschodnim Pacyfiku, z tym jednak, że okazało się, iż 
pupile ich urośli już dostatecznie dla prowadzenia własnej polityki. 
W związku z tym coraz częściej występują sprzeczności między kapitałem 
amerykańskim a japońskim lub ściślej — amerykańskim a niektórymi od- 
łamami japońskiego. 

Z dwóch elementów składowych warstw rządzących Japonii, ugrupowań 
eksfeudalnych i kapitalistów, ci pierwsi byli oczywiście dla monopolistów 
amerykańskich najbardziej wrodzy i obcy. Kapitalizm amerykański mogł 
liczyć na znalezienie wspólnego języka z częścią przynajmniej kapitali- 
stów japońskich, mógł ich związać ze sobą różnymi znanymi z innych tere- 
nów metodami. Fanatyczna, monarchiczna wojskowo-urzędnicza kasta była 
ugrupowaniem wrogo ustosunkowanym do „białych diabłów" i co najmniej 
podejrzanym. Co prawda reakcja japońska potrafiła ochronić większość 
urzędników przed wyeliminowaniem z życia politycznego. Oczyszczenie 
aparatu powierzono japońskiej komisji rządowej, która spośród 663 988 osób 
podlegających kontroli zwolniła z pracy w aparacie państwowym do końca 
1947 r. zaledwie 6 955. Później, w miarę narastania serdeczności amerykań- 
sko-japońskiej, cała sprawa poszła w niepamięć. Natomiast poważnie nad- 
werężono ekonomiczną bazę obszarnictwa. Jakkolwiek reforma rolna z paź- 
dziernika 1946 r. miała istotne braki, to jednak w jej rezultacie wykupiono 
74/0 dzierżawienej ziemi i rozprzedano chłopom. W wyniku reformy po- 
dwoiła się liczba chłopów-właścicieli ziemi i poważnie zmniejszyła się 
liczba dzierżawców. Zmniejszyła się też liczba obszarników posiadają- 
cych duże majątki ziemskie. Oczywiście — jak zwykle przy reformie doko- 
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nywanej za wykupem — zyskali na niej najwięcej kułacy i zamożni śred- 
niacy. Mimo to w warunkach japońskich reforma oznaczała zdecydowany 
krok naprzód. Jednocześnie ze zmianami stanu posiadania reforma pode- 
rwała system świadczeń dzierżawnych w naturze i zastąpiła je opłatami 
pieniężnymi. (Reforma niecałkowicie wyeliminowała system dzierżawy. 
Każdy obszarnik miał prawo wydzierżawiać 1 tio, czyli 0.992 ha, a więc 
jedną trzecią ziemi ornej, jaką mógł zachować. Nam się to może wydać 
bardzo niewiele. W warunkach japońskiej uprawy ogrodowej jest to dużo. 
Pastwiska i lasy w zasadzie nie podlegały wykupowi). Reformę zakończono 
w 1949 r. W jej wyniku nastąpiło znów rozwarstwienie chłopstwa. Jednak- 
że sam fakt reformy oraz stopniowe przejmowanie w związkach chłopskich 
kierowniczej roli przez zamożniejszych chłopów doprowadziły do chwilo- 
wego spadku natężenia ruchu chłopskiego. 


JAPOŃSKI „CUD GOSPODARCZY” 


"Jedną z najbardziej charakterystycznych cech powojennego rozwoju 
Japonii jest tzw. japoński ,„cud gospodarczy. Japonia wyszła z wojny na 
pewno z mniejszymi stratami niż wiele innych krajów. W roku 1945 moce 
produkcyjne były o około 257/0—30%9 mniejsze niż w momencie najwięk- 
szego rozwoju w czasie wojny. Niemniej jednak były one o 40% większe niż 
w 1935 r. — ostatnim roku koniunktury względnie pokojowej w tym 
kraju. Do poważniejszych niedostatków należał fakt, że nie odnawiany 
od okresu przygotowań do wojny park maszynowy był poważnie przesta- 
rzały. Mimo to oraz mimo początkowych trudności okupacyjnych Japonia 
w krótkim czasie wysunęła się na czoło państw kapitalistycznych pod 
względem tempa rozwoju produkcji przemysłowej. W latach 1950—1955 
globalna produkcja przemysłowa USA wzrosła o 240%, Anglii o 19%, Fran- 
cji o 360/0, pokonanej zaś Japonii o 10605! Jak się to stało? 

Pierwsza odpowiedź jest prosta: w drodze wielkich inwestvcji, pozwala- 
jących rozszerzyć i odnowić park maszynowy. W latach 1946—1955 inwe- 
stycje w gospodarce japońskiej przekroczyły sumę 12,1 tryliona jen. Wy- 
niosły więc ponad dwukrotnie więcej niż straty, jakie kraj poniósł w czasie 
wojny. Średnio rocznie inwestowano £20%% dochodu narodowego. Przy tvm 
do roku 1952 gros środków przeznaczono na przemysł ciężki, wielkie nowo- 
czesne zakłady należące do monopoli. Szybki rozwój inwestycji stworzył 
też i rozszerzył rynek wewnętrzny przez poważny wzrost zatrudnienia. 
Szybki wzrost produkcji przemysłu ciężkiego przyczynił się w pewnym 
stopniu do zwiększenia produkcji artykułów szerokiego spożycia. 

Reforma rolna rozszerzyła rynek wiejski. Wreszcie do wzrostu produk- 
cji japońskiej przyczyniła się też poważnie koniunktura wojenna okresu 
wojny koreańskiej. 

Jednocześnie kapitaliści japońscy zdołali częściowo przynajmniej cdzy- 
skać rynki zagraniczne. Wartość eksportu japońskiego w latach 1949—1956 
wzrosła ze 103 mln dolarów do 2,4 mld dolarów. W eksporcie tym wy- 
roby przemysiowe stanowią ponad 607%. 

Jednocześnie ze wzrostem produkcji i eksportu postępował bardzo 
szybki proces monopolizacji w przemyśle japońskim. Już w latach 1955— 
1956 — 97,69%, wydobycia i rafinowania nafty znajdowało się w ręku jedne- 
go towarzystwa, pięć towarzystw kontrolowało dwie trzecie całej produkcji 
surówki i stali, trzy towarzystwa kontrolowały całą produkcję aluminium, 
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pięć — całą produkcję lokomotyw elektrycznych, tyleż — 99,90%, produk-= 
cji-włókien syntetycznych, dziewięć towarzystw — całą produkcję urządzeń 
elektroenergetycznych itd. Nic więc dziwnego, że w tych warunkach szyb- 
ko zwiększyły się zyski wielkiego kapitału. Nawet według danych oficjal- 
nych zyski towarzystw akcyjnych wzrosły w latach 1949/1950 — 1956/1957 
ze 146 mld do 1165 mld jen. Widać więc już, kto z tego cudu gospodarczego 
najwięcej skorzystał. 


Pozostaje stwierdzić, co umożliwiło tak szybki rozwój przemysłu japoń- 
skiego. Pewną rolę odegrała tu pomoc amerykańska, jednakże rolę mniej- 
szą, niż się na ogół przypuszcza. Oblicza się, że suma pomocy amerykań- 
skiej, amerykańskich inwestycji prywatnych oraz dochodów monopoli ja- 
pońskich z tytułu tzw. specjalnych zamówień amerykańskich (głównie 
wojskowych) nie przekracza 150%/0—170%/ ogólnych inwestycji w gospodar- 
ce japońskiej. Gros tych inwestycji pochodziło natomiast ze źródeł we- 
wnętrznych. Z jednej strony z subsydiów z budżetu państwowego (jedna . 
trzecia całości inwestycji), inflacji — druku pieniądza papierowego ito. 
Inaczej mówiąc — z kieszeni mas pracujących Japonii. Z drugiej strony 
ze wzrostu nierozdzielnych dochodów koncernów w wyniku intensyfika- 
cji pracy osiąganej w drodze udoskonaleń technicznych, automatyzacji 
itd., ale przede wszystkim w wyniku niebywałego wzrostu wysiłku robot- 
nika i jego wyzysku. Wzrost wydajności pracy w przemyśle japońskim 
jest dużo szybszy niż wzrcest płac robotniczych. Jak wynika z danych ja- 
pońskiego ministerstwa pracy, stosunek wzrostu płac do wzrostu wydaj- 
ności pracy ma się jak 1:2,6. Ekonomiści japońscy obliczają, że średnio 
w latach powojennych w przemyśle japońskim wartość dodatkowa jest 
rzędu 300"/o. 

W Japonii panują wciąż jeszcze nie spotykane w innych krajach prze- 
mysłowych formy wyzysku robotnika. Według danych oficjalnych w roku 
1956 ponad 550/0 robotników japońskich pracowało więcej niż 48 godzin 
tygodniowo, a 25/0 ponad 60 godzin. Wediug ekonomisty japońskiego 
Ikumi Takuici kapitaliści wycisnęli z robotników japońskich w 1946—1953 
roku 20 mld dolarów wartości dodatkowej. 

Wreszcie należy jeszcze wspomnieć o niebywale wysokich podatkach 
w Japonii, wyższych niż we wszelkich innych krajach kapitalistycznych. 
Mowa tu o podatkach płaconych przez „ekonomicznie słabych'*. Przy rocz- 
nym dochodzie 1209 dolarów pracownik, którego rodzina liczy poza nim 
trzy osoby, płacił w 1953 r. w Japonii 14,9'%/0 podatku, w NEF — 4,775, 
aw USA i Anglii nie płacił podatków wcale. Przy 2400 dolarów docho- 
du — w Japonii płacił 31/0 podatków, we Francji 21,4%, w NRF 19,5%, 
w Anglii 16%, a w USA nie płacił podatków wcale. Do tego należy jeszcze 
aodać stale rosnące w Japonii brzemię podatków pośrednich. 


Tak więc „cud gospodarczy” jest wynikiem odnowienia i unowocześnie- 
nia parku maszynowego, odpowiedniej polityki inwestycyjnej itd., ale 
przede wszystkim nie spotykanego w innych rozwiniętych krajach wyzy- 
sku klasy robotniczej i mas pracujących, zmuszenia jej do kolosalnych 
wysiłków, których owoce w najmniejszym, stopniu jej przypadają 
w udziale. 

Powstaje pytanie, dlaczego w tych warunkach nie dochodziło w latach 
ubiegłych do jakichś ostrzejszych walk ekonomicznych proletariatu japoń- 
skiego? Wpiynęło na to kilka czynników. Stosunek do własnej stopy ży- 
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ciowej kształtuje się historycznie. W okresie przedwojennym i w czasie 
wojny japońska klasa robotnicza i masy pracujące były niezmiernie okrut- 
nie uciskane oraz miały nieprawdopodobnie niską stopę życiową. Wobec 
tak niskiego startu sytuacja w okresie powojennego „boomu' stanowiła 
jednak pewien postęp. Na początku lat pięćdziesiątych istniała paradok- 
salna sytuacja, że jakkolwiek ponad połowa robotników osiągała dochody 
niższe od uznanego przez organizacje robotnicze minimum życiowego, to 
jednak średnio stopa życiowa podniosła się w porównaniu z okresem przed- 
wojennym o około 20%. 

Należy też podkreślić bardzo elastyczną taktykę klas panujących. Od 
kilku lat organizacje robotnicze przeprowadzają każdej wiosny i jesieni 
tzw. ofensywy wiosenne i jesienne. W ofensywach tych pracodawcy nigdy 
nie zaspokajają wszystkich żądań robotniczych. Ale też nigdy całkowicie 
nie odrzucają ich. Po dłuższej lub krótszej walce przyznają oni związkom 
zawodowym jakieś ustępstwa. W warunkach rosnącej koniunktury ozna- 
czało to po prostu podrzucanie robotnikom jakiejś bardzo małej części 
zysków „dla świętego spokoju w domu", ale w pewnym stopniu rozładowy- 
wało nastroje. 

Taktyka pracodawców ma też na celu osłabianie jedności robotniczej. 
Obok wszelkiego rodzaju manewrów politycznych wprowadzano tu też 
bardzo zróżnicowane traktowanie robotników. Inne są zarobki, świadcze- 
nia społeczne itd. w Tokio, a inne w ośrodkach prowincjonalnych, inne 
w zakładach dużych i małych, inaczej traktuje się robotników tzw. sta- 
łych, a inaczej takich, którzy nie zostali zaliczeni do tej kategorii, nawet 
jeśli faktycznie są stale zatrudnieni itd. Jednocześnie reakcja japońska 
nie rezygnuje oczywiście z metod nacisku. Szczególnie w okresie wojny 
koreańskiej dokonano wielu pociągnięć represyjnych, stworzono warunki 
póllegalnego istnienia dla KP Japonii, pozbawiono robotników niektórych 
gałęzi przemysłu prawa do strajku, wydano ustawę zakazującą nauczy- 
cielstwu zajmowania się działalnością polityczną itd. Jak już mówiliśmy, 
po reformie rolnej nastąpił też pewien spadek aktywności ruchu chłop- 
skiego. Wreszcie nie bez wpływu na pewną słabość ruchu masowego 
w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych były niektóre błędy popełnione 
w tym czasie przez KPJ w ocenie sytuacji w kraju. Partia nie widziała 
wówczas we właściwym świetle wpływu reformy rolnej na nastroje wśród 
chłopstwa. Widząc połowiczność relormy, KPJ skłonna była nie doceniać 
jej znaczenia. W związku z tymi i innymi czynnikami partia oceniała sytua- 
cję w kraju jako okres narastania fali rewolucyjnej, kiedy w rzeczywisto- 
ści nastąpiło chwilowe opadanie tej fali. Z tej niesłusznej oceny zrodziły 
się różne błędy taktyczne. 

W ostatnich latach sytuacja się jednak poważnie zmienia. KPJ już od 
kilku lat naprawiła swe błędy, dokonała nowej analizy sytuacji i — szcze- 
gólnie od VII Zjazdu w 1958 r. — rozwija coraz szerszą działalność. Sy- 
tuacja ekonomiczna okresu wyjściowego coraz bardziej idzie w zapomnie- 
nie, masy ludowe coraz energiczniej występują przeciwko administracyj- 
nym naciskom władz, a co najważniejsze, powoli, ale stale narastająca sy- 
tuacja kryzysowa sprawia, że klasy rządzące coraz niechętniej idą nawet 
na taktyczne ustępstwa. W sytuacji tej staje też znów coraz ostrzej problem 
rynku wewnętrznego, który aczkolwiek proporcjonalnie szerszy niż przed 
wojną, jest jednak wciąż jeszcze bardzo wąski w porównaniu z innymi 
krajami kapitalistycznymi. 
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WIELKI BÓG — EKSPORT 


Niezmiernie doniosłą rolę w życiu gospodarczym Japonii cdgrywał 
i odgrywa handel zagraniczny. Wartość eksportu stanowi kilkanaście 
procent dochodu narodowego. Istnieją gałęzie przemysłu, które od jednej 
trzeciej do ponad polowy swej produkcji zbywają za granicą. Np. przemysł 
budowy oxrętów — 60,1%, przemysł maszyn do szycia — 85.2,ę, przemysł 
maszyn tkackich — 48.9"*/0, przemysł maszyn przędzalniczych — 36.5" itd. 
(dane z 1955 r.). Słaba zasoby surowcowe wysp japońskich. wąski rynex 
wewnętrzny i inne czynniki sprawiają, że handel zagraniczny jest dla 
Japonii sprawą życia i śmierci. Ten stan rzeczy z kolei sprawia -jednak, 
że gospodariia japońska jest szczególnie czuła na wahania koniunktury 
światowej. Sprawy handlu zagranicznego są też umiejętnie wykorzysty- 
wane przez imperialistów amerykańskich dła wywierania stałego nacisku 
na Krainę Wschodzącego Słońca. 

Eksport japoński przejawia bardzo dużą prężność. Podajmy dla przy- 
kładu, że eksport wyrobów przemysłowych z Japonii wzrósł w roku 1956 
w porównaniu do 1955 r. o 25,3%. W tym samym okresie eksport tvch 
wyrobów wzrósł w NRF o 20.49, w USA o 17,3%, w Anglii o 10?%5. Ten 
stan rzeczy jest przyczyną ostrej walki konkurencyjnej prowadzonej m. in. 
przez inne państwa impoerialistyczne przeciwko Japonii. Obrona ta naj- 
łatwiej przychodzi najpotężniejszemu partnerowi — Stanom Zjednoczo- 
nym. Toteż bilans handlu zagranicznego Japonii z USA w szczególno- 
ści i z całą strefą dolarową w ogóle jest chronicznie ujemny. (Wyjątek 
stanowił rok 1959 — o czym niżej). Wysiłki eksporterów japońskich kie- 
rują się więc przede wszystkim do krajów słabo rozwiniętych i niedawno 
wyzwolonych, szczególnie w południowo-wschodniej Azji. Tu trafia około 
połowy eksportu Japonii. Ale te rynki znów należą do tradycyjnych ryn- 
ków Anglii. Toczy się więc na nich ostra walka, z której na ogół Japonia 
wychodzi zwycięsko. Np. eksport Japonii do strefy szterlingowej (w której 
się znajduje większość tych krajów) wzrósł w roku 1956 w porównaniu 
z 1955 r. o 210, gdy tymczasem amerykański eksport zwiększył się 
o 9”,. a angielski tylko o 1,204. 

Mimo tvch sukcesów eksport japoński po wojnie jest jeszcze wciąż mniej- 
szy niż przed wojną zarówno w porównaniu z całością dochodu narodo- 
wego, jak i w liczbach absolutnych. Co więcej, bilans handlu zagranicz- 
nego był prawie stale ujemny. Ciąży na nim przede wszystkim bardzo 
niekorzystny dla Japonii bilans handlu z USA, które początkowo zapew- 
niały sobie w tej dziedzinie absolutną przewagę metodami administra- 
cyjnymi władz okupacyjnych, a następnie utrzymały swe pozycje przez 
politykę ceł ochronnych w Stanach Zjednoczonych i inne pociągnięcia 
gospodarcze w stosunxach z bardzo mocno gospodarczo związaną z USA 
Japonią. I tu dochodzimy do bardzo istotnego — jak się wydaje — ele- 
mentu w stosuniach japońsko-amerykańskich i w całej gospodarce Japo- 
nii. Sałdo handlu zasranicznego Japonii było we wszystkich latach po- 
wojennych (oprócz 1959 r.) ujemne. Nie znaczy to jednak, że ujemne było 
tcz saldo dewizowe. Równoważyło się ono lub prawie równoważyło kozz- 
tem eksportu niewidocznego, którego składnikiem podstawowym są tzw. 
specja'ne zamowienia amerykańskie w przemyśle japońskim. Nazwą tą 
określa się zamówienia wojenne przekazywane co roku od czasów wojny 
koreańskiej (i po jej zakończeniu) przez władze USA i opłacane dewizami. 
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Ugólrra suma tych zamówień tylko w latach 1950—1957 wyniosła ponad 
4,7 m!d dolarów. Jak długo Japonia nie zdoła zrównoważyć swego bilan- 
su handlu zagranicznego, zamówienia specjalne są w ręku Stanów 
Zjednoczonych potężnym narzędziem wywierania nacisku na całą ekono- 
mikę japońską (szczególnie jeśli się weźmie pod uwagę rolę, jaką w niej 
odgrywa eksport i import) oraz na kierunki rozwoju i profil przemysłu ja- 
poiiskiego (USA mają możliwości wpływania na przyspieszanie rozwoju 
przemysłu zbrojeniowego, podczas gdy rozwój innych gałęzi przemysłu 
uzależniony jest m. in. od sytuacji na rynkach światowych). W obecnej 
sytuacji spadku koniunktury gospodarczej w świecie kapitalistycznym, 
gdy portfel zamówień różnych gałęzi przemysłu japońskiego wyraźnie się 
zmniejsza, oznacza to możność wpływania USA na militaryzowanie gospo- 
darki japońskiej ze wszystkimi płynącymi z tego faktu następstwami wew= 
nętrzno-politycznymi. 


Co prawda w 1959 r. — po raz pierwszy od czasów wojny — bilans 
handlu zagranicznego Japonii i jej bilans handlu z USA był dodatni. Wbrew 
pozorom jednak ten stan rzeczy nie podważa poprzednio wysuniętych 
tez. Zrównoważenie bilansu osiągnęła Japonia w wyniku dwćch czynników. 
Z jednej strony był to okres dużego spadku cen surowców i opłat za 
frachty na rynku światowym. Musiało się to odbić korzystnie na takięj 
gospodarce jak japońska. Z drugiej strony — i to jest najważniejsze — rząd 
japoński przeprowadził drastyczne obcięcia importu. Ta druga akcja jednak 
wywołała natychmiastową reakcję Stanów Zjednoczonych. Wywarto nacisk 
na Kiszi, który jadąc do USA w celu podpisania zrewidowanego traktatu 
amerykańsko-japońskiego zobowiązał się do „liberalizacji'* handlu japoń- 
skiego. Jeżeli saldo handlu z USA wynosiło w I, II i III kwartalz 1959 r. 
kolejno 70 mln. dolarów, 42 mln. i 1 mln. na korzyść Japonii, to już w IV 
kwartale wyniosło ono 31 mln. na korzyść USA. Skutki liberalizacji dały 
się też odczuć w ogólnym bilansie handlu zagranicznego. W całym roku 
1959 saldo wyniosło 145 mln. dolarów na korzyść Japonii (import — 34550 
mln., eksport — 3600 mln.), ale już w styczniu br. ujemne saldo wyniosło 
29 min. dolarów i w lutym 5 mln. 25 lutego Departament Handlu USA 
stwierdził, że w roku ubiegłym eksport USA do Japonii się obniżył i że po 
raz pierwszy po wojnie saldo handlowe było dla Stanów Zjednoczonych 
uiemne. Dodał jednak zaraz, że w roxu bieżącym istnieją „dcbre perspek- 
tywy wzrostu eksportu do Japonii" dzięki m. in. liberalizacji ograniczeń 
importowych w tym kraju. W marcu 1960 r. w porównaniu z tym samym 
okresem ubiegłego roku eksport japoński wzrósł o 24,709, a import o 47,50. 


Liberalizacja importu wprowadzi też na rynek wewnętrzny towary 
konkurencyjne. Przemysłowcy japońscy zamierzają bronić się przez max- 
symalne unowocześnienie swoich zakładów. Przewiduje się na rok bieżący 
poważne inwestycje, wprowadzanie nowych procesów technologicznycan 
itp. Może to w jakimś stopniu złagodzi też skutki wyraźnie zarysowującej 
się na drugą połowę br. depresji gospodarczej. Dla zaspokojenia tych po- 
trzeb jednak przemysłowcy japońscy przyciągają kapitał amerykański, któ- 
rv już w roku ubiegłym w formie pożyczek i wykupywania akcji dużo szyb- 
ciej płynął do Japonii niż w łatach poprzednicn. Obecnie w ramach libera- 
lizacji rozluźnia się również ograniczenia inwestowania kapitału zagra- 
nicznego. Tak więc Japonia ponownie popada w ujemny bilans handlu 
zagranicznego, a w dodatku jeszcze kardziej uzależnia się od kapitału 
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amerykańskiego. Oto jeszcze jeden wynik zrewidowanego paktu amerykań- 
s<o-japońskiego. | 

Powstaje pytanie: czy istnieje wyjście z takiej sytuacji? 

Przy zachowaniu obecnego kierunku politycznego Japonii — raczej trud- 
no je znaleźć. Ekspansja gospodarcza na dotychczasowych rynkach Japonii 
jest coraz trudniejsza. Wahania rynku kapitalistycznego są dla gospodarki 
japońskiej niebezpieczne. Trzeba jednak pamiętać, że ze względów poli- 
tycznych, dodajmy względów politycznych narzuconych Japonii przez 
Stany Zjednoczone, cały układ handlu zagranicznego Japonii jest zjawi- 
skiem nienaturalnym. Wzgalędy polityczne skłoniły kierownicze koła ja- 
pońskie do ograniczenia do minimum, żeby nie powiedzieć do faktycznego 
zerwania, stosunków gospodarczych z Chinami i ZSRR. A przecież ze 
względów gospodarczych, geograficznych i innych te dwa kraje właśnie są 
najbardziej naturalnymi partnerami handlowymi Japonii. 

Przed wojną. Chiny zajmowały pierwsze miejsce w eksporcie Japonii 
i drugie miejsce w jej imporcie. Z Chin otrzymywał przemysł japoński 
700% węgla kamiennego, 35%0 rudy żelaznej, 70% soi itd. Chiny stanowią 
też naturalny rynek Japonii. Jeśli tak było przed wojną, gdy Chiny były 
zacofanym, mało rozwiniętym krajem, to o ileż większe obiektywne możli- 
wości wymiany istnieją obecnie. Co więcej, handlowe związanie z planową 
gospodarką socjalistyczną może uwolnić eksporterów japońskich od ryzyka 
wypływającego z wahań rynku kapitalistycznego. Te same argumenty 
przemawiają za rozwijaniem handlu z ZSRR — drugim wielkim sąsiadem 
Japonii, a także z innymi krajami socjalistycznymi. 

Zresztą nawet doraźnie handel z USA jest dla Japonii dyskryminacyjny 
w porównaniu z tym, co mogłaby osiągnąć nawiązując stosunki handlowe 
z Chinami. W roku 1955 na przykład Japonia importowała 92/0 potrzebnego 
jej węgla koksującego ze Stanów Zjednoczonych po 27 dolarów za tonę. 
W tym samym okresie Japonia mogła kupować w Chinach węgiel po 11 do- 
larów. Droga tego węgla do Japonii była z Chin 14 razy krótsza niż z USA. 
W roku 1954 Japonia płaciła Amerykanom za tonę rudy żelaznej 15 dola- 
rów, za tonę soli 10,33 dolara, za tonę ryżu — 151,5 dolara, a mogła płacić 
Chinom za rudę 10,24, za sól — 7,98, za ryż — 52,7 dolara. W tych warun- 
kach nie tylko koła postępowe, ale i duża część kapitalistów japońskich, 
walczących przeciwko opanowaniu ich przez kapitał USA i spychaniu do 
roli miodszego partnera, zaczyna widzieć potrzebę normalizacji stosunków 
z krajami socializtycznymi, jeżeli nie z innych — oczywistych powodów 
— to choćby jo jedrnej drogi zrównceważenia bilansu handlu zagranicz- 
nego i wyzwo.cnia się z zależności od USA. Na tym tle też nastąpił — 
jak należy przypuszczać — niedawny rozłam w rządzącej partii liberalno- 
demokratycznej. 

Soprzeczności amerykańsko-japońskie wychodzą zresztą na jaw nawet 
w stosunuach z najoardziej reakcyjną częścią polityków japońskich — tvch, 
którzy w zasadzie wzięli kurs na militaryzację. Podobnie jak japońscy ka- 
pitaliści, działacze ci poczuli się — po tylu latach czułej opieki amervkań- 
siiiej — dosyć silni, aby chcieć się wvrwać z pozycji młodszego partnera. 
Gdy Ameryxzn:e forsując militaryzację Japonii chcielivy stworzyć z niej 
przede wszystkim kraj dostarczający armii lądowej — mięsa armatniego, 
czaz Zzrnmiedić ją w wygodną kazę zależną od nowoczesnych broni swego 
amerykańskiego sojuszni.ja — część militarystów japońskich dąży do stwo- 
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rzenia w Japonii armii supernowoczesnej, przede wszystkim wyposażonej 
w lotnictwo, rakiety i broń atomową. Nie trzeba dodawać, że w zamierze- 
niach tych panów koszty tej operacji (obliczane na około 2 tryliony jenów — 
na początek) miałby zapłacić lud pracujący Japonii. Walka przeciwko mili- 
taryzacji — to jeden z ważnych odcinków zmagań postępowych sił japoń- 
skich. Łączy się ona z walką w obronie konstytucji. Konstytucja ta, 
uchwalona w 1947 r., zawiera pewne elementy postępowe. Najważniejszym 
z nich jest klauzula antywojenna, w myśl której Japonia wyrzeka się po 
wsze czasy rozwiązywania siłą problemów politycznych. Zwolennicy mi- 
litaryzacji dążą oczywiście do zmiany konstytucji stanowiącej dla nich 
przeszkodę. Dla tego celu musieliby jednak zdobyć dwie trzecie miejsc 
w parlamencie, bo taka większość wymagana jest dla zmiany konstytucji. 
Dotychczas im się to nie udało. Nie oznacza to oczywiście, że nie usiłują 
oni — i to nieraz skutecznie — obejść w różny sposób przepisów ustawy 
zasadniczej. 


RUCH DEMOKRATYCZNY I MASOWY 


Wszystkie te knowania i machinacje utrudnia przede wszystkim olbrzymi 
wzrost sił klasy robotniczej i mas pracujących. Walkę społeczną cechuje 
w Japonii szczególna uporczywość i trwałość. Obok wspomnianych już 
ofensyw wiosennych i jesiennych odbyło się wiele walk o podwyżkę płac, 
przeciwko zwalnianiu robotników z pracy itd. Tylko w okresie 1946—1956 r. 
wybuchły w Japonii 13.902 konflikty pracowników z pracodawcami, w któ- 
rych wzięło udział łącznie 38.179.859 zatrudnionych. Wiele tych walk za- 
kończyło się zwycięstwem ludzi pracy. W 1952 r. robotnicy zmusili praco- 
dawców do zrezygnowania z zamiaru zwolnienia z pracy 100.009 górników 
i ponadto wywalczyli podwyżkę płac. W 1956 r. dosyć poważną podwyżkę 
płac wywalczyli kolejarze, metalowcy, górnicy i inni robotnicy. Nasilenie 
walk nie osłabło i w ostatnich latach. W br. robotnicy w wielu kopalniach 
wywalczyli podwyżkę płac o 395 jenów miesięcznie. Wielomiesięczna walka 
strajkowa górników z Miike odbiła się szerokim echem w całej Japonii. 
Walka robotników nie ogranicza się jednakże do celów ekonomicznych. 
W roku 1958 wielki ruch ogólnonarodowy zmusił rząd do zaniechania . 
wprowadzenia przez parlament nowej ustawy policyjnej. Wspólna walka 
robotników, chłopów i studentów poważnie opóźniła rozszerzenie wielu 
baz amerykańskich, a uniemożliwiła rozbudowę kilku z nich. 34 mln ludzi 
podpisało się pod apelem o zakaz broni nuklearnej, a konferencje w tej 
sprawie odbywane co roku w Hiroszimie w rocznicę zrzucenia bomby na to 
miasto stały się już imprezą ogólnoświatową. 


Stale wzrasta stopień zorganizowania klasy robotniczej. W roku 1947 
5.692.000 robotników należało do związków zawodowych (w roku 1936 — 
421.000). W roku 1954 — 6.986.000, co stanowiło prawie 400%, zatrudnio- 
nych. Obecnie jest już oko.o 8 mln zorganizowanych pracowników. Prawda, 
że ruch związkowy jest jeszcze rozbity w kilku centralach. Niemniej jed- 
nak bardzo często pod naporem mas członkowskich związki przystępują 
do wspólnych akcji. (Zdarzają się co prawda też nierzadko wypadki rozbi- 
jackiej, a nawet łamistrajkowej działalności ze strony centrali związkowej 
kontrolowanej przez prawicowych socjalistów). 


Organizują się również chłopi. W roku 1957, po dłuższym rozbiciu na- 
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stąpiło ponowne zjednoczenie organizacji chłopskich w ogólnokrajowej 
fedoracji. Mnożą się też rewolucyjne wystąpienia studentów i inteligencji. 

W wystąpieniach mas ludowych. Japonii formy walki ekonomicznej i po- 
litycznej przeplatają się wzajemnie. Jednym z najwidoczniejszych prze- 
jąwów tej walki było udaremnienie przez manifestujące masy tegorocznej 
wizyty Eisenhowera w „Krainie Wschodzącego Słońca". 

Jest jeszcze w wielu organizacjach i na wielu odcinkach ruchu maso- 
wego w Japonii sporo zamieszania, rozbicia i partykularyzmu. Nieraz udaje 
się reakcji i jej agentom osłabić ruch cd wewnątrz. Niemniej jednak ruch 
ten potężnieje, krzepnie, coraz większą roię odgrywa w nim znów KPJ. Do- 
wodem tego umacniania się jest olbrzymia, nie spotykana bodaj w historii 
Japonii, akcja masowa przeciw ratyfikacji traktatu z USA, jakiej świad- 
kami byliśmy w maju i czerwcu roku bieżącego. Niezależnie od wyniku 
tego czy innego etapu walk masy ludowe stały się już bardzo poważnym 
czynnikiem w życiu politycznym Japonii. 


PRÓBA KONKLUZJI 


W wyniku połowicznego przeprowadzenia rewolucji burżuazyjno-demo- 
kratycznej powsta! swoisty pólfeudalny monopolistyczny finansowy kapi- 
talizm japoński. Wytworzył on m. in. szczególnie drapieżny sysiem ogra- 
biania mas ludowych i ludu pracującego. Przy względnej słabości mas, 
system rządzący w Japonii doprowadził nieuchronnie do faszyzmu, wojen 
i klęski. Po wojnie elementy feudalne tego sojuszu zostały w dużym 
stopniu — choć niecałkowicie — wyrugowane. Różne pozostałości poprzed- 
niego systemu, m. in. metody wyzysku i będący ich następstwem wąski 
rynek wewnętrzny, zachowały się jednak w życiu kraju. Natomiast po- 
ważnie wzmocnił się ruch demokratyczny. 

W wyniku różnych czynników, ale przede wszystkim w drodze nieby- 
wałej eksploatacji robotnika, Japonia zdołała zrealizować swój „cud go- 
spodarczy'. W chwili obecnej, w związku z pogarszaniem się koniunktury 
światowej, nastąpiło zahamowanie tego rozwoju. Powtarza się — oczy 
wiście w nowych warunkach — sytuacja z pierwszej połowy lat dwudzie- 
slych. Japonia stoi na rozdrożu. Zarówno dla niej samej, jak i dla świata 
wiele zależy od tego, jaką drogą zechce wyjść z rozpoczynających się trud- 
noŚCI. 

Jedna droga — to droga całkowitego podporządkowania militarystycz- 
nvm kołom USA. militaryzacji, pauperyzacji mas, dalszego zwężania rynku 
wewnętrznego, rozbudowy przemysłu wojennego i narastającego terroru 
policyjnego, ograniczenia mas, wzrostu najdardziej reakcyjnych, a nie 
zniszczonych w ośresie powojennym, sił, nawrotu do półfeudalnego ba- 
lastu w życiu kraju. Droga ta wiedzie do wojnv i samozagłady. Obliczono 
przecież, że dla zniszczenia całej Japonii wystarczy pięć bomb wodoro- 
wych. 

Druga droga — to demokratyvzacja wewnątrz kraju i neutralizm w poli- 
tyce międzynarodowej, nawiązanie bliższych stosunków z krajami demo- 
kratycznymi, rozwój handlu z Chinami i ZSRR, rozwijanie przemysłu po- 
kojowsego. rczszerzanie rynku wewnętrznego I poprawa stcpy życiowej mas, 
To droga pokoju i rozkwitu gospodarczego. 

W najbiiższym czasie ważą się losy rozwoju Japonii na następne dzie- 
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siątki lat. Wybuch z maja—czerwca br. dotyczył więc w rzeczywistości 
nie tylko ratyfikacji paktu, który zresztą, gdyby został całkowicie wpro- 
wadzony w życie, stanowiłby poważny krok na pierwszej drodze, ale spraw 
dużo szerszych i bardziej zasadniczych. Wchodziły tu w grę nie tvlko zro- 
zumiałe obawy narodu, który jedyny, jak dotychczas, poznał we własnym 
doświadczeniu skutki bron! jądrowej, nie tvlko niechęć do okupanta-rasisty 
i zbuntowana duma narodowa, ale przede wszystkim walka o całą kon- 
cepcję polityki kraju. Kiszi, jako uczestnik przedwojennego aparatu 
feudalno-burżuazyjnego (z*jmował różne stanowiska w przedwojennych 
rządach) i człowiek osobiście związany z monopolami metalurgicznymi, 
elektrycznymi i chemicznymi (a więc z przemysłem o możliwościach wo- 
jennych, korzystającym ze specjalnych zamówień amerykańskich) bronił, 
jak i cała jego grupa, kierunku na militaryzację. Jest to nawet w dzisiej- 
szych warunkach japońskich droga wstecz. droga do faszyzmu, nędzy mas 
i wojny. Przeciwko Kiszi wystąpiły dużo silniejsze niż w latach dwudzie- 
stych masy ludowe, a także szerokie rzesze drobnej burżuazji, burżuazji 
średniej, a nawet niektórzy działacze wielkiej burżuazji (o czym świadczy 
rozłam w partii liberalnodemokratycznej). Formalnie Kiszi przeprowadził 
ratyfikację paktu. Warunki, w jakich się to odbyło, zdają się dowodzić, że 
odniósł on Pyrrhusowe zwycięstwo. Trudno oczywiście bawić się w pro- 
roctwa. Długa i zaciekła walka będzie jeszcze na pewno udziałem Ja- 
ponii. Wyniki tej walki dolyczą przede wszystkim Japonii, ale nie tylko 
jej samej. | 


JERZY RUTKOWSKI 


Kryteria polityki inwestycyjnej w reprodukcii 
socjalistycznej 


Aby zaspokajać wzrastające potrzeby społeczeństwa, trzeba wytwarzać 
coraz większe ilości przedmiotów bezpośredniego spożycia. Chcąc zaś uzy- 
skać przedmioty spożycia, społeczeństwo kieruje swoją działalność pro- 
dukcyjną, po pierwsze, na wytwarzanie owych przedmiotów spożycia, po 
drugie, na wytwarzanie środków produkcji (maszyn, narzędzi, surowców, 
energii elektrycznej, paliw itd.), przy których pomocy można wytwarzać 
przedmioty spożycia, po trzecie, na produkowanie przedmiotów, które są 
środkami produkcji niezbędnymi do wytwarzania środków produkcji. 

Ciągłość rozwoju społecznego, w toku którego rozszerza się zakres po- 
trzeb; oraz przyrost ludności wywołują nieustanną konieczność rozszerzania 
mocy produkcyjnej i produkcji we wszystkich wymienionych dziedzinach, 
wymagają reprodukcji rozszerzonej. W związku z tym inwestowanie, tj. 
_. zarówno odtwarzanie, jak i powiększanie majątku trwałego w gospodarce, 
staje się elementem składowym wszelkiej działalności produkcyjnej spo- 
łeczeństwa. 


Podstawowym źródłem bogactwa społecznego jest praca produkcyjna. 
Rozmiary rzeczowe dochodu narodowego zależą od jej ilości i wydajności. 
Zarówno dla wzrostu ilości nakładów pracy w społeczeństwie, tzn. zwięk- 
szenia zatrudnienia (ekstensywny czynnik wzrostu), jak i podniesienia wy- 
dajności pracy (intensywny czynnik wzrostu) niezbędne jest wyposażenie 
pracy żywej w narzędzia i przedmioty pracy. W dobie obecnej na mate- 
rialno-techniczne warunki produkcji składają się w znacznej mierze wiel- 
kie, skomplikowane i kosztowne mechanizmy oraz zespoły mechanizmów. 
Powstają one w drodze inwestycji produkcyjnych. Bezpośrednim celom 
konsumpcji służą inwestycje produkcyjne dokonywane w dziale II, tj. 
w dziale produkcji społecznej wytwarzającym przedmioty konsumpcji, 
a lakże inwestycje nieprodukcyjne (budownictwo mieszkaniowe. komu- 
nalne, socjalno-kulturalne). Abstrahując od handlu zagranicznego możli- 
wość i zakres prowadzenia inwestycji obu typów zaiezy od produkcji 
działu I, tj. od produkcji środxów produkcji. Inwestycje w dziale I są więc 
niezbędne dla zapewnienia odpowiedniego wzrostu produkcji działu II. 

Wszystkie wymienione typy inwestycji wywierają decydujący, chociaż 
niejednakowy, wpływ na kierunki i proporcje rozwoju gospodarczego, na 
rozmiary i strukturę zatrudnienia, na sytuację materialną ludności. Z tego 
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względu wśród decyzji państwa socjalistycznego decyzje inwestycyjne na- 
leżą do najważniejszych, a wobec różnorodności krytariów wyboru tempa 
i kierunków inwestowania — do najbardziej skoraplikowanyc". 


* * 
s 


W gospodarce socjalistycznej istnieją obiektywne warunki, aby postęp 
gospodarczy (w tym postęp techniki) był zgodny z bieżącymi, a zarazem 
przyszłymi potrzebami całego społeczeństwa. Rozumiany w ten sposób 
interes ogólnospołeczny staje się w warunkach socjalistycznych nadrzęd- 
nym kryterium działalności produkcyjnej i inwestycyjnej. Stosowanie 
tego kryterium może natrafiać na dwa rodzaje obiektywnych przeszkód. 
Pierwsze — tkwić mogą w społecznych stosunkach produkcji, drugie — 
wiążą się ze stanem sił wytwórczych, z poziomem ekonomicznego rozwoju 
kraju. Jedna ze znanych słabości kapitalizmu polega na tym, że wywołując 
rozwój techniki, stwarza zarazem dla tego rozwoju takie przeszkody so- 
cjalne, których nie może sam przezwyciężyć. 

Socjalizm, znosząc własność prywatną i interes prywatno-kapitalistycz- 
ny, usuwa przeszkody socjalne dla postępu gospodarczego. Nowe stosunki 
produkcji ułatwiają z kolei i przyspieszają tempo przezwyciężania przesz- 
kód drugiego rodzaju, związanych z poziomem sił wytwórczych, ale nie 
pckonują tych przeszkód natychmiast. Oznacza to, że problematyka tempa 
I proporcji rozwoju gospodarczego w warunkach socjalistycznych, a zwłasz- 
czą w warunkach budowy socjalizmu, jest bardzo złożona. Ma to również 
duże znaczenie dla zrozumienia metod, przy których pomocy w progra- 
mach rozwojowych wciela się w życie w konkretnych warunkach socja- 
listycznych zasadę kojarzenia bieżących i przyszłych interesów społeczeń- 
stwa. Pokutuje jeszcze pogląd, że tworzenie przyszłego dobrobytu kosztem 
wyrzeczeń bieżącego pokolenia należy do istoty socjalizmu. Rzeczywistość 
ukazuje sprawę w innym świetle. Jak wiadomo, wielki postęp techniki jest 
udziałem jedynie garstki krajów kapitalistycznych, gdy tymczasem reszta 
Świata kapitalistycznego pozostaje w znacznej mierze w stanie zacofania 
lub niedorozwoju sił wytwórczych. System socjalistyczny powstawał — 
jak dotychczas — w krajach nie rozwiniętych lub słabo rozwiniętych go- 
spodarczo. W takich warunkach ceną wyjścia z zacofania są — zwłaszcza 
początkowo — istotnie wyrzeczenia społeczeństwa. Socjalizm nie rodzi 
tych wyrzeczeń. W konkretnych warunkach historycznych są one ceną, 
którą społeczeństwo musi płacić za odziedziczone po kapitalizmie zaco- 
fanie. 

Stosowaniu kryterium ogólnospołecznej efektywności w interesującym 
nas problemie inwestowania służy przede wszystkim możliwość planowego 
rozwiązywania zagadnień koordynacji techniczno-ekonomicznej w skali 
całej gospodarki narodowej. Socjalizm jest dotychczas jedynym systemem, 
który taką możliwość stwarza i urzeczywistnia. 

Z potrzeb centralnej koordynacji decyzji gospodarczych, przede wszyst- 
kim decyzji inwestycyjnych, zrodził się interwencjonizm państwowy 
w krajach kapitalistycznych. Konieczność interwencji gospodarczej doce- 
niają obecnie całkowicie rządy głównych krajów kapitalistycznych, mimo 
że sama myśl o „rachunkowości w skali państwowej” wywołuje u kabitału 
prywatnego niepokojące skojarzenia z planowaniem państwowym. Ale nie 
to jest decydującą przyczyną oporów, które napotyka współczesny inter- 
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wencjonizm, z państwową polityką finansową i inwestycyjną. Ostateczną 
przyczyną przeszkód na drodze do planowej, centralnej kcordynacji pod- 
stawowych decyzji gospodarczych w kapitalizmie jest kapitalistyczna 
własność, której nie znosi system kapitalizmu państwowego i interwencio- 
nizmu. Własność kapitalistyczna określa więc w dalszym ciągu kierunki 
inwestowania zgodnie z tradycyjną, kapitalistyczna miarą rentowności 
inwestycji. Interwencjonizm jedynie koryguje kierunki inwestowania przy 
pomocy państwowej inspiracji inwestycyjnej i samych inwestycji pań- 
stwowych. 

Socjalizm zmienia gruntownie miarę rentowności inwestycji. Weźmy dla 
przykładu inwestycje produkcyjne i nieprodukcyjne. Owoce inwe:tvcji 
nieprodukcyjnych dojrzewają z reguły znacznie szybciej niż owoce inwe- 
stycji produkcyjnych. Zgodnie ze swoją naturą, inwestycje nieproduk- 
cyjne wchodzą przy tym natychmiast do konsumpcji w postaci gotowych 
cbiektów. Dla kapitaiu prywatnego są one rentowne, przynoszą szybko 
zysk. 

Inaczej sprawa wyglada z punktu widzania ogólnogospodarczego. Prze- 
waga inwestycji o szybszych efektach powoduje wprawdzie, że w krótkim 
okresie szybciej wzrasta konsumowana część dochodu narodowego, zara- 
zem jednak zwalnia się tempo przyszłego rozwoju, ponieważ siłą rzeczy 
wolniej może się zwiększać potencjał produkcyjny do wytwarzania dóbr 
inwesty cyjnych 1 konsumpcyjny ch. 

Jnne są również skutki inwestycji nieprodukcyjnych dla dochodu na- 
rodowego i żatrudnienia niż skutki inwestycji produkcyjnych. Pierwsze — 
pomnażają dochód narodowy jednorazowo. Po ukończeniu obiektu (dom 
mieszkalny, budynki o charakterze socjalnym, kulturalnym itd.) ustaje 
dalszy przyrost dochodu narodowego i zaczyna się jego konsumpcja w po- 
staci użytkowania danego obiektu. Inaczej w wypadku inwestycji produk- 
cyjny ch. Wzrost dochodu narodowego następuje nie tylko w toku inwesto- 
wania. Oddany do użytku zakład produkcyjny lub urządzenie wvtwórcze 
umożliwia trwały przyrost dochodu narodowego po uruchomieniu cyklu 
produkcyjnego. W zasadzie odnosi się to w pewnej mierze również do za- 
trudnienia. Z oddaniem do użytku budynku mieszkalnego ustaje w nim 
zatrudnienie. W budynkach szkolnych, kinach, teatrach, przedszkolacn itd. 
zatrudnienie po zakończeniu okresu budowy jest stosunkowo niewielkie. 
Żadne z nich nie stwarzają jednak takich AE zatrudnienia jak 
inwestycje produkcyjne. 

Jeśli wziąć pod uwagę podział samych inwestycji produkcyjnych na 
inwestycje dokonywane w dziale I i w dziale II, to okaże się, że z reguły 
krótszym okresem budowy odznaczają się inwestycje w dziale II. Szybciej 
zatem przynoszą one skutki dla dochodu narodowego i zatrudnienia niż 
inwestycje w dziale I. Fakty te dyktują w zasadzie wybór kierunków inwe- 
stycji dla kapitału prywatnego, ponieważ zyski w inwestycjach o krótszym 
cyklu pojawiają się szybciej. W gospodarce socjalistycznej to kryterium 
rentowności nie jest decydujące. Decydują szeroko rozumiane preferencje 
spoleczne, na które składa się bieżący i przyszły interes społeczeństwa. Nie 
znaczy to, że o wyborze inwestycji w socjalizmie, zamiast tradycyjnie ro- 
zumianej rentowności, rozstrzyga wyłącznie efektywność z punktu wi- 
dzenia skutków dla dochodu narodowego i zatrudnienia. 

Wśród zadań społeczno-gospodarczych państwa socjalistycznego wymie- 
nione motywy, choć bardzo ważne, stanowią cele odcinkowe wobec ogól- 
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nego celu związanego z całokształtem społecznego procesu produicji i po- 
działu. Polityka inwestycyjna państwa socjalistycznego kladzie również 
stałe — i to coraz silniejszy w miarę postępów budowy socjalizmu — na- 
cisk na wzrctt inwestycji nieprodukcyjnych (budownictwo mieszkaniowe, 
kulturalne, w zakresie ochrony zdrowia itd.), na rczwój wszelkiego ro- 
dzaju usług produkcyjnych i nieprodukcyjnych, które wymagają odpo- 
wiednich urządzeń, na rozwój inwestycji bszpośrednio w konsumpcyjnych 
gałęziach przemysłu. Dzieje się to jednak nie pod wpływem motywu du- 
żego i szybkiego zysku, lecz pod wpływem preferencji społecznych. (Wskaź- 
nikiem tych preferencji jest także w pewnym zakresie działający w wa- 
runkach socjalizmu mechanizm związany z prawem wartości). Potrzeby 
konsumpcyjne społeczeństwa wzrastają na dalszą metę nie tylko w tym 
sensie, że zwiększa się ilość spożywanych dóbr i usług, lecz także że roz- 
szerza się ich zakres. Z myślą również o tego typu konsumpcji muszą być 
podejmowane inwestycje produkcyjne we wszystkich istniejących gałęziach 
gospodarki, a także w gałęziach nowo rozwijanych. 
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Ostatecznym przeznaczeniem produktu dodatkcwego w gospodarce so- 
cialistycznej jest zaspokajanie rosnacych potrzeb ludności. Celowi temu po- 
winien służyć harmonijny. rozwój poszczególnyca dziedzin gospodarki. 
Oznacza to, że rozwijają się siły wytwórcze, wzrasta dochód narodowy, 
podnosi się bieżąco produkcja i spożycie, istnicją warunki zapewniające 
wzrost produkcji i spożycia w przyszłości. Te warunki nie powstają jed- 
nak samoistnie. Trzeba je stworzyć. Sam fakt zwiększenia dochodu naro- 
dowego nie gwarantuje jeszcze wzrostu przyszłej produkcji i spożycia. 
Jeśli np. dochód narodowy zwię!:szył się o 504. a konsumpcja o 107, 
świadczy to. że w ciągu roku lub dwóch następuje uszczuplenie akumulacji 
na rzecz konsumpcji. Jednakże utrzymanie takiego stanu nieuchronnie 
prowadzi do uniemożliwienia reprodukcji rozszerzonej. 

Pomijając sytuację wyjątkową i bilans handlu zagranicznego, taka re- 
produkcja na zwężonej bazie — mimo iż dochód narodowy wzrasta — jest 
n'emożliwa w rozwijającej się gozpodarce. Dla normalnego przebiegu re- 
produkcji rozszerzonej niezbędny jest więc coroczny przyrost dochodu na- 
rodowego, który wyprzedza wzrost konsumpcji z uwzględnieniem przy- 
rostu ludności. Nacisk demograficzny nie ogranicza się jednak do środków 
konsumpcji. Działa na inwestycje, poniewaz wymaga tworzenia n"wych 
miejsc pracy. Z tego względu nie jest obojętna struktura rzeczowa dochodu 
narodowego. Powinna ona być tego rodzaju, aby poza środkami konsump- 
cji mogła zapewnić na przyszłość odpowiedni do prognozy demograficznej 
wzrost inwestycji produkcyjnych i odpowiednie rozszerzenie apara:u wy- 
twórczego działu I. 

Potrzebę taką wyraźnie się odczuwa w naszym kraju, gdzie dynamika 
wzrostu ludności w porównaniu do innych krajów europejskich jest bar- 
uzo wysoka. 

Utrzymanie osiągniętej pozycji wśród krajów europejskich wymaga 
w tych warunkach relatywnie wyższego tempa rczwoju gospodarczego. Je- 
żeli dystans dzielący nas od rozwiniętych gospodarczo krajów ma się 
zmniejszać, tym bardziej niezbędne jest wvższe tempo rozwoju oparte na 
szybkim postępie technicznym. Przy relatvwnie niskim poziomie rozwoju 
wymaga on wielkich, z reguły kapitałochłonnych inwestycji. 
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Wysokie nakłady na 1 miejsce pracy mogą nawet wykazywać tendencje 
wzrostu. Inwestycje kapitałochłonne nie są przy tym alternatywą inwe- 
stycji pracochłonnych. Te ostatnie mogą być również wysoce kapitało- 
chłonne. 

Rekonstrukcja i modernizacja istniejących zakładów są ważne z punktu 
widzenia wydajności pracy. Na wzrost zatrudnienia w zasadzie nie wpły- 
wają. Działają raczej na rzecz zmniejszenia zatrudnienia. 

Wydawać by się mogło, że wybór powinien zatem padać na inwestycje 
wyłącznie w tych gałęziach, w których koszt miejsca pracy jest relatyw- 
nie niski. Jest to jednak niemożliwe, ponieważ przyrost nowych miejsc 
pracy musi obejmować w odpowiednich proporcjach wszystkie gałęzie go- 
spodarki zgodnie z ogólnospołecznymi kryteriami efektywności. Zasadę tę 
naturalnie trzeba stosować elastycznie. W związku z wyżem demograficz- 
nym, który w najbliższych latach objawi się u nas wejściem na rynek pracy 
bardzo eliczebnych roczników powojennych, podejmuje się już dziś takie 
inwestycje, które częściowo przyniosą w efekcie nowe miejsca pracy przy 
stosunkowo niskim koszcie. Presja przyrostu ludności w naszych konkret- 
nych warunkach zmusza niekiedy do decyzji, które podejmuje się ze 
świadomością, że wcielać się je będzie w życie nawet kosztem postępu 
technicźnego. 

Znanym z poprzednich okresów źródłem wielu szkodliwych dyspropor- 
cji jest naruszenie wymagań wewnętrznej zgodności planów produkcji, 
inwestycji i spożycia. Jeżeli plan inwestycyjny nie ma pokrycia w rze- 
czowej strukturze produkcji, jest niewykonalny. Z przyszłych cegieł nie 
można budować bieżących fabryk. Podobnie niezbędne jest zachowanie 
właściwych proporcji pomiędzy rozwojem produkcji narzędzi pracy 
i przedmiotów pracy (surowców, materiałów, półfabrykatów, paliw itd.). 
Wzrost przemysłu przetwórczego — jakkolwiekby był uzasadniony rze- 
czywistymi potrzebami — nie może się oderwać od bazy surowcowej i ma+ 
teriałowej !). 

Ten niezmiernie aktualny problem wpływający na przesunięcia w na- 
szym planie 5-letnim na lata 1961—1965 stanowi dobitną ilustrację 
ogólnogospodarczych kryteriów inwestowania. Efektywność nakładów 
inwestycyjnych w przemyśle maszynowym jest wielokrotnie wyższa od 
efektywności nakładów w przemyśle wydobywczym, wysoce kapitało- 
chłonnym i o długim cyklu inwestowania. Znana jest również powszech- 
nie rola przemysłu maszynowego w naszej gospodarce wewnętrznej 
i w handlu zagranicznym. 

Właśnie dlatego w interesie rozwoju gospodarki leży przesunięcie nakła- 
dów na rzecz przemysłu wydobywczego. Doprowadzi to do usunięcia wą- 
skiego gardła, jakim stał się brak zaplecza surowcowego hamujący dalszy 
wzrost produkcji przemysłu maszynowego. 


Od rozbudowy tego zaplecza zależeć więc będzie możliwe do osiągnięcia 
tempo rozwoju przemysłu maszynowego i możliwość rozbudowy jego mocy 
produkcyjnej. 


e e 
* 
1) Pomijamy całkowicie tu i w całym artykule problematykę handlu zagranicz- 


nego. Omówienie aktualnych problemów handlu zagranicznego można znaleźć w arty- 
» St. Kuzińskiego — „Nowe Drogi' 8,60. 


We wszystkich krajach socjalistycznych kładzie się nacisk na rozszerze- 
nie mocy produkcyjnej w dziale I w stopniu wyższym aniżeli w dziale II. 
W rezultacie najszybciej wzrasta produkcja środków produkcji dla działu I, 
następnie produkcja środków produkcji dla działu II i wreszcie produkcja 
środków spożycia. 

W pracy Róży Luksemburg „Akumulacja kapitału" można znaleźć 
tezę, iż ,,...produkcja środków produkcji w społeczeństwie socjalistycz- 
nym... będzie wzrastać szybciej w porównaniu z produkcją środków kon- 
sumpcji...''. Komentarz Lenina do tego zdania brzmi: „w warunkach so- 
cjalizmu środki produkcji rosną szybciej — muszą rosnąć szybciej” (patrz: 
Leninskij Sbornik, t. XXII, Moskwa 1938, str. 364). 

Jeżeli udział środków produkcji w całej produkcji osiąga odpowiedni 
poziom, możliwe jest w określonych warunkach zmniejszenie rozpiętości 
w rozwoju obu działów, a nawet wprowadzenie doraźnej zmiany proporcji 
w celu przyspieszonego podniesienia bieżącego spożycia. Sytuacja taka 
wystąpiła u nas, a także w poszczególnych latach w innych krajach socja- 
listycznych. 

Dynamika produkcji globalnej przemysłu uspołecznionego z uwzględ- 
nieniem przemysłowych środków produkcji (grupa A) i przemysłowych 
przedmiotów spożycia (grupa B) charakteryzuje się w pięcioleciu 1956—1960 
następującymi wskaźnikami procentowymi: 


1955 1956 1957 1958 1959 1960 


(szacunkowo) 
Produkcja globalna 100 109,0 119,8 131,6 143,3 157,6 
w tym: 
produkcja grupy A 100 110,8 119,2 130,0 144,8 159,0 
produkcja grupy B 100 107,2 120,4 133,4 141,7 154,0 


Przewaga tempa wzrostu produkcji grupy A w stosunku do grupy B 
utrzymuje się w okresie pięciolecia z wyjątkiem lat 1957 i 1958, kiedy na- 
stąpiło właśnie doraźne przestawienie tych proporcji w celu przyspieszenia 
wzrostu konsumpcji. Nie zmienia to jednak faktu, że nawet w tych la- 
tach udział wartości produkcji grupy A w globalnej produkcji przemysłu 
uspołecznionego był wyższy od udziału produkcji grupy B. Wskazuje na 
to poniższa tabela. 


1956 1957 1958 1959 1960 
(przewidywana) 
Globalna produkcja 100 100 100 100 100 
Produkcja grupy A 53,1 52,5 51,5 52,5 52,9 
Produkcja grupy B 46,9 47,5 48,5 47,5 47,1 


Przewagę tempa wzrostu produkcji grupy A zakłada się również w na- 
;zym planie 5-letnim na lata 1961—1965, a także w planach innych krajów 
zocjalistycznych. 

Omawiane relacje nie rozstrzygają oczywiście problemu proporcjonal- 
ności rozwoju gospodarki. W tej dziedzinie szczególnie jaskrawo występuje 
integracja celów odcinkowych z ogólnym celem całego procesu reproduk- 
cji socjalistycznej. 
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Rozważając charakterystyczne dla szybkiego rozwoju socjalistycznego 
powiększanie aparatu wytwarzającego środki produkcji w stosunku do 
aparatu, który służy bezpośrcdnio produkcji przedmiotów spożycia. ocze- 
kujemy zwykle elektu w postaci zwolnionego tempa wzrostu konsumpcji. 
Wyprowadzanie tak bezpośredniej zależności wynika jednak z uproszczo- 
nego pojmowania tego zagadnienia. 


Inwestycje w dziale II wpływają na wzrost konsumpcji bezpośrednio 
i dlatego w sposób bardziej widoczny niż inwestycje w dziale I. Te ostatnie 
jcanak pozostają w ścisłym, chociaż pośrednim związku z konsumpcją. 


Nieobojętna jest tu co prawda struktura inwestycji. (Jest rzeczą charak- 
terystyczną, że w różnych krajach socjalistycznych występuje duża zbież- 
ność podstawowych założeń rozwojowych, w tym także struktury inwe- 
stycji, a zwłaszcza w ogólnym podzi«le na inwestycje w przemyśle i rol- 
nictwie). Prymat działu I nie jest w niczym naruszany, jeśli wzrasta np. 
udział inwestycji w rolnictwie kosztem inwestycji w przemyśle (przewa- 
zającą część produkcji rolnej zalicza się do działu T).. 


W większości krajów socjalistycznych następuje przesunięcie struktury 
inwestycji na rzecz inwestycji w rolnictwie. Ma ono na celu przeciwdzia- 
łanie nadmiernemu pozostawaniu rolnictwa w tyle -za produkcją przemysłu 
' ogólnym postępem gospodarczym. Ten wzgląd wpływa również m.in. na 
rozszerzenie inwestycji i produkcji w gałęziach zaopatrujących rolnictwo 
w środki produkcji (nawozy chemiczne i środki ochrony roślin, maszyny, 
narzędzia itd.). 

Taki kierunek obciążeń inwestycyjnych, niezbędny z punktu widzenia 
proporcjonalności rozwoju gospodarczego. warunkując podniesienie pro- 
dukcji rolnej, działa na rzecz konsumpcji. Produkcja rolna stanowi bowiem 
podstawowy element rzeczowego funduszu spożycia. Bez jej wzrostu nie 
może się zwiększać konsumpcja. x. 

Zatem inwestycje konsumpcyjne w sensie szerokim — to nie tylko te, 
które powstają na terenie działu II. Co więcej, jeżeli inwestycje w dziale II, 
iczszerzając moc produkcyjną tego działu, wpływają na konsumpcję jedno- 
razowo, to inwestycje produkcyjne w dziale I mogą wywierać trwaly 
wpływ na kształtowanie się konsumpcji. 
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Jeżeli w gospodarce planowej działalność inwestycyjna nie opiera się na 
ogólnogospodarczym rachunku ekonomicznej efektywności inwestycji, nie 
można uniknąć marnotrawstwa społecznych sił i srodków. 

Nasza metodologia planowania dvsponuie już obecnie niezłymi metodami 
analizy ekonomicznej efektywności wariantów inwestycyjnych. Siłą rze- 
czy nie mieści się w tvch metodach socjalno-ekanomiczna strona elektvw- 
ności. Z tego względu wydaje się rzeczą celową zwiócić uwagę na społecz- 
ną stronę całej działalności inwestycyjnej, poczynając od generalnych za- 
łożeń aż do wykonawstwa. | i 

Jest to w gospodarce planowej działalność społeczna w sensie najbar- 
dziej bezpośrednim, ponieważ odbywa się na podstawie funduszów spoiecz- 


nych. ponieważ na froncie inwestycyjnym działają wielkie armie ludzi — 
powierniców ogólnospołecznego mienia i interesu. Oni realizują programy 
inwestycyjne, które mają służyć spoleczeństwu, ludziom pracy, ci zaś czują 
się słusznie uprawnieni do wnikliwej kontroli działa!ności inwestycyjnej, 
u której źródeł tkwią nierzadko ich wyrzsczen.a. 


Założenia inwestycyjne, ich koordynacja w skali ogólnej, sporządzanie 
dokumentacji projektowo-kosztorysowych i wykonawstwo zależą w znacz- 
nej mierze od czynnika, który można by nazwać kulturą aziałalności inwoe- 
stycyjnej w szerokim 'sznsie. Należy sądzić, iż ten czynnik zasługuje na 
daleko większą uwagę niż udzielana mu dotychczas. 


Inwestycje państwowe podejmuje się na różnych szczeblach. Bezpośred- 
nia realizacja należy zawsze do poszczególnych ogniw aparatu gospodar- 
czego i przedsiębiorstw. Dodajmy, że w okresie budowy socjalizmu pań- 
stwo jast wprawdzie glównym, ale nia jedynym inwestorem. Decyzja inwe- 
stycyjna należy poza różnymi szczeblami w se!l:lorze państwowym do orge- 
nizacji komunalnych, spółdzielczych, do indywidualnych gospodarstw wiej- 
skich. 


Mimo iż struktura podmiotów inwestowania w warunkach budowy so- 
cjalizmu jest jeszcze niejednolita, kryterium ogólnospołecznei rentowności 
ina znaczenie powszechne. Sądząc, że stanowi ono w warunkach sor:jalizmu 
kryterium nadrzęane, nie twierdzimy, że jest ono jedyne. Każdy z wymie- 
rionvch szczebli kieruje się własnym interesem, najczęściej uzasadnionym 
gospodarczo, i temu nie naieży przeciwdziałać. Byłoby to i niemożliwe, 
i niecelowe. Nie o to idzie, aby realizacja celów ogólnych odbywała się 
wbrew interesom poszczególnych szczebli czy też ich kocztem. Problem 
polega na tym, aby zharmonizować te interesy z korzyściami ogólnospe- 
łecznymi. Państwo dysponuje środkami bszpośredniego i pośredniego od- 
działywania na kierunki inwestowania. Jednakże bez współdziałania po- 
wszechnej kultury inwestowania skutki nie mogą być zadowalające. Istot- 
nie. wciąż jeszcze inicjatywa inwestycvjna przemysłu terenowego n.e 
zawsze jest skoordynowana z programem inwestycyjnym przemysłu klu- 
czowego lub na odwrót. Nie ujawnione całkowicie moce produkcyjne isinie- 
jących zakładów stają się przyczyną zbędnych lub przedwczesnych pro- 
jektów inwestycyjnych. Zła jakość robót konsserwacyjno-remontowych 
skraca czas użytkowania urządzeń. Podejmuje się inwestycje nowe tam, 
zdzie wystarczyłaby rekonstrukcja lub modernizacja. Marnotrawi się środki 
na zbędną obudowę itd. 


Oto dlaczego konieczna stała się gruntowna rewizja założeń i dokumien- 
tacji projektowo-kosztorysowych jaxo punkt wyjścia do powszechnej kam- 
panii na rzecz mobilizacji rezerw. Przy tym w rezerwach należy widzieć 
nie tylko efekty pieniężne — zaoszczędzone ziotówki. lecz nie mniej cenne 
cszczędności rzeczowe w materiałach inwestycyjnych. 


Nie każde inwestowanie jest cnotą. Nowo podjęta inwestycja powinna 
mieć usprawiedliwienie w rzeczywistych potrzebach i to nie tylko z nunktu 
widzenia danego szczebla, na którym powstaje projekt, ale i z ogólnego 
punktu widzenia. Dynamika procesu inwestycyjnego jest szczególnie duża 
w warunkach socjalizmu. Oparcie tego procesu na odpowiadającym mu so- 
cjalistycznym stosunku do gospodarowania może niezwykle silnie zaważyć 
ra sprawności przebiegu rozwoju gospodarczego. 
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Potrzebne są do tego oczywiście odpowiednie warunki organizacyjne. 
Możliwości, które tkwią w socjalistycznym systemie gospodarczym, są 
wielkie, ale ich wyzyskanie bynajmniej nie następuje automatycznie. 
Efekty gospodarowania zależą od kultury produkcji, od systemu planowa- 
nia i zarządzania, systemu bodźców do produkcji i inwestycji, od zasobów 
riaturalnych kraju, od sytuacji demograficznej itd. 

W okresie startu do budowy socjalizmu, zwłaszcza w gospodarce słabo 
rozwiniętej, wymaganie racjonalności jest z natury rzeczy tylko postula- 
tem. Decyduje tempo wzrostu. W zaawansowanym stadium socjalistycz= 
nego rozwoju muszą zagrać zgodnie wszystkie obiektywne i subiektywne 
instrumenty racjonalności. One decydują o postępach socjalizmu. 


MANFRED LACHS 


Współczesność a nauki społeczne 


Wiadomo, że nasza wiedza o społeczeństwie i jego rozwoju nie jest czymś 
ostatecznie zamkniętym. Musimy ją stale wzbogacać, pogłębiać proces 
poznawczy. Stąd potrzeba stałej konfrontacji z praktyką. Chodzi jednak 
również o coś więcej. O to, by nie tyłko udzielić odpowiedzi na pytanie: 
jak toczy się bieg historii świata, ale i na pytanie: doxąd? Na tym polega 
przecież aktywna i twórcza rola nauki. I w tej dziedzinie żywe procesy 
społeczne stanowią najcenniejsze laboratorium. Wskazują one drogę do 
dalszych naukowo ważnych uogólnień teoretycznych, które powinny się 
z kolei stać drogowskazem dla praktyki. 


Szczególną wymowę mają w tej mierze wydarzenia nam współczesne. 


Osiągnięcia nauki i techniki stały się realnym i konkretnym czynnikiem 
w rozwoju ekonomicznym, społecznym i politycznym. Ogromne przestrze- 
nie i setki milionów ludzi, które znajdowały się dotychczas na odlestych 
peryferiach naszej wiedzy i wydarzeń międzynarodowych, wysunęły się 
na pierwszy plan historii. 

Na tle historycznego procesu formowania się narodów i powstawania 
państw narodowych, sięgającego dni rozkładu feudalizmu i rczwoju kapi- 
talizmu, walka narodowowyzwoleńcza naszych dni stanowi szczególnie 
istotny rozdział. 

Formacja, która narodziła się blisko 400 lat temu, a od ubierłego stulecia 
dcminowała nad światem, znalazła się w poważnym kryzysie. Jej stan 
posiadania nieuchronnie się kurczy. 


Największym chyba osiągnięciem współczesności jest stvsorzenie real- 
nych możliwości uniknięcia wojny. Opierają się one na bogazych durwiad- 
czeniach praktyki ostatnich lat, na dowodach bezpośrednich i pośrednich. 
Przypomnijmy, że zakaz wojny w kategoriach prawa wyprzedził rea!ną 
możliwość jej zapobieżenia o blisko jedną generację. Pierwszym dokumen- 
tem stawiającym poza prawem wojnę „jako instrument polityki narodo- 
wej" był pakt paryski. Pakt ten, zawarty w roku 1928, wiązał znakomitą 
większość państw świata. Był to pierwszy traktat tego typu. wiążący pań- 
stwa kapitalistyczne z jedynym wówczas państwem socjalistycznym. Od 
chwili jego podpisania minęło 32 lata. W tym okresie wojna napasinirza 


stała się nie tylko możliwa, ale ludzkość doznała skutkow tej — by użyć 
sformułowania wyroku norymberskiego — .najcięższej zbrodni przeciw 
ludzkości. 
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Droga od potępienia wojny do momentu, gdy realne staje się jej zapo- 
bieżenie, wiodla przez poważne zmiany ilościowe i jakościowe zachodzące 
w Świscie. 

Nowa jakość sytuacji potwierdziła w zagadnieniu węzłowym słuszność 
marksistowsko-leninowskiej analizy i pozwoliła na dokonanie jednego 
z najcenniejszych twórczych uogólnień: w obecnych warunkach wojna 
przestala być fatalistyczną nieuchronnością. 


Nikt już nie może negować faktu, że od chwili, kiedy socjalizm stał się 
konkretną rzeczywistością, zmieniło się oblicze świata. Zaledwie 40 lat 
temu ówczesny sekretarz stanu Stanów Zjednoczonych, Hughes, nazwał 
Związel: Radziecki „ekonomiczną pustką*, a do lat trzydziestych usiłowano 
go traktować w nauce per non est. 


Dziś blisko połowa ludzkości buduje nowy ład społeczny, tworzy nowe 
formy współżycia ludzi. Nowej treści nabraly dwa zasadnicze czynniki 
współistnienia: współpraca i współzawodnictwo. Ilustruje je nowy układ 
sił w rywalizacji między socjalizmem a kapitalizmem. 


W ten sposób współczesność wprowadza nas w nowy etap współistnie- 
nia. 


Istcine przemiany zachodzą w życiu narodów. Oto niektóre tylko frag- 
menty obrazu teraźniejszości. Wystarczające jednak dla zilustrowania 
ogromnego skoku, jakiego dokonała praktyka społeczna. Wystarczające 
równocześnie dla wykazania, jak ogromną atrakcję stanowić ona winna 
dła badaczy: ekonomistów i socjologów, filozofów i prawników, i innych. 
A przecież w dziedzinie badań nad nią zrobiliśmy tak mało. 


Wielu teoretyków różnych szkół ucieka od problemów współczesnych. 
Przyjąli, nibv dogmat. tezę o potrzebie perspektywy historycznej przy 
badaniu wszelkich zjawisk społecznych. Wyrażnie oznaczają granicę między 
Gniem wczorajszym a dzisiejszym, stwarzając puklerz ochronny dla tego, 
co nazywano „obiektywizmem nauki*. W rzeczywistości jednak zamknię- 
cie warsztatu naukowego w ścianach przeszłości wynikało z kryzysu ustro- 
jowego, jaki ujawniała teraźniejszość, i oznaczało próbę jej obrony przez 
przesziość. Chodziło o to, by wydarzenia współczesne, poddane analizie, 
nie orzekreśliły misternie i pilnie wypracowanych konstrukcji. Przez wy= 
eliminowanie sprawdzianu praktyki usuwa się ryzyko załamania się tej 
czy innej teorii. 

Współczesneść wymaga badań nie tylko dlatego, że jest bogata, że sta- 
nowi tak ważny etap w historii rodu ludzkiego. Chodzi o problem znacznie 
jstotniejszy, zasadniczy. Mówił o nim już Hegel w owym sformułowaniu 
kwalifikującym przeszłość jako .bezsilną wobec bystrego nurtu terażniej- 
szości", co słusznie określono jako odpowiedź na wulgarną interpretację 
cyczronowskiego ujęcia historii jako nauczycielki życia. 


Nie ma naukowej granicy między tym, co było, a tym. co jest. Badanie 
form życia ludzkiego kroczy przecież drogą wprost przeciwną niż rzeczy” 
wisty rozwój. a więc od teraźniejszości w przeszłość, jak to celnie określił 
Marks wskazując na to. że „anatomia człowieka daje klucz do zrozumienia 
anatomii małpy". Chodzi o to. by stworzyć właściwe proporcje między 
terenami badawczymi w czasie, i o to, by je właściwie ująć metodologicznie. 


Należy więc dążyć do zdobycia właściwego rozeznania w problemach 


współczesności. Odróżnić to, co jest procesem lub zjawiskiem przejścio- 
wym, od tego, co stanowi wyraz tendencji rozwoju społecznego. Punkt 
wyjścia narzucony badaczowi przez określone warunki czasu i miejsca 
nie ogranicza możliwości jego badania. To właśnie podkreśla wagę i ogrom- 
ne znaczenie badań nad współczesnością. Pozwala nam ona bowiem na 
większą racjonalizację faktów, a przez to na ujawnienie nowych, może 
jeszcze nie znanych lub niedostatecznie znanych praw rozwojowych. To zaś 
z kolei toruje drogę do nowych uogólnień teoretycznych, do poważnego 
wzbogacenia naszej wiedzy o obiektywnej rzeczywistości, do twórczego 
wkładu w przyszłość. 

Badania nad współczesnością dotyczą wielu dziedzin. 

Publicystyka i literatura polityczna poświęcają jej niezmiennie należną 
uwagę. Nieliczne są, niestety, prace naukowe, które dotyczą tych zagad- 
nień. Dlatego jest rzeczą niezmiernie ważną, by nauka marksistowska pod- 
jęła poważne i obszerne badania nad współczesnością. 


Analiza naszej praktyki i naszych polskich doświadczeń, wnioski teore- 
tyczne i uogólnienia na jej tle dokonywane mogą stanowić wkład w dalszy 
teoretyczny i praktyczny rozwój nauki marksistowskiej. 


Wskazać można, np. od strony nadbudowy prawnej (tylko ilustracyj- 
nie), na zagadnienia dotyczące międzynarodowego obrotu gospodarczego 
Polski (jego form i treści); na tematykę żeglugi morskiej, ważnej dla pań- 
stwa rozszerzającego swoje pozycje na morzu. Problem niemiecki i Europy 
jako całości w różnych ich aspektach, tak dla nas żywotne, nakazują dal- 
sze i konsekwentne badania. Miejsce w nich dla współpracy przedstawi- 
cieli szeregu dziedzin nauk społecznych. 


Należy między innymi pogłębić badania nad zmianami dokonującymi się 
w społeczeństwach socjalistycznych i wzajemną ich współpracą, nad funk- 
cjonowaniem i przeobrażeniem współczesnych systemów społecznych, nad 
mechanizmem działania partii politycznych i strukturą władzy. Jeśli chodzi 
o państwa kapitalistyczne, potrzeba lepszego rozeznania prawdziwych 
ośrodków dyspozycyjnych życia gospodarczego i politycznego. 


Należy pilniej śledzić gospodarcze problemy państw kapitalistycznych, 
ostre sprzeczności ujawniające się między nimi, jak też i stosunki między 
nimi a państwami nowo powstałymi. 

Odrębny rozdział dla badaczy stanowi problem ruchów narodowowyzwo* 
leńczych. 


Doświadczenia ostatniego okresu wykazały, jak Ścisła jest więź między 
tymi procesami a realizacją zasad pokojowego współistnienia. Z jednej 
strony przyspieszają one i ułatwiają zdobywanie niepodległego bytu naro- 
dowego przez setki milionów ludzi. Z drugiej — nowo powstałe na gruzach 
imperiów kolonialnych państwa stają się poważnym czynnikiem w rea- 
lizacji konstruktywnych zasad współistnienia. Rzeczą badaczy jest pogłę- 
bienie naszej wiedzy o tych ważnych procesach, o więzach i wspólnych. 
interesach łączących te państwa z państwami socjalistycznymi, o ich roli 
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w kształtowaniu wielkiej strefy pokoju, której są składnikiem. Studia w tej 
dziedzinie powinny wyjaśnić rolę,.jaką tu odgrywają stosunki gospo- 
darcze między państwami kapitalistycznymi a socjalistycznymi. Powinny 
one wskazać na przeobrażenia społeczne i gospodarcze, jakie się dokonują 
w krajach zacofanych w szczególności dzięki pomocy udzielanej im przez 
ZSRR, takiej na przykład, jak pomoc w industrializacji Indii czy budowa 
tamy assuańskiej. 

Stoi przed nami węzłowy problem rozbrojenia, nie tylko polityczny, ale 
i gospodarczy, techniczny, społeczny i prawny. Współczesny wyścig zbro- 
jeń, w którym z dniem każdym rośnie ilość środków masowego zniszcze- 
nia — nakazuje nauce wszechstronne zajęcie się wszystkimi elementami 
rozbrojenia. Stoją przed nami liczne problemy prawne, zagadnienia kodyfi- 
kacyjne; potrzeba oświetlenia nowych instytucji prawnych państw socjali- 
stycznych, kształtowania się starych form prawa i jego treści w państwach 
kapitalistycznych oraz problemy ustrojowe i prawne państw nowo po- 
wstałych. 


Poważny, a przecież tak zaniedbany u nas teren stanowi ogromna pro- 
blematyka prawa międzynarodowego. Szczególne znaczenie mają dziś takie 
zagadnienia, jak zasada samostanowienia narodów, nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne państw. Nowej treści nabrało pojęcie suwerenności, neutral- 
ności i zbiorowego bezpieczeństwa. Szczególna rola przypada organizacjom 
międzynarodowym. Coraz bardziej — na tle współzawodnictwa i współ- 
pracy — potwierdza się rola prawa międzynarodowego jako czynnika, który 
zakłada uznanie różnic politycznych, ekonomicznych i ideologicznych. 


Dlatego ogólnodemokratyczne jego zasady, ukształtowane przez liczne 
traktaty, stwarzają pełną podstawę do współpracy państw o różnych 
ustrojach. Daje temu wyraz Karta Narodów Zjednoczonych. 


Nowy rozdział prawa międzynarodowego stanowi tak ważne dziś prawo 
o obrocie gospodarczym (ius commercii) — w stosunkach między państwa- 
mi, dotyczące wszelkich odmian obrotu gospodarczego, treści i formy po- 
rozumień, w których ramach on jest realizowany. 


Oto niektóre tylko problemy stojące przed naszymi naukami społecz- 
nymi. 

Problematyką społeczną zajmuje się oczywiście szereg nauk, jak ekono- 
mia, filozofia, historia, socjologia, pedagogika, prawo. Istnieje jednak mię- 
dzy nimi ścisły związek wynikający ze współzależności zjawisk społecz- 
nych. Dlatego badania nad tymi zagadnieniami powinni podjąć wspólnie 
przedstawiciele różnych nauk społecznych. Chodzi bowiem o ujawnienie 
treści, znaczenia i tendencji całościowej współczesnych procesów rozwoju 
społeczeństwa. 

Dlatego słusznie wysuwa się ostatnio postulat integracji nauk społecz- 
nych. Integracja ta nie może jednak oznaczać rozszerzenia terenu badań 
poszczególnych dziedzin czy dyscyplin. Takie podejście nie podnosi auto- 
rytetu ani też wagi każdej z nich. Wręcz przeciwnie, wprowadza ryzyko 
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powierzchowności, ułatwia niebezpieczne uproszczenia i grozi zakłóceniem 
naukowych konstrukcji przez nieświadome często ustępstwa na rzecz pozy- 
tywizmu. Integracja powinna zapobiec zbytniemu rozbiciu przedmiotu ba- 
dań, cząstkowaniu poszczególnych dyscyplin. To znów prowadzić może 
do prowincjonalizmu naukowego, przyczynkarstwa, a przede wszystkim do 
utraty więzi między teorią a praktyką właściwie pojętą. Chodzi więc o to, 
by cały szereg badań podjęli wspólnie: filozofowie, ekonomiści, socjologo- 
wie, prawnicy oraz przedstawiciele innych dyscyplin. Studia nad współ- 
czesnymi przemianami w kapitalizmie, nad procesami rozwojowymi socja- 
lizmu, nad treścią i formą stosunków państw o różnych ustrojach wiążą 
przedstawicieli wszystkich nauk społecznych. W niektórych badaniach 
współpraca ograniczyć się może do dwóch lub trzech dyscyplin, w innych 
powinna być znacznie szersza. W każdym razie kompleksowy charakter 
pracy stworzy podstawy do możliwie wszechstronnego ujęcia przedmiotu 
przez wzajemne oddziaływanie i kontrolę specjalistów poszczególnych dzie- 
dzin. Usunie on ryzyko mechanicznej opisowości zjawisk i zacieśniania 
horyzontu. Pozwoli zapobiec niebezpieczeństwu zastępowania dowodu — 
aksjomatem, identyfikowaniu programu czy postulatu z uzasadnieniem, 
zastępowaniu obalonych dogmatów nowymi. Pomoże on w usunięciu kon- 
strukcyjnych dowolności. Należy pamiętać o tym, że o wyniku tych badań 
decyduje właściwa ich treść i metoda. Chodzi przecież nie tylko o zdobycie 
lepszego, naukowego rozeznania w procesach współczesności, ale również 
o torowanie drogi nowym definicjom, o dokonanie dalszych tak ważnych 
uogólnień teoretycznych. W nich procesy historii znajdują właściwe od- 
zwierciedlenie, one stanowią wnioski z praktyki spolecznej, a tym samym 
ujawniają dalsze elementy prawidłowości w tendencji rozwojowej. Dlatego 
oddziałują w sposób tak istotny na przyszłość. Pozwalają na lepszą ocenę 
i rozeznanie w przeprowadzeniu linii demarkacyjnej między przypadkowo- 
ścią a koniecznością. To zaś uzbraja nas w zdolność lepszego przewidy- 
wania naukowego. 


Na tle problematyki współczesności szczególną rolę odgrywać winien 
dialog ideologiczny. Chodzi więc o szeroką analizą współczesnych szkół 
filozoficznych i doktryn przez nie wysuwanych. Wzbogacenie materiałem 
badawczym ostatniego okresu może tym łatwiej ujawniać błędy zarówno 
tych, którzy opierają się na fałszywych przesłankach, jak i tych, którzy 
ze słusznych wychodząc pozycji wyciągają nienaukowe wnioski. 


Szerszy niż dotychczas dialog powinniśmy podjąć z mistyfikatorami praw 
historii, z empirystami czy neopozytywistami. Z tymi, którzy opierzjąc się 
na założeniach, że nasza wiedza o społeczeństwie nie jest zamkniętą księgą, 
wyciągają wniosek o niemożliwości poznania obiektywnej prawdy, wygła- 
szają irracjonalne sądy o bezsilności nauk społecznych, uskarżają się na 
brak dostatecznych doświadczeń, szukają alibi dla swojej niewiedzy gło- 
sząc, że nauki społeczne czekają jeszcze ciągle na swojego Newtona. I tymi, 
którzy nie zamykając się już wprawdzie w tradycyjnym badaniu prze- 
szłości patrzą i w przyszłość, usiłują nawet formułować ogólne zasady 


99 


rozwoju społecznego, opierają je jednak na dowolnych schematach i wpa+ 
dają w mistycyzm. 


Na przykładzie aktualnych procesów współistnienia można chyba zająć 
właściwe naukowe stanowisko wobec prób szukania jego źródeł w filozofii 
moralnej stoików czy w analogiach do jedności świata śrelniowiecznego, 
wobec teorii o niezmienności natury ludzkiej, nastawionej bądź to „na 
trwały", bądź to „na potencjalny stan wojny. 


Właściwego ustosunkowania się wymagają teorie, które oceniają współ- 
istnienie w kategoriach czysto formalnych, a w szczególności te, które od+ 
mawiają współczesnemu prawu międzynarodowemu roli czynnika regulu- 
jącego stosunki między państwami bez względu na ich ustrój społeczny 
i ekonomiczny, sugerują jego regionalizację, a tym samym przyjmują za- 
łożenia pluralizmu, istnienia kilku „praw międzynarodowych'. Należy 
ujawnić prawdziwe źródła, a tym samym i oblicze tych koncepcji, które 
głoszą postulat bądź też stwierdzają jako fakt istnienie niezależnego od 
siebie prawa międzynarodowego chrześcijańskiego i komunistycznego (Mac 
Dougal). 


Chodzi o wykazanie nienaukowości teorii o nieuchronności wojny, dysku- 
sję z tymi, którzy wychodząc ze słusznych założeń dają błędną ocenę 
aktualnej sytuacji. 


Na innej płaszczyźnie należy poddać krytyce tych, którzy przyjmując 
za realną hipotezę zabezpieczenia pokoju, opacznie i nienaukowo oceniają 
czynniki, które się na to składają, a więc uważają, że jedynym czynni- 
kiem, który może zapobiec wojnie, jest strach przed jej konsekwencjami, 
ich zdaniem, mocniejszy od różnic dzielących dwa systemy i usuwający 
je na plan dalszy (Aaron, Reynold). 


Współczesność — to jednak nie tylko temat dla badań naukowych, ale 
również ważny problem dydaktyki. Należy stwierdzić, że obowiązujące 
programy nauczania ciągle jeszcze uwzględniają ją w stopniu niedosta- 
tecznym. Czasami pomijają ją zupełnie, czasami relegują na peryferie 
wykładu. Należy dążyć do usunięcia tej dysproporcji. Problematyce współ- 
czesnej naieżałoby poświęcić znacznie więcej czasu i miejsca. Odnosi się to 
zarówno do wykładów, jak i do zajęć praktycznych. Nie można tego rea- 
lizować mechanicznie ani też w sposób jednolity dla wszystkich dziedzin. 
Wydaje się jednak, że słusznie byłoby przyjąć wytyczne o potrzebie roz- 
szerzania wykładów przez należyte uwzględnienie problematyki współcze- 
snej, przez nasycenie wykładów zagadnieniami współczesności. To w żad- 
nej mierze nie zakłóci programu nauczania. Wręcz przeciwnie, będzie sta- 
nowić"naukowe, a zarazem interesujące jego uzupełnienie. Trzeba przy tym 
stwierdzić, że młodzież akademicka wykazuje dla niej ogromne zaintereso- 
wanie: pyta o fakty, domaga się odpowiedzi na nurtujące ją pytania. Sądzę, 
że jak dotychczas zbyt słabo reagujemy na te jej niewątpliwie pozytywne 
i zdrowe postulaty. Celowa — wydaje się — byłaby również periodyczna 
„wymiana wizyt* między profesorami poszczególnych wydziałów nauk 
społecznych. Jakkolwiek ogólne programy nauczania uwzględniają istnie- 
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jące między nimi więzy, warto chyba, by studenci prawa wysłuchali wy- 
kładu o aktualnych problemach: filozofii, by ekonomista oświetlił studentom 
filozofii problemy wynikające z przemian gospodarczych w Azji i Afryce, 
by prawnik zapoznał studentów socjologii i filozofii z prawnymi zagadnie- 
niami współistnienia czy problematyką rozbrojenia. Stanowić to będzie 
pomoc i dla młodzieży, i dla wykładowcy. Odnosi się to również do posie- 
dzeń naukowych odbywanych na poszczególnych wydziałach. Na szerszej 
płaszczyźnie problematykę współczesności należy uczynić przedmiotem 
dyskusji i wykładów dla całego społeczeństwa. Chodzi przecież o to, by ci, 
którzy pracują w różnych dziedzinach naszego Życia, często odległych od 
tych zagadnień, lepiej i głębiej pojęli istotę współczesnych przemian gospo- 
darczych i społecznych. 

Świat współczesny każe nauce wyjść z laboratoriów i bibliotek, narzuca 
zacieśnienie więzi między naukowcem a robotnikiem i chłopem. 


Adresatem natk społecznych jest przecież człowiek. To, co kiedyś było 
domeną kapłanów i alchemików, musi się stać dostępne dla milionów ludzi. 
Chodzi o to, by ci, którzy zrozumieli działanie sił przyrody, pojęli również 
prawa, jakimi rządzą się społeczeństwa. Społeczeństwo bowiem — to od- 
rębna całość, to jednak i część świata materialnego. 


Oddziaływając na człowieka, nauki spoleczne wpływać mosą i powinny 
na społeczne zaangażowanie się nauki w najszerszym tego słowa znaczeriu. 
Na tym polega ich wielka społeczna użyteczność. Nie miał więc racji nowy 
prezydent brytyjskiego towarzystwa rozwoju nauki, sir George Thomson, 
kiedy w przemówieniu inauguracyjnym wygłoszonym 31 sierpnia br. 
stwierdził, że „kraje marksistowskie zbyt wąsko ujmują rolę nauki, uzależ- 
niając jej wartość od tego, w jaki sposób ona rozszerza pinowanie czło- 
wieka nad przyrodą”. (Dodał przy tym, że wielu naukowców w Anglii i Sta- 
nach Zjednoczonych zajmuje podobne stanowisko, jakkolwiek byliby obu- 
rzeni, gdyby ich nazwano marksistami). Nauka — jak mówił — to nie tylko 
opanowanie, ale i poznanie przyrody. W rzeczywistości zaś marksizm zakła- 
da, że dopiero na podstawie poznania zarówno praw przyrody, jak i praw, 
którymi rządzą się społeczeństwa, możliwe jest opanowanie przyrody 
i kształtowanie stosunków społecznych — w interesie człowieka. Tak prze- 
cież należy rozumieć słowa Marksa: „Filozofowie rozmaicie tylko inter- 
pretowali świat, idzie jednak o to, aby go zmienić". 


Współczesność wykazała wielką odpowiedzialność nauki i wiedzy. Stano- 
wi ona doskonałą ilustrację tego, jak ogromną groźbę stanowią zdobycze 
nauki i techniki w rękach ludzi społecznie nieodpowiedzialnych. I jak zba- 
wienne one mogą się stać w rękach tych, którzy dojrzeli do zrozumienia ich 
znaczenia dla człowieka i potrzeby ich wykorzystania w interesie człowie- 
ka. Dlatego tylko społecznie zaangażowana nauka służy prawdziwemu 
postępowi i sprawie człowieka. 

Chodzi więc o to, by fizyk przy akceleratorze, specjalista od rakiet kosa 
micznych, konstruktor samolotu odrzutowego, inżynier w elektrowni ato- 
mowej, lekarz i chemik w laboratorium świadomi byli społecznej wartości 


101 


energii, jaką wyzwalają, wynalazku, jakiego dokonują. By byli świadomi 
swojej społecznej roli. By tej roli świadome były miliony ludzi uczestniczą- 
cych w procesach ekonomicznych i społecznych, przy maszynie fabrycznej 
czy przy traktorze, | 

Współczesność we wszystkich swoich odmianach nakłada wielką odpo- 
wiedzialność na człowieka, bez względu na to, w jakiej on pracuje dzie- 
dzinie. Dlatego rzeczą niezmiernie ważną jest przyśpieszenie procesu prze- 
mian w świadomości ludzkiej, 

Ogromną rolę odegrać mogą i powinny w tej dziedzinie nauki społeczne. 
Dlatego trzeba nadać im należną rangę. Droga do tego prowadzi przez ich 
zaangażowanie w sprawy współczesności zarówno w skali międzynarodo- 
wej, jak i krajowej. 


ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 
„sekretarz Komitetu Warszawskiego 


Pewne problemy pracy organizacji partyjnych 
wyższych uczelni Warszawy 


Rozpoczynający się nowy rok pracy wyższych uczelni stanowi okazję 
do podsumowania w toku uroczystości inauguracyjnych osiągnięć minio- 
nych lat, nakreślenia zadań i perspektyw na okres przyszły, a równocześnie 
właściwy moment do podjęcia tematów związanych z życiem i działalno- 
ścią podstawowych organizacji partyjnych w szkołach wyższych, które 
w Warszawie tworzą poważny ośrodek myśli twórczej i przygotowania 
specjalistów dla gospodarki narodowej i kultury. 

„. W warszawskich uczelniach pracuje poważna część kadry naukowej kra- 

ju; skupiają one bowiem około 30% profesorów i docentów wszystkich 
szkół wyższych. Są to często specjaliści wysokiej klasy w swych dyscypli- 
nach, znani nie tylko w kraju, ale i za granicą. Mamy w Warszawie 240% 
wszystkich katedr w Polsce i 1/4 ogólnej liczby pomocniczych pracowników 
nauki. 

Ta wielka armia naukowców szkoli i przygotowuje duże zastępy specja- 
listów. Wystarczy powiedzieć, że liczba powojennych absolwentów Poli- 
techniki Warszawskiej równa jest 1/5 wszystkich inżynierów w kraju 
(poza rolnictwem), że co siódmy lekarz ukończył po wojnie Akademię 
Medyczną w Warszawie; Uniwersytet Warszawski opuszcza co roku 
około 700 absolwentów różnych specjalności humanistycznych i przyrod- 
niczych, SGGW ponad 450 specjalistów w dziedzinie rolnictwa, a 1200 
absolwentów — inżynierów Politechniki stanowi około 1/3 rocznego stanu 
wszystkich absolwentów uczelni technicznych w kraju. 

Efekty pracy naukowej i wychowawczej uczelni warszawskich budzą 
zainteresowanie szerokich kręgów społeczeństwa, znajdują żywy oddźwięk 
w środowiskach inteligencji i wśród klasy robotniczej, nie są więc sprawą 
samych tylko uczelni. 

Tej właśnie problematyce poświęcone było plenarne posiedzenie Komi- 
tetu Warszawskiego PZPR w końcu czerwca br. Dyskutowano i rozważano 
na nim wspólnie z partyjnym aktywem wyższych uczelni sposoby usunięcia 
ujemnych zjawisk utrudniających realizację polityki partii, głównie w za- 
kresie kształtowania oblicza społeczno-politycznego kadry i jej rozwoju 
naukowego, kształtowania postawy ideowo-politycznej młodzieży, umacnia- 
nia polityczno-organizatorskiej działalności członków partii i organizacji 
partyjnych w życiu szkoły wyższej. 


103 


Czynnikiem rozstrzygającym o spełnieniu przez uczelnie podstawowych 
funkcji naukowych i dydaktyczno-wychowawczych jest kadra naukowa. 

Kadra ta powinna mieć peiną świadomość, że kierunki podejmowanych 
badań i uzyskiwane wyniki stużyć mają społeczno-ekonomicznym potrze- 
bom kraju, dalszemu rozwojowi naszej gospodarki i kultury, że oczekuje się 
od niej kształcenia młodzieży na fachowców oddanych sprawie socjali- 
stycznego budownictwa. 


Te oczywiste prawdy stanowią podstawowy punkt wyjścia w dyskusjach 
nad określeniem głównych kierunków działalności organizacji partyjnych 
w środowisku wyższych uczelni. 


Jednym z takich kierunków jest rozwój naukowy młodej kadry, ugruna 
towywanie wśród niej metodologii marksistowskiej w pracach naukowych. 


Mamy w Warszawie sprzyjające po temu warunki. Katedry stały się 
jednostkami samodzielnymi. Radv wydziałowe mogą obecnie spełniać funk- 
cje czynnika koordvnuiącego i kontrolującego pracę nad rozwojem mło- 
dych kadr. Tak jednak nie jest. Rady wydziałowe, chociaż mają w swoim 
składzie kierowników katedr, częstokroć nie śledzą przebiegu rozwoju 
młodej kadry i nie podejmują organizacyjnych środków do stworzenia 
warunków tego rozwoju. 


Stan taki wymaga od zespołów partyjnych pracowników nauki działania. 
Powinny one występować wobec rad wydziałowych i senatów z wnioskami 
o opracowanie programu rozwoju młodej kadry, składającego się z planów 
wydziałów i katedr, określającego terminy i odpowiedzialność za kierow- 
nictwo naukowe katedr. Odpowiedzialność za realizację planu spoczywać 
powinna zarówno na pomocniczych, jak i na samodzielnych pracownikach 
nauki. 


W naszych uczelniach przeciętny wiek profesury jest wysoki. Poza tym 
niejednokrotnie znani i zasłużeni pracownicy nauki spełniają mnogość za- 
dań organizacyjnych, często ponad swe siły i możliwości. Z drugiej zaś 
strony powiększa się liczba samodzielnych pracowników nauki, reprezentu- 
jących dorobek naukowy w swej dziedzinie, młodych wiekiem, pełnych 
energii i zapału, którzy w większym stopniu powinni być wykorzystani 
do wzmocnienia sprężystości jednostek organizacyjnych szkoły, efektywne- 
go kierowania rozwojem naukowym młodej kadry, a także wzbogacenia 
i unowocześnienia metod pracy dydaktycznej i wychowawczej, 

Nieodłącznymm elementem rozwoju naukowego młodej kadry jest kształ- 
towanie jej oblicza moralno-politycznego. 

Na pierwsze miejsce wysuwa się tu opanowanie istoty 1 metodologii 
marksizmu. Waga tego problemu, istotnego we wszystkich uczelniach, jest 
szczególnie doniosła w dziedzinie nauk humanistycznych. Nie może on być 
rozwiązany, rzecz jasna, w ciąvu miesiąca czy nawet roku. Dróg rozwiąza- 
nia tego problemu należy szukać w całym zespole środków, począwszy od 
wdrażania metodologii marksistowskiej w pracach naukowych katedr, 
w polemice z niemarksistowskimi koncepcjami naukowymi, w międzywy- 
działowych seminariach metodologicznych, a kończąc na dyskusjach w ze- 
społach samokształceniowych i szkoleniowych. 


Ważnym elementem kształtowania oblicza naukowo-politycznego kadry 
naukowej są także formy i metody rekrutacji młodych sił. Nie podważając 
zasady, iż dobór kandydata na asystenta musi zyskać aprobatę kierownika 
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katedry, warto podjąć dyskusję nad potrzebą zmian ukształtowanej prze- 
pisami i zwyczajami procedury rekrutacji asystentow w kierunku dopusz- 
czenia większej liczby kandydatur na wakujące miejsca i to nie tylko 
spośród aktualnych absolwentów, ale i absolwentów już pracujących zawo- 
dowo (np. zdolni inżynierowie z produkcji itp.). Pozwoli to na trafniejsze 
dokonanie wyboru, zwiększenie roli czynnika społecznego przy opiniowaniu 
kandydatów, głównie pod kątem widzenia ich walorów w pracy pedago- 
giczno-wychowawczej, jak również umożliwi rzeczywisty wybór najlepsze- 
go kandydata. 


ę 


Od kilku już lat występuje w Warszawie zjawisko niskiej sprawności 
nauczania. W roku 1958/1959 pierwszy rok studiów ukończyło w terminie 
679/, studentów, 2/0 mniej niż średnio w całym kraju. Na latach wyższych 
odsetek zaliczających rok w terminie podnosi się, jest jednak nadal nie- 
zadowalający. 

Trudno zgodzić się z poglądami, że jeśli część studentów nie ukończy 
studiów w zaplanowanym terminie, nie stanowi to większego problemu, 
gdyż wprawdzie nieco później, i tak je ukończy. Nie do przyjęcia są rów 
nież propozycje poprawy sytuacji przez generalne przedłużenie okresu 
studiów, czyli kosztem wzrostu nakładów finansowych i naruszenia planu 
dopływu kadr do wszystkich dziedzin życia kraju. 


Istnieje wiele możliwości poprawy sytuacji. Jedną z nich jest zwiększenie 
poczucia odpowiedzialności studentów i pracowników naukowych za frek- 
wencję studentów na wykładach, jak i ćwiczeniach. Obecnie frekwencja 
jest bardzo różna i w zależności od uczelni, kierunku studiów waha się , 
w granicach 40—800/0. O tym, że można w tej dziedzinie wiele zrobić, 
świadczy m. in. przykład Katedry Ekonomiki Przemysłu PW. W roku 1957 
frekwencja nie przekraczała tu 30%/0. Dziś, dzięki polepszeniu treści zajęć 
i poprawie pracy ze studentami, podniosia się do 80%. 


Podniesieniu sprawności uczelni nie sprzyja również fakt, iż praca dydak= 
tyczna nie cieszy się należytą uwagą ze strony niektórych pracowników 
nauki. Zdarzają się fakty nieliczenia się z organizacją pracy wydziału 
i studenta, odwoływania zajęć, spychania ich prowadzenia na mniej do- 
świadczonych pracowników itp. Wpływa na to m. in. brak kontroli ze stro- 
ny rad wydziałowych i senatów oraz niedostateczna uwaga ze strony orga-+ 
nizacji partyjnych. Organizacje te mało interesują się, jak ich członkowie — 
pracownicy nauki odnoszą się do zjawisk, które obniżają sprawność procesu 
nauczania. A przecież wśród tych, którzy naruszają ustalone obowiązki pra- 
cownika nauki, znajdują się również członkowie partii. 

Jednym z elementów działalności wiadz uczelni, pracowników nauki 
i organizacji partyjnych powinno być inicjowanie poczynań w zakresie 
unowocześnienia treści nauczania I metod dydaktycznych. Szybkie tempo 
rozwoju życia społecznego, nowe odkrycia naukowe rewelucjonizujące wie- 
le ukształtowanych pojęć muszą znajdować odbicie w życiu szkoły wyższej. 

Pierwsze kroki w tej mierze poczyniono na Politechnice Warszawskiej. 
Przygotowuje się tu pewne posunięcia, które mają uwzględnić w badaniach 
i w pracy uczelni nowe kierunki rozwoju techniki, związane z postępem 
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technicznym i potrzebami gospodarki narodowej. Jednym z elementów 
tych zmian jest tworzenie nowych katedr, reorganizacja wydziałów itp. 
W działalności tej bierze udział komitet partyjny Politechniki oraz wielu 
pracowników nauki — członków partii i bezpartyjnych. Ale same te środki 
nie rozwiązują problemu ciągłego doskonalenia i unowocześniania treści 
programowych, pomocy naukowych i podniesienia poziomu kadr nauczają- 
cych. Wprowadzenie nowych treści do programów nie może prowadzić do 
zwiększenia ich objętości. Studenci, głównie w szkołach technicznych, i tak 
są przeciążeni. Konieczna przeto jest równoczesna eliminacja z materiału 
nauczania zbędnego balastu, często o znaczeniu już historycznym. Podobne 
zadania jak przed Politechniką stoją również przed innymi uczelniami war- 
szawskimi. 

Unowocześnieniu treści nauczania towarzyszyć powinna ciągła praca nad 
doskonaleniem metod nauczania, zmierzająca z jednej strony do kształto- 
wania nawyków samodzielności myślenia wśród studentów, z drugiej zaś 
do zwiększania efektów nauczania. Sporo jest jeszcze pod tym względem 
schematyzmu. Wykłady często powtarza się przez szereg lat bez próby 
uzupełnienia ich nowymi, aktualnymi osiągnięciami. Miernikiem „waż- 
ności' danego przedmiotu jest jak największa ilość godzin wykładowych 
kosztem seminariów, ćwiczeń i prac laboratoryjnych, które nie tylko 
intensywniej angażują studenta w procesie nauczania, ale stanowią też 
sprawdzian opanowania materiału. 


Poważną rolę w poszukiwaniu nowych, lepszych rozwiązań w pracy 
dydaktycznej szkoły wyższej powinny odegrać organizacje i zespoły par- 
tyjne, na których spoczywa współodpowiedzialność za poziom specjalistów 
opuszczających mury uczelni. 

"Znacznie bardziej rozległe i bezpośrednie zadania spoczywają na organi- 
zacjach partyjnych w zakresie kształtowania postawy społeczno-politycznej 
młodzieży. 


Możliwości po temu mamy znacznie lepsze niż w latach ubiegłych. Wielu 
studentów zdaje sobie sprawę z postępującego procesu stabilizacji życia 
politycznego i gospodarczego w kraju, z sukcesów naukowych i ekonomicz- 
nych Związku Radzieckiego, co niewątpliwie wywiera wpływ na część 
młodzieży. Pomaga to też tej młodzieży lepiej dojrzeć perspektywę i możli- 
wości człowieka uzbrojonego w wiedzę. | 

Byłoby błędem nie dostrzegać pewnych zmian zachodzących w postawie 
młodzieży. Świadczą o tym fakty angażowania się studentów w pracy spo- 
łecznej, rozwój liczebny ZMS i ZMW (organizacje te liczą obecnie w War- 
szawie ponad 2 tys. członków rekrutujących się ze studentów), rozwój 
politycznej działalności ZSP. Udział studentów w pracach przy porząd- 
kowaniu miasta (6 tys. studentów pracowało w tzw. studencką niedzielę), 
w oświacie robotniczej, w pracy na wsi i podobne fakty nie są już odosob- 
nione. 


Należy jednak pamiętać, że obecnie wśród studentów jest bardzo dużo 
młodych ludzi bsz doświadczenia życiowego, niekiedy chwiejnych, skłon- 
nych ao krańcowych sądów, podatnych na różne wpływy. 

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że młodzież studencka stanowi przedmiot 
planowanego i zorganizowanego dziatania kleru. 

Krajowe i zagraniczne ośrodki antysocjalistyczne nie ustają w wysiłkach, 
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by siać zamęt w umysłach studentów. Nie mogąc już szermować na szer”"q 
skalę jawnie antysocjalistycznymi hasłami, podsycają anarchistyczne po- 
stawy i krzewią snobizm, propagują ideologiczną koegzystencję i idealiza- 
cję kapitalizmu, sączą niewiarę w przyszłość i w perspektywy rozwoju 
socjalizmu. 

Siły antysocjalistyczne w swojej robocie wśród studentów opierają się 
na ich niedostatecznej wiedzy o kapitalizmie, o którym część studentów 
czerpie wyobrażenie z opowiadań o wystawach sklepowych w śródmieściu 
stolic kapitalistycznych, z nie dość krytycznie czytanej prasy zachodniej. 


Kadra naukowa nie zwraca często na te niebezpieczeństwa dostatecznej 
uwagi. Nie przeciwdziałają temu nieraz nasze organizacje partyjne i mło- 
dzieżowe. Mało na ogół wyjaśniają one młodzieży politykę partii, niedo- 
statecznie skupiają ją wokół siebie i wykorzystują jej dynamizm przez 
podpowiadanie i wysuwanie konkretnych zadań. Poza tym niewiele robią 
dla wyjaśnienia studentom, czym był kapitalizm dla Polski i jaka jest na- 
tura współczesnego kapitalizmu. Co więcej, występuje często tendencja do 
tuszowania przeciwieństw i niechęć do starcia poglądów w imię „obiekty- 
wizmu naukowego". 

W świadomości wielu pracowników nauki pokutuje pogląd, że do nich 
i do władz uczelni należy tylko fachowe kształcenie studentów, a wycho- 
wanie społeczne — to rzecz organizacji partyjnych i młodzieżowych. Pogląd 
taki jest sprzeczny z zasadą jedności funkcji dydaktycznych i społeczno- 
wychowawczych uczelni. : 

Absolwenci naszych wyższych uczelni powinni zdobywać wiedzę o pro- 
blematyce społecznej, o procesach i zjawiskach zachodzących w naszym 
kraju i na świecie. Niezależnie od różnych bardziej atrakcyjnych form 
pracy politycznej wiedzę tę mają studentom przekazywać filozofowie i eko- 
nomiści, zwłaszcza członkowie partii, na zajęciach z podstawowych nauk 
społecznych. 

W ubiegłym roku akademickim sytuacja w warszawskich uczelniach 
w tym zakresie poprawiła się wprawdzie nieco w porównaniu z ubiegłymi 
latami, niemniej jednak była daleka od zadowalającej. 

Obecnie ważną sprawą jest znalezienie programowych i organizacyjnych 
rozwiązań dla szerszego i lepszego prowadzenia zajęć z podstawowych nauk 
społecznych. Nie mniej ważne jest głębokie i jednoznaczne angażowanie 
się wykładowców i asystentów w zajadnieniach ideologicznych i politycz- 
nych, ujmowanie ich w związku z aktualnymi procesam! społecznymi, po- 
lemika z koncepcjami i pogiądami niemarksistowskimi i tendencjami rewi- 
zjonistycznymi. 


Osobnego omówienia wymaga praca wewnątrzpartyjna organizacji uczel- 
nianych. W ubiegłym roku nastąpiło organizacyjne umocnienie POP i OOP, 
a przede wszystkim komitetów i egzekutyw uczelnianych. W SGPiS, UW. 
SGSZ odbywają się bardziej regularnie zebrania POP, na których omawia 
się problemy polityczne związane z uchwałami plenarnych posiedzeń KC, 
sprawy interesujące daną organizację bądź też zagadnienia związane z per- 
spektywicznym rozwojem uczelni. 
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Coraz więcej oddziałowych organizacji partyjnych podejmuje na swych 
zebraniach sprawy związane z pracą partii wśród młodzieży i problematykę 
rozwoju młodej kadry. Dość często odbywają się zebrania OOP poświęcone 
aktualnym wydarzeniom politycznym w kraju i na świecie. 

Najbardziej może widoczna jest działalność uczelnianych komitetów 
partyjnych i egzekutyw. Dyskutuje się tu szerzej o sprawach nauki i nau- 
czania, o pracy katedr, rozwoju młodej kadry, a także o umocnieniu ZMS. 
Przedmiotem troski wszystkich komitetów partyjnych były wybory dzieka- 
nów. Dzięki temu do władz wydziałów wybrano więcej członków partii, 
niż było ich poprzednio. 


Mimo pewnej poprawy pracy niektórych uczelnianych organizacji par 
tyjnych, osiągniętej dzięki staraniom komitetów uczelnianych i aktywu, 
występuje nadal poważna dysproporcja między potrzebą aktywnej, plano- 
wej polityczno-organizatorskiej działalności POP a istniejącym stanem 
pracy wewnątrzpartyjnej. Nie przezwyciężono do końca pozostałości poglą- 
dów rewizjonistycznych w niektórych organizacjach, jak też rozluźnienia 
dyscypliny partyjnej. 

Chodzi tu przede wszystkim o sytuację w OOP Wydziału Filozofii UW. 
Organizacja ta jest bowiem jedną z najważniejszych na naszym froncie 
ideologicznym. 

Ze względu na sytuację istniejącą w tej organizacji w poprzednich latach, 
a h.óra dawała znać o sobie jeszcze w ubiegłym roku akademickim, podsta- 
wowym zadaniem było przezwyciężenie błędnych poglądów pokutujących 
jeszcze wśród części członków tej organizacji, przywrócenie jedności ide- 
owo-politycznej, zaangażowanie wszystkich członków partii i organizacji 
jako całości w walkę ideologiczną i polityczną. 

W połowie ubiegłego roku akademickiego komitet partyjny UW dokonał 
dość gruntownej oceny sytuacji w tej organizacji oddziałowej, odbył z nią 
dwie zasadnicze dyskusje, z oceną swą i wnioskami zapoznał podstawową 
organizację partyjną na konferencji sprawozdawczo-wyborczej. 


Od tego czasu minęło kilka miesięcy. Poprawiła się dyscyplina partyjna, 
odbyw wają się regularnie zebrania, nastąpiła w pewnym stopniu polaryza- 
cja stanowisk, wzrosła aktywność członków partii, wielu z nich pracuje 
społecznie poza uczelnią. 


Od organizacyjnej strony w życiu tej OOP widoczna jest powolna zmia- 
na na lepsze. Jednakże w kwestiach ideologicznych, w sprawie poglądów 
niektórych członków partii próby organizowania dyskusji — sporadyczne 
zresztą — nie dały jeszcze większych efektów. Metoda apelów i doraźnych 
kampanii nie stwarza warunków do głębszego wyjaśniania kwestii ideolo- 
gicznych i politycznych oraz do polaryzacji stanowisk. 


Punktem wyjścia do szerokiej pracy ideologicznej w tej organizacji stać 
sia może ocena działalności naukowej i publicystycznej członków partii, 
z drugiej zaś strony generalna ocena programu i profilu wydziału, działal- 
nosci uydaktycznej i wychowawczej katedr. 

W iunvch uczelnianych orpanizacjach partyjnych występują poważne 
braki o chara:terze organizacyjnym. Niektóre organizacje oddziałowe od- 
bywają swoje zebrania przy frekwencji sięgającej 50%. Zdarzają się także 
fakty niepodejmowania zadań partyjnych przez niektórych towarzyszy, 
którzy motywują to przeciążeniem pracą naukową i dydaktyczną. 
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Te ujemne zjawiska pogłębione zostają niejednokrotnie tym, ze Pur 
podejmują zagadnienia w sposób doraźny, przy niewystarczającym plano- 
waniu perspektywicznym i przy braku przemyślanego działania organizacji 
jako całości. Dlatego też bez wypracowania programu pracy, który by obej- 
mował dłuższy okres i koncentrował się na wybranych sprawach, komite- 


tom i egzekutywom uczelnianym grozi dreptanie w miejscu, szamotanie 
się w nawale bieżących spraw. 


Na czoło wysuwa się tu partyjne kierownictwo działalnością członków 


partii i zespołów partyjnych w obieralnych organach szkoły, które nabiera 
szczególnego znaczenia w warunkach autonomii uczelni. 


Przy organach szkoły wyższej od senatu aż do katedr działających 
w sposób ciągły, podejmujących uchwały i realizujących kierownictwo we 
wszystkich dziedzinach życia uczelni, powinny istnieć zespoły partyjne 
(w senatach, radach wydziału i katedrach). Umożliwi to wypracowanie par- 
tyjnego stanowiska w problemowych sprawach nauki, występowanie 
z 'nim, skuteczne jego przeprowadzenie na posiedzeniach organów samo- 
rządowych szkoły wyższej. 

W senacie Uniwersytetu Warszawskiego zasiada 13 towarzyszy, w ra- 
dach wydziałowych 108. Jest to duża siła. W praktyce jednak systematycz- 
nie pracują tylko zespoły partyjne na wydziale prawa, ekonomii i pedago- 
giki. Na Politechnice Warszawskiej zespoły aktywizowane są przez KU 
lub egzekutywy OOP w zależności od potrzeb. Ostatnio np. taka potrzeba 
(która w poważnym stopniu ożywiła pracę zespołów) powstała w związku 
z wyborami dziekanów. 

Zespoły partyjne w organach uczelni pracują na ogół kampanijnie, zbie- 
rają się w celu załatwienia doraźnych spraw, Dlatego nie stanowią one 
kolektywów reprezentujących wobec samorządnych organów uczelni prze- 
myślanej koncepcji politycznej w zakresie pracy tych organów. 

Częstym zjawiskiem jest brak naszego stanowiska nie indywidualnego, 
sle będącego wynikiem kolektywnej i przemyślanej koncepcji — wobec 
np. polityki wyjazdów zagranicznych, polityki stypendialnej dla młodej 
kadry, angażowania pomocniczych pracowników nauki. 

Jednym z głównych zadań organizacji partyjnych w uczelniach jest roz 
winięcie oraz wzbogacenie treści i form pracy polityczno-wyjaśniającej. 


Konieczny jest szerszy niż dotychczas zakres prelekcji, wykładów i od- 
czytów o treści politycznej i ideologicznej. Pomogą one w usuwaniu nie- 
jasności i stać się mogą poważnym elementem kształcenia i umacniania 
postaw ideowo-politycznych członków partii. Poważną rolę może tu ode- 
grać systematyczne podnoszenie poziomu ideologicznego członków i kan- 
dydatów partii. W poprzednich latach organizacje partyjne mało się tym 
interesowały. W roku ubiegłym przystąpiono do szkolenia kandydatów, ale 
nie było ono systematyczne. Szkolenie kandydatów nie rozwiązuje zresztą 
problemu podnoszenia poziomu ideologicznego wszystkich członków partii. 


Istniejący w partii system szkolenia — jego program i formy — w wielu 
wypadkach nie zaspokaja potrzeb pracy idcalogicznej w wyższych szko- 
łach. Potrzeb tych nie zaspokajają również organizowane zresztą dość 
rzadko zebrania organizacji partyjnych o charakterze informacyjnym lub 
szkoleniowym. Należałoby się nad tym głębiej zastanowić i znaleźć roz- 
wiązanie. 

t 
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Oddzielne zagadnienie stanowi dalszy wzrost szeregów partyjnych na 
terenie wyższych uczelni. W ostatnim roku nastąpił pewien spadek liczby 
członków partii w warszawskich uczelniach. Chodzi tu głównie o studen- 
tów kończących studia. Organizacje uczelniane przyjmują mało kandyda- 
tów do partii. W okresie ostatnich 21/4 lat Politechnika Warszawska przy- 
jęła 30 kandydatów, Akademia Medyczna — 7, SGGW — 22, Uniwersytet 
Warszawski ponad 70 towarzyszy. Niektóre oddziałowe organizacje nie 
przyjęły ani jednego nowego kandydata. Wyrażane często poglądy dopa- 
trujące się przyczyn takiego stanu rzeczy w niechęci angażowania się mło- 
dzieży w życie polityczne, w młodym wieku studiujących, nie są zupeł- 
nie słuszne. Chodzi tu w dużej mierze również o takie przyczyny, jak nie- 
atrakcyjność polityczno-organizatorskiej działalności POP i OOP, brak 
prężności w pracy organizacji młodzieżowych. Niedostateczna praca 
niektórych organizacji partyjnych i młodzieżowych osłabia ich codzienne 
oddziaływanie. Tym się tłumaczy m. in. fakt, że wielu aktywnych studen- 
tów i pracowników nauki znajduje się poza partią. 

Wzrost szeregów partii wiąże się bezpośrednio z naszą działalnością 
wśród bezpartyjnych pracowników naukowych. Wielu z nich jest zapalo- 
nymi społecznikami, wyżywającymi się w organizacjach i stowarzysze- 
niach społecznych i oświatowych, wielu bierze udział w pracy związków 
zawodowych, aktywnie uczestniczy w pracy wychowawczej, w różnych 
akcjach o charakterze społecznym, w wyjazdach na wieś. Ich działalność 
i praca społeczna powinny być przedmiotem życzliwego zainteresowania ze 
strony organizacji partyjnych, co z pewnością pomoże w zbliżeniu ich do 
partii. 

Partia powinna również rozbudowywać swoje szeregi w środowisku stu- 
denckim. Wielu studentów może znaleźć drogę do partii przez organizacje 
młodzieżowe działające na terenie wyższych uczelni. Dlatego też dla orga- 
nizacji partyjnych istotną sprawą powinien być rozwój organizacji mło" 
dzieżowych. 

Tymczasem w warszawskim środowisku akademickim obserwujemy nie- 
dostateczny stopień zorganizowania studentów w ZMS. 

Wprawdzie w ciągu roku akademickiego liczebność ZMS wzrosła o bli- 
sko 509%, z tego jednak 1/3 stanowili ZMS-owcy przyjęci na studia. Wzrost 
szeregów ZMS jest więc bardzo powolny, a poza tym nierównomierny. Na 
Politechnice, która wykazuje najszybszy wzrost organizacyjny, grupa ZMS 
wydziału mechaniczno-technicznego przekroczyła w kwietniu 120 osób, 
grupa ZMS wydziału inżynierii sanitarnej zbliżyła się do 60, gdy tymcza- 
sem wydział mechaniczno-konstrukcyjny liczy 12 ZMS-owców, lotniczy — 
10, budownictwa lądowego — 12 itp. Podobnie dzieje się w innych uczel- 
niach. A przecież nie ma istotnych różnic między poszczególnymi wydzia- 
łami ani w upodobaniach młodzieży, ani w składzie socjalnym, ani w pa- 
nującej atmosferze. Towarzysze z UW mogą powiedzieć, dlaczego grupa 
ZMS na wydziale prawa jest liczna i aktywna. Egzekutywa tej organiza- 
cji, partyjna grupa studencka nie tylko utyskiwały nad sprawami mło- 
dzieży, ale wzięły się do konkretnej pracy. Niewiele jest spraw dotyczą- 
cych studentów, obok których towarzysze z wydziału prawa przeszli 
obojętnie. To ułatwiło im nawiązanie kontaktu z młodzieżą i stworzyło 
dogodny punkt wyjścia do powstania i umocnienia ZMS. 

Zorganizowanie młodzieży studenckiej jest najskuteczniejszą metodą 
wykorzystywania tkwiącego w niej dynamizmu, skierowania go na włlaś- 
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ciwą drogę. Skupienie studentów w organizacji stwarza możliwość bardziej 
bezpośredniego i skutecznego oddziaływania na nich. Organizacje par- 
tyjne, w szczególności zaś członkowie partii — asystenci i profesorowie 
mogą wiele dopomóc organizacjom młodzieżowym, w rozmowach ze stu- 
dentami mogą wyjaśniać rolę tych organizacji, a przez to przyczynić się 
w pewnej mierze do podniesienia ich roli na terenie uczelni. 

Organizacje partyjne dysponują doświadczoną kadrą, która pochodzi 
z organizacji młodzieżowej. Mogą one dopomóc ZMS we wzbogaceniu jego 
programu działania, urozmaiceniu i pogłębieniu treści pracy. Trzeba 
przede wszystkim stawiać przed uczelnianymi organizacjami ZMS i ZMW 
konkretne, wynikające z potrzeb uczelni zadania, uczyć ich rozwiązywania, 
cadziennie pomagać. 


votychczas była mowa o słabościach i brakach w pracy uczelnianych 
organizacji partyjnych. Nie oznacza to wcale, że przyczyny tego stanu 
tkwią wyłącznie w nich samych. Wiele z tych przyczyn ma swe źródło 
również w niezadowalającej pracy KW ze szkołami wyższymi. Komitet 
Warszawski nie zawsze spełnia zadania koordynatora i kierownika życia 
uczelnianych organizacji ulegając przekonaniu, że aktyw partyjny w szko- 
łach wyższych zna dobrze sytuację, posiada doświadczenie, sam wie, jak 
ma realizować stojące przed nim zadania. 

Omówienie problematyki pracy szkół wyższych na plenum KW nie tylko 
obnażyło istniejące słabości pracy partyjnej na uczelniach, ale również 
pozwoliło wskazać słabe strony w kierowaniu PZA tych organizacji przez 
instancję warszawską. 


ZOFIA ZAKRZEWSKĄ 


Co nowego w harcerstwie? 


I 


Mija blisko półtora roku od drugiego Zjazdu ZHP. Okres ten pozwala 
na podsumowanie rezultatów pracy i na ocenę kierunku, wskazanego 
przez uchwały Zjazdu. Można to uczynić obecnie z tym większą pewnością, 
że Grunwaldzki Zlot Młodzieży i udział w nim piętnastu tysięcy harcerzy 
daje podstawy do dokonywania oceny. 

II Walny Zjazd instruktorów harcerskich miał dla naszej pracy ogromne 
znaczenie. Był to bowiem Zjazd statutowy. Po dwóch latach pracy potwier- 
dziliśmy w naszym statucie podstawowe sformułowania pierwszego Zjazdu, 
tzw. Zjazdu Łódzkiego. Stwierdziliśmy raz jeszcze, iż harcerstwo wycho- 
wuje młodzież w duchu socjalizmu, iż pracuje pod przewodnictwem ideo- 
wym partii. Uchwalenie statutu zakończyło okres wewnętrznej trudnej 
iostrej walki politycznej o założenia ZHP. Od drugiego Zjazdu nie ma już 
w naszych szeregach miejsca dla ludzi, którzy chcieliby podważać lub 
świadomie omijać w praktycznej działalności założenia ideowo-polityczne, 
ujęte w statucie. Walka przeciwko tym założeniom może być prowadzona 
tylko z zewnątrz. 

Drugi Zjazd uchwalił również wytyczne dotyczące programu ZHP, uzna* 
jąc za podstawową zasadę pedagogiczną wychowanie przez działanie, 
wykorzystujące własną aktywność wychowanka i kierujące ją na zadania 
społeczne, ważne dla całego kraju. „Dzięki temu młodzież harcerska 
wchodzi w życie społeczne, poznaje zasady i normy życia społecznego i staje 
się w miarę swego rozwoju i wzrostu odpowiedzialnym współgospodarzem 
swego środowiska — działaczem społecznym, kształtującym swe własne 
życie na miarę zadań naszego społeczeństwa. Poznając problematykę 
społeczno-polityczną, współdziałając z instytucjami społecznymi i władza- 
mi, harcerki i harcerze znajdują swe miejsce w walce o postęp, w budow- 
nictwie socjalizmu w Polsce' *). 

Zjazd nie sformułował pełnego programu ZHP. Nie podjął zatem teore- 
tycznego problemu dotyczącego roli samodzielnej organizacji dzieci 
i młodzieży szkolnej w ogólnym froncie wychowania socjalistycznego. 
W uchwałach Zjazdu znajdujemy natomiast określenie niektórych zasad, 
które bez wątpienia nalczą do fundamentów, na których taki pełny program 
musi się opierać. 


©) Wytyczne do programu ZHP. „Nasz Zjazd", str. 288. 
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W niniejszym artykule chcę zająć się dwoma zagadnieniami: 
-— po pierwsze, ocenić to, co zrobiliśmy od czasu II Zjazdu w zakresie 
objętym „Wytycznymi do programu ZHP”, 
„— po drugie, omówić niektóre wybrane problemy bieżącej pracy, których 
rozwiązanie pozwoli nam na pełniejsze formułowanie programu. 


II 


Jak powiedziałam na wstępie, ocenę dotychczasowego dorobku chcę 
oprzeć na analizie udziału drużyn harcerskich w Grunwaldzkim Zlocie 
Młodzieży Polskiej. W Zlocie Grunwaldzkim wzięło udział 15 tysięcy har- 
cerek i harcerzy, przy czym była to młodzież reprezentatywna dla całego 
Związku. Decyzje uczestnictwa w Zlocie nie zapadały bowiem na podsta- 
wie doboru indywidualnego. Pozwolenie na udział w Zlocie otrzymywały 
drużyny i hufce. Takie drużyny i hufce, które swoim dorobkiem na to 
zasługiwały. Były to zatem dobre zespoły, ale wśród uczestników obozów 
zlotowych znalazło się wielu chłopców i dziewcząt, którzy jeszcze nigdy 
nie obozowali. Byli i tacy, którzy należą do harcerstwa zaledwie od paru 
miesięcy. 

Obozy zlotowe nie należały do łatwych. Trzeba je było zbudować i urządzić 
własnym wysiłkiem, bo harcerskie obozy korzystały z pomocy wojska 
tylko w zakresie zaopatrzenia w żywność. Trzeba było wykonać intensywny 
zlotowy program prac, pomimo stale prawie padającego deszczu. Trzeba 
było wreszcie przyjść z obozów zlotowych na pola grunwaldzkie, organizu- 
jąc trzydniowy rajd pieszy z pełnym obciążeniem biwakowym; przy tym 
cel rajdu nie polegał bynajmniej na przemarszu, ale na nawiązaniu ser- 
decznego kontaktu z miejscową ludnością, na propagowaniu idei i haseł 
zlotowych. Ten trudny program wymagał od każdego uczestnika Zlotu 
wysiłku, wkładu pracy, umiejętności działania społecznego wśród ludzi. 
Egzamin ten drużyny zlotowe zdały dobrze. Wyrazem czynnej postawy 
młodzieży oraz zgodności między głoszonymi zasadami a działaniem była 
szeroka praca społeczna w miejscowym środowisku. W okresie całego Zlotu 
obozy prowadziły stale dziecińce i przedszkola, z których wiele wyremon- 
towano przy udziale miejscowego społeczeństwa. Prowadzono przychodnie 
lekarskie i ambulatoria, podejmowano prace techniczne i remonty maszyn 
w PGR, brano udział w pracach polowych i gospodarskich. Młodzież szkół 
rolniczych wygłaszała pogadanki z zakresu oświaty rolniczej, młodzież li- 
ceów pedagogicznych omawiała z rodzicami problemy pracy wychowaw= 
czej. 

W czasie trzydniowego rajdu — po codziennym kilkunastokilometrowym 
marszu — harcerze stawali po południu do pracy na polach PGR, wieczorem 
organizowali ogniska i zabawy taneczne dla siebie i swoich rówieśników, 
miejscowych mieszkańców. Ważny był przy tym charakter tych zadań. 
Znalazły się wśród nich tzw. prace społecznie użyteczne, takie jak prace 
w polu, kontrola stanu dróg i znaków drogowych itp., wymagające przede 
wszystkim wkładu pracy fizycznej i dobrej organizacji. Ale jeszcze cenniej- 
sze były te zadania, które wymagały działania wśród ludzi, zdobywania ich 
zaufania i poparcia, zachęcania ich do wspólnego wysiłku w imię społecz- 
nego dobra. Także i te zadania drużyny zlotowe wykonywały bardzo dobrze. 

Można zatem już dziś powiedzieć, że kierunek wychowawczy nakreślony 
przez II Zjazd daje pierwsze wyniki. Gospodarność, umiejętność organizacji 
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pracy zespołowej, zdyscyplinowanie — to nie tylko postulaty wychowaw- 
cze, ale już rzeczywiste cechy znacznej liczby zespołów harcerskich. 
Świadomą, planową społeczną działalność wśród ludności można już także 
zaliczyć do trwalego dorobku wielu drużyn. 

W różnorodnych artykułach publicystycznych w ciągu ostatnich kilku lat 
wielu autorów zastanawiało się nad tym, „jaka jest nasza młodzież”? 
Wysuwano dowody za i przeciw, dotyczące konsumpcyjnego stosunku do 
życia, wykazywania (bądź niewykazywania) szerszych zainteresowań Spo- 
łecznych i politycznych. Formułowano „zasady pedagogiczne'* mówiące, 
iż dorośli powinni mieć stale młodzież „na oku”, bo nadmierna swoboda 
przynosi opłakane skutki. 

Nasze doświadczenia wskazują na potrzebę innej płaszczyzny dyskusji. 
Proponujemy mianowicie uwzględniać w rozumowaniu fakt, iż młodzież 
znajduje się stale pod wpływem bardziej lub mniej świadomego wychowaw- 
czego oddziaływania środowiska. Proponujemy zatem formułować twier- 
dzenia w postaci zdań warunkowych: 

„Jeśli stworzymy określone warunki życia młodzieży, to uzyskamy nastę- 
pujące rezultaty wychowawcze". 

Jeżeli pozostawiamy młodzież na drogach życia z książeczką autostopową 
w ręku, to znaczna liczba młodych ludzi zdobywać będzie sprytem smacz- 
nioicze kesy, jak zdobywa miejsce w samochodzie. 

Tzw. „harcerski eksperyment wychowawczy”, a może słuszniej: harcer- 
ska metoda wychowawcza pozwala sformułować inny okres warunkowy: 

„/eżcii stawiać przed zespołami młodzieży poważne zadania, wymagające 
wysiłnu i odpowiedzialności, to znaczna liczba młodych ludzi jest zdolna 
do da!exo pcsuniętego poczucia obowiązków społecznych, do wysiłku, do 
samodzielnego rozwiązywania trudnych zadań, do działalności społecznej". 
Wykazuję rezultaty pracy harcerstwa na przykładzie Zlotu Grunwaldzkiego 
z tego powodu, iż nie są to osiągnięcia pojedynczych drużyn ani najlepszych 
wychowawców. Kilkanaście tysięcy młodzieży, kilkuset drużynowych — 
to już przykład w skali masowej. Mamy podstawy do twierdzenia. iż 
o wiele więcej arużyn pracowało tak samo na innych obozach w całym kraju 
10 wiele więcej drużynowych osiąga podobne rezultaty wychowawcze. 

Różnorodne są tereny działalności drużyn harcerskich. Turystyka, krajo- 
znawsiwo, technika, sprawy kulturalno-artystyczne, żeglarstwo, budowa 
wiasnej floty i przystani, lotnictwo i szybownictwo. Można powiedzieć, że 
nie ma takiej dziedziny zainteresowań chłopców i dziewcząt, na którą by 
nie wxzroczyło harcerstwo. Docieramy również do różnorodnych środowisk 
m/odzieży. Ogromna większość drużyn pracuje na terenie szkół, ale dobrze 
rozwijają się drużyny zorganizowane w porozumieniu z komitetami bloko- 
wymi, na podwórkach i w osiedlach. Pracują także drużyny zorganizowane 
w śrocowiskach miodzieży przestępczej, pozostającej pod opieką kuratorów 
sądów cia nieletnich. Coraz leptej rozwijają się drużyny tzw. „nie prze- 
tartego szlaku”, organizowane w sanatoriach i prewentoriach dziecięcych, 
w zasładach dla dzieci trudnvch, w szpitalach dla przewlekle chorych. 

Każda środowisko młodzieżowe wymaga swoistych form pracy. Meicię 
harcerską neleży stosować elastycznie. Ale na wszystkich tych odcinkzcn 
tŁarcerstwo stara się stawiać przed młodzieżą trudne, odpowiedzialne zada- 
nia, które zespoły harcerskie wykonują samodzielnie. 

Na uzyskanie dobrych wyników pozwala słusznie zarysowany przez 
Zjazd kierunek pregramowy. a przede wszystkim praca kadry instruktor- 
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skiej. Do tego trzeba jednak dodać fakt, który na Zlocie Grunwaldzkim 
tak dobitnie się ujawnił. Oto harcerstwo jest zwartą, silną organizacją, 
imponującą młodzieży. To zaszczyt być członkiem organizacji, która tyle 
potrafi zrobić, która jest tak sprawna w działaniu. To zaszczyt i honor, 
na który warto zarobić własnym poważnym wysiłkiem, dyscypliną, stoso- 
waniem w swym życiu reguł i praw harcerskich. 

Jakież zatem stoją obecnie przed nami zadania, jeśli tak pozytywnie 
oceniać wyniki dotychczasowe? 

Pierwsze zadanie — to znaczne rozszerzenie zasięgu oddziaływania orga- 
nizacji. 

Drugie — to pogłębienie wpływu wychowawczego, uzyskanie lepszych 
niż obecnie efektów ideowo-politycznych. | 


III 


Harcerstwo liczy obecnie niewiele ponad 600 tysięcy członków. Jest to 
liczba i duża, i mała zarazem. Liczba jest duża, gdyż harcerstwo musi być 
sprawną i zwartą organizacją, jeśli chcemy przyciągać młodzież nie na 
zasadzie atrakcji czy przywilejów, ale dlatego, że organizacja pracuje, 
zaspokaja realne potrzeby swych członków, jest przedmiotem dumy mło- 
dzieży. Ale liczba jest mała, jeśli ją porównać z liczbą całej młodzieży 
szkolnej. Harcerstwo obejmuje obecnie około 70% dzieci z klas II, III i IV, 
307/0 uczniów starszych klas szkoły podstawowej, około 80/, młodzieży szkół 
średnich. | 

Od kilkunastu miesięcy organizacja nasza systematycznie wzrasta liczeb- 
nie. W ciągu ostatniego półrocza wzrost ten wyniósł ponad 6% ogólnego 
stanu, przy tym — co bardzo ważne — nastąpił we wszystkich tzw. gałę- 
ziach (zuchy, młodsi i starsi harcerze) i we wszystkich województwach. 
Jednak jeśli zestawić ten wzrost z liczbami młodzieży szkolnej, okaże się, 
iż pozostajemy w tyle. Procent wzrostu całej młodzieży szkolnej w roku 
1960 wyniósł 13. 

Rozszerzanie zasięgu oddziaływania harcerstwa na dzieci i młodzież od- 
bywać się może i powinno dwiema drogami. Pierwsza z nich — to zwięk- 
szanie liczby członków, uwarunkowane w znacznej mierze dopływem kadry 
instruktorskiej. 

Druga — to organizowanie wielu zajęć drużyn harcerskich, tak aby mogli 
w nich brać udział chłopcy i dziewczęta nie należący do organizacji. Mamy 
już w tym zakresie pewne doświadczenia. Już od kilku lat w „lecie wiej- 
skich drużyn biorą udział na równi harcerze i nie harcerze. W czasie 
tegorocznych wakacji rozszerzyliśmy tę metodę pracy na drużyny miejskie, 
Szeroko stosowana tzw. „służba dziecku” polega na organizowaniu zajęć 
dla dzieci młodszych przez młodzież szkół średnich i starszych klas szkół 
podstawowych. Kluby harcerskie stoją otworem dla całej młodzieży. Gazeta 
harcerska „Świat Miodych* kieruje pracą różnorodnych „grup podwórko- 
wych', zespołów „astronautów, „wesołych trampów' itp., w których nie 
ma podziału na „harcerzy* i „cywilów. 

Jest to dobra metoda pracy, pozwalająca na znaczne rozszerzenie wpływu 
wychowawczego ciganizacji. Nie powoduje ona oczywiście tak mocnego 
oddziaływania. Harcerz, członek ZHP, przyjmuje na siebie poważne obo- 
wiązki, które musi wykonywać stale, w domu, w szkole, na zbiórce harcer- 
skiej. Inaczej jest z „trampem'; podporządkowuje się on oczywiście regu- 
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łom współżycia w zespole harcerskim, ale tylko w czasie zabawy i gry. 
Przychodzi i odchodzi, kiedy zhce — uczy się dopiero współpracy, poznaje 
walory zespołowego działania. Jest to dobra metoda pracy. Pozwala na 
uniknięcie niebezpieczeństwa, polegającego na tym, iż ogromna, masowa 
organizacja przestaje być sprawna i zwarta, przy czym łatwo jest zgubić 
poczucie dumy z organizacji, przekonanie o tym, iż harcerz musi sprostać 
wyższym niż przeciętne wymaganiom. | 

Ten kierunek rozszerzania wpływu harcerstwa nie zmienia jednak 
bynajmniej faktu, iż kluczowym problemem dalszego rozwoju pracy jest 
i pozostanie długo sprawa kadry instruktorskiej. Rozważmy tę sprawę 
tylko w jej aspekcie ilościowym i organizacyjnym. 

Zasadą, która leży u podstaw polityki kadrowej, jest społeczny charakter 
pracy kadry. Ludzie pracujący w harcerstwie mają za zadanie wiązać 
młodzież z życiem społecznym. Muszą zatem sami czynnie w życiu tym 
uczestniczyć. Zawodowa praca w organizacji sprzyja zasklepianiu się 
w wąskim kręgu spraw organizacyjnych, zwłaszcza jeśli młody instruktor 
nie ma za sobą dłuższego okresu innej pracy zawodowej. Stąd jesteśmy 
zdania, że kadra bezpośrednich wychowawców, tj. drużynowi, powinna 
pracować w harcerstwie jako pracownicy społeczni. Druga zasada, którą 
uważamy za niezbędną (choć się jej całkowicie nie wciela w życie), dotyczy 
tego, aby kadra harcerska pochodziła z różnych grup zawodowych. Obok 
nauczycieli potrzebni są technicy, robotnicy, przedstawiciele zawodów 
z dziedziny kultury itp. Wzbogaca to pracę organizacji, czyni realny postu- 
lat wychowania przy zachowaniu więzi z życiem. 

Trzecia zasada brzmi: drużynowy harcerski to członek ZHP, to młody 
człowiek, który w pracy harcerskiej widzi swoisty urok, a który jest mocno 
związany z organizacją. Kadra harcerska rekrutuje się spośród starszej 
młodzieży szkolnej, nauczycielstwa (zwłaszcza młodych nauczycieli) oraz 
ludzi innych zawodów. 

Zwiększenie dopływu kadry wymaga planowych zabiegów organizacyj- 
nych we wszystkich trzech środowiskach. Wymaga zatem: 

"— wzmocnienia pracy drużyn harcerskich w szkołach średnich, 

-— planowego i masowego kształcenia kadry spośród nauczycieli 
oraz 

+— wypracowania metod szerszego niż dotychczas pozyskiwania młodych 
ludzi z produkcji. 

Sprawa kształcenia instruktorów harcerskich spośród nauczycieli wkra- 
cza ostatnio przy poparciu Ministerstwa Oświaty na realne tory. Kursy in- 
struktorskie dla nauczycieli prowadzone są już prawie we wszystkich 
województwach. Opracowany jest centralny plan szkolenia z zakresu zagad- 
nień ZHP całego nadzoru szkolnego, dążymy do zintensyfikowania 
pracy drużyn harcerskich w liceach pedagogicznych i innych zakładach 
kształcenia nauczycieli. Znacznie trudniejszym zadaniem jest pozyskanie 
do naszej pracy ludzi z zakładów produkcyjnych. Nie ma w tym zakresie 
szerszego doświadczenia. wypracowanych metod szkolenia. Brak — co 
najważniejsze — tradycji takicj pracy i uznania dla społecznej pracy 
wychowawców w szerszych kręgach ludzi. Młodzi technicy i robotnicy 
poświęcający swój wolny czas na pracę z dziećmi i młodzieżą spotykają się 
często z pobłażliwym traktowaniem ich „nieszkodliwej manii". Nie docenia 
się ich wysiłku ani społecznej wagi ich pracy. Zdarzają się wypadki, że 
egzekutywa POP żąda cd towarzysza-instruktora harcerskiego, aby „wresz- 
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cie zabrał się do poważnej pracy politycznej". Mamy do czynienia z wv= 
padkami, iż lekarze pełniący na obozach harcerskich funkcje wychowawcze 
muszą poświęcać na to urlop wypoczynkowy, gdy tymczasem ich koledzy 
pracujący jako lekarze obozowi uzyskują urlopy społeczne z pracy, a czę- 
sto jeszcze dodatkowe wynagrodzenie. Takich przykładów można podać 
więcej. 

A przecież doświadczenia pionierskich organizacji w ZSRR, NRD, CSRS 
są pod tym względem dość pouczające. 

Bo okazuje się, że można pogodzić sukcesy w pracy zawodowej z wysoką 
oceną jednocześnie prowadzonej pracy społecznej; przychylny stosunek 
można mieć do młodych ludzi, którzy swój wolny czas poświęcają na pracę 
wychowawczą. Można udzielać zwolnień na kurs szkoleniowy lub ułatwiać 
uzyskanie urlopu w okresie wakacji szkolnych, gdy wychowawcy potrzebni 
są na obozy. 


Dla nas, instruktorów harcerskich, nie jest to takie łatwe. W ZHP 
pracuje co prawda znaczna liczba ludzi zatrudnionych w zawodach poza- 
nauczycielskich. W miastach stanowią oni nawet około 250% wszystkich 
instruktorów. Jednak do wyjątków należą fakty uznania dla ich społecznej 
pracy ze strony kolegów, dyrekcji czy organizacji partyjnych macierzy- 
stych zakładów. 


Uznanie dla pracy instruktorów harcerskich wyrażają często instancje 
partyjne i rady narodowe. Niedawno podjęta uchwała CRZZ zmierza do 
zwiększenia pomocy związków zawodowych dla harcerstwa. Uznanie to 
jednak nie może przekroczyć bram zakładów produkcyjnych, nie znajduje 
dotychczas wyrazu w działalności szerokiego aktywu partyjnego i związko- 
wego. A bez takiego właśnie szerokiego poparcia niemożliwe jest wykona- 
nie stojącego przed nami obecnie zadania: parokrotnego zwiększenia liczeb- 
nego naszej organizacji, umożliwienia znacznie większej liczbie dziewcząt 
i chłopców uczestnictwa w ambitnym społecznym działaniu własnej orga- 
nizacji. 


IV 


Omówione wyżej wartości wychowawcze, które zaliczamy do dorobku 
ostatnich lat pracy harcerstwa, nie mogą nas oczywiście zadowolić, gdy 
myślimy o całokształcie zadań stojących przed wychowaniem socjalistycz- 
nym. Harcerstwo jest organizacją ideowo-wychowawczą, ma zatem ambicje 
kształtowania ideałów życiowych młodego czlowieka. ldeałów tych zaś nie 
można ograniczać do umiejętności działania społecznego, do dyscypliny 
i organizacji pracy, do życia zespołowego. ldeaiy te rozwinąć się muszą 
w zetknięciu z wielkimi sprawami naszej epoxi, takimi jak problem wojny 
i pokoju, sprawy rewolucji społecznych, waiki narodowowyzwolencze 
toczące się już obecnie na wszystkich niemal kontynentach, perspektywy 
stojące przed ludzkością w związku z rozwojem nauki i techniki. Ideały te 
rozwijać trzeba w ścisłej więzi z probicmatyką polityczną naszego społe- 
czeństwa. 

Wkraczamy zatem w sferę wzajemnej więzi między wychowaniem a po- 
lityką. Stykamy się z groźnie wypowiadanym memento: „Młodzież obecna 
nie interesuje się polityką'. Sięgnijmy znowu do najświeższych, a maso- 
wych doświadczeń. Przygotowując manifestację młodzieży na polach grun- 
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waldzkich przeprowadziliśmy ze starszymi drużynami harcerskimi (a więc 
z młodzieżą szkół średnich) wiele dyskusji. Burzliwe było tegoroczne lato 
w wielkiej polityce — gorące i zapalczywe były nasze dyskusje zlotowe. 
Gdzież mówić o braku zainteresowania polityką! NRF i propaganda rewizjo- 
nistyczna, zerwanie z winy Stanów Zjednoczonych konferencji na szczycie, 
fiasko podróży Eisenhowera do Japonii — to tematy stale powtarzające się 
w dyskusjach zlotowych. Czy Grunwaldzki Zlot — to tylko sposób uczcze- 
nia wielkiej bitwy, czy też manifestacja polityczna młodzieży polskiej? 
Od tego pytania najczęściej rozpoczynały się dyskusje. | 

Mówię znów o doświadczeniach zlotowych ze względu na ich skalę. Ale 
problematyka polityczna i ideowa już od pewnego czasu nabiera zasadni- 
czego znaczenia w pracy starszych drużyn harcerskich, nie mówiąc już 
o tzw. młodzieży instruktorskiej, czyli o uczniach szkół średnich, którzy 
pełnią funkcje drużynowych. Wykłady i dyskusje prowadzone są zwłaszcza 
w klubach, organizowanych przez komendy hufców. Dla przykładu podaję 
tematykę kilku środowisk z ostatniego półrocza: „Ustroje i prawo', „Miłość, 
małżeństwo, regulacja urodzin*, „Wychowanie dla socjalizmu", „Założenia 
etyki świeckiej'' itp. Nic też dziwnego, że coraz częściej przy harcerskich 
instancjach powiatowych i wojewódzkich powstają grupy kandydackie 
partii i coraz częstsze są wypadki zgłaszania akcesu do partii przez mło- 
dych instruktorów, którzy właśnie dzięki pracy w ZHP określają swe po- 
glądy polityczne. 

Cytowane przykłady nie są jednak bynajmniej masowe i nie mogą sta- 
nowić podstawy do pozytywnej oceny dorobku w zakresie wychowania 
politvcznego. Wskazują tylko na istniejące, a nie wyzyskane dotychczas 
w pelni możliwości naszej organizacji. 

W ubiegłym roku Ośrodek badania Opinii Publicznej przy Polskim Radiu 
przeprowadził ankietę dotyczącą poglądów politycznych i moralnych mło- 
dzieży. Ankieta ta potwierdza, iż młodzież harcerska w stosunku do całej 
młodziczży badanej wyróżnia się dodatnio w zakresie poglądów moralnych, 
ceni wysoko właściwy stosunek do pracy, dbałość o mienie społeczne, po- 
czucie obowiązków rodzinnych, a — jak wiadomo — są to wszystko klu- 
czowe sprawy moralności społecznej. Jeśli jednak chodzi o poglądy poli- 
tyczne, ankieta wskazuje na niezadowalające wyniki pracy wychowawczej. 
Apolityczność — to częsta postawa młodych ludzi. Istnieje sprzeczność po- 
między wynikami ankiety a żywym zainteresowaniem polityką, jakie 
wykazuje młodzież. Sprzeczność tę łatwo jednak wytłumaczyć. Świadczy 
ona o słabości kadry, o braku jej przygotowania do omawiania z mło- 
dzieżą zagadnień politycznych. Praca harcerska oparta na działalności spo- 
łecznej młodzieży stwarza stale okazję do politycznych dyskusji, co wię- 
rej — często po prostu wymaga sporego zasobu wiedzy politycznej. 
Wiedza ta jest szczególnie niezbędna wtedy, gdy chcemy pomóc młodym 
ludziom w szukaniu odpowiedzi na pytania dotyczące spraw najistotniej- 
szych dla ich własnych perspektyw osobistych. Problemy wyboru zawodu 
czy kierunku wyższych studiów mogą być prawidłowo rozwiązywane na 
podstawie znajomości nie tylko planów rozwoju naszej gospodarki. ale 
i dróg rozwojowych naszego społeczeństwa. Dotyczy to całej młodzieży: 
zarówno miejskiej, jak (a może szczególnie) i wiejskiej. Gdy obecny piętna- 
stolatek kończyć będzie np. wyższą uczelnię, inna będzie struktura spo- 
łeczna jego wsi czy miasteczka, inne niż dziś będą możliwości pracy 
zawodowej. 


118 


Dyskusje toczone od dłuższego już czasu przez kadrę instruktorską na+ 
suwają wniosek, iż do najpilniejszych zadań należy wzmożenie pracy 
polityczno-wychowawczej w drużynach harcerskich pracujących na terenie 
szkół średnich. 

Dlaczego zaczynać trzeba od drużyn starszych? Po pierwsze dlatego, że 
drużyny pracujące w szkołach średnich — to jedno z podstawowych źródeł 
kadry instruktorskiej. 


Po drugie dlatego, że drużyny starsze nadają ton pracy całego Związku. 
Działalność społeczna prowadzona przez harcerstwo daje efekty polityczno- 
wychowawcze wtedy, gdy podejmowane zadania wyrażają nie tylko patrio- 
tyzm młodzieży, ale gdy są przez samą młodzież traktowane jako jej wkład 
w budownictwo socjalizmu. To jest możliwe tylko wówczas, gdy pracę pro- 
wadzą drużyny starsze, a młodsze (te ze szkół podstawowych) współ- 
działają z nimi, wzorując się na nich. 

Zgodnie z zainteresowaniami młodzieży praca ta skupić się powinna 
wokół następujących zagadnień: 

— perspektywy rozwoju naszego społeczeństwa, a na tym tle perspektywy 
nauki i pracy młodzieży, 

— zagadnienia międzynarodowe, 

— zagadnienia laicyzacji życia społecznego, 

— sprawy reformy szkolnej. 

Program pracy, ustalony na bieżący rok szkolny dla drużyn starszych, 
uwzględnia szeroko te zagadnienia, opierając się przy tym całkowicie na 
harcerskim dorobku metodycznym. Dyskusje polityczne muszą bowiem 
wzbogacić i pogłębić pracę, nie powinny natomiast zastępować lub usuwać 
w cień dotychczasowych programów opartych na działalności społecznej 
młodzieży i odpowiadającej jej różnorodnym potrzebom. 

Żywe zainteresowanie młodzieży budzą zwłaszcza sprawy reformy szkol- 
nej. Wychowujemy harcerską młodzież na ludzi aktywnych w swoim śro- 
dowisku społecznym. Nic też dziwnego, iż młodzież nasza chce być aktyw= 
nym współtwórcą swojej szkoły. | 

Jakie są jej dążenia w tym zakresie? Akk 

Trzy sprawy powtarzają się stale we wszystkich dyskusjach. Pierwsza — 
to konieczność zmiany w pracy szkoły, tak aby przygotowywała ona 
młodzież do pracy, do wyboru i zdobycia zawodu, sprawa uzyskiwania 
w czasie nauki szkolnej podstawowych wiadomości z zakresu techniki, 
z zakresu organizacji i ekonomiki pracy. Szczególnie żywo wypowiada swe 
poglądy na powyższe tematy młodzież szkół średnich. 

Zaskakująco ostro występuje ze strony młodzieży krytyka zasobu wiedzy 
politycznej dostarczanej przez szkołę. Wielu młodych ludzi zdaje sobie 
sprawę, że przygotowanie do życia wymaga także wiedzy o złożonych 
współczesnych zjawiskach społeczno-politycznych i wiedzy takiej domaga 
się od szkoły. Domaga się również czasu i miejsca na zorganizowane 
dyskusje polityczne w szkole, prowadzone w zespołach młodzieży przy 
pomocy nauczycielstwa. 

Trzeci postulat w ysuwany przez młodzież dotyczy jej własnej roli 
w szkole. Młodzież chce samodzielnie organizować swe własne życie 
w szkole i w internatach, należałoby przeto jej w tym dopomóc i dać wła- 
ściwe uprawnienia. 

Piszę o tych sprawach szerzej, bo właśnie stosunek młodzieży do nauki 
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i szkoły jest obecnie jednym z ważnych i trudnych problemów, które har- 
cerstwo chce planowo podjąć, zwłaszcza w pracy z młodzieżą starszą. 

Pracę tę można będzie podjąć i uczynić z niej jeden z głównych punk- 
"tów wychowania ideowego młodzieży wtedy, gdy wreszcie opracowany 
wyraźny długofalowy program reformy szkolnej sprecyzuje zadania szkoły 
w kwestii socjalistycznego wychowania. 


Postulaty młodzieży dotyczą tych samych spraw, które się porusza we 
wszystkich dyskusjach o szkole. Zorganizowana młodzież szkolna może się 
stać jednym z czynników społecznych, które podejmą zadania przekształ- 
cenia naszej szkoły. Oczywiście pod warunkiem, że ta możliwość zostanie 
dostrzeżona przez aktywne politycznie nauczycielstwo, które musi być 
podstawową siłą polityczną w reformie szkolnej i które musi pokierować 
młodzieżą. 

Decyzje dotyczące kierunków przemian, jakim ulec ma nasza szkoła, 
stworzą przy tym warunki do sformułowania pełniejszej niż dotychczas 
odpowiedzi na pytanie, jaka jest rola harcerstwa w stosunku do pracy 
szkoły, jakie jest miejsce organizacji w ogólnym froncie socjalistycznego 
wycnowania. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


JULIUSZ GORYŃSKI 


Nowe zadania gospodarki mieszkaniowej 


Przedmiotem wytycznych uchwalonych na V Plenum są żasady politylń 
inwestycyjnej następnego planu pięcioletniego oraz podstawowe wskaź- 
niki tego planu w zakresie nakładów i efektów inwestycyjnych. 

Potrzeby ogólnej polityki gospodarczej państwa zmusiły do ustalenia 
wskaźników w niektórych działach inwestycji nieprodukcyjnych na po- 
ziomie niższym od poprzednich przewidywań. Tak się stało również 
w dziale budownictwa mieszkaniowego. 

Nie będzie zadaniem tego artykułu wyjaśnienie i oświetlenie ogólno- 
gospodarczego tła tych decyzji. Uczyniono to już wielokrotnie w szerokich 
dyskusjach, które poprzedziły powzięcie uchwały przez Komitet Centralny. 
Chodzić natomiast będzie o rozważenie jej konsekwencji dla dalszego 
rozwoju sytuacji mieszkaniowej ludności miast i wsi, a także o zastano- 
wienie się nad tym, czy szczególne postanowienia wytycznych Plenum 
dotyczące budownictwa mieszkaniowego mogą w rezultacie pozwolić na 
uzyskanie efektów równych lub co najmniej zbliżonych do pierwotnie 
zaplanowanych. 

Na czym polega szczególny charakter tych postanowień? 

Jako zadanie ogólnonarodowe wytyczne Plenum wysuwają sprawę 
obniżenia nakładów inwestycyjnych do rozmiarów niezbędnych dla osiąg- 
nięcia zamierzonego efektu użytkowego. Ma to zostać osiągnięte przez stu- 
ranne zrewidowanie dokumentacji w celu usunięcia wszelkich ,,luzów' 
i wykorzystanie wszystkich możliwości potanienia wykonawstwa, ktore 
stwarza nowoczesna technika. Uzyskane w ten sposób środki zwiększą 
nakłady na inwestycje służące rozwojowi naszej bazy surowcowej, rol- 
nictwa, a przede wszystkim poprawie bilansu naszego handlu zagranicz: 
nego. 

Nie dotyczy to jednak budownictwa mieszkaniowego. W tym dziale 
środki zwolnione w wyniku rewizji dokumentacji i potanienia wykonaw- 
stwa nie ulegają przesunięciu do innych działów, lecz mogą zostać prze- 
znaczone na zwiększenie liczby budowanych mieszkań ponad wskaźniki 
rzeczowe zawarte w wytycznych. | 

Przed wszystkimi, którzy czują się współodpowiedzialni za prace zmie- 
rzające do polepszenia trudnej sytuacji mieszkaniowej miast i wsi, wy- 
tyczne Plenum stawiają zaszczytne, lecz trudne zadanie. Muszą oni 
zdawać sobie sprawę, że w mieszkalnictwie, bardziej niż w innych dzie- 
dzinach gospodarki, prawidłowe rozwiązanie problematyki budowla:10- 
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inwestycyjnej może zrodzić się jedynie na tle rozważań kompleksowych, 
tzn. obejmujących w równym stopniu strony inwestycyjną i eksploata- 
cyjną. Dlatego też i w tytule niniejszych rozważań nie użyto określenia 
„Doudownictwo mieszkaniowe”, lecz mówi się o gospodarce mieszkaniowej. 


O WYMOWIE NIEKTÓRYCH LICZB 


Podobnie jak w dotychczasowych planach, tak i w wytycznych V Ple- 
num efekty budownictwa mieszkaniowego określa liczba wybudowanych 
i oddanych do użytku izb mieszkalnych. Wiadomo z drugiej strony, że 
ze wszystkich mierników mieszkaniowych (liczba wybudowanych miesz- 
kań, powierzchnia użytkowa i mieszkalna, kubatura) izba należy do naj- 
mniej doskonałych. Wynika to z wielu przyczyn. Wielkość izby może 
wahać się od 6 do 30, a nawet więcej m?. Za izbę uważa się zarówno 
niewielką kuchenkę, średni pokój sypialny, jak i duży pokój dzienny, 
a więc jednostki o nieporównywalnej wartości użytkowej i nieporówny- 
walnym koszcie. I wreszcie: 4 izby statystyczne, w których mieszka 6 osób, 
co daje nie najgorszą statystyczną liczbę zagęszczenia 1,5 osoby na izbę, 
mogą stanowić 2 mieszkania po pokoju z kuchnią, każde zaludnione przez 
3 osoby. Ale nie wiadomo, czy za tym nie kryje się może jedno mieszkanie 
3-pokojowe, gdzie w jednym pokoju gnieździ się 4-osobowa rodzina, 
w 2 pozostałych mieszka po jednej osobie samotnej, a wszystkie 3 za- 
. mieszkałe rodziny przeżywają niedole wspólnej kuchni, łazienki i wspól- 
nie używanego w.c.? Jest prawdą wielokrotnie już powtarzaną i znaną, że 
nie tylko statystyczne porównanie liczby obywateli z ilością izb, lecz przede 
wszystkim porównanie liczby samodzielnych rodzin z ilością samodziel- 
nych mieszkań charakteryzuje faktyczną sytuację mieszkaniową. Podobnie 
jak źródłem nowych potrzeb mieszkaniowych jest przede wszystkim nowo 
powstała rodzina, a nie nowo przybyły lub nowo narodzony obywatel. 


Z tych względów plan 5-letni na lata 1961—1965 zostanie już w dziale 
mieszkalnictwa przeliczony i kontrolowany w innych jednostkach, tzn. 
w ilości wybudowanych mieszkań i wielkości ich powierzchni. użytkowej, 
wyrażonej w metrach kwadratowych, tak jak się to czyni od lat w mię 
dzynarodowej statystyce. Liczba izb, o której mowa w uchwale Plenum, 
będzie więc miała charakter wskażnika pomocniczego i służyć będzie tylko 
do powiązania z danymi poprzednich lat. 

Ale pozostańmy na chwilę jeszcze przy tej liczbie. 

Przy ścisłym przestrzeganiu standardów, które obowiązywały do 1959 r. 
w budowaictwie państwowym, przeciętna wielkość statystyczna miesz- 
kania powinna wynosić około 2,4 do 2,5 izby. W rzeczywistości liczba ta 
sięgała rokrocznie 2,6 — 2,7 izby na mieszkanie, co wynikało z tendencji 
wielu inwestorów do budowy mieszkań większych, niż przewidywały 
przepisy, i do niebudowania w przepisanej ilości mieszkań 1- i 2-izbo- 
wych. W budownictwie pozapaństwowym, a więc spółdzielczym i pry- 
watnym, nie ma takich ograniczeń co do wielkościowej struktury budo- 
wanych mieszkań. Toteż średnia wielkość mieszkania kształtuje się tam 
znacznie wyżej i dochodzi do 3, a nawet 3,5 izby na mieszkanie. 

Załóżmy na chwilę, że plan 5-letni, dla którego wskaźnik wyznaczono 
(zgodnie z pierwotnymi zamierzeniami na lata 1960—1965) na 2 miliony 
izb mieszkalnych w miastach, tak zrealizowano, Że średnia wielkość 
mieszkania wyniosła 3 izby. Wówczas oznaczałoby to oddanie do użytku 
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około 666 tys. mieszkań. Przy przestrzeganiu zasady jednorodzinnego 
zasiedlania mieszkań moglibyśmy zatem zakwaterować 53 milicna rodzin. 

Teraz odmienne założenie: wskaźnik wynosi tylko 1,8 mln izb. Nato- 
miast wskutek zaostrzenia dyscypliny przestrzegania przepisów udało" się 
sprowadzić średnią wielkość mieszkania do 2,4 izby. Liczba wybudowa- 
nych mieszkań, a zatem zakwaterowanych rodzin wyniesie wówczas 
34 miliona. | | 

Innymi słowy: pomimo obniżenia wskaźnika izbowego o 10% w sto- 
sunku do pierwotnych założeń, wybudowano prawie o 90 tys. czyli o prze- 
szło 130/, więcej mieszkań, i zwiększono odpowiednio liczbę rodzin, które 
uzyskały nowe przydziały mieszkaniowe! Mógłby ktoś zarzucić, że osiąg- 
nięto to kosztem wygody tych rodzin, gdyż otrzymały mniejsze mieszka- 
nia, niż otrzymałyby w pierwszym przykładzie. Niewątpliwie tak. Ale 
z drugiej strony trzeba sobie zdać sprawę, że w pierwszym przypadku 
wybuaowano by znaczną ilość mieszkań, które przy zachowaniu zasady 
jednorodzinnych przydziałów nie mogłyby być zaludnione zgodnie z nor- 
mami, bo po prostu nie znaleziono by dostatecznej liczby rodzin o tak 
dużym składzie osobowym. A więc musielibyśmy bądź pogodzić się z tym, 
że część nowo zasiedlonych rodzin mieszkałaby w warunkach uprzywile- 
jowanych, lub też należałoby zrezygnować z zasady jednorodzinnego 
zasiedlania mieszkań i powrócić do praktyki wspólnego kwaterowania 
2 i więcej rodzin w jednym lokalu mieszkalnym. 

Wniosek z tych rozważań jest oczywisty: pod warunkiem skutecznie 
działającej kontroli przestrzegania przepisów normatywnych niższy plan 
„izbowy'* może przynieść znacznie większe efekty użytkowe od planu 
wyższego, lecz wykonywanego w sposób żywiołowy! 

Obserwacja danvch statystycznych o wykonaniu planów mieszkanio- 
wych za ostatnie 3 lata potwierdza słuszność tego wniosku i konieczncść 
przywrocenia rygorystycznej kontroli zgodności ze standardami miesz- 
kaniowymi, gdyż pod wpływem wzrastającego udziału budownictwa 
zakładowego, spółdzielczego i indywidualnego zarysowala się tendencja 
do silnego wzrostu przeciętnej wielkości budowanych mieszkań. 

Do wszystkich tych spraw wrócimy jeszcze w niniejszym artykule. 
Spójrzmy jednak na razie jeszcze na kilka innych liczb: w latach planu 
6-letniego ilość corocznie budowanych mieszkań w przeliczeniu na 1000 
mieszkańców wynosiła: średnio (dla miast i wsi razem) 2,6. Wiadomo, ze 
w tym czasie rozmiary budownictwa mieszkaniowego nie nadążay za 
wzrostem potrzeb i że na koniec okresu 6-latki sytuacja mieszkaniowa 
uległa pogorszeniu. Jednak już w 1957 r. liczba oddanych mieszkań 
wzrosła do 4,3 na 1000 mieszkańców miast i wsi, a w roku 1960 zbliża się 
do 5. Jeżeli uwzględnić przy tym ogromny wzrost ogólnych rozmiarów 
działalrości inwestycyjnej w porównaniu z planem 6-letnim, to staje się 
rzeczą jasną, jak wielki wysiłek oznaczało już osiągnięcie dzisiejszego 
pozioinu budowy nowych mieszkań. Możemy obecnie pod względem 
„wielkości tego wskaźnika przyrównywać się do szeregu państw eurooej- 
skich, jak Austria, Belgia, Szwajcaria i inne, które nie mają tak wielkich 
potrzeb inwestycyinych w innvch dziedzinach i mogą znacznie większą 
część swego potencjału budowlanego skierować do budownictwa miesz- 
Kaniowego. Daleko nam jednak do poziomu osiąganego w Związku kha- 
dzieckim (obecnie: 14 mieszkań na 1000 mieszkańców) i daleko także do 
pełnego zaspokojenia naszych potrzeb. Wynika to z następującego prostego 
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obliczenia: 5 mieszkań oznacza w naszych warunkach w przeliczeniu na 
izby około 15—1+ 1zb rocznie na 1000 mieszkańcow. Jeżeli w ciągu roku 
ludność zwiększa się o o©xuło 17 nowych obywateli na 1050, to na każdą 
wybudowaną izbę przypada 1.3 obywatela z przyrostu. a więc mniej, niż 
wynosi wsxażnik zaludnienia w zasobie istniejącym. A więc« rozmiary 
budownictwa nie tylko dotrzymują cbecrie kroku przyrostowi natural- 
nemu, lecz pozwalają nawet już, a pozwolą tym bardziej w następnych 
latach, na stopniową poprawę statystycznego wskaźnika zaludnienia izby. 

Inaczej jednak kształtuje się sytuacja, iczeli chodzi o wzajemną relację 
pomiędzy liczbą rodzin a liczbą mieszkań. Pod tym względem panuje 
niedobór już w istniejącym suiobie mieszkaniowym, gdyż według przy= 
bliżonej oceny liczba rodzin ;rw wyższa o oxoło 8U0 tys. liczbę istnieją- 
cych mieszkań. Chcąc zlikwidować zjawisko zamieszkiwania dwóch i wię: 
cej rodzin we wspólnvm mieszkaniu należałoby więc dysponować tak 
olbrzymią dodatkową liczbą mieszkań. Statystyka wykazuje, że w ostatnich 
latach w Polsce na każdv tvsiszec niue-rxkańców zawierano corocznie 7 do 
9 małżeństw. Oczywiście ist: cje obok tezo pewien ubytek rodzin, a także 
nie każde zawarcie małżeństwa oznacza natychmiastową konieczność 
przydziału samodzielnego mieszkania. Jednak porównanie liczby dzie- 
więciu małżeństw z pięcioma wybudowanymi mieszkaniami wskazuie, 
Że taki roczny przyrost mieszkań nie może przyczynić się do zmniejszenia 
deficytu samodzielnych mieszkań rodzinnych. Wręcz przeciwnie: jest on 
równoznaczny z pov!ębianiem się tego deficytu. Dopiero po osiągnięciu 
nocznego przyrostu oxoło 10 micszkań na każde 1000 mieszkańców sytua- 
cja mieszkaniowa zacznie się popraw'ać także pod tym względem. .Jednak 
taki przyrost osiągniemy Gopiero w końcu nasiępnej pięciolatki. 

Mówiąc o wpływie nowych mieszkań na kształtowanie się sytuacji 
mieszkaniowej w Posce nie wolro zupominać o stronie jakościowej. 
2 przedwojennej statystyki budownictwa mieszkaniowego wiemy, że 
tylko ułamek nowych micszsoń w mia. tach był wyposażony w nowoczesne 
instalacje mieszkaniowe. Wicxszość mieszkań oddawanych do użytku 
w okresie międzywojennvm w miastach i wsiach była pozbawiona insta- 
lacji, a w niektórych miastach stopień wyposażenia mieszkań w instalacje 
pogorszył się nawet w stosunku do momentu wyjściowego. Tax np. z Ma- 
łego Rocznika Statystyczneżo 1939 r. dowiadujemy się, że w Gdyni liczba 
domów bez wodociągów i kanalizacji, która stanowiła w roku 1931 
35,10, całości, zwiększyła się w roku 1936 do 36,80%.1ak było w Gdyni, 
która uchodziła za chlubę międzywojennego budownictwa miejskiego 
ij która przyciągała przecież kab.tsły wielu zamożnych obywateli. a taxże 
wielu spekulantów budujących lu<susowe mieszkania dia wypłacalnych 
najemców. Tym gorzej ksziariowaia się sytuacia innych miast, gdzie gros 
budownictwa obejmowało prymitywne niewielkie domy i domki na pe- 
ryferiach i w dzielnicach nie  uzbrejonych. Obecnie w budownictwie 
państwowym i spółdzielczym nie spotyka się mieszkań bez wewnętrznych 
urządzeń sanita:nych, a liczbę mieszkań wyposażonych w centralne ogrze- 
wanie budowanych w miastach na. ży ocenić co najmniej na 750% całoś- 
ci. Tak więc stopień wyposużenria mieszkań ulega bezustannej poprawie 
zarówno w wyniku budowy nowych Gomów, jak też dzięki stopniowemu 
podłączaniu do sieci miejskiej dGemmów starych, których stan techniczny 
pozwala na zainstalowanie w nich vrzedzeń gazowych, łazienek i w.e. 

W Polsce, jako kraju zdewaswwanym w oxresie wojny, który przecho- 
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dzi obecnie proces szybkiego uprzemysłowienia i urbanizacji, stoją przed 
budownictwem olbrzymie zadania we wszystkich jego dzialach, także po- 
za budownictwem mieszkaniowym. Należało po wojnie odbudować sieć 
drogową i kolejową, zniszczone zakłady przemysłowe, gmachy i urządze- 
nia użyteczności publicznej. Obecnie postypuje rczbudowa tvch urządzeń, 
buduje się setki nowych zakładów przemysłowych i kopalń. Olbrzymie są 
potrzeby w zakresie budownictwa szkolnego i służby zdrowia. Dlatego 
też niezależnie od stale rosnących rozmiarów budownictwa mieszkanio- 
wego trzy razy więcej środków niż na budowę nowych mieszkań trzeba 
przeznaczać na inne działy budownictwa. 

Spróbujmy podsumować wnioski wynikające 2 tych liczb: od strony re- 
alnych możliwości gospodarczych i technicznych osiągnięte obecnie i pla- 
nowane na następną pięciolatkę nakłady na budownictwo mieszkaniowe 
należy ocenić jako maksymalnie możliwe w naszych warunkach. Pomimo 
to są one niewystarczające w stosunku do faktycznych potrzeb mieszka- 
niowych ludności miast i wsi. Jednak okres najostrzejszej dysproporcji 
pomiędzy potrzebami a stopniem ich zaspokojenia mamy już dawno za 
sobą. W bieżącej pięciolatce zdołaliśmy uzyskać równowagę pomiędzy. 
przyrostem ludności a nowo wybudowana powierzchnią mieszkalną, uzy- 
skując nawet w ostatnich latach pewne wyprzedzcnie. Dlatego też tak 
zwany wskaźnik zaludnienia na izbę ulega już obecnie wolnej, lecz stop- 
mowej poprawie. 

Zadaniem planu na lata 1961—1963 będzie uzyskanie podobnej stabili- 
zacji w zakresie samodzielnych mieszkań rodzinnych. Osiągniemy to jed- 
rak wyłącznie pod warunkiem ścisłej kontroli wielkości nowo budowa- 
nych mieszkań. 

Jeżeli uda nam się w ramach tej samej sumy środków finansowych 
i materiałowych wybudować więcej mieszkań, niż to wynika ze wskaźni- 
ków ustalonych na V Plenum, to możemy liczyć również w tej dziedzi- 
nie na początek poprawy. Jeżeli natomiast. nie zdołamy osiągnąć tego ce- 
lu, to do końca 1965 r. nie będzie mógł się rozpocząć proces zmniejszania 
delicytu mieszkań w stosunku do liczby rodzin. 


KIERUNKI DZIALANIA 


Z tych rozważan wynikają niektóre wskazania dotyczące kierunków 
koniecznego działania w najbliższym okresie w dziedzinie budowniciwa 
mieszkaniowego. Zmierzają one do osiągnięcia dwóch głównych celów: po 
pierwsze, do jak najostrzejszej i bezustannej kontroli zgodności prowadzo- 
nego budownictwa z obowiązującymi standardami i normatywami, a po 
drugie, do skoncentrowania wszystkich wysiłków w programowaniu, pro- 
jektowaniu ij wykonawstwie na wspólnym zadaniu maksymalnego obni- 
żenia nakładów pieniężnych, materiałowych i robocizny. 

Zajmiemy się bliżej drogami prowadzącymi do realizacji tych zadań. 

Podstawowym błędem jest rozumienie wytvcznych V Plenum jako 
hosła generalnego obniżania obowiązujących obocnie standardów miesz- 
kaniowych i rewizji ustalonych norm i przepisów w kierunku powrotu do 
prymitywu mieszkaniowego. Bvloby to niesłusznym uproszczeniem i spły- 
ceniem wielkiej sprawy poszukiwania oszczędności w budownictwie. 

Przecież domy buduje się na wiele lat i argumentu, że dzisiaj nie 
wszyscy mieszkańcy odczuwają potrzebę posiadania np. nowoczesnych 
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aa sanitarnych, nie można rozciągać na przyszłe pokolenia użytkow- 
ników. 

Słuszną natomiast rzeczą będzie wprowadzenie odpłatności za dodatkowe 
wzbogacenie wyposażenia takimi elementami, jak szafy wbudowane. 
Przeprowadzona już normalizacja mebli wbudowanych pozwoli na podjęcie 
masowej ich produkcji przez przemysł. Użytkownik będzie więc miał wy- 
bór pomiędzy zakupem mebli przenośnych a zamówieniem dodatkowych 
mebli wbudowanych w przewidziane w tym celu wnęki. 

Rzecz jasna, że można i należy krytycznie przyjrzeć się wielu 
przepisom, które w wyniku trwających nastrojów konserwatyzmu i ase- 
kuranctwa zmuszają do niepotrzebnych nakładów inwestycyjnych. Za 
wiążące zadanie natomiast uważać powinniśmy utrzymanie osiagniętego 
poziomu wartości użytkowej mieszkań ij domów w ramach obowiązują- 
cych standardów i przepisów, lecz przy dążeniu do stałego obniżania na- 
kładów inwestycyjnych przez staranne i oszczędne projektowanie i wy- 
konawstwo. Powszechnie wiadomo, że podstawowe źródło marnotrawst- 
wa nie tkwi w rzekomej rozrzutności przepisów, lecz w stale powtarzają- 
cym się ich nieprzestrzeganiu. Tendencje do przekraczania dopuszczal- 
nych i zgodnych z przepisami wskaźników są powszechne u wielu inwe- 
storów. Wystarczy przyjrzeć się wskaźnikowi przeciętnej wielkości miesz- 
kania lub izby w poszczególnych miastach i województwach. Średnią 
wielkość mieszkania, która według obowiązującego normatywu nie może 
przekraczać 44 m? w 1960 r. dotrzymano w nielicznych tylko miastach i wo- 
jewództwach, między innymi w Warszawie. W województwie katowie- 
kim wynosiła ona prawie 47 m” w woj. łódzkim aż 52 m?. Łatwo wyli- 
czyć, ile dodatkowych mieszkań można by wygospodarować bez koniecz- 
ności powiększania kubatury budynków, jeżeliby wszystkie mieszkania 
zostały zaprojektowane zgodnie z przepisami. Nie będzie przesadą, jeżeli 
stwierdzimy, że tylko w tym jednym pociągnięciu tkwi rezerwa pozwala- 
jąca na uzyskanie 3—50%, dodatkowych mieszkań w stosunku do ilości fak- 
tycznie wybudowanej. Przykłady takie można by mnożyć bez końca. Naj- 
częściej spotykanymi odstępstwami od przepisów są niedostateczne wy- 
korzystanie terenów przez projektowanie zbyt luźnej zabudowy, ogroem- 
ne przerosty w powierzchni urządzeń społeczno-usługowych poza miesz- 
kaniami, jak sklepy i zakłady gastronomiczne, nieuzasadnione projek- 
towanie wysokich budynków mieszkalnych itd. 

To, co tutaj powiedziano o konieczności ścisłego przestrzegania norma- 
tywów i standardów, nie może się ograniczać tylko do budownictwa par- 
stwowego, którego procentowy udział w całości budownictwa mieszkanio- 
wego stale maleje wskutek niewspółmiernie szybszego rozwoju budow- 
nictwa spółdzielczego i indywidualnego. Trzeba zdawać sobie sprawę 
z faktu, że nieprzemyślane zastosowanie rygorów budownictwa państwo- 
wego do tych rodzajów budownictwa mogłoby osłabić skłonność ludnoś- 
ci do budowania. Co więc należałoby zrobić, aby do takiego zjawiska nie 
dopuścić i nie zaprzepaścić dorobku pierwszych dwóch lat realizacji no- 
wej polityki mieszkaniowej w zakresie aktywizacji budowlanej wszystkich 
obywateli. 

Sprawa ta posiada w chwili obecnej znaczenie podstawowe. Stoimy w'o- 
bec dylematu bądź ograniczenia aktywności dużej liczby ludzi, którzy przy 
pomocy nagromadzonych środków chcą wybudować własne mieszkanie 
i w ten sposób odciążyć państwo od obowiązku dostarczenia im miesz- 
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kania, bądż też dopuszczenia ich do nieskrępowanej działalności, w ktorej 
wyniku skonsumują oni znacznie większą ilość materiałów budowlanych 
i robocizny, niż zużyłeby państwo na wybudowanie dla nich mieszkań. 

Wydaje się, że prawidłowe rozwiązanie tego dylematu będzie możliwe 
tylko przy pomocy skutecznie działającej polityki popierania najoszczęd- 
niejszego budownictwa. Nie można podważać zaufania obywateli do usta- 
wodawstwa państwowego w dziedzinie popierania budownictwa ludności. 
Przywileje kwaterunkowe, z których korzystają zgodnie z uchwałą nr 81 
Rady Ministrów z marca 1957 r. mieszkania o powierzchni do 110 1im?, 
nie mogą zostać zakwestionowane. Każdy obywatel, który mieszkanie ta- 
kie wybudował lub wybuduje, musi posiadać co do tego pewność. Nie wi- 
dać natomiast powodu, dlaczego by państwo w okresie konieczności pro- 
wadzenia najoszczędniejszej polityki inwestycyjnej jeszcze udzielało po- 
mocy finansowej budownictwu mieszkań największych. Jeżeli pojedynczych 
obywateli stać na budowę takich mieszkań, to niechaj budują je ze swoich 
własnych środków pieniężnych, a nie przy pomocy kredytów państwowych, 
które należy przeznaczyć wyłącznie na finansowanie budownictwa oszczęd- 
nego. Konieczność prowadzenia takiej polityki wynika w dostatecznym 
stopniu z liczb, które przytoczyliśmy na wstępie dla scharakteryzowania 
istniejącej sytuacji mieszkaniowej. Obecnie obowiązujące warunki pomocy 
kredytowej zapewniają uprzywilejowanie oszczędnego budownictwa i nie 
wymagają żadnych zmian w tym względzie. Nie zawsze jednak polityka 
prowadzona przez rady narodowe przy rozdziale kredytów jest zgodna 
z tymi przepisami. 

Irzeba sobie dodatkowo zdać sprawę, że suma kredytu przyznanego 
przez państwo na pomoc finansową dla budowy mieszkania o wielkości 
tylko 55 m? nie jest niższa od kwoty potrzebnej na odaanie do użytku 
jednego mieszkania w budownictwie ZOR-owskim. Właściwy udział oby- 
wateli korzystających w budownictwie spółdzielczym lub indywidualnym 
z kredytów państwowych sprowadza się więc w istocie nie tyle do współ- 
działania z państwem w ponoszeniu nakładów inwestycyjnych, ile do ulże- 
nia ciężaru ponoszonego przez panstwo przy pokrywaniu deficytu wyni- 
kającego z kosztów eksploatacji i remontu domów mieszkalnych. I ta oko- 
liczność ulegnie zmianie w chwili, kiedy ogólna sytuacja gospodarcza po- 
zwoli na podniesienie komornego do wysokości pokrywającej te wydatki 
bez konieczności pokr+wania deficytu z budżetu państwowego. 

Uwagi tej nie należy bynajmniej rozumieć jako chęci dyskrecytowa-. 
nia budownictwa ludności. * siada ono obecnie i nadal będzie posiadało 
podstawowe znaczenie w polityce mieszkaniowej państwa ludowego. Nie- 
ztędną jednak rzeczą jest dckonanie zwrotu w składzie spolecznym hu- 
dujących, który pomimo poczynionych wysiłków dotychczes nie jest właś- 
ciwy. Z budownictwa najzamożniejszych warstw ludności I najlepiej za- 
rabiających pracowników umysłowych, którzy nadal dom'nuią nad udzia- 
łem robotników, budownictwo ludności musi przekształcić się w budew- 
nictwo świata pracy przeciętnie zarabiającego. W latach, które urlynyły 
od czasu wprowadzenia zasad nowej polityki mieszkaniowej, do budcewy 
własnego mieszkania czy to spółdzielczego, czy też domku jadnorodzin- 
nego przystąpili przede wszystkim ci, którzy w poprzednim okresie za- 
stoju tego budownictwa zdołali zdobyć powazniejsze śrcdki finansowe. 
Należeli do nich dobrze zarabiający rzemieślnicy, przedstaw'ciele wcl- 
nych zawodów: lekarze, literaci, osoby pochodzące ze wsi, które otrzy- 
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mały dział rcdzinny, a także adresaci przesyłek od zagranicznych krew- 
nych i wreszcie handlowcy rozmaitego pokroju. Zasób tei kategorii chęt- 
nych zaczyna się cbecnie wyczerpywać. Do głosu powinni obecnie — mo- 
im zdaniem — dojść ci przeciętnie zarabiający obywatele, którzy w dro- 
dze systematycznego oszczędzania ze swej płacy roboczej usiłuią zgroma- 
dzić początkowy wkład na budowę własnego mieszkania. Oni nie reflek- 
tują na luksusowe wille i mieszkania wielopokojowe. Im chodzi o miesz- 
kanie nie większe i nie bogaciej wyposażone od mieszkania ZOR-owskie- 
go, na którego przydział od lat daremnie wyczekują. Ograniczenia pomo- 
cy finansowej państwa do budowy takich właśnie mieszkań nie odczu- 
ją oni jako dyskryminację, lecz wręcz przeciwnie, jako wejście państwa 
na właściwą drogę popierania budownictwa świata pracy. 


DROGI OBNIŻENIA NAKŁADÓW 


Odmiennie niż w innych działach inwestowania wytyczne V Plenum 
1 wydane na ich podstawie akty prawne zapowiadają, że środki zaoszczę= 
dzone w wyniku rewizji dokumentacji w budownictwie mieszkaniowym 
nie zostaną przekazane do ogólnego budżetu, lecz będą mogły zostać uży- 
te na zwiększenie liczby budowanych mieszkań. To wyjątkowe postano- 
wienie powinno stać się dla wszystkich uczestników budownictwa miesz- 
kaniowego, inwestorów, projektantów i wykonawców zachętą do podję- 
cia maksymalnych wysiłków i wytężenia całej pomysłowości w celu wy- 
krycia źródeł marnotrawstwa środków finansowych, materiałów, tere- 
nów budowlanych, robocizny. Obowiązującym wskażnikiem stał się limit 
finansowy, czyli suma przeznaczona w planie na sfinansowanie budow- 
nictvra mieszkaniowego. Kto potrafi obniżyć koszt budowanych mieszkań, 
ten wybuduje ich odpowiednio więcej. W tym prostym stwierdzeniu tkwi 
głęboka treść. Albowiem bardzo jeszcze niedawno Jiczne były głosy, szcze 
gólnie wśród architektów i techników, twierdzące, że w naszym systemie 
gospodarczym pieniądz posiada znaczenie czysto formalne i że wysokość 
nakładów finansowych jest nieistotna dla oceny ekonomicznej efektyw- 
ności realizowanych inwestycji. Taką błędną teorią operowano między in- 
nymi po to, aby uzasadnić masowe stosowanie rzekomo postępowych me- 
tod budowy, które w wyniku znacznie podwyższały koszty inwestycji w 
stosunku do inwestycji wykonywanych metodami „tradycyjnymi*'. Błąd 
myślowy tkwiący u podstaw takich teorii był dwojaki. Po pierwsze, sta- 
wiano znak równości pomiędzy „nowym! a „postępowym, zapominając, 
że w pojęciu postępowości poza cechą nowości kryje się przede wszyst- 
kim cecha lepszej jakości zarówno pod względem technicznym, jak też 
ekonomicznym i społecznym. Po drugie, rozciągano dobrze znane zjawi- 
sko dodatkowych kosztów, które pociąga za sobą wprowadzenie każdej 
nowej technologii, na całość realizowanej produkcji. Zamiast opanować 
nowa metodę w prototypie i w małej serii doświadczalnej, nastawiano na 
nią wielkie place pudowy, a nawet całe przedsiębiorstwa, aby później od 
inwestora ządać pokrycia zwiększonych kosztów pod pretekstem uczest- 
nictwa w nakładach poniesionych dla wdrożenia nowej metody. 

Wytyczne V Plenum położą ostateczny kres tej niesłusznej praktyce. 
Oczywiśeie, pieniądz nie jest najlepszym miernikiem społecznego nakła- 
du pracy, o który w istocie chodzi. Skoro jednak nie rozporządzamy mier- 
nikiem lepszym, musimy posługiwać się wskaźnikami nakładów finanso- 
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wych jako jedynymi, które pozwalają zbiorczo ująć ekonomiczne cechy 
realizcwanych inwestycji. 

Pcwróćmy jednak do omówienia konkretnych dróg ij metod obniżenia 
kosztów budowniciwa mieszkaniowego. 


Powszechnie podnoszone jest obecnie hasło obniżania ciężaru budyn- 
ków jako zasadniczego miernika wielkości nakładów materiałowych i tran- 
sportu. Hasło niewątpliwie słuszne, zwłaszcza w Polsce, gdzie tradycyj- 
ne budownictwo w porównaniu z budownictwem tradycyjnym w innych 
krajach odznacza się wyjątkowo wysokim ciężarem 1 m*% budynku. Tak 
na przykład przeciętny ciężar 1 m3 budynku ceglanego u nas wynosi 
500—600 kg wobec 250—330 kg w Anglii lub w NRF. Nawet uwzględnia- 
jąc poprawkę na różnice klimatyczne w Polsce i w tych krajach nie moż- 
na zrozumieć, dlaczego budynek nasz musi być aż tak masywny. Prawdą 
jest, że konstruktorzy nasi poczynili w ostatnich latach poważne wysilki 
dla zredukowania ciężaru budynków. Już obecnie w budownictwie wiel- 
kopłytowym realizuje się u nas budynki o ciężarze 1 m$ nie przekracza- 
jącym. 200—250 kg. Budynków takich jest jednak zaledwie kilka i są to 
budynki prototypowe. Nawet w następnym planie pięcioletnim ogólna 
liczba takich budynków nie przekroczy chyba 50/ całości budownictwa 
mieszkaniowego. Rzeczą znamienną natomiast jest fakt, że nie podjęto 
prawie żadnych wysiłków, aby poddać rewizji ciężar budynków 
wznoszonych metodami tradycyjnymi, które przez wiele lat jeszcze do- 
minować będą w naszym budownictwie mieszkaniowym. 


Nie nawołuję tutaj do masowego wprowadzaria nie wypróbowanych 
metod i nie obiecuję żadnych rewelacji. Trzeba pamiętać, że bardzo łat- 
wo osiągnąć obniżenie ciężaru budynków przez zastosowanie lekkich ma- 
terialów budowlanych, lecz że wyższa cena tych materiałów może dopro- 
wadzic w wyniku do podwyższenia kosztów budowy. Poza tym — nieza- 
leżnie od zagadnienia izolacji cieplnej — powstaje w budynku lekkim 
poważne zagadnienie akustyki. Już dzisiaj w budynkach o nowoczesnej, 
lekkiej konstrukcji betonowej zła izolacja akustyczna poważnie obniża 
wartość użytkową mieszkań i zatruwa życie mieszkańcom. Zastosowanie 
zas skutecznie działających środków izolacji akustycznej poważnie pod- 
nosi koszt budowy. O wszystkich tych sprawach należy pamiętać, reali- 
zując słuszne hasło obniżenia ciężaru budynku. Pewnikiem natomiast jest, 
że nasze przepisy, a tym bardziej nasze nawyki budowlane, niedostatecz- 
nie róznicują wymagania zależnie od typów i wysokości budynków. Nie- 
wiele różnią się w swojej kapitalności budynki parterowe od budynków 
wielopiętrowych. Źródłem najbardziej oczywistego marnotrawstwa są 
więc budynki niskie, których udział w całości budownictwa przecież sta- 
le wzrasta. Z niedowierzaniem goście z zagranicy patrzą na nasze cezla- 
ne i kamienne domki jednorodzinne, nazywając je bunkrami lub forte- 
cami. Nawet w projektach typowych wydawanych dla budownictwa jed- 
norodzinnego uświęcono ten sposób budowy. Również w budownictwie 
o średniej wysokości (3—5 kondygnacji) istnieją poważne możliwosci 
zmniejszenia ilości materiałów murowych © najmniej o kilkanascie 
procent. Są to źródła oszczędności, do których sięgnąć można natych- 
miast, bez konieczności wieloletnich badań j dociekliwych studiów na- 
ukowych. Nie musimy zaraz marzyć o obniżeniu wagi budynków do po- 
łowy. Wystarczy zaoszczędzić 10%, aby uzyskać materiały murowe po- 
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trzebne na przywrócenie tej liczby mieszkań, o których mówiły wytyczne 
III Zjazdu. 

Ogromne możiiwości zmniejszenia nakładów inwestycyjnych tkwią w 
rozwiązaniu projektu architektonicznego budynków i w starannym prze- 
studiowaniu funkcji poszczególnych pomieszczeń w celu uniknięcia kosz- 
townych, a nie wykorzystanych pomieszczeń. Nie wiadomo na przykład, 
dlaczego w budynkach, które posiadają centralne ogrzewanie, gazowe 
kuchnie i piece łazienkowe, piwnice projektuje się o takich samych roz- 
miarach jak w budynkach z ogrzewaniem piecowym, gdzie głównym 
przeznaczeniem piwnicy jest przechowanie zapasu opału. A przecież ku- 
batura piwnicy kosztuje niewiele mniej od kubatury mieszkania, a ma- 
teriałów murowych zużywa nawet więcej. Marnotrawstwem podraża- 
jącym koszt budowy przeciętnie o 30%, są piwnice w domkach jedno:eo- 
dzinnych, zwłaszcza tam, gdzie dla rozmaitych funkcji gospodarczych bu= 
duje się jeszcze koemórki gospodarcze obok domu. Duże nieużytkowe prze- 
strzenie przeznacza się na poddasza, przy czym nad stropem pokrywalą- 
cym najwyższą kcndygnację umieszcza się jeszcze konstrukcję dachową. 
Całkowicie opanowane są przecież stropodachy, które pozwalają wyeli- 
minować jedną z tych kosztownych konstrukcji i w dodatku dają poważ- 
ną oszczędność w robotach murowych. 


Do tej grupy zagadnień należy również sprawa wyboru najoczczędniej- 
szej wysokości zabudowy. Istnieje dużo argumentów za koniecznością wy- 
sokiego, wielopiętrowego budownictwa mieszkaniowego, szczególnie tam, 
gdzie wskutek ciasnoty terenu lub innych przyczyn wynikających z roz- 
planowania urbanistycznego pozwala ono na zwiększenie intensywności 
wykorzystania terenów. Coraz częściej jednak budynki wielopiętrowe, 
tzw. wieżowce i punktowce, projektuje się w małych miasteczkach i osied- 
lach poamiejskich, w których nie ma żadnych przeszkód, aby przy pomo- 
cy zabudowy o wysokości trzech do pięciu kondygnacji osiągnąć niemnie)- 
szą liczbę mieszkańców na hektar terenu. Uzasadnieniem są na ogół przy- 
czyny natury plastycznej, a często tylko ambicje lokalne wynikejące z mo- 
dy i przeglądu czasopism architektonicznych. W zespole kilkuset budyn- 
ków wybudowanych w 1959 r. w grupie 12 DBOR, które przeanalizowa- 
no pod względem kosztu metra kwadratowego, znajdowało się 40 budyn- 
ków o wysokości powyżej 6 kondygnacji. Z tych 40 budynków aż 36 wy- 
kazywało koszt 1 m? powyżej średniego, a w niektórych przypadkach 
różnica ta sięgała ponad 300%. Należy przypuszczać, że rady narodowe, 
które decydowały się na wybór takiej zabudowy, zrezygnowałyby z góry ze 
swych ambitnych planów, gdyby zawczasu zdały sobie sprawę z faktu. że 
przy zabudowie o wysokości nie przekraczającei 5 kondvgnacji mogłyby 
za te same pieniądze uzyskać o 10 do 30*/5 więcej mieszkań. 


Od wielu już lat we wszystkich prawie krajach świata obserwuje się 
zjawisko wzrostu procentowego udziału kosztów robót wykończeniowych, 
instalacyjnych i wyposażenia w całości kosztów budowy przy jedneczesnym 
spadku udziału robót tak zwanego stanu surowego, czyli konstrukcyj- 
nych. Wynika to z dwóch przyczyn: ze wzrastającego bogactwa wypo- 
sażenia i instalacji i z malejącego stopnia kapitalności konstrukcji bu- 
dynków. Znacznie wolniej niż gdzie indziej przebiega ten proces w bu- 
downictwie polskim. Główną przyczyną jest oczywiście konserwatyzm, 
o którym była mowa poprzednio. Udział kosztów niektórych rodzajów 
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robót jest jednak u nas zastanawiająco wysoki. Dotyczy to w szczegól- 
ności robót tynkarskich i kosztu podłóg i posadzek. 

Te dwie pozycje robót pochłaniają u nes łącznie cd 15 do 2004 całości 
sumy kosztorysowej. Warto zastanowić się nad tym, czy tak być musi. W 
najbogatszych krajach świata parkiet dębowy, w dodatku masywny, któ- 
ry u nas należy do normalnego wyposażenia, uchodzi za wyjątkowy luk- 
sus. Stosuje się lekkie i tanie okładziny podłogowe z linoleum, tworzyw 
sztucznych. W wielu wypadkach zostawia się nawet podlogę surową, po- 
zostawiając lokatorowi troskę o to, czym pokryje posadzkę betonową. : 

Tynki ścienne znów pochłaniają olbrzymią ilość wysoko wykwalifiko- 
wanej robocizny i kosztują tym więcej, im gorzej wykonana jest ściana, 
której nierówności musi pokrywać tynk. Warto zastanowić się nad przejś- 
ciem na takie metody wznoszenia ścian, które by pozwoliły osiągnąć gład- 
ką prwierzchnię, zdatną bezpośrednio bez nałożenia tynku do malowa- 
nia lub oklejania tapetą. Być może, ściana taka będzie nieco droższa. Je- 
żeli jednak uwzględnić koszt tynkowania, to w sumie można osiągnąć 
poważne oszczędności. Nie obiecujmy sobie znów rewelacyjnych wyni- 
ków oszczędnościowych z tych źródeł. Ale jeżeli w wyniku uporczywe- 
go dążenia do potanienia tynków i podłóg uda nam się w następnej pię- 
ciolatce zaoszczędzić chociaż 3 do 50% na tych pozycjach, to uzyskamy 
możliwość wybudowania dodatkowych 60 do 100 tys. izb, czyli mieszkań 
dla dodatkowych 25 do 40 tys. rodzin. Jest nad czym popracować. 


W sposób nie przemyślany przystępuje się w budownictwie mieszka- 
niowym nieraz do rozpoczynania nowvch placów budowy, kiedy w tym 
samym mieście istnieją jeszcze inne, na których można by bez trudu zwięk- 
szyć liczbę wznoszonych obiektów. Zapomina się o tym, że każdy nowy 
plac budowy to konieczność uzbrojenia nowego terenu pod zabudowę, zor- 
ganizowania zaplecza i dodatkowego transportu, to wreszcie tworzenie no- 
wego kierownictwa budowy itd. Należy więc dążyć w następnym pięcioleciu 
do najdalej idącej koncentracji miejsc budowy i nie rozpoczynać nowych, 
jak długo w danym mieście nie wyczerpano chłonności czynnych już pla- 
ców budowy. W realizacji tego postulatu tkwi zarazem możliwość zaosz- 
czędzenia materiałów, których brak będziemy najdotkliwiej może odczu- 
wali w najbliższych latach. Mianowicie rur wszelkiego rodzaju i przewo- 
dow elektrycznych. 


Jeżeli już mowa o uzbrojeniu podziemnym, to warto sobie uświadomić, 
że sposób projektowania i realizacji sieci podziemnych, kanalizacyjnych, 
wodcciągowych i innych zatrzymał się właściwie na poziomie osiągnię- 
tym na początku tego stulecia. Ciągle jeszcze projektujemy magi- 
strale, kolektory 1 przyłącza, tak jakby miasto składało się wyłącznie 
z obrzeżnie zabudowanych ciagów ulicznych, charakterystycznych dla mia- 
sta dziewiętnastowiecznego. Tvmczasem współczesna urbanistyka w Dro- 
jektowsniu osiedli daleko odeszła od tej zasady. Nowe osieula projektuje 
się w sposób swobodny, o zabudowie luźno rozrzuconej, a zespcły budvn- 
ków zajmują znacznie większe obszary od tradvcyjnych z.IX-witcznych 
„bloków' międzyulicznych. Trzeba wyciągnąć konsekwencje z tego, co 
się dzieje nad ziemią, również dla urbanistyki podziemnej i odejść od tra- 
dycyjnego układu przewodu ulicznego i przyłacza. Należy zbadać mozli- 
wcść projektowania sieci uzbrojeniowych w postaci bardziej zdecentrali- 
zowanych, mniejszych zespołów. Pozwoli to na obniżenie zapotrzebowania 
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na najbardziej deficytowe rury o wielkich przekrojach 1 ułatwi budowę 
sicci podziemnych w sposób stopniowy, mniejszymi odcinxami. 

Wyliczyć należy wreszcie zagadnienie urządzeń społeczno-usługowych 
pcza mieszkaniami. Pobieżne spojrzenie na zamierzenia poszczegównych 
sad narodowych wskazuje już na olbrzymie dysprcnorcje w tej dziedzi- 
nie, a zarazem na kryjące się tutaj rezerwy. Są miasta i woiewództwa, w 
których nakłady na te urządzenia (sklepy, warsztaty rzemieślnicze, przed- 
szzola, szkoły podstawowe itd.) nie przekraczają 5% całości nakładów yla- 
nów budownictwa osiedlowego. W innych, nakłady te kształtują się w pra- 
widłowej wielkości od 8 do 12%. Niemało jest jednak miast i woje- 
wództw, w których naxłady te obejmują 200, całości kosztów. Bliższa 
analiza wykazuje, że wysokość tych wydatków bynajmniej nie wynika 
z lepszego stopnia obsługi ludności, lecz z nadmiernie luksusowego pro- 
gramowania i projektowania niektórych lokali usługowych. Można by 
wyliczyć tutaj ogromną ilość przykładów przesadnie wielkich i luksuso- 
wo wyposażonych lokali handlowych i gastronomicznych, świetlic i klu- 
bów, które od wielu lat są wykorzystywane w małym stopniu bądź też zo- 
stały w ogóle przeznaczone na inne cele, gdyż okazały się całkowicie nie- 
potrzebne w danym miejscu. Nie trzeba takich przykładów szukać tyixo 
w małych miastach i peryferyjnych osiedlach. Można je wskazać nawet 
na Starym Mieście w Warszawie i w śródmieściu Gdańska. Dlatego też 
rewizia oszczędnościowa dokumentacji powinna bezlitośnie obejść się 
z przykładami marnotrawstwa pieniędzy państwowych, uzasadnionymi 
rzekomymi względami społecznymi, za którymi w istocie kryją się partv- 
kularne ambicje rozmaitych organizacji handlowych, usługowych, a ra- 
wet społecznych i kulturalnych. 

Wyliczone tutaj przykładowo kierunki poszukiwania oszczędności w 
programowaniu i projektowaniu budownictwa mieszkaniowego bvnej- 
mniej nie wyczerpują zagadnienia, a mają tylko wskazać na realność ha- 
sła rzuconego na V Plenum. Nie poruszono tutaj w ogóle całego kompleksu 
problemów wykonawstwa, spraw postę>u technicznego, mechanizacji ro- 
bót i podnoszenia wydajności, które zasługują na odrębne omówienie. 
Chodziło o wykazanie, jak olbrzymie znaczenie, wyrażające się w milio- 
nowych sumach, ma każde słowo wypowiedziane przez inwestora w pro- 
gramie i każda kreska pociągnięta ręką architekta w projekcie. Chodziło 
o wykazanie, że dla realizacji zadań postawionych przez V Plenum nie mu- 
simy poszukiwać rozwiązań polegających na zbawiennych rzekomo reor- 
ganizacjach, na zastosowaniu kosmicznej techniki i na błyskotliwych wy- 
nalazkach. Potrzebna nam jest uporczywa, codzienna i mało efektowna 
praca nad poszukiwaniem drobnych, ale za to masowych przerostów w do- 
kumentacji, potrzebna jest uporczywa walka z konserwatyzmem, który tak 
wrósł w codzienną praktykę inwestycyjną, że nieraz nie jesteśmy zdolni 
zauważyć jego zgubnych skutków. 

Zbiorczym wskaźnikiem skuteczności naszej walki z marnotrawstwem 
środków inwestycyjnych jest i pozostanie kcszt realizowanych inwestycji. 
Dlatego też na inwestorach ciąży obowiązek bezustannej kontroli kosztów 
na wszystkich etapach procesu inwestowania, począwszy od programu 
przez kosztorys projektowy aż do rozliczenia z wykonawcą. Skończyć 
trzeba z pobłażliwym stosunkiem do przekraczania zaplanowanych nakła- 
dów inwestycyjnych. Radykalnym środkiem są umowy ryczałtowe na 
określoną kwotę pomiędzy inwestorem a wykonawcą. Zmuszają one inwe- 


stora do starannego przygotowania projektu i kosztorysu, a wykonawcę do 
ustawicznej kcntroli kosztów własnych budowy, aby nie dopuścić do ich 
wzrostu pcnad umowne wynagrodzenie otrzymane od inwestora. Podsta- 
wy prawne do zawierania tego rodzaju umów stworzono u nas już przed 
rokiem. W praktyce jednak niewielka tylko część budów jest realizowa- 
na na ich podstawie. Warto, abv nasi budowniczowie zapoznali się bliżej 
z wynikami, które dał system sztywnych cen rozliczeniowych 1 m* po- 
wierzchni użytkowej w budownictwie meskiewskim. Albowiem w Mesk- 
wie na większości budów mieszkaniowych roboty zleca się według jedno- 
razowo ustalonej ceny 1 m? budynków poszczególnych typów. 


Zmniejszenie wskaźników inwestycji nieprodukcyjnych, m. in. budow- 
nictwa mieszkaniowego, zostało podyktowane twardą rzeczywistością go- 
spodarczą. Oceniając realistycznie skutki tego pociągnięcia dla dalszego 
kształtowania się sytuacji mieszkaniowej miast i wsi w Polsce nie wolno 
nam jednak zapominać, że dotychczas w budownictwie mieszkaniowym 
wydatkujemy co najmniej o 10 do 15%% środków więcej, niż musielibyśmy 
wydatkować dla osiągnięcia tych samych efektów przy prowadzeniu rze- 
czywiście oszczędnej gospodarki. Jednocześnie nie zawsze efekty tego bu- 
downictwa trafiają do rąk tych, którzy znajdują się w najbardziej kry- 
tycznym położeniu mieszkaniowym. Świadomość tych niedociągnięć naszej 
gospodarki mieszkaniowej powinna nas mobilizować do wyciągnięcia wła- 
ściwych nauk z wytycznych V Plenum i w wyniku pozwolić nam w pięcio- 
leciu 1961—1965 na przekazanie ludności miast i wsi tej ilości mieszkań, 
o której była mowa w uchwale III Zjazdu naszej partii. Jest to zadanie 
trudne. O wykazanie, że jest to jednak zadanie w pełni realne, chodziło 
w tycia wywouach, 


STEFAN KUJHL 


Państwowe gospodarstwa rolne 
(Z doświadczeń PGR województwa warszawskiego) 


Warszawskie Zjednoczenie PGR wykonało zadania zakończonego roku 
gospodarczego 1959/60. Główne wskaźniki produkcyjne odpowiadały za* 
planowanym. Plon zbóż, najwyższy z dotychczasowych (22 q z ha), był 
o 1/3 wyższy niż w gospodarce chłopskiej. Obszarnicy na Mazowszu 
w latach 1934—1938 zbierali średnio tylko 14,3 q z ha. W wyniku stałego 
umacniania bazy paszowej i coraz lepszej pracy hodowlanej średni roczny 
udój w Zjednoczeniu wyniósł 3059 I od krowy; produkcja mleka w przeli- 
czeniu na 1 ha użytków rolnych była 2,5 raza wyższa niż w przedwojennych 
gospodarstwach obszarniczych. 

Gospodarstwa Zjednoczenia wykonały też z nadwyżką plan produkcji 
żywca, podwajając przy tym pogłowie trzody chlewnej. W poprzednim 
roku dostawy Zjednoczenia wyniosły zaledwie 37 kg żywca z 1 ha użyte 
ków rolnych, w ostatnim zaś roku 54 ką. Jeśli doliczyć przyrost pogłowia, 
można produkcję żywca określić wskaźnikiem 79 kg na 1 ha. 

Rok gospodarczy zamknęło Warszawskie Zjednoczenie, podobnie jak 
kilka innvch, zyskiem 18,5 mln. zł. Jest on półtorakrotnie wyższy od zysku 
osiągniętego w ubiegłym roku. Nie tak dawno zastanawiano się nad tym, 
czy można w ciągu paru lat wyciągnąć Zjednoczenie z głębokich deficy- 
tów. Śmiesznie brzmią dziś obawy tych, którzy sądzili, że walka o ren- 
towność grozi spadkiem produkcji: wartość towarowej produkcji rolniczej 
(w cenach porównywalnych) wzrosła o 1/6 w porównaniu z poprzednim 
rokiem. Przyrostowi temu nie towarzyszyło większe zatrudnienie. 


Zakończony rok gospodarczy przyniósł nie tylko szereg dodatnich rezul- 
tatów produkcyjnych i finansowych, ale także kilka interesujących poczy- 
nań w zakresie postępu technicznego i ujawniania nowych rezerw pro- 
dukcyjnvch. Najważniejsze wśród nich jest żywienie trzody suchymi pa- 
szami, zapoczątkowane w PGR Bródno. Sposób ten szybko przejęły 
pozostałe gospodarstwa, co pozwoliło wykonać z rnadwyżką plan tuczu przy 
kilkakrotnie wyższej niż poprzednio wydajności pracy i przy zaoszczę- 
dzeniu sporej ilości pasz w porównaniu z poprzednio stosowanymi meto-+ 
dam! żywienia. 

Drugą poważną zmianę zawdzięczać należy wprowadzeniu końskiego 
zębu do naszych zasobów paszowych. Gospodarstwa Zjednoczenia zasiały 
w tym roku prawie po 20 arów tej rośliny na każdą krowę. Wysoki sto- 
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sunkowo plon, dzięki użyciu nasion mieszańcowych, oraz mechanizacja pro- 
dukcji sprawiły, że kukurydzą dała najtańszą paszę. Kukurydza pozwoliła 
pokonać trudność, z którą borykały się gospodarstwa co roku, nie mając 
pod koniec lata i z początkiem jesieni odpowiedniej paszy dla bydła. W tym 
rol-u paszy zielonej nie brakowało, a prócz tego nagromadzono zapasy Ki- 
szonek większe niż kiedykolwiek. 

Nowatorskim poczynaniem było wprowadzenie syntetycznych związków 
azotowych do pasz dla bydła. Po raz pierwszy w Polsce na szerszą skalę 
zastosowało PGR Bródno i kilka innych gospodarstw mocznik jako za- 
miennik białka. Ogółem doświadczeniem tym objęto około 500 sztuk bydła, 
Po paru miesiącach rezultat okazał się zgodny z przewidywaniami: można 
zaoszczędzić jeden kilogram paszy treściwej dziennie na krowę bez spadku 
produkcji. Sprawa to poważna. Obecnie PGR województwa warszawskiego 
mają 14 tys. sztuk bydła. Jeśli zaoszczędzą przez 200 dni w roku od pół 
do jednego kilograma paszy treściwej dziennie na sztukę, zastępując ją 
mocznikiem i siarczanem amonu, mogą wytuczyć dodatkowo przeszło 8 tys. 
sztuk trzody, czyli półtorakrotnie powiększyć produkcję żywca wieprzo- 
wego. Zresztą kukurydza i mocznik — to niezła pasza do tuczu bardziej 
jeszcze opłacalnego — młodego bydła rzeźnego. W tym kierunku idąc 
można osiągnąć dalszą oszczędność pasz treściwych. W ubiegłym roku już 
kilkanaście gospodarstw zaniechało sprzedaży cieląt na rzeź i podjęło się 
ich tuczu do wagi 400 kg. 

Dalszy istotny krok na drodze postępu — to szersze zastosowanie Środ- 
ków chemicznych do walki z chwastami. Podobnie upowszechniło się 
w ubiegłym roku szereg innych zabiegów, nie docenianych poprzednio: 
stosowanie nitraginy, sztucznej inseminacji, promieni podczerwonych w ho- 
dowli, a antybiotyków w żywieniu. Podjęto bardziej intensywną walkę 
z chorobami wirusowymi ziemniaków. Zwiększono zużycie torfu dla celów 
nawozowych. Można wymienić także szereg innych poczynań i prób, o nie- 
wielkim jeszcze co prawda zasięgu, ale cennych przede wszystkim jako 
świadectwo różnorodnych poszukiwań, twórczego niepokoju, chęci oderwa- 
nia się od mniej wydajnych, tradycyjnych sposobów i dorównania rolnic- 
twu innych krajów, które nas wyprzedzają. 

W uhiegłym roku ożywiło się tembo modernizacji parku maszynowego 
PGR. Można było ostatnio uzupełnić i trochę unowocześnić park trakto- 
rowy, przybyło dobrych młocarń, pojawiły się pierwsze dobre i tak po- 
trzebne siewniki nawozowe, zgrabiarki, kosiarko-ładowacze, stertowniki, 
silosokombajny i kilka innych nowoczesnych i bardzo potrzebnych maszyn. 


Warunki produkcji w ubiegłym roku gospodarczym nie były łatwe. 
Upłynął on pod znakiem suszy, trudności paszowych, zmniejszonych wpły- 
wów ze sprzedaży ziemniaków, buraków cukrowych i warzyw. Mimo to 
znaczna część gospodarstw umiała pokonać trudności. Susza nie przeszko- 
dziła zebrać po 250—330 q buraków cukrowych z ha takim gospodarstwom, 
jak Mienia, Opinogóra, Moczydłów, Krasne i kilka innych. Podobnie plon 
ziemniaków w Żelechowie, Zalesiu, Kręczkach czy Trembkach, wynoszący 
150—190 q z ha, o wiele przewyższył średnie plony Zjednoczenia obniżone 
przez suszę. Te wyniki są następstwem wzrastającej w ostatnich latach 
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troski wielu kierowników i załóg o podniesienie poziomu kultury rolnej, 
prawidłową uprawę, nawożenie, doskonalenie funduszów nasiennych, 
o umacnianie bazy paszowej i wzrost wydajności w hodowli. Są one także 
skutkiem poprawy gospodarności, dyscypliny i wydajności pracy, lepszej 
opieki nad mieniem państwowym. Wymienione czynniki zadecydowały 
o wysokim poziomie produkcji i rentowności PGR Wieliszew, Stara Wieś, 
Mysiadło, Kręczki, Miastków i dziesiątków innych, o dalszym zmniejszaniu 
się liczby deficytowych przedsiębiorstw. 

Ostatni rok był niezłym probierzem sprawności gospodarstw, uwydatnił 
ich osiągnięcia, ale obnażył też słabości i zaniedbania. Dodatniego wyniku 
finansowego nie wykazało 51 przedsiębiorstw. To wprawdzie o 10 mniej niż 
w poprzednim roku, ale przy nie zmniejszonej sumie strat, które sprawiły, 
że finansowy wynik Zjednoczenia był o 30/, niższy niż planowano. Można 
było uniknąć znacznej części tych niepowodzeń, które są nie tylko skut- 
kiem wyjątkowej suszy 1959 r. Przy lepszym kierownictwie i kontroli ze 
strony dyrekcji Zjednoczenia i rejonowych inspektorów, przy należytej 
koncentracji uwagi na zagrożonych odcinkach można było udzielić więcej 
i bardziej operatywnej pomocy słabszym gospodarstwom. 

W deficytowych gospodarstwach występują jednak trzy istotne zagad- 
nienia, w których rozwiązywaniu potrzebny jest udział nie tylko ogniw 
administracji PGR: niewystarczające kwalifikacje części kadry kierow- 
niczej, niskie poczucie odpowiedzialności niektórych załóg oraz niedosta- 
teczne wyposażenie wielu gospodarstw w środki produkcji. 

Trzeba stworzyć warunki do szybszego usuwania tych niedomagań, które 
nie pozwalają jeszcze znacznej części PGR — w województwie warszaw- 
skim i tym bardziej w wielu innych województwach — na wykonanie choć- 
by pierwszego z trzech głównych zadań, jakie przed nimi postawiono. Pan- 
stwowe gospodarstwa rolne winny przecież powiększać produkcję i ren- 
towność, dostarczać środków produkcji dla całego rolnictwa i stawać się 
przykładem socjalistycznej gospodarki, który przekonywać będzie masy 
chłopskie o celowości i konieczności przechodzenia do zespołowych form 
produkcji rolnej. 

© © 
© 


Pierwsze z tych zadań większość PGR województwa warszawskiego za- 
czyna wykonywać zadowalająco. Plony zbóż są w PGR wyższe o 1/3 niż 
u chłopów, roczny udój mleka od krowy o 60%/, wvższy. Ustępują jednak 
PGR gospodarce chłopskiej pod względem produkcji żywca i plonów oko- 
powych. Tę różnicę można w ciągu 2—3 lat usunąć. 

Warto także przypomnieć tu o różnicy w wydajności pracy. Pod tym 
względem rachunek wypada również na korzyść 6.000 pracowników za- 
trudnionych w PGR. W województwie warszawskim przypada bowiem 
w przybliżeniu rocznej produkcji na jednego zatrudnionego: 


w gospodarce chłopskiej w PGR 
zboża 19 q 47 q 
ziemniaków 67 q 38 q 
buraków cukrowych lIlq 34 q 
mleka 1600 1 3900 1 
żywca 260 kg 410 kg 
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Obliczenia te są niepełne, nie uwzględniają bowiem sprzedaży zwierząt 
hodowlanych oraz przyzagrodowej produkcji robotników PGR (ziemniaki, 
żywiec, mleko). Jeśli jednak obliczyć wartość tylko tych pięciu wymie- 
nionych produktów, wówczas uzyskujemy na jednego zatrudnionego w go- 
spodarce chłopskiej 17.000 zł, a w PGR 32.000 zł. Trzeba też uwzględniać 
nie tylko obecny stan, ale również szybkość zmian zachodzących w róż- 
nych sektorach rolnictwa. Tempo wzrostu produkcji w gospodarstwach 
państwowych jest bez porównania wyższe. Notujemy to w całym kraju. 
W ciągu ubiegłego 10-lecia wartość produkcji (brutto) w gospodarce indy- 
"widualnej powiększyła się o 20—25%, natomiast w państwowych gospo- 
darstwach o 45—50%, (w przeliczeniu na hektar użytków rolnych). 

Drugie zadanie PGR łączy się ściśle z pierwszym. Dostawa środków pro 
dukcji dla pozostałego rolnictwa — materiału siewnego i zwierząt ho- 
dowlanych — zależy od poziomu produkcji w gospodarstwach państwo- 
wych i wpływa z kolei na rentowność PGR. W ostatnich latach sporo zmie- 
niło się na lepsze w tej dziedzinie, niemniej jednak 150 gospodarstw pań- 
stwowych zaspokaja poza zbożami siewnymi niewielką część potrzeb wo- 
jewództwa warszawskiego: potrzebuje ono 800—1000 buhajków rocznie, 
otrzymuje z PGR 200; gospodarstwa państwowe dostarczyły nie więcej niź 
1/6 potrzebnej liczby knurków hodowlanych. Aparaty wylęgowe PGR po- 
zwalają na większą niż obecna produkcję kurcząt jednodniówek. Szereg 
asortymentów nasion, gwłaszcza motylkowych i warzyw, trzeba kontrak- 
tować u chłopów, ponieważ PGR nie potrafiły w dostatecznym stopniu 
rozszerzyć ich produkcji. Niewystarczająca jest też coroczna dostawa sa" 
dzeniaków. Szkółkarska produkcja również jest zbyt mała, co ułatwia pry" 
watnym przedsiębiorstwom osiąganie nadmiernych zysków. 


Aby przekonywać masy chłopskie o celowości gospodarowania na du- 
żych areałach ziemi zgodnie z wymaganiami nowoczesnej techniki, nie wy- 
starczą same wysokie wskaźniki produkcji gospodarstw uspołecznionych. 
Socjalistyczna przebudowa wsi wymaga spełnienia całego szeregu warun- 
ków. Potrzebne będą poważne środki materiałowe i finansowe. Potrzebna 
będzie wykształcona kadra, która by potrafiła zapewnić sprawną organi- 
zację procesów produkcyjnych na podstawie nowoczesnej techniki. Przede 
wszystkim zaś nieodzowne staje się przekonanie mas chłopskich, że można, 
trzeba i opłaci się zjednoczyć wysiłki i nauczyć się pracy i życia w uspo- 
łecznionym rolnictwie. Doświadczenie, które gromadzi wieś podejmując 
i wzbogacając formy prostej kooperacji produkcyjnej w kółkach rolniczych, 
odegra w tym procesie poważną rolę. Obok tego jednak niezbędny jest 
żywy przykład dużych uspołecznionych gospodarstw rolnych i ludzi, którzy 
w nich pracują. Jeśli ich sposób życia i pracy, jeśli wyniki ich działania 
udowodnią chłopu wyższość uspołecznionej gospodarki nad indywidualną, 
sprawa znajdzie się na dobrej drodze. 

Dlaczego jednak nie działa przykład nawet tych gospodarstw, których 
obecne wyniki uważamy za godne pochwały? Częściowo wpływa na to 
fakt, że dobrymi wynikami, zwłaszcza finansowymi, nasze gospodarstwa 
państwowe legitymują się od niedawna. Ponadto — wyniki te nie są nale- 
Życie znane, nawet w najbliższym otoczeniu PGR. Warto by więc wpro» 
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wadzić między innymi zwyczaj, że raz do roku kierownik gospodarstwa 
i samorząd robotniczy składają sprawozdanie na sesji gromadzkiej rady 
narodowej. 

Wydaje się jednak, że samo porównywanie plonów, dochodów i wydaj- 
ności pracy nie może w obecnych warunkach przekonać chłopa, iż różnica 
wypada na jego niekorzyść. Istnieje szereg innych jeszcze różnic, które 
musi on uwzględniać w nie mniejszym stopniu, te zaś wypadają bardzo 
często na niekorzyść PGR. Chłop obserwujący działalność naszego gospo- 
darstwa nie zwraca uwagi na same tylko dodatnie rezultaty. Przyjmie do 
wiadomości, że w PGR uzyskuje się po 20—30 q zboża z hektara, ale nie 
zamknie oczu na inne, mniej pomyślne wyniki. Nie ma prawie gospodar- 
stwa, gdzie by — przy ogólnie nawet dobrym poziomie produkcji — nie 
ujawniały się jakieś słabe miejsca. Każdy zaniedbany kawałek ziemi, za- 
puszczona łąka, nie załatany na czas dach,. walający się bezładnie na po- 
dwórzu sprzęt — wszystko to są argumenty skwapliwie wykorzystywane 
przez przeciwników ugruntowania nowych, socjalistycznych stosunków na 
wsi. Podobnie powołują się oni na przykłady złej organizacji pracy, po- 
wodujące marnotrawstwo sił ludzkich i środków materialnych a mające 
wpływ na poziom produkcji i jej koszty. 

Wyrównanie poziomu gospodarstwa, podciągnięcie wszystkich działów 
i odcinków pracy do stanu osiągniętego w produkcji zboża i mleka, w przy- 
rostach trzody — to obecnie pilne zadanie. Wprowadzenie we wszystkich 
gospodarstwach zasady przestrzegania podstawowych prawideł agro- 
1 zootechniki oraz porządku gospodarczego jest palącą koniecznością. 

W znacznej mierze zależy to od kwalifikacji kierowników gospodarstw. 
W ostatnich latach zrobiono wiele dla stworzenia należytych warunków 
pracy w PGR zdolnym i uczciwym specjalistom rolnictwa. Obecnie należy 
jeszcze ulepszyć system przygotowania młodych kadr do objęcia kierow- 
niczych funkcji w gospodarstwach państwowych. Nie wystarcza roczny 
staż, który obowiązuje absolwentów średnich i wyższych szkół rolniczych. 
Trzeba powiększyć liczbę stanowisk agronomów i zootechników w gospo- 
darstwach. Na dobrze przygotowanych kierowników czekają liczne jeszcze 
PGR, zwłaszcza w województwach północnych i zachodnich. 

Druga sprawa jest trudniejsza. Dotyczy ochrony własności społecznej. 
Prześonanie, że nie można jej należycie zapewnić, stanowi poważną przesz- 
kodę w uświadamianiu konieczności spółdzielczych przeobrażeń na wsi. 
Stąd też wniosek, że oddziaływanie państwowych gospodarstw rolnych na 
chłopów nie może być całkowicie skuteczne, jeśli nie będziemy pracować 
nad wytworzeniem takiej sytuacji, w której załoga gospodarstwa ochrania 
skutecznie państwowe dobro i odbiera każdemu ochotę do wyciągania ręki 
po nie. Sprawa należy do szczególnie trudnych. W każdym chyba gospo- 
darstwie nie mamy jeszcze pożądanego stanu. W wielu wypadkach nawet 
wśród zalogi PGR zdarzają się ludzie gotowi do drobnych, a czasem i po- 
ważnych kradzieży, a nie dość jeszcze duża część pracowników decyduje 
się na czynne przeciwstawienie zamachom na własność państwową. 

Byłoby jednak z gruntu niesprawiedliwie zamykać cczy na fakt, że mimo 
różnorodnych wahań i odchyleń podstawowa część pracowników wykazuje 
coraz bardziej prawidlową postawę. Gromadzi się coraz więcej rzeczywi- 
stych dowodów czynnej troski o pomnażanie państwowego majątku w PGR. 
Jednym z bardziej wymownych są coraz lepsze produkcyjne wskaźniki oraz 
finansowe wyniki gospodarstw. Prawidłowa postawa zdecydowanej więk- 
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szości robotników PGR uwidoczniła się szczególnie w tegorocznej, nie- 
łatwej akcji żniwnej. Obok przykładów wyjątkowej pracowitości i ofiar- 
ności niektórych załóg, trzeba podkreślić wysoki przeciętny poziom stanu 
mobilizacji we wszystkich prawie gospodarstwach. Notuje się nawet takie 
wypadki, że załogi, które w poprzednich łatwiejszych żniwach nie obywały 
się bez pomocy z zewnątrz, w tym roku — znacznie trudniejszym — do- 
konały sprzętu własnymi siłami. Wiele jeszcze trzeba wszekże popracować 
w PGR dla pogłębienia świadomości, że obowiązkiem człowieka pracy jest 
ulepszanie jego społecznego warsztatu, pomnażanie i ochrona własności 
państwowej. 

Wielkie znaczenie ma w tym zakresie osobista postawa kierownika go- 
spodarstwa, jego uczciwość, rzetelność, pracowitość, troska o gospodarstwo 
i ludzi, którymi kieruje, bezkompromisowość w zwalczaniu wszelkich prób 
zakłócania porządku w przedsiębiorstwie i naruszania własności państwo-= 
wej. Obecnie rzadziej zdarzają się fakty nieuczciwości ze strony kierow- 
niczej kadry gospodarstw. Wypadki takie zdarzają się jednak i dlatego ko- 
nieczne jest wzmożenie działalności kontrolno-rewizyjnej. Aparat admini- 
stracji nadzorującej gospodarstwa traci jeszcze zbyt wiele czasu na doraźne 
inspekcje i wiele biurowych czynności, które nie przynoszą korzyści. Można 
by wielu z nich zaniechać na rzecz gruntownych dokumentarnych rewizji, 
przeprowadzanych rzadko, lecz sumiennie i zakończonych wyciągnięciem 
należytych wniosków. 


Z drugiej strony należy się ze strony władz państwowych większe i bar- 
dziej stanowcze poparcie dla kierowników i pracowników PGR, którzy 
aktywnie przeciwstawiają się różnorodnym zamachom na własność pań- 
stwową. Sporo jest jeszcze wypadków nieingerencji i godzenia się z sy- 
tuacją, kiedy pojedynczy tylko ludzie, zdani na własne siły, z trudem usi- 
łują stawić czoło elementom przestępczym, godzącym w mienie PGR. 


Oczywiście nie można rozwiązywać tych spraw wyłącznie w trybie re- 
presji karnych czy administracyjnych. Domagając się przepisanej prawem 
ingerencji władz, administracja i aktyw partyjny gospodarstw musi równo- 
cześnie zabiegać o skupienie wszystkich robotników, dla których sprawa 
umacniania socjalistycznego przedsiębiorstwa nie może być obojętna. Trze- 
ba stwierdzić, że stosunek kierowników gospodarstw do tego zagadnienia 
nie jest jednolity. Niektórym wydaje się, że wystarczyłaby ich osobista 
gorliwość, pomnożona o należyte uprawnienia administracyjne i zbiegająca 
się z odpowiednimi sankcjami właściwych władz, a wszystko pójdzie do- 
brze. Trudno im wziąć udział w pracy nad kształtowaniem świadomości 
całej załogi w ce!lu wytworzenia u większości pracowników postawy aktyw- 
nych współgospodarzy. Nie brak wypadków niedoceniania roli samorządu 
robotniczego lub deklaratywnego tylko stosunku do tej instytucji. 

Opisane ujemne zjawiska występują tylko w części gospodarstw. Obok 
tego mamy wiele dowodów. świadczących o tym, że myśl o szczególnej 
roli samorządu robotniczego w państwowych gospodarstwach rolnvca wy- 
nikala z wiaściwej oceny oraz potrzeb i możliwości. Nawiązuje ona bowiem 
do szczególnego charakteru i warunków rozwoju tych przedsiębiorstw oraz 
do roli, jaką mają odegrać. W gospodarstwie rolnym szczególnie łatwo za- 
pewnić bezpośredni udział wszystkicn pracowników w zarządzaniu przed- 
ziębiorstwem. Nawet w dużym gospodarstwie rolnym załoga składa się 
tylko z kilkudziesięciu zaledwie pracowników, którzy dobrze mogą widzieć 
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wzajemne powiązania poszczególnych działów produkcji, łatwo mogą do- 
strzegać i rozumieć znaczenie czynników, wywierających dodatni lub 
ujemny wpływ na rozwój gospodarstwa. Załoga związana z przedsiębior- 
stwem nie tylko przez pracę, ale i przez miejsce zamieszkania w nim 
więcej może zdziałać na rzecz doskonalenia swego zakładu pracy niż załoga 
niejednego zakładu przemysłowego. Z drugiej strony w PGR wyjątkowo 
ważny jest należyty osobisty stosunek robotnika do pracy. Może on być 
często źródłem szczególnie dużych efektów produkcyjnych i finansowych. 
Wynika to ze specyfiki rolnictwa. Po trzecie chodzi o to, by uspołecznione 
gospodarstwo rolne różniło się od obszarniczego majątku nie tylko spo- 
łeczna własnościa środków produkcji i wyższym poziomem techniki i wy- 
dainości pracy. Aby stało się zachęcającym wzorem i przykładem dla indy- 
widualnych chłopów, musi ono odróżniać się też od dawnego folwarku 
także inna postawą załogi i zakresem uprawnień każdego pracownika. 
Jedną bowiem ze spraw, która nurtuje chłopów, gdy myślą o socjalistycz- 
nej przebudowie wsi, jest obawa, że przestaną być gospodarzami, że w ze- 
społowym gospodarstwie będą mogli działać tylko na rozkaz. 

Kiedy partia wysunęła na porządek dzienny sprawę pogłebienia socjali- 
stvcznego charakteru naszych przedsiębiorstw przez powołanie do życia 
samorządu robotniczego. wynikło w szeregu PGR niemało nieporozumień 
między robotnikami a administracją, ze względu na różne opaczne wvobra- 
żenia w tej sprawie. Niski poziom wyrobienia politycznego i personelu 
administracyjnego, i robotników przy nie dość aktywnej działalności orga- 
nizacji i instancji partyjnych w tym okresie stał się przyczyną niejednego 
konfliktu. Część pracowników wyobrażała sobie, że idea samorządu robot- 
niczego dopuszcza wszelaką dowolność i prawo do podejmowania różnych 
decyzji, nawet sprzecznych z przepisami i zasadami zdrowego rozsądku. 
Wychodząc z takiego założenia jedni w imię osobistych lub grupowych 
interesów domagali się rozszerzenia uprawnień opacznie pojętego samo- 
rządu. drudzy zaś, równie opacznie go pojmując, przeciwstawiali się jego 
rozwojowi w imię interesów gospodarstwa. Dla lepszego zrozumienia istoty 
nieporozumień trzeba przypomnieć, że źródłem dochodu robotników rol- 
nych jest nie tylko płaca, lecz także szereg świadczeń w naturze, pozwala- 
jących na prowadzenie przyzagrodowego gospodarstwa. To stwarza wiele 
okazji do zmiany proporcji między jedną a drugą częścią dochodu oczy- 
wiście kosztem własności państwowej. Wiele okoliczności przemawiało 
przeciwko radykalnemu oderwaniu się od tradycyjnego systemu wynagro- 
dzeń. W ostatnich latach dokonano pewnych zmian w kierunku ograni- 
czenia świadczeń w naturze i podwyższenia zarobków. Wydaje się, że nie 
wykorzystano niektórych możliwości poczynienia dalszych kroków w tym 
kierunku, chociaż niektóre załogi zgłaszały słuszne propozycje w tej spra- 
wie. Nie wykorzystano na przykład wniosków w sprawie zaniechania ho- 
dowli krów przez pracowników, którzy oczekiwali w zamian pieniężnego 
ekwiwalentu. 

Czynnikiem, który odegrał już znaczną rolę w kształtowaniu nowego 
stosunku załogi do umacniania i rozwoju przedsiębiorstwa, stał się fundusz 
zakładowy. Słusznie w zasadzie zastąpił on poprzednio stosowane systemy 
premiowania i chociaż sprawa podziału funduszu zakładowego wywołuje 
jeszcze w części gospodarstw niejedno nieporozumienie, w sumie jednak 
staje się on skutecznym bodźcem do osiągania lepszych wyników produk- 
cyjnych i finansowych. Dotychczasowe doświadczenia przemawiają jednak 
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za doskonaleniem przepisów dotyczących wydzielania 1 wykorzystania 
funduszu zakładowego w państwowych gospodarstwach rolnych. Wyłaniają 
się przy tym zagadnienia: podstawy obliczania funduszu, jego rozmiarów, 
proporcji między częścią podzielną i niepodzielną oraz faktycznych upraw- 
nień załogi do dysponowania funduszem. Wysuwa się między innymi pro- 
jekty zmierzające do rozszerzenia na państwowe gospodarstwa rolne za- 
sad obowiązujących w innych działach gospodarki. Trudno się z nimi 
zgodzić, jeśli wziąć pod uwagę szereg swoistych okoliczności występują- 
cych w PGR. Z ważniejszych można wymienić dużą różnorodność przy- 
rodniczych i ekonomicznych warunków rozwoju poszczególnych gospo- 
darstw rolnych i związaną z tym trudność ustalania technicznych norm 
pracy. Z tego wynika nieprzydatność funduszu płac jako podstawy do obli- 
czania funduszu zakładowego. Drugą istotną okoliczność stanowi przyto- 
czone wyżej zagadnienie dwóch źródeł dochodu robotnika rolnego. Trzecią 
jest fakt, że robotnicy rolni w mniejszym stopniu niż inni robotnicy korzy- 
stają z szeregu świadczeń państwa, których koszty pokrywane są z budżetu 
rad narodowych. Wiele ich potrzeb bytowych (przede wszystkim mieszka- 
nia) i kulturalnych można skutecznie zaspokajać tylko dzięki środkom go- 
spodarstwa, potrzebne jest więc źródło tych środków — fundusz zakła- 
dowy wyższy stosunkowo niż w innych przedsiębiorstwach. 


W ostatnich latach najważniejszym zadaniem PGR było uporządkowanie 
gospodarki i likwidacja strat. Ustalono więc, że fundusz zakładowy jest 
proporcjonalny do rozmiarów zysku. Obecnie przybliża się konieczność 
lepszego premiowania tych załóg, które osiągają wyższe wyniki produk- 
cyjne nie dopuszczając do obniżenia rentowności przedsiębiorstwa. Warto 
by ustalić zależność między rozmiarami funduszu a osiągniętym w ciągu 
roku przyrostem produkcji. Łatwiej wtedy będzie zrezygnować z ustalonej 
górnej granicy, jaką wyznaczono dla części funduszu, która może stanowić 
osobisty dochód pracowników, albo zgodzić się na jej podwyższenie. Obec- 
nie bowiem często się zdarza, że załoga uzyskuje jednakowy fundusz nagród 
w dwóch kolejnych latach, chociaż produkcyjne i finansowe wyniki gospo- 
darstwa w obu latach są bardzo różne. Zdarza się też, że jednakowe sumy 
nagród uzyskują załogi, które osiągnęły różne wyniki przy podobnych na- 
kładach na robociznę i w podobnych warunkach przyrodniczych i ekono- 
micznych. 

Niepodzielna część funduszu zakładowego odgrywa w PGR bardzo po- 
ważną rolę. Ona jest obecnie główną podstawą do polepszania warunsów 
bytowych i kulturalnych większości załóg, a równocześnie stanowi po- 
ważny czynnik kształtowania nowej świadomości. Niektóre przepisy przy- 
czyniły się jednak do osłabienia poczucia załóg, że są gospodarzem środków 
udostępnionych przez państwo za wydajną pracę i troskę o mienie pań- 
stwowe. Przepisy te, związane z dążeniem do zapewnienia planowości 
w inwestycjach, zastrzegły faktycznie decyzję o przeznaczeniu funduszu 
zakładowego dla nadrzędnego aparatu administracji FGR, a nawet gla cen- 
tralnych ogniw administracji: państwowej. W wyniku tego w bieżącym 
roku wiele załóg nie mogłu zrealizować swych — najczęściej skromnyca 
zresztą — zamierzeń, jeśli wiazały się one z robotami budowiano=r= ntażo- 
wymii. 


© * 
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Inwestycyjne zagadnienia w PGR są zresztą problemem daleko szer- 
szym i oczekującym na szereg decyzji, które by zmieniły obecny, nie zawsze 
korzystny stan rzeczy. Niewystarczające wyposażenie w środki produkcji 
stanowi — poza opisanymi już — jedną z ważniejszych przeszkód w roz- 
woju sporej części gospodarstw, nie pozwala im nie tylko stać się ośrod- 
kami kultury rolnej, ale nawet zapewnić normalnego toku produkcji 
i przeciętnego choćby jej poziomu. Często jeszcze się zdarza, że przy oce- 
nie działalności PGR tej okoliczności nie bierze się w należytym stopniu 
pod uwagę. 


Rozmiary środków, które można przeznaczyć na rozwój gospodarstw 
państwowych, i okres, w ciągu którego można będzie należycie wyposażyć 
wszystkie gospodarstwa w takie zabudowania, maszyny i urządzenia, ja- 
kimi już dziś dysponują gospodarstwa wysokoprodukcyjne i rentowne, to 
sprawa odrębna. Można przypuszczać, że dalszy i szybszy od dotychczaso- 
wego wzrost produkcji towarowej państwowych gospodarstw rolnych 
wpłynie na przyspieszenie tempa ich wyposażenia i modernizacji. Obok do- 
datkowych środków, które gospodarka narodowa będzie mogła wydzielić 
na ten cel, potrzeba pewności, że wybrane zostały koncepcje i kierunki 
inwestowania, które zapewnią dostatecznie dużą efektywność nakładów, 
wyższą od dotychczasowej. Zagadnienie planowości inwestowania w go- 
spodarstwach państwowych nabiera więc szczególnego znaczenia. Dotych- 
czasowe metody, którymi próbowano ją zapewnić, nie zawsze przynosiły 
zadowalające rezultaty. Główną ich wadą była okoliczność, że wiele de- 
cyzji inwestycyjnych zapadało w oderwaniu od gospodarstwa i ludzi pra- 
cujących w nim. Centralnie ustalano na przykład proporcje między po- 
szczególnymi rodzajami budvnków inwentarskich opierając się na różnych 
sumarycznych i przeciętnych wskażnikach, a następnie po szczeblach 
administracyjnych przekazywano do gospodarstw dyspozycje inwestycyjne, 
których ostateczny rezultat nieraz bywał niepomyślny. Niewłaściwe wy- 
obrażenia o sposobach zapewnienia planowości rodziły bezplanowość. 


Próbą odejścia od tych sposobów była akcja sporządzania tzw. planów 
urządzeniowych. Delegowani na krótki czas do gospodarstw specjaliści 
sporządzali obszerne elaboraty, ustalające kierunki, rozmiary i metody 
produkcji dla każdego gospodarstwa, oraz określali jego program inwe- 
stycyjny. Obowiązujące obecnie przepisy wymagają ścisłego powiązania 
wszelkich bicżacych poczynań inwestycyjnych z planami urządzeniowymi. 
Byłoby to słuszne, gdyby nie fakt, że przy obecnym stanie techniki rolni- 
czej powaźna część planów urządzeniowych nie stanowi słusznego pro- 
gramu. Autorzy ich kierowali się doświadczeniem sprzed kilkudziesięciu 
lat, mieli zbyt mało kontaktów z nowoczesną gospodarką i techniką rol- 
nicą oraz nie dyspcnowali żadnymi danymi o funduszach, które państwo 
moze przeznaczyć na inwestycje w poszczególnych gospodarstwach, 
io efektywności nakładów, jakiej należy wymagać. Posługując się prze- 
starzułymi normatywami ustalali programy rozwoju gospodarstw, które 
w wielu wypadkach okazały się po paru zaledwie latach nieprzydatne. 
Jstotna wada wielu planów urządzeniowych polega i na tym, że traktują 
one gospodarstwo jako wyizolowaną jednostkę, nie związaną z innymi go- 
spodarstwami ani z terenowym (np. powialiowym) planem rozwoju rol- 
nictwa. Tę pozostałość okresu nadmiernej centralizacji zarządzania oczy- 
wiście zaczyna przekreślać samo życie. 
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Jednym z posunięć, dostosowanych do zachodzących zmian, jest decyzja 
o własnych środkach inwestycyjnych gospodarstw. Podstawą ich jest okre- 
ślona część zysku, którą przeznacza się na tzw. fundusz rozwoju gospo- 
darstwa. Może on zapewnić większą planowość inwestycji w tym sensie, 
że uniezależnia w pewnym stopniu przedsiębiorstwo od błędów, które mogą 
popełnić pracownicy nadrzędnych ogniw administracji uprawnieni do dy- 
strybucji środków inwestycyjnych. Pozwala on na finansowanie dodatko- 
wych, uzupełniających inwestycji, które bardzo często są wysokoopłacalne, 
gdy zaspokoją istotne potrzeby, nie dostrzeżone lub nie uwzględnione 
w poprzednim okresie nadmiernej centralizacji zarządzania gospodarstwami 
rolnymi. Fundusz rozwoju ma i tę zaletę, że powstaje w przedsiębior- 
stwach, które osiągają lepsze wyniki produkcyjne i finansowe, a zatem 
tam, gdzie ujawniła się większa gospodarność i gdzie łatwiej o rozsądną 
decyzję inwestycyjną. Pozwala on na większą wszechstronność inicjatywy, 
co wydaje się niezbędnym warunkiem postępu. Obecny system nie zdaje 
jednak całkowicie egzaminu, ponieważ dysponowanie funduszem rozwoju, 
podobnie jak i funduszem zakładowym, uzależnione jest nie tylko od de- 
cyzji kierownika gospodarstwa i samorządu robotniczego. Obowiązujące 
przepisy wymasają tak licznych formalności, uzgodnień i zatwierdzeń, że 
często hamują lub uniemożliwiają słuszną inicjatywę. 


Wyłania się pilna potrzeba zmiany niektórych przepisów inwestycyj- 
nych w kierunku, który by odpowiadał decyzjom w sprawie zarządzania 
gospodarstwami państwowymi powziętym w ostatnich. latach. Zmiany 
winny uwzględniać dwie zasadnicze grupy nakładów: niewielkie najczęściej 
nakłady na uzupełnienie wyposażenia przedsiębiorstw oraz poważne na- 
kłady, których trzeba dokonać w gospodarstwach skąpo dotychczas wy- 
posażonych w środki produkcji, gdzie wymaganie kompleksowości wypo- 
sażenia i rozmiary nakładów postulują bardziej wszechstronną kontrolę 
zasadności inwestycji. 


Dalsze ulepszanie systemu zarządzania gospodarstwami państwowymi 
i doskonalenie metod planowego kierowania ich rozwojem możliwe jest nie 
tylko w dziedzinie inwestycji. Mimo wielu już zmian na lepsze aparat 
administracyjny PGR wykonuje bardzo wiele różnorodnych wykazów i ze- 
stawień, których wartość jest problematyczna. Nie wydaje się na przy- 
klad pożyteczne sporządzanie planu rocznego w trzech różnych ujęciach — 
na podstawie dyspozycji Ministerstwa Rolnictwa, Ministerstwa Finansów 
i Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. Tylko część wskaźników tych 
planów powtarza się w każdym ujęciu. Pod względem szczegółowości wy- 
różnia się plan przedstawiany Ministerstwu Rolnictwa, składać się bowiem 
musi z przeszło dwóch tysięcy wskaźników. Komisja Planowania natomiast 
odrzuca rok gospodarczy, który na podstawie decyzji Rady Ministrów jest 
okresem planowania w PGR, i żąda sporządzania planów na rok kalenda- 
rzowy. Poaporządkowanie państwowych gospodarstw rolnych prezydiom 
wojewódzkich rad narodowych stworzyło okazję do ustalania dodatkowych 
czynności, zwiększając zakres formalnej kontroli, przy niedostatecznym 
uwzględnieniu kontroli merytorycznej. Zdarza się przy tym sięganie do 
niektórych dawniejszych sposobów kierowania gospodarstwami państwo- 
wymi. jak przekazywanie do gospodarstw szczegółowych centralnych dys- 
pozycji w sprawie sposobów i terminów organizowania poszczególnych 
prac rolnych czy innych czynności gospodarczych. 
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Wydaje się, że dalsze doskonalenie systemu zarządzania gospodarstwami 
państwowymi i zapewnienie planowego ich rozwoju wymaga raczej roz- 
patrzenia charakteru takich środków, jak te, które w ostatnich latach za- 
decydowały o pozytywnych zmianach. Na przykład sumowanie i przeka- 
zywanie do wyższych instancji zestawienia dwóch tysięcy wskaźników 
planu gospodarstw niewiele przyczyniło się do zmiany sytuacji i do po- 
wzięcia prawidłowych decyzji ekonomicznych, chociaż było czynnością 
pracochłonną. Natomiast decyzja o wprowadzeniu opłacalnych cen lub 
o funduszu zakładowym odegrała o wiele istotniejszą rolę w procesie umac- 
niania PGR. Odchodzenie od środków prymitywnych i mało przydatnych 
na rzecz głębszego badania różnorodnych zależności i powiązań natury 
ekonomicznej i społecznej wydaje się niezbędne. Wymaga tego szybki roz- 
wój socjalistycznej gospodarki, wciąż ujawniającej coraz to nowe rezerwy 
i uruchamiającej nie spodziewane potencjały, często niepotrzebnie krępo- 
wane na skutek rutyniarstwa lub wygodnictwa. 
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Pierwsze wyniki badań ankietowych kółek rolniczych 


W ruchu chłopskim — kółkach rolni- 
czych zachodzą ostatnio duże zmisny. 
Samorzutna organizacja chłopów poszu- 
kiwała do niedawna dróg swojego ToZ- 
woju w rozmailych kierunkach dzia?al- 
ności. Były to czasem dorywcze albo 
jednorazowe usługi, jak na przysład 
sprowadzanie nawozów sztucznych dla 
członków kółka lub całej wsi, były próby 
organizowania kontraktacji, doświadczal- 
nictwa w gospodarstwach chłopskich czy 
produkcji materiałów budowlanych, by- 
ły nie tylko próby, ale działalność oparta 
na tworzonym w kółkach rolniczych ma- 
jątku trwałym V). 

Jedną z dziedzin, w jakich kółka rol- 
nicze przejawiały swoją aktywność w 
ubiegłym okresie — to mechanizacja ze- 
społowa. Wyniki badań z maja 1959 r. 
(prowadzonych przez Instytut Ekonomiki 
Rolnej), badań przeprowadzonych na za- 
kończenie pierwszego okresu działalno- 
ści kółek rolniczych — okresu zamknię- 
tego uchwałą o Funduszu Rozwoju Rol- 
nictwa — dały dość mocno ugruntowaną 
orientację o zasięgu mechanizacyjnej dzia- 
łalności kółek. Ponad 40% kółek rolni- 
czych w kraju rozpoczęło organizowanie 
zespołów maszynowych przed uchwałą 
z czerwca 1959 r. Wprawdzie tylko około 
10%, spośród nich posiadało ciągniki, ale 
już prawie 45%0 kółek rozwijających dzia- 
łalność mechanizacyjną zaopatrzyło się 
w siewniki, 38', posiadało młocarnie, 
319, zakupiło maszyny żniwne. Wśród 


i) Por. IER. „Kierunki działalności kó- 
łek rolniczych", wyniki ankiety przepro- 
wadzonej w maju 1959, PWRiL, Warsza- 
wa 1959, 


Nowe Drogi — 10 


gospodarzy korzystających z maszyn ze- 
społowych 52% stanowili członkowie kó- 
łek rolniczych, a 48% chłopi nie zorga- 
nizowani w kółkach. Korzystali więc ze 
skromnych jeszcze wtedy możliwosci 
mechanizacyjnych zespołów maszynowych 
nie tylko członkowie kółek. Wydatki na 
maszyny nabywane przez kółka rolnicze 
wynosiły 50%, ogólnej sumy rozchodów 
pieniężnych kółek, przy czym warto do- 
dać, że pieniądze te przeważnie pocho- 
dziły z działalności kółek rolniczych; 
organizowano na przykład zabawę, a 
dochód z niej przeznaczano na zakup 
maszyn zespołowych. Z analizy struk- 
tury pieniężnych przychodów kółek wy- 
nika, że prawie 65%/, ogólnej sumy przy- 
chodów — to wpływy z działalności 
własnej, 10%/ stanowiły wkłady członków, 
20% pochodziło z kredytów państwo- 
wych, a 5% z dotacji. Analiza ogólnej 
wartości majątku rzeczowego badanych 
kółek wykazuje, że 72%, tej wartości 
przypada na maszyny rolnicze, pozostuły 
odsetek natomiast — na obiekty pro- 
dukcyjne, budynki i inne, 


W omawianym okresie rozpoczął się 
w kółkach rolniczych wielki ruch, które- 
go ważną dziedziną była zespołowa 
mechanizacja. Wprawdzie nabywano 
wówczas maszyny przeważnie stare (po 
likwidowanych GOM), jednakże w 1k- 
tvwizacji zespołów maszynowych kólek 
rolniczych brali udział w dużym stopniu 
mniej zamożni gospodarze i fakt ten 
zasługuje na wyrażne podkreślenie. 
Wśród członków kołek rolniczych, kiore 
rozpoczęły działalność  mechanizacyjną, 
45% stanowili posiadacze gospodarstw 
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do 5 ha; większość z nich korzystała z 
maszyn zespołowych kółka rolniczego. 
Te i podobne zjawiska na wsi, obserwo- 
wane w omawianych badaniach, pozwa- 
lają wysunąć wniosek, iż chłopi podjęli 
inicjatywę umaszynowienia swojej gos- 
podarki. 

Inicjatywę chłopów poparły partie po- 


lityczne. Decyzje partil i rządu z czerw-- 


ce 1959 r. oddały miliardowe sumy rpie- 
niężne do dyspozycji kółek rolniczych 
w okresie najbliższych 5 lat, z przezna- 
czeniem ich przede wszystkim na 
zespołową ' mechanizację gospodarstw 
chlopskich. W decyzjach tych chodzi nie 
tylko o mechanizacje, lecz o wprowadze- 
nie na wieś nowoczesnej techniki, 
otwarcie drógi postępowi technicznemu, 
o modernizację gospodarki chłopskiej. 

Nasuwa sie pvtanie, w jakicj mierze 
następuje adaptacja nowoczesnej tach- 
niki przez wieś — w dużym stopniu 
wieś tradycyjną, w jakiej formie ma się 
dokonać proces nieuchronnej modeini- 
zacji gospodarki chłopskiej. 

W dziedzinie modernizacji gospodars'w 
chłopskich 'w Polsce szczególną  roję 
mają odegrać kółka rolnicze. Mechuni- 
zacja zespołowa, organizowana przez 
kołka, ma mieć znaczenie nie tylko eko- 
nomiczne, lecz także społeczne. Mecha- 
nizacja gospodarstw chłopskich jest 
atrakcyjna zarówno dla starszego poko- 
lenia, jak I dla młodzieży. Doświadczcnia 
Wojewódzkiego Związku Kółek Rolni- 
czych we Wrocławiu wykazały, że agro- 
nomowie rejonowi, przeszkoleni w za- 
kresie znajomości ciągnika, umiejacy ten 
ciągnik prowadzić i posiadający do tego 
prawo, spotykają się z większym u chło- 
pów respektem, łatwiej nawiązują kon- 
takt z gnspodarzami. Chłopi o takich 
agrońzmach mają wyższe mniemanie. 

Jeśli mechanizacja wprowadzana przez 
kółka rolnicze spowodować ma przyjęcie 
przez wieś nowoczesnej techniki, nie po- 
zostaje bez znaczenia kwestia [ormy, w 
jak'ej to nastąpi. 

Nowe badania ankietowe kólek rolni- 
czych, przeprowadzone w czerwcu 1 lip- 
cu 1960 r., starają się ustalić, jaką 
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funkcję pełnią obeonie kółka rolnicze, 
jaki wyrażają pogląd na działalność kó- 
łek sami chłopi. Badania te są w pew- 
nym sensie kontynuacją ank'ety z 1959 
roku, jednakże obejmują mniejszą vró- 
bę badawczą, bo tylko 100 kółek rolni- 
czych, gdy tymczasem ankieta z ubiezle- 
go roku obejmowała prawie 500 kołek 
w całym kraju. Ankieta poprzednia da- 
wała reprezentację całego kraju (próba 
badawcza wynosiła 3% Wszystkich zare- 
jestrowanych kółek rolniczych), obecne 
zaś badania reprezentują te kółka rol- 
nicze, które zakupiły ciągniki w termi- 
nie do 30 kwietnia br. (próba badawcza 
obejmuje około 10%, kółek posiadających 
ciągniki — w wybranych wojewódz- 
twach). 


W badaniach z czerwca — lipca 1950r. 
posłużono się, przy doborze próby mieto- 
dą losowania systematycznego. Nie dys- 
ponujemy  wystarczającymi  środkimi 
technicznymi, aby pogłębione badaria 
ankietowe przeprowadzać w całym kra- 
ju — przy równoczesnym doborze dosta- 
tecznie dużej, z punktu widzenia renre- 
zentacji, próby. Dokonalismy zatem ce- 
lowego wyboru siedmiu województw, 
uwzględniając następujące: poznańskie 
i bydgoskie, warszawskie i lubelskie oraz 
rzeszowskie, wrocławskie 1 koszalińskie. 
Wydaje się, że dobór ten pozwoli w ana- 
lizie wyników ankiety odnieść uzyskane 
dane do pewnych rejonów kraju intere- 
sujących bądź to ze względu na wysoką 
kulturę rolną, bądź też ze względu na 
znaczenie danego rejonu w ogólnej ma- 
sie produkcji towarowej artykułów =po- 
żywczych, reionów w większym stopniu 
rolniczych lub bardziej uprzeinysłowio- 
nych; można będzie zapewne odnieść 
niektóre dane do reionu dużego rozdrcb- 
nienia gospodarstw chłopskich, a także 
dokonać analizy działalności xołex rol- 
niczych na części Ziem Zachodnich: od- 
dzielnie dla województwa wrocławskK:”g0 
i oddzielnie dla województwa koscali1- 
skiego. 

Ogólną charakterystykę 100 wsi bada- 


„rych dają niektóre dane z ankiety: 585 


badanych gospodarstw chłopskich zaj- 


muje obszar do 10 ha, 75% ogólnego w 
tych wsiach areału ziemi stanowi włas- 
ność indywidualną (9%, zajmują PGR, 
79/6 pozostaje w dyspozycji PFZ, 2% 
posiadają spółdzielnie produkcyjne, resz- 
ta przypada na inne — w tym 1%, ziemi 
jest własnością kółek rolniczych), grunty 


pozostające w dyspozycji PFZ zagospo- 
darowują chłopi w 729/, a leżłka rolnicze 
w 16% We wsiach badanych przypada 
w gospodarce chłopskiej 15 koni na 100 
ha użytków rolnych. Zagadnienie ośrod- 
ków administracyjnych i położenia wsl 
badanych obrazują tabele 1 I 2. 


Tabela 1 


Instytucje i organizacje gospodarcze we wsiach badanych 


4 ]3 
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7 województw | 29,7 | 17,8 | 


100 


kowalskich 


64,4 | 
Położenie wsi badanych 


wsi przypada: 


4 placówek gmin- 
© 
- nuch spółdzielni zlewni 
3 szkół w tłum mleka 
a razem | punktów 
Bej skupu 
792 | 1356 | 228 | 66,3 
Tabela 2 


Odsetek wsi o średniej odległości (w km! od: 


- miasta powiatowe t i kol e 
Województwa p AO „ALARA, DE ON 
do 10 | 10-20 | 291 |w mtej-| gos | 5-1o | "0! 
więcej scu u ięcej 
7 województw | 238 | 484 | 28 | 99 | 386 | 327 | 18,8 


Podejmując próbę analizy pierwszych 
wyników ankiety z 1960 r. ograniczę się 
do niektórych problemów, związanych 
bezpośrednio z rozpoczętym procesem 
wprowadzania postępu technicznego do 
gospodarki chłopskiej. Będą to problemy 
związane z działalnością badanych kółek 
w dziedzinie mechanizacji zespołowej 
oraz niektóre opinie gospodarzy na te- 
mat tej działalności. 

Badane kółka rolnicze zaliczyć można 
do starych, jeśli rozpatrywać datę ich 
zorganizowania. Te same 100 kółek ba- 
danych wypada zaś zaliczyć do nowych, 
jeśli wziąć pod uwagę termin nabvcia 
ciągników. Za punkt graniczny w na- 
szych rozwazaniach przyjmijmy połowę 
roku 1939. Do tego czasu powstało 18% 
ornawianych kółek, a 23% posiadało ciąg- 
niki. Z pozostałej części ciągników (71%) 


ki zaopatrują się przede wszystkim kółka 
zorganizowane przed uchwałą czerwco- 
wą, wyznaczając sobie w działalnosci 
określone zadania. Wprawdzie nie gą to 
zadania nowe, jak wynika z ankiety 
1959 r., jednakże obecna aktywność ba- 
danych kółek rolniczych spotęgowana 
została w dziedzinie mechanizacji zespo- 
łowej decyzją o utworzeniu FRR. Na 
sumę 86 tys. zł, przypadającą średnio 
w II połowie 1959 r. na każdą wieś, 
wykorzystuno prawie 93 tys. średnio na 
wieś badaną, tj. 10770. Na sumę 152 tys. 
zł, przypadającą średnio na wieś w 
1960 r., badane kółka rolnicze wykorzy- 
stały w pierwszym półroczu 406"/0 należ- 
nego im funduszu. Biorąc pod uwagę 
konieczność rcfundacji sum z roku ubie- 
głego, można stwierazić, że w ciegu 
pierwszej połowy roku wykorzystano 
około 50a funduszu przypadającego na 


badane kółka rolnicze nabyły 37% Ww 
I1 połowie 1959 r., a 40%o w I połowie 
1960 r. — ściślej mówiąc w tesminie do 
30 kwietnia br. Oznacza to, że * ciągni- 


cały rok 18G0. 

Tabela 3 wskazuje, na jakie cele wy- 
korzystano Środki Funduszu Rzczwoju 
Rolnictwa. 
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Tabela 3 
Wykorzystanie Funduszu Rozwoju Rolnictwa w 100 kółkach badanych 


W tym na cele nastepujące (w odsetkach): 


agrega- |inne ma- 


Okres Ogółem narzędzia tp omło-| szyny 
ę traktory | '|owarzy- POZYSZE: towe | lub na- pfja 
szące PU lub mło-| rzędzia z. 
cernie | rolnicze 
„po rocze 100% 50.9 5.9 13,8 10,9 12.9 5.6 
1959 r. , ' , . . 
I pó'rocze 100% 48,5 11,0 11,7 10,6 16,6 1,4 
1960 r. : , , . , . 


Rozpatrując łącznie pozycje „traktory" 
i „narzędzia towarzyszące" obserwujemy 
wzrost wydatków na ten cel z 56,8'/0 do 
£9.5'/0; obserwujemy także wzrost wy- 
datków na inne maszyny lub narzędzia 
rolnicze (z 12,9%0 na 16,8%,). Bez zmian 
pozostaje pozycja „agregaty omłotowe 
lub młocarnie', spadek zaś zaznacza się 
w pozycjach „przyczepy' oraz „inne ce- 
le". Na spadku pozycji „inne cele" za- 
ważyło województwo  rzeszowskie, w 
którym badane kółka rolnicze wydatko- 
wały na urządzenia cegielni i na war- 
sztaty mechaniczne 38%, funduszu w 
1959 r., a w 1960 r. tylko 50%. Wydnje 
się, że kółka rolnicze w tym roku zwra- 
czją większą uwagę na kupno maszyn 
bezpośrednio związanych z produ:cją 
iolną, potrzebnych do bardziej efektyw- 
nego wykorzystania ciągników w gospo- 
darstwach. 

Zgodnie z uchwałą chłob! gromadzą! 
także własne fundusze na cele mechani- 


zecyjne. Dare uzyskane przy pomccy 
-nkiety stwierdzają, że udział w tej ak- 
cji biorą bez mała tylko członkowie kó- 
iek rolniczych. Na 8341 gospodarzy w 
badanych wsiach 14% wniosło własne 
wkłady na maszyny zakupione z FRR 
w okresie do 30 kwietnia 1960 r., a są to 
w 990 członkowie kółek rolniczych. Na- 
tomiast na około 3 tys. członków kółek 
badanych wpłacający na kupno maszyn 
stanowią prawie 40%, Oznacza to, że w 
tej dziedzinie następuje wyrażna selek- 
cja; chłopi nie należący do kółek rolni- 
czych w zasadzie nie wnoszą wkładów 
na kupno maszyn zespołowych. Co wię 
cej, dokonvwane wpłaty przez członków 
kółka związane są z gospodarstwem ja- 
ko „jednostką wpłacającą', a nie z ::0ś- 
cią posiadanej ziemi. W przeliczeniu na 
1 ha obszaru gospodarstw, których właś- 
ciciele wnieśli wkłady na maszyny ze- 
społowe, sumy wpłacone odpowiednio 
wynoszą: 


Tabela 4 


Sumy wpłat gospodarzy na maszyny zakupione z Funduszu Rozwoju Rolnictwa 


Na 1 ha obszaru gos odarstw wpłacających przypada złotych 
w poszczególnych grupach 


Okres 
ól do 0,5 05-—2 2-5 5—10 10 — 15 | 15 he t 
PRA ha ha ha ha ha uięcej 
II półrocze | 133 2.028 408 307 171 90 55 
1959 r 
I półrocze 
1960 r. | 74 1.619 219 156 81 72 39 
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Można tymczasem nie wyciągać ne- 
gatywnych wnioskow z wysokości wpłat 
dokonanych w I półroczu 1960 r. w po- 
równaniu z drugim półroczem 1959 r. 
Uzupełniające badania, jakie zamierza 
się przeprowadzić pod koniec obecnego 
roku, wykażą, czy 1 o ile zwiększone 
zostały wpłaty w II półroczu 198960 r. 
Jednakże różnice między poszczególnymi 
grupami obszarowymi gospodarzy wpła- 
cających są bardzo duże, jeśli rozpatry- 
wać dokonane wpłaty w przeliczeniu na 
1 ha. Można także nie brać pod uwagę 
małych działek (do 0,5 ha); jednakze na 
granicy 5 ha występuje wyraźna różnica. 
Udział we wpłatach gospodarzy posiada- 
jących mniejszy obszar ziemi w swoich 
gospodarstwach jest znacznie wyższy 
aniżeli gospodarzy posiadających więcej 
ziemi. Problem wymaga dalszych badań, 
aby wyjaśnić, czy mniej zamożni gospo- 
darze w większym stopniu wiążą losy 
swoich gospodarstw z mechanizacją ze- 
społową, czy też gospodarze bardziej za- 
możni narzucają pozostałym członkom 
kółek rolniczych korzystne dla siebie za- 
sady wpłat na maszyny. Jeśli nawet ta 
druga możliwość znajdzie potwierdzenie 
w dalszych badaniach, wydaje się, że 
członkowie kółek rolniczych, posiadający 
mniejsze gospodarstwa rolne, w dużym 
stopniu szukają dla siebie oparcia w ze- 
społowych maszynach kółek rolniczych. 
Uzyskane przy pomocy ankiety dane na 
temat prywatnych spółek maszynowych 
dowodzą, że średnio 22%, członków bada- 
nych kółek rolniczych należy do takich 
spółek; w rozróżnieniu zaś tych gospo- 


darzy na poszczególne grupy obszarowe 
obraz jest następujący: w grupie 0,—2 
ha do spółek prywatnych należy 3,3% 
członków kółka, w grupie 2—5 ha należy 
10,9%, w grupie 5—10 ha należy 29%, w 
grupie 10—15 ha 34,9%, I w grupie 15 ha 
1 więcej 28,30%. 


Również | w tym wypadku rysuje się 
wyraźna granica na 5 ha. Można — wy- 
daje się — wysunąć wniosek, że perspek- 
tywa małych gospodarstw w większej 
mierze wiąże się z zespołami maszyno- 
wymi kółek rolniczych aniżeli więk- 
szych. 


Zatrzymajmy się jeszcze nieco na roz- 
ważaniach o udziale poszczególnych grup 
gospodarstw w gromadzeniu środków 
własnych na zakup maszyn. Jeśli stwier= 
dzić, że mniej zamożni gospodarze bar- 
dziej wiążą losy swoich gospodarstw z 
mechanizacją zespołową kółek  rolni- 
czych, w logicznej konsekwencji należa- 
loby oczekiwać, że gospodarstwa te będą 
miały specjalne uprawnienia w korzy- 
staniu z tych maszyn. Uprawnienia te, 
wyrażone w wysokości opłaty za usługi 
maszynowe, są w założeniu swoim jed- 
nakowe dla wszystkich tzw. udziałow= 
ców. Bez względu na wysokość udziału 
w opłatach za usługi maszynowe ustala 
się jedną stawkę dla wpłacających na 
maszyny, drugą dla nie wpłacających. 
Różnice zanotowane w badanych kółkach 
rolniczych podaje tabela 5, 


i 


Tabela 5 


Wysokość opłat za pracę niektórych maszyn w badanych kółkach rolniczych 


Orka traktorowa 
(złotych za 1 ha) 


przeciętna wysokość 
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Młocarnia (złotych 
za 1 godzinę) 


Snopowiązałka 
(złotuch za 1 ha) 


— 


przeciętna wysokość 


przeciętna wysokość 


7 wojewódzw | 20 | 28 | 13 | 2 | « | 08 
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Różnice w opłatach wykazane w ta- 
beli 5 mogą jednakże dawać podwójną 
korzyść bardziej zamożnym  gospoda- 
rzom - członkom udziałowcom. Po picerw- 
sze, są to różnice dość znaczne między 
opłatami podieranymi od wpłacających 
i nie wpiacających. Po drugie, większe 
gospodarstwo może korzystać z szerszych 
usług maszynowych kółka rolniczego 
(więsszy obszar do obróbki), co w sumie 
daje mu więcej korzyści z tak ustalonej 
różnicy opłat aniżeli gospodarzom posia- 
dającym mały obszar (a więc mniejsze 
zapotrzebowanie na usługi maszynowe). 
Nasuwa się zatem potrzeba klasowego 
podejścia do sprawy udziału w obowiąz- 
kach i przywilejach w dziedzinie mecha- 
nizacji zespołowej kółek rolniczych. 
Iroblem wprawdzie niełatwy, jednakże 
zasługujący na rozwagę w procesie, któ- 
ry csólnie nazwać by można rev.olucj3 
techniczną w gospodarce chłopskiej. Sto- 
sowana praktyka uprzywilejowania du- 
żych gospodarstw nie odpowiada wy- 
tycznym parti, która wyraźnie stawią 
sprawę  proporcjona:nego do obszaru 
wkiadu na maszyny. 

Przejdźmy do kwestii następnej, mia- 
nowicie do technicznego (w szerszym 
rojrciu) zabezrieczenia procesu zesno!o- 
wej mechanizacji gospodarxi chłopskiej. 

W 100 kółkach rolniczych zatrudnio- 
rych bvło w ox«resie prowadzenia budań 
Gnoło 170 traktorzystów. Są to w %40% 
miesznańcy wsi badanych, w 857% gosDO- 
darze lub synowie gospodarzy. Zjawisko 
tw zasługuje na uwagę także dlatego, 
polieważ można oczcziwać, iż obserwo- 
wany proces postępu technicznego w 
fosrodarce chłopskiej zatrzyma na wsi 
ludzi niezdęcnych w pradtkcji romej. 
Zawod. mochomikaetrantoczysiw słojo fię, 
KRAJ. © MA TENRY Ala SOSA ZYCI 
synów gorpocorzy., Wsród wymienionych 
trak'orzysiów 62', rio przekroczyło wie- 
KMG0O dak Sa TdR DEV. JR <acTYTRO 15, 
prze.roczył» «0 lat życia. A zatem ludzie 
BOEdZT ZCORYWOA zawod. trakrorzysty w 
rOixacn rolniczych. Jeśli więc w zawo- 
Czie tym zdoła się ich zatrzyruać, mecna- 


nizacja zespołowa znajdzie także z tej 
strony zabezpieczenie techniczne. 


Jednakże techniczna kadra kółek rol- 
niczych nie może ograniczać się do trak- 
torzystów. Niezmiernie istotną kwestią 
jest odpowiednia kadra księgowych w 
kółkach rolniczych. W tej dziedzinie 
sytuacja kształtuje się nieco inaczej. Na 
100 badanych kółek rolniczych w 65 
przypadkach prowadzą księgowość człon- 
kowie zarządów, w 23 przypadkach księ- 
gowi zatrudnieni są dorywczo, w 7 przy- 
padkach księgowych zatrudnia się na 
stałe, w pozostałych nie prowadzi się 
księgowości. Na podstawie uzyskanych 
danych e pieniężnej gospodarce buda- 
nych kółek można stwierdzić, że księgo- 
wość prowadzona jest na bieżąco tam, 
gdzie zatrudniony jest księgowy. W in- 
nych wypadkach są to przeważnie lużne 
zapiski, do księgowości raczej niepodob- 
ne. Z nasuwającyca się do rozwiązenia 
problemów stenowi to chyba jeden z 
najważniejszych. Obecnie kółka rolnicze 
nabierają charakteru trwałej instytucji, 
której działalność powinna być rzete!nie 
dokumentowana. Dia młodzieży wiejskiej 
otworzyć można perspektywę zdobycia 
nowego zawodu — księgowego w kółku 
rolniczym. W odróżnieniu od traktorzy- 
stów, zawód księgowego zdobywać mczą 
córki gospodarzy. 

Warto zwrócić także uwagę na inny 
nieco problem, uwzględniony również w 
wynikach omawianych badań ankieto- 
wych. 

Techniczne zabezpieczenie pnocesu me- 
chanizacji wymaga odpowiedniej bazy 
remontowej ciągników 1 maszyn rolni- 
czych. Jest to problem w dalszym ciągu 
ctwarty. Obecnie 707, kółek badanych 
remontuje maszyny w POM, 19: w Wze- 
sztatach prywatnych, 9% we wiasnym 
zukresie. Tymczasem w danych na temat 
ożo.nej charakterystyki wsi czytamy, że 
na 100 wsi badanych przypadają €Ł war- 
sztaty kowalskie i ślusarskie (w wcie- 
woództwie rzeszowskim = 134). W DOM 
najczęściej remontują swoje maszyny 20- 
znańskie kółka rolnicze (00%, wypad- 


ze = 


ków), następnie lubelskie (89% wypad- 
ków), na trzecim miejscu znajdują się 
kółka koszalińskie (80%, wypadków). 

We własnym zakresie najczęściej re- 
montują maszyny kółka rolnicze woje- 
wództwa rzeszowskiego (33%, wypadków) 
t wrocławskiego (23% wypadków). Wśród 
traktorzystów kółek badanych 159% po- 
siadało uprzednio zawód mechanika. 
Przystępują więc do pracy w kółkoch 
rolniczych ludzie, których można już 


dzisiaj wykorzystać do rozbudowy war- 
cztatów naprawczych. Kuźnia kółka rol- 
niczego, remontująca także maszyny 
prywatne, ma większy społecznie sens dla 
perspektywy wsi aniżeli odwrotnie, pry- 
watna kuźnia remontująca maszyny kół- 
ka rolniczego. 

Obecnie chłopi posiadają więcej ra- 
szyn indywidualnie (oprócz traktorów) 
aniżeli w kółku rolniczym. A oto niektóre 
dane (tabela 6), 


Tabela 6 


Liczba maszyn w badanych kółkach rolniczych i gospodarstwach chłopskich 
w połowie 1960 r. 


Na 100 ha użytków rolnych gospodarstw chlopskich przypada 


Meszpny w 


3 
posiadaniu e E E ri Ę 

= 3 o8 | 5 
r: 2U2| 5 
ż BE |6 

kólek rolniczych 0.31 0,12 

fospodarstw 

chlopski, h 0,14 1,50 


W tej sytuacji większe znaczenie dla 
napraw maszyn kółek rolniczych mają 
teraz POM aniżeli kuźnie wiejskie. Cno- 
dzi bowiem obecnie przede wszystkim o 
remont ciągników. Jednakże perspckty- 
wa dalszego nabywania maszyn przez 
kółka rolnicze i gospodarzy (indyw.du- 
alnie) może w niedługim czasie spowo- 
dować duże zapotrzebowanie na remon- 
ty maszyn rolniczych w warsztatach 
podręcznych, własnych warsztatach kó- 
lek rolniczych lub kużniach wiejskich. 

Dodatkowe dane na ten temat uzyska- 
no w odpowiedzi na pytania dotyczące 
opinii chłopów o kółkach rolniczych. Na 
dwa z tych pytań pragnę zwrócić uweegę, 
a mianowicie: czy (zdaniem odpowiada- 
jącego) kólko roinicze jest instytucją po- 
trzebną na wsi ocaz w czym głównie 
«ółko rolnicze pomaga  rolnikow: 2). 
Vśród 1032 odpowiadających członków 
ólek rolniczych było 558, a gospodarzy 
nie należących do kółek 474. Na pierwsze 
pytanie (kółko rolnicze jest instytucją 
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potrzebną na wsi) twierdząco odpowie- 
działo 96% członków kółek rolniczych 
oraz 74%, chłopów nie należących do kół- 
ka. Na pytanie drugie 84%, członków 
kółek, jak i gospodarzy nie należących 
do kółek rolniczych odpowiedziało, że 
kółka rolnicze pomagają głównie rolni- 
kowi w dziedzinie umożliwienia korzy- 
stania z maszyn zespołowych. 

A zatem zainteresowanie chłopów 
działalnością kółek rolniczych zmierza 
wyraźnie do mechanizacji zespołowej. 
Problem ten zresztą interesuje nie tylko 
członków kółka, lecz także gospodarzy 
nie zorganizowanych. 

W rozpoczętym procesie modernizacji 
gospodarki chłopskiej, jaki prowadzą kół- 
ka rolnicze na naszej wsi, istnieje nie 
tylko konflikt między starą a nową 
techniką rolną, między starą a nową for- 


2) Na pytanie drugie odpowiadali gos- 
podarze, którzy na pierwsze pytanie dali 
odpowiedź „tak, 
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mą mechanizacji gospodarstw, lecz tak- 
że sprzeczność (a nawet niekonsekwencja) 
w podejściu chłopów do poszczególnych 
spraw związanych z nowoczesną techni- 
ką. Wyniki odpowiedzi zanotowanych w 
ankiecie (wyżej przytoczone) pozwalsją 
wysunąć wniosek, że niemały odsetek 
gospodarzy interesuje się maszynami ze- 
społowymi kółek rolniczych. Można do 
tego dodać wypowiedzi niektórych roz- 
mówców, którzy stwierdzili, że nie za- 


mierzają kupować Indywidualnie maszyn 
rolniczych, ponieważ kółko rolnicze zeo- 
ratrzy ich gospodarstwa w potrzebne ma- 
szyny. Jednakże takie odpowiedzi były 
raczej nieliczne. Inne pytanie, mianowi- 
cie na temat zamierzonego kupna ma- 
szyn, stawiano wszystkim gospodarzom 
we wsiach badanych. A oto niektóre wy» 
niki (w porównaniu z planowanym kup- 
nem maszyn w kółkach rolniczych) po- 
daje tabela 7. 


Tablica 7 
Planowane kupno młocarni szerokomłotnych 1 snopowiązałck 
we wsiach badanych (w sztukach) 
II półrocze 1960 r 1561 
młocarnie snopowiązałi młocarnie snopowiązałki 
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Wyraźna różnica między danymi do- 
tyczącymi II połowy roku bieżącego 1 
1961 r. nasuwa przypuszczenie, że plan 
na rok bieżący jest bardziej realny (są 
to raczej podjęte już decyzje kupna), 
natomiast perspektywa następnego r«c-ku 
jest jeszcze tak odległa, iż można ją ra- 
zwać lużnymi zamiarami.  Udzielający 
odpowiedzi chłopi dość często stwierdzali, 
że „kupiłby, gdyby miał pieniądze". Stąd 
też chodzi w tych rozważaniach nie o 
to, w jakim stopniu plan 1961 r. jest 
realny, ale o nastawienie chłopów do 
sprawy posiadania maszyn. Z jednej 
strony gospodarze we wsiach badanych 
stwierdzają, że kółko rolnicze jest po- 
trzebną dla nich instytucją oraz że icgo 
cłówna przydatność związana jest z me- 
Chanizacją produkcji rolnej. Wieu gus- 
podarzy odczuwa brak ma:zyn zesvało- 
wych. Z drugiej strony gospodarze ci 
nie wyrzekają się indywiduulnego zacu- 
pu maszyn. Wydaje się. że postawa chlo- 
pów w. kwestii posiadania właszych 


maszyn ulegać będzie zmianie w ścisłym 
związku z rozwojem parku maszynowe 
go w kółkach rolniczych oraz sprawnej 
działalności zespołów maszynowych. Ist- 
niejące konflikty w postawie chłopow 
będą zapewne ulegać zmianie w kierun- 
ku adaptacji przez wieś nowych form 
mechanizacji, jeśli mechanizacja ta bę 
dzie miała dostateczny wpływ na tę po- 
stawę — wpływ uzyskany przez swoją 
działalność. 

Na stawiane gospodarzom pytanie, dla- 
czego nie należą do kółka rolniczego, 
padała także odpowiedź: obserwują gos- 
podarkę kółka 1 czekam. Nie będzie — 
bvć może — przesadą wysunąć twier= 
dzenie, że wielu jeszcze chłopów czeka, 
a obserwują prawie wszyscy. Postzwa 


taka wynika z całej skomplikowanej 
psychiki chłopa. Frzede wszystkim od 
kółka rolniczceo zależy systematyczna 


zmiana tel nastawy, 


indrzej Romanow 


ZSP przed nowym rokiem akademickim 


Zrzeszenie Studentów Polskich rozpo- 
czyna jedenasty rok swego istnienia 
1 działalności w środowisku studenckim, 

Powstanie ZSP w kwietniu 1950 r. 
kładąc kres istniejącemu rozdrobnieniu 
w polskim ruchu studenckim, otworzy- 
ło jego nową kartę: jednolitego, społacz= 
no-zawodowego ruchu studenckiego, od- 
powiadającego zadaniom, jakie mu po- 
stawiła rzeczywistość Polski Ludowej. 


Siły zmierzające do jedności miały 
przede wszystkim na względzie ukształ- 
towanie jednolitej reprezentacji studen- 
tów o wyraźnie określonym obliczu po- 
litycznym i społecznym, organizacji za- 
angażowanej po stronie budownictwa 
socjalistycznego, która by: 

— działała na rzecz szybiziego i żako- 
ściowo coraz lepszego szkolenia kadr 
dla potrzeb realizacji planu 6-let- 
niego, 

— włączała rzesze studentów w aktyw- 
ny nurt pracy społecznej poza mu- 
rami uczelni, 

— troszczyła się o warunki studiów 
w najszerszym tego słowa znaczeniu. 
Aczkolwiek powstanie ZSP oznaczało 

zwycięstwo koncepcji zakładającej po- 
trzebę istnienia powszechnej reprezen- 
tacji studenckiej, istotnego czynnika w 
demokratycznym froncie " młodzieży 
1 rzecznika studentów przy podziale po- 
mocy państwa, to jednak nie zakończy- 
ło ono wcześniej zapoczątkowanych dy- 
skusji na temat zakresu prac ŻZrzesze- 
nia i jego programu. Z wielu projektów 
można wymienić chociażby koncepcje 
studenckiego ruchu zawodowego pod- 
porządkowanego „dorosłym związkom 
zawodowym itp. 

Dla tego okresu działalności ZSP cha- 
rakterystyczna jest atmosfera wytiężo- 
nej pracy w szkołach wyższych. Wy- 
twarzało tę atmosferę zapotrzebowanie 
gospodarki narodowej na coraz liczniej- 
sze kadry specjalistów. Budownictwo 
socjalistyczne żądało w dodatku nie tyl- 
ko tzw. czystych speców. Żądało fa- 


chowców, którzy by oprócz znajomo- 
Ści swojago zawodu potrafili uczestni- 
czyć w procesie trudnych przeobrażeń 
społecznych, towarzyszących —socjali- 
stycznej industrializacji. 

Zadaniem ZSP było więc nie tylko 
mobilizować studentów do nauki, ale 
przez odpowiedni program pracy wy- 
chowawczej przygotować ich do pełnie- 
nia funkcji obywatelskich, 


|) | M 


W ciągu minion;'ch lat odbyło się sze- 
reg kolejnyca zjazdów Zrzeszenia Stu- 
dantów Polsxich. Charakterystyczną ce- 
chą tego okresu było stałe rozszerzanie 
zakresu podejmowanej problematyki, 
coraz większa wszechstronność progra- 
mu Zrzeszenia. Do trwałych osiągnięć 
w zakresie działalności kulturalnej 
doszło Szersze podjęcie problemalyki 
naukowej. 

III Zjazd przynosi dalsze umocnienie 
Zrzeszenia, a także znaczne rozszerze- 
nie jego programu na problemy dzia- 
łalności politycznej, wczasów i turysty- 
ki studenckiej. 

Niemałą zasługą wielu aktywistów 
1 członków partii, wielu bezpartyjnych 
działaczy ZSP było opracowanie pro= 
gramu ZSP opartego na płaszczyźnie 
politycznej Frontu Jedności Narodu 
i skupienie wokół niego olbrzymiej rze- 
szy aktywu i członków ZSP. Konse- 
kwentna działalność polityczna prowa- 
dzona pod ideowym kierownictwem 
PZPR doprowadziła do znacznego amoc- 
nienia sił oraz pokrzyezwania wszel- 
kich prób wykorzystania w swoim cza- 
sie organizacji jako parawanu do anty- 
socjalistycznej działalności. 

Dla ilustracji stałego rozwoju organi- 
zacji, jej obecnego stanu, warto przys 
toczyć niektóre dane z ostatnich dwóch 
lat działalności. Z dorobkiem tym Zrze- 
szenie przychodziło na swój IV Kongres. 
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We wszystkich wyższych szkołach 
dziennych i wieczorowych oraz studiach 
nauczycielskich na ogólną liczbę około 
121.000 słuchaczy do ZSP należy 85.004, 
tj. 70%. Warto zauważyć, że w ciągu 
ostatniego półtora roku — biorąc za pod- 
stawę dane ze stycznia 1959 i lipca 1960 
roku — stopień zorganizowania w wyż- 
szych szkołach dziennych wzrósł o 15% 
studentów. | 

Po weryfikacji członków ZSP w roku 
1957 do Zrzeszenia należało około 49%, 
studentów. ZSP ma przy tym do zano- 
towania dwa ważne  przedsięwzięci4, 
polegające na lepszym związaniu się 
organizacji z masami członkowskimi. 
Są to po pierwsze: zmiany strukturalne, 
zakładające sprowadzanie instancji ŻSP 
w dół, przez stworzenię nowych komórek 
w grupach studenckich wraz z przekaza- 
niem im uprawnień przysługujących do- 
tychczas władzom wyższym. Szczególnie 
istotnym ogniwem tych zmian stało się 
umocnienie rad wydziałowych ZSP przez 
określenie ich zadań 1 zwiększenie u- 
prawnień. Po drugie: przeprowadzono wy- 
bory powszechne do władz ZSP, Wybory 
przyczyniły się do zwiększonego zain- 
teresowania działalnością ZSP, do wzro- 
stu roli Zrzeszenia w życiu uczelni wyż- 
szych, do pomnożenia liczebności skty- 
wu. Niejaką miarą zainteresowania wy- 
borami była frekwencja wyborcza wy- 
nosząca od 70%, do 80%, uprawnionych 
do głosowania. 

Oblicza się, że ZSP dysponuje obec- 
nie około dziesięcioma tysiącami akty- 
wu. 

Osiągnięcia organizacji w dziedzinie 
działalności naukowej polegają na opra- 
cowaniu I prz:” "aniu resortom stano- 
wiska ZSP w tak istotnych sprawach, 
jak unowocześnienie programu studiów 
1 procesu dydaktycznego, racjonalne 
rozłożenie obciążeń programowych, po- 
wiązanie studiowanej teorii z praktyką, 
wykłady z nauk społecznych, 

Pracę te pomogły już zainteresowa- 
nym resortom powziąć decyzje to do 
wielu istotnych problemów szkolnictwa. 
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Znacznie rozwinął się pozaprogramo= 
wy ruch naukowy studentów. Obecnie 
działa ponad 350 kół naukowych i 63- 
serwuje się znaczny postęp w rozszerza 
niu naukowej metodologii badań, 

Zorganizowano ponad 18 ogó!nopoie 
skich zjazdów naukowych, m. in stu- 
dentów medycyny, matematyki £ (fizyki, 
chemii, polonistyki, prawa, filologii ger= 
mańskiej, rosyjskiej, nauk rolniczych itd. 
Wśród nich warto podkreślić wagę poe 
znańskiego zjazdu kół naukowych s 
okazji Tysiąclecia Państwa Polskiego 
i wrocławskiego zjazdu naukowego stue 
dentów historii, który był poświęcony 
problematyce polskości Ziem Zachode 
nich. Tego rodzaju zjazdy poprzedzają 
zazwyczaj sesje uczelniane, będące 
sprawdzianem pracy koł naukowych. 
Wśród sesji uczelnianych warto wywie- 
nić sesje poświęcone Życiu it twórczości 
Lenina z okazji Dni Leninowskich w 
Polsce. 

ZSP jest współorganizatorem studen» 
ckich obozów naukowo-badawczycn w 
okresie wakacji, m. in. dla studantów 
socjologii, geografii 1 geologii, filozofil 
i prawa. Na obozach tych uczestnicy 
wykonują również pożyteczne prace na 
rzecz środowisk, w których działają. 

ZSP jest orgonizatorem szeregu wy” 
dawnictw naukowych służących popue 
laryzacji najlepszych osiągnięć kół nae 
ukowych. | 

ZSP posiada także znaczne osiągnię* 
cia w zakresie współdziałania z między* 
narodowymi organizacjami studenck mi. 
Chodzi tu o urządzanie praktyk w kraju 
dla obcokrajowców, rozwiianie wymia* 
ny praktyk z odpowiednimi organiza* 
cjamt zagranicznymi. 

Osiągnięcia ZSP w pracy nad podno- 
szeniem wyników nauczania nie pozd 
wione były jednak wielu istotnych bra- 
ków. W szczególności nie było dotąd 
doładnie  sprecyzawancgo . programu 
pracy w tym zakresie. Dlatego też na 
likwidację tego stanu rzeczy położy Się 
zasadniczy nacisk w najbliższym roku 
akademickim. 


W? dziedzinie działalności kultoralnej 
obserwuje się stały rozwój ilościowy 
różnych zespołów studenckich, jak też 
dalszy postęp w doskonaleniu ich treści 
repertuarowych i poziomu artystycz- 
nego. 

Obecnie w środowisku studenckim 
działa ponad 150 zespołów artystycz- 
nych, z których znaczna część ma am- 
bicje sięgania do współczesnego, warżo- 
ściowego repertuaru. Wystarczy tu wy- 
mienić chociażby takie programy, jak: 
„Wieża malowana”, „Część artystyczna” 
czy „O Rudolfie Hessie wrogu ludzko- 
ści' warszawskiego STS, „Poemat o Ja- 
kubie Szeli* czy „Dwunastu"* Błoka 
wrocławskiegą teatrzyku „Kalambur' 
Godna podxreślenia jest różncrodność 
form i treści w tym ruchu; obajmuje 
on zespoły taneczne, chóralne, pieśni i 
tańca, małe zespoły wokalne, teatrzyki 
satyryczne, dramatyczne, eksporymental- 
ne, kabarety i zespoły estradowe, orkie- 
stry jazzowe, recytatorów, dyskusyjne 
kluby filmowe, a także kluby filmów 
szkolnych itp. 

Ilustracją osiągnięć studenckiego ru- 
chu kulturalnego były: Krakowski Fe- 
stiwal Kulturalny Studentów w roku 
1959, przeglądy regionalne w Wasrsza- 
wię I w Katowicach w roku 1960 oraz 
w tym samym roku Festiwal Kul:ural- 
ny Studentów Ziem Zachodnich we 
Wrocławiu. 


Istotnym elementem działalności ZSP 
stały się kluby studenckie, Niemal 
wszystkie środowiska studenckie posia- 
dają dziś międzyuczelniane kluby stu- 
dęnckie, a ponadto działa ponad 60- klu- 
bów w uczelniach i domach studen- 
ckich. Kluby studenckie stają się w co- 
raz większej mierze placówkami oddzia= 
ływania wychowawczego. 

Ną coraz szerszą salę organizujemy 
też spotkania i odczyty polityczne, dy- 
skusje filozoficzne i światopoglądowe. 

Celowi wychowania studentów w du- 
chu socjalistycznym służą również przeli- 
sięwzięcia w dziedzinie ekonomicznego 
zabezpieczenia studiów, w dziedzinie 


działalności zagranicznej (ZSP posiada 
poważną pozycję w międzynarodowym 
ruchu studenckim), w dziedzinie wcza- 
sów i turystyki studenckiej. Zainiereso- 
wanych osizgnięciami ZSP w tych i in- 
nych dziedzinach dzialalności ZSP od-_ 
gyłarny raczej do materiałów kongresQ- 
wych, które niedawno ukazały Się w po- 
staci książki. 

Wyzmieniliśmy niektóre tylko przed- 
sięwzięcia, jako ilustracją dużej kon- 
kretności działania, różnorodności przed- 
sięwzięć. 

e a" 
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Najważniejszym wydarzeniem w Życiu 
organizacji w ubiegłym roku akadamice 
kim był IV Kongres Zrzeszenia Studen- 
tów Polskich. Na Kongresie wypracową- 
no konkretny, szeroki, odpowiadający 
duchowi czasu, potrzebom i ZA:NŁATCSJ= 
waniom siudentów program działania. 
Celem tego programu jest współdziała” 
nie ze szkołą wyższą w zakresie przy- 
gotowania kadr dla potrzeb budownii- 
ctwa socjalistycznego w naszym kraju, 
w ścisłej współpracy z organizacjami 
ideowo-pelitycznymi, pod przewodni- 
ctwem Polskiej Zjednoczonej  Partil 
Robotniczej. 


Tow. Władysław Gomułka w Lrzamós* 
wieniu do uczestników Kongresu wsi:a- 
zał na bardzo konkretne zadania, któ- 
rych wypełnienia oczekuje od szxolnice 
twa wyższego, młodej inteligencji i stu- 
dentów, a w szczególności od członków 
ZSP partia i społeczeństwo naszego 
kraju. 

IV Kongres ZSP był pewnego rolzaju 
podsumowaniem korzystnej ewolucji 
ideowej i politycznej w środowisku stu- 
denckim. Znalazio to swój wyraz w at- 
mosferza politycznej Kongresu, w trości 
ucawał 1  silormulowań stututowy ch, 
a także w głosach opinii studencie], 
przy oxazji przenoszenia uchwał Kon- 
gresu, kiora powszechnie atkcepiowała 
powz.cte na Kongresie decyzje. 

Kongres korzystnie ocenił ogólną sy= 
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tuację polityczną w środowisku studenc- 
kim. Wskazał przy tym na trwajucą na- 
dal presję sił antysocjalistycznych -lyżą- 
cych do zdobycia wpływów wśród mło- 
dzieży, a także na źródła wielu słabości 
środowiska studenckiego, wynikające 
z braku doświadczenia życiowego, skłon- 
ności do ocen skrajnych, podatności na 
przelotne mody i snobizmy. Stwarza to 
potrzebę coraz intensywniejszej działal- 
ności politycznej, wychowawczej. W sy- 
 tuacji powszechnego niemal poparcia 
młodzieży studenckiej dla socjalistycz= 
nych przemian w kraju chodzi o formu- 
łowanie dla niej konkretnych zadań, 
wzmożenie aktywnego jej udziału w 
tworzeniu nowej rzeczywistości socjali- 
stycznej. : 


Obecnie w wyższych uczelniach dzia- 
łają organizacje studenckie Związiu 
Młodzieży Socjalistycznej i Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Aktywiści Żo15 
i ZMW coraz częściej biorą czynny 
udział w działalności ZSP pomagając 
w utrwalaniu socjalistycznego charakte- 
ru Zrzeszenia. Istnienie i działainość 
tych organizacji ma duże znaczenie dla 
konsolidacji 1 aktywności sił lewicy 
akademickiej w socjalistycznej szkole 
wyższej. 

Wzrasźgją zadania szkolnictwa wyż- 
szego. 1'ykształcenie specjalisty, który 
opanuje złożone nowoczesne procesy 
technologiczne i zdobędzie umiejętność 
kierowania ludźmi w procesie produk- 
cji, wymaga dziś coraz skuteczniejszych 
zabiegów dydaktycznych. Zadania szkol- 
nictwa wynikające z potrzeb kraju dyk- 
tować będą konieczność podjęcia reform 
tego szkolnictwa. Chodzi o wychowanie 
specjalistów, których cele i poglądv 
zgodne są z celami oraz poglądami kla- 
sy robotniczej i jej partii, wiążących 
swoją przyszłość z socjalistycznym prze- 
obrażeniem Polski, umiejących poświę- 
cić mu wszystkie swoje siły i swoją 
wiedzę. 

Te właśnie okoliczności każą nam for- 
mułować program zadań odpowiadający 
duchowi czasu, zarówno uwzględniający 
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istotne potrzeby dni, w których żyjemy, 
jak też orientujący się na możliwość jed- 
nolitego działania pod kierunkiem PZPR 
wszystkich sił socjalistycznych w szkole 
wyższej. 

Dorobek programowy IV Kongresu 
będzie konsekwentnie wcielany w życia 
już od pierwszych dni nowego roku pra- 
cy szkół wyższych. Oto niektóre główne 
zadania. 

Myślą przewodnią kongresu była tro- 
ska o najbardziej aktywny udział stu 
dentów w życiu kraju, o stałą więź stu- 
diów z praktyką. Toteż „aktywne daia- 
łanie ZSP na rzecz pogłębienia procesu 
łączenia teorii z praktyką, z aktualny- 
mi problemami kraju" będzie głównym 
zadaniem w nadchodzącym roku aka- 
demickim. 

Chodzi tu o budzenie ambicji solidne- 
go opanowania wiedzy, wzrost axtyw- 
ności społecznej studentów, podnoszenie 
poziomu ideowo-politycznego Z myslą 
o przyszłych obowiązkach oraz dalszą 
poprawę pracy organizacji w zakresia 
wszechstronnego zaspokajania potrzeb 
i zainteresowań studentów w czasie stu- 
diów. 

Pierwszorzędnym zadaniem wszystkich 
instancji ZSP w roku akademickim 
1960 61 staję się walka o coraz lepsza 
przygotowanie się do zawodu, o poprawę 
wyników studiów, o większą sprawność 
naszych uczeni. 

W związku z tym, prócz obowiązkowe- 
go przestrzegania zasady, że pierwszeń- 
stwo do wszystkich świadczeń w Zrce- 
szeniu mają członkowie uzyskujący nal- 
lepsze wyniki w studiach, należy stwo= 
rzyć w Zrzeszeniu atmosierę koleżeńskiej 
ponocy i współodpowiedzialności z3 wy- 
niki pracy członków grupy czy TOKU 
studiów, ale też 1 atmosferę surowej 
krytyki tych, którzy z własnej winy nie 
wywiązują się Z obowiązków studen 
kich. 

Istnieje potrzeba organizowania przez 
ZSP powszechnych narad studentów 
z pracownikami nauki i przedstawicie- 
lami dziekanatów. 


W celu udzielenia wszechstronnej po- 
mocy i opieki studentom lat pierwszych 
ZSP powoła w październiku br. opie- 
kunów grup studenckich spośród przo- 
dujących studentów starszych lat stu- 
jiów. Proponuje się również ogłoszenie 
konkursu dla I lat studiów w politech- 
nikach na najlepszą grupę studencką i 
zarazem najlepszych opiekunów. Opra- 
cowany zostanie odpowiedni regulamin. 

Wychodząc z założenia, że podręczni- 
ki i skrypty nie są ekonomicznie wyko- 
rzystywane, ZSP organizuje komisy 
akryptów i podręczników w radach wy- 
działowych ZSP. Opracowane zostaną 
również projekty i wnioski w sprawie 
tworzenia bibliotek wydziałowych ZSP. 

Potwierdzając poważne osiągnięcia 
w pracach pozaprogramowego ruchu 
naukowego studentów, istnieje jednak 
pilna potrzeba ściślejszego powiązania 
problematyki pracy w kołach nauko- 
wych z życiem praktycznym, podejmo- 
wania prób rozwiązywania niektóryca 
zagadnień przemysłu i innych dziedzin 
gospodarki narodowej. Dążąc do osiąg- 
nięcia tego celu ZSP nawiąże współpra- 
cę z komórkami wynalazczości i racjo- 
nalizacji dla podjęcia przez koła nauko- 
we problematyki ich pracy, organizowa- 
nia odczytów i konferencji. 

Nawiązana zostanie współpraca z 
CRZZ, NOT i innymi organizacjami za- 
wodowymi w sprawie popularyzowania 
wiedzy współczesnej, organizowania od- 
czytów o problemach techniki, urządza- 
nia konkursów i wystaw w klubach 
związkowych i studenckich. 

W okresie wakacji zwiększona będzie 
znacznie liczba studenckich obozów nau- 
kowo-badawczych w terenie. 

W bieżącym raku akademickim zorga- 
nizowanych zostanie 17 ogólnopolskich 
zjazdów naukowych, z których znaczną 
część już się przygotowuje. 

Przedmiotem szczególnej troski Zize- 
szenia i aktywu kół naukowych będzie 
rozszerzenie problematyki współczesnej 
w pracach kół naukowych oraz dążaość 
do posługiwania się naukową metodo- 
logią badań. 


W celu podsumowania dotychczas>we- 
go dorobku kół naukowych, omówienia 
form i metod ich pracy oraz perspektyw 
dalszego rozwoju projektuje się zwoła= 
nie ogólnopolskiego zjazdu przedstawi- 
cieli kół naukowych wszystkich xierun- 
ków studiów w pierwszym semestrze br. 
Ten kongres studenckich kół naukowych 
będzie miał istotne znaczenie dla stu- 
denckiego ruchu naukowego, tak z pun- 
ktu widzenia metodologicznego, jak i or- 
ganizacyjnega. 

Równie wielostronny jest program ZSP 
w zakresie działalności kulturalnej. 

W roku 1961 przypada termin zorga- 
nizowania Ogólnopolskiego Festiwalu 
Kulturalnego Studentów. Odbędzie się 
on najprawdopodobniej na wiosnę 1961 r. 
w Gdańsku. 

W rozwijaniu przygotowań do Festl- 
walu, w którym wezmą udział najlepsze 
studenckie zespoły artystyczne (około 
1200 osób), położony będzie nacis< na 
dalszy rozwój studenckich zespołów ar- 
tystycznych, wzbogacenie ich treści re- 
pertuarowych i podnoszenie walorów 
artystycznych, a także na konieczność 
znacznego zwiększenia liczby obowiąz- 
kowych występów w zakładach pracy 
czy domach kultury. 


Z okazji Festiwalu projektuje się zwo- 
łanie międzynarodowego seminarium na 
temat studenckiego ruchu zespołów ar- 
tystycznych. Imprezy Festiwalu organi- 
zowane w kraju, który (bez żadnej prze- 
sady) posiada najbogatszy tego rodzaju 
ruch w Europie, byłyby naturalną atrak- 
cją Festiwalu. Dodatkową atrakcją Fe- 
stiwalu stanie się międzynarodowy kon= 
kurs piosenkarzy studenckich. 

Trzecią dziedzinę działalnośi ZSP 
w roku najbliższym obejmie realzacja 
zadań społecznych i politycznych, wyni. 
kających z uchwał IV Kongresu. 

Planuje się nawiązanie ścisłej współ- 
pracy z województwem koszalińskim: 
W ramach tej współpracy Zrzeszenie 
Studentów Polskich, przy pomocy miej- 
scowych władz, podejmuje się organizo- 
wania działalności kulturalnej, pracy 
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popularnonaukowej, prac społecznych 
na rzecz województwa, uczestniczenia 
w rozwiązywaniu innych spraw. 
Bardzo ważne prace planowane są 
w dziedzinie ekonomicznego zabezpie- 
czenia studiów, wczasów i zagranicznej 
turystyki studenckiej. Nie sposób o wszy- 
stkich planach pisać więcej. Chodzi ra- 
czej o zilustrowanie głównego kierunku 
poczynań w najbliższym roku, 


W Zrzeszeniu Studentów Polskich 
działa spora liczba aktywu partyjnega 
Problemy . środowiska studenckiego, 
sprawy Zrzeszenia stwarzają duże pole 
do zdobywania doświadczenia, a także 
do wywierania wpływu na socjalistycz= 
ny kierunek zachodzących zmian, 

Większość członków partii działają- 
cych w Zrzeszeniu cieszy się dużą po- 
pularnością wśród bezpartyjnych człon- 
ków i aktywistów organizacji. Cenią 
ich za znajomość spraw studenckich, 
pełne oddanie pracy w Zrzeszeniu. 

Niemniej jednak trzeba podkreślić ko- 
nieczność jeszcze ściślejszej 1 aktywniej- 
szej działalności członków 1 instancji 
partyjnych w ZSP, 


Program prac, które Zrzeszenie rcz- 
pocznie realizować w nowym roku aka- 
demickim, wymagać będzie właśnie 
zwiększonej pomocy ze strony komite- 
tów partyjnych na uczelniach. 


W przekonaniu ZSP rysuje się ko- 
nieczność koordynacji planów pracy po- 
lityczno-wychowawczej w skali poszze 
gólnych uczelni. Jest to sprawa wyma- 
gająca jeszcze dyskusji. Ale też niemałą 
rolą w zakresie koordynacji odegrać mo- 
gą komitety partyjne uczelni i wydzia- 
łów. 

Cała działalność Zrzeszenia, poczyna- 
nia wszystkich jego działów i komórek 
służą wspieraniu wysiłków szkoły wyż- 
szej dla socjalistycznego wychowania 
studentów, 'ich przygotowania zawouo- 
wego 1 obywatelskiego. Przebiega to. 
oczywiście, z różnym  powodzeniwm: 
w jednej uczelni lepiej, w innej gorzej. 
Najważniejsze jednak, że obserwuje się 
stałą poprawę tej pracy, a także wzzae 
stające ambicje aktywu i działaczy Zrze” 
szenia do wzbogacania problematyki 
pracy organizacji, do czynienia z miej 
coraz poważniejszego sojusznika szkoły. 


Czesław Wiśniewski 
Przewodniczący Rady Naczelnej 


Zrzeszenia Studentów Polskich 
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Nad opowieścią matki 


„Pamiętnik matki* Marcjanny Fornalskiej ') jest niepowszednim zjawiskiem na 
poiu naszego piśmiennictwa. Przeszło 700-stronicowa książka, napisana przez matkę 
Małgorzaty Fornalskiej, znanej bojowniczki KPP i PPR, zamordowanej w Warszawie 
przez okupanta hitlerowskiego, oraz Olka i Feli Fornalskich, działaczy KPP, posiada 
duże znaczenie poznawcze Gala socjologów i historyków naszego ruchu robotniczego. 
Ale nie tylko. Nie będąc ściśle utworem pamiętnikarskim (wspomnienia zostały spi- 
sane przez Fornalską nie stopniowo, lecz w ciągu kilku ostatnich lat), książka ta :est 
jednoczesnie czymś więcej niż pamiętnikiem ze względu na swe walory literackie. 
Urzeka ona czytelnika potoczystym wątkiem i plastycznością opowieści. Opowieści 
» autentycznych dziejach ubogiej rodziny polskiej, o jej burzliwych kolejach w ko- 
'owrocie dwóch wojen 1 dwóch rewolucji, zrelacjonowanych przez „prostą*, 
1a wpół niepiśmienną kobietę. Ż tego punktu widzenia książka Fornalskiej jest 
:arazem „zwyczajna'* i „niezwykła'. I może m. in. dlatego właśnie przykuwa uwagę 
»d pierwszej do ostatniej strony. 


Opowieść Marcjanny Fornalskiej zaczyna się od najwcześniejszych lat dziecińsiwa, 
gdy jako czteroletni „pyłek* plątała się wśród starszego rodzeństwa w chacie ojca, 
chłopa pańszczyźnianego na Lubelszczyźnie, a kończy się w wyzwolonym spod oku- 
pacji Lublinie. Koło wydarzeń zamknęło się po osiemdziesięciu kilku latach na ivm 
samym terenie, gdzie mieszkała rodzina Marcjanny i skąd rozpoczęła się jej droga 
życia. Był to oczywiście tylko zbieg okoliczności. Ale ten powrót do Lublina — 
innego już Lublina — staje się jak gdyby symbolem olbrzymich przemian, jakie za- 
szły we wszystkich dziedzinach życia politycznego, społecznego i obyczajowego na- 
szego kraju. | 

Stronice książki zawierają mnóstwo szczegółów, faktów 1 obserwacji naocznego 
świadxa tych przemian, który w nurcie wydarzeń zdobywa samowiedzę klasową, 
sam się przekształca. Wpłvw na ten rozwój wywarły zapewne takie cechy cuaty 
ojcowskiej, Jeżącej na szlaku Lublin — Zamość, jak gościnność I pomoc dla najbied- 
niejszych. Duża wrażliwość na cudzą niedolę, mimo własnej biedy. wyróżn'ała 
postępowanie Marcjanny i udzieliła się wszystkim jej sześciorgu dzieciom. Podobnie 
z chaty ojcowskiej wyniosła zamiłowanie do lektury ł umiejętność czytania druko- 
wanego słowa. Już po wyjściu za mąż za małorolnego chłopa była zawsze inna, niż 
były w» ogół podówczas wiejskie kobiety. Z pasją lubiła czytać | odejmując sobie 
od ust robiła wszystko co mogła, aby posyłać dzieci do szkół. Potrafiła też interesu- 


1) Marcjanna Fornalska — Pamiętnik matki, wyd. Książka i Wiedza, Warszawa 1960. 
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jąco opowiadać i często w późniejszym swym życiu korzystała z tego daru, zajmujące 
opowiadeniami dzieci, które oddane były pod jej opiekę. 

Największe zmiany w jej myślach i uczuciach wywołały wydarzenia rewolucy, ne 
w Rosji roku 1917 i następnych, dokąd podobnie jak wiele innych polskich rodzin 
zagnała Fornalskich pierwsza wojna światowa. Jej nowa świadomość rewolucyjna 
dojrzewa wraz ze świadomością dzieci, które z nią przebywały, i poprzez troskę 
o własne dzieci. Pięknie pisze o tym matka: „Widzę, że one (dzieci Marcjanny — 
J. K.) przeżywają jakieś bardzo trudne dla nich przeżycia I myślę: Nie, tu już nie 
cnodzi © chleb, o całe buty, o zniszczone ubranie — tu jest coś ważniejszego, co 
powinnam zrozumieć i razem z nimi przeżywać". 

Mata wraz z dziećmi, które coraz bardziej porywał nurt rewolucji, brała udział 
w wiecach i zebraniach w dalekim Carycynie, gdzie podówczas przebywała rodzina. 
Wkrótce zdarzy się, że sama przemówi na zebraniu polskich uciekinierów wojen- 
nych. A potem — radość z otrzymania legitymacji partyjnej, podpisanej przez nią 
krzyżykami. Wspólnie z dziećmi, a zwłaszcza z obu córkami — starszą Felą i jeszcze 
wowczas zupełnie młodziutką Małgosią — przeżywa trudy najwspanialszego prze- 
wrotu społecznego, jaki znają dzieje. Dzieci szybciej rozwijają się, stają się działa- 
czami w polskich grupach esdekapeelowskich. Matka, która nie chce utracić łączącej 
ją z nimi więzi zrozumienia i przyjacielskiej współpracy, musi jednak wyznać 
melancholijnie, przysłuchując się rozmowie Małgosi ze starszym bratem Olesiem: 
„Nie, ja już za swymi dziećmi nie nadążę..* Albo w innym miejscu: „Córka 
z dzieweczki stawała się dorosłym człowiekiem. Coraz więcej przynosiła mi wieści. 
W.działam, że jej lot jest szybszy. I ja już za nią nie nadążę. Sluchałam z uwagą, 
co mi mówiła, ale już nie wszystko mogłam zrozumieć", 


|. © 


e 


Stosunek do dzieci, z których trójka — Fela, Małgosia i Oleś — poszła ciern:stą 
drogą zawodowych rewolucjonistów, nielegalników KPP, jest wzruszający I przewija 
się nicią przewodnią przez całą książkę. Czego matka nie mogła rozumem ogarnąć — 
odczuwała instynktem klasowym, doświadczeniem życiowym a nade wszystko gorą- 
cym sercem, przepełnionym zaufaniem do swych dzieci, wiarą, Że to, co robią, jest 
szlachetne I dobre dla ludzi, dla otoczenia, dla przyszłości kraju. | 

Do kraju rwie się rodzina Fornalskich od dawna, od pierwszych godzin odzyska- 
nia niepodległości, ale dopiero w grudniu 1919. r. uzyskuje możliwość włączenia się 
do eszelonu. W nie opalonych wagonach towarowych przez wiele dni, o głodzie 
* w nędznej odzieży, wędrowała rodzina z powrotem na zachód, do Polski. Z kraju, 
dzie zaznała radość odnalezienia siebie w rewolucji £ w partii —do ojczyzny, kraju 
swego dzieciństwa, swych tęsknot i nadziei. Bo tutaj pragnęli Fornalscy żyć i pra- 
cować dla dobra ludzi, przekuwać nabyte doświadczenie czym prędzej w czyn. Tak 
chciała też partia, której byli oddanymi członkami. 

I ziewu przez pryzmat przeżyć matki, jej trosk i obaw o dzieci, przez codzienne 
niezliczone kłopoty w Lublinie i w Warszawie, poznajemy ze stronic książki życie 
Feli, Małgosi i Olka, którzy całkowicie poświęcają się pracy partyjnej, i innych, 
którzy pracują zawodowo, kształcą się 1 pomagają tamtym. O najstarszym synu 
Franku *) powie matka na dalszych stronicach swej opowieści, jak gdyby uspra- 
wiedliwiając jego formalną bezpartyjność: „On nie był w 1918 roku jak my u źródła, 
gdzieśmvy się mogli napić wody odrodzenia, mądrości komunizmu". 


s) Zginął w latach okupacji w obozie hitlerowskim w Gross-Rosen. 
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To prawda, tamte dzieci poznały mądrość rewolucji I z bliska zetknęły się z dzia- 
łaniem partii, która tej rewolucji przewodziła. Odtąd też związały się na śmierć i życie 
z losarm partii komunistycznej. W praktycznej działalności w kraju, w codziennym 
siyku z ludźmi pracy, ich dolą i niedolą hartowała się świadomość rewolucyjna 
Feli, Małgorzaty i Olka. Tylko marginesowo z okazji innych spraw dowiadu= 
jemy się o tym, jak dojrzewali w szeregach KPP ci polscy działacze robotniczy, 
oddający wszystkie swe siły sprawie walk: o wyzwolenie mas ludowych, o ich lepszą 
przyszłość. Były długie miesiące, gdy cała trójka znajdowała się w więzieniach — 
nie było dłuższego okresu, aby wszyscy jednocześnie cieszyli się wolnością. Matka - 
komunistka śpieszyła z pomocą zawsze, gdy tego od niej żądały dzieci, żądała partia. 
Przypłaciła to też więzieniem śledczym .w 1922 r., w związku z wykryciem przez 
defensywę w jej izdebce lubelskiej paczki nielegalnych ulotek komunistycznych. 
Wypuszczona po roku na wolność wyjeżdża z polecenia partii wraz z najmłodszym 
Stssiem na emigrację, do Mińska. Od tej chwili przez wiele lat będzie oddzielona 
od większości swych ukochanych dzieci. 

Mińsk, stolica Białorusi Radzieckiej, stał się dla Marcjanny Fornalskiej nowym 
polem pracy. Mądrość życiowa, wrodzony zmysł pedagogiczny i umiejętność nawią- 
zywania kontaktu z dziećmi („czułam się raczej ich siostrą, ich matką*, jak sama 
o tym mówi) pozwalają jej radzić sobie niezgorzej z pracą wychowawczyni w demu 
dziecka zarówno wtedv, jak i w latach drugiej wojny, w Iwanowie. Od dzieci z kiaju 
orzymuje przez wiele lat tylko sporadyczne wiadomości. Z czasem — po wicezie- 
niach, wsypach i nowych więzieniach — przyjeżdżają one na emigrację do ZSRR, 
kształca się i pracują, są bliżej matki. I ta część ksiązki zawiera znowu więcej 
faxtów o ich życiu. 

*% © 


Najwięcej szczegółów dowie się czytelnik pamiętnika o pracy, charakterze i uspo- 
sobieniu Małgorzaty. Darzy ją Marcjanna dużą, największą tkliwością i chyba dla- 
tego najczęściej wraca pamięcią do wspomnień o niej. O dojrzewaniu Małgosi 
w irudnych warunkach pierwszej wojny, gdy była jeszcze kilkunastoletnim dziec- 
kiem, wspomina: „Nie umiała ani się złościć, ani cieszyć — umiała tylko cierpieć 
i kochać...*'. Nad wiek poważna będzie wkrótce Małgosia powiernicą matki. Razem 
szły na zebrania, razem uczyły się u źródła życia „Odtąd córka — pisze Marcjanna — 
przestała być dla mnie dziewczynką, uczennicą, a stała się moją przyjaciółką i nau- 
czycielką". 

Wkrótce potem — działo się to w Carycynie — powierzono córce i matce opiekę 
nad zaniedbanym domem dziecięcym. Wspominając o tym znowu napisze matka 
o swej Małgosi: „Była wspaniałym pedagogiem-orqganizatorem; posiadała tyle po- 
wagi, co trzydziestoletnia, praktyczna nauczycielka, a przy tym słodycz i niezwykły 
urok dziewczęcy”. 

Płyną lata i Małgosia wyrosła na poważnego działacza rewolucyjnego. Ale matka 
wcjąż wraca pamięcią do dawnych przeżyć. „Nie mogę pojąć dotąd — powie ona = 
dlaczego najbardziej (w rodzinie — J. K.) kochano Małgosię. Przecież nie była naj- 
młodsza ani ładniejsza od innych; może dlatego, że była pełna dobroci i spokoju. 
Oczy jei były zawsze dobre i smutne. Pewnie za te smutne oczy | za je) jakiś dobry 
spokój rodzeństwo najbardziej ją kochało". Na dalszych stronicach pamiętnika nowe 
szczegóły o Małgosi: spotkanie z matką w Mińsku, nauka w Moskwie i zamążpój- 
ście, riarodziny córeczki Olerki, wyjazd Małgosi na pracę do kraju, aresztowanie 
i długie lata więzienia, najazd hitlerowski I ucieczka z „Pawiaka”* wraz z innymi 
więźniarkami politycznymi, spotkanie matki z córką w ZSRR, trudne lata drugiej 
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wojny. Partia mobilizuje swe najlepsze siły do walki z najeźdźcą... Małgorzatę wy- 
syłają znowu do kraju. 

W pamiętniku znajduje się wzruszający opis pożegnania matki i małej Oleńkl 
£ Malgorzatą na przystanku tramwajowym w Moskwie: „Szłyśmy stamtąd bez 
słowa — wspomina to pożegnanie Marcjanna Fornalska — byłam jak nie 
przytomna. Czułam, że mej drogiej córki już nigdy nie zobaczę, i mimo woli 
zaczęłam zaciskać w dłoni rączkę Oli. Tramwaju już dawno nie słychać, koło nas 
pusto. Miasto jakby zastygłe I groźne w swej wielkości, a my z Oleńką — dwie istoty 
takie malutkie wobec tego wszystkiego, co ślę dzieje na świecie". 

Małgorzata Fornalska już nie żyła — zamordowana w Warszawie przez gestapowe 
ców, aie w dalekim Iwanowie w 1944 r. czekała jeszcze ne nią matka z iskrą 
nadziei, że się tam zjawi, że powróci. I swe skromne porcje chieba odnosiła co parę 
dri staruszkom, którzy mieli ogródek z kwiatami, aby zachowali trochę kwiecia 
na powrót ukochanej Małgosi. 


Czuje się w opowieści temperaturę owych czasów. atmosferę  gorączkowej 
pracy dla rewolucji, dla partii, bije z jej stronic przyśpieszony rytm życia luczi 
z otoczenia Fornalskiej. „Cóż to za dziwna historia z tymi ludźmi..." — powie w pew- 
nej chwili Marcjanna, gdy w latach trzydziestych pochyll się zatroskana nad łózecz- 
kiem chorej wnuczki, pozostawionej na jej opiece przez rodziców, którzy — każdy 
gdzie indziej — znaleźli się z dala od swej córeczki na pracy nielegalnej. „Czemu 
tak zawsze cierpią I zawsze są w tułaczce? Kiedy i jak to się skończy? A może to 
tylko taki smutny sen?* Z rzadka tylko zbolałe serce podpowiada matce takie smutne 
myśli. Zazwvcżzaj, gdy wydarzenia wystawiają na próbę jej matczyną miłość, 7naj- 
duje w sobie dużo męstwa | rozwagi. Gdy kilka lat wcześniej partia wezwała 
Małgorzatę z Mińska, gdzie przebywała u matki, do Moskwy, Marcjanna zdobywa 
się na taką ogólną refleksję: „Wszak one nie moje. Przecież drzewo wydaje owoce 
nie dla siebie, ziemia wydaje płody I kwiaty nie dla siebie, tylko na pożytek ludziom. 
Tak i dzieci moje nie sa dla mnie, ale dla ludzi...", 

Na największą próbę wystawił serce matczyne I umysł przekonanej komunistxd 
rok 1937. Czworo jej dzieci, które znalazły się wtedy w ZSRR — Fela, Oleś, Sta$ 
i Leon — padło ofiarą prowokacji ! represji. Łatwo sobie wyobrazić uczucia Mar- 
cjanny. „Wiara w komunizm — zapisze potem w swym pamiętniku — broniła mnie 
od załamania się. A w te czasy najciężej było tym, którym brak było wiary w ideę 
komunizmu'. 

Marcjanna wierzyła w siłe rewolucji, w siłe I moc Kraju Rad, który oparł się 
burzy i czerpiąc soki z ziemi rozrastał się dalej — jak obrazowo uogólnia pełen 
sprzeczności proces przekształcania się ZSRR w socjalistyczną potęgę. Silna wiara 
w ideę socjalizmu, zaufanie do towarzyszy, do komunistów, pozwoliły matce zacho- 
wać obiektywny sąd wobec wydarzeń, mimo własnego bólu i goryczy. Z tą wiarą 
wróciła do Polski w roku 1944 z wnuczką Oleńką. Wkrótce wróciła także do kraju 


starsza córka Felicja, 
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Fod koniec swej książki z westchnieniem mówi Marcjanna Fornalska: „Pisząc te 
wspon'nienla czuję wielki mój niedostatek pod każdym względem a największy — 
to brak słów". Czytelnik na pewno nie zgodzi stę z autorką. Na każdej stronie 


182 


wspomnienia xzdumiewają bogactwem 1 jędrnością języka, obrazowością stylu. 
Marcjanna Fornalska pisze z dużą plastycznością, czerpiąc określenia i porównania 
z polszczyzny ludowej, z dawnych swych wiejskich przeżyć. Demonstracje rewolu- 
cyjne w Carycynie nasuwają jej piękne porównanie z wylewem wielkiej rzeki: 
„Wydawało mi się, że to Wołga wylała swe ogromne wody na ulice t faluje". 
O postępach zaś Ma!gosi w nauce: „Młodociany umysł córki... wchłania w sle'ie 
wiedzę, jak dobrze uprawiona rola siew...". Gdy po latach pierwszej wojny odna- 
Jeżli się wszyscy członkowie rodziny znowu w Lublinie, matka wspomina tę chwilę: 
„Jakie to wszystko, to nasze życie niepojęte. Coraz to burza rozpędza nas, jak liście 
na jesieni, to znów zawieje wiatr i liście znajdują się razem'. Przepięknie opisze 
Marcjonna Fornalska swą tęsknotę w Mińsku za krajem rodzinnym: „Ale niedlugo 
myśl przenosi się za granicę Białorusi, do Polski, do ojczyzny. Tam jest ojczyzna: 
tam się urodziłam, tam dzieckiem bawiłam się na gościńcu, tam pasłam trzodęą. 
Nie było to zbyt szczęśliwe dzieciństwo, ale wszyscy moi rówieśnicy tak spędzali 
swe dziecięce lata, innego życia nikt z nich nie miał. Był tam pomiędzy łzami 
i śmiech, była i piosenka; były lata dziewczęce i piosenka dziewczęca; niektóre 
słowa w piosence mówiły coś niezrozumiałego, jakby budziły. A dalej czasy peine 
kłopotów, niedostatku, ale to wszystko poprzetykane zielenią łąk 1 lasu — i to 
właśnie jest ojczyzną...". | 

W toku swej opowieści Marcjanna Fornalska wielokrotnie wspomina o ograniczo- 
nych możliwościach zrozumienia przez siebie skomplikowanych zjawisk współ- 
czesnego Życia, o swym często niedostatecznie szerokim spojrzeniu na świat. 
Jest chyba w tych wyznaniach pewnego rodzaju kokieteria w stosunku do czytelnika, 
ale również duża doza prawdy. Wynika to z tego, że punkt obserwacyjny wobec 
toczących się zjawisk był niezbyt wysoki, w związku z charakterem zajęć Marcjanny 
Fornalskiej. Ale za to ile codziennej prawdy wydobyte zostało w tych wspomnieniach 
z jej twardego życia. 

Gdzieniegdzie w książce zaciera się autentyzm. Odnosi się wtedy wrażenie, że do 
wspomnień wnoszona jest korekturu ex post, punkt widzenia dnia dzisiejszego. 
Jest to jednak zrozumiałe, zwłaszcza gdy się pamięta, że są to wspomnienia i myśli 
spisane w ostatnim czasie, w innych warunkach, w odmiennej zgoła epoce. 

„Pamiętnik matki" — to szerokie płótno, ukazujące obecnemu pokoleniu ubiegłe 
dziesięciolecia w świetle własnych przeżyć dziewięćdziesięcioletniej już dzisiaj 
autorki książki, w świetle przeżyć najbliższych jej osób. Jest to książka-opowieść 
gorącego serca, ksiązżka-dokument chwały dla proletariackich bojowników o wol- 
r.ość ojczyzny. 


J. Kow. 


Maszyna i człowiek 


W drugiej połowie dwudziestego stulecia nikt chyba nie wątpi o doniosłości pro- 
blemów pracy w cywilizacji maszynowej, Szczególne znaczenie mają te problemy 
w naszym ustroju. Jednakże nasza wiedza o człowieku i jego pracy jest jednostronną 
8 uboga. Znacznie więcej wiemy o przedmiotach martwych: maszynach, urządzeniach, 
materiałach itd. Od kilku lat obserwujemy w tej dziedzinie pożyteczną ewolucję. 
Coraz częściej słychać głosy działaczy społecznych i naukowców, socjologów, psycho= 
logów, inżynierów i ekonomistów, wskazujące na potrzebę naukowych badań zagad- 
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nień pracy w naszych warunkach. Z uznaniem należy też przyjąć prace, publikowane 
przez wydawnictwo „Książka i Wiedza" w ramach „Biblioteki Nauki o Pracy*, 
a mianowicie antologię pt. „Wiedza o pracy ludzkiej* oraz studium radzieckiego 
ekonomisty i socjologa SŚ. Strumilina pt. „Problemy wydajności pracy”, 


Ostatnio ukazała się praca francuskiego socjologa Georges Friedmanna pt. „Maszy= 
na i człowiek. Problem człowieka w cywilizacji maszynowej" !). Książka ta jest tłu- 
maczeniem 23 francuskiego wydania „Problemes humains du machinisme industriel*' — 
drugiej części trylogii naukowej G. Friedmanna pod ogólnym tytułem „Machine 
et humanisme", 

Najpierw parę uwag o treści książki. 

Składa się ona z trzech części, omawiających trzy etapy rozwoju poglądów na 
zagadnienie stosunków między człowiekiem a maszyną oraz stosunków między ludź- 
mi w przemyśle. 

Część pierwsza pt. „Czynnik ludzki”, poświęcona jest naukowej ocenie tayloryzmu 
a także omówieniu niektórych aspektów fizjologii i psychologii pracy, a więc np. 
zmęczenia, zewnętrznych warunków pracy (temperatura, wilgotność, wentylacja, 
oświetlenie, hałas, drgania ltp.), dostosowania maszyn do człowieka, źródeł nieszczę- 
ślilwych wypadków w przemyśle itd. 

Część druga — to problematyka granic „czynnika ludzkiego". Obejmuje ona takie 
zagadnienia, jak: źródła monotonii pracy oraz środki zaradcze (płace, rytm pracy, 
przerwy, zmiany w pracy, psychologiczna ocena pracy); dalej problematyka produk- 
cji potokowej i automatyzacji, sprawność zawodowa, szkolenie przemysłowe i kul- 
tura zawodowa. 

W trzeciej części Friedmann rozważa problemy psychosocjologii przemysłowej, 
stosunek robotników do racjonalizacji, nowe prądy w dziedzinie naukowej organi- 
zacji pracy, eksperymenty w dziedzinie stosunków między ludźmi w przemyśle, 
ocenę doktryn „human relations", perspektywy integracji I zadowolenia z pracy. 
Daje tu również podsumowanie całości rozważań książki, próbę oceny perspektyw 


i wnioski. 
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Tayloryzm stanowił próbę przestudiowania 1 opanowania zagadnienia miej- 
sca i roll człowieka w wielkim przemyśle kapitalistycznym. W swych pracach 
„Zarządzanie warsztatem wytwórczym'" (1903) oraz „Zasady naukowego zarządzania” 
(1911) Taylor próbuje „wprowadzić naukę na miejsce empiryzmu". W drodze ścisłej 
obserwacji i maksymalnego wyzyskania czasu pracy, przemyślanego systemu płace 
i organizacji produkcji dąży do maksymalnego wykorzystania urządzeń i siły roboczej. 

Zdaniem Friedmanna, szczytowymi osiągnięciami tego systemu są: analiza ruchów 
1 chronometraż (pomiar czasu). Jednakże z naukowego punktu widzenia analiza ta 
posiada zasadnicze braki. Wynikają one z jednostronności całego systemu. Taylor roz- 
patrywał zagadnienie wydajności wyłącznie z punktu widzenia kierownictwa kapitali- 
stycznego, mało interesującego się fizjologią i psychologią pracy. Taylor zapewniał, że 
wprowadza naukę na miejsce empiryzmu; pytanie, które stawia Friedmann, brzmi: 
czy Taylor naprawdę w sposób naukowy badał czynności robotnika pracującego za po- 
mocą maszyny lub zespołu maszyn? Czy umiał znaleźć słuszne rozwiązania z punktu 


1) Georges Friedmann, „Maszyna i człowiek. Problem człowieka w cywilizacji 
maszynowej". Redaktor naukowy prof. dr B. Biegeleisen-Żelazowski. Tłumaczyły: 
W. Kotyńska i I. Dłutek. Redagowała: S. Wieczorek. Wyd. Książka i Wiedza, War 
szawa 1960, str. 406. 
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widzenia nauki o człowieku? Odpowiedź jest negatywna. Naukowa organizacja musli 
się oprzeć również na zdobyczach fizjologii i psychologii. Tymczasem sprawy te 
mało interesowały tayloryzm, fordyzm i inne współczesne im kierunki tzw, AWKO: 
wej organizacji pracy. 

„Byłoby... zasadniczym błędem — pisze Friedmann — nazywanie kkukówsń syste- 
mu, który polega tylko na stosowaniu środków celem zwiększenia bezpośredniej wy- 
dajqości sprzętu technicznego i siły roboczej. Chronometraż elementów pracy, upo- 
dobnienie pracy ludzkiej do gry martwych mechanizmów, pominięcie funkcji fizycz- 
nych i umysłowych organizmu i jego wymagań... brak poradnictwa zawodoweg0, 
selekcja prowadzona tylko według wydajności i wreszcie empiryzm ogólników pod- 
niesionych do godności „praw — wszystko to dowodzi, że chodzi o system stworzony 
przez człowieka, który bez wątpienia był wielkim inżynierem, lecz który nie prze- 
kroczył granicy dziedziny techniki" (str. 41—42). Krytyka tayloryzmu, którą przepro= 
wadza Friedmann, jest ostra i wszechstronna. Z pozycji naukowych i społecznych 
dowodzi autor jednostronności podejścia tayloryzmu do pracy ludzkiej, podkreśla, że 
zasadą badania ruchów jest rytm, a nie szybkość i że w większości wypadków chrono- 
metraż stanowi narzędzie w ręku kierownictwa do osiągnięcia wyższego zysku przez 
zwiększony wyzysk. 

„Krytyka tayloryzmu ujawniła jedność i odrębność człowieka, którą Taylor chciał 
rozmyślnie pominąć, uważając robotnika w znacznej mierze za czynnik mechaniczny. 
Obrona człowieka, jego fizycznej i moralnej całości zagrożonej przez wpływ drugiej 
rewolucji przemysłowej, podjęta zostaje przez kierunek naukowy, którego punktem 
wyjścia jest czynnik ludzki" (str. 43). 


Znamienną cechą rozwoju naukowej organizacji pracy jest zwrot do człowieka, 

do badania całokształtu stosunków ludzkich i technicznych w przemyśle. Zwrot ten 
nie został podyktowany zmianą ideologii kapitalizmu, ideą humanizacji lub tworze- 
niem nowych norm etycznych. Był rezultatem potrzeb. Czynnik ludzki okazał się 
najważniejszy technicznie i społecznie, warunkując poziom i tempo wzrostu wydaj- 
ności pracy. Powstała nówa dziedzina wiedzy zajmująca się stosunkami pracy w prze- 
myśle. Dziedzina ta przywiązuje dużą wagę do zagadnień psychologii, fizjologii 
i socjologii pracy. Cel naukowej organizacji pozostaje ten sam: minimalizacja nakła- 
dów, maksymalizacja efektów. Lecz metody działania zmieniają się. Na czym polegają 
te nowe metody? 
_ Główna sprawa w warunkach kapitalizmu — to próba stworzenia harmonii inte- 
resów oraz poczynań robotników i pracodawców. Ma to na celu stworzenie jedności 
moralnej między kapitałem a pracą, jedności, która w konsekwencji ma przynieść 
wzrost produkcji i zysku. 

Problematykę tej dziedziny wiedzy autor sprowadza do trzech zasadniczych grup 
zagadnień: 

Integracja. Robotnik powinien czuć się współgospodarzem przedsiębiorstwa. Aby 
tak się stało, należy dokonać „rewolucji psychicznej'* w umysłach robotników, maj- 
strów i techników. Nowy szef nie może tylko rozkazywać, musi umieć przekonywać, 
uczyć, instruować, „przestaje być «bossem», panem, by stać się, we właściwym tego 
słowa znaczeniu, wodzem porywającym swych podwładnych, przewodnikiem*, musi 
być „członkiem grupy przemysłowej obdarzonym przez nią autorytetem i odpowie- 
dzialnością..." (str. 277). To pierwszy warunek integracji. A oto inne: informowanie 
robotników o pracy przedsiębiorstwa, wynikach, potrzebach, planach rozwoju. Słu- 
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chanie ich skarg, uwag | propozycji. Stwarzanie warunków — mniej lub bardziej 
rzeczywistego — uczestnictwa robotników w podejmowaniu decyzji. Współudział 
w zysku przedsiębiorstwa. Tworzenie atmosfery współodpowiedzialności za losy 
przedsiębiorstwa. A jednocześnie atomizacja, niedopuszczanie do CEOCROWZNIA się 
mocnego ruchu społecznego lub politycznego robotników. 

Wyzwolenie potencjału jednostki. Problem całokształtu warunków, czynników nie 
tylko ekonomicznych, lecz i socjalnych oraz psychologicznych, sprzyjających rozwo- 
jowi inicjatywy i chęci pracy. Tayloryzm akcentował głównie czynniki i bodźce 
„egzogeniczne' (zewnętrzne). Doświadczenie dowiodło, że robotnicy niejednokrotnie 
świadomie obniżali wydajność, nie pozwalając wykorzystywać w pełni swych możli- 
wości. Stąd potrzeba pobudzania lub tworzenia bodźców wewnętrznych, „endoge- 
nicznych”, 

Badanie zmęczenia — a więc zjawiska, które wydawało się czysto fizjologiczne — 
wykazuje, że jest ono zależne nie tylko od ilości pracy, od jej monotonii, lecz od ogól- 
nych warunków psychologicznych i społecznych zakładu pracy, od stosunków robot» 
nika z towarzyszami pracy, z personelem technicznym i z dyrekcją. 

Zadowolenie z pracy. Zależne jest nie tylko od bodźców materialnych, lecz również 
od moralnej oceny pracy robotnika, od tego, o ile praca ta wyzwala jego zamiłowania, 
zdolności, inicjatywę i wynalazczość. 


Integracja, wyzwolenie potencjału jednostki, zadowolenie z pracy — trzy problemy 
warunkujące dalszy wzrost wydajności. Friedmann akcentuje doniosłość tych zagad- 
nień, nie odrzucając jednak oczywiście technicznych it maszynowych elementów 
organizacji pracy. Rozumiejąc tę doniosłość autor jest jednak sceptykiem, gdy zasta- 
nawia się nad perspektywami praktycznej realizacji tych zasad w warunkach kapi- 
talistycznych. Pisze on: „Wielki przemysł, który potrzebuje rąk do pracy w celu reali- 
zacji pilnych zamówień, tak dba o «humanizm pracy», jak o zeszłoroczny śnieg..." 
(str. 228—229). Friedmann dostrzega wąskość granic „humanizmu pracy* w warunkach 
kapitalizmu. Granice te określają przede wszystkim czynniki takie, jak własność 
kapitalistyczna i wyznaczone przez nią cele i metody produkcji. „Ażeby mogło być 
inaczej, trzeba by głębokiego przekształcenia ekonomicznych i psychologicznych 
warunków produkcji. Friedmańn przytacza znamienny pogląd socjologa Otto Lip- 
manna, który, stwierdzając możliwość pewnej integracji robotnika w przedsiębior- 
stwie, potwierdza pozbawione złudzeń poglądy socjologa Th. Geigera, pisząc: 
„Robotnik nie wierzy w żadną wspólnotę między sobą a właścicielem i personelen 
inżynieryjno-technicznym, uważa ją za pułapkę na głupców..." (str. 355), 

Przytaczając twierdzenie Henry Forda, że „robotnicy nie chcą myśleć, chcą 
by nimi kierowano" — Friedmann zauważa, że Ford „ani przez chwilę nie zastanawia 
się, w jakiej mierze robotnicy ci pragną myśleć dla dobra jego zakładów samocho- 
dowych* (str. 133). 

Z pozycji „prymatu czynnika społecznego nad czynnikiem ludzkim" krytykuje 
autor metodę badań zastosowaną przez grupę socjologów Uniwersytetu Harwardz- 
kiego (USA), którzy pod kierownictwem Eltona Mayo na zlecenie Western Electric 
Company badali system stosunków („human relations*) w zakładach tego koncernu 
w Hawthorne koło Chicago. „Prądy — pisze Friedmann — które socjologowie 
z Hawthorne odkrywali, były zawsze wewnętrzne i drugorzędnego znaczenia... Nawet 
wówczas gdy w swych obserwacjach napotykają ważne zjawisko przekraczające 
granice jednego zakładu (zmniejszenie wydajności), nie dostrzegają jego zasięgu, 
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Jego powiązań wychodzących poza granice przedsiębiorstwa, a tym samym pozbawia- 
ja się możności zrozumienia jego znaczenia ekonomicznego i socjologicznego" 
(str. 302—303) Zmniejszają wartość swych badań albo czasami fałszują, „zawiesza- 
jąc przedsiębiorstwo... w próżni, ujmując je jako istotę wyodrębnioną, jako absolut: 
«Towarzystwo»...* (str, 304). Wyciągają stąd wniosek, że „różne badania przeprowa- 
dzone w Hawthorne Works mają takie samo znaczenie dla fabryki mieszczącej 
się nad Wołgą lub na brzegu rzeki Charles" (str. 305). Pogląd taki, zdaniem Fried- 
manna, jest bardzo jednostronny, wynika on z niedostatecznego uwzględniania czyn- 
ników ogólnospołecznych, które wywierają niezmiernie istotny wpływ na charakter 
i układ stosunków pracy w przedsiębiorstwie. 

Wszędzie tam, gdzie Friedmann analizuje poglądy socjologów burżuazyjnych, pró- 
bując je weryfikować z całokształtem wyników doświadczeń i z zasadami logicznego 
myślenia, krytyka jego jest Ścisła i trafna. Cenne w niej jest szczególnie to, że prze- 
prowadza tę krytykę uwzględniając maksimum czynników | to nie tylko ze stanowi- 
ska czystej nauki, techniki lub ekonomii, lecz również i nade wszystko z pozycji 
ludzkich i społecznych. 

Inaczej wyglądają momenty, gdy próbuje pewne procesy uogólniać, idąc zbyt 
daleko w ich wartościowaniu, ustalaniu ich tendencji. Zdarza się to np. wówczas, 
gdy wysuwa tezę, że od chwili, kiedy właściciele fabryk zajmują się bardziej racjo- 
nalnym zużyciem siły roboczej, „zaczyna się również zmieniać ich ideologia. Nie 
kierują się już wyłącznie względami zysku... coraz bardziej roszczą sobie prawa 
do ważnej i bezinteresownej funkcji społecznej..." (str.8), W innym miejscu, wska- 
zując na nowe metody wynagrodzeń, udział w zyskach i w kierownictwie, wątpi, czy 
mamy tu jeszcze do czynienia z ustrojem kapitalistycznym, „czyż nie przenika go 
już inny ustrój, który zaczyna się tworzyć?" (str. 355). 

Są to nieliczne momenty, w których analiza G. Friedmanna jest pod względem 
społecznym zbyt pochopna. Całokształt jednak książki Friedmanna — to w zasadzie 
słuszna naukowo krytyka tayloryzmu, fordyzmu oraz doktryn „human relations", 
to słuszna analiza warunków pracy i rozwoju człowieka pracy w gospodarce kapi- 
talistycznej. Nadzieja Friedmanna na powsłanie w warunkach kapitalistycznych kie- 
runku, którego punktem wyjścia — i doprowadzenia — będzie człowiek, kierunku, 
który opierałby się na bezinteresownej nauce o człowieku, ta nadzieja nie ziściła 
się. Elementem pozytywnym jest dla Friedmanna rozwój automatyzacji, która czyni 
pracę bardziej intelektualną i otwiera — w odpowiednich warunkach społecznych — 
perspektywy zorganizowania stosunków pracy w sposób korzystny dla produkcji, 
dla społeczeństwa i dla jednostki. 


Znaczenie książki Friedmanna w naszych warunkach jest dwojakie. Panuje u nas 
jeszcze chaos i ignorancja w dziedzinie znajomości dorobku wiedzy o pracy ludzkiej 
w naszych czasach. Spotkać można poglądy, nawet w pismach fachowych, sugerujące 
myśl, że podstawy naukowe tayloryzmu nie straciły na wartości. I inne poglądy, 
które odrzucają nie tylko kapitalistyczny charakter, „filozofię'* Taylora, lecz również 
wszelką technikę badawczą, wszelkie ściślejsze metody badania i ulepszania organi- 
zacji pracy, oparte na zmniejszeniu strat czasu. 

Książsa Friedmanna, dając krytyczny przegląd wiedzy o organizacji i stosunkach 
pracy w przemyśle, ma w tych warunkach dość duże znaczenie. Wartość książki 
polega głównie na ukazaniu całego wachlarza, całej złożoności problemów pracy 
w nowoczesnym przemyśle, na przedstawieniu techniki badawczej, na uczynieniu 
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tego z pozycji społecznych i ludzkich. Doświadczenia książki powstały na gruncie 
kapitalistycznej własności, która stwarza granice ich zastosowania. W warunkach 
społecznej własności sytuacja ulega zmianie. Problemy integracji, wyzwolenia poten- 
cjału jednostki, zadowolenia z pracy są tu równie lub o wiele bardziej doniosłe 
niż w gospodarce kapitalistycznej. Doniosłość tę uznaje się i w zasadzie uwzględnia 
w praktyce. Zmiana charakteru własności usuwa szereg hamulców, utrudniających 
wcielanie tych zasad w życie. Proces ten nie postępuje bez trudności i przeszkód 
ani w sposób automatyczny. Wymaga on świadomego badania i systematycznego 
działania, opartego na znajomości całego współczesnego dorobku wiedzy o pracy, 
również socjologii, fizjologii i psychologii, po to, by trwałe zdobycze tych nauk za- 
stosować w konkretnych warunkach naszego przemysłu. 

Książka Friedmanna, dając niemal encyklopedyczną wiedzę o czynniku ludzkim 
w produkcji, będąc pierwszą tego rodzaju pozycją w języku polskim, może w tym 
względzie pomóc, szczególnie działaczom społecznym, dyrektorom, kierownikom tech- 
nicznym i administracyjnym, ukazując im całą złożoność zagadnień pracy oraz po- 
trzebę realizacji optymalnych pod względem technicznym i ludzkim warunków 
pracy. | 

Mieczysław Kabaj 


Z problemów wydajności pracy 


W przedmowie do wydanego niedawno tomu materiałów z konferencji naukowej 
Komitetu Nauk Pedagogicznych PAN pt. „Psychologiczne i pedagogiczne problemy 
wydajności pracy* !) czytamy m. in.: 

„Rozwój psychologii praktycznej zależy w sposób zdecydowany od tego, czy po- 
trafi ona włączyć się organicznie w nową strukturę naszego życia gospodarczegą 
znaleźć w nim swoje miejsce i związać się ściśle z jego potrzebami". 

Zdanie to z równą słusznością można odnieść do wielu innych dyscyplin humani- 
stycznych naszej nauki, Trzeba też stwierdzić, że w ostatnich paru latach w szeregu 
z nich, zwłaszcza w socjologii i psychologii, następują pozytywne w tym względzie 
zmiany, zmierzające właśnie do „upraktycznienia* orientacji badawczej i pedago- 
gicznej tych nauk. W każdym razie potrzebę włączenia się do życia, do codziennej 
praktyki zaczęły one odczuwać nie jako z zewnątrz narzuconą, lecz jako własną, 
wewnętrzną konieczność swego dalszego rozwoju. Różnorodne badania socjo- i psycho- 
logiczne, liczne publikacje w czasopismach, wreszcie pierwsze w tej dziedzinie książ- 
kowe wydawnictwa, do których należy omawiany tu tom sprawczdawczy z konfe- 
rencji — są tego dowodem. 

Kierunek tego wiązania się humanistyki z życiem — to zainteresowanie się pracą 
ludzką, szczególnie w tych dziedzinach, w których ma ona decydujące znaczenie dla 
współczesnego społeczeństwa i jego przyszłości: w gospodarce narodowej, w pro- 
dukcji, zwłaszcza w przemyśle. 

Chociaż marksizm stał się podstawą rewolucyjnej praktyki przekształcania spałe- 
czeństwa i wyzwalania pracy, to jednakże nauki humanistyczne poza nielicznymi 
ośrodkami długo jeszcze abstrahowały od zagadnień pracy, a zwłaszcza od tej wiel- 
kiej części pracy ludzkiej, jaką jest przemysł. Nawet już w warunkach naszego 


1) Wyd. Ossolineum, Wrocław—Warszawa 1960, PAN. Zeszyty Problemowe Nauki 
Polskiej Nr XVII. Konferencja odbyła się w Warszawie w dniach 11—12 marca 1958 r. 
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ustroju stan taki trwał kilkanaście lat. Problematyka ulepszania stosunków pracy 
w przemyśle była przedmiotem praktycznej działalności partii, związków zawodo- 
wych, państwa ludowego, lecz nie przedmiotem badań i zainteresowań naukowych 
dyscyplin humanistycznych, mimo kierowanych do nich i nawet powtarzanych przez 
nie same apeli. Złożyło się na to szereg czynników, a przede wszystkim brak bezpo- 
średniej znajomości warunków tworzenia się świata stosunków średnio- i wielko- 
fabrycznych w naszych specyficznych warunkach. Dopiero nawiązanie kontaktów 
z nauką najbardziej uprzemysłowionych krajów, dopływ tamtejszej literatury socjo- 
logicznej i psychologicznej, dotyczącej przemysłu i pracy ludzkiej w ogóle — za- 
czyna przynosić u nas zmiany. Z początku jest to dość mechaniczne przyswojenie 
i popularyzacja dorobku tej literatury, ale już w dość krótkim czasie zaczęto zdawać 
sobie sprawę z trudności bezpośredniego zastosowania i wykorzystania jej osiągnięć 
u nas. (Opowiadają, że jeden z naszych uczonych, po zapoznaniu się z pracami o wpły- 
wie taśmowej produkcj. na robotnika, postanowił przeprowadzić analogiczne badania 
w jednej z naszych fabryk. Tu stwierdził jednak, że robotnicy narzekają na coś od- 
wrotnego, nie na nadmiar szybkości czy rytmiczności, lecz na przestoje w pracy, 
wobec czego orzekł, że nasz przemysł nie dojrzał jeszcze do tego rodzaju badań). 


W pewnych kręgach humanistyki to zainteresowanie światem przemysłu, podobnie 
jak w niektórych kołach na Zachodzie, przybrało postać obaw przed „umaszynowie- 
niem" człowieka, „przed zagładą wartości humaristycznych* itp. Z czego jedni wy- 
ciągali raczej śmieszne i reakcyjne wnioski o powstrzymaniu uprzemysłowienia, 
a inni wnioski bardziej rozsądne, lecz również defensywne, głoszące, że skoro roz- 
woju techniki nie da się powstrzymać, to zadaniem humanistów jest przynajmniej 
walka z rodzoną przez nią ideologią technokratyczną. Walka z ideologią technokra- 
tyczną jest w zasadzie słuszna, ale nie wyczerpuje sprawy. Przede wszystkim daleko 
nam jeszcze do wielkiej obfitości techniki w użytkowaniu szerokich mas. Obecne 
zadanie polega na rozszerzaniu i pogłębianiu socjalistycznego, humanistycznego cha- 
rakteru stosunków społecznych i stosunków pracy, na poznaniu i zaangażowaniu się 
naszej humanistyki w ten świat, który zna ona głównie, a czasem wyłącznie tylko 
z prasy, książek i to raczej nie od strony człowieka, lecz od strony produktów przez 
przemysł wytwarzanych. Zadanie polega na wsparciu tej, będącej dotychczas domeną 
organizacji robotniczych i administracji, praktyki przekształcania stosunków pracy — 
nauką, wynikami badań, naukowym językiem, teoretycznymi opracowaniami, uję- 
ciem społecznym i humanistycznym. To jest potrzebne zarówno dla świata pracy 
i stosunków pracy, jak i dla samych humanistów, jeśli ich badania mają zyskać 
szer-_ki krąg odbiorców i możliwości praktycznych zastosowań, 


Konferencja naukowa PAN (z marca 1958 r.) poświęcona problemom wydajności 
pracy w gospodarce narodowej by'a pierwszą teżo typu konferencją w Polsce, Od 
tego czasu proces włączania się dyscyplin humanistycznych w rozwiązywanie naj- 
ważniejszych problemów życia kraju posunął się znacznie naprzód. Wystarczy tu 
wskazać na tegoroczną konferencję naukową, zorganizowaną przez PAN i NOTŻ2), 
która omówiła problem wydajności pracy już bardziej wszechstronnie i konkretnie 

ze stanowiska nauk technicznych, ekonomui, fizjologii, nauk społecznych, naukowej 


| zy Patrz sprawozdanie z tej konferencji, która odbyła się w Warszawie w dn. 
27—29 stycznia 1960, w kwartalniku „Kultura i Społeczeństwo* nr 1—2,1960, 
str. 247—252, 
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organizacji pracy Itd. Konferencja PAN z roku 1958 poświęcona problemom wydaj- 
ności mia!a bardziej ograniczone zamierzenia, dotyczyła mianowicie „subiektyw- 
nego' aspektu pracy, jej psychologicznej i pedagogicznej strony. 

Omawiany tom otwiera przedmowa komitetu redakcyjnego oraz tekst zagajenia 
sesji przez Stanisława Arnolda. 


W toku konferencji tematyka referatów i dyskusji objęła szerokie ramy koncep- 
cyjne. Dotyczy to zwłaszcza referatów T. Kotarbińskiego i B. Biegeleisena-Żelazow- 
skiego oraz referatu W. Missiuro omawiającego „Fizjologiczne czynniki wydajności 
pracy". T. Kotarbiński referując „Zadania i perspektywy ogólnej teorii sprawnego 
działania'* wskazał na potrzebę uściślenia, klasyfikacji i systematyzacji pojęć odno- 
szących się do wszelkiej pracy ludzkiej oraz przedstawił perspektywę stworzenia 
ogólnej teorii sprawnego działania, jako bazy wszystkich nauk społecznych. Po- 
dobny, ogólniejszy charakter nosił referat B. Biegeleisena-Żelazowskiego pt. „Nauka 
© pracy ludzkiej i jej zadania”. Na wstępie referent poddał krytyce pierwszą próbę 
stworzenia naukowych podstaw badania pracy ludzkiej, jaką stanowił system Tay- 
lora. Żródło błędów tayloryzmu widzi on w niesłusznym przeniesieniu punktu wi- 
dzenia, właściwego w odniesieniu do maszyn, na człowieka, który podlega przecież 
nie tylko przyrodniczym, lecz i społecznym oraz indywidualnym prawidłowościom. 
Stąd wyprowadza referent wniosek o konieczności skoordynowania różnorodnych 
wyspecjalizowanych dyscyplin naukowych, zajmujących się, każda z oddzielna, pracą 
ludzką, a więc: naukowej organizacji pracy, socjologii, psychologii, pedagogiki, eko- 
nomii, fizjologii itd. w jeden syntetyczny zespół nauki o pracy, w szczególności 
o pracy w nowoczesnym przemyśle. Warto przypomnieć, że tę ważną myśl, z pod- 
kreśleniem faktu szkodliwości i izolacji poszczególnych dyscyplin nauki o człowieku, 
zwłaszcza gdyby przykładały do niego różne, często sprzeczne ze sobą kryteria i po- 
stulaty, wysunął już w pierwszych swoich pracach Marks *). B. Biegeleisen-Żela- 
zowski wskazuje, że myśl ta staje się obecnie rzeczywistością. W szeregu krajów 
istnieją już specjalne towarzystwa i organizacje prowadzące wszechstronne badania 
pracy ludzkiej i czynników jej wydajności. 

Charakteryzując następnie różnorodne metody tej nauki, referent słusznie zwrócił 
uwagę na niewłaściwość mechanicznego przenoszenia z Zachodu do naszych stosun- 
ków tamtejszych metod, ze względu na odmienną w naszym ustroju rangę, pozycję 
ij stosunki pracy. Tam próby burżuazyjnej socjologii i psychologii zmierzają najczę- 
ściej do zatarcia w świadomości robotnika faktu przeciwstawności jego interesów 
z pracodawcą. U nas chodzi o coś innego: o przezwyciężenie w świadomości mas 
pozostałości dawnego stosunku do pracy. Jak słusznie podkreśla B. Biegeleisen-Żela- 
zowski: „zagadnienie wydajności pracy nie jest tylko zagadnieniem technicznym, 
jest sprawą kierownictwa, sprawą psychologicznego i społecznego przełomu w na- 
szych pojęciach o pracy i własności społecznej. Jeżeli więc psychologowie i socjo- 
logowie są potrzebni w przemyśle, to w naszych warunkach przede wszystkim po to, 
aby przygotować robotników, urzędników, inżynierów do innego ustosunkowania się 
do pracy, która w ustroju socjalistycznym nie ma być przekleństwem, ale sprawą 
honoru i dumy*. Stąd wyprowadza on wniosek, że w naszym ustroju trzeba stwo- 
rzyć odpowiednie metody badań socjologów i psychologów pracy. Warto dodać, że 
tych nowych metod badania, a zwłaszcza oddziaływania na stosunki pracy I wydaj- 
ność w przemyśle, nasza socjologia i psychologia nie muszą daleko szukać. Nasze par- 


3) „Przyjmowanie innej podstawy dla życia, innej dla naukito a priori kłamstwo... 
Przyrodoznawstwo w przyszłości wchłonie naukę o człowieku, podobnie jak nauka 
o człowieku wchłonie przyrodoznawstwo; nauka będzie jedna" (Rękopisy ekono- 
miczno-filozoficzne z r. 1844, wyd. Ksiązka i Wiedza, Warszawa 1959, str. 103). 
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tyjne organizacje przemysłowe, nasze samorządy robotnicze I inne organizacje ro- 
botnicze, administracje naszych przedsiębiorstw mają w tych sprawach ogromne, 
aczkolwiek dotychczas nie usystematyzowane i nie uogólnione doświadczenie prak- 
tyczne; znależć można u nich kopalnię faktów, materiałów i wniosków o metodach 
pracy. Zadanie polega na tym, by ten surowy materiał z po części żywiołowej lub 
nie badanej jeszcze praktyki, materiał często o charakterze przypadkowym, dorażź- 
nym, intuicyjnym lub propagandowym, poddać naukowej analizie i wyborowi, prze 
łożyć na język ścisły, opracować teoretycznie i oddać znów w wzbogaconej nauką 
formie na użytek praktyki. W warunkach naszego ustroju psychologia, a zwłaszcza 
socjologia przemysłu, jeśli ma być czymś więcej niż — używając określenia socjologa 
Georges Friedmanna — „egocentryczną igraszką*, jeśli chce rzeczywiście efektywnie 
oddziaływać na życie, odpowiadać na jego potrzeby — musi w sposób właściwy 
związać się z kadrą techniczną, z robotniczymi organizacjami w przemyśle, ze związ- 
kami zawodowymi, z partią, z marksizmem. 


Problematyka pedagogiki pracy przedstawiona w omawianym sprawozdaniu z kon- 
ferencji objęła szeroki wachlarz zagadnień od ogólnych podstaw do konkretnych wy= 
ników prób badawczych. 

I tak w referacie pt. „Wychowanie a perspektywy rozwoju cywilizacji” B. Sucho- 
dolski, analizując wpływ nowoczesnego postępu technicznego na planowanie i orga- 
nizację systemu szkolnego, jego programów i metod nauczania — jakby na przekór 
owym wizjom człowieka-robota, tworzonym przez niektórych przerażonych postę- 
pami technizacji humanistów — podkreśla ogromne, humanistyczne treści, jakie niesie 
nowoczesna technika i technologia, zwłaszcza automatyzacja, dla pracy ludzkiej, a to 
przez uwolnienie jej od ciężkiego trudu fizycznego lub od monotonii pracy rozdrob- 
nionej, potokowej, przez podniesienie poziomu intelektualnego pracy I ogólny wzrost 
elementu zespołowości pracy, przez zwiększenie ilości czasu wolnego. Stąd wypro- 
wadza on interesujące, wybiegające w przyszłość wnioski m. in. o zwiększeniu 
w programach nauczania roli nauk ogólnych i podstawowych, o uwzględnianiu 
w wykształceniu elementów ludzkiego i społecznego przygotowania do pracy i wresz- 
cie — wniosek o konieczności rozbudzania ogólnoludzkich zainteresowań i zamiło- 
wań indywidualnych, między innymi w dziedzinie sztuki. To jest również droga 
przygotowania oraz nauczenia młodzieży i dorosłych umiejętności spędzania wolnego 
czasu, która to sprawa przestała być rzeczą tylko prywatną i indywidualną, a staje 
się coraz bardziej wielkim problemem społecznym. 

Oparty na materialistycznej teorii wychowania referat o „Pedagogicznych proble- 
mach przygotowania młodzieży do pracy w gospodarce narodowej", z przedstawieniem 
różnic, jakie zachodzą w teoretycznych 1 praktycznych założeniach burżuazyjnej i so- 
cjalistycznej koncepcji wychowania przez pracę, wygłosił W. Szczerba. 

Praktyczną stroną tej problematyki opartej na analizie procesu kształcenia zajął 
się T. Nowacki w releracie pt. „Znaczenie udziału młodzieży w pracy produkcyjnej”. 
Po przedstawieniu (z powołaniem się na doświadczenia szkolnictwa innych krajow 
i doswiadczenia własne) argumentów przemawiających za zaznajamianiem uczniów 
z produkcją, za wprowadzaniem uczestnictwa młodzieży w działalności produkcyjnej 
autor wskazuje na konieczność przestrzegania szeregu postulatów dydaktycznych, 
niezbędnych przy przeprowadzaniu politechnizacji nauczania. 

Z pozostałych prac pedagogicznej sekcji konferencji zwróćmy jeszcze uwagę na 
prace Haliny Juchełko oraz R. Kowalczuka, dotyczące pedagogicznych i psycholo- 
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gicznych aspektów szkolenia wewnątrzzakładowego. Pierwsza z nich pt. „Problemy 
pedagogiczne szkolenia wewnątrzzakładowego", na podstawie pozytywnych wyników 
doświadczeń pracowni szkolenia zawodowego przy Instytucie Ekonomiki i Organi- 
gacji Przemysłu, przeprowadzonych w kilku fabrykach, wskazuje na liczne braki 
praygotowania pedagogicznego instruktorów szkolenia zawodowego oraz na zadanie 
przystosowania ogólnych zasad dydaktycznych do konkretnych warunków szkolenia 
robotników w naszych przedsiębiorstwach. R. Kowalczuk w pracy pt. „Psycholo- 
giczne podstawy metod szkolenia wewnątrzzakładowego", opierając się na litera- 
turze 1 własnych badaniach, przedstawia szereg doświadczeń przeprowadzonych 
w. celu ulepszenia i przyspieszenia procesów szkolenia oraz zdobycia dobrej spraw- 
ności zawodowej przez robotników. 

„Z problematyki ogólnopsychologicznej konferencji wypada w plerwszym rzędzie 
zwrócić uwagę na referat T. Tomaszewskiego pt. „Współczesne tendencje psychołogii 
pracy*. Wskazując na zmiany struktury zawodowej społeczeństw oraz metod pracy, 
ma zastępowanie rzemieślniczego i indywidualnego dawniej przez obecnie przemy- 
słowy i zespołowy charakter pracy, referent poddał krytyce tradycyjną koncepcję 
„wrodzonego* powołania człowieka do określonego rodzaju pracy i opartą na niej 
dotychczasową praktykę poradnictwa psychologicznego w wyborze zawodu. Podkre- 
ślając, że obecnie centralną ideą psychologii praktycznej stało się pojęcie uczenia się, 
T. Tomaszewski omówił dalej trzy zakresy problematyki psychologii mające pod- 
stawowe znaczenie dla wydajności pracy, mianowicie problematykę kwalifikacji za- 
wodowych, tzn. zdolności i przygotowania zawodowego, problematykę motywacji, 
tzn. czynników, które kształtują pozytywny lub negatywny stosunek człowieka do 
wykonywanej pracy, oraz problematykę warunków, które decydują o tym, czy i jak 
kwalifikacje i motywy zostają wykorzystane. 

„znaczeniu psychologii przemysłowej poświęcony był opublikowany w tomie referat 
w. Kosmali pt. „Psychologiczne przyczyny niskiej wydajności pracy*. Przyczyny te 
dzieli on na dwie grupy: 1) przyczyny tkwiące poza pracą zawodową (wychowanie, 
warunki mieszkaniowe, środowisko i jego poglądy itp.) 2) przyczyny związane bez- 
pośrednio z pracą zawodową. Chodzi tu o problemy przystosowania typu maszyn, 
organizacji i wavunków pracy do człowieka (tzw. psychologia inżynieryjna i psycho- 
logia pracy), problemy przystosowania człowieka do pracy (tzw. psychologia za- 
trudnienia, motywacji i szkolenia) oraz problemy przystosowania człowieka do czło- 
wieka (tzw. psychologia stosunków międzyludzkich), 

- Wykorzystanie praktyczne tych dyscyplin w naszym przemyśle widzi referent 
w drodze tworzenia komórek i stanowisk psychologów pracy w przedsiębiorstwach, 
w drodze zaznajamiania z podstawowymi zasadami i dorobkiem tych nauk pracowni- 
ków przemysłu, zwłaszcza kadry kierowniczej. Warto dodać, że od czasu omawianej 
tu konferencji komórki takie powstały już w paru największych zakładach (m. in. 
w hucie im. Lenina). Psychologię przemysłu wykłada się już na różnych kursach i stu- 
„diach naukowej organizacji pracy, organizowanych przez ministerstwa i instytuty 
dla kierowniczej kadry w przemyśle. 
Spośród pozostałych prac psychologicznej sekcji konferencji. wymieńmy jeszcze 
artykuł Janiny Budkiewicz omawiający „Rolę poradnictwa zawodowego w ksztalte- 
waniu świadomego stosunku do pracy", w szczególności przesłanki ideologiczne, zawo- 
dowoznawcze, psychologiczne i inne o charakterze subiektywnym, wyznaczające 
świadomość zawodową człowieka pracy. Autorka przedstawia tu doświadczenia róż- 
nych zorganizowanych form poradnictwa zawodowego w USA, Francji i w Polsce. 
"W sumie materiały konferencji o psychologicznych i pedagogicznych problemach 
„. wydajności pracy dają bogatą analizę stanu i zadań, przed jakimi stoi włączająca 
się coraz bardziej czynnie w nasze życie gospodarcze psychologia i pedagogika pracy, 
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a po części i inne nauki humanistyczne. Materiały te wskazują na poważną, twórczą 
rolę, jaką nauki te mogą odegrać w tym pozornie odległym od humanistyki nowo+ 
czesnym świecie techniki, ekonomii i produkcji. Wreszcie dają one też obraz pierw= 
szych praktycznych badań i prób. Dlatego też wydanie książkowe materiałów z tej 
konferencji PAN zasługuje na uwagę nie tylko wąskiego kręgu specjalistów, lecz 
również tych, którym nauki te mogą być pomocne, a więc bardziej wyrobionemu 
i coraz szerszemu dzisiaj aktywowi technicznemu, gospodarczemu, PzZnene 
i związkowemu naszych przedsiębiorstw *). 


Juliusz Wacławek : 


Filozoł-samouk EE: 


Próbę zaznajomienia z książką !) warto zacząć od pochwały autora. Kim był Józeł 

Dietzgen? Był on całe życie garbarzem, pracownikiem fizycznym, samoukiem, zmu- 
szonym zdobywać wiedzę od podstaw, wbrew warunkom, które były udziałem jego 
klasy. Ten człowiek bez żadnego oficjalnego wykształcenia odważył się w kraju filo- 
zofów uprawiać filozofię i to z powodzeniem. Co go skłaniało do tego? Niewątpliwie 
wrodzona ciekawość i żarliwa pasja poznawcza, ale także rosnąca rewolucyjna świa- 
domość społeczna, która znalazła potwierdzenie w naukach Karola Marksa. - 

Do studiowania zawiłych tekstów filozoficznych i naukowych pobudzała Dietz- 
gena głęboka wiara w słuszność sprawy robotniczej, której się oddał całą duszą, 
chęć zdobycia oręża w walce z niesprawiedliwością, którą odczuł aż nadto na samym 
sobie. Był jednym z pionierów licznego zastępu tych, którzy czynnie i z powodze- 
niem wystąpili przeciwko kastowemu przywilejowi wykształcenia i fachowości, ma- 
jącemu utrwalić władzę. 

Zdawał on sobie doskonale sprawę z tego, że powodzenie rewolucji proletariackiej 
zależy od poziomu kultury i wiedzy klasy robotniczej: ,,..myślenie... jest sprawą 
ogólną, od której nie można nikogo uwolnić". (str. 9). „Jeżeli lud chce kiedykolwiek 
odnieść zwycięstwo nad swymi przeciwnikami, musi się zdobyć nie tylko na bru- 
talną siłę — tę miał on zawsze — ale na inteligencję. Ona to musi być narzędziem 
naszej propagandy..."' (str. 321). Dietzgen — robotnik rozumiał znaczenie teorii dla 
praktyki rewolucyjnej. „Brak jest teorii — pisze — i dlatego wypada się nazbyt często 
z rytmu praktyki" (str. 64). + 

W jak korzystnym świetle staje ten „człowiek nieuczony* w porównaniu z ówczea- 
nymi „koryfeuszami nauki", gdy (podobnie jak później Engels w „Dialektyce przy- 
rody'') występuje przeciwko mętnej, często w mistyczno-religijnym sosie podawanej 
filozofii ówczesnych przyrodników: „Widzimy — pisze — jak badacze fizyki poza 
swym specjalnym terenem chcą w kwestiach ogólnych przedstawiać po adwokacku 
produkty spekulacji jako fakty naukowe" (str. 65). 

w swoich filozoficznych poszukiwaniach kontynuuje Dietzgen wielką antyspekula- 
tywną tradycję Bacona i Kartezjusza. Stara się on, jak jego wielcy patronowie, na 
których się często powołuje, stworzyć uniwersalną i pewną metodę dochodzenia do 


ś) Obok wydawanej przez „Książkę I Wiedzę" „Biblioteki Nauki o Pracy" patrz 


- również: książka Jerzego Lutosławskiego pt. „Człowiek w przedsiębiorstwie przemy 
- słowym”, Państwowe Wydawnictwa Techniczne, Warszawa 1960. 


ar 
. 


za 


1) Józef Dietzgen. Wybrane pisma filozoficzne. Wyd. Książka i Wiedza, WA 
1960. — Z przedmową Jerzego Szackiego. 
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prawdy. Właściwym przedmiotem filozofii jest dla niego poznanie. „Na szczycie roz- 
woju filozofia dąży do poznania poznania" (str. 232), Chodzi więc o uświadomienie 
sobie, w jaki sposób przebiega proces poznania, jakie są prawidłowości tego procesu 
l opisanie go. Filozofia sprowadza się do teorii poznania, a ściślej, do pewnego ro- 
dzaju logiki lub dialektyki (str. 192), Tu znajdujemy ciekawe *) myśli Dietzgena 
o stosunku logiki tradycyjnej (arystotelesowskiej) do — jak mówi Engels — ponownie 
przez niego, Dietzgena, odkrytej „niezależnie od nas (Marksa i Engelsa) i nawet od 
Hegla'* dialektyki. Dietzgen uważa mianowicie, że logika tradycyjna ze swymi tzw. 
naczelnymi prawami myślenia jest narzędziem o ograniczonym zasięgu, nie wy» 
starczającym do adekwatnego poznania świata, Ujmuje ona świat statycznie, jako 
składający się z rzeczy trwałych. Jednak gdy patrzy się na śwlat z punktu widzenia 
całości, uniwersum, sztucznie wzniesione przedziały i trwałość rzeczy znikają, ustę- 
pując zmienności i przepływowi, przemijaniu, gdzie wszystko jest nietrwałe i nie 
rzeczywiste, oprócz kosmosu jedynie, który w tej powszechnej zmienności trwa 
wiecznie, jest tożsamy z prawdą i nie daje się wyczerpać. ,,...Dialektvka w swojej 
pierwszej zasadzie uczy, że rzeczy są nie tylko równe sobie i tożsame od początku 
do końca, lecz i tego, że te same rzeczy mają pełną sprzeczności naturę, są bowiem 
tożsame, a przecież zupełnie różnorodne' (str. 199). Te pomysły dialektyczne, często 
błyskotliwe i paradoksalne, świadczące o dużej intuicji filozoficznej autora, w koncu 
jednak powodują, że myśl jego rozpływa się w dość grząskim relatywizmie, w którym 
znikają granice między prawdą a fałszem, nieskończonością a skończonością. jednoscią 
a wielością itp., w którym z punktu widzenia uniwersum wszystkie sprzeczności się 
godzą I w którym wszystko daje się udowodnić. 

Dietzgen stoi jednak w zasadzie na stanowisku materializmu. Walczy on z jednej 
strony przeciwko idealistom, którzy, jak Hegel, chcieli myśl uczynić pierwotną za- 
sadą świata, oraz również przeciwko materialistom wulgarnym, którzy panoszyl 
się w owym czasie w Niemczech. Uważali oni myśl za prostą wydzielinę mózgu, 
a psychologię redukowali do (prymitywnej zresztą) fizjologii. I chociaż zdecydowanie 
uważa, że myśl jest nieodłącznie związana z mózgiem, to jednak sądzi, że czym 
innym jest przedmiot, a czym innym jego funkcja. Zresztą tu także, mając pra- 
widłową intuicję w sprawie podstawowych problemów filozofii Dietzgen wikła się 
często, podkreślając jedność i tożsamość ducha i materii, przedstawiając, że duch 
istnieje w takim samym sensie jak materia, to znowu twierdząc, że spory między 
materialistami a idealistami mają raczej charakter nieporozumień słownych (str. 231). 
Miało to pewne konsekwencje w historii myśli socjalistycznej, gdyż potem dietzge- 
nowskiej idei jedności podmiotu i przedmiotu — interpretując ją na swój sposób = 
uchwycili się empiriokrytycznie i neokantowsko zorientowani rewizjoniści materia- 
Hzmu marksistowskiego. Dał im, jak wiemy, świetną odprawę Lenin w pracy „Nia- 
terializm a empiriokrytycyzm". 

Winę za występujące tak często w dletzgenowskim tekście niejasności lub zamęt 
należy złożyć zresztą również na karb ówczesnej niemieckiej tradycji filozoficznej, 
znanej z niejasności i wieloznaczności. Skądinąd np. wiemy, że nawet taki tytan 
myśli, jak Hegel, lubował się w paradoksach i aforyzmach, często nie precyzował 
znaczenia używanych przez siebie pojęć; stąd język jego jest trudny, a teksty pelne 
niejasności. 

Dietzgen, aczkolwiek postulujący empiryzm, pełen entuzjazmu dla postępu nauk 
szczegółowych, zdający sobie sprawę, że filozoficzno-aprioryczne całościowe poznanie 
świata jest iluzją = ulega jednak metafizycznym złudzeniom, gdy przyświeca mu 


s) Ciekawe, gdyż wyrażające się jeszcze dziś w licznych dyskusjach wśród filo= 
zofów marksistowskich na ten temat, 
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ambicja skonstruowania ogólnej I pewnej metody poznania, mającej walory nauki. 
Ale nie o tropienie realizacji tego ambitnego planu nam chodzi. Ani nie o łatwe 
przecież wyszukiwanie błędów i potknięć tego dzięlnego samouka, myśliciela i pi- 
sarza. 

Myś! Dietzgena jest cenna od innej strony. Zasługuje ona na uwagę jako fakt 
społeczny należący do historii klasy i myśli robotniczej w jej walce o wyzwolenie 
się z warunków egzystencji w społeczeństwie kapitalistycznym o licznych przeżyt- 
kach feudalnych, w walce o uświadomienie sobie swojej misji historycznej. 

wspaniała i warta przypomnienia jest postać tego robotniczego filozofa, który bo- 
rykając się całe życie z biedą, raz po raz emigrując z Niemiec za chlebem, znalazł 
przecież czas na studiowanie Kanta i Hegla oraz siły do formułowania własnej myśli 
naukowej. Wzbudza szacunek uparte przebijanie się do kultury człowieka, który 
upośledzony przez warunki wytrwale poszukiwał prawdy naukowej i sprawiedli- 
wości społecznej, dając temu wyraz w pracy pisarza, filozofa i społecznika. 

Może dlatego tak żywiołową nienawiść 1 pogardę żywił do zawodowych, dyplomo- 
wanych obrońców porządku burżuazyjnego, którzy gwoli obrony tego porządku zaj- 
mowali wysokie stanowiska w oficjalnej nauce i administracji. 


Omawiany zbiorek zawiera dwie najważniejsze i najobszerniejsze prace filozo- 
ficzne Dietzgena: napisaną w Petersburgu „Istotę pracy umysłowej człowieka”, ,„„Do- 
robek filozofii*, który powstał w Stanach Zjednoczonych, oraz kilka pomniejszych 
szkiców i artykułów. W „Dodatku* zamieszczono także list do Karola Marksa oraz 
list otwarty do Henryka von Sybela w obronie tez marksowskiego „Kapitału". 

Na szczególną uwagę zasługuje artykuł pt. „Przyszłość socjaldemokracji*, w któ- 
rym autor dość szczegółowo zarysowuje organizację przyszłego społeczeństwa komu- 
nistycznego. Z perspektywy czasu mogą nas razić pewne naiwności, ale należy po- 
dziwiać intuicję I realizm autora, który zdawał sobie sprawę z trudności, jakie bę- 
dzie w pierwszym okresie przeżywać nowe społeczeństwo, i kładł nacisk na potrzebę 
podniesienia ogólnej kultury mas oraz konieczność pracy nad moralnym przeobraże- 
niem obywateli. 


Ryszard Panasiuk 
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rocznie . . . . . . PJ 54— 


Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzają- 
cego okres prenumeraty. JE 


Cena prenumeraty za granicę jest o 40%, droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, Wilcza 46, za pośred- 
nictwem PKO, Warszawa konto Nr I-6-100-024. 


Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą 
antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. 

Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Koł- 

portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch*, Dział Sprzedaży Prasy Anty- " 

kwarycznej w Warszawie, ul. Srebrna 12. 
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ALEKSANDER NIESMIEJANOW 


Prezydent Akademii Nauk ZSRR 


Dziś i jutro nauki radzieckiej”) 


W ciągu ostatnich lat nauka radziecka osiągnęła wiele świetnych zwy- 
cięstw. 

Zupełnie niedawno obchodziliśmy trzecią rocznicę wypuszczenia pierw- 
szego w Świecie radzieckiego sztucznego satelity ziemi. Jak wiadomo, sa- 
telita ten został wystrzelony 4 października 1957 r., okres zaś dzielący nas 
od tego dnia, zupełnie niewielki w skali historii społeczeństwa, wypełniony 
jest zdarzeniami o'szczególnej ważności. 

Radziecka rakieta kosmiczna doniosła na księżyc proporzec z herbem 
Związku Radzieckiego. Już dawno ukończyła swoją pracę i pogrążyła się 
w głębinach układu słonecznego międzyplanetarna stacja kosmiczna, która 
przekazywała na ziemię pierwsze fotografie księżyca. 

W bieżącym roku dokonano pomyślnego wystrzelenia kosmicznych 
statków-sputników; drugi z nich zaopatrzony w pojemnik z żywymi isto- 
tami na rozkaz wysłany z ziemi powrócił na swoją macierzystą planetę. 

Już pierwsze kroki w kosmos poważnie wzbogaciły nasze wiadomości 
o świecie poza ziemską atmosierą. Dowiedzielismy się o rozległości pasów 
radiacyjnych otaczających ziemię, o intensywności promieniowania, o poza- 
jonosferycznym pierścieniu prądów znajdującym się w odległości 3—4 pro- 
mieni ziemi. Rzuciły one nowe światło na charakter magnetycznego polą 
ziemi; stwierdzono, że księżyc nie posiada pola magnetycznego. Uzvska- 
liśmy nowe dane o promieniach kosmicznych w tej postaci, w jak. | wy- 
stępują one w przestrzeni kosmicznej poza wpływem atmosfery, o jono- 
sferze, która ma tak ogromny wpływ na łączność radiową. W tych baua- 
niach łączą się ze sobą geofizyka i astronomia, z ich zaś syntezy tworzy się 
nowa gałąź wiedzy — eksperymentalna astronomia. Nauka radziecka pla- 
nuje wykorzystanie sputników dla potrzeb służby meteorologicznej i dla 
potrzeb łączności. 

Można być pewnym, że dzisiaj znajdujemy się w przededniu wielkich po- 
dróży międzyplanetarnych. Ostatnie osiągnięcia naszej nauki i techniki 
przygotowały bezpieczną wędrówkę człowieka w kosmosie i zapewniły jego 
pomyślny powrót na ziemię. 

Pomyślnie wypadły próby i już obecnie prowadzi karawany statków po 

Oceanie Lodowatym potężny lodołamacz atomowy „Lenin'. W przyszłości 


*) Artykuł napisany specjalnie dla „Nowych Dróg' — Red, 


odegra on niewątpliwie wielką rolę w opanowaniu północnych przestrzeni 
przylegających.do brzegów naszej ojczyzny. 

Powszechnie znane są rezultaty radzieckich ekspedycji naukowych na 
biegunie północnym. Doświadczenia i osiągnięcia tych stacji służą do ba- 
dań Antarktydy — ostatniej białej plamy na mapie kuli ziemskiej. 

Bogate w rezultaty są badania jądra atomowego. Kontynuuje swoją pracę 


naukową Zjednoczony Instytut Badań Jądrowych w Dubnie, posiadający 
_ unikalny synchrofazotron na 10 miliardów elektronowolt. Pojawiają się co- 


raz to nowe radzieckie ośrodki zajmujące się fizyką atomową. Rozpoczęły 
pracę reaktory jądrowe w Fizykotechnicznym Instytucie Akademii Nauk 
ZSRR w Leningradzie, w Akademiach Nauk Republik Uzbeckiej i Gru- 


„ zińskiej. Osiągnięcia fizyki jądrowej szeroko i z poważnymi efektami eko- 


- nomicznymi stosuje się w technice, w wielu gałęziach przemysłu, w medy- 


cynie, w rolnictwie. Na podstawie danych uzyskanych przez uczonych 

w Związku Radzieckim buduje się ogromne elektrownie atomowe. 
Obecnie w elektrowniach atomowych wykorzystuje się energię poten- 

cjalną ciężkiego atomu uranu i jego izotopów. Jednakże chociaż zasoby 


uranu i drugiego paliwa atomowego, toru — na dostępnych aktualnie dla 


człowieka obszarach kuli ziemskiej przewyższają zasoby, jakie istnieją 


w odkrytych pokładach węgla i ropy, to nie są one nieograniczone. 


W związku z tym przed nauką stoi zadanie znalezienia takich Źródeł 
energii, które by były niewyczerpywalne. Chodzi nam tu o kierowanie re- 
akcjami syntezy termojądrowej, o wykorzystanie energii wyzwalającej się 
przy łączeniu się jąder lekkich pierwiastków w cięższe. Mogą to być te 
same pierwiastki, które stosuje się w bombie wodorowej, może to być ten 
sam proces, który zachodzi na słońcu, gdy wodór przekształca się w hel, 
którego atom jest czterokrotnie cięższy od atomu wodoru. Ta właśnie syn- 
teza jądrowa helu z wodoru jest źródłem energii słonecznej. 

Opanowanie takiego procesu byłoby w istocie sprowadzeniem słońca na 
ziemię, przy czym sprowadzeniem słońca na ziemię nie w postaci bomby 
wodorowej, lecz w postaci regulowanego, spokojnie przebiegającego procesu. 

Zgodnie z teorią, w temperaturze rzędu setek milionów stopni pewne 
reakcje jądrowe zachodzą samorzutnie. Ale jak osiągnąć temperaturę setek 
'milionów stopni? Przecież temperatury, którymi rozporządza technika, 
ograniczają się do paru tysięcy stopni i to tylko w specjalnych wypadkach. 
Jednakże fizycy radzieccy pomyślnie idą po drodze podwyższenia tempe- 
ratur, stosując do tego celu zjawiska elektryczne i elektronowe. W zasadzie 
udało im się rozwiązać i to niezwykle ważne zagadnienie. Nie ma przecież 
i nie może być w przyrodzie takich materiałów i takich naczyń, które by 
wytrzymywały temperaturę już nie setek milionów stopni, lecz choćby 
dziesiątków tysięcy stopni. W charakterze naczynia wytrzymującego do- 
wnlną temperaturę zastosowano pole magnetyczne. Materia w wysokich 
terzoeraturach składa się z dodatnich, swobodnie poruszających się jąder 
atomowych i z elektronów; ten stan materii nazywa się plazmą. Sznur 
rozżarzonej plazmy można zamknąć w polu magnetycznym i doprowadzić 
do odpowiedniej temperatury. Pole magnetyczne jest w tym wypadku jak 
zdyby naczyniem, w którym utrzymuje się plazma. Trudno jeszcze na ra- 
2:e powiedzieć, kiedy fizycy rozwiążą ostatecznie omawiane zagadnienie, 
lecz ten problem, jeden z najważniejszych problemów nauki, stoi na po- 
rządku dziennym. 
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" Na słońcu zwykły wodór przekształca się w hel. Gdyby udało się ten proa 
ces zrealizować na ziemi, to wszystkie wody, wszystek wodór stanowiłby 
paliwo i przy tym paliwo milion razy bardziej skoncentrowane niż ropa 
lub węgiel. 

Jednakże to zagadnienie nie jest jeszcze aktualne, ponieważ zadanie 
przekształcenia wodoru w hel wymaga warunków niezmiernie trudnych 
do uzyskania. Natomiast izotopy wodoru są mniej wymagające. I dlatego 
prawdopodobnie początkowo rozważany problem zostanie rozwiązany dla 
ciężkiego wodoru, którego ilość, choć występuje on w przyrodzie setki razy 
rzadziej niż zwykły wodór, jest praktycznie rzecz biorąc nieograniczona. 

W bliższej perspektywie mogą znaleźć zastosowanie inne, nowe sposoby 
produkeji energii elektrycznej. Wiążą się one z półprzewodnikowymi i plaz- 
mowymi termoelementami, przekształcającymi bezpośrednio energię ciepl- 
ną w elektryczną, bez udziału ruchu mechanicznego. 

Niesłusznie nieco w cieniu pozostawione zostało zagadnienie wykorzy- 
stania energii słonecznej. W istocie ten problem pozostawiliśmy roślinom; 
one to właśnie wykorzystują energię słoneczną. Jednak rośliny wykorzy- 
stują energię słoneczną tylko w niewielkim stopniu. Czas, by postawionym 
problemem zajął się człowiek. 

Gdy słońce znajduje się w zenicie i jest jasna pogoda, to na 1 m? po- 
wierzchni ziemi przypada około jednego kilowata energii. W pustyni cała 
ta energia przepada, co więcej, jest ona tam szkodliwa. Jeśli jednak nauczyć 
się celowo wykorzystywać energię słoneczną w interesie człowieka, to może 
to przynieść niezwykłe rezultaty. W zeszłym roku w naszym kraju wypro- 
dukowano około 264 mld. kilowatogodzin energii elektrycznej. Jeśliby słońce 
znajdowało się bez przerwy (w dzień i w nocy) w zenicie, trzeba by było 
zaledwie 250 km* powierzchni ziemi, aby otrzymać taką ilość energii. Oczy- 
wiście ta powierzchnia ulegnie znacznemu zwiększeniu, jeśli uwzględnić, 
że słońce nie zawsze znajduje się w zenicie, że bywa noc i że w praktyce 
nie ma urządzeń pozwalających na wykorzystanie energii ze 100-procen- 
tową wydajnością. 

Jednak konieczne powiększenie potrzebnej powierzchni (parokrotne) 
nie jest aż tak wielkie. Rozwój półprzewodnikowych metod przekształca- 
nia energii cieplnej lub świetlnej w elektryczną pozwoli prawdopodobnie 
zastosować właśnie półprzewodniki dla celów przekształcania w pustyniach 
słonecznej energii na elektryczną. Właśnie na tym polega jeden z podsta- 
wowych problemów rozwoju techniki półprzewodnikowej. 

Przejdźmy do omówienia innych perspektyw nauki. 

Obecnie zachodzi niezwykle interesujący i bardzo ważny dla nauki pro- 
ces szybko rozwijającej się matematyzacji nauki. Sama matematyzacja 
nauki jest nie tylko rezultatem rozwoju i większej dojrzałości matematy- 
zujących się dziedziii wiedzy, lecz także rezultatem tego, że na styku ma- 
tematyki i elektroniki otworzyły się zupełnie nowe możliwości. Chodzi nam 
tu o elektronowe maszyny matematyczne, które są już dość popularne 
l ogólnie znane. Ale mimo to, możliwe, że nie zawsze docenia się znaczenie 
tego epokowego kroku nauki. Aby ocenić to, co już zrobiono. można po- 
wiedzieć, że elektronowe maszyny matematyczne zbudowane obecnie wy- 
konują w ciągu sekundy ilość operacji matematycznych rzędu dziesiątków 
tysięcy. [o zaś stwarza zupełnie nowe możliwości w matematyce z tej pro- 
stej przyczyny, że wszelkie obliczenia matematyczne udaje się sprowadżić 
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do działań arytmetycznych, które mogą być właśnie rozwiązywane przez 

elektronowe maszyny matematyczne. W miarę zwiększania szybkości dzia- 
łania maszyn można rozwiązywać coraz bardziej skomplikowane zagad- 
nienia. 

Na początku stosowania maszyn elektronowych napotkano kolosalne 
trudności, które nasi matematycy przezwyciężyli. Wiadomo, że aby roaz- 
wiązać na maszynie jakieś zagadnienie, należy najpierw ułożyć program — 
uczynić to zagasinienie, jeśli tak można powiedzieć, strawnym dla maszyny 
elektronowej. Dopóki programować trzeba było ręcznie — a jest to nieraz 
zadanie niezmiernie pracochłonne — nie zawsze miało sens stosowanie 
maszyn. Nasi matematycy rozwiązali powstały stąd problem — nauczyli 
samą maszynę programować dla siebie zadania. 

Elektronowe maszyny pozwoliły obliczyć orbity sputników i rakiet kos 
micznych. Rozwiązywanie problemów związanych z energetyką jądrową 
nie byłoby możliwe bez pracy, którą w tym zakresie wykonują maszyny 
matematyczne. Są one także szeroko stosowane do obliczeń urządzeń i przy- 
rządów atomowych. Te właśnie maszyny dały wszystkim dziedzinom nauk 
ścisłych nieporównalne z niczym środki badania, środki, które w istocie 
odkrywają nowe horyzonty naukowe. Zadania, które uprzednio nie pod- 
dawały się obliczeniom, można obecnie rozwiązywać przy pomocy „mózgu 
elektronowego". Coraz więcej dziedzin nauki ulega matematyzacji, coraz 
więcej nauk przechodzi do obozu nauk ścisłych. Można przewidzieć, że już 
w najbliższym czasie będziemy świadkami burzliwego rozwoju procesu 
matematyzacji nauk, 

Elektronowe maszyny matematyczne różnego typu zaczynają odgrywać 
rolę »' dziedzinach na pozór odległych od matematyki, Są to maszyny ste- 
rujące, obliczsjące najdogodniejszy reżim procesów według parametrów, 
_o których informacje dostarczają do maszyn czujniki automatycznych urzą- 
dzeń. Ogromny efekt ekonomiczny, możliwy do osiągnięcia przy planowa- 
niu gospodarki narodowej zgodnie z optymalnym wariantem obliczonym za 
pomocą maszyn matematycznych, jest oczywisty. 

Inny przykiad — to maszyny przystocowane do tłumaczenia z jednego ję- 
zyka na drugi. Log!kę zjawisz językowych można wyrazić w |logiczno- 
matematycznej formie, co pozwala na ułożenie odpowiedniego programu 
dla maszyn i umożliwia wykonywanie przekładów na maszynach. Jest to 
zadanie trudne, lecz wykonalne. Po to jednak, by ułożyć program prze- 
kładu z jednego języka na inny, musi zostać wykonana ogromna praca 
analityczna o charakterze czysto gramatycznym: analiza języka. Niewąt- 
pliwie maszynowy przekład ma przed sobą ogromną przyszłość. - 

Jeszcze innym przykładem zastosowania maszyn matematycznych są 
maszyny iniormacyjne, których zadanie polega na zbieraniu w swojej bar- 
dzo rozbudowanej ,pamięci'* ogromnego zapasu wiadomości i na opera- 
tywnym ica wydawaniu na żądanie w dowolnej kolejności kombinacji. 

Kto może dzisiaj przewidzieć przyszły rozwój techniki informacji? Nie 
sposób jednak wątpić, że w zagadnieniu kierowania produkcją, w zagad- 
nieniach statystyki, ewidencji i podziału, w zagadnieniach ekonomiki i pla- 
nowania technikę informacyjną i technikę maszynowych obliczeń oczakuje 
kolosalny rozwój, który umożliwi osiągnięcie dużych oszczędności 
A w nauce? W jakiej mierze technika informacyjna będzie dopełniać książ- 
kę lub z nią konkurować, jak szeroki będzie zasięg sieci abonentów wyko- 


rzystujących przyszłe maszyny informacyjne w takiej lub innej dziedzinie 
techniki, trudno powiedzieć. Jednak wielki rozwój techniki informacyjnej 
również na polu nauki jest rzeczą niewątpliwą. 

Marzenie o maszynach informacyjnych nie jest bezzasadne, w szczegól- 
ności, jeśli uświadomić sobie, że z każdym rokiem wzrasta w szalonym 
tempie ilość literatury naukowej. Informacje naukowe tylko z zakresu 
nauk przyrodniczych i technicznych przekazywane są za pośrednictwem 
kilkudziesięciu tysięcy czasopism wychodzących na całym świecie. Jedną 
tylko chemię obsługuje ponad dziesięć tysięcy czasopism. Znalezienie po- 
szukiwanych wiadomości rozproszonych w tym oceanie literatury nauko- 
wej bywa nieraz sprawą bardzo trudną. Bezsprzecznie przyszłość należy 
da maszyn naukowo-informacyjnych. 


Elektronowe maszyny matematyczne poważnie ułatwią pracę umysłową, 
Aktualnie jednak jeszcze ważniejsze jest ich zastosowanie dla uzyskania 
kompleksowej automatyzacji we wszystkich dziedzinach produkcji. Ten 
naczelny kierunek rozwoju techniki w najbliższej przyszłości pozwoli 
znacznie podnieść wydajność pracy w przemyśle i stworzy warunki nie- 
zbędne do dalszego skrócenia dnia pracy. 

Jednym z gigantycznych zadań Kraju Rad jest potężny rozwój naszego 
przemysłu chemicznego oraz nauk chemicznych. Już zbudowano bądź 
buduje się nowe fabryki i całe miasta, których zadaniem jast poważne 
zwiększenie produkcji środków chemicznych, w szczególności tzw. polime- 
rów, tj. materiałów, które dawniej uważane były za środki zastępcze, obec- 
nie zaś często znacznie przewyższają imitowane materiały naturalne. Pro- 
dukcja tych materiałów opiera się na najprostszych surowcach zawierają” 
cych węgiel — na ropie naftowej, gazie ziemnym, węglu kamiennym. 

Kolosalny rozwój czeka młode wiekiem, lecz szeroko znane materiały — 
polietylen, polichlorek winylu, kapron. Ale na równi z nimi będą produ- 
kowane również nowo odkryte przez radzieckich chemików materiały, 
takie jak enantowe, pelargonowe oraz undekanowe włókna i tworzywa 
sztuczne. 

Gpró*z znanych procesów polimeryzacji i polikondensacji do otrzymy- 
wania polimerow będzie także stosowany nowy dla techniki proces telo- 
meryzacji. 

Obecnie specjalna uwaga zwrócona jest na niedawno otrzymane po raz 
pierwszy polimery mające pewne własności półprzewodników i posiadające 
aktyw:.ość katalityczną. W jakim stopniu ten nowv typ polimerów okaże 
się przydatny dla praktyki, trudno obecnie przewidzieć. 

Jakkolwiek wachlarz własności materiałów. otrzymanych na bazie szkie- 
letu składającego się z atomów węgla, jest bardzo szeroki, to jednak wielo- 
krotnie szerszy wybór własności może dać zastosowanie szkieletów zawie- 
rających różne atomy. Już obecnie szerokie i ważne zastosowanie 2.ialazły 
materiały zbudowane na szkielecie składającym się z następujących po 
sobie atomów krzemu i węgla, szkielecie, który spotyka się w wielu natu- 
ralnych minerałach. Obecnie bada się możliwości otrzymania wysoko- 
molekularnych związków na podłożu innych nieorganicznych i meta!o- 
organicznych szkieletów. 

W technice tworzyw sztucznych chodzi jednak nie tylko o otrzymywa- 
nie ciał o nowej strukturze chemicznej. Stare, dawno znane tworzywa 
mogą otrzymać zupełnie nowe własności przez zmianę stopnia czystości 
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[materiałów wyjściowych Y” przez dodanić niewielkich ilości domieszek. Ra 
dzieccy chemicy prowadzą badania i w tej dziedzinie. Również tu otwiera 
się przed nimi szerokie pole pracy. 

Zastosowanie materiałów z wysokopolimerów w wielkiej skali spowo- 

duje stopniowe przekształcanie się wielu gałęzi naszego przemysłu. 
,. Wyjściowym materiałem służącym do produkcji odzieży i wszelkich tka- 
nin jest z dawien dawna naturalne włókno. Bieliznę i odzież z syntetycz= 
nych materiałów wykonuje się do chwili obecnej tak samo jak dawniej, 
tj. wytwarzając najpierw z materiałów syntetycznych włókno. Tkaninę 
otrzymaną z tego włókna w zwykły sposób kroi się i szyje. Czy jednak jest 
to najlepszy sposób otrzymywania odzieży z materiałów syntetycznych? 
„Można wyobrazić sobie inny proces. Warstwę masy plastycznej o okre- 
ślonych odpowiednich własnościach, porowatą i przewiewną można by pro- 
dukować w sposób ciągły lub w formie gotowych wykrojów, a następnie 
sklejać w odzież. Niełatwym, lecz przecież na pewno rozwiązalnym za- 
gadnieniem jest wykonanie takich mas plastycznych, które by bez nadania 
im struktury włóknistej odpowiadały koniecznym warunkom higienicz- 
nym. W każdym razie proces zamiany tkaniny na błony może być zasto- 
sowany do produkcji zasłon, firanek, dywanów, materiałów meblowych 
i wielu innych, które obecnie wykonywane są w sposób bardziej praco- 
chłonny. Przytoczony przykład dowodzi jedynie, w jaki spczób nowy ma- 
teriał powołuje do życia zupełnie nową, znacznie mniej pracochłonną tech- 
nologię dla potrzeb produkcji przedmiotów codziennego użytku. 

Obecnie chemicy mogą śmiało powiedzieć, że sztuczne wiókna różnego 
typu są lepsze i trwalsze niż włókna naturalne. Jako chemik jestem głę= 
boko przekonany, że w niedługim czasie przeżyje się jedwab, który zo- 
stanie wyparty przez doskonalsze włókno syntetyczne, włókno, które 
swoimi własnościami pod wszystkimi względami będzie przewyższało 
jedwab. 

Następnie znajdziemy się wobec zagadnienia zastąpienia wełny. Na razie 
wełna jest poza bezpośrednim zagrożeniem. Dla jedwabiu jest to jedynie 
problem mocy produkcyjnych, problem odpowiednich inwestycji przemy- 
słowych. Dla wełny — to problem dalszej przyszłości. Myślę jednak, że 
będziemy świadkami stopniowego odsuwania wełny na drugi plan i wy- 
pierania jej przez trwalsze sztuczne włókno. 

W wielu dziedzinach sztuczne tworzywa z powodzeniem zastępują i wy- 
pierają skórę. Niewątpliwie można będzie całkowicie zastąpić skórę. 

A/szystkie problemy, o których mowa, stanęły przed chemią w nowy 
sposób. Chociaż chemia przywykła do wielkiego tonażu, to jednak obecnie 
zapotrzebowanie, w szczególności np. gdy chodzi o artykuły budowlane 
z tworzyw sztucznych, liczy się nie w tysiącach czy dziesiątkach tysięcy 
ton, jak przy produkcji artykułów farmaceutycznych lub w przemyśle 
barwników — najstarszych dziedzinach przemysiu chemicznego — ale już 
w milionach ton. To już inny rząd wielkości i inna jakość. W związku 
z tym powstają tysiące teoretycznych zagadnień o różnym znaczeniu. 

Trwałość materiału — a o to zwykle chodzi — jego odporność na dzia- 
łania mechaniczne, na ścieranie zależy od jego struktury molekularnej. 
Pod tym względem na pierwszy plan w chemii molekularnej występuje 
stereochemia. Trwałość materiałów zależy bowiem od trwałości wielkich 
molekuł-makromolekuł, składających się z dziesiątków, a nieraz i setek 
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tysięcy związanych ze sobą molekuł „rnonomerów”, i od trwałości ich wza- 
jemnego połączenia. Trwałość tego połączenia zależy od sposobu „ułożenia” 
makromolekuł, sposób zaś ułożenia jest ściśle zależny od regularności bu- 
dowy i od jej układu przestrzennego. Tym zaś zajmuje się stereochemia 
polimerów i dlatego występuje ona na pierwszy plan jako dziedzina o wiel- 
kim znaczeniu praktycznym. 

Od artykułów codziennego użytku, od odzieży przechodzimy ku artyku- 
łom spożywczym. Wkraczamy tu w dziedzinę biologicznie aktywnych ciał. 
W jakim stopniu chemia może pomóc wysiłkom państwa mającym na celu 
zaspokojenie potrzeb ludności w zakresie artykułów spożywczych? 

Niezbędną częścią składową pożywienia zdrowego człowieka (i zwierząt) 
oprócz białek, węglowodanów, tłuszczów i soli mineralnych są witaminy. 
Już obecnie przynajmniej część witamin otrzymujemy w drodze syntezy, 
inne zaś jako wyciągi z naturalnych surowców. Deficyt ciał białkowych 
ala zwierząt hodowlanych może być w pewnym stopniu pokryty zastoso- 
waniem prostego związku azotowego — mocznika, jako dodatku do karmy 
dla zwierząt. W danym wypadku syntetyczny produkt znajduje zastosowa- 
nie jako pasza. Rozpoczyna się stosować pewne najbardziej deficytowe 
aminokwasy białek, konieczne do żywienia człowieka, takie np. jak lizan, 
tyrozyna, kwas glutaminowy, jako dodatek do pożywienia. Wydaje się, że 
uzupełnienie składu pożywienia dodatkiem brakujących aminokwasów 
tam, gdzie jest to niezbędne, może przynieść poważne oszczędności. Glu- 
koza produkowana przez hydrolizę drewna jest także środkiem żywności 
zaofiarowanym przez chemię. W jakim stopniu ten proces dopełniania bio- 
logicznych zasobów pożywienia środkami syntetycznymi będzie się roz- 
wijał, trudno na razie przewidzieć. Dlatego też biologiczna droga produk- 
cji artykułów żywnościowych ma w widzialnej perspektywie znaczenie de- 
cydujące. 

Jednakże w miarę rozwoju chemii i przemysłu chemicznego coraz więk- 
sze znaczenie będzie miała, jak się wydaje, synteza środków żywnościo- 
wych, przede wszystkim w dziedzinie najcenniejszych substancji białko- 
wych. Jest to zagadnienie, które stuka do drzwi. Po = sko e, 

Okres obecny charakteryzuje się znacznym zbliżeniem i wzajemnym 
przeplataniem się różnych nauk. Z jednej dziedziny wiedzy do drugiej prze- 
nikają zapładniające naukowo metody i idee. Na styku różnych nauk po- 
wstają wciąż nowe „nauki-hybrydy*, takie jak chemia fizyczna, biofizyka, 
biochemia, fizyko-chemiczna biologia, geochemia, biogeochemia i inne. 

Powstaje jednolita „tkanina' nauki — proces dialektycznie związany 
z postępującą wciąż specjalizacją i pogłębianiem się dziedziny pracy po- 
szczególnego uczonego. Najobfitszych zbiorów naukowych należy oczski- 
wać tam właśnie, gdzie następuje wzajemne zbliżenie i przenikanie nauk, 
od nauk-hybrydów. Najważniejsze wydarzenia na polu nauki zachodzą 
na granicy fizyki, chemii i biologii. 

Współczesne środki badań, w szczególności mikroskopy elektronowe 
o wielkiej zdolności rozdzielczej, pozwalają na powiązanie badań doty- 
czących struktury tkanek (dziedzina histologii) z badaniami struktur mo- 
lekularnych i na wypełnienie w ten sposób luki między tymi dziedzinami. 
Tak tworzy się tzw. biologia molekularna. 

Dzięki takim badaniom można będzie zrozumieć pracę niezwykłych fa- 
bryk chemicznych, które znajdują się w tkankach oraz komórkach orga- 
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nizmów roślinnych i zwierzęcych, fabryk syntetyzujących bardzo złożone 
związki organiczne niezwykle szybko i w zdumiewających warunkach 
temperatury i ciśnienia, warunkach wyraźnie różniących się od stosowa- 
nych w praktyce produkcji chemicznej. 

Zrozumienie i opanowanie procesów harmonijnie uregulowanej syntczy 
fermentacyjnej w żywej komórce i w żywej tkance, procesów, na które 
trwa obecnie atak nauki, będzie — jak można się spodziewać — wyjątkowo 
poważnym krokiem naprzód w biologii i chemii. W biologii powinno to 
przynieść nowe środki oddziaływania na życiowe procesy  zachodżące 
w organizmie, na wymianę materii, co z kolei otworzy szerokie perspek- 
tywy w medycynie, w rolnictwie, a także w przemyśle biochemicznym. 

Wydaje się, że możliwe będzie nie tylko dosłowne powtarzanie poza 
organizmem syntez fermentacyjnych złożonych ciał z prostszych, syntez 
kopiujących analogiczne reakcje zachodzące w organizmie, ale w przysz- 
łości (chyba jeszcze bardzo oddalonej), rozszerzenie tego typu syntez na 
syntezę takich ciał, których przyroda ożywiona nie tworzy. 


Wszystko to uwydatnia wyjątkową ważność jednej z dziedzin chemii 
organicznej — chemii związków naturalnych ściśle związanej z chemią 
biologiczną. Jednakże badanie mikrostruktur żywego organizmu nie jest 
możliwe tylko z jednego chemicznego punktu widzenia. Fizyczna strona 24- 
gadnienia wydaje się tu nie mniej ważna. Biofizyczne badania pracy ko- 
mórki, tkanki, poszczególnych organów w ścisłym związku z kadaniami 
biochemicznymi, zrozumienie takich procesów, jak pobudzenie i hamowanie 
nerwów, jak synteza białka w komórce, jak wytwarzanie krwi i jej funk- 
cje, jak praca mięśni z jej zadziwiającym bezpośrednim przekształcaniem 
energii chemicznej w mechaniczną, ma kolosalne znaczenie dla całego 
przyrodoznawstwa i niewątpliwie również dla techniki. Zbadanie z f[izycz- 
nego punktu widzenia pierwotnych procesów życia i najprostszych jego 
form, takich jak wirusy, może przynieść nauce i technice nie mniej niż 
zbadanie jądra atomu i elementarnych cząstek. 


Burzliwie rozwijająca się nauka radziecka zagarnia wciąż nowe obszary 
ludzkiej działalności, mnoży materialne bogactwa społeczeństwa, przy- 
spiesza nasz marsz do komunizmu. 

Myśli ludzi radzieckich są skierowane na pokojowe współzawodnictwo 
systemu socjalistycznego z kapitalistycznym. W tym pokojowym współ- 
zawodnictwie, które powinno wiązać narody przyjaźnią, a nie przeciw- 
stawiac je wzajemnie, ogromna rola przypada nauce. 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


Osiągnięcia i perspektywy rozwojowe 
radzieckiego rolnictwa 


W artykule niniejszym pragnę przedstawić najważniejsze osiągnięcia ra- 
dzieckiego rolnictwa w latach 1953—1960, omówić pokrótce nowe pro- 
blemy, jakie się w nim zarysowały, a także przedstawić jego perspektywy 
rozwojowe. 

Główny cel zachodzących od 1953 roku przemian w stosunkach między 
miastem a wsią w ZSRR polegał na stworzeniu najdogodniejszych warun- 
ków do szybkiego i wszechstronnego rozwoju produkcji rolniczej powią- 
zanego z wydatną poprawą sytuacji materialnej ludności wiejskiej. 

Najistotniejszym i w gruncie rzeczy zasadniczym pociągnięciem zapo- 
czątkowującym nowy kierunek w polityce rolnej Związku Radzieckiego 
było usunięcie hamulców rozwoju rolnictwa, wyrażających się w formie 
i metodach planowania rozwoju oraz kierowania gospodarką rolną, w ni- 
skich cenach na produkty rolne zakupywane przez państwo, w wygórowa- 
nych wymiarach dostaw obowiązkowych, w niekorzystnym dla kołchozów 
systemie opłat za pracę traktorów i maszyn skupionych jeszcze wówczas 
w rękach państwa oraz w podatkach placonych przez kołchozy i kołchoż- 
ników. 

Dzięki podwyżce cen na płody rolne nabywane przez państwo oraz zmia- 
nie systemu dostaw obowiązkowych kosztem części dochodów państwa 
stworzono bodźce materialnego zainteresowania ludności wiejskiej w roz- 
woju rolnictwa, a szczególnie we wzroście produkcji rynkowej. 


Pamiętać należy, że rezygnacja państwa radzieckiego z poważnej sumy 
dochodów pieniężnych, osiąganych z rolnictwa dzięki systemowi świadczeń, 
jaki obowiązywał po II wojnie światowej, wynikała nie tylko ze słabego 
tempa przyrostu produkcji rolniczej, jak to się u nas często tłumaczy, ale 
również z faktu, że Związek Radziecki posiadał już wówczas potężny po- 
tencjał przemysłowy, który umożliwiał przeznaczenie części tych dochodów 
na społeczną akumulację w rolnictwie i potrzeby osobiste ludności wiej- 
skiej. 

W rezultacie stworzonych bodźców materialnych oraz zmiany systemu 
planowania i zarządzania gospodarką rolną wyzwolono ogromną twórczą 
inicjatywę chłopstwa kołchozowego. Jej należy zawdzięczać uwielokrot- 
niony przyrost produkcji globalnej całego rolnictwa. Jeśli za okres porów- 
nywalny przyjmiemy lata 1950—1953, tj. czas, kiedy rolnictwo radzieckie 
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zaleczyło już rany odniesione w czasie działań wojennych i powinno było 
się rozwijać z całą swoją mocą produkcyjną, i porównamy z okresem póź- 
niejszym, to dowiemy się, że w latach 1950—1953 przeciętnie rocznie pro- 
dukcja globalna wzrastała tylko o 1,6%0, a w latach 1954—1959 — o 79%. 

Przyspieszone tempo rozwoju rolnictwa pozwoliło w ciągu stosunkowo 
krótkiego czasu podnieść znacznie produkcję ważniejszych artykułów rol- 
nych. Wzrost tej produkcji przedstawia tabela nr 1. 


Tabela nr1 
Produkcja ważniejszych artykułów rolnych w ZSRR 

Wyszczególnienie 1953 1959 wy rcyź Kia 
Zboże — mln ton 85,2 125,9 148 
w tym: pszenica — mln ton 41,3 69,1 168 
kukurydza — mln ton 3.7 12,0 324 
Ziemniaki — mln ton 12,6 86,6 118 
Mięso (waga ubojowa) mln ton 5,8 8,9 153 
Mleko — mln ton 36,5 62,0 170 
Masło — tys. ton 497,0 845,0 170 
. Jaja — mld sztuk 16,1 25,0 156 


Jest jednak rzeczą charakterystyczną dla rozwoju radzieckiego rolnictwa 
w ciągu ostatnich lat, że przy wysokim tempie zwiększania produkcji ca- 
łego rolnictwa produkcja zwierzęca wz<eastała szybciej aniżeli produkcja 
roślinna. Korzystniejszy wskaźnik rozwoju produkcji zwierzęcej — to 
z jednej strony wynik radykalnej poprawy bazy paszowej, a z drugiej — 
wynik zmian dokonanych w polityce cen. Dzięki tej ostatniej nieopłacalna 
do 1953 r. gospodarka hodowlana stała się w kilku ostatnich latach wy- 
sokodochodową gałęzią radzieckiego rolnictwa. Odnosi się to zresztą nie 
tylko do hodowli. Również dla wielu innych działów i gałęzi rolnictwa 
obecna polityka cen stworzyła podstawy rentowności i opłacalności, za- 
pewniając tym samym zdrowe warunki ekonomiczne rozwoju całości rol- 
nictwa. 


Wykorzystując prawidłowo materialne bodźce rozwoju produkcji rolni- 
czej, przyspieszono znacznie tempo jej wzrostu i w ten sposób zwiększono 
pokażnie ilość produktów przypadającą na 1 mieszkańca, o czym świadczą 
dane zawarte w tabeli nr 2. 

Tabela nr 2 
rrodukcja ważniejszyrii artykułów rolniczych w przeliczeniu na 1 mieszkańca w kg 


Wskażnik zmian 


Wyszczególnienie 1953 r. 1959 r. w latach 1953—1959 
(1953 = 100) 

4boże 435 598 155 

* tym: pszenica 2li 320 10 
Ziemniaki 033 4i1 1038 

Mięso 31 42 135 
Mleko 192 93 153 

Masło 2,6 4 1» 

Jaja w sztukach 85 120 150 
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Przedstawiona w tabeli nr 2 produkcja ważniejszych artykułów rolnych 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca świadczy o coraz lepszym zaspokajaniu 
przez rolnictwo potrzeb żywnościowych radzieckiego społeczeństwa. Skoro 
już mowa o tym zagadnieniu, nie sposób pominąć milczeniem korzystnych 
zmian zachodzących w strukturze produkcji, one bowiem wywierają duży 
wpływ na strukturę spożycia. 

Rozwój gospodarki hodowlanej zwiększa jej udział w strukturze pro- 
dukcji, a tym samym powoduje wzrost spożycia wysokobiałkowych arty- 
kułów pochodzenia zwierzęcego. Jeszcze w 1953 r. ogólna wartość produkcji 
zwierzęcej wynosiła 129 mld. rubli, a już w 1959 r. osiągnęła sumę 
201 mld. rubli, czyli zwiększyła się o 55%/0. Oznacza to, że w ciągu ostat- 
nich 6 lat przeciętny roczny przyrost wartości produkcji uzyskiwanej z go- 
spodarki hodowlanej wynosił 9,10%, a więc był o 2,1%, większy od tego 
samego wskaźnika odniesionego do całości rolnictwa. Udział gospodarki 
hodowlanej w produkcji globalnej rolnictwa wzrósł w tym czasie o 3%, 
tj. z 40%, w 1953 r. do 430% w 1959 r. Wzrost o 30/9 może się wydawać 
niedużym osiągnięciem. Jeśli jednak uwzględnimy, że powierzchnia upraw 
roślinnych zwiększyła się w tym czasie prawie o 40 mln ha ziem nowo 
zagospodarowanych oraz że wzrosła częściowo intensyfikacja produkcji na 
pozostałym terenie, to owe 39/0 nabiera odpowiedniego znaczenia. 


Z punktu widzenia interesów całej gospodarki narodowej istotną sprawą 
jest wzrost nie tylko produkcji globalnej rolnictwa, ale także jej towaro- 
wości. Na podkreślenie zasługuje właśnie fakt, że zwiększaniu się produkcji 
globalnej rolnictwa radzieckiego towarzyszył wzrost masy rynkowej. Przy 
tym wzrost nie sztucznie wywołany, jak to się zdarzało w systemie obo- 
wiązującym do 1953 r. Obecny wzrost produkcji rynkowej jest procesem 
naturalnym, wynikającym zarówno ze zwiększania się rozmiarów produkcji 
rolniczej w ogóle, jak i z korzystnych cen gwarantujących gospodarce koł- 

*chozowej i ludności wiejskiej wysokie dochody pieniężne. W ciągu ostatnich 

6 lat masa towarowa dostarczona na rynek wzrosła o 51%, przy czym 
w produkcji roślinnej wskaźnik ten wynosił tylko 41%o, a w produkcji 
zwierzęcej aż 89%. Poprawił się również wskaźnik obrazujący stosunek 
procentowy produkcji sprzedanej do produkcji globalnej, a więc to, co 
powszechnie nazywamy towarowością rolnictwa. Wynosił on w 1953 r. 
410/, a w 1959 r. 49%/0o. Towarowość gospodarki kołchozowej i sowchozowej 
jest znacznie wyższa aniżeli towarowość całego rolnictwa radzieckiego. Dla 
przykładu podaję, że towarowość rolnictwa uspołecznionego wynosiła 
w 1959 r. 640%/o jego produkcji globalnej, z czego na produkcję roślinną 
przypadało 59%, a na zwierzęcą 72%. 

W 1959 r. po raz pierwszy w historii radzieckiego rolnictwa procentowy 
stosunek produkcji towarowej do całości produkcji rolniczej kształtował 
się korzystniej dla gospodarki hodowlanej. Tak np. jeśli stosunek ten dla 
całego rolnictwa kształtował się na poziomie 49%, to dla produkcji roślin- 
nej wynosił on 480/, a dla zwierzęcej 507%/w. 

Na podkreślenie zasługuje również fakt, że zwiększanie produkcji towa- 
rowej gospodarki hodowlanej nie wpływa ujemnie na liczebny stan po- 
głowia zwierząt gospodarskich. W ciągu ostatnich 6 lat pogłowie zwierząt 
gospodarskich poważnie się zwiększyło. 

Tak np. pogłowie bydła wzrosło z 55,8 mln sztuk w 1953 r. do 74,2 mln 
sztuk w 1959 r., czyli o 32,80%9, w tym pogłowie krów z 25,2 mln sztuk da 
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33,9 mln szt. (o 34,8*/0). Pogłowie trzody chlewnej zwiększyło sie w tym 
czasie o 60,9%/9 i wynosiło w 1959 r. 53,4 mln sztuk, a owiec o 36,3% 1 wy- 
niosło 136,1 mln sztuk. Poważnie natomiast obniżyło się pogłowie kóz 
(o 50%) i koni (o 26,79%). 

Z produkcyjnego punktu widzenia zachodzący kierunek zrnian w gospo- 
darce hodowlanej radzieckiego rolnictwa należy ocenić bardzo pozytywnie. 
O stałej trosce kołchozów i sowchozów o ilościowy wzrost pogłowia bydła 
świadczy również wyraźnie obecna struktura stada, w którym krowy zaj- 
mują tylko 46% stanu pogłowia, a 64%, przypada na młodzież stanowiącą 
w przeważającej mierze przychówek. 

Tak olbrzymi, nie notowany dotychczas w rolnictwie radzieckim rozwój 
gospodarki hodowlanej stał się możliwy tylko dzięki stworzeniu odpowied- 
nich, korzystnych warunków ekonomicznych dla tej pałężi rolnictwa, 
a w szczególności dzięki wzrostowi produkcji roślińtej i rozwiązaniu pro- 
blemu paszowego. 

Wiadomo, że produkcja pasz warunkuje zarówno ilościowy stan pogłowia 
zwierząt gospodarskich, jak i ich wydajność. Niedawno jeszcze produkcja 
pasz w Zwiążku Radzieckim stała na niskim poziomie. Rozpatrując zagad- 
nienie zwiększenia produkcji artykułów hodowlanych kierownictwo KPZR 
zanalizowało drogi i sposoby szybkiego podniesienia ilości pasź, od nich 
bowiem zależał dalszy postęp w rozwoju hodowli. Rozpatrując własne 
doświadczenia i wyniki w dziedzinie produkcji pasz, jak  rów- 
nież doświadczenia innych krajów w tym zakresie, stwierdzono, że 
najlepszą drogą do uzyskania w krótkim stosunkowo czasie dostatecz- 
nej ilości pasz będzie rozszerzenie uprawy kukurydzy, a więc tej 
kultury, która przy należytej uprawie i pielęgnacji zapewnia wysokie plony 
ziarńa i masy zielonej z jednostki powierzchni. Dążąc do poprawy bazy 
paszowej rozszerzono powierzchnię zajętą pod uprawy pastewne z 67,1 min 
ha w 1653 r. do 85,1 mln ha w 1959 r. Powierzchnia zajęta przez kuku 
rydzę wyrosła w tym czasie z 3,5 mln ha w 1953 r. do 22,4 mln ha w 1959r. 

Przez rozszerzenie uprawy kukurydzy rolnictwo radzieckie stworzyło 
mocną bazę paszową i zapewniło sobie warunki niezbędne do dalszego rot- 
woju hodowli. 

Zwiększenie produkcji pasz pozwoliło również podnieść wydajność pro- 
dukcji zwierzęcej. Tak np. przeciętna roczna mleczność krów w kołchozach 
i sowchozach wzrosła 2 1157 1 mleka w 1953 r. do 2067 l w roku 1989. 
Nastąpiła więc intensyfikacja gospodarki hodowlanej, całego radzieckiego 
rolnictwa. 

Przytoczone wskaźniki obrazujące hajważniejsze osiągnięcia produk- 
cyjne radzieckiego rolnictwa w ostathich 6 latach wskazują, że przyjęty 
w 1958 r. nowy kierunek w polityce rolnej Związku Radzieckiego, obli- 
czony na szybki rozwój rolnictwa, zdał w pełni egzamin, a tym samym 
życie potwierdziło jego słuszność. 


EKSTENSYWNA I INTENSYWNA DROGA ROZWOJU ROLNICTWA - 
RADZIECKIEGO 


Rozwój radzieckiego rolnictwa postępuje zasadniczo dwiema drogami — 
drogą ekstensywną i drogą intensyfikacji. Obie te drogi posiadają w ZSRR 
swoje uzasadnienie, gdyż wynikają z konkretnej sytuacji gospodarczej, 
w jakiej następuje rozwój rolnictwa. 
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Droga ekstensywna, odznaczająca się kontynuacją produkcji rolniczej 
przy niskich nakładach pracy żywej i uprzedmiotowionej na jednostkę po* 
wierzchni, cechuje nadal rolnictwo niektórych republik związkowych i re= 
jonów ekonomicznych. Wynika ona przede wszystkim z istnienia dużych 
zapasów ziemi niedawno zagospodarowanej bądź też planowanej do zago- 
spodarowania w niedalekiej przyszłości. 


Na nowo żagospodarowanych ziemiach Kazachstanu oraz zachodniej 
i wschodniej Syberii gospodarka rolna posiada bardzo jednostronny i w za 
sadzie ekstensywny charakter. 


Zagospodarowanie ziem nadających się do uprawy ze względu na 
niedobór zbóż w bilańsie ZSRR w latach 1950—1953 stało się palącym za- 
daniem chwili. Ziemie te odznaczają się dość dużą naturalną zasobnością 
w składniki pokarmiowe, w związku z czym wystarczyło skierować na te 
tereny sprzęt do mechaniczńej uprawy i ziarno siewne, aby uzyskać pro- 
dukcję. W ten sposób w ciągu niespęłna trzech lat zagospodarowano prawie 
4 ) mln ha. 

Nowo zagospodarowane ziemie w ostatnich latach dostarczyły gospodarce 
harodowej ZSRR poważnej ilości zboża towarowego. Z ich zagospodarowa- 
niem jednak wiąże się szereg nowych problemów, których rozwiązanie jest 
niezbędne dla dalszego, prawidłowego funkcjonowania gospodarki rolnej 
na tych terenach, ale nastręcza trudności i wymaga dłuższego okresu czasu. 

Zagóspodarowane we wspomniany powyżej sposób ziemie nie posiadają, 
rzecz jasna, odpowiedniego żaplecza gospodarczego: brak przede wszystkim 
żabudowań gospodarczych i mieszkaniowych, dróg i komunikacji, urządzeń 
socjalno-bytowych, kulturalnych itd. W żwiązku z tym racjonalne prowa- 
dzenie gospodarki rolnej ha tych terenach i całkowite wykorzystanie ich 
możliwości produkcyjnych napotyka poważne trudności. Tak np. ciężkie 
warunki klimatyczne wielu nowo zagospodarowanych rejonów przy jedno- 
czeshym braku dróg utrudniają terminowy wywóz zbiorów, a nowo po- 
wstałe gospodarstwa nie posiadają budynków, w których można by je prze- 
chowywać. 

Dlatego też drugim etapem w gospodarczym rozwoju tych terenów musi 
być ich doinwestowanie, w szczególności przez budowę dróg, spichlerzy 
oraz innych budynków gospodarczych. Pamiętać jednak należy, że wyposa- 
żenie tych terenów w urządzenia gospodarcze wymaga olbrzymich nakła= 
dów inwestycyjnych, a więc nie może nastąpić w krótkim czasie. Ponadto 
racjonalną gospodarkę rolną na terenach nowo zagospodarowanych utrud- 
nia również słabe zaludnienie tych terenów i wynikający stąd niedobór 
siły roboczej. 

Zagospodarowanie nowych ziem wiązało się z akcją osiedleńczą, która 
mimo szeroko zakrojonego ochotniczego zaciągu pionierskiego napotykała 
trudności w postaci braku mieszkań, urządzeń bytowo-socjalnych i kultu- 
talnych itp. na tych terenach. Braki w bilansie siły roboczej łagodzą zwięk- 
szone w porównaniu ż innymi terenami dostawy sprzętu technicznego. 
Równocześnie w okresie zbiorów na tereny te kieruje się sprzęt żniwny 
z republik i rejonów kończących żniwa znacznie wcześniej. Okresowe prze- 
rzucanie maszyn pomaga w terminowym przeprowadzeniu żniw na tych 
terenach, ale też podraża w znacznym stopniu koszty produkcji i zakłóca 
częściowo normalny przebieg prac polowych w sowchozach i kołchozach, 
e których pochodzą te traktory i sprzęt żniwny. 
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Analizując wspomniane już trudne problemy ziem nowo zagospodaro- 
wanych należy także wziąć pod uwagę zagadnienie racjonalizacji gospo- 
darki rolnej na tych terenach. Chodzi mianowicie o to, że rolnictwo posiada 
tutaj wybitnie jednostronny charakter gospodarki zbożowej. A przecież 
zarówno żyjąca tam ludność, jak i sama produkcja rolnicza wymaga roz- 
woju innych gałęzi rolnictwa, w szczególności produkcji zwierzęcej. Ta 
sstatnia dostarczać powinna wysokobiałkowych artykułów żywnościowych 
przynajmniej dla miejscowej ludności, nawozów organicznych dla produk- 
. cj roślińnej, a rozwijać się może przez wykarzystanie odpadów gospodąrki 
zbożowej. 

W związku z powyższą sytuacją na ziemiach nowych nabrzmiewa i ocze- 
kuje szybkiego rozwiązania problem kierunku produkcji rolniczej oraz — 
co się z tym wiąże — stworzenia odpowiedniego zaplecza gospodarczego, 
bez którego niemożliwe będzie racjonalne funkcjonowanie produkcji rol- 
niczej. 

Jeśli w pierwszym etapie zagospodarowania tych ziem główne nakłady 
koncentrowały się na rozpoczęciu produkcji zbóż, to obecnie już poważną 
część nakładów przeznacza się na urządzenie gospodarstw. Taki kierunek 
nakładów w pierwszej i drugiej fazie wiąże się ściśle z możliwościami inwe- 
stycyjnymi państwa. 

W ciągu 4 lat, tj. od 1954 do 1958 r., na zagospodarowanie ziem nowych 
państwo wyasygnowało 30 mld. 700 mln rubli, a na wyposażenie sowchozów 
zajmujących się zagospodarowywaniem tych ziem oraz stacji remontowych 
i organizacji skupujących produkowane zboże — 24 mld. rubli. A więc wi- 
dzimy, że poczynione nakłady są olbrzymie. 

Należy nadmienić, że wartość zboża zakupionego w rejonach ziem no- 
wych w tym okresie przekroczyła znacznie wartość nakładów. Za sprzedane 
zboże do budżetu państwa wpłynęło 48 mld. 900 mln. rubli. Jeśli więc od 
tej sumy odejmiemy nakłady poczynione na uruchomienie produkcji rol- 
niczej, zobaczymy, że państwo otrzymało ponad 18 mld. rubli czystego do- 
chodu. Liczby te dowodzą ekonomicznej słuszności zagospodarowania no- 
wych ziem oraz wskazują na to, że dalszego inwestowania można już czę- 
Śściowo dokonywać z dochodów uzyskiwanych z produkcji. Nie należy jed- 
nak zapominać, że utrzymanie mocy produkcyjnej tych terenów wymaga 
jeszcze bardzo dużych nakładów, które winny być poczynione w niedłu- 
gim czasie. 

'„czeba zaznaczyć, że aczkolwiek potrzeby inwestycyjne i zaopatrzenie 
w techniczne środki produkcji należą do najbardziej palących zagadnień 
rolnictwa ziem nowych, to jednak sprawa ta jest nadal bardzo istotna nie- 
mal dla całego radzieckiego rolnictwa. Uwarunkowana jest ona sytuacją 
gospodarczą, jaka istniała na wsi radzieckiej do 1953 r., która spowodowała 
słabe zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji. 

Forsowne uprzemysławianie kraju wymagało ściągania z rolnictwa od- 
powiedni» dużej ilości środków finansowych na potrzeby akumulacji 
cgólnonarodowej i ta właśnie sytuacja określała przez długi okres czasu 
drogę rozwojową rolniciwa. Dla przykładu podaję, że np. w okresie od 
1929 r. do 1952 r. nakłady inwestycyjne na całość gospodarki narodowej 
wyniosły około 1000 mld. rubli (w cenach z 1955 r.), z tego na przemysł 
i transport około 540 mld. rubli, czyli 54*/o całości nakładów inv.*stycyj- 
nych. Natomiast nakłady inwestycyjne w gospodarce kołchozowej osią- 
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gnęły w tym okresie kwotę 72 mld. rubli, tj. zaledwie 7,20% ogólnej wars, 
tości inwestycji. Wskaźnik ten mówi nam o występujących poważnych 
brakach w dziedzinie zaopatrzenia rolnictwa, w szczególności kołchozo- 
wego, w trwałe środki produkcji. Braków tych nie da się nadrobić w krót- : 
kim czasie. Jeśli do niedostatecznego zaopatrzenia rolnictwa w środki pro- i 
dukcji dodamy fakt odejścia ze wsi do pracy w przemyśle w tym aja 
około 12 mln. osób, to się przekonamy, że ekstensywna droga rozwoju była 
do niedawna dla radzieckiego rolnictwa gospodarczą koniecznością. 
Intensyfikacja produkcji rolniczej — a to jest już obecny kierunek roza 
woju rolnictwa radzieckiego w wielu rejonach, przyszły zaś kierunek dla 
całego rolnictwa — wymaga zwiększenia ilości niemal wszystkich środków 
produkcji dostarczanych rolnictwu. Szczególnego jednak znaczenia nabiera 
nasycenie rolnictwa nowoczesnym sprzętem technicznym, nawozami mine+ 
ralnymi i chemicznymi środkami do walki z chorobami i szkodnikami. 


Pod względem wyposażenia technicznego w ostatnich kilku latach rol, 
nictwo radzieckie zrobiło duży krok naprzód, wyprzedzając w tym zakresie 
rolnictwo wielu dobrze rozwiniętych krajów kapitalistycznych. W latach 
1954—1960 dostarczono rolnictwu 292 tys. traktorów, 184 tys, kombajnów - 
zbożowych i 305 tys. samochodów ciężarowych. | 


Obecnie na 1 traktor fizyczny przypada przeciętnie około 196 ha po- 
wierzchni zasianej, a na każdy kombajn zbożowy 240 ha sa 07 
zajętej pod uprawę zbóż. Wynika z tego, że chociaż dostawy parku maszy= 
nowego są duże, to jednak ilość ich jest jeszcze niewystarczająca. Uwi- 
doczniło się to szczególnie mocno obecnie, kiedy w wyniku sprzedaży tech- 
nicznych środków na własność kołchozom ich rozmieszczenie stało się bar- 
dziej nierównomierne. Powzięta 3 lata temu decyzja o sprzedaży traktorów 
wraz z maszynami i narzędziami towarzyszącymi na własność gospodar- 
stwom kołchozowym spowodowała, że większość techniki rolniczej znalazła 
się w posiadaniu gospodarstw ekonomicznie bardziej rozwiniętych, gdyż 


one już w pierwszych dniach realizacji decyzji posiadały środki na jej za-, 
kup. Słabsze natomiast gospodarstwa kołchozowe zakupiły znacznie mniej 


traktorów i maszyn, aniżeli wynoszą ich rzeczywiste potrzeby w tym za- 
kresie. Przeprowadzana od roku polityka łączenia gospodarstw kołchozo- 
wych łagodzi nieco tę sytuację, gdyż z reguły kołchozy słabsze łączy się 
z kołchozami bardziej rozwiniętymi. Niemniej jednak całkowicie sprawy 
nie rozwiązuje. Caikowite rozwiązanie może bowiem nastąpić tylko w dro- 
dze zwiększenia produkcji przez przemysł, a to wymaga i odpowiedniego 
czast., i zwiększonych nakładów inwestycyjnych w gałęziach przemysłu 
pracujących na potrzeby rolnictwa. Zaznaczyć jednocześnie należy, że ze 
względu na niedostateczny jeszcze poziom mechanizacji wielu pracochłon- 
nych gałęzi produkcji rolniczej przemysł nie tylko zmuszony będzie do- 
starczać zwiększonej ilości technicznych środków produkcji w ogóle, ale 
także poszerzyć musi ich asortyment. Tego wymaga intensy fikacja pro- 
dukcji rolniczej, polegająca między innymi na wzroście w jej strukturze 
udziału gałęzi pracochłonnych. 

Drugim z kolei istotnym zagadnieniem radzieckiego rolnictwa jest spra- 
wa produkcji i zużycia nawozów minera: nyc. Związek Radziecki jest kra- 
jem, w którym część terenów znajdujących się pod uprawą nie wymaga 
zupełnie nawożenia mineralnego. Posiada on jednak sa obszary (i te 
w zasadzie przeważają), gdzie zwiększenie produkcji jest możliwe tyiko 
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w drodze podnoszenia wydajności * jednostki powierzchni. Do terenów, na 
których dalszy rozwój rolnictwa może następować tylko w drodze inten 
sywnej, należą nieczarnoziemne rejony Rosyjskiej Federacji, Litwy, Łotwy, 
Estonii, Białorusi i częściowo Ukrainy. W rejonach tych szczególnego zne- 
czenia nabiera sprawa zaopatrzenia rolnictwa w nawozy sztuczne. Obecnie 
obserwuje się duże zainteresowanie kołchozów kupnem nawozów minetal- 
nych. Trzeba jednak zaznaczyć, że Związek Radziecki posiada niedosta- 
tecznie jak na potrzeby rolnictwa radzieckiego rozwinięty przemysł na- 
wozów sztucznych, w związku z czym niewystarczające jest również ich 
zużycie. W 1958 r. zużycie nawozów mineralnych w przeliczeniu ha czysty 
składnik NPK wynosiło około 12 kg na 1 ha powierzchni zasianej i było 
o 2,8 kg wyższe aniżeli w 1953 r. Zgodnie z obliczeńiami radzieckich uczo- 
nych-rolników dla uzyskania wysokich plonów Związek Radziecki winień 
produkować nawozy mineralne w ilości co najmniej 70 kg czystego skład- 
„nika NPK na 1 ha powierzchńi zasianej, tzn. powinień zwiększyć ich pro- 
dukcję co najmniej 6-krotnie. 

Przytoczone dane wskazują ham, że intensyfikacja radzieckiego rolnic- 
twa wymaga poważnego rozwoju sił wytwórczych w całej gospodarce na- 
rodowej i że w związku z tym następować będzie stopniowo, w miarę jak 


rozwój przemysłu potrafi zapewnić dostawę niezbędnych db tego celu 
środków. | 


WZROST DOCHODÓW KOŁCHOZÓW I POZIOMU MATERIALNEGO 
LUDNOŚCI WIEJSKIEJ 


W rezultacie podwyżki ćen na płody rolne, a przede wszystkim w wy- 
niku poważnego wzrostu produkcji rolniczej, w istotny sposób zmieniły się 
ekonomiczne podstawy rozwoju rolnictwa kołchozowego oraz warunki ma- 
terialne ludności wiejskiej. U podstaw tych zmian leżą stale wzrastające 
dochody pieniężne gospodarstw kołchozowych. Tak np. ogólne dechody 
pieniężne kołchozów wzrosły z 49 641 mln. rubli w 1953 r. do 136 898 mln. 
rubli w roku 1959, czyli 2,7 raza. Dzięki zachodzącym procesom intensy- 
fikacji rolnictwa zmienia się także struktura dochodów pieniężnych uzy- 
skiwanych przez kołchozy za sprzedane produkty. Wzrasta u ział gospo- 
darki hodowlanej oraz warzywnictwa i sadownictwa. Jeśli w 1903 r. Ba 
sprzedane artykuły hodowlane kołchozy uzyskały dochód w wysokości 
16 954 mln. rubli, to w 1959 r. ta samą gałąź rolnictwa przyniosła kołcho- 
zom sumę 57 734 mln. rubli, czyli 3,4 raza więcej. Z warzywnictwa i sa- 
downictwa kołchozy uzyskały w 1959 r. dochód w wysokości 8128 mln. 
rubli, czyli 2,3 raza większy aniżeli w 1953 r. 


Zwiększone dochody pieniężne gospodarstw kolektywnych służą w za- 
sadzie dwu celom — rozwojowi gospodarstwa społecznego kołchozów i za- 
spokojeniu potrzeb osobistych kołchoźników. 

Dla dalszego rozwoju gospodarczego kołchozów istotnym zagadnieniem 
staje się ta część dochodów, kiórą przeznacza się na fundusz niepodzielny, 
«i na zakup i rozszerzenie społecznych środków produkcji. W 1953 r. na 
fundusz niepodzielny kołchozy przeznaczyły tylko 8 667 mln rubli, a juz 
w 1959 r. 33 253 mln rubli, czyli 3,7 raza więcej. Tak duże odpisy na roz- 
wój gospodarki społecznej kołchozów wraz z pomocą finansową państwa 
udzielaną kołchozom stanowią istotny czynnik w intensyfikacji produkcj! 
rolniczej, dla której stanowią bazę materialną. Dzięki nim wzrasta również 
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wartość społecznych środków produkcji w kołchozach. W ciągu ostatnich 
6 lat wzrost ten jest duży, przeszło 2,6-krotny. 

Zwiększone dochody pieniężne kołchozów pozwalają im również doko- 
nywać poważnych inwestycji o znaczeniu międzykołchozowym. Tak np. do 
1959 r. kołchozy zbudowały za własne fundusze 624 elektrownie będące 
własnością kilku kołchozów oraz zorganizowały 478 międzykołchozowych 
przedsiębiorstw produkcji materiałów budowlanych. W związku ż inten- 
sywniejszym rozwojem gospodarczym kołchozów rozwija się również mocno 
budownictwo gospodarcze i bytowo-kulturalne na wsi. Rozwój tego bu- 
downictwa stworzył potrzebę powołania do życia międzykołchozowych 
organizacji budowlanych. W 1959 r. w całym Związku Radzieckim istniało 
978 takich organizacji, obejmujących swoją działalnością około 13,5 tys. 
kołchozów. Na Ukrainie organizacje te obejmowały około 739/0 wszystkich 
kołchożów, na Białorusi prawie 80%, w Stawropolskim Kraju 60%. Sze- 
toką działalność rozwijają międzykołchozowe organizacje budowlane rów- 
nież na Mołdawii, w Kazachstanie oraz na Litwie i Łotwie. W 1958 r. 
międzykołchozowe organizacje wykonały prace budowlane o łącznej war- 
tości przekraczającej 2 mid rubli. 

Procesom wzrostu własności zespołowej sprzyja także polityka państwa, 
która przyznaje rolnictwu jako gałęzi gospodarki narodowej coraz więcej 
samodzielności oraz zmierza do dostarczenia mu jak największych ilości 
środków produkcji. Z tą przecież myślą powzięto 3 lata temu decyzję 
ej Bo traktorów i maszyn towarzyszących na własność kołchozów. 

zięki źmianie systemu oddziaływania na rozwój gospodarki folnej, 
a także dzięki głęboko przemyślanej polityce kadrowej, na wsi kołchozowej 
wyrosła doświadczona i oddana sprawie rozwoju społecznego rolnictwa ka- 
dra specjalistów i organizatorów, zdolna do kierowania produkcją i efektyw- 
neBo Wokaza ania nowoczesnych technicznych środków produkcji. Kar- 
dynalne jednak znaczenie posiadała polityka gospodarcza w stosunku Ho 
wsi. Umożliwiła ona gospodarce kołchozowej zgromadzenie środków na 
zakup parku traktorowego i maszynowego. Należy zdać sobie sprawę 
ż tego, że przy sumie 5—8 mld rubli odpisywanych corocznie przez koł- 
chozy na rozwój społecznych środków produkcji przed 1953 r., nie mogły 
one nawet w minimalnym zakresie zaopatrzyć się w potrzebne im urzą- 
dzenia gospodarcze, nie mówiąc już o zakupie technicznych środków pro- 
dukcji. Zupełnie odmienna sytuacja istnieje obecnie. Dochody pieniężne 
przeważającej części kołchozów pozwalają im na zakup maszyn i narzędzi 
rolniczych. Całość rolnictwa kołchozowego posiada duże możliwości zaopa- 
trywania się w środki produkcji niejednokrotnie przekraczające zdolność 
produkcyjną przemysłu. Do chwili obecnej kolchozy zakupiły 648 tys. trak- 
torów, 291,8 tys. kombajnów zbożowych oraz setki tys. innych nowoczes- 
nych maszyn i narzędzi rolniczych. 

Na podkreślenie zasługuje również fakt, że zakup przez kołchozy trakto- 
rów wraz ze sprzętem towarzyszącym nie osłabił tempa społecznegy bu- 
downictwa gospodarczego ani nakładów na produkcję rolniczą. Tak np. 
średni roczny przyrost ważniejszych budynków gospodarczych, mierzony 
ilością oddanych do użytku stanowisk dla zwierząt. wzrósł w 1959 r. w po- 
równaniu ż rokiem 1953 w zakresie obór o 69/0, chlewni o 53%, a kurni- 
ków o 232%. 

Umocnienie gospodarcze kołchozów wpłynęło na zmianę systemu wyna- 
gradzania za pracę. Poważna część kołchozów zerwała już z dawnym, opar- 
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tym na dniówce obrachunkowej systemem dwoistego wynagradzania — 
w formie pieniężnej i naturalnej, a przeszła na bardziej nowoczesny system 
pieniężnego wynagradzania miesięcznego. Wynagrodzenie to jest jednolite, 
tzn. ty'xo pieniężne i sposobem swoim zbliżone do form wynagradzania 
w innych gałęziach gospodarki narodowej, stanowiących własność 
ogólnonarodową. Przejście na nowy system wynagradzania  sta- 
wia szereg nowych zadań. Wiadomo przecież, że w rolnictwie docho- 
dy posiadają sezonowy charakter, w związku z czym w pewnych 
porach roku kołchozy odczuwają brak gotówki. Aby zapobiec temu 
zjawisku, państwo wprowadziło zasadę zaliczkowego wypłacania części 
pieniędzy na poczet produkcji, którą kołchozy mają dostarczyć w danym 
roku do punktów skupu. Okazuje się jednak, że dotychczasowa zaliczka 
stanowiąca 30%, wartości produkcji towarowej sprzedawanej państwu jest 
niewystarczająca. Kołchozy odczuwają brak gotówki, szczególnie w pierw- 
szym półroczu. Tak np. w 1958 r. wydatki pieniężne kołchozów przekro- 
czyły uzyskane przez nich wpływy pieniężne w I kwartale o 6,7 mld rubli, 
w II kwartale o 2,6 mld rubli, w III o 1,8 mld rubli, a w IV kwartale 
dochody przewyższyły wydatki o sumę przekraczającą 10 mld rubli. 
W związku z powyższą sytuacją już obecnie rozpatruje się wnioski kołcho- 
zów o podwyższenie zaliczki do 40/0 oraz zwiększenie sum państwowych 
przeznaczonych na krótkoterminowe kredytowanie gospodarki  koł- 
chozowej. 

Podstawowy jednak sposób zaopatrzenia kołchozów w regularnie dopły- 
wające środki finansowe polega na rozwoju ich gospodarki, na dalszym 
umocnieniu produkcji zwierzęcej, która gwarantuje systematyczne do- 
chody pieniężne w ciągu całego roku. Przejście więc na nowy system wy- 
nagrodzenia za pracę zmusza kierownictwo kołchozów i organy władzy 
współodpowiedzialne za rozwój rolnictwa do wykazywania maksimum 
troski o rozwój gospodarki, o to, aby zaplanowane dochody osiągano w peł- 
nej wysokości. | 

Nowością w wynagradzaniu za pracę w gospodarce kołchozowej jest także 
forsowanie tzw. zasady minimalnego wynagrodzenia, które powinno odpo- 
wiadać co najmniej poziomowi wynagrodzenia w sowchozach. Jest to 
zagadnienie szczególnie istotne dla kołchozów ekonomicznie słabszych, 
w których wynagrodzenie było dotychczas niskie. Wprowadzanie tzw. mi- 
nimum gwarancyjnego zmienia radykalnie warunki materialne poważnej 
części chłopstwa kołchozowego. Wpływa jednocześnie na zmianę stosunku 
ludności do pracy w rolnictwie. Podam dla przykładu, że w obwodach po- 
łożonych w centrum Rosyjskiej Federacji, np. w obwodzie pskowskim czy 
też kalinińskim, na skutek ciężkiej sytuacji materialnej ludności wiejskiej 
bezpośrednio po II wojnie światowej część kołchoźników opuszczała wieś 
i udawała się.do pracy w przemyśle. Obecnie już od trzech lat ludność 
wraca stopniowo na wieś i w rejonach tych gospodarka rolna zaczyna się 
rozwijać coraz lepiej. 

Zaznaczyć należy, że zmianę systemu wynagrodzenia za pracę w kołcho- 
zach członkowie przyjmują z dużym zadowoleniem. Sam zresztą fakt, że 
zmiany tej dokonuje się na podłożu zwiększonych dochodów pieniężnych, 
a tym samym i zwiększonego wynagrodzenia pieniężnego, wpływa korzyst- 
nie na przychylny stosunek ludności do reformy. 

Nadmieniałem już na wstępie, że rozwój gospodarczy wsi radzieckiej 
w ciągu ostatnich 6 lat zmienił nie tylko ekonomiczne podstawy gospo- 
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darczego rozwoju kołchozów, ale również warunki materialne ludności 
wiejskiej. Odnoszone korzyści materialne są jednocześnie poważnym sty- 
mulatorem wysiłku ludności wiejskiej skierowanego na rozwój produkcji 
rolniczej. W ostatnich latach bowiem kołchożnicy przekonali się, że każdy 
dodatkowo wyprodukowany kwintal zboża czy mięsa, każdy dodatkowo 
zaoszczędzony na kosztach produkcji rubel, to jednocześnie dodatkowy 
wzrost ich własnych dochodów. 

W ciągu ostatnich 9 lat realne dochody chłopstwa kołchozowego wzrosły 
prawie dwukrotnie, a w porównaniu z 1913 r. były w 1959 r. 4,5-krotnie 
wyższe. Jeśliby do osobistych dochodów kołchoźników dodać jeszcze sumy 
przeznaczone na rozwój gospodarczy kołchozów, to różnica będzie 7-krotna. 


Dzięki wzrostowi realnych dochodów ludność wiejska w ZSRR coraz 
lepiej się odżywia i ubiera, szybko podnosi się ogólny poziom jej życia. 
Na podstawie badań przeprowadzonych przez Główny Urząd Statystyczny 
ZSRR w 23,6 tys. rodzin kołchoźników, stwierdzono dość poważne zmiany 
w poziomie spożycia w okresie ostatnich kilku lat. Wzrosło w tym czasie 
spożycie artykułów zwierzęcych, przy jednoczesnym niewielkim spadku 
spożycia produktów węglowodanowych. W porównaniu z 1953 r. w roku 
1959 spożycie mięsa i słoniny wzrosło o 880%/0, ryb i przetworów rybnych 
1,5-krotnie, mleka i przetworów mlecznych o 54%, a spożycie cukru 
4,8-krotnie. Tempo zmian zachodzących w poziomie i strukturze spożycia 
jest z jednej strony wyrazem wzrostu dochodów pieniężnych ludności wiej- 
skiej, a z drugiej wyrazem rozwoju produkcji rolniczej w tym okresie. 

Wzrostowi i poprawie jakości spożycia artykułów żywnościowych towa+ 
rzyszyło zwiększone spożycie wyrobów przemysłowych. Poprawiła się 
również struktura jakościowa zakupywanych przez wieś przemysłowych 
artykułów codziennego użytku. Obok odzieży, obuwia i wielu innych arty- 
kułów przemysłowych pierwszej potrzeby, ludność wiejska zakupuje coraz 
więcej takich wyrobów przemysłowych, jak maszyny do szycia, odbiorniki 
radiowe i telewizyjne, zegarki, rowery, motocykle itp. 

Poprawa warunków materialnych ludności wiejskiej Związku Radziec- 
kiego ożywiła bardzo poważnie jej zainteresowanie indywidualnym bu- 
downictwem mieszkaniowym. Jest to zagadnienie niezmiernie ważne w ży- 
ciu wsi, wskutek bowiem wielu przyczyn budownictwo mieszkaniowe na 
wsi znajdowało się w zaniedbaniu. Brak środków finansowych u ludności 
wiejskiej oraz niedostatek materiałów budowlanych powodowały, że do 
niedawna w tej dziedzinie występowało w niektórych rejonach ZSRR zja- 
wisko dekapitalizacji. Obecnie natomiast sytuacja się poprawia. Państwo 
udziela wydatnej pomocy ludności budującej własne domy mieszkalne. 
Świadczy o tym tabela nr 3 obrazująca ilość materiałów budowlanych 
przeznaczonych na osobiste potrzeby ludności wiejskiej (patrz str. 22). 

Na podstawie ilości dostarczanych na wieś materiałów budowlanych moż- 
na wyciągnąć wniosek, że rozmiary budownictwa mieszkaniowego ze środ- 
ków własnych kołchożników w ciagu ostatnich kilku lat zwiększyły się 
parokrotnie. 

Brak miejsca nie pozwala nam bardziej szczegółowo omówić zagadnień 
wzrostu poziomu materialnego ludności wiejskiej i zmian, jakie zachodzą 
w ekonomice kołchozów. Niemniej jednak przytoczone w dotychczasowych 
rozważaniach dane o wzroście dochodów kołchozów i kołchożników oraz 
o nagromadzeniu się majątku społecznego i poprawie warunków material- 
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Tabela nr 3 
| Materiały budowlane przeznaczone na potrzeby ludności 


(mz) aą 


Wskażnik wzrostu 


Wyszczególnienie 1940 1952 1959 w latach 1952—59 
(1952 = 100) 
Drewno budowlane (bez tar- 
cicy) w tys. m3 400 1173 5491 450 
Tarcica — w tys m3 300 793 2861 360 


Domy standardowe w przeli- 
czeniu na tys m?* po- 


powierzchni mieszkalnej — — 1726 1700 
Cement — w tys ton 24 519 2920 580 
Gwoździe — w tys ton 11 39 128 420 


nych ludności wiejskiej uwypuklają wyraźnie korzystne przeobrażenia 
ekonomicznych podstaw rozwoju radzieckiego rolnictwa w ostatnich latach, 
przeobrażenia, które dla wsi oznaczają w praktyce stopniowe przygoto- 
wywanie przejścia do komunizmu. 


GOSPODARKA SOWCHOZÓW 


Obraz osiągnięć radzieckiego rolnictwa i zmian w jego ekonomice nie 
byłby pełny, gdyby przynajmniej w kilku słowach nie omówić gospodarki 
sowchozów i roli, jaką one odgrywają w produkcji rolniczej ZSRR. Tym 
bardziej że korzystny wpływ nowej polityki na rozwój rolnictwa może 
najbardziej uwidacznia się na przykładzie sowchozów. 

Należy na wstępie zaznaczyć, że gospodarka sowchozów była również 
poważnie zaniedbana. Jeśli więc mówiliśmy o ekstensywnych cechach go- 
spodarki rolnej ZSRR, to cechy te najbardziej właśnie uwidaczniały się 
w sowchozach. 

6496 sowchozów gospodaruje na 168 mln ha ziemi, w tym 58 mln ha grun- 
tów ornych, czyli 30/0 całej powierzchni uprawnej radzieckiego rolnictwa. 

Obok tego w sowchozach znajduje się 37%/, całego pogłowia bydła stano- 
wiącego własność społeczną, 327» krów, 27%, pogłowia trzody chlewnej 
i 26% pogłowia owiec. Jak wynika z podanych liczb, sowchoży przedsta- 
wiają poważny potencjał gospodarczy. 

W ostatnim okresie odegrały one poważną rolę w realizacji programu za- 
gospodarowania odłogów i ugorów. W ciągu kilku ostatnich lat sowchozy 
zagospodarowały ponad 14 mln ha ziem nowych, w związku z czym pro- 
dukcja towarowa zbóż wzrosła w nich 5,5-krotnie w porównaniu z r. 1953. 
istotną rolę odgrywają również sowchozy w produkcji artykułów hodow- 
lanych. Wykorzystując olbrzymie przestrzenie i masywy ziemi, sowchozy 
rozwijają ekstensywną, wypasową gospodarkę hodowlaną i dzięki temu 
dostarczają poważnych ilości taniego mięsa i wełny. Jeśli np. w 1953 r. 
sowchozy dostarczyły państwu tylko 637 tys ton mięsa, to już w 1958 r. 
dostawy mięsa wynosiły ponad 1 mln 300 tys ton, tj. przeszło 2 razy wię- 
cej. Towarowa produkcja mleka wzrosła w tym czasie z 1855 tys ton do 
4 900 tys. ton i wełny z 33 tvs ton w 1953 r. do 89,7 tys ton w roku 1958. 

Umocnienie gospodarki sowchozów, jakie obserwujemy w ostatnich 
kilku latach, jest wynikiem olbrzymiej pomocy państwa udzielanej tej 
części radzieckiego rolnictwa. Na rozwój i zwiększenie środków produkcji 
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w sowchozach państwo wyasygnowało w ciągu ostatnich 6 lat sumę docho- | 
dzącą do 40 mld rubli, w wyniku czego wartość podstawowych środków . 
produkcji zwiększyła się prawie 2,5-krotnie. 


W wyniku zrealizowania zadań bieżącej siedmiolatki, tj. do 1965 r., rola 
sowchozów w zaopatrywaniu gospodarki narodowej w potrzebne jej arty- 
kuły rolnicze jeszcze bardziej wzrośnie. W 1965 r. udział sowchozów w pro- 
dukcji towarowej zbóż osiągnie 40% produkcji towarowej całego rolnictwa 
radzieckiego, w zakresie mięsa 320/o, mleka — 26%, wełny około 1/3 pro- 
dukcji towarowej całego rolnictwa. 


Rola sowchozów szczególnie wzrośnie w zaopatrzeniu całego rolnictwa 
radzieckiego w wysoko kwalifikowany materiał siewny, wychowywanie 
zarodowego, wysoko produktywnego inwentarza itp. 


Realizacja tak odpowiedzialnych zadań wymagać będzie dużego wysiłku 
ze strony ich załóg, dalszego podniesienia wydajności pracy, obniżenia 
kosztów produkcji, szczególnie w gospodarce hodowlanej. Pod koniec 
1965 r. bowiem wszystkie gałęzie gospodarki rolnej sowchozów powinny 
stać się rentowne. 


Aby sowchozy mogły całkowicie podołać nałożonym na nie obowiąz- 
kom, muszą one również dokonać pewnych zmian i reorganizacji u siebie. 
Szczególnej roli nabiera tutaj odpowiednia specjalizacja gospodarki rolnej, 
dostosowana do konkretnych warunków gospodarczych i przyrodniczych. 


Rozwiązania oczekuje również problem inwentarza produkcyjnego pra- 
cowników sowchozów. Posiadali oni w 1958 r. 1,7 mln krów, tj. ponad 40% 
pogłowia stanowiącego własność sowchozów, 1,1 mln świń, tj. ponad 12% 
tego, co posiadają sowchozy, i 3,5 mln owiec i kóz, czyli ponad 12% ogól- 
nego ich stanu w sowchozach. 

Tak duże pogłowie zwierząt gospodarskich skupione w rękach pracow- 
ników sowchozów jest poważną przeszkodą w rozwoju całokształtu ich go- 
spodarki, a w szczególności hodowli. W okresie największego nasilenia prac 
w rolnictwie sowchozowym uwaga pracowników skupia się na pracy w go- 
spodarstwie pomocniczym, a ponieważ to ostatnie ze względu na swoje 
rozmiary może być obrabiane tylko ręcznie, więc pochłania ogromną ilość 
czasu, ograniczając tym samym udział w pracy w gospodarstwie sowcho- 
zów. Obok tego duża ilość inwentarza stanowiącego własność pracowni- 
ków osłabia bazę paszową sowchozów. Widzimy więc, że rozwinięte gospo- 
darstwo pomocnicze pracowników sowchozów jest w tej chwili poważną 
przeszkodą na drodze rozwoju rolnictwa sowchozowego. Jeśli sytuacja taka 
znajdowała uzasadnienie w warunkach słabo rozwiniętej gospodarki sow- 
chozowej, która nie mogła w pełni zaspokoić wszystkich potrzeb swoich 
załóg pracowniczych, to obecnie, przy poważnym rozwoju sowchozów nie 
znajduje ona usprawiedliwienia. Dlatego też przed sowchozami stoi trudne 
zadanie ograniczania i likwidacji gospodarstwa pomocniczego pracowników. 
W związku z tym nie tylko będą one musiały dostarczyć produktów rol- 
nych pracownikom, ale najprawdopodobniej w pierwszym okresie będą 
musiały dostarczać tych produktów na ulgowych warunkach. Dokonanie 
wspomnianych zmian i towarzyszący im rozwój gospodarczy sowchożów 
uczynią z nich wysoko wyspecjalizowane, towarowe i rentowne gespodar- 
stwa rolne. Jest to zadanie, które sowchozy winny całkowicie wykonać 
w bieżącej siedmiolatce. 


c3 


PERSPEKTYWY ROZWOJU ROLNICTWA 


Osiągnięcia radzieckiego rolnictwa w ciągu ostatnich lat oraz zdobyte 
w.toku realizacji nowej polityki rolnej doświadczenia pozwoliły na wy- 
ciągnięcie śmiałych wniosków określających tempo dalszego jego rozwoju 
w najbliższej perspektywie, tj. do 1965 roku. 

Opierając się na stale rozwijającym się przemyśle, zdolnym do coraz 
lepszego zaspokajania potrzeb rolnictwa w zakresie środków produkcji, 
na nagromadzonych już w rolnictwie społecznych środkach produkcji oraz 
na twórczym wysiłku pracowników rolnictwa, opracowano taki program 
rozwoju gospodarki rolnej, którego wykonanie pozwoli zapewnić dostatek 
artykułów rolnych gospodarce narodowej i społeczeństwu radzieckiemu. 

Zgodnie z przyjętymi założeniami programu rozwojowego gospodarki 
rolnej w ZSRR do końca 1965 r. produkcja globalna powinna wzrosnąć 
w.porównaniu z 1958 r. 1,7-krotnie, a w porównaniu z 1953 r. 2,6-krotnie. 
Wskaźniki wzrostu różnych gałęzi produkcji rolniczej kształtują się od- 
miennie, o czym informuje tabela nr 4. Jak wynika z tabeli, w zakresie 
hodowli najwyższe tempo wzrostu produkcji przewidziane jest dla mięsa 
i mleka, a w produkcji roślinnej dla warzyw i owoców, ziemniaków oraz 
buraków cukrowych. Planowane rozmiary produkcji roślinnej powinny 
całkowicie zaspokoić potrzeby żywnościowe ludności i paszowe gospodarki 
hodowlanej. Z tym ostatnim zagadnieniem wiąże się planowany wzrost 
produkcji ziemniaków, który jest ściśle dostosowany do potrzeb gospodarki 
hodowlanej, a w szczególności trzody chlewnej, dla której ziemniaki sta- 
nowią jeden z podstawowych składników paszy. 


Tabela nr 4 
Wskaźniki obrazujące rozwój radzieckiego rolnictwa w najbliższej perspektywie 
OERZETEZZEY ZEP RZ SZCZ RZEPY OE TR ORT OTO W OZZZOY ZOK C TRZ STA ZEK OCE SO ZP TERE WTZ ZZA PZ TRZY OSY TE TZT TO RZ PÓZ SZKOT EÓĆ WERE EET TTW ODRZ PZ W ZOO RECE OO CET CZE WRZOSOWA WOWTOWEZZP EPE DEE CWEOO TZ ZZEASCÓA 
1958 r. 1965 r. wskażnik wzrostu 
Wyszczególnienie produkcja ogółem produkcja ogółem za okres 7 lat 
w mln ton w mln ton (1958 = 100) 
Zboża 141,2 164 — 180 116 — 128 
Buraki cukrowe 54,4 76 — 84 140 — 155 
Bawełna 4,4 -57= 46,1 130 — 140 
Ziemniaki 86,5 147 10 
arzywa 14,9 w ilości potrzebnej do zaspokojenia 
| potrzeb ludności 
Owoce 3,4 7 co najmniej 
| 2 raxy 
Winogrona 1,7 6,9 co najmuilej 
razy 
Mieso 7,7 16 przeszło 2 
| razy 
Mleko 58,7 100 — 105 170 — 180 
Jaja w mld szt. 23 37 160 
Wełna w tys. ton 322 548 150 


Jak wynika z liczb zawartych w tabeli nr 4, tempo rozwoju produkcji 
rolniczej w okresie całej siedmiolatki jest bardzo wysokie. Produkcja w ta- 
kich rozmiarach jest jednak niezbędna dla przewidzianej poprawy zaopa- 
trzenia społeczeństwa we wszystkie artykuły żywnościowe. Wynika to 
przecież z prowadzanego już obecnie współzawodnictwa Związku Radziec- 
kiego ze Stanami Zjednoczonymi, w którym to współzawodnictwie rolnic- 
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ffwo * radzieckie "powinno "osiągnąć produkcję artykułów: hodowlahych 
'w przeliczeniu na 1 mieszkańca równą Stanom Zjednoczonym.. 

Rozwój radzieckiego rolnictwa w najbliższej perspektywie będzie nastę= 
pował w drodze wzrastającego wyposażenia go w techniczne środki pr- 
dukcji, które w rezultacie powinny się przyczynić do znacznego podnie- 
sienia wydajności pracy przy jednoczesnym obniżeniu kosztów produkcji. 

Najbliższa perspektywa oznacza więc poważny wzrost nakładów inwesty= 
cyjnych na rolnictwo radzieckie. Ogólna suma nakładów inwestycyjnych 
zaplanowanych na lata 1959—1965 w całym rolnictwie wyniesie około 
500 mld rubli, czyli przekroczy prawie dwukrotnie faktyczne nakłady inwe- 
stycyjne z lat 1952—1958. 

Poważna część nakładów na rozwój rolnictwa poczyniona zostanie kosz- 
tem środków własnych kołchozów. Przewiduje się właśnie, że kołchozy 
dzięki wzrostowi dochodów uzyskiwanych ze sprzedaży artykułów będą 
mogły przeznaczyć na zakup technicznych środków produkcji sumę 95 mid 
rubli, a na budownictwo gospodarcze i urządzenia kulturalno-z0cjalne sumę 
sięgającą 250 mld rubli. 

Duże sumy, jakie rolnictwo radzieckie zamierza przeznaczyć na zakup 
technicznych środków produkcji, oraz stałe doskonalenie tych ostatnich 
powinny zapewnić prawie dwukrotny wzrost wydajności pracy w kołcho- 
zach, a w sowchozach o 55 do 60%, w porównaniu z wydajnością osiągniętą 
w 1958 r. 

Z przytoczonych wskaźników charakteryzujących rozwój radzieckiego 
rolnictwa w bieżącej siedmiolatce wynika, że będzie ono przechodzić na 
intensywną drogę rozwoju, będzie stale unowocześniać i doskonalić metody 
wytwarzania, będzie coraz bardziej rozwijać swoje siły wytwórcze, przy- 
gotowując w ten sposób w dziedzinie produkcji rolniczej bazę materialno- 
techniczną komunizmu. 


Zarówno dotychczasowe osiągnięcia rolnictwa radzieckiego, jak i dalszy 
jego rozwój zależy od sprawnego kierowania gospodarką rolną i. stałego 
ulepszania sposobów produkcji oraz systemu jej organizacji. Spełńienie 
tych warunków zależy z kolei od kadry specjalistów, jej przygotowania fa- 
chowege i organizacyjnego, od oddania sprawie rozwoju socjalistycznego 
rolnictwa. Związek Radziecki dckonał u siebie szeregu reorganizacji, które 
przyczyniły się do zwiększenia roli specjalistów w rozwoju produkcji rol- 
niczej. 

Szczególne jednak znaczenie dla gospodarki kołchozowej miało skiero- 
wanie do pracy bezpośrednio na jej polach i fermach specjalistów zatrud- 
nionych w centralnych organach administracji rolnej. Kołchozy otrzymały 
w ten sposób ponad 100 tys. specjalistów-rolników z wyższym i średnim 
wykształceniem rolniczym, a stacje remontowo-traktorowe około 7 tys. 
inżynierów-mechaników. Równocześnie z tymi pociągnięciami silny nacisk 
położono na podniesienie kultury rolnej, na szkolenie fachowe kołchoźni- 
ków i pracowników sowchozów, na rozwój oświaty rolniczej. Sprawa fa- 
chowego kierownictwa rolnictwem bezpośrednio na miejscu produkcji jest 
zagadnieniem niezmiernie istotnym. Gospodarstwa kołchozowe — to na 
ogół wielotysięcznohektarowe przedsiębiorstwa produkcyjne, w: których 
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przychodzi rozwiązywać wiele skomplikowanych zagadnień gospodarczych 
i technologicznych. Tego nie potrafi już wykonać nie doświadczony i nie 
wykształcony rolnik. Potrzebny jest tutaj wysoko kwalifikowany specjali- 
sta. Oto właśnie przyczyna, dla której KPZR i rząd radziecki czynią tak 
duże wysiłki, aby zapewnić rolnictwu dostateczną liczbę wysoko kwalifiko- 
wanych fachowców, specjalistów ź różnych dziedzin produkcji rolniczej. 
Wysiłki te dają zamierzone rezultaty. W grudniu 1959 r. w rolnictwie 
Związku Radzieckiego pracowało ponad 366 tys. specjalistów z wyższym 
i średnim wykształceniem. Liczba ta jest wystarczająca na potrzeby pro- 
dukcji rolniczej. 

Zmienione zasady kierowania rozwojem rolnictwa, usamodzielnienie go- 
spodarstw rolnych, wzrost kultury ogólnej i rolnej na wsi radzieckiej wy- 
"maga również podniesienią stylu i kultury pracy na wsi przez organizacje 
ij instancje partyjne oraz organy władzy radzieckiej. 

Kierownictwo Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego poświęcz 
tym zagadnieniom bardzo dużo uwagi. Szczególny wysiłek uczyniono 
w dziedzinie poprawy stylu pracy komitetów rejonowych. Wymagania sta- 
wiane im są bardzo poważne. Do pracy w instancjach dobiera się ludzi 
właśnie pod kątem widzenia ich zdolności do realizacji zwiększających się 
stale zadań. Od kadry pracowników instancji wymaga się nie tylko nale- 
żytego przygotowania ideologicznego i politycznego, ale także dobrej orien= 
tacjji w zagadnieniach produkcji rolniczej, w problemach współczesnego 
życia wsi radzieckiej. Dąży się również do tego, aby kadra instancji par- 
tyjnych posiadała co najmniej średnie wykształcenie, a w niektórych re- 
publikach i obwodach wymaga się nawet wyższego wykształcenia. Towa» 
rzysze radzieccy zdają sobie bowiem sprawę z tego, że osiągnięcia w rol- 
nictwie w dużej mierze zależą od wzmożonej, głęboko przemyślanej 
organizatorskiej i polityczno-wychowawczej pracy organizacji i instancji 
partyjnych na wzi. 


JAN WASILKOWSKI 


Zagadnienia kodyłikacji polskiego prawa cywilnego 
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1, W początkach bieżącego roku został ogłoszony drukiem 1 przedsta- 
wiony do dyskusji publicznej projekt kodeksu cywilnego PRL. Dyskusja 
toczyła się na łamach czasopism prawniczych, tygodników polityczno-spo- 
łecznych i prasy codziennej, jak również w organizacjach społecznych, 
w instytucjach naukowych, w sądach i organach arbitrażu. Szczególnie 
bogaty materiał dyskusyjny w skali ogólnokrajowej zebrały oddziały Zrze- 
szenia Prawników Polskich. Obecnie dyskusję można już uważać za zakoń- 
czoną. Ostateczny tekst projektu uwzględniający jej wyniki zostanie prze- 
kazany w roku przyszłym ministrowi sprawiedliwości, do którego należy 
decyzja o przedstawieniu projektu Radzie Ministrów w celu wniesienia 
go pod obrady Sejmu. 

Ażeby ocenić znaczenie i cele zamierzonej kodyfikacji, konieczny jest 
rzut oka na historię obowiązującega w Polsce ustawodawstwa cywilnego. 

Prawo dawnej Rzeczypospolitej szlacheckiej zostało już wkrótce pa roz- 
biorach wyparte przez ustawodawstwo pochodzenia obcego. Na terenie 
b. Królestwa Kongresowego w dziedzinie prawa cywilnego prawem 
obowiązującym stał się kodeks Napoleona. wprowadzony na to teryto- 
rium w okresie Księstwa Warszawskiego (w latach 1808 i 1810). Niektóre 
działy tego kodeksu zmienił w latach 1818 i 16825 sejm Królestwa (w za- 
kresie prawa osobowego, rodzinnego oraz hipotecznego), W roku 1836 
rząd carski narzucił Królestwu szczególnie reakcyjne prawo małżeńskie. 
W częściach Polski wcielonych do Austrii obowiązywał od roku 1812 ko- 
deks cywilny austriacki z 1811 r. Na terenie zaboru pruskiego obowiązye 
wało w XIX wieku prawo cvwilne zawarte w ,.Powszechnym prawie kra- 
jowym' pruskim z roku 1794, a od roku 1900 kodeks cywilny niemiecki 
z 1896 r. Na ziemie dawnej Rzeczypospolitej położone na wschód od 
b. Królestwa Kongresowego zostało rozciągnięte ustawodawstwo cywilne 
zawarte w „Zbiorze praw'* cesarstwa rosyjskiego. 

Obcego pochodzenia było również w okresie rozbiorów obowiązujące na 
ziemiach dawnej Rzeczypospolitej prawo handlowe (kodeksy. handlowe: 
francuski, austriacki, niemiecki, prawo rosyjskie). 


Prace nad reformą ustawodawstwa. prowadzone w Polsce okresu między- 
wojennego, doprowadziły do kodyfikacji prawa karnego, postępowania 
karnego i postępowania cywilnego. Natomiast w dziedzinie prawa cywil- 
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nego wyniki tych prac były tylko częściowe. Wydano w 1933 r. kodeks 
zobowiązań, a w 1934 r. kodeks handlowy (który nie obejmował jednak 
prawa handlowego morskiego). Wydano również jednolite dla całego pań- 
stwa prawo wekslowe i czekowe oraz przepisy o tzw. prawach na dobrach 
niematerialnych (prawo autorskie, przepisy o patentach, wzorach i zna- 
kach towarowych itd.). Inne główne działy prawa cywilnego, tj. prawo 
osobowe, prawo rodzinne, prawo spadkowe, prawo rzeczowe, podlegały 
nadal ustawodawstwom dzielnicowym pochodzącym z okresu rozbiorów 
Polski. Terytorialny zasięg tych ustawodawstw określały granice dawnych 
zaborów. 

Ten fragmentaryczny charakter kodyfikacji prawa cywilnego w Polsce 
międzywojennej tłumaczy się przede wszystkim okolicznością, że ówczesne 
klasy panujące były zainteresowane w stworzeniu jednolitego ustawo- 
dawstwa cywilnego tylko o tyle, o ile chodziło o przepisy związane z obro- 
tem towarowym. Natomiast kodyfikacja innych działów tej gałęzi prawa 
nie budziła większego zainteresowania ówczesnego rządu i sejmu. Raczej 
przeciwnie. Wobec jawnie reakcyjnej polityki prowadzonej zwłaszcza po 
roku 1926.rzeczą bardziej wygodną dla ówczesnych klas panujących było 
pozostawić w mocy przepisy pochodzące z XIX wieku !). 

2. Reformę prawa cywilnego w Polsce Ludowej podjęto niezwłocznie po 
ustaniu działań wojennych. Miała ona na celu osiągnięcie w możliwie krót- 
kim czasie jednolitości tej gałęzi prawa oraz demokratyzację jego zasad. 
Jednocześnie zmierzała ona do usunięcia z ziem polskich obcego ustawo- 
dawstwa narzuconego w okresie rozbiorów. Mimo trudności, z którymi 
musiał się borykać tworzący się dopiero aparat władzy ludowej, reformę 
zakończono w ciągu kilkunastu miesięcy. 

Reformy tej — zwanej nieściśle unifikacją prawa cywilnego — doko- 
nywano etapami przez wydanie szeregu odrębnych aktów ustawodawczych. 

Główne z tych aktów były następujące (w kolejności chronologicznej): 
1) prawo osobowe, 2) prawo małżeńskie, 3) prawo rodzinne, 4) prawo opie- 
kuńcze, 5) prawo małżeńskie majątkowe, 6) prawo spadkowe, 7) prawo 
rzecząwę, 8) prawo o księgach wieczystych, 9) przepisy ogólne prawa cy- 
wilnego. Wydano również przepisy o aktach stanu cywilnego oraz liczne 
przepisy proceduralne, potrzebne do realizacji zasad nowego ustawodaw- 
stwa cywilnego. | 

Nie objęto reformą działów prawa cywilnego zunifikowanych w okresie 
miedzywojennym. Między innymi pozostały w mocy kodeks zobowiązań 
i kodeks handlowy. Nie objęto reformą również morskiego prawa handlo- 
wego, regulowanego przepisami pochodzenia obcego. 

Mimo swego szerokiego zakresu reforma z lat 1945—1946 nie miała cha- 
rakteru kodyfikacji. Ukształtowane w jej wyniku polskie ustawodawstwo 


Jy To nasrawienie władców Polski przedwrześniowej przejawiło się szczególnie ja- 
skrawo prz> próbie reformy prawa małżeńskiego. Projekt opracowany przez ówczesną 
komisję kodyfikacyjną (formalnie niezależną od rządu) wywołał niesłychane oburze- 
nie całego obozu reakcji. jakkolwiek stanowił tylko bardzo ostrożną próbę realizaci 
postulatów ogólnodemokratycznych, które były od dawna wprowadzone w życie 
w ogromnej większości państw kapitalistycznych (laicyzacja małżeństwa, dopuszczal- 
ność rozwodów bez względu na wyznanie). Jest rzeczą znamienną, że w brutalnej 
kampanii przeciwko temu projektowi oraz przeciwko jego autorom (główny referent: 
profesor Uniwersytetu Warszawskiego, Karol Lutostański) brali także wydatny udział 
przedstawiciele kleru 1 działacze „prawicy z ówczesnych województw zachodnich, 
gdzie obowiązujące od lat prawo małżeńskie miało czysto świecki charakter. 
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„ cywilne nie stanowiło bowiem harmonijnej całości ani z punktu widzenia 
założeń polityczno-społecznych, ani z punktu widzenia metody legislacyj- 
nej. Było to nieuniknione, skoro część tego ustawodawstwa pochodziła 
z okresu międzywojennego, a więc z innej formacji społeczno-ekonomicz- 
nej. Trzeba jednak stwierdzić, że nie stanowiły również zharmonizowanej 
całości dekrety unifikacyjne z lat 1945—1946. Co ważniejsze, dekrety te — 
mimo swego demokratycznego charakteru — były częściowa wadliwe już 
w chwili wejścia w życie, nie odzwierciedlały bowiem przekształceń sto- 
sunków własności, dokonanych w pierwszym etapie naszych przeobrażeń 
rewolucyjnych. 

Niedoskonałość reformy z lat 1945—1946 tłumaczy się głównie tym, że — 
wobec skomplikowanego charakteru procesów społecznych w pierwszych 
latach istnienia władzy ludowej — podstawowe założenia socjalistycznego 
prawa cywilnego nie mogły być jeszcze w tym okresie skrystalizowane. 
W konsekwencji przeobrażenia stosunków własności o charakterze socja- 
listycznym nie znalazły bezpośredniego wyrazu w zunifikowanym prawie 
cywilnym. Strukturę prawną znacjonalizowanych przedsiębiorstw oparto 
w owym czasie głównie na wydanych w okresie nuędzywojennym prze- 
pisach o tzw. „komercjalizacji* przedsiębiorstw państwowych. Część 
przejętych przez państwo przedsiębiorstw podlegała przepisom z 1918 r. 
o przymusowym zarządzie państwowym. Struktura prawno-organizacyjna 
spółdzielczości była w omawianym okresie przedmiotem sporów politycz- 
nych i nie mogła dać podstawy do uogólnień w ustawodawstwie cywilnym. 


3. Mając na względzie doraźny i połowiczny charakter reformy z lat 
1945—1946 minister sprawiedliwości powołał już w 1947 r. kilkuosobowy 
zespół, któremu powierzył opracowanie projektu przyszłego kodeksu cy- 
wilnego. Jednakże zadania zespołu określono zbyt wąsko; ich celem miało 
być głównie doskonalenie przepisów obowiązujących przez ujęcie ich 
w harmonijny system, a zmiany o znaczeniu zasadniczym miały dotyczyć 
tylko nielicznych instytucji (głównie tych, które regulowano przepisami 
pochodzącymi z okresu międzywojennego). Ta próba kodyfikacji nie zo- 
stała uwieńczona powodzeniem *). Już wkrótce stało się bowiem rzeczą 
oczywistą, że obowiązujące prawo cywilne wymaga nie tyle 19m nego 
udoskonalenia, ile zasadniczej rewizji założeń ogólnych. 


Natomiast doprowadziły do pozytywnych wyników podjęte w 1949 r. 
wspólnie z prawnikami czechosłowackimi prace nad kadyfikacją prawa 
rodzinnego (kodeks rodzinny z 1950 r.). W związku z wydaniem tego ko- 
deksu nastąpiła także kodyfikacja przepisów ogólnych prawa cyw'lnego 
(ustawa z 18 lipca 1950 r., oparta na projekcie części ogólnej kodeksu cy- 
wilnego opublikowanym w roku 1947). 


Uchwała Prezydium Rządu z dnia 27 września 1950 r. (Monitor Polski 
Nr A-106, poz. 1339) uznała kodyfikację prawa cywilnego i karnego za 
„Sprawę pilną i konieczną'. Projekt kodeksu cywilnego. opracowany zgod- 
nie z tą uchwałą na zlecenie ministra sprawiedliwości przez kilkuosobowy 
zespół złożony z teoretyków, sędziów SN i przedstawicieli arbitrażu, uka- 
zał się w druku w 1954 r. Dzięki tej publikacji rozwinęła się nad projektem 


£) Cztery księgi projektu (część ogólna, prawo rodzinne, prawo rzeczowe, zobowią- 
zania) opublikowano w „Demokratycznym Przeglądzie Prawniczym'" nr 12 z 1947 r. 
nr 4, 6, 8—12 z 1948 r. oraz nr 1—3 z 1949 r. 
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dość szeroka dyskusja. Materiał krytyczny, częściowo ogłoszony drukiem ), 

dał podstawę do rewizji tekstu. Zmodylikowany projekt opublikowano 
w końcu roku 1955. Nie uzyskał on jednak aprobaty rządu i nie został 
wniesiony pod obrady Sejmu. 

4. Główną przyczyną niepowodzenia opisanych prób kodyfikacji prawa 
cywilnego w Polsce Ludowej było gwałtowne tempo przeobrażeń politycz 
nych i gospodarczych, które utrudniało ustalenie ogólnych założeń nowego 
kodeksu. Istotne znaczenie miały jednak także przyczyny wynikające z me- 
Lody ówczesnych prac kodylik acyjnych. Zespoły, którym powierzono opra- 
cowanie kolejnych projcktów, były bardzo nieliczne. Również nie zorga- 
nizowano należycie szerszej Gkuii nad wynikami ich prac. Wskutek 
tego projekt kodeksu — jako dzieło wąskiego grona specjalistów — nie 
mógł uniknąć poważnych błędów wywołanych niedostatecznie pogłębioną 
analizą stosunków społecznych, stanowiących przedmiot zamierzonej re- 
glamentacji 5). 

Tym właśnie brakom o charakterze „subiektywnym' ma zapobiec orga- 
nizacja prac kodyfikacyjnych, wprowadzona zarządzeniem prezesa Rady 
Ministrów z dnia 23 sierpnia 1956 r. o utworzeniu komisji kodyfikacyjnej 
przy ministrze sprawiedliwości. Komisja jest powołana do opracowania 
projektów kodeksu cywilnego, kodeksu karnego, kodeksów procesowych 
oraz — w miarę potrzeby — projektów innych aktów ustawodawczych 
z dziedziny wymiaru sprawiedliwosci. W skład komisji wchodzą przedsta- 
wiciele nauki i praktyki prawa, a więc profesorowie, sędziowie, prokura- 
torzy, pracownicy arbitrażu państwowego, adwokaci. W pracach komisji 
biorą udział także osoby spoza jej składu jako rzeczoznawcy poszczególnych 
zagadnień. 

Komisja kodyfikacyjna jest organizacją o szczególnym charakterze — 
częściowo państwowym, a częściowo społecznym. Po zakończeniu prac nad 
projektem komisja przedstawia projekt ministrowi sprawiedliwości. Mi- 
nister może projekt zaaprobować i przedstawić bez zmiany Radzie Mini- 
strów. Może jednak również projekt zmienić albo odrzucić, komisji nie 
przysługuje bowiem inicjatywa ustawodawcza. 

Każdy w zasadzie projekt komisii powinien w odpowiednim stadium 
prac zostać poddany dyskusji publicznej, której celem jest możliwie 
wszechstronna konfrontacja projektowanych przepisów ze stosunkami i po- 
trzebami społecznymi. Jednoczesnie dyskusja publiczna w pewnym za- 
kresie wciela w życie zasadę udziału obywateli w tworzeniu prawa Polski 
Lucowej. 


II 


Kodyfikacja tak rozległej dziedziny prawa. jaką jest prawo cywilne, 
nasuwa w każdym kraju wiele zasadniczych zagadnień o charakterze ogól- 

nym oraz ogromną ilość kwestii szczegółowych, nieraz bardzo istotnych. 
W wieloukładowym ustroju społec zno-gospodarczy m okresu przejściowego 
problematyka kodyfikacji cywilnej jest szczególnie złożona, obejmuje bo- 
wiem różnorodne, a nawet przeciwstawne formy własności. W ustroju tym 

3) Materiały dyskusyjne do projektu kodeksu cywilnego, wydane przez Komitet 
Nauk Prawnych PAN. Warszawa 1505 r. 


4) Pogląd ten uzasadniają również doświadczenia wynikające z prowadzonych w la- 
tach 1951—1955 prac nad kodytikacją prawa karnego i prawa procesowego. 
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_kodeks cywilny powinien regulować nie tylko dominujący typ własności — 
socjalistyczną własność społeczną oraz wywodzące się z niej stosunki 
własności osobistej, lecz także stosunki oparte na prywatnej własności 
środków produkcji, a więc stosunki będące pozostałością poprzednich for- 
macji społeczno-ekonomicznych. Tej szczególnej trudności nie ma w kra- 
jach zwycięskiego socjalizmu, w których instytucja własności prywatnej 
należy już do przeszłości. Problem nie ma odpowiednika w ustawodaw- 
stwach krajów kapitalistycznych, które są oparie na jednolitej, abstrak- 
cyjnej koncepcji własności. 

Dalsza szczególna trudność kodyfikacji cywilnej w ustroju okresu przej- 
ściowego wiąże się z dynamiką tego ustroju jako formy rozwijania i umac- 
niania podstaw gospodarki socjalistycznej. Ze względu na tę dynamikę 
ustroju i wynikającą z niej pewną płynność stosunków własności, przepisy 
kodeksu cywilnego powinna cechować duża elastyczność ujęcia. W wielu 
wypadkach ogólne sformułowania, które wytyczają pewien kierunek 
dla praktyki, okażą się bardziej celowe aniżeli szczegółowa reglamentacja, 
utrudniająca przeobrażenia normowanych stosunków 5). 

Charakterystyka opublikowanego projektu — nawet ograniczona do naj- 
ważniejszych jego postanowień — wymaga obszernego studium 6%). Ażeby 
nie przekroczyć ram artykułu, trzeba poprzestać na omówieniu kilku wy- 
branych zagadnień mających znaczenie zasadnicze. Wybór jest oczywiście 
trudny. Zdaniem moim zasługują przede wszystkim na omówienie dwa za- 
gadnienia ogólne, których rozwiązanie przesądzi w znacznym stopniu 
o obliczu przyszłego kodeksu. Chodzi tu — po pierwsze — o stosunek ko- 
deksu do tzw. prawa gospodarczego, tj. do przepisów normujących struk- 
turę i działalność socjalistycznych organizacji gospodarczych *), oraz — 
po drugie — o stosunek kodeksu do prawa rodzinnego. Spośród zagadnień 
o węższym zakresie wydawało się celowym omówić — ze względu na 
aktualną doniosłość — zagadnienie dziedziczenia gospodarstw rolnych 
oraz pewne kwestie dotyczące własności osobistej. 

1. Według poglądu, który od dłuższego czasu dominuje w krajach obozu 
socjalistycznego, przedmiotem prawa cywilnego są w zasadzie wszelkie 
stosunki majątkowe, kształtowane na podstawie równorzędności uczestni- 
ków stosunku %), Wobec tego, że stosunki majątkowe między socjalistycz- 
nymi organizacjami gospodarczymi kształtują się z reguły na podstawie 
umów, przy czym organizacje zawierające umowę są traktowane jako 
strony równorzędne, uważa się te stosunki za stosunki cywilno-prawne, 
a w konsekwencji uznaje się je za materię kodyfikacji cywilnej. Jest 
wprawdzie rzeczą niesporną, że stosunki wynikające z umów między socja- 
listycznymi organizacjami gospodarczymi wymagają co do wielu kwestii 
innego uregulowania niż stosunki majątkowe między obywatelami albo 


:; Zdaniem moim opublikowany projekt kodeksu wymaga jeszcze rewizji z tego 
punktu widzenia. 

e) Projext zawiera 1169 artykułów (nie licząc dwóch ostatnich artykułów o charak- 
terze czysto formalnym). Dzieli się on na pięć ksiąg: I. Część ogólna, II. Własność 
i inne prawa rzeczowe, III. Zobowiązania, IV. Prawo rodzinne, V. Spadki. 

1) „Jednostek gospodarki uspołecznionej* według obecnej terminologii naszego 
ustawodawstwa. Należą tu przede wszystkim przedsiębiorstwa panstwowe i organi- 
zacje spółdzielcze. 

8) W odróżnieniu od stosunków majątkowych kształtowanych na zasadzie władztwa 
i podporządkowania, które stanowią przedmiot innych gałęzi prawa, głownie prawa 
administracyjnego i finansowego. 
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formalnie uzasadnione. Jednakże — jak to się często zdarza w dyskusjach, 
które dotyczą zagadnień prawnych — argumenty zaczerpnięte z arsenału 
pojęć i kategorii formalnych nie wyczerpują zagadnienia. Jeżeli spojrzeć 
na sporne zagadnienie od strony rzeczywistości społecznej, rozwiązanie nie 
wydaje się trudne. W prawodawstwach opartych na prywatnej własności 
środków produkcji prawo cywilne jest gałęzią prawa, która reguluje przede 
wszystkim prywatną sferę jednostek. Wobec tego, że sfera ta obejmuje 
zarówno stosunki majątkowe, jak i stosunki osobiste, jest rzeczą zrozu+ 
miałą, iż prawo rodzinne stanowi w tych systemach prawnych część prawa 
cywilnego. W ustroju socjalistycznym, który opiera się na społecznej 
własności środków produkcji, ogromna większość stosunków własności 
znajduje się poza sferą prawną jednostki. Do sfety prawnej jednostek na+ 
leżą, oprócz stosunków osobistych, stosunki wynikające z własności przed< 
miotów indywidualnego spożycia, a więc stosunki majątkowe wywodzące 
się z jednej tylko formy własności i to formy o charakterze pochodnym *”). 
W tym stanie rzeczy, jeżeli słuszny jest pogląd, że przedmiotem tej samej 
gałęzi ustawodawstwa powinny być normy prawne dotyczące pewnej 
jednorodnej grupy stosunków społecznych, niepodobna obejmować 
kodeksem cywilnym stosunków tak różnorodnych, jak stosunki gospodarki 
.gocjalistycznej i stosunki rodzinne. 


Kwestia mogłaby się przedstawiać inaczej na gruncie koncepcji, według 
której przepisy regulujące gospodarkę socjalistyczną powinny zostać wy- 
odrębnione w osobną gałąź prawa i ustawodawstwa (tzw. „prawo gospo- 
darcze'). Zakres stosunków majątkowych regulowanych przez prawo cy* 
wilne ograniczałby się wtedy do stosunków opartych na własności osobi- 
stej. Przy takiej koncepcji włączenie stosunków rodzinnych do prawa 
cywilnego mogłoby być uzasadnione. Jednakże w Polsce, ze względu na 
wieloukładowość naszego obecnego ustroju społeczno-gospodarczego, rea- 
lizacja omawianej koncepcji byłaby z pewnością przedwczesna. 


Cvprócz przytoczonych argumentów teoretycznych, które zresztą można 
by znacznie rozwinąć, przeciwko włączeniu prawa rodzinnego do kodeksu 
cywilnego przemawiają także względy społeczno-polityczne. Jak podkre- 
ślano w dyskusji publicznej — zwłaszcza ze strony organizacji kobiecych — 
zniesienie odrębności prawa rodzinnego, która stała się już u nas faztem 
dokonanym, obniżyłoby jego społeczną rangę, nie przynosząc realnych 
korzyści. | 

3. Projekt kodeksu cywilnego postanawia, że gdy do spadku należy go+ 
spodarstwo rolne albo wkład gruntowy lub inwentarzowy do rolniczej 
spółdzielni produkcyjnej, zawarte w kodeksie przepisy o spadkach będą 
stosc'vane tylko w zakresie nie uregulowanym odrębnymi przepisami 
(art. 1029 $ 2 projektu). W chwili oddania projektu do druku (jesień 1959 r.) 
zastrzeżenie to wydawało się konieczne ze wzylędu na spodziewane — 
w związku z ustawą o zawieszeniu niektórych spłat spadkowych 5) — wy* 
danie odrębnych przepisów o dziedziczeniu indywidualnych gospodarstw 
rolnych. Co się zaś tyczy dziedziczenia wkładów gruntowych i inwentarzo- 


12) Prywatna własność środków produkcji, która istnieje w ograniczonym zakresie 
w ustroju społeczno-gospodarczym okresu przejściowego, nie może decydować o 8y* 
stemie prawnym krajów demokracji ludowej. 

13) Ustawa z dnia 18 czerwca 1959 r. (Dz. U. nr 36, póz. 227). 
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wych w spółdzielniach rolniczych, omawiane zastrzeżenie miało na wzglę- 
dzie opracowywany od pewnego czasu projekt ustawy o spółdzielniach. 


Obecnie jednak — w świetle dyskusji publicznej nad projektem kodeksu 
oraz w świetle uchwalonych niedawno wytycznych Sądu Najwyższego 
w sprawach o dział spadku obejmującego nieruchomość rolną 1%) — zagad- 
nienie szczególnych zasad, które powinny dotyczyć dziedziczenia gospo- 
darstw rolnych, można już uważać na tyle za dojrzałe, ażeby podjąć próbę 
jego uregulowania w przyszłym kodeksie cywilnym Ń). 


Za takim rozwiązaniem przemawia przede wszystkim ten wzgląd, że 
gdyby kodeks cywilny miał pominąć omawiane zagadnienie, znaczna część 
zawartych w nim przepisów o prawie spadkowym zawisłaby do pewnego 
stopnia w próżni. Jest bowiem rzeczą oczywistą, że zarówno z ekonomicz- 
nego, jak i z ogólnospołecznego punktu widzenia dziedziczenie indywi+ 
dualnych gospodarstw rolnych stanowi u nas obecnie i będzie jeszcze sta- 
nowiło przez pewien czas najważniejszy problem prawa spadkowego. Jak 
wynika z dyskusji publicznej nad projektem kodeksu, przekonanie o ko- 
nieczności przeciwdziałania rozdrobnieniu gospodarstw rolnvch staje się 
u nas coraz bardziej powszechne. Pominięcie tej sorawy w przyszłym ko- 
deksie byłoby więc uważane za rażącą lukę, którą trudno by usprawied- 
liwić przed opinią publiczną. 

Dalszym istotnym argumentem, który zdaje się przemawiać za uregulo- 
waniem specyfiki dziedziczenia gospodarstw rolnych w kodeksie, jest 
wzgląd na to, że normowanie tak skomplikowanej materii w odrębnej usta- 
wie mogłoby doprowadzić do wielu niejasności i utrudnić stosowanie prawa. 
Nasze wieloletnie doświadczenie przesonywa o tym, że regulowanie 
pewnej jednorodnej dziedziny stosunków społecznych w szeregu odręb- 
nych aktów ustawodawczych. z których każdy obejmuje tylko fragment 
zagadnienia, nie stanowi najlepszej metody legislacyjnej. Wobec tego, 
że — jak była wyżej mowa — prace nad projektem kodeksu powinny być 
niedługo zakończone, włączenie omawianej materii do projektu nie po- 
ciągnęłoby za sobą nadmiernej zwłoki. 


Ustalenie zasad, na których należałoby oprzeć przepisy normujące 
specyfikę dziedziczenia gospodarstw rolnych, wymaga jeszcze poważnych 
studiów i dyskusji. Wydaje się jednak, że przepisy te powinny przede 
wszystkim sankcjonować trzy następujące zasady: r: 


Po pierwsze — zasadę, że należące do spadku gospodarstwo rolne może 
przypaść tylko spadkobiercy będącemu rolnikiem albo spadkobiercy ma- 
jącemu kwalifikacje do wykonywania zawodu rolnika. Jeżeli żaden ze 
spadkobierców powołanych do dziedziczenia nie odpowiada jednemu 
z powyższych warunków, gospodarstwo powinno być sprzedane. a cena 
podzielona między spadkobierców stosownie do ogólnych reguł prawa 
spadkowego. To samo dotyczy wypadku, gdyby żaden ze spadkobierców 


14) Uchwała całej Izby Cywilnej Sądu Najwyższego z dnia 27 lutego 1960 r. (Mo- 
nitor Polski nr 26, poz. 128). 

is) Natomiast nie dojrzało jeszcze zagadnienie szczególnych zasad, które powinny 
deivczyć dziedziczenia wk'atow gruntowych i inwentarzowych w rolniczych spół- 
dzielniach produkcyjnych. Zagadnienie to pozostaje w ścisłym związku z zasadami, 
na których ma być w przyszłości oparta prawna struktura spółdzielni rolniczych. 
Jego rozwiązanie zależy zatem od wyników prac prowadzonych nad projektem ustawy 
o spółdzielniach. 
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mających kwalifikacje do prowadzenia gospodarstwa rolnego nie chciał 
objąć gospodarstwa należącego do spadku. 


"Po drugie — zasadę, że należące do spadku gospodarstwo rolne może być 
podzielone między spadkobierców 16) tylko wtedy, gdy podział nie prowadzi 
do powstania gospodarstw, których obszar nie osiąga określonego minimum. 
Obecnie normy określające minimalne rozmiary gospodarstw, które mogą 
powstawać w wyniku działów spadkowych, mieszczą się w cytowanych 
wyżej wytycznych Sądu Najwyższego. Zdaniem moim w przyszłym kodek- 
sie cywilnym należałoby ograniczyć się w tej materii do usankcjonowania 
samej zasady, pozostawiając rozporządzeniu Rady Ministrów ustalenie 
szczegółowych norm określających dopuszczalne minimum. Wydaje się to 
celowe z tego względu, że wobec niejednolitej struktury rolnej w poszcze 
gólnych częściach państwa normy te powinny być bardzo zróżnicowane. 
Poza tym forma rozporządzenia ułatwi modyfikację norm, jeżeli w świetle 
praktyki okaże się ona potrzebna. 


Po trzecie — zasadę, że wszelkie spłaty spadkowe 17) powinny być 
ustalone w taki sposób, aby nie stanowiły przeszkody do prawidłowego 
prowadzenia gospodarstwa należącego do spadku. Będzie to niewątpliwie 
najtrudniejszy problem omawianej reformy. Pewien punkt wyjścia mogą 
tu stanowić koncepcje wyrażone w cytowanej wyżej ustawie z 1959 r. o za- 
wieszeniu niektórych spłat spadkowych. Poważne znaczenie miałoby 
ustalenie racjonalnego sposobu szacowania spadków obejmujących gospo- 
darstwa rolne. Trzeba także rozważyć, czy nie byłyby celowe pewne zmiany 
przepisów o tzw. spadkobiercach koniecznych, mianowicie czy przy dziedzi- 
czeniu gospodarstw rolnych nie należałoby z tej kategorii uprawnionych 
wyłączyć dorosłe dzieci spadkodawcy, które wykonywają zawody nierolni- 
cze. Prawdopodobnie będą jeszcze potrzebne inne środki mające na celu 
ochronę spadkobiercy, któremu przypadło ze spadku gospodarstwo rolne, 
w szczególności środki z dziedziny organizacji kredytu. 


Należy wreszcie zauważyć, że szczególne zasady dotyczące spadków obej- 
mujących gospodarstwa rolne musiałyby znaleźć odpowiednie zastosowanie 
w wypadku, gdy właściciel gospodarstwa dokonywa za życia podziału 
swego majątku między przyszłych spadkobierców (i to bez względu na for- 
mę prawną tego podziału). Działy takie są bowiem w istocie antycypowa- 
nym spadkobraniem. 


4. Artykuł 13 Konstytucji PRL poręcza całkowitą ochronę oraz prawo 
dziedziczenia własności osobistej obywateli, nie określa jednak ani przed- 
miotu, ani charakteru tej formy własności. Projekt kodeksu cywilnego, iJąc 
za powszechną niemal wykładnią przepisów konstytucji wyrażających 
zasady naszego ustroju społeczno-gospodarczego, uznaje za przedmiot wła- 
sności osobistej wszelkie środki osobistego spożycia, a więc przedmioty 
przeznaczone do zaspokajania osobistych potrzeb materialnych i kultural- 


16) Mowa oczywiście o spadkobiercach, którzy mają odpowiednie kwalifikacje do 
objęcia gospodarstwa. 

17) Chodzi nie tylko o spłaty na rzecz spadkobierców, którzy nie otrzymują udzia- 
łów spadkowych w naturze, lecz także o spłaty na rzecz zapisobierców oraz na rzecz 
tzw. spadkobierców koniecznych, tj. osób, którym przysługuje roszczenie o tzw. za- 
chowek. Wobec niewielkiego stosunkowo rozpowszechnienia testamentów, znaczenie 
praktyczne ma przede wszystkim pierwszy z wymienionych tytułów. 
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.nych właściciela i jego bliskich *%). Przedmiotem tej formy własności mogą 
być zatem według projektu, między innymi, domy jednorodzinne, miesz- 
kania stanowiące prawnie wyodrębnioną część budynku, rzeczy należące 
do urządzenia lub gospodarstwa domowego, przedmioty osobistego użytku, 
jak odzież itp., pojazdy mechaniczne, wkłady oszczędnościowe. Do przed- 
miotów własności osobistej projekt zalicza także drobne środki produkcji 
służące do wytwarzania rzeczy przeznaczonych do zaspokajania osobistych 
potrzeb właściciela i osób mu bliskich. W rolniczych spółdzielniach produk- 
cyjnych projekt uznaje za przedmiot własności osobistej, w granicach okre- 
ślonych statutem, również rzeczy przeznaczone do prowadzenia gospodar- 
stwa na działce przyzagrodowej, w szczególności Pneynala 4 UACZENA. > 
spodarcze, inwentarz i narzędzia. R: 


Własność środków osobistego spożycia powstaje jako wynik Sodztału: 
produktu społecznego, a sposób podziału jest całkowicie zależny od sposobu 
produkcji. Własność środków osobistego spożycia nie stanowi zatem samo- 
dzielnej formy własności, lecz jest tylko formą pochodną, która wywodzi się 
z określonej formy własności środków produkcji. Wynika stąd, że własność 
osobista w rozumieniu projektu, jako kategoria ogólna obejmująca wszelką 
własność środków osobistego spożycia przysługującą jednostce, nie może 
być w naszym wieloukładowym ustroju społeczno-gospodarczym kategorią 
o jednolitej treści klasowej. W ustroju tym bowiem omawiana forma 
własności powstaje nie tylko jako rezultat socjalistycznych stosunków 
podziału, lecz także — choć w znacznie mniejszym zakresie — jako rezultat 
stosunków podziału właściwych układom nie uspołecznionym. Wywodzi się 
ona nie tylko ze społecznej własności środków produkcji, lecz w pewnym 
zakresie także z własności prywatnej (z indywidualnej własności środków 
produkcji według terminologii art. 12 konstytucji). 


Nie jest odosobniony pogląd, że w wieloukładowym ustroju społeczno- 
gospodarczym okresu przejściowego własność osobista nie może się nale- 
życie ukształtować jako odrębna kategoria prawna. Podstawę stanowi tu 
nie tylko okoliczność, że w ustroju tym socjalistyczny sposób podziału 
nie jest jeszcze sposobem wyłącznym, lecz także ta okoliczność, że środki 
osobistego spożycia, nawet te, które zostały uzyskane jako wynik socjali- 
stycznych stosunków podziału, mogą być przekształcane w środki spożycia 
produkcyjnego 1 eksploatowane w układach nie uspołecznionych *). Argu- 
mentom tym trudno odmówić słuszności. Wydaje się, że w świetle naszej 
dotychczasowej praktyki może powstać wątpliwość, czy wprowadzenie 
w roku 1952 do naszego ustawodawstwa socjalistycznej kategorii własności 
osobistej nie było przedwczesne. Być może, należało raczej zapewnić w kon- 
stytucji szczególną ochronę wiasności nabytej pracą, jak to uczyniły nie- 


18) Zob. art. 132 8 1, 133, 134 oraz art. 36 projektu. Co do wykładni art. 13 Konsty- 
tucji zobacz zwłaszcza: J. Górski, Kilka uwag w sprawie własności (na marginesie 
projektu Konstytucji PRL), Nowe Drogi nr 6 z roku 1951, str. 94—98; J. Wasilkowski, 
Typy i formy własności w proiekcie Konstytucji PRL, Państwo i Prawo nr 3 z ro- 
ku 1952, str. 437—442; St. Grzybowski i inni, Własność osobista w Konstytucji PRL, 
Zagadnienia prawne Konstytucji PRI... Warszawa 1954, tom III, str. 11—14; W, Cza- 
chórski. Własność osobista w świetle Konstytucji PRL, Warszawa 1956, str. 43—46; 
J. Wasilkowski, Prawo rzeczowe w zarysie, Warszawa 1957, str. 79—83. 


w) Zob. np. R. Hałfina, Prawo licznoj sobstwiennosti grażdan SSSR, Moskwa 1955, 
str. 9—11. 
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które inne konstytucje krajów ludowo-demokratycznych %0). Obecnie jed: 
nak, kiedy zasady konstytucji z 1952 r. ukształtowały już w pewnej mierze 
świadomość prawną społeczeństwa, a absolutna i relatywna waga socjali- 
stycznych stosunków podziału poważnie wzrosła, rewizja art. 13 konstytucji 
i opartej na nim koncepcji własności osobistej nie byłaby zapewne pożą- 
dana. Należy zresztą zauważyć, iż na ogół pojęcia i kategorie prawne są 
tylko przybliżonym odzwierciedleniem rzeczywistych stosunków społecz- 
nych. Nie pozbawia to ich jednak użyteczności, jeżeli wyrażają prawidłowo 
istótne cechy tych stosunków oraz dynamikę ich rozwoju. 


W dyskusji nad projektem kodeksu wysuwano postulat, ażeby w pewnych 
wypadkach za przedmiot własności osobistej można było uważać także 
ziemię. Oczywiście postulat ten dotyczył tylko wypadków, gdy określona 
działka gruntu jest wyłącznie przeznaczona do zaspokajania osobistych 
potrzeb właściciela i jego bliskich, jak przede wszystkim działka gruntu 
pod domem jednorodzinnym wraz z przylegającym do niej obszarem nie- 
zoędnym do korzystania z budynku. 


Uwzględnienie tej propozycji nie wydaje się możliwe. Ziemia stanowi 
ogólny przedmiot pracy ludzkiej. W rolnictwie jest ona podstawowym 
środkiem produkcji, a w innych gałęziach wytwórczości ogólnym warun- 
kiem pracy, tzn. warunkiem, bez którego proces pracy nie byłby w ogóie 
możliwy. Konstytucja PRL uznaje i ochrania w pewnym zakresie indywi- 
dualną własność ziemi, jednakże zapewnia jej tylko gwąrancje wynikające 
ze zwykłego ustawodawstwa (art. 12). Zagadnienie polega więc na tym, 
czy przeznaczenie określonej działki na cele czysto konsumpcyjne może 
użasadnić zapewnienie właścicielowi działki „całkowitej ochrony*, o któ- 
rej mowa w art. 13 konstytucji, a zatem gwarancji o charakterze nadrzęd- 
nyre w stosunku do zwykłego ustawodawstwa. Zdaniem moim odpowiedź 
twierdząca nie byłaby zgodna z zasadami: naszego ustroju. 


20) Np. konstytucja BRL z roku 1947, art. 10; konstytucja WRL z roku 1949, 8 8; 
por. $ 158 konstytucji CSR z roku 1948. 


MIECZYSŁAW KABAJ 


Elementy polityki racjonalnego załrudnienia 


Znane są dwie podstawowe drogi prowadzące do wzrostu globalnych roz- 
miarów produkcji, dochodu narodowego, a więc i bogactwa społecznego. 
Pierwsza polega na zwiększaniu zatrudnienia. Każdy pracownik dodatkowo 
zatrudniony w sferze produkcji materialnej wytwarza przy współczesnym 
stanie techniki więcej wartości użytkowych, niż to jest niezbędne do repro- 
dukcji jego zdolności do pracy. Jeżeli w dwóch krajach lub w dwóch po- 
równywanych przedsiębiorstwach wydajność pracy jest podobna, to roz- 
miary produkcji zależą od wielkości zatrudnienia. Kraj, który zatrudnia 
w sferze produkcji materialnej większą liczbę pracowników, produkuje 
więcej dóbr materialnych. Sprawa ta nie jest jednak prosta. Nie każdy 
kraj ma możliwości szybkiego zwiększania rozmiarów zatrudnienia. Wia- 
domo, że aby móc zatrudnić dodatkowych pracowników, trzeba przedtem 
rozbudować istniejące fabryki lub zbudować nowe, wyprodukować ma- 
szyny, zaopatrzyć przemysł w dodatkowe surowce i znaleźć rynki zbytu. 


Istnieje druga metoda zwiększania produkcji. Polega ona na wzroście 
wydajności pracy na 1 zatrudnionego. 

W dwóch podobnych przedsiębiorstwach, które zatrudniają taką samą 
liczbę pracowników, produkcja będzie większa tam, gdzie jest wyższa wy- 
dajność pracy. Wydajność pracy zależy od wielu czynników. Spośród tych 
czynników najważniejsze są dwa: mechanizacja i racjonalizacja pracy. 

Oto nader ważne, w naszych warunkach, elementy polityki zatrudnienia. 
Pierwszy z nich określimy umownie zagadnieniem pełnego zatrudnienia, 
drugi zaś zagadnieniem racjonalnego zatrudnienia. W praktvce te dwa ele- 
menty polityki zatrudnienia są wzajemnie uwarunkowane i współzależne. 


Problematyka pełnego i racjonalnego zatrudnienia zawsze jest aktualna. 
Jednakże w zależności od etapu rozwoju gospodarki socjalistycznej oba 
postulaty realizowane są w nieco odmienny sposób i posiadają odmienne 
znaczenie społeczne. W gospodarce, podobnie jak i w innych dziedzinach 
życia, istnieje zasada decydujących ogniw, zasada priorytetów. Tak samo 
jest w dziedzinie zatrudnienia. W pierwszych latach planu sześcioletniego, 
gdy istniały duże rezerwy nie wykorzystanych rąk do pracy w mieście 
ina wsi, a z drugiej strony mieliśmy wolne moce produkcyjne, decydowała 
ilość. Obecnie sytuacja się zmieniła. 

Na czym polegają te nowe warunki? 

Po pierwsze: rezerwy wolnych, nie wykorzystanych zasobów pracy czę= 


ściowo wykorzystano. Przyrost ludności w wieku zdolności do pracy jest 
w latach 1957—1962 znacznie niższy niż w poprzednim okresie. 


Po wtóre: ogólne zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej w latach 
1949—1958 wzrosio o 70%, czyli o 2,8 mln. osób, osiągając liczbę ponad 
7 mln. osób. 

Zwiększenie produkcji i dochodu narodowego zależy obecnie w głównej 
mierze nie od wzrostu liczby pracowników, lecz od racjonalnego wyko- 
rzystania czasu pracy armii 7 milionów zatrudnionych w gospodarce uspo+ 
łecznionej. 

Można więc z tego punktu widzenia politykę zatrudnienia w okresie po+ 
wojennym podzielić na trzy okresy. Pierwszy okres — to czasy odbudowy, 
lata 1945—1949. W kraju istniało jeszcze wówczas niewielkie bezrobocie. 
Prowadzono wówczas w sposób dość intensywny politykę zatrudnienia 
zmierzającą do likwidacji bezrobocia. Cel ten jednak osiągnięte dopiero 
w okresie szybkiego tempa industrializacji. Lata 1949—1956 charaktery- 
zują się polityką maksymalnego wzrostu zatrudnienia i ekstensywnych 
metod gospodarowania zasobami pracy. Polityka ta, zmierzająca do peł- 
nego wykorzystania zasobów pracy, pełnego zatrudnienia, wywarła duży 
wpływ na tempo rozwoju gospodarczego. Obok tego wystąpiło wówczas 
szereg zjawisk ujemnych, które omówimy później. Lata 1956—1958, a ści- 
ślej biorąc dopiero rok 1958, i polityka, której punktem wyjścia było 
XI Plenum KC (luty 1958), a następnie III Zjazd partii — to akcentowanie 
polityki racjonalnego zatrudnienia i intensywnych metod gospodarowania 
zasobami siły roboczej. 


Rozważania niniejsze stanowią próbę oceny celów, metod i efektów poli- 
tyki racjonalnego zatrudnienia. 


SE . 


Co należy rozumieć przez racjonalne zatrudnienie? 


Pojęcie „racjonalnego zatrudnienia" powinno oznaczać nie tylko ogólną 
i formalną równowagę „rynku* siły roboczej, a więc sytuację, kiedy nie 
ma powszechnego bezrobocia, lecz przede wszystkim pełne wykorzystanie 
i prawidłowe rozmieszczenie zasobów pracy. Racjonalne zatrudnienie za- 
kłada również zatrudnienie ludzi zgodnie z ich kwalifikacjami i umiejęt- 
nościami oraz troskę o to, by praca zaspokajała ich aspiracje i dążenia pod 
względem talentu, wiedzy itd. 

Wydaje się, że koncepcja racjonalnego zatrudnienia zespala trzy nader 
ważne, z punktu widzenia praktyki gospodarowania, elementy. Pierwszy 
z nich mówi o pełnym wykorzystaniu zasobów pracy przez racjonalne, ro- 
zumiane bardzo szeroko właściwe rozmieszczenie zasobów siły roboczej. 
Społeczeństwo dysponuje zawsze ograniczonymi zasobami pracy. Zasoby 
te trzeba tak rozmieścić i wykorzystać, aby osiągnąć maksymalne efekty 
ekonomiczne i zapewnić szybkie tempo rozwoju gospodarczego. Realizacja 
tego postulatu oznacza w praktyce zapobieganie i łagodzenie dysproporcji 
zachodzących w bilansach siły roboczej na różnych terenach kraju i w róż- 
nych sferach działalności gospodarczej. Dysproporcje te, krańcowo biorąc, 
dotyczą z jednej strony braku siły roboczej w niektórych dziedzinach go- 
spodarki, zawodach czy terenach, prowadzącego do niezupełnego wykorzy- 
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stania zasobów materialnych, z drugiej zaś strony nadmiaru siły roboczej, 
czyli braku możliwości pełnego wykorzystania zasobów pracy. Oba zja- 
wiska stanowią czynniki wysoce nie sprzyjające z punktu widzenia wzrostu 
społecznej wydajności pracy. 

Drugi element koncepcji racjonalnego zatrudnienia nazwać można „eko< 
nomią czasu pracy”. Oznacza to w naszych warunkach pełne wykorzystanie 
dnia pracy, stworzenie normalnej intensywności pracy, likwidację nad- 
miernego, nieuzasadnionego zatrudnienia w przemyśle i administracji. 


Wymienione elementy racjonalnego zatrudnienia dotyczyły zagadnień 
bezpośrednio ekonomicznych. Trzeci sprowadza się do wzajemnego dosto- 
sowania człowieka do pracy i pracy do człowieka, a więc nie do wzrostu 
ilości, lecz do podniesienia jakości pracy przez wzrost kwalifikacji i kul< 
tury, rangi społecznej, ambicji osobistych oraz warunków i atmosfery 
pracy. Praktycznie postulat ten można realizować w drodze planowego 
kształcenia i zatrudniania kadr, jak również przy pomocy poradnictwa 
i doboru zawodowego. 


Takie są trzy podstawowe problemy lub warunki maksymalnego wzro* 
stu społecznej wydajności pracy. Każdy z tych warunków zawiera z kolei 
szeroką i konkretną problematykę wymagającą badań. Wychodząc z tego 
założenia pragniemy skoncentrować dalsze uwagi na drugim z wymienio- 
nych elementów, tzn. na zagadnieniach pełnego wykorzystania czasu pracy, 
zmniejszania nadmiernego zatrudnienia w przemyśle i administracji. Spró- 
bujemy więc przedstawić główną problematykę nowej, prowadzonej od 
kilku lat polityki zatrudnienia. 


Przerosty występują wówczas, gdy część pracowników jest zbędna. Ozna+ 
cza to, że ustalone zadania produkcyjne może wykonać mniejsza niż obec- 
nie pracująca liczba ludzi. Przez długi czas, a również obecnie, istnieje 
w przemyśle i administracji tendencja do zatrudniania większej liczby 
pracowników, niż to jest niezbędne do wykonania zadań. Zjawisko to wy- 
stąpiło zarówno w administracji, jak i w sferze działalności produkcyjnej. 
Przed trzema laty rozmiary nadmiernego zatrudnienia szacowano w gra- 
nicach od 5 do 30%/o w zależności od zakładu. Badania wykorzystania dnia 
roboczego, przeprowadzone w wielu fabrykach, na ogół potwierdziły ten 
szacunek. Efektywne wykorzystanie czasu roboczego wahało się w gra- 
nicach od 70 do 90%. Straty czasu roboczego sięgały 300/ dnia pracy. 

Na czym polegała szkodliwość tego zjawiska? 


Tam, gdzie pracuje więcej ludzi niż potrzeba, tam nie może być ani 
dyscypliny pracy, ani dobrej atmosfery. Występuje wówczas „głód pracy*, 
rozluźnia się dyscyplina, obniża tempo pracy i dewaluuje społeczna ranga 
pracy. Są to zagadnienia moralne. Nie mniej szkodliwe są skutki e<ono- 
miczne. Wydajność pracy nie może być wysoka, jeśli pracuje zbyt wielu 
pracowników. | 

Powstał więc problem: co robić? Niektórzy pojmowali ten problem jako 
dylemat: albo przerosty w przedsiębiorstwach, albo bezrobocie. Rzeczy= 
wista sytuacja była inna. Kiedy w jednych przedsiębiorstwach istniały 
przerosty, inne przedsiębiorstwa lub dziedziny życia odczuwały dotkliwy 
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brak pracowników. Planowy charakter usuwania przerostów miał również 
polegać na tym, aby zmniejszeniu zatrudnienia w jednej dziedzinie towa- 
rzyszyło tworzenie nowych miejsc pracy w innej rozwijającej się sferze 
działalności. Tylko wówczas bowiem można uniknąć zaburzeń na „rynku* 
pracy w postaci bezrobocia. Wszelkie inne rozwiązania są pozbawione 
sensu zarówno z punktu widzenia ekonomicznego, jak i społecznego. 

Elementem sprzyjającym procesom zmniejszania nadmiernego zatrud- 
nienia jest szczególna sytuacja demograficzna. Przyrost ludności w wieku 
zdolności do pracy w latach 1957—1961 jest znacznie niższy niż w okresie 
planu sześcioletniego. Obecnie bowiem rozpoczynają pracę bardzo nieliczne 
roczniki z czasu drugiej wojny światowej. Zjawisko to, przedstawione na 
wykresie, demografowie nazywają „niżem demograficznym". 


PRZYROST LUDNOŚCI W WIEKU | 
ZDOLNOŚCI DO PRACY 


A | w latach 1956-1909 
U sZE . = zim MYLNE ZAM Y MATONEZ min -RALATB> 


| (W us. osób) 
"TFT" EC XU nAŚD 


"— 
domain kod śokokcch 


0 
M w wz 


1964 1963 


Najniższy przyrost ludności zdolnej do pracy, wahający się w granicach 
44—48 tys. rocznie, przypada na lata 1959—1961. W tej sytuacji wyko- 
rzystanie rezerw zatrudnionej siły roboczej jest nie tylko ważne z punktu 
widzenia wydajności, lecz również stanowi warunek realizacji zadań go- 
spodarczych. Zanim jednak przystąpimy do analizy bieżących problemów, 
warto zwrócić uwagę na niektóre nowe procesy i zjawiska. 


s * 
© 


Nową politykę zatrudnienia można podzielić na dwa, różniące się pod 
wzelędem stosowanych środków, okiesy. 
Pierwszy okres nowej polityki zatrudnienia obejmuje lata 1957—1959. 
Znamienną cechą tego okresu jest zmniejszenie zatrudnienia bez specjalnej 
poprawy organizacji i techniki pracy. Przeprowadzono reformę rent, po- 
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prawiając warunki życia ludzi, którzy przekroczyli wiek zdolności do 
pracy. Zakłady pracy zwolniły część pracowników. Efekty tej akcji są dość 
znaczne. Wzrost produkcji następuje przede wszystkim przez podniesien'a 
wydajności pracy. Zatrudnienie wzrasta minimalnie. Proces ten ilustruje 


tablica 1. 
Tablica 1 


Udział wydajności pracy w przyroście produkcji przemysłowej w Polsce 
w latach 1955—1959 


| Przyrost w procentach Udział wzrostu wydajności 
____||_ produkcji |_| _ zatrudnienia | w Przyroście produkcji | 
"1955 11,1 5,2 53,4 
1950 9.0 4,2 54,5 
1957 9,6 3,4 63 6 
1958 9,5 1,3 87,4 


1959 9.0 1,5 83,4 | 


Gdy w 1955 r. wzrost produkcji dokonywał się w 53,29% przez wzrost 
wydajności, a w 46,80 drogą wzrostu zatruanienia, to w 1908 r. ana- 
logiczne liczby wynoszą 87,4%o i 12,609. Rok 1958 rozdziela okres eks- 
tensywnego i intensywnego gospodarowania siłą roboczą. 

Równolegle z tym procesem następuje systematyczny wzrost wydaj- 
ności pracy na 1 robotnika w różnych dziedzinach gospodarki. Zjawisko to 
ilustruje tablica 2. 


Tablica 2 
Wydajność pracy w jednostkach naturalnych przy produkcji niektórych wyrobów 


w przemyśle wielkim i średnim 


Wyszczególnienie stka 1955 1958 1959 
miary 


Wydobycie węgla kamiennego na 1 dnió- 
wkę pracowników fizycznych grupy 


przemysłowej: 

ogółem 6 6 0 5 GG 5 kg 1 267 1 306 1 358 

zatrudnionych na dole „, ; ; . kg 1 684 1 680 1 7u6 
Produkcja na 1 robotnika grupy przemy- 

słowej: 


energii elektrycznej (w  elektrow- 
niach cieplnych) . . . . . . |tysskWh| 1 019,0 | 1 299,9 | 1 540.2 


KOKSU s w * 4.3 e Wa 4 t 5 1 032,9 | 1 152,9 
surówki żelaza (w przeliczeniu na 

martenowską) s aa edek, sę t 700,7 9560 | 1 168,9 
stali martenowskiej |, . . a i t 419,0 5437 6162 
cementu R. 2. Ga. „bo „Ga Ro 2 t 437,3 532,2 559,8 


Źródło: Mały Rocznik Statystyczny 1960. hi 


Drugie nowe i charakterystyczne zjawisko dotyczy struktury zatrud- 
nienia w gospodarce narodowej. Gdzieś od roku 1956 zaczęto zmniejszać 
nadmiernie rozbudowany aparat zarządzania gospodarką. Musiało to pro- 
wadzić do obniżenia stanu zatrudnienia w administracji. Efekty tej akcji 


są poważne. Zatrudnienie w administracji kształtowało się w następujący 
sposób: 


1955 1956 1957 1958 1959 
w tysiącach osób | 362 3599 338 300,8 281 


W ciągu czterech lat zmniejszyło się więc tu zatrudnienie o ponad 80 tys. 
osób. Ludzi z administracji przesunięto do sfery działalności produkcyjnej. 
Proces ten jeszcze się nie zakończył. 


Obraz byłby jednak niepełny, gdyby poprzestać na stwierdzeniu tej jed- 
nhoznacznej i dość zasadniczej tendencji do zmniejszenia zatrudnienia 
w administracji. Sytuacja w przemyśle uspołecznionym z wielu zresztą 
powodów nie jest tak jednoznaczna. Popatrzmy na poniższe zestawienie 
charakteryzujące strukturę zatrudnienia w przemyśle uspołecznionym 
(stan na koniec roku): 


Na 100 pracowników fizycznych przypada 
pracowników umysłowych 


inżynteryjno- administracyjno- Razem 


technicznych „. o błaurowych 


1956 10 18 
1957 10 18 
1958 10 18 


Źr dło: Rocznik Statystyczny 1958, 1959. 


Od trzech lat struktura zatrudnienia nie ulega zmianie. Na 6 pracow- 
ników fizycznych przypada 1 pracownik umysłowy. Charakterystyczne 
jest również to, że w ramach tej struktury 1 pracownik inżynieryjno- 
techniczny przypada na 10 pracowników fizycznych, a 1 pracownik admi- 
nistracyjno-biurowy na 12 pracowników fizycznych. Trudno na podstawie 
tych liczb, bez głębszej analizy, sformułować jednoznaczną ocenę sytuacji. 
Wydaje się wszakże, że liczba pracowników umysłowych, szczególnie zaś 
administracyjno-biur owych, jest zbyt wysoka, jak na potrzeby i możli- 
wości naszego przemysłu. Tkwią tu poważne rezerwy, które można wy- 
zwolić przez podniesienie techniki oraz poprawę organizacji i kultury 
pracy. 

I wreszcie trzecia sprawa, na którą warto zwrócić uwagę — to pewne 
zwiększenie dyscypliny pracy. Zjawisko to występuje w dwóch dziedzi- 
nach. Po pierwsze: obserwujemy lepsze wykorzystanie nominalnego czasu 
pracy. Poprawa pod tym względem nastąpiła dopiero w 1960 r. Jeśli przy- 
jąć za podstawę porównania I półrocze 1959 r., to w tym samym okresie 
bieżącego roku liczba godzin straconych z powodu nieobecności nie uspra- 
wiedliwionych spadła o około 45%. Liczba zwolnień lekarskich jest mniej- 
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sza o 27%/,. Obniżyła się także liczba godzin nadliczbowych o około 240/g, 
Postęp jest więc znaczny i widoczny. 

Drugim wielkim problemem naszego przemysłu, wiążącym się bezpo+ 
średnio z dyscypliną i kulturą pracy, jest nadmierna fluktuacja zatrudnie» 
nia. 


Tablica 8 
Ruch zatrudnionych robotników grupy przemysłowej w przemyśle państwowym 


Liczba robotaików Współczynułki*) 
20olaieia przyjęcia 
342 827 363 449 


1960 268 245 300 891 13,6 


Wyszczególnienie 


zwolnionych| przyjętych 


Ogółem 1958 765 728 762 722 
157 388 736 590 


*) Współczynnik zwolnień i przyjęć obliczono w stosunku do stanu zatrudnienia 
w ostatnim dniu okresu poprzedzającego okres sprawozdawczy. 


Źródło: Biuletyn Statystyczny z 1960 r., nr 2, str. 13 oraz nr 8, str. 14. 


W latach 1958 i 1959 zmieniło się około 370%, a więc więcej niż trzecia 
część pracowników przemysłu. Dopiero rok 1960 przyniósł pewną, nie. 
znaczną poprawę sytuacji. 

Skutki nadmiernej fluktuacji są wielostronne. Nie można racjonalnie 
organizować pracy w nowoczesnej fabryce, kiedy ludzie traktują tę fa- 
brykę „jak pociąg dalekobieżny, do którego się wsiada, aby po pewnym 
krótkim czasie na pewnej stacji wysiąść". 

Zmiana zakładu często wiąże się ze zmianą zawodu. Kwalifikacje zdos 
byte w jednym zakładzie tracą swą wartość, gdy pracownik przenosi się 
do zupełnie nowej pracy. Nader ważne są skutki społeczne i moralne. Czło- 
wiek, który często zmienia pracę, nie może być dobrym, reprezentującym 
wysokie morale i ambicję zawodową pracownikiem. 

Dlaczego ludzie często zmieniają pracę? Decyduje o tym cały szereg 
przyczyn: płace, warunki mieszkaniowe, nieodpowiedni rodzaj zajęcia, zła 
atmosfera w zakładzie, uciążliwy dojazd, lekceważący stosunek do pracy. 
Badania przeprowadzone przez grupę socjologów w 86 bytomskich zakła- 
dach wykazały, że najczęściej zmieniają pracę: pracownicy młodzi, robot- 
nicy niewykwalifikowani, robotnicy o stosunkowo niskich płacach i krótkim 
stażu pracy, mieszkańcy hoteli robotniczych itd. 

Stabilizacja zatrudnienia jest w tej sytuacji warunkiem dobrej roboty. 
I to nie budzi chyba wątpliwości. 

Wydaje się, że zasadniczy kierunek poszukiwań powinien mieć na celu 
nie tyle walkę z fluktuacją, ile dążenie do stabilizacji załogi. Program ma 
dać odpowiedź na pytanie, jakie warunki ekonomiczne, społeczne i moralne 
trzeba stworzyć, aby ludzie poczuli się mocno związani ze swoją fabryką, 
hutą czy kopalnią. Nader ważne miejsce wśród środków realizacji tego 
postulatu zajmują dwie sprawy. Pierwsza, ekonomiczna: częściowe uza- 
leżnienie poziomu płac od stażu pracy. Praktycznie oznacza to, że pracow» 
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nik po przepracowaniu np. pięciu lat otrzymuje płacę o kilka procent 
wyższą. Jeśli natomiast w ciągu tego okresu zmieni pracę, wówczas traci 
prawo do dodatku. Zasady uzależnienia wzrostu płac od stażu pracy nie 
stosuje się u nas powszechnie. 


Druga sprawa dotyczy kariery zawodowej robotników bądź pracowni- 
ków umysłowych. Spróbujmy to zilustrować na przykładzie. W pewnym 
zakładzie przemysłowym zdarzył się wypadek odejścia z pracy doświad- 
czonej i długoletniej pracownicy. Kiedy zaczęto badać przyczyny, okazało 
się, że pracownica ta miała najniższe uposażenie spośród wszystkich za- 
trudnionych w tym dziale. Warto dodać, że pozostali pracownicy mieli 


niższe kwalifikacje i krótszy staż pracy. Utrzymywali jednak dobre sto- 
sunki z szefem. 


Zdaje się, że jednym z głównych kryteriów awansu powinien być — 
obok kwalifikacji i talentu — staż pracy. Brak jednak w tej dziedzinie 
w naszym przemyśle jasno spręcyzowanych reguł postępowania. 

Druga grupa środków dotyczy lepszego dostosowania człowieka do pracy, 


ulepszania stosunków między ludźmi, stwarzania atmosfery współpracy, 
zadowolenia z pracy itd. 


Zdaje się, żę wśród wielu przyczyn nadmiernej fluktuacji ważne miejsce 
zajmuje złe dostosowanie człowieka do pracy oraz atmosfera moralna 
w zakładzie pracy. Kiedy praca nie daje zadowolenia, nie zaspokaja ambi- 
cji, nie stwarza możliwości pe!nego wykorzystania potencjalnych uzda|- 
nień, kiedy zamiast przyjemności z pracy napotyka się konflikty i przy- 
krości — wówczas ludzie zwykle zmieniają pracę. 


Jakie są praktyczne narzędzia i środki lepszego dostosowania człowieka 
do pracy? Nie ulega wątpliwości, że ważne miejsce zajmuje tu poradnic- 
two zawodowe i dobór zawodowy !). Funkcja poradnictwa zawodowego 
polega na tym, że znając szczególne uzdolnienie człowieka oraz wymacania 
psychologiczne poszczególnych grup zawodowych należy człowiekowi do- 
radzić, w jakich zawodach lub grupach zawodowych może osiągnąć naj- 
wyższe wyniki, dojść do mistrzostwa, „odnaleźć samego siebie. 


Sieć poradnictwa zawodowego nie jest w naszym kraju dostatecznie roz- 
winięta. Posiadamy obecnie na terenie kraju ogółem 25 poradni prowadzo- 
nych przez Ministerstwo Oświaty, przeznaczonych dla młodzieży kończącej 
szkołę podstawową bądź średnią. Nie prowadzimy prawie w ogóle porad- 
nictwa zawodowego dla dorosłych. Zagadnienie jest bardzo ważne. Znako- 
mita bowiem większość ludzi zmieniających pracę „przechodzi* przez 
urzędy zatrudnienia, poszukując nowego zajęcia. Nasze pośrednictwo pracy 
posiada pod tym wzgledem bierny i formalny charakter: nie jest zespolone 
z poradnictwem zawodowym. Człowiek przychodzący do urzędu zatrud- 
nienia może więc co najwyżej otrzymać informację o wolnych miejscach 
pracy, a nie może natomiast uzyskać porady zawodowej. Gdyby więc udalo 
się w ramach pośrednictwa pracy stworzyć sieć poradnictwa zawodoweso, 
moglibyśmy ułatwić ludziom wybór odpowiedniej pracy i w ten sposób 
częsciowo zapobiec nadmiernej fluktuacji. 


') Problematykę poradnictwą zawodowego 1 doboru zawodowego w naszych wa- 
runkach prebowałem szerzej przedstawić w artykułach: „Ekonomia uzdolnień" (£vcie 
Gospodarcze nr 3;) oraz „Psychotechnika w służbie przemysłu" (Życie Gospodarcze 
nr 41). 
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Ważnym narzędziem naukowego doboru I selekcji zawodowej jest rówa 
nież psychotechnika. Jaką funkcję może spełniać pracownia psycho 
techniczna dla racjonalnego zatrudnienia ludzi, świadczy najlepiej przy+ 
kład huty „Lenina*. Choć pracownia psvchotechniczna istnieje tu dopiero 
niespełna trzy lata, to jej wpływ na właściwe rozmieszczenie ludzi, bez= 
pieczeństwo, wydajność i humanizację pracy oceniany jest jednoznacznie. 
Robotnicy traktują badania psychotechniczne na ogół bardzo poważnie. 
Po prostu chcą wiedzieć, do czego są szczególnie przydatni, jakie zajęcie 
może im przynieść najwyższe efekty i dać zadowolenie. 

W vmienione środki racjonalnego zatrudnienia mają na celu zapobiegaa 
nie niewłaściwemu zatrudnieniu w gospodarce narodowej. Wywierają one 
również wpływ na humanizację pracy. Człowiek wybierą zawód na ogół 
raz w życiu. Praca może bvć dla niego radością, pasją, sprawą honoru, 
albo może być czymś zewnętrznym, nie dającym żadnego zadowolenia. 

Zadowolenie z pracy zależne jest zresztą od wielu innych czynników. 
Ważne miejsce zajmuje tu atmosfera w środowisku pracy. Atmosfera 
pracy w przedsiębiorstwie lub instytucji zależy m. in. od poziomu i kul- 
tury ludzi kierujących przedsiębiorstwem, od poziomu i morale pozosta< 
łych pracowników, od charakteru zasad regulujących wzajemne stosunki 
między poszczególnymi grupami pracowników i w obrębie tych grup itp. 

Jak wiadomo, konflikty w zakładach pracy powstają nie tylko na grun+ 
cie spraw ekonomicznych. Na atmosferę pracy składają się dziesiątki drob- 
nych, na pozór mało ważnych, spraw. W jednej z warszawskich instytucji 
obowiązuje zasada uzależniająca wzrost płacy od stażu pracy. Po pięciu 
latach nienagannej pracy pracownik ma prawo do 5 proc. dodatku do płacy 
podstawowej. Szef komórki personalnej tej instytucji często „zapomina” 
lub nie dostrzega, że dany pracownik przepracował 5 lat. Pracownicy oba 
wiając się takiej pomyłki składają podanie... W tejże warszawskiej insty4 
tucji płynność kadr jest bardzo wysoka. Niewielu jest takich pracowników, 
którzy uzyskują prawo do podwyżki. Ale nawet o tych nielicznych kie+ 
rownictwo „nie pamięta'. Oto jedna z tych na pozór drobnych symbolicz« 
nych spraw, które można cytować bez końca i które nie tylko kompromis 
tują naszych szefów komórek personalnych, lecz składają się na określoną 
atmosferę pracy, nie sprzyjającą integracji pracownika z warsztatem pracy; 
przestają być małe, gdy dotyczą człowieka i jego pracy. 

W zakresie polepszenia stosunków ludzkich w przemyśle I w ogóle w ca+ 
łej gospodarce mamy jeszcze sporo do zrobienia. Jest to dziedzina wyma- 
gająca badań, praktycznych rozwiązań i codziennej troski o poprawę tych 
stosunków. W przedsiębiorstwie należy stale myśleć o ulepszaniu stosun= 
ków społecznych, o stworzeniu sprzyjającej atmosfery pracy. 


Okres, który stanowi przedmiot naszej analizy, jest zbyt krótki, aby móc 
sformułować kategcervczne i generalne wnioski, Liczby i fakty świadczą 
jednak nie tylko o poprawie. Ukazują one także ogrom zadań w dziedzinie 
lepszego wykorzystania czasu pracy i stabilizacji zatrudnienia kędącej nie- 
zbędnym warunkiem podniesienia kwalifikacji, kultury pracy i wydaj- 
NOŚCI. 5 
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Jeżeli uznamy tę ostatnią myśl za prawidłową, warto odpowiedzieć na 
pytanie: co robić dalej? Odpowiedź na to pytanie może być dwojaka: może 
dotyczyć celów działania lub środków i techniki ich realizacji. Wydaje się, 
że cele są jasne i widoczne. W latach 1959—1965 zwiększenie produkcji 
powinno być w 80%, rezultatem wzrostu wydajności, a tylko w 20% re- 
zultatem wzrostu zatrudnienia. Aby te ambitne zadania zrealizować, trzeba 
stworzyć i uruchomić środki na miarę zadań i możliwości; środki, które 
pomogą wyzwolić wewnętrzne rezerwy tkwiące w czynniku ludzkim, kwa- 
lifikacjach, maszynach i nowoczesnej organizacji. 

Jak, przy pomocy jakiej społecznej techniki i jakich środków polityki 
zatrudnienia osiągnąć te cele? Rozważania nasze nie pozwalają na udzie- 
lenie pełnej odpowiedzi na to pytanie. Zajmowaliśmy się bowiem głównie 
efektami i nowymi procesami. Rzeczą równie ważną jest enali7a metod 
nowej polityki i wszystkich zjawisk ujemnych, które pojawiły się w tym 
okresie. 

Teoretycznie biorąc istnieją w gospodarce socjalistycznej trzy możliwe 

warianty środków sprzyjających zmniejszeniu nadmiernego zatrudnienia. 
Pierwsze rozwiązanie może polegać na zastosowaniu zakazów i nakazów. 
Przedsiębiorstwo otrzymuje limit funduszu płac i limit zatrudnienia. 
Rozmiary zatrudnienia są tu pośrednio funkcją zadań jednostki gospodar- 
czej, bezpośrednio zaś funkcją przyznanego funduszu płac i limitu zatrud- 
nienia. Jedyna skuteczna i konsekwentna droga oddziaływania na rozmiary 
zatrudnienia w ramach tego systemu polega na ograniczaniu limitu zatrud- 
nienia, w szczególnych warunkach na zakazie przyjmowania nowych 
pracowników. Drugie rozwiązanie nosi charakter ekonomiczny. Przedsię- 
biorstwo ma pełną swobodę zwiększania lub zmniejszania zatrudnienia 
pod warunkiem uzyskania określonych efektów ekonomicznych (zysku, 
rentowności itd.). Trzecie rozwiązanie jednoczy pozytywne elementy za- 
warte w obu poprzednich. Polega na łączeniu nakazów z bodźcami. 


Środki zastosowane u nas w pierwszej fazie ograniczania nadmiernego 
zatrudnienia sprowadzały się głównie do nakazów i zakazów. Wiosną 1958 r. 
przeprowadzono tzw. „akcję 42'* polegającą na jednorazowym zmniejszeniu 
zatrudnienia. Podobną akcję przeprowadzono jesienią 1959 r. Równolegle 
z nakazami zmniejszenia zatrudnienia wprowadzono zakaz przyjmowania 
nowych pracowników. Polityka ta dała widoczne efekty. Jednocześnie 
wydaje się nie ulegać wątpliwości, że są to bardzo nieprecyzyjne środki 
oddziaływania na wielkość zatrudnienia. Nakaz zwolnienia lub nieprzyjmo- 
wania pracowników dotyczący całego przemysłu lub nawet niektórych 
gałęzi, powoduje zaburzenia na rynku siły roboczej. Wtedy bowiem jedno- 
cześnie z setek przedsiębiorstw zwalniani zostają pracownicy, którzy nie 
mogą od razu znaleźć pracy w innych dziedzinach. Poza tym jednostka 
nadrzędna nigdy nie może ustalić ściśle i trafnie wskaźników zmniejszenia 
zatrudnienia dla poszczególnych przedsiębiorstw. 

I wreszcie najistotniejsza sprawa: system nakazów lub zakazów może 
stwarzać hamulec wzrostu produkcji. Może bowiem się zdarzyć, że przed- 
siębiorstwo dysponuje materiałami i surowcami, wolną mocą produkcyjną 
i możliwościami zbytu, a jednak nie potrafi rozszerzać produkcji ze względu 
na sztywne limity zatrudnienia. Jeżeli jeszcze dodać do tego dość po- 
wszechne zjawisko schematycznego i automatycznego traktowania tych 
zagadnień przez kierowników przedsiębiorstw czy jednostek nadrzędnych, 
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to może wyniknąć stąd sporo gospodarczo ujemnych zjawisk. Praktyka 
dowiodła, że tak właśnie było. Oto parę problemów godnych zastanowienia 
i ważnych z punktu widzenia strategii gospodarczej. Wypowiedzi cytujemy 
na podstawie materiałów z pierwszej krajowej ZBacy ekonomistów prze- 
mysłu, która się odbyła jesienią ub. roku 2). 


- me, 

„„Zarządzenia o zmniejszeniu funduszu płac i ograniczeniu zatrudnienia — 
mówił jeden z dyrektorów fabryk — są zapewne konieczne i pożądane 
w skali całego kraju. W moim przedsiębiorstwie produkującym na za- 
spokojenie potrzeb rynku jest nieco inna sytuacja... Wezwano nas na 
odprawę i powiedziano: macie limit zatrudnienia i musicie dać taką a taką 
produkcję. Nikogo nic więcej nie obchodzi. Próbowałem uzasadnić, że 
przez zwolnienie 20 ludzi w naszym przedsiębiorstwie, które zatrudnia 
400 osób, gospodarka narodowa nie zyska, lecz straci. Jeżeli bowiem zatrud- 
nimy 20 ludzi przed dwa miesiące i zapłacimy im około 70 tys. zł z funduszu 
płac, to zakład dostarczy artykułów rynkowych za około 1,5 mln zł. A więc 
płace w stosunku do wytworzonych produktów wahają się w granicach 
około 5%. Dobry interes, bo przeciętne płace kształtują się w granicach 
15—20%/0 wartości produkcji. Nie byłem w stanie nikogo przekonać (...). 
Sądzę, że tkwi tu gdzieś błąd. To zarządzenie Ak PEWNE słuszne, ale trze: 
ba traktować przedsiębiorstwa indywidualnie... 


A oto inny problem. 


„Wyobraźmy sobie — mówił jeden z ekonomistów — dwóch kierowni+ 
ków. Jeden jest ambitnym i dobrym fachowcem, chce rozsądnie gospodaro- 
wać w fabryce lub wydziale. Porządkuje wydział, ujawnia rezerwy. A teraz 
wyobraźmy sobie innego kierownika. Niczym się nie przejmuje, ot po 
prostu mierny fachowiec i słaby pracownik. Przychodzi odgórne zarządze- 
nie: zmniejszyć fundusz płac, zatrudnienie np. o 10/0. Zarządzenie obo- 
wiązuje obu kierowników, a więc i tego, który wcześniej ujawnił rezerwy. 
Rezultat? Drugi mając rezerwy, z łatwością wygospodaruje te 107%/o. 
Pierwszy będzie w trudniejszej sytuacji. Dlaczego? Za ambicję, za to, że 
wcześniej przeprowadził to, co się dzisiaj w przemyśle dzieje". 

Nader ważne są również uwagi dotyczące mechanizmów społecznych 
służących do przeprowadzenia ważnych operacji gospodarczych. Znamienne 
są pod tym względem wypowiedzi uczestników ankiety CRZZ poświęconej 
ocenie akcji zmniejszania nadmiernego zatrudnienia. s 

„Jeżeli celem reorganizacji była tylko kompresja etatów, to przeprowa+ 
dzono ją dość bezwzględnie, ale szybko i sprawnie. Jeśli jednak chodziło 
w niej również o ulepszenie pracy instytucji centralnych, to mam wątpli- 
wości, czy cel ten został spełniony. Podczas rozsądnej reorganizacji ustala 
się przede wszystkim podstawowe zadania, jakie instytucja ma wykonywać, 
następnie opracowuje się jej schemat organizacji i do tego dopasowuje się 
liczbę i kwalifikacje potrzebnych pracowników. Podczas dwóch kolejnych 
kompresji etatów postąpiono inaczej: ustalono maksymainą ilość etatów 
i dopasowano do niej schemat organizacyjny". 

Ważna jest również technika społeczna zmniejszania zatrudnienia. 
Dyrektorzy zakładów i instytucji nader często wolą zwalniać pracownika 
niż dawać mu po prostu przeniesienie służbowe. Zapewne zawsze łatwiej 
jest zwolnić. Natomiast przeniesienie służbowe wymaga nieco więcej 


2) „Życie Gospodarcze" Nr 51/52 z 1959 r. 
, 
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uwagi | zabiegów. Z punktu widzenia społecznego 1! moralnego sprawa 
wygląda inaczej. 


„Pracownika zwolnionego powinno się kierować do zakładu produkcyj< 
nego na stanowisko odpowiadające jego kwalifikacjom zawodowym w for 
mie przeniesienia służbowego. Po cóż przyklejać ludziom, którzy są często 
dobrymi fachowcami, etykietkę „zwolniony*, która nasuwa podejrzenie, 
że opatrzony nią jest człowiekiem niezdatnym do wykonywania powierzo- 
nych mu zadań? Zwalnianie w ramach jednej akcji pracowników naprawdę 
nicużytecznych razem z dobrymi fachowcami przynosi tym ostatnim po- 
ważne szkody moralne". 

To jest jednak szerszy problem społeczno-ekonomiczny. W warunkach 
prywatnej własności środków produkcji zwolnienie dobrego pracownika 
w sytuacji, kiedy zmniejszono produkcję lub wprowadzono nowe maszyny, 
było tormą niemalże jedyną. U nas trzeba jednak częściej — w przypad- 
kach, kiedy to jest możliwe — stosować formę przeniesienia służbowegn, 
wyłączając pracowników zwolnionych dyscyplinarnie. Poza tym doświad- 
czenie uczy, że jeśli kierownictwo fabryki zamierza zmniejszyć zatrudnie- 
nie np. o 8'/o, to aby tego dokonać, nie musi często nikogo zwalniać. Pra- 
cownicy sami odchodzą. Fluktuacja znacznie przekracza 5%/e w stosunku 
rocznym. Wystarczy więc po prostu przez jakiś okres nie przyjmować no- 
wych pracowników. 

Wymienione problemy, oparte zresztą celowo na autentycznych wypo 
wiedziach, mają nie tylko wartość kronikarską czy historyczną. Stanowią 
one punkt wyjścia do dalszej analizy. Znajomość tych faktów znacznie 
ułatwia poszukiwanie nowych rozwiązań. 


Nowe zjawiska 1 procesy, które obecnie obserwujemy w przemy.ie, 
nazwać można drugim okresem zmniejszania nadmiernego : "trudnien'a. 
Jest to próba szerszego i głębszego potraktowania spraw pracy i człowieka. 
Początek sięga w niektórych przedsiębiorstwach jeszcze 1958 r. Dopiero 
jednak rok bieżący stanowi początek i zapowiedź długotrwałego i konsek- 
wentnego procesu. Treścią tego procesu nie jest już tylko ograniczanie 
zatrudnienia, lecz stworzenie warunków racjonalnego gospodarowania pra- 
cą i innymi czynnikami produkcji. Punktem wyjścia wielu poszukiwań 
przedsiębiorstw przemysłowych jest teza, że najskuteczniejszym Środkiem 
do podniesienia wydajności jest polepszenie warunków pracy ludzkiej. 


Omówimy tę rzecz na konkretnym przykładzie. Chyba przed dwoma latv 
w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w Rzeszowie powstała mysl 
wprowadzenia norm technicznych. Przedtem jednak przeprowadzono 
fotografię dnia roboczego dla różnych zawodow i grup robotników. Jak 
wykazała analiza, średnie wykorzystanie czasu pracy wynosiło w całym 
zakładzie w 1958 r. — 73 proc., w 1959 r. — 74,5 proc., w grupie robotni- 
ków akurdowych w drugiej połowie ub. roku — 85 proc. Straty czasu 
roboczego sięcaiv tu 15 proc. Ustalono następnie źródła strat. Straty czasu 
z winy robotników wynosiły 6,6 proc., z przyczyn organizacyjnych 6.7 proc. 
oraz z przyczyn technicznych 1,7 proc. Dokonana analiza stała się pod- 
stawą stwierdzenia, że lepsze wykorzystanie czasu pracy to zasadnicze 
źródło wzrostu wydajności i zarobków, 
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Problem należało opracować kompleksowo. Przyczyny strat czasu leżały” 
zarówno po stronie dyrekcji, jak i robotników. Ponad 150 inżynierów, tech- 
ników i ekonomistów przystąpiło do pracy nad przygotowaniem planu 
przedsięwzięć organizacyjno-technicznych. Plan obejmował trzy podsta- 
wowe grupy zagadnień: a) zagadnienia technologiczne, b) zagadnienia 
organizacyjne, c) problemy szkolenia i dyscypliny pracy. W sumie zagad- 
nienia te stanowiły 108 pozycji planu, a każda z tych pozycji zawierała 
konkretną analizę trudności bądż przeszkód i propozycje zmian od mecha- 
nizacji procesów technologicznych, przez zmianę schematu organizacyjnego 
fabryki, reformę systemu płac, przeszkolenie ponad tysiąca pracowników, 
aż do spraw drobnych i drugorzędnych, które jednak utrudniały pracę. 
Na podstawie tego kompleksowego programu wprowadzono normy tech- 
niczne. 

WSK Rzeszów to tylko przykład. Można przytaczać sporo innych, podob- 
nych przykładów. Zjawisko ma szerokie konsekwencje. Oto słowa dyrek- 
tora jednej z warszawskich fabryk. „Można było bez techniki i organizacji 
pracować przy rezerwach zatrudnienia. Rezerw już nie mamy (przynajmniej 
w takim stopniu jak dawniej). Musimy rozwiązywać problemy drogą tech- 
niczną... Postanowiliśmy wydzielić z grona aktywu grupę ludzi najwybit- 
niejszych, najlepszych, jakich mamy w zakresie organizacji, dla zapewnie- 
ria stałego postępu organizacyjnego... ", 

„yy stępują tu trzy równoczesne procesy: 

a) ulepszania organizacji, 

b) wprowadzania ułatwień i ulepszeń technicznych, 

c) lepszego wykorzystania dnia pracy. 


Są to nie tylko trzy procesy, ale równocześnie trzy strony tego sam-230 za- 
gadnienia, a mianowicie racjonalizacji pracy w przemyśle. 


Pozornie może się wydawać, że sprawa nadmiernego zatrudnienia, peł- 
nego wykorzystania dnia pracy straciła aktualność. Rzeczywistość jest 
bardziej złożona. Fakty, które przytoczyliśmy, świadczą jedynie o począt- 
kach nowego podejścia do problemów ekonomii, czasu pracy. Proces się 
rozpoczął. Nie ogarnął on jednak większości przedsiębiorstw. Poza zasięgiem 
norm technicznych znalazła się, z przyczyn oczywistych, poważna sfera 
działalności gospodarczej w przemyśle i w innych dziedzinach gospodarki. 
Zaobserwować można w tej sytuacji dwa charaktervystyczne zjawiska. 
Pierwsze zjawisko polega na tym, że dla wielu kierowników przedsiębiorstw 
w dalszym ciągu główną wytyczną decydującą o gospodarce siłą roboczą 
żest limit zatrudnienia. Dażą oni do tego, aby limit był jak najwyższy 
1 aby go całkowicie wykorzystać. Problem gospodarczy polega na tym, że 
limit zatrudnienia nie zawsze odzwierciedla rzeczywiste potrzeby. Ujemne 
zjawiska powstają zresztą nie tylko wówczas, gdy limit jest niższy niż 
faktyczne potrzeby, lecz również wówczas, gdy jest wyższy. Wszyscy 
wówczas doskonale wiedzą, że przyjęcie nowego pracownika na dane sta- 
nowisko nie jest rzeczą konieczną. Działa tu nie dyrektywa potrzeb, lecz 
dyrektywa limitu. Jeżeli bowiem limit nie zostanie całkowicie wykorzysta- 
ny, wówczas zwykle w następnym okresie jednostka nadrzędna obniży 
przyznany uprzednio limit i fundusz płac. 
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Drugie zjawisko łączy się z pierwszym, ma jednak nieco inny charakter, 
Akcja likwidacji przerostów zatrudnienia zarówno w pierwszej swej fazie, 
jak i obecnie koncentrowała się głównie na przemyśle i pracownikach grupy 
przemysłowej. Gdzieś przynajmniej od roku nasza uwaga skupiona jest 
już niemal wyłącznie na ulepszaniu organizacji, wprowadzaniu norm 
w sferze działalności bezpośrednio produkcyjnej. Zbyt mało uwagi poświę- 
camy dyscyplinie, organizacji i tempu pracy w sferze działalności pośrednio 
produkcyjnej. Tempo, wydajność, stopień mechanizacji i racjonalizacji 
pracy w naszych urzędach, biurach, instytutach naukowych, w ogóle tempo, 
i kultura pracy w sferze działalności nieprodukcyjnej są dość niskie. Jed- 
nocześnie w wyniku wielu przedsięwzięć przeciętne tempo pracy w prze- 
myśle w sferze działalności bezpośrednio produkcyjnej niewątpliwie 
wzrosło. j 

Wydaje się, że znacznie powiększyły się dysproporcje w tempie pracy 
w różnych dziedzinach, sferach działania, jednostkach gospodarczych. 
Problemu nie można ograniczać jednak tylko do zagadnienia intensywności 
pracy. Zasadnicza kwestia dnia dzisiejszego polega na racjonalizacji pracy. 
Przy pomocy jednorazowej akcji opartej na zarządzeniach odgórnych 
można było osiągnąć pewne efekty, gdy chodziło o bezpośrednie zmniejsze- 
nie zatrudnienia o pewien procent. Nie można osiągnąć takich efektów, 
gdy chodzi o racjonalizację pracy. Racjonalizacja wymaga bowiem codzien- 
nej, ciągłej troski o pełne wykorzystanie czasu pracy i właściwe rozmiesz- 
czenie ludzi. 

Nowe zadania wymagają nowych metod i środków działania. 


Przedsiębiorstwo stanowi jednolity i niepodzielny organizm gospodarczy. 
Płace, normy, zatrudnienie, organizacja i postęp stanowią różne strony tej 
samej rzeczywistości. Tylko rozwiązania kompleksowe i konsekwentne 
mogą dać rzeczywiste efekty gospodarcze. Kierunek poszukiwań powinien 
zmierzać do stworzenia sił ekonomicznych i innych sprzyjających racjonal- 
nej gospodarce pracą przede wszystkim w samym przedsiębiorstwie. Przed- 
„ siębiorstwo powinno być żywotnie zainteresowane w realizacji zadań przy 
najmniejszych nakładach pracy, 


MIECZYSŁAW ŁOBODYCZ 


Zachodnioniemiecki rewizjonizm w 1960 r. 


Od chwili swego powstania rząd NRF udzielał w różnej formie poparcia 
kołom oraz organizacjom odwetowym i rewizjonistycznym. Do niedawna 
jeszcze pozostawiał on jednak jawnym odwetowcom otwarte głoszenie 
1 forsowanie ich postulatów. Taką taktykę stosował rząd zachodnio- 
niemiecki dopóty, dopóki uważał, iż NRF nie jest jeszcze dostatecznie silna 
ekonomicznie i politycznie, by forsować wobec Zachodu swe żądania. 

Był to zresztą okres, kiedy zbyt świeże były jeszcze w opinii publicznej 
wspomnienia wojny i zbrodni hitlerowskich. Dlatego też siły polityczne, 
które ujęły władzę w NRF, starały się wówczas unikać wszystkiego, 
co mogłoby w sposób zbyt drastyczny budzić te wspomnienia. 

Podejmując obecnie coraz wyraźniej politykę rewizjonistycznych rosz- 
czeń terytorialnych rząd NRF i siły, które go w tym popierają, wstąpiły na 
drogę mającą długie i złowrogie tradycje w historii Niemiec. 

Rewizjonizm wymierzony przeciw innym krajom jest jednym z wyrazów 
ekspansjonizmu w polityce imperializmu niemieckiego. Im otwarciej działa 
imperializm niemiecki, tym agresywniejsza staje się jego rewizjonistyczna 
postawa. 

Klęska Niemiec hitlerowskich stworzyła warunki sprzyjające pozbawie- 
niu na zawsze sił niemieckiego imperializmu wpływu na kierunek rozwoju 
w Niemczech. Wstrząs, jakiego doznał naród niemiecki po ujawnieniu się 
skutków polityki imperializmu niemieckiego w jego hitlerowskim wyda- 
niu, mógł ułatwić wyeliminowanie wpływów politycznych sił, dzięki któ- 
rym hitleryzm doszedł do władzy i przy pomocy których doprowadził 
naród niemiecki w 1945 r. do tragedii narodowej. Uchwały poczdamskie 
wskazały drogę, która mogłaby zapewnić całemu narodowi niemieckiemu 
i jego sąsiadom pokojowy rozwój, a sąsiadom Niemiec bezpieczeństwo. 
Wskazywały one drogę do unicestwienia wpływów niemieckiego impe- 
rializmu w życiu politycznym, gospodarczym, w wychowaniu młodego po- 
kolenia. 

Przeobrażeń zgodnych z duchem i literą uchwał poczdamskich doko- 
nano jednak i to w sposób konsekwentny i zdecydowany tylko we wschod- 
niej części Niemiec. Reforma rolna, nacjonalizacja wielkiego przemysłu 
i banków, obsadzenie kluczowych stanowisk w życiu politycznym, go- 
spodarczym i w szkolnictwie przez ludzi, którzy dowiedli swej demokra- 
tycznej, antyfaszystowskiej postawy — oto czynniki, które usunęły na 
wschód od Łaby grunt spod nóg podporom imperializmu niemieckiego — 
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siłom niemieckiego kapitału monopolistycznego, wielkoobszarniczego jun- 
kierstwa ij związanego z nim korpusu oficerskiego oraz wyższej biurokracji. 
l w tym leży wielka, historyczna zasługa polityki Związku Radzieckiego 
w sprawie Niemiec oraz konsekwentnej pracy i walki Niemieckiej Socjali- 
stycznej Partii Jedności (SED). 


Właśnie w wyniku tych przeobrażeń powstały w NRD warunki do kon- 
sekwentnej i systematycznej walki z jakimikolwiek nastrojami odweto- 
wymi i rewizjonistycznymi, wymierzonymi przeciw Polsce i innym pań- 
stwom. 

Nie od pierwszej też chwili poczynali sobie jawnie niemieccy odwetowcy 
i rewizjoniści w Niemczech zachodnich. Hamująco działały na nich z po- 
czątku pewne — choć aż nazbyt liberalnie wobec nich stosowane — ograni- 
czenia wynikające z porozumień czterech mocarstw koalicji antyhitlerow- 
skiej. Zachwiał się też autorytet niemieckich militarystów w opinii włas- 
nego społeczeństwa. Najważniejsze jednak było to, że po zdruzgotaniu 
hitlerowskiej machiny wojennej i aparatu władzy III Rzeszy niemiecki ka- 
pitał monopolistyczny nie dysponował realną siłą polityczną i gospodar- 
czą, aby mógł znów zacząć myśleć w kategoriach wielkomocarstwowych 
ambicji i planów ekspansji terytorialnej. Na to potrzebny był czas i pomóe 
z zewnątrz. Pomoc sił, które gotowe byłyby potraktować odradzający się 
niemiecxi imperializm jako przedmiot i narzędzie swej polityki, a później 
jako partnera i sojusznika politycznego. W tym też kierunku postępował 
w stale wzmagającym się tempie rozwój wydarzeń między Łabą a Renem. 
Równolegle wzrastała agresywność ekspansjonizmu zachodnioniemieckiego. 
Coraz częściej padały nazwy miast polskich, coraz to nowe tereny, którymi 
ongiś władała Rzesza, zaczynano wymieniać w rejestrze rewizjonistycznych 
roszczeń terytorialnych. 


Zmalały wprawdzie dziś wpływy wielkoobszarniczego junkierstwa, które 
zostało zresztą szczególnie mocno ugodzone w następstwie przeobrażeń na 
dzisiejszym obszarze NRD. Zmniejszenie tych wpływów jednak całkowicie 
zrekompensował dalszy wzrost roli i znaczenia wielkich monopoli. Dzięki 
pomocy mocarstw zachodnich, a zwłaszcza Stanów Zjednocznych, w Niem- 
czech zachodnich nie tylko odbudowały się, lecz wręcz rozbudowały ich oo- 
zycje. Dokonała się i nadal postępuje poważna koncentracja kapitału, którą 
charakteryzuje wymownie fakt, że udział największych towarzystw akcvj- 
nych w NRE z kapitałem ponad 100 min DM w ogólnej sumie kapita'u 
akcyjnego prawie podwoił się w latach 1938—1959 i wzrósł z 25,890 do 
45,4'/0. Siedemnaście najsilniejszych koncernów obejmuje dziś niemal 80'6 
zachodnioniemieckiego kapitału akcyjnego. Stwierdzić też trzeba, że cen- 
tralne urzędy NRF obsadzone są od góry do dołu przez przedstawicieli 
wielkich koncernów i zrzeszeń gospodarczych. Odgrywają oni czołową rolę 
również w Bundestagu. 

W tej sytuacji nic dziwnego, że siły imperializmu niemieckiego czują się 
już dość mocne, by zacząć wręcz mówić o odzyskaniu samodzielnej pozycji 
wielkomocarstwowej, choć na ogół swe aspiracje ciągle jeszcze osłaniają 
frazcologią „europejskiej solidarności''. Na tym tle nabiera wymawy w:- 
powiedź prezydenta Bundestagu, Gerstenmaiera, który według oficjalnezo 
biuletynu Urzędu Prasy i Informacji rządu NRF z 3 stycznia 1857 stwier- 
aził: 

„Niemcy przestały być mocarstwem światowym. Zbędne jest spierać się 
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o to, czy jeszcze kiedyś będziemy znów wielkim mocarstwem, czy też nie. | 
Nie oznacza to jednak, że możemy na długi czas pozostawać w roli bezczyn- 
nego obserwatora. To, co będzie się dziać w ciągu następnych 20 lat 
w Afryce — również w centralnej Afryce — obchodzi nie tylko Anglików, 
Belgów, Fruncuzów i Portugalczyków, krótko mówiąc dawne mocarstwa 
kolonialne, lecz obchodzi całkiem na pewno całą Europę i na pewno także 
nas, Niemców". | 

Imperializm niemiecki, wzmocniony politycznie i ekonomicznie sięgnął 
po dalsze środki utrwalenia swoich pozycji. Potrzebna mu jest siła mili- 
tarna również dla realizacji rewizjonistycznych roszczeń terytorialnych. 
Zaczęto więc forsować proces zbrojeń i rozbudowy zachodnioniemieckich 
sił zbrojnych. Obecnie znajdujemy się już na takim etapie tego procesu, | 
gdy NRF zmierza do uzyskania pozycji „równości'* w stosunku do mocarstw. 
zachodnioeuropejskich. Potrzebne jest dlatego wyposażenie Bundeswehry 
w broń rakietową i atomową oraz uchvlenie obowiązujących jeszcze w NRF 
pewnych ograniczeń zbrojeniowych. Bez żadnych już osłonek takie właśnie - 
żądanie wysunęło za zgodą i aprobatą rządu NRF dowództwo Bundes- 
wehry w memoriale ogłoszonym w sierpniu br. Szczególnej wymowy na- 
bierają te żądania i postulaty w świetle ostatnich wiadomości o nowych 
podobno metodach uzyskania materiałów rozszczepialnych, nad którymi 
pracują naukowcy zachodnioniemieccy. Perspektywa własnej bomby ato- 
mowej w rękach militarystów zachodnioniemieckich rzuciła nowe światło 
na powagę sytuacji i wywołała zaniepokojenie nawet w tych kołach, które 
dotychczas pozwalały się łudzić zapewnieniem, że ramki sojuszu atlantyc- 
kiego stanowią skuteczną zaporę dla apetytów generałów z Bonn. 


Realnym oparciem planów zachodnioniemieckich militarystów i odwe- 
towców jest Bundeswehra. Jej kierownictwo znajduje się przecież w rękach 
tych samych generałów i wyższych oficerów, którzy wykazali swe oddanie 
imperializmowi niemieckiemu w jego zaborczych podbojach na wschodzie 
i zachodzie, na południu i północy Europy. 

W tym właśnie połączeniu żądań rewizjonistycznych i odbudowującej się 
siły militarnej tkwi istotna groźba dla pokoju. Tym bardziej że te warstwy 
społeczeństwa zachodnioniemieckiego, które nie zapomniały krwawej lekcji 
historii roku 1945, nie potrafią na razie przeciwstawić się tej groźbie czyn- 
nie. Cechuje je bierność i dezorientacja, będąca m.in. wynikiem svstema- 
tycznej kampanii zohydzania i oczerniania państw socjalistycznych oraz 
wszystkich postępowych sił w samym narodzie niemieckim. 

Siły polityczne określające kierunek polityki rządu NRF wiążą się nato- 
miast jawnie z odwetowcami i najbardziej skrajnymi rewizjonistami. W co- 
raz szerszym zakresie splata się działalność rządu NRF i głównych zachod- 
rioniemieckich partii politycznych z nie przebierającą w środkaca, agresyw=' 
ną akcją polityczną i propagandową funkcjonariuszy organizacji rewizjoni- 
stycznych i przesiedleńczych. Politycy bońscy liczą na wpływy aparatu tvch 
organizacji wśród wielusettysięcznej rzeszy wyborców z koł przesiedleń- 
czych oraz na to, że wyborcy ci — nawet jeśli nie wykazują w.ększego za- 
interesowania działalnością organizacji rewizjonistycznych -— ulegają linii 
politycznej swych prowodyrów. Przywódcy i funkcjonariusze odwetowych 
i rewizjonistycznych organizacji wykorzystują z kolei tę sytuację do umoc- 
nienia swoich pozycji i wpływu na kierunek polityki rządu NRF i głównych 
partii politycznych, 
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Rząd NRF nie widzi już konieczności osłaniania swego programu poli- 
tycznego pozorami wstrzemięźliwości wobec żądań kół skrajnie rewizjoni- 
stycznych. Żądania te włączył do oficjalnego programu polityki państwo- 
wej i wyraźnie identyfikuje plany kół odwetowych z linią polityczną NRF. 

Doszło do tego, że rząd NRF i kierownictwo głównych zachodnioniemiec- 
kich partii politycznych wprost pobudzają koła i organizacje odwetowo- 
rewizjonistyczne w NRF do dalszego wzmożenia aktywności i kampanii 
propagandowo-politycznej, ośmielają i zachęcają do działania zmierzającego 
do forsowania ekspansjonistycznych roszczeń terytorialnych. Świadczy 
o tym m. in. uczestnictwo w manifestacjach wyraźnie odwetowych i rewi- 
zjonistycznych czołowych polityków NRF łącznie z kanclerzem Adenaue- 
rem, prezydentem NRF Libkem i szeregiem ministrów rządu bońskiego. 
Na manifestacjach tych wygłaszają oni podburzające przemówienia apelu- 
jące do tradycji ekspansjonizmu niemieckiego i rozpalające jeszcze bar- 
dziej nastroje odwetowe. 

Przedstawiciele rządu NRF wręcz oświadczają, że organizacje rewizjoni- 
styczne są polityczną reprezentacją NRF i rzecznikami zachodnioniemiec- 
kiej myśli politycznej. Stwierdził to np. z cyniczną otwartością minister 
w rządzie kanclerza Adenauera Merkatz, gdy przemawiając w czerwcu br. 
w Bochum na rewizjonistycznej manifestacji tżw. „Dnia Pomorzan" 
oświadczył pod adresem ziomkostw: 

„Traktuję was jako polityczną reprezentację ojczyzny, jej rzecznika i no- 
siciela idei narodowej i europejskiej, który ma zaszczytną legitymację do 
współdziałania w budowie przyszłego porządku pokojowego”. 

Prawicowe kierownictwo zachodnioniemieckiej socjaldemokracji (SPD) 
przyjęło w sprawie stosunku do rewizjonizmu niemieckiego i jego roszczeń 
terytorialnych kierunek polityczny bońskich kół rządowych. Uczyniło to, 
zanim jeszcze w końcu czerwca br. dokonało aktu ogólnej kapitulacji poli- 
tycznej wobec kanclerza Adenauera, ubiegając się o jego zgodę na współ- 
partnerstwo SPD w sprawach polityki zagranicznej NRF. Nie chcąc dopuś- 
cić do zdystansowania SPD przez bońskie koła rządowe, przywódcy poli- 
tyczni tej partii deklarują swą solidarność z programem i działalnością 
organizacji oraz polityków reprezentujących boński ekspansjonizm i rewiz- 
jonizm. Starają się — jeżeli to tylko możliwe — przelicytować jeszcze koła 
rządowe NRF w afiszowaniu zupełnej zgodności z rewizjonizmem i w szer- 
mowaniu demagogią rewizjonistyczną w propagandzie politycznej. 

W tych warunkach rozszerza się w NRF front polityczny rewizjonizmu 
przebiegający niezależnie od podziału na partie polityczne. Politycy 
zachodnioniemieccy głoszą, że bezwarunkowe przyjęcie programu rewizjo- 
nizmu jest probierzem postawy narodowej. Nic dziwnego, że przybiera 
w NitF na sile szowinizm niemiecki. Nic dziwnego, że tak się właśnie 
dzieje, gdy współcześni eksponenci imperializmu niemieckiego określają 
kierunck bońskiej polityki i nadają ton propagandzie odwetowo-rewizjo- 
nistycznej. Zdawała sobie sprawę z tego faktu zachodnioniemiecka gazeta 
„Frankfurter Rundschau'", gdy pisała: 

„Narodowy socjalizm jest martwy, ale agresywne tendencje, z których on 
powstał, święcą swe zimartwychwstanie''. 

Dla postępującego procesu przepajania polityki NRF treścią agresywną 
i ekspansjonistyczną nie stanowią obecnie skutecznej przeciwwagi takie czy 
inne przejawy trzeźwości politycznej wśród różnych kół i ugrupowań 
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w Niemczech zachodnich. Brak im w oporze wobec agresywnych przeja* 
wów rewizjonistycznej aktywności jednolitej koncepcji politycznej, brak 
im też zorganizowanej siły. 

Zastrzeżenia wobec kierunku politycznego rządu NRF i prawicowego kie- 
rownictwa SPD wynikają z różnych przyczyn. Różne elementy polityki 
rządowej i SPD-owskiej leżą u podstaw krytyki ze strony określonych kół 
i poszczególnych działaczy PORYCNYCH 1 spoiccznych oraz intelektualistów 
zachodnioniemieckich. 


Głęboki ferment i niezadowolenie wywołało wśród wielu szeregowych 
członków SPD, a nawet funkcjonariuszy terenowego aparatu partyjnego, 
faktyczne przejście kierownictwa SPD na pozycje rządu NRF w sprawach 
polityki międzynarodowej i militarnej. Znalazło to wyraz w ożywionych 
dyskusjach terenowych organizacji partyjnych. Rozgłosu nabrała kry- 
tyczna ocena aktualnego kursu politycznego SPD w bawarskiej organizacji 
krajowej. 

Zanotować też należy pojawiające się od czasu do czasu krytyczne wypo- 
wiedzi wobec przejawów agresywnego ekspansjonizmu w NRF, czy też 
wobec uchylania się przez rząd NRF i przedstawicieli wpływowych kie- 
runków politycznych od wyciągnięcia konsekwencji politycznych i mo- 
ralnych z odpowiedzialności Niemiec za wojnę i jej następstwa. Trafiają 
się też głosy, które piętnują próby drapowania się przez militarystów nie- 
mieckich w szaty poxrzywdzonych ofiar. Rozmaite są pczycje wyjściowe 
i niejednolite są wnioski w tego rodzaju wypowiedziach. Pochodzą one od 
organizacji i osób o różnym światopoglądzie i postawie politycznej. Jedno- 
cześnie jednak cechą, która w obecnej sytuacji charakteryzuje autorów 
takich deklaracji i wypowiedzi, postęcowych działaczy młodzieżowych, 
ewangelickich czy też intelektualistów, to — z nielicznymi na ogół wyjąt- 
kami — ich nieśmiałość i ociąganie się przed zdecydowanymi konkluzjami. 
Istniejąca obecnie w NRF atmosfera polityczna nie sprzyja umocnieniu sił 
domagających się dokonania obrachunku z przeszłością oraz zajęcia trzeź- 
wej i realistycznej postawy wobec Polski i innych krajów socjalistycznych. 
Zorganizowane siły militarystyczne i odwetowe uciekają się bowiem na 
coraz szerszą skalę do metod dyfamacji w stosunku do każdego, kto ośmiela 
się na jakąkolwiek krytyczną ocenę aktywności rewizjonistycznej. Przykle- 
janie przeciwnikom politycznym etykiety „kapitulanta'* czy „polityka 
rezygnacji" stało się wypróbowanym środkiem zwalczania kazdej, w ;akimś 
tylko stopniu antyrewizjonistycznej myśli politycznej. 

W tej sytuacji szczególne znaczenie w walce z siłami odwetowymi 
i rewizjonistycznymi ma pryncypialna i bezkompromisowa postawa NRD. 
Stosunek społeczeństwa NRD do polityki odwetu i rewizjonizmu dowodzi, 
że nie są one jakąś immanentną cechą polityki niemieckiej. Polityka od- 
wetu i rewizjonizmu są produktem polityki imperializmu niemieckiego, od- 
którego potrafiła odgrodzić się duża część narodu niemieckiego, żyjąca 
dziś na wschód od Łaby w dobrosąsiedzkich stosunkach i przyjaźni z na- 
rodem polskim. 


Nie od dziś polska polityka zagraniczna zmierza do tego, by możliwe 
stały się dobre, pokojowe stosunki z całym narodem niemieckim. Myśl tę 
wyraził raz jeszcze tow. Gomułka na XV sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
gdy dał wyraz przekonaniu, że „nadejdzie czas, kiedy naród polski będzie 
żyć w zgodzie i w przyjaźni z całym narodem niemieckim, tak jak obec- 
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|nie żyjemy w zgodzie I w przyjaźni z Niemiecką Republiką Demokratycza 
'ną — wolną od szowinizmu i militaryzmu, nie wysuwającą żadnych rosz- 
czeń terytorialnych wobec swych sąsiadów*, 


Nikt trzeźwo myślący w Polsce nie identyfikował i nie identyfikuje 
zachodnioniemieckich militarystów 1 odwetowców ze społeczeństwem za- 
chodnioniemieckim. Wychodząc z tego założenia tow. Gomułka wysunął 
w swym niedawnym przemówieniu w Sejmie propozycję, by przeprowa- 
dzić w NRF plebiscyt, w którym społeczeństwo zachodnioniemieckie wy* 
powiedziałoby się, czy chce czy nie chce strefy bezatomowej w Europie 
środkowej. Podobny plebiscyt przeprowadzono by również w Polsce, Cze- 
chosłowacji i NRD. Jak stwierdził tow. Gomułka, „Nie wątpimy, że społe- 
czeństwo zachodnioniemieckie, poza kliką militarystówy ł ich popleczników, 
wypowiedziałoby się za utworzeniem strefy bezatomowej...*, chociaż — 
jak podkreślił tow. Gomułka — wątpliwe jest, by rząd zachodnioniemiecki 
przyjął tę propozycję. 

Konstruktywnemu stosunkowi polityki polskiej do problemu niemiec 
kiego przeciwstawiają politycy bońscy stale rosnące nasilenie antypolskiej 
akcji odwetowej i rewizjonistycznej. Tej polityce bońskiej od lat sprzyja 
stosunek Stanów Zjednoczonych oraz określonych kół w innych państwach 
zachodnich do militaryzmu zachodnioniemieckiego. 


Trudno założyć, by zachodni mężowie stanu, określający kierunek poli+ 
tyki ich krajów wobec NRF, nie zdawali sobie sprawy z niebezpieczeństw, 
jaxie wynikają dla pokoju i dla ich własnych krajów z połączenia takich 
dwóch wybuchowych elementów, jak zbrojenia zachodnioniemieckie i mili- 
tarystyczna oraz odwetowa polityka NRF. Głośno mówi się i pisze o tym 
na Zachodzie. Głosy opinii publicznej w tych krajach, zwłaszcza w Anglii, 
Francji, Włoszech i innych państwach zachodnioeuropejskich, dają wyraz 
glębokiemu niepokojowi. I nie może być inaczej po doświadczeniach, jakie 
również narody zachodniej Europy poczyniły z imperializmem i military= 
zmem niemieckim. 

W latach międzywojennych antykomunizm popchnął rządy mocarstw 
zachodnich na drogę popierania odbudowy militaryzmu niemieckiego 
w celu skierowania go przeciw ZSRR. Droga ta doprowadziła następnie 
do ustępstw i uległości wobec III Rzeszy i to kosztem — jak wykazało 
doświadczenie — również bezpieczeństwa państw zachodnich. Podobnie 
cbecnie antykomunizm i rachuby na miiitaryzm niemiecki jako sojusznika 
przeciw państwom socjalistycznym leżą u podstaw zachodniej polityki po- 
błażania imperializmowi zachodnioniemieckiemu i udzielania mu poparcia. 
W miarę jak wzmaga się agresywność rewizjonizmu zachodnioniemieckie+ 
go, bardziej wyraźne stają się podobieństwa między dzisiejszą polityką mo- 
carstw zachodnich wobec NRF a tak niedawną jeszcze polityką tych 
mocarstw wobec hitlerowskiej III Rzeszy. Nie jest rzeczą przypadku, że 
tak często przypomina się dziś nazwę symbolizującą tragiczne fakty z nie= 
dawnej przeszłości: Monachium. 

Jak długo rząd NRF osłaniał swą ekspansjonistvczną politykę pozorami 
powściągliwości względem żądan kół odwetowych, zachodni sojusznicy 
NRF skwapliwie korzystali z bońskiego kamuflażu politycznego. Wybielali 
rząd NRF i jego politykę wobec własnej opinii publicznej oraz próbowali 
wmawiać Polsce i innvm krajom, przeciw którym rewizjonizm niemiecki 
jest w pierwszym rzędzie skierowany, że wykazują nieuzasadnione rzekomo 
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przewrażliwienie. Obecnie sytuacja jednak poważnie się zmieniła. Rząd 
NRF nie ukrywa już swych odwetowych planów. Okazuje się jednak, że 
niektórzy zachodni sojusznicy Bonn — jak temu w szczególnie jaskrawej 
formie dał wyraz premier brytyjski Macmillan na XV sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ — kontynuują taktykę wybielania NRF, mimo że odpadły już 
nawet pozory, którymi dawnej jeszcze osłaniała się oficjalna polityka NRF. 

Bonn stara się obecnie utrzymać kamuflaż jeszcze co do kierunku swej 
ekspansji politycznej i swoich rewizjonistycznych planów. Ale i tu poja- 
wiają się od czasu do czasu wypowiedzi rozszyfrowujące aspiracje rewizjo- 
nistyczne, wymierzone również przeciw dzisiejszym zachodnioeuropejskim 
sojusznikom NRF. 

Cóż bowiem oznacza wypowiedź premiera Nadrenii-Westfalii Meyersa, 
że „nie ma rozsądnego Niemca, który w swych pragnieniach co do zjedno- 
czenia Niemiec wychodziłby poza granice Rzeszy Niemieckiej z 1871 r.*? 
I co oznacza wypowiedź bońskiego ministra Seebohma, która wywołała nie- 
małe poruszenie zwłaszcza we włoskiej opinii publicznej: „Nie mówimy 
po francusku i dłatego jest nam obce słowo „revanche'. Nie mówimy po 
włosku i dlatego nie znamy pojęcia „irredenta', które przyniosło tyle cier- 
pienia ludności południowego Tyrolu. Mówimy po niemiecku i dlatego 
znamy tylko słowo Heimat (ojczyzna) i Heimweh'' (tęsknota do ojczyzny). 

A na to wszystko ze strony kanclerza Adenauera jedna była tylko reak- 
cja. „<Trzeba umieć także milczeć o pewnych sprawach” — oto komen'arz 
ij krytyka Konrada Adenauera do południowotyrolskiej eskapady ministra 
Seebohma' — pisze zachodnioniemiecka ,„Die Welt'* z 1 października br. 

Wybryki rewizjonistyczne polityków bońskich wywołują przejawy nie- 
zadowolenia również w kołach rządowych sojuszników NRF zwłaszcza gdy 
godzą w nich bezpośrednio. Biorąc jednak pod uwagę całokształt dzisiejszej 
polityki Zachodu wobec Bonn, stwierdzić można, że sprzyja ona zachodnio- 
niemieckiemu ekspansjonizmowi oraz ośmiela go do wzmożenia aktyw- 
ności rewizjonistycznej. 

Kanclerzowi Adenauerowi udało się w znacznym stopniu osiągnąć cel 
polegający na ograniczeniu swobody zachodnich sojuszników NRF w usto- 
sunkowaniu się przez nich do agresywnych i ekspansjonistycznych elemen- 
tów polityki bońskiej. Dalszy cel rządu NRF — jak to wynika z głośnego 
przemówienia kanclerza Adenauera na zjeździe tzw. ziomkostwa Prus 
Wschodnich z 10 lipca br. w Diisseldorfie — to dążenie do powiązania 
sojuszu zachodniego z programem antypolskiego rewizjonizmu. Z tego za- 
ożenia wychodził kanclerz Adenauer, gdy przekonywał swych słuchaczy: 

„Możemy żywić nadzieję, że jeśli stać będziemy wiernie i mocno na grun- 
cie tych dóbr, na gruncie pokoju i wolności oraz wiernie i mocno stać 
będziemy przy naszych sojusznikach, jak oni stoją przy nas, to wtedy 
przywrócone będą kiedyś Światu pokój i wolność i tym samym także Wam 
Wasz piękny kraj ojczysty, Prusy Wschodnie". 

Odpowiadając na notę polską, w której rząd PRL zwrócił uwagę na to, 
że Adenauer forsując rewizjonistyczne roszczenia terytorialne do ziem pol- 
skich powołuje się na zobowiązania swych sojuszników, rządy państw 
NATO uchyliły się od jasnego, niedwuznacznego odcięcia się od rewizjoni- 
zmu zachodnioniemieckiego. Opinia publiczna na Zachodzie zareagowała 
jednak na ogół przejawami wzmożonego niepokoju. Nie skłoniło to bynaj- 
mniej wicekanclerza NRF Erharda do powściągliwości w wystąpieniu na 


zjeżdzie tzw. ziomkostwa Górnoślązaków w kilka zaledwie tygodni po 
diisseldorfskim występie kanclerza Adenauera. Przemówienie wicekancle- 
rza NRF prasa na Zachodzie potraktowała nie bez racji jako dalszy krok 
na tej samej drodze. Wydaje się, że rząd NRF wziął sobie do serca radę 
nacjonalistycznych i militarystycznych ekstremistów zachodnioniemieckich, 
którzy na łamach „Deutsche Soldatenzeitung' pisali we wrześniu 1959 r.: 

„Jesteśmy przekonani, że gdyby rząd federalny uderzył pięścią w stół 
i przedstawił sojusznikom pewne alternatywy, uznaliby oni natychmiast 
nasze roszczenia do ziem wschodnioniemieckich'. 


Państwa zachodnie ułatwiają rewizjonizmowi zachodnioniemieckiemu 
jego rozgrywkę, udając, że przyjmują za dobrą monetę gołosłowne zapew- 
nienia Bonn, iż wyrzeka się przemocy w realizacji swych roszczeń teryto- 
rialnych. Nie trzeba dużej przenikliwości, by dostrzec, że rząd NRF traktuje 
swe zapewnienia tylko jako taktyczną i czasowo potrzebną osłonę swych 
ekspansjonistycznych roszczeń. Powszechnie znane bowiem jest stanowisko 
Polski i innych krajów socjalistycznych, że nie ma i nie będzie miejsca dla 
jakichkolwiek przetargów z rewizjonistami niemieckimi co do naszych gra- 
nic. Granice te są trwałe i niezmienne. Ich nienaruszalność zabezpiecza 
zdecydowana wola i postawa narodu polskiego i innych państw socjalistycz- 
nych, a także jedność i siła obozu socjalistycznego i obronny system Układu 
Warszawskiego. 

Bezwartościowości zapewnień bońskich dowodzą zresztą doświadczenia 
historyczne z imperializmem niemieckim, który w odpowiednim dla siebie 
momencie nie wahał się stwierdzić, że umowy międzynarodowe są dla niego 
„Świstkiem papieru". 


Tym wszystkim, którzy usiłują poważnie traktować deklarację rządu NRE 
o wyrzeczeniu się przemocy w realizacji rewizjonistycznych roszczeń tery- 
torialnych, można by przypomnieć pewną wypowiedź Stresemanna. Na 
pytanie dziennikarza: czy Niemcy chcą jedynie na drodze pokojowej prze- 
prowadzić rewizję wschodnich granic, odpowiedział on wówczas, iż trudno 
od Niemiec wymagać, by „notyfikowały Entencie, że pragną zmienić gra- 
nice wschodnie środkami wojennymi*, 

Rewizjonizm niemiecki wykazał, że umie wykorzystywać wszelkie ustęp- 
stwa dla odbudowy swych sił i realizacji swego programu. Korzystając ze 
sprzyjającego stosunku państw zachodnich w okresie lat powojennych, poli- 
tykom zachodnioniemieckim udawało się gwałcić istotne elementy uchwał 
poczdamskich i osiągać krok za krokiem ich rewizję. 

Rewizja postanowień w dziedzinie demokratyzacji politycznej utorowała 
drogę rewizji postanowień w dziedzinie demilitaryzacji. Rewizja tych 
z kolei postanowień ośmieliła polityków bońskich do wysunięcia ekspan- 
sywnego i agresywnego programu rewizjonistycznego w dziedzinie roszczeń 
terytorialnych. 

Taka była logika rozwoju rewizjonizmu niemieckiego w ciągu 15-lecia 
powojennego. 

Zgodnie z logiką tego rozwoju odbudowany i ośmielony przez sojuszników 
NRF rewizjonizm zachodnioniemiecki staje się czynnikiem, który chce już 
określać czy nawet wręcz narzucać kierunek polityczny swoim sojusznikom. 
Nie zadowala się on już mobilizacją opinii zachodnioniemieckiej na rzecz 
programu rewizjonistycznego. Aktywizuje się na arenie międzynarodowej 
i stara się coraz bardziej wpływać na kierunek i treść polityki państw za- 


chodnich. Staje się główną przyczyną napięcia międzynarodowego i zagro- 
żenia pokoju w Europie. Staje się elementem prowokacji międzynarodowej, 
która stwarza groźbę uwikłania państw zachodnich — nawet niezależnie 
od ich intencji — w konflikt wywołany przez awanturniczą politykę impe- 
rializmu niemieckiego. 

Z, tego też powodu militarystyczna i odwetowo-rewizjonistyczna polityka 
NRF zagraża również żywotnym interesom bezpieczeństwa państw zachod- 
nich, które dziś są sojusznikami NRF w bloku atlantyckim. Zagraża ona 
pokojowi w Europie i w świecie. 

Zażegnanie groźby ze strony militaryzmu i sił odwetu w NRFE jest ko- 
niecznością leżącą w interesie pokoju powszechnego. I dlatego tak pilną 
rzeczą jest uregulowanie problemu niemieckiego przez zawarcie traktatu 
pokojowego z Niemcami i rozwiązanie zaognionej sprawy Berlina zachod- 
niego. 

Stosunek do rewizjonizmu zachodnioniemieckiego jest probierzem sto- 
sunku do sprawy pokoju. Gdy wraz z innymi państwami socjalistycznymi 
przeciwstawiamy się polityce rewizjonizmu i odwetu NRF, to czynimy tak 
bynajmniej nie z obawy o całość i nienaruszalność granic Polski, które są 
należycie zabezpieczone. Czynimy to w interesie pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego w Europie. „Nie ma — jak to stwierdził tow. Gomułka 
na XV sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ — problemu granic — jest tylko 
problem pokoju”. 

Militaryzm zachodnioniemiecki — choć nie może już w istniejącym ukła- 
dzie sił zdobyć tej pozycji i potęgi, jaką ongiś dysponował imperializm 
niemiecki — nie przestał być niebezpieczny dla sprawy pokoju. 

Im prędzej prawda ta zostanie na Zachodzie uznana, im prędzej wyciąg- 
nie się z niej praktyczne wnioski w stosunku do militaryzmu i rewizjonizmu 
zachodnioniemieckiego, tym lepiej dla pokoju i bezpieczeństwa wszystkich 
państw w Europie i poza Europą. 


STEFANIA PAŚKO 


Spółdzielnia produkcyjna w Błażejewie 


Wśród chłopów zrzeszających się w spółdzielniach produkcyjnych 
w ostatnich latach stosunkowo dużą część stanowią dziedziczni właści- 
ciele średniorolnych gospodarstw. 


Przyjmują oni zasady statutowe, według których zespołowa działal- 
ność dotyczy tylko produkcji roślinnej, natomiast hodowla zwierząt ao- 
spodarskich pozostaje w indywidualnym posiądaniu (wzorcowy statut 
rolniczejo zrzeszenia spółdzielczego). Ta forma zespołowego gospodaro- 
wania staje się coraz bardziej popularna wśród nowo powstających spól- 
dzielni. Świadczy o tym fakt, że ponad 60% spółdzielni zorganizowanych 
w latach 1951—1960 przyjęło jej zasady statutowe. 

Dlatego też zapoznanie się z aktualną problematyką tego typu spól- 
dzielni, szczególnie zorganizowanych na „starej' wsi, wydaje się istctne 
dla aktywu zajmującego się sprawami rolnictwa. 

Przedstawionego poniżej rolniczego zrzeszenia spółdzielczego nie na- 
leży traktować: jako typowego reprezentanta nowo zorganizowanych 
spóldzielni tego rodzaju ani też jako wzorca poszczególnych rozwiozań 
wewnętrznych zespołoweyo gospodarstwa. Opracowanie niniejsze sta- 
nowi próbę monograficznego przedstawienia konkretnej spó!dzielni, co 
może zarazem służyć za kanwę ukazania najistotniejszych problemów. 


Wieś Błeżejewo leży w powiecie śremskim, w województwie poznańskim. 
Posiada raczej gleby słabe, piaszczyste, w większości grunty orne zaliczone 
do IV (63.5%,) oraz V i VI (140%) klasy, reszta do klasy III. Produkcja ro- 
ślinna we wsi opiera się głównie na takich zbożach, jak żyto 1 owies (psze- 
nica i jęczmień wvstępują na minimalnych obszarach). ziemniakach oraz 
takich roślinach pastewnych, jak łubin i seradela. W strukturze zasiewów 
zboża stanowią 63%%, w tym pszenica 0,99, a okopowe 18'/6, w tym buraki 
cukrowe 1,4'/o !). 

Plony zbóż wskutek stosunkowo słabej gleby, małej ilości opadów i nie- 
dostatecznego nawożenia mineralnego są niskie i wahają się w granicach 
13—15 q z ha. Zdaniem chłopów przewyższają one o około 1—2 q plony 
uzyskiwane przed wojną. | 

Produkcja roślinna tejże wsi służy przede wszystkim (poza osobistym 


1) Dane ze spisu rolnego 1958 r, 
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spożyciem rodziny) do wykonania obowiązkowych dostaw oraz jako baza 
paszowa dla inwentarza żywego, nie odgrywa natomiast prawie żadnej 
roli w dostawach ponadobowiązkowych czy też kontraktacji roślin prze- 
mysłowych. 

Obsada inwentarza żywego w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych 
jest niższa aniżeli przeciętna dla województwa poznańskiego i wynosi: 
koni 14,2, bydła 37,4, w tym krów 21,7, trzody chlewnej 81,7, w tym ma- 
cior 17, oraz owiec 20 sztuk 2). 

Wieś Błażejewo liczy 35 gospodarstw, przy czym biorąc pod uwagę 
obszar własnych gruntów występują dwie ich grupy: połowa z nich posiada 
areał do 2 ha, a około 40% — od 10 do 40 ha. Poważna większość gospo- 
darzy posiadających do 10 ha gruntów bądź dodzierżawia ziemię (głównie 
z PFZ lub przekazaną w zagospodarowanie PFZ), bądź korzysta ze stałych 
zarobków poza gospodarstwem, bądź też stosuje jedno i drugie, natomiast 
prawie wszystkie (poza jednym) gospodarstwa większe znalazły się w społ- 
dzielni produkcyjnej (tabela 1). 


Tabela 1 
Społeczno-ekonomiczna charakterystyka gospocarstw we wsi 


G LUGE W rym: 
ru OSno- czba | i 
dacić OE SR stale dódniadcz | SzwE<anć Dedsie żau'anu 
j ZE ST runio 
obszaru własnej | darstw | zarobkują A i óldzie- PoE - 
ziemi tw ha) ogó.eim | POZU QOsI:0- ki s kokoe t = OSA 
darstwem Ę i 
bezrolni 1 1 1 — 16.0 
do 0.5 8 7 6 — 0.7 - 3,0 
06 2,0 9 6 5 — 07-145 
2.1- 5,0 2 — — — — 
5.1—10,0 2 1 1 — 100 
10.1—20,0 5 — 1 5 5,0 
20.1-30,0 5 — — 5 — 
30,1—38,0 3 _ — 2 — 


Poza spółdzielnią znalazło się obecnie tylko 6 gospodarstw, które ze 
względu na obszar posiadanej ziemi (własnej i dzierżawionej) mogłyby bvć 
zainteresowane w przystąpieniu do spółdzielni, pozostałe bowiem czerpią 
swoje podstawowe dochody z pracy poza rolnictwem. Z tych sześciu go- 
spodarstw jedno największe (o obszarze 31 ha) nie posiada prawie siły ro- 
boczej (2 osoby niezupełnie zdolne do pracy) i jest nadmiernie zadvużone, 
wobec czego członkowie nie chcą go przyjąć do spółdzielni. Z pozostałych 
pięciu, w trzech obszar dodzierżawiany odgrywa decydującą rolę, toteż do 
spółdzielni weszłyby jako małorolne lub bezrolne (1). bwa gospodarstwa 
o obszarze 2—5 ha, które nie korzystają ani z dzierżawy, ani z zarobków 
ubocznych, należą do ludzi starszych wiekiem. 

Rozważając warunki, w jakich działają poszczególne gospodarstwa w tej- 
Że wsi, a więc jakość gleby, strukturę użytków, rodzaj produkcji, zaopatrze- 
nie w Środki produkcji, zasoby siły roboczej oraz zarobkowanie poza go- 
spodarstwem, trzeba stwierdzić, że samowystarczalne gospodarstwo 
średniorolne zaczyna się pojawiać w granicach obszarowych 10 do 15 ha 


s) Dane ze spisu rolnego 1958 r, 
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rogólnego areału, a gospodarstwo większe liczy 25—30 ha. Tak więc po-: 
ważna większość gospodarstw, które utworzyły spółdzielnię, należy uznać 
za gospodarstwa średniorolne. 

Zanim zajmiemy się omawianiem motywów, które skłoniły chłopów do 
zorganizowania spółdzielni produkcyjnej, należy wyjaśnić, że członkowie 
obecnej spółdzielni gospodarowali już zespołowo w latach 1954—1956. ! 

W styczniu 1953 r. w sąsiedniej wsi Błażejewku powstała spółdzielnia 
zrzeszająca wszystkie gospodarstwa w liczbie 8. Przyjęła statut Rolniczego 
Zrzeszenia Spółdzielczego (typ Ib). W latach 1954—1956 przystąpiły do tej 
spółdzielni gospodarstwa z Błażejewa posiadające powyżej 10 ha gruntów 
(poza jednym). Po roku zespołowej działalności spółdzielnia zmieniła statut 
z typu Ib na III, organizując jednocześnie zespołową hodowlę bydła i trzo- 
dy chlewnej. | 

Wyniki zespołowej gospodarki były widoczne w produkcji roślinnej, 
"a szczególnie w zakresie plonów zbóż i ziemniaków, które w ciągu trzech 
lat wzrosły przekraczając poziom osiągany poprzednio w gospodarstwach 
indywidualnych. W 1955 r. przeciętne plony 4 zbóż wynosiły już 15,70 q, 
a ziemniaków 170 q z 1 ha. Natomiast w hodowli zwierząt gospodarskich 
nie osiągnięto dostatecznych rezultatów. Jeśli pogłowie trzody chlewnej 
wzrosło o 100 sztuk zespołowych, to zorganizowanie zespołowej hodowli 
bydła w warunkach tejże spółdzielni zahamowało rozwój hodowli byała 
w ogóle, gdyż dla zespołowego pogłowia brak było na razie odpowiednich 
pomieszczeń (1 większy budynek o 16 stanowiskach), a rozwój hodowli 
przyzagsrodowej ograniczały zasady przyjętzgo statutu, w rezultacie czego 
spółdzielnia ta po 3 latach istnienia posiadała zaledwie 76 sztuk bydła 
(w tym 30 sztuk zespołowych) na około 250 ha użytków rolnych. 

Dochody członków z gospodarki zespołowej nie były wysokie, a szcze- 
gólnie niskie w części gotówkowej (2,25 zł na 1 dniówkę obrachunkową 
w 1955 r.). Jednakże ilość uzyskanych naturaliów z podziału dochodu 
w spółdzielni (na 1 dniówkę obrachunkową przypadło 6,91 kg zboża 
i 3,70 kg ziemniaków, a ponadto słoma i pasze) i hektarowej działki przy- 
zagrodowej nie tylko zapewniała zaopatrzenie rodziny w środki spożywcze, 
ale także pozwalała na wytworzenie w gospodarstwach przyzagrodowych 
dość pokaźnej ilości produktów na sprzedaż (głównie żywiec wieprzowy, 
mleko, jaja), tym samym wyrównując ujemny bilans pieniężny osobistych 
dochodów członków. 

Stosunki między członkami nie układały się zbyt dobrze. Niejednokrot- 
nie dochodziło do nieporozumień na tle różnic interesów mieszkańców dwu 
wsi i dwu grup gospodarstw o różnym pochodzeniu (dziedziczne, z refor- 
my rolnej), na tle rozdziału lepiej opłacanych prac i funkcji (większość 
funkcyjnych i zatrudnionych w hodowli pochodziła z Błażejewka, gdyż 
tam była baza gospodarcza), na tle rozdziału zespołowego obornika między 
poszczególne pola (cztonkom z Błażejewa wydawało się, że ich pola są go- 
rzej nawożone) itd. Te i podobne przyczyny spowodowały, że spółdzielnia 
ta wraz z innymi rozwiązała się pod koniec 1956 r. Z wypowiedzi członków 
obecnej spółdzielni w Błażejewie wynika, że stroną, która dążyła do likwi- 
dacji, byli przede wszystkim chłopi z Błażejewka, którzy m. in. mieli na- 
dzieję upełnorolnienia do 20 ha (we wsi istniały grunty PFZ) oraz zwol- 
nienia za kilka lat ze świadczeń na rzecz państwa (krążyły wówczas takie 
pogłoski). Gospodarze z Błażejewa chcąc zerwać niedogodne kontakty 
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-z Błażejewkiem chętnie zgodzili się na rozwiązanie spółdzielni, jednakże 
zaczęli dyskutować nad zorganizowaniem nowego gospodarstwa zespoło- 
wego w swojej wsi. W końcu 1958 r. po dwóch zebraniach powstała w Bła- 
żejewie spółdzielnia produkcyjna. Należy dodać, że w rok później powstała 
również spółdzielnia w Błażejewku. 


Po dwu latach indywidualnego gospodarowania w Błażejewie zorgani- 
zowano znów zespołowe gospodarstwo. Bardzo istotną sprawą będzie przed- 
stawienie motywów, którymi kierowali się jej założyciele. Jak wynika 
z analizy ekonomicznej zrzeszonych gospodarstw oraz z wypowiedzi oso- 
bistych chłopów, motywów tych było wiele. Stawiam sobie za zadanie 
przedstawienie wszystkich zaobserwowanych motywów, nie pretendując 
do ustawienia ich w pryncypialnej kolejności, gdyż u poszczególnych chło- 
pów odgrywały one różną rolę. 

Należałoby się przede wszystkim zastanowić, czy gospodarstwa te, po 
rozwiązaniu starej spółdzielni, mogły nie tylko poprowadzić indywidualną 
gospodarkę, ale także uzyskiwać z niej dochody, które pozwoliłyby na do- 
konanie koniecznych do jej prawidłowego funkcjonowania inwestycji oraz 
na stworzenie materialnego zainteresowania w podnoszeniu produkcji. 

Z rozwiązanej w 1956 r. spółdzielni wystąpiło 10 gospodarstw, z których 
5 natychmiast zmniejszyło obszar posiadanej ziemi przez działy rodzinne; 
w ich wyniku powstały także 2 nowe gospodarstwa. Fakty te zaszły w go- 
spodarstwach w zasadzie największych i jednocześnie cierpiących na po- 
ważny niedostatek własnej siły roboczej. 

Stan inwentarza żywego, a szczególnie bydła, w poszczególnych gospo- 
darstwach po rozwiązaniu spółdzielni nie był zbyt zróżnicowany. Każda 
bowiem rodzina posiadała w gospodarstwie przyzagrodowym po 3 sztuki 
bydła (2 krowy z przychówkiem), a w chwili likwidacji spółdzielni zaku- 
piła dalsze 1—2 sztuki z hodowli zespołowej. Okresowy niedostatek koń- 
skiej siły pociągowej uzupełniono wynajmem traktorów z POM. Prawie 
wszystkie gospodarstwa w dostatecznym stopniu są zaopatrzone w takie 
podstawowe maszyny rolnicze, jak siewniki, żniwiarki, kopaczki czy ma- 
szyny szerokomłotne. 

Niezbyt pracochłonna produkcja roślinna, posiadany komplet maszyn 
rolniczych, na ogół dostateczna liczba rąk do pracy powodowały, że więk- 
szość gospodarstw nie odczuwała braku siły roboczej ani konieczności do- 
najmu sezonowych robotników. 

W pierwszym roku po likwidacji spółdzielni chłopi ci nie odczuwali 
jeszcze trudności gospodarczych. Dopiero w drugim roku, kiedy minął 
okres ulg i powstała konieczność spłat kredytów, które chłopi zaciągnęli na 
zakup inwentarza, kiedy chłopi zaczęli odczuwać w pewnym stopniu skutki 
suszy (brak pasz, słaby urodzaj ziemniaków), zaczęto poważnie dyskuto- 
wać nad zorganizowaniem nowej spółdzielni. Przed większością tych chło- 
pów stanął znowu problem nowej organizacji gospodarki rolnej, większej 
jej intensyfikacji, co niemożliwe było w ich warunkach, w ramach indy- 
widualnej gospodarki, która nie stwarzała możliwości dokonywania po- 
trzebnych inwestycji i czynienia nakładów na wzrost produkcji. Przeanali- 
zujmy ten problem na przykładzie jednego z gospodarstw, które zrzeszyło 
się w spółdzielni. 
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Gospodarstwo posiadało ogółem 29 hś ziemi, w tym 23,25 ha gruntów 
ornych oraz 1,37 ha łąk i pastwisk (reszta to lasy i nieużytki oraz grunty 
pod zabudowaniami). Rodzina ta dysponowała 5 osobami zdolnymi do 
pracy, w tym trzema w sile wieku (20—32 lata). Gospodarstwo to w okresie 
powojennym nie korzystało z najemnej siły roboczej nawet dorywczej, po- 
siadając dostateczną ilość własnej. Wyposażone ono jest we wszystkie pod- 
stawowe maszyny rolnicze. 

Uzyskana w 1958 r. produkcja roślinna zaledwie zaspokajała wewnętrzne 
potrzeby gospodarstwa (materiał siewny, pasze), zapewniała realizację obo- 
wiązkowych dostaw oraz spożycie rodziny. Z 23,25 ha gruntów ornych ro- 
śliny zbożowe zajmowały 16 ha), ziemniaki — 2,5, buraki pastewne — 
0,25, inne pastewne — 4,5 ha). Poza wymienioną produkcją roślinną go- 
spodarstwo osiągało pasze z łąk (o słabej wydajności) i pastwisk oraz po 
plonów. 

Pogłowie inwentarza żywego składało się z 3 koni roboczych, 7 sztuk 
bydła (w tym 5 krów dojnych), 16 sztuk trzody chlewnej (w tym 2 maciory) 
oraz około 40 sztuk drobiu. 

Produkcja żywca wieprzowego odpowiadała jedynie wymiarowi obo+* 
wiązkowych dostaw i spożyciu osobistemu rodziny. 

Dokonując bilansu zasadniczych przychodów i rozchodów pieniężnych 
tego gospodarstwa, należy stwierdzić, że przychody pieniężne uzyskane 
z produkcji pokrywały zaledwie wydatki na niezbędne cele produkcyjne 
i konsumpcyjne oraz podatki, a środki, które mogłyby być przeznaczone 
na podniesienie produkcji, były minimalne. Ponadto aby wyrównać ujemny 
bilans pieniężny, gospodarstwo sprzedawało drzewo z własnego lasu. 

Przychody pieniężne zamykały się sumą 59 tys. zł, przy czym z pro+* 
dukcji roślinnej uzyskano ponad 19 tys. zł, z produkcji zwierzęcej ponad 
34 tys. zł, a ze sprzedaży drzewa około 5 tys. zł. 

Uzyskane środki pieniężne wydatkowano: 

a) na cele produkcyjne ponad 13 tys. zł, w tym na nawozy mineralne 

niecałe 3 tys. zł, 

b) na podatki i składki PZU ponad 24 tys. zł, 

c) na spłatę rat kredytów ponad 2 tys. zł, 

d) na potrzeby konsumpcyjne blisko 18 tys. zł. 

Jak wynika z powyższych danych, możliwość czynienia nakładów inwe+ 
stycyjnych na gospodarstwo rolne była niewielka. „Zdawałem sobie spra- 
wę, że wiązać koniec z końcem będę jeszcze mógł rok, dwa, a później... 
zaległości, komornik. Hodowla inwentarza wymaga więcej paszy. Aby 
mieć więcej paszy, trzeba podnieść plony, do tego zaś w naszych wa- 
runkach potrzeba więcej nawozów... a tu nie ma za co ich kupić. Błęd- 
ne koło”. Według opinii chłopów zrzeszonych w spółdzielni produkcyj- 
nej w Błażejewie podobna była sytuacja gospodarcza większości z nich, 
a u niektórych trudności pogłębiał brak własnej siły roboczej. 

Na marginesie warto dodać, że nawet w połowie 1960 r. żaden z tych 
chłopów nie posiadał jeszcze radia choćby najtańszego (poza głośnikami), 
pralki czy motocykla, a nowych mebli trzeba było szukać ze świecą. 


1) W tym żyto — 13 ha, owies — 2 ha oraz jęczmień — 1 ha. 
2) Łubin, mieszanki, seradela. 
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Pierwsze dwie pralki zakupiono na wspólny użytek członków we wrześ 
niu br. z funduszu społecznego spółdzielni. 

Przedstawiona wyżej kalkulacja była rachunkiem chłopa, w wyniku 
którego doszedł do wniosku, że jedynym najsłuszniejszym wyjściem będzie 
zorganizowanie spółdzielni produkcyjnej, tym bardziej... że: 

Po pierwsze — jak mówił — „byliśmy w spółdzielni i okazało się, że 
to nic strasznego, a odwrotnie — można lepiej żyć. Trzeba tylko, aby lu- 
dzie się dobrali. Myśmy nie chcieli rozwiązać starej spółdzielni, ale trudno 
nam było współżyć z tamtą wsią”. 

Po drugie, „większość obecnych gospodarzy w naszej spółdzielni, to 
ludzie raczej młodzi. Rodzice nam już przekazali gospodarstwa. Gdyby od 
nich zależało zorganizowanie spółdzielni, to może by nie doszło do niej. 
Ale my mamy więcej inicjatywy. Czego się bać? Praca będzie lżejsza, mo- 
żemy ją przecież zmechanizować. Ponieważ wszyscy żyjemy na ogół zgod- 
nie, wspólna praca może stać się przyjemniejsza. 

Po trzecie, „mniejsze będą świadczenia na rzecz państwa, co pozwoli nam 
zwiększyć nakłady na produkcję, podnieść plony i pogłowie zwierząt go- 
spodarskich, dać więcej produktów rolnych państwu i w ten sposób za- 
pewnić sobie wyższe dochody i żyć bardziej po ludzku nie obawiając się, 
że lada chwila wejdą komornicy i będą rekwirować za zaległe świadcze- 
nia”. 

Po czwarte, „naokoło naszej wsi powstawały spółdzielnie, to dlaczego 
byśmy nie mieli jej zorganizować". Należy podkreślić, że w rejonie Kórnika 
na 19 wsi tylko w dwu nie ma spółdzielni produkcyjnej. Można zauważyć, 
że spółdzielnie powstałe w ostatnich 2 latach koncentrują się przede wszyst- 
kim w powiatach o stosunkowo dużej liczbie już istniejących gospodarstw 
zespołowych. 

Zorganizowanie spółdzielni produkcyjnej stwarzało tym chłopom możli- 
wości połączenia i lepszego wykorzystania środków produkcji, racjonalnego 
rozłożenia zasobów siły roboczej, zespołowego zakupu potrzebnych więk- 
szych maszyn (połączenie własnych środków finansowych z kredytową po- 
mocą państwa) itp., a uzyskanie ulg w podatkach i obowiązkowych dosta- 
wach stwarzało warunki do czynienia nakładów inwestycyjnych na go- 
spodarstwo rolne. 


Spółdzielnia produkcyjna w Błażejewie przyjęła ramowe zasady statu- 
towe Rolniczego Zrzeszenia Spółdzielczego. Przede wszystkim postano- 
wiono, że do zespołowej gospodarki włącza się jedynie grunty orne. Pozo- 
stała ziemia, inwentarz żywy i martwy oraz budynki pozostają w indywi- 
dualnym zagospodarowaniu członków. Jednakże członkowie mają obowią- 
zek wypożyczać spółdzielni potrzebne jej środki produkcji, jak inwentarz 
pociągowy, maszyny i budynki, naturalnie za odpowiednią opłatą ustaloną 
przez ogólne zebranie. Spółdzielnia ma prawo nabywać na własność ze- 
społową potrzebne jej maszyny i inne środki produkcji. Jeżeliby ogólne 
zebranie członków uznało za wskazane, spółdzielnia może organizować 
i inną zespołową własność, np. hodowlę. 

Dlaczego wybrano ten typ statutowy, aczkolwiek członkowie już gospo- 
darowali w poprzedniej spółdzielni według zasad III typu. 
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_” Pizyjóte zasady odpowiadały zrzeszonym chłópom głównie - z "dwóch" 
względów. 

Po pierwsze, w ich pojęciu ta forma gospodarowania jest jakby przedłu= 
żeniem gospodarki dotychczas prowadzonej — indywidualnej. Aczkolwiek 
rezygnują ze swych praw do części indywidualnej własności, tj. gruntów 
ornych, na rzecz zespołowego użytkowania, to jednocześnie mają nadzieję 
umocnić i powiększyć pozostałe w osobistym władaniu składniki swych 
gospodarstw: rozwinąć hodowlę, dokonać remontów lub nawet budowy 
budynków gospodarczych, spłacić zaległe zobowiązania itd. 

Po drugie, przyjęcie zasad statutowych o szerszym zakresie uspołecz+ 
nienia środków produkcji wymagałoby dodatkowych nakładów na inwe+* 
stycje budowlane (stajnia, obora, chlewnia, magazyny itp.), przy czym 
istniejące budynki gospodarcze chłopów mogłyby być tylko w niewielkim 
stopniu wykorzystane. Ze względu na to, że praca przy dużej hodowli 
w nie zmechanizowanych budynkach jest o wiele bardziej uciążliwa ani- 
żeli w gospodarstwie chłopskim, to trzeba by albo utrzymywać nadmierną 
liczbę osób stale zatrudnionych w hodowli, co podnosi koszty własne pro- 
dukcji i czyni ją mało atrakcyjną, albo też zmechanizować w niej procesy 
produkcyjne, co powoduje konieczność podniesienia dalszych nakładów 
inwestycyjnych. Ponadto potrzebne byłyby spółdzielni dodatkowe środki 
pieniężne na wykup od członków czy też na zakup nowego inwentarza 
martwego i żywego. Spółdzielcy z Błażejewa byli świadomi tego, że w ich 
warunkach przy stosunkowo niekorzystnej jakości gleby, nie stwarzającej 
możliwości ani uzyskiwania wysokich plonów, ani uprawy roślin dochodo- 
wych, dokonanie już w początkach zespołowej działalności tak wysokich 
nakładów na wspólne inwestycje musiałoby doprowadzić do nadmiernego 
zadłużenia spółdzielni bez możliwości terminowej spłaty kredytu albo do 
poważnego ograniczenia dochodów członków. 

Nie trzeba zapominać, że chociaż chłopi ci wybrali sobie statut przewi+ 
dujący częściowe uspołecznienie środków produkcji i to głównie po to, aby 
zabezpieczyć w jak największym stopniu swoje interesy osobiste, to jed- 
nakże wchodzą oni już i w tej formie gospodarowania w nowe stosunki 
między sobą. Wspólna praca w produkcji roślinnej, tworzenie zespołowej 
własności, choćby na razie w postaci bardziej złożonych maszyn, podział 
wyników wspólnej działalności produkcyjnej pomiędzy poszczególnych 
pracujących itp., naruszając przez tradycję wpojone przekonanie o trwa- 
łości indywidualnej gospodarki, torują drogę socjalistycznym stosunkom 
procukcji. Jest rzeczą jasną, że proces tych przemian nie będzie zachodził 
ani szybko, ani samorzutnie. Tylko wtedy chłop posiadający gospodarstwo 
dziedziczne będzie dobrowolnie przechocził do zespołowych form gospo- 
darvwania o coraz szerszym stopniu uspołecznienia środków produkcji, gdy 
bęazie miał stuprocentową pewność, że jego praca staje się coraz lżejsza, 
bardziej wydajna, że będzie lepiej opłacana i zostanie zaliczona do prac 
społecznie ważnych. Tylko za taką cenę będzie on gotów do dobrowolnej 
rezygnacji z prywatnego posiadania środków produkcji na rzecz społecznej 
własności. Wszelkie próby administracyjnego forsowania tzw. „wyższych* 
typów w starej wsi bez zapewnienia odpowiedniej bazy technicznej i finan- 
sowej mogą tylko doprowadzić do zakłóceń w produkcji i zniechęcenia do 
zespołowej formy gospodarowania, 
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same grunty orne wychodzili z założenia, że w warunkach indywidualnej 
hodowli oraz dużego rozdrobnienia i rozrzucenia łąk i pastwisk włączenie 
tych ostatnich do wspólnej własności będzie nie wskazane, gdyż nie tylko 
nie ułatwi zespołowej działalności, ale skomplikuje podział dochodów. 


W ciągu ostatnich lat utarła się praktyka, że nawet w części spółdzielni 
wyższych typów i większości spółdzielni typu lb podział siana łąkowego, 
a także innych pasz zielonych następuje nie według ilości wypracowanych 
dniówek obrachunkowych, ale według posiadanego w gospodarstwie przy- 
zagrodowym inwentarza żywego bądź też w równej ilości na rodzinę, przy 
czym każda rodzina otrzymuje działkę danej uprawy do osobistego zbioru. 
Zaoszczędza to spółdzielni dość skomplikowanych przeliczeń oraz kontroli 
pobieranych pasz (ważenia, rozdziału, ewidencji) itp. Mając to na uwadze 
spółdzielcy z Błażejewa pozostawili łąki i pastwiska w indywidualnym za- 
gospodarowaniu, tym bardziej że nie stanowią one poważniejszej pozycji 
w użytkach rolnych (10%/o). Na marginesie tej sprawy warto dodać, że 
w NRD w spółdzielniach typu odpowiadającego naszemu Ib także nie łączy 
się innych użytków rolnych, poza gruntami ornymi. 


Spośród wniesionych do zespołowej gospodarki gruntów ornych spół- 
dzielnia wydziela członkom działki przyzagrodowe o wielkości 1 ha, które 
każda rodzina użytkuje według własnego uznania. Działki te co roku wy- 
znaczane są w innym miejscu. Aczkolwiek ruchome działki przyzagrodowe 
przeszły u nas w kraju (a także w niektórych innych krajach demokracji 
ludowej) do praktyki i wykazały swą przydatność, to jednakże w Błaże- 
jewie tę zasadę częściowo wypaczono. Na ogół w spółdzielniach działki 
koncentrują się w 2—4 (w zależności od wielkości spółdzielni) komplek- 
'sach, które bierze się pod uwagę przy zmianowarniu upraw zespołowych. 
Tymczasem w Błażejewie są one raczej rozrzucone, przez co wprowadzają 
szachownicę upraw. Wprawdzie spółdzielcy tłumaczą to tradycją przeka- 
zaną przez starą spółdzielnię oraz niemożliwością wprowadzenia takich 
upraw, jak warzywa czy inne okopowe, na wszystkie grunty (do czego 
zmusiłby płodozmian) ze względu na jakość gleby i na poważne szkody. 
jakie wyrządzają co roku zwierzęta leśne, jednakże sprawa rozmieszczenia 
działek przyzagrodowych w tej spółdzielni musi zostać rozwiązana w spo- 
sób bardziej prawidłowy. 


Zasady statutowe przewidują, że członkowie mogą wnieść ziemię nie sta- 
nowiącą ich własności, jednakże za zgodą właściciela wyrażoną na piśmie. 
Spółdzielnia bez zgody właściciela nie może zmienić jej przeznaczenia ani 
naruszyć jej substytucji, np. nie może ich zabudować czy też zamienić grun- 
tów ornych na łąki lub wprowadzić wieloletnich plantacji. Członek wystę- 
pując ze spółdzielni otrzymuje z powrotem grunty, które wniósł, a nie 
zastępcze na krańcach pól spółdzielni. 


Za użytkowanie ziemi spółdzielnia przy podziale dochodu wydziela 159% 
dochodu podzielnego i wypłaca go członkom w gotówce w zależności od 
ilości hektarów wniesionych do zespołowej gospodarki. Tej zasady statu- 
towej dotychczas nie przestrzegano ze względu na stosunkowo niskie 
jeszcze przychody pieniężne, które przede wszystkim musiały być wyko- 
rzystane na bieżące potrzeby gospodarstwa zespołowego. 


Dochód podzielny jest rozdzielany pomiędzy pracujących na zasadzie 
wypracowanych dniówek obrachunkowych i inwentarzowych, przy czym 


te ostatnie zalicza się tylko za użytkowanie koni, pomijając na razie opłatę 
za maszyny i obornik. Spółdzielnia przejmuje obornik bezpłatnie, rozdając 
w zamian słomę bez ograniczeń. 


W obecnych warunkach istnieją trzy zasadnicze kryteria zespołowej 
działalności spółdzielni produkcyjnej typu Ib: 


1) stopniowa likwidacja szachownicy upraw na gruntach członkowskich 
i przechodzenie do upraw poszczególnych roślin na większych obszarach; 

2) wspólna praca na połączonej ziemi, 

3) dokonywanie podziału dochodu z gospodarstwa zespołowego zgodnie 

z ilością zaliczonych dniówek obrachunkowych. 
_". Wprowadzenie tych trzech zasad już w pierwszym roku istnienia spół- 
dzielni zapewni jej prawidłowy rozwój, natomiast pominięcie jednej z nich 
doprowadzić może bądź do rozpadu spółdzielni, bądź też do świadomego 
i niekiedy sprytnie zamaskowanego utrzymywania gospodarki indywi+ 
dualnej pod szyldem spółdzielni produkcyjnej. 

Dlaczego przede wszystkim wysuwa się sprawę przejścia do większych 
kompleksów w zasiewach poszczególnych roślin? Pomijając już duże zna- 
czenie tego faktu dla możliwości zmechanizowania prac, trzeba wziąć pod 
uwagę jego aspekt psychologiczny. 

Chłop przystępując do spółdzielni jest w zasadzie zdecydowany pracować 
zespołowo. Jeśli jednak już przy rozpoczęciu działalności zespołowej wy- 
stąpią trudności organizacyjne, z którymi sami spółdzielcy nie potrafią się 
uporać lub które będą im sprawiać dużo kłopotów, a pomoc z zewnątrz 
zawiedzie, wówczas pójdą oni po linii najmniejszego oporu. Będą w dal- 
szym ciągu gospodarować indywidualnie, wprowadzając co najmniej pomoc 
sąsiedzką, za którą rozliczą się także indywidualnie. 

Jakie to są trudności? 

Większość spółdzielni zawiązuje się zimą po indywidualnym dokonaniu 
części zasiewów, na skutek czego zasiewy jarych siłą rzeczy, ze względu 
na rozmieszczenie, zmianowanie i na nawożenie, muszą być dokonane we- 
dług planów gospodarstw indywidualnych. 

Zbyt długo trwa okres rejestracji spółdzielni w sądach, na skutek czego 
spółdzielcy nie zawsze zdążą na czas otrzymać kredyty z banku (a tym 
samym i możność zespołowego zakupu) na nawozy mineralne i ziarno kwa- 
lifikowane pod wiosenny zasiew, w wyniku czego znowu indywidualnie 
nabywa się te artykuły, a co za tym idzie, najczęściej indywidualnie wy- 
siewa na własnych gruntach. 

Jeśli do tego, co wyżej powiedziano, dojdzie brak systematycznej po- 
mocy w prawidłowym zorganizowaniu pracy zespołowej, wycenie i ew!- 
dencji nakładów pracy oraz w wybraniu odpowiednich pomieszczeń do 
wspólnych zbiorów, spółdzielcy zaczną dążyć do indywidualnego sprzętu 
odkładając rozpoczęcie właściwej zespołowej gospodarki do jesieni. Przy 
braku odpowiedniego rozeznania i kontroli z zewnątrz spółdzielni stan ten 
może utrzymywać się ałużej. 

W spółdzielni 1II typu, w której w zasadzie już od początku powstaje 
zespołowa własność inwentarza żywego co najmniej w postaci koni i by- 
dła, w której najczęściej znajdują się większe budynki gospodarcze (właśnie 
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dlatego przyjmują typ III), siłą rzeczy musi dojść do prawidłowego po» 
działu dochodu. Już sam fakt przekazania koni do zespołowej gospodarki 
ogranicza możliwości utrzymywania indywidualnej gospodarki, a ponadto 
konieczność wydzielenia odpowiedniej ilości pasz dla zespołowego inwen- 
tarza narusza możliwości indywidualnego zbioru. Natomiast w spółdziel- 
niach typu Ib, w których prawie cała produkcja zespołowa (poza nasionami 
i świadczeniami na rzecz państwa) może być rozdzielona pomiędzy człon- 
ków, elementem wdrażającym w tryby zgodnej ze statutem gospodarki 
będzie jak najszybsze potraktowanie wszystkich pól członkowskich jako 
jednej całości przez naruszenie indywidualnej struktury zasięwów w zrze- 
szonych gospodarstwach i przejście do większych kompleksów roślin, aby 
chłop w pewnym dla niego swoistym momencie nie zaczął wahać się po- 
między indywidualnym zbiorem ze swego pola a zespołowym podziałem 
dochodów. . 


Każdemu rolnikowi wiadomo, że szybkie przejście do większych kom- 
pleksów upraw musi naruszyć dotychczas stosowane zmianowanie, co może 
spowodować, ze względu na nieodpowiednie następstwo roślin, mniej lub 
bardziej poważny spadek plonów. Ten argument zresztą niejednokrotnie 
wysuwają chłopi w nowo zorganizowanych spółdzielniach, usprawiedliwia- 
jąc brak jakichkolwiek zmian w dotychczasowych sposobach gospodaro- 
wania w' produkcji roślinnej. Argument ten jest pozornie słuszny. Nie 
trzeba bowiem zapominać, że w obecnych warunkach nikt nie żąda od 
spółdzielców, aby już w ciągu pierwszego roku dokonali wszystkich zmian, 
które można dokonać stopniowo w ciągu 3 lat, nie powodując dużych 
strat. Ponadto w celu zapobieżenia zbytniej obniżce plonów mają oni moż- 
liwość zwiększenia nawożenia mineralnego, na co państwo daje poważne 
subwencje w postaci ulg w świadczeniach (o tym argumencie niestety czę- 
"sto zapomina aparat współpracujący ze spółdzielniami). Nowo zor- 
ganizowane spółdzielnie, szczególnie o słabszych glebach i nie posiadające 
upraw kontraktowanych, nie wykorzystują tej możliwośc! do zastosowania 
już od początku większych dawek nawozow mineralnych. Zapominają one 
o tym, że w ten sposób mogą uzyskać wyższe plony, które zrekompensują 
im to, co utracili wskutek niewykorzystania do celów osobistych przyzna- 
nych im ulg, a ponadto utrzymają glebę w lepszej kulturze. 


Rozpoczęcie prawidłowej gospodarki zespołowej wiele zależy od agro- 
noma. Jeśli potrafi on wypracować plan racjonalnej gospodarki dla całości 
produkcji (zespołowej i przyzagrodowej) uwzględniający zarówno interesy 
zespołu, jak i członków, a więc jeśli zostaną zapewnione warunki do wzro- 
stu produkcji roślinnej, która stanie się podstawą przychodów pieniężnych 
zespołowego gospodarstwa i odpowiedniej bazy paszowej dla inwentarza 
przyzagrodowego, jeśli potrafi przekonać członków do tego planu, wówczas 
środki jego realizacji oraz tempo przechodzenia do większych pól u,waw- 
nych, stopień zmechanizowania prac, wielkość nawożenia mineralnego oraz 
stosowanie innych środków służących uzyskaniu wyższych plonów nie będą 
stanowić zasadniczych i spornych problemów. Niestety, w codziennej prak- 
tyce wygląda to najczęściej inaczej. Można niejednokrotnie zaobserwować 
u agronomów, a także u działaczy współpracujących ze spółdzielniami 
pewną niechęć do spółdzielni typu Ib. wskutek czego dość często są one 
pozostawiane samym sobie — bez systematycznej i poważnej pomocy orga- 
nizacyjnej i agronomicznej. Z czego to wynika? 
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„.Po pierwsze; łatwiej jest współpracować ze starą I już ustabilizowaną: 

'spółdzielnią: aniżeli z nowo zorganizowaną. (Większość nowych spółdzielni 
przyjęła typ statutowy Ib, a stare gospodarują według typu III). 
Po drugie, doświadczonemu agronomowi bardziej odpowiada współpraca 

ze spółdzielniami prowadzącymi wielokierunkową produkcję zespołową 
(typ III), gdyż może tam wykazać się inicjatywą, pracą i osiągnięciami; 

natomiast mało doświadczonemu będzie raczej odpowiadała rola statysty 
do drobnych poruczeń administracyjnych w typie III niż samodzielne bo+ 

rykanie się z trudnościami w spółdzielni typu Ib. 

Po trzecie, współpraca z chłopami dziedzicznymi, głównie zrzeszonymi 
w spółdzielniach typu Ib, wymaga nie tylko poważnego doświadczenia fa+ 
chowego, ale także dużej umiejętności postępowania i argumentowania, 
słowem, praca w tego typu spółdzielniach jest trudniejsza, wymaga więk= 
szego przygotowania i wysiłku. 

Należy podkreślić, że w ostatnim okresie w niektórych rejonach kraju 
związki spółdzielni produkcyjnych zaczynają doceniać znaczenie dobrego 
agronoma dla tego typu spółdzielni i kierują do nich bardziej doświad- 
czone kadry. 


Niezmiernie duże znaczenie dla podjęcia prawidłowej działalności zespo- 
łowej ma wybór odpowiedniego przewodniczącego i składu zarządu spół- 
dzielni. Chodzi o to, aby na te stanowiska wysuwano ludzi całkowicie prze- 
konanych do zespołowej gospodarki, zdecydowanych na prowadzenie jej 
zgodnie ze statutem, cieszących się autorytetem wśród chłopów i posiada- 
jących zdolności organizatorskie. Doświadczenie wykazuje, że w tych spół+ 
dzielniach, w których zarząd odpowiada wyżej postawionym warunkom, 
nie ma odstępstw od przyjętych zasad statutowych, a dobra współpraca 
takiego zarządu z agronomem zagwarantuje osiągnięcie poważnych suk- 
cesów w produkcji. Niestety, jak wykazują obserwacje w wielu nowo zor- 
ganizowanych spółdzielniach, nie przywiązuje się należytej wagi do wy- 
boru odpowiednich ludzi na członków zarządu. W tej dziedzinie szczegól- 
nie winni pomagać pracownicy związków, którzy by na podstawie dokład- 
nego rozeznania sytuacji pomagali wysuwać najlepsze kandydatury i prze- 
konać zarówno członków, jak i kandydatów do takiego, a nie innego składu 
zarządu. . 

Spółdzielnia w Błażejewie, jako gospodarstwo o większym areale, uzy- 
skała stałego agronoma już w chwili powstania i to agronoma z dużym do- 
świadczeniem. Jeszcze dziś członkowie spółdzielni wspominają (choć już 
przeszedł do pracy w innych nowo zorganizowanych spółdzielniach), jak ich 
przekonywał do zaorania miedz i rygorystycznie stawiał sprawę szybkiego 
przechodzenia do większych pól dla poszczególnych upraw. Opracowanego 
przez niego ramowego planu produkcyjnego, a szczególnie planu przejść 
siewnych, przestrzega się do dnia dzisiejszego. 

Można by chyba śmiało zaryzykować twierdzenie: fakt, że spółdzielnia 
w Błażejewie nie tylko nie zeszła na pozycję fikcji, ale stale umacnia ze- 
społową działalność 1 osiąga coraz lepsze wyniki produkcyjne, niewątpliwie 
w dużej mierze jest także zasługą rocznej pracy pierwszego agronoma. 
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Spółdzielnia produkcyjna w Błażejewie powstała późną jesienią 1958 r. 
Podczas pierwszego zebrania organizacyjnego w dniu 12 października zgło- 
siło swój akces do niej 9 rodzin (14 członków). Wybrano zarząd i zaczęto 
rozważać zasady statutowe. Na drugim zebraniu w dniu 21 października 
przystąpiły do gospodarki zespołowej dalsze 3 rodziny. Wówczas przeprę- 
wadzono nowe wybory do zarządu i rady nadzorczej (komisji rewizyjnej) 
oraz zatwierdzono statut. Należy podkreślić, że przewodniczącego wybrano 
jednogłośnie. 

Wiosną 1958 r. rozpoczęto już wspólne zasiewy jarych, także później do- 
konano wspólnego sprzętu zasiewów zarówno indywidualnych, jak i ze- 
społowych. 

Pierwszy rok, a właściwie półrocze zespołowej gospodarki nie skzyolódho 
spółdzielni nawet dostatecznych wyników w produkcji roślinnej. Plony 
bowiem uzyskane w 1959 r. tak wskutek nie sprzyjających warunków kli- 
matycznych, jak i z powodu zastosowania zbyt małej ilości nawozów mi- 
neralnych były niskie i dopiero w 1960 r. nastąpił poważny ich wzrost 
(tabela 4). 


Tabela 4 
Przeciętne plony podstawowych ziemiopłodów w q s ha 

Wyszczególnienie 1959 r. 1960 r. 

Żyto 14,7 17,5 

Jęczmień jary 14,7 17,0 

Owies 10,4 20,0 

Ziemniaki 118,7 140,0 1) 

Buraki cukrowe 39,0 200,0 !) 


Z wypowiedzi członków wynika, że tegoroczne plony zbóż w warunkach 
tejże wsi należy uznać za wyjątkowo wysokie. To jest pierwsza korzystna 
zmiana w stosunku do okresu gospodarki indywidualnej. 

A jakie są dalsze? 

Zmieniła się także struktura zasiewów: zmalał obszar zasiewów zbóż 
z 630/, gruntów ornych w 1958 r. do 580/0 w 1961, wzrósł zaś udział okopo- 
wych i nieco pastewnych. Spółdzielnia stosuje także więcej poplonów 
aniżeli członkowie w gospodarce indywidualnej. 

Podniosło się poważnie pogłowie bydła (o 2—3 sztuki na gospodarstwo 
przyzagrodowe), natomiast stan trzody chlewnej utrzymuje się na nie zmie- 
nionym poziomie. Zmniejszyła się także liczba koni roboczych. W lipcu 
1960 r. pogłowie zwierząt gospodarskich w przeliczeniu na 100 ha użytków 
rolnych wynosiło w spółdzielni: koni — 13,5 sztuk (w tym roboczych — 
10,3), bydła — 50,0 (w tym krów — 27,6), trzody chlewnej — 73,8 (w tym 
macior 10,3) oraz owiec 17,0 sztuk. 

Należy podkreślić, że spółdzielnia w Błażejewie przyjęła ze zrozumieniem 
uchwałę Krajowej Rady Spółdzielczości Produkcyjnej w sprawie zwiększe- 
nia pogłowia bydła, podejmując odpowiednie zobowiązanie. W każdym go- 
spodarstwie przyzagrodowym przychowano już w tym roku co najmniej 
1, a w niektórych 2 sztuki. 

W ciągu rocznej swej działalności spółdzielnia zakupiła na własność ze» 
społową ciągnik „Zetor”, młocarnię szerokomłotną, snopowiązałkę, 2 pługi 


3) Plony szacowane w październiku 1960 r. 
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traktorowe (do orki i podorywki) oraz 2 przyczepy, wydatkując na ten cel 
186.200 zł. W roku 1961 ma zamiar zakupić jeszcze 1 ciągnik „Ursus*, 
snopowiązałkę, siewnik do nawozów, motor elektryczny (co najmniej na 
1400 obrotów), sortownik do ziemniaków, a ponadto zbudować magazyn na 
zboże i nawozy oraz garaż na traktory i niektóre maszyny. 

W połowie 1960 r. zapoczątkowano zespołową hodowlę 9 owiec z wkładów 
członkowskich — tylko tyle sztuk wybrał agronom, podobno inne nie nada- 
wały się do zespołowej hodowli. Dalsze 10 sztuk zakupią z PGR w paździer- 
niku br. W wyniku pierwszego podziału dochodu (w 1959 r.) członkowie 
otrzymali, przeciętnie w przeliczeniu na zrzeszoną rodzinę, 78 qg zboża 
i 196q ziemniaków oraz inne pastewne, których nie wliczono do podziału 
dochodu, natomiast rozdzielono na równe działki pomiędzy poszczególne 
rodziny do indywidualnego zbioru. Także do podziału dochodu nie wlicza 
się słomy i plew, które członkowie otrzymują według potrzeb. 

Zdaniem członków produkty otrzymane ze spółdzielni oraz z działki przy» 
zagrodowej w zupełności zaspokajały potrzeby w zakresie pasz oraz spoży< 
cia rodziny, a nawet pewne ilości ziemniaków i żyta członkowie sprze- 
dawali. 

Z ogólnej sumy 225.125 zł wpływów pieniężnych (w tym 50.505 zł z kre- 
dytów) wydatkowano na cele produkcyjne — 111.624 zł, podatki i inne 
świadczenia — 30. 007 zł, spłatę kredytów i odsetek — 37.840 zł, odpisy na 
fundusz inwestycyjny 36.399 zł (8%, dochodu ogólnego), odpisy na fundusz 
społeczny 9.000 zł (2%/6 dochodu ogólnego). 

Należy podkreślić, że spółdzielnia dokonała odpisu 12.571 zł na amorty- 
zację użytkowanych zespołowo maszyn. Na 1 dniówkę obrachunkową wy- 
padło z podziału dochodu 15,1 kg zboża i 38 kg ziemniaków, przy czym za 
dzień pracy, beż względu na jej rodzaj, zaliczono pracującemu 1 dniówkę 
obrachunkową, a za użytkowanie 2 koni członkowskich — 2 dniówki inwen- 
tarzowe (wartość 1 dniówki inwentarzowej przy podziale dochodu równa 
się wartości dniówki obrachunkowej). 


Stosunek poważnej większości członków do zespołowej gospodarki cechu- 
je gospodarskie podejście i poczucie współodpowiedzialności za sprawy 
spółdzielni, a szczególnie za jej wyniki produkcyjne. Wynika to z tego, że: 

Po pierwsze — na 12 zrzeszonych rodzin spółdzielnia liczy 23 członków, 
a więc prawie z każdej rodziny 2 osoby (chociaż ten fakt pociągał za sobą 
obowiązek pracy oraz wpłacenia dość wysokiego udziału pieniężnego, 500 zł 
od każdego członka). 

Po drugie — obserwuje się udział w pracach zespołowych wszystkich, 
którzy mogą jeszcze pracować. (Na ogólną liczbę 39 osób w wieku od 14 do 
75 lat, w tym 5 powyżej 70 lat, w 1959 r. pracowały 34 osoby). 

Po trzecie — wyraża się to w wybitnie aktywnej działalności komisji re- 
wizyjnej. zwanej w statucie radą nadzorczą. Komisja rewizyjna systema- 
tycznie, niekiedy co miesiąc, przeprowadza kontrolę stanu dokumentacji, 
księgowości, magazynu itp., ocenia udział poszczególnych członków w pra- 
cach zespołowych, jakość wykonanych zabiegów w produkcji, wskazuje na 
popełnione uchybienia, udziela wskazówek zarządowi i członkom co do tego, 
jakie zmiany należy wprowadzić itp., słowem czuje się całkowicie odpo- 
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wiedzialna za stan zespołowego gospodarstwa. Aby to stwierdzenie nie było 
gołosłowne, przytoczę niektóre fragmenty z protokołów komisji. 

13.VII.1959 r. Komisja rewizyjna omówiła plan akcji żniwnej. Zalece- 
nia: większe kompleksy zbóż kosić snopowiązałką (zespołową), a mniej- 
sze — żniwiarkami członków, prawie jednocześnie przystępując do podo- 
rywki pod poplony. Zboże zwozić najpierw do stodół, a później w stogi. 
Część zboża wymłócić od razu z mendli, aby wykonać 50%, obowiązkowych 
dostaw zboża oraz dać członkom zaliczkę w wysokości po 5 kg na każdą 
dniówkę obrachunkową. 

7.II. 1960 r. Podczas kontroli księgowości zauważono dokument nie za- 
księgowany na bieżąco. Postanowiono dać upomnienie zarządowi za niere- 
gularne wychodzenie dwóch członków do wykopków (jesienią ub. r.). 

27.III. 1960 r. Postanowiono zalecić przeszuflowanie zboża w magazynie, 
gdyż może ulec zepsuciu. Postanowiono udzielić napomnienia zarządowi za 
niedopilnowanie terminowego odkrycia kopców, na skutek czego część 
ziemniaków zrosła się lub zepsuła. 

15.IV. 1960 r. Komisja stwierdziła dokładne zapisy wykonywanej pracy 
w bloczkach grupowych, ale brak wykazu na ścianie, aby każdy członek 
mógł się orientować co do ilości wypracowanych dniówek obrachunkowych. 
Przeprowadzono kontrolę magazynu zbożowego i do nawozów sztucznych, 
zalecając wybudowanie nowych schodów, wybetonowanie części podłogi 
w magazynie zbożowym oraz wprawienie nowych zamków do magazynu 
nawozowego. Przeprowadzono kontrolę w polu i zalecono na polu nr 4 do- 
konać dodatkowej pielęgnacji pod buraki i ziemniaki itp. 

Można tu podać jeszcze jeden fakt, może niezbyt ważny, ale charaktery= 
styczny, który świadczy o poważnym traktowaniu spółdzielni przez człon- 
ków. Kiedy ogłoszono dla spółdzielni produkcyjnych w województwie 
poznańskim „konkurs czystości”, w Błażejewie utworzono 4-osobową ko- 
misję (agronom i 3 członków), którzy obeszli wszystkie podwórza członków 
i sporządzili wykaz imienny tego, co kto powinien uporządkować lub na- 
prawić. Zalecano oczyszczenie podwórza, uporządkowanie obornika (ułoże- 
nie w pryzmy), ułożenie drzewa opałowego, pobielenie domów, reperację 
płotów, naprawienie furtek, ustawienie i zakonserwowanie maszyn, upo- 
rządkowanie ogródków przydomowych itd. I trzeba przyznać, że zalecenia 
te wprowadzono w życie. 

Stosunki z gospodarstwami indywidualnymi układają się na ogół dobrzą. 
Spółdzielnia w bieżącym roku pomogła kilku chłopom przy sprzęcie zbóż. 
We wsi nie ma kółka rolniczego. Wysuwa się propozycje, aby sumy z FRR 
przypadające dla gospodarstw indywidualnych przejęła spółdzielnia, 
a w zamian za to obsługiwała swym sprzętem maszynowym wszystkie go- 
spodarstwa we wsi. 


Przykład omawianej spółdzielni produkcyjnej wskazuje, że prawidłowa 
gospodarka zespołowa może rozwijać się w warunkach częściowego uspo- 
łecznienia środków produkcji i prowadzenia zespołowej działalności tylko 
w zakresie produkcji roślinnej. Zdawanie sobie z tego sprawy jest koniecz- 
ne, tym bardziej że w warunkach stopniowej przebudowy wsi ta forma 
zespołowego gospodarowania jest korzystna zarówno dla chłopa (szczegól- 


75 


nie dla chłopa średniorolnego posiadającego gospodarstwo z dziedziczenia), 
jak i dla państwa. 

Uwzględniając nawyki i przyzwyczajenia chłopa „jako posiadacza" stop- 
niowo go wprowadza w tryby zespołowej działalności i zespołowego nagro- 
madzenia środków produkcji, utrzymując jednocześnie jego (jako chłopa) 
zainteresowanie w rozwoju produkcji rolnej. 

Jest ona korzystna i dla państwa, gdyż nie wymaga jednorazowego wy* 
datkowania stosunkowo znacznej ilości środków materiałowych i finanso- 
wych na inwestycje budowlane i sprzęt maszynowy bądź też wykup 
inwentarza od członków, a pozwala na rozłożenie tych nakładów w czasie. 

Rzecz leży w tym, aby spółdzielniom tego typu, obecnie istniejącym 
i nowo powstałym, poświęcać więcej uwagi i udzielać konkretnej pomocy 
organizacyjnej i fachowej w dziedzinie: 

-— wypracowania jak najbardziej racjonalnych kierunków produkcji dla 
całości gospodarstwa (zespołowego i przyzagrodowego) uwzględniających 
intensyfikację produkcji i opłacalność gospodarstwa, 

e— przechodzenia do większych pól uprawnych, 

e— organizacji pracy zespołowej, 

e— stosowania nowoczesnych zabiegów agro- i zootechnicznych, 

a= prawidłowego funkcjonowania samorządu spółdzielczego, 


CZESŁAW ŁUSZCZYNA 


Zagadnienie osobowości a marksizm 


W powojennej niemarksistowskiej literaturze filozoficznej wiele uwagi 
poświęcono zagadnieniu osobowości człowieka. W licznych artykułach i pu- 
blikacjach, które ukazały się na ten temat, zagadnienie osobowości czło- 
wieka rozważa się i analizuje z różnych stron i różnych punktów widzenia. 
Istotnym jednak brakiem tych publikacji — mimo że zawierają różne psy- 
chologiczne i socjologiczne koncepcje — jest to, iż nie uwzględniają tych 
czynników, które odgrywają w procesie kształtowania się osobowości czło- 
wieka rolę najważniejszą, a mianowicie — czynników społeczno-historycz- 
nych. 

W publikacjach tych przewija się wspólna myśl przewodnia o tym, że: 
1) osobowość człowieka jest w swym kształtowaniu się niezależna od życia 
przyrodniczo-społecznego, od uwarunkowań naturalnych i społecznych; 
2) w filozofii marksistowskiej nie ma w ogóle miejsca na zagadnienie oso- 
bowości człowieka, marksizm bowiem degraduje człowieka do roli kółka 
w machinie gospodarczej. 


Nawet w rozważaniach tak odmiennych i przeciwstawnych sobie kie- 
runków filozoficznych, jakimi są egzystencjalizm ateistyczny i personalizm 
katolicki, rozważaniach dotyczących oczywiście problemu osobowości czło- 
wieka, przewija się owa myśl przewodnia. Egzystencjalizm ateistyczny 
Sartre'a ujmuje człowieka, jednostkę ludzką jako izolowaną, samotną i tra- 
giczną, rzuconą w wir życia przez ślepy los, która w swej działalności jest 
zupełnie niezależna od jakichkolwiek determinant społeczno-historycznych. 


Podobnię ujmują człowieka przedstawiciele personalizmu katolickiego 
(J. Maritain, E. Mounier, R. Gossein i inni). Rozpatrując człowieka jako 
jednostkę i jako osobę, podkreślają oni, iż człowiek jest przede wszystkim 
osobą, to znaczy istotą rozumną, obdarzoną duszą nieśmiertelną. Człowiek 
zaś jako osoba jest celem samym w sobie, niezależnym od wszelkich uwa- 
runkowań społecznych. Wszelka działalność człowieka wypływa tylko 
z jego wolnej, nie skrępowanej woli i nie jest uwarunkowana ani przy- 
rodniczymi, ani też społecznymi determinantami. 


Jeśli natomiast chodzi o charakter zarzutów, jakie wysuwa egzystencja- 
lizm pod adresem marksizmu co do koncepcji człowieka, to mimo pew- 
nych zbieżnych myśli występuje między nim a personalizmem katolickim 
dość istotna różnica. O ile egzystencjaliści z J. P. Sartrem na czelm 
twierdzą, iż koncepcja człowieka nie jest dostatecznie opracowana 


17 


w marksizmie, że marksizm konkretnego człowieka ...roztopił w ogólnej 
idei !), o tyle personaliści w swych zarzutach skierowanych pod adresem 
marksizmu w tej sprawie używają tych samych frazesów, które głosili 
na długo przed nimi różni teoretycy burżuazyjni. 


Frazesy te sprowadzają się do tego, jakoby marksizm w ogóle nie zaj- 
mował się problematyką człowieka, jego osobowości, a nawet degradował 
samego człowieka do roli kółka w machinie gospodarczej. Maritain np. 
oświadcza wprost, że Marks ,,. „Spraw osoby ludzkiej, która jest indywi- 
dualna i niezależna... zdaje się nie dostrzega* ?). Mounier zaś bez żadnych 
skrupułów stwierdza, że ,,. „zasadniczy problem marksizmu leży na płasz= 
czyźnie, na której nie ma w ogóle miejsca dla osobowości ludzkiej...'*). 
Ks. J. Pastuszko dodaje, że „W trzytomowym dziele Marksa (chodzi o Ka- 
pitał — C. Ł.) mało miejsća żajmuje człowiek. Przysłaniają go nowe war- 
tości — produkcja, kapitał, praca, towar, pieniądz... Osobowość ludzka 
przestaje być wartością samą w sobie, a staje się tylko narzędziem do osią- 
gnięcia celów gospodarczych." *). Jak gdyby uzupełniającym uogólnieniem 
przytoczonych wypowiedzi są słowa O. Paniciego z zakonu Jezuitów 6 tym, 
że „Jak każdy materializm, doktryna Marksa zaprzecza wolności I godności 
człowieka* 5). Podobne myśli wyraża także Stefan Świeżawski w jednym 
ze swych artykułów. Pisze tam, iż ,,..żadnej filozoficznej koncepcji czło- 
wieka nie uznaje 1 nie wypracowuje współczesny materialista...* oraz że 
„..całóściowej i dogłębnej, w pełnym słowa znaczeniu filozoficznej teorii 
człowieka nie mogą dostarczyć ani nauki szczegółowe, ani filozofia mate+ 
rialistyczna...*' 9). 

Powyższe przytoczone, jak również nie przytoczone, ale w treści swej 
zbieżne zarzuty pod adresem marksizmu wymagają, abyśmy dokonali przys 
najmniej szkicowej analizy poglądów Karola Marksa odnoszących się do 
osobowości człowieka, óczywiście w granicach, na jakie pozwalają ramy 
niniejszego artykułu. Ale zanim do tego przejdziemy, musimy wyjaśnić 
sobie. co będziemy rozumieli przez określenie „osobowość człowieka” oraz 
w jakim znaczeniu będziemy mówić o istotnych cechach tej osobowości. 


W literaturze naukowej spotkać możemy szereg określeń dotyczących 
osobowości człowieka, ale dokonywanych najczęściej ż psychologiczne 
punktu widzenia. Nam chodzi natomiast o określenie osobowości człowieka 
raczej z filozoficznego punktu widzenia. Otóż wydaje się, iż przez ósobo= 
wość człowieka z filozoficznego punktu widzenia należy rozumieć cało= 
kształt istotnych cech człowieka (do których żaliczamy m. in, zdolnóści, 
talent, wartości umysłowe, zainteresowanie, wolę, skalę uczuć i świato* 
pogląd), które ukształtowały się historycznie i-rozwijają się w przyrod- 
niczej, społeczno-produkcyjnej działalności człowieka. Określając w taki 
sposób osobowość człowieka, akcentujemy istotne zależności, jakie zacho- 
dzą między kształtowaniem się zasadniczych cech osobowości człowieka 


'" J. P Sartre — Marksizm i egzystencjalizm, Twórczość nr 4/1957, str. 43. 

2) J Maritain — Humanisme integral. Paris 1936, str. 20. 

3) Cyt. za R. Garaudy — Marksizm a osobowość, Warszawa 1950, str. 18. 

4) Ks. J. Pastuszko — Materialistyczna a katolicka koncepcja człowieka, Przegląd 
Filozoficzny 10847, Zeszyt 1—4, str. 110. 

6) Cyt. za R. Garaudy — Komunizm i moralność, Warszawa 1948, str. 7. 

«) Stefan Świeżawski — Problem filozoficznej teorii człowieka, Zńak nr 60/1959, 


str. 699 i 701. 
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a warunkami, w których on żyje i działa i które jednocześnie przekształca. 
I właśnie te zależności będziemy mieli na myśli przedstawiając szkicowo 
poniżej marksowski pogląd na zagadnienie osobowości człowieka. 


sk z 
% 


Można bez przesady powiedzieć, iż w całym okresie życia Marksa giów- 
nym i zasadniczym przedmiotem jego zainteresowań był człowiek pojmo- 
wany nie abstrakcyjnie, lecz realnie i konkretnie, jako żyjąca i działająca 
jednostka ludzka. Gdy Marks rozprawiał o sytuacji ekonornicznej, gdy 
kreślił perspektywy wyzwolenia od ucisku i wyzysku klasowego czy też 
gdy postulował traktowanie człowieka jako najwyższej wartości — zawsze 
chodziło mu o rzeczywistego, indywidualnego człowieka i on to stanowił 
punkt odniesienia wszelkich jego analiz. 

Błędne zatem są podejmowane już od dawna próby przeciwstawiania 
młodzieńczego okresu życia Marksa — jego okresowi dojrzałemu. Błędne 
są próby usiłujące dowieść, jakoby w młodzieńczym wieku Marks prze- 
jawiał zainteresowania filozoficzne i humanistyczne, a więc koncentrował 
swoją uwagę wokół problematyki człowieka, natomiast w okresie dojrza- 
łym „zacieśnił' się jedynie do zagadnień ekonomicznych. W życiu i dzia- 
łalności Marksa nie można doszukiwać się jakichś odizolowanych okresów, 
gdyż zarówno w młodym, jak i dojrzałym okresie życia zamierzenia Marksa 
były jednolite i koncentrowały się przede wszystkim wokół problemu wy- 
zwolenia człowieka z ujarzmień narzucanych mu przez przyrodę i okre- 
ślone stosunki społeczne. 

Istota człowieka, jego osobowość wcale nie jest — zdaniem Marksa — 
czymś „gotowym', z góry wyznaczonym i niezmiennym. Przeciwnie, pod- 
lega ona nieustannemu procesowi rozwoju, dzięki aktywnej działalności 
człowieka. Ta aktywna działalność skierowana jest przede wszystkim na 
przyrodę w celu przystosowania jej do ludzkich potrzeb. W toku tej dzia- 
łalności człowiek przekształca nie tylko przyrodę, ale i samego siebie. 

Człowiek jest istotą przyrodniczą. Jako żywa istota przyrodnicza, jest 
on z jednej strony wyposażony w siły przyrodnicze, życiowe, które istnieją 
w nim jako dyspozycje i zdolności, jako popędy; z drugiej strony jako 
istota przyrodnicza, cielesna, przedmiotowa, jest on istotą cierpiącą, po- 
nieważ przedmioty jego potrzeb są niezależne od niego. 

Jednakże człowiek nie jest istotą wyłącznie cierpiącą, tzn. odczuwającą 
konieczność zaspokojenia swych potrzeb. Odczuwając swoje cierpienie, 
człowiek jest jednocześnie istotą obdarzoną namiętnością, istotą niecier- 
pliwie aktywną, sięgającą energicznie po swój przedmiot 7). Szukając za- 
spokojenia swych potrzeb w świecie zewnętrznym, człowiek, podobnie jak 
zwierzę, utrzymuje się przy życiu dzięki korzystaniu z przyrody. Aby nie 
umrzeć, człowiek musi pozostawać w nisprzerwanym zwiazku z przyra 4. 
Przyroda dostarcza mu wszystkiego, co jest niezbędne do zachowania jego 
fizycznej egzystencji. 

Ale ten związek człowieka z przyrodą jest znacznie bogatszy i wszech- 
stronniejszy niż związek zwierzęcia z przyrodą. Zakres przyrody służącej 


7) Por. K. Marks — Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne z 1844 r., Warszawa 1958 r., 
str. 148—150. 


79 


zwierzęciu jest wąski: zwierzę korzysta jedynie z tych przedmiotów, które 
w prosty i bezpośredni sposób zaspokajają jego potrzeby fizyczne. Nato- 
miast człowiek przyswaja przyrodę w sposób wszechstronny, wszystkimi 
organami swej indywidualności. Przyroda dostarcza mu nie tylko środków 
do życia fizycznego (w postaci pożywienia, ubrania, opału itd.), ale także 
środków do życia duchowego (w postaci nauki o przyrodzie i świecie, tła 
i tworzywa działalności estetycznej itd.). 

Człowiek — powiada Marks — nie tylko jest istotą przyrodniczą, lecz 
także ludzką istotą przyrodniczą, tzn. świadomą istotą gatunkową. W prze- 
ciwieństwie do zwierzęcia, które prowadzi nieświadome życie gatunkowe, 
człowiek dzięki swej wolnej, zamierzonej działalności prowadzi świadome 
życie gatunkowe. Oznacza to, że uświadamia on sobie swoją działalność, 
że czyni zeń przedmiot swej woli i świadomości, kieruje i kontroluje ją 
oraz „odnosi się do siebie jako do istoty uniwersalnej i dlatego wolnej* 5). 

Zwierzę stanowi bezpośrednią jedność ze swoją działalnością życiową, 
nie odróżnia się od niej, jest nią. Aczkolwiek i zwierzę prowadzi swą dzia- 
łalność życiową, buduje gniazda, pomieszczenia jak pszczoła, bóbr czy 
mrówka, lecz działalność ta wynika z bezpośredniej potrzeby dla niego 
lub jego potomstwa. 

Zwierzę działa tylko przymuszone bezpośrednią fizyczną potrzebą, a za- 
tem jednostronnie. Człowiek natomiast produkuje w sposób uniwersalny, 
wszechstronny, produkuje nawet wtedy, gdy nie odczuwa potrzeby fizycz- 
nej. Co więcej, Marks mówi, że człowiek dopiero wtedy naprawdę produ- 
kuje, gdy nie jest przez tę bezpośrednią potrzebę fizyczną zniewolony 9). 
Zwierzę tworzy tylko na skalę i odpowiednio do potrzeb swego gatunku, 
gdy tymczasem człowiek potrafi produkować na skalę każdego gatunku 
i według potrzeb wszelkich gatunków. 

Tak więc człowiek dzięki swej świadomej, celowej i wolnej działalności, 
która stanowi zasadniczą i swoistą właściwość rodzaju ludzkiego, potrafi 
nie tylko przystosowywać się do przyrody, lecz również ją przekształcać 
zgodnie ze swymi zamierzeniami. I w tej działalności przekształcającej 
przyrodę ujawnia się, wytwarza i utrwala rodzajowa istota człowieka. 
Dzięki tej właśnie działalności, przyroda staje się dziełem ludzkim i ludzką 
rzeczywistością. Dlatego też można powiedzieć, że treścią działalności czło- 
wieka jest uprzedmiotowienie rodzajowego życia człowieka. 

Albowiem działalność człowieka przekształcająca świat przyrodniczy 
krystalizuje się stale i utrwala, obiektywizuje się w rezultatach tej dzia- 
łalności, w realnych jej wytworach. Człowiek w tej działalności nie tylko 
uzewnętrznia swe siły, możliwości, ale uzewnętrzniając je znajduje 
'w swych wytworach samopotwierdzenie, dostrzega w nich siebie, swoją 
moc. 

Człowiek przekształcając przyrodę („„humanizując ją') w swój ludzki 
Świat, w świat cywilizacji i kultury, przekształca jednocześnie siebie sa- 
mego, zmienia się śladem dokonywanych przez siebie zmian zastanych ma- 
teria!nych i duchowych warunków swego istnienia. Stąd można by naj- 
Japidarniej określić człowieka, zgodnie z ujęciem Marksa, jako istotę, która 
tworzy swój swiat i siebie samą. 

Ale człowiek nie jest tylko istotą przyrodniczą, istotą aktywną. Jest on 


8) Tamże, str. 66. 
©) Tamże, str. 68. 


80 


również i przede wszystkim istotą społeczną. Jego działalność zarówno 
praktyczna, jak i teoretyczna posiada charakter społeczny, jest społecznie 
uwarunkowana chociażby tym, iż materiał swojej działalności — narzędzia, 
mowę itp. — otrzymuje on jako wytwór społeczny. Poza tym wszystkie 
środki, zapewniające egzystencję człowieka, są rezultatem produkcji, która 
zawsze posiada charakter społeczny, dokonywana jest zbiorowym wy- 
siłkiem ogółu ludzi. Stąd też — zdaniem Marksa — działalność i zaspo- 
kajanie potrzeb człowieka zarówno pod względem treści, jak i sposobu. 
posiadają charakter społeczny 0). 

Nie tylko działalność i zaspokajanie potrzeb człowieka posiada charakter 
społeczny. Społecznym wytworem są również wszystkie ukształtowane 
zmysły człowieka. Nie stanowią one jakiegoś tylko naturalnego wyposa- 
żenia komunikującego człowieka z otaczającą go rzeczywistością. Kształ- 
tują się one i rozwijają przez społeczną działalność ludzi. Stąd „zmusły 
człowieka społecznego — mówi Marks — są innymi zmysłami niż zmysły 
człowieka niespołecznego" !!). 

Tak więc zarówno subtelność zmysłów, jak i umiejętność rozróżniania 
odcieni barw, dźwięków, zapachów i rozkoszowania się nimi, muzykalne 
ucho i odczuwające piękno kształtów oko — wszystko to, zdaniem Marksa, 
stanowi dorobek życia społecznego, rezultat ludzkiej praktyki społecznej. 
Dlatego też Marks podkreśla, że „Wykształcenie pięciu zmysłów jest dzie- 
łem całej dotychczasowej historii ludzkości” 12), 

Ale nie tylko owe pięć zmysłów, lecz również tzw. zmysły duchowe, 
zmysły praktyczne (wola, miłość) oraz ludzkie pragnienia, dążenia i wielo- 
rakiego rodzaju doznania są zjawiskiem występującym w procesie ścisłego 
i wzajemnego związku człowieka z ludzką rzeczywistością wytwarzaną 
w życiu społecznym. 

Warto tutaj nadmienić, iż zmysły człowieka rozwijają się i kształtują 

jako prawdziwie ludzkie w łączności z przedmiotami jego społecznego 
działania tylko wówczas, gdy spełnią się warunki, dzięki którym przed- 
mioty owe mogą być przez człowieka ujmowane jako przedmioty ludzkiego 
świata. Warunki te zaś wcale nie zawsze są spełniane. „Dla człowieka wy- 
głodzonego — pisze: Marks — nie istnieje ludzka postać pokarmu, lecz tylko 
abstrakcyjny byt pokarmu jako pokarmu; z równym powodzeniem mógłby 
on mieć postać jak najbardziej prymitywną i nie sposób powiedzieć, czym 
takie zaspokojenie głodu różni się od zwierzęcego zaspokajania głodu. 
"., Człowiek stroskany, nękany potrzebami nie jest wrażliwy na najpięk- 
-. niejszą sztukę teatralną" ©). 
3» Skoro sam człowiek, jego zmysły, działalność i zaspokajanie potrzeb, zaa 
" równo pod względem charakteru, jak i treści są wytworem społecznym, 
to z tego jasno wynika, że istnieje jak najściślejsza więź między jednostką 
ludzką a społeczeństwem. Życie jednostki jest przejawem i potwierdzeniem 
" życia społecznego. Społeczeństwo zaś — to uogólniony przejaw życia jed- 
". nostki. Społeczeństwo w rozumieniu Marksa — to „produkt wzajemnej 
s: działalności ludzi”, to system ich wzajemnych usług, powiązań i stcsun- 
"7 ków, system kształtujący ludzi i przez nich kształtowany, 


10) Tamże, str. 95 

11) Tamże, str. 100. 
12) Tamże, str. 101. 
13) Tamże, str. 101, 
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Śpośród różnorodnej działalnośći człówieka spółecznego najważniejszą 
rólę odgrywa produkcja i reprodukcja dóbr materialnego życia społeczeń* 
stwa. Dostarcza ona bowiem wszystkiego, co jest niezbędne dla fizycznego 
i duchowego życia człowieka, łączy go ponadto nie tylko z przyrodą, ale 
i z innymi ludźmi. Ona też jest decydującym czynnikiem kształtowania 
jego osobowości w historycznym procesie rozwoju. 


Historyczny zaś proces rozwoju polega nie tylko na tym, że ludzie od- 
powiadają w nowy sposób na nowe historyczne sytuacje, ale I na tym, iż 
sami ludzie realnie się zmieniają. W tym sensie pisał Marks, iż natura, 
która się rodzi w toku ludzkiej przyrody za sprawą twórczego aktu społe- 
czeństwa ludzkiego, jest rzeczywistą naturą człowieka, taką jaką się staje 
dzięki wytwórczości '), 

Rozwój historyczny jest zatem rozwojem sił wytwórczych przezwycię- 
żających etapami dotychczasowe ograniczenia ludzi w stosunku do przy- 
rody i rozsadzających kolejno przestarzałe stosunki produkcji, a tym sa- 
mym jest „historią rozwoju sił samych osobników ©). Historyczny bowiem 
rozwój sił wytwórczych nie odbywa się poza ludźmi, lecz przez nich 
i w nich, odbywa się w ich produkcyjnej działalności kształtując i rozwi= 
jając ludzi zarówno przez zmiany zachodzące w sferze ich stosunków do 
przyrody, jak i przez zmiany zachodzące w sferze stosunków międzyludz- 
kich. „Stąd nieunikniony wniosek: — pisał Marks do Annienkowa — spo- 
łeczna historia ludzi jest zawsze tylko historią ich rozwoju indywidual- 
nego, wszystko jedno, czy sobie z tego zdają sprawę, czy nie 16). 


Było wielkim błędem — twierdził Marks — że ujmowano dotychczas 
dzieje techniki, dzieje pracy, dzieje wytwórczości z jednostronnego punktu 
widzenia — z punktu widzenia jedynie korzyści, jakie przynoszą człowie- 
kowi, nie dostrzegając znaczenia ich dla kształtowania istoty ludzkiej. 
„historia przemysłu... — podkreśla Marks — jest otwartą księgą sił istoty 
ludzkiej, zmysłową postacią psychologii ludzkiej ..'"'). 

Przeńysł bowiem —— to realńy stosunek historyczny ludzi do przyrody, 
a więc i nauk przyrodniczych do człowieka; w tym procesie tworzy się 
ludzka natura człowieka, jego osobowość. Im bardziej przyroda staje się 
ludzka, tym bardziej ludzki staje się człowiek. Kształci się on i rozwija 
na dziełach własnych rąk, na dziełech własnego umysłu pozwalającego sku* 
tecznie działać wśród przyrody. 


Istotną rolę w kształtowaniu się cech osobowości człowieka odgrywa 
świadomość oraz przynależność klasowa. Jeśli chodzi o świadomość, to jest 
ona — jak powiada Marks — „już od razu wytworem społecznym I poza- 
staje nim, dopóki w ogóle istnieją ludzie" 9), Powstała ona wraz z mową 
jako swoista cecha działalności ludzkiej, jako odzwietciedlenie czynnego 
życia ludzi, ich materialnej działalności. „Świadomość — powiada Marks — 


14) Tamże, str. 103. 
15) K. Marks i F. Engels — Wybrane pisma filozoficzne 1844—1846, Warszawa 1949, 


str. 118. 
iv) K. Marks i F. Engels — Dzieła wybrane, t. II, Warszawa 1949, str. 422. 
11) K. Marks — Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne z 1844 r. Warszawa 1958, str. 


101—102. 
18) K, Marks i F. Engels — Wybrane pisma filozoficzne 1844—1846, Warszawa 1949, 


str. 60. 
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nie może być nigdy niczym innym jak świadomym bytem, a byt ludzi, to 
ich realny proces życiowy 9). 

Świadomość raz powstała rozwija się i wzbogaca w toku historycznego 
rozwoju ludzkości. Nie powstaje ona wciąż na nowo w procesie pracy, ale 
jest dziedziczona i doskonalona przez pokolenia ludzkie. 

Od chwili rozdziału między pracą fizyczną a umysłową = zaznacza 
Marks — „świadomość może rzeczywiście wyobrażać sobie, iż jest czymś 
innym niż świadomością istniejącej praktyki życia" W). Odtąd świadomość 
staje się zdolna do oddzielenia się od życia praktycznego i tworzenia czy” 
stej teorii, teologii, filozofii i moralności. | 

Od tego czasu ludzie w swej olbrzymiej większości, a przede wszyst 
kim ci, którzy są żajęci wyłącznie pracą umysłową, zaczynają traktować 
jej osiągnięcia, jej przemiany i jej konflikty jako zupełnie niezależne od 
świata materialno-społecznego. Zaczynają oni stopniowo przyzwyczajać się 
do tego, Że ich praca umysłowa jest dominująca, rozstrzygająca, że posiada 
wyższość nad pracą fizyczną i podporządkowuje ją sobie. 

Tego rodzaju mniemania stają się szczególnie jaskrawe w tych okresach, 
w których nowe formy produkcji wypierają stare. Wówczas to rodzą się 
bowiem nowe treści w świadomości ludzkiej, co zaczyna się ujmować jako 
wyraz „postępu myśli”, jako dowód jej autonomicznego rozwoju, a walkę 
nowych R ze starymi traktuje najczęściej jako walkę wyłącznie w sfe» 
rze myśli. 

Wiele ludzi nie rozumie, iż jeśli te twory świadomości popadają w kon- 
flikt ż istniejącymi warunkami, to dzieje się tak tylko dlatego, że istnie- 
jące śtósunki społeczne znalazły się w sprzeczności z istniejącymi siłami 
wytwórczymi. „Czyż trzeba głębokiej wnikliwości — pisze Marks — by 
zrozumieć, że wraz z warunkami życia ludzi, z ich stosunkami społecz- 
nymi, z bytem społecznym, zmieniają się także ich wyobrażenia, poglądy 
i pojęcia — słowem, także ich świadomośc. 

Czegoż dowodzi historia idei, jeżeli nie tego, że produkcja duchowa 
przeobraża się wraz z materialną” 21), 

Ideologia jest częścią świadomości społecznej. W niej rzeczywistość oda 
zwierciedla się w sposób określony przez położenie, interes i wynikający 
z tego punkt widzenia danej klasy. Stąd nie bez znaczenia jest jej wpływ 
na kształtowanie się osobowości człowieka. Ideologia dostarcza przecież 
jednostce ludzkiej określonego poglądu na świat, na życie społeczne, na 
rolę człowieka w Świecie, wywierając tym samym przemożny wpływ na 
postawę, działalność i te czy inne cechy osobowości człowieka. 

W społeczeństwie klasowym każda jednostka ludzka przynależy do okre- 
ślońej klasy społecznej. Ta określona przynależność klasowa oddziałuje 
również na osobowość poszczególnego człowieka. Pod jej wpływem urabia 
się przecież jego świadomość i postawa życiowa. 4. 

Tak więc świadoma działalność człowieka, produkcja dóbr materialnych 
i duchowych, dokonywana zbiorowym wysiłkiem całego społeczeństwa, 
świadomość społeczna, ideologia oraz przynależność klasowa — wszystkie 
te czyrniki, mimo że odgrywają decydującą rolę, jednak nie wyczerpują 


30) "Tamże, str. 53. 
se) Tamże, str. 61. 
21) JK, Marks, F. Engels = Manifest komunistyczny, W-wa, 1953, str. 77. 
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zależności i uwarunkowań wywierających wpływ na kształtowanie się 
osobowości człowieka. 

Poza wymienionymi można doszukać się jeszcze innych czynników 
(choćby np. takich, jak: różne sytuacje społeczne i polityczne, bieg wyda- 
rzeń w prowadzonych walkach społecznych i politycznych itd.). Świadomie 
jednak ograniczyłem się do wymienionych, gdyż one w wystarczającym 
stopniu potwierdzają stanowisko Marksa, iż osobowość człowieka nie jest 
czymś „gotowym, apriorycznym i niezmiennym, lecz kształtuje się hi- 
storycznie w toku jego materialnego i społecznego działania. To przecież 
miał na myśli Marks, gdy w szóstej tezie o Feuerbachu pisał, że „istota 
człowieka to nie abstrakcja tkwiąca w poszczególnej jednostce. Jest ona 
w swojej rzeczywistości całokształtem stosunków społecznych 2). 


"'To społeczne i tym samym historyczne podejście do badań osobowości 
człowieka jest niezaprzeczalnym wkładem teoretycznym marksizmu, 
'o ogromnej doniosłości, wkładem, który odcina go i w tym zagadnieniu 
zarówno od ograniczoności naturalizmu, jak i metafizycznych koncepcji 
człowieka. 

Trzeba pamiętać o tym, że to właśnie w ostrej i bezkompromisowej 
walce polemicznej z przedstawicielami kierunku naturalistycznego oraz 
z przedstawicielami różnych metafizycznych i spirytualistycznych koncep- 
cji człowieka kształtował się i krystalizował pogląd Marksa w kwestii 
osobowości człowieka. Przecież niczym innym jak tylko rezultatem walki 
z tymi kierunkami, z ich jednostronnością, ograniczonością, a nawet i fał+ 
szywością koncepcji w kwestii człowieka jest wysunięta przez Marksa 
teza, iż osobowość człowieka należy rozpatrywać zarówno w przyrodni 
czym, jak i społecznym uwarunkowaniu i oddziaływaniu. 


Natomiast przedstawiciele kierunku naturalistycznego, do którego naa 
leżał i L. Feuerbach, włączali człowieka całkowicie w świat przyrody, 
czyniąc zeń jego mechaniczny wytwór. Feuerbach np. uważał, iż człowiek 
jest tworem wyłącznie przyrody, od samego początku już ukształtowanym 
i zawsze takim samym, różniąc się jedynie od innych tworów przyrody — 
świadomością. 

Traktując człowieka głównie jako wytwór przyrody i nie doceniając zna 
czenia czynnika spałecznego, Feuerbach pojmował w gruncie rzeczy czło 
wieka ahistorycznie, jako istotę bierną, determinowaną jednostronnie przez 
przyrodę. Przeoczał w ten sposób rolę praktyki społecznej jako realnej 
więzi człowieka z przyrodą oraz jako siły przekształcającej zarówno przy: 
rodę, jak i samego człowieka. 

Przedstawiciele zaś metafizycznych i spirytualistycznych koncepcji od- 
rywali człowieka od przyrody, traktując go jako istotę całkowicie odrębną 
i duchową. Jednym z przedstawicieli tych koncepcji był Maks Stirner 
z grupy młodoheglistów. Przekonywał on, że człowiek rodzi się już taki, 
jaki zostaje, że „trzeba już być tym, kim można się stać", oraz że „tym, 
kim się jest, stanie się człowiek' niezależnie od okoliczności. 

Krytykując Stirnera i innych przedstawicieli podobnych koncepcji, 
Marks wykazywał, jak błędna jest próba ujmowania człowieka oderwa- 
nego od przyrody i społeczeństwa i traktowania go jako istoty całkowicie 
odrębnej i duchowej. Z naciskiem podkreślał, że „Człowiek jednak nie jest 


82) K. Marks, F. Engels — Dzieła wybrane, t. II, Warszawa 1949, str. 384, 
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istotą oderwaną, tkwiącą poza światem. Człowiek — to świat człowieka, 
państwo, społeczeństwo" ©). 


Ustosunkowując się do poglądów Stirnera, Marks zwrócił jednocześnie 
uwagę na ścisłą łączność zagadnienia uzdolnień i talentu jednostki z za- 
gadnieniem podziału pracy. Według Marksa zjawisko talentu nie jest da- 
rem izolowanym od całości społecznego życia, rozwijającym się i tworzą- 
cym samo z siebie. Wiąże się ono z całością życia przyrodniczo-społecznego. 
Sprowadzanie zaś go tylko do indywidualnego, wrodzonego wyposażenia, 
albo nawet do indywidualnych szczęśliwych okoliczności życiowych, nie 
jest słuszne. 

Marks występował zdecydowanie również przeciw wszelkiemu hiposta+* 
zowaniu tego rodzaju pojęć, jak „duch ludzki* lub „gatunek ludzki", 
i przedstawianiu ich jako najwyższych wartości. Odmawiał on rangi naj- 
wyższej wartości nie tylko „twórczemu duchowi ludzkości", „gatunkowi 
ludzkiemu*, „ludzkości czy też „człowiekowi w ogóle'*, lecz również „spo- 
łeczeństwu ludzkiemu”. Należy o tym pamiętać, ponieważ liczne interpre- 
„tacje filozofii Marksa, zarzucające jej antyhumanistyczny charakter, usi- 
łują tak sprawę przedstawić, jakoby Marksowi chodziło nie o rzeczywiste 
konkretne jednostki ludzkie, lecz o rzekomo przeciwstawne im i wynie» 
sione ponad nie „społeczeństwo ludzkie". 


Nic bardziej błędnego i fałszywego jak właśnie próba takiej interpre+ 
tacji Marksa. Marks nigdy nie hipostazował, nie mitologizował społeczeń- 
stwa ludzkiego, nie przypisywał też mu wartości nadrzędnej w stosunku 
do konkretnych, indywidualnych osobników ludzkich. Właśnie za taką 
mitologizację krytykował Proudhona Marks pisząc: „Proudhon personi- 
fikuje społeczeństwo; czyni on z niego społeczeństwo - osobę — społe- 
czeństwo, które ani trochę nie jest społeczeństwem złożonym z osób, ma 
ono bowiem swe osobne prawa, nie posiadające nic wspólnego z osobami, 
z których składa się społeczeństwo, tudzież swój «własny rozsądek»' *), 

Marks był jak najdalszy od tego — o czym zresztą była już mowa — 
by społeczeństwo przeciwstawiać tworzącym je osobnikom ludzkim i trak= 
tować w taki sposób, iżby jego działalność miała być niezależna od dzia= 
łalności poszczególnych ludzi. Daleki był również od tego, aby społeczeń- 
stwu przypisywać wyższą wartość od konkretnych osobników ludzkich. 
Według Marksa tylko realnie istniejący człowiek stanowi najwyższą war= 
tość, jest celem samym w sobie. Stąd i najwyższym celem działalności 
człowieka jest on sam, jego własna doskonałość i szczęście. 

Nie podobna nie dostrzegać, a tym bardziej negować niezwykle cennych 
myśli, które sformułował Marks w kwestii człowieka i istotnych cech jego 
osobowości. Niemniej jednak przez wiele lat problematyka ta nie była przez 
marksistów rozwijana. Toteż jest rzeczą konieczną podjęcie przez marksi- 
stów zagadnień związanych z losami i przeżyciami człowieka, z dalszym 
rozwojem cech jego osobowości, w oparciu o najnowsze osiągnięcia nauk 
humanistycznych i nie tylko humanistycznych. 


a zza WOS 


at ię: Marks, F. Engels — Wybrane pisma filozoficzne 1844—1846, Warszawa 1049, 
84) K. Marks — Nędza filozofii, Warszawa 1940, str. 107. 7 


Być naprawdę człowiekiem w rozumieniu Marksa oznaczało być istotnie 
wolnym, cechować się bogactwem zainteresowań i potrzeb, wszechstron- 
nym rozwojem swych sił i uzdolnień oraz żyć zgodnie ze swym człowie- 
czeństwem. Być naprawdę wolnym to znaczy być takim, nad którym nie 
panuje już ani rzecz, ani drugi człowiek — być więc wolnym wobec swego 
produktu pracy i wobec innych ludzi. W takich warunkach praca prze- 
staje być złem koniecznym, a staje się pierwszą potrzebą życiową, pod- 
stawą wszechstronnego rozwoju istotnych cech osobowości człowieka. 

Być naprawdę wolnym, to znaczy również uświadamiać sobie działanie 
praw przyrodniczo-społecznych i na podstawie ich znajomości rozwijać 
swoją działalność. Bowiem „nie na urojonej niezależności od praw przy- 
rody polega wolność, ale na poznaniu tych praw i na uzyskanej dzięki te- 
mu możliwości planowego posłużenia się ich działaniem w qkreślonych 
celach' %). Być naprawdę wolnym oznacza także być wyzwolonym od 
wszelkich złudzeń ideologicznych i religijnych. 

Cechować się bogactwem zainteresowań i potrzeb to znaczy wszech- 
stronnie przyswajać sobie świat przedmiotowy na swój wszechstronny 
użytek za pomocą wszystkich swych sił i uzdolnień oraz wszechstronnie 
rozwijać te siły i uzdolnienia. Żyć zaś zgodnie ze swym człowieczeństwem 
oznacza być „człowiekiem społecznym”, a zatem odnosić się do ludzi z jak 
największym szacunkiem, traktować ich nie jako środki służące jedynie 
do realizacji swych egoistycznych celów, ale jako cele same w sobie, jako 
najwyższe wartości. 


m) F, Engels — Anty-Dihring, Warszawa 1956, str. 128. 


PROBLEMY PRACY PARTYJNEJ 
Sprawy propagandy 


J. JARCZYŃSKI 


Problematyka międzynarodowa w propagandzie 


partyjnej 
(W związku z XV sesją Zgromadzenia Ogólnego NZ) 


Ożywione zainteresowanie prasą codzienną, masowe słuchanie audycji 
radiowych, tłumny udział w zebraniach, masówkach i wiecach — oto czego 
byliśmy świadkami w mieście i na wsi w czasie trwania obrad XV sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Dużo było po prostu żywiołowego pędu, ale 
wzmogła się też w tym okresie praca całego aktywu propagandowego. 
Słowo partii o węzłowych problemach międzynarodowych nieśli aktywiści 
bezpośrednio do setek tysięcy ludzi. 


Na świecie dzieją się wielkie rzeczy. Ważą się losy wojny i pokoju. Ko- 
muż to może być obojętne? Czy nie jest rzeczą niezmiernie ważną, by 
w takim czasie społeczeństwo było rzetelnie informowane, by otrzymywało 
ono wierny obraz układu sił na świecie, by w porę demaskowano docie- 
rające tu i ówdzie kłamstwo i szantaź głoszone przez propagandę zimno» 
wojenną? 

Nie ulega wątpliwości, że w naszych socjalistycznych krajach walka 
o wyeliminowanie wojny z życia narodów toczy się przede wszystkim 
w drodze starań o lepsze wyniki pracy w przemyśle i rolnictwie. Jednakże, 
szczególnie obecnie, ogromnego znaczenia nabiera świadomość siły naszego 
obozu, świadomość naszej słusznej polityki zagranicznej, świadomość ko- 
niecznego zajęcia aktywnej postawy w pokojowym współzawodnictwie 
dwóch systemów. Taka świadoma postawa nie pozostaje także bez wpływu 
na rozstrzygający o sile naszych krajów wzrost produkcji przemysłowej 
i rolniczej. 

Problemów międzynarodowych nie można w propagandzie partyjnej 
traktować jako jednorazowej akcji. Muszą one zająć należne miejsce w ca- 
łokształcie działalności polityczno-wychowawczej. Wpłynie to również na 
skuteczniejsze wychowanie szerokich rzesz członków partii w duchu so- 
lidarności z walką sił postępowych na całym świecie. Przekona członków 
partii, że istnieje nierozerwalna więź między naszą walką o zbudowanie 
socjalizmu w Polsce a walką o trwały pokój. 


Czym wytłumaczyć, że XV sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ stworzyła 
okazję do wzmożonego zainteresowania się problematyką międzynarodową, 
do ożywionej działalności propagandowej naszego aktywu partyjnego? 
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- Stało się tak głównie dlatego, że na tej sesji znalazły odbicie i zognisko= 
wały się wszystkie kluczowe problemy naszej epoki oraz historyczne pro- 
cesy zachodzące w świecie. Stało się tak dlatego, że przez pryzmat XV sesji 
uwypuklił się nowy układ sił na świecie. Sesja ta przebiega pod znakiem 
inicjatywy krajów 'socjalistycznych oraz ich konstruktywnych propozycji. 
Sesja ta stała się forum ofensywy pokojowej krajów socjalistycznych. 

Na podstawie przebiegu obrad XV sesji można więc jeszcze raz 
w sposób przekonywający pokazać, że kraje socjalistyczne stoją na gruncie 
pokojowego współistnienia, które nie jest wynikiem dorażnej taktyki, ale 
linią generalną polityki krajów socjalistycznych. 

Działalność delegacji polskiej na tej sesji dawała powody do słusznej 
dumy i głębokiego uznania. Głos naszej delegacji na sesji współbrzmiał 
z postawą wielu tysięcy zebrań, zgromadzeń i wieców w polskich miastach 
i wsiach — z głosem narodu pragnącego w pokoju żyć i pracować. 

XV sesja Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, która stała 
się największym i najważniejszym wydarzeniem w dotychczasowej historii 
ONZ, przykuła uwagę całego społeczeństwa. Siłą rzeczy aktyw partyjny 
kite za swoje poważne zadanie właściwie wyjaśnić znaczenie i przebieg 
sesji. 

© © 
© 


Przedstawiciele krajów socjalistycznych rozwinęli na sesji walkę o za- 
pobieżenie niebezpieczeństwu wojny, o powszechne i całkowite rozbroje- 
nie, o zupełną likwidację kolonializmu, o uniwersalizację ONZ i zmianę 
jej struktury. i 

Nieprzypadkowo w relacjonowaniu spraw, będących przedmiotem obrad 
obecnej sesji ONZ, aktywiści partyjni dużo uwagi poświęcili problemowi 
rozbrojenia oraz — co się z tym wiąże — niebezpieczeństwu nieustannego 
wyścigu zbrojeń. Ten problem wywoływał na spotkaniach, zebraniach 
i w listach najwięcej niepokoju. Liczne wypowiedzi świadczą jednak o do- 
minacji w naszym społeczeństwie przekonania, że siły pokoju i socjalizmu 
zdołają zmusić państwa zachodnie do przyjęcia platformy rozbrojenia. 

Zarówno prasa, radio, jak i liczne spotkania, zebrania, wiece itp. przy= 
czyniły się do popularyzacji zgłoszonej przez szefa delegacji radzieckiej 
tow. Chruszczowa platformy powszechnego, całkowitego i kontrolowanego 
rozbrojenia oraz szeregu propozycji zmierzających w tym kierunku zgło- 
szonych przez szefa delegacji polskiej tow. Gomułkę. | 

Jak propaganda partyjna wyjaśniała problem rozbrojenia oraz stanowi- 
sko krajów socjalistycznych w tej sprawie? Słusznie podkreślano, że naj+ 
bardziej groźną cechą obecnej sytuacji międzynarodowej są nieustanne 
i ciągle potęgowane zbrojenia prowadzone przez państwa paktu atlantyc- 
kiego, w szczególności przez Stany Zjednoczone. A to przecież zmusza 
Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne do odpowiedniego wzmac- 
niania sił obronnych. Niebezpieczeństwo takiego wyścigu zbrojeń jest oczy- 
wiste, szczególnie w warunkach współczesnej kroni nuklearnej; jeśli nie 
osiągnie się faktycznego rozbrojenia, świat może zostać wciągnięty w wir 
straszliwej i tragicznej w skutki katastrofy wojennej. 


Społeczeństwo nasze coraz lepiej zdaje sobie sprawę z tego, że zarówno 
na sesji ONZ, jak i w ogóle w życiu międzynarodowym ścierają się dwa 


podstawowe kierunki, dwie zasadnicze tendencje: piórwszą reprezentują” 
ci, którzy pragnąc zagwarantować ludzkości trwały pokój proponują po» 
wszechne, całkowite i kontrolowane rozbrojenie, drugą — ci, którzy fak= 
tycznie nie chcąc rozbrojenia wysuwają koncepcję powszechnej kontroli 
nad prowadzonymi i oczywiście kontynuowanymi zbrojeniami. 


Czy można stwierdzić z całą pewnością, że do wszystkich ludzi w na- 
szym kraju, do wszystkich środowisk dotarła prawda o tym, że kontrola 
zbrojeń przy jednoczesnej kontynuacji zbrojeń nie może doprowadzić do 
rozbrojenia, do trwałego pokoju, że wręcz przeciwnie, stan taki zwiększyłby 
niebezpieczeństwo wojny? Czy potrafiono przekonać wszystkich o tym, że 
propozycje państw zachodnich dotyczące kontroli zbrojeń są dla nich tylko 
osłoną i usprawiedliwieniem wobec opinii publicznej dla ich polityki zbro- 
jeń? Czy potrafiono wszystkich przekonać o zgubności polityki „równowagi 
strachu" uprawianej przez Żachód? 


Spotykane tu i ówdzie pytania i głosy, że posiadanie przez obie strony 
potężnych broni, dalsze ich doskonalenie oraz kontrola może rzekomo sku- 
tecznie działać na rzecz zachowania pokoju, świadczą o tym, jak wielkie 
pole do działania w tej dziedzinie ma jeszcze propaganda partyjna. Słusz- 
nie postępują ci, którzy posługują się różnymi argumentami dla rozwiania 
tych złudzeń, m. in. opinią wielu uczonych, że nie sposób opracować takiego 
systemu inspekcji i kontroli zbrojeń, który by zabezpieczał przed wojną, 
przed atakiem przez zaskoczenie. 

Można z całym przekonaniem stwierdzić, że propozycje rozbrojeniowe 
zgłoszone na XV sesji przez tow. Chruszczowa, tow. Gomułkę i innych 
przedstawicieli państw socjalistycznych spotkały się z całkowitą aprobatą 
opinii olbrzymiej większości naszego społeczeństwa. Wyrazem tego są po- 
stawa uczestników oraz rezolucje zebrań, spotkań, masówek i wieców 
obejmujących miliony ludzi w mieście i na wsi. Świadczą o tym wymow- 
nie również listy do prasy, radia itp. 


Bez przesady można powiedzieć, że bardzo szeroko znana jest platforma 
całkowitego rozbrojenia, zgłoszona przez Związek Radziecki na obecnej 
sesji ONZ, a sprowadzająca się do następujących zasad: powszechne i cal- 
kowite rozbrojenie powinno obejmować rozwiązanie wszystkich sił zbroj- 
nych, zaniechanie wszelkich zbrojeń, zaprzestanie produkcji przeznaczonej 
dła celów wojskowych, likwidację wszystkich baz na obcych terytoriach, 
zakaz broni jądrowej, chemicznej, bakteriologicznej i rakietowej, zakaz 
produkcji takiej broni i zniszczenie jej zapasów, jak również wszystkich 
środków przenoszenia tej broni, skasowanie organów i instytucji zajmują” 
cych się sprawami wojskowymi w państwach, zakaz szkolenia wojskowego 
i zaprzestanie wydawania Środków na cele wojskowe. 


Nasi propagandziści bardzo często wiązali wyjaśnianie radzieckiego planu 
rozbrojeniowego z zasadniczą polemiką z tymi głosami prasy i radia Za- 
chodu, które usiłowały wmówić opinii publicznej, jakoby Związek Ra- 
dziecki oponował przeciw kontroli w ogóle, jakoby domagał się natych- 
miast faktycznego całkowitego rozbrojenia. Propozycje radzieckie — wy- 
jaśniali nasi propagandziści — przewidują, że powszechne i całkowite roz- 
brojenie powinno zostać osiągnięte etapami i w ustalonych terminach i że 
każdy etap powinna kontrolować międzynarodowa organizacja działająca 
w ramach ONZ i składająca się z przedstawicieli wszystkich państw. 
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Dużą popularność zyskała w całym społeczeństwie polskim zgłoszona na 
sesji ONZ przez tow. Gomułkę propozycja powszechnego plebiscytu w spra* 
wie broni nuklearnej. Powszechne były głosy poparcia dla propozycji tow. 
Gomułki, która wyrażała nie tylko interesy i dążenia narodu polskiego, 
ale wszystkich narodów świata: 

„l) Czy chcesz, aby twój kraj posiadał broń nuklearną? 

2) Czy chcesz, aby w twoim kraju znajdowały się wyrzutnie pocisków 
rakietowych? 

3) Czy jesteś za zniszczeniem wszelkiej broni masowej zagłady? 

4) Czy opowiadasz się za powszechnym i całkowitym rozbrojeniem?". 

W dyskusjach i wypowiedziach słusznie podkreślano, że przy pomocy 
powszechnego plebiscytu dającego odpowiedź na takie cztery pytania na- 
rody — zgodnie z przysługującym im prawem do samostanowienia o swo- 
ich losach i rządzenia swymi krajami — wypowiedziałyby swe ważkie 
słowo, mogące w dużym stopniu zaważyć na losach wojny i pokoju, a za- 
razem izolować od wpływu na społeczeństwa najbardziej agresywne i mi- 
litarystyczne koła w krajach kapitalistycznych. Podkreślano zarazem, że 
idea plebiscytu oraz inne propozycje rozbrojeniowe zgłoszone przez nasz 
kraj jeszcze bardziej umocnią w opinii światowej przekonanie o tym, że 
Polska Ludowa podejmuje konstruktywne inicjatywy w imię pokoju świa- 
towego i suwerenności narodów. 

Jednak pomimo tak wielu konstruktywnych wysiłków obozu socjalistycz= 
nego, by obecna sesja ONZ doprowadziła do wyjścia z impasu w najważ- 
niejszym problemie współczesności, jakim jest rozbrojenie — sprawa ta 
znajduje się nadal na martwym punkcie, a wyścig zbrojeń ma nadal 
otwartą drogę. Nic więc dziwnego, że pomimo szerokiej akcji uświadamia- 
jącej i wyjaśniającej w niektórych kręgach naszego społeczeństwa wyraża 
się jeszcze wątpliwości, czy dalsze nasze wysiłki w tym kierunku mogą 
przynieść jakiś efekt, czy istnieje jakieś wyjście z obecnego kryzysu, czy 
też może wojna jest jednak nieuchronna, czy Zachód naprawdę chce woj- 
ny itp. Wynika stąd, że szeroką akcję propagandową, jaką podjeliśmy 
w związku z sesją ONZ, należy uważać raczej za początek sta!ej, systema- 
tycznie prowadzonej pracy wyjaśniającej podstawowe problemy naszej 
polityki międzynarodowej, układu sił na świecie, wojny i pokoju, pokojo- 
wego współistnienia, walki narcdów o wo!ność i niezależność itp. 

Nasze stanowisko w tych węzłowych sprawach współczesności jest jasne 
i nieraz było formułowane. Po powrocie z sesji ONZ — mówiąc o jej prze- 
biegu i oceniając jej wyniki na posiedzeniu Sejmu — tow. Gomułka znów 
wrócił do tych podstawowych zagadnień, które stanowią przedmiot troski 
i rczważań setek milionów ludzi na całym świecie niezależnie od ustroju, 
w którym żyją. 

To prawda, że mocarstwa zachodnie nie chcą rozbrojenia. Ale czy z tego 
wynika, że wojna jest celem ich polityki? Taka ocena byłaby niesłuszna. 
Obecną postawę mocarstw zachodnich traktować należy raczej jako wyraz 
stadium głębokieso kryzysu ich polityki. A kryzys ten z kolei stanowi na- 
turalną konsekwencję samego charakteru imperializmu i mocarstw impe- 
rialistycznych. 

Doświadczenie historyczne wskazuje, że zbrojenia, rozwijanie sił mili- 
tarnych to nieodłączne od imperializmu zjawiska. Doświadczenie uczy. że 
naturalną cechą imperializmu są agresywne wojny. Oto główne źródio 
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oporu Imperialistów względem rozbrojenia. „Ale imperializm — oświada 
czył tow. Gomułka na posiedzeniu Sejmu w dniu 21 października br. — 
nie jest już jedyną siłą panującą w Świecie. Co więcej — nie jest już do- 
minującym czynnikiem kształtującym sytuację międzynarodową. W na- 
szych czasach, w obecnej epoce historycznej czynnikiem tym stał się so- 
cjalizm, światowy system socjalistyczny, ogarniający ponad trzecią część 
ludzkości. Ten fakt zrodził i coraz bardziej pogłębia kryzys imperializmu, 
kryzys systemu kapitalistycznego, kryzys polityki mocarstw imperialistycz- 
nych". 

Mówimy o kryzysie polityki mocarstw imperialistycznych, gdyż impe- 
rializm nie może już dziś dowolnie wywoływać wojen. Związek Ra- 
dziecki — czołowa siła światowego systemu socjalistycznego — posiada 
taką technikę wojskową, która krzyżuje ewentualne zamiary agresorów. 
Wielu wpływowych polityków państw imperialistycznych zdaje sobie spra- 
wę, że wojna w dzisiejszych warunkach — to samozagłada, to po prostu 
absurd. Wojny się boją, wyrzec się wojen i podbojów nie chcą, nie mogą 
też otwarcie wystąpić przeciwko pokojowi. Miotają się, szukają wyjścia, 
wplątali się w sytuację kryzysową. Jednocześnie obawiają się wyników po- 
kojowego współzawodnictwa między systemem socjalistycznym a kapita- 
listycznym. Istnieją więc poważne przyczyny wzmagające niebezpieczeń- 
stwo wojny, którego lekceważyć nie wolno. 


Cóż więc dała XV sesja — pytali niektórzy — w jakim stopniu posunęła 
naprzód sprawę zachowania pokoju? Fakt, że sprawa rozbrojenia wskutek 
negatywnego stanowiska państw zachodnich nie ruszyła dotychczas z mar- 
twego punktu, nie oznacza wcale bezowocności wysiłków, jakie przedsta- 
wiciele krajów socjalistycznych poczynili na XV sesji Zgromadzenia Ogól- 
nego NZ. Głos przedstawicieli krajów socjalistycznych na sesji trafiał do 
milionów ludzi w krajach kapitalistycznych, trafiał da przekonania wielu 
delegatów krajów afrykańskich, azjatyckich i krajów Ameryki Łacińskiej. 
Forum ONZ stało się miejscem ścierania się dwóch generalnych kierunków 
w polityce światowej. Nie wolno lekceważyć tego forum, chociaż, rzecz 
jasna, nie tu wygrywa się walkę o pokój, a tym bardziej nie jedna sesja 
ONZ decyduje o losach pokoju. 

Ale bitwa o trwały pokój na sesji ONZ jest ważnym fragmentem ogólnej 
walki o pokój, jaką toczą kraje socjalistyczne i narody świata. Dyskusje, 
polemiki, rokowania — są niezbędnym elementem pokojowego współ- 
istnienia. Wiążą się one również z wzajemnymi ustępstwami i kompromi- 
sami. Rokowania — to również front walki o pokojowe współistnienie. 
Rzecz w tym, by nie lekceważyć wagi ONZ i jej sesji, a z drugiej strony — 
docenić wagę mobilizacji szerokiej opinii światowej poza ONZ, stworzyć 
klimat, w którym agresorzy czuliby się całkowicie izolowani. 

Prawidłowe oświetlenie przebiegu XV sesji pomogło zrozumieć, że bitwa 
o pokój, jaką kraje socjalistyczne na niej przeprowadziły, przyniosła nie- 
mały sukces sprawie pokoju. Bardziej docenia się aktywność krajów neu- 
tralnych, ich antyimperialistyczną rolę, ich poparcie udzielane wysiłkom 
zmierzającym do trwałego pokoju, a także ich własne konstruktywne ini- 
cjatywy pokojowe. XV sesja pomogła zdemaskować hańbę kolonializmu, 
unaocznić całej opinii światowej, jak szybko postępuje rozkład systemu 
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| kolonialnego. Sesja pomogła zrozumieć, że w obecnym okresie historycz: 
nym toczy się walka nie tylko o likwidację kolonialnej i politycznej nie- 
woli 100 mln ludzi znajdujących się jeszcze pod panowaniem państw impe- 
rialistycznych, ale również o wyzwolenie, samodzielność i rozwój wielu 
krajów politycznie czy formalnie niepodległych, ale gospodarczo zacofa- 
nych, zależnych, w dalszym ciągu wyzyskiwanych przez mocarstwa impe- 
rialistyczne. Inaczej mówiąc: chodzi o likwidację nie tylko kolonializmu, 
ale i neokolonializmu. 


Na tej sesji odezwał się dobitny głos wielu przedstawicieli krajów za* 
cofanych, którzy w sposób sugestywny demaskowali osławioną politykę 
tzw. „pomocy”, o której tyle mówią państwa imperialistyczne. Była to dla 
opinii światowej dobra lekcja poglądowa o stosunkach między „silnymi" 
a „słabymi* w świecie kapitalistycznym. „„KV sesja ONZ — stwierdził 
tow. Gomułka w Sejmie — wykazała, że współdziałanie państw socjalistycz- 
nych £ państw wyzwolonych od kolonializmu i zależności wobec imperia- 
listów rokuje wzmocnienie całego światowego frontu pokoju". 


Duże znaczenie ma również fakt, że XV sesja zbliżyła moment, kiedy 
państwa imperialistyczne będą zmuszone zgodzić się na uznanie praw Chiń- 
skiej Republiki Ludowej w ONZ. Wynik głosowania w tej sprawie wy- 
kazał, że coraz mniej skuteczny staje się nacisk Stanów Zjednoczonych. 
A jednocześnie staje się rzeczą coraz bardziej jasną zarówno dla więk- 
szości delegatów ONZ, jak i dla opinii światowej, że bez przywrócenia 
Chinom Ludowym należnych im praw w ONZ nie może być mowy o nor- 
malizacji stosunków w świecie, o rozwiązaniu wielkich problemów, a prze- 
de wszystkim problemu rozbrojenia. 


Nasi lektorzy i prelegenci nieraz spotykali się z pytaniem, dlaczego kraje 
socjalistyczne nalegają na zmianę struktury organizacyjnej ONZ. Dobrze 
się stało, że i ten problem szeroko wyjaśniano. Przecież właśnie przywią- 
zując wagę do ONZ, do jej możliwości pokojowego rozwiązywania różnych 
sporów i konfliktów dążyć należy do takiej zmiany jej struktury, by fak- 
tycznie reprezentowała wszystkie państwa, by faktycznie pomagała w rea- 
lizacji zasad pokojowego współistnienia. 


Zmieniońe warunki na świecie, nowy układ sił na arenie międzynarodo- 
wej wymagają takiej przebudowy struktury organizacyjnej ONZ, aby trzy 
grupy państw — socjalistyczne, imperialistyczne i neutralistyczne — 
miały równą pozycję przy rozstrzyganiu zagadnień międzynarodowych. Ta 
zmiana dotyczyć powinna — rzecz jasna — przede wszystkim organów 
wykonawczych ONZ. Właśnie troska o zapewnienie trwałego pokoju, 
o zwycięstwo idei pokojowego współistnienia nakazuje nam stanowczo do- 
magać się, by w ONZ i jej organach wykonawczych prowadzono niejed- 
nostronną politykę, by uwzględniano interesy wszystkich trzech gr'p 
państw. 

Ze szczególnym zainteresowaniem i głęboką troską każdy Polak chłonął 
wszystko, co z obrad XV sesji dochodziło o sprawie niemieckiej, o NRF, 
o krokach zmierzających do okiełznania militaryzmu zachodnioniemiec- 
kiego. Nic w tym dziwnego. Wiąże się to z gorzkim doświadczeniem nie- 
dawnych jeszcze dziejów naszego narodu. Ta sprawa znalazła się w cen- 
trum uwagi większości zebrań i wieców. Wszystkie rezolucje, listy zbio- 
rowe i indywidualne, większość wypowiedzi zatrzymuje się na tej sprawie, 
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Aick całkowitą aprobatę dla stanowiska, jakie tow. Gomułka zajął 

w sprawie niemieckiej na XV sesji ONZ. 

Jest rzeczą niezmiernie istotną, by w obliczu szczególnych kompleksów 
i nastrojów nurtujących społeczeństwo nasi propagandziści omawiali pro 
blem niemiecki w calkowitej zgodzie z prawdą i zasadniczym stanowiskiem 
naszej partii i państwa ludowego. Oskarżamy Niemiecką Republikę Fede- 
ralną o dążenia odwetowe, o podminowywanie pokoju w Europie i na świe- 
cie. Mamy po temu pełne prawo. Albowiem NRF zgłasza roszczenia teryto- 
rialne wobec Polski i innych krajów, popiera rewizjonistyczną propagandę, 
wzmaga siły agresywnego militaryzmu niemieckiego rozpalające zimną 
wojnę. Demaskujemy te siły i będziemy je demaskować i zwalczać dopóty, 
dopóki nie zwycięży tam polityka pokoju jako oficjalna polityka rządu za- 
chodnioniemieckiego. Ale nie prowadziliśmy i nie prowadzimy kampanii 
przeciwko narodowi niemieckiemu. Nie wątpimy w pokojowe dążenia więk- 
szości narodu niemieckiego. Na tym opiera się również nowa propozycja 
zgłoszona przez tow. Gomułkę na posiedzeniu Sejmu: przeprowadzenia ple- 
biscytu w NRF, w którym społeczeństwo wypowiedziałoby się za, czy też 
przeciw strefie bezatomowej. Taki sam plebiscyt przeprowadzono by w Pol- 
sce, NRD i Czechosłowacji, a więc na terytorium objętym tzw. „planem Ra- 
packiego'. „Nie wątpimy — oświadczył tow. Gomułka — że społeczeństwo 
zachodnioniemieckie, poza kliką militarystów i ich popleczników, wypowie- 
działoby się za utworzeniem strefy bezatomowej na obszarze tych czterech 
państw. Natomiast bardzo wątpimy, czy rząd zachodnioniemiecki przyjmie 
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Dotychczasowy przebieg XV sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ oraz kam- 
pania, jaką partia nasza przeprowadziła w związku z tą sesją, pozwoliły 
lepiej przedstawić najszerszym masom i całej partii najgłębszy sens na- 
szej polityki międzynarodowej, naszą ocenę współczesnego układu sił na 
świecie oraz perspektywę zwycięstwa idei pokoju. I z tego względu sesja 
ta odegrała poważną rolę. Już dotychczasowy przebieg sesji pozwolił lepiej 
zrozumieć prawdę głoszoną przez marksizm-leninizm o wojnach i jej źród- 
łach, o istocie imperializmu, prawdę o powstaniu obecnie na świecie takich 
warunków, które pozwalają wyeliminować wojnę. 

Twierdziliśmy i twierdzimy, że nie zmieniła się natura imperializmu, 
że wiąże się z nim zawsze niebezpieczeństwo wojen, grabieży i agresji. 
Ale tylko w warunkach niepodzielnego panowania imperializmu niemoż- 
liwe byłoby utrzymanie pokoju. Dziś sytuacja jest Inna: istnieje potężny 
światowy system socjalistyczny, który ma ogromne znaczenie dla rozwoju 
całej ludzkości i jej losów. Proces historyczny prowadzący do dalszego kur- 
czenia i wreszcie pełnej likwidacji systemu kapitalistycznego jest nie- 
uchronny. Jednakże błędny i szkodliwy w następstwa byłby sąd, że można 
i należy przyspieszać ten proces przez rozpętywanie wojen między pań- 
stwami. Dlatego należy liczyć się ze stanem faktycznym — z istnieniem 
dwóch odmiennych systemów. Ideę pokojowego współistnienia dyktuje więc 
nam samo życie oraz pragnienie zachowania trwałego pokoju na świecie. 
Tym bardziej że wojna jądrowa spowodowałaby spustoszenia równoznaczne 
z zagładą całego dorobku cywilizacyjnego, jaki ludzkość osiągnęła. 


* Czegó dówodzi XV sesja, Jeśli chodzi o możliwość. zapobieżenia wojnie? 
Wykazuje ogromny wzrost sił pokoju i socjalizmu, dowodzi też, że jeszcze 
bardzo dużo trudności piętrzy się przed nami, że pokonać należy silny 
opór tych, którzy usiłują hamować rozwój świata ku trwałemu pokojowi. 
Jakaż więc dalsza droga? „Czy my, komuniści — oświadczył tow. Chrusz- 
czow na wiecu w Moskwie po powrocie z XV sesji — mamy ustąpić przed 
tymi trudnościami i w konsekwencji pójść śladem sił imperialistycznych, 
wypowiadających się za kontynuowaniem wyścigu zbrojeń, a wyścig zbro- 
jeń, o ile będzie trwać, doprowadzi do wojny, czy też nie szczędzić sił 
i stworzyć zaporę, stworzyć przeszkodę dla takiego rozwoju wypadków? 
Jesteśmy przeciwko fatalizmowi, przeciwko bierności w sprawach wojny 
i pokoju... Gdyby uznać, że wojny między krajami socjalistycznymi i ka- 
pitalistycznymi w celu rozwiązania problemów wewnętrznych, politycz 
nych i społecznych są czymś prawidłowym — byłoby to tylko na rękę 
wrogom socjalizmu! 

W tych słowach zawarty jest głęboki sens polityki międzynarodowej 
obozu socjalistycznego. Pokojowe współistnienie i to trwałe może stać się 
realne, jeśli zwiększać się będzie potęga obozu socjalistycznego, jeśli wzra- 
stać będą siły pokoju na całym świecie, jeśli świadomość tego, że pokój 
można wywalczyć, ogarnie serca i umysły wszystkich ludzi dobrej woli. 


Jeśli w tym kierunku działać będzie nasza propaganda — będzie to zgod- 
ne z interesem narodu polskiego i wszystkich narodów świata. 


JAN BARTKOWIAK I JAN HEIDRYCH 


Agiłacja i propaganda na wsi poznańskiej 


Mówić o agitacji i propagandzie na wsi — znaczy mówić przede wszyst- 
kim o tym, jak ta dziedzina pracy partyjnej pomaga rozwiązywać zadania 
gospodarcze i polityczne, które partia stawia przed masami chłopskimi. 


W ubiegłych latach instancje partyjne naszego województwa nie zawsze 
należycie doceniały znaczenie masowej pracy polityczno-wychowawczej na 
wsi. Główna uwaga nasza i wysiłki skierowane były na przemysł. 


Wiadomo, że na wsi jest znacznie trudniej niż w mieście (ściślej — w za- 
kładzie przemysłowym) prowadzić pracę agitacyjno-propagandową. Ma się 
tu bowiem do czynienia z tysiącami indywidualnych producentów (w na- 
szym województwie 245 tys. gospodarstw chłopskich), zróżnicowanych pod 
względem ekonomicznym i klasowym, często o dość niskim poziomie po- 
litycznym i zawodowym. 


W wielu wsiach, w których nie ma organizacji partyjnych czy też kółek 
rolniczych, trudno rozwinąć szeroką pracę polityczną, bo brak dla niej 
oparcia organizacyjnego. Utrudnia pracę na wsi zbyt mała ilość pomiesz- 
czeń, nie wszędzie bowiem są szkoły i świetlice. Należy więc docenić na- 
Jleżycie wkład pracy i ofiarność towarzyszy spośród aktywu propagando- 
wego, którzy przyczyniają się do wyjaśniania polityki partii, do podnie- 
sienia poziomu i świadomości mas chłopskich. 
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Aby propaganda była skuteczna, musi ona mieć charakter konkretny, 
rnusi się kierować do określonego odbiorcy, a nie stanowić propagandy 
„ww ogóle. Dotyczy to zwłaszcza propagandy zadań produkcyjnych na wsi 
wielkopolskiej, która posiada tradycje wyższej kultury uprawy niż inne 
rejony Polski i jest lepiej zagospodarowana. 


W niektórych wsiach istnieją gospodarstwa państwowe, w innych — 
spółdzielnie produkcyjne. Mamy chłopów gospodarujących na 30—40 i na 
7-—8 ha; są gospodarze z dziada pradziada i są chłopi-parcelanci. Około 
450/, ziemi, znajdującej się obecnie w rękach chłopskich (w niektórych 
miejscowościach nawet 60/0), pochodzi z reformy rolnej. 


Jest więc rzeczą jasną, że z punktu widzenia interesów ekonomicznych, 
nastrojów politycznych, zainteresowań społecznych między wymienionymi 
wyżej grupami na wsi istnieją poważne różnice. Nie należy o tym zapomi- 
nać w pracy politycznej. 

Stąd konieczność różnicowania propagandy. Dotyczy to treści, a w pew- 
nym stopniu i metod. Weźmy sprawę obsady zwierząt hodowlanych na 
100 ha. Np. w gromadzie Pępowo (pow. gostyński) chłopi utrzymują na 
100 ha 71,4 sztuk bydła i 143,8 sztuk trzody chlewnej. W wielu innych 
wsiach — połowę tego. Czy możemy w tej sytuacji przyjść do chłopów 
z ogólnymi wskaźnikami? Rzecz jasna, że nie. 

Wszędzie na pierwszy plan wysuwamy zagadnienie lepszej uprawy roli. 
Jednocześnie we wsiach poparcelacyjnych mówimy więcej aniżeli w in- 
nych. wsiach o spółdzielczości produkcyjnej. Tu bowiem istnieją lepsze wa- 
runki po temu, gdyż poprawa sytuacji chłopów-parcelantów, z których 
wielu nie ma zabudowań gospodarczych, bez zrzeszenia się w spółdzielni 
wydaje się bardzo trudna. 


Gdy chcemy mówić z chłopami o sprawach ogólnych, dotyczących 
wszystkich, organizujemy zebrania wiejskie lub gromadzkie. Gdy zamie- 
rzamy niektórych chłopów zbliżyć do partii, pracować z nimi, tak aby po 
jakimś czasie wstąpili do partii — prowadzimy rozmowy indywidualne, 
czyli agitację indywidualną. 

Agitacja indywidualna, która w samym swoim założeniu jest konkretna, 
przynosi dobre wyniki. Jej w dużej mierze zawdzięczamy, że liczba człon- 
ków partii na wsi wzrosła w br. o przeszło 2.400 osób. 


Chłop poznański lubi rozmawiać i lubi słuchać ludzi, którzy znają się na 
rolnictwie i potralią mu doradzić, jak gospodarować lepiej. Dlatego w rea- 
. lizacji zadań VI Plenum KC w dużym stopniu nastawiamy się na agitację 
indywidualną, która powinna dopomóc nam dotrzeć do słabszych i bardziej 
zacofanych gospodarstw, poznać ich braki i trudności oraz podciągnąć je 
wzwyż. 

Od II Plenum KC propaganda partyjna na wsi nabiera nowej treści. 
Praca w kółkach rolniczych, których naczelnym zadaniem jest podniesienie 
gospodarki rolnej i kultury wsi, wymagała od organizacji wiejskich 
i instancji partyjnych wzmocnienia więzi ze wsią, bliższego i głębszego za- 
poznania się z problematyką rolną i skoncentrowania pracy politycznej na 
tych właśnie nowych zadaniach. 

Stworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa postawiło przed nami zadanie 
szerokiego propagowania mechanizacji. Zrobiliśmy w tej mierze niemało. 


93 
A= 


Zwalczaliśmy teorie antymechanizacyjne rozpowszechniane przez tych; 
którym nie w smak był wzrost liczby maszyn na wsi. Przekonaliśmy tysiące 
"chłopów, że mechanizacja — to nie pułapka do spółdzielni produkcyjnych, 
lecz przedsięwzięcie będące w ich żywotnym interesie. Wyjaśnialiśmy nie- 
słuszność tendencji do zniżania cen na usługi maszynowe, gdyż prowadzi 
,to do upadku mechanizacji. Zwalczaliśmy elitarność kółek, dą*yliśmy do 
ich rozszerzenia i objęcia nimi większej liczby chłopów małorolnych. 


Jednakże nieco później stanęliśmy przed nową trudnością. Pojawiła się 
, jakby pewna sprzeczność między zadaniami, do których chłopów nawołu- 
jemy, a możliwościami ich realizacji. Chodzi mianowicie o to, że im więcej 
traktorów wieś nabywa, tym większe staje się zapotrzebowanie na maszyny 
towarzyszące i części zamienne do tych maszyn. A pod tym względem, jak 
wiadome, nie jest najlepiej. Zgłosiliśmy zapotrzebowanie np. na przeszło 
300 kopaczek traktorowych do ziemniaków. Ich krak nie pozwolił nam na- 
leżycie wykorzystać traktorów przy czynnościach pracochłonnych. Wywo* 
łało to niezadowolenie i spadek zamówień na traktory. Niepomyślną sy* 
tuację pod względem zaopatrzenia maszyn w części zamienne wykorzystują 
często w sposób przejaskrawiony elementy wsteczne. 


Jakie wnioski powinna z tego wyciągnąć propaganda? Nie może ona, 
rzecz jasna, pozostać bierna. Musimy wyjaśniać chłopom, jakie są przy- 
czyny trudności, oraz brać jak najbardziej czynny udział w ich usuwaniu. 


Trzeba także powiedzieć, że popularyzowaliśmy sprawę mechanizacji 
przez jakiś czas zbyt jednostronnie, w oderwaniu od innych środków pro- 
wadzących do wzrostu plonów. Jednakże to naprawiono. 


Nasza propaganda nie może też pozostać obojętna na to, że w około 20% 
wsi nie ma kółek rolniczych, że do istniejących kółek należy 33%, chło- 
pów, a jeśli chodzi o chłopów małorolnych — to tylko 180/o spośród nich 
jest członkami kółek. Słaba praca wśród małorolnych chłopów sprawia, że 
w bardzo małym stopniu korzystają oni z fachowej pomocy instruktorskiej 
i szkoleniowej. 


W wielu poważnych akcjach, przeprowadzonych w ostatnim czasie na 
ws,, osiąguęliśmy znaczne wyniki dzięki pracy wyjaśniającej i dotarciu 
do różnyca środowisk ludności wiejskiej. 

W okresie jesienno-zimowym ubiegłego roku rozpoczęliśmy bitwę o roz+ 
szerzenie bazy paszowej, szczególnie o wzrost uprawy kukurydzy. Osią- 
gnęliśmy dużo: uprawa kukurydzy wzrosła przeszło cztery razy, z 7 tys. ha 
do 30 tys. Jak do tego doszliśmy? Zaangażowaliśmy wszystkie możliwe 
środki propagandy i fachowego oddziaływania. Rzuciliśmy na wieś dużo 
literatury fachowej. Poważną rolę odegrała ,„Gazeta Poznańska”, organ KW. 
Przy gazecie powstał jedyny w Polsce klub „Kukurydza", który skupił 
wielu entuzjastów tej uprawy. Klub organizował pokazy silosowania ku- 
kuryczy, ogłosił konkurs na mistrza tej uprawy, zorganizował wojewódzką 
objazdową wystawę kukurydzianą. 


. Wiele zrobiły także organizacje ZMW. Zorganizowały one kohkurs po- 
letek pokazowych (było ich około 25 tysięcy), w którym wzięło udział 
ponad 20 tys. członków ZMW. Praca z tą młodzieżą, udzielanie jej pomocy 
w postaci bezpłatnego ziarna i siewników przez spółdzielnie mleczarskie 
i spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu, szkolenie itp. pozwoliło na „zarażenie 
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się" całych wsi bakcylem kukurydzy, traktowanej dotychczas nierzadko 
jako roślina „polityczna. 

W październiku odbyły się w naszym województwie pierwsze w Polsce 
dożynki kukurydziane, w których wzięło udział 10 tys. mieszkańców wal. 
Założyliśmy w ten sposób podstawę do dałszej propagandy rozszerzenia 
uprawy kukurydzy; chcemy w roku 1961 obsiać nią 40 tys. ha. 

Gleba nasza zawiera mało próchnicy; zawartość próchnicy można pod- 
nieść przez produkcję kompostu. Poznańscy chłopi zdają sobie z tego spra- 
wę. Ale kompost nie leży gotowy, trzeba go wyprodukować, a do tego 
trzeba zorganizować wieś. I tu puściliśmy w ruch najróżniejsze środki wy- 
jaśniania i przekonywania. Wystąpiliśmy z apelem do chłopów, ogłoszonym 
w „Gazecie Poznańskiej" i przez radio. Na apel w sprawie „czarnego złota 
pierwszy odezwał się powiat jarociński. Z inicjatywy KP odbyły się ze- 
brania w wielu wsiach, spółdzielniach produkcyjnych i POP, na których 
cmówiono sprawę kompostu. Chłopi powiatu jarocińskiego zobowiązali się 
w 1961 r. wyprodukować go 16 tys. ton. Podobne zobowiązania podjęto 
również w powiatach: chodzieskim, gostyńskim, obornickim, wrzesińskim. 
Zainteresowała się tym młodzież wiejska i ZMW. Zarząd wojewódzki ZMW 
powziął uchwałę zalecającą, aby każde koło na wsi zaprowadziło pryzmę 
kompostową. PGR zgłosiły gotowość nabycia każdej ilości kompostu, którą 
ZMW wyprodukuje. Liczymy na to, że w przyszłym roku w naszym wo- 
jewództwie uda się wyprodukować 250—300 tys. ton kompostu. 

W bieżącym roku, zwłaszcza przed siewem wiosennym i po żniwach, 
prowadziliśmy intensywną propagandę wymiany nasion. W związku z tym 
odbyło się wiele zebrań wiejskich i członków kółek rolniczych, które obsłu- 
giwali agronomowie. Mamy rolników, którzy co roku wymieniają nasiona, 
ale na ogół w województwie naszym wymiana odbywa się co 4 lata, co 
już jest niemałym osiągnięciem. Chcemy, aby wymiany dokonywano raz 
na 3 lata. Jest to możliwe, gdyż spora jeszcze liczba chłopów nader rzadko 
wymienia nasiona lub też wcale ich nie wymienia. 


Albowiem i tutaj, na wsi poznańskiej, jest jeszcze niemało konserwa- 
tyzmu i niechęci w stosunku do tego, co nowe. Mówiło się o tym na ple- 
num KP w Pleszewie w maju br., poświęconym pracy ideologicznej. Kie- 
rownik szkoły w Zawidowicach powiedział na tym plenum: ,,...Chłopi mało 
znają nowoczesne metody agrotechniki, a gdy je znają — odnoszą się do 
nich z niewiarą'*. | 

Aczkolwiek zjawisko to ma w naszym województwie raczej ograniczony 
charakter, powinniśmy wiele zrobić, aby je zlikwidować. Instancje par- 
tyjne muszą więcej uwagi poświęcać oświacie rolniczej, przysposobieniu 
rolniczemu; znacznie bardziej powinny się tym interesować komitety gro- 
madzkie, wiejskie organizacje partyjne, które mogą wpływać na rozsze- 
rzenie zakresu tej pracy. 

Z listów chłopów do rozgłośni poznańskiej. z informacji Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej w Poznaniu, z własnego doświadczenia wiemy, że 
duża część chłopów garnie się do wiedzy rolniczej, uczęszcza na wykłady 
o rolnictwie przekonana, że to pomoże im podnieść produkcję. 


Rzeczą ważną w zachęcaniu chłopów do nowoczesnych metod uprawy 
jest upowszechnienie dobrej praktyki, popularyzacja przodujących rolni- 
ków oraz ich osiągnięć. 
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KW przygotowuje na koniec listopada br. spotkanie z przodującymi rol4 
nikami — członkami partii i bezpartyjnymi, którzy podzielą się swoim 
doświadczeniem, opowiedzą, jak gospodarują i osiągają dobre wyniki. Na 
tej podstawie wydamy w dużym nakładzie broszurę dla wsi, w której za- 
mieścimy wypowiedzi uczestników spotkania oraz ich zdjęcia. Chcemv, 
aby przodujący rolnicy „przemówili'* w ten sposób do tych, którzy kur- 
czowo trzymają się „tradycyjnych metod uprawy. 


Chcemy, aby również „Gazeta Poznańska! częściej niż dotychczas pisała 
i ukazywała przodujących rolników. Duże możliwości oddziaływania na 
wieś oraz propagowania lepszych metod gospodarowania ma radio, gdyż 
przeciętny słuchacz na wsi lepiej, łatwiej rozumie język „mówiony niż 
pisany. Mamy na wsi 175 tys. odbiorników radiowych, czyli potencjalnie 
około 700 tys. słuchaczy. Coraz większą rolę zaczyna odgrywać telewizja: 
w 500 świetlicach wiejskich zainstalowane są telewizory, wokół których 
zbiera się wielu chłopów. 


Na terenie naszego województwa działa 28 zakładów doświadczalnych 
instytutów rolnych. Pracuje w nich wielu naukowców. W powiecie ko- 
ściańskim istnieją 4 zakłady. Jest zasługą KP i Stowarzyszenia Inżynierów 
i Techników Rolnictwa w Kościanie, że przedsięwzięły kroki dla zbliżenia 
pracowników nauki tych zakładów do terenu. Uruchomiono tu cztery spDo- 
łeczne ośrodki konsultacyjne, w których pracownicy zakładów udzielają 
porad agronomom, przewodniczącym kółek rolniczych, pracownikom rad 
narodowych, spółdzielniom produkcyjnym. Zakład w Borowie urządził 
kilka pokazów w zakresie nasiennictwa i zaprosił na nie chłopów. Liczymy 
na to, że ośrodki konsultacyjne z biegiem czasu pomagać będą także chło- 
pom, którzy się do nich zwrócą. 


W powiecie szamotulskim pracownicy zakładów naukowo-doświadczal+ 
nych opiekują się bezpośrednio niektórymi kółkami rolniczymi. KP w Sza- 
motułach utrzymuje kontakt z członkami partii — pracownikami nauki 
tych zakładów. Po VI Plenum KC komitet powiatowy partii i PK ZSL 
zaproponowały, aby pracownicy nauki zakładów zapoznali się ze sposobem, 
w jaki chłopi prowadzą swoje gospodarstwa, i wzięli następnie udział 
w opracowaniu planów gospodarczych. 


Liczna jest służba rolna w naszym województwie. Liczba pracowników 
tej służby (bez PGR i spółdzielni produkcyjnych) wynosi 3127, a bezpo- 
średnio w produkcji zatrudnionych jest 2203. Zdajemy sobie sprawę z wiel- 
kiego znaczenia tej kadry pracowników dla rozwoju rolnictwa. Ale w prak- 
tyce nasza współpraca i więź z nimi jest słaba. Instancje partyjne w terenie 
związane są z członkami partii, ale z całą służbą rolną pracują wydziały 
rolne rad narodowych. 


Niektóre komitety powiatowe, np. w Jarocinie, Pleszewie, Wągrowcu, 
usiłują jednak zbliżyć się do agronomów. Pragną one rozszerzyć krąg za- 
interesowań agronomów, chcą im przedstawić punkt widzenia instancji 
partyjnej na te lub inne zjawiska na wsi, z którymi agronomowie stykają 
się codziennie. W tym celu sekretarze tych komitetów biorą udział w na- 
radach fachowych agronomów. Mówią oni o społecznej roli agronoma, 
o zadaniach kółek rolniczych, o uchwałach kierownictwa partii dotyczących 
wsi i rolnictwa itp. Nie ulega wątpliwośni, że taka działalność komitetów 
powiatowych jest słuszna i potrzebna. Również wielu agronomów szuka 
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zbliżenia z partią. Świadomość tego, że są potrzebni, że odgrywają dużą 
rolę w realizacji zadań, jakie partia stawia przed rolnictwem — podnosi 
samopoczucie służby rolnej, dodaje sił i chęci do pracy, która wcale nie 
jest łatwa. 


W propagandzie na wsi, zwłaszcza ekonomicznej, dużą rolę może odegrać 
aktyw chłopski, który wyrósł w praktycznej działalności kółek rolniczych. 
W tym celu należy go zbliżyć do partii, częściej się jego radzić w ogól- 
nych sprawach wsi, wykorzystać go szeroko w toku realizacji uchwał 
VI Plenum KC. 


Na terenie wsi czynne są takie organizacje i instytucje, jak Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej, uniwersytety powszechne, biblioteki, świetlice, któ- 
rych działalność można by odnieść do propagandy. Działają one niezależnie 
od siebie, w sposób nie skoordynowany. Byłoby rzeczą wskazaną, aby ko- 
mitety gromadzkie, GRN zajęły się tym zagadnieniem. Nie chodzi tu o me- 
rytoryczną, ale raczej o organizacyjną pomoc z ich strony. W sprawach 
agitacji niektóre KG podejmują nieraz już samodzielnie jakąś inicjatywę 
(np. w związku ze świętem 1 Maja, 7 listopada), ale potrzebna im jest nie- 
mal zawsze poważna pomoc w przygotowaniu danej akcji od strony me- 
rytorycznej, jej treści. 


Inaczej sprawa wygląda, jeśli chodzi o KP. Większość komitetów po- 
wiatowych pracę masową na wsi, propagandę partyjną prowadzi samo- 
dzielnie, własnymi siłami. Niektóre komitety ujmują dość szeroko zadania 
pracy politycznej na wsi, nie zwężają jej. Tak np. w powiecie kolskim na 
trzydniowym kursie sekretarzy wiejskich POP omówiono m. in. pracę *' 
kulturalno-oświatową, świetlicową, co wzbudziło duże zainteresowanie 
wśród towarzyszy. Nie znaczy to, oczywiście, że KP nie potrzebuje po- 
mocy ani wskazówek, a zwłaszcza dobrych prelegentów z ośrodka woje- 
wódzkiego lub centralnego. 


Wieś wykazuje duże zainteresowanie tym, co się dzieje na „szerokim 
świecie”. Wyjaśnienie aktualnych wydarzeń międzynarodowych, pom « 
w zrozumieniu ich istoty i kierunku rozwoju wywiera poważny wpływ na 
nastroje polityczne wsi i niektóre posunięcia gospodarcze chłopów. 


Praca wyjaśniająca problemy międzynarodowe, jej zakres i ratężenie 
wiążą się z rozwojem wydarzeń na arenie międzynarodowej. Obecnie 
w związku z XV sesją Zgromadzenia Ogólnego NZ odbywają się we wszyst- 
kich gromadach i większych wsiach zebrania ludności. Omawiamy na nich 
propozycje delegacji polskiej, treść przemówienia towarzysza Gomułki oraz 
szefa delegacji radzieckiej, towarzysza Chruszczowa. 


Przebieg dotychczas przeprowadzonych zebrań świadczy o tym, że chłopi 
wielkopolscy dobrze orientują się w trudnych nieraz problemach między- 
narodowych. Są oni zadowoleni i dumni z tego, że Polska aktywnie uczest- 
niczy w walce o odprężenie i pokój na świecie, że wnosi swój wkład 
w obrady ONZ. 
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W wyjaśnianiu spraw międzynarodowych dużo miejsca zajmuje u nas 
kwestia niemiecka. Wiąże się to z przeszłością naszego regionu, który przez 
długi czas znajdował się pod zaborem pruskim, i z przeżyciami okresu 
ckupacji. Dlatego żywa jest reakcja naszego społeczeństwa, w tym również 
mas chłopskich, na ostatnie wystąpienia rewizjonistów i odwetowców za- 
chodnioniemieckich. 


Przy omawianiu kwestii niemieckiej można czasem spotkać się z pewną 
niewiarą w to, że naród niemiecki potrafi zerwać z zaborczą przeszłością. 
Wyciągamy z tego wniosek, że na wsi mało mówiliśmy o rosnących ten- 
dencjach pokojowych wśród narodu niemieckiego, za mało mówiliśmy do- 
tychczas o roli NRD i że za rzadko dowodziliśmy, jak socjalistyczny ustrój, 
wielostronna działalność polityczna partii marksistowskiej i władzy lu- 
dowej wpływają na świadomość szerokich mas, stopniowo ją zmieniają. 
W tej pracy duże znaczenie mają osobiste kontakty i wymiana delegacji. 
Niedawno z okazji 11 rocznicy powstania NRD przebywali w naszym wo* 
jewództwie towarzysze niemieccy: redaktor gazety z Gera oraz dwaj spe” 
cjaliści z zakresu rolnictwa. Ich spotkania z aktywem rolnym, z załogami 
PGR, członkami spółdzielni produkcyjnych oraz ludnością wsi indywidual- 
nych, na których towarzysze z NRD mówili o budownictwie socjalistycz- 
nym w. NRD, o pracy i życiu ludzi, o wychowaniu młodzieży i dzieci — 
wywarły ogromne pozytywne wrażenie. 


W ostatnim roku szerzej wyszliśmy na wieś z problemami ideologicz- 
nymi i światopoglądowymi. Niektórzy chłopi interesują się tym, co to jest 
kierownicza rola partii i na czym ona polega, historią stosunków między 
państwem a kościołem itp. Podejmujemy rozmowy i na te tematy. 


Jedna z form pracy propagandowej na wsi — to odczyty lektorskie. 
Dysponujemy zorganizowaną, nieźle przygotowaną i posiadającą sporo do- 
świadczenia w pracy partyjnej kadrą lektorów KW. .W ostatnim roku 
wszystkie KP zorganizowały koła prelegentów. W sumie więc kadra lek- 
torów KW i prelegentów KP liczy ponad 1100 towarzyszy, z czego poważną 
część stanowią specjaliści w sprawach rolnictwa. 


Zasięg pracy odczytowej na wsi rozszerza się. Obejmujemy nią obecnie 
wszystkie PGR, spółdzielnie produkcyjne i większe wsie indywidualne. 
Staramy się odczyty organizować przede wszystkim w tych wsiach, w któ- 
rych nie prowadzi się szkolenia partyjnego. Tematy ich są oczywiście różne. 
Dbamy o to, aby możliwie dużo odczytów dotyczyło problemów wsi. 
W pierwszej połowie br. przeprowadziliśmy w wielu gromadach odczyty, 
a po wsiach pogadanki o zagadnieniach uwłaszczeniowych. Wiadomo, że 
sprawy te stale niepokoją chłopów, że jest wiele niejasności pod tym 
względem. Staraliśmy się, aby w odczytach chłopi znaleźli odpowiedź na 
swoje wątpliwości. 

W naszych rozmowach z lektorami zwracamy uwagę na należyte przy- 
gotowanie się do odczytu, na to, aby go wygłaszali, a nie czytali, gdyż czy- 
tanie usypia słuchaczy. Dbamy o to, aby lektorzy uzupełniali swoje wi+- 
domości, uczęszczali na odczyty lektorów KC, czytali materiały par- 
tvjne itd. Organizujemy dla nich seminaria i spotkania z kierownictwem 
KW i KP, na których omawia się m. in. problemy rolnictwa. Ośrodki 
propagandy zaopatrują lektorów i prelegentów w materiały propagandowe. 
W tym roku Wojewódzki Ośrodek Propagandy Partyjnej wydał 3 prace 
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autorskie na tematy wsi pt. „Niektóre problemy rozwoju mechanizacji 
w Polsce', „Węzłowe zagadnienia obrotu ziemią' i „Zagadnienia spół- 
dOzielczości produkcyjnej". 


W dalszej pracy odczytowej zwrócić należy uwagę na wsie oddalone, 
tzw. trudne, do których rzadko docieramy. Troszczyć się należy i o to, aby 
odczyty pozostawiały po sobie jakiś ślad, aby dotyczyły w jakiś sposób 
spraw miejscowych ludzi, aby nie były zbyt „gładkie. 


Najbardziej zorganizowaną formą partyjnej pracy propagandowej na 
wsi jest szkolenie partyjne. Mimo że nie obejmujemy nim wszystkich 
członków partii na wsi, ma ono charakter masowy. Uczestniczyło w nim 
w roku ubiegłym 12 000 członków i kandydatów partii oraz 1500 członków 
ZMW, ZSL i bezpartyjnych. 


Przewidujemy, iż w bieżącym roku liczba uczestników szkolenia par- 
tyjnego zwiększy się do 20 000, że 9DEJRNEMY nim w zasadzie wszystkich 
członków partii — chłopów. 

W pracy szkoleniowej występuje jeszcze sporo formalizmu. Zajęciom 
szkoleniowym nie zawsze towarzyszy dostateczna troska o wytworzenie 
atmosfery sprzyjającej swobodnej dyskusji, ścieraniu się poglądów. Często 
nasz aktyw propagandowy zadowala się tym, że zajęcia odbyły się przy 
niezłej frekwencji, że „omówiono planowany temat. Nie zastanawia się 
jednak, co one dały słuchaczom, czy rozszerzyły i pogłębiły ich wiedzę, 
skorygowały błędne poglądy. Na obniżenie efektów pracy szkoleniowej 
wpływa również słabe czytelnictwo wydawnictw partyjnych i literatury 
fachowej przez uczestników szkolenia. Niepokoić musi również brak popu- 
larnych i dostępnych materiałów szkoleniowych przeznaczonych dla słu- 
chaczy wiejskich. 


W związku z rozszerzeniem szeregów partii na wsi prowadzimy specjal- 
ne szkolenie kandydatów. W powiecie konińskim np. działa 14 grup szko- 
lenia kandydatów. Na początku, gdy grup tych było mało, szkoleniem kan- 
dydatów zajmowały się KP. Gdy liczba kandydatów później wzrosła i KP 
nie mógł.sobie z nimi sam poradzić, pracę z nimi przejęły komitety gro- 
madzkie. 


Duże znaczenie przywiązują komitety powiatowe i KW szkoleniu sekre- 
tarzy wiejskich POP. W powiatach gnieźnieńskim, tureckim, poznańskim 
i innych przeprowadzono 3-dniowe kursy dla tych sekretarzy. W powiecie 
konińskim KP razem ze Związkiem Zawodowym Robotników Rolnych zor- 
ganizowały tygodniowy kurs dla sekretarzy POP i innych aktywistów PGR. 
Tematem zajęć była praca partyjna w PGR, działalność samorządu robot- 
niczego, zadania w rolnictwie ze szczególnym uwzględnieniem sytuacji go- 
spodarstw państwowych. Pracę szkoleniową z sekretarzami POP na wsi 
zamierzamy poważnie rozszerzyć. 


Zasięg pracy politycznej na wsi zwiększył się w ciągu ostatnich dwóch 
lat. Obejmujemy nią coraz szersze kręgi ludności wiejskiej. Pracujemy 
z aktywem partyjnym na wsi i w coraz szerszym zakresie z bezpartyjnym 
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aktywem chłopskim. Chodzi tu głównie o sekretarzy i aksyw KG, sekre* 
tarzy POP, przewodniczących GRN, aktyw GS oraz partyjny i bezpartyjny 
aktyw kółek rolniczych. W pracy tej brak jednak często konkretności, mało 
uczymy aktyw wiejski, jak ma rozwiązywać trudne zadania ekonomiczna. 
Szczególną uwazę należałoby teraz zwrócić na młody aktyw wiejski, który 
wyrósł w ostatnim okresie. 


Jednocześnie zdajemy sobie sprawę, że poza zasięgiem zorganizowanej 
pracy propagandowej pozostaje jeszcze duża część chłopów — bezpośred- 
nich producentów, na których nam szczególnie przecież zależy. 


Rozwój pracy propagandowej w województwie nie jest równomierny. 
Mamy powiaty (np. kościański, leszczyński, poznański, śremski, szamo- 
tulski i inne), w których naszym oddziaływaniem sięgamy głęboko w masy 
chłopskie. W powiatach tych istnieje szeroka sieć szkolenia partyjnego, 
rozwinięta oświata rolnicza. Jest to w dużym stopniu zasługą miejscowego 
aktywu oraz specjalistów rąlnych, którzy tu pracują. Gorsza sytuacja pa- 
nuje w powiatach oddalonych, znajdujących się na pograniczu województw, 
do których rzadziej się dociera. Dotyczy to nie tylko instancji partyjnych, 
ale także organizacji kulturalno-oświatowych działających na wsi. To spra- 
wa niezmiernie ważna teraz, gdy rozpoczynamy długofalową pracę nad 
realizacją uchwał VI Plenum KC. 


Problemy propagandy powinny zająć teraz znaczniejsze miejsce w na- 
szej działalności. Chodzi o to, aby wszystkie instancje partyjne i aktyw pro- 
pagandowy zdały sobie sprawę z jej znaczenia, zwłaszcza w chwili obecnej, 
z potrzeby głębokiej jej analizy, zwrócenia większej uwagi nie tyle na 
stronę organizacyjną — ile na treść, na wyeliminowanie z niej werba- 
lizmu, nasycenie konkretnością. Wtedy będzie ona mobilizująca, skuteczna 
i ogromnie pomoże w dotarciu do szerokich mas chłopskich z programem 
naszej partii. 


STANISŁAW POGAN : 


Z doświadczeń pracy propagandowo-agiłacyjnej 
na Opolszczyźnie 


Forma, treść oraz efekty propagandy i agitacji zależą od aktywności ca- 
łQ.;j parti:; od nadania im właściwego kierunku ideowo-politycznego, ud 
zainteresowania się tą dziedziną pracy przez instancje partyjne i POP, v»d 
ilościowego i jakościowego doboru kadr propagandowych. 


Sprawą wielkiej wagi w pracy propagandowo-agitacyjnej jest jej treść 
polityczna. Jest rzeczą ważną, aby propaganda przyczyniała się do reali- 
zacji uchwał partii, aby temu celowi służyła. Odpowiedzi więc na pyta- 
nie: o ile praca propagandowo-agitacyjna jest skuteczna i konkretna, 
o ile powiązana jest z życiem — szukać należy w tym, jak pomaga ona 
w realizacji aktualnych zadań ekonomicznych i społecznych. 

W opolskiej organizacji partyjnej toczyła się dość długa dyskusja nad 
ustalaniem kierunków pracy propagandowo-agitacyjnej. W dyskusji tej 
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obok słusznych poszukiwań wystąpiły również tendencje fałszywe, nie 

uznające potrzeby wyjaśniania ludziom pracy polityki partii, negujące 

wszelkie organizacyjne formy pracy politycznej, liczące na automatyczne 
działanie uchwał partii. 

W wyniku tej dyskusji przed propagandą i agitacją wysunięto następu- 
jące zasadnicze kierunki działania: 

— rozwijanie wśród klasy robotniczej, inteligencji technicznej i chłop- 
stwa pracującego inicjatywy społeczno-produkcyjnej, zmierzającej do 
skutecznej realizacji uchwał partii; 

— zapoznanie ludności Opolszczyzny z 15-letnim dorobkiem gospodar- 
czym i kulturalno-oświatowym Polski Ludowej; 

— umacnianie poczucia patriotyzmu i internacjonalizmu oraz przywiąza- 
nia do macierzy, przeciwdziałanie propagandzie rewizjonistycznej 
i odwetowej, płynącej z Niemiec zachodnich; 

— systematyczne informowanie ludności o aktualnej sytuacji międzyna- 
rodowej, 

_ Do realizacji tych zadań wciągnęliśmy poważne siły i środki, jakimi 

dysponujemy: lektorów KW i prelegentów KP, komisje propagandowe 

przy KW, KP i KZ, organizacje społeczne i masowe, organ KW „Trybunę 

Opolską", rozgłośnię Polskiego Radia w Opolu, radiowęzły powiatowe 

i zakładowe, gazetki zakładowe i placówki kulturalno-oświatowe. 

Główną naszą troską było — i jest nadal — rozwijanie pracy propagan- 

dowo-agitacyjnej w zakładach pracy i na wsi. Dużo wysiłku włożyliśmy 
w przygotowanie aktywu propagandowego do tej pracy. W roku 1959 
i pierwszym kwartale br. przeszkolono w wojewódzkim i powiatowych 
ośrodkach propagandy partyjnej na krótkoterminowych kursach przeszło 
2 tys. osób. Przed III Zjazdem i w okresie późniejszym w zakładach pra- 
cy rozwinęliśmy różnorodne formy propagandy i agitacji. Trwały doro- 
bek stanowią dziś punkty informacji i wniosków na wydziałach i oddzia- 
łach, wykresy i tablice mówiące o wykonaniu planów produkcyjnych, 
o zadaniach na przyszłość, o jakości wyprodukowanych wyrobów i obniż- 
ce kosztów własnych. Nasz dorobek — to również „błyskawice' i gazetki 
ścienne, gazetki zakładowe i radiowęzły, odczyty, kluby techniki i racjo- 
nalizacji, grupy agitatorów, kolporterów książek technicznych, beletry- 
styki i prasy. Aktualne hasła propagandowe stanowią dziś w opolskich 
zakładach pracy wielką siłę, mobilizują do m onej realizacji 
uchwał partii. 


W okresie wzmożonej pracy politycznej zrodziło się w opolskich zakła- 
dach sporo cennych inicjatyw, które przyniosły nam wiele korzyści eko- 
nomicznych i wychowawczych. Załogi zaczęły zgłaszać liczne wnioski. 
Z inicjatywy „Trybuny Opolskiej" ZMS-owcy w Zakładach Maszyn Rol- 
niczych „Pionier" w Strzelcach Opolskich zaczęli eksperymentować 
w dziedzinie lepszego wykorzystania czasu pracy i organizacji procesu 
produkcyjnego. Eksperyment ten rozszerzono na 60 zakładów Opolszczyz- 
ny. Polega oń na rejestrowaniu przez robotników wszystkich, nie zawi- 
nionych przez nich postojów w pracy. Następnie notatki analizuje kie- 
rownictwo wydziału, dyrekcja, samorząd robotniczy i organizacja par- 
tyjna. Służą one do wyciągnięcia wniosków w sprawie usprawnienia or- 
ganizacji pracy, kooperacji międzywydziałowej i transportu wewnątrz- 
zakładowego oraz przygotowania i wydawania narzędzi. 
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j W Zakładach Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie pod hasłem „,szu- 
kamy milionów* rozwinęła się inicjatywa na rzecz lepszego wykorzysta- 
nia zakupionych maszyn i narzędzi. Wartość ujawnionych i nie wykorzy- 
stanych dotychczas urządzeń i aparatów wyniosła 12 mln zł. Część tych 
urządzeń uruchomiono, inne zaś zgłoszono do upłynnienia. 


Nie wszystkie, oczywiście, dziedziny pracy propagandowo-agitacyjnej 
na terenie zakładów przedstawiają się dobrze. Jest jeszcze wiele braków 
w treści i formie, napotyka się wiele trudności w jej rozwoju. 


Dobrze np., że w „błyskawicy”, gazetce Ściennej i zakładowej, przez 
radiowęzeł itp. wytyka się nierobów, złą organizację pracy na wydziale 
czy oddziale, wzywa do lepszej pracy, do szukania rezerw produkcyjnych, 
do składania wniosków, wyjaśnia się uchwały partii i wnioski z nich wy- 
pływające dla zakładu. Natomiast niedostatecznie propaguje się właściwe 
metody pracy, mało mówi się o ludziach, którzy osiągnęli w swojej pracy 
dobre wyniki i rzadko przedstawia sposoby, przy których pomocy je uzy- 
skali. Dobrze, że w czasie przerw w pracy przez radiowęzeł zakładowy 
przemawia się do robotników, wyjaśnia aktualne problemy gospodarcze 
zakładu, kraju i sytuację międzynarodową. Ale mało np. nadaje się kon- 
certów życzeń dla wyróżniających się robotników, inżynierów, techni- 
ków. W gazetkach zakładowych prowadzi się stałe rubryki pt. „Nasi 
grzesznicy', ale rzadko spotyka się notatki czy rubryki pt. „„Nasi przo- 
downicy''. | 

Dlatego też nasza propaganda i agitacja w zakładach pracy ma jeszcze 
charakter dość jednostronny. 

Problem drugi — to sprawa estetyki oraz aktualności propagandy i agi- 
tacji, zwłaszcza wizualnej. Nieestetycznie wykonane plansze, wykresy, 
gazetki, „błyskawice”, zdjęcia nie przyciągają oka, nie działają sugestyw- 
nie, nie budzą zainteresowania. Przestarzałe materiały nie spełniają swe- 
go zadania. 

Trzeci z kolei problem — to propagowanie kultury pracy i postępu tech- 
nicznego. Temu zagadnieniu poświęca się zbyt mało uwagi. Niewiele m$- 
wi się o postępie technicznym i bhp, rzadko urządza wystawy literatury 
technicznej oraz dorobku racjonalizatorów i nowatorów. Poważne zada- 
nia w związku z tym stoją przed domami kultury i organizacjami tech- 
nicznymi. 

Istnieje wreszcie problem doszkalania załóg fabrycznych pod względem 
ogólnym i zawodowym. W województwie opolskim około 20 tys. pracują- 
cych w wieku do 35 lat nie posiada wykształcenia podstawowego. Fa" 
ten musi niepokoić. Rozwiązanie tego problemu jest sprawą palącą. Za 
mowało się nim Plenum KW, które wysunęło szereg wniosków pod adre- 
sem kuratorium, inspektoratów, kierownictwa zakładów, POP, ZMS 
i związków zawodowych. 

Wydział Propagandy i Agitacji KW, mając na uwadze braki i słabości 
w dotychczasowej pracy propagandowo-agitacyjnej w zakładach, zorgani- 
zował w marcu br. wspólnie z Wydziałem Ekonomicznym KW dwudnio- 
wą naradę wojewódzkiego aktywu propagandowego w hucie ,„„Mała Pa- 
new', w Ozimku, w której dobrze się rozwija praca propagandowo-agi- 
tacyjna. W naradzie tej wzięli udział sekretarze propagandy KP i KZ, 
członkowie komisji propagandowych przy KZ i członkowie kolegiów re- 
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dakcyjnych gazetek zakładowych I radiowęzłów. W obecności 250 uczest- 
ników narady referat o pracy propagandowo-agitacyjnej w hucie wy- 
głosił I sekretarz KZ. Poza tym towarzysze zwiedzili zakład, zapoznali się 
z formami i treścią pracy propagandowo-agitacyjnej na wydziałach i od- 
działach. 

Prócz tego przeszkoliliśmy na 6-dniowym kurso-seminarium wszyst- 
kich sekretarzy propagandy KZ, członków kolegiów gazetek zakłado- 
wych, radiowęzłów powiatowych i zakładowych. Na kursie obok tematy- 
ki politycznej dużo uwagi poświęciliśmy zajęciom praktycznym. Tak np. 
członkowie kolegiów radiowęzłów zakładowych odwiedzili rozgłośnię 
Polskiego Radia w Opolu i zapoznali się na miejscu z jej pracą, dowie- 
dzieli się, jak przygotowuje się informacje polityczne i gospodarcze, jak 
organizuje audycje kulturalno-rozrywkowe. Mówiono również o tym, co 
robić, aby nadawane materiały były sugestywne, jasne, a ich język zro- 
zumiały. Zajęcia seminaryjne prowadzili towarzysze z rozgłośni w Opolu. 


Również na kursie dla członków kolektywów propagandowych przy KZ 
sporo czasu poświęcono zajęciom praktycznym. Zajęcia w zakresie pro- 
pagandy wizualnej prowadzili towarzysze z opolskiego oddziału Związku 
Polskich Artystów Plastyków. 

Narady i przeszkolenie aktywu propagandowo-agitacyjnego poważnie 
pomogły nam w przezwyciężeniu wielu trudności. Rozwinęło się w wy- 
niku tego wiele nowych form pracy propagandowo-agitacyjnej. Np. 
w ZNTK w Opolu z inicjatywy komisji propagandowej przy KZ dopro- 
wadzono cały zakład, maszyny, urządzenia, wszystkie miejsca pracy do 
estetycznego wyglądu. Miejsca pracy odmalowano w różnych kolorach. 
Sami robotnicy obok stanowisk pracy, na planszach malowali swoje „hob- 
by'* — panoramę gór i lasów, jezioro i rybaka z wędką, motocyklistę, za- 
mek, tańczącą parę góralską, krakowską, opolską itp. Robotnikom poma- 
gali w tym plastycy opolscy. 


Jakie znaczenie gospodarcze i społeczne ma ta inicjatywa? Robotnicy 
w ZNTK tak odpowiadają na to pytanie: ,„Dawniej czyściło się maszyny 
i miejsca pracy dość rzadko, nieregularnie, teraz nie wypada, by maszyna 
i miejsce pracy były brudne, nie oczyszczone", Duże znaczenie — twier- 
dzą fachowcy — ma to również dla bezpieczeństwa i higieny pracy: czysta, 
świeżo pomalowana maszyna i poszczególne jej urządzenia rzucają się 
w oczy, kolory sygnalizują i ostrzegają. 

Zakład ten często odwiedza aktyw propagandowy innych zakładów 
paz zapoznaje się z doświadczeniami, aby następnie wykorzystać je 
u siebie. 

W Opolskich Zakładach Napraw Samochodowych zrodziła się ciekawa 
forma podnoszenia kwalifikacji zawodowych. Z inicjatywy organizacji 
partyjnej zaczęto organizować zakładowe ,„zgaduj-zgadule' na temat zna- 
jomości konstrukcji silników samochodowych. Imprezy te, łącząc w sobie 
elementy atrakcyjnej rozrywki i nauki, cieszą się zainteresowaniem całej 
załogi. Uczestnicy imprez przygotowywali się do udziału w nich tak in- 
tensywnie, jak na żadnym kursie dokształcania zawodowego — stwierdza 
kierownictwo zakładów. 


W tychże zakładach zorganizowano wystawę uszkodzonych części re- 
montowanych tam silników samochodów ciężarowych „Star'. Zaproszeni 
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na wystawę zleceniodawcy OZNS mogli się przekonać, do jakich strat pro- 
wadzi i jak bardzo skraca żywot samochodu niewłaściwa jego eksploatacja. 


Jakie wnioski i zadania dla pracy propagandowo-agitacyjnej wyciąg- 
nęliśmy z uchwał V Plenum KC? 

Problematykę tego Plenum dość szeroko omawiała ,„Trybuna Opolska" 
i rozgłośnia Polskiego Radia w Opolu. 


„Trybuna Opolska* w ciągu pierwszej dekady po opublikowaniu do- 
kumentów Plenum wydrukowała sześć większych pozycji (w tym wystą- 
pienie I sekretarza KW na V Plenum KO), nie licząc szeregu notatek in- 
formacyjnych. W tych pierwszych publikacjach gazeta zajęła się głównie 
wyjaśnieniem doniosłej roli inwestycji w gospodarce narodowej oraz zna- 
czenia uchwały KC w powiązaniu z długofalowymi potrzebami gospodar- 
ki narodowej i aktualną sytuacją gospodarczą. W następnych artykułach 
problemy V Plenum omawiano z punktu widzenia perspektyw i potrzeb 
rozwojowych województwa, poszczególnych powiatów oraz roli takich 
gałęzi przemysłu opolskiego, jak: chemia, budownictwo maszyn i prze- 
mysł materiałów budowlanych w ogólnonarodowej gospodarce. 


Inne publikacje „Trybuny Opolskiej" z tego okresu skupiały uwagę na 
istotnych sprawach dotychczasowej praktyki. Artykuł „Nie zawsze cel 
uświęca środki'* sygnalizował nie przemyślane decyzje w realizacji poli- 
tyki inwestycyjnej i na konkretnych przykładach wskazywał możliwości 
oszczędzania, zarówno w projektowaniu, jak i w wykonawstwie inwesty- 
cyjnym. Istotny problem nie tylko dla opolskiego przemysłu maszynowe- 
go podjął artykuł pt. „Nie wie lewica...''* Gazeta przytaczała liczne przy- 
kłady sprowadzania z zagranicy takich maszyn i urządzeń przemysło- 
wych, które produkują lub mogą produkować zakłady Opolszczyzny. 


Te niepotrzebne, kosztowne zakupy mają swe źródło m. in. w niedosta- 
tecznym rozeznaniu możliwości produkcyjnych naszych fabryk. ,„Trybu- 
na Opolska w związku z tym zwróciła uwagę na brak katalogów wyro- 
bów naszych zakładów, co prowadzi czasem do szukania ich za granicą. 


Obecnie po VI Plenum KC „Trybuna Opolska" prowadzi na swych ła- 
mach kampanię pod hasłem „Co się kryje za przeciętną?"'. Celem jej jest 
wykazanie, że w stosunkowo wysoko rozwiniętej gospodarce rolnej woje- 
wództwa opolskiego, osiągającej najwyższe w kraju przeciętne zbiory 
z hektara, istnieją jeszcze poważne rezerwy dalszego wzrostu produkcji. 
Gazeta wykazuje je na konkretnych przykładach poszczególnych gospo- 
darstw, wsi, gromad i powiatów. Dokonywane przez gazetę analizy ujaw- 
niają np., że w tej samej wsi obok gospodarstw uzyskujących około 30 q 
z hektara istnieją gospodarstwa, które z tej samej ziemi zbierają prawie 
o połowę mniej. Podobnie jest w powiatach: z przodującymi gromadami 
sąsiadują wsie uzyskujące znacznie gorsze wyniki. 


Kampania „Co się kryje za przeciętną?* przeradza się w akcję pod ha- 
słem: „Równamy do przodujących". 


Dzięki konkretności, która coraz częściej cechuje artykuły „Trybuny 
Opolskiej", wzrasta jej poczytność. Przeciętny dzienny nakład, dochodzą- 
cy do 90 tys. egzemplarzy, jest w roku bieżącym o ponad 10 tys. egzem- 
plarzy większy niż w roku ubiegłym. Sobotnio-niedzielne wydanie „Try- 
buny Opolskiej'* drukowane jest w nakładzie ponad 100 tys. egzemplarzy. 
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Komisja do spraw propagandy masowej przy KW stosunkowo często 
dokonuje oceny gazetek zakładowych. Ocena ta stanowi równocześnie 
wymianę doświadczeń pracy w tej dziedzinie między poszczególnymi za- 
kładami pracy. Taki też charakter miało zorganizowane w drugiej poło- 
wie lipca dwudniowe seminarium dla członków kolegiów redakcyjnych 
gazetek zakładowych, radiowęzłów zakładowych i powiatowych oraz na- 
rada z sekretarzami propagandy KP, KZ i członkami komisji propagando- 
wych przy KZ. 


Opolszczyzna posiada charakterystyczną problematykę, własne trady- 
cje kulturalne i społeczno-polityczne, swoiste warunki oraz możliwości 
współczesnego rozwoju ekonomicznego i kulturalno-oświatowego. 


Opolszczyzna w okresie władzy ludowej z dawnego „hinterlandu"' (bo 
tak traktował Opolszczyznę okupant) przekształciła się w prężny ośrodek 
gospodarczy i kulturalno-oświatowy. Zajmuje ona piąte miejsce w kraju 
pod względem globalnej produkcji na głowę ludności. Towary z opolskich 
zakładów eksportuje się do 50 państw świata. Rolnicy opolscy już w roku 
ubiegłym przekroczyli przedwojenną wydajność 4 zbóż, osiągając 19,6 q 
z 1 ha. W bieżącym roku wydajność wzrosła do 20,6 q z 1 ha. 

Nasz teren charakteryzował się najniżsżym odsetkiem studiujących na 
wyższych uczelniach w porównaniu z innymi częściami Niemiec. Za wła- 
dzy ludowej powstały w Opolu pierwsze w histori tej ziemi wyższe ucze|- 
nie — Wyższa Szkoła Pedagogiczna, Wieczorowa Szkoła Inżynieryjna, filia 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Katowicach, dwa studia nauczycielskie 
oraz wiele innych ośrodków kulturalno-oświatowych. W wyniku rozwo- 
ju szkolnictwa za władzy ludowej co 22 mieszkaniec Opolszczyzny uzy- 
skał średnie wykształcenie. 

Na Śląsku Opolskim w okresie międzywojennym szerzyło się bezrobo- 
cie, które tutaj przybrało rozmiary nie spotykane w innych częściach Rze- 
szy Niemieckiej. Kiedy np. na terenie Rzeszy na 1000 zatrudnionych 
w latach kryzysu przypadało przeciętnie 35—44 bezrobotnych, to na Ślą- 
sku Opolskim liczba ich wynosiła 67. Płace w przemyśle, rolnictwie czy 
też w innych gałęziach gospodarki były na Opolszczyźnie niższe niż w in- 
nych częściach Niemiec. Kto chciał zarobić lepiej, musiał opuścić Opolsz- 
czyznę i szukać pracy w głębi Rzeszy. Emigracja obejmowała rocznie kil- 
kanaście tysięcy osób w sile wieku. 

Taka sama sytuacja charakteryzowała rolnictwo. Wskutek częstych 
i długotrwałych kryzysów po pierwszej wojnie światowej rolnictwo ślą- 
skie było poważnie zadłużone. Na Gornym Śląsku każdy hektar ziemi 
chłopskiej obciążały krotkoterminowe, wysoko oprocentowane pożyczki 
bankowe przeciętnie w wysokości 350 marek. Najbardziej zadłużona bvła 
ziemia chłopska w powiatach nyskim i grodkowskim. Ponad 50'/o rolni- 
ków nie osiągało minimum egzystencji, dotyczyło to przede wszystkim 
robotników rolnych i służby folwarcznej. 
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Spośród 114.000 gospodarstw chłopskich na Śląsku Opolskim połowę 
stanowiły gospodarstwa karłowate, nie mogące wyżywić swych właścicieli. 


Z przemian, jakie nastąpiły w okresie 15-lecia Polski Ludowej, wynika- 
ją konkretne zadania dla propagandy i agitacji partyjnej. Zadania te spro- 
wadzają się do tego, by przedstawić ludności Opolszczyzny, całemu kra- 
jowi, a także Polonii zagranicznej pełny bilans 15-letniego dorobku wła- 
dzy ludowej na tych ziemiach. Chodzi o to, by w sposób konkretny, na 
podstawie danych liczbowych porównywać Opolszczyznę z okresu mię- 
dzywojennego z dzisiejszą. Porównania takie dają obraz twórczego wkła- 
du partii i władzy ludowej w rozbudowę tych ziem oraz odzwierciedlają 
wysiłek ludzi pracy. 


W województwie opolskim zrobiliśmy wiele dla spopularyzowania 
15-letniego dorobku Polski Ludowej. We wszystkich powiatach organizo- 
wano wystawy obrazujące ich rozwój gospodarczy i kulturalno-oświato- 
wy. Wystawy tego rodzaju urządziło także wiele zakładów, szkół i insty- 
tucji. Zwiedziło je dziesiątki tysięcy osób. Szczególne zainteresowanie 
wzbudziły one wśród młodzieży. Tematyka 15-lecia ziem zachodnich i pół- 
nocnych oraz całego kraju znalazła również wyraz w odczytach lektorów 
KW i prelegentów KP. Lektorzy ci i prelegenci w roku ubiegłym i bieżą- 
cym wygłosili przeszło 2.500 odczytów, z tego około 800 dotyczyło 15-lecia. 


Poważne miejsce w pracy propagandowo-agitacyjnej zajęły masowe 
wiece i odczyty na temat sytuacji międzynarodowej i miejsca Polski 
w świecie. W tematyce tej uwzględniamy szczególnie źródła, istotę i cele 
rewizjonizmu zachodnioniemieckiego oraz rolę NRD w kształtowaniu de- 
mokratycznej i pokojowej drogi narodu niemieckiego. 


Uwzględnienie złożonych problemów gospodarczych i politycznych 
kraju oraz problematyki regionu jest bardzo istotne dla całokształtu pra- 
cy partyjnej w ogóle, a propagandy i agitacji w szczególności. Niezado- 
walająca, uboga jest treść polityczna takiej propagandy i agitacji, która 
ogranicza się do popularyzacji ogólnej polityki, nie przedstawia jej na tle 
zadań własnego terenu, nie porównuje rzeczywistości z przeszłością, nie 
szanuje obyczajów ani kultury przeszłości. Problem ten nie jest prosty. 
Chodzi przecież o to, by propagandzista umiał przewartościować  prze- 
szłość, wydobyć z niej to, co postępowe, szlachetne i ludzkie, co może po- 
móc w realizacji bieżących zadań partii i rządu, a co realizację tę może 
opóźnić. Oczywiście, kontynuowanie tradycji z uwzględnieniem współ- 
czesnych warunków gospodarczych i politycznych regionu nie oznacza, że 
nie trzeba wyjaśniać i propagować ogólnonarodowych zadań planowych. 


Kultywowanie tradycji polskich z okresu niewoli, tradycji kulturalno- 
oświatowych, walk narodowowyzwoleńczych, łączenie tradycji ze współ- 
czesnym życiem, zadaniami gospodarczymi — stanowi na Opolszczyźnie 
wielką siłę nie tylko emocjonalną, lecz także polityczną. Ludność nasza 
jest bardzo wyczulona na wszystko, co kiedyś stanowiło świadectwo przy- 
należności jej do macierzy. Dlatego też w całokształcie pracy propagando- 
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wo-agitacyjnej to zagadnienie znajduje się w centrum naszej uwagi. Dla- 


tego rozwijamy szeroko amatorski ruch artystyczny, który ma tutaj bo- , 


gate tradycje polskości. Obecnie w województwie pracuje ponad 800 ze- 
społów: chóru, tańca, muzyki i teatru. Ruch ten, szczególnie śpiewaczy 
i taneczny, oparty jest na tradycjach opolskiego folkloru. Pieśni i tańce 
opiewają tęsknotę i walkę Opolan za macierzą w okresie 6-wiekowej 
niewoli. 


Oczywiście, w chwili obecnej stoi przed nami problem nasycenia tego 
ruchu nowymi, współczesnymi wartościami. Nasi twórcy dóbr kultural- 
nych mają tu szerokie pole działania. 


Zrobiliśmy krok naprzód w zapoznaniu młodzieży szkolnej z tymi pro- 
blemami. 


W roku ubiegłym zorganizowaliśmy w Wojewódzkim Ośrodku Propa- 
gandy Partyjnej 10-dniowe kurso-seminarium dla nauczycieli-history- 
ków, na którym znawcy historii Opolszczyzny przeprowadzili wykłady 
i seminaria. Wydane zostały wkładki do podręczników historii i języka 
polskiego traktujące o problematyce Śląska. W okresie Tygodnia Ziem 
Zachodnich Towarzystwo Rozwoju Ziem Zachodnich i Instytut Śląski 
zorganizowały kilka sesji popularnonaukowych poświęconych problema- 
tvce opolskiej. Instytut Śląski w Opolu i wydawnictwo „Śląsk* w Kato- 
wicach opracowały i wydały ostatnio wiele cennych materiałów dotyczą- 
cych walk o wyzwolenie Śląska prowadzonych przez ruch demokratyczny 
i komunistyczny. 


Organizujemy dość często spotkania weteranów powstań śląskich, 
KPD-owców i KPP-owców z młodzieżą szkolną. Jest to jedna z form 
wychowania młodzieży, zapoznania jej z przeszłością, uczenia porówny- 
wania z dzisiejszą rzeczywistością. Dużym przeżyciem dla ludności opol- 
skiej — starszej i młodszej, było wmurowanie w okresie Tygodnia Ziem 
Zachodnich 50 tablic pamiątkowych na budynkach, w których mieściły 
się szkoły polskie w okresie międzywojennym. 


Wiele jednak jeszcze problemów z tej dziedziny czeka na rozwiązanie. 
Wysuwają się takie zagadnienia, jak opracowanie historii trzech kolej- 
nych powstań śląskich, ruchu komunistycznego na Opolszczyźnie i jego 
więzi z KPP, powiązań Opolszczyzny z resztą kraju w okresie niewoli, 
uwzględnienie w podręcznikach szkolnych historii walk ludności Opolsz- 
czyzny, Warmii i Mazur — o przyłączenie tych. ziem do macierzy. 


W zakresie tym egzekutywa KW postawiia konkretne zadanie Insty- 
tutowi Śląskiemu. Jednakże sam Instytut w Opolu nie rozwiąże tego. po- 
trzebna jest koordynacja wysiłków wszystkich historyków ziem zachod- 
nich oraz większe zainteresowanie się problematyką historyczną i współ- 
czesną ziem zachodnich i północnych przez Polskę Akademię Nauk. 


Praca propagandowo-agitacyjna tylko wówczas odnosi skutek, kiedy 
jest konkretna. A to nie zawsze wychodzi nam najlepiej. Nasi lektorzy 
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i prelegenci, aktyw organizacji masowych i społecznych nie mają jeszcze | 
nawyku operowania konkretnymi danymi. By temu zaradzić, doszkala- ł 
my propagandzistów na krótkoterminowych kursach w WOPP i WUML, 
dobieramy lektorów spośród fachowców poszczególnych dziedzin, inży- 
nierów i techników, agronomów itp. Sięgamy także do środowisk nauko- 
wych poza Opolem — Gliwic, Wrocławia, Krakowa, Warszawy. 

Reasumując należy stwierdzić, że w pracy propagandowo-agitacyjnej 
zrobiliśmy poważny krok naprzód. Chodzi teraz o to, by ten dorobek na- 
szej pracy w dalszym ciągu rozwijać. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


JOANNA GRZYWICKA 


O niektórych czynnikach ingerencji państwa 
kapitalistycznego w słerze inwestycji 


Do ważnych zjawisk występujących w gospodarce współczesnych kra- 
jów kapitalistycznych należy silny wzrost ekonomicznej roli państwa. 
Przy tym wzrost ten dotyczy nie tylko tradycyjnych funkcji państwa, jak 
np.: usługi monetarne, militarne itp. Ale ponadto w wielu krajach pań- 
stwo kapitalistyczne coraz szerzej i głębiej ingeruje w dziedziny zastrze- 
żone dawniej dla wyłącznej, nie skrępowanej działalności kapitału pry- 
watnego. 

Nie ulega wątpliwości, że ten wzrost ekonomicznej działalności jest pro- 
cesem bardzo złożonym, Równie złożone muszą być też jego przyczyny. 
Nie pretendując do poruszenia ani wszystkich aspektów procesu, ani jego 
wszystkich przyczyn, ograniczymy się do kilku tylko uwag na temat jed- 
nego z jego aspektów, a mianowicie wzrostu działalności państwa w sferze 
inwestycji, w szczególności w związku z oddziaływaniem postępów w go- 
ia socjalistycznej na procesy zachodzące we współczesnym kapita- 

e. 

Dla ilustracji zjawiska, jakie zamierzamy rozpatrzyć, podajemy poniżej 
kilka danych zaczerpniętych z oficjalnej statystyki najważniejszych kra- 
jów kapitalistycznych. 

W Stanach Zjednoczonych w okresie od 1902 r. do 1955 r. produkt glo- 
balny (w cenach bieżących) zwiększył się około 18 razy. W tym samym 
czasie roczne wydatki publiczne na inwestycje (również w cenach bieżą- 
cych) wzrosły 52 razy, tj. prawie trzykrotnie więcej niż produkt globalny, 
iw 1955 r. stanowiły przeszło 270 globalnych wydatków inwestycyjnych 
w USA (poza rolnictwem). !) 

Statystyki innych krajów nie zawierają odpowiednich danych dotyczą” 
cych okresu wcześniejszego. Można więc jedynie przedstawić stan obecny. 
Tak np. we Francji wydatki państwa na inwestycje w stosunku do glo- 
balnych wydatków publicznych oraz do globalnych wydatków inwesty- 
cyjnych kształtowały się w 1956 r. jak następuje *): 


1) Statistical Abstract of the USA, 1959 r. 
Źródło: Ministere des Finances: „Statistiques et Etudes Financieres", nr 110, 
luty 1958 r. str, 135, 
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Udział inwestycyjnych wydatków państwa w globalnych 


wydatkach publicznych 21,8%0 
Udział inwestycyjnych wydatków państwa w globalnych 
wydatkach inwestycyjnych w metropolii 40,076 


W Anglii udział sektora publicznego w globalnych wydatkach na inwe- 
stycje brutto wynosi obecnie około 50';9. 


Inwestycje, tj. przekształcanie części dochodu narodowego w dobra 
trwałe, odgrywają doniosłą rolę w procesie rozwoju współczesnego spo- 
łeczeństwa. Wszelkie ważniejsze formy postępu technicznego wymagają 
już obecnie z reguły coraz większych i bardziej skomplikowanych maszyn 
iurządzeń trwałych. Inwestycje produkcyjne podnoszą wydajność pracy 
społecznej, czego wynikiem jest wzrost masy wytwarzanych dóbr oraz 
doskonalenie ich jakości. lnwestycje nieprodukcyjne (np. budownictwo 
mieszkaniowe, szkoły, szpitale, drogi itp.) przyczyniają się bezpośrednio 
do lepszego zaspokajania potrzeb społeczeństwa. 

Podstawowa rola inwestycji dla rozwoju społeczeństwa występuje 
w każdej gospodarce nowoczesnej bez względu na jej formę społeczną, 
a więc zarówno w gospodarce kapitalistycznej, jak i socjalistycznej. Jed- 
nakże w gospodarce kapitalistycznej, oprócz znaczenia inwestycji dla 
długofalowego wzrostu gospodarczego, stanowią one zarazem jeden z naj- 
ważniejszych elementów krótkookresowego funkcjonowania mechanizmu 
tej gospodarki. Wynika to z praw akumulacji kapitalistycznej i z mate- 
rialno-technicznych właściwości reprodukcji kapitału trwałego. Odkrycie 
przez Marksa tych praw i dokonana przez niego analiza procesu akumula- 
cji kapitału trwałego pozwoliły zrozumieć źródło cykliczności reproduk- 
cji kapitalistycznej. Z drugiej strony, marksowska teoria akumulacji wy- 
jaśniła podstawowe znaczenie, jakie akumulacja kapitału trwałego, czyli 
inwestycje, posiada dla przebiegu reprodukcji kapitalistycznej. Idzie 
mianowicie o to, że w miarę rozwoju kapitalizmu wzrasta skład organicz- 
ny kapitału i że wraz z tym rozszerzanie rynku w wyniku akumulacji 
odbywa się w coraz mniejszej mierze przez wzrost popytu konsumpcyj- 
nego ludności, a w coraz większej mierze przez wzrost popytu na środki 
produkcji, a zwłaszcza na elementy kapitału trwałego, które jedni kapi- 
taliści sprzedają innym kapitalistom. Wprawdzie wzrost popytu na środki 
produkcji i ich produkcja zależą w ostatecznym rachunku od popytu na 
środki osobistego spożycia ludności, czego najlepszym dowodem są cyk- 
liczne kryzysy nadprodukcji, jednakże fakt, że jedni kapitaliści ku- 
pują stale u drugich środki produkcji, „uniezależnia* do pewnego 
stopnia i przez pewien czas wzrost kapitalistycznego rynku od wzrostu 
osobistego spożycia ludności. Stwarzając dodatkowy popyt na środki pro- 
dukcji. akumulacja kapitału trwałego, tj. inwestycje, odsuwa więc na pe- 
wien czas wystąpienie na jaw taktu względnej nadprodukcji, a tym sa- 
mvm ułatwia krótkofalowy przebieg reprodukcji kapitalistycznej. 

w gospodarce opartej na prywatnej własności środków produkcji .n- 
westycje podejmuje się na mocy decyzji prywatnych, indywidualnych 
czy też zbiorowych przedsiębiorców kapitalistycznych. Przedsiębiorca ka- 
pitalistyczny traktuje inwestycje jako jeden ze środków do osiągania 
możliwie największej stopy zysku. Stopa zysku nie jest jednak jedynym 
czynnikiem, który wpływa na jego decyzję inwestycyjną. Przy podejmo- 
waniu jej musi on uwzględnić jeszcze szereg innych czynników. Tak np. 
M2 
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nawet w wypadku, gdy spodziewana stopa zysku jest atrakcyjna, decyzji 
inwestycyjnej może przeciwdziałać np. fakt, że rozmiary potrzebnego ka- 
pitału przekraczają możliwości danego przedsiębiorcy. Albo też ryzyko 
straty zainwestowanego kapitału, np. w związku z szybkim tempem po- 
_stępu technicznego, może być szczególnie duże. Może też być odwrotnie. 
Na przykład w warunkach ostrej walki konkurencyjnej, modernizacja 
fabryki w drodze nowych inwestycji może stać się warunkiem uratowa- 
nia przedsiębiorstwa i już funkcjonującego kapitału. W takiej sytuacji, 
nawet jeśli stopa zysku od nowych inwestycji nie jest atrakcyjna, przed- 
siębiorca może być zmuszony do ich podjęcia. 

Powyższe, przykładowo przedstawione sytuacje świadczą o tym, że 
w każdym konkretnym wypadku podjęcie decyzji inwestycyjnej przez 
prywatnego przedsiębiorcę zależy od kształtowania się różnych czynni- 
ków. Gdy czynniki przeciwdziałające decyzjom inwestycyjnym przybie- 
rają na sile, mogą spowodować spadek działalności inwestycyjnej w całej 
gospodarce. 

Tendencje takie wystąpiły w okresie międzywojennym i związane były 
przede wszystkim z opanowaniem najważniejszych gałęzi przemysłu 
przez monopole. Albowiem w gospodarce zmonopolizowanej, przede 
wszystkim w związku ze zmianą form i metod konkurencji, wzrasta 
wpływ czynników przeciwdziałających decyzjom inwestycyjnym. Jeśli 
przeważającą część produkcji jakiejś gałęzi opanuje kilka wielkich przed- 
siębiorstw, to wobec siły każdego z nich wszelkie próby wyparcia kon- 
kurenta stają się ogromnie kosztowne i zwycięstwo mogłoby się okazać ' 
pyrrusowe. Dlatego wszystkie monopole unikają tego, co określa się 
jako „rujnująca konkurencja" (cutthroat-competition), i walczą ze sobą 
nie tyle przez obniżanie cen, ile przy pomocy innych środków, jak np, 
reklama, wprowadzanie nowych modeli wyrobów itp. Obniżanie kosztów 
produkcji, umożliwiające wzrost zysku monopolistycznego, jest oczywi- 
ście zawsze pożądane; jednakże również w tym zakresie główne wysiłki 
kieruje się raczej na organizacyjne usprawnienia procesu produkcji, na 
intensyfikację pracy itp. metody nie wymagające nowych inwestycji niż 
na wprowadzanie nowych, bardziej wydajnych maszyn i urządzeń. Tłu- 
maczy się to tym, że instalacja urządzeń bardziej nowoczesnych wpływa 
deprecjonująco na już funkcjonujący kapitał trwały monopoli. I dlatego 
nowe inwestycje podejmie się tylko wtedy, kiedy gwarantują zachowa- 
nie lub zwiększenie zysków monopolistycznych, tj. jeżeli odpowiadają, 
wymaganiom rentowności monopolistycznej. Wśród tych wymogów można 
wymienić przykładowo następujące: nowe inwestycje nie mogą wymagać 
po to, aby były rentowne, takiego zwiększenia produkcji. które by zagraża- 
ło cenie monopolowej; spodziewane zyski z nowych, bardziej nowoczesnych 
inwestycji muszą być dostatecznie wielkie, aby pokryć straty spowodowa- 
ne deprecjacją już funkcjonującego kapitału trwałego monopoli: tempo 
postępu technicznego musi być tak kontrolowane, aby nowym inwesty- 
cjom nie zagrażało moralne zużycie (deprecjacja) jeszcze przed ich całko- 
witym zamortyzowaniem itd. 

Te swoiste wymagania rentowności monopolistycznej nie oznaczają, że 
monopole nie dokonują żadnych nowych inwestycji i że nie wprowadzają 
postępu technicznego. Oznaczają one jednak, że wraz z opanowaniem ja- 
kiejś gałęzi przez monopole wzrasta wpływ czynników przeciwdziałają - 
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cych decyzjom inwestycyjnym. Te wsteczne tendencje, które tkwią w sa- 
mej istocie monopoli, zaczęły występować coraz wyraźniej w okresie 
międzywojennym, w miarę, jak monopole opanowywały coraz szersze 
sfery gospodarki. W rezultacie, w wielu krajach kapitalistycznych stopa 
wzrostu nowych inwestycji zaczęła się zmniejszać. 

W statystyce większości krajów kapitalistycznych brak dostatecznych 
danych ilustrujących ten proces. Bardziej dokładne dane istnieją tylko 
dla Stanów Zjednoczonych. Ponieważ przy tym USA są krajem kapitali- 
stycznym największym i o najwyższym stopniu rozwoju kapitalizmu, więc 
występujące w nim tendencje można w pewnej mierze uważać za typowe 
dla gospodarki wysoko rozwiniętego kapitalizmu. 

Dynamika inwestycji kształtowała się w USA następująco: 


Inwestycje netto w stosunku procentowym do dochodu narodowego *) 


Okres Stosunek procentowy 
(przeciętnie w danym okresie) 
1899 — 1908 12,80% 
1909 — 1918 "10,70% 
1919 — 1928 8,80% 
1929 — 1938 2,30% 


*) Żródło: Simon Kuznets: „International Differences in Capital Formation and 
Financingę"', „Capital Formation and Economic Growth, N. B. E. R. Princeton 
1955 r., str. 62, 


Obniżającej się stopie inwestycji towarzyszył spadek stopy wzrostu re- 
alnego (tj. w cenach stałych) produktu narodowego. W tym zakresie dy- 
sponujemy danymi dla szeregu krajów kapitalistycznych: 

Stopa wzrostu produktu narodowego 
Okres USA Wielka Fran- Niem- Holan- Bel- Szwaj- Szwe- Nor- Dania 
Brytania cja cy dia gia caria cja wegia 
[Oo ŚĆ O EŃ EC O OE W O OC. R R O 
globalny realny produkt narodowy, wzrost roczny w % 


1860-1913 a) 43 24 11 30 23 22 26 20 23 28 
1913—1938 20.10 11 13 21 10 16 19 19 21 


realny produkt narodowy na jednego mieszkańca, wzrost roczny w 0% 


1860—1913a) 23 15 09 20 08 14 14 13 1,06 18 


1913—1938 09 08 09 07 06 06 12 14 12 08 

| a) Pierwszy okres rozpoczyna się nie od 1860 r. w odniesieniu do: USA — 1869/1878, 
Wielkiej Brytanii — 1870, Holandii — 15900, Belgii — 1846, Szwajcarii — 1890, Szwe- 
cji — 1870, Norwegii — 1891. Darii — 1370. 


Źródło: Ravmond W. Goldsmith: „Financial Structure and Economic Growth" in 
Advanced Countries* w „Capital lvrmation and Economic Growth' op. cit, str. 115. 


Jak wynika z powyższych danych, w latach międzywojennych, w po- 
równaniu z okresem poprzednim, stopa wzrostu produktu narodowego 
wykazywała spadew. we wszystkich najważniejszych krajach kapitalistycz- 
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nych. Innymi słowy, tempo wzrostu gospodarczego uległo tam zwolnieniu. 
Jedynie we Francji dane wykazują nie spadek stopy wzrostu, lecz nie 
zmieniający się poziom. 

Druga wojna światowa dopomogła wprawdzie gospodarce kapitalistycz- 
nej przezwyciężyć rozpoczynający się kryzys, ale z drugiej strony następ- 
stwa wojny zaostrzyły podstawowe sprzeczności tej gospodarki, jeszcze 
bardziej komplikując jej długofalowy rozwój. Z punktu widzenia rozpa- 
trywanego przez nas problemu inwestycyjnego należy zwłaszcza wskazać 
na następujące momenty. 

Po pierwsze, wojna stała się bodźcem do dużego postępu technicznego 
produkcji. Z jednej strony nowe formy postępu technicznego, które pow- 
stały pierwotnie w dziedzinie techniki wojennej, zostały następnie wyko- 
rzystane również w cywilnych gałęziach przemysłu. Dotyczy to np. tele- 
techniki (radio, radiolokacja), balistyki (napęd odrzutowy), lotnictwa, wy- 
nalazku bomby atomowej, na którego podstawie zarysowały się 1wożliwo- 
ści przewrotu w energetyce itd. Z drugiej strony potrzeby i warunki go- 
spodarki wojennej zmuszały do doskonalenia produkcji cywilnej, a zwłasz- 
cza do podnoszenia wydajności pracy, przede wszystkim w drodze mecha- 
nizacji produkcji, oraz do standaryzacji i typizacji produkcji. Wynikiem 
tego był m. in. szybki postęp w kierunku automatyzacji produkcji. 

Immanentną cechą postępu techniki jest swoista reakcja łańcuchowa. 
Gdy już w czasie wojny hamulce stwarzane przez monopolistyczny cha- 
rakter gospodarki zostały osłabione i postęp techniczny nabrał rozpędu, 
proces ten nie mógł zatrzymać się z chwilą zakończenia działań woien- 
nych. Co więcej, sytuacja polityczna stwarzała wciąż nowe bodźce zew- 
nętrzne, w postaci czy to „zimnej wojny", czy to działań wojennych prze- 
ciwko narodom kolonialnym walczącym o swe wyzwolenie, czy też współ- 
zawodnictwa z obozem socjalizmu. O tym będziemy jeszcze mówić dalej. 
W tym miejscu wystarczy stwierdzić, że intensywny proces postępu tech- 
nicznego w krajach wysoko rozwiniętego kapitalizmu trwa nadal. 


Podnoszenie techniki produkcji powoduje jej dalszą koncentrację: wzra- 
stają rozmiary poszczególnych przedsiębiorstw, zwiększa się masa skon- 
centrowanych w nich środków produkcji i siły roboczej. Z drugiej strony 
produkcja poszczególnych gałęzi staje się coraz bardziej wyspecjalizowa- 
na, pogłębia się społeczny podział pracy i wzrasta potrzeba kooperacji pro- 
dukcji. Każda gałąź jest zarazem dostawcą i odbiorcą, wszystkie są powią- 
zane ze sobą — wprost lub pośrednio techniczno-ekonomicznymi współ- 
czynnikami zakupu oraz sprzedaży towarów i usług. Ich wzajemna zależ- 
ność wzrasta. Wszystko to oznacza pogłębianie się społecznego charakteru 
produkcji. 

Rezultatem jest zaostrzanie się sprzeczności między społecznym cha- 
rakterem produkcji a jej organizowaniem przez odosobnione przedsiębior- 
stwa kapitalistyczne, nawet największe. Przejawy tej sprzeczności wystę- 
pują we wszystkich dziedzinach życia ekonomicznego i społecznego kra- 
jów kapitalistycznych. W dziedzinie inwestycji wyrazem tego jest m. in. 
dalszy wzrost wagi i wpływu czynników, które hamują decyzje inwesty- 
cyjne monopoli. Czynnikiem takim są np. olbrzymie i wciąż wzrastające 
rozmiary nakładów, niezbędnych zarówno na przeprowadzanie badań 
i doświadczeń, jak i na wprowadzanie w życie większości nowych form 
postępu technicznego. Nawet w Stanach Zjednoczonych, gdzie wielkie 
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spółki posiadają z reguły własne poważne rezerwy finansowe, potrzeby 
kapitałowe w tym zakresie często przekraczają oszczędności nie tylko po- 
szczególnych przedsiębiorstw, ale nawet wszystkich monopoli przemysło- 
wych łącznie 9), Tym ostrzej sytuacja ta przedstawia się w krajach eu- 
ropejskich. Dodatkowym czynnikiem zwiększającym potrzebę kapitału do 
podejmowania inwestycji były tu zniszczenia wojenne, zarówno efektyw- 
ne, jak i w postaci braku renowacji i konserwacji w czasie wojny szeregu 
kluczowych gałęzi przemysłu. | 

Sama absolutna wielkość niezbędnych nakładów nie mogłaby mieć jed- 
nak, jako hamulec inwestycji, znaczenia rozstrzygającego. Albowiem ka- 
pitalizm dysponuje już obecnie licznymi metodami centralizacji oszczęd- 
ności społecznych i gdy stopa zysku jest dostatecznie atrakcyjna, potrafi 
zmobilizować niezbędne środki społeczne, np. w drodze nowych emisji 
akcji 1 obligacji, przez inne formy kreacji i wykorzystywania kredytu, 
w drodze dalszego łączenia przedsiębiorstw itp. Jednakże obok i w ścisłym 
związku z wielką potrzebą kapitału na nowoczesne inwestycje odgrywa 
tu rolę inny jeszcze czynnik, a mianowicie kolosalny wzrost ryzyka de- 
precjacji kapitału, unieruchomionego w urządzeniach trwałych. Ten 
" wzrost ryzyka wiąże się przede wszystkim właśnie z szybkim tempem po- 
stępu technicznego. Wielkie rozmiary i skomplikowany charakter nowo- 
czesnych inwestycji sprawiają, że ich cykl produkcji i instalacji przedłu- 
ża się, często nawet do kilku lub kilkunastu lat. W momencie gdy jakieś 
przedsiębiorstwo podejmuje decyzję inwestycyjną, musi ją podjąć kon- 
kretrie, zdecydować się przynajmniej co do elementów najbardziej zasad- 
niczych wcielenia w życie jakichś określonych, istniejących już form 
technicznych. Jednakże w długim okresie realizacji inwestycji postęp 
techniki dokonuje się nadal. Im szybsze przeto jest jego tempo, tym więk- 
sze niebezpieczeństwo, że jeszcze przed zainstalowaniem urządzeń okażą 
się one przestarzałe. 

Można by wysunąć argument, że takie niebezpieczeństwo istniało zaw- 
sze; zjawisko moralnego starzenia się urządzeń nie jest wszak wyłączną 
cechą współczesnej gospodarki kapitalistycznej; występowało ono rów- 
nież w okresie tzw. kapitalizmu wolnokonkurencyjnego, jak i w dobie 
monopoli w okresie międzywojennym. Jednakże w okresie wolnej konku- 
rencji drobny przedsiębiorca nie miał z reguły wyboru. Jeśli nie moder- 
nizował swej fabryki, nie wprowadzał urządzeń najbardziej nowoczesnych, 
był wypierany. Natomiast w okresie następnym, gdy nie tylko główne 
gałęzie przemysłu, ale cała gospodarka krajów kapitalistycznych, włącz- 
nie z instytucjami państwowymi, opanowane zostały przez monopale, na- 
silenie i formy konkurencji uległy żmianie. W tej sytuacji monopole mo- 
gły wpływać w dużej mierze na tempo, charakter, kierunek itd. postępu 
technicznego dokonującego się w opanowanych przez nie gałęziach i znacz- 
nie swobodniej podejmować inwestycje lub ich nie podejmować w zależ- 
ności od tego, jak kształtowała się kalkulacja ich rentowności. Obiektyw- 
nym skutkiem tego było, jak wykazywaliśmy, silne zwolnienie tempa 
wzrostu nowych inwestycji w okresie międzywojennym. 


+3 Np wvydalki inwestvcyjne w jednej tvlko gałęzi — energii atomowej — w USA 
wyniosły w 1955 r. 65 mld. dolarów, w 1956 r. — 6.7 mid. dolarów, tj. przekraczałv 
cszczędności w postaci nie rozdzielonych zysków wszystkich spółek przemysłowych 
w USA w latuch 1952 (6,4 mld. dolarów) i 1953 (6.5 nud. dolarów), por. Statistical 
Abstract ol the USA 1907 r. 
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Po drugiej wojnie światowej sprawy postępu technicznego i inwestycji 
w krajach kapitalistycznych skomplikowały się jeszcze bardziej na sku- 
tek wystąpienia pewnych nowych czynników, związanych przede wszyst- 
kim z szybkim rozwojem sił wytwórczych w krajach socjalistycznych. 
W krajach tych podnoszenie poziomu technicznego produkcji należy do 
najważniejszych środków realizacji głównego celu produkcji — maksy- 
malnego podnoszenia dobrobytu ludności. Społeczna gospodarka socjali- 
styczna stwarza zarazem szerokie możliwości rozwijania nauki i techniki 
oraz wykorzystywania wszystkich ich zdobyczy w produkcji. Nie tylxo 
nie ma tu ograniczeń, jakie postępowi technicznemu narzucają ciasne 
kryteria kalkulacji kapitalistycznej, ale powstają nowe, potężne bodźce 
postępu technicznego. We wszystkich krajach socjalistycznych zdąża się 
ku temu, aby wysiłki całego społeczeństwa służyły wszechstronnemu wy- 
korzystaniu tych potencjalnych możliwości, jakie wynikają z samej isto- 
ty ustroju. Ze szczególną mocą występuje to w Związku Radzieckim, za- 
równo ze względu na jego olbrzymi potencjał gospodarczy, jak i z tej przy- 
czyny, że postęp techniczny stanowi środek i niezbędną przesłankę budo- 
wy materialnych podstaw komunizmu, którą społeczeństwo radzieckie już 
bezpośrednio podejmuje. 

W rezultacie, tempo i skala postępu technicznego produkcji w ZSRR 
szybko się zwiększają, zwłaszcza jeśli idzie o nowe, najważniejsze formy 
tego postępu, które zapewniają największy wzrost wydajności pracy. Bar- 
dzo interesujące pod tym względem materiały zawiera opublikowane nie- 
dawno pod egidą Narodów Zjednoczonych opracowanie pt. „Ekonomicz- 
ne następstwa automatyzacji w Europie" *). Teoretyczne problemy auto- 
matyzacji rozpatruje się na konkretnych przykładach zaczerpniętych 
z praktyki różnych krajów. Jest rzeczą charakterystyczną, że znakomita 
o Ę przykładów dotyczy osiągnięć i doświadczeń Związku Radziec- 

ego. o 

W warunkach współistnienia i współzawodnictwa dwóch systemów 
szybki rozwój krajów socjalistycznych stawia przed krajami kapitalistycz- 
nymi szereg problemów, związanych z procesem postępu technicznego 
i inwestycyjnego w tych krajach. Tak np. ekonomiczna rywalizacja z kra- 
jami socjalistycznymi staje sią dodatkowym czynnikiem, który zmusza 
burżuazję do forsowania postępu technicznego, wykorzystywania jego 
nowych form, przed którymi w gospodarce socjalistycznej otwierają się 
szerokie możliwości rozwoju. Przykładem mogą tu być tendencje wystę- 
pujące w dziedzinie energii atomowej. Wykorzystywanie tej energii do 
celów przemysłowych znajduje się wciąż jeszcze w stadium doświadczal- 
nym. Badania, eksperymenty, budowa prototypów maszyn, doświadczal- 
nych zakładów produkcyjnych — wszystko to są przedsięwzięcia niezmier- 
nie kosztowne. Koszt energii atomowej produkowanej przy obecnym po- 
ziomie technicznym wciąż jeszcze jest wyższy niż energii ze źródeł kon- 
wencjonalnych (węgiel, ropa naftowa, energia wodna itd.). Przy tym 
z bilansu energetycznego krajów kapitalistycznych ujętych jako całosć 
wynika, że zasoby energii konwencjonalnej wystarczyłyby na pokrycie 
zapotrzebowania gospodarki jeszcze przez wiele lat, nawet przy przewi- 
cywanym podwajaniu się tego zapotrzebowania co 10 lat. Tak więc jeśli 


*) .„The Economic Implications of Automation in Europe", United Nations, Go- 
neva 1959. 
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uwzględnić z jednej strony olbrzymie nakłady, niezbędne do budowy 
elektrowni atomowych, ryzyko deprecjacji inwestycji wskutek szybkiego 
postępu technicznego, wysoki koszt produkcji energii atomowej, a z dru- 
giej strony fakt, że w górnictwie węglowym, w przemyśle ropy naftowej, 
w elektrowniach cieplnych i wodnych zainwestowany jest olbrzymi kapi- 
tał trwały, który w miarę rozwoju energetyki atomowej musiałby tracić 
swą wartość (deprecjacja inwestycji wystąpiłaby również w innych ga- 
łęziach, np. w transporcie kolejowym na skutek spadku przewozu węgla, 
ropy naftowej itp. wypieranych przez energię atomową itd.), a którego 
eksploatacja mogłaby być jeszcze przez długi czas opłacalna, jeśli te 
wszystkie momenty wziąć pod uwagę, to nasuwa się wniosek, że z punktu 
widzenia kalkulacji rentowności monopoli, inwestycje w energetyce ato- 
„mowej nie są jeszcze atrakcyjne. 


Jednakże istotnym bodźcem do rozbudowy tej gałęzi w gospodarce ka- 
pitalistycznej staje się jej rozwój w krajach socjalistycznych, a ekonomicz- 
na rywalizacja z tymi krajami powoduje dążenie monopoli i państwa bę- 
dącego wyrazicielem ich interesów do „dotrzymywania kroku". W tej sy- 
tuacji państwo, zarówno jako reprezentant interesów grup monopoli- 
stycznych, jak w bezpośrednim powiązaniu z nimi przejmuje na siebie 
koszty rozwoju i rozbudowy produkcji energii atomowej. Jak to wyraził 
Adlai Stevenson w 1956 r.: „Rząd USA powinien posiadać i prowadzić 
elektrownie atomowe, zanim to uczynią Rosjanie" i to, jak. podkreślił, nie 
dlatego, że energia ta będzie tańsza i będzie opłacać się ekonomicznie, lecz 
dlatego, że w przeciwnym razie „przegramy wyścig'* w dziedzinie pro- 
dukcji energii atomowej $). 

Współzawodnictwo między systemami socjalistycznym a kapitalistycz- 
nym stawia również problem porównawczego tempa wzrostu gospodar- 
czego, jako najważniejszego kryterium rozstrzygającego o wyższości ustro- 
ju. Idzie o to, który ustrój — kapitalistyczny czy socjalistyczny — potrań 
zapewnić szybszy rozwój gospodarczy. Problem ten jest tym donioślejszy, 
że jego rozstrzygnięcie musi mieć wpływ na emancypujące się spod za- 
leżnosci kolonialnej kraje obecnie gospodarczo zacotane, na wybor przez 
nie zasadniczego kierunku ich dalszego rozwoju. 


Tempo wzrostu gospodarczego staje się więc jednym z centralnych pro- 
blemów, nie tylko ekonomicznych, ale i politycznych i ideologicznych. 
Tym samym wzrasta znaczenie postępu technicznego i inwestycji, nale- 
żących do najważniejszych czynników wzrostu gospodarczego. Albowiem 
oprócz roli, jaką odgrywają inwestycje w przedsiębiorstwie prywatnym, 
jako forma akumulacji kapitału, oprócz funkcji, jaką ta akumulacja pełni 
w cyklicznym procesie reprodukcji kapitalistycznej, inwestycje stają się 
ponadto jednym z ważnych środków ekonomicznego i politycznego współ- 
zawodnictwa dwóch systemów. Z tego ostatniego punktu widzenia postęp 
techniczny, inwestycje, ich dynamika i struktura przestają być tylko pry- 
watną sprawą poszczególnych przedsiębiorców kapitalistycznych, a stają 
się życiową sprawą całej burżuazji jako klasy, środkiem walki o ratowa- 
nie kapitalizmu jako systemu. Burżuazja jako klasa nie może sobie już 
pozwolić na to, aby wszelkie decyzje inwestycyjne były podejmowane 
tyiko na podstawie kryteriów rentowności prywatno-kapitalistycznej. 

5) Z dyskusji nad sprawami postępu technicznego w USA opublikowanej w Ame 
rican Economic Review, Papers ś8: Proceedings, 27—29 grudnia 1956 r., str. 377, 
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Szybki rozwój rywalizującej z kapitalizmem gospodarki socjalistycznej 
zmusza burżuazję do forsowania inwestycji; każde zmniejszenie stopy ich 
wzrostu zwiększa zarazem rozpiętość między tempem wzrostu krajów ka- 
pitalistycznych a tempem rozwoju państw socjalistycznych na korzyść 
tych ostatnich. 


Wydaje się jednak, że konsekwencje, jakie rozwój gospodarki socjali- 
stycznej, a zwłaszcza dokonujący się tam postęp techniczny, będzie po- 
ciągać za sobą dla procesu inwestycyjnego w krajach kapitalistycznych, 
nie ograniczą się do wywierania „zewnętrznego przymusu” w kierunku 
forsowania tego procesu i że jednocześnie rozwój gospodarki socjali- 
stycznej będzie stawać się źródłem dodatkowego komplikowania mecha- 
nizmu inwestycyjnego w kapitalizmie. Wynika to stąd, że kapitalizm nie 
ma żadnego wpływu na postęp techniczny w krajach socjalistycznych, 
na jego kierunki, tempo, skalę itd. A przecież przy obecnym powiązaniu 
całej gospodarki światowej, przy wysoko rozwiniętych i stale doskonalo- 
nych środkach informacji naukowej, technicznej, handlowej itp., zwłasz- 
cza przy założeniu warunków pokojowego współistnienia i współzawodni- 
ctwa dwóch systemów, każda ważniejsza zmiana techniki produkcji, bez 
względu na miejsce jej pochodzenia, obejmuje swym wpływem całą go- 
spodarkę światową. A zatem, każda innowacja w krajach socjalistycznych, 
w tej inierze, w jakiej stanowi krok naprzód w stosunku do już wykorzy- 
stywanych w kapitalizmie środków i metod produkcji, wpływa deprecjo- 
nująco na już funkcjonujący tam kapitał trwały. Oznacza to, że postęp 
techniczny w krajach socjalistycznych staje się czynnikiem przyspieszają- 
cym proces moralnego zużycia inwestycji w krajach kapitalistycznych, 
a tym samym — zwiększającym ryzyko inwestycji i osłabiającym bodźce 
do inwestowania przez monopole. Im szybszy będzie postęp techniczny 
w gospodarce socjalistycznej, im bardziej oznaczać będzie stosowanie no- 
wych, doskonalszych niż istniejące środków i metod produkcji, tym sil- 
niejszy będzie, ceteris paribus, jego deprecjdnujący wpływ na kapitał 
trwały monopoli. 


Tak więc z jednej strony rozwój krajów socjalistycznych będzie zmu- 
szać burżuazję do podtrzymywania inwestycji nie tylko ze względów 
ekonomicznych, ale i politycznych, a z drugiej strony, będzie potęgować 
wpływ czynników przeciwdziałających decyzjom inwestycyjnym mono- 
poli, osłabiać bodźce do inwestowania. I jeśli nawet w chwili obecnej zja- 
wiska te można traktować tylko jako pewne zarysowujące się tendencje, 
to jednak dowodem tego, że tendencje takie już występują, jest sytuacja 
w dziedzinie automatyki, produkcji energii atomowej czy rakiet kosmicz- 
nych. W rozwijaniu tych najnowszych form technicznych na czoło coraz 
bardziej wysuwa się Związek Radziecki, zmuszając już obecnie kraje ka- 
pitalistyczne do wysiłków w „,dotrzymywaniu kroku”. Rozwijanie tych 
nowych form postępu technicznego przez monopole napotyka jednak co- 
raz bardziej wspomniane już trudności: z jednej strony inwestycje w tych 
gałęziach są bardzo kapitałochłonne, z drugiej — ryzyko moralnego zuży- 
cia urządzeń na skutek szybkiego postępu technicznego jest szczególnie 
wysokie. W tej sytuacji powstają tendencje do przerzucania odpowiedzial- 
ności za inwestycje w tych nowych gałęziach na „kapitalistę zbiorowego”, 
to znaczy w warunkach kapitalizmu państwowo-monopolistycznego na 
państwo kapitalistyczne. W praktyce oznacza to, że kapitał prywatny sta- 
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ra się ograniczać swe samodzielnie realizowane inwestycje do takich 
przedsięwzięć, które z punktu widzenia kalkulacji rentowności prywatno- 
kapitalistycznej są dostatecznie atrakcyjne. Inwestycje uzupełniające te- 
alizowane są bądź przez przedsiębiorstwa prywatne przy pomocy pań- 
stwa, bądź też bezpośrednio przez państwo. 

"Pomoc państwa dla przedsiębiorstw prywatnych przybiera często for- 
mę finansowania początkowego, eksperymentalnego rozwoju nowych 
form techniki przez dotacje na badania i doświadczenia. Tak np. w okre- 
sie 1945—1956 r. na prace badawcze w dziedzinie postępu technicznego 
wydano w USA około 39 mld. dolarów .z następujących źródeł: 6): 


"rząd 21.840 mln. dolarów 
wyższe uczelnie | 270 " 
przemysł prywatny 16.410  ,, a 


39.020 mln. dolarów 


Udział powyższych trzech grup w wykorzystaniu tych środków był na- 
stępujący: 


rząd 7.720 mln. dolarów 
wyższe uczelnie 3.620  ,, 5 


przemysł prywatny 27.680  ,, ś 
39.020 mln. dolarów 


"A zatem bezpośrednia pomoc udzielona przemysłowi prywatnemu, tj. 
przede wszystkim monopolom, na badania w dziedzinie postępu technicz- 
nego wyniosła w tym okresie około 11.270 mln. dolarów. Innymi słowy. 
przy pomocy środków ściągniętych z całego społeczeństwa rząd sfinanso- 
wał lIwią część badań w dziedzinie postępu technicznego, których rezulta- 
ty eksploatują monopole i realizują w postaci zysków monopolistycznych. 

Gdy. stwarzane przez państwo bodźce nie wystarczają, aby skłonić ka- 
pitał prywatny do inwestycji i produkcji, a realizowanie ich jest koniecz- 
ne czy to ze względu na wewnętrzne potrzeby gospodarki, czy też z punk- 
tu widzenia współzawodnictwa z krajami socjalistycznymi, zadania te zo- 
stają przerzucone na państwo. Idzie m. in. o to, aby wzięło ono na siebie 
finansowanie początkowego, z reguły deficytowego okresu rozwoju no- 
wych przedsiębiorstw i gałęzi, albowiem cały ciężar finansowania tego 
okresu i ryzyka inwestycyjnego monopole przerzucają wówczas przez 
państwo na całe społeczeństwo, a tanie dostawy towarów i usług, dostar- 
czanych przez przedsiębiorstwa państwowe przemysłowi prywatnemu, 
i wysokie ceny towarów i: usług, dostarczanych tym przedsiębiorstwom 
przez przemysł prywatny, podnoszą stopę zysku kapitalistycznego. 

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej nad problemem inwestycji w nowych 
gałęziach, albowiem na ich przykładzie nowe, opisane przez nas tenden- 


8) Źródło: Statistical Abstract of the USA 1957. Dane przytaczane przez badaczy 
tego problemu skłaniają do wniosku, że te oficjalne liczby są zaniśone. Tak np. po- 
daje się, że na prace badawcze w samej tylko energetyce atomowej w latach 1946— 
1952 rząd USA wyasygnował monopolom 12 mid. dolarów. Por. W. Adams i H. M. 
Gray: „Monopoly in Ameica", New York, The Macmillan Company 1955, str. 148. 
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cie występują najbardziej wyraźnie. Ale sprawa nie ogranicza się bynaj- 
mniej do nowych gałęzi. Niezdolność kapitału prywatnego do rozwijania 
sił wytwórczych zgodnie z potrzebami całego społeczeństwa występuje 
coraz częściej również w gałęziach stary ch, co znajduje wyraz m. in. w ha- 
mowaniu rozbudowy i modernizacji tych gałęzi przez monopole, tj. w nie- 
dokonywaniu niezbędnych inwestycji. 


Gdy spadek inwestycji prywatnych przybiera rozmiary groźne dla dal- 
szego funkcjonowania kapitalizmu (np. zmniejszenie inwestycji jest tak 
silne, że cała gospodarka zaczyna pogrążać się w coraz głębszą depresję, 
albo spadają inwestycje w gałęziach niezbędnych do funkcjonowania ca- 
łego systemu, np. energetyka, gałęzie tzw. użyteczności publicznej itp.) — 
powstają tendencje do przerzucania na państwo odpowiedzialności za in- 
westycje również w tych starych gałęziach. I w tym wypadku idzie przede 
wszystkim o to, by państwo stwarzało kapitałowi prywatnemu takie 
bodźce, dzięki którym inwestycje i produkcja nabierałyby atrakcyjności. 
Bodźce te przybierają różne formy, jak np. udzielanie szerokich, tanich 
kredytów państwowych, gwarantowanie zbytu przez zakupy rządowe, 
organizowanie tzw. spółek mieszanych, tj. przejmowanie przez państwo 
udziału w deficytowych  przedsiębiorstwach prywatnych i stwarzanie 
w ten sposób swoistej formy finansowania przedsiębiorstw prywatnych 
ze środków publicznych. Ta ostatnia forma, tj. tworzenie spółek miesza- 
nych, nie jest zresztą nowa. Była ona szeroko praktykowana zwłaszcza 
w okresie międzywojennym, podczas depresji z lat trzydziestych. Państwo 
ratowało w ten sposób przed bankructwem przedsiębiorstwa prywatne, 
nabywając ich udziały i przeprowadzając ,„sanację* przedsiębiorstw ko- 
sztem całego społeczeństwa. Liczne spółki tego typu powstawały zwłasz- 
cza we Francji, Włoszech i w Polsce. 


istnieją jednak sytuacje, w których pośrednie środki fociowania inwe- 
stycji zawodzą. Np. również w gałęzi starej tempo postępu technicznego 
może być tak szybkie, że ryzyko inwestycyjne jest szczególnie duże. Albo 
ze względu na usługowy charakter danej gałęzi ceny jej produktów czy 
usług nie mogą być ustalane na poziomie opłacalnym dla producentów 
prywatnych. Szczególnie wyraźnie występuje to w takich gałęziach, któ- 
rych rozbudowa i modernizacja stają się coraz bardziej kapitałochłonne, 
które wymagają koordynacji różnych form oraz kierunków produkcji i in- 
westycji (np. różne formy transportu — kolej żelazna, transport wodny, 
powietrzny; różne formy energii — węgiel, ropa naftowa, energia wodna 
itp.) i których eksploatacja również coraz bardziej wymaga centralnego 
ośrodka dyspozycyjnego. Gałęzie te, pozostawione w ręku kapitału pry- 
watnego, wykazują z reguły marazm, są to według terminologii umery- 
kańskiej gałęzie „chore'. Niesprawność ich obciąża całą gospodarke, ich 
dalszy anarchiczny rozwój powoduje szczególnie duże marnotrawstwo sił 
i środków społecznych, są one źródłem stałych oóstrvch konfliktów klaso- 
wych, albowiem w gałęziach tych panuje z reguły najcięższy wvzysk 
pracujących: wskutek przestarzałych urządzeń koszty produkcji są wy- 
sokie i przedsiębiorcy starają się ratować zyski kosztem warunków pra- 
cy i płacy. Wówczas na porządku dziennym staje najbardziej bezpośred- 
nia forma udziału państwa kapitalistycznego w procesie inwestvcyj- 
nvm — przejęcie danej gałęzi produkcji na własność państwa, nacjonali- 
zacja. 
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Chociaż jednak pozostawianie tych gałęzi w rękach prywatnych obciąża 
częstokroć całą gospodarkę, niemniej jednak upaństwowienie ich napoty- 
ka ostry sprzeciw części burżuazji, u której przeważa obawa przed two- 
rzeniem precedensów w kierunku wywłaszczania kapitału. Dlatego też 
do upaństwowienia tych gałęzi już opanowanych przez kapitał prywatny 
może dojść — poza wyjątkowymi wypadkami — jedynie w drodze ostrej 
walki, w której klasa robotnicza i inne postępowe siły społeczne zmierza- 
ją do narzucenia burżuazji nacjonalizacji. W ten właśnie sposób upań- 
stwowiono bezpośrednio po drugiej wojnie szereg gałęzi w Anglii, Francji 
i kilku innych krajach europejskich. Gałęzie te — przede wszystkim gór- 
nictwo węglowe, transport kolejowy, przemysł energii elektrycznej — już 
przed wojną cechowało poważne zacofanie techniczne; stan ten w wyni- 
ku wojny uległ dalszemu pogorszeniu. Po zakończeniu wojny rozbudowa 
i modernizacja tych gałęzi stały się niezbędnym warunkiem odbudowy ca- 
łej gospodarki. Dla całego społeczeństwa było przy tym rzeczą jasną, że 
prywatny kapitał w tych krajach ani nie jest zdolny finansowo i organi- 
zacyjnie, ani skłonny do przeprowadzenia niezbędnych nakładów, któ- 
rych opłacalność z punktu widzenia kalkulacji prywatno-kapitalistycznej 
nie była bynajmniej pewna. Przy tym sytuacja polityczna, jaka powstała 
po wojnie, ułatwiała narzucenie burżuazji nacjonalizacji tych gałęzi. 
Z drugiej strony nacjonalizacja na rzecz państwa, które samo jest prze- 
cież ściśle związane z wielkimi monopolami, stała się dla nich okazją do 
wymuszenia wielkich sum tytułem odszkodowania, które obciążają i przez 
długi czas będą jeszcze obciążać budżety przedsiębiorstw państwowych. 
Ponadto wielka burżuazja ma w tych warunkach w szeregu wypadków 
możność kierować eksploatacją przedsiębiorstw państwowych, ich polity- 
ką cen, warunków dostaw itd. w taki sposób, aby zapewnić zyski przede 
wszystkim dla monopoli. 

Wzrost ekonomicznej ingerencji państwa kapitalistycznego w dziedzi- 
nie postępu technicznego i inwestycji jest więc, z jednej strony, rezulta- 
tem zaostrzenia się podstawowej sprzeczności kapitalizmu, a z drugiej — 
próbą jej przezwyciężenia. Jak dotychczas ingerencja ta przynosi niewąt- 
pliwie pewne rezultaty, wyrażające się zarówno w ponownym wzroście 
stopy nowych inwestycji, jak i w łagodzeniu cyklicznych, krótkookreso- 
wycn wahań koniunktury kapitalistycznej. Jednakże te doraźne korzyści 
osiąga się kosztem pogłębiania się sprzeczności długofalowego rozwoju. 
Albowiem działalność państwa w tej mierze, w jakiej przypiesza rzeczy- 
wiście postęp techniczny i podnosi stopę wzrostu inwestycji, jednocześnie 
powoduje dalszą koncentrację produkcji, pogłębia jej społeczny charak- 
ter i w konsekwencji nie tylko nie rozwiązuje podstawowej sprzeczności 
produkcji kapitalistycznej, lecz przeciwnie, musi prowadzić do jej dalsze- 
go zaostrzenia. 


I N FO R 


MA CJ E 


Z działalności Wyższej Szkoły 
Nauk Społecznych przy KC PZPR 


W ubiegłym roku akademickim mury 
WSNS opuścili pierwsi jej absolwenci. 


W związku z tym należy baczniej 
przyjrzeć się dotychczasowym planom 
studiów | skonfrontować je z aktualny- 
mi potrzebami partii. 

Przy opracowywaniu planu studiów 
wychodziliśmy z założenio, że poznanie 
samych podstaw polityki partii nie może 
już dziś wystarczać dla działacza par- 
tyjnego. WSNS musi dać studiującym 
działaczom partyjnym czetelne wyksział- 
cenie, gruntowną wiedz3 o współczes- 
rym świecie i zachodzących w nim pro- 
cesach, o naszej gospodarce | rządzących 
nią prawach. Tc przecież nie kto inny, 
ale Marks mówił o stromych ścieżkach 
nauki, po których trzeba się wspinać 
długo i mozolnie, aby dotrzeć do szczytów 
poznania. To przecież Lenin mówił o ko- 
nieczności przyswojenia sobie całego do- 
robku kulturalnego ludzkości, aby stać 
się prawdziwym komunistą., 


Niełatwo w dzisiejszej epoce burzliwe- 
go rozwoju nauki zrealizować ten leni- 
nowski postulat. Pozostał on jednak 
zawsze aktualnym, zawsze żywym we- 
zwaniem do trzymania się szerokiego 
traktu postępu w nauce, do niezbaczania 
na ścieżki zastoju, sekciarstwa I dogma- 
tyzmu. Tylko wolna od uproszczeń 1 
schematów analiza marksistowska zacho- 
dzących dziś w świecie zmian umożliwia 
właściwe i gruntowne zrozumienie cha- 
rakteru nasze; epoki, zrozumienie tego, 
że treścią tej epoki jest przechodzenie od 


kapitalizmu do socjalizmu, że współza- 
wodnictwo dwóch przeciwstawnych sobie 
systemów okreila I wyznacza dziś roz 
wój całej ludzkości. 


Zmiany programowe. dokonane w 
ostatnich latach na Wydziale Ekonomicz- 
nym, zmierzają do poziębienia anaiizy 
współczesnego kapitaliziiu oraz do szer- 
szego uwzzlędniania problematyki kra- 
jów gospodarczo słabo sczwiniętych, które 
wyrwały się riedawno z jarzma imperia- 
lizmu. W ekonomii politycznej socjalizmu 
coraz silniej akcentuje się problematykę 
gospodarowania, tj. właściwego cachunku 
ekonomicznego w poszczególnych dziedzi- 
nach działalności gospodarczej. Duży cię- 
Żar gatunkowy inwestycji w krajach 
socjalistycznych bardzo ostro stawia pro- 
blem gospodarczej efektywności Inwesty- 
cji I zastosowania nowoczesnej techniki. 
Bardzo ważnym środkiem do zwi:ększa- 
nia precyzji obliczeń 1 doskonalenia 
planowania jest szerokie stosowanie w 
studiach ekonomicznych metod matema- 
tycznych oraz oparcie się na konkretnych 
baaaniach statystycznych. Stąd ni. Wy- 
dziale Ekonomicznym  przedmioiy po- 
mocnicze, takie jak: maiematyx<a, staty- 
styka, ekonometria, rachunkowość, na- 
bierają dość istotnego znaczenia. 

W bieżącym roku obok wykładów z 
podstaw statystyki teoretycznej wprowa- 
dziliśmy także wykłady ze statystyki 
ekonomicznej. 


Niezmiernie ważną rzeczą jest utrzy- 
manie zarówno w planach studiów, Jak 
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I w toku ich realizacji właściwych pro-. 
porcji między teorią ekonomiczną, przed- 
miotami pomacniczymi a ekonomikami 
szczegółowynu. 

Należy podkreślić z naciskiem, że za- 
stosowanie w ekonomice metod matema- 
tycznych I maszyn rachunkowych może 
przynieść gospodarce narodowej ogromne 
korzyści tylko wtedy, kiedy się stosuje 
właściwą metodologię, kiedy się należy- 
cie ujmuje proolemy, przedstawia zagad- 
nienia z pozycji marksistowsko-leninow- 
skiej teorii ekonomicznej. Główny wysiłek 
trzeba więc skierować na głębokie przy- 
swojenie sobie podstaw tej teorii. 

Pod wieloma względami podobne pro- 
blemy napotyka się przy analizie planu 
studiów drugiego wydziału naszej szko- 
ły — Historyczno-Socjologicznego. 

Trzonem programu na tym wydziale, 
przygotowującym przede wszystkim pra- 
cowników frontu ideologicznego, jest hi- 
s.oria ruchów społecznych ze szczególnym 
uwzględnienien historii ruchu robotni- 
czego, historia rozwoju ideologii socjali- 
stycznej, filozofia 1 socjologia 1narksi- 
stowska oraz ekonomia polityczna. Po- 
nadto prograrn obejmuje szereg dyscyplin 
pomocniczych, których znajomość jest 
riezbędna dla naukowego badania proce- 
sów zachodzacych w społeczeństwie. Są 
to takie przedmioty, jak: demografia i 
statystyka, melodologia badań  tereno- 
wych itd. 

Program tego wydziału jest komplek- 
sowy, otwiera jednak możliwość pewnej 
specjalizacji w zakresie historii lub ba- 
dań społecznych. W ubiegłym roku aka- 
demickim zapoczątkowano specjalizację 
w zakresie problematyki kulturalnej; 
obejmuje ona nieliczną grupę słuchaczy 
posiadających już pewne doświadczenie 
pracy w tej cziedzinie. 

W ostatnim roku dokonaliśmy  Isto- 
tnych zmian w planie studiów na Wy- 
dziale Historyczno - Socjologicznym. Za- 
sadniczy klerunek tych zmian można by 
wyrazić przy pomocy hasła: „zwrócenie 
się twarzą ku współczesności", W prze- 
ciwieństwie do innych uczelni, w kió- 
rych najszerzej wykłada się historię sta- 
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rożytną I mediewistykę, skoncentrowa- 
liśmy się wyłącznie na historii nowożjt- 
nej, a zwłaszcza najnowszej. Wychodząc 
z założenia, że mobilizacja mas do reali- 
zacji programu ekonomicznego partii jest 
jednym z podstawowych zadań nie tylko 
działaczy gospodarczych, lecz również 
działaczy frontu ideologicznego, powię- 
kszyliśmy znacznie liczbę godzin prze- 
znaczonych na ekonomię | politykę go- 
spodarczą. 

W programie materializmu historycz- 
nego znacznie silniej aiż dotychczas z0- 
stała zaakcentowana problematyku klas, 
walki klasowej, strategii I taktyki partiL 
Przewidujemy 1ównież włączenie do pro- 
gramu cyklu wykładów poświęconych 
problemom walki o lalcyzację społeczeń- 
stwa. W programie wykładów z teoril 
państwa i prawa w centrun: uwagi zna- 
lazła się praca terenowych organów wła- 
dzy. 

Przebudowa planów studiów pochłonę* 
ła wiele energii. Trudno uważać pracę tę 
za zakończoną. Obowiązujące obecnie p'a- 
ny studiów są na pewno dalekie od do” 
skonałości | będą wymagały niejednej 
korekty. Wydaje się jednak, że w tej 
dziedzinie dokonano realnego postępu 
l że w bieżącym roku główny wysiłek 
kadry naukowej powinien zmierzać ra- 
czej ku właściwej realizacji programów 
i pogłębieniu treści ideologicznej wykła- 
danych dyscyplin, niż ku dalszej rewizji 
samych programów. 

W różnych środowiskach naukowych, 
szczególnie w dziedzinie nauk społecz 
nych, toczyła się w ubiegłych latach oży= 
wiona dyskusja na temat stosunku i wza- 
jemnej więzi między nauką a ideologią. 
Nie jest to bynajmniej probiem akade- 
micki. Burzliwy rozwój nauki wywiera 
coraz większy wpływ na życie dzisiej- 
szego pokolenia. Szybki rozwoj techniki 
pociąga za sobą poważne nasiępstwa spo- 
ieczne, a więc wymaga głębokiej anali- 
zy ideologicznej. Jednocześnie na świe 
cie zachodzą przeobrażenia społeczne | 
rozwijają się niasowe ruchy ludowe nie 
mające sobie równych w dzicjach. Pro-. 
cesy te wymagają naukowych uogólnień, 


niezbędnych do przyśpieszenia zwycię- 
siwa postępowych tendencji naszej epo- 
ki. Samo więc życie splata najsilniej pro- 
blemy nauki z walką ideologiczną, z za- 
gadnieniami przyszłych losów ludzkości 
i cywilizacji. w interesie postępu leży za- 
tem przezwyciężenie do końca rewizjoni- 
stycznego mitu o „uwolnieniu nauki od 
ideologii". Szkoła nasza skupia obecnie 
dość liczną kadrę marksistowską. Kadra 
ta powinna nie tylko zapewnić właściwą 
realizację założeń programowych szkoły, 
lecz odgrywać coraz większą rolę na 
froncie ideologicznym. 

Jedną z form oddziaływania na szer 
szym forum, obejmującym pracowników 
nauki innych uczelni kraju, są konie 
rencje naukowe. W ubiegłym roku aka- 
demickim katedra ekonomii politycznej 
WSNS zorganizowała dwie konferen- 
cje ogólnokrajowe. Pierwsza z nich 
poświęcona była dyskusji nad podręczni- 
kiem ekonomii politycznej prof. Lange- 
go, drugą zwołano w związku z dziewięć- 
dziesiątą rocznicą urodzin Lenina. Kate- 
dra ekonomiki przemysłu urządziła kon- 
ferencję poświęconą problemom przed- 
siębiorstwa socjalistycznego, katedra hi- 
storii Polski zaś — konferencję związaną 
„z problemami badań nad okresem Polski 
Ludowej i zagadnieniami nauczania hi- 
storii. 

Dość dużą prężność wykazuje zespół 
katedry filozofii zajmujący się problema- 
mi religii. Współpracuje on 2 innymi 
ośrodkami naukowymi, zwłaszcza z za- 
kładem religioznawstwa PAN. Członko- 
wie tego zespołu prowadzą żywą dzia- 
łalność publicystyczną oraz aktywnie 
uczestniczą w przygotowywaniu oraz pro- 
wadzeniu seminariów i kursów poświę- 
conych problematyce walki o laicyzację 
naszego życia. | | 

Poważne znaczenie ma udział praco- 
wników szkoły w opracowywaniu pro- 
gramów przedmiotów ideologicznych na 
wyższych uczelniach. Pewnym  mierri- 
kiem aktywności naukowej pracowników 
WSNS jest liczba putlikacji. W ubie= 
stym roku axademickim ukazały się 32 
większe prace naukowe, 12 prac popułar- 


nonaukowych, 171 artykułów i 34 recen- ' 
zje pracowników WSNS. Wartość tych 
publikacji jest, rzecz jusna, różna, jed- 
nak sam fakt rozszerzania sią z roku na 
rok bogatej, dość wszechstronnej dzia- 
łalności naukowej i publicystycznej, kon- 
centrującej się na istotnych z reguły pro- 
blemach, oraz oswietlanie tych prob!e- 
mów z pozycji marksistowskich w pole- . 
mice z obcymi poglądanui — iest niewąt- 
pliwie zjawiskiem pozytywnym. 

Na gruncie wzrastającej aktywności 
naukowej katedr stało się możliwe 
rozszerzenie działalności wydawniczej 
WSNS. W ubiegłym roku wydano 5 biu- 
letynów naukowych oraz oddano do diu- 
ku pierwszy zeszyt „Materiałów l Stu- 
diów”, poświęcony stosunkom międzyna- 
rodowym. Katedry WSNS wydały w cią- 
gu trzech lat istnienia szkoły 259 skryp- 
tów. Stanowią one poważną pomoc dla 
sieci ŚWUML, dla uczestników studium 
zaocznego ovez dla siudentów innych 
wyższych uczelni. 

Pomimo tych! niewątpliwych osiągnięć 
katedr udział WSNS w rozwijaniu sze- 
rokiej ofensvwy ideologicznej nie jest 
jeszcze zadowalający. Udział ten nie od- 
powiada ani aktualnym potrzebom par- 
tii,i ani realnym możliwościom kolekty- 
wu pracowników naukowych skupionych 
w naszej uczelni. 

Oto kilka danych o składzie tego ko- 
lektywu. W 1357 r. pracowało w WSNS 
11 proiesorów i docentów, 6 zastępców 
profesorów, 30 adiunktów, 22 starszych 
esystentów i 8 asystentów. W roku szkol- 
nym 1959/1960 liczba profesorów i doien- 
tów wzrosła do 14, a zastępców profeso- 
rów do 15. Adiunktów pracuje w WSNS 
25, starszych osystentów 23, ssystentćw 
3. W 1957 r. tylko jedna trzecia zastep- 
ców profesorów i adiunktów posiadała 
tytuł naukowy doktora bądź kandvdata 
nauk. W ubieg'ym roku akademickim od- 
setek ten wzrósł do 64, czyli w dwójna- 
sób. | 

Poza stałymi współpracownikami szko- 
ły poszczególne cykle wykładów lub se- 
minaria prowadzi 16 profesorów i docen- 
tów z innych wyższych uczelni. 
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Kadra nauczająca WSNS poważnie wy- 
rosła w ciągu trzech lat istnienia szko- 
ły. Mamy przy tym do czynienia z pro- 
cesem o natężeniu wzrastającym z roku 
na rox. Wysturczy wspomnieć, że w 
okresie 3 lat obroniło prace doktorskie 
14 pracownikow WSNS. W tym na osta- 
tni rok przypada 10 obron. Spodziewa- 
my się, że w br. szereg dalszych praco- 
wników przedstawi rozprawy doktorskie, 
niektórzy zaś zakończą swe prace habi- 
litacyjne. 

Główną słabą stroną dotychczasowej 
pracy katedr jest rozproszenie wysiłków 
kolektywów s«upionych wokół tych ka- 
tedr. Problem przezwyciężenia chałupni- 
czych metod pracy — to w rzeczy samej 
problem unowocześnienia warsztatu pra- 
cy nuukowej. Unowocześnienie to wyma- 
ga nie tylko szerszego wykorzystania ta- 
kich udozodnioń wspóiczesiej techniki, 
jek moszyny ruchunsowe czy statystycz- 
no, lecz także zastąpienia pracy w poje” 
dynię pracą catych zespołów, analizują- 
cych dane zagzdnienia z różnych stron 
i przy pomocy różnych technik badaw- 
czych. 

W ubiegłym roku akademickim nastą- 
piło pewne ożywienie pracy zespołów 
naukowych «atedr. Nalezy się spodzie- 
wać w br. bewnego skoku jakościowe- 
wego w tej dziedzinie. Żywimy tę na- 
dzieję w związku z przyjęciem 14 towa- 
rzyszy na studia doktorskie w WSNS. 
Towarzysze ci wzmocnią niektóre mało 
liczne zespoiy i pomogą rozszerzyć (front 
gracy naukowo-badawczej kstedr. W od- 
różniecniu cd starej aspirantury, w kió- 
rej punkt ciężkości kładło się na kon- 
tynuowanie studiów, ovecna doktoran- 
tura kiadzie nacsk przede wszystkim na 
wa_sztat nuukowy, kióry ma decydują- 
ce znaczenie dla przygotowania młodej 
kadry. 

Jest rzeczą naturalną, że w tej intor- 
macji udzielarny tyle uwagi pracy nau- 
kowej katedr i ich oddziaływaniu na 
zewnątrz, WSNS nie jest instytutem nau- 
kowo-badawczym, różni się też zasadni- 
czo od dawnego INS. Uczelnia nasza jed- 
nak będzie mogła nalezycie spełnić swe 
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zadania wówczas, gdy stanie się żywym 
ośrodkiem myśli marksistowskiej, gdy bę- 
dzie utrzymywać ścisłą wież z życiem 
całej partii 1 gdy nie będzie się rozwi- 
jała w izolagji ad innych wyższych 
uczelni i ośrodków naukowych, 

Należy zaznaczyć. że w okresie 3 lat 
wzrósł znacznie zakres zadań WSNS. Po- 
za 3-letnimi studiami siacjonarnymi roz- 
winęło się poważnie sludium zaoczne, 
prowadzi się seminaria magisterskie, kurs 
przygotowawczy oraz liczne seminaria 
i kursy krótkotermincwe dla aktywu 
partyjnego. "W br. WSNS uzyskała 
wszystkie upruwnienia wyższych szkół 
akademickich. 

W WSNS studiuje obecnie 402 słucha- 
czy, z tego na Wydziale Ekonomicznym 
230, a na W;jcziale Historyvczno-Socjclo- 
gicznyin 172. Lrzeszło połowa słuchaczy 
rckrutuje się z aparatu purtyjrczo. OKO- 
ło 12%, — z abaratu ZMS i Ł£MW. pozo- 
stali — ze związków zawodowych, rad 
narodowych, zakładów produkcyjnych 
oraz prasy, radia i szkoinictwa. 

930, słuchaczy — to członkowie PZPR, 
pozostali są członkami ZSL i SD. 

Spośród czlonków PZPR 55,4%, słu- 
chaczy ma Staż partyjny przekraczający 
12 lat, 38,6%, legitymuje się stażem od 
5 do 12 lat, a tylko 6,7%9 należy do par- 
tii krócej niż 5 lat. 

Przeciętny wiek słuchaczy kształtuje 
się w granicach 31—35 lat. 

W br. wzrosła poważnie liczba słucha- 
czy rekrutujących się z aparatu partv)- 
nego i z organizacji młodzieżowych. Jest 
to rezultatem większej stabilizacji ana- 
ratu, rosnącesv Zrozumienia roli teorii 
ij zwiększenia wymagań stawianych dz:a- 
łaczowi partyjnemu. INa podstawie cGo- 
tychczasowych doświadczeń wprowadzo- 
no pewne zmiany w trybie doboru słu- 
chaczy WSNS. Zgodnie z zaieceniem KAC 
instancje wojewódzkie udzielając reko- 
mendacji kandydatom na studia powin- 
ny wskazać, iak zamierzają wykorzystać 
towarzyszy po ukończeniu przez mich 
szkoły. Ścisłe przestrzeganie tej zasady 
w praktyce ma, naszym zdaniem, bardzo 
istotne znaczenie dla właściwej, diugofa- 


lowej polityki kadrowej oraz dla utrzy= 
mania właściwej rangi szkoły. 


Poważną rolę w przygotowaniu części 
aktywu partyjnego do studiów w WSNS 
odegrał kurs wstępny przy szkole. W 
ciągu 3 lat kurs ten ukończyło 90 towa- 
rzyszy, z których 82 wstąpiło do WSNS. 


W br. skierowano do WSNS grupę ab- 
solwentów byłej 2-letniej szkoły przy 
KC. Większość z nich przyjęto na II rok 
studiów. 


Oceniając sprawy doboru wskazywaliś- 
my w ubiegłym roku na 3 negatywne 
zjawiska: na zmniejszenie się liczby słu- 
chaczy przychodzących na studia bezpo- 
średnio z zakładów produkcyjnych, na 
zbyt małą liczbę młodzieży ł£ na małą 
ilość zgłoszeń na kierunek rolny Wy- 
działu Ekononuicznego. Dobór w roku 
bieżącym w nieznacznym tylko stopniu 
poprawił sytuację. Pewna zmiana na 
lepsze zaznaczyła się właściwie tylko w 
trzecim z wymienionych punktów. Na 83 
nowo przyjętych na Wydział Ekonomicz- 
ny specjalizację rolną wybrało 25 słu- 
chaczy (tj. około 3005). 


W czerwcu — jak już wspomniałem — 
mury naszej uczelni opuścili pierwsi jej 
absolwenci. Zostali oni skierowani do 
pracy. 


Większość sbsolwentów WSNS będzie 
zaocznie kontynuowała studia w celu 
otrzymania stopnia magistra, Seminaria 
magisterskie będą się odbywały raz w 
miesiącu, uczestnicy Ich będą korzystali 
z konsultacji oraz z wykładów specjal- 
nie dla nich zorganizowanych przez ka- 
tedry. 


W czasie studiów towarzysze wyrała- 
ją często niepokój, czy uda im się w try= 
bie zaocznym osiągnąć stopień magister 
ski. Dotychczasowe doświadczenie dowo» 
dzi, że jest to zupełnie możliwe, W ubie» 
tłym roku zorganizowaliśmy pierwsze 


seminaria magisterskie dla absolwentów 
dawnej 3-letniej szkoły przy INS. (Ab- 
solwentów tych było razem 50) 13 z nich 
uzyskało już stopień magisterski w WSNS, 


4 na UW. Należy podkreślić, że wszyscy 
ci towarzysze pracują na vudpowiedziel- 


nych stanowiskach w aparacie partyj- 
nym lub państwowym. Mimo to zdołali 
oni przezwyciężyć wszystkie trudności i 
przedstawić prace odznaczające się bar- 
dzo dobrym poziomem naukowym. 


Rola studiów zaocznych w WSNS bę> 
dzie niewątpliwie wzrastała. Ogromna 
ilość zgłoszeń na studia (w br. osiągnę- 
ła ona liczbę około 2500 osób) świadczy 
o dużym pędzie aktywu partyjnego do 
podniesienia swych kwalifikacji politycz- 
nvch i zawodowych. Tylko nieznaczna 
liczba towarzyszy ma możliwość odky- 
cia studiów w oderwaniu od pracy. 
Większość musi zdobywać wicdzę w wa- 
runkach bardziej uciążliwych, ucząc się 
i pracując jednocześnie. 


Na studium zaoczne zapisało się obec 
nie 1960 towarzyszy, z tego 1216 na Wy- 
dział Ekonomiczny, 744 na Wydział Hi- 
storyczno - Socjologiczny. Jest to llczba 
imponująca. Wymaga ona od nas grun- 
townej rewizji dotychczasowych metod 
pracy na tym studium. Stoimy przede 
wszystkim wobec konieczności wydania 
w odpowiednio dużym nakładzie do- 
brych, pełnowartościowych pomocy neu- 
kowych. Należy również polepszyć | roz- 
szerzyć pracę punktów konsultacytnvch 
w ośrodkach wojewódzkich, co wymaga 
współdziałania kadry naukowej WSNS. 


Rozszerzył się również zakres działania 
ośrodka kursów przy WSNS, W ubiegłym 
roku akademickim odbyły się w ośrodku 
24 kursy | seminaria, na których prze- 
szkolono 2260 aktywistów. Liczba ta nle 
jest większa niż w latach ubiegłych. Za- 
sięg jednak oddziaływania ośrodka znacz- 
nie się rozszerzył. Zapoczątkowano pra- 
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cę z sekretarzzami komitetów powiato- 
wych, zwłaszcza z pierwszymi sekreta- 
rzami KP. Systematycznie szkoleni są 
w ośrodku kierownicy powiatowych 
ośrodków propagandy, którzy dotychczas 
mało mieli nalezytej pomocy w swej tru- 
dnej pracy. Zorganizowano szereg semi- 
nariów dla lektorów KW, dostosowując 
tematykę do kierunku zainteresowań 
(problemy rolnictwa i polityki partii na 
wsi, zagadnieniu laicyzacji itd.) Urucho- 
miono seminaria dla dziennikarzy pra- 
cujących w działach rolnych i gospodar- 
czych prasy partyjnej. Ośrodek dociera 
do środowisk, w których oddziaływanie 
partii jest stosunkowo słabe. Np. odbyło 
się seminarium dla działaczy 
Uczestnikami jego byli aktorzy, reżyse- 
rzy. oraz dziennikarze zajmuiący się pro- 
blemami teatru. Seminaria te będą kon- 
tynuowane, z tym że objęty nimi zosta- 
nie także aktyw partyjny kinematogra- 
fiii Odbyło się również 7 kursów dla 
aktywu partyjaąego z organów wymiaru 
sprawiedliwości. Instancje terenowe bar- 
dzo pozytywnie oceniają wyniki prze- 
szkolenia tego aktywu. 


Jak wynika nawet z tych wycinko- 
wych danych, zadania ośrodka są coraz 
soważnicjsze. 


Na zalzończenie parę słów o pracy or- 
eainizacji partyjnej WSNS. 


W ubiegłym roku akadeinickim A+Zro- 
sta poważnie aktywność całej organiza- 
cji i jej poszczególnych ogniw, zwiększy- 
ło się zainteresowanie codziennym ży- 
ciem partii. 


Praktyki wukacyjne, wyjazdy w teren, 
udziił w plenarnych posiedzeniach ma- 
cierzystych instarcji, spotkania z sekre- 
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teatru. 


tarzami KW umożliwiają towarzyszom 
zetknięcie się z aktualnymi problemami 
pracy partyjnej. Duże znaczer:ie dla pra- 
cy partyjno-politycznej w WSNS mają 
informacje i spotkania z członkami kie- 
rownictwa partyjnego ora« czołowymi 
działaczami partyjnymi pracującymi w 
aparacie państwowym i erganizacjach 
społecznych. Oczywiście, w warunkach 
szkoły postawa ideologiczna kształtuje 
się nie tylko w wyniku oddziaływania 
organizacji partyjnej, ale w poważnej 
mierze w procesie studiów, dyskusji | 
własnych przemyśleń. Cenną inicjatywą 
komitetu partyjnego było utworzenie kół 
naukowych. Rozwijają one żywą dzia- 
łalność na terenie szkoły. W ubiegłym 
roku akademickim zorganizowały one se- 
sję leninowską, w której uczestniczyli 
wszyscy słucnacze Wydziału Historyczno- 
Socjologicznego. Wzrosły zainteresowanie 
organizacji i szkolnych instanci party)- 
nych sprawą programów oraz treści i me- 
tod nauczania. Zebrania partyjne, kon- 
ierencje uczelniane i spotkiviia aktywu 
z kierowniciwumi wydziałów były źró- 
dlem wielu cennych inspiracji, które 
przyczyniły się w istoinv sposób do us- 
prawnienia pracy szkoły. 


W ostatnim roku wzrosła znacznie ro- 
la wychowawcza organizacji partyjnej. 


W pierwszych dyskusjach nud cha- 
rakterem naszej uczelni nie brakło 
wprawdzie prób przecwstawiania szko- 
ły, która uczy, szkole, która kształtuje 
bart ideologiczny. Dyskusje te mamy już 
za sobą. 


Doświadczenie dowodzi, że jest to 
sprawa wcale nie błaha. szczególnie u 
działacza spcłecznego. Rzecz iała w tym, 
że żadna szkoła nie jest w stanie har- 
tować charaxteru działscza. Hartuje się 
on w życiu, w zetknięciu z przeciwneo- 
ściami, w walce. Z teywo jednak bynaj- 
mniej nie wynika, że można zlekceważyć 
wychowawczą funkcję szkoły. Chodz 


o wytworzenie takiego klimatu ideowe- 
go, w którym rozwijają się i dojrzewają 
nie tylko talenty, ale 1 pewne cechy 
niezbędne prawdziwym działaczom spo- 
łecznym. 


Pragniemy, żeby zarówno proces natl- 
czania, jak i całokształt wzajemnych sto- 
sunków między członkami naszego ko- 
lektywu, atmoslera panująca w tn ko- 
lektywie sprzyjały wychowaniu działa- 
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cza partyjnego o dużej kulturze osobis- 
tej, samodzielności, odwadze myśli, po- 
czuciu odpowiedzialności, działacza od- 
znaczającego się trzeżwością, jasnym 
umysłem, rzeczowością, Trozw:gą Oraz 
gorącym sercem, umiłowaniem wielkiej 
sprawy socjalizmu 1 człowieka, który 
jest sprawy tej duszą. 


Maksymilian Pohoellie 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


wzzej tanzraamszyzpi 


Etyka Guyau a etyka marksistowska 


Dobrze się stało, iż wydano ponownie książkę J. M. Guyau pt. „Zarys moralności 
bez powinności i sankcji" 1), Książka ta bowiem, opublikowana po raz pierwszy 
w języku francuskim (autor był wybitnym filozofem francuskim) w roku 1885, pozo» 
stawiła trwały ślad w dziejach myśli etycznej i należy dziś do dzieł klasycznych 
z tego zakresu. Wprawdzie mówi ona już przebrzmiałym w etyce językiem pojęć bio- 
logicznych, a toczone przez autora szczegółowe spory z utylitarystami lub Spence- 
rem dawno już straciły swą atrakcyjność, niemniej jednak nie utraciła i nie utracl 
aktualności ogólna problematyka dzieła Guyau, za używanymi zaś przezeń katego- 
riami biologicznymi ukrywa się prowokująca wciąż do przemyśleń treść filozoficz- 
na. Guyvau wszak stawia sobie w tym dziele ambitne zadanie ustalenia najwyższej 
zasady postępowania moralnego jedynie w oparciu o naukę i krytyczny rozum, 
a zadanie to usiłuje wykonać w walce z tradycyjnym pojmowaniem moralności, roz- 
wijając przy tym oryginalną i subtelną argumentację filozoficzną. 

„Zarys moralności bez powinności i sankcji" jest jednakowoż nie tylko klasycznym 
dziełem etycznym. Jest to też dzieło pod wielu względami bardzo postępowe, zdolne 
przy właściwym jego zrozumieniu i wykorzystaniu oddać niepoślednie usługi spra- 
wie rozwoju świeckiej myśli etycznej oraz socjalistycznego wychowania moralneg3 
w Polsce. Książka Guyau daje przykład nieustraszonego zmagania się o jakże trud- 
ną prawdę w dziedzinie etyki, prawdę, przeciwko której sprzysięgły się wszystkie 
siły Ciemnogrodu. Moralność jest dla Guyau zjawiskiem naturalnym, całkowicie 
ziemskim. Ostro i zdecydowanie zwalcza on wszelkie supranaturalistyczne, mistycz= 
ne 1 religijne podejście do spraw moralnych. A jego krytyce religijnych i pseudo- 
świeckich koncepcji w etyce szczególnej siły przekonującej użycza śpieszący czasem 
w sukurs głębokiej argumentacji naukowej piękny obraz poetycki, pulsujący auten> 
tvcznym wzruszeniem ludzkim i gniewnym protestem przeciwko uświęcaniu jakie- 
gokolwiek zła tego świata. 

Mcralnej wierze, która wyklucza wszelką dyskusję i odwołuje się jeno do autory- 
tetu, Guyau przeciwstawia rozum i myśl wolną, całkowicie oddane sprawie czło- 
wicka i jego rzeczywistej pomyślności. Zalecenia moralne Guvau są zaleceniami nai- 
szczerszego humanizmu i humanitaryzmu, urzekają swą podniosłością i umiłowaniem 
ludzi. Wiąże się zaś z nimi mądra refleksja psychologiczna i pedagogiczna, ukazu- 
jąca, jakie to ludzkie dyspozycje — i w jaki to sposób — należy wprzęgnąć w służbę 
tych zaleceń, zapewniając im dzięki temu skuteczność w procesie edukacji moral- 
nej. „Ta możliwość wprzęgnięcia pewnych dyspozycji człowieka w służbę ogólno- 
ludzkich zadań, bez dodatkowego i upokarzającego uciekania się do grożby kara- 


1) Wyd. Książka I Wiedza, Warszawa 1960 r., przedmowę napisał Ryszard Wojdak. 
Pierwsze wydanie polskie 1910 r. 
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nia czy do nęcenia nagradzaniem przez zaziemskie autorytety — słusznie stwierdza 
autor wstępu do recenzowanej książki R. Wojdak — może być traktowana jako 
jeszcze jeden argument za złożeniem broni przez tych, którzy do dzisiaj w Polsce — 
po 77 latach laicyzacji wychowania moralnego we Francji! — głoszą horoskopy 
Kascandry o upacku wszcliiej nioralności, która nie ma ozarcia w zaświatowym, 
grożscym nie kontrelowanymi sasucjaini, aulorvtocie* (sir. 22—23). 

Ze wstępu Wojdaka czytolnik może wicie skorzystać. Między innymi właściwie 
zrozumieć, co oznacza w ustach Guyau postulat „naukowej i pozytywnej moralno- 
ści”, oraz odróżnić u Guyau plątane przezeń często wątki opisowy i normatywny. 
Jednakże z poświęconych tym sprawom uwag Wojdaka płynie niesłuszna sugestia, 
jakoby ze współczesnego punktu widzenia charakter naukowy przysługiwał jedynie 
etyce opisowo-wyjaśniającej, pozbawiona zaś go jest etyka normatywna. To jest 
niesłuszna sugestia, gdyż współcześnie spór o naukowość etyki normatywnej wciąż 
jeszcze trwa i wcale nie został dotąd rozstrzygnięty, a nadomiar rozwijają się nowe 
narzędzia i podejścia badawcze, które — być może — ułatwią rozstrzygnięcie tego 
skomplikowanego problemu. 

Po drugie, wątpliwości Wojdaka, dotyczące naczelnej normy systemu etycznego 
Guyau, która głosi: „Rozwijaj życie twoje we wszystkich kierunkach, staraj sie być 
osobnikiem możliwie bogatym w natężenie i rozlewność energii; dlatego powinieneś 
być istotą w najwyższym stopniu społeczną i w najwyższym stopniu towarzyską' *) — 
aczkolwiek w zasadzie słuszne, nie ujmują = moim zdaniem — istoty problemu, po- 
niijając sprawy najważniejsze dla oceny „Zarysu moralności bez powinności i sank- 
cji'. Wojdak słusznie wątpi, czy w omawianej normie Guyau „istotnie podane są... 
środki niezbędne i wystarczające do wywołania owej intensywności życia” (str. 13). 
Słusznie też wskazuje, że Kallikles i Nietzsche propagowali środki do osiągnięcia 
tcgo celu wprost przeciwstawne tym, jakie głosi Guyau, a więc, że nie ma logicznej 
spójni między obu częściami formuły Guyau. 

To wszystko prawda, lecz formuła Guyau jest formułą abstrakcyjną, ahistoryczną, 
bez jakiegokolwiek odniesienia do konkretu społecznego — i na to, jak sądzę, trzeba 
było tu przede wszystkim wskazać, aby obnażyć piętę achillesową etyki Guyau. Ety- 
ku ta jest etyką indywidualistyczną, wychodzącą z założeń biologicznych i psycho- 
logicznych, nie doceniającą znaczenia uwarunkowań społecznych  moralno- 
ści i obcą socjologicznemu punktowi widzenia, który tak bliski jest Guyau 
w jego roztrząsaniach estetycznych. Naczelna norma tej etyki odnosi się do „,.czło- 
wieka w ogóle", a nie do człowieka konkretnego, tego człowieka, między którym 
a „jego światem, społeczeństwem" Marks stawia znak równania. 

Sprawa wydobycia zasadniczych różnie między etyką Guyau a etyką Marksa, spra- 
wa ujawnienia, iż etyka Guyau grzeszy przeciwko zasadzie historycznego i społecz- 
nego podejścia do zagadnień moralności, wydaje mi się doniosła nie tylko ze wzglę- 
du na właściwą: naukowo ocenę tej etyki. Także dlatego, że wśród prób „uzupeżrie- 
nia* światopoglądu marksistowskicego jakąś etyką, wziętą z obcej mu filozofii, ma- 
my również i próbę „uzupełnienia* go etyką Guyau, etyką stanowiącą część orga- 
niczną szerzonej przez Guyau, a sprzecznej z marksizmem „filozofii życia”. Z próbą 
tą spotykamy się na gruncie polskim, a mianowicie u jednego z najwybitniej- 
szych i nader zasłużonych marksistów międzywojennych, u Władysława Spasow- 
skiego. Im cenniejsza jest jego spuścizna pedagogiczna i im większego życzymy jej 
oddziaływania na naszych nauczycieli i wychowawców, tym jaśniej winniśmy sta- 


t) Str. 12. Przy okazji warto ostrzec czytelników przed złośliwością diablika — 
a może tu „aniołka' — drukarskiego, który zastąpił na tej stronie w cytowanej not- 
mie słowo „energia” słowem „religia'". 
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wiać sprawę, że z marksistowskiego punktu widzenia usiłowanie „włączenia” etykl 
Guyau do światopoglądu stworzonego przez Marksa i Engelsa jest niepotrzebne 
i bezpodstawne. 

Oczywiście Spasowski nie bez przyczyn tak wysoko ceni etykę Guyau. Wszak 
w czasie, gdy etyka religijna cieszyła się bardzo poważnymi wpływami w Polsce, 
a jej głównym przeciwnikiem była etyka ewolucjonistyczna 0 pokroju biologicznym, 
która bardzo często z teorii Darwina wysnuwała antyhumanistyczne i antyhumani- 
tarne wnioski, etyka Guyau zdawała się być najlepszą przeciwwagą w stosunku do 
obu antagonistów. Zdecydowanie antyreligijna jednocześnie pretendowała do pełnej 
„naukowości”*; naukowość ta chadzała wówczas błędnymi ścieżkami biologizmu, ale 
ten biologizm służył etyce Guyau oparciem nie dla nieludzkich idei w stylu Nietz- 
schego, lecz dla najbardziej ludzkich idei w stylu Marksa. Idzie mi tu, rzecz jasna, 
o etykę normatywną Marksa, o jego zalecenia moralne, z którymi zalecenia moralne 
Guyau istotnie mają bardzo wiele punktów stycznych. 

O antyreligijnym, racjonalistycznym i humanistycznym charakterze etyki Guyau 
była już mowa. Lecz także dążenie Guyau do oczyszczenia moralności z „powinności 
i sankcji", do pozbawienia jej charakteru restrykcyjnego i represywnego, do prze- 
kształcenia jej z siły przeciwstawiającej się człowiekowi, jego potrzebom i skłon- 
nościom w siłę wypływającą z tych potrzeb i skłonności, stanowiącą prawdziwą afir- 
mację człowieczeństwa jako najwyższej wartości; to było dążeniem właściwym 
również i Marksowi, dążeniem, któremu tak często dawał bezpośredni i pośrediii 
wyraz w swej twórczości. Również Marks, jak później Guvau, istotę i wartość życia 
widział w aktywnej działalności, rozwijającej wszechstronnie cziowieka, darzącej 
go radością i pełnią życia „wytiaczającej ślady swej działalności na świecie". Obaj 
myśliciele odrzucali benthamowski utylitaryzm uważając, iż „żyć to nie znaczy racho- 
wać, żyć to znaczy działać*. Domagali się nie „sprawiedliwości rozdzielczej'', lecz 
braterstwa ludzi, i w tym braterstwie, w „uspołecznieniu* człowieka upatrywali 
właściwą drogę do pełni życia indywidualnego. Ten stan rzeczy nie może jednax 
przesłonić faktu, iż pomiędzy etyką Guyau a etyką Marksa zachodzi fundamentalna 
różnica, taka jak między antropologiczną, feuerbachowską koncepcją człowieka 
4 społeczeństwa a materializmem historycznym. 

Guyau twierdzi wprawdzie, że „myślimy... w kategorii społeczeństwa, jak w ka- 
tegoriach czasu i przestrzeni'* (str. 240) i pisze o człowieku jako „istocie społecznej, 
ale to są naprawdę w obrębie jego etyki tylko jałowe, bezpłodne deklaracje, tak jak 
u Feuerbacha, pod którego wpływem Guyau do pewnego stopnia pozostawał. „Spo- 
łeczność' człowieka u Guyau to przede wszystkim ideał etyczny, nie zaś — jak 
u Marksa — społeczne uwarunkowanie człowieka i jego tworów, niemożność rozpa- 
trywania i zrozumienia człowieka i kultury poza konkretnymi, historycznie określo- 
nvmi formami współżycia społecznego. Toteż do filozofii moralności Guyau w nie 
mniejszej mierze, jak do filozofii religii Feuerbacha odnovi się krytyka Marksa, prze- 
prowadzona w jego „Tezach o [Feuerbachu', zwłaszcza w tezach czwartej, szóstej 
i siódmej. Guyau w gruncie rzeczy — podobnie jak Feuerbach — „nie widzi*, ee 
nioralność jest wytworem społecznym i że „analizowana przezeń abstrakcyjna jed- 
nostza należy w rzeczywistości do określonej formy społeczeństwa" na skutek czego 
musi on „abstrahować od przebiegu historycznego', ujmować istotę człowieka jako 
coś, co łączy „wiele jednostek więzią li tylko naturalną*, i przeocza, iż nie wystarczy 
sprowadzić moralności do jej „ziemskiej podstawy*', lecz trzeba też i nade wszystko 
„zrozumieć tę podstawę w jej sprzeczności, następnie zaś, przez usunięcie sprzecz- 
ności, praktycznie zrewolucjonizować' 3). 


:) Marks—Engels: Dzieła wybrane, t. II, Warszawa 1949 r. Marks: Tezy o Feuer- 
bachu, str. 381—385. 
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Abstrakctjrość etyvśi Gurvau uniemocz..w:a mu również przezwyciężenie de koaca 
tej koncepcji moralności, kiórą tax namiętnie zwa.czał, Koncepcji MOTA.NASC, ONA 
tej na sankcji i powinności. Dia kozcepcii tej jest przecież charaxsterrstyczne SN 
rzenie na morainość jako ra w:ieczzą wa.aę rmuędzy egldizmem a a.truizmem w $en> 
sie samopoświęcenia się jećnostk:. Tak na morazność patrzył rownież Gurau, w: 
dział on bowiem w ego:zmie i a.tru:zmie głównie przeciwstawne sobie SNiOnnIuci 
psychiki ludzkiej, a nie odzwierciedlenie w świadomości ludzi określonycR warzne 
ków bytu społecznego. Toteż nie potraf:ł wznieść się do stanowiska Marksa i Engen 
sa, zgodnie z którym „Komun:ści nie gioszą ani egoizmu przeciwko poswięcen:u, ani 
poświęcenia przeciwxo egoizmowi i teoretycznie nie u:mnują tej sprzecznaści.. w jej 
formie ideologicznej. lecz wssazuią na jej korzenie materialne, wraz z kterymi zniknie 
i ona sama* 4), Tworcy rzarksizmu nie proxiamują tu bvnajmniej swej neutra.no- 
ści w walce egoizmu z a!tru:zmem. lecz wskazują na to. iż komunistyczne przeobra- 
żenie społeczeństwa stworzy RE warunki społeczne, w których egoizm oraz aA- 
truizm (jako poświęcen:e swrcn interesów przez jednostki ludzkie) stracą tę mię, 
jaką odgrywały w moralności 8 i uświęcającej ją moralnosci rol:s:inel]. 
Wreszcie Marks i Engels — jak wskazują na to pewne fragmentv „Ideologii niemiec 
kiej" — doskonale zdawali sobie sprawę. iż „natura* równie dobrze może dostarczyć 
uzasadnień dla humanitaryzmu moralnego, jak i dla jego zaprzeczenia. I też istotnisa 
na identycznych co Guyau założeniach darwizmu i witalizmu oparł swą doktrynę 
etyczną, zrównującą siłę ze słusznością moralną, Nietzsche, którego — noia bene — 
ulubioną lekturą był właśnie „Zarys moralności bez powinności i sankcji", 

Uwydatnienie jakościowych różnie między etyką Guvau a etyką marksistowską 
nie miało — rzecz jasna — na celu zdezawuowania „Zarysu moralności bez powin- 
ności i sankcji", stanowiącego cenny oręż w walce o etykę świecką w Polsce. Jed- 
nakże nie należy zapominać, iż etyki Guvau i etyki marksistowskiej, mimo pewnych 
stycznych punktów, nie można w żaden sposób ze sobą identyfikować. Wszelkie 
usiłowania „uzupełnienia* marksizmu etyką Guyau nie są krckiem naprzód, lecz 
krokiem wstecz. Nie może ich usprawiedliwiać zawartość normatywna tej etyki, 
gdyż odnajdujemy ją wcześniej u Marksa niż u Guyau. 


, 


Marek Fritzhand 


4) Marx-Engels: Die deutsche Ideologie — Berlin. 1953 r., str. 254. (podkreślenie 
moje — M. F.). 
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Schlicka „Zagadnienia etyki" 


Należy zasygnalizować pojawienie się na rynku księgarskim pozycji stanowiącej 
po dziś dzień najbardziej chyba reprezentatywną probę samookreślenia stanow:ska 
neopozytywizmu w kwestiach dotyczących etyki. Jest nią książka pt. „Zagadnienia 
etyki" napisana w roku 1930 przez Moritza Schlicka, załozyciela „Koła Wiedenskie- 
go*', sławnego w okresie międzywojennym zespołu, skupiającego twórców neopo- 
zytywizmu 1). Dzięki ukazaniu się w języku polskim „Zagadnień etyki" czytelnik 
nasz zyskuje okazję łatwiejszego prześledzenia relacji „neopozytywizm — etyka" 
na podstawie najbardziej autorytatywnego źródła. Wydaje mi się, że może to być 
lektura bardzo pouczająca także w szerszym sensie, jako źródło wiadomości o Dbar- 
dziej ogólnych cechach neopozytywizmu, których wyobrażenia ulegają nieraz wy- 
rażnie oddziaływaniu gloryfikujących komentarzy i mitów. 

W przekonaniu niektórych osób neopozytywizm urasta bowiem do potęsi nauko- 
wej świętości, wydaje się uosobieniem precyzji i obiektywizmu, a cbdarzony takimi 
cechami awansuje do roli superarbitra w sprawach filozoficzno-światopoglądowych. 
Dlatego ustawia się go nieraz jako stanowisko podobno górujące nad marksizmem, 
bo wolne rzekomo od wszelkich ideologicznych i subiektywnych obciążeń. 

Wreszcie, na autorytet ncopozytywizmu lubią powoływać się osoby odmawiające 
etyce wartości poznawczych, a nawet i prawa do naukowych ambicji. W sytuacji 
obfitującej w tendencje do mitologizowania rzeczywistych treści neopozytywizmu 
książka Schlicka powinna — z racji swego poczesnego miejsca w literaturze neopo- 
zytywistycznej — stać się przedmiotem dyskusji i sprzyjać usuwaniu narosłych rie- 
porozumień. 

Istotną cechą „Zagadnień etyki" jest bogactwo problemów wtłoczonych w ranki 
raczej szczupłych rozdziałów. Toteż nie sposób w krótkiej recenzji dokonać ich 
szczegółowego rozbioru. Ograniczę się też do zwięzłego przeglądu kwestii — jak się 
zdaje — najistotniejszej. 

Początkowe rozważania autora poświęcone są sprawie przedmiotu i funkcji etyxi 
jako dziedziny poznania, a więc jako nauki. Schlick opowiada się za koncepcją 
etyki opisowej, tzn. dyscypliny ożraniczająceżj się do tcjestracji, klasyfikowania 
i ustalania najbardzie prawidłowego sensu pojęć moralności, występujących w ([ak- 
tycznym obiegu społecznym. Jest to jego zdaniem jedyna droga etyki jako nausi, 
wiodąca w kierunku empirycznego uchwycenia istoty moralności. Stąd też poddaje 
on krytyce tradycyjne i typowe dla historii myśli etycznej próby konstrukcji 
ideałów i norm w formie systemów moralistyczno-wvchowawczych. Pisze on 
w związku z tym: „Ponieważ etyka z istoty swej jest teorią i poznaniem, przede 
wszystkim nie jest i nie może być jej rzeczą tworzenie czy ustanawianie norm moral- 
nych, powoływanie ich do życia, bez względu na to, czy życie rozumiemy tu juko 
ideę, czy też jako rzeczywistość. Nie jest jej zadaniem czynienie dobra ani w tym 
sensie, iżby jej troską miało być urzeczywistnienie go w ludzkim postępowarnu, 
ani też w znaczeniu, by miała ona określać za poniocą konwencji lub nakazu, co 
jest »dobre«. Etyka nie tworzy ani szmego pojęcia, ani przedmiotów, które wchodcą 
w jej zakres, ani wreszcie warunków, potrzebnych do tceo, aby dane po,ęcie mce;io 
być de ivch przedmiotów zastosowane. Wszystko to zastaje ona już gotowe, podao- 
nie jak każda nauka znajduje w cCoświadczeniu życiowym mzieriuł, ktory oprac" 
wuje'* (str. 15), W powyższych zdaniach zuwarie jest metodcjzogiczne „creżv' 


1) Moritz Schlick. Zagadnienia etyki. Słowo wstępne Marii Ossowskiej. Państv'owe 
Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 19600. 


134 


neopozytywizmu w odniesieniu do etyki. To, co „moralne, można ledynie odczyty- 
wać z rzeczywistych ludzkich przekonań i działań, dostepnych emnpirycznemu po- 
znaniu, a więc równa się zawsze tvlko temu, co już ludzie za moralne uważajq. 
Schlick sądzi przy tym, że mimo rozbieżności opinii moralnych można przy odpowied- 
nich zabiegach uchwycić nurt przekonań najbardziej autentycznych — wyczerpujących 
niejako istotę moralności. Osiągnięcie tego celu wieńczy zadania naukowe etyki. 
Temu też celowi poświęca Schlick swą książkę, opierając się na analizie pojąć jao 
narzędziu selekcji wiodącym do owego nurtu. Poszukiwania bezwzględnego dobra 
t absolutnych racji moralności są przy takim rozumieniu sprawy niedorzecznosścią. 
Stąd też Schlick z nieprzejednaną niechęcią odnosi się do koncepcji etyki autono- 
micznej, pojmującej dobro jako wartość „samą w sobie', st4d ciągłe jego „wycieczki! 
przeciw Kantowi i innym „absolutystom”". Schlick wstydzi się i wypiera roli proroka 
i moraiisty, ale nie czyni tego z pozycji indvfereniyznu — chce wykryć moralność 
obiektywnie istniejącą, przyjąć ją do wiadomości i tym samym zaakceptować. 
Żaczyna swe poszukiwania od zarysu ogólnego tła przyczyn inspirujących ludzkie 
działania. Stawiając pytanie: czym spowodowane są czyny człowieka? — Śchlick 
świadomie ogranicza się do wyjaśnień wyłącznie psycnologicznych, ponieważ jego 
zdaniem „wykrycie pobudek lub prawidłowości jakiegokolwiek postępowania, a więc 
równicżz i moralnego, jest kwestią czysto psychologiczną*' (str. 43), W tozu dokony- 
wanych w książce analiz psychologicznych daje się zauważyć nie tylko konsexwen- 
cja, ale wręcz obsesja autora w axcentewaniu przyjemnosci pojętej jako podstawowy 
motyw ludzkich działan. 

Przyjmując oriontację hedonizmu psychologicznego za punk: wyjścia Schlick 
musi oczywiście następnie przyporządkować moralność sferze wyłącznie emocjo- 
nalnej. Przyjemność jest już nie tylko głównym motywein postępowania, ale staje 
się też jedynym miernikiem wartości. „Wartośc istnieje zawsze tylko ze względu 
na pcdmiot: jest ona zatem względna. Gdyby nie było na świecie przyjemności 
i przykrości, to nie istniałyby żadne wartości, wszystiko byłoby opojętne* (str. 144). 
Wierny tej tezie Schlick marszem pełnym zygzaków przemierza grząskie obszery 
ludzkiej psychiki, a jego reficksje mimo finezji pojęciowej i dażenia do precvzjł 
pozostawiają uczucie niepelności i niedosytu. Porusza on się przy tym szlakiem 
wcale nriencwym w nhistovii etyki, a rola, kiórą spełnia, sprowadza się raczej do 
przyoblesania starych argumentów w bardziej współczesną szatę i ao... auiomatycz 
nego niejako uruchamiania poavonie starych kontrargumeniów. Sam, mimo odże- 
gnywania się od tradycyjnych wersji hedonizmu, wpada stale w bardzo już utarte 
sposoby polemiki z kierunkami przeciwnymi hedonizmowi. 

Trzeba mu zresztą oddać sprawiedliwość, jesli chodzi o stosunek do polemistów, 
ponieważ najczęściej sam ich „z lasu'* odważnie wywołuje. To jednak, iż w istocie 
pozostaje kontynuatorem jednego z prastarych: nurtów etyki, stawia ga w trudnej 
sytuacji, jeśli chodzi o prawdziwie twórcze możliwości. Stąd też rażą te motywy 
książki, które w zetknięciu z jej ambitnymi zamierzeniami wyprowadzenia etyki 
z dotyczasowego impasu są w istocie zwykłym nawrożem do spostrzeżeń nie tylko 
już banalnych, ale i nie przekonywających w swej skrajności. Chodzi o to, że 
stanowisko bronione przez Schlicka, np. w kwestii m«ctywów, zawdzięcza swą 
żywotność wykryciu pewnych prawd (znanych już dos!:zrale w starożytności), 
istotnych, a mimo to niewysiarczajocyvch do rozirzygnięcia nojwaznicjszyci SDCTÓW 
w etyce. Nie wydoje się, oby wyriłox Scnlicia — psyczoloca wno:il cosciwick 
isiolnie nowego do ciagnącego się cd wieżów sporu wosół motywów rostęcowecnia 
czy chatakieru cenionych przez człowieka wartości. zby w jukis nrerawcą orygi- 
nalny sposóo podwcżał pozycje przeciwników hedonizmu — równie jak on «!nsza- 
łycn. Wrażenie takie niwdparcie narzucają raczej żenujące już dziś próby Schlicka 


13) 


udowodnienia obecności motywacji przyjemnościowej w aktach ofiary, poświęcenia 
czy bohaterstwa. 

Próby takie prowadzą zwykle do swego rodzaju solistyki, która z kolei jest 
doskonałą pożywką dla krytyki hedonizmu. Świadczą one — podobnie jak 1 inne 
przykłady prób Schlicka — o zawodności ograniczania się do metod tylko psychnio- 
gicznych w wyjaśnianiu zjawisk zycia ludzkiego. Pancerz pojęć zaczerpnięty z języka 
psychologii wydaje się stanowczo za ciasny, a kiedy kojarzymy sobie fakty przy- 
taczane przez Schlicka dla empirycznej ilustracji przyiztych przez niego założeń 
z innymi, równie żywymi faktami o wymowie istotnie różnej — trudno oprzeć się 
uczuciu jednostronności konstruowanych w książce uogólnień. Również mało od- 
krywcze wydaje się podejście Schlicka do problemu wolności 1 odpowiedzialnosci 
człowieka. Nie dowiadujemy się tutaj właściwie niczego, co by wykraczało poza 
wywodzącą się od Ilume'a interpretację przyczynowości 9). 

Natomiast bardzo znamienną cechą książki jest niezamierzone raczej przez autora 
przejście z pozycji konsekwentnego opisu ludzkich postaw — ściślej z charakteryzo- 
wania roli uczucia przyjemności jako ich głównej rzekomo siły napędowej — na 
pozycje wartościujące. Schlickowi najwyraźniej nie wystarcza osiągnięte przekona- 
nie o powszechności i wszechwładzy tego uczucia jako motywu, przekonanie opaite 
na cierpliwie gromadzonych obserwacjach; stara się on również dowieść jego mo- 
ralnych walorów, przez co wikła się w rolę, której chciał uniknąć. Przykładem owego 
„odchylenia'* są wątki polemiczne o wymowie dosyć jednoznacznej, pn usiłującej 
bronić motywacji przyjemnościowej przed zarzutami moralnymi. Widzimy więc 
systematyczne próby wygładzania pojęcia dążeń do przyjemności, kióre awansują je 
w końcu do rzędu najprawdziwszej cnoty. Schlick stara się przede wszystkim 
wykazać, że motyw przyjemności (którego okreslonych poprzednio wymiarów jakby 
£ię wystraszył) nie zawiera w sobie elementów egoizmu, przy czym istotę tego 
ostatniczo umiejscawia w postępowaniu bezwzględnym, tj. wolnym od skrupuićw. 
Krytykując „uprzedzenia wobec przyjemności zwraca się głownie przeciw wyznaw- 
com „etyki obowiązku" i „etyki wyrzeczeń' jako tym, którzy pcestulowane przez 
siebie rozwiązania etyczne stawiają — jego zdaniem — ponad lub wbrew prawom 
psychiki ludzkiej. Schlick jest przekonany, że „postulaty moralne, czyli cbowiązki 
moralne, nie będąc niczym innym jak przeciętną pragnien ogołu. sprowadzają się 
przecież ostatecznie do uczuć przyjemnoś.i i przykrości wszystkich jednostek'* (str. 
104—105). Moralność jest według niego wytworem społeczeństwa, inspirowanynm 
przez wyobrażenia możliwie największego szczęścia — znika więc grożba istotnego 
konfliktu między potrzebami i życzeniami społeczeństwa a naturalnym dążeniem 
jednostki. Aby dojsć do tak optymistyczjych wniosków, Schlick musi oczywiście 
doprowadzić do końca proces etycznej deszylacji motywu przyjemności, rządzącego 
życiem indywidualnym. Po odcięciu się od egoizmu wprowadza kategorię „popę” 
dów", dokonuje ich oceny, aby dojść w końcu do przekonania, że największe zdol- 
ności szczęściolwórcze kryją się w popędach społecznych, w altruizmie. lu konczy 
się czysty empiryzm i opisowość, a dochodzi do głosu subiektywne wyznanie wiary 
autora, który w końcowych rozdziałach uprawia już najczystszej wody moralistykę. 
Wynik selekcji i ostatecznego ustalenia istoty "*nralności okazał się wyborem ksz .ał- 
towanym nie tyle za pomocą danych empiry- »nych, ile przez tch określoną tnter- 
pretację, zależną w dużym stopniu od sympats* etycznych samego Śchlicka. Książkę 
konczy manifest przekonań autora, zasługujących na pewno na szacunek, ale równo- 
czesnie potwierdzających bankructwo przyjętych przez niego założeń metodologicz- 
nych. Dyrektywa, nakazująca „gotowość do szczęścia" osiąganego przez altruizm, 


) Schlick wyłuskuje z pojęcia związku przyczynowego cechę „Konieczności", 
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dobroć i społecznie cenny udział w „radościach świata”, nie jest oczywiście odoscb- 
nionym wołaniem, miała ona zawsze i ma ież dzisiaj wielu zwolenników. Czy 
można jednak uznać ią bez zastrzeżeń za najbardziej naturalne następstwo podnie- 
sionego przez Schlicza do poziomu reguły — motywu przyjemnosci? Wydajt się, 
że pozytywna odpowiedź, jakiej udzielił w swej książce na to doniosłe pytanie, 
jest raczej wyrazem życzeń aniżeli obiektywnym  obrazen rzeczywistości. 

kumentacja naukowa „Zagadnień etyki" pozostawia w każdym razie wiele otwzr- 
tych problemów i pytań. Sądzę, że przy pomocy zastosowanej przez Schiicka metody 
psychołogicznych obserwacji i pojęciowych analiz można — z równie problemażtycz- 
nymi skutkami — dowodzić czegoś wręcz przeciwnego. Wielkie tematy etyki jeszcze 
raz potwierdziły swoją niewyczerpalność w ramach pewnej kategorii pcjęc, usta- 
wianych wprawdzie tym razem zgrabnie i „pod sznurek”, «le zbyt *cdnak skrajnych 
i przez to jałowych. 

Toteż z punktu widzenia naukowej wydajności „Zagadnienia etyki" wydają się 
jeszcze jednym niewypałem w dziedzinie literatury ceiycznej, co nie przexicesja 
zresztą ich wartości jako deklaracji pełnych uroku ideałów i pragnień. Przy całej siwej 
moralistycznej wymowie książka Schlicka — nie będąc rewelacją — może jednak 
przyjść z pomocą polskiemu czytelnikowi w odczytywaniu przewodnich motywów 
jednego z ważniejszych nurtów etyki. 


Stanisław Soldenho'f 


Z dziejśów SPD po wojnie 


Szerokie koła społeczeństwa polskiego od szeregu lat z baczną uwagą, a ostatnie 
ze wzrastającą troską śledzą procesy zachodzące w Niemieckiej Republice Federalnej. 
Wymowa tej ewolucji jest jednoznaczna. W parze z umacnianiem się pozycji gospo. 
darczych i politycznych wielkiego kapitału monopolistycznego następuje odrodzen: 
jego aspiracji do hegemonii i ckspansji. Zastanawiający jednak dla każdego uważne- 
go obserwatora życia politycznego Niemiec zachodnich jest brak silnicjszego i zorga- 
nizowanego przeciwdziałania wśród samego spoleczeństwa Republiki Federalnej 
wobec działalności kół i ośrodków militarystycznych, które rozpętały nową falę szowi- 
nizmu i zmierzają do wciągnięcia narodu na drogę awantury wojennej. Czyżby nie 
było w Niemczech zachodnich ani warstw społecznych, ani ośrodków politycznych, 
które potrafiły wyciągnąć wnioski ze zbrodniczej historii i krwawej k!ęski hitleryz- 
mu? Co się stało z tymi siłami, które — jak pamiętamy — jeszcze kilka lat temu 
aktywnie występowały przeciw remilitaryzacji, przeciwko śmierci atomowej? Jaka 
jest postawa klasy robotniczej, a przede wszystkim Socjaldemokratycznej Partii Nic- 
miec, partii, która posiada poważne wpływy wśród proletariatu zachodnionismiec= 
kiego i stanowi zorganizowaną siłę polityczną? 

Dla każdego, kto szuka odpowiedzi na to ostatnie pytanie, kto chce zrozumieć bra 
przeciwdziałania klerykalno-militarystycznemu kursowi polityki Republiki Federal- 
nej ze strony SPD, a raczej jej solidaryzowanie się z tym kursem, wycatną porzocą 
będzie zapoznanie się z historią rozwoju tej partii w okresie powojennym. Dlata> też 
jak najbardziej na czasie ukazała się praca Mieczysława F. Rakowskiego pod tytuiem 
„SPD w okresie powojennym. 19419 — 1954' *) poświęcona tej właśnie problernatyce, 

Praca Rakowskiego zamyka się w okresie pierwszego pięciolecia istnienia i rozwoju 
państwa bońskiego. Chociaż jednak życie od 1954 T. w tym również życie SPD, nie 


*) Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1960 p 


stało w miejscu, książka Rakowskiego posiada wartość bynajmniej nie tylko histo- 
ryczną. Okres omawiany przez autora jest istotny w ewolucji SPD, a zebrany przez 
niego materiał na tyle ciekawy, że książka ta stanowi poważny przyczynek do zro- 
zumienia obecnej pozycji i postawy Socjaldemokratycznej Partii Niemiec. 


Zgodnie z zapowiedzią w podtytule książki („Problemy iidee') autor ogranicza się 
do rozpatrzenia stanowiska i poglądów kierownictwa SPD na węzłowe zagadnienia 
życia i polityki Niemiec zachodnich. Poszczególne rozdziały książki są więc poświę- 
cone kolejno omówieniu stosunku SPD do państwa zachodnioniemieckiego, stanowi- 
ska SPD w sprawach ustroju społeczno-gospodarczego NRF, problemom zjednoczenia 
Niemiec i odbudowy militaryzmu niemieckiego i wreszcie dyskusji wewnątrz partii 
na temat jej ideologicznego oblicza. W każdej z tych, niezmiernie ważnych dla roz- 
woju Niemiec spraw, kierownictwo SPD zajmowało stanowisko, które — mimo że 
partia znajdowała i znajduje się w opozycji do rządzącej CDU — w ostatecznym 
wyniku sprowadzało się do akceptowania państwa burżuazyjnego i ustroju kapi- 
talistycznego oraz do wyrzeczenia się walki klas, a szczególnie zorganizowanej walki 
mas o określone cele polityczne. Słusznie odrzucając uproszczony pogląd na SPD 
i jej opozycyjność jako na „specyficzny rodzaj poparcia udzielanego niemieckiej 
monopolistycznej burżuazji”, pogląd, który niekiedy pokutował w literaturze marksi- 
stowskiej, Rakowski stwierdza: 

„Nie ma żadnych wątpliwości, że SPD popiera burżuazyjny system państwowy. Nie 
znaczy to jednak, że partia ta posiada zawsze wspólne interesy z tą klasą społeczną, 
która jest najbardziej zainteresowana w utrzymaniu tego państwa — z burżuazją. Inne 
siły społeczne stoją za SPD, inne zaś za CDU, względnie FDP. Problem polesa po 
prostu na tym, iż socjaldemokracji niemieckiej — a przede wszystkim jej czołówki — 
nie można uważać za partię marksistowską... Biorąc zatem ten fakt pod uwagę, trzeba 
traktować SPD jako partię o ideologii burżuazyjnej wzelędnie drobnomieszczań- 
skiej... która na gruncie uznania państwa burżuazyjnego występuje z programem od- 
rębnym od programu CDU... SPD przez cały ten okres walczy o inny kształt państwa 
burżuazyjnego" (str. 21—22). 

Podkreślając dalej, że przywódcy SPD nigdy nie określili w sposób wyraźny, jaki 
charakter miałoby mieć państwo, o które walczą, M. F. Rakowski stara się znaleźć 
odpowiedź na to pytanie opierając się na analizie poszczególnych fragmentów politvki 
tej partii. Ta właśnie analiza konkretnej polityki, poszczególnych wypowiedzi przy- 
wódców partii, dokumentów politycznych i programowych, prowadzi autora do szere- 
gu wniosków, które ujawniają źródła dzisiejszego stanowiska socjaldemokracji nie- 
mieckiej, solidaryzującej się w podstawowych sprawach z polityką Adenauera i jego 
rządu. 

Autor pokazuje więc, jak w okresie formowania państwa bońskiego, kiedy zaryso- 
wywały się pewne, chociaż ograniczone obecnością zachodnich okupantów, możliwości 
wyboru drogi rozwojowej Niemiec zachodnich, SPD walki o demokrację nie podjęła. 
Zajęła ona już wówczas stanowisko, które prowadziło do kapitulacji przed siłarni 
reakcji. 

Podobnie SPD zrezygnowała szybko z własnych pierwotnych żądań socjalizacji 
wielkiej własności i z prawa klasy robotniczej do współzarządzania gospodarką. 
Omawiając sens hasła socjalizacji Rakowski stwierdza: „Niewątpliwie projekty zgi 
szone przez socjaldemokrację różnią się od modelu gospodarczego, jaki uksział10- 
wała burzuazja niemiecka w ostatnich dziesięcioleciach. Przy studiowaniu S20,.11- 
demokratycznych rozważań o socjalizacji odnosi się wrażenie, że wiclu socjardczi3- 
kratów wiązało z realizacją tych projektów nadzieje na utworzenie gospodarki nic- 
mieckiej bez monopoli, | 
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Projekty socialdeneikcztów musialy iednak spaiś na panewoe. Pariia wisczwająe 
z jednej strony hasio socia_zac:i., z Grzze: strony przesresała e. A w CStSTU 
że nie nadała temu kasju tesz pcotrcznej, ze wcągzęła Go WALJU O JESOD TBaLZR:£ 
mas robotniczych" (ST. 3.). 

Podobnie przecstzwiz'ą się Sprawa z żzcariem prawa TODOLRINÓW GO WSDWIoYZI 
w zarządzan:u przemyrsiem PQ Cn.ow.eniu permpEezi Wa.ki O UTZECIYWISMien.e 130 
żądania, autor Goczojzi GJ Sinsztego Wwn.wsxu, Że „obawa przed aNTrw:rzsc'4 PRZ. 
tyczną kiasy robctr.czej a aka Go tego, Że wSZe.kie, NAWe£ SIUSTNE NEIL.STW 
syysunięte przez kierownictwo SPD i DGB (Centraa Zw:qzsow Zawożowych = 2.) 
w dziedzinie gzspydzrczej i po..tycznej kończyły się zawsze niepowodzeniem” (str. 64'. 

Niewiele inaczej przecćstaw.a sę sprawą w tak żywotnych dia rarodu nienzaX.exzc 
1 jego klasy robotn:cze. prez.emech. jax wa.xa o zjednoczenie Niemiec i Kwesta ronu- 
litaryzacji. Szczegó.nie w ostatniej sprawie stanowisko kierownictwa SPD onNOWKIJI 
w większym jeszcze sttpr.u r.ż w innych zagadnienizch wahania, od So..daryrowan.a 
się z kursem po.:tyczn:m Adenauera do cpozycyjności. Ta ostatnia przytrała STO ZV= 
nie na sile, kiecy ra arenie ruęczynarodzwej zaczęły się Zarysowywac p:.orWSTa SNm- 
ptomy zachw:ania po.ityzmi Z pozycji S.vV — w 1053 i 1954 r. A jećnak, OsatIocCzn.c — 
dochodzi do wnioszu autor — „Kierownictwo SPD traktuje na AE STTAWwĘę mn 
militaryzacji jako przedmiot przetargu i rozgrywek poutvcznych". SPD nie CN NiT:0 
o to — wskazuje auttr — ao» n.e Gopuścić Go utworzenia Bundeswchrw. 8 raczcjo to. 
na jakich warunkach miaia ora powstać i jaka micia tyć jej pozycia NUNZYNSIO- 
dowa. Ale właśnie w tych sprawach przywódcy parti natraliii W pewnyr ocsros.o 
na wzrastający opór własnych nias członkowskich. Raxowsxi poświęca tym wa.Aom 
wewnętrznym, szczegó.nie w okresie zjazdu ber.ińskiego partii na przewsonue 1953 
1 1954 r., sporo uwagi. Jednzk ogó.nie biorąc naieży stwierdzić, że anaLiza pDOeccsow 
wewnątrz samej partii, źródła nastrojów oraz stanowisko szerokich mas członsow- 
skich i mas robotniczych związanych z partią nie znalazły w książce Rakowskiego 
dostatecznego odzwierciedienia, tak samo zresztą jak zagadnienie siasunxow ponuę- 
dzy SPD a innymni partiami socia.demokracii europejskiej. 

Wracając do zagadnienia opozycji wewnątrz SPD przeciwko poasityoe remitarwcno o, 
warto jeszcze przytoczyć wniosek autora: smaea postawiia hicerownictwo S2 5 
przed nowymi fastami, z kićrymi musiało się ono liczyć. Bv?a zbyt siina, by mo.na 
było ją zignorować, lecz zbyt słata, by mogia wpłvnąć na zmianę potvki przywuu- 
ców partii w sprawach mających tak istotne znaczenie dia narodu nicemiockiczo 
(str. 148). Dyskusja na temat ideologicznego oblicza partii, którą omaw.a Rakowsk. — 
to etap w procesie przekształcania SPD w partię typu mieszczańskiego. Rownicż na 
tej drodze kierownictwo partii napotykało poważne opory ze stronv pewnej częsci 
dołów i związanego z nimi aktywu, które nie chciały tak łatwo zrezygnować z tra- 
dycji i atrybutów partii robotniczej. Opozycja ta nie była jednak w stanie wplynąś 
na jakąś gruntowną zmianę linii politycznej kierownictwa. 

W posłowiu Rakowski reasumuje pokrótce dalsze kroki w ewolucji SPD w latach 
1954—1958. Stwierdzając, że polityka zagraniczna SPD odznaczała się w tvch luticn 
większym realizmem i że zachoaziły w tej partii procesy, które czyniły z niej prastnora 
sił walczących o odprężenie międzynarodowe, autor kończy swoją pracę pyianacni 
„Czy socjaldemokraci niemieccy bęcą w tvch sprawacn konsekwenin.? Czy w o ecova 
dującym nmomencie, gdy trzeba postawić kropkę nad «<i>», nie coinj się, tk js 150 
już nieraz czynili? 

Niestety, dzisiaj możemy odpowiedzieć na to pytanie: jak dotvchczas, obawyw 
te okazały się słuszne. Te elementy opozycji, te elementy radykalizacji, ktore zaryso- 
wywały się w SPD, jeszcze raz okazały się bczsilne, aby wstrzymać ewolucję wstccz, 

a 
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której źródła I przebieg w pierwszym okresie istnienia NRF przedstawia książka Ra- 
kowskiego. Przyszedł program godesbergski, który przyniósł jawne i zdecydowane 
odcięcie się SPD od jakichkolwiek pozostałości chociażby frazeologii marksistowskiej. 
Zamiast „planu niemieckiego" SPD, zawierającego pewne konstruktywne elementy, 
na których podstawie można było mówić o wspólnej walce całej klasy robotniczej 
NRD ł NRĘE o pokój i o zjednoczenie Niemiec, nastąpiło nowe nasilenie akcji anty- 
komunistycznej, akcji skierowanej przeciwko NRD i wykluczającej jakiekolwiek 
wspólne działanie. Przyszedł udział SPD w podsycaniu nastrojów szowinisiycznych, 
solidaryzowanie się z rządem bońskim w lansowaniu postulatów militarystycznych 
I rewizjonistycznych, a niekiedy nawet próby przelicytowania go. 

Dlaczego tak się stało, w jakich okolicznościach, czy jest to proces zakończony — 
to już byłby temat dla innej pracy. Niezależnie od tego, jak już zaznaczyliśmy na 
wstępie, praca Rakowskiego daje wiele ciekawego materiału pomagającego zrozumieć 


to, co zaszło w SPD po roku 1954 i co zachodzi teraz. Ą 
w. 


KORESPONDENCJE. 


Do zagadnienia słudiów z fizyki technicznej 


W związku z listem prof. Leopolda Infelda zamieszczo- 
nym w „Nowych Drogach' (nr 9, 1960 r.) otrzymaliśmy 
odpowiedź Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, którą 
poniżej zamieszczamy. 

Red. 


O fizyce technicznej i potrzebie rozwinięcia jej u nas w kraju jako kie- 
runku studiów mówiło się już podczas I Kongresu Nauki, a więc prawie 
przed dziesięciu laty. : 

Już wówczas prof. Infeld był gorącym zwolennikiem tego projektu. 
Brakowało jednak wtedy i — jak widać — długo jeszcze potem warunków 
powstania ośrodka kształcenia fizyków w środowisku politechnicznym czy 
na bazie przygotowania technicznego. 

III Zjazd partii i jej IV Plenum postawiły w tym zakresie szkolnictwu 
wyvższemu konkretne zadania. Podjęto dyskusje w środowisku fizyków 
uniwersytetów i politechnik na temat fizyki technicznej oraz przedsię- 
wzięto kroki w kierunku uruchomienia już w roku 1951 w małym za- 
kresie studiów z dziedziny fizyki technicznej na Politechnice Warszaw- 
skiej i w Akademii Górniczo-Hutniczej. 

W aktualnych dyskusjach nad problemem zorganizowania akademickich 
studiów fizyki technicznej w Polsce wysuwa się zwykle dwa alternatywne 
rozwiązania. Według jednych studia te powinny być zorganizowane na 
uniwersytetach, według drugich — w uczelniach technicznych. Wydaje 
się jednak, że nie powinno się tych możliwości ujmować alternatywnie, 
Jecz że można myśleć o zorganizowaniu tych studiów w takich środowi- 
skach, jak w Krakowie i w Warszawie, na podłożu obydwu typów szkół. 

Taką zresztą propozycję wysuwa prof. Infeld w swoim liście zamiesz- 
czonym w „Nowych Drogach'. 

Co przemawia za oparciem studiów fizyki technicznej na uniwersyte- 
tach? Przede wszystkim to, że fizyka jako pelne studium fizyki doświad- 
czalnej i teoretycznej z mocną podbudową matematyki w chwili obecnej 
istnieje tylko na uniwersytetach. 

Drugim ważnym czynnikiem jest fakt, że aktualna sytuacja personal- 
na, o ile chodzi o obsadę katedr fizyki, jest w tej chwili na uniwersytetach 
lepsza niż w szkołach technicznych. 

Istnieją jednak bardzo poważne czynniki, które przemawiają za lokali- 
zacją studiów fizyki technicznej w uczelniach technicznych. Katedry fizyki 
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w tych uczelniach mają możliwości bardzo bliskiego kontaktu z przemys 
słem za pośrednictwem katedr specjalistycznych tych samych wydziałów 
i ogólnie za pośrednictwem uczelni. Katedry fizyki w uczelniach technicz- 
nych są pod stałym „ciśnieniem zagadnień technicznych, którymi oto- 
czenie na nie cdaziaływa. Drugim ważnym czynnikiem jest atmosfera 
techniczna, w jakiej dobiera cię i kształci miodzież politechnik. Oto wzglę- 
dy zasadnicze przemawiające za lokalizacją studiów fizyki technicznej 
raczej w uczelniach technicznych. 

Nie ma jednak dziś w Polsce uczelni technicznej, w której można by. 
zorganizować pełne studium fizyki technicznej, nie ma też uniwersytetu, 
który mógłby się podjąć takiego zadania. 

Główną przyczynę stanowi nieprzygotowanie większości naszych pla+* 
cówek uniwersyteckich do podjęcia szerzej zakrojonej pracy w dziedzinie 
techniki. 

Sytuacja jest więc bardzo trudńa. Zgodni jesteśmy z prof. Infeldem, że 
przy szybkiej, nie dość przemyślanej decyzji utworzenia studiów fizyki 
technicznej można łatwo zgrzeszyć złym początkiem i popsuć całą sprawę. 
Wydaje się rzeczą pewną, że w tej sytuacji nie wolno pospiesznie tworzyć 
wydziału fizyki technicznej. 

Uwzględniając poruszone wyżej momenty Ministerstwo doszło do prze- 
lonania, że pozostawiając sprawę generalnego rozwiązania problemu stu- 
ciów fizyki technicznej w szerokim tego słowa rozumieniu dalszej jeszcze 
cyskusji, należy w okresie najbliższym organizować na Politechnice War- 
szawskiej i w Akademii Górniczo-Hutniczej studia fizyki technicznej 
w skromniejszym zakresie, dostosowanym do możliwości tych szkół, a mia- 
nowicie: 


— w Akademii Górniczo-Hutniczej — w zakresie zastosowań izotopów 
i techniki jądrowej w przemyśle w oparciu o zespół prof. M. Mięso- 
wicza, 


— na Politechnice Warszawskiej — w zakresie fizyki ciała stałego (pół- 
przewodniki, ferromagnetyki i ferroelektryki) w oparciu o katedrę 
prof. S$. Szczeniowskiego i pomoc katedr fizyki UW. 

Specjalizacja w omawianych zakresach oparłaby się w Akademii Gór- 
niczo-Hutniczej na pierwszych latach studiów na wydziale elektrycznym, 
a na Politechnice Warszawskiej na pierwszych trzech latach studiów na 
wydziale łączności. | 

W zakresie specjalizacji w dziedzinie fizyki technicznej w uczelniach 
technicznych stanowi to plan minimum dla zdobycia doświadczeń w pro- 
wadzeniu studiów o cnarakterze bardziej teoretycznym. 

Przed szkołami technicznymi zarysowuje się w wielu dziedzinach ko- 
nieczność stopniowego zbliżenia do metod pracy typowych dla uniwersy- 
tatów. Jest to na razie tylko perspektywa, dla większości naszych uczelni 
technicznych i ich wydziałów daleka, gdyż wymaga uprzedniego ukształ- 
towania się w tych uczelniach kierunków i szkół naukowych. 

Nasze politechniki powinny zacząć dostarczać gospodarce narodowej nie 
tylko inżynierów dobrze wprowadzonych w zagadnienia teoretyczne, ale 
i specjalistów o dyspozycjach i przygotowaniu badawczo-naukowym. 

Mając to na uwadze Politechnika Warszawska zamierza już w niedługim 
czasie uruchomić studia teoretyczne nie tylko w zakresie fizyki ciała sta- 
łego, ale również w dziedzinie mechaniki płynów, teorii srrężystości i pla- 
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styczności oraz w innych dziedzinach, które trafniej byłoby włączyć rów» 
nież do zakresu fizyki technicznej. 

Jest jednak rzeczą pewną, że zamierzone unowocześnienie uczelni tech- 
nicznych, a w ich liczbie nie na ostatnim miejscu Politechniki stołecznej 
i Akademii Górniczo-Hutniczej, nie może obyć się bez stworzenia (bądź 
rozbudowy) w tych uczelniach mocnych ośrodków fizyki. 

W przygotowaniu takiego stanu rzeczy winny politechnikom pomóc uni- 
wersytety. Współdziałanie uczelni powinno przede wszystkim polegać na 
pomocy w zorganizowaniu i obsadzeniu na Politechnice Warszawskiej 
i w Akademii Górniczo-Hutniczej katedr fizyki teoretycznej, które bsz- 
warunkowo powinny powstać w uczelniach organizujących studia fizyki 
technicznej. 


SPROSTOWANIE 
W numerze 10/137, str. 136, | wiersz od dołu: 
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Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują urzędy 
pocztowe i listonosze. 

Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Nuchu” — 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „Ruchu. 

Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, 
ul. Srebrna 12, konto PKO I-6-100-020. 


cena w prenumeracie od II kwartału br.: 


kwartalnie. . . . . zł 16.— 
półrocznie ., . . . . „ 30.— 
rocznie . . . . . . „ 04— 


Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzają- 
cego okres prenumeraty. 


Cena prenumeraty za granicę jest o 40%, droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, Wilcza 46, za pośred- 
nictwem PKO, Warszawa konto Nr I-6-100-024. 


Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą 
antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. 

Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kol- 
portażu Prasy i Wydawnictw ,„„Ruch'", Dział Sprzedaży Prasy Anty- 
kwarycznej w Warszawie, ul. Srebrna 12. 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Składano I drukowano w Zakładach Graficznych RSW „Prasa, Warszawa, 
Al Jerozolimskie 125. Zam. 4997. C-30. Podpisano do druku 28.X1.1960 r.” 
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MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


Przygotowanie wysoko kwaliłikowanej kadry | 
dla realizacji planu rozwoju rolnictwa . 


Aktywny udział ludzi nauki w realizacji naszego planu rozwoju rolnic- 
twa, a szczególnie tej jego części, która wiąże się ze sprawą podnoszenia 
kultury rolnej i pomnażania zastępów fachowców upowszechniających ją 
na wsi, jest sprawą wielkiej wagi. 

Podstawowe założenia programu rolnego ustalił III Zjazd partii. Od tego 
czasu KC na kolejnych plenarnych posiedzeniach powziął szereg decyzji 
konkretyzujących i rozwijających te założenia. 

Główny sens wszystkich naszych poczynań na polu rolnictwa polega na 
łącznym traktowaniu dwu zasadniczych dla nas spraw: powiększania pro 
dukcji rolniczej i społecznej przebudowy wsi. 

Myśl ta, chociaż w programie działalności partyjnej i państwowej nie 
należy bynajmniej do dorobku ostatnich lat, nie zawsze jednak i nie przez 
wszystkich była należycie rozumiana. Zwłaszcza kilka lat temu, wśród 
gorących dyskusji nad ulepszeniem sposobów budowy socjalizmu w Polsce 
można było usłyszeć niejedną skrajną wypowiedź, podającą w wątpliwość, 
czy jest możliwe i czy jest potrzebne łączenie tych 2 zadań — więcej pro- 
dukcji i więcej socjalizmu. 

Niektórym wydawało się, że w imię wielkiej sprawy zmiany stosunków 
społecznych na wsi można i warto godzić się przejściowo nawet z mniej- 
szymi postępami produkcyjnymi. Inni znów sądzili, że społeczne przeobra- 
żenia na wsi muszą powodować spadek produkcji i wobec tego należy zre= 
zygnować na razie z tych przeobrażeń. 

Jeszcze inni wprost odrzucali potrzebę socjalistycznej przebudowy i sze- 
tzyli mit o szczególnej żywotności prywatnego gospodarstwa chłopskiego, 
stawiając równocześnie szereg nierealnych wymagań w stosunku do po- 
lityki państwowej. Bez uwzględnienia realnych warunków kraju i naszych 
perspektyw rozwojowych postulowano zmiany podatkowe, reformy cen, 
uruchamianie wysokich kredytów i wysuwano szereg innych podobnych 
propozycji, które by niechybnie prowadziły do znacznego umocnienia sek- 
tora kapitalistycznego na wsi, co z kolei godziłoby w interesy zarówno mas 
chłopskich, jak i wszystkich ludzi pracy w Polsce. Jako szczególnie niedo- 
rzeczne można przypomnieć postulaty parcelacji państwowych gospo- 
darstw. Rzecz znamienna, że takie głosy można było usłyszeć u nas w okre- 
sie, kiedy na całym świecie, a zwłaszcza w krajach gospodarczo rozwinię- 


tych obserwujemy procesy stałego powiększania areału przedsiębiorstw 
rolnych zgodnie z wymaganiami, jakie dyktuje postęp techniczny. 

Oczywiście, nie takie skrajne wypowiedzi określały główny nurt i treść 
dyskusji, jaka toczyła się przez ostatnich parę lat nad sprawami rolnymi. 
Największym dorobkiem tego okresu jest właśnie sprecyzowanie tez, które 
znalazły wyraz w uchwałach partii, oraz ustalenie założeń stanowiących 
podstawę naszego nowego planu 5-letniego. 

Nowa 5-latka stawia przed nami niełatwe zadania. W krótkim okresie 
musimy podnieść plony o 20—30%0 w porównaniu do przeciętnych z lat 
1955—1959, znacznie zwiększyć pogłowie zwierząt gospodarskich, umocnić 
"bazę paszową i rozwiązać problem zbożowy. Z drugiej strony rolnictwo 
musi nauczyć się racjonalnego wykorzystania dodatkowych 97 tys. trakto- 
rów, zwiększonych do około 1/4 mln ton czystego składnika NPK nawozów 
sztucznych, trzykrotnie wyższych dostaw środków ochrony roślin w po- 
równaniu do 1960 r. Wieś musi posiąść umiejętność bardziej racjonalnej 
budowy oraz nowoczesnego gospodarowania na setkach tysięcy hektarów 
nowo zmeliorowanych gruntów ornych i łąk. 

W całej swej dotychczasowej historii rolnictwo nasze nie miało podobnie 
skoncentrowanego w czasie dopływu nowych środków produkcji i nigdy 
nie stało wobeć zadania równoczesnego wchłonięcia tak różnorodnych i tak 
stosunkowo nowoczesnych środków technicznych. Oczywiście w zestawie- 
niu z aktualnymi wskaźnikami najbardziej rozwiniętych krajów zapla- 
nowany stopień wyposażenia rolnictwa nie jest zbyt duży. Gdyby tylko 
tempo rozwoju naszego przemysłu można było trochę bardziej przy- 
spieszyć, my rolnicy chętnie zgodzilibyśmy się na większy dopływ środ- 
ków. Im bardziej jednak gospodarka narodowa zwiększa świadczenia na 
rzecz rolnictwa, tym bardziej wzrasta odpowiedzialność działaczy rolnych 
za prawidłowe dobieranie sposobów wdrażania rosnącej ilości środków wy 
twarzania do praktyki rolniczej — praktyki jak wiadomo nie najlepszej, 
prymitywnej w wielu wsiach, gdzie tradycja, a nawet zabobon jakże czę- 
sto bierze górę nad nowoczesnością. 

Z tego względu na VI plenarnym posiedzeniu KC ze szczególną uwagą 
potraktowano dwie sprawy: 

— pierwsza z nich — to rozwiązanie problemu zbożowego, które będzie 
najlepszym wykładnikiem i sprawdzianem wydolności naszego rol- 
nictwa, najbardziej wiarygodną legitymacją i świadectwem prawid- 
łowości naszych poczynań; 

— druga — to problem kultury rolnej. Chodzi tutaj o umiejętność go- 
spodarowania, która powinna się ujawnić w 2 kierunkach: w dba- 
łości o własny warsztat produkcyjny i w twórczym obywatelskim 
niepokoju, by zdolności produkcyjne całej wsi i całego rolnictwa 
służyły sprawie przyspieszenia rozwoju produkcji. 

Mamy dosyć, bo 20 mln ha użytków rolnych, w tym 16 mln ha gruntów 
ornych. Wystarczająca jest liczba ludności zatrudnionej w rolnictwie. Róż- 
nice w plonach i innych wskaźnikach wydajności, które występują w po- 
szczególnych rejonach i grupach. gospodarstw o podobnych warunkach 
przyrodniczych, dobitnie świadczą o rezerwach, w jakie obfituje nasza 
gospodarka rolna. 

W ostatnim 15-leciu osiągnęliśmy dość znaczne tempo wzrostu produkcji 
rolniczej, co jest dowcdem, że rezerwy nasze — to realna wielkość, a nie 
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teoretyczna tylko możliwość i płód pobożnych życzeń. Kraj nasz może pro4 
dukować taką masę zbóż i pasz, która zarówno zaspokoi nasze rosnące 
potrzeby żywnościowe, jak i pozwoli osiągnąć dochody z eksportu rolno* 
spożywczego, opartego na własnej bazie surowcowej. 

Rozwiązanie problemu zbożowego i osiągnięcie samowystarczalności 
w tej dziedzinie jest zadaniem o wielkim znaczeniu gospodarczym i poli- 
tycznym. 

Stawiając w ten sposób problem zbożowy podejmujemy bynajmniej 
„niełatwe zadanie. Trudność polega i na względnej szczupłości dodatkowych 
środków produkcji, które będzie mógł dostarczyć rolnictwu nasz prze- 
mysł, i na wielkiej mimo to ich sumie, którą niełatwo będzie z dostateczną 
efektywnością wykorzystać w produkcji, i wreszcie na tym, że owocne wy- 
korzystanie nowoczesnych środków odbywać się będzie na gruncie po- 
wszechnego zastosowania szeregu sposobów i zabiegów wskazywanych 
przez naukę rolniczą w ciągu ubiegłych kilkudziesięciu lat, a mimo to nie 
znajdujących powszechnego zastosowania w bardzo znacznej części na- 
szych gospodarstw. Daleko nam bowiem do powszechnego używania kwa- 
:lifikowanych nasion, silosowania pasz, wapnowania gleb czy wielu innych 
podobnych zabiegów często nie wymagających kosztownych nakładów, 
a mimo to nie stosowanych z powodu zacofania. 

Nie wyobrażamy sobie rozwiązania zadań stojących przed rolnictwem 
bez udziału specjalistów rolnych. Myśl ta oczywiście nie jest nowa. Wła- 
dze Polski Ludowej dołożyły niemało starań, aby pomnożyć kadry facho- 
wych działaczy rolnictwa. Wystarczy przytoczyć następujące dane: 

W okresie od 1922—1939 r. wyższe studia rolnicze ukończyło około 
5,5 tys. osób, studia w zakresie weterynarii ponad 1,5 tys. osób — razem 
więc około 7 tys. osób. Średnie szkoły rolnicze ukończyło w latach 
1925—1939 ponad 4 tys. osób. Razem więc przed wojną 11 tys. inżynierów 
i techników mogło stanąć do pracy w rolnictwie. 

W latach 1945—1959 wydziały rolnicze uniwersytetów, SGGW, a póź: 
niej wyższe szkoły rolnicze ukończyło 19 800, śr ednie szkoły rolnicze zaś 
prawie 36 tys. osób. 

_' Powszechnie wiadomo jednak, że spośród licznych absolwentów wyż- 
szych i średnich szkół rolniczych niewielka tylko część bezpośrednio 
uczestniczy w kształtowaniu kultury rolnej kraju. 

Obecnie pracuje w rolnictwie około 29 tys. osób z wyższym lub średnim 

. wykształceniem rolniczym. 
. Z tego tylko około 13 tys. bezpośrednio związanych jest z produkcją. 
Wśród nich mamy około 4 tys. instruktorów kółek rolniczych i róznych 
„organizacji rolniczych, ponad 4 tys. pracowników państwowych gospo- 
darstw rolnych, 660 agronomów spółdzielni produkcyjnych oraz 3.500 le- 
„karzy i techników weterynarii. 

O takim stanie decyduje szereg obiektywnych i subiektywnych przy- 
czyn. Przede wszystkim rewolucyjny rozwój gospodarki narodowej, któ- 
ry — zwłaszcza po dotkliwych stratach wojennych i spustoszeniu, jakie 
„wyrządził okupant mordując tak znaczną część naszej inteligencji — stwo- 
rzył wyjątkową chłonność na ludzi wykształconych. Wielu młodych ludzi 
mogło wiązać swoje perspektywy życiowe z przemysłem i dlatego, że roz- 
„wijał się on szybciej, i dlatego, że rozwijał się w miastach, i dlatego, że 


„w warunkach powojennych atrakcyjność życia miejskiego stała się jeszcze 
większa niż była przedtem. 

Po drugie, bardzo szybki rozwój szkolnictwa rolniczego, placówek 
haukowo-badawczych oraz różnorodnych organizacji gospodarczych obsłu- 
gujących rolnictwo wymagał dopływu sił fachowych, które w innych wa- 
runkach skierowano by bezpośrednio do produkcji rolniczej. 

Trzeci czynnik — to niczym nie skrępowane otwarcie możliwości zdo- 
bywania wykształcenia rolniczego przez kobiety. Poważna liczba kobiet 
kończących studia nie trafia do produkcji, na co składa się i to, że poku- 
 tują w naszym społeczeństwie niesłuszne uprzedzenia co do możliwości 
zatrudnienia kobiet, i to, że w obecnych warunkach wiejskich na pewno 
trudniej jest wielu kobietom powierzyć np. działalność instruktażową. 


Czwartym ż kolei czynnikiem są znacznie trudniejsze warunki pracy 
i życia w rolnictwie w porównaniu z wieloma innymi zawodami. Ostatnio 
wprawdzie zaczynają zachodzić zmiany, które wpływają na zmniejszenie 
tych trudności. Lepiej działa handel wiejski, zagęszcza się sieć komuni- 
kacyjna, dostępniejsze stają się środki transportu, łatwiej o zakup radio- 
otdlbiornhika, pojawia się telewizor. powstają placówki kulturalne, rosną za* 
stępy inteligencji wiejskiej. W sumie jednak zmiany te nie zmniejszają 
dość sżybko tóżnicy dzielącej wieś od miasta. 

Wina za niedostateczną liczebność zastępu specjalistów pracujących na 
wsi leży też po stronie Mihisterstwa Rolnictwa. 

„Na pierwszym chyba miejscu trzeba wymienić skromne przez długi cza4 
płace oraż trudńe waturki mieszkaniowe na wsi, zwłaszcza dla ludzi po- 
dejmujących się pracy ihstruktorskiej wśród chłopów Na pewno nie sprzyż 
jała też powiększeniu liczby specjalistów na wsi nadmierna rozbudowa 
administracji państwowej i gospodarczej resortu rolnictwa. Ludzi zami- 
łowanych w zawodzie rolniczym musiały zrażać nie zawsze słuszne wy*+ 
magania służbowe, powodujące stratę czasu na zbieranie danych i robienie 
zestawień nie przynoszących korzyści sprawie, której agronom powinien 
służyć. Podobnie też niejednego odstraszać mogły wątpliwe koncepcje 
kierowania gospodarstwami państwowymi ograniczające nadmiernie sa- 
modzielność specjalisty-rolnika. Jeśli do tego dodać brak należytego sy- 
stemu podnoszenia kwalifikacji osób zatrudnionych w produkcji, brak mo- 
ralnego poparcia i troski o należytą rangę specjalisty-rolnika ze strony 
władz terenowych, to można stwierdzić, że nie tylko obiektywne warunki 
utrudniały dopływ fachowych kadr do rolnictwa. 

Do rzędu subiektywnych przyczyn zaliczyć należy również hie zawsze 
wystarczające przygotowanie do zawodu, jakie ze szkoły wyniósł absol- 
went. Są dwa aspekty tego zagadrienia. Jeden — to zakres wiadomości 
ściśle teoretycznych i technicznych, nie żawsze odpowiadający tym wa- 
runkom organizowania produkcji. jakie istnieją w różnych rejonach kraju 
j grupach gospodarstw rolnych. Brak ten wydaje się tym bardźiej dotkli- 
wy, że w ubiegłym 15-leciu dość szybko przecież zmieniały się warunki 
rozwoju produkcji rolniczej. Drusi espekt dotyczy moralnego i Sspołecz- 
nego kształtowania oblicza młodego specjalisty, świadomego ważności 
zadań, nastawionego na pokonywanie trudności, zdającego sobie sprawę 
z rozmaitych potrzeb i sposobów pracy w różnych środowiskach (robot 
nicy rolni, chłopi indywidualni, spółdzielnie produkcyjne). 

Potrzeba kształtowania u młodego specjalisty rolnego umiejętności pra- 


cy ż tzłowiekiem i zaszczepianie mu entuzjazmu do takiej właśnie dzia 
łalności wynika stąd, że okres powojenny stworzył zapotrzebowanie na 
tę właśnie działalność, a ż drugiej strony z tego, że w historii rozwoju 
haszej inteligencji rolniczej społeczne tradycje tej działalności hie są za 
bogate. Nie jest przeto przypadkiem, że w literaturze mamy piękny obraz 
doktora Judyma, a brak równie sugestywnego jego rolniczego odpowied< 
nika. 

Ż dotychczasowego doświadczenia wyciągnęliśmy wnioski. Po pierwsze, 
podwyższono płace specjalistów bezpośrednio zatrudnionych w produkcji. 
Poprzednio kierownik PGR zarabiał bardzo mało, najczęściej nie więcej 
niż 1,5 tys. zł, obecnie zarabia 2—3 tys., nierzadko 4, a nawet 5 tys. zł. 
Poważnie podnieśliśmy zarobki służby weterynaryjnej. Poziomń płać agro- 
nomów gromadzkich przekracza 2 tys. zł, tj. przewyżsża poprzedni pożiom 
więcej niż o 50%/o. Nie jest to za dużo, ale w każdym razie stanowi poważny 
(rok naprzód. Po drugie: znacznie ograniczyliśmy liczbę etatów, które 
stwarzały niepotrzebną okazję do odrywania specjalistów od produkcji. 
W samej tylko pegeerowskiej administracji zredukowano 14.746 etatów. 
Równocześnie z tym odrzucjiśmy wiele dotychczasowych sposobów kiero- 
wania rolnictwem rozszerzając uprawnienia specjalistów zatrudnionych 
w produkcji. 

Stwarzamy inną atmosferę pracy dla ludzi, którzy chcą i potrafią swą 
wiedzę oddawać na usługi rolnictwa. 


Dzisiaj gospodarstwo rolne i jego kierownik otrzymują w gruncie rzeczy 
tylko trzy wskaźniki, które stanowią państwowe zadania: limit inwesty+ 
cyjny, fundusz płac i wynik finansowy. 


_Za prawidłowy kierunek produkcji 'odpowiada kierownik-fachowiec. 
On decyduje o zawieraniu umów kontraktacyjnych, o rozmiarach pro- 
dukcji towarowej i sposobach jej osiągnięcia, on ma prawo do podejmo- 
wania eksperymentu i związanego z tym nierzadko ryzyka. Daleko łatwiej 
niż poprzednio może on kontaktować się z placówkami naukowymi czy 
dla pogłębienia swojej wiedzy, czy dla rozszerzenia zakresu prac doświad- 
czalnych inicjowanych przez pracowników nauki w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych. Nie ulega wątpliwości. że w tych warunkach specjalista 
osiąga znacznie większą satysfakcję, niż to było poprzednio. Toteż ostat- 
nio zwiększył się dopływ kadr fachowych do pracy w przedsiębiorstwach 
rolnych — i to nie tylko młodych, ale także ludzi, którzy sporo czasu spę- 
dzili w pracy biurowej. 

Czynnikiem, który będzie wpływać na zwiększenie dopływu fachowców 
do prac bezpośrednio związanych z produkcją, jest okcliczność, że w zasa- 
dzie zostały zaspokojone kadrowe potrzeby instytucji obsługujących rol- 
nictwo. W każdym razie dalszy rozwój tych placówek nie będzie wymagał 
już tak znacznego dopływu nowych sił, jak dotychczas. 

Można zauważyć również, że zmniejszyły się szanse zatrudnienia rol- 
ników w resortach nierolniczych, ponieważ z jednej strony coraz ostrzej 
przestrzega się wymagań fachowości w każdej dziedzinie pracy, a z dru- 
giej szkolnictwo stara się sprostać temu wymaganiu. 

Poczyniliśmy pierwsze kroki, ażeby młody specjalista z większą niż 
dotychczas śmiałością mógł podjąć zadania, które stawia przed nim rol- 
niczy warsztat pracy. Obawa, że uzbrojony tylko w wiedzę teoretyczną 
nie sprosta wymaganiom, jakie stawia przed nim życie, skłaniała niejed- 
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nego młodego człowieka do ucieczki od pracy na wsi. Wprowadzenie obo+ 
_. wiązującego rocznego stażu dla absolwentów uczelni rolniczych winno 
przyczynić się do zmniejszenia wahań przy wyborze zawodu i miejsca 
pracy. Chcemy pójść dalej w tym kierunku. Niejednokrotnie roczny staż 
może okazać się niewystarczający. Wobec tego powiększymy liczbę sta- 
nowisk agronomów, zootechników i zastępców kierowników gospodarstw 
w gospodarstwach państwowych, aby i w ten sposób umożliwić absolwen- 
tom WSR nagromadzenie należytego doświadczenia do samodzielnej 
pracy. 

Podjęliśmy bardzo ważną decyzję, która przesądzi o warunkach życia 
i pracy specjalisty rolnika. Każdy agronom, zootechnik czy lekarz wete- 
rynarii, który w ciągu nadchodzącej 5-latki podejmie pracę na wsi, ma 
uzyskać mieszkanie. Na ten cel przeznaczamy ponad 1.200 mln. zł. 

Zwiększeniu dopływu specjalistów do rolnictwa sprzyjać powinien 
także nowy, choć na razie nie dość wykorzystywany instrument, jakim są 
stypendia fundowane przez przedsiębiorstwa i organizacje rolnicze. 

Troska o przygotowanie dostatecznie licznej kadry specjalistów rolnych 
znajduje całkowite uzasadnienie w naszym programie rolnym. Stawiamy 
sobie bardzo poważne zadania produkcyjne zgodne z potrzebami kraju. 
Aby zapewnić ich realizację, przeznaczamy na rolnictwo znacznie większe 
niż dotychczas środki materialne. Wobec niezbędności przekształcenia 
ustroju rolnego, widzimy konieczność szybszego rozwijania socjalistycz- 
nych przedsiębiorstw rolnych i podnoszenia ich do rzęau gospodarstw 
przodujących. Chcemy otworzyć drogę do technicznego postępu w ponad 
3 mln. drobnych gospodarstw chłopskich. Chcemy stworzyć warunki do 
takiego procesu przekształcenia drobnej własności chłopskiej w duże gospo- 
darstwa spółdzielcze, aby postęp społeczny nierozłącznie wiązał się z po- 
stępem technicznym i gwarantował dzięki temu wyższe efekty produkcyj- 
ne, niż osiągano dotychczas i niż można osiągnąć przy jakiejkolwiek innej 
koncepcji podnoszenia produkcji rolniczej. Chcemy bowiem iść w tej dzie- 
dzinie w całkowitej zgodzie z kardynalnym założeniem rewolucji socjali- 
stycznej — że socjalizm zwycięża dzięki lepszej wydajności pracy, wyż- 
szemu poziomowi techniki i wszechstronniejszemu zaspokojeniu potrzeb 
człowieka. Wszystkie te założenia można pomyślnie realizować tylko wte- 
dy, kiedy będziemy rozporządzać dostateczną liczbą fachowców. Uwarun- 
kowane to jest i rozmiarem zadań, i stopniem zacofania naszej gospodarki 
rolnej, i społecznym charakterem przekształceń, których chcemy dokonać. 

Wstępne i nie dość precyzyjne jeszcze obliczenie wskazuje, że dla za- 
radzenia brakom kadrowym oraz dla wymiany nie dość kwalifikowanych 
pracowników oraz niezbędnego dalszego rozszerzenia zastępów fachowców 
pracujących w rolnictwie potrzeba nam około 30 tys. inżynierów i techni- 
ków różnych specjalności rolniczych. Między innymi potrzebujemy 15 tys. 
agronomów, 4,5 tys. mechanizatorów rolnictwa, 1,5 tys. geodetów, 1,8 tys. 
lekarzy weterynarii. 

Dvsponujemy wystarczającą liczbą średnich i wyższych szkół roln1- 
czych. aby w najbliższych 5—7 latach zaspokoić te potrzeby. 182 średnie 
i 7 WSR mogą promować rocznie około 6,5 tys. absolwentów. 

Może pojawić się pytanie, czy nie przeceniamy chłonności naszego rol- 
nictwa, czy po zaspokojeniu wszystkich określonych wyżej potrzeb nie 
będzie zachodzić konieczność ograniczenia liczby absolwentów po 1965 r. 


Wątpliwości takie nie wydają się słuszne. Uwzględniamy np., że 15 tys. 
spośród 30 tys. potrzebnych absolwentów stanowić powinni agronomowie. 
Obecnie zatrudniamy na wsi 7 tys. instruktorów i kierowników gospo- 
darstw ze średnim i wyższym wykształceniem agronomicznym. Mamy 
natomiast 6 tys. gospodarstw państwowych, w których powinniśmy za- 
trudnić 9 tys. agronomów i 6417 gromad o przeciętnym obszarze 3180 ha 
użytków rolnych. Istnieje wreszcie już teraz ponad 2.000 spółdzielni pro- 
dukcyjnych, z których każda może się rozwijać należycie przy czynnym 
udziale fachowców, a przecież prócz tego chcemy stworzyć ponad 4.000 
stałych szkół przygotowujących młodzież wiejską do zawodu rolniczego. 


Podobnie przedstawia się bilans kadr weterynaryjnych. Obecnie za- 
trudniamy 2.428 lekarzy weterynarii, do roku 1965 założymy 2.000 nowych 
lecznic i punktów weterynaryjnych. Dlatego też postulujemy, aby wy- 
działy weterynaryjne przygotowały 1.200 lekarzy weterynarii. 


Program mechanizacji i zadania melioracyjne same przez się uzasad- 
niają konieczność wyszkolenia w najbliższych latach 1.500 meliorantów 
i 4,5 tys. mechanizatorów rolnictwa. 


Na pytanie, czy stać nas na tak skoncentrowany w czasie wysiłek szko- 
leniowy, mogę odpowiedzieć tylko pytaniem: czy stać nas na to, aby ten 
wielki program produkcyjny i inwestycyjny realizować bez tej liczby 
specjalistów? Zresztą uważamy, że miliony złotych wydatkowane na cele 
szkoleniowe stanowią jedną z najbardziej celowych inwestycji naszej go- 
spodarki rolnej. 

Co się zaś tyczy perspektyw szkolnictwa rolniczego i potrzeb kadrowych 
w następnych 5-latkach, to wydają się one nie mniejsze aniżeli w naj- 
bliższym 5-leciu. Rozmiar przeobrażeń społecznych, jakie będą się doko- 
nywać, a z drugiej strony rozwój postępu technicznego i wreszcie nasze 
ideologiczne oraz programowe założenia o kształtowaniu człowieka na mia- 
rę ustroju społecznego, który chcemy zbudować, dostatecznie wyraźnie 
określają kierunki i zakres poczynań w dziedzinie szkolenia kadr rolni- 
czych. 


Obok liczby kadr rolniczych ważnym problemem jest wartość zawodowa 
i ideowa tych kadr. I w związku z tym nasuwają się uwagi dotyczące 
treści i metody nauczania przyszłych specjalistów. 

Program modernizacji gospodarstw państwowych i spółdzielczych wy- 
maga wykształcenia specjalistów dobrze obznajmionych ze współczesną 
techniką rolniczą i sposobami jej stosowania. Zadania szkoły w tej dzie- 
dzinie nie są łatwe wobec dyskusyjności niejednej sprawy, związanej 
z adaptacją zdobyczy nowoczesnej nauki i techniki do aktualnych warun- 
ków rozwoju naszych przedsiębiorstw rolnych. 


Nie mniejszej wagi problemy stoją przed agronomami gromadzkimi. 
Nie mogą oni ograniczać swego działania do wybranej grupy bardziej 
postępowych rolników, jak to się najczęściej zdarzało z przedwojennymi 
instruktorami izb rolniczych. Instruktor gromadzki winien swą działalno- 
ścią objąć całą wieś. Sens jego pracy polegać powinien nie tylko na pomocy 
dla pojedynczych i oddzieinie wziętych gospodarstw chłopskich. Główne 
jego zadanie to inicjowanie takich poczynań, które stosowane powszechnie 
dzięki współdziałaniu chłopów oznaczać będą postęp produkcyjny w każ- 
dym gospodarstwie i w całej wsi. A więc obecnie nie wystarczy wskazać 


jednemy czy drugiemu rolnikowi najlepszy sposób uprawy łąki, alę trzeba 
zapewnić wyższe plony z użytków zielonych całej wsi. Nie wystarczy 
również przekonanie jednego albo drugiego chłopa do stosowania lepszej 
odmiany zboża lub bardziej wydajnej rośliny pastewnej. Chodzi przede 
wszystkim o to, ażeby rośliny lub odmiany wypróbowane w gospodar- 
stwach doświadczalnych albo u najlepszych rolników w okolicy stały się 
powszechnie wykorzystywanym czynnikiem wzrostu produkcji na wsi. 
Instruktor nie wypełni należycie swojego zadania, jeśli tylko doradzać bę- 
dzie użycie wydajnych maszyn zamożniejszym chłopom, których obszer- 
ne pola stanowią dostateczny areał dla nowoczesnej techniki. Wykona zaś 
swe zadanie, jeśli wraz z posiadaczami rozdrobnionych działek przemyśli 
takie sposoby wykorzystania ziemi, takie rozmieszczenie zasiewów, które 
umożliwią prawidłowe wykorzystanie maszyn, środków i sposobów ochro- 
ny roślin oraz innych elementów postępowej techniki rolniczej. 

Ta problematyka nie zajmuje należytego miejsca w programach uczelni 
i szkół rolniczych. Zagadnienia organizacji produkcji w skali całej wsi, 
sposabów podnoszenia wydajności pracy i ekonomiki poszczególnych za- 
biegów nie są wystarczająco potraktowane nawet w programie zajęć z za- 
kresu organizacji gospodarstwa. 

Inne dyscypliny często w ogóle pomijają tę tematykę. Wiele wiedzy 
w tym zakresie można by dać słuchaczowi również przy nauczaniu dyscy= 
plin przyrodniczo-technicznych — uprawy, hodowli, mechanizacji i innych. 
Jeśli zajęcia te dawać będą wiedzę adpowiadającą nie tylko na pytanie 
„co ma się osiągnąć”, ale także: „w jaki sposób osiągnąć dany cel w róż» 
nych typach gospodarstw'* — zadanie szkoły zostanie wykonane tak, jak 
tego wymagą nasz program rolny. 

Pierwsza zatem uwaga dotyczy szerszego i głębszego uwzględnianią 
w procesie nauczania zagadnień związanych z mechanizacją rolnictwa, 
organizacją procesów produkcyjnych i z ekonomiką przedsiębiorstw rol+ 
nych. 

Drugi z kolei problem — to wiązanie tradycyjnie ustalonego programu 
nauczania z bieżącymi zadaniami, które stanowią wyraz przyjętej przez 
nas polityki produkcyjnej i ekonomicznej. 

Konfrontując zdobycze nauk rolniczych z naszą codzienną praktyką . 
produkcyjną wybraliśmy zgodnie ze wskazaniami pracowników nauki 
szereg czynników, które odegrać winny w najbliższych latach szczególną 
rolę w przyśpieszaniu wzrostu produkcji. Przykładowo można wymienić 
sprawę racjonalnego gospodarowania ną glebach lekkich, ulepszania mate- 
riału nasiennego, stosowania chemicznych środków ochrony roślin, insemi- 
nacji zwierząt, powszechnego zwalczania gruźlicy, użycią torfu dla celów 
nawozowych i szereg innych. Programy uczelni rolniczych winny 
uwzględniać tę problematykę z zastosowaniem takich metod nauczania, 
aby absolwenci byli jak najbardziej konkretnie przygotowani do prąk» 
tycznego uruchomienia tych właśnie środków podnoszenia produkcji. Cho- 
dzi nam bowiem o uniknięcie rozbieżności, jaka może być i bywa rezulta- 
tem oamiennej koncepcji nauczania. Z jednej strony przy udziale pracow- 
ników nauki precyzuje się politykę produkcyjną, z drugiej strony 
absolwent szkoły dowiaduje się o wytycznych tej polityki w trybie admi- 
nistracyjnym, co jest mniej korzystne dla sprawy. O wiele słuszniej było- 
by, aby już w szkole — oczywiście w takim zakresie, w jakim to uzasad+ 
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niają względy dydaktyki — zaczerpnął on z najbardziej autorytatywnego 
źródła, u swego profesora, wiedzę o danym czynniku i uzasadnienie jego 
przydatności dla praktyki. 


Byłoby jednak dużym uproszczeniem, gdybyśmy zakres niezbędnej 
wiedzy, w jaką trzeba wyposażyć młodego specjalistę rolnictwa, sprawa- 
dzili jedynie do sumy wiadomości techniczno-rolniczych i organizacyjno- 
ekonomicznych. Jak nigdy dotychczas sprawa społecznego i politycznego 
wychowania słuchaczy szkół rolniczych nabiera szszególnega znaczenia, 
Każdy specjalista musi znać i rozumieć założenia programu rolnego partii 
oraz perspektywę rozwoju naszego rolnictwa, musi umieć wyjaśnić rolni- 
kom nierozerwalność zadań produkcyjnego postępu i społecznych przeo- 
brażeń na wsi. Powinniśmy uzbroić go przeciw mitom o rzekomej szcze- 
gólnej żywotności indywidualnej gospodarki chłopskiej. Trzeba wreszcię 
zaszczepić mu wiedzę i przekonanie, że o powodzeniu pracy nad podniesie- 
niem i przeobrażeniem rolnictwa decyduje nie administracyjna dyspozycją, 
lecz społeczna działalność. Wyniki więc pracy agronoma gromadzkiego za- 
leżeć będą od jego współdziałania z organizacjami społecznymi i partiami 
politycznymi. Wielu wybitnych uczonych czyni starania, aby wychować 
młodego specjalistę zgodnie z tymi postulatami. Stara się zaszczepić młe- 
dzieży zamiłowanie do pracy na roli, zapalić do walki o techniczny i spo» 
łeczny postęp w rolnictwie. Chodzi jednak o to, by wysiłki poszczególnych 
pracowników nauki upowszechnić i zespolić w konsekwentny system peda>» 
gogiczny, tak ażeby atmosfera wychowawcza kążdej uczelni służyła wska» 
zanym celom. 


W związku z omawianymi postulatami niezmiernie istotna jest sprawa 
materialnej bazy, którą dysponują wyższe uczelnie rolnicze. Nie mogę 
powstrzymać się od przypomnienia, że resort rolnictwa potraktował to 
zagadnienie jako szczególnie ważne. Mówię o tym, ponieważ tu i ówdzie 
słyszało się wypowiedzi o niedostatecznym wyposażeniu szkół, którę 
kształcą kadrę fachową dla rolnictwa. Nie wiem, czy wiele jest w Europie 
krajów, w których uczelnie rolnicze dysponowałyby tak znacznym areałem 
gospodarstw doświadczalnych przydzielonych im bezpośrednio. Kiedy 
dyskutowano postulaty uczelni w tym zakresie, było niemało wątpliwości, 
czy w ogóle trzeba tak obficie wyposażać szkoły. Zajmowaliśmy inne sta-- 
nowisko. Po pierwsze, uważaliśmy, że strona, która zgłasza zapotrzebowa» 
nie, jest dostatecznie autorytatywna w tej mierze. Po drugie, sądziliśmy, 
że perspektywy rozwoju naszego rolnictwa uzasadniają oparcie procesów 
dydaktycznych na przykładach dużych gospodarstw. Po trzecie, mieliśmy 
ną względzie, że istnieją rozmaite kierunki kształtowania dużych gospo- 
darstw — i to powinna szkoła wskazywać swoim słuchaczom. Po czwarte 
wreszcie, zdawaliśmy sobie sprawę, jak sporo niepotrzehnych trudności 
może wynikać wtedy, kiedy liczne katedry szukać muszą bazy swojej 
działalności badawczej w jednym tylko niewielkim gospodarstwie uczelni. 
Pragnę też przypomnieć, że oddaliśmy te właśnie obiekty, o które ubiegały 
się uczelnie, chociaż nasza administracja terenowa nie zawsze chętnie roz- 
łączała się z niezłymi warsztatami produkcyjnymi. Warto wspomnieć, że 
potrzeby SGGW w znacznym stopniu zaspokojone zostały dzięki przeka- 
zaniu Ursynowa, którego przydatność dla resortu rolnictwa była bez- 
sporna. Zadecydował jednak konieczny, naszym zdaniem, priorytet wyż- 
szej uczelni. Wiemy dobrze, że przekazane obiekty, chociaż należały do 
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stosunkowo lepiej wyposażonych, nie były w takim stopniu zaopatrzone 
w środki produkcji, jak tego wymagają potrzeby szkoleniowe i badawcze. 
Dlatego też godne poparcia jest zawieranie pomiędzy katedrami szkół wyż- 
szych a niektórymi PGR umów o nieodpłatne przekazanie maszyn rolni- 
czych potrzebnych uczelniom. Ustaliliśmy priorytet szkół rolniczych 
w inwestycjach melioracyjnych i elektryfikacyjnych. Wydatki związane 
z tymi inwestycjami pokrywa resort rolnictwa. Wreszcie przekazujemy 
do dyspozycji szkół rolniczych 220 mln. zł na rozbudowę wydziałów melio- 
racyjnych i katedr mechanizacji rolnictwa oraz wyposażenie RZD. .. 
| PZRUOZAC tę politykę chcielibyśmy osiągnąć przede wszystkim dwa 
cele: SE | 

— po pierwsze, zapewnić warunki dobrego praktycznego przygotowa- 
nia absolwentów WSR, 

— po drugie, doprowadzić do tego, ażeby wzorowe pod każdym wzglę- 
dem gospodarstwa szkół rolniczych promieniowały na swój rolniczy rejon 
poziomem produkcji i nowoczesną jej organizacją. 

Oczekujemy, że rektorzy uczelni rolniczych podejmą starania o przy- 
śpieszenie modernizacji tych gospodarstw, tak by w ich praktyce produk- 
cyjnej stosowano takie metody produkcji i organizacji pracy, które chcie- 
libyśmy upowszechniać już w najbliższych latach w coraz większej liczbie 
państwowych gospodarstw rolnych. Stan obecny nie jest jednolity pod tym 
względem. W niektórych gospodarstwach wyższych uczelni wręcz hołduje 
się tradycyjnym metodom produkcji. Utrudnia to nowoczesne przygoto- 
wanie praktyczne studentów, nie pozostaje bez wpływu na koszty gospoda- 
rowania pomniejszając sumę środków, które uczelnie mogłyby przeznaczyć 
na rozszerzenie frontu badań naukowych. 


Dorobkiem wyższych uczelni szeregu krajów jest prowadzona przez nie 
praca nad podnoszeniem kwalifikacji specjalistów zatrudnionych w pro- 
dukcji. Tę działalność podjęły już i nasze szkoły. Mam tu na myśli system 
szkolenia zaocznego. Wydaje się, że możliwe i potrzebne byłoby rozszerze- 
nie tej działalności w nowych kierunkach. Dwa z nich co najmniej na- 
suwają się jako najbardziej pożądane i pilne. Pierwszy — to podwyższenie 
kwalifikacji naszych specialistów rolniczych w drodze kursów i semina- 
riów. Miałyby one na celu bądź przekazywanie informacji o postępach 
wiedzy w wybranej dziedzinie, bądź zapoznanie z najnowszymi osiągnię- 
ciami różnych dziedzin takich pracowników, jak agronom gromadzki, 
agronom spółdzielni produkcyjnej czy kierownik państwowego gospodar- 
stwa. Przykładowo pragnę wyjaśnić, że chodzi mi konkretnie o zaspokoje- 
nie następujących potrzeb: uzyskujemy np. możliwość wprowadzenia 
syntetycznych związków azotowych albo antybiotyków do żywienia zwie- 
rząt. Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, ażeby wyższa szkoła przekazała set- 
kom specjalistów pracujących w jej zasięgu odpowiednią wiedzę teore- 
tyczną i praktyczne wskazania. Widzimy perspektywę utworzenia przy 
każdej uczelni stałego ośrodka dokształcania kadr zatrudnionych w pro- 
dukcji. Ośrodek taki powinien działać na podstawie centralnie ustalonego 
programu. Szkolenie należałoby uznać za wiążące tak dla szkoły, jak i dia 
specjalistów zatrudnionych w rejonie jej działania. Rozumiem, że ukoń- 
czenie kursu winno łączyć się z obowiązkową atestacją, co wywarłoby 
dodatni wpływ i na naszą politykę personalną, i na zacieśnienie więzi 
nauki z praktyką. Oczywiście, należałoby rozważyć, w jakim stopniu po- 
| BŁ 


P___ M 


dobne zadania powinny obciążać również rolnicze instytuty naukowo-ba- 
dawcze. Zgłaszamy prócz tego do rozważenia propozycję powołania przy 
WSR ośrodków konsultacyjnych, do których specjaliści zatrudnieni na wsi 
mogliby zwracać się z zapytaniami w sprawach fachowych i otrzymywać 
porady i wskazania oparte na dorobku naukowym szkoły. Nie wykluczone, 
że w ten sposób katedry mogłyby uzyskać nie najgorszą orientację co do 
kierunków badań, w których rozwijaniu najbardziej zainteresowani są 
praktycy. 

Jak wiadomo, przywiązujemy dużą wagę do przygotowania młodzieży 
wiejskiej do zawodu rolniczego. Wzrasta liczba zespołów i uczestników 
przysposobienia rolniczego. Od trzech lat podnosi się ilość stałych szkół 
przysposobienia rolniczego, w których pobiera naukę już ponad 80 tys. 
młodzieży. Szkoły te zatrudniają 1.800 nauczycieli, z których tylko 
1/3 stanowi stały personel o odpowiednich kwalifikacjach. Jeśli uwzglę- 
dnić zamierzony rozwój szkół tego typu, musimy więcej uwagi poświęcić 
przygotowaniu części specjalistów rolnictwa do zawodu nauczycielskiego. 
Nie można przy tym pominąć kadrowych potrzeb średnich szkół rolni- 
czych. Stąd wyłania się potrzeba powołania studiów specjalizacyjnych, 
których zadaniem byłoby kształcenie i doszkalanie nauczycieli-rolników. 

Liczymy wreszcie na pomoc wyższych uczelni w rozwiązywaniu szeregu 
praktycznych problemów produkcji rolniczej. Można przykładowo wymie- 
nić kilka takich zagadnień, jak podniesienie plenności żyta, tzn. wyhodo- 
wanie odmian lub krzyżówek o wysokim plonie i odpornych na wyleganie, 
adaptacja odmian wysokoplennych pszenic, opracowanie technologii ży- 
wienia trzody przy zmniejszonym zużyciu zboża, poprawa jakości odmian 
jęczmienia browarnego, opracowanie najbardziej korzystnych w naszych 
warunkach systemów żywienia młodego bydła rzeźnego. Podobnie można 
wymieniać wiele zagadnień z dziedziny nawożenia, ochrony roślin, mecha- 
nizacji itd. 

Problemy te poruszam nie dlatego, żebym uważał, iż są one nowe czy 
nie dostrzegane przez pracowników nauki wyższych uczelni, ale w prze- 
konaniu, że nie osiągnęliśmy jeszcze należytej doskonałości w programo- 
waniu badań naukowych i koordynacji tych poczynań, w dzieleniu zadań 
i środków materialnych pomiędzy katedry wyższych uczelni i placówki 
rolniczych instytutów naukowo-badawczych. Wydaje się, że zasługują na 
rozpatrzenie propozycje, których zrealizowanie doprowadziłoby do więk- ' 
szej koncentracji sił i środków oraz przyśpieszyłoby badania z pożytkiem 
dla gospodarki narodowej. 


JÓZEF TEJCHMA 


Związek Młodzieży Wiejskiej - doświadczenia ogólne 


W wydawnictwie „Lenin we wspomnieniach współczesnych' uczestnik 
III Zjazdu Komsomołu, Aleksander Bezymieński, opisuje wrażenia, jakie 
wywarło słynne wezwanie Lenina: „Trzeba się uczyć'. 

„Zjazd był wstrząśnięty. Nie można było nie poruszyć się gwałtownie, 
usłyszawszy tak niezwykłe w owych czasach słowo! Trzeba było prze- 
stawić się, przyzwyczaić do nowej myśli i wczuć się w nią. Jakaś strasz- 
nie nieoczekiwana była ta nowa myśl'. 

Chodziło o naukę szczególnego rodzaju: młode pokolenie „powinno 
wszystkie zadania swej nauki ujmować w ten sposób, aby w każdej wsi, 
w każdym mieście młodzież codziennie rozwiązywała praktycznie to czy 
inne zadanie wspólnej pracy, choćby nawet najmniejsze, choćby nawet 
najprostsze". | 

W gorącej atmosferze zwycięskiej rewolucji i trwającej jeszcze wojny 
z interwencją skierowanie myśli i woli na rozwiązywanie nowych zadań 
o odmiennym charakterze, bo dotyczących budowy oraz rozwoju gospo- 
darki Ii kultury w ramach stworzonych warunków ustrojowych, było na- 
der ważnym powodem, by Zjazd czuł się wstrząśnięty. 

„, Wszak i my wracamy czasem wspomnieniami do pierwszych lat powo- 

jennych, by ożywić się atmosferą bardziej wówczas widocznej bojowości 
zorganizowanej młodzieży, jej walki w sensie dosłownym i politycznym 
. © utrwalenie władzy. 

Wraz z upływem lat zadania socjalistycznego budownictwa w Polsce 
nie stawały się łatwiejsze i mniej skomplikowane, zwłaszcza w rolnictwie. 

Równocześnie z coraz większą oczywistością rodziła się potrzeba, by 
młodzież codziennie rozwiązywała praktyczne zadania „choćby nawet naj- 
mniejsze, choćby nawet najprostsze". Czy przeżyliśmy ów wstrząs? 


Związek Młodzieży Wiejskiej skupia obecnie 400 tys. członków. Ten- 
dencja do jego rozwoju liczebnego utrzymuje się nadal. Proces wzrostu 
organizacji cechuje wprawdzie pewna powolność, lecz równocześnie cha- 
rakteryzuje się nieprzerwaną w czasie ciągłością. Na razie brak oznak, 
które by zapowiadały zahamowanie tego procesu. 
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W ciągu kilku lat ukształtował się określony system konkretnych za- 
aań, podejmowanych przez organizację, oraz bogaty zespół metod i form 
jej pracy codziennej. 

Nasuwa się jednak pytanie: w jakim kierunku faktycznie rozwijają się 
postawy młodzieży pod wpływem działalności Związku, jaka jest w prak- 
tyce tendencja do przemian świadomości? 

Jednym z zasadniczych źródeł komplikujących możliwość znalezienia 
nie budzącej wątpliwości odpowiedzi jest fakt, że organizacja działa w wa- 
runkach przeważającej gospodarki indywidualnej. 


Czy zatem rozwija ona, umacnia i przyśpiesza wśród młodzieży prąaces 
zrozumienia konieczności przebudowy tej gospodarki na zasadach socja- 
listycznych? 

Pozytywna odpowiedź nie wyczerpuje oczywiście celu socjalistyczne- 
go wychowania, ale w naszych warunkach zawiera bardzo ważne i ko- 
nieczne kryterium oceny, czy kierunek i treść wychowania są prawidłowe. 


Po opuszczeniu szkoły dominujący wpływ na młodzież wywiera takie 
życie, jakie obecnie na wsi istnieje. Jego składnikami są różne formy 
działalności społecznej i politycznej starszego i młodszego pokolenia, 
instytucje kulturalne, określone sposoby rozrywki i zabawy, kościół, tra- 
dycje i zwyczaje, wreszcie ogólna atmosfera. 

Najistotniejszym jednak elementem rzeczywistości wiejskiej jest aktu- 
alny stan ustrojowy rolnictwa — gospodarka indywidualna. Jej oddziały- 
wanie wychowawcze jest ogromne. Już samym swym istnieniem codzien- 
nie przemawia do świadomości młodzieży, przyzwyczaja do tego, co jest, 
ogranicza swobodę myślenia o innych rozwiązaniach. 


Trzeba pamiętać o tym zawsze, gdy się mówi, że młodzież, jako mniej 
obciążona siłą nawyków, prędzej zrozumie konieczność radykalnych prze- 
mian rolnictwa. 

W ciągu ostatnich kilkunastu lat przed młodzieżą wiejską w skali ma- 
sowej istniała możliwość wyboru perspektywy życiowej poza wsią. Była 
to sprawa prosta. 

Trudno jednak sądzić, by równie żywiołowo i szybko w skali masowej 
młodzież uświadamiała sobie konieczność podobnego wyboru w ramach 
samej wsi: wyboru pomiędzy rolnictwem rozdrobnionym a zespołowym. 
Jest to sprawa trudniejsza, którą można rozpatrywać w kategoriach stop- 
niowęgo procęsu. Jaki może być mechanizm tego procesu? 

W życiu codziennym młodzieży wiejskiej istnieją liczne bodźce akty- 
wizujące. 

Wszelka bierność i bezczynność staje się w istocie rzeczy męcząca. Nie- 
trudno więc przekonać młodzież o wartości działania. 

Początek zorganizowanej działalności młodzieży wywodzi się zazwyczaj 
z inicjatywy jednostek, które cechuje społecznikowska postawa i pewne 
zdolności organizatorskie. 

Oni to — jako aktywiści ZMW — odwołują się do elementarnego poczu- 
cia obowiązku i odpowiedzialności młodzieży za sprawy ogólne, za dobro 
wsi i jej postęp. Rodzą się proste i drobne inicjatywy, kiełkuje myśl o po- 
trzebie usprawnienia życia i usuwania w danym środowisku najbardziej 


widocznych braków, zwłaszcza w dziedzinie kultury, oświaty, sportu czy 
rozrywki. 

Rozwija się stopniowo proces podziału młodzieży na część aktywną 
i bierną. Stosunek do działania, do pracy społecznej staje się podstawo- 
wym kryterium oceny sytuacji w środowisku przez szeregowych akty- 
wistów organizacji. | 

Dowodzi to niewątpliwie, że z samych źródeł pracy organizacji wyrasta 
zdrowa tendencja do rozwoju świadomości; czynny stosunek do życia 
staje się miernikiem wartości człowieka. 

Prosty rozsądek w tym wypadku nie błądzi; nie można wydać pozy- 
tywnej oceny o jednostce żyjącej wyłącznie dla siebie, biernej społecznie, 
izolującej się od grup ludzkich. 

W działalności wychowawczej chodzi jednak o rozwijanie określonego 
kierunku aktywności społecznej, o świadome uczestnictwo młodzieży 
w socjalistycznych przemianach życia naszego kraju. 

Wyniki wychowawcze trzeba więc oceniać przy pomocy kryteriów ideo- 
logicznych, politycznych i moralnych. Ich pojawienie się w świadomości 
szeregowych członków organizacji — nie w sensie ogólnym i werbzlnym, 
lecz w sensie konkretnego zastosowania do swego środowiska — jest kwe- 
stią trudną, wymagającą odpowiedniego czasu oraz doświadczenia. 


Również w przedwojennej wsi najmłodsze roczniki młodzieży docho- 
dziły do organizacji przy pomocy prostych form aktywności. Także wtedy 
łatwo było zaobserwować zróżnicowanie młodzieży na bierną i aktywną. 
Stosunkowo szybko jednak pojawiała się świadomość, iż sprawą podsta- 
, wową jest postawa polityczna, określony stosunek do rzeczywistości. 

Istniejące na wsi ostre sprzeczności społeczne i walki klasowe były tak 
widoczne i oczywiste, iż budziły codziennie potrzebę ustosunkowania się 
do nich, zajęcia określonej pozycji. 

Ekonomiczno-społeczne warunki bytu niejako przyśpieszały rozwój 
świadomości politycznej. 

Dzisiaj warunki pod tym względem są zasadniczo odmienne. Nie zni- 
kły wprawdzie różnice klasowe na wsi, nie zamarły też konflikty społecz- 
ne i polityczne. Zostały one jednak złagodzone 1 zmieniły swój charakter. 


Nie wystarczy np. uświadomić sobie istniejących w warunkach gospo- 
darki indywidualnej różnie społecznych i wynikających z nich sprzecz- 
ności interesów. | 

Trzeba przede wszystkim zrozumieć, jakie są realne drogi usunięcia 
tych różnic; że wiodą one przez przekształcenie struktury rolnictwa, otwie- 
rające możliwość szybszego podnoszenia poziomu produkcji, unowocze- 
śnienia metod pracy, zastosowania techniki i radykalnej zmiany trybu ży- 
cia wiejskiego, który w obecnym stanie — jak wiadomo — nie cieszy się 
uznaniem młodzieży. 

Wszystkie ujemne konsekwencje indywidualnej gospodarki nie ujaw- 
niają się w sposób tak oczywisty w jakiejś konkretnej wsi, jak np. w War- 
szawie, choćby w Głównym Urzędzie Statystycznym, który sumuje drob- 
ne zjawiska poszczególnych ośrodków wiejskich i demonstruje w skali 
całego kraju takie fakty, jak tendencje do podziału gospodarstw, niska wy» 
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dajność pracy, nadmierny udział żywej siły roboczej w małych gospodar- 
stwach itp. 

W sumie więc zdobycie przez młodzież wiejską należytej orientacji co 
do tego, jakie są dzisiaj w naszych warunkach formy i drogi postępu wsi, 
które poglądy i postawy uznaje się za wsteczne — należy do rzeczy trud- 
nych. 

Na tym tle można rozpatrywać i oceniać rolę wychowawczą zadań i me- 
tod pracy ZMW. 


ZMW z roku na rok rozwija coraz żywszą działalność szkoleniowo-dy- 
skusyjną w zakresie podstawowej problematyki społecznej, politycznej 
i ideowej. Jest to bardzo ważna droga przekazywania członkom ZMW ele- 
mentarnych wiadomości, informacji o sprawach naszego państwa, o pla- 
nach gospodarczych, o tendencjach rozwojowych rolnictwa socjalistycz- 
nego i kapitalistycznego na świecie, wreszcie o procesach narodowo- 
wyzwoleńczych w Azji czy Afryce, o pokojowych propozycjach obozu so- 
cjalistycznego itp. 

Nie ulega wątpliwości, iż rozbudzenie i pogłębienie zainteresowania 
młodzieży wielkimi zagadnieniami współczesnego świata i dzisiejszej Pol- 
ski umożliwi kształtowanie świadomości socjalistycznej. 

Wszelkie jednak szkolenie, związane nawet treściowo z aktualnym ży- 
ciem, lecz nie mające oparcia w praktycznej działalności młodzieży — mo- 
że wprawdzie wyuczyć w określonym kierunku, ale niekoniecznie musi 
ukształtować mocną postawę, przekonanie, uczucie i wolę odpowiadające 
naszym założeniom ideowym. 

Trudność szczególna w tym względzie wynika m. in. ze wspomnianej 
okoliczności, że obecnie młodzież nieprędko rozpoznaje rzeczywistą sytua- 
cję społeczną wsi oraz pozostałości wstecznych nawyków, co by wyzwalało 
konieczność ustosunkowania się, zajęcia określonej postawy politycznej, 
ideowej, samookreślenia się. 


Przypomnijmy, że chodzi przede wszystkim o bardzo młodych ludzi 
(16—21 lat) nie posiadających jeszcze bogatego doświadczenia, które mo- 
głoby stanowić podstawę do przemyśleń i wniosków. 


W tej sytuacji sprawą najważniejszą jest wciągnięcie młodzieży za po- 
średnictwem organizacji w mechanizm życia społecznego. Jest to praktycz- 
nie możliwe tylko przez dalsze rozwijanie tych wszystkich form pracy 
organizacji, które pozornie tylko mogą świadczyć o jej nadmiernym od- 
chyleniu się w stronę zagadnień zawodowo-ekonomicznych czy kultural- 
nych. 

Myślę np. o szeroko zakrojonych w ZMW planach i działaniach prak- 
tycznych w zakresie oświaty rolniczej. Nie może ulegać wątpliwości, iż 
wywiera ona duży wpływ na stan produkcji rolnej. Wydaje się jednak, 
że nie to stanowi jedyny powód, dla którego należy przywiązywać w orga- 
nizacji młodzieżowej tak wielką wagę do zawodowego szkolenia. 

Jego upowszechnienie stwarza równocześnie sytuację korzystniejszą 
dla rozszerzenia zespołowych form gospodarczych. 


Spotyka się zjawiska marnotrawstwa środków materialnych przeznaczo- 
Ra dla rolnictwa, spowodowane niskim poziomem umiejętności facho- 
wych, 
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Słuszne zamierzenia państwa doznające małych choćby niepowodzeń — 

właśnie z wymienionych przyczyn — kompromitują się w oczach części 
chłopów, co utwierdza jeszcze bardziej ich konserwatywne nawyki, nie- 
chęć do zrzeszania się, do zespołowej pracy i współdziałania z wysiłkami 
władz państwowych. , 
-_W naszych warunkach stałe i stopniowe przekonywanie coraz szerszych 
kręgów chłopów do wszęlkich form gospodarki zespołowej, od najprost- 
szych do najwyżej zorganizowanych możliwe jest przede wszystkim w dro- 
dze uzasadnienia ekonomicznego, co siłą rzeczy podnosi znaczenie wszel- 
kich wskazań agronomii i ekonomiki. 

Inaczej mówiąc, działalność polityczno-wychowawcza, której celem jest 
budzęnie zaufania do programu partii i zwalczanie poglądów i opinii prze- 
ciwnych temu programowi, musi odwoływać się głównie do argumentacji 
produkcyjnej, która z kolei przemawia tym głębiej do przekonania, im 
wyższy jest poziom wykształcenia zawodowego wsi. 

W tym sensie wspomniana działalność ZMW ma doniosłe znaczenie 
polityczne, gdyż rozwija przesłanki do pomyślnej realizacji programu 
socjalistycznej przebudowy wsi. 

Wydaje się, że nie można nadmiernie przeceniać roli takich inicjatyw 
mlodzieży w kształtowaniu nawyków zespołowości, jak przysposobienie 
rolnicze, brygady fitosanitarne czy poletka doświadczalne. 

Mogą one jednak pełnić funkcję bardziej istotną: przyzwyczajać do 
traktowania ziemi przede wszystkim jako warsztatu pracy, który można 
usprawnić przez zespołowość, a nie jako świętą własność, której zespoło- 
wość „zagraża. 

Nie jest to czcza zabawa w sformułowania. Chodzi bowiem o znalezie- 
nie skutecznych dróg postępowego wychowania, by stało się ono codzien- 
nym, głębokim i rzeczywistym procesem, a nie pustym werbalizmem. 

Główna sprawa polega na tym, by młodzież włączyć maksymalnie do 
życia społecznego wsi, do walki o postęp gospodarczy, by umożliwić jej 
zetknięcie z trudnościami tego postępu; pokazać w praktyce wysiłki parti 
1 państwa w dziedzinie rolnictwa; ujawnić zależności wzajemne różnych 
elementów życia — gospodarki, kultury, poziomu bytu; obnażyć isto- 
tę zacofania rolnictwa w jego obecnej postaci i postępu w jego obecnych 
formach. 

Tak np. zespół przysposobienia rolniczego, brygada fitosanitarna, punkt 
usługowy sprzętu gospodarstwa domowego wiąże młodzież stopniowo 
z kółkiem rolniczym, spółdzielnią, radą narodową. Stają wówczas na po- 
rządku dnia różne zagadnienia — choćby w małej skali — finansowe, praw- 
ne, organizacyjne. 

Ujawniają się wobec młodzieży konkretne warunki działania ludzi 
w ogóle, motywy podejmowania decyzji w ośrodkach kierowniczych, 
ograniczenia i trudności spowodowane określonym poziomem naszej eko- 
nemiki, obiektywnymi możliwościami itp. 

Problemów tych nie można przekonywająco wyjaśniać w abstrakcji; 
aby je zrozumieć, trzeba je przeżywać we własnym umyśle, na podsta- 
wie własnego doświadczenia. 

Istniało w latach poprzednich wśród dużej części chłopów przeświad- 
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czenie, że ustrój socjalistyczny ogranicza możliwości rozwojowe gospo- 
darki indywidualnej. Wiadomo wszakże, iż to właśnie kapitalizm skazuje 
drobną gospodarkę na zagładę. W naszych zaś warunkach jej trudności 
tkwią nie w systemie socjalistycznym, lecz właśnie w istniejącym ustroju 
rolnym. 

Obecnie są możliwości po temu, by w praktyce coraz większy krąg lu- 
dzi na wsi przekonywał się, że ograniczenia gospodarki indywidualnej 
tkwią w niej samej. 

Działalność kółek rolniczych i spółdzielczości branżowej stwarza coraz 
więcej sytuacji, w której widoczne i oczywiste stają się nie tylko korzy- 
ści wynikające z uspołecznionych form gospodarczych, ale i konserwa- 
tyzm, zacofanie tych, którzy nie chcą się wiązać z tymi formami. 

Pojęcia: zacofanie — postęp, używane na wsi, zaczynają identyfikować 
się z tym, co one rzeczywiście oznaczają w myśl zasad socjalizmu. 

Także więc i z tego punktu widzenia mocne związanie organizacji mło- 
dzieżowej ze wszystkimi formami działalności społeczno-gospodarczej wsi 
stwarza doniosłe możliwości rozwijania postępowej myśli i nowych na- 

ków. | 
To powiązanie nie wydaje się możliwe i realne bez dalszego rozszerzer 
nia pracy i inicjatyw młodzieży, choćby nawet najmniejszych i najprost- 
* szych — jak mówił Lenin — na coraz to nowe obszary życia wiejskiego. 

Główny problem polega na tym, by wszelakie formy aktywności mło- 
dzieży spajała jasna myśl przewodnia, świadomość, co chcemy przez nie 
osiągnąć w sensie ideowo-wychowawczym. 

Różnorodne, bogate działanie praktyczne samo przez się nie rodzi so- 
cjalistycznej świadomości, ale stanowi podstawę i warunek jej rozwoju, 
rodzi w umysłach młodzieży pewne pytania, problemy, materiał dysku- 
«syjny, odsłania zależności i powiązania poszczególnych elementów życia 
społecznego, ukazuje jego złożoność i podskórne konflikty. 

Zdarzyły się wielekroć nieoczekiwane wręcz dla wielu kół okoliczno- 
ści, które zmusiły je nagle do zajęcia stanowiska. Oto zorganizowany na 
wsi kurs zdrowia, na którym lekarz przekazuje wiedzę w zakresie higie- 
ny osobistej czy świadomego macierzyństwa — wyzwala bunt dewotek. 

Oto inicjatywa organizowania świetlicy wywołuje — z różnych tam 
parafialnych powodów — publiczny atak księdza z ambony. 

Byłoby jednak uproszczeniem widzieć w. podobnych inicjatywach tyl- 
ko funkcję uzewnętrznienia ukrytych konfliktów, ujawnienią wstecznych 
sił. 

Tak np. wspomniany kurs zdrowia — jako forma pracy — racjonalizuje 
poglądy młodzieży w kwestii jej stosunku do własnego organizmu. 

Wiele w tej dziedzinie panuje przesądów i fałszywego milczenia 
w świeckich sferach wsi. A przecież nie ma tu żadnych spraw zastrzeżo- 
nych dla „sił wyższych', trzeba tylko przekazać w sposób rozsądny mło- 
dzieży to, co stanowi dorobek kultury i nauki. 

Wszystko to nie musi oznaczać, że w procesie wychowania uprawia się 
kult wąskiego empiryzmu, że młody człowiek może dochodzić do zrozu- 
mienia istoty socjalizmu wyłącznie w drodze osobistych doświadczeń 
i indywidualnych przemyśleń, dokonywających się w izolacji od ogólne- 
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go doświadczenia, jakie już nagromadziło się w naszym kraju, a także 
w skali światowej, zarówno w dziedzinie praktyki, jak i teorii. 


I tu wracamy do zaakcentowania ogromnej, niezastąpionej żadną pracą 
praktyczną roli, jaką odgrywać może i musi w organizacji działalność 
szkoleniowo-dyskusyjna. Jej zadaniem jest przyśpieszenie procesu docho- 
dzenia przez młodzież do wniosków ogólnych, ideowych i politycznych, 
dla których istnieje już odpowiedni grunt w doświadczeniu osobistym 
wyniesionym z całokształtu działalności organizacji. 


W ten sposób objaśnianie życia i jego zmiana stanowią w procesie wy- 
chowawczym jedność, zwarty system. 


Czas już poczynić na powyższym tle spostrzeżenia krytyczne pod adre- 
sem obecnego systemu wychowawczego ZMW. Jego działalność niewątpli- 
wie umożliwia bardziej bezpośrednie postawienie członkom Związku 
uogólnionych myśli, wniosków, problemów społecznych i ideowych oraz 
intensywniejsze włączanie kół ZMW do bieżącego życia politycznego 
całego kraju i poszczególnych środowisk wiejskich. 


Wracamy do wypowiedzianych już uwag; cel organizacji nie ogranicza 
się do budzenia aktywności młodzieży w różnych dziedzinacn życia, mi- 
mo iż aktywność ta stanowi niewątpliwie przejaw żywiołowej akcepta- 
cji takiego życia, jakie tworzymy w Polsce, a więc socjalistycznego. Zor- 
ganizowana młodzież winna się stopniowo coraz bardziej wyróżniać w ży- 
ciu wsi nie tylko różnorodnością form konkretnego działania, ale także 
pewną wspólnotą poglądćw na życie, oceną jego zjawisk z pozycji socja- 
listycznych. Być może, iż istniała w ZMW ostrożna ewolucyjność w roz- 
wijaniu różnych form działania wyjaśniającego i tłumaczącego szerego- 
wym członkom wydarzenia i procesy, jakie nurtują dzisiejszy świat, sens 
i motywy decyzji określających sposób rozwiązań ważnych zagadnień go- 
spodarczych i społeczno-politycznych naszego kraju. 


To prawda, że wśród zadań ogólnopaństwowych poszukiwaliśmy zaw 
sze takich, które są przystosowane do możliwości młodzieży. 

Często jednak zadania formułowane dla niższych ogniw Związku. dla 
kół i członków, sprowadzaliśmy do zbyt praktycznej postaci bez należy- 
tego wyjaśnienia ich związku z ogólnym tłem naszego życia społecznego. 

Notujemy np. zjawisko, że aktywność koła ZMW jest czynnikiem, który 
wzmaga różnicowanie się młodzieży pod względem zainteresowań i upo- 
dobań indywidualnych, rozbudza je i wzbogaca. Znajduje to konkretny 
wyraz w powstawaniu grup samokształcenia rolniczego, sekcji technicz- 
nych, zespołów artystycznych itp. Nacisk tego typu potrzeb młodzieży 
stale się wzmaga. | 
"Elementem scalającym zróżnicowaną w tym sensie młodzież może być 
tylko zrozumienie wspólnego celu, rozwijająca się świadomość ideowa, 
tendencja do skupiania sił wokół kierowniczego ośrodka naszego narodu, 
partii, dla zapewnienia sukcesu jej polityki bieżącej i realizacji programu 
perspektywicznego. 

Jednakże tendencje scalające nie działają dość mocno, na skutek niedo- 
statecznie silnych bodźców, rodzących zainteresowania młodzieży sprawa- 
mi polityki i ideologii. Fakt ten — choć jest to paradoksalne — świadczy, 
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iż sytuacja młodzieży obecnie jest lepsza niż kiedykolwiek dotychczas, że 
młodzież dzisiaj jest dłużej młoda, później dojrzewa politycznie. 

Dawniej życie było surową szkołą polityczną od lat najwcześniejszych. 
Dzisiaj szkoła musi czynić coraz więcej wysiłków, by uzmysłowić młodzie- 
ży, że jednak życie nie jest takie łatwe i nadal potrzebuje wielkiego za- 
angażowania się ludzi w rozwiązywanie trudnych zagadnień postępu so- 
cjalizmu. Takie jest również podstawowe zadanie organizacji. 


Szczególną funkcję w tym względzie spełniają jej działacze, aktywiści. 
Praktycznie bowiem oni odgrywają decydującą rolę we wnoszeniu świa- 
domości do żywiołowego działania młodzieży. 

Istnieje jednak dużo trudności w wypełnianiu tej funkcji. Noszą one 
charakter praktyczny. Uznajemy konieczność coraz lepszego zaspokajania 
wspomnianych już, różnorodnych, zindywidualizowanych zainteresowań 
i potrzeb młodzieży, co wymaga wielkiej pracy organizatorskiej, wyspe- 
cjalizowanego szkolenia aktywu, przygotowania programu. Władze orga- 
nizacji, jej aktyw muszą tym sprawom poświęcać coraz więcej uwagi. 


Redukuje to jednak możliwość należytej koncentracji myśli analizują- 
cej przebieg procesu wychowawczego, oceniającej i korygującej treści za- 
warte w działalności gospodarczej, kulturalnej, oświatowej, sportowej czy 
rozrywkowej, przekazującej umysłom członków organizacji pod rozwagę 
problemy polityczne, społeczne, moralne, pomagającej im uogólniać NE 
sne doświadczenia i spostrzeżenia. 


Wielką część energii działaczy organizacji, a zwłaszcza jej aparatu, wy- 
datkuje się na prace o charakterze techniczno-organizacyjnym. Stąd też 
rodzą się tendencje do nacisku na rozbudowę aparatu organizacji i wzrost 
jej środków finansowo-materialnych. 


Konieczne są więc istotne zmiany w podejściu do spraw młodzieży 
w ogóle. Organizacja musi mieć większe możliwości działania na podsta- 
wie i przy pomocy wcale niemałych kadr i środków materialnych, jakimi 
dysponują różne instytucje. Z kolei instytucje te muszą chcieć i umieć peł- 
nić swe funkcje na podstawie i przy pomocy sił społecznych, którymi dy- 
sponuje organizacja. 

W naszych warunkach ustrojowych istnieją obiektywne możliwości cał- 
kowitego zespolenia w wychowaniu młodzieży czynnika społecznego i pań- 
stwowego, organizacji samej młodzieży oraz instytucji, których działanie 
obejmuje młodzież. 


Bezsensowne są spory kompetencyjne, ubieganie się o autorytet i zasłu- 
gi każdej instytucji czy organizacji z osobna i dla siebie, tym bardziej, że 
najczęściej chodzi o pozyskanie opinii odgórnej, bez względu na rzeczywi- 
stą opinię samej młodzieży i środowiska społecznego. Przejawia się w tym 
zwykły biurokratyzm. 

Powtórzmy jeszcze raz: błędem byłoby sprowadzić charakter organiza- 
cji do funkcji dyskusyjno-szkoleniowych, propagandowych, agitacyjnych 
w zakresie problematyki ideowo-politycznej. Właśnie tych funkcji nie mo- 
głaby wypełnić organizacja, która nie posiada szerokiej podstawy działania 
wśród młodzieży, to znaczy nie nawiązuje bezpośrednio do tych wszyst- 
kich .jej potrzeb i zainteresowań, które wyznacza absolutny, naturalny 
czynnik — młody wiek i jego prawa, a także aktualna rzeczywistość wsi. 
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Ale też organizacja nie może stanowić stowarzyszenia luźnych, nie spo: 
jonych ideowo i politycznie grup młodzieży; koło nie może być prostą 
sumą sekcji, zespołów, klubów itp. 

Problemy te są tym trudniejsze i bardziej złożone, im bardziej masowa 
staje się ideowo-wychowawcza organizacja młodzieży. | 


Artykuł niniejszy nie miał być w założeniu systematvcznym przeglądem 
problematyki ZMW. Zarysował jedynie niektóre problemy kształtowania 
się oblicza organizacji młodzieży wiejskiej, trudności i wnioski o charąk- 
terze ogólnym, : 


WACŁAW KRÓLIKOWSKI 


O koncentracji maszyn w kółkach rolniczych 
— nowe momenty 


Uchwała VI Plenum KC PZPR określiła nowe zadania dla rolnictwa. 
Plenum wyszło z założenia, że jednym z węzłowych zadań bieżących partii 
jest skierowanie głównych wysiłków na pełniejsze wykorzystanie rezerw 
tkwiących w rolnictwie, rozwiązanie w ten sposób problemu deficytu zbo- 
żawego oraz osiągnięcie samowystarcząlności w ząkresie produkcji rolnej, 

Konkretne zadania postawiono kółkom rolniczym oraz ich związkom. 
Wśród tych zadań na czoło wysunęło się zagadnienie dalszej mechanizacji 
produkcji rolnej jako podstawy intensyfikacji gospodarki rolnej. Uchwała 
wskazuje na potrzebę oceny dotychczasowej działalności w zakresie 
mechanizacji rolnictwa, na konieczność koncentracji zestawów traktorowo- 
maszynowych w określonych gromadach i kółkach rolniczych. 


Mając za sobą niewiele ponad rok doświadczenia trudno dokonać grun- 
townej analizy dotychczasowego gospodarowania maszynami w kółkach 
rolniczych. Należy chyba jednak ocenić sposób ich wykorzystania i wpływ 
mechanizacji na gospodarkę chłopską. 

Warto sobie w związku z tym uświadomić, ile maszyn posiadają dziś 
kółka rolnicze. 

Jeśli w roku 1958 kółka rolnicze rozporządzały liczbą zaledwie 208 zesta- 
wów traktorowych, to w ciągu czterech ostatnich miesięcy 1959 r., tj. od 
chwili uruchomienia FRR, kółka rolnicze zakupiły 1412 takich zestawów 
oraz 1464 agregaty omłotowe. Znaczy to, że sprzedano prawie wszystkie 
maszyny przeznaczone do zaopatrzenia kółek rolniczych w IV kwartale 
br. W końcu września br. liczba zakupionych przez kółka rolnicze trakto- 
rów wzrosła do 5463, a wartość parku maszynowego kółek rolniczych wy= 
niosłą przeszło 800 mln. zł. Ponad 100 mln. zł z tego stanuwią własne 
wkłady chłopskie. 

Jak widać, sprzedaż traktorów dla kółek rolniczych mimo występie 
cych tu i ówdzie trudności okresowych przebiega na ogó: zgodnie z planem 
zaopatrzenia kółek rolniczych. 

Kółka rolnicze nabywały jednak traktory ze stosunkowo niewielką ilo- 
ścią maszyn i narzędzi towarzyszących, co nie gwarantowało wykonania 
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podstawowych robót polnych ani właściwego wykorzystania zdolności pro- 
dukcyjnej traktorów. Tak np. na dzień 15 września br. kółka rolnicze 
województwa koszalińskiego posiadają 299 traktorów marek „Ursus* 
i „Zetor”, pługów natomiast tylko 250, wiązałek 241, kultywatorów tylko 
135, a siewników zbożowych 44. Podobnie sprawa wygląda w innych 
województwach. Np. województwo poznańskie zakupiło w ciągu półrocza 
238 traktorów, 223 pługów, 84 siewniki. Kółka rolnicze nabywały sprzęt 
głównie do ciężkich robót gospodarczych — wiązałki, przyczepy i agre- 
gaty omłotowe. Zakupowi traktorów nie towarzyszył na ogół zakup ma- 
szyn rolniczych, co uniemożliwia całkowite wykorzystanie traktorów 
i hamuje wykonanie prac. 

W ostatnim kwartale sytuacja w tej dziedzinie trochę się poprawiła. 
Jest ona jednak nadal niezadowalająca. Potwierdza to wyraźnie wartość 
zestawów traktorowo-maszynowych w poszczególnych województwach 
podana w poniższej tablicy: 


Ogólna wartość par- Wartość zestawu 

ku maszynowego w | Liczba zestawów| traktorowo-maszyno- 

kółkach rolniczych traktorowo - ma- | Wwe£Ro po odliczeniu 

Województwo (łącznie z agregatami szynowych wartości agregatu 

omłotowymi) w tys. w sztukach omłotowego (liczby 

złotych zaokrąglone) w zło- 
tych 
POLSKA 800.047 4.862 125.000 
warszawskie 45.136 312 106.000 
bydgoskie 93.097 653 120.000 
poznańskie 74.582 434 129.000 
łódzkie 47.688 293 109.000 
kieleckie 25.260 108 130.000 
lubelskie 42.399 223 113.000 
białostockie 18.991 82 126.000 
olsztyńskie 36.572 200 145.000 
gdańskie 50.767 326 124.000 
koszalińskie 41.203 285 117.000 
szczecińskie 40.055 282 122.000 
zielonogórskie 28.192 172 ! 136.000 
wrocławskie 87.790 515 144.000 
opolskie 45.761 289 139.000 
katowickie 37.440 231 127.000 
krakowskie 30.447 171 128.000 
rzeszowskie 51.667 279 104.000 


Biorąc pod uwagę, że traktor kosztuje 70 tys. zł, a wiązałka 31.500 zł, 
trzeba stwierdzić, iż liczba maszyn towarzyszących jest niewystarczające. 

Warto dodać, że wartość zestawu zapewniającego terminowe wykonanie 
podstawowych prac i wykorzystanie zdolności produkcyjnej jednego trak- 
tora przez kółko rolnicze powinna wynosić około 180 tys. zł. 

Wydawałoby się, że w województwach zachodnich, w których wciąż 
jeszcze rolnictwo cierpi na brak siły roboczej, czy w takich wojewódz- 
twach, jak bydgoskie, poznańskie, w których mechanizacja prac rolnych 
utorowała sobie już drogę, powinno się było nabywać traktory z pełnym 
asortymentem maszyn towarzyszących. Tak jednak się nie stało. W spra- 
wie zakupu maszyn dopuszczono bowiem wiele żywiołowości, zbyt rzadko 
mówiono członkom kółek rolniczych o konieczności i korzyściach zakupu 
całego kompletu maszyn, niewiele włożono wysiłku, aby komplety te skon- 
centrować w poszczególnych kółkach czy gromadach. 
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Wprawdzie istnieje już cały szereg kółek, które śmiało podejmują decya 
zję zakupu traktorów z szerokim asortymentem maszyn, i coraz lepiej na 
tym wychodzą. 

Przykładem tu może być kółko rolnicze w Jacewie w powiecie ino- 
wrocławskim. W jesieni 1959 r. kółko zakupiło dwa zestawy traktorowe, 
ale już na wiosnę jego członkowie przekonali się, że mając dwa traktory 
nie można całkowicie wykorzystać kompletu maszyn oraz że nie zapew- 
niają one terminowego wykonania większości prac u wszystkich członków 
kółka. Zdecydowano się więc na zakup dalszych 6 traktorów z odpowiedni- 
mi maszynami towarzyszącymi. Na jeden ciągnik w tym kółku przypada 
obecnie 70 ha. Ta siła pociągowa gwarantuje już wykonanie wszystkich 
prac. h 
_ Dla łatwiejszej i sprawniejszej organizacji pracy oraz lepszego wyko+ 
rzystania maszyn traktory przydzielono poszczególnym grupom użytkow- 
ników, pozostawiając zarządowi tylko rozliczenia finansowe. Nie każdy 
traktor przy tym musi być wyposażony w komplet maszyn, gdyż grupy 
mogą między sobą wymieniać brakujące maszyny, co pozwala na wyko- 
rzystanie traktorów. W kółku tym traktor w pierwszej g.upie w ciągu 
trzech kwartałów br. przepracował 633 godziny. 


Członkowie kółka rolniczego w Jacewie doszli do wniosku, że posiadany 
zestaw maszyn w roku -1961 należy jednak jeszcze poszerzyć. Planują też 
zakupić aparaturę do ochrony roślin, wyorywacze do buraxów, kopaczki 
do ziemniaków, rozrzutniki obornika i inne. W związku z tym w roku przy= 
szłym zamierza się zmniejszyć pogłowie koni. Liczba ich spadnie do 6 na 
100 ha. W zamian za to zwiększy się pogłowie bydła; stan krów wyniesie 
wówczas 62 na 100 ha. | 

Prezes kółka rolniczego w Jacewie powiada: „Najważniejszą sprawą 
w produkcji — to czas, a oszczędność jego zyskuje się przez mechanizację 
produkcji". 

Weźmy drugi przykład kółka rolniczego we wsi Tarnówka, które po- 
siada obecnie już 6 kompletów traktorowych, a zaczynało również od za- 
kupu 2 kompletów. Zakup popierali przede wszystkim gospodarze, którzy 
odczuwali brak siły pociągowej. Do nich przyłączyli się pozostali. I tu 
mamy również widoczne skutki mechanizacji. Członkowie kółka pozbyli 
się już 31/0 koni. Liczba zaś bydła wzrosła o 35/0, a trzody chlewnej o 10%. 
Zmieniła się również struktura zasiewów. Powierzchnia upraw zbożowych 
maleje na korzyść roślin okopowych i pastewnych. Gospodarze będący 
jeszcze poza kółkiem również sprzedali część swoich koni, ponieważ korzy= 
stają z pracy maszyn należących do kółka. 

Mechanizacja wsi pozytywnie wpływa zarówno na gospodarkę wsi, jak 
i na ludzi, poszerza ich horyżonty, wytwarza atmosferę sprzyjającą roz- 
wojowi postępu w rolnictwie. 

W związku z wprowadzeniem na wieś mechanizacji powstaje kadra me- 
chanizatorów różnego rodzaju, wzrosło zainteresowanie zawodem trakto- 
rzysty. W kółku rolniczym Tarnówka np. szkoli się obecnie na traktorzy- 
stów 36 biedniejszych gospodarzy. 

Doświadczenie tego roku uczy nas, że efekty mechanizacji rolnictwa 
są widoczne tylko w tych wsiach, w których skupienie maszyn zapewnia 
terminowe wykonanie podstawowych robót polowych. Nie daje natomiast 


efektów rozproszenie traktorów czy nawet poszczególnych żestawów po 
całym województwie lub powiecie. 

Trzeba stwierdzić, że w tym roku niewiele zrobiliśmy, żeby zapobiec 
nadmiernemu rozproszeniu maszyn. Potwierdza to poniższe zestawienie: 
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3 Z o „ W tym kółek rolniczych 

E - Ś x S$ posiadających traktory: 
Województwo > £ Ę z6 z Ę | | 

Ę E 8 EP EE jeden dwa trzy cztery 

5 Sx SEKE RO 
POLSKA 4.862 3.571 2.756 811 134 _50 
warszawskie 312 : 258 209 45 3 1 
bydgoskie 653 414 277 100 21 16 
poznańskie 434 323 229 80 11 3 
łódzkie 293 193 110 72 8 3 
kieleckie 108 96 87 6 3 — 
lubeiskie 223 168 125 34 8 3 
białostockie 82 41 62 7 2 — 
olsztyńskie 200 17 154 20 2 — 
gdańskie 326 231 160 69 10 2 
koszalińskie 285 206 137 62 8 1 
szczecińskie 282 187 128 39 12 8 
zielonogórsk - 112 137 108 24 4 1 
wrocławskie 515 3172 250 104 15 3 
opolskie 289 213 149 55 6 3 
katowickie 231 188 156 23 7 2 
krakowskie 171 130 92 28 10 — 
rzeszowskie 279 208 153 43 8 $ 


Zakupione z FRR traktory i agregaty omłotowe znalazły się w ponad 
5,5 tys. kółek rolniczych, z czego same tylko traktory posiada blisko 3.600 
kółek rolniczych. Przeciętnie w kraju zaledwie 4/0 kółek rolniczych dvz- 
ponuje liczbą czterech i więcej traktorów, tylko 3,79%/0 trzema traktorami, 
ne+omiast aż 72/0 kółek rolniczych posiada po 1 zestawie traktorowo-ma- 
szynowym. 

Wynika z tego, że starano się maszyny koncentrować w powiatach. Stąd 
liczba 33 pow „stów w kraju posiadających ponad 40 traktorów i 71 kółeR 
dysponujących liczbą traktorów: większą niż 4. Kółka rolnicze zakupując 
większą ilość traktorów i maszyn na ogół same dochodziły do powzięcia 
decyzji w tej sprawie. Najwięcej kółek posiadających po kilka traktorów 
znajduje się w powiatach o lepszych glebach, jak wrocławski i średyki 
(województwo wrocławskie), inowrocławski, mogileński i toruński (woje- 
woaztwo bydgoskie). 

Rozproszenie traktorów po jednym na wieś stanowi również poważną 
przyczynę braku maszyn towarzyszących do wszystkich ciągników. 

Przemysł, jak wiadomo, nie produkuje i nie potrzebuje produkować 
maszyn towarzyszących do traktorów w stosunku 1:1. Byłoby to marno- 
trawstwem, gdyż maszyny te nie mogłyby zostać należycie wykorzystane. 
Konieczność bowiem zakupu wszystkich maszyn do każdego traktora wy- 
stępuje tylko wtedy, gdy kółko nabywa jeden traktor. Niewspółmiernie 
podraża to koszty amortyzacji maszyn. 
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Podobhe trudności by się nie zdarzyły, gdyby każde kółko decydujące 
się na nabycie traktorów kupowało ich co najmniej trzy. Wówczas łatwiej 
byłoby wyposażyć je w niezbędne maszyny. W efekcie taniej by ten za- 
kup kosztował kółko, powiatowe związki kółek rolniczych nie miałyby tyle 
trudności z uzyskaniem przydziału odpowiedniej liczby maszyn, z przygo- 
towaniem kadry do ich eksploatacji oraz z organizacją remontów traktorów 
i maszyn towarzyszących. 

Dotychczas wyszkolono w całym kraju około 15 tys. traktorzystów, ale, 
jak wskazuje praktyka kółek rolniczych, różne sposoby szkolenia (przez 
LPŻ, POM oraz inne organizacje) nie zawsze dają należyte wyniki. Trakto- 
rzyści często nie znają maszyn ani sposobu ich zastosowania. Dyskwalifi- 
kuje to do pewnego stopnia dotychczasowe sposoby szkolenia traktorzystów. 


Aby każdy bardziej skomplikowany mechanizm mógł dobrze pracować, 
trzeba kwalifikowanej obsługi, starannej konserwacji, dobrego zaopatrze- 
nia w niezbędne części i urządzenia. Rozumieją to kółka rolnicze po rocz- 
nym doświadczeniu, toteż w swych planach kładą szczególny nacisk na 
e Cora kadr oraz budownictwo własnych punktów remontowych. 

zecz jasna, że problemy zaopatrzenia materiałowego, przygotowania kadr, 
budownictwa, celowiej i łatwiej jest rozwiązywać w razie zgrupowania 
większej liczby traktorów i maszyn, niż wówczas, gdy są one rozproszone. 

Stąd troska o kadry w kółkach posiadających więcej niż jeden traktor. 

acewie np. zarząd żamierza zaangażować specjalistę mechanika do sta- 
łej pracy w kółku i wybudować warsztat-kuźnię do niezbędnych napraw 
i zapobiegania przestojom ciągników i maszyn rolniczych. 

Wiele jeszcze trudności przysparza kółkom rolniczym gospodarowanie 
posiadanym parkiem traktorowym, nieustanne śledzenie jego pracy i wy- 
ników. Jak mówi zarząd kółka rolniczego w Tarhówce: „nam brak jesżcze 
w tycn sprawach praktyki i przygotowania. 
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Koritentracja sprzętu w określonych gromadach i wsiach jest nieodzow- 
łą koniecznością gospodarczą, społeczną i organizacyjną. ŹZwracało ha to 
uwagę VI Plenum KC naszej partii. Rzecz jasna, nie stać nas na razie na 
zastosowanie kompleksowej mechanizacji we wszystkich gramadach, które 
by zechciały zmechanizować prace rolne. 


Postałiowiono więc zacząć od zmechanizowania w roku 1961 podstawo- 
wych prac rolnych w 50 gromadach w kraju. Nie oznacza to, że nie będzie 
Bię żaobatrywać w maszyny innych kółek rolniczych. Natomiast z ogólnej 
liczby traktorów, przewidzianych do zaopatrzenia kółek rolniczych w 1961 
toku, wydzieli się 2000 dla 50 gromad, tak by na jeden ciągnik przypadało 
nie więcej niż 50—80 ha ziemi zależnie od rejonu kraju i kierunku gospo- 
darczego gromady. Niewątpliwie zapewni to wykonanie podstawowych 
prac w tych gromadach, jeśli zakupi się traktory z odpowiednią ilością 
tnaszyn. Nakłada to jednocześnie poważne obowiązki na instancje partyine 
oraz związki kółek rolniczych i instancje państwowe. Należy się bowiem 
poważnie zastanowić, jakie gromady wybrać. 

Przy wyznaczaniu gromad niezbędne wydaje się zwrócenie uwagi na 
przygotowanie społeczne gromady, doświadczenie prac z traktorami oraz 
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na to, czy mechanizacja tej gromady przyniesie szybko korzyści ekono+ 
miczne. Powinny to być przede wszystkim te wsie i gromady, które za- 
pewnią należyte wykorzystanie traktorów, posiadają możliwości szybkiego 
wzrostu plonów przy pomocy mechanizacji, przygotują odpowiednią licz- 
bę traktorzystów i rzemieślników. 

Warunkiem powodzenia tego poczynania jest zrozumienie przez wszyst- 
kich członków kółek rolniczych i chłopów gromady potrzeby mechanizacji 
i korzyści z niej wynikających. Dlatego też należy prowadzić pracę wy- 
jaśniającą i organizacyjną w gromadach. Nie raz i nie dwa trzeba będzie 
rozmawiać z członkami kółek i ze wszystkimi chłopami gromady, aby roz- 
wiąć wątpliwości, usunąć niejasności powstające w związku z mechaniza- 
cją. Wątpliwości zaś mogą być poważne. Pytań będzie niewątpliwie dużo. 
"Wiele spraw wymaga przedyskutowania i A KEN 

Chodzi przede wszystkim o ustalenie, jaki sprzęt odpowiada kierunkowi 
gospodarczemu, strukturze zasiewów, warunkom przyrodniczo-glebowym 
i konfiguracji terenu gromady. 

Chodzi o przedyskutowanie zagadnienia organizacji zaplecza technicz- 
nego, a zwłaszcza kuźni, magazynów materiałów pędnych, garaży oraz 
szop na traktory i maszyny, a także sposobu zaopatrzenia w części zamien- 
ne i materiały techniczne. 


Należy dokładnie ustalić, skąd wziąć fundusze na zakup maszyn, uwzglę- 
dniając przy tym odpowiednie środki FRR, wkłady własne chłopów oraz 
środki pieniężne kółka. W niektórych wypadkach trzeba będzie sięgnąć do 
pomocy związków kółek rolniczych. 

Istotne znaczenie w kółku rolniczym ma praca księgowego lub pomocy 
fachowej. Trudno oczywiście utrzymać księgowego dla jednego lub dwu 
traktorów. O wiele lepiej, łatwiej i taniej te problemy rozwiązywać w ra- 
zie skoncentrowania parku traktorowego w jednej gromadzie. Wówczas 
jeden księgowy może obsłużyć bez trudu wszystkie kółka gromady prowa- 
dząc dla każdego oddzielną księgowość. Należy więc zastanowić się, jak 
tę sprawę zorganizować i kto obejmie prowadzenie księgowości kółek rol- 
niczych w gromadzie. 

Trzeba nareszcie przemyśleć i przedyskutować sprawę przygotowania 
kadry traktorzystów, mechaników wiejskich, lustratorów oraz członków 
zarządu organizujących mechanizację w kółku rolniczym. 

Wprowadzenie poważnej ilości traktorów będzie wymagało koordyna- 
cji poczynań wszystkich wsi wchodzących w skład gromady. 

W tym celu rzeczą pożyteczną będzie rozważyć potrzebę ewentualnego 
powołania jakiegoś organu społecznego na terenie gromady (mógłby to być 
gromadzki zarząd kółek rolniczych), który by na podstawie planów i za- 
mierzeń poszczególnych kółek rolniczych w ścisłym porozumieniu z za- 
rządami tych kółek koordynował pracę kółek na terenie gromady oraz 
inicjował i organizował przedsięwzięcia niezbędne dla całej gromady. 

Np. jedna wieś posiada dosyć duży FRR i może sobie pozwolić na szer- 
szy zakup maszyn, które być może nie zawsze zostałyby przez nich wyko- 
rzystane. Zarząd mógłby zorganizować korzystanie ze wszystkich 
przed dwie lub więcej wsi na określonych warunkach bądź zainicjować 
wspólny zakup maszyn, co byłoby może bardziej celowe, czy budowę 
wspólnej kuźni lub B pazy paliwowej itp. 
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(' Takie rozwiązanie problemów dotyczących całej gromady mogłoby 
przynieść wiele oszczędności i bardziej prawidłową eksploatację maszyn. 
Byłoby dobrze, gdyby funkcję sekretarza tego zarządu pełnił agronom 
znający dobrze ekonomiczne i organizacyjne problemy gromady. Rola jego 
jest więc niezmiernie ważna. Stąd potrzeba prawidłowego doboru agrono- 
mów dla gromad. 

Powołanie służby agronomicznej, budowa dla nich agronomówek jako 
ośrodków przodującej kultury rolnej, powinno następować w pierwszej ko- 
lejności w gromadach przeznaczonych do koncentracji maszyn, ponieważ 
mają one przodować nie tylko w mechanizacji, lecz i w produkcji rolnej, 
a także w działalności oświatowo-kulturalnej. Rola agronoma, nauczyciela, 
społecznika Urasta do problemu pierwszorzędnej wagi. 

O efektach i tempie mechanizacji w poważnym stopniu zadecyduje 
przygotowanie kadry. Chodzi nie tylko o kadrę eksploatacyjno-tech- 
niczną (traktorzystów, mechaników maszyn), których sporą liczbę szkoli- 
my, ale również o członków zarządów kółek, kierujących i nadzorujących 
eksploatację maszyn w kółkach rolniczych. Dlatego też zagadnienie szko- 
lenia tej kadry powinno się znaleźć w centrum zainteresowania rad naro- 
dowych i POM. Przeszkolenie tych ludzi w miarę możliwości powinno się 
odbywać bezpośrednio na miejscu w gromadach. 


Istnieje również potrzeba przeszkolenia agronomów tych gromad w za- 
kresie bieżącej problematyki mechanizacji. Każdy rolnik powinien nie 
tylko zdawać sobie sprawę z dobrodziejstw techniki, ale jednocześnie 
umieć prawidłowo korzystać z nich. Zaleca się, aby zasady budowy trakto- 
rów, maszyn i narzędzi oraz elementarne podstawy eksploatacji technicz- 
„nej i polowej zostały szerzej spopularyzowane na specjalnych kursach 
organizowanych w tych gromadach, jak również w programach zespołów 
. przysposobienia rolniczego. 

Myślę, że byłoby dobrze, gdyby nasi uczeni zajęli się badaniem społecz- 
no-gospodarczej działalności kółek rolniczych. Wprawdzie niektóre insty- 
tuty i placówki naukowe podjęły już badania w zakresie mechanizacji 
kółek rolniczych, jednakże to jeszcze nie może wystarczać. Tym bardziej 
że mało popularyzuje się wyniki prowadzonych badań naukowych. Szero- 
kie pole do działalności znajdą wszystkie placówki naukowe właśnie w gro- 
madach, w których koncentruje się maszyny rolnicze. 


Zgrupowanie tak dużej ilości nowoczesnych środków produkcji na ma- 
łej powierzchni wymaga rozwiązania problemu zaopatrzenia ich w paliwo, 
części zamienne i artykuły techniczne. Tylko dobre zaopatrzenie może 
gwarantować należyte wykorzystanie parku traktorowego. Trudno sobie 
wyobrazić, aby rolę nieustannego transportera paliwa itp. artykułów 
wzięły na siebie kółka rolnicze. Pochłonęłoby to im dużo czasu i wysiłku. 
Trzeba byłoby na pewno wydzielić na stałe 1—2 traktory z ludźmi tylko 
dla dostarczania paliwa. Poza tym wymagałoby przygotowania specjalnych 
pomieszczeń na ten cel, jak to widać na przykładzie POM. Wydaje się to 
chyba niecelowe, tym bardziej że posiadamy taką organizację wiejską, jak 
PZGS, trudniącą się sprawami zaopatrzenia rolnictwa. Prościej zatem jest 
przystosować GS do nowych zadań i zbliżyć zaopatrzenie kółek do gromad. 
Trzeba pomyśleć o zorganizowaniu jakichś stałych punktów zaopatrzenia 
rolnictwa, obejmujących teren 2—3 gromad leżących w pobliżu siebie. 
Przecież asortyment towarów sprzedawanych na wsi w związku ze zmianą 


technologii produkcji znacznie się rozszerzy na szereg nowych artykułów, 
poczynając od maszyn rolniczych do urządzeń kuźni. Rozszerzy się rów+* 
nież zakup odbieranych ze wsi towarów. | 

Konieczna jest ściślejsza współpraca spółdzielczości wiejskiej z kółkami 
rolniczymi. Takie na przykład przedsięwzięcia, jak budowa żlewni mleka 
przy dużej gospodarce hodowlanej czy suszarni owoców w rejonach sadow- 
niczych itp., wymagają wysiłku. Wydaje się, że podobne poczynania, 
szczególnie w gromadach posiadających dużą liczbę traktorów i maszyn, 
powinny wykonywać wspólnie kółka rolnicze i spółdzielczość wiejska. 

Pomoc wszelkiego rodzaju spółdzielczości dla kółek rolniczych jest bar- 
dzo cenna. Szczególnie potrzebna jest ta pomoc w zakresie .prowadzenia 
gospodarki finansowej, która już teraz nastręcza kółkom wiele trudności. 


W wielu kółkach rolniczych niewłaściwie prowadzi się zapisy księgowe, 
nie nadąża księgowość rozliczeń z traktorzystami za ich pracę i zużyte 
paliwo. Jest to między innymi przyczyną zadłużeń za wykonane prace, 
sięgające w kółkach nierzadko tysięcy złotych. Rozwój mechanizacji skom- 
plikuje jeszcze te sprawy. 

Stąd też poważne zadania spoczywają na SOP. Przejęcie przez SOP kas 
kółka rolniczego usprawni gospodarkę środkami oraz technikę rozliczeń 
i księgowania, a także ułatwi przygotowanie kadry w samych kółkach dla 
tych celów. 

Realizacja wreszcie zadań, wysuniętych przez VI Plenum KC naszej 
partii, wymaga szczególnie intensywnej pracy wiejskich organizacji par- 
tyjnych i innych organizacji społecznych działających na wsi oraz koncen- 
tracji wokół tych zadań szerokiego aktywu społeczno-politycznego. Poważ- 
ne zadania w związku z tym stoją przed KP i powiatowymi związkami 
kółek rolniczych. 

Plan działania wszystkich organizacji musi się oprzeć na gruntownej 
analizie sytuacji politycznej i gospodarczej wsi. 

Szczególną uwagę w pracy aktywu społeczno-politycznego winno się 
zwrócić właśnie na te gromady i kółka rolnicze, w których nastąpi kon- 
centracja maszyn. Do nich należy wysyłać najbardziej doświadczonych 
i cieszących się autorytetem aktywistów społecznych, agronomów mecha- 
nizatorów, specjalistów rachunkowości rolniczej, budownictwa wiejskiego 
oraz mechaników — aby zapewnić dobre wyniki pracy. Praktyka tych gro- 
mad wzbogaci nasze doświadczenie oraz wskaże metody i sposoby pokona- 
nia trudności ekonomicznych i politycznych na wsi. Gromady te staną się 
najbardziej przekonywającym przykładem i przyczynią się niewątpliwie 
do rozwoju mechanizacji w kółkach rolniczych, do wzrostu liczby człon- 
ków i kółek rolniczych oraz do ich umocnienia organizacyjnego. 


Z doświadczeń rewizji założeń inwestycyjnych 


STANISŁAW KOWALCZYK 
Bekr KW PZPR w Katowicźch 


Niektóre uwagi o przebiegu rewizji założeń 
inwesłycyjnych na rok 1961 w woj. kałowiekim 


Prawidłowa realizacja wytycznych V Plenum określających główny 
kierunek polityki inwestycyjnej ma decydujące znaczenie dla osiągnięcia 
celów związanych z podstawowymi założeniami rozwoju gospodarki na- 
rodowej. 

Spośród zadań postawionych przed całą partią duża i odpowiedzialna 
część przypada na organizację partyjną województwa katowickiego. Wy- 
nika to z ogromnej koncentracji nakładów inwestycyjnych na rozbudowę 
i modernizację przemysłu ciężkiego, a przede wszystkim kopalnictwa wę- 
gla kamiennego oraz hutnictwa żelaza i stali w naszym województwie. 
Wynika to także z zadań budowy na Śląsku nowych dużych obiektów 
w przemyśle cementowym i hutnictwie metali nieżelaznych. 

Dlatego też jak najbardziej gospodarskie dysponowanie posiadanymi 
środkami, uzyskanie efektów gospodarczych w żaplanowanych czy nawet 
skróconych terminach, wybór najtańszej technologii w inwestujących za- 
kładach — ma olbrzymie znaczenie dla naszego województwa, a tym sa-: 
mym dla gospodarki ogólnokrajowej. 

Rozmiary inwestycji przemysłowych w województwie katowickim mo- 
gą zilustrować dwie liczby: około 3.000 zadań objętych rewizją w resor- 
tach górnictwa węglowego i przemysłu ciężkiego oraz ich wartość koszto- 
rysowa 26.250 mln zł. Dlatego też rozpoczynając pracę nad rewizją in= 
westycji główny wysiłek skierowano ha możliwie dokładną koordynację 
poczynań związanych z tym przedsięwzięciem. 

Szczególną uwagę zwróciliśmy na zazębianie się prac inwestorów, wy* 
konawców, biur projektowych i konstrukcyjnych z działalnością placóż 
wek naukowych, jak np. politechniki i instytuty naukowo-badawcze. Te- 
go trudnego zadania podjął się — zgodnie z instrukcją Sekretariatu KC 

ZPR — zespół kierujący przy Komitecie Wojewódzkim PZPR. 

W skład zespołu wchodzą obok działaczy partyjnych i gospodarczych 
wybitni fachowcy z zakresu budownictwa, finansów i projektowania. 
W związku z tym, że zakres zagadnień jest bardzo szeroki, zespół kieru- 
jący pracuje przy pomocy podzespołów górnictwa, przemysłu ciężkiego, 
komunikacji, biur projektowych, budownictwa mieszkaniowego, gospo- 
darki komunalnej. 
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Swą działalność wojewódzki zespół opiera na możliwie dokładnym ro 
zeznaniu spraw inwestycyjnych osiągniętym dzięki materiałom przed- 
stawionym przez poszczęgólne zjednoczenia przemysłowe i zakłady pra- 
cy. Prócz tego poszczególni członkowie zespołu uczestniczą w różnego ro- 
dzaju naradach i konferencjach dotyczących rewizji inwestycji w zakła- 
dach i zjednoczeniach. 

Do zadań członków zespołu należy również udział w posiedzeniach kon- 
ferencji samorządu robotniczego i zebraniach partyjnych w zakładach 
pracy, na których omawia się zagadnienia związane z inwestycjami. 
Członkowie zespołu wojewódzkiego utrzymują ścisły kontakt z podobny 
mi zespołami działającymi przy komitetach miejskich i powiatowych, 
biorąc udział w ich posiedzeniach. Często odbywają się również wspólne 
| powa wojewódzkiego zespołu z zespołem danego miasta czy po- 

atu. 

Stosunkowo dobra współpraca członków wojewódzkiego zespołu z za- 
kładami pracy i instytucjami wywiera duży wpływ na prawidłowy prze- 
bieg procesów związanych z rewizją inwestycji, pozwala na lepszą ko- 
ordynację całokształtu zagadnień inwestycyjnych oraz umożliwia zapo- 
bieganie w porę takim czy innym nieprawidłowościom, hamującym lub 
wypaczającym istotę rewizji założeń inwestycyjnych. 

Akcja rewizji założeń inwestycyjnych trwa już kilka miesięcy, a obec- 
nie osiągnęła swój punkt kulminacyjny. Teraz właśnie po okresie przy- 
gotowań różnego rodzaju analiz, podejmuje się decyzje co do poszczegól- 
nych tytułów inwestycyjnych. Dlatego też na razie trudno przewidzieć 
ostateczne wyniki akcji rewizji inwestycji przewidzianych do realizacji 
w roku 1961. 

Niemniej jednak można z całą pewnością stwierdzić, że przeważająca 
większość organizacji partyjnych naszego województwa prawidłowo wcie- 
lu w życie postanowienia uchwał V Plenum. 

Ocena dotychczasowego przebiegu rewizji inwestycji dokonana przez 
zespół wojewódzki, mimo stwierdzenia wielu usterek, a nawet błędów, 
jest w zasadzie pozytywna. W wielu zakładach pracy akcja rewizji in- 
westycji ma naprawdę charakter powszechny. Załogi robotnicze, perso- 
nel inżynieryjno-techniczny i dyrekcje wielu zakładów naszego woje- 
wództwa mogą się wykazać pokaźnym dorobkiem w tej dziedzinie. 


W toku różnorodnych narad z aktywem partyjnym, jak i bezpartyj- 
nym, w toku szerokich dyskusji z załogami wysunięto setki różnorod- 
nych wniosków dotyczących zarówno rewizji inwestycji, jak i uspraw- 
nienia organizacji pracy, polepszenia technologii procesów produkcyj- 
nych, oszczędności materiałowych, obniżenia kosztów własnych itp. Moż- 
na by przytoczyć dziesiątki i setki przykładów ilustrujących poważny 
wysiłek organizacji partyjnych w przeprowadzanej obecnie kampanii re- 
wizji inwestycji. 

Warto np. wspomnieć o wysuniętej w hucie Będzin propozycji skreś- 
lenia z planu inwestycyjnego przebudowy pomp k-50 oraz przesunięcia 
budowy mieszalnika na dalsze lata. Te drobne wydawałoby się przedsię- 
wzięcia przyniosą jednak około 200 tys. zł oszczędności. W cementowni 
„Wysoka'* grupa doświadczonych robotników zaproponowała zaniechać 
budowy kotłowni przewidzianej w planie inwestycyjnym, a wykorzystać 
do maksimum istniejącą starą kotłownię. W tej sprawie odbędzie się 
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wspólne posiedzenie praktyków z projektantami i technologami. W. ko- 
palni „Klimontów * w wyniku zrewidowania 26 tytułów uzyskano około 
5 mln zł oszczędności. Przykładów takich można by przytoczyć bardzo 
wiele. 

Najlepszym dowodem aktywności załóg zakładów «są dotychczasowe wy- 
niki oszczędnościowe sięgające wielu milionów złotych. I chociaż nie moż- 
na jeszcze podać ostatecznych wyników, można powiedzieć, że spośród 
3.000 zadań inwestycyjnych objętych rewizją w resortach górnictwa i prze- 
mysłu ciężkiego o wartości kosztorysowej 26.250 mln zł do 10 paździer- 
nika br. zrewidowano 1.555 tytułów na sumę 11.037 mln zł. Obecnie 
w trakcie rewizji znajdują się pozostałe tytuły o wartości kosztorysowej 
około 15.000 mln zł. 

Suma oszczędności, uzyskana w wyniku dotychczasowych prac, wyno- 
si w przybliżeniu 356 mln zł, tj. około 3,3%/, wartości kosztorysowej zre- 
widowanych do tej pory tytułów inwestycyjnych. 

Na te ogólne efekty oszczędnościowe uzyskane dotychczas składa się 
praca setek tysięcy ludzi w setkach zakładów pracy. 

W niniejszym artykule pragnę jednak więcej uwagi poświęcić nie tyle 
dotychczasowym osiągnięciom, ile brakom i usterkom, jakie zarysowały 
się w przeprowadzanej obecnie kampanii rewizji inwestycji. Rewizja nie 
kończy się bowiem na inwestycjach, które mają być wykonane w ro- 
ku 1961. Obejmie ona program inwestycyjny całej pięciolatki. Poza tym 
prace nad doskonaleniem procesów i cyklów inwestycyjnych powinny 
trwać nieustannie, ponieważ akcja rewizji inwestycji, zapoczątkowana 
przez V Plenum KC PZPR, stanowi tylko pierwszy, chociaż poważny 
krok na szerokiej i długiej drodze porządkowania działalności inwesty- 
cyjnej od planowania perspektywicznego i projektów wstępnych począw- 
szy, a na gotowym wytworze skończywszy. Dlatego też w żadnym ra- 
zie zagadnień porządkowania inwestycji nie można zamknąć z chwilą 
podsumowania wyników akcji rewizji tytułów inwestycyjnych roku 1961. 
Akcja rewizji przyniosła pewne doraźne rezultaty. Aby były one trwałe, 
musi się je systematycznie pogłębiać, tym bardziej że dotychczasowe 
prace wykazują, jak wiele w procesach inwestycyjnych jest jeszcze do 
zrobienia, że procesy inwestycyjne stanowią w naszej gospodarce poważ- 
ną, od dłuższego czasu nie ruszoną rezerwę. 


Jest sprawą bezsporną, że aby móc przystąpić do systematycznej po- 
prawy efektywności inwestycji, akcję rewizji programów inwestycyj- 
nych trzeba przeprowadzić bardzo skrupulatnie. 

Na dobre i solidne przeprowadzenie tej akcji składa się szereg czyn- 
ników. Trudno w jednym artykule omówić je wszystkie w sposob wy- 
czerpujący. Niemniej jednak można stwierdzić, że na prawidłowy prze- 
bieg prac poważny wpływ wywierają konferencje samorządu robotnicze- 
go. Niezależnie bowiem od tego, że w akcji rewizji inwestycji muszą 
wziąć bardzo szeroki udział inżynierowie i technicy, ludzie nauki, sło- 
„wem ludzie o głębokiej znajomości zagadnienia, to jednak aby dała ona 
"należyte i oczekiwane rezultaty, musi mieć charakter masowy, musi być 
akcją, w której biorą udział całe załogi. 

Dlatego też samorządy robotnicze powinny stworzyć warunki, aby 
w akcji wzięło udział jak najwięcej ludzi i aby była ona jak najbar- 
dziej konkretna. Te dwa podstawowe warunki może zapewnić tylko kon- 
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ferencja samorządu robotniczego, a w praktycznej codziennej działalno- 


„ ści organizacja partyjna, rada robotnicza i rada zakładowa. 


* 


W pierwszej więc fazie przygotowań do rewizji inwestycji duży na- 
cisk położyliśmy na dotarcie z uchwałami V Plenum KC PZPR do człon-. 


.ków partii i całych załóg robotniczych. Przestrzegaliśmy miejskie i po- 


wiatowe instancje partyjne przed ograniczeniem się do formalnego prze-. 
niesienia uchwał. Poleciliśmy, aby wyjaśniano załogom istotę ich posta- 
nowień i przekonywano o ich słuszności. Chcieliśmy, aby właśnie zało- 
gi robotnicze wydały zdecydowaną walkę marnotrawstwu oraz sobko- 


* stwu, planowaniu na wyrost. Z drugiej strony staraliśmy się w miarę 


możliwości przeszkolić jak największą liczbę aktywu partyjnego, który 
by nie tylko propagował wytyczne plenum, lecz czynnie i aktywnie je 
realizował. 

Do głównych zadań organizacji partyjnych należało przekonanie za- 
łóg robotniczych i administracji o celowości podjętej pracy, o tym, że 
rewizję należy traktować jako twórczą, życzliwą krytykę i samokrytykę 
dotychczasowej działalności inwestycyjnej zakładu, gdyż tylko takie po- 
dejście może przynieść odpowiednie rezultaty. Praktyka potwierdziła 
słuszność takiego założenia. Zdarzały się bowiem wypadki, że w niektó- 
rych kierownictwach zakładów uwidoczniły się tendencje do traktowa- 
nia rewizji inwestycji jako sprawy wyłącznie wąskiej grupy kierowni- 
ctwa zakładów. 

Z inicjatywy KW konferencje samorządu robotniczego przeprowadziły 
prace nad możliwie dokładnym rozeznaniem istniejących mocy i zdoa- 
ności produkcyjnych zakładów. Rozeznanie takie było niezbędne dla 
prawidłowego ustalenia zadań związanych z rewizją inwestycji. W spra- 
wach tych konferencje samorządu, niezależnie od fachowców i specjali- 


_. stów, odwoływały się do robotników. Wyniki wykazały, że wszędzie tam, 


gdzie udział załóg w wykrywaniu rezerw był duży, rzeczywiście zgłoszono 
zjednoczeniom przemysłowym konkretne rezerwy, których uruchomienie 
Goprowadzi do zaoszczędzenia środków na inwestycje. Natomiast tam, 
gdzie „paszportyzację'* zdolności produkcyjnej prowadziły wyłącznie wą- 
skie grupy pracowników administracji, praktycznie nie uzyskano żadnych 
rezultatów, a nawet, jak w wypadku huty Łabędy, stwierdzono, że rzekome 
zdolności produkcyjne huty są niższe, aniżeli to przewiduje plan na 
rok 1961. 

Uwagi te dotyczą również bezpośredniej rewizji założeń inwestycyj- 
nych. W niektórych zakładach rewizji próbuje się dokonać w ciszy gabi- 
netu, w gronie wąskiej grupy ludzi, najczęściej tych, którzy sami założenia 
te opracowali i nie widzieli innych, lepszych rozwiązań. W zakładach tych 
z reguły do pracy nad rewizją inwestycji nie angażuje się przedstawicieli 
biur projektów, uczelni technicznych czy instytutów naukowo-badaw- 
czych. 

Zdecydowaną walkę z tymi i podobnymi nieprawidłowościami może 
i powinien podjąć samorząd robotniczy. 

- Warto zadać sobie jednak pytanie, czy samorządy robotnicze zapewnia- 
ją należycie realizację zadań rewizji inwestycji? Odpowiedź jest tylko jed- 
na: konferencje samorządu robotniczego coraz lepiej i coraz wnikliwiej 
kierują i koordynują prace związane z rewizją inwestycji, a w wielu wy- 
padkach wzięły na siebie całkowitą odpowiedzialność za przebieg akcji. 
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Niemniej jednak uwidaczniają się jęszcze tu i ówdzie braki i słabości, któ- 
re w niemałym stopniu spłycają prace związane z tym przedsięwzięciem. 
Wciąż jeszcze podstawowym brakiem w pracy samorządu robotnicze- 
„go — mimo dużej poprawy — jest niedostateczna więź ze swymi załogami. 
* Chodzi mi o więż na codzień, o więź, którą by robotnicy odczuli w swej 
codziennej pracy, a nie tylko o więź za pośrednictwem zebrań i narad. 
Jednym z przejawów więzi z załogą jest stosunek do wniosków, propo- 
zycji i uwag zgłoszonych przez załogi. 

Stało się już zwyczajem, że konferencje samorządu robotniczego we 
wszystkich ważnych sprawach zakładu odwołują się do załóg z prośbą 
o uwagi czy wnioski. Najczęściej robotnicy zgłaszają propozycje, dzielą się 
swymi uwagami na zebraniach lub przekazują je w różny sposób swoim 
przełożonym. Kierownictwa zakładów przy każdej okazji imponują nad- 
rzędnym jednostkom, a nawet instancjom partyjnym ilością zebranych 
wniosków. Niestety bardzo często się zdarza, że wnioski te są rzeczywiście 
„tylko na pokaz. Za mało jest bowiem troski o ich realizację. 

Nie wszędzie jeszcze informuje się wnioskodawcę o tym, co się dzieje 

„z jego wnioskiem, bez względu na to, czy jego realizacja przyniesie milio- 
nowe, czy też groszowe oszczędności. Tym bardziej więc nie można zgo- 
dzić się z poglądem niektórych kierownictw zakładowych, jakoby sprawy 
inwestycyjne były obce robotnikom i ich nie interesowały. Robotnikom 
żadna sprawa dotycząca zakładu nie jest obca. Nierealizowanie wniosków 
robotników z niewiadomych dla nich powodów powoduje, że oni przestają 
dzielić się swoimi uwagami. Dlatego też konferencje samorządu robotni- 
czego powinny wzmóc kontrolę wykonania zgłoszonych przez robotników 
uwag i propozycji, zwłaszcza obecnie, w trakcie rewizji inwestycji. Nie 
można pominąć milczeniem nawet tych wniosków lub propozycji, które 
z takich czy innych względów nie nadają się bądź też nie mogą zostać 
zrealizowane. Wnioskodawcy należy odpowiedzieć na zgłoszone przez nie- 
go propozycje, gdyż tylko w ten, sposób zachęci się go do zgłaszania dal- 
szych uwag. W przeciwnym razie natomiast wszelka twórcza inicjatywa 
„robotników zostaje stępiona. 

Wojewódzki zespół badając przebieg prac nad rewizją założeń inwesty- 
cyjnych zetknął się w niektórych zakładach ze szczegółowymi kalenda- 
rzami zebrań i narad. Kalendarze te miały świadczyć o dobrze prowadzo- 
nej pracy nad rewizją inwestycji. Bezpośrednie rozmowy z robotnikami 
i personelem inżynieryjnym wykazały, że narady się odbywają, ale mają 
charakter ogólnikowy, formalny. Bardzo ogólne zaś przedstawianie oma- 
wianych zagadnień powoduje, że stają się one często dla robotników wrecz 
niezrozumiałe. W taki sposób, rzecz jasna, nie rozwiąże się dobrze trud- 
nych i skomplikowanych problemów inwestycyjnych. 

Innym zaobserwowanym brakiem, który staramy się usunać — to roz- 
patrywanie na konferencji samorzadu robotniczego zagadnień inwestvcji 
łącznie z różnymi innymi sprawami. Rezultat jest taki, że obok zagadnień 
obecnie najważniejszych przechodzi się często niepostrzeżenie. Niektóre 
nasze samorządy robotnicze przywiązują wielką wagę do zewnętrznej 
strony konferencji, a za mało troszczą się o ich treść. Dlatego też nierzad- 
ko konferencje samorządu mają charakter zbyt odświętny, za mało na 
nich sporów, dyskusji. a za dużo bezkrytycznego zatwierdzania uprzed- 
nio przygotowanych materiałów. 
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Słabością pracy organów samorządu jest również to, że nie zawsze po- 
trafią one zapewnić udział doświadczonych robotników w posiedzeniach 
specjalistów rozpatrujących konkretne problemy inwestycyjne zakładu. 
W związku z tym spotkaliśmy się z głosami robotników, którzy mówili, 
że daje się im do zatwierdzenia już gotowe wnioski, a oni przecież mieliby 
również swoje uwagi i propozycje. 

Usunięcie wymienionych braków w pracy samorządu robotniczego za- 
leży w dużej mierze od działalności zakładowych organizacji partyjnych. 
One to za pośrednictwem swoich członków działających w samorządach 
robotniczych winny dołożyć starań, aby sytuacja w tej dziedzinie zmie- 
niła się na lepsze, a tym samym, aby rewizja inwestycji przyniosła ocze- 
kiwane rezultaty. 

Następnym czynnikiem, który obok konferencji samorządu robotnicze- 
go wywiera duży wpływ na prawidłowy przebieg rewizji założeń inwesty= 
cyjnych, jest odpowiednie włączenie do tych prac biur projektowo-kon- 
strukcyjnych i instytutów naukowo-badawczych. Dotychczasowe doświad- 
czenia wskazują, że współpraca między poszczególnymi biurami projektów 
a zakładami jest niedostateczna. Na wspólnych naradach w KW przedsta- 
wicieli biur projektów i zakładów pracy wyszło na jaw, że szereg proble- 
mów dotyczących inwestycji rozwiązuje się bez żadnego porozumienia 
między biurami projektów a zakładami pracy. Ten brak koordynacji po- 
ważnie hamuje postęp prac i rodzi niepotrzebnie wzajemne pretensje. 
Problem to nienowy. Staramy się go rozwiązać za pośrednictwem posz- 
czególnych zjednoczeń i ministerstw. 


Sprawą tą zajął się również zespół wojewódzki. Zaczęliśmy od zapozna- 
nia się z możliwie wszystkimi hamulcami i przeszkodami napotykanymi 
w samych biurach projektów. W związku z tym, że na terenie wojewódz- 


"twa katowickiego działa kilkadziesiąt biur projektów, do każdego z nich 


przesłaliśmy ankietę z pytaniami dotyczącymi trudności współdziałania 
biur projektów z zakładami produkcyjnymi. Zebrany obecnie materiał 
jest przedmiotem badań. Chcemy na jego podstawie opracować zasady, 
które by pozwoliły usprawnić współpracę biur projektów z zakładami pro- 
dukcyjnymi przynajmniej w skali województwa. Jeżeli opracowane zasa- 
dy zostaną zaaprobowane przez zespół wojewódzki, to po konsultacjach 
ze zjednoczeniami przemysłowymi skierujemy je do konferencji samorzą- 
du robotniczego kilkudziesięciu zakładów z prośbą o uwagi i dalsze propo- 
zycje. 

Mimo tych wszystkich trudności przeprowadzoną dotychczas pracę nad 
rewizją założeń inwestycyjnych należy ocenić pozytywnie, gdyż — jak już 
wskazałem na wstępie — przyniosła ona poważne, milionowe oszczędności. 
Obecnie główny nasz wysiłek kierujemy na to, aby wszystkie zauważone 
trudności i braki usuwać w toku codziennej pracy, a tym samym całko- 
wicie zrealizować uchwały V Plenum. 


STANISŁAW GRUDZIŃSKI 


Sekr. KW PŁPR we Wrocławiu 


Wnioski z pierwszego etapu rewizji dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej inwestycji 
w województwie wrocławskim 


Pierwszy etap prac związanych z rewizją założeń i dokumentacji koszto- 
rysowej inwestycji dobiega końca. 

'Setki zespołów specjalistów przez szereg tygodni poddawało gruntow- 
nej analizie założenia i dokumentację kosztorysową każdego tytułu inwe- 
stycyjnego zakładów przemysłowych, urządzeń komunalnych, szkół i bu- 
dynków mieszkalnych. W pracach tych wzięli udział specjaliści z zewnątrz, 
pracownicy biur projektów i służb inwestycyjnych różnych zakładów, 
instytutów i przedsiębiorstw. W większości zespoły podsumowały wyniki 
swojej działalności i przedstawiły je do zatwierdzenia konferencjom samo- 
rządu robotniczego. 


Prowadzone prace należy ocenić jako bardzo owocne. Ich rezultaty 
otwierają możliwości zmniejszenia nakładów inwestycyjnych określonych 
w planach gospodarczych na rok 1961. Efekty tej pracy można by również 
określić cyfrowo: przy ogólnej kwocie nakładów inwestycyjnych na rok 
1961 w województwie wrocławskim, zamykającej się liczbą ponad 
45 mld zł, przewiduje się realną możliwość zaoszczędzenia dzięki pracy 
zespołów około 350 mln zł, co stanowi około 7%/0 łącznej sumy nakładów. 
Można również stwierdzić, że około 2/3 możliwych do zaoszczędzenia sum 
przypada na roboty budowlano-montażowe, a 1/3 pochodzi ze zrzeczenia 
się zakupu maszyn i urządzeń, w tym również — maszyn i urządzeń 
z importu. 

- Prace, o których mowa, stanowiły poważną szkołę dla aktywu, a w szcze- 
gólności dla służb inwestycyjnych, które przygotcwały się należycie do 
bardziej odpowiedzialnego drugiego etapu rewizji założeń projektów inwe- 
stycyjnych bieżącej 5-latki. 

Kilkumiesięczna działalność tego aktywu zapoczątkowała proces nowego 
podejścia do problemów inwestycyjnych, a w szczególności umożliwiła 
krytyczne spojrzenie na dokumentację projektową i kosztorysową, opra- 
cowaną dla potrzeb inwestycji przemysłowych i mieszkaniowych najbliż- 
szych lat. 

Wszystkim tym wysiłkom towarzyszyła wytężona praca aktywu partyj- 
nego, organizacji i instancji partyjnych przy znacznym zainteresowaniy 
dużej części kadrowych robotników, którzy też będą śledzić żywo osią- 
gane wyniki. | | 

Warto zilustrować przebieg i problematykę dotychczasowych prac. 
Uzmysłowią nam one efekty, jakie można uzyskać przez odwołanie się 
do mądrości i rozsądku ludzi kompetentnych w tych sprawach. 


Przed Jeleniogórskimi Zakładami Celulozy i Włókien Sztucznych stoją 
poważne zadania inwestycyjne w roku 1961 i w całej 5-latce. Chodzi 
o intensyfikację procesów technologicznych, o uzyskanie przez moderni- 
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zację większej produkcji oraz o dalszą poprawę warunków pracy. Zadania 
inwestycyjne na rok 1961 zamykają się liczbą 35 mln zł. 

W zakładzie powołano z inicjatywy komitetu zakładowego, rady robot- 
niczej i zakładowej oraz dyrekcji 17-osobowy zespół kierowniczy do re- 
wizji programu inwestycyjnego oraz 8 komisji składających się z 3 do 6 
specjalistów spośród najlepszej kadry inżynieryjno-technicznej, aktywu 
partyjnego i społecznego. Zespół kierowniczy miał gruntownie przeanali- 
zować założenia i projekty 39 tytułów inwestycyjnych. Dotychczas doko- 
nano analizy 32 tytułów inwestycyjnych na 28 posiedzeniach zespołów spe- 
cjalistycznych. 

W wyniku tej pracy powstały realne możliwości uzyskania określonych 
zadań produkcyjnych w roku 1961 i w najbliższych latach przy nakładach 
mniejszych o około 6 mln zł niż planowano. 

W programie inwestycyjnym bowiem przewidziano budowę nowej dia- 
lizerni. Dokumentację cpracowało Biuro Projektów Przemysłu Włókien 
Sztucznych. Przewidziany koszt budowy wynosił 3 mln zł. Zespół specja- 
listów doszedł do wniosku, że nie ma potrzeby budować nowej dializerni, 
jeśli się dokona modernizacji i remontu starej dializerni. Taką decyzję 
powzięto na podstawie ekspertyzy wykonanej na zlecenie zespołu przez 
Biuro Studiów i Projektów Budownictwa Przemysłowego w Warszawie 
i Biuro Projektów Przemysłu Włókien Sztucznych. Po dokładnym przeli- 
czeniu i zbadaniu całości sprawy wraz z zespołem specjalistów w zakładzie 
biura te przedstawiły 4 alternatywy rekonstrukcji starego obiektu, która 
całkowicie zapewni wykonanie zadań produkcyjnych, a więc uzyskanie 
efektów przy zmniejszeniu nakładów o 2 mln zł. Należy przy tym zazna- 
czyć, że całą tę oszczędność uzyskano na robotach budowlanych. 

Zaprojektowano również budowę nowego kanału kablowego. Po prze- 
analizowaniu tego tytułu inwestycyjnego zespół specjalistów doszedł do 
wniosku, że projekt można zrealizować taniej przez wykorzystanie istnic- 
jącej ściany kanału zamiast budowy zupełnie nowego kanału na nowym, 
nie zagospcdarowanym terenie. Realizacja tego pomysłu rnoże przynieść 
1.650 tys. zł oszczędności, tj. 76/0 sumy kosztorysowej. 

W programie inwestycyjnym przewidziano utwardzenie nawierzchni 
placu węglowego. Komisja po rozpatrzeniu tego tytułu inwestycyjnego 
postanowiła zatwierdzić tylko utwardzenie nowo zaprojektowanej części 
placu węglowego, natomiast zaleciła zaniechać utwardzenia części użyt- 
kowanej dotychczas, wychodząc z założenia, że wskutek długotrwaiego 
użytkowania jest ona dostatecznie twarda. Dzięki temu będzie można 
zaoszczędzić 0.5 mln zł. 

Również w planie inwestycyjnym przewidziano budowę stołówki, biu- 
rowca oraz klubu robotniczego. Zespół przystępując do analizy tych ty- 
tułów inwestycvjnych postanowił rozpatrywać je łącznie, w wyniku czego 
towarzysze zajęli następujące stanowisko: postanowiono poszerzyć zapro- 
jektowany budynek stołówki o kilka pomieszczeń dla klubu, przewidzieć 
możliwość wykorzystania sali stołówki na różne zebrania i imprezy, roz- 
wiązując w ten sposób problem zarówno stołówki, jak i klubu robotni- 
czego. Postanowiono również nie budować w obecnej 5-latce biurowca, 
a wykorzystać na ten cel znajdujący się na terenie fabryki barak muro- 
wany, który można zaadaptować kosztem 100 tys. zł, uzyskując przy tym 
znośne warunki pracy. W ten sposób wskazano realne możliwości za- 
oszczędzenia na tych trzech tytułach inwestycyjnych około 1,5 mln zł. 
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W planie 5-letnim zakładu przewidziano budowę nowego oddziału kal- 
cynacji soli glauberskiej na skalę techniczną. Aparaturę do kalcynacji 
miało się sprowadzić ze strely dolarowej. Koszt budowy oddziału kalcy- 
nacji określono na około 15 mln zł. W ostatnich miesiącach pion tech- 
niczny zakładu po przeprowadzeniu prób na skalę laboratoryjną opraco- 
wał nową dokumentację kalcynacji soli glauberskiej. Dokumentacja ta 
pozwala zainstalować urządzenia na powierzchni produkcyjnej jednego 
z istniejących wydziałów produkcyjnych, eliminując potrzebę importu 
urządzeń ze strefy dolarowej. Zastąpienie tych urządzeń produkcją kra- 
jową stwarza realne możliwości, by już w 1961 r. otrzymać kalcynowaną 
sól glauberską, którą można będzie zużyć na miejscu we własnej wytwórni 
celulozy. W sumie zamiast projektowanych nakładów 15 mln zł zespół 
przy wykorzystaniu istniejących rezerw proponuje kosztem 1 mln zł wy- 
konać tę inwestycję i zaspokoić potrzeby zaknadu. 

Wrocławska Fabryka Urządzeń Mechanicznych otrzymała zadanie roz- 
budowy swojej mocy wytwórczej w takich rozmiarach, by osiągnąć 
w 1965 r. produkcję 3300 obrabiarek zamiast dotychczasowych 1260 obra- 
biarek rocznie. 

Na ten cel przewidziano środki inwestycyjne w wysokości 20 mln zł. 
Zespół kierowniczy Komitetu Wojewódzkiego we Wroclawiu polecił agen- 
cji przemysłowej przy Wojewódzkiej Radzie Narodowej przeanalizować 
możliwości wykorzystania powierzchni i mocy produkcyjnej w sąsiadują- 
cych z zakładem pracy fabrykach podległych temu samemu ministerstwu, 
których powierzchni i mocy dotychczas całkowicie nie wykorzystywano. 
W wyniku tych prac uzgodniono rozwiązanie, które pozwoli przy bardzo 
nieznacznych nakładach inwestycyjnych (rzędu 1 mln zł) wykonać zapla- 
nowane zadania produkcyjne Wrocławskiej Fabryce Urządzeń Mechanicz- 
nych. Przedstawiono propozycję, by przekazać FUM do całkowitego za- 
gospodarowania sąsiadujący zakład przemysłu motoryzacyjnego, którego 
powierzchnię i moc wykorzystywano tylko w 30/0, natomiast dotychcza- 
sową produkcję zakładów motoryzacyjnych — zresztą prostą i wykony- 
waną w niewielkich ilościach — przekazano drugiemu zakładowi motory= 
zacyjnemu, w którym nie wykorzystywano 50'/e powierzchni. W ten spo- 
sób zapewniono potrzebną powierzchnię i moc produkcyjną dla Wrocław- 
skiej Fabryki Urządzeń Mechanicznych, a równocześnie w sposób właści- 
wy zagospodarowano pozostałe 2 zakłady pracy. W rezultacie uzyskano 
oszczędność 20 mln zł na inwestycjach Wrocławskiej FUM oraz otwarto 
możliwość osiągnięcia o 2 lata wcześniej poziomu produkcji, przewidzia= 
nego na rok 1965. 

Pierwsza „przymiarka prac zespołów przy kombinacie Turów zamyka 
się możliwością realnego zaoszczędzenia około 57 mln zł na przeanalizo= 
wanych dotychczas tytułach inwestycyjnych (opracowano do chwili obec- 
nej dopiero 9 pozycji na ogólną liczbę 33 pozycji). 

Stwierdzono realną możliwość zaoszczędzenia przy budowie parowo- 
zowni 1.300 tys. zł, przy wznoszeniu zaplecza — 20 mln zł, na konstrukcji 
taśmociągu — 18 mln zł, dzięki rezygnacji z budowy dużego ośrodka 
administracyjnego — 12 mln zł. 

Wymieniłem tylko kilka najważniejszych pozycji przeanalizowanych 
przez te zespoły. Dotyczą one stosunkowo niewielkiej części tematów prze- 
widzianych do opracowania. Ale już te wyniki świadczą, jak ogromne moż” 
liwości kryje w sobie ta wielka inwestycja. 
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W budownictwie DBOR najwięcej trudności nastręcza rewizja koszto- 
rysów budownictwa mieszkaniowego ze względu na ilość dokumentacji 
podlegającej rewizji. Dotychczas na 210 obiektów zrewidowano całkowicie 
122 obiekty. Pracę tę wykonały zespoły specjalistów, najbardziej aktyw- 
nych ludzi z biur projektowych i służb inwestycyjnych z zakładów prze- 
mysłowych i rad narodowych. Wyniki rewizji są bardzo korzystne. Na 
ogólną wartość 556 mln zł dotychczas zrewidowanych obiektów uzyskano 
możliwości zaoszczędzenia około 15 mln zł, tj. 2,6%/6. Obok efektów finan- 
sowych otwarły się możliwości wygospodarowania 251 dodatkowych izb 
mieszkalnych oraz zaoszczędzenia stali i drewna bez uszczerbku dla ja- 
kości mieszkań. Drogi do tego celu — to podniesienie strefy zabudowy, 
was urządzeń gospodarczych i usługowych oraz zmiana typu budyn- 

w. 

Nie wszystkie jednak ujawnione oszczędności da się od razu wykorzy- 
stać choćby dlatego, że nie można natychmiast zastąpić dotychczasowej 
wadliwej dokumentacji inną, zastępczą. Dotyczy to około 300%/0 dokumen- 
tacji budownictwa mieszkaniowego województwa. Wartość jednak tych 
prac jest ogromna, jeśli ujmować ją pod kątem widzenia przyszłości. 
W ciągu 1961 r. poczyni się odpowiednie poprawki w dokumentacji, tak 
by te oszczędności można było osiągnąć w praktyce roku 1962 i lat na- 
stępnych. 

Przy pracach nad rewizją planów inwestycyjnych uświadomiliśmy so- 
bie szczególnie dobitnie szereg zadań, które łącznie decydują o wyższym 
poziomie gospodarności, szczególnie zaś — o lepszych efektach naszych 
inwestycji. Do nich należy przede wszystkim dostateczne poznanie możli- 
wości gospodarczych własnego terenu — całkowite rozeznanie mocy i po- 
wierzchni produkcyjnych nie tylko w wydziałach produkcyjnych, ale rów- 
nież w wydziałach pomocniczych, w gospodarce energetycznej i cieplnej, 
w narzędziowniach, galwanizerniach itp. Wraz z tym niezbędne jest do- 
kłaene poznanie możliwości kooperacyjnych terenu, a więc i rezerw w tym 
zakresie; posiadanie minimum wiadomości o zamierzeniach rczbudowy 
mocy produkcyjnej w poszczególnych branżach w skali krajowej (pod- 
kreślam słowo minimum dlatego, gdyż przedstawienie szczegółowych da- 
nych nastręczyłoby ogromnych trudności). Wszystkie te elementy mają 
w ostatecznym wyniku decydujące znaczenie dla zaplanowania i wyko- 
nania zadań gospodarczych przy najmniejszych nakładach i możliwie naj- 
lepszych efektach. 

Kierowniczy Zespół Komitetu Wojewódzkiego we Wrocławiu już na 
pierwszym posiedzeniu zwrócił uwagę na podstawowe kierunki, które 
winno się uwzględnić w pracach nad realizacją uchwał V Plenum KC. 

Szczególnie zwrócono uwagę na potrzebę wykorzystania rezerw po- 
wierzchni i mocy produkcyjnych w czynnych zakładach, na potrzebę 
koordynacji zamierzeń inwestycyjnych dotyczących urządzeń komunal- 
nych i socjalnych, w szczególności w tych miejscowościach, dzielnicach, 
w których zakłady znajdują się obok siebie. Zespół zwrócił również uwagę 
na możliwości kooperacyjne, które by pozwoliły na zmniejszenie lub eli- 
 minację pewnych inwestycji. 

Takie wyniki można było osiągnąć tylko dlatego, że już od 10 miesięcy 
zgodnie z zaleceniami kierownictwa naszej partii i rządu powołaliśmy do 
życia agencję przemysłową przy WRN, która potrafiła nagromadzić pewne 
materiały obrazujące stan gospodarki na naszym terenie. Opierając się na 
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tych materiałach przystąpiliśmy do prac nad rewizją założeń inwestycyj- 
nych, a równocześnie przedstawiliśmy szereg problemów dotyczących re- 
zerw powierzchni i mocy produkcyjnych władzom centralnym — konkret- 
nie: Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — z prośbą o wydanie 
polecenia zagospodarowania tych obiektów. 

Komisja Planowania gruntownie zbadała przedstawione przez nas ma- 
teriały i wydała w tej mierze konkretne terminowe zalecenia, które za- 
pewniaja zagospodarowanie na naszym terenie ponad 150 tys. m? wolnej 
powierzchni produkcyjnej, p.zy równoczesnym dokonaniu odpowiednich 
korekt w pierwotnych propozycjach planu inwestycyjnego przyszłej 
5-latki. 

Zaniechano budowy fabryki wagonów w Poznaniu, albowiem wolne po- 
wierzchnie w „Pafawagu* i Świdnickiej Fabryce Wagonów mogą zaspo- 
koić potrzeby kraju w tym zakresie. Skorygowano zamierzenia inwesty- 
cyjne w zakresie produkcji aparatury chemicznej przez wykorzystanie 
mocy i powierzchni Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego w Oleś- 
nicy oraz części mocy i powierzchni „Zastalu” w Zielonej Górze przy prze- 
sunięciu produkcji cystern wyrabianych dotychczas przez „Zastal' do 
Świdnickiej Fabryki Wagonów. 

Przytoczone tu wyrywkowe przykłady wyraźnie wysuwają na czoło 
naszych zadań w II etapie potrzebę jak najszerszej koordynacji poziomej 
nie tylko w zakresie inwestycji, ale również w zakresie całego kompleksu 
prac ujętych w uchwałach III, IV i V Plenum KC. 

Wydawałoby się, że istnieją dostateczne gwarancje i możliwości uzgad- 
niania wszystkich zamierzeń inwestycyjnych z terenowymi organami wła- 
dzy państwowej. Życie jednak wykazuje, że jest inaczej. Dotychczas z wła- 
dzą terenową bardzo często tylko formalnie uzgadnia się lokalizację inwe- 
stycji. Zasięga się jej opinii wówczas, kiedy resorty zamierzają zlikwido- 
wać jakiś wydział produkcyjny lub zakład pracy, ale nie stwarza się jej 
możliwości wypowiedzenia się co do celowości takich czy innych rozmia- 
rów inwestycji, nie pyta się jej, czy danej produkcji nie można uzyskać 
przy mniejszych nakładach inwestycyjnych przez wykorzystanie rezerw 
istniejących w terenie. Gorzej, mamy konkretne fakty, że jeden resort 
prowadzi równolegle inwestycje w tym samym mieście na tej samej ulicy, 
w zakładach oddzielonych od siebie często tylko siatką drucianą i nie ma 
śladów koordynacji, które by uchroniły nas od zbędnych nakładów inwe- 
stycyjnych. 

Ostrość tego problemu pragnę zarysować na jednym przykładzie. 

We wschodniej części Wrocławia tuż nad kanałem Odry usytuowane 
są następujące zakłady przemysłowe: Wrocławskie Zakłady Przemysłu 
Spirytusowego, Wrocławska Fabryka Superfosfatu, Wrocławska Fabryka 
Farb i Lakierów, Wrocławskie Zakłady Włókien Sztucznych i Wrocław- 
skie Stocznie Rzeczne. Trzy spośród wymienionych zakładów podlegają 
jednemu resortowi i są dosłownie oddzielone Gd siebie tylko siatką dru- 
cianą. We wszystkich trzech zakładach rozbudowuje się nie tylko hale pro- 
dukcyjne, ale również urządzenia do wytwarzania pary, ujęcia wody, uję- 
cia i oczyszczalnię ścieków, warsztaty naprawcze, bocznice kolejowe, 
wznosi budynki administracyjne, socjalne itp. 

Aby zapoznać się z całym skomplikowanym mechanizmem realizacji 
inwestycji, wysłuchaliśmy na pierwszym posiedzeniu zespołu kierowni- 
czego Komitetu Wojewódzkiego informacji o zamierzeniach Wrocławskich 
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Zakładów Włókien Sztucznych, porównując je z zamierzeniami zakładów 
sąsiadujących. Już wówczas stwierdziliśmy, że każdy z tych zakładów — 
działając zresztą w najlepszej wierze — realizuje te zamierzenia tylko dla 
siebie, by tak rzec na własnym podwórku, ale żaden z nich nie spogląda 
na to, co się dzieje u sąsiada. Można śmiało powiedzieć: „każdy sobie 
rzepkę skrobie'. Nasza uwaga, że przecież analogiczne inwestycje pro- 
wadzą sąsiedzi zza ściany — Wrocławska Fabryka Farb i Lakierów i Wro- 
cławska Fabryka Superfosfatu, że pewne zamierzenia w tej dziedzinie po- 
dejmuje również Rada Narodowa m. Wrocławia — była dla towarzyszy 
zaskoczeniem. Nasze rozeznanie pozwalało nam śmiało wysunąć wobec 
nich żądania koordynacji wysiłków z sąsiadami. Opory i trudności prze- 
łamano. Zakłady, o których mowa, nawiązały kontakt, stworzyły stałą 
komisję koordynacyjną do spraw inwestycyjnych. 

W wyniku dotychczasowych prac tej komisji powstało szereg słusznych 
i pożytecznych propozycji. 

Tak więc okazało się, że problem ścieków można i należy rozwiązać 
wspólnie dla trzech zakładów, łącząc ich wysiłki z wvsiłkami Rady Naro- 
dowej m. Wrocławia. W ten sposób można zaoszczędzić 15 mln zł. Analizę 
ekonomiczną tej inwestycji przeprowadził „Bibrowód' z Warszawy. 

Zespół doszedł do słusznego wniosku, że kwaśne ścieki Wrocławskich 
Zakładów Włókien Sztucznych może wykorzystać Fabryka Superfosfatu 
do produkcji fluorokrzemianu sodu oraz do rozcieńczania stężonego kwasu 
siarkowego. W ten sposób odpada potrzeba budowv nowego oddziału kry- 
stalizacji siarczanu sodu we Wrocławskich Zakładach Włókien Sztucznych 
oraz uzyskuje się dodatkowe oszczędności w formie wykorzystania zawar- 
tego w Ściekach kwasu siarkowego, który powstaje podczas procesu strą- 
cania fluorokrzemianu sodu. Przewidywany efekt skreślenia inwestycji 
nowego oddziału krystalizacji siarczanu sodu wyniesie 5 mln zł. Wyko- 
rzystując do produkcji kwas siarkowy, zawarty w ściekach, oszczędzamy 
rocznie 800 tys. zł. 

Stwierdzono, że Wytwórnia Spirytusu sąsiadująca z Zakładami Super- 
fosfatu posiada duże rezerwy mocy w kotłach parowych i może całkowicie 
zaspokoić potrzeby Fabryki Superfosfatu w tym zakresie. W związku 
z tym Fabryka Superfosfatu nie ma potrzeby instalować nowych kotłów 
parowych. 

Prowadzi się tam prace nad wspólnym rozwiązaniem problemu remon- 
tów, transportu. Powstał również projekt utworzenia wspólnej wyspecja- 
lizowanej brygady remontów i konserwacji torów kolejowych. 

Podkreślam — są to rezultaty analizy tylko niektórych problemów. Nad 
pozostałymi pracuje się nadal. 

Na tym przykładzie — a można je mnożyć — widać wyraźnie, że przy 
kompleksowej realizacji uchwał kierownictwa partii i rządu, dotvczącvch 
prawidłowego podejścia do wykonania zadań gospodarczych, problem ko- 
ordynacji poziomej staje się jednym z istotnych zagadnień. 

Chodzi teraz o to, abv klimat. w jakim będzie się rozpatrywać te pro- 
pozycje w komisjach zjednoczeń i resortów, zapewnił całkowite wvko- 
rzystanie możliwości oszczędnościowych ujawnicnvch w terenie dzięki 
pracy setek zespołów specjalistów, dzięki zaangażowaniu wielu tysięcy 
aktywistów partyjnych i bezpartyjnych. 

Już u nas spotkaliśmy się w trakcie tych prac z wieloma trudnościami, 
które w końcu sprowadzają się do jednego problemu: do walki z fał- 
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szywą ambicją ludzką, do obrony w imię tej właśnie fałszywej ambicji 
niewłaściwie zaprojektowanych inwestycji. Dlatego wydaje się rzeczą ko- 
nieczną zwrócenie uwagi na potrzebę szybkiego i bardzo skrupulatnego 
 ustosunkowania się do propozycji terenu dotyczących skorygowania za- 
mierzeń inwestycyjnych na rok 1961. Chodzi o to, aby nie zmarnować 
karitału inicjatywy, dobrej woli, gospodarności, jakie ujawniły się w te- 
renie w toku tej akcji. 

Słuszny, podyktowany ogólnopaństwową racją gospodarczą stosunek 
do tych spraw może być dla aktywu decydującym bodźcem w drugim 
etapie rewizji inwestycji — w pracach, RIeFĘ mcgą przynieść poważne 
efekty całej gospodarce narodowej. 


BOGUSŁAW STACHURA 
Gakr. KW PZPR w Kielcach 


Rewizja planów inwestycyjnych w woj. kieleckim 


W naszym województwie zainwestowanych zostanie w latach 1961—1965 
18 mld zł. Dzięki tak wysokim nakładom inwestycyjnym jeszcze bardziej 
rozwinie się nasz przemysł, zwłaszcza metalowy, hutniczy i materiałów 
budowlanych opierający się na bogatych złożach surowcowych Kielec- 
czyzny. 

Należy podkreślić, że niezależnie od dalszego inwestycyjnego rozwoju 
tradycyjnych ośrodków przemysłowych w dolinie rzeki Kamiennej i czę- 
ściowo koło Radomia poważne sumy przeznaczono na aktywizację gospo- 
darczą terenów dotychczas najbardziej zacofanych, szczególnie południo- 
wej części naszego województwa, a zwłaszcza rejonu Kielc i Sandomierza. 


Dla naszego województwa ten kierunek inwestycji, zmierzający do co- 
raz równomierniejszego rozmieszczenia przemysłu, ma duże znaczenie. 
W rejonach zaniedbanych gospodarczo bowiem poważnie rozbudujemy za- 
kłady już istniejące i wzniesiemy wiele nowych dużych obiektów. Umoż- 
liwi to o wiele lepsze niż dotychczas wykorzystanie istniejących na tych 
terenach bogactw naturalnych. Przyczyni się niewątpliwie do ich wszech- 
stronnego rozwoju zarówno gospodarczego, jak i społeczno-kulturalnego. 

Z ciekawszych i poważniejszych inwestycji wymienić można rozbudowę 
starej huty im. M. Nowotki w Ostrowcu oraz budowę nowych wydziałów 
na odrębnym terenie, które w rzeczywistości stworzą w przyszłości nową 
hutę za cenę około półtora mld zł; budowę kombinatu cementowo-wapien- 
niczego w Nowinach koło Kielc kosztem akoło I mid zł; hutę szkła okien- 
nego w Sandomierzu nakładem 375 mln zł; szereg zakładów przemysłu 
wapienniczo-gipsowego w powiatach pińczowskim, włoszczowskim i ję- 
drzejowskim, kontynuację budowy zakładów wzbogacania piasków żela- 
zistych w Zębcu koło Starachowic, zakładów płytek podłogowych w Opocz- 
nie, zakładów mięsnych w Kielcach. 

Dla Kielecczyzny dane te mają specjalną wymowę. Są one wyrazem 
dalszej walki, prowadzonej z powodzeniem od 15 lat, o usunięcie tych 
wszystkich pozostałości zacofania, z których powodu zaliczano przed wojną 
nasze województwo do tzw. Polski ,„,B'. Według szacunku w 1965 r. poza 
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rolnictwem w naszym województwie będzie pracować 318 tys. osób, z tego 
w samym przemyśle 147 tys. Jeżeli do 1960 r. w miastach Kielecczyzny 
wybudowano 50 tys. izb, tj. 31%/6e ogólnego stanu izb, to w pięciolatce 
1961—1965 odda się do użytku dalsze 85 tys. izb. Oznacza to, że w głów- 
nych miastach naszego województwa liczba izb po wojnie zwiększy się 
prawie dwukrotnie. 

Stwierdzając z zadowoleniem nowy etap rozwoju województwa, sta- 
ramy się jednocześnie o właściwe wydatkowanie sum przeznaczonych na 
inwestycje, o to, by dały one jak najszybciej spodziewane efekty zarówno 
produkcyjne, jak i użytkowe. W przeszłości bowiem sporo mieliśmy przy- 
kładów świadczących o nie przemyślanym inwestowaniu, o gigantomanii 
z jednej, a nadmiernym uszczuplaniu nakładów finansowych na cele jak 
najbardziej uzasadnione z drugiej strony. 

Sumy przeznaczone na inwestycje w naszym województwie będziemy 
mogli wydatkować lepiej i racjonalniej, jeżeli w myśl wytycznych V Ple- 
num KC naszej partii stworzymy odpowiednie warunki szerokiej, spo- 
łecznej kontroli wydatków. 

W tym celu przy komitecie wojewódzkim partii powołano zespół do 
koordynacji prac związanych z rewizją założeń inwestycji. Sam zespół 
wojewódzki nie mógłby jednak wszystkiemu podołać. Mieliśmy bowiem 
do rozpatrzenia 294 zadania inwestycyjne planu centralnego oraz 1.079 
zadań w planie terenowym. 

Dlatego też dokonano pewnego podziału pracy. Ustaliliśmy przede 
wszystkim hierarchię ważności zadań inwestycyjnych. Najważniejszymi 
z nich zespół wojewódzki zajął się bezpośrednio. Inne zadania inwesty- 
cyjne o mniejszym znaczeniu przekazano wydziałom i komisjom KW oraz 
zespołom utworzonym przy KM i KP. Nie znaczy to oczywiście, że tymi 
mniejszymi zadaniami zespół wojewódzki przestał się interesować. Posz- 
czególni towarzysze zajmują się bezpośrednio działalnością przydzielo- 
nych im pod opiekę zespołów przy KM i KP oraz najważniejszymi za- 
daniami inwestycyjnymi na tych terenach. Niezależnie od tego zespół 
wojewódzki dokonywał oceny pracy poszczególnych zespołów tereno- 
wych. 

Dla lepszego zorientowania się w sytuacji poszczególnych branż i więk- 
szych zakładów pracy do udziału w obradach zespołu wojewódzkiego za- 
praszano przedstawicieli właściwych zjednoczeń przemysłowych, a nawet 
resortów. Ponadto określono ścisłe zasady współpracy z zespołem przy 
prezydium WRN nadzorującym inwestycje planu terenowego. 

Taka metoda pracy przynosi dość dobre wyniki. Dzięki temu np. w porę 
dostrzeżono, że zespół przy prezydium WRN oraz Zjednoczenie Hutnictwa 
Żelaza i Stali w Katowicach wyznaczyło zbyt krótkie terminy zakończenia 
prac nad rewizją inwestycji w podległych im jednostkach. Razem z przed- 
stawicielami wymienionego zjednoczenia doszliśmy do wniosku, że 
w związku ze zwiększoną liczbą zadań inwestycyjnych w hucie w Ostrow- 
cu należy wzmocnić służbę inwestycyjną oraz zakładowe biuro projek- 
tów. 

Na posiedzeniu zespołu wojewódzkiego również przy omawianiu przy- 
gotowań do takich inwestycji, jak budowa gipsołomu w Skorocicach koło 
Buska i zakładu wapienniczego Bukowa w powiecie włoszczowskim, wska- 
zano kierownictwu Zjednoczenia Przemysłu Wapienniczo-Gipsowego 
w Krakowie na konieczność szybkiego uregulowania sytuacji prawnej te- 
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renu przeznaczonego pod budowę w Skorocicach oraz uzupełnienia doku- 
mentacji technicznej w Bukowej. 

To ścisłe współdziałanie zespołu wojewódzkiego z poszczególnymi zjed- 
noczeniami było pożyteczne. Okazało się bowiem, że zjednoczenie nie 
orientowało się w niektórych istotnych sprawach z zakresu opracowania 
dokumentacji, znanych organom terenowym. 

«Na naradach zespołu wojewódzkiego dokonywano równocześnie wy- 
miany doświadczeń pracy. Podchwycono np. inicjatywę zespołu przy KM 
Kielce, który skierował grupy aktywistów do udzielania pomocy zakładom 
oraz zorganizował wymianę fachowców między pokrewnymi przedsiębior- 
stwami dla służenia sobie wzajemnie radą i dzielenia się doświadczeniami 
pracy nad rewizją inwestycji. 

Rozumiejąc, że wszystkich prac związanych z rewizją inwestycji nie 
mogą wykonać zespoły powołane przy instancjach partyjnych, staraliśmy 
się zaktywizować wokół tej tak ważnej sprawy całą organizację partyjną, 
a zwłaszcza zakładowe organizacje partyjne. Tam bowiem, w przedsię- 
biorstwach, dokonuje się bezpośredniej pracy nad rewizją inwestycji. 

- Przed zakładowymi organizacjami partyjnymi postawiliśmy dwa pod- 
stawowe zadania: wyjaśnienia w drodze szerokiej pracy masowo-politycz- 
nej treści i znaczenia uchwał V Plenum oraz dopomożenia dyrekcjom i ra- 
dom robotniczym w zorganizowaniu komisji zakładowych, w doborze ich 
odpowiedniego składu osobowego i w opracowaniu planu przygotowania 
i przeprowadzenia kampanii rewizji wydatków inwestycyjnych. 

Trzeba przyznać, że w podstawowej większości zakładów przemysłowych 
stworzono atmosferę sprzyjającą przeprowadzeniu rewizji inwestycji. Oce- 
niamy, że organizacje partyjne potrafiły na ogół zainteresować tymi spra- 
wami załogi. 

Świadczą o tym setki wniosków, złożonych przez załogi a zmierzających 
do uzyskania oszczędności na zaplanewanych inwestycjach oraz do osią- 
gnięcia lepszych wyników produkcyjnych. Lepsze rezultaty osiągnięto 
tam, gdzie organizacje partyjne potrafiły w sposób przystępny przedstawić 
zamierzenia rewizyjne nie tylko w skali całego zakładu, lecz również dla 
poszczególnych wydziałów produkcyjnych. 

. A oto kilka przykładów. 

_/W hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu Świętokrzyskim przed przystą-. 
pieniem do szerokiej dyskusji z załogą odbyły się spotkania służby inwe- 
stycyjnej z kierowniczym aktywem wydziałów produkcyjnych. Spotkania 

te przyczyniły się do lepszego poznania problematyki inwestycyjnej. 
-" Aktywiści zarówno partyjni, jak i bezpartyjni wskazywali na istniejące 
rezerwy produkcyjne, na możliwość lepszego wykorzystania urządzeń, po- 
wierzchni produkcyjnych oraz na możliwości lepszej, oszczędniejszej go- 
spodarki materiałowej. Zasługą towarzyszy z huty jest to, że potrafili 
włączyć do prac nad rewizją inwestycji personel inżynieryjno-techniczny, 
a zwłaszcza średni dozór, który stykając się na codzień z robotnikami do- 
pomógł w dużej mierze wyjaśnić załodze cel obecnej kampanii. Organi- 
zacja partyjna huty w Ostrowcu poza ogólną pracą wyjaśniającą przepro- 
wadziła narady środowiskowe z inżynierami, technikami i ekonomistami 
dla wzmożenia ich aktywności przy dokonywaniu rewizji inwestycji. Po- 
wołano specjalny zespół propagandowy do wyjaśniania i popularyzacji 
obecnej kampanii rewizyjnej oraz zespół tzw. łączności ze specjalistami 
z zewnątrz, zwłaszcza z naukowcami z wyższych uczelni, instytutów itp. 
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Na uwagę zasługuje popularyzowana przez organ KW „Słowo Ludu* 
forma tzw. „patronatów wydziałów starej huty nad mającymi powstać 
w nowej hucie wydziałami bliźniaczymi. Sprawa ta jest dość ważna dla 
zakładów nowo budujących się. Rzecz polega na tym, że jeżeli przy do- 
konywaniu inwestycji w istniejących już zakładach lub wydziałach pro- 
jekty można poddać ocenie załogi, to w nowo budujących się obiektach 
nie można tego uczynić, gdyż właściwej załogi jeszcze nie ma. Forma tzw. 
patronatów polega właśnie na tym, że projekty inwestycyjne przyszłych 
wydziałów nowej huty przedstawia się i dyskutuje z załogą istniejących, 
podobnych wydziałów starej huty. Robotnicy wydziałów starej huty wy- 
kazali nie tylko duże zainteresowanie tymi sprawami, lecz wnieśli szereg 
cennych uwag i propozycji. W ten sposób dzięki załodze starych wydzia- 
łów, która wniosła istotne poprawki oszczędnościowe do projektów bu- 
dowy nowych wydziałów, uzyskano lepsze efekty w odlewni rur i w wy- 
dziale budowy platform. | 


Huta im. M. Nowotki zaoszczędzi w roku 1961 około 2,5 mln zł, tj. około 
0,9%/0 sum inwestycyjnych przewidzianych na ten okres. 


W innym poważnym zakładzie, w FSC im. F. Dzierżyńskiego w Stara- 
chowicach dyskusja nad uchwałami V Plenum stała się bodźcem do roz- 
winięcia żywej krytyki stanu organizacyjno-technicznego zakładu. Wobec 
braku gotowej dokumentacji technicznej zamierzeń inwestycyjnych w tym 
zakładzie załoga skupiła się przede wszystkim na sprawach zmierzających 
do uzyskania lepszych efektów ekonomicznych. 


Bardzo wiele uwagi poświęcono zagadnieniom wykorzystania mocy pro 
dukcyjnej zakładu. Tylko w dniach od 5 do 20 września załoga złożyła 
113 wniosków, w tym 15 z zakresu inwestycji. 


Spośród 86 przyjętych wniosków wiele z nich posiada znaczenie nie 
tylko dla FSC. Cenny jest np. wniosek zalecający dyfuzyjne aluminiowa- 
nie skrzynek do narzędzi, retort i tygli hartowniczych, co pozwoli na eli- 
minację stosowanej dotychczas stali żaroodpornej. Wartościowy również 
jest wniosek proponujący wprowadzenie tworzyw sztucznych do produkcji 
rdzenic na szeregu ciężkich pozycji, co daje oszczędność metalu i czyni 
lżejszą pracę kobiet. 

Do wykrycia rezerw produkcyjnych, zwłaszcza rezerw parku maszyno- 
wego, rezerw powierzchni produkcyjnej, pomocniczej i socjalno-bytowej, 
- przyczyniły się bardzo żywe i aktywne komisje wydziałowe w Kieleckich 
Zakładach Wyrobów Metalowych. Wydziały zgłosiły cały szereg wniosków 
kwalifikujących maszyny jako zbędne. Komisja zakładowa rozpatrując 
te sprawy dokonała szeregu poprawek. Niektóre bowiem maszyny, które 
jeden wydział przeznaczył do upłynnienia, były potrzebne innemu wy- 
działowi. Dokonano krytycznego przeglądu przydatności posiadanego par- 
ku maszynowego, rozmieszczenia maszyn .i lepszego ich wykorzystania. 

W skali zakładu do upłynnienia zakwalifikowano 22 maszyny o war- 
tości 821.187 zł. 

W podobny sposób przeprowadzono rewizję projektów budowlano-mon- 
tażowych. 

W zakładzie tym rewizję inwestycji umiejętnie wiązano z rozwinięciem 
mocy produkcyjnych w drodze postępu technicznego. Załoga złożyła 
157 wniosków wyrażających się sumą blisko 5 mln. zł oszczędności. Wśród 
117 wnioskodawców było 84 robotników. W odlewni np. modernizacja 
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niektórych urządzeń 1 ulepszona organizacja pracy oraz system płac 
zwiększą produkcję wydziału o 400 t odlewów rocznie. 

W Kieleckich Zakładach Wyrobów Metalowych w wyniku rewizji zało- 
żeń inwestycyjnych w pierwszym etapie zaoszczędzono 3.378.000 zł. 
"Stanowi to około 5%0 kwot zaplanowanych na inwestycje. Upłynnienie 
zbędnych maszyn oraz inne wnioski zgłoszone przez załogę przyniosą 
dodatkowo około 1.600.000 zł oszczędności. W sumie uzyskane oszczędności 
-wyniosą blisko 5 mln. zł. 

Podobnych przykładów zainteresowania załóg przeprowadzaną obecnie 
rewizją inwestycji można by przytoczyć o wiele więcej. Sprawy inwesty- 
cyjne przestały być zaklętym tabu i dziedziną wąskiego grona osób. Stały 
się onę własnością załóg. Stwarza to lepsze niż dotychczas możliwości 
prawidłowszego wykorzystania sum przeznaczonych na inwestycje i uzy” 
skania poważnych oszczędności. 

W trakcie szerokich dyskusji wśród załóg w tych sprawach padło wiele 
krytycznych uwag pod adresem wykonawstwa inwestycji. Te krytyczne 
uwagi zobowiązują KW oraz miejskie i powiatowe instancje partyjne 
do podjęcia zdecydowanej walki o lepszą pracę przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych, o terminowe i bezusterkowe oddawanie obiektów, o staran 
niejsze przygotowanie inwestycji. 

Nie pominięto również tak ważnego zagadnienia, jakim jest sprawa 
oszczędności stali oraz produkcji przeznaczonej na eksport. 

Mówiąc o osiągnięciach w zakresie rewizji inwestycji w pierwszym eta- 
pie, trzeba również powiedzieć, że w sprawach tych nie obeszło się bez 
trudności, zgrzytów i zahamowań. Zjednoczenia przemysłowe w ramach 
swych uprawnień nie dość starannie zorganizowały i kontrolowały prze- 
prowadzane prace rewizyjne, co wyraziło się w przesuwaniu terminów ich 
zakończenia. Odczuwało się brak ekspertów do udzielania pomocy zakła- 
dom w tej dziedzinie. Niedostateczny był udział niektórych przedsiębiorstw 
wykonawczych oraz biur projektów w pracy zakładowych zespołów 
inwestycyjnych. Nie zapewniono w stopniu zadowalającym zarówno ze 
strony władz centralnych, jak i terenowych należytej koordynacji pozio- 
mej, tzn. powiązania zamierzeń inwestycyjnych planu centralnego z tere 
nowym oraz między poszczególnymi inwestorami. Te wszystkie manka- 
menty musimy usunąć, by można było jeszcze lepiej przeprowadzić drugi 
etap rewizji inwestycji. 

Na ogół biorąc pierwszy etap przeprowadzonej kampanii rewizyjnej dał 
pozytywne rezultaty. 

W całej gospodarce uspołecznionej województwa kieleckiego w dotych- 
czasowej akcji rewizji (do 4 listopada 1960 r.) zanalizowano 95 zadań 
inwestycyjnych planu centralnego o wartości kosztorysowej 4.951 mln. zł 
i uzyskano 143,2 mln zł oszczędności, tj. 2,9%/6 ogólnej sumy nakładów 
inwestycyjnych. W inwestycjach planu terenowego zrewidowano 880 za- 
dań o wartości kosztorysowej 589 mln. zł, uzyskując 19,9 mln. zł oszczęd- 
ności, tj. 3,4%/0 ogólnej sumy nakładów. 

Akcja jest w toku. Bogatsi o uzyskane doświadczenia jesteśmy obecnie 
lepiej przygotowani do jej kontynuowania. 


STANISŁAW JÓŻWIAK 


kierownik Wydz. Org. 
Komitetu Łódzkiego PZPR 


Terenowe grupy partyjne wzmacniają więż 
partii z masami 


Potrzeba powołania do życia terenowych grup partyjnych wynikła 
z codziennej praktyki partyjnej działalności. Chodziło o to, aby ukształto- 
wać takie organizacyjne formy działania partii, które by sprzyjały za- 
cieśnieniu jej więzi z masami i pozwalały coraz szerzej ogarniać partyj- 
nymi wpływami życie społeczno-polityczne, pulsujące poza zakładami 
pracy. 

Łódzka organizacja partyjna nabyła sporo doświadczeń w zakresie dzia- 
łalności terenowych grup partyjnych. Istnieje ich w naszym mieście 
267, skupiają one łącznie 7 tys. członków partii. Zatem, co szósty członek 
organizacji łódzkiej pracuje w jakiejś terenowej grupie partyjnej. 


Przezwyciężenie pierwszych trudności 


Przed kilku laty traktowaliśmy powstające grupy jako eksperyment. 
Brak było jeszcze wówczas koncepcji w zakresie zadań i kierunku dzia- 
łania grup — ich struktury, kompetencji, zasięgu oraz metod kierowania 
nimi. Wymagało to czasu, a przede wszystkim doświadczenia. Dlatego tez 
wnikliwie analizowaliśmy pierwsze ich poczynania, uogólniając najlepsze 
doświadczenia ich pracy. | 

Początkowo niektórzy towarzysze nie rozumieli istoty rzeczy i pobudek, 
jakimi kierowało się kierownictwo partii powołując do życia grupy tere- 
nowe. Istniało wiele nieporozumień w tej dziedzinie. Niektórzy aktywiści 
uważali, że tworzenie grup terenowych oznacza odejście od leninowskiej 
koncepcji budownictwa partyjnego, którego podstawową zasadą jest więż 
produkcyjna. Inni sądzili, że istnienie grup osłabi działalność masowo- 
polityczną organizacji fabrycznych, jeszcze inni twierdzili, że grupy to 
przejęcie socjaldemokratycznych wzorów w strukturze organizacyjnej 
partii. 

Sprawy nie były łatwe. Trzeba było cierpliwie i niekiedy długo przeko- 
nywać towarzyszy. Najlepiej jednak przekonało ich samo życie, gdyż 
grupy zdały w praktyce egzamin. 

Obok wspomnianych momentów natury politycznej, wywołujących 
wątpliwości, również inne przyczyny zniechęcały część aktywu do nowej 
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formy pracy. Niektórzy aktywiści usiłowali objąć działalnością grup 
wszystkich członków partii, niezależnie od funkcji pełnionych w fabrycz- 
nej organizacji lub też w innych organizacjach społecznych w fabryce, 
dzielnicy czy nawet mieście. Oczywista, że taki stan rzeczy wywoływał 
rozgoryczenie, gdyż obarczał ofiarnych towarzyszy obowiązkami, którym 
nie mogli podołać. 

Dlatego też stanęło przed nami konkretne zadanie: wyjaśniać, że w gru- 
pach terenowych powinni działać jedynie członkowie partii, wyrażający 
chęć pracy w miejscu zamieszkania, nie obarczeni działalnością społecz- 
no-polityczną w zakładzie pracy, a ponadto towarzysze oddelegowani do 
grup terenowych przez instancje partyjne. 

Dziś udało nam się przekonać towarzyszy, iż praca w grupach opierać 
się może głównie na zasadach dobrowolności i nie powinna na codzień 
obejmować wszystkich członków partii, jedynie z racji ich zamieszkania 
w rejonie działania grupy. 

Praktyka pierwszych miesięcy ujawniła inną jeszcze szkodliwą tenden- 
cję: niektóre grupy partyjne zamiast działać przez swych członków w or- 
ganizacjach społecznych: terenowych komitetach FJN, komitetach bloko- 
wych, sklepowych czy szkolnych, zaczęły zastępować te organizacje lub 
działać w ich imieniu. Rzęcz jasna, że takie posunięcia, w porę nie kory- 
gowane, przysparzały tylko szkód politycznych. Grupa partyjna bowiem, 
która zastępuje np. komitet blokowy lub też pracuje zamiast niego, siłą 
faktu pomniejsza znaczenie tej organizacji społecznej, powoduje, że bez- 
partyjni aktywiści komitetu usuwają się w cień i rszygnują z czynnej 
w nim działalności. Ta błędna koncepcja pracy wypaczyłaby całkowicie 
intencje, jakimi kierowano się powołując do życia terenowe grupy pracy 
partyjnej. Chodziło przecież o wzrost aktywności społecznej, obywatel- 
skiej inicjatywy ludzi w sprawach im najbliższych, w trosce o swój teren, 
o dobre funkcjonowanie gospodarki komunalnej, sieci handlowej i usług. 
Chodziło o wyzwalanie energii społecznej w walce z bezdusznością it m- 
tręgą biurokratyczną, przyciąganie jak największej liczby ludzi do udzia- 
łu w czynach społecznych, o podnoszenie poziomu świadomości obywateli. 
Takim celom służyło powołanie terenowych grup partyjnych. Ich człon- 
kowie, działający w komitetach FJN, komitetach blokowych, sklepowych 
itp., w takich właśnie kierunkach mieli inspirować pracę tych organizacji. 

Sprawy, o których mówiłem, należą już do przeszłości. Komitet Łódzki 
i komitety dzielnicowe zwróciły baczną uwagę na błędne koncepcje w pra- 
cy terenowych grup — dziś w znacznej mierze już przezwyciężone. 


Inicjator i koordynator działalności społecznej 


Wiele grup w Łodzi rozwija szeroką pracę polityczną. Organizuje od- 
czyty, pogadanki, spotkania z działaczami partyjnymi. Wiele zajmuje się 
sprawami kulturalno-oświatowymi — zaprasza literatów, aktorów, urzą- 
dza konkursy recytatorskie, dyskusje nad książkami, wspólne wycieczki 
na wystawy, do kin i teatrów. Z inicjatywy terenowych grup partyjnych, 
zwłaszcza dzielnicy bałuckiej i widzewskiej, komitety blokowe i sklepo- 
we podejmują społeczną kontrolę handlu detalicznego, tak od strony roz- 
mieszczenia i zaopatrzenia sklepów, jak i w dziedzinie pracy personelu. 
Niektóre grupy otaczają opieką rodziny znajdujące się w trudnej sytuacji 
życiowej i przez komitety opieki społecznej niosą im pomoc. W dzielni= 
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cąch: Polesie, Widzew i Bałuty terenowe grupy partyjne, wespół z komi- 
tetami blokowymi i dzielnicowymi funkcjonariuszami MO zwalczają po- 
kątny handel, ujawniają paserów, wykrywają meliny pijackie. 

Rzecz najistotniejsza jednak to fakt, że zdecydowana większość grup 
działających w Łodzi stanowi siłę napędową w rozwoju aktywności oby- 
watelskiej terenowych komitetów FJN, komitetów blokowych i innych 
„organizacji społecznych — aktywności służącej mieszkańcom. 

W ubiegłym roku przeprowadziliśmy w Łodzi wybory do terenowych 
komitetów Frontu Jedności Narodu, komitetów blokowych, domowych, 
komitetów rodzicielskich w szkołach i komitetów sklepowych. W wybo- 
rach tych brali czynny udział członkowie grup partyjnych. Obecnie nie- 
mal we wszystkich organizacjach społecznych w terenie = w bloku, osie- 
dlu, komitecie rodzicielskim — pracują członkowie partii z grup tereno- 
wych, którzy dzięki współdziałaniu w grupie mogą koordynować pracę 
organizacji społecznych i pomagać bezpartyjnym aktywistom w opraco- 
waniu programu ij kierunku działania tych organizacji. Niewątpliwie po 
wyborach ożywiła się praca organizacji społecznych, ich działalność na- 
brała bardziej politycznego charakteru. 

Sięgnijmy jednak po konkretne przykłady. 

"Oto grupa nr 34 w dzielnicy Polesie. Należy do niej 56 członków partii, 
pracuje ona pod kierownictwem aktywisty partyjnego, tow. Jakubow* 
skiego. 

Z inicjatywy tej grupy komitety blokowe i Frontu Jedności Narodu 
organizują często spotkania mieszkańców z radnymi i członkami Prezy- 
dium DRN. W obu komitetach działa kilka sekcji o ciekawej i rozległej 
tematyce. Urządza się okolicznościowe akademie, zbiorowe uczęszczanie 
do kin i teatrów, zabawy towarzyskie, blokowe „dni książki", odczyty 
o tematyce popularnonaukowej. 

Jaka była tematyka pogadanek i odczytów wygłoszonych w ostatnim 
półroczu? 

Lekarze mówili o chorobach zakaźnych, higienie osobistej i świadomym 
macierzyństwie, inżynierowie — o postępie technicznym i modernizacji 
łódzkich fabryk. Ekonomiści i działacze partyjni omawiali problemy naj- 
bliższej pięciolatki i aktualne sprawy dotyczące rewizji inwestycji. Po 
tych pogadankach toczyła się nieraz żywa i interesująca dyskusja: wielu 
mieszkańców bloku zabierało głos, przytaczano fakty marnotrawstwa, 
wskazywano na konkretne możliwości oszczędzania. 


Ogółem w okresie dwóch lat komitet blokowy z inicjatywy grupy par- 
tyjnej zorganizował prawie 40 odczytów i pogadanek. Cieszą się one po- 
pularnością wśród mieszkańców, czego wyrazem jest duża frekwencja na 
zebraniach. 

Terenowa grupa partyjna działając przez swych członków, którzy wcho- 
dzą w skład komitetów sklepowych, przyczyniła się do usunięcia nieucz- 
ciwych sprzedawców ze sklepów położonych w rejonie bloku. Z inicjaty- 
wy tej grupy komitet blokowy interweniował w Dzielnicowej Radzie Na- 
rodowej, domagając się objęcia planem remontów domów, które już od 
kilku lat rada narodowa systematycznie pomijała. Również w wielu in- 
nych sprawach — złego oświetlenia, niechlujnej pracy dozorców, braku 
w pobliżu apteki itp. — grupa terenowa wespół z komitetem blokowym 
walczyła o usunięcie braków i niedopatrzeń. 
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Godzi się jeszcze zwrócić uwagę na czyny społeczne, do których podej- 
mowania mobilizowali członkowie grupy partyjnej, pracujący w komitecie 
blokowym. i „frontowym, pociągając za sobą wszystkich aktywistów tych 
organizacji. Oto efekty: mieszkańcy bloku pokryli papą i posmarowali 
smołą 2.800 m? dachów w trzech domach przy ul. Próchnika. Młodzież 
zbierała makulaturę i złom, a uzyskaną ze sprzedaży sumę 6 tys. źł prze 
kazała na fundusz budowy pomnika Tadeusza Kościuszki. 


Z inicjatywy grupy terenowej mieszkańcy kilku sąsiadujących ze sobą 
dużych bloków uporządkowali puste place, urządzając ogródki jordanow- 
skie. Zorganizowano również bibliotekę społeczną (mieszkańcy sami do- 
starczyli 1.400 książek), w której stale dyżurują aktywiści komitetu FJN. 


Nie uchodzi uwagi towarzyszy z terenowej grupy partyjnej również 
problem pracy z rodzicami w szkole i poza szkołą. Prowadzi się ją za po- 
średnictwem komitetów rodzicielskich i domowych. Szczególnym zainte- 
resowaniem cieszą się wykłady pedagogów na temat wychowania dzieci 
i młodzieży. Współdziałając z gronem nauczycielskim okolicznych szkół 
towarzysze zorganizowali dziecięcy zespół pieśni i tańca. Razem z miej- 
scowym kołem Ligi Kobiet organizowano kursy kroju i szycia, dziewiar- 
stwa, przetwórstwa owocowego, gotowania itp. 


Przykład działalności tej poleskiej grupy jest pouczający. Wskazuje on, 
ile można zdziałać, kiedy wyzwoli się energię i inicjatywę ludzi, kiedy 
porwie się ich i zbliży do codziennych ludzkich kłopotów i trudności. To- 
warzysze działający w tej grupie zaskarbili sobie zaufanie i szacunek śro- 
dowiska. Toteż w wielu sprawach, często zawiłych i trudnych ludzie 
zwracają się do organizatora grupy, tow. Jakubowskiego, i do innych to- 
warzyszy. Czasami powierzają im sprawy bardzo osobiste, rodzinne, wie- 
dząc, że oni nie zawiodą ich zaufania. 

Sięgnąłem po przykład działalności jednej tylko grupy. Istnieje powie- 
dzenie: „Jedno drzewo nie stanowi jeszcze lasu". Faktycznie — nie stano- 
wi. Ale w Łodzi pracuje sporo innych grup partyjnych, których działal- 
ność pięknie owocuje i które zdobyły wśród mieszkańców szacunek 
ij autorytet. 

Przyjrzyjmy się dzielnicy bałuckiej. Działają tu 73 grupy terenowe, 
obejmujące 1785 członków partii. Czym zajmują się ci towarzysze? 367 
działa w terenowych komitetach FJN, 164 w komitetach blokowych, 
230 — w komitetach sklepowych i 182 w komitetach rodzicielskich. Po- 
zostali towarzysze (jest ich 642) pracują bezpośrednio w grupach tereno- 
wych, pełniąc rozliczne funkcje społeczne w różnych sekcjach, istnieją- 
cych przy niemal wszystkich komitetach blokowych dzielnicy. Są to sek- 
cje: organizacyjno-propagandowe,  kulturalno-oświatowe, sanitarno-po- 
rządkowe, bytowo-mieszkaniowe, sportówe i inne. 


I tu, w dzielnicy Bałuty, jak i w całej Łodzi, terenowe grupy partyjne 
zachęcają organizacje społeczne do upiększania swego rejonu zamieszka- 
nia. 

W Łodzi ruch ten rozwinął się bardzo szeroko. W miesiącach letnich 
nie było w naszym mieście dzielnicy, rejonu mieszkalnego, kwartału blo- 
ków, w którym by nie sadzono drzewek, nie zakładano zieleńców, kwiet- 
nych rabatów, nie porządkowano ulic, placów i dziedzińców. Niemal wszę- 
dzie inicjatorami tej wielkiej, z dużym rozmachem prowadzonej pracy, 
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byli Giokkowie grup partyjnych, działający w terenowych organizacjach 
społecznych. 

Wróćmy jednak do dzielnicy bałuckiej. Tylko w bieżącym roku posa- 
dzono tu ponad 1500 drzewek i 6 tys. krzewów, wysiano 400 kg nasion 
trawy, urządzono 12 blokowych boisk sportowych, 25 piaskownic 
i 5 ogródków jordanowskich dla dzieci. 


W dzielnicy tej szczególną uwagę poświęca się problemom młodzieży 
i sportu. Przy komitetach blokowych powstało wiele sekcji sportowych: 
piłki nożnej, gier sportowych, lekkoatletycznych i innych. W rozwoju tych 
sekcji pomocy udzielają działacze i trenerzy znanego w Łodzi klubu spor- 
towego „Start'. Jeden z komitetów blokowych, w którym pracuje kilku 
członków grupy partyjnej, zorganizował nawet blokowy klub sportowy 
„Huragan', dysponujący 4 sekcjami przejawiającymi dużą aktywność. 

Inna grupa partyjna współdziałająca z komitetem blokowym w rejonie 
ulic Franciszkańskiej i Wojska Polskiego „specjalizuje się* w problema- 
tyce dziecięcej. Organizuje się tam często gry i zabawy, loterie fantowe, 
przedstawienia teatralne dla dzieci, sprowadza aktorów cyrkowych. Przy 
okazji warto dodać, że we wszystkich komitetach blokowych dzielnicy 
bałuckiej powołano specjalne zespoły dziecięce, które dbają o utrzymanie 
czystości, opiekują się drzewami, skwerami, trawnikami, karmią ptaki, 
zbierają makulaturę i złom. 

Podobna sytuacja istnieje w innych dzielnicach łódzkich. 


Na przykład w dzielnicy Górnej działa 66 terenowych grup partyjnych, 
obejmujących 1320 towarzyszy. 264 członków tych grup pracuje w komi- 
tetach „frontowych', 206 w komitetach blokowych, 256 w komitetach 
rodzicielskich, 121 w komitetach sklepowych. 

W dzielnicy Widzew istnieje 36 grup, w których pracuje ogółem ponad 
700 towarzyszy. 

Wszędzie notujemy dużą aktywność terenowych organizacji społecz- 
nych, wyrażającą się w podejmowaniu pięknych i ciekawych akcji, np. 
zakładania świetlic, tworzenia zespołów artystycznych, organizowania 
blokowych seansów telewizyjnych, zapraszania działaczy partyjnych z od- 
czytami o sytuacji międzynarodowej (ostatnio 20 komitetów blokowych 
Widzewa powzięło uchwały popierające stanowisko delegacji polskiej na 
XV sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ), urządzania wieczorów literackich, 
wieczorów wspomnień (kilka komitetów blokowych i domowych Widzewa 
zorganizowało 6 spotkań z weteranami ruchu robotniczego), zakładania 
skwerów, placów zabaw, międzyblokowych strzelnic. 

Wszędzie, w całej Łodzi, inicjatorem tych akcji i czynów byli członko- 
wie terenowych grup partyjnych. Ich aktywność, umiejętność współpracy 
z aktywem bezpartyjnym, wysuwanie na plan pierwszy spraw żywotnych 
dla ludzi — przyczyniły się do ożywienia działalności organizacji maso- 
wych, i to w wielu dziedzinach: politycznej, komunalnej, kultury, opieki 
nad dzieckiem, sportu. 


Wzrost dyscypliny i poczucia odpowiedzialności 


- Działalność partii wśród mas w terenie, poza zakładami pracy — nie 
jest, oczywista, czymś nowym. Łódzka organizacja partyjna, podobnie 
zresztą jak cała partia, rozwijała ją od wielu lat. Ale działalność tę ce- 
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chowała akcyjność. Prowadzono ją jedynie w okresach ważnych kampa- 
nii politycznych. Po ich zakończeniu zazwyczaj praca w terenie słabła, 
a czasem wręcz obumierała. Stworzenie grup partyjnych nadało działal- 
ności w terenie charakter ciągły. Dzięki grupom instancje partyjne utrzy- 
mują codzienną więź z szerowimi masami społeczeństwa. 

W pracy tej ujawniło się wielu doskonałych aktywistów partyjnych, 
których poprzednie komitety partyjne często nie dostrzegały. W organi- 
zacjach społecznych ukształtował się szeroki, ofiarny, pełen inicjatywy 
aktyw bezpartyjny. Posiadamy dziś w terenie, we wszystkich dzielnicach, 
liczną kadrę partyjnych i bezpartyjnych aktywistów. Nie ma dziś w Ło- 
dzi poważniejszej akcji politycznej, w której aktyw ten nie odgrywałby 
istotnej roli. 

Dzięki terenowym grupom partyjnym osiągnęliśmy jeszcze jeden cel. 
Ich działalność umacnia dyscyplinę partyjną, wpływa na wzrost obowiąz- 
kowości i poczucia odpowiedzialności członków partii. Nie ma w aktyw- 
nie pracujących grupach terenowych towarzyszy, którzy by nie otrzymy- 
wali konkretnych zadań. W tym sensie praca grup przeciwdziała EOE 
wemu zjawisku, jakim jest bierność członków partii. 

Rzeczą najistotniejszą jednak jest to. że dzięki działalności grup niepo- 
miernie wzrósł autorytet członków partii oraz ich pozycja wśród bezpar- 
tyjnych. 

Oto dwa przykłady zaczerpnięte z Bałut i Górnej: 

Chłopak liczył 12 lat, drugi rok powtarzał klasę. Był trudny w prowa- 
dzeniu, palił papierosy, często uciekał z domu. Rodzice zwrócili się do to- 
warzyszy pracujących w komitecie domowym o pomoc i radę. Sprawę 
zbadano. Chłopca poddano badaniom lekarskim i dzięki staraniom komi- 
tetu domowego umieszczono Romka W. w specjalnej szkole dla tzw. trud- 
nych dzieci. | 

I drugi przykład: 

Mąż zostawił żonę z dwojgiem dzieci i z inną kobietą zamieszkał w wo- 
jewództwie dolnośląskim. Od roku nie płacił alimentów. Kobieta — Karoli- 
na W. zwróciła się do kierownika grupy terenowej, pełniącego równocze- 
śnie funkcję wiceprzewodniczącego komitetu blokowego. Aktywiści komi- 
tetu udali się do Ministerstwa Sprawiedliwości, jeździli do Wrocławia 
i ostatecznie pozytywnie załatwili sprawę. 


Więź z radami i radnymi 


Niema] wszystkie grupy terenowe, a także komitety blokowe z racji 
swych rozlicznych funkcji utrzymują stały kontakt z prezydiami rad na- 
rodowych oraz ich organami wykonawczymi. Praktyka wykazuje, że dzięki 
działalności grup terenowych radom łatwiej pracować i utrzymywać stałą 
więż z mieszkańcami. W tym sensie grupy i inspirowane przez nie tere- 
nowe organizacje społeczne odgrywają rolę łącznika między radą naro- 
dową a ludnością. 

Istotne zadania spoczywają na członkach dzielnicowych rad narodo- 
wych. W niektórych dzielnicach — na Bałutach, Widzewie, w Śródmie- 
ściu — radni w wyniku częstych kontaktów i długiej działalności powią- 
zali się mocno z określonymi komitetami blokowymi. Jest to słuszne i po- 
trzebne, albowiem radni współpracujący stale z komitetami lepiej znają 
troski i kłopoty mieszkańców, poważniej wnikają w konkretne sprawy te- 
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renu, a z drugiej strony — dokładniej i bardziej systematycznie infor- 
mują mieszkańców bloku o poczynaniach i zamierzeniach terenowych 
organów władzy. | 

Grupy terenowe doceniają pozycję radnych, ich konkretne zadania 
i obowiązki. W niektórych grupach towarzysze zastanawiają się, jak umoc= 
nić pozycję radnego, jak „uzbroić* go w atrybuty przedstawiciela władzy 
nie tylko wówczas, gdy występuje na sesji, lecz także wtedy, gdy działa 
poza nią, gdy interweniuje w konkretnych sprawach terenu i załatwia je 
w organach wykonawczych rady. Obecnie niewyraźnie kształtuje się po- 
zycja radnego poza sesją, jego uprawnienia są nie sprecyzowane, tak że 
niekiedy mimo najlepszych chęci nie może on załatwić dla mieszkańców 
konkretnej sprawy. Dlatego też — zwiaszcza w grupach terenowych Ba- 
łut — towarzysze zastanawiają się nad określeniem roli i miejsca radnego 
jako przedstawiciela władzy w terenie. Grupy partyjne, a także działające 
w terenie organizacje społeczne wysuwają postulat rozszerzenia upraw- 
nień radnego. Najczęściej spotykamy się z poglądem, że niezbędne są gwa- 
rancje, dające radnym pewność, iż nie tylko ich interpelacje na sesji rady, 
ale także sprawy zgłaszane w poszczególnych wydziałach czy innych agen- 
dach rad narodowych będą konkretnie i w określonym terminie załatwiane. 

Sprawę tę na pewno warto przedyskutować, zwłaszcza dzisiaj, gdy zbliża 
się kampania wyborcza do Szjmu i rad narodowych. Znamienny jest fakt, 
że z tą właśnie inicjatywą wystęvują działacze grup partyjnych i tere- 
nowych organizacji spolecznych. Na podstawie istniejącej sytuacji można 
więc sądzić, że w kampanii wyborczej grupy terenowe i komitety blokowe 
wzmocnią autorytet kandydatów na radnych i że po wyborach mocniej 
jeszcze sprzęgną swoją aktywność społeczną z działalnością nowo wybra- 
nych rad. 

Jak już wspomniałem, wszystko wskazuje na to, że w kampanii wybor- 
czej grupy partyjne i terenowe organizacje społeczne odegrają poważną 
rolę. Nie chodzi tylko o wypróbowany, ofiarny aktyw partyjny i bezpar- 
tyjny, na którym spocznie na pewno duży ciężar pracy propagandowej 
i organizatorskiej. Chodzi także o popularnych członków partii z grup 
terenowych, którzy własną pracą oraz obywatelską postawą zdobyli za- 
ufanie środowiska i spośród których niejeden zasłużył na to, aby kandy- 
dować do dzielnicowej czy miejskiej rady narodowej. 


O stałą pomoc instancji i organizacji partyjnych 


Omówienia wymaga problem pomocy i stosunku fabrycznyc.a organiza- 
cji partyjnych do grup terenowych. W zasadzie wypada stwierdzić, że 
większość POP w zakładach pracy żywo interesuje się działalnością to- 
warzyszy z organizacji fabrycznych, pracujących aktualnie w grupach 
terenowych. Nicktóre crganizacje, np. w ZPB im. Armii Ludowej, w ZPO 
„Wólczanka”, w Elektrociepłowni, w ZPB im. Okrzei i innych — systema- 
tvcznie na posiedzeniach egzekutyw i zebraniach POP omawiają pracę 
swych członków w terenowych grupach partyjnych. Na ogół wszystkie 
crganizacje zakładowe utrzymują kontakt ze „swoimi* grupami tereno- 
wymi, udzielają im pomocy, często pomagają w załatwieniu takiej czy 
innej sprawy. Również komitety dzielnicowe partii poświęcają działalno- 
ści grup wiele uwagi. Na posiedzeniach egzekutyw KD dokonuje się oce- 
ny wyników pracy grup, w KD systematycznie odbywają się narady ich 
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kierowników, a co pewien czas informuje się ich o bieżących zadaniach 
partii, sytuacji gospodarczej kraju, potrzebach Łodzi itp. 

Komitet Łódzki zorganizował w kwietniu ogólnołódzką naradę akty- 
wistów grup terenowych, dokonując przedtem oceny dotychczasowej 
ich działalności oraz wymiany doświadczeń. W kwietniu także odbyła się 
ogólnomiejska konferencja przewodniczących terenowych komitetów 
FJN oraz komitetów blokowych. Podobne narady i konferencje zorgani- 
zowano w poszczególnych dzielnicach. 

Oceniając sytuację w Łodzi możemy powiedzieć, że postawa i energia 
tysięcy towarzyszy, ich zapał dp pracy oraz inicjatywa w rozwijaniu róż- 
nych, często bardzo pomysłowych form dowodzi, iż idea terenowych grup 
partyjnych przyjęła się w naszym mieście, zapuściła głęboko korzenie 
i wyraża się poważnymi efektami politycznymi i gospodarczymi. 


Bez schematyzmu 


Mimo tych osiągnięć w pracy grup występują również istotne słabości 
i braki. We wszystkich dzielnicach istnieją jeszcze grupy nie przejawiają- 
ce żadnej lub prawie żadnej działalności. 

W wielu wypadkach odczuwamy dotkliwy brak zdolnego, wyrobionego 
politycznie i organizacyjnie aktywu partyjnego. Zdarzają się jeszcze pod- 
stawowe organizacje partyjne, które nie zajmują się pracą grup, nie orien- 
tują się, kto spośród ich członków działa w terenowych grupach, nie 
udzielają im pomocy, nie oceniają ich pracy. 

Dlatego też wysiłki nasze systematycznie zmierzają do upowszechnia- 
nia doświadczeń dobrze pracujących grup. Rzecz zrozumiała, że nie cho- 
dzi o jakieś ujednolicenie ich działalności, bo to by paraliżowało inicjaty- 
wę ludzi, osłabiało kontakt towarzyszy pracujących w grupach z aktywi- 
stami bezpartyjnymi i w ogóle ludnością. W tych sprawach szkodliwy 
byłby wszelki schemat i tematyczny rygor. Sprawa polega jednak na 
tym, by najlepsze doświadczenia, zwłaszcza wzory dobrej pracy masowo- 
politycznej, zaszczepić wszystkim grupom. 

Istnieją w działalności partii kampanie, które wymagają mobilizacji 
wszystkich członków partii. 

Stoją przed nami ważkie zadania, np. zbliżające się wybory do rad na- 
rodowych i Sejmu PRL. Grupy z całą pewnością odegrają w kampanii 
wyborczej poważną rolę. Uczynią to tym lepiej, im szerzej „obrosną' ak- 
tywem partyjnym, mieszkającym na terenie ich pracy. 

Nieodzowne jest również dalsze rozszerzenie współdziałania grup z ko- 
mitetdmi blokowymi, przed którymi w świetle wytycznych Rady Pań- 
stwa określających ich rolę i kompetencje stoją obecnie istotne zadania. 
Grupy partyjne wpływać będą na dalszą aktywizację xomitetów bloko- 
wych. kierować ich działalnością od zadań prostych do bardziej skompliko- 
wanych, od prac porządkowych — sadzenia drzewek i oczyszczania skwe- 
rów — do działalności masowo-politycznej. Nie ulega wątpliwości, że 
„współdziałanie grup z komitetami blokowymi wychowywać będzie zarów- 
no członków partii, jak i aktywistów bezpariyjnych. Praca bezpośrednio 
z ludźmi w terenie stanowi bowiem najlepszą szkołę działacza społeczne- 
go. Niezbędni są jednak dobrzy nauczyciele — wykładowcy, prelegenci, 
odpowiedzialni towarzysze prowadzący zajęcia szkoleniowe z dziedziny 
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politycznej, ideologicznej, ustawodawczej. Tę pomoc zapewnić muszą ko- 
mitety dzielnicowe partii, prezydia rad narodowych, Łódzki Ośrodek Pro- 
pagandy Partyjnej. 

Nie chcemy — jak pisałem poprzednio — ujednolicać i ujmować w sche- 
mat działalności grup terenowych. Są jednak dziedziny pracy, na których 
rozwinięciu szczególnie nam zależy. A więc przede wszystkim praca 
z młodzieżą, stworzenie warunków jej socjalistycznego wychowania. 
W tej dziedzinie terenowe komitety FJN i komitety blokowe, inspirowa- 
ne przez grupy terenowe, muszą nawiązać ścisłe kontakty z dzielnicowy- 
mi władzami szkolnymi, kuratorami społecznymi i funkcjonariuszami 
MO, zajmującymi się sprawami młodzieży. 

Ważną sprawę stanowi opieka społeczna nad osobami i rodzinami znaj- 
dującymi się w trudnej sytuacji życiowej. I tu duża jest rola komitetów 
blokowych. Terenowe grupy partyjne powinny dążyć do ożywienia pracy 
społecznych sekcji opieki, działających w komitetach blokowych i współ- 
pracujących z dzielnicowymi komitetami pomocy społecznej. 

Chcielibyśmy, aby członkowie grup terenowych wchodzący w skład 
komitetów rodzicielskich w szkołach inicjowali zakładanie kół Towarzy- 
stwa Szkół Świeckich. Aby grupy partyjne mocniej powiązały się z tereno- 
wymi kołami Ligi Kobiet i pomagały im w pracy. 

I wreszcie sprawa najważniejsza. Grupy — ich sieć pokrywa dzisiaj całą 
Łódź — mogą stanowić i w poważnej mierze już stanowią faktyczne ogni- 
wo partii mocno tkwiące w terenie, przez które z jednej strony dociera 
ij coraz szerzej docierać będzie do mas prawda partii, z drugiej zaś przez 
grupy instancja łódzka poznawać będzie lepiej i pełniej nastroje nurtu- 
jące masy. Grupy stały się dla nas skutecznym środkiem oddziaływania 
na te nastroje, środkiem mobilizacji ludności do pracy i wysiłku, do wy- 
konania wskazań partii i władzy ludowej. I to na pewno stanowi najpo- 
ważniejszą, polityczną korzyść z ich stworzenia i coraz wszechstronniej- 
szej, coraz bardziej masowo-wychowawczej działalności. 


STANISŁAW SOLDENHOFF 


Przemiany socjalistyczne a osobowość ludzka 


Jakkolwiek różne są nasze sądy o współczesności, a zwłaszcza różne jej 
oceny w kategoriach moralnych, to jednak panuje przynajmniej zgoda co 
do tego, iż czasy współczesne zasłużyły sobie na miano ciekawych. Słusz- 
ność tej rozpowszechnionej opinii nie wymaga specjalnego dowodu: po- 
twierdza ją nieprzerwanie każdy dzień, wypełniony doniosłymi wydarze- 
niami w różnych dziedzinach życia. Istnieje również zgoda w podkreśla- 
niu wagi przemian zachodzących w samym człowieku, w jego myśleniu 
i uczuciach. Ten typ przemian, zależnych przede wszystkim od zmieniają- 
cych się stosunków społecznych, dotyczy w szczególności krajów budują- 
cych socjalizm. 


Funkcjonowanie nowego ustroju społeczno-politycznego pociąga za sobą 
wiele istotnych konsekwencji również w płaszczyźnie świadomości spo- 
łecznej, kształtuje postawy indywidualne, sprzyja nowym postaciom świa- 
topoglądu i moralności. Zdajemy sobie na ogół sprawę z istnienia tej zależ- 
ności. dostrzegamy różne jej przejawy, a jednak brak nam stale jej 
możliwie pełnych obrazów. 


Poczucie braku wiedzy o rzeczywistym obliczu świadomości społecznej 
staramy się nieraz pod wpływem natarczywych pytań i potrzeb rekompen- 
sować indywidualną obserwacją i refleksją. Przy takim nastawieniu — na 
pewno wartościowym — można uzyskać cenny materiał empiryczny. Nie 
łudzimy się jednak, iż może on wystarczyć jako oparcie dla wniosków 
zupełnie pewnych. Najbardziej nawet udane indywidaulne penetracje 
procesów zachodzących aktualnie w świadomości naszego społeczeństwa 
mają w sobie zawsze coś z „chałupnictwa' i nie mogą zastąpić nauki. Co- 
kolwiek jednak złego można by powiedzieć o amatorskiej dociekliwości 
w odniesieniu do wspomnianych przejawów naszego życia, pozostaje fak- 
tem, iż utrzyma ona swą dotychczasową pozycję metody pospolitej 
i w pewnym sensie nie zastąpionej dopóty, dopóki nie wyprze jej rzetel- 
na praca naukowa. 

Od dawna postuluje się rozwój badań nad problematyką społeczną Pol- 
ski współczesnej. W wielu punktach weszły one w stadium realizacji. 
Plany i wysiłki badawcze dotyczą także zjawisk światopoglądowo-moral- 
nych. Wyjaśnienie tych zjawisk posiada sens bardzo istotny, pozwala bo- 
wiem na pogłębienie ocen znaczenia przemian socjalistycznych w dzie- 
dzinie osobowości człowieka, jego walorów obywatelskich itp. 
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Nie ulega wątpliwości, że dla wielu ludzi będą to wyjaśnienia spraw 
najważniejszych. Wszystko przemawia jednak za tym, że na wyczerpujące 
odpowiedzi nauki w tych pasjonujących kwestiach wypadnie długo cze- 
kać i że długo jeszcze będziemy musieli zadowalać się domysłami. Dla- 
czego? . 

Dla nauki (zwłaszcza socjologii) wspomniane wyżej zadania mają cha- 
rakter wybitnie pionierski, wymagają też wielu doświadczeń i nowych 
metod. Nasi socjologowie wychodzą naprzeciw faktom bardzo opornym 
wobec naukowego warsztatu, faktom, które nieprzypadkowo stanowiły 
dotychczas domenę dociekań, opartych na bardziej swobodnych konwen- 
cjach. a więc publicystyki, reportażu czy literatury pięknej. Można się 
domyśleć, jak trudno dotrzeć do autentycznego wyrazu opinii publicznej 
w sprawach tak wrażliwych, jak ideały życiowe, stosunek do norm współ- 
życia itp. Ustalanie skali społecznej tych zjawisk, ilościowe ich kwalifika- 
cje i wyjaśnienia genetyczne — to zadanie nieporównanie trudniejsze od 
sondowania bardziej neutralnych elementów przekonań ludzkich. 

Możliwości naukowo-poznawcze komplikuje ponadto wielka dynamika 
procesów zachodzących w świadomości społecznej. Naukowe odtwarzanie 
przekonań i postaw występujących w społeczeństwie wymaga skompli- 
kowanych czynności i przy najlepszej nawet organizacji pochłania sporo 
czasu. Stąd też ryzyko, że uzyskane efekty mogą niejednokrotnie stać się 
rejestracją tego, co było, informacją zdezaktualizowaną przez nowo pow- 
stałe konfiguracje świadomości społecznej. W świetle podobnych trudno- 
ści wypada ze szczególnym uznaniem powitać inicjatywę naszych socjolo- 
gów, której kierunek i warunki realizacji nie mają — jak się zdaje — pre- 
cedensu. 

Czekając na szersze wyniki badań naukowych, nie musimy — rzecz ja- 
sna — skazywać się na zupełną bierność. Trudno sobie nawet wyobrazić, 
aby umilkły nagle dyskusje i komentarze dotyczące wspomnianych zja- 
wisk naszego życia, z pewnością nazbyt mocno absorbujących naszą uwa- 
gę i nazbyt przy tym kontrowersyjnych, abyśmy potrafili zachować ciszę 
do momentu ogłoszenia werdyktów naukowych. Zanim nauka upora się 
z zagadnieniem ideowo-moralnych postaw, występujących w naszym spo- 
łeczeństwie, dostarczając możliwie wyczerpujących syntez, skazani jeste- 
śmy na poszukiwanie wyjaśnień prowizoryczr:ych, których próby — jak 
sądzę — można i należy podejmować — pod warunkiem zachowania ko- 
niecznej w takich wypadkach, publicystycznej tonacji wypowiedzi. Taki 
też charakter mają rozważania podjęte w niniejszym artykule; ich przed- 
miotem są niektóre tylko problemy dobrane pod kątem widzenia narzu- 
cających się stale refleksji. 


Chodzić nam będzie głównie o poszukiwanie odpowiedzi na pytania do- 
tyczące stopnia realizacji niektórych wychowawczych zamierzeń socjaliz- 
mu w obrębie naszego społeczeństwa. Podstawą do prób tego rodzaju od- 
powiedzi musi być, przede wszystkim — oczywiście konfrontacja zaob- 
serwowanycn w spoleczeństwie postaw i tendencji z celami, jakie stawia 
sobie programowo socjalizm w płaszczyźnie moralno-wychowawczej. 


Pospolite i nagminne są już dziś fakty, kiedy to przez ocenę zachowania 
się ludzi żyjących w naszym społeczeństwie dokonuje się mniej lub bar- 
uziej pośrednio moralnych osądow funkcji i następstw ustroju socjali- 
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stycznego. Sama powszechność tej praktyki wiązania ocen dowodzi na 
pewno wielkiej siły odczucia przemian socjalistycznych, zachodzących 
w świadomości społecznej. To, że treść wygłaszanych tutaj opinii zależy 
w dużym stopniu od ideowych pozycji oceniającego, nie wymaga szerszych 
wyjaśnień. Niepokój budzą natomiast częste wypadki nieporozumień wo- 
kół wychowawczych ideałów socjalizmu albo też nie mniej częste (i nie- 
koniecznie świadomie złośliwe) próby przypisywania socjalizmowi odpo- 
wiedzialności za zło społeczne wówczas, gdy obciąża ono w sposób bez- 
sporny rachunek dawnego ustroju lub dawnych polskich tradycji. 

Nie sposób w każdym razie podejmować się oceny wychowawczych 
sukcesów czy niepowodzeń socjalizmu w naszym kraju nie uświadamia- 
jąc sobie wyraźnie podstawowych przynajmniej elementów akceptowane- 
go przez ideologię socjalizmu wzoru człowieka i wzoru współżycia. Nie 
wdając się w ich szczegółową charakterystykę. podkreślimy tu tylko, iż 
socjalistycznego wzoru człowieka nie wyczerpują motywy odpowiadające 
wyobrażeniom wartości etycznych, takich jak: uczciwość, uczynność. obo- 
wiązkowość, prawdomówność itp., tradycyjnie cenione cechy, do których 
zwykliśmy redukować pojęcie „porządnego człowieka'', 

Łącznie z tymi cechami ogromnej wagi — cennymi głównie z punktu 
widzenia wymagań współżycia luazi — wzór człowieka socjalizmu wspól- 
tworzą wartości nieprzetłumaczalne bezpośrednio na język owych wy- 
magań, a dotyczące przede wszystkim sfery osobowości — określające 
postawy wobec świata. Są to wartości-postulaty, takie np. jak bogactwo 
zainteresowań i aspiracji życiowych, zarysowujące program możliwie naj- 
pełniejszego rozwoju człowieka; człowieczeństwo to dla marksizmu 
m. in. bunt wobec nieludzkich warunków egzystencji i dążenie do 
realizacji możliwie najdogodniejszych sytuacji rozwojowych. Trzeba to 
wyraźnie powiedzieć, iż obce socjalistycznym intencjom są ideały progra- 
mowego ascetyzmu lub związane z tradycją stoicką wzory abnegacji ży- 
ciowej, w sensie lekceważącym rolę świata zewnętrznego, jako źródła 
ludzkich potrzeb i pragnień. Zalecenia „odejścia od świata'* w krainę wy- 
niosłej kontemplacji różnią się zasadniczo od postawy inspirowanej przez 
marksizm, głównie dlatego, że określa je zawsze motyw rezygnacji i sa- 
moograniczenia. Jednym z naczelnych ideałów etycznych socjalizmu jest 
przecież szczęście człowieka, wspierane wartościami świata przetwarza- 
nego przez ludzi i znajdujące w nich pokrycie. Szczęście tak pojęte staje 
się współzależne z postawą czynną, zaangażowaną, bo tylko ona może 
przynieść pełniejsze efekty w ograniczaniu obiektywnych źródeł cierpień 
i obiektywnych przeszkód w rozwoju ludzi. Dlatego też cenimy wysoko 
wartość pokoju, dobrobytu, cywilizacji, nauki i kultury, widząc w nich 
czynniki sprzyjające zarówno szczęściu, jak i doskonaleniu człowieka. 

Wspomniane wyżej cechy postawy wobec świata są bardzo ważnym 
elementem kultywowanego przez socjalizm wzoru człowieka, przydają 
mu istotnych znaczeń, których nie można pomijać w próbach oceny wy- 
dainości tego wzoru w toku praktyki socjalistycznej. Warto przy tym do- 
dać, iż to bogactwo cech postulowanych jako „wyposażenie' człowieka 
ery socjalizmu nie jest wcale przykładem nadmiernego rozszerzenia za- 
kresu pojęć etycznych. Przeciwnie, akcentowanie etycznego charakteru 
nie tylko powinności obywatelskich, tj. obowiązków człowieka wobec czło- 
wieka, ale i postulatów dotyczących osobowości — ma dawną tradycję 
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i zgodne jest z dość rozpowszechnionym sposobem wartościowania etycz- 
nego. 


Problemy sensu życia i związane z nimi programy normatywne znaj- 
dowały się często w orbicie zainteresowań etycznych, łącznie z problema- 
tyką wzorów i norm współistnienia ludzi. Na codzień, w charakterysty- 
kach moralnych człowieka, nie ograniczamy się również do wartościowa- 
nia jego cech ważnych pod kątem widzenia potrzeb harmonii współżycia, 
ale rozciągamy oceny na jego pragnienia, ideały życiowe, światopogląd. 
Dojrzałość w stosunku do innych, do społeczeństwa — to przejaw niewąt- 
pliwych wartości etycznych. Wiadomo jednak, jak bardzo tracą one wyraz 
w kontekście z pustką intelektualną, z ubóstwem aspiracji życiowych. 
Z drugiej strony, cenne pokłady osobowości przysłaniają nieraz swą siłą 
i urokiem niejedną wadę charakteru i niejedno uchybienie zasadom 
współżycia. Ta dwuwarstwowość cech komponujących na przeróżne spo- 
soby ogólną wartość moralną człowieka znajduje swoje odbicie w dwoja- 
kich, choć bardzo często sprzężonych ze sobą kryteriach oceny ludzkich 
postaw. Jeżeli więc na wzór osobowości człowieka socjalizmu składają się 
również obydwa wspomniane rodzaje wartości, trzeba tę okoliczność 
uwzględniać koniecznie przy każdej próbie ogólnego przymierzania prak- 
tycznych następstw socjalizmu do jego wychowawczych zamierzeń. 


Mimo oczywistości tego wymagania ulegamy często wymowie ocen 
jednostronnych i przez to uproszczonych — ocen, które nie wychodzą poza 
problematykę moralności obywatelskiej, tracąc równocześnie z oczu nie- 
mniej chyba ważne sprawy rozwoju osobowości. Prowadzi to — jak są- 
dzę — do skrzywionego obrazu efektów wychowawczych socjalizmu, 
a mianowicie do eksponowania trudności i niepowodzeń kosztem innych, 
pozytywnych stron naszego życia. W ostatnim zdaniu zawiera się sugestia 
umiejscawiania wychowawczych sukcesów socjalizmu, głównie w sferze 
kształtowania osobowości, a najbardziej aktualnie dotkliwych kłopotów 
w słabościach i brakach wychowania obywatelskiego. 


Mimo pewnego ryzyka nazbyt mechanicznych klasyfikacji postaw, su- 
gestia ta w istocie wydaje się słuszna. Nasz największy niepokój budzą 
przecież fakty łamania przez część obywateli obowiązujących praw, prze- 
jawy egoizmu, nieobowiązkowości, działania na szkodę kultury współży- 
cia. Są to zjawiska przede wszystkim z obszaru stosunków międzyludz- 
kich; one właśnie od lat absorbują naszą uwagę krytyczną w stopniu nie- 
jednokrotnie tak wielkim, iż ogranicza to pole widzenia nie pozostawiając 
miejsca na uznanie równie realnych, choć zupełnie innych w swej wymo- 
wie faktów. Nie chciałbym w niczym pomniejszać znaczenia zjawisk 
szkodliwych, stanowiących na naszym gruncie zaprzeczenie wartości 
uznawanych przez socjalizm, ponieważ jednak rozbudziły one już dosta- 
tecznie naszą świadomość, celowe wydaje się zasygnalizować sprawy bar- 
dziej zapoznane. Ograniczę się przy tym do kwestii związanych, głównie 
z przemianami osobowości, ponieważ stanowią one kompleks spraw, któ- 
re można w jakiś sposób wyodrębnić, jako istotnie ważną stronę czy war- 
stwę w całokształcie zjawisk ideowo-moralnych. 

W jakich faktach można się dopatrzeć bez demagogii i lakiernictwa 
wyraźnie postępującej realizacji ideałów moralno-wychowawczych <o- 
cjalizmu? 
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Istotne, zgodne z założeniami socjalizmu zmiany dokonują się w na- 
szym społeczeństwie, poczynając od początkowych stadiów rewolucji, 
przy czym największa ich efektywność dotyczy — jak się zdaje — właśnie 
sfery osobowości. Przeobrażenia ustrojowo-polityczne, zmiany w dziedzi- 
nie stosunków własnościowych (nacjonalizacja przemysłu, reforma rolna), 
program i praktyka państwa w dziedzinie świadczeń socjalnych, oświaty 
i kultury — oto przedstawiony w wielkim skrócie kompleks obiektyw- 
nych bodźców, które nie mogły nie wywołać zamierzonego kierunku ten- 
dencji rozwojowych w myśleniu i postawach obywateli. Nie ma zresztą 
powodu, aby ograniczać się do dedukcyjnej imaginacji tych następstw na 
podstawie czystej teorii, można bowiem bez obawy nadużyć odwołać się 
do równie żywych, co powszechnych faktów. | 

W ogólnospołecznej skali trzeba tu, po pierwsze, odnotować wzrost po- 
czucia pełnoprawności obywatelskiej, oznaczający pośrednio rzeczywisty 
awans wartości tak istotnej, jaką jest godność ludzka. Szczególnie jaskra- 
wy wyraz znalazła ta humanistyczna zdobycz socjalizmu w postawach 
wielu milionów ludności wiejskiej. Wystarczy porównać cechy tradycyj- 
nego wizerunku polskiego chłopa utrwalone w naszej pamięci przez su- 
gestywne, wierne prawdzie karty naszej literatury i malarstwa — z prze- 
ciętną jego postawą dziś. Dla ułatwienia takiej konfrontacji nie trzeba 
przy tym wcale uciekać się do mrocznych przykładów epoki pańszczy- 
źnianej. Wystarczy przypomnieć ciężar kompleksów serwilistycznych, 
które zgodnie z faktycznym układem stosunków społecznych deformo- 
wały świadomość i postawę znacznej części naszego społeczeństwa jesz- 
cze w latach. bezpośrednio poprzedzających rewolucję socjalistyczną. Bo- 
gate formy awansu społecznego, poparte realnymi świadczeniami na rzecz 
ludzi pracy w postaci rozszerzenia możliwości efektywnego udziału w ży- 
ciu polityczno-społecznym, zdobyczy socjalnych itp., nie dadzą się po- 
mniejszyć jako silne źródło wyzwolenia się człowieka z wielu dawnych 
ograniczeń. Przejawy tego wyzwoleńczego procesu są zjawiskiem , szcze- 
gólnie widocznym na tle przeszłości, a ich pozytywnej wymowy nie mo- 
gą przesłonić zdarzające się — jako produkt uboczny — fakty „zawrotu 
głowy” i warcholstwa. 

Rozszerzenie potrzeb i ambicji życiowych stało się w praktyce ogrom- 
nie owocną funkcją naszego ustroju. Historia ostatnich kilkunastu lat 
przyniosła naszemu społeczeństwu już nie ewolucję, ale wręcz eksplozję 
różnorakich apetytów — szczególnie silną w dziedzinie socjalno-bytowej. 
Sądzę, że nigdy jeszcze nie istniała u nas tak niekorzystna jak dziś sy- 
tuacja dla filozofii, która chciałaby rozpowszechniać postawę jakiejś 
trwalszej afirmacji różnego rodzaju ograniczeń życiowych. Ogólny wzrost 
naszych wymagań w stosunku do życia i jego perspektyw jest na pewno 
zjawiskiem pozytywnym z punktu widzenia celów socjalizmu. Nie wy- 
daje się, aby mogli mieć rację ci, którzy dopatrują się tutaj niepowodzeń 
ustroju. przypisując wzrost nastrojów konsumpcyjnych (w szerokim ro- 
zumieniu tego słowa) obietnicom propagandowym. Żadna propaganda nie 
zdołałaby bowiem rozbudzić i podtrzymywać tych nastrojów w warun- 
kach zasadniczej rozbieżności między słowem a czynem. 


Narastanie potrzeb życiowych w świadomości wiąże się na ogół z już 
zaistniałą — choćby częściową — ich realizacją lub z realnymi po temu 
możliwościami. Innymi słowy, gdybyśmy nie mieli za sobą istotnych osią- 
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gnięć, warunkowanych możliwościami nowej sytuacji ustrojowej, nie by- 
łoby miejsca dla dzisiejszych wymagań i aspiracji. Pospolite odwoływanie 
się do przykładów dobrobytu i osiągnięć cywilizacyjnych w niektórych 
krajach kapitalizmu może oczywiście także odgrywać pewną rolę w kształ- 
towaniu naszych apetytów i na pewno tak się też niejednokrotnie dzieje. 
Również ten fakt ma wymowę godną uwagi. Jeżeli wielu naszych roda- 
ków stawia dziś zdobycze materialne najbardziej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych za przykład do naśladownictwa, znaczy to pośrednio 
uznanie naszych zarysowujących się w tym względzie możliwości. W wa- 
runkach naszego kraju przed wojną realne poczucie różnicy poziomów 
i możliwości rozwojowych było znakomitą odtrutką na upowszechnienie 
podobnych konfrontacji. 

Rozbudzane przez socjalizm potrzeby mają swe źródło nie tylko w zdo- 
byczach ekonomiczno-socjalnych i nie ograniczają się do tzw. spraw by- 
towych. Ostrość i przewaga tych ostatnich w odczuciach wielu ludzi na- 
biera jednak często szczególnego znaczenia na tle przejawów niedostatku, 
a więc niskich płac, ciężkich warunków mieszkaniowych itp. Zdajemy 
sobie sprawę z istniejących trudności w zaspokajaniu elementarnych po- 
trzeb materialnych w życiu wielu ludzi pracy. Na pewno też nie grozi 
nam zbytni optymizm w ocenie osiągniętego poziomu stopy życiowej. 
Wiemy, że przy ogólnym wzroście wymagań życiowych realne kłopoty by- 
towe dają się szczególnie we znaki, toteż troska o lepsze zaspokajanie po- 
trzeb materialnych absorouje nas najbardziej. Prymat ekonomiki w bu- 
downictwie socjalistycznym kraju tak zacofanego w rozwoju, jak Polska, 
nie wymaga uzasadnienia. Mimo to w okresie największych nawet wy- 
siłków gospodarczych piętnastolecia trudno byłoby wskazać przykłady 
osłabienia funkcji ustroju w zakresie rozbudzania i kultywowania sfery 
potrzeb pozaekonomicznych. 

Wystarczy przypomnieć konsekwentne — poparte potężnymi środkami 
— wysiłki na rzecz rozwoju czy upowszechnienia nauki i sztuki. Nikt nie 
może zaprzeczyć, iż wysiłki te — zarówno w skali, jak i intensywności — 
nie mają u nas precedensu. W tym jakże ważnym dla perspektyw 
rozwojowych człowieka punkcie, ustrój socjalistyczny dowiódł już swych 
konstruktywnych możliwości i swej przewagi nad wszystkimi typami 
ustrojów znanymi dotychczas. Humanizm tej funkcji nie wyczerpuje się 
w samym tylko uznaniu wagi czynnika intelektualnego i estetycznego 
jako wartości godnych pielęgnacji i poparcia, ale znajduje również okre- 
ślony wyraz w kryteriach wyboru. Dzięki tym kryteriom ustrój socjali- 
styczny stwarza społeczeństwu — poza szerokimi możliwościami nauki — 
również możliwości chłonięcia najbardziej wartościowego dorobku kultu- 
ry ogólnoludzkiej. Kryteria ideowo-wychowawcze w rozwijaniu i upow- 
szechnianiu kultury mają przez swój związek z ideami humanizmu i po- 
stępu znaczenie decydujące o wartości polityki kulturalnej. 

Mimo zdarzających się w praktyce błędów, zasadnicza intencja i kie- 
runek naszej działalności, ich siła i widoczne efekty dają powody do wiel- 
kiej satysfakcji. Sukcesy socjalizmu, tak tutaj ważne dla sprawy kształ- 
towania nowej osobowości, uznać muszą nawet jego zawzięci przeciwni- 
cy. Szczególnie duże znaczenie wychowawcze posiada fakt, iż potrafimy 
bronić skutecznie — w porównaniu z możliwościami społeczeństw kapi- 
talistycznych — wartości autentycznych przed zalewem szmiry, że potra- 


fimy posługiwać się innymi aniżeli tylko komercjalne kategoriami my- 
ślenia. Jeżeli świadomie decydujemy się na inwestycje deficytowe ekono- 
micznie, powodowani respektem dla wartości ideowych niewymiernych 
w gotówce, to tym samym dajemy dobitny przykład wyższości naszej po- 
stawy nad typowo kupiecką ideologią świata własności prywatnej. Było- 
by wielką naiwnością sądzić, że ten istotny walor socjalizmu nie wywo- 
łuje następstw w świadomości naszego społeczeństwa. 

To, w jakim stopniu socjalizm zdołał już rozbudzić umysłowo-kultu- 
ralne potrzeby ogółu, zbadać mogą tylko socjologowie. Na pewno zakres 
pozytywnych w tym względzie zmian nie jest tak powszechny jak zja- 
wiska zasygnalizowane poprzednio. Dlatego nie sposób na podstawie do- 
mysłów podejmować się ustalenia ilościowej strony zagadnienia. Można 
za to zwrócić uwagę na niektóre fakty i tendencje. 

Filozofia życia, oparta na kryteriach typowych dla mentalności miesz- 
czańsko-burżuazyjnej, zapatrzona w pieniądz jako wartość uniwersalną, 
którą mierzyć można wszystko — zarówno człowieka, jak i sens istnienia 
— ma u nas na pewno do dziś wielu zwolenników. Nie jest ona bynajmniej 
reliktem samej tylko świadomości i nie pojawia się u nas na zasadzie 
inercji. Źródła trwałości najbardziej płaskiego zę wszystkich kultów — 
kultu pieniądza jako wartości jedynej — mają w Polsce do dziś charak- 
ter bardziej złożony, szukać ich należy w. istniejących środowiskach drob- 
nomieszczańskich, w oddziaływaniu drobnej własności. Prawdopodobnie 
dość długo jeszcze macki tej filozofii wżerać się będą w młode tkanki sto- 
sunków socjalistycznych, utrudniać rozwój nowego w myśleniu i posta- 
wach. Nie przeceniamy jednak tej trudności. Istnieją podstawy do wnio- 
sku, iż przybywa nam stale ludzi kierujących się bardziej dojrzałym sy- 
stemem wartości. Wśród młodzieży zdaje się już przeważać skłonność do 
kwalifikowania człowieka na podstawie oceny jego osobistych wartości, 
a rola materialnej „otoczki* utraciła znaczenie naczelne. 

Obawa przed nudą, przed jałowieniem intelektualnym i brakiem moż- 
liwości towarzyskiego wyżycia w odczuciu wielu młodych jest oe wiele 
silniejsza od pokusy dobrych zarobków. Bardzo znamienne są również 
relacje wielu naszych rodaków, którzy zetknęli się w ostatnich latach 
osobiście z życiem społeczeństw kapitalistycznych. Coraz częściej obok 
wyrazów uznania dla różnych osiągnięć świata kapitalistycznego pojawia 
się w tych relacjach żywa nuta krytyki najbardziej rozpowszechnionych 
„po tamtej stronie" postaw życiowych. Rzecz godna uwagi: razi nas wła- 
śnie najbardziej zagubienie się w pogoni za pieniądzem, redukowanie 
innych potrzeb i zainteresowań, monstrualne wymiary komercjalizacji 
życia. Absolutną potęgę czynnika materialnego i związane z nią nie= 
uchronnie grzędy pozycji społecznych odczuwamy jako zło, mimo iż sta- 
tus gościa i krótki zazwyczaj pobyt stwarza dystans sprzyjający łagodze- 
niu ocen. Można by przytoczyć inne także przykłady zjawisk urastają- 
cych do rangi społecznych tendencji, które układają się u nas w coraz 
większy nurt nowego w wartościowaniu życia, w modelowaniu postaw. 

Jeżeli nawet uznamy, że stworzonych już realnie możliwości szerokie- 
go rozwijania osobistych kwalifikacji nie wykorzystuje się całkowicie, 
samo istnienie tej szansy — choćby w postaci sieci szkolnictwa i placó- 
wek kulturalnych — jest stanem, o którym śniły poprzednie pokolenia. 
Mimo występowania na mapie naszego kraju plam ciemnoty i zacofania, 
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nie możemy tracić z oczu wielkiej armii ludzi szturmujących szkoły i bi- 
blioteki, teatry i filharmonie. Jest to w wielkiej mierze efekt inspirowa- 
nego przez socjalizm szturmu wartościowych idei — w coraz szerszym 
stopniu trafiających do serce i umysłów. Trudno zrozumieć, dlaczego tak 
rzadko uświadamiamy sobie wielkość tych spraw. Prawda, że w żywio- 
łowym wzroście naszych wymagań wobec życia obok zdrowych bodźców 
i konstruktywnych wysiłków pojawiła się fala oportunizmu. 

Zbyt często oczekujemy świadczeń, uchylając się równocześnie od 
współudziału w ich tworzeniu. Są ludzie rozsmakowani w sposobach kon- 
sumpcji prowadzących prosto na ławę oskarżonych; inni zaspokajają głód 
intelektualny bogacąc własną bibliotekę kradzionymi książkami, jeszcze 
inni w pogoni za strawą dla ducha potrafią np. demonstrować zwyczajne 
chamstwo w kolejce do kas teatralnych. Te przykłady prowadzą nas już 
jednak do nowego kręgu problemów związanych z moralnością współ- 
życia, a więc z ową drugą warstwą zjawisk moralnych. Problemy te wy- 
magają odrębnego ujęcia nie w sensie „odwrotnej strony medalu", czy też 
jako synonim tego co złe w naszym życiu. Ich wewnętrzne bogactwo i róż- 
norodne uwarunkowanie — w zarówno pozytywnych, jak i szkodliwych 
przejawach — przekraczałoby już jednak ramy tematyczne niniejszego 
szkicu. 


MICHAŁ HOFMAN 


Czy nowy etap w poliłyce USA? 
I 


Pytanie to, które nasuwa się każdemu, można by rozwinąć w sposób 
następujący: czy i w jakim stopniu kadencja Kennedy'ego stanie się kon- 
tynuacją poprzedniego etapu, czy i w jakim stopniu Kennedy będzie 


związany trwającymi procesami, które się rozpoczęły w erze Eisenho- 
wer — Dulles? 


Programy Kennedy'ego i Nixona niemal pokrywały się ze sobą. W au- 
dycjach telewizyjnych obaj konkurenci głosili, że nie dzieli ich różnica 
celów ani zasad, lecz odmienność metod. Kennedy nie określił dokładnie, 
co rozumie przez nowe metody, zwłaszcza że miałyby onę służyć nie- 
którym starym zadaniom. Wydaje się jednak, że Kennedy, jeśli nawet 
będzie chciał i będzie mógł zastosować nowe metody, stanie wobec pro- 
blemu: czy można w ogóle stare zadania realizować nowymi metodami? 


Ze względu na to, że w czasie ostatnich wyborów po raz pierwszy 
w dziejach USA problemy międzynarodowe dominowały nad sprawami 
wewnętrznymi, celowy jest retrospekcyjny rzut oka na amerykańską po- 
litykę zagraniczną od końca drugiej wojny światowej do wyborów i na 
rezultaty tej polityki, które w dużym stopniu otworzyły Kennedy'emu 
drogę do Białego Domu. 

Zaczęło się od zwijania żagli polityki rooseveltowskiej i powrotu do 
brutalnej przedrooseveltowskiej taktyki wywierania nacisku na Związek 
Radziecki i dążenia do militarnego okrążania państwa socjalistycznego 

Punktem zwrotnym stał się dzień, w którym Churchill w obecności 
i z aprobatą Trumana wygłosił przemówienie w Fulton. Gdy dziś z per- 
spektywy 14 lat oceniamy owo przemówienie, które odegrało rolę pro- 
klamacji zimnej wojny i było uwerturą do paktu atlantyckiego, może- 
my łatwiej zrozumieć intencje mocarstw imperialistycznych. 

Podjęto wówczas próbę wykorzystania trudności ekonomicznych Związ- 
ku Radzieckiego w chwili, gdy przystępował on do gojenia ran odniesio- 
nych podczas drugiej wojny światowej, która jemu właśnie przyniosła 
największe spustoszenia i największy upływ krwi. Dodajmy do tego, że 
Churchill w 1946 r. zdawał sobie sprawę, iż zaostrzenie atmosfery mię- 
dzynarodowej i obniżenie jej temperatury mogłoby ułatwić utrzymanie 
perły korony brytyjskiej — Indii w ramach imperium. 


Nowe Drogi — 6 65 


Doktryną Trumana było hasło „containment", to znaczy „powstrzyma- 
nia zasięgu wpływów komunistycznych, argumentem zaś — monopol 
broni atomowej. 

Punktem szczytowym nacisku politycznego, ekonomicznego i zbroje- 
niowego Stanów Zjednoczonych na Związek Radziecki i młode kraje so- 
cjalistyczne, które powstały i ukształtowały się w ciągu kilku pierwszych 
lat po wojnie, było nieomal równoczesne zmontowanie w roku 1949 bloku 
atlantyckiego i utworzenie odwetowego państwa zachodnioniemieckiego. 

Owe dwa płody „zimnej wojny' pozostają w ścisłym związku ze sobą. 

Rychło jednak Stany Zjednoczone tracą monopol atomowy. Doktryna 
militarna Pentagonu, pozbawionego monopolu nuklearnego, oparła się 
wówczas na założeniu przewagi ilościowej amerykańskiej broni atomo- 
wej, przede wszystkim zaś przewagi w dziedzinie środków przenoszenia 
jej do celu, tj. w lotnictwie dalekiego zasięgu. 


W okresie tym układ sił zaczyna się szybko zmieniać na niekorzyść im- 
perializmu. Związek Radziecki i europejs”ie kraje socjalistyczne zakoń- 
czyły etap odbudowy i zaczęły kroczyć naprzód w tempie nieznanym do- 
tychczas. Rewolucja chińska triumfowała i młode chińskie mocarstwo 
socjalistyczne okrzepło. Nie zanamowała tego rozwoju wojna koreańska, 
mimo że Pentagon liczył na to, iż w toku tej wojny i na skutek niej 
znacznie osłabną siły obozu socjalistycznego. W głowach szeregu amery- 
kańskich dowódców wojskowych zaczynała kiełkować myśl o użyciu bro- 
ni atomowej przeciwko krajom socjalizmu. Szaleńcze pomysły genera- 
łów amerykańskich przeraziły sojuszników USA i nawet niektóre koła 
polityczne w Waszyngtonie. Truman cofnął się i odwołał Mac Arthura. 
W Stanach Zjednoczonych rozległo się wołanie o pokój. Kandydat repu- 
blikanów, Eisenhower, przyrzekł zadośćuczynić temu żądaniu i dzięki 
temu wygrał wybory w 1952 r. 

Rozpoczyna się etap dullesowski. Wyprawa koreańska zakończyła się. 
Układ sił na świecie zmienił się nie do poznania. Koncepcja Dullesa była 
przejrzysta: wzmóc zbrojenia, rozszerzyć sieć baz wokół obozu socjali- 
stycznego, a w szczególności ściślej powiązać USA z militaryzmem nie- 
mieckim w charakterze „uzbrojonej pięści'* oraz wreszcie skonsolidować 
blok zachodni pod politycznym, ekonomicznym i militarnym kierownic- 
twem Stanów Zjednoczonych. Ostatecznym celem miało być militarne 
i polityczne przygotowanie się do wykorzystania odpowiedniej sytuacji, by 
przywrócić strefie imperialistycznej świata utracone tereny i wpływy. 

Tezę swą Dulles nazwał doktryną „wyzwalania, ale w kilka lat póź- 
niej mniej patetycznie określił ją jako dążenie do „pchnięcia wstecz" 
" wpływów komunistycznych. Przedsmak ,wyzwalania* mieli obywatele 
amerykańscy u siebie w domu, gdy okazało się, że impet antykomuni- 
styczny na zewnątrz łączył się z maccartyzmem wewnątrz kraju. 

W 1955 r. zarysowała się przewaga ZSRR w dziedzinie zbrojeń i tem- 
pa rozwoju ekonomicznego. Ukształtowała się również strefa pokoju sze- 
regu krajów niesocjalistycznych, która powstała w walce z obozem im- 
perialistycznym i jego kosztem. Wtedy z trybuny XX Zjazdu KPZR 
padły historyczne słowa o możliwości zapobieżenia wojnom i skrępowa- 
nia dążeń imperializmu do rozpętania wojen. 

Cóż na to odpowiedział Dulles? W praktyce — wzmożeniem zbrojeń, 
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gorączkową remilitaryzacją NRF oraz koncepcją „równowagi strachu” 
i wojen „„lokalnych'. 

Stany Zjednoczone przeżyły następnie szok sputnikowy. Runęła hipoteza 
Pentagonu o amerykańskiej przewadze w dziedzinie nie tylko broni nu- 
klearnej, lecz także środków transportowania pocisków nuklearnych. W wy- 
niku zmiany układu sił i odbudowy szeregu państw kapitalistycznych 
osłabły równocześnie polityczne, a częściowo także ekonomiczne wpły- 
wy Waszyngtonu na terenie Europy zachodniej. 

Polityka z pozycji siły nie przyniosła Stanom Zjednoczonym zamie- 
rzonych rezultatów, mimo że kosztowała ponad 500 mld dolarów. Stare 
tezy nie wytrzymują presji nowych faktów. Po załamaniu się w latach 
1958 i 1959 koncepcji dullesowskiej w Waszyngtonie powstaje sytuacja, 
w której nurt zachowawczy ściera się z tendencją do zmian w polityce 
zagranicznej USA. Następują nieśmiałe wahania i próby rozmów. Punk- 
tem szczytowym tego okresu jest Camp David. Zaświtała możliwość po- 
ważnych rokowań, nastąpił historyczny precedens, który może jeszcze 
w przyszłości odegrać dużą rolę. 

Rychło jednak Pentagon przechwytuje inicjatywę i odzyskuje wpływ na 
politykę amerykańską. Następuje prowokacja z samolotem U-2. Jest to 
ostry i brzemienny w skutki nawrót do metod dawniejszego etapu, aczkol- 
wiek układ sił na świecie jest w 1960 r. zupełnie inny niż przed 14 laty, 
gdy w Fulton wypowiedziana została zimna wojna. 

Jeden rzut oka na mapę świata w roku 1946 i w roku 1960 wystarczy, 
by zorientować się, jak skurczyły się możliwości strategów „zimnej woj- 
ny'. Jedno spojrzenie na dane statystyczne, ilustrujące potencjał obu 
obozów wówczas i dzisiaj, daje pojęcie, jak osłabły szanse polityków i ge- 
nerałów, którzy jedyne wyjście widzą w „zimnej wojnie". Szanse wy- 
grania „zimnej wojny" osłabły, ale groźba wywołania samobójczec" i ni- 
szczycielskiego kataklizmu pozostała. 

W toku kampanii wyborczej cały ów ciąg porażek amerykańskiej po- 
lityki zagranicznej i zmian w układzie sił nazwano w skrócie spadkiem. 
prestiżu. Niepowodzenia, klęski, ograniczone spojrzenie na rzeczywistość, 
senne marzenia i senne mary, pogarda dla faktów — przyniosły rezulta- 
ty, o których mowa w częściowo opublikowanym oficjalnym raporcie 
o prestiżu USA na świecie. Można się było zresztą przekonać o tym rów- 
nież na XV sesji ONZ, gdzie obóz socjalistyczny prowadził ofensywę po- 
kojowego współistnienia, kipiał żywotnością i niewyczerpaną inicjaty- 
wą, gdy tymczasem dyplomacja atlantyckiej czołówki nie miała do po- 
wiedzenia nic poza powtarzaniem starych, a raczej przestarzałych haseł, 
nie pasujących do dzisiejszej sytuacji. 

XV sesja wywarła niewątpliwy, choć pośredni wpływ na rezultaty wy- 
borów. Kto śledził jej przebieg, temu niepotrzebne były żadne raporty 
o spadku prestiżu USA na świecie, by zorientować się w ogromnych prze- 
mianach, jakie zaszły we wzajemnym układzie sił na świecie. Obóz so- 
cjalistyczny był nie tylko aktywny i dynamiczny, lecz także podejmował 
najbardziej zasadnicze problemy naszych czasów. Postawa USA opiera- 
ła się na starym obrazie świata, przypominając pilota nowoczesnego sa- 
molotu posługującego się mapami z ubiegłego wieku. 

Opinia amerykańska, choć nie najlepiej poinformowana, otrzymała prze- 
słanki, które skłaniają ją do wysnucia wniosku, że zasadniczym, pierwszym 
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I ostatnim argumentem zagranicznej i częściowo wewnętrznej polityki USA 
są zbrojenia. | 

Pewnego rodzaju egzaminem realizmu obu kandydatów była podczas 
kampanii wyborczej ocena prowokacji z samolotem U-2. Nixon w maju 
1960 r. nie tylko usprawiedliwiał przeprowadzane loty U-2, lecz wypo- 
wiedział się za ich kontynuowaniem, Kennedv natomiast uważał, że na- 
leżało wyrazić ubolewanie z powodu naruszenia terytorium ZSRR. Spra- 
wa ta zarysowała się z całą ostrością w okresie walki wyborczej i wy- 
warła duży wpływ na wyborców. 

Amerykańska opinia publiczna — w najszerszym tego słowa znacze- 
niu — czuła, że w amerykańskiej polityce zagranicznej, która stała się 
przedmiotem powszechnego zainteresowania i troski, niedobrze się dzie- 
je i że potrzebna jest jakaś zmiana. 

Nixon był syn.bolem ciągłości dotychczasowej polityki. Kennedy zaś, 
ne związany ze starą administracją, mógł się przedstawić jako rzecznik 
zmian. 

Rzecz znamienna, że podczas kampanii wyborczej można było obser- 
wować, jak sprawa prestiżu USA wolno, ale systematycznie przekształ- 
ca się w sprawę wojny i pokoju. Obaj kandydaci uchwycili się hasła za- 
chowania pokoju, ale Nixon miał pozycję słabszą. Przywódca ultrareak- 
cyjnego skrzydła republikanów, Goldwater, pisał: „Nie jest przypadkiem, 
że nieboszczyk John Foster Dulles uważał Nixona za swego wielkiego 
przyjaciela i sprzymierzeńca. Dulles był jedynym po wojnie sekretarzem 
stanu, który dobrze rozumiał główne problemy i zdecydowanie działał 
w kierunku odepchnięcia fali komunizmu... We wszystkich tych ciężkich 
zadaniach Dick Nixon okazywał Dullesowi poparcie". 

Na Nixonie ciążyła jego przeszłość i współodpowiedzialność za minio- 
ny, trudny dla świata i ujemny dla USA okres. 

Tak więc Kennedy otrzymał mandat do przeprowadzania zmian. Czy 
skorzysta z tego mandatu? Okazuje się, że wracamy do pytania postawio- 
nego na wstępie. 


IL. 


„Złe wiadomości o sytuacji gospodarczej przeważają obecnie nad do- 
brymi. Produkcja kurczy się. Budownictwo mieszkaniowe słabnie. Zyski 
są r'ższe”*. Jest to wniosek „US News and World Report" z konferencji 
„rady gospudarczej* ministerstwa handlu USA odbytej w październiku 
br. Przetłumaczmy tę ogólną konkluzję na język konkretnych liczb. 
W ubiegłym roku wielki strajk hutników wywołał głód stali. Oczekiwa- 
no więc, że rok 1960 będzie okresem „boomu i powrotu wielkiej prospe- 
rity. Pierwsze miesiące bieżącego roku uzasadniały te nadzieje. Rychło 
jednak krzywa produkcji stali spadła w dół. 

Zachwianiu koniunktury tym razem towarzyszy zachwianie pozycji 
dolara. Za granicą wzrasta tendencja do wymiany dolarów na złoto, co 
spowodowało ucieczkę złota ze Stanów Zjednoczonych i znane radykalne 
zarządzenia oszczędnościowe Eisenhowera. 

W pewnych ośrodkach występuje wolny, ale systematyczny wzrost 
bezrobocia. W ciągu ostatnich 2 lat obejmowało ono 5% siły roboczej, 
a w sierpniu br. wyniosło 5,9%, czyli 3,8 mln ludzi. Ale powyższe, oficjalne 
dane nie uwzględniają częściowo bezrobotnych. Liczba ich, według obliczeń 
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związków żawodowych, wynosi 2,4 mln osób, co odpowiadać ma 984.000 
całkowicie bezrobotnych. 

Z punktu widzenia geografii wyborczej jest rzeczą ważną, że bezrobo- 
cie nie dotknęło calego kraju równomiernie, lecz koncentruje się w nie- 
których ośrodkach przemysłowych. Nie jest ono więc wszędzie widoczne 
lub odczuwalne w równym stopniu na tle poziomu produkcji wysoko roz- 
winiętego przemysłu i rolnictwa. Według danych Ministerstwa Pracy 
USA na 149 głównych ośrodków przemysłowych 35 dotknęło bezrobocie, 
w tym takie miasta, jak Detroit, Pittsburg i Buffalo oraz zagłębia węglo- 
we w West Virginia i wschodniej Pensylwanii. 

Posłuchajmy kongressmana Jamesa O'Hara, który 1 września br. po- 
wiedział z trybuny Izby Reprezentantów: „Są podstawy do wyrażenia po- 
glądu, że gdy 87 Kongres zbierze się w styczniu 1961 r., znajdziemy się 
w obliczu prawdziwej recesji. Od kilku miesięcy ekonomiści zapowiada- 
ja pogorszenie sytuacji gospodarczej. „Business Week'*, „Wall Street 
Journal", gospodarczy dodatek „New York Times" i inne publikacje przy- 
noszą coraz więcej ocen, z których wynika, że nadciąga spadek aktyw- 
ności gospodarczej. Minister pracy powiedział nam ostatnio, że bezrobo- 
cie osiągnęło 5,9”/o siły roboczej, co oznacza dalszy wzrost w tym róku. 
W Detroit i w południowo-wschodniej części stanu Michigan wynosi ono 
100%. Lata powojenne przyniosły nam nowy rodzaj problemu, nowy typ 
rosnącego bezrobocia, które się utrzymuje w złych i dobrych czasach. 

Po drugiej wojnie światowej mieliśmy trzy ekonomiczne recesje, któ- 
re wywołały istotną nadwyżkę siły roboczej. Należy przy tym zanotować 
dwa fakty, dwa na równi niepokojące fakty. Po pierwsze, podczas każ- 
dej kolejnej recesji liczba bezrobotnych jest większa niż w poprzedniej. 
Po drugie, każda recesja pozostawia po sobie znacznie więcej bezrobot- 
nych niż poprzednia. Po recesji 1947—1948 bezrobocie spadło do 3*/o siły 
roboczej, lecz po recesji z 1954 r. nie spadło ono poniżej 40%, a po 1958 r. 
nie było niższe niż 5%o. Jeżeli ta tendencja utrzyma się i jeśli wpadnie- 
my w znaczne trudności ekonomiczne, bezrobocie w 1961 r. może dojść 
do 8—109%/4.*' 

Ta sytuacja wywołuje niepokój wśród ludzi pracy, niezależnie od te- 
go, czy są zatrudnieni; nie może ona nie rodzić tendencji do zmiany ich 
sytuacji przez zagwarantowanie pracy i rozszerzenie systemu opieki spo- 
łecznej. Siłą rzeczy nastroje te w pewien sposób wpłynęły na wyniki wy- 
borów. 

Nastroje te dają o sobie znać szczególnie w stanach objętych depresją, 
jak np. Pensylwania, gdzie — jak podaje „US News and World Report" — 
„wielkie ośrodki znajdują się w sytuacji krytycznej: bezrobocie obejmu- 
je 343.000 ludzi, to jest 7,40 zatrudnionych; kopalnie węgla są dotknięte 
kryzysem; huty pracują w 50%,'. W stanie tym republikanie w ciągu 
ostatnich 10 lat mieli przewagę 1 mln glosów, obecnie zaś Kennedy otrzy- 
mał 1.951.000 głosów. a Nixon 1.741.000. Kennedy więc zagarnął wszyst- 
kich 32 elektorów Pensylwanii. Również w stanie West Virginia, dotknię- 
tym bezrobociem, demokraci zdobyli przewagę 50.000 głosów, czyli 8*/o, 
a w stanie Michigan — większość 180.000 głosów, czyli 14V;. 

Nastroje ludzi pracy, pragnących korektur systemu społecznego USA, 
oddają w pewnym stopniu związki zawodowe, które wystąpiły przeciw- 
ko Nixonowi. Ten ostatni jest bowiem pupilem Eisenhowera, który za- 
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łożył veto przeciwko przyjętym przez Kongres ustawom o pomocy dla 
terenów dotkniętych bezrobociem. 

Pamiętajmy, że Kennedy w swej kampanii wyborczej często i śmiało 
powoływał się na Franklina Delano Roosevelta. Prawie 15 lat trwała 
w Stanach Zjednoczonych nagonka na Roosevelta. Prowadzili ją zarów- 
no republikanie, jak i partia Roosevelta. Mieszano z błotem pamięć tego 
wielkiego prezydenta, którego można, posługując się nowoczesną termi- 
nologią, nazwać prekursorem praktyki pokojowego współistnienia w po- 
lityce amerykańskiej. Rzecz ciekawa, że za życia Roosevelta rozpatrywa- 
no sprawę amerykańskiego monopolu atomowego z punktu widzenia sto- 
sunków amerykańsko-radzieckich. Zastanawiano się nawet nad współ- 
pracą z aliantem radzieckim w dziedzinie energii atomowej. Fakt ten nie- 
dawno ujawnił Henry Wallace, były wiceprezydent USA. 

Szczytowym wyrazem kampanii antyrooseveltowskiej w USA był mac- 
cartyzm. Potępiono wówczas całą politykę Roosevelta podczas wojny, 
a zwłaszcza Teheran i Jałtę. W kampanii tej brał żywy udział Nixon, któ- 
ry w 1952 r. prawił nawet Trumanowi gorzkie morały za podpisanie 
uchwał poczdamskich. 

Obecnie okazało się, że mir, jakim się cieszy w społeczeństwie ame- 
rykańskim F. D. Roosevelt, był i jest zbyt wielki, by mógł ucierpieć z po- 
wodu tej nagonki. Kennedy wykorzystując autorytet Roosevelta zyskał 
sobie m. in. sympatie robotników, Murzynów i mniejszości narodowych, 
aczkolwiek demokratycznym kandydatem na wiceprezydenta został zwo- 
lennik segregacji rasowej, Lyndon Johnson, mający być przynętą dla 
reakcjonistów ze stanów południowych. Usiłował on pozyskiwać również 
Polaków amerykańskich tradycyjnie zresztą głosujących na demokratów, 
którym przypominano, iż w jednym ze swoich przemówień senackich 
w 1957 r. pośrednio uznał polskość ziem zachodnich *). Nixon nie mogąc 
pozostać w tyle za Kennedym wypowiedział się na rzecz uznania grani- 
cy na Odrze i Nysie. Rzecz jasna, że odgrywała tu rolę chęć pozyskania 
sobie wyborców polskich. Sprowadzenie całego zagadnienia tylko do ma- 
newru wyborczego byłoby jednak uproszczeniem, wyraźnie bowiem na- 
rasta w kołach politycznych USA przekonanie, że w sprawie granicy na 
Odrze i Nysie nie można uciec od rzeczywistości, tym bardziej że jakie- 
kolwiek koncepcje rewizji tej granicy są dla amerykańskiej opinii publicz- 
nej nie tylko obce, lecz wręcz nie do przyjęcia. Musi się z tym liczyć Nixon, 
zwłaszcza że opinię swą wyraził na przedkońcowym etapie kampanii wy- 
borczej, gdy wszystkie sprawy zaczęły się wiązać w główny problem po- 


koju i wojny. 
s s 


Jak już poprzednio wspomniałem, różnice między programami obu 
kandydatów były minimalne, lecz Nixon symbolizował ciągłość dotych- 
czasowej polityki Waszyngtonu, a Kennedy — budził nadzieję przemian. 
Trzeciego kandydata, który by przeciwstawił swe poglądy programowi 
zarówno Kennedy'ego, jak i Nixona, nie było. Tym samym nie było wybo- 


*) Kennedy krytykował wówczas Departament Stanu za to, że w paszportach wy- 
dawanych obywatelom amerykańskim, urodzonym na polskich ziemiach zachodnich, 
określano Niemcy, a nie Polskę, jako kraj ich pochodzenia. 
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ru. Dlaczego? Zarówno dlatego, że układ sił społecznych w USA nie osiąg- 
nął jeszcze warunków. w których mogłaby wyłonić się perspektywa praw- 
dziwego wyboru, jak również m. in. dlatego, że cały potężny system pro- 
pagandowo-edukacyjny i polityczno-administracyjny w USA hamuje 
i opóźnia rozwój sił społecznych. 

Obecnie wyborcy, którzy głosowali na Kennedy'ego, wypowiedzieli się 
nie tyle za jego osobą, ile przeciwko dotychczasowej polityce, której uoso- 
bieniem był Nixon. Czy Kennedy zawiedzie nadzieje na zmiany w Sta- 
nach Zjednoczonych? Okazuje się, że znowu wracamy do pytania po- 
stawionego na wstępie. 


„III. 


Kompetencje konstytucyjne prezydenta Stanów Zjednoczonych są 
ogromne, ale jego praktyczna możliwość działania jest mniej lub lub wię- 
cej ograniczona. Socjolog i historyk D. W. Brogan charakteryzując go- 
spodarza Białego Domu, pisze o nim, że „faktycznie nie jest on autobu-= 
sem, lecz tramwajem', może bowiem poruszać się jedynie w kierunku 
wytyczonym przez szyny. 

John Gunther, znany autor książki „Inside USA”, podaje: 

„W 1930 roku James W. Gerald, b. ambasador w Niemczech, ogłosił 
sensacyjną wiadomość, która będzie się wydawała obecnie mało rewe- 
lacyjna. Wymienił on 64 osoby „rządzące Stanami Zjednoczonymi". Li- 
sta jego zawierała tylko jednego polityka (Mellona); nie obejmowała na- 
tomiast ówczesnego prezydenta Herberta Hoovera". Oczywiście na liście 
tej znajdujemy potentatów przemysłu i finansów amerykańskich magna- 
tów „big businessu”. Potentaci ci reprezentują realną władzę ukryci za 
tronem. Są oni zbyt zajęci, by kierować rządem, łecz decydują, kto ma 
się tym zająć i kontrolują niepodzielnie sakiewkę społeczeństwa. 

Od tego czasu minęło trzydzieści lat. Na scenę wkroczyła nowa gene- 
racja. Nazwiska się zmieniły, ale konstelacja wokół prezydenta pozos.a- 
ła w najlepszym wypadku ta sama. Rvla monopoli nie zmniejszyła się ani 
o jotę. Zyski wielkiego businessu w roku 1960, jak ostatnio obliczono, 
osiągną 47 mld. dolarów, tj. mniej więcej tyle, ile wynosiły koszty zbro- 
jeń za tenże rok 19%%60. 

Podczas obecnych wyborów big business zachował na zewnątrz olim- 
pijski spokój, nie angażował się bezpośrednio na rzecz jednego lub dru- 
giego kandydata. 

Fakt, że obaj kandydaci reprezentują, ogólnie biorąc, interesy wielkie- 
go kapitału amerykańskiego, nie oznacza jednak, iż ich orientacje poli- 
tyczne są pod każdym względem identyczne. Przecież w łonie samej 
burżuazji w poszukiwaniu ogólnej koncepcji polityki amerykańskiej ście- 
rają się różne tendencje i orientacje. Linia podziału między tymi tenden- 
cjami bynajmniej nie odpowiada podziałowi na dwie partie polityczne, 
zarówno bowiem w jednej, jak i drugiej obserwujemy dość szeroki wachlarz 
orientacji od trzeźwości, rozsądku i realizmu do polityki „zimnej wojny* 
i prowokacji. Z którą z tych tendencji związany jest i będzie nowy pre- 
zydent, jakie koncepcje będzie reprezentował w swojej polityce — dowie- 
dzie najbliższa przyszłość. O tym świadczyć będzie w dużym stopniu grono 
jego współpracowników i skład rządu. 
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Ale już widzimy, że wielki business przede wszystkim pokwitował zo- 
bowiązanie obu kandydatów do kontynuowania zbrojeń, które uważa się 
za regulator, a raczej motor gospodarki amerykańskiej. 

Część prasy amerykańskiej z „New York Times' na czele poparła kan- 
dydaturę Kennedy'ego. Przed wyborami podejmowała ona akrobatycz- 
ne wysiłki, by wyłuskać i uwypuklić różnice między obu kandydatami, 
podkreślając wszystko co nowe u Kennedy'ego. Po wyborach ton dzien- 
ników zmienił się od razu. Cała prasa amerykańska, demokratyczna i re- 
publikańska, unisono wysunęła argument, że Kennedy uzyskał minimal- 
ną przewagę. Wysnuwa ona z tego argumentu charakterystyczne wnio- 
ski, które warto zacytować. 

„Wall Street Journal": „Wyborcy wypowiedzieli się bardzo jasno w jed- 
nej sprawie. Nie dali oni nikomu żadnego mandatu. Okazuje się, że filo- 
zofia „new deal" czy „fair deal" była zbyt słaba, by zdobyć kraj. Jest to 
fakt, z którym prezydent Kennedy musi się liczyć". 

„New York Times": „Choć popieraliśmy Kennedy'ego, uważamy za 
rzecz dobrą, że różnica w głosach jest tak minimalna. Fakt ten powinien 
stać się siłą hamującą, przypomnieniem dla administracji Kennedy'ego, 
iż powinna ona działać ostrożnie, gdyż nie otrzymała mandatu do wpro- 
wadzania drastycznych zmian w polityce zagranicznej i wewnętrznej. Nie 
sądzimy, by Kennedy zamierzał wprowadzić radykalne zmiany w ja- 
kimkolwiek kierunku (gdyby było inaczej, nie popieralibyśmy go), ale 
wynik wyborów narzuca konieczność umiaru..." 

„New York Post": „Zmiany zajdą, ale nie w regułach gry, lecz w skła- 
dzie drużyny. Nowa administracja, która obejmie urzędowanie w stycz- 
niu, odziedziczy politykę zagraniczną Eisenhowera i można liczyć na to, 
że będzie ją prowadziła nadal — jeśli nie w takim samym tempie i przy 
pomocy tych samych ludzi — to w każdym razie kierując się tymi samy- 
mi celami". 

Trudno oprzeć się porównaniu prasy amerykańskiej do owego czaro- 
dzieja, który wypuścił z butelki demona i przez chwilę ogarnięty jest lę- 
kiem, że nie uda się go tam wpędzić z powrotem. 

Kennedy zwyciężył rzeczywiście drobną większością głosów. Na ogól- 
ną liczbę 67.331.000 głosów przewaga Kennedy'ego nad Nixonem wyno 
si około 200.000 głosów. Ale obiektywna ocena każe porównywać obec- 
ne rezultaty z wyborami z 1956 r., kiedy w stanie New York republika- 
nie zdobyli o 1.600.000 głosów więcej niż demokraci, podczas gdy obec- 
rie większość demokratyczna wynosi 400.000. W stanie Illinois republi- 
kanie mieli przed 4 laty przewagę 1 mln. głosów, a teraz znaleźli się 
w mniejszości. W sumie kandydat republikański w 1956 r. zdobył o 10 
milionów, czyli o 16%, głosów więcej od swego demokratycznego kon- 
kurenta. | 

W świetle takiego porównania sprawa mandatu Kennedy'ego wygląda 
inaczej, niż to głosi prasa amerykańska zaniepokojona ewentualnością 
zmian. O co więc chodzi? O nacisk na Kennedy'ego, by nie przeprowadzał 
zmian, czy raczej o przekonanie i ostrzeżenie wyborców, że nie mają pra- 
wa żądania zmian? 

Wyniki wyborów amerykańskich spotkały się z różnym przyjęciem 
w różnych krajach i środowiskach. Nie tu miejsce na omawianie tych 
reakcji oraz ich źródeł. Warto jednak zanotować oddźwięk sukcesu Ken- 
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nedy'ego w Bonn. Niemcy zachodnie od pierwszej chwili ke wahań po- 
parły Nixona, widziały w nim bowiem następcę Dullesa. 

Klęskę republikanów odczuto w Bonn jako porażkę Adenauera, który 
jest zaniepokojony krytyką dotychczasowej polityki zagranicznej Waszyng- 
tonu, uprawianą tak zaciekle przez Kennedy'ego. Przecież Adenauer mo- 
że powiedzieć, że miał pewien wpływ na kształtowanie polityki zagra- 
nicznej USA. Jeśli była krótkowzroczna i ograniczona, to m. in. dlatego, 
że Bonn ciążył kamieniem u jej szyi, a nie był — jak to sugerował De- 
partament Stanu — ozdobnym naszyjnikiem. 

„Nie mamy świeżych idei, by ruszyć z martwego punktu w Niemczech, 
z martwego punktu na odcinku rozbrojenia, z martwego punktu w Ber- 
linie itd. Naszą wielką strategią jest tylko wyścig zbrojeń i zimna woj- 
na'. Powyższe słowa Kennedy'ego — choć są to na razie tylko słowa — 
godzą bezpośrednio również w Adenauera, którego cała strategia mieści 
się właśnie w granicach od wyścigu zbrojeń do zimnej wojny. 


Czy nowy prezydent potrafi odrzucić fałszywą wizję świata nakreślo- 
ną przez krótkowzroczne siły agresji, które dominują dotychczas w Wa- 
szyngtonie? Wizję dopasowaną do wstecznych wyobrażeń i ciasnych in- 
teresów polityków waszyngtońskich? 

Rozważania powyższe jeżą się od znaków zapytania. Nie chcemy bo- 
wiem wybiegać w przyszłość i bawić się w przepowiednie. Najbliższe 
miesiące wymażą zresztą owe znaki zapytania, gdyż prezydent USA bę- 
dzie musiał ustosunkować się do zasadniczego problemu rozbrojenia 
i spraw z tym związanych. Zastanie on sytuację skomplikowaną i trud- 
ną. Flota amerykańska krąży w pobliżu Kuby. Trwa nacisk na wznowie- 
nie doświadczeń atomowych. Rozbrojenie i wszelkie kwestie pochodne są 
ważne i pilne. Można wręcz powiedzieć, że nie cierpią one zwłoki. 

Bez złudzeń, lecz nieobojętnie spoglądamy w przyszłość, która przy- 
niesie odpowiedź na pytania i problemy wyżej postawione, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


IGNACY SACHS 


Problem krajów słabo rozwiniętych 
(Trzy perspektywy) 


„Jednym z najdonioślejszych odkryć naszych czasów jest 
stwierdzenie, iź w istocie możliwości ludzkie są z natury 


rzeczy nieograniczone". 
J. D. Bernal 


Ę 


Można śmiało powiedzieć, że w tzw. problemie krajów słaba rezwinię* 
tych znalazło wyraz szereg podstawowych zjawisk naszych czasów. Stanowi 
on zarazem społeczno-gospodarcze tło erąz następstwo postępującego pro 
cesu likwidacji systemu kolonialnego. 


Około 2/3 ludności świata kapitalistycznego zamieszkuje kraje Asji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej, w których dochód narodowy na głowę wzra- 
sta wprawdzie, ale w tempie wolniejszym niż w krajach rozwiniętych. 
Potęguje się więc dzieląca te dwie grupy krajów ogromna różnica w stopie 
życiowej. Jak wiadomo, większość mieszkańców krajów słabo rozwinię- 
tych żyje na poziomie niemal głodowym. W krajach tych zasoby prze- 
kształcone w środki produkcji są z reguły zbyt szczypłę, aby umożliwić 
zatrudnienie istniejących nadwyżek siły roboczej przy zastosowaniu współ- 
czesnych metod techniki. Relikty wstecznych ustrojów społecznych oraz 
panowania imperialistycznego utrudniają rozwinięcie sił wytwórczych 
w tempie pozwalającym na zdecydowaną poprawę losu szybko zwiększa- 
jącej się liczby ludności. Kwestia postępu gospodarczego stanęła tam jed- 
nak z całą ostrością w wyniku doniosłego procesu historycznego, który 
byłym koloniom przyniósł emancypację polityczną. 


W niezdolności systemu kapitalistycznego do rozwiązania tego problemu, 
występującego na jego peryteriach, należy dostrzec jakże istotny wyraz 
ogólnego kryzysu tego systemu oraz dalsze potwierdzenie leninowskiej 
tezy o jego przerywaniu się w najsłabszym ogniwie. Drogi rozwojowe po- 
szczególnych krajów słabo rozwiniętych cechuje duza różnorodność i bo- 
gactwo form. W kilku spośród nich rewolucja narodowa przeobraziła się 
w rewolucję społeczną o charakterze socjalistycznym lub ludowo-demo- 
kratycznym. Obserwacja innych wzbogaca naszą wiedzę o kapitalizmie 
współczesnym; rozwój kapitalizmu nabiera tam nowych cech choćby 


74 


dlatego, iż odbywa się na peryferii tego systemu ekonomicznego, ogarnię+ 
tego strukturalnym kryzysem oraz w warunkach, gdy istnieje konkretna 
alternątywa w postaci doświadczeń rozwojowych krajów socjalistycznych. 
To, jakimi drogami potoczy się rozwój tych krajów, osłabiając obiektywnie 
system kapitalistyczny w skali historycznej i światowej przez podkopanie 
jego kolonialnego i neokolonialnego zaplecza, wpłynie niewątpliwie na 
przebieg współzawodnictwa między socjalizmem a kapitalizmem, stano- 
wiąc obok bezpośredniego wyścigu w tempie produkcji bardzo istotną 
zmienną w układzie sił między dwoma współzawodniczącymi systemami. 


W świetle wspomnianej powyżej różnorodności wykształcających się 
dróg rozwojowych oraz dużego zróżnicowania gospodarczego i społecznego 
poziomu poszczególnych krajów, w niektórych spośród nich kapitalizm 
osiągnął już dosyć wysoki szczebel rozwoju, gdy tymczasem inne wkra- 
czają dopiero na drogę forsownego rozwoju państwowo-kapitalistycznego 
niemal bezpośrednio z formacji wspólnoty plemiennej. Na tej podstawie 
ktoś mógłby zakwestionować celowość operowania ogólnikowym pojęciem 
krajów słabo rozwiniętych. Sądzę, iż baczniejsze niż ma to miejsce zwró- 
cenie uwagi na specyfikę poszczególnych krajów w szczegółowych rozwą- 
żaniach naukowych, gospodarczych i politycznych jest ze wszech miar 
wskazane. Ale nie powinniśmy jednocześnie tracić z oczu faktu występo- 
wania ogólnego problemu krajów słabo rozwiniętych jako zjawiska histo- 
rycznego okresu powszechnego kryzysu kapitalizmu i likwidacji systemu 
_ kolonialnego. 


Nie tutaj miejsce na wyczerpującą polemikę z niektórymi „teoriami 
wzrostu”, które kładą zbyt jednostronny nacisk na ilościowe aspekty aku- 
mulacji (tempo wzrostu dochodu wynika przecież głównie ze stopy inwe- 
stycji), zapoznając lub pozostawiając na uboczu historyczno-społeczną treść 
zacofania i rozwoju. 


Gdy mówimy, że problem krajów słabo rozwiniętych ma charakter hi- 
storyczny, mamy na myśli przede wszystkim jego genezę. Zacofanie i stą- 
gnacja narodów kontynentów kolonialnych, a w pewnych wypadkach, np. 
w Afryce Czarnej, ich wyraźny regres wynikły z krótkiego w zestawieniu 
z ich wielotysięczną historią, trwającego mniej więcej 400 lat okresu do- 
minącji europejskiej — owej „epoki Vasco da Gama" w ujęciu indyjskiego 
historyka Panikkara, która zbiega się w czasie i splatą pojęciowo z epoką 
pierwotnej akumulacji kapitalistycznej i rozwoju kapitalizmu aż po jego 
monopolistyczne, imperialistyczne stadium, 


Gwałtowne zaostrzenie różnic w poziomie życiowym i cywilizacyjnym 
między garstką narodów, które pierwsze osiągnęły wysoki stopień roz- 
woju kapitalistycznego, a reszią podporządkowanych im do niedawna po- 
litycznie lub gospodarczo krajów-proletariuszy spełniających w między- 
narodowym kapitalistycznym podziale pracy rolę przydatków surowcowych 
i rynków zbytu artykułów przemysławych — ów proces polaryzacji „kla- 
sowej' na miarę krajów i narodów określa historyczną treść epoki kapi- 
talizmu z perspektywy Azji, Afryki czy Ameryki Łacińskiej. Gdybyśmy 
zaś z wyżyn uogólnień historiograficznych przenieśli się na bardziej kon- 
kretną płaszczyznę dziejów poszczególnych krajów, mielibyśmy możność 
zaobserwowania, jak działał mechanizm wyzysku kolonialnego i imperiali- 
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stycznego oraz jego nadbudowa społeczna w postaci utrwalania reliktów 
feudalizmu i elementów innych przedkapitalistycznych formacji; dla więk- 
szości krajów słabo rozwiniętych rewolucja burżuazyjna splotła się 'dopiero 
z emancypacją narodową, hamowaną aż po nasze dni. 


Z drugiej zaś strony problem krajów słabo rozwiniętych, tak jak go ro- 
zumiemy dzisiaj, wyraża głęboką treść historyczną naszej epoki — kry- 
zysu kapitalizmu i zwycięstwa socjalizmu. Przed drugą wojną światową 
pojęcia kraju słabo rozwiniętego jeszcze w ogóle nie znano. Mówiono 
o interesujących nas w tym artykule krajach, że są zacofane. Jak słusznie 
zauważył wybitny szwedzki znawca problemu, G. Myrdal, już samo zdy- 
namizowanie terminu i wprowadzenie doń źródłosłowu „,rozwój'* oznacza 
istotną zmianę nastawienia, odzwierciedla zasadniczo nową sytuację, jaką 
stwarza dokonujący się w naszych oczach proces likwidacji systemu kolo- 
nialnego, który rozpada się pod ciosami wyzwalających się narodów, czer- 
piących swe natchnienie w siłach socjalizmu światowego. 


W dalszej części artykułu pragnę przedstawić niektóre dyskusyjne 
aspekty zagadnienia krajów słabo rozwiniętych, które nie weszły jeszcze 
na drogę przeobrażeń socjalistycznych, rozpatrując je kolejno z perspek- 
tywy tych krajów, świata kapitalistycznego oraz międzynarodowego ruchu 
robotniczego. 


2. 


Cechą wspólną nimal wszystkich krajów słabo rozwiniętych jest po- 
czucie potrzeby szybkiego postępu gospodarczego, jednoczące w wielu wy- 
padkach społeczeństwo i klasy rządzące. Utrwalenie młodej niepodległości 
zależy w dużym stopniu od umiejętności pokonania spuścizny zacofania, 
a w każdym razie od zapoczątkowania dynamicznego procesu rozwoju sił 
wytwórczych i przebudowy archaicznych stosunków społecznych. Prawdę 
tę narody krajów słabo rozwiniętych uświadomiły sobie jeszcze w toku 
walki wyzwwieńczej. Można zaryzykować twierdzenie, iż owa wola roz- 
woju stanowi — już po uzyskaniu niepodległości — jedyną płaszczyznę, 
dzięki której burżuazyjni przywódcy ruchu narodowego mogą liczyć na 
przedłużenie sojuszów i ugrupowań o charakterze ogólnonarodowym. 

Emancypacja polityczna — zwłaszcza tam, gdzie dokonała się ona w wa- 
runkach istnienia silnego ruchu masowego — stawia więc na porządku 
dziennym hasło szybkiego i społecznie jak najmniej kosztownego postępu. 
Jest to tym trudniejsze, że dzisiejsze kraje słabo rozwinięte startują 
z o wiele gorszych pozycji ekonomicznych od tych, które towarzyszyły po- 
czątkowej fazie rozwoju kapitalistycznego przodujących dziś krajów uprze- 
mysłowionych. Stosunek zasobów przekształconych w siły wytwórcze do 
ludności jest bardziej niekorzystny, a ukształtowany międzynarodowy ka- 
pitalistyczny podział pracy działa hamująco, gdy tymczasem rozwinięte 
dziś kraje kapitalistyczne czerpały w minionym stuleciu wielkie korzyści 
z taktu, iż rozwijały się jako uprzemysłowione wysepki na zacofanym 
oceanie producentów surowców i żywności. Wielkie mocarstwa kolonial- 
ne akumulowały kosztem kolonii, a dzisiaj byłe kolonie i kraje zależne 
wchodzą na drogę samodzielnego rozwoju zubożone przez ubytek sub- 
stancji majątkowej, jaką spowodowała w przeszłości eksploatacja kolonial- 
na, a po dziś dzień powodują zyski obcego kapitału w tych krajach. Jedy- 


16 


ny bodajże korzystny nowy czynnik w obecnej sytuacji — to istnienie 
światowego obozu socjalistycznego, o czym będzie jeszcze mowa później. 


Ogrom stojących przed tymi krajami zadań przy braku lub co najmniej 
ostrym niedoborze aparatu wytwórczego, organizacji społecznej i państwo- 
wej oraz środków finansowych stwarza wyjątkowo podatny grunt dla 
koncepcji rozwoju na drodze państwowo-kapitalistycznej. Stąd niemal 
powszechne zrozumienie potrzeby bardzo czynnego udziału państwa 
w przebudowie i rozbudowie gospodarstwa narodowego. Z małymi wy- 
jątkami zagadnienie nie polega na tym, czy kapitalizm państwowy, lecz 
jaki kapitalizm państwowy. 


W zależności od układu sił politycznych przeważają przeciwstawne kon- 
cepcje. Tam gdzie burżuazja sprawuje władzę opierając się na sojuszu ze 
wstecznymi siłami obszarnictwa i obcego kapitału, przeważa tendencja 
do „wzorca japońskiego". Państwu przypada rola kładzenia fundamentów 
pod rozwój prywatnych przedsiębiorstw w postaci rozbudowy tzw. infra- 
struktury gospodarczej (tj. przede wszystkim systemu transportowego 
i energetyki) oraz troskliwego pielęgnowania kapitalistów i monopoli pry- 
watnych, wspieranych hojnymi pożyczkami. Posuwa się ono aż do zakła- 
dania „szkółek' przedsiębiorstw kapitalistycznych. Specjalne instytucje 
budują na rachunek państwa nowe zakłady przemysłowe i odprzedają je 
następnie na dogodnych warunkach prywatnym kapitalistom. W ten spo- 
sób całe ryzyko związane z uruchomieniem nowej produkcji spada na pań- 
stwo, ewentualne zaś zyski zasilają kieszeń prywatnych przedsiębiorców. 


Alternatywny wzorzec kapitalizmu państwowego można by określić mia- 
nem „indyjskiego”, aczkolwiek w samych Indiach, jak i we wszystkich nie- 
mal krajach słabo rozwiniętych, obserwujemy dzisiaj w praktyce Ścieranie 
się elementów obydwu wzorców. Zakłada on trwałe istnienie sektora pań- 
stwowego, wykazującego szybszą dynamikę wzrostu aniżeli sektor pry- 
watny oraz skupiającego kluczowe gałęzie przemysłu. Sektor taki w okreś- 
lonych warunkach politycznych mógłby odegrać hamującą rolę w stosun- 
ku do monopoli prywatnych. Ponadto państwo zmierza do nadania roz- 
wojowi gospodarstwa planowego kierunku, a w szczególności usiłuje za- 
pewnić właściwą sekwencję rozwojową przez przyznanie odpowiedniego 
priorytetu budowie przemysłu ciężkiego, a więc zmianę porządku indu- 
strializacjj wynikającego z interesów poszczególnych kapitalistów, 


Łatwo zauważyć, iż „wzorzec indyjski" czerpie w pewnej mierze na- 
tchnienie z doświadczeń industrializacji socjalistycznej. Przekonywająca 
siła przykładu ZSRR, Chin i innych krajów socjalistycznych jest tak duża, 
że nawet burżuazja krajów słabo rozwiniętych próbuje przystosować do 
swoich potrzeb wzorzec skróconej drogi, która wydźwignęła w tak krót- 
kim czasie zacolaną Rosję do rzędu przodującej potęgi przemysłowej 
i technicznej świata. Zadaje ona przy tym gwałt pewnym prawidłowa- 
ściom społecznym, usiłując oderwać socjalistyczny wzorzec industriaii- 
zacji od jego rewolucyjnego tła. Burżuazja tych krajów chciałaby np. 
dźwignąć gospodarkę przy pomocy forsownego uprzemysłowienia opat lego 
na prymacie ciężkiego przemysłu w gestii państwa — i w takim kraju jak 
Indie odnosi w tej bardzo istotnej dziedzinie duże sukcesy. Dąży ona jed- 
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nak równocześnie do zawężenia zasięgu przemian w sferze własności środ- 
ków produkcji, a na skutek specyficznego układu sił politycznych, w któ- 
rych obszarnicy lub burżuazja wiejska — kupcy, lichwiarze itd. — od- 
grywają bardzo istotną rolę, nie stać ją także na przeprowadzenie kon- 
sekwentnej reformy rolnej. Kapitalizm na wsi rozwija się wówczas w spo- 
sób połowiczny, na swoistej „pruskiej drodze”, w której miejsce obszar- 
nika-feudała często przypada — przynajmniej w Azji — wspomnianemu 
już kupcowi-lichwiarzowi. 


W krajach rolniczych, jakimi są kraje słabo rozwinięte, opieszałość lub 
kompromisowość w tej materii musi odbić się bardzo ujemnie na całym 
procesie wzrostu gospodarczego; bez reformy rolnej nie można bowiem 
myśleć o wydatnym rozszerzeniu rynku wewnętrznego ani o trwałym 
rozwiązaniu kwestii podaży artykułów żywnościowych. W gęsto zaludnio- 
nych krajach Azji reforma rolna stanowi ponadto ów minimalny wymóg 
sprawiedliwości społecznej, bez którego nie sposób myśleć o mobilizacji do 
czynu społecznego chłopstwa cierpiącego na chroniczny brak zatrudnienia. 
A przecież tylko bezpośrednie wykorzystanie do prac inwestycyjnych nad- 
miaru siły roboczej na wsi może w tych krajach rzeczywiście doprowadzić 
do wydatnego wzrostu dochodu narodowego. 


Socjalistyczny wzorzec rozwoju zakłada niezmiennie industrializację 
opartą na „skokowej' zmianie własności podstawowych środków produkcji 
oraz na gruntownym przeobrażeniu struktury agrarnej. Burżuazja krajów 
słabo rozwiniętych broni się przed spełnieniem tych dwóch przesłanek, 
aczkolwiek w pewnych sytuacjach ostrych spięć z obcym imperializmem 
nie waha się ona przed wykorzystaniem nacjonalizacji jako środka walki 
antyimperialistycznej oraz podjęciem reform rolnych. Narodowa rewolucja 
burżuazyjna przybiera wówczas wyraźnie demokratyczne oblicze. 


Względy klasowe pchają burżuazję krajów słabo rozwiniętych do na- 
śladowania pewnych elementów rozwiązań socjalistycznych. W zestawie- 
niu ze skompromitowanym kapitalizmem, nieodłącznie związanym z gorzką 
i jakże żywą pamięcią kolonializmu, atrakcyjność socjalizmu jest w ko- 
łach inteligencji oraz wśród politycznie świadomych chłopów i robotni- 
ków tak wielka, iż w szeregu krajów słabo rozwiniętych najbardziej świa- 
tły odłam burżuazji usiłuje przyoblec swój program rozbudowy państwo- 
wego kapitalizmu w semantyczną powłokę „socjalizmu! i frazeologią so- 
cjalistyczną osłonić swoje klasowe cele. Sięga on wówczas bardzo chętnie 
do arsenału teorii reformistycznych i rozwiązań socjaldemokratycznych, 
zapożyczanych z rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Tym się tłumaczy 
popularność idei „państwa cobrobytu'* w sferach rządzących niektórych 
krajów słabo rozwiniętych, mimo całej odmienności obiektywnych warun- 
ków i oczywistej niemożliwości spełnienia w przeludnionych i zacofa- 
nych gospodarczo krajach np. Azji południowo-wschodniej takiego pod- 
stawowego postulatu doktryny „państwa dobrobytu”, jak zapewnienie 
względnie pełnego zatrudnienia. 

Mimo wszystko w głoszonych i częściowo realizowanych przez niektóre 
rządzące odłamy burżuazji krajów słabo rozwiniętych programowych ha- 
słach „socjalizmu czy „państwa dobrobytu” można dopatrzyć się pewnych 
względnie postępowych cech. Po pierwsze: stanowią one pośrednie uzna- 
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nie kryzysu kapitalizmu i jego nieprzydatności do rozwiązania problemów 
krajów zapóźnionych w rozwoju. Po drugie, stwarzają one w ostatecznym 
rachunku korzystne warunki do walki sił postępowych o realizację pro- 
gramu społecznego, którego słuszność i potrzebę frazeologicznie uznają 
również rządzące koła burżuazji. Po trzecie zaś, konkretna ich polityka, bę- 
dąca wypadkową między wąskoklasowymi celami burżuazji a potrzebą 
częściowej choćby realizacji ogólnonarodowego programu, wykształconego 
w toku walki wyzwoleńczej, oznacza niewątpliwie bardziej postępową 
alternatywę od jawnie wielkokapitalistycznej koncepcji rozwoju. 


Jednakże część — i to wpływowa — burżuazji opowiada się za tym dru- 
gim wyborem, stawiając jednocześnie na klasowy sojusz z obcymi kapita- 
listami przeciwko siłom socjalizmu. Najczęściej takie stanowisko prowadzi 
do bardziej lub mniej zamaskowanej zależności od imperializmu. Wygó- 
rowanych nadziei, co do możliwości trwałego rozwiązania problemów 
„Startu gospodarczego" przy pomocy obcych kapitałów nie wyzbyły się 
zresztą nawet postępowe koła burżuazji. Faktom na przekór, gdyż w rze- 
czywistości strumień kapitałów płynie z krajów słabo rozwiniętych do 
Stanów Zjednoczonych — a nie na odwrót — w postaci nadwyżki zysków 
i dywidend nad nowymi inwestycjami kapitału amerykańskiego, wahania 
światowych cen surowców swym ujemnym znaczeniem przewyższają ogó|l- 
ne rozmiary tzw. pomocy, a rząd wielkości potencjalnych ruchów kapi- 
tałów i tak jest nieznaczny wobec potrzeb inwestycyjnych krajów słabo 
rozwiniętych, które winny zostać przede wszystkim wygospodarowane wy- 
siłkiem wewnętrznym, w drodze właściwej organizacji społecznej produk- 
cji i jej podziału. 


3. 


Dokonująca się w naszych oczach likwidacja kolonializmu i związany 
'z nią proces stopniowego uniezależnienia się gospodarczego krajów słabo 
rozwiniętych wzruszają posadami ukształtowanego co najmniej od XIX 
wieku międzynarodowego kapitalistycznego podziału pracy. Oczywiście 
największy cios temu podziałowi pracy zadało powstanie światowego sy- 
stemu socjalistycznego w wyniku wyzwolenia się szeregu państw z okowów 
kapitalizmu. Ale i obecny wstrząs — mniej zasadniczy, albowiem nie wią- 
że się jednoznacznie i natychmiastowo z radykalną rewolucją społeczną 
we wszystkich krajach słabo rozwiniętych — oddziaływa w tym samym 
kierunku, co walka sił socjalistycznych, osłabiając spoistość światowego 
systemu kapitalistycznego, nawet wówczas gdy w poszczególnych krajach 
słabo rozwiniętych umocnienie świeżo zdobytej niepociegłości stwarza 
miejscowej burżuazji dogodne warunki politycznego i gospodarczego 
okrzepnięcia. W szeregu krajów słabo rozwiniętych mogą powstać nieza- 
leżne ośrodki kapitalistyczne, chroniące swą niezawisłość od mocarstw 
imperialistycznych w drodze współpracy z krajami socjalistycznymi. 
Współpraca ta przynosi im dorażne korzyści gospodarcze i niewspółmiernie 
większą dywidendę polityczną w postaci należnego im miejsca na arenie 
międzynarodowej i konsolidacji pokoju światowego, bez której niepod- 
ległość ich zostałaby zagrożona. 


A przecież można założyć z dużą dozą prawdopodobieństwa, że rozwój 
wypadków potoczy się — przynajmniej w szeregu krajów — znacznie 
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mniej pomyślnie dla kapitalizmu 1 że radykalne siły postępu potrafią tam 
właściwie pokierować przyszłością, wprowadzając je na drogę radyka!- 
nych przeobrażeń, zanim jeszcze kapitalizm zdoła tam zapuścić głębokie 
korzenie. Stwierdziliśmy przecież, że burżuazja tych krajów, szamotająca 
się z przygniatającą spuścizną kolonializmu, nie widzi dla siebie innej 
możliwości w naszych czasach ogólnego kryzysu kapitalizmu poza podej- 
mowaniem prób rozwoju gospodarczego, posługując się frazeologią i rów- 
nież elementami rozwiązań socjalistycznych, co z kolei może w określo- 
nych sytuacjach stworzyć dla lewicy korzystne warunki walki. 


Dlatego też na terenie krajów słabo rozwiniętych mocarstwa imperiali- 
styczne zaangażowały się w podwójną bitwę: o opóźnienie utraty politycz- 
nych, wojskowych orąz ekonomicznych pozycji w dawnym świecie kolo- 
nialnym oraz o wzmocnienie systemu kapitalistycznego w krajach słabo 
rozwiniętych, na których terenie współzawodnictwo dwóch systemów przy- 
biera formę współzawodnictwa alternatywnych wzorców rozwojowych. 


Między tymi dwoma zadaniami, które przesądzają w niemałym 
stopniu o przyszłości systemu kapitalistycznego, zachodzi jednak podsta- 
wowa sprzeczność. Aby zwiększyć szanse kapitalizmu w krajach słabo roz- 
winiętych, przodujące mocarstwa kapitalistyczne powinny by wyjść tym 
krajom naprzeciw z pomocą zakrojoną na jak najszerszą skalę. Teoretycz- 
nie potrzebę tę uznaje na Zachodzie i raz po raz manifestuje szereg poli- 
tyków i naukowców. Ale w praktyce mocarstwa imperialistyczne okazują 
się niezdolne do podjęcia takiego programu, właśnie dlatego że na prze- 
szkodzie stoją ich doraźne i konkretne interesy w tych krajach. 


Czymże są szeroko rozreklamowane programy pomocy dla krajów słabo 
rozwiniętych, wynoszące w sumie mniej więcej 3 dolary rocznie na miesz- 
kańca tych krajów, w porównaniu ze zbrojnymi próbami zahamowania 
ruchu antykolonialnego międzynarodowymi spiskami, zakulisową akcją 
dyplomatyczną, panoszeniem się imperialistycznych monopoli na świato- 
wych rynkach surowcowych i wspomnianym już stałym odpływem sub- 
stancji majątkowej z krajów słabo rozwiniętych do garstki uprzemysło- 
wionych państw Ameryki i Europy zachodniej? 


Prawdziwie skuteczną pomocą zewnętrzną dla krajów słabo rozwinię> 
tych mogłaby być jedynie stabilizacja cen surowców i zagwarantowanie 
stałych rynków zbytu, udzielenie korzystnych kredytów na zakup maszyn 
i urządzeń przemysłowych oraz rezygnacja z nadmiernych zysków od za- 
inwestowanego w tych krajach obcego kapitału. Ale o takiej pomocy mo 
carstwa imperialistyczne nie chcą słyszeć, a monopole nia zamierzają do- 
browolnie rezygnować z ogromnych zysków osiąganych w wyniku obrotów 
towarowych i finansowych z krajami słabo rozwiniętymi. Co najwyżej go- 
towe są pójść na ustępstwa i podwyższyć rozmiary dotychczasowej pomocy 
bez naruszania jej treści, przypominającej jałmużnę, uspokajającą sumienie 
oliarodawcy. 


W niektórych kołach politycznych i naukowych na zachodzie usiłowano 
ukuć ostatnio mit o rzekomej nieopłacalności kolonii. Hołdują mu nawet 
w dobrej wierze niektórzy postępowi ludzie, zapisujący po stronie pasywów 
koszty wojen kolonialnych, a po stronie aktywów zyski czerpane z eks- 
ploatacji kolonii. Ale rachunek taki uzasadnia się jedynie z punktu wi- 
dzenia ogólnoludzkiego i ogólnospołecznego. Natomiast buchalteria mono- 
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poli jest na ogół inna; tam mogą się sumować zyski z eksploatacji kolonii 
z zyskami osiąganymi z wojen i militaryzmu kosztem cudzych i własnych 
społeczeństw. Zresztą, gdyby wyzysk kolonii i krajów zależnych nie po- 
płacał, mocarstwa imperialistyczne nie okazywałyby tyle inwencji w jego 
przedłużaniu przy pomocy najprzemyślniejszych metod kolonialnych i neo- 


kolonialnych oraz bogatego wachlarza form nierównoprawnych stosun- 
ków ekonomicznych. 


Istnieje jeszcze jedna przyczyna, dla której światowy kapitalizm, perso* 
nifikowany przez mocarstwa imperialistyczne, nie może wybawić z opresji 
młodego i chwiejnego kapitalizmu w krajach słabo rozwiniętych mimo 
subiektywnego zainteresowania wynikającego z więzi klasowej i z poczucia 
potrzeby wzmocnienia w kontekście współzawodnictwa dwóch systemów 
najsłabszych ogniw w systemie kapitalistycznym. Jest nią konieczność 
oparcia rozwoju krajów słabo rozwiniętych na właściwej organizacji spo- 
łecznej produkcji, a nie na pomocy zewnętrznej. Pomoc — właściwie po- 
jęta — może proces rozwoju ułatwić i przyspieszyć, ale nie może zastąpić 
wysiłku wewnętrznego, uwarunkowanego, jak już stwierdziliśmy, podję- 
ciem śmiało zakrojonych reform społecznych i instytucjonalnych, 


W reformach tych imperializm, jak i poważne odłamy burżuazji krajów 
słabo rozwiniętych, widzą — i słusznie — możliwość zapoczątkowania 
łańcuszkowej reakcji, prowadzącej do rewolucji społecznej. Dlatego też 
z jednej i drugiej strony czyni się usilne i trzeba powiedzieć, częściowo sku- 
teczne wysiłki, aby zapewnić pewne tempo wzrostu, rozładowujące cza- 
sowo napięcie społeczne przy pomocy połowicznych reform i oparciu się 
na zastrzykach pomocy zewnętrznej z Zachodu, której ujemne skutki 
nie są tak widoczne dla krajów słabo rozwiniętych, dopóki nie siaje zagad- 
nienie spłaty zaciągniętych zobowiązań, 


W powyższych wywodach zakwestionowałem możliwość rozwiazania 
problemu krajów słabo rozwiniętych przez kapitalizm światowy. Widzę 
w tym jeden z głównych przejawów ogólnego kryzysu tego systemu. Ale 
nie oznacza to bynajmniej, aby w niekorzystnej dla siebie sytuacji impe- 
rializm nie mógł się zdecydować na dosyć istotne ustępstwa względem 
tych krajów 1 zmianę taktyki wobec nich. Obserwujemy to wyrażnie od 
kilku lat. Warunki pomocy udzielanej np. Indiom nie przypominają sztyw-= 
ności okazanej przed kilku laty temu krajowi czy też okazywanej Ame- 
ryce Łacińskiej do momentu zwycięstwa rewolucji kubańskiej. Ataki na 
neutralizm i posądzanie takich przywódców jak Nehru o „kryptokomu-= 
nizm' ustąpiły miejsca zabiegom o względy neutralistów i równoczesnym 
próbom zaakcentowania więzi klasowo-ustrojowej z nimi. 


Trzeba przyznać, iż polityka ta znajduje pewien oddźwięk w kołach 
burżuazji krajów słabo rozwiniętych, zwłaszcza tam, gdzie faza ostrego 
napięcia walki z imperializmem i wysokiego przypływu walki narodowej 
już przebrzmiała, a w młodej, ale skonsolidowanej państwowości zaczy- 
nają coraz jaskrawiej dawać znać o sobie zagadnienia wewnętrznej walki 
klasowej. Niektórzy rzecznicy „oświeconego'* imperializmu, jak np. 
Chester Bowles, opowiadają się nawet za potrzebą przeprowadzenia umiar- 
kowanych reform rolnych np. w Ameryce Łacińskiej, powołując się na 
pozytywne z punktu widzenia amerykańskiego doświadczenia reformy 
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rolnej w Japonii. Ale wykładni stanowiska demokratów amerykańskich 
wobec tego zagadnienia nie należy szukać w artykułach w New York 
Times Magazine, lecz w ich podejściu do Kuby. 
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Z kolei należy ocenić problem krajów słabo rozwiniętych z punktu 
widzenia krajów socjalistycznych i międzynarodowego ruchu robotniczego. 
Większość elementów tej oceny znalazła już wyraz w artykule, ale warto 
je chyba zreasumować na tym miejscu i rozwinąć. 

Likwidacja systemu kolonialnego osłabia system kapitalistyczny jako 
taki w skali światowej i w perspektywie historycznej, przede wszystkim 
dlatego, iż w szeregu krajów doprowadziła ona bezpośrednio do rewolucji 
socjalistycznej, a w pozostałych przypadkach zapoczątkowuje ona swoi- 
sty rozwój kapitalistyczny, stwarzający dogodne perspektywy walki 
o narzucenie socjalistycznego kierunku przeobrażeń oraz otwierający 
perspektywy wzajemnie korzystnej współpracy między krajami słabo 
rozwiniętymi a światem socjalistycznym. Do szczególnych względnie 
postępowych cech takiega rozwoju kapitalistycznego zaliczyć należy: 

konieczność operowania przez burżuazję programem przedstawianym 
jako alternatywa kapitalizmu, a więc uznającym pośrednio niemożliwość 
rozwiązania problemów krajów słabo rozwiniętych w drodze jawnie ka- 
pitalistycznej; 

możliwość — nie wykorzystana dotychczas całkowicie nawet w In- 
diach — ograniczania perspektyw rozwojowych prywatnemu kapitałowi 
monopolistycznemu przez tworzenie sektora państwowego w kluczowych 
gałęziach gospodarki, zanim prywatny kapitał zdoła je opanować; 

brak w kierowniczych kołach burżuazji odłamów zainteresowanych 
w militaryzacji gospodarki; burżuazja krajów słabo rozwiniętych nie czuje 
się po prostu na siłach, aby ten wysiłek podjąć, zdaje ona sobie ponadto 
sprawę, iż każdy większy konflikt mógłby postawić ją ponownie w sto- 
sunku zależności od mocarstw imperialistycznych; ustanowienie dyktatur 
wojskowych w szeregu krajów wynika bądź z poparcia zewnętrznego, 
bądź z próby ustabilizowania bardziej lub mniej wstecznego układu sił 
politycznych — ale nie z interesów burżuazji bezpośrednio zainteresowa- 
nej w produkcji zbrojeniowej; 

obiektywny układ sił światowych, który pcha burżuazję krajów słabo 
rozwiniętych na drogę współpracy politycznej i gospodarczej z krajami 
socjalistycznymi i czyni z neutralizmu, tj. z polityki pozwalającej na 
optymalne wykorzystanie współzawodnictwa dwóch systemów, najko- 
rzystniejszą dla niej orientację w sferze stosunków międzynarodowych; 
należy zakładać, że z korzyści wynikających z neutralizmu nie zechcą 
łatwo zrezygnować nawet skłaniające się na prawo i szukające oparcia 
w amervkańskich kapitałach koła burżuazji szeregu krajów słabo rozwi- 
niętych, choć w tej sprawie należy uwzględnić bardzo różne i złożone czyn- 
niki, jak położenie geograficzne, wpływ obcego kapitału, aktualne miejsce 
w polilyce światowej, stosunek do przeobrażeń społecznych itd. 

Dla krajów socjalistycznych rysuje się zatem możliwość czyrinego od- 
działywania na dalsze drogi rozwojowe tych krajów na kilku płaszczy+ 
znach. 
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Po pierwsze — w miarę dalszego naszego postępu będziemy coraz wy* 
raźniej oddziaływać jako „wzorzec rozwojowy”, przy czym to promienio+ 
wanie przykładu socjalistycznego odbywa się już dzisiaj w formie, którą 
przewidywali Marks i Engels, a mianowicie w oczach krajów słabo roz+ 
winiętych kraje socjalistyczne demonstrują swoją wyższość ustrojową 
w postaci już nie tylko tempa wzrostu, ale również osiągniętego już po” 
ziomu dobrobytu społecznego. 


Po drugie, xraje socjalistyczne odkczektojć na arenie międzynarodowej 
najbardziej konsekwentną siłę antykolonialną, której poparcie doceniają 
nawet ci przywódcy polityczni krajów słabo rozwiniętych, którzy nie za+ 
mierzają rezygnować ze współpracy z zachodnimi kapitalistami, a Dane” 
o nią się ubiegają. 


Po trzecie, kredyty i pomoc udzielana w szybko rosnących NATE 
przez kraje socjalistyczne wniosła szereg doniosłych i jakościowo nowych 
elementów, mimo iż pod względem rozmiarów stanowią one wciąż jeszcze 
ułamek kredytów i „darowizn'* udzielanych przez mocarstwa zachodnie. 
Kredyty na dostawy inwestycyjne, udzielane przez ZSRR i kraje demokra- 
cji ludowej, różnią się tym od kredytów zachodnich, iż bez żadnych oporów 
wewnętrznych ze strony kredytodawcy przeznaczane są na budowę obiek- 
tów kładących podwaliny pod prawdziwie niezależny rozwój ciężkiego 
przemysłu w krajach słabo rozwiniętych. W wielu wypadkach pomoc ta 
ma precedensowy charakter zmuszając w następstwie kapitalistyczne po- 
tęgi przemysłowe do rewizji swojej wrogiej postawy wobec wysiłków 
industrializacyjnych krajów słabo rozwiniętych. Często cytowanym i traf- 
nym przykładem jest zbudowana przez radzieckich techników stalownia 
w Bhilai w Indiach. Porozumienie radziecko-indyjskie w tej sprawie zmu- 
siło Zachód do zakontraktowania dwóch dalszych stalowni dla Indii na 
dogodniejszych warunkach kredytowych, aniżeli to przewidywano pier- 
wotnie, aczkolwiek wciąż jeszcze ustępują one znacznie warunkom kre- 
dytu radzieckiego. 


Publicyści burżuazyjni często zastanawiają się nad tym, dlaczego 
znacznie większą ilościowo pomoc udzielaną krajom słabo rozwiniętym 
przez mocarstwa zachodnie opinia publiczna tych krajów ocenia mniej 
pozytywnie aniżeli pomoc radziecką. Odpowiedź leży właśnie w odmien- 
nym jakościowym ich charakterze. Stać nas na to, aby współzawodnictwo 
między dwoma systemami w tej dziedzinie przesądzić na płaszczyźnie 
jakościowej, nawet gdyby pod względem ilościowym Zachód miał utrzy+ 
mać przez pewien czas swoją przewagę. 


Nie należy jednak popadać w łatwy optymizm i traktować sprawy jako 
z góry przesądzonej. Pod naciskiem sytuacji: imperializm może poczynić 
dalsze ustępstwa wobec krajów słabo rozwiniętych. To nakłada na nas 
obowiązek stałego doskonalenia form pomocy niesionej krajom słabo roz- 
winiętym. Nie można przy tym do sprawy kredytów dla krajów słabo 
rozwiniętych podchodzić jedynie od strony korzyści odnoszonych przez te 
kraje. Należy jasno powiedzieć, że w kredytach tych widzimy również 
i naszą korzyść w postaci rozszerzenia rynków zbytu dla naszego prze- 
mysłu budowy maszyn i instalacji przemysłowych. 


Również na zasadzie wzajemnych korzyści szybko rozwija się wymiana 
handlowa między państwami socjalistycznymi a krajami słabo rozwinie+ 
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"tymi, aczkolwiek wciąż jeszcze ilościowo znacznie przeważają na rynkach 
słabo rozwiniętych partnerzy kapitalistyczni. 


Dynamiczny rynek państw socjalistycznych wykazuje rosnącą chłon- 
ność dla szeregu artykułów wytwarzanych w krajach słabo rozwiniętych, 
gdy tymczasem na światowym rynku kapitalistycznym występują struk- 
turalne ograniczenia ich zbytu. Statystyki wykazują bowiem, że wzrost 
obrotów między krajami uprzemysłowionymi a słabo rozwiniętymi pozo- 
staje znacznie w tyle za tempem przyrostu produkcji przemysłowej 
w pierwszej grupie krajów i tym samym stwarza wąskie gardło w pro» 
gramach rozwojowych drugiej grupy. 


Ale i w tej materii należy przestrzec przed uleganiem nastrojom samo 
zadowolenia, zbytnim poleganiu na automatyzmie wzrostu obrotów mię- 
dzy obozem socjalistycznym a krajami słabo rozwiniętymi i wiązaniu 
często przesadnych nadziei z rynkami tych krajów. Niewątpliwie obiek- 
tywne warunki sprzyjają ogólnie temu rozwojowi. Trzeba jednak dokład- 
niej rozeznać konkretne możliwości, stawić czoło ostrej konkurencji kup- 
ców z rozwiniętych państw kapi alistycznych, dysponujących na ogół 
lepszą pozycją wyjściową w postaci zasiedziałej organizacji i dokładniej- 
szej znajomości terenu, dostosować asortymenty eksportowe do potrzeb 
technologicznych i klimatycznych tych krajów, zrywając przy tym z fał- 
szywym poglądem, jakoby można było pobłażać w eksporcie na te rynki 
wymaganiom jakości czy nowoczesności proponowanego sprzętu. 

Należy też pamiętać o tym, że struktura obrotów tych krajów zaczyna 
ulegać obecnie ustawicznym zmianom w wyniku ich uprzemysłowienia 
i że niektóre decyzje inwestycyjne w naszym kraju trzeba podejmować 
z myślą o perspektywicznej strukturze importu naszych rozwijających się 
partnerów za 6—12 lat. Trzeba wreszcie realnie ocenić zmieniające się 
możliwości zaopatrywania się na tych rynkach w interesujące nas surow- 
ce i inne towary. W sumie można i należy wydatnie obroty z krajami 
słabo rozwiniętymi rozszerzyć. Wymaga to jednak bardzo poważnego wy- 
siłku organizacyjnego i technicznego oraz szukania nowych form wspeł- 
pracy przede wszystkim w postaci długofalowych umów gospodarczych. 
O pierwszorzędnym znaczeniu gospodarczym i politycznym takiego trwa- 
łego przesunięcia w Światowym podziale pracy nie trzeba chyba czytelnika 
przekonywać. 


| | d, 


Pozostaje udzielenie odpowiedzi na najważniejsze pytanie: jakie są per 
spektywy rozwiązania problemu krajów słabo rozwiniętych? Urósł on 
przecież do rzędu największych problemów ogólnoludzkich. W epoce 
ujarzmienia atomu i automatyzacji, lotów kosmicznych i niebywałego 
postępu nauki i techniki zakrawa przecież na ironię, iż setkom milionów 
ludzi głód towarzyszy od narodzin do przedwczesnej śmierci. Już samo 
zestawienie tych faktów wyraźnie sugeruje, iż problemu krajów słabo 
rozwiniętych nie rozwiąże sama tylko „rewolucja” technologiczna i nauko- 
wa, jak to usiłują wykazać niektórzy. Jego punkt ciężkości leży bowiem 
w organizacji społecznej. 

Nie chcę przez to pomniejszać znaczenia dokonującego się w naszych 
oczach rozkwitu nauki i techniki. W słuzbie wyzwolonych sił społecznych 
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współczesna nauka i technika przyczyni się zapewne do zmniejszenia 
kosztów i być może do przyspieszenia żmudnego i trudnego procesu roz- 
woju gospodarczego. Ale warunkiem tego jest owo wyzwolenie sił spo- 
łecznych. Pierwszym bardzo doniosłym etapem na tej drodze było osiąg- 
nięcie niepodległości politycznej. Bez niepodległości rozwój krajów słabo 
rozwiniętych byłby nie do pomyślenia. Sama jednak niepodległość nie 
wystarcza. W ciągu najbliższych lat będziemy niewątpliwie świadkami 
bardzo złożonego i różnorodnego w swych często nowych formach, nie 
pozbawionego zrywów, ale również przejściowych regresów i niepowo- 
dzeń, procesu wyzwalania się społecznych sił postępu w krajach słabo 
rozwiniętych, w warunkach światowego współzawodnictwa dwóch syste- 
mów — socjalizmu i kapitalizmu. Od stopnia ich wyzwolenia zależeć bę- 
dzie tempo rozwoju tych krajów i perspektywa odwrócenia obecnej ten- 
dencji do pogłębiania się rozpiętości między krajami-bogaczami a krajami- 
proletariuszami. Taka możliwość obiektywnie istnieje. Zakwestionowanie 
jej byłoby zaprzeczeniem naszej wiary w nieograniczone możliwości czło- 
wieka, w przyszłość socjalizmu, 


INFORMACJE 


Wyniki produkcyjne rolnictwa w roku 1960 


Rok 1960 dobiega końca. Posiadane przez nas materiały już obecnie pozwalają 
określić z dostateczną dokładnością, czy i w jakim stopniu rolnictwo wykonało tego- 
roczne zadania produkcyjne, określone w Narodowym Planie Gospodarczym. 


Przeprowadźmy tego rodzaju ocenę, uwzględniając zarówno osiągnięte przez rol- 
nictwo w br. pozytywne wyniki, jak i te braki, których usunięcie nastąpić powinno 
w roku 1961. 

Warunki bieżącego roku nie sprzyjały naszym rolnikom. Długotrwała susza, jaka 
panowała latem i jesienią ubiegłego roku, poważnie utrudniła wykonanie zasiewów 
jesiennych. Na uprawę roślin ozimych miała poza tym ujemny wpływ sucha zimę 
a także spóźniona i chłodna wiosna tegoroczna. W czasie żniw prawie bez przerwy 
padały deszcze, co poważnie zahamowało prace polowe powodując znaczne straty. 
W wielu rejonach kraju, na skutek niesprzyjającej pogody, nie wykonano ani pod- 
orywek ani siewu poplonów. Wielkie straty przyniosła niektórym terenom tegoroczna 
katastrofalna powódź. A jednak mimo wszystko ogólne wyniki produkcyjne bieżą- 
cego roku wypada ocenić jako pomyślne, dzięki dość obfitym opadom, jakie mie- 
liśmy w maju i w czerwcu, a zatem w okresie wegetacji roślin. O pozytywnych wy- 
nikach tegorocznych zadecydowała jednak przede wszystkim większa troska rolników 
o należyte wykonanie zasiewów na wiosnę, staranniejsza pielęgnacja upraw, a także 
lepsze zaopatrzenie wsi w środki produkcji. 

Jakie pomyślne wyniki przyniósł naszemu rolnictwu rok 19607 


Przede wszystkim — produkcja globalna w całym rolnictwie wykazała znaczny 
wzrost. Według prowizorycznej oceny, wartość jej (wyrażona w cenach porówny- 
walnych) podniosła się w tym roku o 4,6%, w stosunku do roku ubiegłego, tj. o 0,39%/, 
więcej, aniżeli zakładał plan. Wartość produkcji roślinnej prawdopodobnie przekroczy 
wynik zeszłoroczny o 4,7%, gdy wartość produkcji zwierzęcej będzie wyższa od war- 
tości osiągniętej w roku 1959 o 2,7%, a zarazem o 0,6% wyższa od założeń Narodowego 
Planu Gospodarczego. 

Drugie z kolei korzystne zjawisko — to Szereg zmian na lepsze, jakie zaszły w do- 
tychczasowej strukturze zasiewów. Powierzchnia pod uprawą roślin zbożowych 
zmniejszyła się o 110 tys. ha; w następstwie tego obniżył się udział zbóż w ogólnej 
strukturze zasiewów — do 60,29%. Niestety odbyło się to głównie kosztem pszenicy, 
a więc rośliny, której uprawę właśnie chcemy rozszerzać. Przyczyną tego zjawiska 
stały się jednakże niepomyślne warunki ubiegłego roku, które spowodowały, że na 
stanowiskach przeznaczonych jesienią pod zasiew pszenicy trzeba było uprawiać 
inne rośliny, 
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Objawem bardzo pomyślnym jest $,5-krotny wzrost powierzchni pod uprawą ku- 
kurydzy (z 38,8 tys. ha w roku 1959 do 130,2 tys. ha w roku obecnym). De pozytyw- 
nych zjawisk należy również poważne przekroczenie planu upraw roślin przemysło- 
wych: powierzchnia zajmowana przez te rośliny zwiększyła się o około 57 tys. ha 
w porównaniu do roku ubiegłego. W szczególności areał uprawy buraków cukrowych 
wzrósł o około 24 tys. ha, areał roślin oleistych zaś — o 29 tys. ha. Tak znaczny wzrost 
uprawy roślin oleistych, powodujący wysokie przekroczenie zaplanowanego areału, 
$est bezsprzecznie wielkim osiągnięciem: gdy bowiem plan na rok 1960 przewidywał 
115 tys. ha roślin oleistych, rzeczywisty ich obszar osiągnął 146,2 tys. ha — wobec 
113,9 tys. ha uzyskanych w roku ubiegłym, 


Wykonany został również (a w niektórych województwach nawet przekroczony) 
plan obsiewu buraka cukrowego. Szczególnie wysoko plan ten został przekroczony 
w 5 województwach: warszawskim, łódzkim, kieleckim, lubelskim i rzeszowskim. 


Mimo niepomyślnych warunków, plony zbóż (zwłaszcza jarych), roślin oleistych, 
buraków cukrowych, pasz zielonych a takżę niektórych owoców i warzyw były wyższe 
od przeciętnych. Mniej korzystnie natomiast wypadły plony strączkowych grubo- 
ziarnistych uprawianych na ziarno. 


Jak wynika z ostatniej oceny dokonanej przez Państwową Inspekcję Plonów, 
wysokość tegorocznych plonów zbóż ozimych i jarych (traktowanych łącznie) będzie 
wyższa od planów uzyskanych w ubiegłym roku i wyniesie 16,1 q z ha, przewyż- 
szając o 1,4 q z ha wysokość przewidzianą w planie. Według planu bowiem, który 
liczył się poważnie ze skutkami zeszłorocznej suszy jesiennej, przeciętne plony zbóż 
wynieść miały w br. 14,7 q z ha. Tymczasem spadek plonów nastąpił tylko w za- 
kresie zbóż ozimych: żyta, pszenicy i jęczmienia. Wzrosła natomiast, £ to poważnie, 
wydajność zbóż jarych: pszenicy — do 17,5 q z ha, czyli o 3.1 q z ha w stosunku do 
roku ubiegłego; jęczmienia — również do 17,5 q z ha, tj. o 1,6 q, oraz owsa — do 
16,6 q z ha, a zatem o 1,8 q w porównaniu z rokiem 1959. 


Należy podkreślić wysoką wydajność, jaką osiągnęły w tym zakresie państwowe 
gospodarstwa rolne ł spółdzielnie produkcyjne. Plony 4 zbóż ocenia się Średnio: 
w spółdzielniach produkcyjnych na 18,2 q z ha, w PGR — na 16,0 q z ha. 


Bardzo dobre są w roku obecnym plony rzepaka ozimego. Okazały się one co 
prawda nieco niższe aniżeli w roku 1959, który był pod tym względem rokiem re- 
kordowym, lecz mimo to osiągnęły 14,1 q z ha (wobec 15,2 q z ha uzyskanych w r. ub.). 
Średnie plony roślin oleistych wziętych razem wyniosły 11,2 q z ha, gdy tymczasem 
Narodowy Plan Gospodarczy zakładał o 2,7 q mniej. Uwzględniając znaczny wzrost 
powierzchni upraw oleistych (o 28 tys. ha w porównaniu z ustaleniami NPG) do- 
chodzimy do wniosku, że dodatkowa produkcja nasion oleistych wyniesie w br. około 
62 tys. ton. Tegoroczne plony buraków c ikrowych szacuje się na około 250 q z ha. 


Słaby wzrost traw, spowodowany suchą i zimną wiosną tegoroczną, oraz niepo- 
myślne warunki atmosferyczne i powodzie w okresie sprzętu (zresztą — poważnie 
w tym roku opóźnionego) spowodowały, iż średni plon siana z 1 pokosu nie prze 
kroczył przeciętnego poziomu. Natomiast plony z 2 pokosu prawdopodobnie będą 
wyższe ariżeli w roku 1959. 

Bardzo obfite opady wpłynęły dodatnio na porost traw, a zwłaszcza na rośliny 
motylkowe drobnoziarniste, dzięki czemu odpowieanie plony są w br. wyjątkowo 
wysokię (o 15—20%, wyższe aniżeli w roku ubiegłym). 


Z wyjątkiem roślin włóknistych i ziemniaków, przekroczone zostały tegoroczne 
zadania planowe w zakresie produkcji wszystkich podstawowych ziemiopłodów. 
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Zblory zbóż przewyższają o blisko 700 tys. ton zadanie postawione w NPG i wynoszą 
około 14.366 tys. ton. Poważny wzrost zbiorów kukurydzy spowodował znaczną po- 
prawę ogólnego bilansu pasz soczystych, do którego wchodzą także ziemniaki; rów- 
nież zbiory pasz objętościowych są w tym roku stosunkowo dobre, w wyniku czego 
ogólny bilans paszowy (zwłaszcza gdy chodzi o bydło) kształtuje się znacznie lepiej 
niż w roku ubiegłym. 


Obok tych pozytywnych zjawisk, w tegorocznej produkcji roślinnej zanotowano 
również zjawiska niekorzystne. 


Areał uprawy ziemniaków, który w myśl planu ulec miał zmniejszeniu, w rzeczy- 
wistości wzrósł o blisko 92 tys. ha; jednakże jest to zjawisko przejściowe, wobec 
przewidywanego dalszego zwiększenia areału innych roślin okopowych i kukurydzy, 
który nastąpi kosztem pewnego spadku uprawy całego szeregu roślin, w tym prawdo- 
podobnie także ziemniaków. i 


W porównaniu z rokiem 1959 zmniejszyła się nieco powierzchnia zasiewów roślin 
strączkowych uprawianych na ziarno. Powierzchnia pod uprawą koniczyn była 
mniejsza o 15%, aniżeli w roku 1959. Dotyczy to również uprawy seradeli, której 
areał zmalał w stosunku do poprzedniego roku o 10%. 


Niepomyślnym zjawiskiem było zmniejszenie się powierzchni upraw roślin włók- 
nistych. Na obniżenie areału lnu wpłynęły złe warunki atmosferyczne, jakie 
panowały w br., a także nieurodzaj zeszłoroczny. Plan zasiewu lnu w roku 1960 
opiewał na 123 tys. ha, a obsiano tylko 95,7 tys. ha, co stanowi 78%, planu. 


Plan zasiewu konopi przekroczono o 19%. 


Do niekorzystnych zjawisk należą niższe od zaplanowanych plony ziemniaków, 
szacowane przez Państwową Inspekcję Plonów na 131 q z ha (plan ustalał 135 q z ha). 
Jest to jednakże plon wyższy od uzyskanego w roku ubiegłym o 3 q z ha. Dzięki 
tym wyższym plonom i na skutek wzrostu powierzchni pod uprawę będziemy mieli 
ziemniaków więcej o 2 miliony ton w porównaniu ze zbiorami roku 1959. 


W dziedzinie produkcji zwierzęcej zaszło w br. szereg zmian, które należy ocenić 
jako bardzo korzystne. 


Jak wiadomo, w ostatnich 2 latach następowało u nas ograniczenie pogłowia trzody 
chlewnej. W tej sytuacji państwo zastosowało środki, które uczyniły chów trzody 
znacznie atrakcyjniejszy dla rolników, a mianowicie: w październiku 1959 r. pod- 
wyższono cenę kontraktowanej trzody, jak również cenę skupu prosiąt; wprowa- 
dzono premie w gotówce za mioty prosiąt i za odchów macior; wreszcie — podnie- 
siono o 50 gr za 1 kg cenę żywca wieprzowego na Ziemiach Zachodnich. Wszystko 
to łącznie ze zwiększoną dostawą pasz w latach 1959/1960 spowodowało wzrost 
stanu pogłowia trzody w br. o 12,6% w porównaniu z rokiem 1969, przy czym 
w państwowych gospodarstwach rolnych odpowiedni wskaźnik wzrostu pogłowia wy» 
niósł 28,20%, W wyniku tego obecny stan pogłowia trzody chlewnej przewyższa 
o 2,4%, stan dotychosas najwyższy, jaki osiągnięto u nas w roku 1957. 

Szczególne znaczenie posiada zaobserwowany we wszystkich sektorach gospodarki 
rolnej wzrost pogłowia macior oraz sztuk młodych w wieku poniżej 6 miesięcy. 
Odpowiednie wskaźniki wzrostu pogłowia wynoszą: dla sztuk młodych do 6 mie- 
sięcy — 31%, dla macior — 4,5%, (przy ogólnym wzroście liczby pogłowia o 12,6%). 


Wzrost pogłowia sztuk młodych pozwala przypuszczać, że podaż materiału rzeź- 
nego w IV kwartale br. zwiększy się znacznie w porównaniu z rokiem ubiegłym. 


Na rozwój hodowli bydła w roku 1959/60 miały wpływ niekorzystne warunki ze» 
szłoroczne, wspomniana już długotrwała susza, w wyniku której nastąpił w r. ub 
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znaczny spadek produkcji pasz objętościowych (głównie zielonek na silos) w porówa 
naniu do lat poprzednich. 


W związku z tym wysiłki podjęte przez państwo zmierzały przede wszystkim do 
polepszenia stanu bazy paszowej i do zaliamowania spadku poglowia. Zwiększona 
została pomoc w zakresie pasz treściwych, a zwłaszcza makuchów, których podaż 
wzrosła z 32 tys. ton w roku 1956/59 do 140 tys. ton w roku 1959.60. Przerzuty siana 
i słomy z terenów posiadających nadwyżki tego rodzaju pasz — na tereny deficy- 
towe, zwiększyły się w okresie jesienno-zimowym roku 1959.60 przeszło trzykrotnie. 
Poza tym zwiększono ulgi za odchów cieliczek, jałowie i buhajów, stosowane w obo- 
wiązkowych dostawach zbóż i ziemniaków. W wyniku podjęcia tych środków udało 
się wstrzymać nadmierną podaż bydła, jaka wystąpiła na jesieni 1959 roku, a jedno- 
cześnie nastąpił znaczny wzrost zainteresowania hodowców odchowem młodzieży. 


Jak wynika z przeprowadzonego spisu pogłowia, stan liczebny bydła wzrósł 
w roku 1860 o 4,1%, i to we wszystkich sektorach. Największy przyrost pogłowia (bo 
wynoszący 18,50%/,) wystąpił w spółdzielniach produkcyjnych; najniższy — w gospo- 
darstwach indywidualnych (3,39%). Odpowiedni wskaźnik dla państwowych gospo- 
darstw rolnych wynosi 14,4%. 

W całym rolnictwie wystąpił spadek pogłowia owiec wynoszący 3,1%, przy czym 
jednak zmniejszenie się liczby owiec (o 4,105) objęło wyłącznie sektor indywidualny: 
gospodarstwa państwowe wykazały wzrost pogłowia o 6,2%, podobnie jak spół- 
dzielnie produkcyjne, gdzie pogłowie owiec wzrosło o 13,7% 


Pogłowie owiec zmniejszyło się głównie w tych województwach, w których hoduje 
się prymitywne rasy; tam natomiast, gdzie występuje przewaga ras uszlachetnio- 
nych, nasilenie tego procesu jest o wiele mniejsze. Ograniczanie chowu owiec nale- 
żących do prymitywnych ras oraz ich zastępowanie rasami bardziej usz!iachetnionymi 
jest zjawiskiem pozytywnym; zdecydowanie ujemne znaczenie ma natomiast zmniej- 
szenie się pogłowia owiec mięsno-wełnistych należących do ras uszlachetnionych. 

Ceny na produkty owczarskie, jakie obowiązywały u nas do 1 sierpnia br., z po- 
wodu zbyt małej ich atrakcyjności, nie stanowiły bodźca do rozszerzania chowu owiec. 
Dowodzą tego m. in. dane spisu 1960 r. Jeśli cena wełny była stosunkowo korzystna, 
to ceny innych produktów owczarskich, jak mięsa, mleka i skór, a szczególnie żywca 
baraniego, były stanowczo zbyt niskie. Wpływało to bardzo niekorzystnie na opła- 
calność chowu owiec, nie wyłączając pogłowia należącego do ras uszlachetnionych. 

Sytuacja ta stała się powodem podjęcia przez rząd szeregu środków zmierzających 
do rozwoju owczarstwa i do poprawy jakości stada. Uchwała KERM z dnia 28 lipca 
1960 r. w sprawie rozwoju produkcji owczarskiej wprowadziła znacznie wyższe ceny 
skupu młodych skopów i maciorek mięsno-wełnistych, co przyczyniło się poważnie 
do wzrostu chowu ras uszlachetnionych. 

W przeciwieństwie do 3 poprzednich lat spis zwierząt gospodarskich wykazał w ro- 
ku 1960 spadek pogłowia koni, wyncszący dla całego rolnictwa 1,2%% i obejmujący 
prawie wszystkie sektory gospodarki rolnej. 


GOSPODARKA NASIENNA 


W pracy nad realizacją planu rozwoju rolnictwa w roku bieżącym szczególną 
uwagę zwrócono na szersze stosowanie nasion kwalifikowanych. 

Stosowanie tych nasion w odmianach odpowiadających warunkom glebowym i kli- 
matycznym poszczególnych rejonów kraju należy do podstawowych elementów, które 
decydują o podniesieniu plonów w rolnictwie. 
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W zakresie nasiennictwa Polska ma już znaczne osiągnięcia. Produkcja nasion kwa- 
lifikowanych w skali krajowej, w porównaniu do okresu przedwojennego, wzrosła 
więcej niż dziesięciokrolnie. Ogólny postep techniki rolniczej, poprawa sytuacji eko- 
nomicznej, zwłaszcza gospodarstw uspołecznionych, powstanie sieci kółek rolniczych 
we wsiach — stanowi dziś realną podstawę do wprowadzenia powszechnego, plano- 
wego, okresowego, a w zakresie niektórych gatunków corocznego stosowania kwali- 
fikowanego materiału siewnego we wszystkich gospodarstwach rołnych w kraju. 
Konkretnie, w okresie do roku 1965 stawiamy sobie jako zagadnienie pierwszo- 
planowe powszechne odnawianie zbóż nasionami I odsiewu. 


W nasiennictwie ziemniaka przewidujemy do roku 1965 odnawianie materiału sa- 
dzeniakowego, w zależności od strefy szybkości wyradzania się ziemniaków, co drugi, 
czwarty, piąty lub szósty rok. 


Do wykonania tego zadania trzeba wyprodukować około 606 tys. ton nasien zbóż 
i około 1.120 tys. ton sadzeniaków rocznie. 


W roku 1961 i w latach następnych przewiduje się w znacznie większym zakresie 
niż dotychczas wykorzystanie w produkcji nasiennej gospodarstw państwowych. 


Plan nasienny opierać się będzie na planach gromadzkich, które zgodnie ze wspom- 
nianymi założeniami częstotliwości odnawiania nasion określą zapotrzebowanie gro- 
mady na nasiona odpowiedniego gatunku i stopnia kwalifikacji oraz możliwości wy- 
produkowania tego materiału we własnej gromadzie przez tzw. gospodarstwa repr?- 
dukcyjne. Ewentualny deficyt wykazany w planach gromadzkich zostanie pokryty 
w ramach planów powiatowych, a brakujące ilości nasion dostarczą placówki han- 
dlowe. 


Realizacja gromadzkich planów nasiennych musi stać się przedmiotem specjalnej 
troski gromadzkich i powiatowych rad narodowych oraz kółek rolniczych. 


GOSPODARKA NAWOZOWA 


Kolejnym bardzo ważnym zagadnieniem, na którym skoncentrowano uwagę, jest 
racjonalna gospodarka nawozami. Chodzi tu zarówno o należyte wykorzystanie 
wszystkich tradycyjnych nawozów, takich jak obornik, gnojówka, komposty, nawozy 
zielone, jak i o szersze stosowanie torfu, powszechniejsze wapnowanie gleb oraz ra- 
cjonalne i właściwe stosowanie nawozów mineralnych. 


W 1960 r. w porównaniu z 1959 r. rolnictwo uzyskało o 112 tys. ton czystego skład- 
rika NPK więcej, co w przeliczeniu na 1 ha zasiewów oznacza wzrost nawożenia 
z 42 do 49 kg czystego składnika. Pod zbiory 1961 r. przewiduje się dostarczenie 
800 600 ton czystego składnika (NPK), tj. 52 kg na 1 ha powierzchni zasiewów. 


Ponieważ słabe stosowanie wapna nawozowego, niezbędnego w warunkach na- 
szych gleb kwaśnych, osłabia efektywność nawożenia mineralnego, przywiązujemy 
«ielką wagę do sprawy upowszechniania tego typu nawozów. 


Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów powziął w dniu 20 lipca 1960 r. uchwałę 
określającą program wapnowania gleb oraz ekonomiczne i organizacyjne środki reali- 
zacji tego programu. Zgodnie z tym programem w roku 1965 nastąpi trzykrotny 
wzrost zużycia wapna, osiągając 1.450 tys. ton. Dla zmechanizowania transportu i wy- 
siewu wapna zorganizowane zostaną przy państwowych ośrodkach maszynowych, 
eminnvch spółdzielniach i kóikach rolniczych punkty transportu i wysiewu wapna 
nawozowego, zaopatrzone również w rozsiewacze traktorowe. Praca organizacyjna 
polegać będzie również na koncentracji środków technicznych i finansowych na wy- 
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branych terenach, tak aby w latach 1961—1962 zapewnić techniczne I organizacyjne 
warunki niezbędne do wapnowania wszystkich gleb na obszarze jednego lub dwóch 
powiatów, a w dalszych latach rozszerzać tę akcję obejmując nią w roku 1965 całe 
województwa. 


Poza zwiększonymi dostawami nawozów mineralnych rozszerzone zostaną prace 
zmierzające do wzrostu nawożenia organicznego. Chodzi przede wszystkim o wy- 
korzystanie pokładów torfu, który jako uzupełnienie obornika może przynieść duże 
korzyści w podniesieniu żyzności naszych gleb. Dla rolnictwa wykorzysta się przede 
wszystkim górne warstwy torfowisk, różne słabsze użytki torfowe i torfowiska już 
częściowo wyeksploatowane. 


OCHRONA ROŚLIN 


Następnym problemem o dużej doniosłości jest ochrona roślin. Opracowano pro- 
gram długofalowej i szerokiej działalności w zakresie rozwoju i stosowania środków 
ochrony roślin w praktyce rolniczej. W programie tym na czoło zadań wysuwa się 
ochrona najbardziej zagrożonych upraw, z których spodziewamy się największych 
korzyści gospodarczych, jak zboża, ziemniaki, buraki cukrowe i warzywa. W roku 
przyszłym przewidujemy obsiew zaprawianym ziarnem powierzchni 2.700 tys. ha. 
Chemicznym zwalczaniem chwastów chcemy objąć około 600 tys. ha, tj. 6,6%, ogól- 
nego areału zbóż. W zakresie chemicznej walki z chwastami kukurydzy chcemy objąć 
zabiegami około 25 tys. ha. Również znacznie powiększymy zadania w zakresie che- 
micznego odchwaszczania plantacji lnu. W walce ze stonką ziemniaczaną zakłada się, 
że powierzchnia chroniona obejmie 1.500 tys. ha, co stanowi około 55%, uprawy ziem- 
niaków. 


Równocześnie bardzo poważnie rozwinie się walkę z chorobami wirusowymi. Prze- 
widuje się, że służba ochrony roślin będzie prowadzić lustrację kontrolno-poszuki- 
wawczą w celu ustalenia ognisk występowania mątwika, raka, parcha, bakteriozy 
pierścieniowej na obszarze 400 tys. ha. Stacje chemiczno-rolnicze mają przebadać 
elebę na obecność mątwilka w roku 1961 na 822 tys. ha gruntów ornych. Podobnie 
jak w roku bieżącym plan walki z chorobami i szkodnikami buraków przewiduje 
zwalczanie płaszczyńca na obszarze około 200 tys. ha i mszyc na obszarze około 
210 tys. ha, tj. prawie 50%, areału buraka. Ponadto prowadzić się będzie walkę z cho- 
robami i szkodnikami roslin oleistych i włóknistych w rozmiarach obejmujących 
praktycznie cały areał zasiewu. 


Znacznie zwiększą się zadania w zakresie ochrony roślin motylkowych. Szczegól- 
nie wzmożona zostanie walka ze strąkowcem i szkodnikami lucerny i koniczyny. 
Położy się duży nacisk na ochronę sadów i warzyw. Również poważnie wzrosną do- 
stawy aparatury, 


Wszystkie te wysiłki spowodnją wzrost obszaru chronionego z 20%, w 1960 r. do 
30%, powierzchni zasiewów w 1961 r. 


GOSPODARKA PASZOWA 


W dziedzinie gospodarki paszowej sytuacja, szczególnie w pierwszym półroczu bie- 
żącego roku, nie była łatwa. Jednak w wyniku w porę zastosowanych środków i do- 
starczenia rolnictwu zwiększonych ilości pasz nie tylko została ona opanowana, ale 
powstały warunki do poważnego wzrostu pogłowia zwierząt. 


Oceniając ogólnie sytuację paszową na rok 1961 należy uznać ją za korzystniejszą 
dla bydła niż w 1960 r., a dla trzody za nieco trudniejszą. Wynika to z utrzymania 
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"się plonów zbóż i ziemniaków na poziomie roku ubiegłego przy równoczesnym pos 
ważnym wzroście pogłowia trzody. 


W naszej gospodarce paszowej głównym problemem jest niedobór białka. Dla- 
tego też zgodnie z uchwałą KERM z dnia 2 czerwca 1960 r. dąży się do poważnej 
rozbudowy produkcji pasz wysokobiałkowych. Charakterystyczną cechą programu 
działania w tym zakresie jest stosowanie w coraz szerszym zakresie mocznika. 
W 1960 r. zużyje się na paszę około 700 ton mocznika, a w 1961 r. zamierza się zu- 
żyć 8600 ton mocznika i siarczanu amonu. Produkcja mieszanek i koncentratów ma 
wzrosnąć z 482 000 ton do G31 000 ton. 


W dziedzinie produkcji zwierzęcej czołowym problemem było i pozostanie nadal 
zwiększenie pogłowia bydła, wzrost jego produktywności, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem produkcji żywca wołowego. 


Prowadzi się prace nad dostarczeniem coraz większych ilości rozpłodników do ho- 
dowli masowej o wysokich cechach użytkowych oraz nad coraz szerszym wykorzy- 
staniem najlepszych buhajów w unasienianiu krów. W 1960 r. na planowaną liczbę 
1.040 tys. krów zostanie unasienionych około 1.250 tys. sztuk. W 1961 r. przewiduje się 
cbjęcie inseminacją 1.700 tys. krów. 


Do środków przedsięwziętych dla rozwoju produkcji zwierzęcej należy coraz szer- 
sza opieka nad zdrowiem zwierząt. Już obecnie ograniczono w dużym stopniu pomór 
świń i gruźlicę. W 1959 r. rozpoczęto poważną pracę nad zwalczaniem gruźlicy 
u bydła, skoncentrowaną głównie na terenie województwa lubelskiego i białostoc 
kiego. W roku bieżącym, tzn. po roku prowadzenia akcji, w województwie lubelskim 
nastąpiła poważna poprawa: pogłowie bydła zarażonego gruźlicą obniżyło się z 6% 
na około 2%. W roku 1961 walkę z gruźlicą będzie się kontynuować na terenie wo- 
jewództw lubelskiego i białostockiego rozszerzając ją na wybrane powiaty woje- 
wództw poznańskiego i rzeszowskiego. 


KÓŁKA ROLNICZE 


Rok 1960 znamionuje dalszy organizacyjny wzrost kółek rolniczych, rozszerzenie 
ieh działalności gospodarczej. Jest to równocześnie pierwszy rok realizacji uchwał 
Il Plenum KC PZPR i XI Plenum NK ZSL. 


Da końca 1960 r. kółka rolnicze otrzymają ponad 7.000 traktorów z maszynami 
towarzyszącymi o wartości około 2 mid zł. 


W roku przyszłym kółka rolnicze zakupią około 7.000 traktorów z maszynami to- 
warzyszącymi, przy czym rozmieszczenie tego sprzętu będzie bardziej skoncentro- 
wane, | 


W szczególności będzie się przydzielać nowe komplety traktorowo-maszynowe tym 
kółkom rolniczym, które już je posiadają, lecz w niedostatecznej ilości i które gwa- 
rantują właściwą gospodarkę sprzętem. Rozpoczniemy mechanizację kółek nie po- 
siadających dotychczas sprzętu od przydzielenia jednoczesnego co najmniej dwóch 
zestawów traktorowo-maszynowych, a następnie będziemy uzupełniać brakujący 
sprzęt towarzyszący do posiadanych przez kółka rolnicze ciągników. 


Niezależnie od nabywanego sprzętu przez kółka rolnicze powiatowe związki kółek 
rolniczych z przypadających do ich dyspozycji środków FRR będą dokonywać ra- 
kupów większego sprzętu mechanicznego, przekraczającego możliwości nabycia przez 
kółka rolnicze. 
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Stworzenie zaplecza technicznego dla kupionego już przez kółka sprzętu oraz dlą 
nowych ciągników i maszyn wymaga między innymi budowy przez kółka rolnicze 
garaży, szop na maszyny, warsztatów i kuźni, magazynów na paliwo, ” 


GOSPODARKA PGR 


W roku bieżącym nastąpiło dalsze umocnienie gospodarcze i polityczne PGR. 
Rok 1959/60 zamknęły one jeszcze stratą, wynoszącą łącznie 250 mln zł. Oznacza to 
jednak zmniejszenie deficytu w stosunku do roku 1958/59 o przeszło 1.100 mln zł, 
a w stosunku do roku 1957/58 — o przeszło 3 mld zł, Wzrosła przy tym znacznie 
liczba gospodarstw rentownych. 


Rentowne gospodarstwa w roku 1959/60 stanowiły blisko 500% ogólnej liczby PGR, 
£dy tymczasem w roku 1958/59 niespełna 30%, a w roku 1957/58 niecałe 14%, 


tylko buraków cukrowych przyniosła około 170 mln zł straty, 


wydajność mleka od 1 krowy, osiągając wysokość 2.490 1. W dalszym ciągu zwięk- 
szało się pogłowie zwłaszcza bydła. Wzrost ten wyniósł prawie 90 tys. szt., przy czym, 
co jest charakterystyczne 1 godne podkreślenia, stanowił on 53% wzrostu osiągnię- 
tego w okresie całej minionej 5-latki, w trakcie której PGR zwiększyły swój stan 
posiadania bydła o 170 tys. szt. Jeżeli pogłowie bydła w ciągu roku 1959/60 pod- 
niosło się o 14% w stosunku do stanu na koniec roku gospodarczego 1958/59, to 
wzrost pogłowia trzody był jeszcze wyższy i wyniósł ponad 28%. Wzrosło też po- 
głowie owiec o przeszło 6%, Zwiększające się dostawy ciągników i innych maszyn 
rolniczych, aczkolwiek nie pokrywające jeszcze wszystkich potrzeb PGR w tym za- 
kresie, pozwoliły na dalsze obniżenie pogłowia koni o 9%, 


Towarowość PGR w roku 1950/60 w porównaniu do roku 1958/59 poważnie wzroś 
sła. Wzrost ten ilustrują następujące liczby: 


Odstawy Odstawy 
w roku 1958/59 w roku 1959/68 
4 zboża w tys. ton 565 695 
rzepak s [e 35 177 
mleko w mln l 565 650 


Mówiąc o świadczeniach towarowych PGR na rzecz całego rolnictwa nie można 
nie wspomnieć o produkcji i dostawach materiału elitarnego i zarodowegą bydła, 
trzody, owiec i koni oraz nasion kwalifikowanych. 


"Wzrost wydajności pracy mierzony wartością produkcji towarowej brutto na | za- 
trudnionego należy zaliczyć do dużych osiągnięć PGR w roku 1959/60. Jeżeli bowiem 
w roku 1957/58 wydajność pracy wyrażała się wartością produkcji 20 tys. zł na 1 za- 
trudnionego, a w roku 1958/59 sumą blisko 30 tys. zł, to w roku 1959/60 wartość pro- 
dukcji wyniosła bez mała 36 tys. zł na 1 zatrudnionego. 


W roku 1959/60 również PGR szerzej przechodziły na nowoczesne metody pro- 
dukcji wielkotowarowej. Między innymi wiele gospodarstw wprowadziło metodę 
suchego żywienia tuczników, która objęła około 40 tys. sztuk trzody. Metoda ta nie 
tylka podnosi opłacalność tuczu, ale przez skrócenie jego okresu powoduje większą 
przelotowość tuczarń, a zatem stwarza możliwość zwiększenia produkcji towarowej 
żywca. PGR w roku 1959/60 zamiast sprzedawać cielęta przetrzymywały je do wagi 
około 200 kg i zbywały je jako bukaty. 


Powierzchnia zasiewów kukurydzy wzrosła z 18 tys. ha w roku 1959 do 66 tys. ha 
w roku 1960, a jej plony w roku bieżącym kształtować się będą średnio na poziomie 
400 do 500 q zielonej masy z ha, przy czym w niektórych gospodarstwach plon prze- 
kracza 1.000 q z ha. W br. PGR otrzymały około 1.000 silosokombajnów do sprzętu 
kukurydzy. 


Najważniejsze zadania PGR w rozpoczętym roku gospodarczym 1960/61 — to zwięk- 
szenie produkcji zbóż, w tym nasiennych, oraz produkcji pasz własnych dla znacz- 
nie wzrastającego pogłowia inwentarza. 


Wszędzie, gdzie warunki glebowe i klimatyczne na to pozwalają, PGR już po- 
cząwszy od siewów jesiennych 1960 r. zwiększają powierzchnię zasiewów pszenicy 
kosztem żyta. Niezależnie od tego już wiosną 1961 r. PGR rozszerzać będą areał jęcz- 
mienia kosztem powierzchni owsa. 


Dalszym środkiem do podnoszenia plonów zbóż kłosowych w celu zmniejszenia ich 
importu jest przejście do reprodukcji wysokoplennych pszenic pochodzenia wło- 
skiego i skandynawskiego. Pszenice te, sprawdzone doświadczalnie w roku 1959,60, 
wysiano w roku 1960 na powierzchni około 9.000 ha. Obok pszenic importowanych 
wysieje się na większej niż dotychczas powierzchni wysokoplenne pszenice pocho- 
dzenia krajowego. 

W roku 1960/61 PGR dostarczą państwu około 70 tys. ton zbóż kwalifikowanych, 
tj. o 10 tys. ton więcej niż w roku 1959.60. 


Pogłowie bydła wzrosnąć ma w roku 1960.61 o dalsze 85 tys. sztuk, a trzody chlew- 
nej o dalsze 115 tys. sztuk. 


Produkcja i towarowość żywca wzrośnie w tym okresie o około 23 tys. ton, a śred- 
nia roczna wydajność mleka od jednej krowy o 80 litrów. 
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Dla zwiększenia produkcji pasz własnych zakłady przemysłu rolnego PGR pod- 
niosą produkcję suszu z zielonek i z siana z niespełna 6 tys. ton w roku 1950/60 do 


ponad 20 tys. ton w roku 1960/61. 


Środki inwestycyjne skoncentruje się przede wszystkim w tych gospodarstwach 
i rejonach, które ze względu na żyzność i kulturę gleb oraz dojrzałość organizacyjną 
gwarantować będą najwyższą i najszybszą efektywność nakładów inwestycyjnych. 


Równolegle z postępem technicznym realizowany będzie w roku 1960/61 w PGR 
postęp organizacyjny. Wyrazi się on w podejmowaniu praktycznych posunięć w za- 
kresie specjalizacji i kooperacji pomiędzy gospodarstwami. 


Osiągnięty przez PGR w roku 1959/60 postęp produkcyjny i organizacyjny po- 
zwoli na podniesienie w roku 1960/61 płac robotników o łączną sumę ponad 


160 mln zł. 


Realizacja zadań podjętych na rok 1960/61 przez PGR przyniesie w efekcie zysk za- 


planowany na około 300 mln zł. 


5 M. J. 


ZMS a młodzież szkolna 
(Plienum KC ZMS) 


W dniach 25 i 26 października odbyło 
się plenum KC ZMS poświęcone pracy 
wśród młodzieży szkolnej. Jest to 
w ciągu roku drugie już posiedzenie 
plenarne w tej sprawie. 


Prócz członków KC ZMS, aktywu ze 
szkół, nauczycieli, w obradach wzięli 
udział przedstawiciele Ministerstwa 
Oświaty, Wydziału Oświaty KC PZPR, 
ZG Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
Naczelnej Organizacji Technicznej. 
W dyskusji wypowiedziało się 41 osób. 
Referat pt. „O zwiększenie udziału ZMS 
w procesie kształcenia i ideowo-poli- 
tycznego wychowania młodzieży szkol- 
nej* wygłosił sekretarz KC ZMS, St. 
Kociołek, odpowiedzialny z ramienia se- 
kretariatu za pracę tej części organi- 
zacji. 

Ponowne rozważenie problemów ucz- 
niowskiego Środowiska |l:onieczne było 
ze względu na szybki rozwój ZMS 
w szkole oraz nowe potrzeby młodzieży 
i szkoły. Do ZMS należy już 120 tys. 
uczniów. Wielu nauczycieli opiekuje się 


grupami działania, Mimo osiągnięć 
w pracy na terenie Szkół zarysowały 
się niebezpieczeństwa wynikające z tru- 
dności realizowania przez dość młody 
jeszcze aktyw generalnie, ogólnie sfor- 
mułowanego programu. Program do- 
tychczasowy winno się skorygować, le- 
piej dostosowując do specyfiki szkolne- 
go środowiska. Niezbędne jest także 
wzbogacenie metod pracy. 


ZMS podjął zadanie trudne. Związek 
bowiem winien, jak to wyrażono w re- 
feracie, podjąć się nie tylko ideowego 
i politycznego wychowania młodzieży; 
winien kształtować jej oblicze moralne, 
wpajać szacunek dla nauki, szacunek dla 
pracy, poczucie obowiązku. Jest to zada- 
nie niewykonalne, jeśli się nie podnie- 
Sie na wyższy poziom pracy grup dzia- 
łania. 

Dla kształtowania ide- 
owych przekonań mło- 
dzieży i rozwijania jej 
wiedzy politycznej trzeba 
m. in. stworzyć taki system szkolenia, 
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by każdy uczeń == członek ZMS mog 
stać się z pożytkiem dla siebie aktyw- 
nym uczestnikiem grupy szkoleniowej. 
To znaczy system wielotematyczny, 
wszechstronny i trafny metodologicznie. 


Jak mówi referat, da „walki o 
socjalistyczną postawę 
wobec życia, o poSszano- 
wanie wiedzy i pracy... 
dla „ofensywy przeciw nie- 
rzetelnemu stosunkowi 
do nauki i nauczyciela 
przeciw lekceważeniu 
obowiązków ucznio w- 
skich" trzeba ścisłego współdziała 
nia pedagogów z organizacją. Procesu 
oddziaływania wychowawczego bowiem 
nie można rozrywać, a roli organizacji i 
roli nauczyciela sprowadzać do przed- 
miotu prestiżowego przetargu. Doświad- 
czenie wskazało także, że czas zastanowić 
się nad rolą nauczyciela-opiekuna grupy 
działania ZMS. Toteż w referacie po- 
święcono temu zagadnieniu sporo uwa- 
gi. Wyrażoo stanowisko organizacji 
stwierdzając: „ponad dwuletnia prakty- 
ka „racy ZMS w szkole świadczy o tym, 
iż ukształtowana już w życiu instytucja 
opiakuna jest celowa. pożyteczna i nie- 
zbęana'. Jednakże stwierdzono również, 
że. istnieje niebezpieczeństwo  szkodli- 
wych deformacji zasady opiekuństwa, 
a mianowicie tam, gdzie opiekunowie 
przejmują na siebie niemal rolę sekre- 
tarzą grupy. 


Wreszcie organizacja wi n- 
na stać się ogniwem wią- 


"ŻżŻącym świat ucznia ze 


światem pracy produ k- 
cyjnej, winna wprowadzać go w żŻy- 
cie społeczeństwa i uczyć je rozumieć. 
W ten zaś sposób działać także na rzecz 
przedsiębrania prawidłowych decyzji o 
wyborze przyszłego zawodu. 


Dla rozwiązania tych trzech zasadni- 
czych problemów proponuje się w refe- 
racie ustalenie przede wszystkim nowe- 
go systemu kształcenia aktywu. Sy- 
stemu, który by zapewnił dobre kształ- 
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cenie metodyczne, właściwe przygotowae 
nie do pracy w grupie ZMS, 


Przewiduje się opracowanie kilku te- 
matycznych cykli z dziedziny wiedzy ide- 
ologicznej i politycznej o.az utworzenie 
kół dyskusyjnych, pracujących nad po- 
szczególnymi tematami (nie znaczy to, ze 
koła muszą sobie obrać jeden cykl na 
dłuższy czas, mogą być i takie, które bę- 
dą wolały za każdym razem obierać te- 
mat z innej dziedziny). Proponuje się 
dla szkół specjalną mutację miesięczni- 
ka „Płomienie"' oraz „Biblioteczkę Szkol- 
nej Grupy ZMS". Dla rozwijania za 
interesowania młodzieży nauką prze» 
widuje się organizowanie m. in. kół 
przedmiotowych, których tematy prae 
wykraczałyby oczywiście poza prcgrara 
nauczania, organizowanie pomocy kole- 
żeńskiej w nauce, w szkołach zawodo- 
wych zaś — dalsze rozwijanie współza- 
wodnictwa warsztatowego zainicjowane- 
go przez ZMS, 


Orgacizacje szkolne ZMS winny opra- 
cować plan kontaktów z zakładami pra- 
cy (najlepiej z zakładem opiekującym 
się szkołą). Najwłaściwiej byłoby usta- 
lić plan wspólnie z organizacją zakłado- 
wą ZMS. Inicjatywa taka ma duże zna- 
czenie dla politechnizacji szkoły. Zakła- 
Gy przemysłowe mogą, wzorem niektó- 
rych przedsiębiorstw województwa ka- 
towickiego, udzielać szkołom pomocy 
przekazując potrzebne narzędzia i inne 
wyposażenie do pracowni szkolnych. 


Poczynając od X klasy grupy działa- 
nia ZMS powinny organizować zebra- 
nia I dyskusje dla zapoznania młodzieży 
z różnymi zawodami, poinformowania 
o drodze do tych zawodów itp. Powinny 
także dbać o szerszy udział młodzieży 
szkolnej w pracach społecznych na rzecz 
środowiska i własnej szkoły, organizo- 
wać Terenowe Ochotnicze Hufce Pracy 
itp. 

Zastanowić się także należy nad wy- 
korzystaniem metodycznego dorobku 
Związku Harcerstwa Polskiego w pra- 
cy szkolnej organizacji ZMS. Należy 


dbać szczególnie o rozwój współdziała- 
nia ZMS, ZMW i ZHP na terenie szkoły 


Dyskusja dała okazję do konfrontacji 
spostrzeżeń nauczycieli, uczniów, dyrek- 
torów szkół i pracowników instancji 
Związku. Propozycje dotyczące kształ- 
cenia ideowo-politycznego nie budziły 
wątpliwości. Mówiono głównie o prak- 
tycznych możliwościach w tej dziedzinie, 
zastanawiano się nad ewentualnymi 
trudnościami. Szkoła, jak ujął to jeden 
z mówców, oczekuje od organizacji po- 
djęcia dwóch zadań: rozwijania laickoś- 
ci myśl I kształtowania właściwego sto- 
sunku do nauki i pracy. Organizacja 
zaś, jak to wynikało z referatu i treści 
dyskusji, pragnie zaszczepić młodziezy 
bogatszą, niż przewiduje program szkol- 
ny, wiedzę o Polsce i świecie współczes= 
nym, wyjaśniać politykę partii, zapozna= 
wać z tradycjami rewolucyjnego ruchu 
robotniczego i podstawami teorii mar- 
ksizmu. 

Nie dyskutowano nad rozległością za- 
mierzeń, ale raczej nad metodami prary 
kształceniowej, wskazując przy okazji 
na walory emocjonalnego wiązania mło- 
dzieży z programem organizacji, zanim 
rozpocznie się z nią dyskusję o poglą- 
dzie na świat. Wynikało to zresztą 
i z trzeźwego sądu o możliwościach wła- 
snych, tzn. o możliwościach grup dzia- 
łania oraz terenowych instancji ZMS 
nie dysponujących przecież kadrą wy- 
kładowców ani śrcdkami potrzebnymi 
do teoretycznego kształcenia sekretarzy 
grup. 

Przedstawiciele organizacji  wysta- 
wiali na ogół niezłą ocenę politycznemu 
rozbudzeniu ZMS-owców, w przeciwień- 
stwie (w kilku wypadkach) do oceny, 
jaką formułowali nauczyciele. Jednakże 
zarćwno pierwsi, jak i drudzy przyta- 
czali przykłady świadczące o tym. że po- 
lityczne zainteresowania aktywnej cześ- 
ci młodzieży oscylują wokół zagadnień: 


Nowe Drogi — I 


religia a Światopogląd materialistyczny, 
istota socjalizmu. Jak stwierdził jeden 
z dyskutantów, doświadczenie mówi, że 
pracę polityczną należy zaczynać od 
wyjaśniania pojęć podstawowych, jak 
np. zrobiono to podczas zebrania jednej 
z grup szkolnych. Młodzież zażądała wy= 
jaśnienia, co oznacza wyraz „socjalizm". 
Po oświetleniu przez nauczyciela tej 
sprawy zarysowały się wśród młodzieży 
dwa stanowiska: jedni uważali, że so- 
cjalizm oznacza przemiany wyłącznie 
ekonomiczne, drudzy, że jest to droga 
przemian społeczno-etycznych. 


Wystąpili także mówcy, którzy propo- 
nowal', by nim zacznie się politycznie 
wychowywać ZMS-owca, najpierw 
stwierdzić „czy jest on porządnym ucz 
nien i jak sobie wyobraża pracę w or- 
ganizacji". 

Warto dodać, że polemizując z refe- 
ratem jeden z mówców przypomniał 
o pracy kulturalno-oświatowej, turysty- 
ce, klubach itp., które nadal winny być 
częścią programu działania organiza- 
cji szkolnej. 


Najwięcej przemówień 1 uwagi po- 
święcono zależnościom „organizacja — 
szkoła". Często dochodziło do kontro- 
wersyjnych wypowiedzi. A to mianowi- 
cie w kwestii rozmiarów niebszpieczeń- 
stwa  „przeszkolnienia'* uczniowskiego 
ZMS; kompetencji i roli opiekuna gru- 
py ZMS; stanowiska rady pedagogicz- 
nej wobec samodzielności organizacji. 


Niektórzy dyskutanci wysuwali no. 
daleko idące propozycje, by opiekun 
uczestniczył w każdym zebraniu grupy 
działania, a z drugiej strony, by sekre- 
tarz grupy mógł brać udział w niektó- 
rych posiedzeniach rady pedagogicznej. 
Ani jedna, ani druga propozycja nie 
znalazła wielu zwolenników. Wykazy- 
wano dobitnie ujemne strony takich po- 
czynań. Jak stwierdził jeden z dyrekto.- 
rów szkół, „młodzież chce być czasem 
sama, wtedy jest pełna inicjatywy i po- 
mysłów. wtedy też jest szczera. Nie 
zawsze mamy opiekunów, których obec- 
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ność nie Jest krępująca". Zgodzono sę 
natomiast ze zdaniem, że należy szukać 
opiekunów będących zarazem działacza- 
mi, ludzi nie „naznaczonych'* przez dy- 
rektorów szkoły, a wybranych po kon- 
sultacji organizacji partyjnej, instancj! 
ZMS i rady pedagogicznej. 

Ponieważ aktyw organizacji uważa, ża 
nie można traktować jego działalności 
jako prostego przedłużenia pracy SZkO- 
ły, ani nie wolno hamować inicjatywy 
samej młodzieży, proponowano wprowa- 
dzić zwyczaj narad, seminariów, spot- 
kań opiekunów grup i aktywu, by na 
tym forum wymieniać doświadczenia i za- 
pobiegać ewentualnym wypaczeniom sto- 
sunków między organizacją a szkołą. 


Rzecz znamienna, że w jednym z prze- 
mówień (mówcą był zresztą nauczyciel) 
zwrócono uwagę na niechęć młodego na- 
rybku nauczycielskiego do pracy w or- 
ganizacji. Niechęć wynikającą z negatyw- 
nego stesunku do poczynań o charakte- 
rze politycznym. Niestety w toku dy- 
skusji nie przeprowadzono dalszej ana- 
lizy zasygnalizowanego zjawiska, jego 
przyczyn i zasięgu. 


w powiązaniu młodych nauczycieli 
z ZMS upatruje się lekarstwo na bar- 
dzo wiele dolegliwości dotychczasowej 
pracy. Zaangażowanie polityczne tej 
części kadry jest więc rzeczą niezmier- 
nie ważną. 

Wreszcie — problem „młodzież a bu- 
downictwo socjalizmu". Jak twierdziło 
kilku mówców, młodzież na ogół, mimo 
krzyżowania się różnych wpływów Dpo- 
litycznych w domu, otoczeniu i szkole, 
uznaje socjalizm za ustrój własnej przy- 
szłości (niezależnie od stopnia rozumie- 
nia jego idei). Zadaniem pierwszorzęd- 
nym zatem jest nie tyle „przekonywa- 
nie młodzieży do socjalizmu”, ile wska- 
zywanie miejsca na froncie jego budo- 
wy. Dlatego hasło „wiązania szkoły z ŻY- 
ciem”, zwłaszcza gdy Je wysuwa ZMS, 
jest jak najbardziej na czasie. 


Z trybuny plenum przedstawiono wy- 
niki prac społecznie użytecznych, po- 


dejmowanych przez młodzież bzkolną, 
i.. np. wyniki ankiet mówiące o wręcz 
pogardliwym stosunku wielu młodych 
ludzi do pracy fizycznej, o jakże błęd- 
nym w obecnej dobie, a szeroko <vśród 
młodzieży utrwalonym przekonaniu, że 
„robotnik może nic nie umieć*;, „niepo- 
trzebne mu wykształcenie". Tym na- 
strojom i poglądom organizacja musi 
się przeciwstawiać jak najostrzej. Po- 
średnio pomógłby w tyn realizowany 
wreszcie program politechnizacji szkoły. 


Jak jednak w dyskusji stwierdzono, pro- 


gram ten „dla każdego oznacza co inne> 
go". Aktyw ZMS wypowiadał się kry 
tycznie o dotychczasowym wprowadza* 
niu politechnizacji, o braku programu 
i o widocznej opieszałości w tej sprawie, 

Pod znakiem zapytania należy posta- 
wić dotychczasowe wyniki we  wpaja- 
niu młodzieży poczucia gospodarności. 
Również bardzo niedostateczne jest 
wśród młodzieży rozumienie problemów 
gospodarki narodowej. Zastanawiano się 
więc, jak można przekazywać niezbędne 
wiadomości z tej dziedziny. O ile ważna 
jest tu własna działalność prakiyczna 
młodzieży, a o ile szkolenie. 

Dzięki udziałowi w dyskusji grona 
tak zróżnicowanego wiekiem 1 doświau- 
czeniem można było wszechstronnie 
oświetlić problemy wychowania mło- 
dzieży, Programowe propozycje plenum 
sprowadzają się, jak to stormułował 
w podsumowaniu obrad I sekretarz KC 
ZMS, M. Renke, do wzmożenia pracy 
iceowo-wychowawczej, podniesienia wy- 
ników nauczania i kształtowania posta- 
wy uczniów wobec nauki, dalszego roz- 
wijania więzi szkoły z życiem. 

To, że na plenum nie mówiono o pra 
cy kulturalnej, sportowej, rozry wkowej, 
nie oznacza traktowania jej jako mniej 
ważnej. Zajmuje ona od dawna i będzie 
zajmować nadal stałe miejsce w działal- 
ności zrup. 

W kwestii wzajemnych stosunków 
między organizacją a szkołą zgodzonmo 
się, że w szkole musi obowiązywać z853- 
da jednolitości procesu wychowania. Nic 


nie może się tam dziać bez akceptacji 
kierownictwa szkoły. „Szkoła jest innym 
terenem niż zakład pracy, instytucja czy 
szkoła wyższa. Wobec tego, że organiza- 
cja istnieje w szkole, że tam pracuje — 
musi się liczyć z zasadami, jakimi kie- 
ruje się szkoła. Zresztą chcemy się z ty- 
mi zasadami liczyć zupełnie świadomie. 
Świadomie przecież decydowaliśmy się 
na budowanie szkolnej organizacji ZŃIS... 
Chcemy budzić wśród młodzieży i umac- 
niać szacunek dla nauczyciela, dla jego 
pracy, korzystać z pomocy i rady nau- 


tzyciela" (z podsumowaniaj. Więź mło- 
dzieży szkolnej z życiem, ze światem 
pracy, światem przemysłu winny zapew- 
nić także robotnicze organizacje ZMS. 
Związek działający równocześnie wśród 
młodzieży robotniczej i w innych Środo- 
wiskach wykorzysta możliwości wza- 
jemnego zbliżenia tych środowisk w co- 
dziennej pracy grup ZMS. 

Plenum wyraziło wdzięczność wszyst- 
kim nauczycielom, którzy angażują się 
w pracę organizacji młodzieżowych. 

T.J. 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Głos rodaków z zagranicy 


Nasza wiedza o Polonii zagranicznej, o doświadczeniach i problemach Polaków, 
ich dziec. i wnuków żyjących za granicą oraz o prądach nurtujących rozmaite 
ośrodki polonijne wzbogaciła się ostatnio dzięki ukazaniu się 900-stronicowej książki 
pt. „Pamiętniki emigrantów" *). 

Książka ta zawiera wspomnienia 18 emigrantów polskich z 8 krajów, którzy 
w różnych okresach — przed pierwszą wojną światową, w okresie międzywojennym, 
po tragicznej klęsce wrześniowej w 1939 r. oraz w następnych latach wywiezieni 
przez okupantów niemieckich — znaleźli się na obczyźnie. 


Prace te zostały napisane w wyniku ogłoszonego w 1957 r. przez tygodnik „7 dni 
w Polsce* konkursu na pamiętniki i wspomnienia emigrantów. O dużym powodzeniu 
konkursu świadczy nadesłanie 104 prac z 13 krajów. Najwięcej wspomnień nadesłano 
z Francji, drugie miejsce zajmuje Brazylia, potem Wielka Brytania, Stany Zjedno- 
czone, następnie: Kanada, Niemiecka Republika Federalna, Belgia, Australia, 
Argentyna, Szwajcaria, Holandia, Kenia i Singapur. Warto dodać, że znaczna część 
prac to, jak czytamy w omawiającym konkurs wstępie red. W. Wagnera, „grube 
foliały wspomnień i pamiętników, w wielu wypadkach dokumentowanych fotogra- 
fiami, odpisami aktów, dyplomów, itp. Najpoważniejsze objętościowo prace nadeszły 
ze Stanów Zjednoczonych (ponad 500 stron maszynopisu), Brazylii (453 strony), 
i jedna z Wielkiej Brytanii (411 stron). Większość prac utrzymuje się w granicach 
od 60 do 200 stron maszynopisu'*. Wśród autorów najliczniejszą grupę stanowią 
robotnicy, na drugim miejscu — inteligencja zawodowa, na trzecim — chłopi. 51 auto- 
rów opuściło Polskę przed pierwszą i drugą wojną światową, reszta — w okresie 
od września 1039 roku. 18 prac wyróżnionych przez jury zamieszczono w książce 
„Pamiętniki emigrantów". 

Jakie podstawowe cechy znamionują „Pamiętniki'? Pierwsza to dokładność i rze- 
czowość prac. Dają one razem jakże ciekawy obraz społecznego, towarzyskiego 
i prywatnego życia autorów. Uderza szczerość, dążenie do przedstawienia swych 
przeżyć na tle całych środowisk polonijnych oraz umiejętność ukazywania zmian 
swych poglądów na różne zagadnienia w miarę ich rozwoju. Wszyscy niemal auto- 
rzy byli lub są obecnie robotnikami, a że olbrzymia większość emigrantów polskich 
pracuje w fabrykach lub kopalniach, otrzymujemy w ten sposób rodzaj przekroju 
życia środowisk polonijnych. Przeszłość i doświadczenia wychodźców są bardzo roz- 
maite. Dłuższy pobyt na emigracji zniwelował jednak w poważnym stopniu różnice. 
Mamy obecnie do czynienia z pewną całością, ze skupiskami polonijnymi obejmujący- 
mi starą i nową emigrację, ich dzieci i wnuków, z ośrodkami związanymi w różnych 
formach i w różnym stopniu z Polską, ale ulegającymi jednocześnie wpływom miej- 


©) Wyd. „Czytelnik*, Warszawa 1960. 
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scowego społeczeństwa, popierającymi różne partie polityczne, w zależności od swej 
przynależności klasowej lub stopnia świadomości społecznej, oraz biorącymi udział 
w działalności związków zawodowych, organizacji chłopskich, zrzeszeń religijnych 
lub organizacji społeczno-kulturalnych. 

Pierwszy okres pobytu emigrantów na obczyżnie, okres, który w wielu wypadkach 
trwał kilkanaście lub kilkadziesiąt lat, był bardzo ciężki. Brak kwalifikacji zawodo- 
wych, nieznajomość języka, oszukańcze obietnice agentów werbujących emigrantów 
na wyjazd, wyzysk kapitalistyczny, samowola władz oraz pomoc udzielana kapita- 
listom i władzom przez sprzedajnych działaczy, brak realnego wsparcia ze strony 
rządów przedwojennych — czyniły z*emigrantów czasem niemal pół-niewolników. 
Ale po pewnym czasie chłopscy emigranci włączają się stopniowo do walk klasy 
robotniczej o lepszy byt. 

Jeden z wychodźców, Marcin Bugzel, opisując życie górników polskich we Fran- 
cji wywodzi: „Stosunki między Francuzami a nami układały się o wiele lepiej niż 
w okresie początkowym... Poznaliśmy się bliżej. Na dole cenili oni naszą pracowi- 
tość, doświadczenie górnicze, W życiu codziennym poza kopalnią uczyli się od nas 
gospodarności, oszczędności, a my od nich sztuki gotowania, prowadzenia ogródków 
1 pielęgnowania drzew owocowych. Co było jednak Ra soniejsze: uczyliśmy się 
od nich walki o swe prawa”. 

Przy tej okazji warto może przypomnieć, co pisał William Z. Foster, jeden z naj- 
wybitniejszych przywódców amerykańskiej klasy robotniczej, o udziale Polaków 
i innych grup słowiańskich w walkach ekonomicznych w Stanach Zjednoczonych. 
W książce pt. „Bankructwo amerykańskiego ruchu robotniczego* (New York 1922) 
Foster pisze: „Również w akcji organizowania związku zawodowego w rzeźniach 
w latach 1917—1921 cała praca koncentrowała się wokół cudzoziemców, w większości 
Słowian. Oni to zorganizowali właściwie związki zawodowe. Rodowici Amerykanie 
prawie zawsze odmawiali wstąpienia do związku zawodowego, dopóki nie nastąpiło 
zwycięstwo... To oni (Słowianie) walczyli rozpaczliwie w ostatnich bojach. To samo 
doświadczenie wyniosłem z potężnych walk hutników w latach 1918—1919. O wiele 
trudniejsze było zorganizowanie mniejszości rdzennie amerykańskiej niż przytła- 
czającej większości różnorodnych imigrantów... Cudzoziemcy okryli się nieśmiertelną 
sławą. Wykazali bardzo wysoki typ zalet dobrych związkowców... Byli oni skłonni 
przyjąć najbardziej postępowy program społeczny”. 


O masowym udziale górników polskich w sławnym strajku protestacyjnym 
w 1941 r. przeciw okupantom hitlerowskim pisze wyżej wspomniany Marcin Bugzel: 
„Faktycznie strajku nikt nie ogłaszał. Nie odbyły się przedtem żadne zebrania ma- 
sowe, nie było żadnych wieców. Po prostu ranna zmiana we wszystkich niemalże 
kopalniach nie przystąpiła do pracy. Za ranną zmianą do pracy nie zgłosiły się 
i pozostałe zmiany. Strajk ten miał specjalne cechy. Nazywano go „niemym i nie- 
ruchomym”. Górnicy nie stawili się do pracy i nikt nie wychodził poza obręb swego 
domostwa... Następnego dnia rano okupanci byli wściekli. Francuska straż pożarna 
w asyście policji niemieckiej musiała ściągać flagi francuskie i polskie, które w nocy 
zostały zawieszone na szczycie wieży kopalnianej oraz na hałdzie. Rozlepiono afisze 
wzywające do natychmiastowego rozpoczęcia pracy pod groźbą aresztowania za- 
kładników i ich rozstrzelania. Górnicy jednak pracy nie rozpoczęli, a żaden z męż- 
czyzn na ulicę nie wychodził... Dopiero trzeciego dnia, kiedy Niemcy... ogłosili, że 
wyrażają zgodę na postulaty górników — strajk został przerwany". 

Wyzysk kapitalistyczny dokonał również poważnych zmian w świadomości tych, 
którzy pozostali za granicą po 1945 r. Ogromna większość tzw. dipisów nigdy nie 
pracowała przed wojną w przemyśle. Po przepracowaniu dłuższego czasu w fabry- 
kach i kopalniach poczuli na własnej skórze bat wyzysku kapitalistycznego; wstę- 
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powali też do związków zawodowych, zmieniał się przy tym ich stosunek do zagad- 
nień społecznych. 

Dając z sickie wiele dla rozwoju gospodarczego kraju zamieszkania orzz biorąc 
udział w waliiach o postęp rodacy nasi ani na chwilę nie zapominają o swej ojcz;y- 
LIE, 

„Większość nas tu, w Ameryce, każdej nocy śni o naszym ukochanym kraju” — 
pisze stary emigrant polski Marceli Siedlecki po 44 latach pobytu w Stanach Zjed- 
noczonych. 

„Po czterdziestu sześciu latach pracy na chlcb, dla Polski i polskości pozostały 
tylko wspoinnienia i żal za wszystkim co polskie — pisze Teofil Kempa z Brzzylii. 
..Dorobiłem się niedużego drewnianego domku i kawałeczka ogrodu. Na starość jest 
choć kawałek własnego dachu nad głową. Poza tym jestem na emeryturze, pensja 
jest szczupła, ale cośkolwiek się dorobi i żyje. Lata schodzą, człowiek staje się coraz 
starszy i z każdym rokiem zwiększa się tęsknota za krajem, za swoimi. Na każdym 
kroku widzi, że jest tylko gościem, a nie u siebie w domu... Rodzina tak się zakorze- 
Ańiła, że nie jest już możliwe przesadzanie jej do ziemi ojczystej. Pozostaje tylko 
smutek i tęsknota za krajem". 

Edward Żebrowski z Argentyny posuwa się jeszcze dalej. Po 30 latach na emigra- 
cji dochodzi do smutnego wniosku: „Ciężko przeżywać to, co przeszłem. Większość 
emigrantów spotyka ciężki los. Nie ma żadnej opieki, ni pomocy. Człowiek czuje się 
w obcym kraju jak analfabeta, nie znając języka krajowego. Lepiej być biednym 
w swoim kraju niż bogatym w obcym. To pisze stary emigrant, który wędrował po 
stepach argentyńskich i który na wagonach towarowych objeżdżał Arzenivnę*. 

Jan Leja z Francji pisze: „Jeśli chodzi o nas, Polaków, to obecnie już całkiem 
wygasła ta różnica starych emigrantów a powojennych dipisów, teraz już wszyscy 
jesteśmy jednakowi, bo wieru dipisów ma już stałą pracę, własną rodzinę, no i pcna 
biedę jak i drudzy... Chciałbym tu zaznaczyć, że człowiek na obcej ziemi nawet 
najbiedniejszą egzystencję musi mozolnie wykuwać, a nie tak, jak to sobie myślą 
niektórzy rodacy z kraju, którym się zdaje, że grunt dostać się do Francji, a tam 
już od pierwszego dnia wszystko się układa pomyślnie*. 

Stanisław Szelążek urodził się w Stanach Zjednoczonych. Rodzice wrócili do Pol- 
ski, zabierając ze sobą czteroletniego Stanisława. Spędził w kraju 17 lat, po czym 
w 1925 r. wyjechał do Stanów Ziednoczonych, gdyż nie mógł znaleźć stałej pracy. 
Warto przeczytać wspomnienia Stanisława Szelążka, aby się dowiedzieć, jak żyje 
przeciętny robotnik amerykański, nie mający wysokich kwalifikacji. Szczegoinie 
interesujący jest opis życia bczrobotnych w okresie wielkiego kryzysu (19030--1934). 
Szelążek w następujący sposób opisuje swą obecną pracę w garbarni: „Jest to praca 
na akord, troszkę za szykka dla mnie, starszego człowieka, ale innej racy nie ma, 
tviko trzeba się śpieszyć, bv dotrzymać kroku młodszym w wyrobieniu swoich 
150 sztuk skór bydlęcych, które są wyznaczone na osiem godzin pracy, lecz są 
wyrobione w sześciu godzinach. Nieraz nie mam ochoty iść rano do pracy, gdy po- 
myślę o tym wariackim pośpiechu. Ale wiek mój zmusza mnie, bym szedł i wyko- 
nywał tę pracę..." Znamienne jest zakończenie wspomnień Szelążka: „A ja jeszcze 
mam myśl powrócenia do swej drugiej ojczyzny, w której byłem wychowany 
w swoich dziecinnych latach. Ale to może nastąpi dopiero wtedy, gdy ukończę 
65 lat i otrzymam pensję starczą". 

Takich Szcelążków są tysiące lub więcej we wszystkich krajach. Jednak trzeba 
sobie zdać sprawę. że olbrzymia większość emierantów pozostaje w obecnych kra- 
jach zamieszkania. Dotyczy to nie tylko starej, lecz i nowej emigracji. Trzeba jedno- 
cześnie dodać, że procesowi wrastania emigrantów w życie krajów zamieszkania 
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towarzyszą głębokie pozytywne przemiany w ich stosunku do tego, co się dzieje 
w Polsce. | 


Po odwiedzeniu Polski wspomniany już Jan Leja stwierdza: „Cieszę się bardzo, 
Że w naszej Ojczyźnie sytuacia z kazdym dniem się poprawia. Ja wraz z milionami 
Polaków rozsianych po szerokim świecie życzymy naszej Ojczyźnie szybkiego Toż= 
woju i pokoju, aby już nigdy Polak nie był zmuszony emigrować za granicę 
w poszukiwaniu pracy i chleba, ponieważ wszędzie dobrze, ale najlepiej u siebie 
w domu. Podobne rzeczy może zrozumieć tylko ten, kto już krzyżową drogę emi» 
granta przechodził lub kroczy po niej nadal'. 


Kazimierz Zenon, powojenny emigrant, przebywający obecnie w Niemieckiej 
Republice Federalnej, pisze: „Ci, którzy nie tak dawno jeszcze nie chcieli słuchać 
o Polsce, chwytają chciwie za polską gazetę krajową, chcą wiedzieć, co tam się 
dzieje. Czytają, a co najważniejsze, dają wiarę. Nie mówią jeszcze nic za głośno, 
ale już co noc śni im się Polska. Coraz częściej na mapę Polski spoglądają, palcem 
po jakimś szlaku ciągną bliżej, bliżej, aż do swego miasteczka rodzinnego, do swojej 
wioski rodzinnej... Każda dobra wieść z Ojczyzny podnieca i rozpala już i tak pło- 
nące serca", 

Godne przytoczenia są końcowe uwagi Zenona. Wraz z wielu Polakami, którzy 
znaleźli się w Niemczech po zakończeniu wojny, uległ on propagandzie reakcji, która 
przekonywała, że ci, co wrócą do Polski, są zdrajcami. Obiecywali złote góry tym, 
którzy nie pojadą do kraju. Obecnie Zenon smaga bezlitośnie tych, co wprowadzili 
w błąd jego i tysiące innych. Pisze on: „Słuchajcie, panowie, nie musicie być ani 
bolszewikami, ani komunistami. Wiecie na pewno, co to jest uczciwość. Uczciwość 
względem Polski jest taka: zrobili komuś krzywdę, wolno nam i mamy nawet .pa- 
triotyczny obowiązek krzyczeć: — Terror, niepraworządność! Wybudowali kombinat 
przemysłowy, dają ludziom pracę, płacą jak mogą, trzeba nam przyznać chociaż 
w duchu — dobrze zrobili. W ten sposób stoimy na prawdzie, a wiadomo, pr.wda 
nikomu nie zaszkodzi, obojętnie skąd pochodzi, z jakiego ustroju! My właśnie tutaj, 
te szare masy, coraz bliżej przychodzimy, zbliżamy się do tej prawdy. My, wyrobnicy 
na obcej ziemi, zwiedzeni krzywdzącą propagandą, oszukani zwodniczymi obiecan- 
kami, opluwani przez byłych hitlerowców, poniewierani po lagrach, chcąc nie chcąc, 
musimy przejść na stronę rzeczywistości. I przechodzimy masowo. Czas robi swoje!*' 


we wspomnieniach Janusza Krajewskiego, emigranta powojennego, przebywau.4- 
cego w Anglii, czytamy: „Mazgajski odciął się zupełnie od emigracji. Powiada. za 
nie zamierza brać udziału we wpychaniu gwałtem gen. Andersa na białego konia. 
Czyta i chłonie krajowe pisma, roczniki statystyczne i cieszy się z każdego osiągnię- 
cia w budowie potencjału gospodarczego w kraju*, 


Ile to głębokiej treści znajdujemy we wspomnieniach Marcelego Siedleckiego, 
byłego członka PPS, czynnego działacza największej organizacji polonijnej w Sta- 
nach Zjednoczonych — Związku Narodowego Poiskiego, gdy opisuje swó, udział 
w uroczystości 22 lipca 1957 r. w ambasadzie polskiej w Waszyngtonie. Pisze on: 
„Dzień 22 lipca był bardzo gorący — barometr pokazywał 103 stopnie (Fahrenheita — 
H. P.). Wieczorem, o godzinie 8, rozpoczęło się przyjęcie różnych generałów, posłów 
z różnych krajów, kongresmanów, senatorów, korespondentów, przybyłych z żonami, 
a między nimi i ja — Marceli Siedlecki — szewc z Cleveland, Ohio". Siedlecki pisze 
jeszcze: „Polonia w Ameryce chce mieć kontakt z rodakami w Polsce. Pożądane jest, 
aby przedstawiciele Polski przyjeżdżali do Ameryki i aby nam tutaj na obczyźnie 
opowiadali, jak się gospodaruje u nas w kraju dla dobra wszystkich obywateli 
w Polsce... By nam przybywający z Polski przywozili naszą piękną mowę, opowiadali 
o naszych górach, lasach, o łąkach kwitnących, o łanach obsianych zbożem. Aby 
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nam opowiadali o powstających fabrykach, w których miliony robotników znajduje 
zatrudnienie", 


We wspomnieniach Janusza Krajewskiego, Jerzego Potockiego i Wojciecha Łęskie- 
go z Wielkiej Brytanii znajdujemy wiele danych, świadczących o masowym odcho-, 
dzeniu emigracji od samozwańczych klik polityxierskich. „W pierwszych latuch 
pobytu na wyspie — pisze Janusz Krajewski — ciaązncli Polacy Go skupisk polsrica. 
stosując się do hasła Zagłoby: „kupą, mości panowie*'. Ale niezadługo zaznaczył 
się wprost przeciwne dążenie odśrodkowe. Emigranci rozżaleni w pierwszym rzędzie 
na gospodarzy polskich domów, niemiłosiernie zdzierających skórę z rodaków, 
a potem na korupcję w organizacjach polskich i obłudę życia politycznego, odrywali 
się od gromad polskich i szukali własnej drogi do spokoju i szczęścia. Emigrant 
zdany był na własne siły. Żadna okrzyczana organizacja kombatancka nie pomogła 
a jeśli pomogła, kazała sobie za to słono płacić, jak na przykład SPK (Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów — H. P.) za wyszukanie najnędzniejszej pracy. Księża i pre- 
zesi związków i kół wyciągali ciężko zarobione pieniądze na składki w zamian ofia- 
rowując oklepane banały". 


W innym miejscu Krajewski podaje rozmowę wśród emigrantów na temat powro- 
tu do ojczyzny. Tym, którzy dowodzili, że ich obowiązkiem jest pozostanie na obczy- 
źnie, odpowiedział: „Ja dla idei w Anglii nie zostaję. Ideowcami są tylko ci, którzy 
do kraju wracają. Widzę już tych ideowców na obczyźnie, jak za wyszabrowane 
„Kasztanki" pokupują sobie piękne domki i będą uprawiać tęs!:incię za zniewoiuną 
cjczyzną. Kasztanek i tęsknotka — piękna, nie ma co mówić, parka. Czy nie lep.ej 
gadać otwarcie, że jesteśmy zmęczeni lub boimy się albo śnią się nam radzwyczajne 
awantury?" 

Ze wspomnień Marcelego Siedleckiego, Tadeusza Kantora i Stanisława Kazimie- 
rowskiego z USA dowiadujemy się, że w tym „wolnym kraju" prześladuje się tych, 
którzy chcą głosić prawdę o Polsce. Czynią to nie tylko niektórzy przywódcy pew- 
nych organizacji polonijnych, lecz i przedstawiciele rządu amerykańskiego. 13-let- 
niego emigranta Marcelego Siedleckiego nachodzą agenci federalnej służby śledczej, 
grożąc mu deportacją. Autora wspomnień, Tadeusza Kantora, usiłowano przekupić, 
ofiarując mu tysiące dolarów za to, aby po powrocie z kraju głosił kłamstwa o Pol- 
sce Ludowej. Gdy odmówił, spotkała go — dziennikarza i aktora radiowego — ciężka 
kara: utrata możliwości występowania w radiu. 

W zrozumieniu nastrojów poważnej części emigrantów pomocne mogą być uwagi 
Franciszka Oborskiego z Francji: „Mając pięćdziesiąt siedem lat, spędziwszy prawie 
dwie trzecie mego życia za granicami mej ojczyzny, nie myślę o powrocie na stałe 
do Polski, gdyż uważam, że to by było nonsensem w moich latach. Po drugie, po- 
mimo że kocham mą ojczyznę, mą Warszawę ponad wszystko, mam pewne zobowią- 
zania dla mej drugiej ojczyzny, która nazywa się Francja, gdzie spędziłem lata tak 
w szczęściu, jak w nieszczęściu, przeżywałem jej bóle. Ciężko jest to zrozumieć, 
a jednakowoż tak jest, gdy się ma dwie ojczyzny; również bardzo jest ciężko cier- 
pieć dwa razy, to taki jest los starych emigrantów". 


Przytaczamy tę wypowiedź Franciszka Oborskiego dla podkreślenia, że podobne 
uczucia żywi poważna część starych emigrantów nie tylko we Francji. Uczucia te 
należy cenić i szanować. Wychodźcy mogą być pomostem łączącym naród nasz 
z narodem, wśród którego oni żyją, we wspólnym dążeniu do wzmożenia dobrobytu, 
utrzymania pokoju i szerzenia przyjaźni między narodami, Wraz ze swymi dziećmi 
i wnukami emigranci ci stanowią dużą siłę w wielu krajach. Najlepiej to wyraża 
autor wspomnień, Stanisław Kazimierowski z USA, gdy pisze: „Największą naszą 
troską jest utrzymywanie pokoju. Jakaś siła pcha nas w przeciwnym kierunku, ale 
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miejmy nadzieje, że zdrowy rozsądek 1 zmysł zachowawczy człowieka zwycięży 
w końcu, i do nowej rzezi, która byłaby bez mała końcem świata, nie dojdzie". 

„Pamiętniki emigrantów" rzucają światło na inne jeszcze charakterystyczne zja- 
wisko. Mianowicie gdy mówimy o Polonii zagranicznej, zbyt często zapominamy, 
że znaczna jej większość w najważniejszych skupiskach urodziła się za granicami 
Polski. Nie posługują się już oni w dużej swej części językiem polskim. Coraz więk- 
szy też wpływ na skład rodzin polonijnych wywierają mieszane małżeństwa. 


Pisze np. Aleksander Łukomski z Argentyny: „Moja rodzina składa się teraz 
z pięciorga dzieci dorosłych, dziesięciorga wnuków, dwóch prawnuczek, licznych 
siostrzeńców i siostrzenic. Tworzymy familię internacjonalną; z czterech mych zię- 
ciów jeden jest Polak, drugi Argentyńczyk, trzeci Czechosłowak, czwarty Hiszpan, 
a synowa Argentynka z belgijskich Francuzów. Pomimo tak rozległych tu korzeni 
śnię o zobaczeniu mojej ojczyzny, tej ludowej, gdzie człowiek ma wartość i jest 
oceniony nie dlatego, że ma bogactwa, a dlatego, że on je tworzy dla całego społe- 
czeństwa, a tym samym 1 dla siebie". 

Pisze wspomniany już Jan Leja z Francji: „Jestem żonaty z Francuzką polskiego 
pochodzenia, mamy troje dzieci, dwóch chłopaków i córeczkę... Otóż żona moja, po- 
mimo że jest pochodzenia polskiego, to jednak z trudem wymawia słowa polskie, 
a z dziećmi to jeszcze gorzej. Pomimo że ja do swych dzieci mówię tylko po polsku, 
to one mi odpowiadają po francusku". 


Pisząc o trudnościach młodego pokolenia w Wielkiej Brytanii, Jerzy Potocki zwra- 
ca uwagę na stosunek swego dziecka, Andrzeja, do Polski. Czytamy: „Ale ta Polska 
jest dla niego jak bajka o szklanej górze. Piękna, interesująca, ale nieuchwytna. 
On bowiem urodził się już w innych warunkach. W osiedlu są wprawdzie Polacy, 
ale wszystko dookoła jest angielskie. Z niego czerpie się wiele, bo czerpać się musi. 
Dla Andrzeja więc Anglia nie jest krajem obcym. Język polski, którym operuje 
doskonale, nie jest jego jedynym językiem. Angielska mowa jest mu też bliska. 
Dziecko to jest dwujęzyczne. W rozmowie z kolegami Polakami używa nieraz języ- 
ka angielskiego, mimo że się go wciąż upomina. Książki angieiskie czyta chętniej 
niż polskie. Aby dzieci wychować na Polaków, zachowujemy z żoną wszystkie zwy- 
czaje polskie, posunięte nieraz może i do śmieszności... Jest to walka ciężka i trudna. 
Stale trzeba zachować czujność i odpierać niebezpieczeństwa, jakie czyhają na każ- 
dym kroku. Jak na placówce. Tą placówką jest dom. Dom polski na obczyźnie", 
Jerzy Potocki dochodzi do pesymistycznych wniosków: „Stwierdzam krótko i węzło- 
wato: emigracja polska w Anglii znajduje się na najlepszej drodze do wynarodo- 
wienia i to już w drugim pokoleniu. Dzisiejsze dzieci w wieku szkolnym to potencjal- 
ni Anglicy. Kiedy starzy wymrą, zamrze i język polski", 


Janusz Krajewski (z Wielkiej Brytanii) jest nieco odmiennego zdania. Wywodzi on: 
„Jak by nie było, nie bawiąc się w filozofię, chcemy wierzyć, że polskość emigracji 
nie zaginie. Nie tylko kraj ma dostarczać pożywkę dla podtrzymania polskości ną 
emigracji. Pewne obowiązki ciążą na niej samej*. 

Jakiego rodzaju „pożywkę'* należy dać emigracji dla podtrzymania polskości? 

Zdaniem Krajewskiego wysłanie „Mazowsza* do Anglii wywarło bardzo silne 
wrażenie (podobnie pożyteczną rolę odegrał w Stanach Zjednoczonych zespół 
„Śląsk*). O „Mazewszu* Krajewski pisze: „Dlaczego zatem chwyciło „Mazowsze*? 
Przede wszystkim dlatego, że kraj przysłał nie kilka par tanecznych potykających 
się w jakimś podrzędnym tcatrzyku, ale grupę przeszło stu młodych chłopców 
i dziewcząt, znakomicie zgranych i czarujących świeżością i życiem. Był w tym 
rozmach, młodość, potęga. Czystość i siła. Wiara w siebie, w naród i przyszłość, 
Oni nie przyjechali płakać i prosić, narzekać i biadolić. Biła z nich duma i spokój 
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jukiegoś niezłomnego hartu. „Mazowsze" występowało w jednym z najlepszych tea- 
trów Londynu, i to też jest ważne. Było to objawienie, zjawisko, fenomen". 

W świetle tych uwag jasna jest olbrzymia rola przedsięwzięć kulturalnych, arty- 
stycznych dla zachowania polskości, dla utrzymania więzi kulturalnych ze skupi- 
skami polonijnymi, przechodzącymi swoisty proces integracji ze społeczeństwem, 
«vśród którego zamieszkują. 

Choazi przy tym nie tylko o starą lub nową emigrację, lecz I o masy urodzonych 
za granicą, a będących pochodzenia polskiego. Pieśń i taniec, filmy, muzyka, tłuma- 
czenia najwybitniejszych polskich dzieł literackich i naukowych, informacje o osią- 
gnięciach kulturalnych i gospodarczych Polski, wkład Polski do walki o pokój, roz- 
brojenie i postęp społeczny, do walki z militaryzmem zachodnioniemieckim, wzrost 
roli międzynarodowej Polski — są przedmiotem zainteresowania pokoleń polonijnych 
starych oraz młodszych, urodzonych za granicą. 

Należałoby przy tym ponownie rozważyć możliwości utrzymania polskości wśród 
młodych pokoleń przez wydawnictwa i wykłady w języku polskim oraz w językach 
krajów zamieszkania. 

Na ogół można powiedzieć, że większość autorów wspomnień reprezentuje typ 
działaczy, którzy położyli duże zasługi dla utrzymania polskości. Często są to ludzie, 
na których barkach spoczywa działalność wielu organizacji polonijnych. Ich sposób 
myżionia wyraza między innymi Teofil Kempa (z Brazylii): „Mieszkałem w Kuryty- 
bie dwadzieścia cztery lata; cały ten czas poza pracą na chleb poświęcałem pracy 
spolecznej, bardzo często z uszczerbkiem dla obowiązków i kieszeni... Ale to wszyst- 
ko było niczym... Pracowało się i dokładało z własnej kieszeni z myślą, że to dla 
Polski, dla polskości I społeczeństwa. Nie zważało się na własny uszczerbek, pomimo 
że nie wszyscy tak myśleli. Nie bawili się w polskość, tylko pilnowali własnych 
inierosów i robili majątki. Ja pozostałem nadal biednym stolarzem, szarym robotni- 
kiem, ale wcale tego nie żałuję, wiem, że obowiązek wobec mojej ojczyzny w miarę 
możności sgełniiem i do dziś spełniam, gdzie zajdzie potrzeba". 

Z „Pamiętników emigrantów" bije gorąca miłość do Polski. „Pamiętniki** poma- 
gają lepiej zrozumieć życie tej milionowej rzeszy Polaków, która opuściła ojczyznę. 
Wyciągzją oni dłonie ku Polsce, oczekując pomocy i więzi moralnej. Pomoc tę otrzy- 
mają w postaci wszelkich form łączności z krajem, w postaci współdziałania w roz- 
wiązywaniu często trudnych ich problemów. Oby śladem wydanych przez „Czytel- 
nika* wspomnień ukazały się dalsze publikacje pamiętników i innych prac o naszych 
rodakach z zagranicy. Jest to szczególnie ważne obecnie, po to abyśmy, czcząc 
1000-lecie państwa polskiego, nie zapomnieli o zasługach Polonii zagranicznej, 
wzm” " zność z milionami Polaków na całym świecie. 


Henryk Podolski 


Rok przed klęską wrześniową 


Niewiele znajdzie się w historii przykładów ślepoty politycznej równie beznadziej- 
nej. jak ta, ktorą doihnięta była elita rządząca Polski przedwrześniowej. Kto o tvm 
je.zcze wątpi albo już zapomniał, niechaj sięgnie po książkę Marii Turlejskiej „Rok 
przed klęską'**). 


se Maria Turlejska: „Rok przed klęską", wyd. Wiedza Powszechna, Warszawa 
1960 r. 
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Europa rozbrzmiewała echem ochrypłych wrzasków Hitlera i kabotyńskich mów 
Il Duce. Wskrzeszony Wchrinacht wkroczył do zdermilitaryzowanej Nadrenii, potem 
do Austrii, następnie do Sudetów i Pragi. Mussolini zagarnął Abisynią, potem Al- 
banię. „Czarne koszule'* skandowały w faszystowskiej Izbie „Dźzibuti, Tunis, Kor- 
syka, Sabaudia!* Hiszpania republikańska dogorywa'a, zduszona przez tzw. „niein- 
terwencję*, tj. w istocie przez hitlerowsko-faszystowską4 pomoc dla gen. Franco. 
Cały dotychczasowy porządek europejski trzeszczał w posadach, podminowany agre- 
sją państw „Osi*. Zbliżał się już czas Kłajredy, Gdańska, Polski... 


A w Polsce? W Polsce elitę rządzacą, ślepą i głuchą na „hałasy Europy", pochło- 
nęła całkowicie wielka rozgrywka polityczna. Od śmierci Piłsudskiego toczyła się 
na szczytach sanacyjnego Olimpu zaciesła walka o władzę w trójkącie Sławek — 
Śmigły — Mościcki. Sanacja, którą zmarły dyktator doprowadził do władzy zamachem 
majowym roku 1926, ulegała w coraz większym stopniu rozkładowi albo — używa- 
jąc modnego wówczas słówka — dekompozycji. Grupy, frakcje, koterie i kliki żarły 
się między sobą, obojętne na wszystko, co działo się w kraju i na świecie. Tarcia 
wewnętrzne w łonie „obozu Wielkiego Marszałka zaostrzały się z miesiąca na mie- 
siąc, proporcjonalnie do pogłębiającej się izolacji obozu sanacyjnego w społeczeń- 
stwie. 

Społeczeństwo zaś, w przeciwieństwie do tych co rządzili, ze wzrastającym niero- 
kojem wsłuchiwało się w odg'osy hitlerowskich gróźb i z napięciem śledziło nie- 
bezpieczeństwo, zbliżające się ku granicony Polski. Coraz też donosniej rozbrzmiewa- 
ło w kraju wołanie o zmianę systemu rządzenia i o rewizję polityki zagranicznej. 
A to, niestety, nie znalazło dostatecznego odzwierciedienia w pierwszych rozdziałach 
książki, omawiających okres 1935—1938. Autorka nie uwydatniła tu w pełni roli tych 
sił w społeczeństwie — w szczególności roli Komunistycznej Partii Polski — które 
wysuwały program skutocznej obrony zagrożenej niorpcdlegtości kraju. 

Jeśli ten czy ów odłam sanacji podejmował pewne rróby koxietowania tego czy 
cwego odłamu legalnej osvozycji. jesli składano jakieś obietnice społeczeństwu — 
były to tylko posunięcia taktyczne w wielkiej grze o spaaex po zmariym Wodzu. 


Pierwsza jej runda zakończyła się porażką Walerego Sławka. Poxcnany i upoko- 
rzony odszedł ze sceny politycznej, wystrzałem samobójczym bładsec zarazem kres 
swemu życiu. Na arenie pozostali prezydent Mościcki i Ś:nigły-Rydz, świeżo upie- 
czony marszałek, aspirujący do najwyższeco w państwie stanowiska i do roli no- 
wego dyktatora. Termin decydującej między nimi rozgrywki przypadał na rok... 1940, 
wtedy bowiem odbyć się miały wybory prezydenta Rzeczypospolitej, Tkwi w tej da- 
cie gorzka ironia historii... 


Mało kto z pisarzy, historyków 1 publicystów polskich patrzył od tej strony na 
wydarzenia poprzedzające katastrofę wrześniową. Książka Turlejskiej jest pierwszą 
właściwie próbą oswietlenia sceny politycznej Polski ówczesnej. Czyni te autorka 
w sposób pełen umiaru i obiektywizmu, raczej nie dopowiadając pewnych rzeczy 
aniżeli je przejaskrawiając. Chwilami odnosi się wrażcnie, że brak jej tempera 
meniu pisarskiceo, W sumie jednak ta beznamiętna relacja historyczna staje się 
przcz swój umier jeczcze barcćzicj mieżdzącym akiem oskarżenia aniżeli zjadliwy 
pamilet polityczny. Dystans, dzielecy nas ol tzumtych dni, pozwala już ra takie 
uięcie z perspekiywy historyka, a nie uczestniwa aramatu. 

Literatura polityczna minioncro piętnas'oleciu rrzyczyniła się nieco do wvnaczeria 
proporcji. Beck i jogo fotalna polityka zacrawiezra, Śmigły i jego ca'xowiia nicu- 
dolność jako wcdza naczelnego I organizatera Gbreny znalezli sią w cenirum uwagi, 
co siłą rzeczy ściągngło na nich cale niemal odium cdpowiedzialnożci za klęskę 
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i katastrofę. Obraz sytuacji, nakreślony przez Turlejską, zmusza do pewnej rewizji 
tego uproszczonego poglądu na Wrzesień. Akt oskarżenia zwraca się przeciwko ca- 
łemu systemowi, odpowiedzialność rozkłada na te. wszystkie ogniwa władzy 
i czynniki polityczne, które decydowały o całokształcie polityki polskiej, a nie tylko 
o iej adcinku zagranicznym i wojskowym. 


Nie oznacza to, by autorka w jakimkolwiek stopniu próbowała umniejszać winę 
Becka czy Rydza. Sadza tylko na ławie oskarżonych — obok tych dwu — wszystkich 
innych winowajców wraz ze stworzonym przez nich systemem. 


Jej prezentacja polskiej polityki zagranicznej, rzucona na tło międzynarodowe 
(może trochę zbyt szeroko ujęte ze szkodą dla właściwych proporcji zawartego 
w książce materiału), jest równie spokojna i rzeczowa jak prezentacja sytuacji 
wewnętrznej. I równie w swej wymowie miażdżąca dla twórców i wykonawców 
tej polityki. 


Beck ogromnie na tym obiektywizmie traci. Nie jest ani polskim Metternichem, 
ani polskim Talleyrandem. To wiedzieliśmy już dawno. Jest po prostu politykiem 
małego formatu, absolutnie nie dorosłym do zadań, które przypadło mu spełniać. 
Jest całkiem pozbawiony poczucia proporcji, jest zupełnym fantastą w ocenie poli- 
tycznego potencjału własnego państwa i relacji sił na arenie międzynarodowej. 
Nie zna i nie rozumie swego głównego kontrahenta w Berlinie, nie rozeznaje się 
ani w jego celach, ani w środkach, jakimi tamten rozporządza. W mniejszym lub 
większym stopniu odnosi się to zresztą do jego oceny wszystkich pozostałych part- 
nerów i kontrahentów ówczesnej polityki polskiej. Cała „koncepcja Becka'* musiała 
wskutek tego zawisnąć w powietrzu. 


W całej pełni uzewnętrznia się owa nieudolność Becka w okresie pogłębiania się 
kryzysu polsko-niemieckiego, w „roku klęski", Te przełomowe miesiące ud stycznia 
do września 1939 r. wskazują, jak mało Beck rozumiał z tego, co się dzieje, jak bez- 
radny był w obliczu całkowitego załamania się iluzji, na których dotychczas opierał 
swą politykę. Relacja Turlejskiej to uwypukla. 


Żądania Hitlera wobec Polski traktuje Beck jako „nowe akcenty" w rozumowa- 
niu Fiihrera i szuka ich wytłumaczenia w intrygach Ribbentropa. Zamierza więc 
uciec się do pomocy Goeringa.. Potem znowu liczy na sukurs Mussoliniego. Już 
wtedy, gdy żądania Berlina przyoblekają się w formę ultimatum, Beck za pośred- 
nictwem rumuńskiego ministra Gafencu stara się przekonać Hitlera, że myli się 
on co do intencji polskich i powinien nadal ufać Beckowi. Jak gdyby żądania Hi- 
tlera były reakcją na jakieś nieprzyjazne posunięcia polskie, a nie wypływały 
z konsekwentnie przemyślanych i realizowanych planów podboju. 


Jak dalece Beck psychicznie utkwił w atmosferze flirtu z Trzecią Rzeszą I nie po- 
trafił się z niej w żaden sposób wyrwać, świadczy słvnna rozmowa wiceministra 
Arciszewskiego z ambasadorem Moltkem po mowie Becka z dnia 5 maja 1939 r. 
Polski dyplomata tłumaczył wtedy niemieckiemu ambasadorowi, że polski minister 
spraw zagranicznych miał zupełnie co innego na myśli gdy w palskim Sejmie od- 
rzucał żądania niemieckie. W istocie rzeczy chciał tylko uspokoić polską opinię 
publiczną, by móc nadal pracować dla odzyskania zaufania Berlina... 


Więc i wtedy nie był zdolny zstąpić ze świata ułud na ten padół goryczy... 


A współrządzący? Współrządzący — Mościcki, Rydz, Składkowski, rząd, sztab 
OZON-u — wszystko to, pochłonięte do samego końca wielką rozgrywką wewnętrzną, 
w jeszcze mniejszym niż Beck stopniu orientowało się w sytuacji międzynarodowej 
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1 intencjach Hitlera. Jeśli czynili jakieś gesty czy sugestie, jeśli żywili jakieś wąt- 
pliwości czy obawy — nie mieli żadnej Innej koncepcji politycznej poza beckowską 
1 nie próbowali się nigdy Beckowi na prawdę przeciwstawić. Turlejska słusznie 
określa politykę zagraniczną całego obozu rządzącego jako „mieszaninę defe- 


tyzmu i przeceniania własnych sił, politykę, która kryła w istocie niewiarę w samą 


możliwość wybuchu wojny". 


Zapewne i z tej niewiary w możliwość wybuchu wojny, i z klasowego zaślepie- 
nla wynikło odrzucenie ostatniej szansy ratunku, jakim była perspektywa wielkie- 
go aliansu antyhitlerowskiego z udziałem ZSRR, Wielkiej Brytanii i Fruncji. Fak- 
tem jest, że Beck w miarę swych możliwości przyczynił się do storpedowania tego 
aliansu, gdy w Moskwie toczyły się rokowania trzech mocarstw. Koła monachijskie 
Paryża i Londynu nie traktowały tych rokowań na serio, przewlekały w nieskch- 
czoność, szukały pretekstu, by je zerwać. Sprawę polską gotowe były rozwiązać 
w drodze nowego Monachium, ułagodzić Hitlera Gdańskiem, Pomorzem Il czym 
się da — oczywiście na koszt Polski. Beck, odrzucając wszelką formę pamocy ra- 
dzieckiej, sprzeciwiając się przemarszowi Armii Czerwonej w wypadku agresji hi- 
tlerowskiej, dawał monachijczykom znakomity atut w ręce. 


Pogrobowcy sanacji po dziś dzień ciskają gromy na poiltykę radziecką za zawar- 
cie paktu nieagresji z Niemcami po załamaniu się rokowań francusko-angielsko-ra- 
dzieckich (Turlejska polemizuje skutecznie na ten temat z emigracyjnym publicystą 
Aleksandrem Bregmanem). Ale żaden z tych krytyków polityki radzieckiej nie zadał 
sobie nigdy elementarnego trudu przeanalizowania, w jakiej mierze Beck i za- 
chodnioeuropejscy monachijczycy sami doprowadzili do tego paktu! Ich to przecież 
polityka izolowania i okrążania ZSRR zmuszała sterników polityki radzieckiej do 
szukania wyjścia z odosobnienia i odsuwania bezpośredniej groźby interwencji, 
której Związek Radziecki musiałby stawić czoła w zupełnym osamotnieniu. 


Gdy monachijczycy przy udziale Becka pogrzebali ostatnią szansę uratowania po- 
koju przez alians antyhitlerowski, zapadła w Moskwie decyzja zawarcia paktu nie- 
agresji z Niemcami. Czy istotnie rząd radziecki miał wiedy przed sobą jeszcze inną 
drogę? Nie mamy na to dowodów ani doekumentarnych, ani logicznych. W świetle 
tego, co wiemy, decyzja zawarcia paktu była koniecznością radzieckiej racji stanu. 
Kto wie, jak by s'ę potoczyły wypadki, gdyby uderzenie niemieckie na ZSRR wy- 
startowało o półtora roku wcześniej i 300 kilometrów bliżej Moskwy. Należy są- 
dzić, że klęska Hitlera nastąpiłaby odpowiednio później i za cenę nieporównanie 
wyższą. 


Uwaga pod adresem autorki i wydawców książki: oprócz przypisów bibliograficz- 
nych, które zostały dodane, przydałby się również indeks, rzeczowy i osobowy, cenny 
zwłaszcza w tego typu publikacji. 


Stefan Arski 


Ł' 


Książka o Słanisławie Dubois i łowarzyszach 


Dobrze się stało, że „Iskry* w książce „Pasja ich życia" 1) wydanej w ramach 
„Biblioteczki Niezapominajki" wydobyły na światło dzienne kilka bohaterskich po- 
staci młodzieżowych z okresu międzywojennego i wojennego, związanych życiem 
i działalnością z Organizacją Młodzieży TUR (Towarzystwo Uniwersytetu Robot- 
niczego), z Czerwonym Harcerstwem, z lewicowym nurtem Polskiej Partii Socjali- 
stycznej. 

Wymieniona pozycja wydawnicza, zdaniem moim, służy dwu podstawowym ce- 
lom. Po pierwsze, przedstawiając ciężkie życie dorasiającego pokolenia w okresie 
przedwojennym, jego ideały i ambicje społecznego działania — zwraca myśl. dzi- 
siejszej i przyszłej młodzieży ku tamtym niełatwym czasom, przypomina wówczas 
żyjących ludzi, młodych, dzielnych, płomiennych bojowników socjalizmu i spra- 
wiedliwości społecznej, umiejących godzić zadania pracy  społeczno-politycznej 
z nauką I pracą nad sobą, z godziwą rozrywką, ze sportem. Dziś, kiedy toczą się 
żywe dyskusje na tematy etyki, kiedy następuje przewartościowanie wielu pojęć, 
a młodzież przybiera różne postawy — od żarliwej aktywności społecznej do krań- 
cowego cynizmu — książka ta jest szczególnie potrzebna i pożyteczna. Po drugie, 
na przykładzie życia 1 walki kilku młodzieżowych działaczy politycznych — książka 
ta stwarza możliwość przyjrzenia się pewnemu okresowi historycznemu, niezwykle 
bogatemu w wydarzenia, rozdzieranemu sprzecznościami i walkami politycznymi, 
okresowi, który w treści swojej krył zarodki katastrofy 1939 r. i dróg dalszego roz- 
woju walk o Polskę niepodległą i socjalistyczną. 

Wśród wymienionych w podtytule działaczy młodzieżowych najwięcej miejsca 
poświęcono sylwetce Stanisława Dubois. „Stasiek'* — bo tak go powszechnie nazy- 
wano — był istotnie wybijającą się postacią w radykalnym ruchu młodzieżowym 
lat międzywojennych. Był on przywódcą i organizatorem OM TUR oraz „Czerwonego 
Harcerstwa", najmłodszym więźniem Brześcia, najmłodszym posłem i trybunem 
sejmowej opozycji, bohaterem ruchu oporu. 

Stanisław Dubois ta człowiek, który — po pierwszych, nie do końca uświadomio- 
nych i niezupełnie skrystalizowanych poglądach na ideę i praktyczne znaczenie 
jednolitego frontu socjalistów z komunistami — szybko wkroczył na drogę tej 
współpracy i do końca życia pozostał jej wierny. Był tym, który zarówno w „Czer> 
wonym Harcerstwie"', w OM TUR, jak i na kongresach PPS to jednościowe stano- 
wisko konsekwentnie reprezentował i w życie wprowadzał. Nie tylko nie godził się 
z wykorzystywaniem przez kierownictwo partii organizacji młodzieżowych PPS do 
walki z komunistami, ale dążył do tego, by były one „młodą gwardią proletariackich 
mas*, by dla tych mas pracowały I tym masom służyły. Dbał o to, by organizacje 
młodzieżowe aktywnie współuczestniczyły w walce o zniesienie wyzysku, o obalenie 
ustroju kapitalistycznego i dyktatury faszystowskiej. 

W swej działalności politycznej troszczył się Dubois o rozszerzenie współpracy 
z młodzieżowymi organizacjami komunistycznymi oraz z KPP. Był niestrudzony 
w podejmowaniu najróżnorodnicjszych inicjatyw w tym kierunku, prowadził roz- 
mowy, uzgadniał taktykę i formy współdziałania, organizował wspólne demonstracje, 
wiece, konferencje. Przedwojenne władze bezpieczenstwa nie bez powodu zanoto- 
wały: „Taktyka Duboia w ostatnim czasie wyraźrie świadczyła, iż stał się on więcej 
komunistą niż zwolennikiem dotychczasowej taktyki PPS", 


1) Eugeniusz Rudzinski 1 Roman Olszyna. Pasja ich życia. Rzecz o Stanisławie 
Ilubois, Kostku Jagielle, Władysławie Pisarku, Edwardzie Wieczorku, Stanisławie 
Lembińskim. Wyd. Iskry, „Biblioteczka Niezapominajki*, Warszawa 1960 r. 
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Tymczasem nadeszły lata brzemienne w wypadki polityczne, groźne dla świata 
i pokoju. Hitler, Hiszpania, Monachium, faszyzacja wielu krajów, w tym ti Polski, 
klęski kryzysów i bezrobocia — niosły z sobą grożbę straszliwej wojny i zapowiedź 
tragedii wielu narodów. Na czołowych posterunkach aktywnej walki z faszyzacją 
i hitleryzacją stają komuniści. W kilku krajach, np. we Francji, dojrzewa i prze- 
chodzi trudną próbę życia koncepcja jednolitego frontu socjalistów i komunistów, 
koncepcja Frontu Ludowego. 

W Polsce ukazują się publikacje propagujące faszyzm i hitleryzm. Prym wiedzie 
w tym prasa klerykalna, głównie jezuicka, idąca ręka w rękę z faszystowskimi 
rządami sanacji. A oto jej charakterystyczne wypowiedzi: 

,„„W istocie rzeczy tak zwany faszyzm jest tym zabiegiem leczniczym, który narody, 
wiedzione instynktem samozachowawczym, zastosowują przeciwko zarazie komu- 
nizmu' 2). | 

„Że Niemcy w złamaniu bolszewizmu odegrać mogą wielką rolę i że do tej roll 
wyraźnie się gotują, to zdaje się wątpliwości nie ulegać... Tak więc mogłoby się zda- 
rzyć, że Trzecia Rzesza stanie się w ręku Bożym biczem na Trzecią Międzynaro- 
dówkę, który zada jej cios śmiertelny" 3). 

Ogarniająca Europę fala Frontu Ludowego, pogłębiająca się coraz bardziej rady- 
kalizacja wielu środowisk, przede wszystkim młodzieży — spędzają sen z powiek 
burżuazji, panującej klice sanacyjnej, hierarchii kościelnej, jezuitom. 


„Ruch ten (Front Ludowy — J. S.) wzrasta i potężnieje. Podobnej psychozie poddaje 
się powoli nawet konserwatywny lud wiejski, szczególnie w młodszym pokołeniu. 
A i liczna młodzież uniwersytecka ulega w wielu krajach takim hasłom, że z pew- 
nością da masom proletariatu, jak i wiejskim rzeszom szereg ideowych, wykształ- 
conych, a bardzo I zasadniczo wrogich dla kościoła przewodników i organizatorów $). 

Na ulicach wielu miast i miasteczek Polski leje się obficie krew robotników, chło- 
pów, inteligencji pracującej, demonstrujących pod hasłami jednoiitego frontu, pod 
hasłami „chleba, wolności i pokoju" oraz walki z prohitlerowską polityką Becka. 


W tym właśnie okresie KC KPP przesyła do kierownictwa PPS dwa niezwykle 
ważne dokumenty, nawołujące do stworzenia wspólnego frontu demokracji polskiej 
w obronie narodu przed groźbą utraty niepodległości. Pierwszy z nich to list da 
XXIV Kongresu PPS (styczeń 1937 r.). Cytujemy fragment: 


„Po raz pierwszy Komunistyczna Partia Polski wita Kongres Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Nie czcze rojenia fantastów i nie nędzne rachuby politykierów każą 
nam wyciągnąć do Was, Towarzysze, dłoń bratnią, lecz świadomość, że najżywot- 
niejsze interesy mas ludowych wymagają złączenia naszych sił w jednym szeregu 
walki o wolność. My nie zapominamy o różnicach, które nas dzielą, my nie wyrze- 
kamy się wzajemnej towarzyskiej krytyki, ale wiemy, że w tej chwili bój idzie 
o żądania, któresą wspólne robotnikowi pepesow- 
cowi i robotnikowi komuniście, któresą wspólne 
całemu ludowi polskiemu'5). 


Drugi apcl (z marca 1358 r.) adresowany był jako list otwarty KC KPP do Rady 
Naczelnej PPS: 

„W tej przelomowej dia losów Polski i demokracji chwili komunistyczna partia 
zwraca się do Was z propozycją wspólnej pracy i walki przeciw systemowi sanacvj- 
nemu, o demokratyczne wybory do Sejmu Ustawodawczego, Senatu i samorządu, 


2) Przegląd Powszechny, grudzień 1936, str. 294, 
3) Tamże, październik 1936, str. 8. 
4) Tamże, listopad 1936, str. 159. 


5) KPP. Uchwały i rezolucje, t. III, Książka i Wiedza, Warszawa 1956, str. 639—640. 
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o pokojową, demokratyczną politykę zagraniczną, o rząd zaufania mas ludowych, 
o rząd ocalenia Polski. 

Proponujemy: 

stworzyć egzekutywę wszystkich stronnictw 1 organizacji społecznych, zawodo- 
wych i politycznych, stojących na gruncie demokratycznym, celem skoordynowania 
ich akcji; dzień 1 Maja, jak i obchód racławicki 18 kwietnia oraz dzień Święta Ludo- 
wego 5 czerwca przekształcić w potężne, jednolitofrontowe wystąpienia całej demo- 
Kkracji polskiej przeciw reżimowi; 

ustalić w porozumieniu ze śówkieńica Ludowym i innymi ugrupowaniami 
demokratycznymi datę i wezwać lud miast i wsi do strajku powszechnego o natych- 
miastowe uczciwe, demokratyczne wybory, o pokojową politykę 
zagraniczną, o niepodległość Polski, o rząd zaufa- 
nia mas ludowych, o rząd ocalenia Polski'95). 

Stanisław Dubois należy do tych działaczy PPS, którzy stali na gruncie wspólnego 
z KPP frontu walki. Wraz z towarzyszami z lewicy partyjnej PPS — Barlickim, 
Próchnikiem, Gajewskim, Raabem, Cohnem, Drobnerem, Szczyrkiem i innymi — 
przeciwstawia się prawicowej, oportunistycznej polityce kierownictwa PPS. Nie 
zrażają go szykany ani dyskryminacje, nie opadają mu ręce po odsunięciu od kierow- 
nictwa młodzieżą. Zakłada „Dziennik Popularny", wokół którego skupia elementy 
radykalne, elementy Frontu Ludowego. Na XXIV Kongresie PPS w Radomiu, wraz 
z kilkudziesięcioosobową lewicową grupą PPS, zgłasza własny projekt rezolucji poli- 
tycznej, a z ust Arciszewskiego ten młody działacz słyszy słowa ultimatum: „albo 
on, albo ja". 

Wśród dymiących pogorzelisk Warszawy, już w roku 1939, organizuje pierwsze 
szeregi bojowników walki z okupantem. Znajdują tu swoje miejsce jego towarzysze 
z OM TUR, z Czerwonego Harcerstwa, ze Związku Niezależnej Młodzieży Socjali- 
stycznej, z PPS. Pod jego ręką, u jego boku, wraz z wieloma komunistami, ludowca- 
mi, bezpartyjnymi, oddani na śmierć i życie sprawie wolności i socjalizmu: Kostek 
_. Jagiełło, Władysław Pisarek, Edward Wieczorek, Stanisław Dembiński i wielu in- 
nych — angażują swoją młodość i siły w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Wszyscy oni poniosą niedługo śmierć z rąk faszystowskich siepaczy. 

Jeden z prawicowych przywódców PPS, Z. Zaremba, w wydanej na emigracji 
książce „Wojna i konspiracja" nie powaija milczeniem postaci Stanisława Dubois. 
Ale jakież to wspomnienia? Wyziera z nich wielka niechęć do Staśka, pretensje 
za jego jednolitofrontową postawę, którą Zaremba usiłuje tłumaczyć... młodzieńczym 
zapałem i brakiem doświadczenia. 

Zaremba pisze, że „płomień epoki" ustawiał Dubois „nieraz w opozycji do kie- 
rownictwa partii... *, prowadził go do „przeciwstawiania się różnym posunięciom 
taktycznym i propagowania bardziej ostrych metod walki... * Zaremba uważa prze- 
życia brzeskie Stanisława Dubois za punkt zwrotny w jego stosunku do komunistów. 
„Od tej daty bowiem dostrzegaliśmy skłonność Dubois do szukania, a przynajmniej 
nieunikania kontaktów z komunistami. Na tym tle zarysował się też jego poważny 
konflikt z partią, z racji wydawania „Dziennika Popularnego", będącego promotorem 
jednolitego frontu z komunistami... Niechętny wobec kierownictwa partii, w chaosie 
powszechnym szukał własnych dróg działania...* 7). 

Pozwój wydarzeń historycznych po śmierci Staśka i jego towarzyszy aż po dzień 
dzisiejszy przyznał rację nie Zarembom, ale właśnie Dubois, Jagielle, Pisarkowi, 
Wieczorkowi, Dembińskiemu 1 wszystkim tym, którzy organizacyjnie związani 
z PPS — szukali dróg wspólnej z komunistami walki o wspólne cele. 


*) Tamże, str. 651. Józef Siemek 


1) Z. Zaremba, Wojna i konspiracja. Londyn 1957, str. 111. 
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O Karłezjuszu 


Praca znanego radzieckiego filozofa W. F. Asmusa o Kartezjuszu ') przedstawiona 
została w przedmowie autora jako „naukowa i filozoficzna biografia Descartesa", jako 
„„historia naukowej i filozoficznej działalności wielkiego filozofa, 


Po pierwsze, jeśli chodzi o sferę biograficzną. Ukazując — na podłożu gruntownej 
znajomości prac Kartezjusza, a także literatury naukowej i filozoficznej jego okresu — 
dzieło wielkiego myśliciela, odsłaniając naukowe i ideologiczne źródła inspirujące 
kierunek jego aktywności badawczej — książka Asmusa stanowi zarazem interesujące 
studium samej osobowości Kartezjusza. Autorowi — mimo bezpretensjonalności jego 
pracy w sensie literackim, a nawet czasem pewnej oschłości relacji — udało się 
w znacznej mierze wydobyć osobiste, indywidualne motywy działalności naukowej 
1 filozoficznej Kartezjusza i ukazać w ich nierozerwalnej jedności proces kształto- 
wania się myśli kartezjańskiej oraz życiowe perypetie filozofa. 


Po drugie, „historię naukowej i filozoficznej działalności Descartesa" autor opraco- 
wał w sposób umożliwiający włączenie w pracę objętościowo „umiarkowaną” ogrom- 
nej porcji wiedzy o całokształcie naukowych i filozoficznych problemów epoki. Takiej 
zresztą konstrukcji książki sprzyja specyficzny rys wykładu samego Kartezjusza. 


„Descartes nie tylko wykłada wyniki nauk, ale wskazuje sposób ich znalezienia, 
trudności stojące na jego drodze i sam akt ich powstawania. Czytelnik jego dzieła 
staje się mimo woli nie tylko widzem tego, co on w nim przedstawia, ale I towarzy- 
szem autora na wszystkich drogach i brodach, we wszystkich zmaganiach się jego 
rnyśli. Odsłania się przed nim sama historia procesu poznania. Widzi, jak myśl filo- 
zofa, szukająca wiarygodnej wiedzy, napotyka przeszkody, zostaje poddana wątpie- 
niu i jak wskutek wysiłku jasnego I wyraźnego widzenia i nieustraszonego konsek- 
wentnego myślenia wątpienie zostaje pokonane 1 ustępuje miejsca zupełnie wiary- 
godnej wiedzy. Widzi następnie, jak na podstawie tej wiedzy wznosi się rusztowanie 
wspaniałego gmachu nowej nauki, obejmującej przyrodę i człowieka” (str. 256—257). 


Sama więc metoda kartezjańskiego wykładu ułatwia rekonstrukcję procesu kształ- 
towania się poglądów jego autora. Biografię naukową i filozoficzną Kartezjusza 
można w znacznym stopniu oprzeć na jego własnej naukowej i filozoficznej autobio- 
grafii. Tą właśnie drogą poszedł Asmus. Rekonstrukcja punktów wyjściowych po- 
szczególnych prac Kartezjusza na podłożu tej autobiografii łączy się logicznie z sze- 
roką dygresją informującą o ogólnym stanie wiedzy naukowej i filozoficznej owych 
czasów. Rekonstrukcja, charta na materiale autobiograficznym samego procesu ba- 
dawczego i na rezultatach badań, zostaje uzupełniona szczegółową relacją o sporach 
i kontrowersjach filozoficzno-naukowych wokół teorii Kartezjusza, co z kolei pozwala 
lepiej zrozumieć nowatorski I polemiczny charakter jego dzieła. 


Historyk myśli filozoficznej, prezentując swoim współczesnym dzieło myśliciela 
przeszłości, nie może poprzestać na analizie tekstów, nawet jeśli tej analizy dokonuje 
w najbardziej rygorystycznym kontekście historii. Musi on — rzecz na pozór paradok- 
salna — odkrywać dzieła nie napisane, poniechane, myśli i poglądy przemilczane (i to 


1) W. F. Asmus, Descartes, Wyd. Książka i Wiedza, Warszawa 1960. 
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nie tylko pod wpływem sytuacji zewnętrznych), a nawet te myśli I poglądy, przed 
których konsekwencjami wzdraga się sam myśliciel. Zwłaszcza — a tak jest przecież 
na ogół, a w przypadku Kartezjusza w szczeg” "ości — jeśli całość poglądów filozofa 
nie układa mu się w spójną konstrukcję, jeśli dochodzi do uderzających sprzeczno- 
ści — nie wolno mu poprzestać na skonstatowaniu tego stanu. Musi on dotrzeć do 
źródeł tych sprzeczności, ujawnić je i poprzez nie — interpretować i wyjaśniać całe 
dzieło. 


Asmus wykazuje, że źródła sprzeczności doktryny tkwią w samej epoce, która wy- 
dała Kartezjusza. Sytuacja naukowca w absolutystycznej Francji wieku XVII stanowi 
fragment tej „dwuznacznej* sytuacji, w jakiej znajduje się klasa rozwijająca nowe 
formy aktywności społecznej, ekonomicznej, politycznej, naukowej i kulturalnej — 
mieszczaństwo. Z jednej strony rozwój tych aktywności stanowi niezbędną przesłankę 
kształtowania się nowożytnego, scentralizowanego państwa. Historyczna misja sczla- 
nia terytorium narodowego, jaka przypada monarchii absolutystycznej, wypełnia się 
na gruncie scalającego się (dzięki aktywności zwłaszcza mieszczaństwa) terytorium 
Francji w jeden organizm ekonomiczny. W tym aspekcie państwo nie może nie fawo- 
ryzować ogólnego postępu ekonomicznego, rozwoju manufaktury, handlu i nauk, 
bez czego nie może w ogóle istnieć I prosperować klasa, stanowiąca w coraz więk- 
szym stopniu o ogólnym bogactwie kraju. 


Z drugiej jednak strony nowożytne absolutystyczne państwo francuskie wyłaniało 
się z chaosu politycznej historii Francji poprzedniego okresu, jako ostatnie ogniwo, 
zamykające zwycięstwem katolicyzmu okres krwawych walk religijnych. Z tej też 
racji państwo to, którego władcę i podległy mu aparat stanowią katoliccy arystokraci, 
zajmuje w sferze stosunków religijnych, a przede wszystkim w sferze ideologicznego 
monopolu kościoła, postawę nietolerancyjną i konserwatywną. 


Sytuacja powyższa wyznacza ograniczone ramy możliwościom badacza i myśliciela 
niezależnego — niezależnego od teologii i scholastyki, a zwróconego ku badaniu rze- 
czywistego świata przyrody i człowieka, zaprzątniętego dociekaniem praw rządzących 
tym światem. „Z jednej strony — pisze Asmus — (absolutyzm) był skłonny okazać 
nauce poparcie wszędzie tam, gdzie nauka, kierująca się nowymi metodami dawała 
nowe, cenne praktycznie rezultaty... Z drugiej strony dla absolutystycznej władzy nie 
było wcale obojętne, jak odniesie się kościół, uznany przez absolutyzm za bezwzględ- 
ny autorytet w zagadnieniach światopoglądowych, do tej czy innej nauki i jej przed- 
stawicieli* (str. 16—15). 


W tych właśnie ramach więziła epoka Kartezjusza dzieło Kartezjusza. Na jego 
naukowe nowatorstwo i odwagę racjonalnego myślenia pada cień jezuickiej kontr- 
reformacji. Potępienie dzieła kopernikańskiego przez kościół, rzucenie na kolana 
Galileusza, płonący stos Giordano Bruna — oto co w owym czasie było udziałem kory- 
feuszów i nowatorów. „Bene qui latuit, bene vixit" („dobrze żył, kto zdołał się dobrze 
ukryć") — pisze Kartezjusz. Za pomocą fragmentów korespondencji Kartezjusza, przez 
zestawienie groźnych wydarzeń, które znajdują w niej oddźwięk, książka Asmusa 
ukazuje ten klimat zastraszenia, w jakim żyje Kartezjusz w ówczesnej Francji. 
Paniczne decyzje urywające czasem jakby w połowie słowa dzieła, które mogą skom- 
promitować go w oczach kościoła, rezygnacja z publikacji za życia gotowych prac, 
mogących wydać się zbyt zuchwałymi, wyrzeczenie się z tej samej racji szeregu 
aziedzin badań i dociekań — oto ciężka danina, jaką płaci swojemu wiekowi uniwet 
salny geniusz Kartezjusza. 


Ale jednocześnie ten sam właśnie uniwersalny geniusz kartezjański nie mógł ogre- 
niczyć się do bezpiecznej parceli „czystej” matematyki i wiedzy praktycznej, stano- 
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wiącej enklawę swobody niezależnego uczonego w absolutystycznej katolickiej Fran- 
cji XVII wieku. Przez zespolenie gcometrii i algebry w jedną naukę matematyczną, 
przez teoretyczną pracę w zakresie optyki, przez dociekania i ustalenia w zakresie 
mechaniki, która w jego nowatorskiej perspektywie stała się kluczem do rozumienia 
praw i zasad rządzących światem przyrody — nieożywionej i żywej — myśl kartezjań- 
ska wiodła ku nowatorskim koncepcjom astronomicznym, ku hipotezie o pochodzeniu. 
systemu słonecznego. Jednocześnie wraz z tymi koncepcjami naukowymi stawiającymi 
go nieuchronnie w sytuacji konfliktowej wobec teologii — tej średniowiecznej królo- 
wej detronizowanej przez jego naukowe, eliminujące wszelką cudowność myślenie — 
rodzi się nowa filozoficzna wizja świata, jako świata ludzkiego, o którym człowiek 
może zdobyć wiedzę pewną przez poznanie rządzących nim praw. Drzwi do tej wie- 
dzy otwiera metoda naukowego myślenia 1 racjonalnego działania, metoda, której 
nieodłącznym elementem — pierwszym ogniwem, czynnością wstępną — jest bez- 
względne odrzucenie wszelkich nakazów posłuszeństwa wobec opinii uznanych auto- 
rytetów z racji pozanaukowych. Na intelektualny podbój świata, na drogę poznania 
rządzących nim praw wyrusza człowiek sam, zdany wyłącznie na siebie, na swój 
ludzki rozum. I rozum ten, wydoskonalony w ostrym i jasnym myśleniu, zdolny jest 
osiągnąć to poznanie, a przez nie — zdobyć władztwo nad światem, 


Asmus — nieco uszczypliwie wypominając Kartezjuszowi jego niechęć do odegrania 
roli męczennika i w związku z tym pewną uniżoność i lawiranctwo w sporach ideo- 
wych ze stronnikami średniowiecznej teologii — ukazuje niemniej niespożyty hart 
ducha filozofa oraz konsekwencję w rozwijaniu i propagowaniu podstawowych, nau- 
kowych i filozoficznych tez swojego systemu. Zerwanie z własną klasą, środowiskiem, 
rodziną, dobrowolna emigracja z ojczyzny, koczowniczy i na wpół konspiracyjny tryb 
życia w Holandii, kraju, do którego przeniósł się na długie lata, kraju niekatolickiego, 
ale również ojczyzny fanatycznych teologów, wreszcie tragiczny w skutkach wyjazd 
do Szwecji — wszystko to zostaje podjęte, zrealizowane wyłącznie w celu stworzenią 
najlepszych warunków pracy naukowej, w celu upowszechnienia jej wyników. Ten 
wątek kartezjuszowskiej biografii osobistej, wzbogacony materiałem anegdotycznym 
i wszechstronną informacją włączającą również osobiste aspekty życia filozofa, uka- 
zuje w książce Asmusa autora „Rozprawy o metodzie'* w całej jego osobistej wiel- 
kości. Lubiący życie jest zarazem Kartezjusz myślicielem nie tylko genialnym, ale 
i świadomym swojego geniuszu. Nie jest to jednakże świadomość egoistyczna. Ten 
człowiek genialny jest świadomy obowiązku, jaki na nim ciąży — z racji i na miarę 
jego geniuszu — wobec innych ludzi. Ludzi, których — jak jest przekonany — 
„zdrowy rozsądek jest rzeczą ze wszystkich na świecie rozdzieloną najlepiej", 


Sprzeczność pomiędzy uniwersalistycznym charakterem myśli kartezjańskiej (wią- 
żącym się z uniwersalistycznym charakterem jego metody, pojętej jako metoda 
wszelkicj pracy badawczej na wszystkich odcinkach wiedzy) a świadomym ogranicze- 
niem sfery zainteresowań uczonego, sprzeczność ta drąży system kartezjański, 


„Duch filozofii Descartesa — pisze Asmus — był duchem wolnego, pozbawionego 
uprzedzeń badania prawdy, ustępstwa zaś, jakie poczynił, nie torowały drogi prawdzie, 
ale rzucały jedynie na nią opary wypaczającej mgły”. Czy więc można mó- 
wić o konformizmie Kartezjusza? Sprawa nie jest prosta i aby udzielić odpowiedzi ną 
to pytanie, trzeba — jak mówiliśmy — w rekonstrukcji dzieła i osobowości rozważyć 
rzeczy napisane i nie napisane, wypowiedziane i nie wypowiedziane. Trzeba być 
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historykiem, ale też należy włączyć w krąg historycznych 'rozważań próbę zro- 
zumienia osobistych motywów działania, a więc i jakieś elementy rekonstrukcji psy- 
chologicznej. Materiał nie jest pełny, zawiera wiele luk, przeczących sobie nawzajem 
relacji. Historyk wkracza tu na śliski grunt hipotez, domysłów, intuicji. 


Jest niewątpliwą zasługą Asmusa, że nie śpiesząc z ferowaniem uproszczonych 
wyroków, ukazuje problematykę w całej jej złożoności. Biograficzna relacja o Karte- 
zjuszu, włączenie np. w krąg rozważań nad doktryną kartezjańską biograficznych 
relacji o religijności Kartezjusza, o jego pragnieniu pozostania „wiernym synem 
kościoła" pozwala spojrzeć na sprzeczności kartezjanizmu od strony jakże często 
nie uwzględnianej w uproszczonych schematach. 


Dualizm kartezjański — radykalne przeciwstawienie „duszy i ciała” — nie jest więc 
w tym aspekcie jedynie „pozostawieniem co boskiego Bogu*, przeciwstawieniem umoż- 
liwiającym względnie spokojną pracę badawczą bez uciekania się do teologii, umożli- 
wiającym rozwijanie mechaniczno-materialistycznej wizji świata fizycznego. Dualizm 
ten jest również wyjściem czy wybrnięciem z konfliktu pomiędzy osobistą wiarą, 
a konsekwencjami własnego systemu — tego rzeczywistego konfliktu, jaki przeżywa 
Kartezjusz. 


W sumie tych rozważań nad kształtowaniem się doktryny kartezjańskiej dochodzi 
do głosu głębokie rozumienie historii, zarówno tej, która tworzy tło i podglebie i z któ- 
rej wyrasta kartezjanizm, jak i tej, której subiektywnym odzwierciedleniem jest 
myślenie Kartezjusza, otwierające nową epokę, ale jednocześnie tkwiące głęboko 
w starej, przezwyciężające jej ograniczoność, a zarazem ograniczane jej historycz- 
nym i społecznym horyzontem. 


To rozumienie historii pozwala Asmusowi wyznaczyć właściwe miejsce w dziejach 
emancypacji myśli ludzkiej temu niezwykłemu, zaskakującemu swoją oryginalnością 
połączeniu subiektywnego idealizmu i mechanicznego materializmu, jakim jest w swej 
całości system filozofii Kartezjusza. 


Scholastyczna forma wywodu o istnieniu Boga kryła w sobie dynamit, który miał 
wysadzić w powietrze wiekowe konstrukcje myślenia scholastycznego. Dowód istnie- 
nia Boga jest w systemie kartezjańskim w istocie drogą do uwolnienia się odeń na 
niezmierzonych szlakach ludzkiego poznania. Jego istnienie i jego przymioty, trady- 
cyjne przymioty Boga teologów — stanowią gwarancję rzeczywistości świata pozna- 
wariego przez człowieka, gwarancję możliwości istnienia wiedzy pewnej. Jeśli więc 
uznanie istnienia Boga jest dla Kartezjusza niezbędne, jeśli „dowód* jego istnienia 
przedstawia się mu jako ogniwo rozumowania, które wieńczy optymistyczna konkluzja 
o wiarogodności naszego poznania — to zarazem „dowód' ten, spełniwszy wyznaczo- 
ne mu przez filozofa, dość ograniczone zadanie, wyczerpuje zarazem swą rolę w sys- 
temie kartezjańskim. Afirmacja Boga jest więc faktycznie emancypacją odeń. 


Wykład subiektywnego idealizmu kartezjańskiego, jego funkcji wyzwalającej z wię- 
zów teologii, jego ogromnej postępowej roli w torowaniu drogi niezależnej myśli nau- 
kowej, stanowi jeden z naczelnych walorów monografii Asmusa. Filozof radziecki 
potrafił wydobyć w tym wykładzie te wszystkie strony doktryny kartezjańskiej, któ- 
rych przezwyciężenie stało się później konieczne dla dalszego rozwoju naukowej 
filozofii. Ale też zarazem w sposób daleki od schematyzmu wskazał Asmus skompliko- 
wane drogi walki tendencji materialistycznych z idealistycznymi, sprzeczności 
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i fronty tej walki, przebiegające nie tylko między systemami różnych filozofów, ale 
i w obrębie jednego systemu. Mówiąc o sprzecznościach w obrębie doktryny karte- 
zjańskiej Asmus potrafił je zinterpretować w sposób przekonywający, jako odzwier- 
ciedlenie sprzeczności epoki, sprzeczności różnorodnych i niezmiernie złożonych, 
slowem przedstawił czytelnikowi Kartezjusza jako postać historyczną, tj. uwarunko- 
waną przez historię, nie tracąc zarazem z oczu Kartezjusza jako niepowtarzalnej, 
w indywidualnym kształcie jego myśli, osobowości myśliciela i twórcy, jednego z tych, 
którzy wywarli głęboki wpływ na cały dalszy rozwój kultury ogólnoludzkiej. 


Przez publikację pracy Asmusa marksistowska literatura historyczno-filozoficzna 
wzbogaciła się o nową cenną pozycję *) 


Jan Guranowski 


£) Sygnalizujemy, iż nakładem PWN ukazało się w tych dniach słynne studium 
Kartezjusza „Zasady filozofii", 


KORESPONDENCJE 


Do 
Redakcji „Nowych Dróg" 


Na krajowej naradzie działaczy kulturalno-oświatowych w grudniu 1958 r. rzucono 
piękne hasło: „Polska krajem ludzi kształcących się". Od tego czasu powtarza się 
ono często w oświadczeniach przedstawicieli partii i rządu. 


IV Plenum KC PZPR poświęcono zagadnieniom postępu technicznego. Rzecz zro- 
" zumiała, że trudno mówić o postępie technicznym w społeczeństwie, które cechuje 
niezmiernie niski poziom wiadomości w tej dziedzinie. Warunkiem postępu technicz- 
nego musi więc być realizacja hasła: „Polska krajem ludzi kształcących się* przede 
wszystkim w zakresie zagadnień techniki. Nowoczesna technika zaś wyrasta z roz- 
woju nauk matematyczno-przyrodniczych. A zatem na czoło polityki oświatowej 
powinno się między innymi wysunąć szeroki program popularyzacji nauk przyrod- 
niczych. 


Co się na tym polu robi? Dość dużo. 


Prawie wszystkie instytucje wydawnicze mają w swym dorobku liczne pozycje 
popularnonaukowe, a „Wiedza Powszechna, poza literaturą słownikową i encyklo- 
pcdyczną, wydaje wyłącznie książki popularnonaukowe. Prace popularnonaukowe 
na wyższym poziomie publikuje Państwowe Wydawnictwo Naukowe; na wzmian- 
kę zasługuje tu wydawana wspólnie z redakcją miesięcznika „Problemy** Bibliote- 
ka „Problemów'. „Nasza Księgarnia* drukuje książki popularnonaukowe dla dzieci 
i młodzieży. Tematyką popularnonaukową nie gardzą Państwowe Wydawnictwa 
Techniczne, Wydawnictwo MON, Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych, 
„Książka i Wiedza”, Państwowe Zakłady Wydawnictw Lekarskich, Ludowa Spół- 
dzielnia Wydawnicza, „Iskry* i inne. Problematyka matematyczno-przyrodnicza zaj- 
muje w wydawanych publikacjach popularnonaukowych poczesne miejsce. 


Nakładem Państwowego Wydawnictwa Naukowego i „Wiedzy Powszechnej" uka- 
zało się wiele cennych prac encyklopedycznych i słownikowych, bez których trudno 
prowadzić poważną działałność popularyzacyjną. 


Istnieją w Polsce liczne czasopisma popularnonaukowe o tematyce matematyczno- 
przyrodniczej: miesięcznik „Problemy o dużym nakładzie i kilka pism o mniejszym 
nakładzie, jak trzy organy Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Konerni- 
ku: „Wszechświat* — na niższym poziomie i na wyższym poziomie — 
„Kosmos'*, seria A, poświęcony biologii, oraz ,„Kosmos* seria B, poświęcony przy- 
rodzie niecżywionej; organ Polskiego Towarzystwa Miłośników Astronomii „Urania; 
„Horyzonty Techniki* wydawane przecz NOT wespół z TWP, popularyzujące technikę; 
„Astronautyka* organ Polskiego Towarzystwa Astronautycznego; miesięcznik „Wie- 
dza i Życie”, który również poświęca nieco miejsca tematyce matematyczno-przy- 
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rodniczej, nie licząc wielu pism typu pośredniego między czysto naukowym a po- 
pularnym. 


Popularyzacji nauk matematyczno-przyrodniczych sporo uwagi udzielają również 
liczne magazyny ogólne i prasa codzienna. 


Towarzystwo Wiedzy Powszechnej ma sekcje poświęcone różnych dyscyplinom 
matematyczno-przyrodniczym it poza działalnością wydawniczą organizuje odczyty 
popularne z tego zakresu. Akcję odczytową prowadzą także różne towarzystwa nau- 
kowe. W programie radiowym słyszymy często pogadanki popularnonaukowe. Tele- 
wizja nadaje specjalny magazyn popularny „Eureka* oraz zorganizowała Wszech- 
nicę Telewizyjną. Wytwórnia Filmów Oświatowych produkuje filmy popularno- 
naukowe. Można wymienić jeszcze inne formy działalności popularyzacyjnej. 


Pod wzglądem ilościowym produkcja popularyzacyjna jest więc u nas niemała. 
Pod wzglądem jakościowym budzi jednak poważne zastrzeżenia, 


Zacznijmy od książek. Wprawdzie pozycji bardzo złych jest już mało, ale również 
zbyt mało jest pozycji bardzo dobrych. Przeciętny poziom jakości można scharak- 
teryzować raczej jako średni. To samo można na ogół powiedzieć o większości innych 
form popularyzacji wicdzy. 


Niezadowalająco przedstawia się popularyzacja wiedzy w prasie niefachowej, któ- 
ra ma przecież największy zasięg oddziaływania i poświęca sporo miejsca populary- 
zacji techniki i nauk matematyczno-przyrodniczych. Nierzadko natrafiamy na niecd- 
powiedzialne informacje, nieścisłości czy wręcz błędy, a niekiedy na zgoła bałamut- 
ne notatki i artykuły. | 


Jaka jest przyczyna tego stanu? 


O ile na Wschodzie i na Zachodzie, a także w Polsce w okresie międzywojennym, 
do obowiązku popularyzacji wiedzy poczuwają się najwybitniejsi uczeni, widząc 
w tym zresztą dla siebie zaszczytną rolę i odnosząc z tejio kcrzyści naukowe, o tyle 
u nas obecnie większość pracowników nauki, a w każdym razie w zakresie nauk 
matematyczno-przyrodniczych, na ogół stroni od popularyzacji wiedzy. Stosunek 
wielu z nich do popularyzowania wiedzy jest lekceważący, jeżeli nie wręcz nie- 
chętny. W środowisku naukowym ranga popularyzacji wiedzy jest bardzo niska; 
wielu pracowników nauki uważa popularyzowanie wiedzy niemal za czynność nie- 
godną uczonego. 


Dodajmy do tego rzeczywiste przeciążenie pracą potencjalnych popularyzatorów 
wiedzy, stosunkowo niskie honoraria autorskie za ten rodzaj twórczości oraz brak 
innych bodźców materjalnych, a otrzymamy obraz mało ponętnej sytuacji popują+ 
ryzatora nauki. Połcżenie jest tym groźniejsze, że odstręcza od działalności populaury= 
zacyjnej młodszych pracowników naukowych, wśród których są liczne jednostki 
bardzo pod tym względem uzdolnione, a nawet utalentowane. Cóż, kiedy nie jest to 
u nas obecnie dziedzina atrakcyjna ani pod względem materialnym, ani moralnym, 
a w pewnych wypadkach może być nawet przeszkodą w karierze... naukowej. 


Przyznać należy, że czyniono pewne, niestety odoscbhnione, kroki mające na celu 
podniesienie rangi popularyzacji wiedzy. W roku 1955 jednorazowo przyznano na- 
grody państwowe również za działalność popularyzacyjną. 


Wyobraźmy sobie dwóch poważnych pracowników nauki, z których jeden zde 
cyduje się na opracowanie monografii naukowej ze swojej dziedziny, drugi zaś 
postanowi napisać pracę popularną. Pierwszy za swój wkład pracy, wiedzę i zdole 
ności otrzyma względnie godziwe wynagrodzenie, podniesie swoją pozycję w środo- 
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wisku naukowym I może nawet uzyskać nagrodę państwową. Drugi, za włożoną 
nie mniejszą pracę, społecznie chyba również ważną, za gruntowną wiedzę, bez której 
nie można napisać dobrej pracy popularnej, za specyficzne zdolności pisarsko- 
popularyzatorskie, otrzyma znacznie niższe honorarium niż jego kolega — autor 
monografii naukowej, a w naszym środowisku naukowym uznania nie zdobędzie. 


Nic dziwnego, że w tych warunkach teren upowszechniania wiedzy, opuszczony 
przez osoby do tego powołane, obejmują często we władanie ludzie, którzy informują 
o zdobyczach nauki z drugiej, trzeciej czy czwartej ręki, a niekiedy już w ogóle 
nie popularyzatorzy, lecz wulgaryzatorzy, czyniący często więcej szkody niż pożytku. 


Uważny obserwator naszego ruchu wydawniczego dostrzeże wiele niepokojących 
faktów. | 


Nasuwa mi się na przykład kilka takich pytań: 


Dlaczego nie doszła do skutku realizacja księgi rozrywek matematycznych według 
materiałów, które pozostawił w spuściźnie pośmiertnej Julian Tuwim, a które 
opracować miał wielki matematyk polski i popularyzator matematyki — Hugo 
Steinhaus? 


Co się stało z zebranymi przez „Iskry' kosztem dużego nakładu finansowego 
i wielkiego wkładu pracy licznych pracowników naukowych materiałami do bardzo 
potrzebnego słownika biograficznego uczonych? 


Co się dzieje ze słownikiem biograficznym, który miała wydać „Książka i Wiedza"? 


Co właściwie skłoniło do rezygnacji z wydawania „Encyklopedii Współczesnej", 
która w zeszytach miesięcznych ukazywała się od 1957 r. nakładem PWN i zyskała 
dużą poczytność w kraju? 


Listę tego rodzaju pytań mógłbym przedłużyć. 

A prawdopodobnie mógłbym takich pytań nie zadawać, gdyby istniała w Polsce 
jakaś poważna instytucja koordynująca działalność popularyzacyjną. 

Pozwolę sobie przypomnieć, że w ramach prac przygotowawczych do I Kongresu 
Nauki Polskiej półtora roku pracowała między innymi Podsekcja Metod Populary- 
zacji Wiedzy. Przez półtora roku wielu specjalistów poświęcało czas i wysiłek na 
naukowe opracowanie różnych aspektów popularyzacji wiedzy. Nasuwa się pytanie: 
po co? Bo przecież nikt dziś nie potrafi powiedzieć, co się stało z referatami wygło- 
szonymi i przedyskutowanymi na zebraniach tej podsekcji. 


W dniu 10 marca 1953 roku Sekretariat Naukowy Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk powołał specjalną Komisję Upowszechniania Wiedzy, pod przewodnictwem 
Franciszka Fiedlera. Komisja ta miała między innymi opracować zasady nadawania 
ogólnego kierunku upowszechnianiu wiedzy w społeczeństwie i opracować projekt 
powołania Komitetu Upowszechniania Wiedzy przy Prezydium PAN. Komisja 
istotnie kilkakrotnie się zebrała. Wkrótce jednak po zgonie jej przewodniczącego 
zmarła naturalną śmiercią (nikt jej oficjalnie nie rozwiązał). Planowanego komitetu 
nie powołano. A szkoda. Polska Akademia Nauk, do której ustawowych obowiązkow 
należy opieka nad popularyzacją wiedzy, mogłaby bowiem wiele zdziałać dla po- 
prawy klimatu niesprzyjającego popularyzacji. 


Przechodzę do konkretnych wniosków: 


1. Rangę popularyzacji wiedzy w Polsce może podnieść najwyższa w kraju źnsty- 
tucja naukowa, jaką jest Polska Akademia Nauk, jeżeli zechce tej działalności uży- 
czyć swego wysokiego autorytetu. Za niezbędne uważam wznowienie działalności, 
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pod tą czy inną nazwą, autorytatywnej komisji upowszechniania wiedzy przy Pre- 
zydium Polskiej Akademii Nauk. Komisja mogłaby poza prowadzeniem własnej 
działalności zająć się badaniem metod popularyzacji i koordynacją działalności popu- 
łaryzacyjnej w kraju. 


2. Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego mosłoby opracować wyiivczne zezwalające 
zaliczać cziałalność popularyzatorską jako częścicwe pokrycie okey. a3 obowiązują- 
cych pracowników naukowych zatrudnionych w wyższych uczelniach, co przyczy- 
niłoby się do zasilenia szczupłych kadr popularyzatorów nauki. 


3. Należy stworzyć właściwe bodźce ekonomiczne, sprzyjające działalności popula- 
ryzatorskiej. 


Józef Hurwic 
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